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KRONIKA 


Reforma i polityka gospodarcza 
w 1988 roku 


ZDZISŁAW SADOWSKI 


Rok 1988 będzie miał dla realizacji zamierzeń reformy gospodarczej 
szczególne znaczenie. Ma to być bowiem rok dokonania większej części 
zmian systemowych, przewidzianych programem realizacyjnym drugiego 
etapu reformy gospodarczej. Program ten ujęty jest — jak wiadomo — 
w 14 rozdziałach i obejmuje około 170 różnorodnych działań. Dotyczą 
one tworzenia ułatwionych warunków instytucjonalnych dla prowadzenia 
działalności gospodarczej w różnych sektorach własności, zmian organiza- 
cji i struktury gospodarki narodowej, zmian treści planowania gospodar- 
czego, tworzenia warunków rozwoju rynku, rozwoju form samorządo- 
wych. kształtowania różnych elementów polityki gospodarczej i społecznej 
w sposób odpowiadający nowym zasadom funkcjonowania gospodarki. 


Realizacja działań objętych programem zaczęła się w IV kwartale 1987 r. 
Informacja o wykonaniu zadań przewidzianych na kolejne miesiące była 
publikowana w codziennej prasie. Terminarz działań rozpisany jest na 3 
lata, a więc do 1990 r. Zamierzeń programu nie sposób bowiem wykonać 
natychmiast, niestety wszystkiego nie można zrobić jednocześnie. Jednakże 
główna część wszystkich działań, bo niemal 2/3 całości przypada na rok 
1988. Od tego, jak skutecznie zostaną one zrealizowane, zależy cały dalszy 
przebieg II etapu reformy. 


O co przede wszystkim chodzi w programie II etapu? Dał on rozwiniętą 
odpowiedź na pytanie: jak od obecnych wysoce niezadowalających form 
gospodarki przejść wspólnym wysiłkiem do form umożliwiających spraw- 
ne i skuteczne rozwijanie społecznej produkcji, handlu i usług w interesie 
wszystkich członków społeczeństwa, form wyzwalających energię społecz- 
ną w kierunku racjonalności i efektywności. Program określił tę drogę 
w sposób konkretny. Kierunek działań oparty jest na trzech założeniach, 
które wynikają z analizy dotychczasowego, sześcioletniego doświadczenia 
reformowania gospodarki oraz z rozpoznania natury przeszkód instytu- 
cjonalnych utrudniających ten proces. Są to założenia następujące: 

— po pierwsze — samorządność jako podstawowa forma gospodarowa- 
nia w ustroju socjalistycznym; 
= po drugie — reinterpretacja roli gospodarczej państwa i jego orga- 

w; 


— po trzecie — otwarcie dla przedsiębiorczości we wszystkich sferach 


gospodarowania. 

[o ostatnie założenie wiąże się w szczególności z dążeniem do tego, 
aby zapewnić łatwość podejmowania działalności gospodarczej oraz trwa- 
łość instytucjonalnych i ekonomicznych warunków działania wszystkich 
jednostek gospodarczych przy pełnej odpowiedzialności za wyniki. Prog- 
ram stawia przy tym wyraźnie sprawę równorzędności warunków działa- 
nia wszystkich sektorów własności w gospodarce, a więc sektora państwo- 
wego, spółdzielczego, prywatnego i tego, który powinien jeszcze powstać, 
mianowicie sektora własności komunalnej. 


Doświadczenie nasze wskazuje, że funkcja przedsiębiorczości, doniosła 
funkcja społeczna polegająca na wprowadzaniu innowacji technicznych, 
ekonomicznych i organizacyjnych na wszystkich obszarach gospodarki, nie 
może być spełniana przez organy państwowe. Organy te kierują się innego 
rodzaju motywacjami. Wczesne rozwiązania gospodarki socjalistycznej w 
Polsce i innych krajach socjalistycznych opierały się na formule, że moż- 
na powierzyć tę funkcję wyspecjalizowanym organom państwowym o cha- 
rakterze planistycznym. We wczesnym stadium rozwoju gospodarczego, w 
pierwszęj fazie uprzemysłowienia w Polsce ta funkcja była spełniana w 
sposób być może nawet zadowalający, choć zawsze z pewnymi trudnościa- 
mi, jednakże w miarę komplikowania się struktury gospodarczej wyraźnie 
ujawnił się inny charakter motywacji organów administracji i ich niezdo!- 
ność do spełniania tej funkcji. 


Wskazuje to na przesłanki jednoczesnego dążenia do rozwijania przed- 
siębiorczości we wszystkich sektorach oraz do reinterpretacji roli państwa 
w gospodarce. 


Rola ta przestaje polegać na zarządzaniu gospodarką narodową, lecz ma 
polegać na kierowaniu nią. Jest to idea, która przyświeca naszej reformie 
od początku. Jednakże okazała się ona z wielu obiektywnych i subiektyw- 
nych powodów trudna do urzeczywistnienia. Obecnie staramy się odpowia- 
dać w sposób rozwinięty na pytanie, jak przezwyciężyć ujawnione już w 
toku reformy przeszkody. Chodzi o to, aby zmienić zakres kompetencji or- 
ganów państwowych w taki sposób, aby nie zajmowały się one i nie mogły 
zajmować bieżącą ingerencją w szczegółowe sprawy zarządzania przedsię= 
biorstwami, organizacjami gospodarczymi i w ogóle jednostkami funkcjo- 
nującymi w gospodarce narodowej (także np. w sferze usług społecznych). 
Powinny natomiast mieć zdolność kierowania procesami rozwoju gospo- 
darczego i społecznego. Program zmierza więc do wyposażenia państwa 
i jego organów w zdolność kształtowania i realizowania ogólnej strategii 
rozwoju i polityki gospodarczej przez oddziaływanie na procesy, a nie 
na poszczególne jednostki. 


Łączy się z tym rola samorządności w jej rozmaitych formach — samo- 
rządu załogi przedsiębiorstwa, samorządu terytorialnego, samorządu spół- 
dzielczego, samorządów społeczno-zawodowych. Program kładzie szczegól- 
ny nacisk na rozwój samorządności terytorialnej, zarówno w układzie wo- 
jewódzkim jak i podstawowym. Wymaga to czasu. Nie chodzi bowiem tyl- 
ko o formalne przeniesienie uprawnień i odpowiedzialności na samorządy, 
ale o danie im rzeczywistej możliwości działania przez zapewnienie stałych 
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i stabilnych źródeł dochodu i możności dysponowania nimi. Te elementy 
są w programie ujęte. | 

Cały oparty na tych założeniach program jest tworzeniem nowego jako- 
ściowo systemu gospodarki socjalistycznej. Następuje w nim kojarzenie 
strategicznej funkcji centralnego planowania i kierowania rozwojem przez 
państwo z samodzielnością i pełną podmiotowością jednostek gospodar- 
czych, kierujących się sygnałami rynkowymi i mających wszelkie możli- 
wości elastycznego działania. 

Skojarzenie tych dwóch aspektów często nie jest należycie rozumiane 
Często jeszcze i w teorii, i w praktyce stawia się tę sprawę alternatywnie! 
albo plan, albo rynek. Jest to jednak myślenie przestarzałe. Nowa logika 
gospodarowania, oparta na skojarzeniu rynku i planu, to system nowy, ja- 
kiego przedtem nie było. Ma istnieć swobodny rynek, a jednocześnie cent- 
ralne planowanie ma spełniać funkcję, której celem jest nadawanie ogól- 
1ego kierunku rozwojowi gospodarki. Kluczową częścią tego programu 
'-st więc zmiana roli planowania centralnego. Odeszliśmy od takiego pla- 
nowania centralnego, które zajmuje się formułowaniem szczegółowych za- 
dań rzeczowych dla przedsiębiorstw. Zmierzamy do takiej roli planu 
centralnego, aby określał on tylko główne kierunki rozwoju oraz pożądane 
proporcje gospodarcze i przepływy środków finansowych, a także kierunki 
i instrumenty bieżącej polityki gospodarczej i społecznej państwa mającej 
na celu realizację tych zamierzeń. Natomiast przedsiębiorstwa w bieżą- 
cych działaniach i w planowaniu swego rozwoju mają kierować się nie dy- 
rektywami administracyjnymi, lecz sygnałami rynkowymi. 

Te zmiany przebiegają w Polsce od sześciu lat. Dzisiejsze formy gospo- 
darki są już bardzo odległe od dawnego systemu nakazowo-rozdzielczego, 
opartego na dyrektywnym planowaniu. Każdy kolejny Centralny Plan 
Roczny jest wymownym świadectwem ewolucji funkcji centralnego plano- 
wania. Kolejnym tego wyrazem jest CPR '88, którego kształt i merytorycz- 
na zawartość uległy dalszym zmianom w wyniku debaty sejmowej i pod 
wpływem stanowiska zajmowanego przez siły i czynniki społeczne, w tym 
ruch związkowy. Plan ewoluuje w zamierzonym kierunku przekształcenia 
planu centralnego w plan finansowo-rzeczowy, co powinno znaleźć pełny 
wyraz w planie na 1989 r. Już obecnie plan koncentruje się na podstawo- 
wych makroproporcjach. Ustalenia szczegółowe ograniczone są do wynika- 
jących z przepisów ustawowych ustaleń decyzyjnych w zakresie — po- 
ważnie zmniejszonego liczebnie — wykazu inwestycji centralnych, impor- 
tu towarów centralnie finansowanych, rozdziału środków dewizowych oraz 
zatrudnienia i płac w sferze budżetowej. 

W CPR '88 znalazła też konsekwentny wyraz zasada samodzielności 
władz terenowych w ustalaniu zadań obejmowanych planami rad narodo- 


wych. 
* 


Główna trudność procesu reformowania gospodarki polega na tym, że 
musi on trwać. Przy czym to, co racjonalne ekonomiczne musi znajdować 
dostateczną aprobatę społeczną. Przebieg i wyniki referendum wykazały, 
jak skomplikowany jest to proces, ile ujawnia się w nim sprzeczności róż- 
nego ródzaju. Nie ma sposobu wejścia od razu w nową logikę systemu 
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gospodarczego. Aby samodzielne przedsiębiorstwa mogły prawidłowo dzia- 
łać na podstawie sygnałów rynkowych, trzeba najpierw doprowadzić do 
tego, aby te sygnały były prawidłowe. 


Tymczasem mamy wciąż jeszcze odziedziczoną po przeszłości wadliwą 
strukturę cen. Nie wyraża ona należycie ani relacji społecznych kosztów 
wytwarzania różnych towarów i usług, ani też relacji między popytem 
i podażą na wielu odcinkach. Dokonane dotychczas zmiany w systemie 
kształtowania cen wprowadziły wprawdzie w pewnych zakresach pożądaną 
elastyczność cen, której dawniej nie było, ale problem nie został jeszcze ro- 
związany. Póki zaś nie ma cen równoważących popyt i podaż, póty nie- 
zbędne są uzupełniające działania administracyjne. Nikt chyba nie będzie 
twierdził, że przy braku kursu równowagi można otworzyć swobodny 
dostęp do zakupu dewiz po kursie oficjalnym. Choć trudniej to zrozumieć, 
to jednak w stosunku do innych cen obowiązuje taka sama zasada. Problem 
jest więc wyraźnie określony: trzeba przejść od stanu, w którym układ 
cen nie odpowiada strukturalnej równowadze między popytem i podażą, 
do stanu, w którym będzie jej odpowiadał i elastycznie ją utrzymywał. 


Dojście do tego jest jednak procesem bardzo złożonym, który nie może 
polegać na jakimś jednym pociągnięciu. Niezbędna jest kompleksowość 
działań. W najszerszym rozumieniu kompleksowość ta polega na wzajem- 
nym uzależnieniu przeobrażeń w sferze gospodarczej i społeczno-politycz- 
nej. W programie II etapu reformy gospodarczej bardzo mocno podkreśla 
się to wzajemne sprzężenie. Nie ma naprawy systemu gospodarki bez na- 
prawy sfery społeczno-politycznej i nie ma naprawy systemu politycznego 
bez naprawy gospodarczej. Muszą to być działania równoległe. Był taki 
okres, kiedy głoszono hasło: więcej swobód politycznych — wyższa wy- 
dajność. Byłoby to bardzo piękne, gdyby było prawdziwe. Niestety do- 
wiodła tego nasza historia, że takiego sprzężenia nie ma, przynajmniej 
w Polsce, i wobec tego trzeba to zrobić inaczej. 


Przekształcenia w sferze społeczno-politycznej, warunkujące program 
przeobrażeń gospodarczych i z nim związane, to tworzenie społeczeństwa 
uczestniczącego w kształtowaniu warunków swego życia, tak w skali wiel- 
kiej, jak i w drobnych sprawach bytu codziennego. Jest to postępująca 
demokratyzacja życia, stanowiąca konieczne dopełnienie i warunek sku- 
tecznej decentralizacji decyzji ekonomicznych oraz umacniania samo- 
dzielności przedsiębiorstw i samodzielnego działania społeczności tery- 
torialnych. Już dzisiaj otwarte wyrażanie opinii o sprawach państwa 
oraz krytyka działania różnych organów i instytucji nie wymagają 
przejawiania nadzwyczajnej odwagi cywilnej. Kierownictwa i samorządy 
przedsiębiorstw oraz aktyw społeczny rad narodowych stają się coraz 
bardziej samodzielne. Zanika dawniejsza rola arbitralnych decyzji za- 
padających w centralnych i terenowych organach administracji państwo- 
wej. Dawna podlesłość dyrektywom i pełne uzależnienie od przyznawa- 
nych przez administrację środków stopniowo odchodzą w przeszłość 
i będą odchodzić dalej w miarę umacniania ekonomicznej, a nie tylko 
prawnej, samodzielności jednostek gospodarczych i terytorialnych. W ten 
sposób powstawać będzie klimat sprzyjający rozwojowi demokratycz- 
nych instytucji i obyczajów, kulturze dyskusji i ścierania się różnych 
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racji i interesów, przełamywaniu zakorzenionych i zastarzałych stereo- 
typów w pojmowaniu zasad dobrego gospodarowania, mechanizmów 
działania gospodarki, treści uspołecznienia środków produkcji. 

Jednakże wszystkie te przemiany, o których postęp będziemy się starali 
w ciągu roku 1988, dokonują się powoli. Dotyczą bowiem spraw najtrud- 
niejszych do zmieniania — eliminacji wieloletnich nawyków rutynowych 
opartych na starych wzorcach postępowania. Dawne typy zachowań i po- 
staw, hamujące procesy demokratyzacji, mają często źródło w braku praw- 
dziwego poczucia odpowiedzialności za rzetelnie pojęte interesy określo- 
nych zbiorowości,. zwłaszcza interesy długofalowe. Dlatego tak ważna jest 
równoległość działań w sferze reformowania gospodarki i demokratyzacji 
instytucji życia publicznego. Samodzielne i samorządne gospodarowanie 
stwarza możliwość i zachętę do bezpośredniego odczuwania w skali zakładu 
czy społeczności terytorialnej wszystkich ujemnych skutków zastępowania 
rzetelnej wiedzy o rzeczywistości demagogią, wyrabia szacunek do rzeczo- 
wości, a to powinno przenosić się na szerszą płaszczyznę funkcjonowania 
państwa. 


Określając więc przebieg procesów reformowania gospodarki w roku 
1988, trzeba uwzględnić pozytywny wpływ, jaki będą nań mieć zamie- 
rzone przedsięwzięcia, zmierzające do pogłębienia demokratyzacji życia 
społecznego, związane czy to z wyborami do rad narodowych i rozwo- 
jem samorządności terytorialnej, czy też z formami doboru kadr kierow- 
niczych w gospodarce i realizacji polityki kadrowej. 


W 


W dziedzinie przemian gospodarczych kompleksowość oznacza dążenie 
do równoległego realizowania zależnych wzajemnie od siebie, zebranych 
w jeden program i terminarz działań o bardzo różnym charakterze z za- 
kresu polityki gospodarczej, przekształceń organizacyjnych i prawno- 
-instytucjonalnych. Program realizacyjny II etapu reformy, choć będzie 
jeszcze wymagał wielu przemyśleń i niejednej korekty, został oparty na 
rozpoznaniu zarówno przyczyn niepowodzenia dawniejszych prób refor- 
matorskich, jak też słabości dotychczasowego przebiegu obecnej reformy 
w jej pierwszym etapie. 

Dotychczasowy przebieg reformy ujawnił trudność tworzenia tych prze- 
konywających faktów dostatecznie szybko. Nie udało się szybko stworzyć 
wystarczającej siły oddziaływania motywacji do osiązania lepszvch wyni- 
ków ekonomicznych. Nie udało się zapewnić warunków dla trwałego wzro- 
stu zaufania do pieniądza jako środka przechowywania oszczędności. 
Utrzymuje się wciąż — wobec istniejącej nierównowagi i niedoborów — 
konieczność stosowania reglamentacji i innych administracyjnvch środków 
regulacji procesów gospodarczych. Chroniąc przed anarchizacją rozdziału 
środków produkcji w warunkach niedoborów i przed lawinowvm narosta- 
niem inflacji, powodują one innego rodzaju szkody. Polegają one na krę- 
powaniu przedsiębiorczości i osłabianiu motywacji do racjonalnego gospo- 
darowania, a więc na przedłużaniu tradycyjnych schorzeń gospodarczych, 
s którymi walczy reforma. 


Od 1956 r., co już mało kto pamięta, były u nas podejmowane kolejne 
próby reform, które załamywały się. Powstaje pytanie: dlaczego? Przede 
wszystkim dlatego, że opierały się na założeniu, iż można zmienić status 
przedsiębiorstwa, można wyzwolić czynniki racjonalnego gospodarowania 
nie zmieniając całego układu gospodarczego, całej struktury zarządzania, 
wszystkich elementów gospodarki. Nie było to możliwe. W rezultacie pró- 
by te nie powiodły się, zaś w gospodarce rósł konflikt strukturalny, łago- 
dzony przez pewien czas importem i rosnącym zadłużeniem. Doprowadziło 
to w końcu do samozadławienia się gospodarki, do głębokiego kryzysu 
produkcji i do unikalnego w historii świata wejścia w inflację przez gwał- 
towny wzrost dochodów pieniężnych ludności w okresie głębokiego spadku 
produkcji. Ta sytuacja określiła na następne lata charakter naszych proble- 
mów. 


W tych warunkach rozpoczęliśmy wielką kompleksową reformę gospo- 
darczą przy akompaniamencie poważnego sceptycyzmu społecznego. Scep- 
tycyzmowi temu nie można się dziwić, nie można go potępiać. Jest on fak- 
tem społecznym, który stanowi dodatkową trudność procesu reformowania. 
Można go przezwyciężyć tylko tworzeniem nowych faktów, świadczących 
o rzeczywistych zmianach. 


Dlaczego wciąż słabo działają mechanizmy mające skłaniać do efektyw- 
ności ekonomicznej ? Część istotnych przyczyn tkwi w niewłaściwej struk- 
turze cen. Struktura cen jest zdeformowana przede wszystkim przez rela- 
tywne zaniżenie cen urzędowych wielu podstawowych środków produkcji 
oraz towarów i usług konsumpcyjnych. Jest to zaniżenie w stosunku do 
rzeczywistych społecznych kosztów wytwarzania. Głównym kierunkiem 
działania powinno być oczywiście obniżanie tych kosztów. Tego jednak nie 
osiągnie się, dopóki sposobem utrzymywania produkcji jest podtrzymywa- 
nie producentów dopłatami do cen z budżetu państwa. Dopłaty te sięgają 
blisko 30 proc. ogółu wydatków budżetowych. Ten udział procentowy nie 
wyraża całości obciążeń budżetu na rzecz tych przedsiębiorstw, gdyż po- 
nadto dotuje on ich inwestycje oraz udziela im różnych ulg i zwolnień 
z obciążeń finansowych. 


Środki potrzebne na finansowanie dopłat i ulg oraz pokrycie niedoboru 
dochodów budżet musi zdobywać w drodze wysokiego obciążenia podatka- 
mi zysków przedsiębiorstw rentownych. Powoduje to nie tylko relatywne 
zawyżenie poziomu cen ich wyrobów, lecz przede wszystkim osłabia za- 
chętę do powiększania zysku dobrą pracą i obniżką kosztów. Przedsiębior- 
stwom dotowanym wygodniej jest żyć przy wysokich kosztach jednostko- 
wych i wysokich dotacjach niż racjonalizować koszty i tracić dotacje. 


Bodźcem do efektywności powinna być także odpowiedzialność material- 
na i moralna za złe wyniki gospodarowania. Odpowiedzialność ta jest obec- 
nie wyraźnie niewystarczająco odczuwana przez przedsiębiorstwa. 


Trudności wprowadzenia skutecznych mechanizmów ekonomicznych 
opartych na zachętach i odpowiedzialności wynikają z nierównowagi go- 
spodarczej. Problem polesa na tym. abv wprowadzać bardziej skuteczne 
mechanizmy, mimo braku równowagi, po to, aby do niej doprowadzać. 
Równoważenie gospodarki wymaga podnoszenia efektywności, zaś popra- 


10 


wa efektywności wymaga równoważenia. Nie można czekać z żadną z tych 
stron na spełnienie się drugiej. Na tym polega główny problem do rozwią- 
zania w II etapie reformy, a tym samym główne zadanie 1988 r. Z tych 
względów, wśród bezpośrednich celów II etapu, na czele znajduje się do» 
prowadzenie gospodarki do równowagi, która jest warunkiem stworzenia 
trwałych podstaw dalszego rozwoju społecznego i gospodarczego. 

Dochodzenie do równowagi wymaga posunięć w zakresie podaży, popy- 
tu i cen. Nierównowaga polega na nadwyżkach popytu nad podażą, powo- 
dujących niedobory zaopatrzeniowe tak w produkcji, jak i na rynku kon- 
sumpcyjnym. Aby ją usunąć, trzeba więc przede wszystkim dążyć do 
zwiększania podaży, ale nie za wszelką cenę. Chodzi o wzrost opłacalnej 
podaży, opartej na racjonalnym wykorzystaniu zasobów, na eliminacji 
marnotrawstwa wynikającego z nadmiernego zużycia energii, surowców 
i materiałów, także marnotrawstwa wynikającego ze złej jakości produk- 
tów. Ten nacisk na racjonalną podaż łączy się jednocześnie z dyscyplinowa- 
niem popytu. Ograniczanie zużycia energii i materiałów to nic innego, jak 
racjonalizacja popytu służąca od innej strony poprawianiu równowagi. 

Zespolenie tych działań stymulujących podaż i racjonalizujących popyt 
wymaga dostosowań po stronie cen. Chodzi o likwidację sztucznej nie- 
rentowności szeregu przedsiębiorstw, wywołanej zaniżonymi cenami, 
o obiektywizację zysku jako młernika wyników ich pracy. Umożliwiłoby 
to zmniejszenie obciążeń podatkowych przedsiębiorstw, pozwoliłoby bo- 
wiem na redukcję nadmiernie rozbudowanych redystrybucyjnych funk- 
cji budżetu państwa. | | 

Tak np. podatek od ponadnormatywnych wypłat wynagrodzeń jest nie- 
zbędny w sytuacji, gdy układ cen stwarza niektórym przedsiębiorstwom 
możliwość podnoszenia płac bez związku z wynikami produkcyjnymi, co 
łamałoby w sposób nieuzasadniony dotychczasowe proporcje płacowe i wy- 
woływałoby perturbacje na rynku pracy. Jednakże trzeba też mieć świa- 
domość, że — choć konieczny dla ochrony przed określonymi zjawiskami, 
ma on wyraźne wady wtedy, gdy antymotywacvjnie oddziałuje na wzrost 
produkcji. Dojście do równowagi rynkowej i wprowadzenie w szerokiej 
skali kontrolujących samoczynnie płace i ceny mechanizmów ekonomicz- 
nych pozwoli na rezygnację z tego podatku. 


w 


CPR na 1988 r. przewiduje wyraźny wzrost podaży i to w nieco więk- 
szej skali niż to miało miejsce w roku poprzednim. Czy to się uda? W grę 
wchodzą również okoliczności trudne do przewidzenia (warunki pogodowe, 
zmiany na rynkach światowych i in.). Bardzo wiele zależeć będzie od ini- 
cjatywy przedsiębiorstw i ludzi, od zrozumienia, że najwięcej zależy od te- 
go, co potrafimy skierować na rynek. 

Na rynku artykułów konsumpcyjnych przywracaniu równowagi służyć 
ma, przewidziane w planie, zwiększenie podaży towarów o 3,4—4 proc. 
(jeśli nie liczyć dostaw wyrobów tytoniowych i napojów alkoholowych, 
których podaż ma ulec obniżeniu o 2,3 proc.). W ramach tego dostawy ży- 
wności mają wzrosnąć o 2,1—2,8 proc., a przemysłowych artykułów kon- 
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sumpcyjnych o 4,6—5,1 proc. Podaż usług zostanie powiększona o 5—5,5 
proc. Jednocześnie zaprojektowana na rok bieżący polityka kształtowania 
dochodów ludności umożliwi wykupienie tej rosnącej oferty towarowej 
i usługowej w takiej skali, aby nastąpił realny wzrost spożycia. 

Na rynku dobr inwestycyjnych podaż maszyn i urządzeń technicznych 
wzrośnie o ponad 6 proc., a potencjał wykonawczy w zakresie inwestycyj- 
nych robót budowlano-montażowych zwiększy się o około 2,5 proc. 


Rynki finalnych dóbr konsumpcyjnych są u nas w znacznej mierze 
zrównoważone lub bliskie równowadze. Dotyczy to zwłaszcza większości 
artykułów żywnościowych, z wyjątkiem mięsa. Nieciągłość sprzedaży wy- 
stępuje w przypadku szeregu towarów przemysłowych, zwłaszcza trwałe- 
go użytku. Trudność polega na tym, że zapasy rynkowe tych towarów są 
płytkie, a dobry handel wymaga zawsze odpowiednich zapasów. Zjawiska 
takiej, jak zwiększony wykup towarów pod koniec 1987 r., powodują 
spadek zapasów i obniżają sprawność ciągle przecież słabego rynku. 
Jedną z trosk 1988 r. musi więc być odbudowywanie zapasów towarów 
rynkowych dla polepszenia ciągłości zaopatrzenia i sprawności handlu. 

Wyrażane są w związku z tym obawy, że zrównoważenie tych rynków 
nie będzie możliwe wobec bardzo ograniczonych możliwości wzrostu poda- 
ży podstawowych surowców, paliw i materiałów. Z tymi wątpliwościami 
musimy się w pełni liczyć, gdyż zadanie jest niewątpliwie złożone. Główny 
wysiłek należy skierować na lepsze wykorzystanie posiadanych zasobów, 
które tak trudno zwiększyć. Jednocześnie jednak nie wolno zapominać, 
że popyt na dobra zaopatrzeniowe zależy w dużej mierze od s: iuacji na 
rynku dóbr finalnych. Utrzymywanie się głębokich niedoborów finalnych 
dóbr konsumpcyjnych powoduje zwiększony popyt na materiały i wypa- 
cza jego strukturę. Dlatego osiągnięcie równowagi artykułów zaopatrze- 
niowych, a tym samym uzyskanie możliwości zniesienia reglamentacji i za- 
pewnienie swobodnego obrotu materiałowego wymaga jednoczesnego wy- 
trwałego równoważenia rynku finalnych dóbr konsumpcyjnych i inwe- 
stycyjnych. 


* 


Podstawowe kierunki dochodzenia do równowagi, określone w programie 
realizacyjnym II etapu reformy i stanowiące zasadniczy element działań 
gospodarczych w planie na 1988 r., to — po pierwsze — tworzenie dla 
przedsiębiorstw silnych motywacji do zwiększania produkcji i obniżki ko- 
sztów, po drugie zaś — tworzenie warunków zwiększania zaufania do zło- 
tego w celu uspokojenia i normalizacji popytu. 


Dla osiągnięcia tych celów będziemy zmierzać do: 
— radykalnego zmniejszenia zakresu dotacji dla przedsiębiorstw, a zwła- 
szcza do likwidowania dotacji o charakterze podmiotowym, umożliwia- 
jących utrzymywanie nieefektywnych jednostek, 


— zrównania krajowych cen podstawowych surowców i materiałów z re- 
lacjami cen światowych dla stworzenia obiektywnych podstaw racjo- 
nalnego gospodarowania i rachunku efektywności przetwórstwa, 
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— osiągnięcia cen równowagi stopniowo na wszystkich rynkach dóbr fi- 
nalnych i zaopatrzeniowych, 
— wyraźnego zmniejszenia tempa inflacji. 

Istnieje sprzeczność między tymi kierunkowymi działaniami, a zwłaszcza 
między niezbędnym dążeniem do urealnienia cen i równie niezbędnym dą- 
żeniem do wygaszania inflacji. Sprzeczność ta jest silnie widoczna w dy- 
skusjach na temat założeń polityki cenowo-dochodowej oraz daje o sobie 
znać w reakcjach rynku na zapowiedzi dotyczące zmian cen. 

Założenia prezentowane w ramach wyjaśnień do pytania referendum 
wyrażały myśl, aby dokonać radykalnej operacji urealnienia cen, polega- 
jącej na silnej podwyżce urzędowych cen artykułów wysoko dotowanych, 
rekompensowanej wzrostem dochodów. Oznaczałoby to silne zwiększenie 
tempa wzrostu cen (przy zasadniczych zmianach ich struktury) w 1988 r. 
z perspektywą na poważne jego zmniejszenie w następnych dwóch latach 
dzięki wspólnemu działaniu wszystkich czynników równoważących rynek. 

Ta koncepcja nie została przyjęta. W rezultacie skala niezbędnej przebu- 
dowy cen w 1988 r. będzie wyraźnie niższa, ale też nie osiagnie się tą drogą 
możliwości późniejszego szybkiego wyhamowania inflacji. Nie znaczy to, 
aby należało rezygnować z programu równoważenia gospodarki. Trzeba 
będzie jednak w tym celu zastosować ostrzejsze środki hamowania wypły- 
wu pieniądza, zarówno w dochodach ludności, jak też przedsiębiorstw. 


Zwolnienie tempa wzrostu cen w stosunku do pierwotnych zamierzeń 
pozwoli zmniejszyć odczuwaną przez społeczeństwo dotkliwość dużego 
ruchu cen. Za tę korzyść trzeba jednak będzie zapłacić oddaleniem w czasie 
pożądanych rezultatów przebudowy struktury cen. W 1988 r. możliwe wiec 
będzie jedynie uporządkowanie układu cen paliw, energii i surowców. Na 
rynku konsumpcyjnym będzie się odbywało stopniowe dochodzenie do cen 
równowagi na niektórych jego segmentach, w tym przez redukcję zakresu 
cen urzędowych i pełną liberalizację, czyli urynkowienie cen szeregu to- 
warów o charakterze nie decydującym dla kosztów utrzymania. Ocenia 
się. że wzrost ogólnego poziomu cen detalicznych wyniesie w ciągu roku 
27 proc. licząc od dnia 1 stycznia 1988 r. (Wskaźnikiem tym nie obejmuje 
się cen alkoholu i tytoniu). Wzrost detalicznych cen urzędowych żywności 
kd jedynie kompensować skutki wzrostu cen skupu artykułów rol- 
nyc 

Dopiero po 1988 r. możliwe więc będzie przystąpienie do istotniejszego 
zmniejszania skali dotacji budżetowych dla przedsiębiorstw, a wraz z tym 
do likwidowania deficytu budżetowego. Stopniowo możliwe też będzie do- 
puszczanie w coraz szerszej skali do swobodnego kształtowania się cen. W 
ten sposób będą powstawały warunki sprzyjające reformie systemu podat- 
kowego i dalszemu wzmocnieniu bodźców efektywnościowych dla przedsię= 
biorstw. Realizacja tego procesu będzie wymagała kilku lat, a pozytywne 
wyniki staną się w pełni odczuwalne po roku 1990. 


W 


Jest rzeczą jasną, że wszystkie działania zmierzające do redukcji bieżą- 
cego obciążenia naszego dochodu narodowego obsługą długu i do wzrostu 
zasilenia kredytowego z zagranicy sprzyjają rozwiązaniu sprzeczności, o 
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której mowa. Przyczyniają się one bowiem bezpośrednio do. przyspieszenia 
wzrostu produkcji krajowej, zarówno na rynek wewnętrzny, jak i na ek- 
sport, zwiększając nasze możliwości importowe, a tym samym zmniejszając 
napięcie niedoborów zaopatrzeniowych. Działania te stanowią więc poważ- 
ny czynnik równoważący i antyinflacyjny. Stąd będą one nadal ważnym 
elementem zabiegów gospodarczych rządu w 1988 r. 


Innym czynnikiem łagodzącym napięcia może stać się weryfikacja pro- 
gramu inwestycyjnego pod kątem pewnego zmniejszenia obciążenia gospo- 
darki narodowej nakładami o długim cyklu i wysokiej kapitałochłonności. 
Niestety możliwości istotnych zmian są ograniczone, ale trzeba je wykorzy- 
stać. Istotnym kierunkiem działania będzie w 1988 r. reorientowanie inwe- 
stycji przedsiębior stw, 

Szacujemy, że nakłady inwestycyjne w 1988 r. wzrosną o 3,8—4,4 proc. 
Zgodnie z NPSG przewiduje się szybszy wzrost nakładów w sferze produk- 
cji materialnej (4—4,4 proc.) niż w sferze konsumpcji społecznej (3,4—4,2 
proc.). 

Szczególnie wysoki wzrost nakładów powinien mieć miejsce w przemy- 
śle (6,8—7,3 proc.), w tym zwłaszcza w przemyśle mineralnym ze względu 
na potrzeby budownictwa (o 11,5 proc.) oraz w przemyśle spożywczym 
i paszowym (11,6—13 proc.). Ocenia się, że nowe rozwiązania systemowe 
powinny wywołać także przyspieszenie procesu inwestowania w gospodar- 
ce nieuspołecznionej, stąd PRSNIMA I wzrost nakładów ocenia się na 
poziomie 2,9—4,4 proc. Bo 


W 

Mimo spowolnienia przebudowy cen, zmiany systemowe dokonane w 
ostatnich miesiącach 1987 r., zwłaszcza związane z przebudową administra- 
cji państwowej, a także realizacją programu przemian w ciągu 1988 r., 
powinny stworzyć przedsiębiorstwom nowe, bogatsze możliwości racjonal- 
nego gospodarowania, uwalniając je od wielu krępujących przepisów. 


Sprawy te niesłusznie bywają przesłaniane przez powszechną koncentrację 
uwagi na problematyce cen i dochodów. 


Program działań reformatorskich w planie na 1988 r. przewiduje np. 
wprowadzenie istotnych ułatwień w podejmowaniu działalności gospodar- 
czej, m. in. uchylenie obowiązku uzyskiwania zgody organu założyciel- 
skiego na zakładanie przedsiębiorstw wspólnych, jak również wprowa- 
dzenie możliwości tworzenia spółek z osobami fizycznymi, przekształca- 
nia przedsiębiorstw państwowych w spółki, sprzedaży obligacji przedsię- 
biorstwa osobom fizycznym, tworzenia przedsiębiorstw przez banki i inne 
instytucje finansowe. 

Przewiduje się też znaczne ułatwienia dla rozwoju sektora spółdzie|- 
czego, m.in. wobec dokonanego już zniesienia obowiązku zrzeszania sie 
spółdzielni w centralnym zwiazku. Przygotowane jest wprowadzenie dale- 
ko idących zachęt do stosowania pracy nakładczej, a m.in. częściowe zwal- 
nianie z tego tytułu od płacenia podatku dochodowego i refundowanie 
niektórych wydatków szkoleniowych ze środków PFAZ. Nastąpiło już 
uproszczenie i uelastycznienie przepisów e ajencji, wraz z rozszerzeniem 
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możliwości stosowania tej formy również w drobnej wytwórczości, bydow- 
nictwie i produkcji kooperacyjnej. Na podstawie już działającego prawa 
nąleży oczekiwać rozwoju jednostek innowacyjno-wdrożeniowych i innych 
form promowania postępu technicznego. | 

Wprowadzane będą dalsze ułatwienia i zachęty dla działalności eksporto- 
wej, zwłaszcza jeśli chodzi o uzyskiwanie koncesji dla prowadzenia handlu 
zagranicznego oraz usprawniania systemu odpisów dewiżowych i dostępu 
do dewiz na cele produkcyjne. 

Bardzo ważne dla przedsiębiorstw państwowych będą regulacje dotyczą- 
ce statusu dyrektorów, zwłaszcza wprowadzenie nowych zasad wynagra- 
dzania dyrektorów mocno uzależniających ich dochody od wielkości zysku 
wygospodarowanego na cele rozwoju przedsiębiorstwa. 


w 


Idąc naprzód z II etapem reformy, dążąc do postępu na drodze równowa- 
gi i efektywności, mimo spowolnienia dostosowań cenowych, nie móżna 
nie zdawać sobie sprawy z tego, że warunki wejścia w 1988 r. nie są sprzy- 
jające. Chociaż w wielu ogólnych wskaźnikach 1987 r. zapisze się jako 
kolejny okres wzrostu gospodarczego, nie możemy jednak być zadowoleni 
z jego wyników. Najbardziej niekorzystną cechą roku ubiegłego było przy- 
spieszenie tempa wzrostu cen i płac, a więc spirali inflacyjnej. Powolne 
jest tempo i mała skala przemian strukturalnych. Zaostrzenie negatyw- 
nych zjawisk rynkowych w końcu roku może rzutować na funkcjonowa- 
nie gospodarki w pierwszych miesiącach bieżącego roku, zanim uda żię 
je w pełni opanować. Ostateczny kształt planu na 1988 r. i działania w jego 
ramach muszą być dostosowane do tych negatywnych zjawisk. Tym bar= 
dziej podkreślają one konieczność i uwydatniają znaczenie konsekwentnej 
realizacji zmian systemowych wynikających z programu II etapu reformy 
zospodarczej. 


Ilmperatyw pokoju 
w nowych 
warunkach technologicznych 


HIERONIM KUBIAK 


Główny problem tych rozważań zawiera w sobie dwa założenia. Po 
pierwsze sugeruje, że dążenie do pokoju wyrażane przez kraje (społe- 
czeństwa i państwa) socjalistyczne ewoluuje. Po drugie zakłada, że ta 
ewolucja, jej sens i tempo wymuszone są przede wszystkim przez obec- 
ną (tj. właściwą dla drugiej połowy lat osiemdziesiątych) fazę rewolucji 
naukowo-technicznej. 


SPOŁECZEŃSTWA SOCJALISTYCZNE I POLITYKA POKOJU 


Dążenie do pokoju, pojmowane jako samoistna wartość w stosunkacl: 
wewnętrznych, a jednocześnie zasada regulująca stosunki międzynaro- 
dowe, jest związane z ruchem robotniczym od zarania jego dziejów. Wy- 
nikało to głównie z usytuowania robotników w strukturze społecznej. 
Na wojnie robotnicy z reguły nie zarabiali, ponosili natomiast zawsze w 
sposób najbardziej bezpośredni koszty działań wojennych. W warstwie 
filozoficznej potrzebę pokoju uzasadniała marksowska antropologia gło- 
sząca m.in., iż wojna nie jest stanem endemicznym ludzkości, lecz skut- 
kiem konfliktów klasowo-warstwowych. Zniesieniu tych ostatnich po- 
przez przebudowę podstaw stosunków międzyludzkich (ekonomicznych, 
politycznych, psychologicznych) miała służyć rewolucja socjalistyczna i 
wyrosłe z niej nowe społeczeństwa oraz nowe, wykluczające wojnę ze 
zbioru środków polityki — zasady współżycia międzynarodowego. Nie- 
trudno znaleźć te wątki zarówno w pracach teoretycznych Włodzimierza I. 
Lenina, jak i w przesłaniu ideologicznym kierowanej przezeń partii. 

Odniesienia do pokoju jako wartości autotelicznej oraz polityki pokoju 
(ujmowanej jako rzeczywiste eliminowanie przyczyn rodzących wojnę) 
odegrały istotną rolę w każdym z czterech programów (z lat 1903, 1919, 
1961 i 1986) rosyjskich, a później radzieckich komunistów. Stosunkowo 
wcześnie, bo już 26 października (8 listopada) 1917 r.. znalazły one wy- 
raz w decyzjach II Ogólnorosyjskiego Zjazdu Rady Delegatów Robotni- 
czych i Żołnierskich. Uchwalony wtedy, obok ,„Dekretu o ziemi”, „Dekret 
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o pokoju” był apelem do państw uczestniczących w wojnie o natychmia- 
stowe przerwanie działań zbrojnych i zawarcie pokoju bez aneksji i kon- 
trybucji. Dekret ów proklamował jednocześnie cztery ważne zasady: jaw- 
ności traktatów międzynarodowych, prawa narodów do samostanowie- 
nia, związku przyczynowo-skutkowego pomiędzy pokojem i sprawiedli- 
wością oraz traktowania wojny jako zbrodni. Pośrednio kładł również pod- 
waliny pod sformułowaną później zasadę pokojowego współistnienia 
państw o różnych ustrojach społeczno-gospodarczych. , 
Według podobnych zasad, czerpanych z doświadczeń własnych ruchów 
lewicowych oraz wzorów radzieckich, organizowały się po II wojnie 
światowej europejskie państwa socjalistyczne. Prawo do życia w pokoju 
zostało podniesione w tych krajach do rangi normy konstytucyjnej(1). 
Jednocześnie większość parlamentów państw socjalistycznych uchwaliła 
ustawodawstwo specjalne, wg którego „Propaganda i przygotowanie do 
nowej wojny stanowią największą groźbę dla pokojowej współpracy naro- 
dów i są zbrodnią przeciw ojczyźnie i całej ludzkości”(2). Jednak sta- 
nowienie prawa okazało się jeszcze raz prostsze niż jego stosowanie. 
Oto działając w warunkach wrogiego otoczenia, pod presją racji sta- 
nu, pierwsze państwo socjalistyczne musiało złamać własną zasadę jaw- 
ności traktatów międzynarodowych. Później, w miarę zwiększania się 
liczby krajów socjalistycznych, okazało się, że są możliwe między ni- 
mi spory ideologiczne i sprzeczności polityczne prowadzące do zerwania 
lub poważnego ograniczenia stosunków dyplomatycznych (Jugosławia, 
Chiny i Albania). Pewne konflikty wewnętrzne bywały powstrzymywane 
przy użyciu obcych wojsk (kryzys berliński, Węgry, Czechosłowacja, Af- 
ganistan). Co więcej, dochodziło między krajami  socjalistycznymi do 
otwartych konfliktów zbrojnych (Chiny — ZSRR, Chiny — Wietnam)(3). 
Czasami wracano nawet do Clausewitzowskiego rozumienia wojny(4). 
Wątek ten wyraźnie widoczny był np. w następującej wypowiedzi Mao 
Tse-tunga: „wojna to dobra rzecz. Szybciej można będzie zlikwidować 
imperializm. Przypuszczam, że można by z nim skończyć w ciągu trzech 
lat. Przy użyciu bomb atomowych wojna może zakończyć się o rok 
wcześniej niż dawniej. Za to później nie będzie więcej wojen. Wojny nie 
należy się bać. Będzie wojna — to znaczy będą zabici”(5). | 
Wielokrotnie, m.in. broniąc się przed zimnowojenną retoryką strony 


(1) Konstytucja PRL, uchwalona przez Sejm Ustawodawczy w dniu 22 lipca 
1952 r., zawarła takie postanowienie m. in. w preambule oraz w Art. 6. Konstytu- 
cja ZSRR zawiera np analogiczne postanowienia w Rozdziale 4. 

(2) Fragment preambuły do Ustawy Sejmu Rzeczpospolitej Polskiej z 29 grudnia 
1950 r. e obronie pokoju. Art. 1 tej ustawy stanowi np, że „Kto ałowem lub 
pismem, za pośrednictwem prasy, radia, filmu lub w jakikolwiek inny sposób 
uprawia propagandę wojenną. popełnia zbrodnię przeciw pokojowi 1 podlega karze 
więzienia do lat 15” Cytat z Dzienniką Ustaw Rzeczpospolitej Polskiej, nr 58, 
Warszawa, 31 grudnia 1950 r. 

(3) Rozróżnienie wojny i konfliktu zbrojnego, choć nie zawsze bywa łatwe, 
jest jednak konieczne. Każda wojna w sensie ścisłym (a więc rozumiana jako 
akt przemocy fizycznej zmierzający do narzucenia przeciwnikowi swej woli) jest 
konfliktem zbrojnym, ale nie każdy konflikt zbrojny jest wojną. Zob. G. Bouthoul, 
La Guerre, Paryż 1955. 

(4) Tradycja ta, zadziwiająco zresztą żywotna. wojnę traktuje jako przedłużenie 
polityki lub jako politykę realizowaną za pomocą przermocy militarnej. Zob. K. 
von Clausewitz, O wojnie, Warsztwa 1958. 

(5) Fragment przemówienią w czasie II Sesji VIII Zjazdu KPCh, maj 1958. 
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przeciwnej, także posługiwano się czarno-białą, uproszczoną wizją świata 
i utrwalano stereotypy. 

Jeszcze inną, i jak sądzę bardziej złożoną, komplikację wywoływała 
pomoc okazywana siłom antykolonialnym oraz ruchom walczącym o wy- 
zwolenie społeczne czy utrwalenie zdobytej (przez akt rewolucyjny „lub 
drogą parlamentarną) władzy państwowej(6). 

Na przekór ukazanej tu rozbieżności pomiędzy warstwą założonych 
celów i zasad a polityką realizowaną w konkretnych warunkach histo- 
rycznych potrzeba i wola obrony pokoju była jednak w społeczeńst- 
wach socjalistycznych tendencją dominującą. Poza wspomnianymi wcześ- 
niej założeniami natury filozoficznej, wyborami historiozoficznymi i etycez- 
nymi, współdecydowały o tym także inne czynniki. Oto niektóre z nich. 
Po pierwsze, żadna z jstotnych spraw wewnętrznych tych społeczeństw 
nie mogła być rozwiązana drogą wojny. Zatem ich wewnętrzne polityki 
nie implikowały wojny(7). Po drugie, państwa te znajdowały się pod sta- 
łą (choć nie zawsze jednakowo silną) presją rozbudowanych nadziei spo- 
łecznych, w tym związanych z jakością życia, którym nie mogły w peł- 
ni sprostać. Dlatego środki potrzebne były przede wszystkim na rozwój 
gospodarczy, rozbudowę infrastruktury kulturalnej, oświatowej, socjal- 
nej, a nie na zbrojenia. Te ostatnie, choć w pewnym stopniu konieczne. 
rozwój powstrzymywały, a nie przyspieszały. Po trzecie, ze względu na 
charakter instytucji naukowych i ustrój gospodarczy, rozwój technolo- 
gii militarnych nie stanowił źródła dochodów dla żadnej z liczących się 
grup społecznych; nie był też samodzielnym czynnikiem pobudzającym 
innowacyjność innych technologii(8). Po czwarte, transfer broni nie stano- 
wi nadal dla ogółu krajów socjalistycznych poważnego źródła dochodu(9). 
Wreszcie, po piąte, wszystkie społeczeństwa socjalistyczne (wśród nich 


(6) Często nazywano ten rodzaj działalności krajów secialistycznych „exsportem 
rewolucji”. Pozostawiając Ów złożony problem do innej analizy. trzeba jednak w 
tym miejscu stwierdzić, że rzeczywiste przejęcie wladzy przez nowe siły społeczne 
w określonym systemie społeczno-politycznym jest możliwe tylko wtedy. gdy siły 
te — wyrażając sprzeczności wewnątrzsystemowe — zdobędą poparcie większości 
własnego społeczeństwa. 

(7) Na związek pomiędzy charakterem polityki wewnętrznej a wojną zwracał 
m. in. uwagę W. I. Lenin, Uważał on, że „Każda wojna jest nierozerwalnie zwią- 
zana z tym ustrojem politycznym, z którego wyrasta. Ta sama polityka, którą 
dane państwo, dana Klasa w granicach tego państwa uprawiała dłuższy czas przed 
wojną, w sposób mieuchronny i nieunikniony kontynuuje ta sama klasa podczas 
wojny, zmieniwszy tylko formę działania”. Dzieła Wszystkie, tom 24, Warszawa 
1952, str. 419. 

(8) Na marginesie warto tu podać w wątpliwość. czy. choć tak twierdzi wielu, 
technologie militarne są źródłem postępu technicznego. Interpretując wyłącznie sferę 
zjawisk można zapewne wskazać na taką pozytywną korelację. Jednak interpretując 
ich przyczyny — nie. Zaawansowanie technik militarnych to przede wszystkim fun- 
kcja nieproporcjonalnej alokacji środków materialnych i ludzkich motywowana 
względami obrony narodowej. Sumy przeznaczane w świecie na badania militarne 
i rozwój techniki wojennej, jak dowodzi SIPRI XYearb9ok 1985, wynosiły w 1904 r. 
ok. 10 proc. ogólnych wydatsów zbrojeniowych. a. w miarę upływu czasu, nakłady 
na badania dla ceiów wojskowyca rosną szv3c:e] niż na ogólne ceie zbrojeniowe 
W połowie lat osiemdziesiątych ich drnamisa była już ok, dwa raży więssza n.? 
dynamika innych wydatków zbrojeniowych. W połowie lat siedemdziesiątych byłę 
akurat odwrotnie. . | 

(9) Choć, jak wiadomo, międzynarodowy handel bronią przynosi ogromne dochady, 
a przemysł zbrojeniowy pod względem wielkości dochodów znajduje się na drugim 
miejscu po przemyśle wydobycia i przetwórstwa Pony 
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zwłaszcza Polska, ZSRR 1 Jugosławia) mają własne tragiczne doświad- 
czenia. Wojna nie jest więc dla nich abstrakcją ani zapomnianą lekcją 
historii, lecz dramatem o skutkach nie zatartych przez czas, jest to 
jedna z przyczyn żywotności ruchów pokojowych w tych krajach(10). 

W działaniach państwowych polityka pokoju krajów  socjalistycz- 
nych wyrażała się m. in. poprzez: poszukiwanie koncepcji współistnienia, 
inicjatywy rozbrojeniowe i budowanie środków zaufania, propagowanie 
idei przygotowywania społeczeństw do życia w pokoju oraz ewolucje dok- 
tryn militarnych. 


WSPÓŁISTNIENIE 


Koncepcja współistnienia jest niewątpliwie najważniejszym składni- 
kiem polityki pokoju. Wychodzi ona z założenia, że w dającej się prze- 
widzieć przyszłości zasadnicze podziały polityczne świata nie ulegną 
istotnym zmianom. Dlatego należy nauczyć się żyć w warunkach tych 
różnic w sposób wzajemnie korzystny. Jest to więc w istocie i wizja 
historiozoficzna średniego zasięgu i sposób na spełnienie tej wizji. U 
jej podstaw leży realistyczne, by nie rzec więcej: pragmatyczne widzenie 
Świata uwzględniające rzeczywiste sprzeczności interesów i zarazem wza- 
jemną zależność stron konfliktu. Skoro żadna ze stron nie może jedno- 
stronnie rozstrzygnąć konfliktu na swoją korzyść, trzeba wspólnie sta- 
rać się o przekształcenie kłopotliwego współzamieszkiwania Ziemi w ro- 
zumne i wzajemnie pożyteczne współdziałanie. 

Zasada współistnienia, nazywana początkowo (np. przez W. I. Lenina) 
zasadą pokojowego współżycia (mirnoje sożytielstwo), ma już prawie sie- 
demdziesięcioletnią tradycję. W grudniu 1919 r. otrzymała ona swą pod- 
stawową międzynarodową konkretyzację jako oferta współistnienia państ- 
wa radzieckiego z krajami kapitalistycznymi(11). W rok później, w czerw- 
cu 1920 r., myśl tę wyraził G. Cziczerin stwierdzając: „Nasze hasło by- 
ło i pozostanie jedno i to samo: pokojowe współistnienie z innymi rzą- 
dami, jakie by one nie były”. W trzy lata później, w 1922 r., na konferen- 
cji w Genui strona radziecka przedstawiła omawianą zasadę w oficjalnej 
deklaracji (12). 


(10) W latach ostatnich, min. pod wpływem radzieckiej pieriestrojki i głasnosti 
oraz jakości najnowszych propozycji rozbrojeniowych M. S. Gorbaczowa, a także 
katastrofy w Czarnobylu. ruchy pokojowe krajów socjalistycznych przechodzą zna- 
mienną ewolucję. Stają się one coraz bardziej siłami skierowanymi do wewnątrz 
własnych społeczeństw i państw, a nie tylko instytucjami międzynarodowej eks- 
presji i kontaktów zagranicznych. W warstwie programowej. co szczególnie silnie 
widać na przykładzie polskiego ruchu pokoju, starają się one połączyć w integral- 
ną całość trzy elementy: godność i integralność jednostki ludzkiej, współtworzenie 
wewnętrznej kultury współżycia obywatelskiego osób i grup o odmiennych posta- 
wach św.iatopogiądowych (a często i e odmiennych postawach politycznych) oraz 
adecncść (intelektualną i emocjonainą) wśród ruchów pokojowych świata. 

(11) M in w wyniku odrzucenia przez W I Lenina idei „.permane:tnej rewolucji” 
oraz zanegowańnci moż! wości „eksportu rewolucji”, Zob. wywiad W LL Lenina z 17 
grudn:a 19]9 r. dla „The Christian Science Monitor". Szerzej pisał ostatnio na ten 
ce A Mojsiewicz w książce: Współistnienie lub nieistnienie, Warszawą 1986, 
Str, <0—9I. 

., (12) Cytat z wystąpienia G. W. Cziczerina (w r. 1920), Komisarza Ludowego Spraw 
Zagranicznych, oraz informacje faktograficzne przytoczono za: Dokumienty wniesz- 
niej politiki SSSR, t 1 4 2, Moskwa 1957. 
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Pierwotnie koncepcja współistnienia ograniczała się przede wszystkim 
do gotowości współpracy gospodarczej oraz niemilitarnego rozstrzygania 
konfliktów. Z czasem, w miarę odchodzenia od zasady „Kto nie z nami, 
ten przeciwko nam”, co niewątpliwie wiąże się z procesem destalinizacji, 
rozszerzona została o dodatkowe składniki(13). Do najistotniejszych na- 
leżały zasady: równouprawnienia państw, wzajemnego zaufania i zrozu- 
mienia, uwzględniania odmiennych interesów, nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne, przyznania każdemu narodowi prawa do samodzielnego 
rozwiązywania własnych spraw, poszanowania suwerenności i integral- 
ności terytorialnej, rozwoju partnerskiej i wzajemnie korzystnej współ- 
pracy(14). 

Ostatnio do koncepcji pokojowego współistnienia z wielu nowymi 
akcentami odniósł się XXVII Zjazd KPZR(15). Według dokumentów 
tego zjazdu współistnienie to: 1) wyrzeczenie się wojny, stosowania Si- 
ły bądź grożenia siłą jako narzędziem rozstrzygania spornych proble- 
mów, rozwiązywanie tych problemów w drodze rokowań, 2) nieingero- 
wanie w sprawy wewnętrzne i wzajemne uwzględnienie słusznych in- 
teresów, 3) prawo narodów do samodzielnego decydowania o swym lo- 
sie, 4) ścisłe poszanowanie suwerenności, terytorialnej integralności państw 
oraz nienaruszalności ich granic, 5) współpraca na zasadach całkowitego 
równouprawnienia i wzajemnych korzyści, 6) uczciwe wykonywanie zo- 
bowiązań, jakie wypływają z powszechnie uznanych zasad i norm pra- 
wa międzynarodowego oraz z zawartych umów międzynarodowych. 


Szczególny i zarazem nowy sens ma w powyższym zestawieniu zasada 
szósta. Już po zjeździe, w końcu listopada 1986 r., wiele ważnych prob- 
lemów współistnienia zawarto w Delhijskiej Deklaracji, podpisanej przez 
M.S. Gorbaczowa i R. Gandhiego. Dekalog norm tej deklaracji stanowi, 
że: 1) pokojowe współistnienie musi się stać uniwersalną normą stosun- 
ków międzynarodowych; 2) życie ludzkie musi być uznane za wartość naj- 
wyższą; 3) rozwiązywanie problemów środkami legalnymi powinno stać 
się podstawą życia społeczności; 4) zrozumienie i zaufanie winny zastą- 
pić strach i podejrzliwość; 5) prawo każdego państwa do politycznej i eko- 
nomicznej niepodległości musi być uznane i respektowane; 6) środki wy- 
dawane na zbrojenia powinny być skierowane na rozwój społeczny i 
ekonomiczny; 7) winny być zapewnione warunki normatywnego rozwoju 
jednostki ludzkiej; 8) potencjał materialny i intelektualny ludzkości po- 
winien być przeznaczony na rozwiązanie problemów globalnych (ta- 
kich jak: brak żywności, wzrost liczby ludności, likwidację analfabetyz- 
mu, ochronę środowiska); 9) „równowaga terroru” musi ustąpić miejsca 


(13) Ten kierunek ewolucji odnotowuje m. in. R. Aron w The Great Debate, 
Theories of Nuclear Strategy, Gordon City, New York 1965, sir 26. 

(14) Mniej więcej w tym samym czasie w kwietniu 1954 r. zasada współistnie- 
nia została proklamowana jako warunek pokojowych stosunków międzynarodowych 
we wspólnej deklaracji Czou En-laja i Javaharlala Nehru. Nawiązano, jak wiadomo, 
w tej deklaracji do pięciu norm Pancza Sziia. tj. wzajemnego poszanowania inte- 
grzlności terytorialnej i suwerenności, wzajemnej nieagresji, wzajemnego powstrzy- 
mywania się od ingerencji w sprawy wewriętrz:ie, równości i wzajemnych korzyści 
oraz pokojowego współistnienia Za normę międzynarodową warunkującą powszech- 
ny prkój, współistnienie uznała w rok później (w kwietniu 1955 r.) konferencja 
29 państw Azji i Afrvki obradująca w Bandungu. 

(15) Zjazd obradował w Moskwie w końcu lutego i na początku marca 1986 r. 


20 


systemowi międzynarodowego bezpieczeństwa; 10) droga do świata wol- 
nego od broni nuklearnej i przemocy prowadzi przez konkretne i natych- 
miastowe działania rozbrojeniowe. 

Przypominam tę deklarację głównie dlatego, że po raz pierwszy połą- 
czono w niej koncepcję współistnienia z uznaniem życia ludzkiego za 
najwyższą wartość, potępieniem filozofii i polityki opartej na przemocy 
i zastraszeniu, nierówności, ucisku i dyskryminacji, prawem jednostki 
do harmonijnego rozwoju i życia w zdrowym środowisku czy wreszcie 
kwestią zrozumienia odmiennego doświadczenia i rozszerzenia zaufania 
między narodami. Współistnienie, pojmowane dotychczas jako zasada 
wzajemnych relacji polityczno-militarnych i gospodarczych pomiędzy 
państwami, otrzymuje w ten sposób kolejny i zarazem niezwykle ważny 
wymiar: jednostki ludzkiej i w istocie praw człowieka. 

Zatem współcześnie koncepcja współistnienia, tak jak bywa coraz częś- 
ciej rozumiana w społeczeństwach socjalistycznych, stanowi całość zło- 
żoną co najmniej z czterech powiązanych ze sobą sfer: militarnej, poli- 
tycznej, ekonomicznej i humanitarnej. W tej pierwszej, militarnej, cho- 
dzi już nie tylko o rezygnację z wojny jako środka polityki, lecz także o 
kontrolowane obniżenie potencjałów wojskowych i redukcję wydatków 
zbrojeniowych, zaprzestanie badań nad nowymi broniami masowej za- 
głady oraz rozwiązanie ugrupowań militarnych, a więc w sumie o za- 
stąpienie wyścigu zbrojeń — rozbrojeniem. 

W sferze drugiej, politycznej, poza tradycyjnym uznaniem prawa każ- 
dego narodu do suwerennego wyboru drogi i form swego rozwoju, chodzi 
także o: sprawiedliwe uregulowanie środkami politycznymi kryzysów 
międzynarodowych i konfliktów regionalnych oraz lokalnych, umacnianie 
zaufania pomiędzy państwami oraz skuteczne zapobieganie międzynaro- 
dowemu terroryzmowi. 

W sferze trzeciej, ekonomicznej, najważniejsze stają się: eliminacja 
dyskryminacji, blokad i sankcji gospodarczych (jeśli nie zostały one za- 
lecone przez kompetentne organizacje wspólnoty międzynarodowej), spra- 
wiedliwe uregulowanie problemu zadłużenia, wprowadzenie nowego ładu 
gospodarczego gwarantującego równe bezpieczeństwo gospodarcze wszy- 
stkim państwom i użycie części środków pochodzących ze zmniejszenia 
budżetów wojskowych na rzecz dobra ogólnoludzkiego. 

W sferze humanitarnej do priorytetowych należą działania zmierzające 
do powszechnego obiektywnego informowania się (nowy światowy ład in- 
formacyjny), rozszerzenie międzynarodowej współpracy na rzecz realizacji 
politycznych, społecznych i osobistych praw człowieka, rozwiązywania pro- 
blemów łączenia rodzin, zawierania małżeństw pomiędzy obywatelami róż- 
nych krajów,' rozwijania kontaktów między ludźmi i organizacjami oraz 
współpracy w dziedzinie nauki, kultury, oświaty, religii, służby zdrowia 
itp. 

Empirycznym potwierdzeniem możliwości zawartych w koncepcji 
współistnienia jest niewątpliwie dokument końcowy KBWE podpisany 
1 sierpnia 1975 r.(16). Pesymista powinien w tym miejscu wskazać na 


(16) Godzi się przypomnieć, że Dokument Końcowy KBWE stanowi m. in „Pań- 
stwa uczestniczące będą szanować suwerenną równość i indywidualność każdeso z 
nich, jak również wszystkie prawa składające się na suwerenność i objęte nią, 
włączając w szczególności prawo każdego państwą do równości wobec prawa, 
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rozwój wypadków w początku lat 80-ych, kiedy to nie zbrojenia, lecz 
odprężenie znalazło się w odwrocie. To prawda, że proces historyczny nie 


ma charakteru linearnego, lecz z wielu obiektywnych i subiektywnych 


powodów meandryczny. M.in. konflikty pomiędzy politycznym  Wscho- 
dem i Zachodem nie są przecież rezultatem jakiegoś „gigantycznego nie- 
porozumienia” czy „przejściowej aberracji”, lecz wynikiem rzeczywistej 
sprzeczności idei i interesów. Skoro konflikt jest realny, a strony kon- 
fliktu posiadają zdolność militarną do wzajemnego zniszczenia się (co jest 
faktem), to wyjście nie polega na wyborze pomiędzy idealnym pokojem 
lub totalnym zniszczeniem, lecz na ustałaniu w trwającym konflikcie 
pokojowych reguł gry. Reguł, które mogą spowodować, że potencjalny 
przeciwnik stanie się pożądanym partnerem. Koncepcja współistnienia 
tworzy zbiór takich właśnie reguł. Nie ma on realnej alternatywy. 


Jak zauważył przed laty Jerome B. Wiesner: „Ponad 35 lat zimno- 
wojennego języka i polityki stworzyło sytuację, w której nawet racjonal- 
na rozmowa o tym, jak doszło do obecnego impasu, staję się trudna. Kom- 
binacja nowomowy, fałszywych informacji, złudzeń o możliwości zakończo- 
nego sukcesem pierwszego ataku i wygrania nuklearnych wojen, a także 
wróżbiarskie projekcje radzieckiego potencjału militarnego i celów oto 
przyczyny utrudniające dojrzenie racjonalnych alternatyw wobec wyści- 
gu zbrojeń '(17). A jednak takich alternatyw nie można nie szukać. 


INICJATYWY ROZBROJENIOWE 
I BUDOWA ŚRODKÓW ZAUFANIA 


Próbą znalezienia racjonalnej alternatywy wobec wyścigu zbrojeń są 
niewątpliwie inicjatywy pokojowe państw socjalistycznych. Wyrażono o 
nich na świecie wiele opinii — od bezwarunkowej akceptacji do surowej 
krytyki. Wśród sądów krytycznych spotkać można m.in. twierdzenia, że 
inicjatywy te były raczej zabiegami obliczonymi na pozyskanie opinii 
publicznej niż rzetelnymi ofertami, dążeniem — poprzez redukcję pew- 
nych broni — do utrzymania przewagi militarnej w innych rodzajach 
uzbrojenia (a więc do jednostronnych korzyści), czy wreszcie wyrazem 
lęku przed nowymi technologiami. Często także krytykowano omawiane 
tu inicjatywy po prostu za ich liczbę (np. pomiędzy XXVI a XXVII Zjaz- 
dem ZSRR zgłosił ponad 80 inicjatyw), związek z różnymi rocznicami, wy- 
mianą ekip rządzących itp.(18). Jednak nikt nie mógł zanegować faktu, 


integralności terytoriąlnej oraz wolności i niepodległości politycznej. Będą one 
również szanować prawo każdego z nich do swobodnego określenia i rozwijania 
swego systemu politycznego. społecznego. gospodarczego i kulturalnego. jak rów- 
nież jego prawo do wydawania ustaw i rozporządzeń” Cytat wg Conference on 
Security and Co-operation in Europe. Final Act Helsinki 1975, str 78 

(17) Cytat wg Erik Bernstorff, Erik Philipsen (ed.) The Arms Race or Human 
Race. FAG, 1986. etr 57 i 58 

(18) Nie sądzę, aby wszystkie te zarzuty można było po prostu odrzucić. Nie da sie 
przecież wykluczyć, zwłaszcza w określonvch warunkach historycznych ( wobec 
skomplikowanej przecież natury stosunków międzynarodowych — iż pewne propozy- 
cje miały także i inny sens niż tylko ten. który wynikał bezpośrednio z ch treści. 
I nie dotyczy ten stan rzeczy tylko propozycji jednej strony. Ale to już inny problem. 
Nie da się go rozwiązać bez wnikliwej analizy konkretnohistorycznej. | 
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że były one zgłaszane i, co więcej, że uwidoczniła się w nich pewna zna- 
mienna ewolucja. Pozostawiając historykom pełną dokumentację wszyst- 
kich inicjatyw i ich motywacji, ograniczę się w tym miejscu do stwier- 
dzenia, że wiązały się one z nadziejami wyrosłymi w kręgu koalicji anty- 
hitlerowskiej, a więc z klimatu, który spowodował powstanie Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych, oraz z refleksją nad rzeczywistym prze- 
biegiem procesu historycznego, pod wieloma względami zasadniczo róż- 
nym od wizji zawartej w Karcie tej organizacji. 


Warto dodać od razu, że z podobnych przesłanek wynikały również pro- 
pozycje wybitnych polityków Zachodu. Już w 1940 r. Franklin D. Roose- 
velt proponował „„Rędukcję zbrojeń do takiego poziomu, aby żaden na- 
ród nie posiadał dostatecznej ilości środków militarnych do wszczęcia 
agresywnej wojny przeciwko któremukolwiek z sąsiadów”. W kilka lat 
później Harold Wilson optował za „rozległym planem, obejmującym trzy 
fazy po dwa lata każda — razem sześć lat; w ciągu czterech lat powin- 
na nastąpić piętnastoprocentowa redukcja sił zbrojnych, uzbrojenia i wy- 
datków i po dwadzieścia procent w każdym z pozostałych dwu lat”. Po- 
dobnie myślał John F. Kennedy, gdy w początku lat sześćdziesiątych pro- 
ponował „szkice umowy o ogólnym i pełnym światowym rozbrojeniu, 
przeprowadzonym w trzech fazach trwających po trzy lata każda, w czasie 
których każdego roku liczebność sił zbrojnych, rozbrojenia i wydatków 
zbrojeniowych byłaby zmniejszona o 10 proc.*'(19). 


Inicjatywy państw socjalistycznych, porządkując te inicjatywy przed- 
miotowo, dotyczyły przede wszystkim istniejących już broni masowej 
zagłady (nuklearnych, biologicznych i chemicznych) oraz możliwych w 
przyszłości (np. radiologicznych). W odniesieniu do broni nuklearnych 
proponowano m.in. konwencje zobowiązujące do: wykorzystywania. ener- 
gii atomowej wyłącznie do celów pokojowych(20), nierozprzestrzeniania 
broni nuklearnvch(21). ograniczenia i następnie pełnego wstrzymania prób 
jądrowych(22), nierozmieszczania broni jądrowych na dnie mórz I ocea- 
nów(23) oraz na pewnych terytoriach(24), ograniczenia ilości strategicz- 
nych broni jądrowych(25), wycofania pewnych typów broni jądrowych z 
określonych terytoriów oraz o tworzeniu nowych stref bezatomowych(26) 
i wreszcie pełnej likwidacji broni jądrowych do 2000 r.(27). 


(19) Poglądy F Roosevelta, Harolda Wilsona oraz Johna F. Kennedy'ego przytoczo+ 
no za Philipem Noećl-Bakerem: zob. A. D. Rotfeld (ed.) From Confidence to Dli- 
„armament, Warszawa 1986. str 10—11 

(20) Co wnioskowała Polska już w 1946 r. na I Sesji ONZ. 

(21) Układ tego typu zawarto 1 lipca 1968 r 

(223) Układ o zakazie prób z bronią jądrową w atmosferze, przestrzeni kosmicznej 
: pod wodą zawarto 5 sierpnia 1963 r Propozycja radziecka pełnego zakazu prób ją- 
drowych, wsparta jednostronnym moratorium na te próby trwającym od sierpnia 
1985 r. do lutego 1987 r., nie została przyjęta przez żadne państwo zachodnie 
(głównie pod wpływem amerykańskich prac nad SDI). 

(23) Układ o zakazie umieszczania bront jądrowej i innych rodzajów broni ma- 
ad, zagłady na dnie mórz i oceanów oraz w ich podłożu zawarto 1 lutego 
1971 r. 

(24) Jeszcze w 1959 r. zawarto układ o pełnej demilitaryzacji awa: w 1967 r. 
— o zakazie broni jądrowych w Amervce Łacińskiej | 

(23) Które zaowocowały porozumieniami SALT I oraz SALT II. . 

(26) Przykładem działań pierwszego typu są toczące się obecnie pertraktacje o 
wycofaniu s Europy radzieckich i amerykańskich rakiet średniego i taktycznego 


Propozycje w sprawie wyeliminowania broni biologicznych państwa 
socjalistyczne zgłosiły w 1971 r. Starania o zawarcie odpowiedniej kon- 
wencji zakończyły się powodzeniem w marcu 1975 r.(28). Probiem bro- 
ni chemicznych wielokrotnie podnoszono w latach siedemdziesiątych 1 o- 
siemdziesiątych. Jak wiadomo, zakaz użycia broni chemicznej obowiązuje 
(na podstawie Konwencji Genewskiej) od 1925 r. Jednak konwencja ta nie 
dotyczy badań nad taką bronią, jej produkcją i magazynowaniem. Te wła- 
śnie kwestie znalazły się w centrum radzieckich inicjatyw z lat siedem- 
dziesiątych i osiemdziesiątych(29). 

W drugiej kolejności inicjatywy krajów socjalistycznych dotyczyły sił 
konwencjonalnych — liczebności armii, rodzajów uzbrojenia, rozmie- 
szczenia i przemieszczenia terytorialnego tych sił, ćwiczeń wojskowych 
na dużą skalę itp. Często w krajach zachodnich ten typ propozycji trakio- 
wano jako test dobrej woli, ponieważ, jak twierdzi wielu, kraje socja- 
listyczne posiadają przewagę nad innymi właśnie w siłach konwencjo- 
nalnych. Pomimo jednostronnych inicjatyw państw socjalistycznych 
(zmniejszenie liczebności sił zbrojnych, wycofanie pewnych jednostek z 
określonych terytoriów), wielostronne pertraktacje w tej sprawie (pro- 
wadzone np. od lat w Wiedniu) nie przyniosły dotychczas zadowalają- 
cych rezultatów(30). Na tym tle tym większego znaczenia nabiera pol- 
ski plan zgłoszony w 1987 r. przez W. Jaruzelskiego. Problem sił kon- 
wencjonalnych dodatkowo zaostrza się w wyniku postępu technolo- 
gicznego. Granice pomiędzy siłą rażenia pewnych typów tzw. broni kla- 
sycznych a broniami masowej zagłady stają się coraz bardziej iluzo- 


ryczne(31). 


zasięgu. Przykładem działań drugiego typu — projekty stref bezatomowych. Poczy= 
nając od 1956 r. propozycje takie zgłaszały ZSRR, Polska (plan A. Rapackiego 
z 1057 r., W. Gomułki z 1963 r.), Rumunia i Bułgaria (od 1957 r., dot. strefy bałkańe= 
skiej). Państwa socjalistyczne wspierały także analogiczne inicjatywy innych państw 
i organizacji międzynarodowych, mp. Organizacji Jedności Afrykańskiej z 1964 r., 
Kekkonena z 1063 r., Undena, Komisji Palmego z 1982 r., Iranu, Indii, Pakistanu, 
Nowej Zelandii, ONZ) Spośród tych ostatnich inicjatyw największym sukcesem 
zakończyła się akcja podjęta przez Nową Zelandię na rzecz utworzenia strefy wolnej 
od broni jądrowych na Południowym Pacyfiku. 

(27) Propozycji znanych jako „Plan' Gorbaczowa”. Ogłoszone one zostały w połowie 
stycznia 1986 r. w imieniu Biura Politycznego KPZR oraz rządu radzieckiego. 
Ich istota zawiera się w stopniowym (w okresie 15 lat) likwidowaniu kolejnych 
rodzajów broni atomowych, powstrzymaniu badań nad nowymi broniami łącznie 
z zakazem prób nuklearnych, zapobieżeniu militaryzacji kosmosu, równoległej re- 
dukcji broni konwencjonalnych (w tym likwidacji broni chemicznej) oraz budowie 
politycznych środków międzynarodowego zaufania 

(28) Pełna nazwa tej konwencji brzmi The Convention on the Prohibition of the 
Development, Production and Stockpiling of Bacteriological (Biological) and Toxin 
Weapons and Their Destruction. Ratyfikowało ją już ponad 100 krajów. 

(29) Są one zawarte m. in. w propozycji środkowoeuropejskiej strefy wolnej od 
tych broni, zgłoszonej jednocześnie przez dwie partie polityczne krajów socjalisty- 
cznych (KPCz i NSPJ) oraz SPD (z Republiki Federalnej Niemiec). 

(30) Spośród innych problemów najtrudniejsze do rozwiązania pozostają: spo- 
sób ustalenia liczebności armii (w tym zaliczania lub nie pewnych formacji parami- 
litarnych do składu armii) oraz asymetrii uzbrojenia. 

(31) Nowe propozycje, łączące rozbrojenie nuklearne z rozbrojeniem konwencjo- 
nalnym, zostały przedłożone w czerwcu 1986 r. w Apelu Budapeszteńskim państw 
członkowskich Układu Warszawskiego. Proponuje się tam m. in. „istotną redukcję 
sił lądowych oraz taktycznych sił lotniczych państw europejskich i analogicznych 
sił USA i Kanady stacjonujących w Buropie”, 
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Wreszcie po trzecie, inicjatywy te zaczęły koncentrować się na mili- 
tarnych i niemilitarnych środkach zaufania. Wieloletni spór o to, czy 
zbrojenia są skutkiem braku zaufania, czy też odwrotnie, zdaje się do- 
biegać końca. Od początku lat siedemdziesiątych zaczyna przeważać 
przekonanie, iż zarówno zbrojenia rodzą napięcia polityczne(32), jak i 
napięcia polityczne prowadzą do zbrojeń. Dlatego też proces odpręże- 
nia musi być realizowany równolegle. To ten typ myślenia zaowocował 
Aktem KBWE. On też legł u podstaw ewolucji poglądów w sprawie efek- 
tywnej kontroli wykonywania porozumień rozbrojeniowych i budowania 
środków zaufania militarnego, co z kolei umożliwiło we wrześniu 1986 r. 
sukces konferencji w Sztokholmie(33). 

W kontekście niemilitarnych środków zaufania pojawił się w propo- 
zycjach radzieckich złożonych w 1986 r. również problem praw czło- 
wieka. Rząd ZSRR wyraził gotowość odbycia w Moskwie konferencji 
państw-uczestników KBWE w celu zwiększenia efektywności korzy- 
stania z obywatelskich, politycznych, ekonomicznych, społecznych, kul- 
turalnych i innych praw ludzkich i wolności. 

Swoistą syntezę dotychczasowych inicjatyw pokojowych krajów socja- 
listycznych stanowią: plan W. Jaruzelskiego (maj 1987 r.) oraz dokument 
końcowy berlińskiego posiedzenia Deradczego Komitetu Politycznego 
Państw Układu Warszawskiego (29 maja 1987 r.). 


Plan Jaruzelskiego przewiduje m.in.: 
1) stopniowe wycofywanie i redukcję wspólnie uzgodnionych operacyj- 
nych i taktycznych rodzajów uzbrojenia jądrowego; 
2) stopniowe wycofywanie i redukcję wspólnie uzgodnionych rodzajów 
broni konwencjonalnych, w pierwszej kolejności o największej sile i 
precyzji rażenia, mogących służyć do nagłej napaści; 
3) ewolucję charakteru doktryn militarnych tak, aby mogły zostać wza- 
jemnie uznane za ściśle obronne; 
4) ciągłe poszukiwanie i uzgadnianie nowych środków bezpieczeństwa i 
budowy zaufania oraz mechanizmów ścisłej weryfikacji przestrzegania 
podjętych zobowiązań. sa | | 
Dokument końcowy posiedzenia berlińskiego noszący tytuł „O doktry- 
nie wojennej państw-stron Układu Warszawskiego” stwierdza, że współ- 


(32) Choć zapewne nie tylke z nich wynikają, lecz także np. z interesów kom- 
pleksu militarno-przemysłowego czy starszego, a jednocześnie złudnego przekonania, 
iż przygotowywanie się do wojny jest najskuteczniejszym sposobem zapewnienia so- 
bie pokoju. Philip Noóćl-Baker (op. cit., str. 10) napisał o tym sposobie myślenia: 
„I taka jest prawda. Zbrojenia są uchwalane przez każdy parlament w celu zwięk- 
szenia narodowego bezpieczeństwa, lecz każda runda wydatków na zbrojenia tylko 
podważa bezpieczeństwo każdego i wszystkich narodów, zwiększa nieufność i napię- 
a z których — jeśli wyścig zbrojeń będzie trwał — wyniknie trzecia wojna świa- 

wa”. „ 

(33) W Dokumencie Końcowym przyjętym w Sztokholmie 35 krajów KBWE uzgod- 
niło następujące obowiązkowe kroki: 1) wzajemne informowanie sił o pewnych ty- 
pach ćwiczeń wojskowych przynajmniej 42 dni przed tymi ćwiczeniami, 2) zapra- 
szanie obserwatorów na pewne typy ćwiczeń wojskowych, 3) wymianę rocznych 
programów ćwiczeń wojskowych (do 15 listopada poprzedzającego roku), 4) zasady 
inspekcji na miejscu. Ustalenia powyższe weszły w życie od 1 stycznia 1987 r. 
W grudniu 1986 r. Polska zaproponowała rozszerzenie mandatu Konferencji Sztoke= 
holmskiej w taki sposób, by druga faza konferencji mogła być poświęcona dalszym 
działaniom na rzecz budowy wzajemnego zaufania oraz rozbrojenia konwencjonal- 
nego. 
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cześnie państwa nie mają innego wyboru niż osiągn.ęcle porozumień w 
sprawie radykalnego obniżenia poziomu konfrontacji militarnej. Droga do 
takich porozumień prowadzi, zdaniem DKPPUW, poprzez osiągnięcie sze- 
ściu celów cząstkowych: 1) jak najszybszy, całkowity i powszechny zakaz 
prób jądrowych, zaprzestanie rozwijania, produkcji i doskonalenia broni 
jądrowych; etapową redukcję aż do całkowitej likwidacji broni jądrowych 
wszystkich rodzajów; niedopuszczenie do przeniesienia wyścigu zbro- 
jeń w przestrzeń kosmiezną, 2) zakaz i likwidację broni chemicznych ora? 
innych rodzajów broni masowej zagłady, 3) redukcję sił zbrojnych i zbro- 
jeń konwencjonalnych w Europie do poziomu, na którym żadna ze stron, 
zapewniając swą obronę, nie posiadałaby środków do nagłej napaści na 
drugą stronę, do rozwijania operacji zaczepnych w ogóle, 4) ścisłą kontro- 
lę wszystkich przedsięwzięć rozbrojeniowych opartą na połączeniu naro- 
dowych środków technicznych z procedurami międzynarodowymi. wymia- 
ną informacji wojskowych, prowadzeniem inspekcji na miejscu, 5) utwo- 
rzenie w różnych regionach (w Europie i poza nią) stref wolnych od 
broni jądrowych i chemicznych oraz stref zmniejszonej koncentracji zbro- 
jeń i zwiększonego zaufania; realizację wojskowych środków budowy zau- 
fania w Europie na zasadach wzajemności i osiągnięcie porozumień w spra- 
wie takich środków w innych rejonach świata, a także na morzach i ocea- 
nach; wzajemną rezygnację Układu Warszawskiego i NATO z użycia siły 
militarnej i przyjęcie zobowiązań o utrzymaniu stosunków pokojowych. lik- 
widację baz wojskowych na obcych terytoriach; wzajemne wycofanie ze 
stref bezpośredniej styczności dwóch sojuszów wojskowych na'"""dziej 


niebezpiecznych ofensywnych rodzajów broni oraz rozrzedzenie w tej stre-. 


fie sił zbrojnych t zbrojeń do minimalnego uzgodnionego poziomu. 6) uzna- 
nie podziału Europy na dwa przeciwstawne bloki wojskowe za nienormal- 
ny, jednoczesne pozwiązanie Układu Warszawskiego i NATO (poczynając 
od ich organizacji wojskowych) oraz utworzenie w ostatecznym rezultacie 
powszechnego systemu międzynarodowego bezpieczeństwa. 


Ten typ ewolucji inicjatyw krajów socjalistycznych doprowadził do spo- 
tkań radziecko-amerykańskich na najwyższym szczeblu w Genewie (listo- 
pad 1985 r.), Reykjaviku (październik 1986 r.) i Waszyngtonie (grudzień 
1987 r.). Opinii publicznej świata wykazały one, że rozbrojenie i zbio- 
rowe bezpieczeństwo to nie kwestia technologii, lecz woli politycznej i 
wyboru moralnego. 


Za szczególny przejaw dobrej woli uznać należy stopniowe uwzględ- 
nianie w propozycjach państw socjalistycznych zastrzeżeń zgłaszanych 
przez państwa NATO (wszystkie łącznie lub niektóre z nich), np. w 
kwestii liczenia potencjału nuklearnego Wielkiej Brytanii i Francji w 
czasie pertraktacji radziecko-amerykańskich, tzw. podwójnej opcji zero- 
wej, niewiązania porozumienia w sprawie eurorakiet z powstrzymaniem 
militaryzacji kosmosu, prowadzenia HEDERCI na miejscu, redukcji broni 
konwencjonalnych itp. 


Do osiągnięcia porozumienia niezbędna jest, co oczywiste, dobra wola 
dwu stron. Konieczna jest „wiedza o mechanizmach, które pobudzają i 
podtrzymują wyścig zbrojeń oraz ponadto, jak pisał A. D. Rotfeld, „rze- 
telna wiedza o efektywnych drogach, środkach i metodach prowadzą- 
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cych do ograniczenia i redukcji zbrojeń oraz w końcu do rozbrojenia” (34). 
Tę wiedzę powinni dostarczyć uczeni nie tylko politykom, lecz także 
opinii publicznej. Opinii publicznej, ponieważ „pokój wynikający wyłącz- 
nie z politycznych i ekonomicznych uzgodnień pomiędzy rządami nie 
może liczyć na jednomyślne, trwałe i szczere poparcie narodów  świa- 
ta i dlatego, by był pewny, pokój musi być funkcją intelektualnej i mo- 
ralnej solidarności ludzkości (35). 


PRZYGOTOWANIE SPOŁECZEŃSTW DO ŻYCIA W POKOJU 


Przekonanie, że społeczeństwa powinny być przygotowywane do życia w 
pokoju tak, aby pokój, a nie wojnę można było budować w ludzkich gło- 
wach i emocjach, legło u podstaw koncepcji wychowania dla pokoju(36). 

Koncepcja ta ma długą historię. W wersji „rozbrojenia moralnego” 
była ona przedstawiona we wrześniu 1931 r. sekretarzowi generalne- 
mu Ligi Narodów. Polskie memorandum postulowało, aby: 1) wyłączyć 
wojnę z instrumentarium międzynarodowej polityki i uznać ją — podob- 
nie jak podżeganie do wojny i inne działania zagrażające pokojowi — 
na podstawie norm prawa międzynarodowego za przestępstwo, 2) utwo- 
rzyć Międzynarodowy Trybunał Dyscyplinarny dla dziennikarzy (posia- 
dający uprawnienia do pozbawienia ich prawa wykonywania zawodu za 
działalność zagrażającą pokojowi). 3) ustanowić we wszystkich krajach 
właściwy system ochrony młodych ludzi przed propagandą nienawiści; 
winien on wymuszać m.in. odpowiednią rewizję podręczników szkolnych, 
4) przedyskutować przez kompetentne międzynarodowe ciała sposób rea- 
lizacji rozbrojenia moralnego w sferze środków masowego przekazu i 
kultury (zwłaszcza masowej)(37). 

Prace nad rewizją podręczników (zwłaszcza historii i geografii) były 
prowadzone już w okresie międzywojennym — pod auspicjami Międzyna- 
rodowej Komisji Współpracy Intelektualnej. Po II wojnie światowej rezo- 
lucje zobowiązujące do kształcenia młodych ludzi w duchu pokoju były 
przyjęte przez Zgromadzenie Ogólne NZ dwukrotnie — w 1960 i 1965 r. 
Podobne wątki znalazły się również w Dokumencie Końcowym KBWE, 
a także w Deklaracji Bukareszteńskiej Państw Układu Warszawskiego w 
1976 r. Jednak dopiero 15 grudnia 1978 roku idee te, na wniosek Polski, 
przekształcone zostały przez Zgromadzenie Ogólne w Deklarację ONZ(38). 

Uznając prawo do życia w pokoju za niezbędny warunek rozwoju 
wszystkich narodów i we wszystkich dziedzinach, Deklaracja ta zobo- 
wiązuje do poznawania przyczyn rodzących wojny oraz utrwala przeko- 


A) A. D. Rotfeld; From confidence te disarmament, op. €it. From the Editor, 
s 

(35) Cytat z preambuły do konstytucji UNESCO. 

(36) Przekonanie to oczywiście nie zakłada, że istnieje automatyczny związek 
pomiędzy indywidualną agresywnością czy nawet skłonnością do przemocy a wojna- 
z szyi A o ze zainteresowany czytelnik m. in. w ©. ©reighton, 

ow s.), The o et War amd Peace, British Gosiologicaą Association, 
Macmillan Press 1981. isć 

(ST) Szerzej o tym projekcie pisał W. Michowicz, Polskie plany rozbrojenia morał. 
nego w okresie międzywojennym, „Kwartalnik Historyczny”, 1975, II, str. 821—346. 

(38) W głosowaniu uczestniczyło 140 krajów. 138 głosowało za — dwa kraje TY: 
mały się od głosu. (Israel and the US). 
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nanie, że przyczyny te mogą i muszą być eliminowane poprzez świa- 
dome, celowe działania instytucji państwowych ruchów społecznych i 
organizacji pozarządowych, środków przekazu, środowisk kultury itp. 

Kilka konkretnych działań (podjętych przez wiele krajów) zasługuje z 
tej perspektywy na wnikliwą uwagę. Są to: dążenia do eliminacji jedno- 
stronności i uprzedzeń z programów nauczania i podręczników szkol- 
nych (poprzez komisje bilateralne, wielostronne, seminaria, konferencje), 
wprowadzanie do szkół specjalnego przedmiotu oraz przygotowanie pod- 
ręczników do tego przedmiotu (ciekawe są tu m. in. doświadczenia skan- 
dynawskie i kanadyjskie), uczenie rozumienia odmienności kultur i utrwa- 
lanie przeświadczenia, iż odmienność kultur nie musi implikować ich 
nierówności, przezwyciężanie etnocentryzmu, analizy języka propagandy 
militarnej oraz badania nad strukturą i przyczynami utrzymywania się 
stereotypu wroga. Dwa ostatnie problemy zasługują na dodatkowy ko- 
mentarz. 

Od dawna wiadomo, że słowa, którymi się posługujemy, mają nie tyl- 
ko swą treść znaczeniową (pozostającą w relacji oznaczania do np. przed- 
miotów lub pojęć), lecz najczęściej wyrażają także kulturowo uwarunko- 
wane nastawienia posługujących się danym językiem do danego przed- 
miotu, zjawiska, procesu itp. Nie są więc obojętne emocjonalnie. Ten 
stan z kolei powoduje, że ludzie nie postrzegają świata w ogromnej więk- 
szości przypadków neutralnie, lecz poprzez pryzmat zawartych w języku 
wartościujących emocjonalnych skojarzeń. Ta cecha języka bywa czę- 
sto wykorzystywana i nadużywana przez polityków, zarówno uzasadnia- 
jących potrzebę zbrojeń, jak i przeciwstawiających się im. Dlatego też 
język musł być przedmiotem uważnej analizy, by nie zastępował rzeczy- 
wistości konstrukcjami werbalnymi, nie prowadził do dehumanizacji spo- 
sobu myślenia o problemach wojny i pokoju oraz legitymacji wyścigu 
zbrojeń. 

Osiągnięciu tego celu służą: stworzenie specjalnego słownictwa, uży- 
wanie zwrotów frazeologicznych uwikłanych ideologicznie, zastępcze od- 
woływanie się do zjawisk i pojęć kulturowych na pierwszy rzut oka nie 
kojarzących się ze środkami zniszczenia. Owo specjalne słownictwo, po- 
dobnie jak w języku środowiskowym myśliwych, ma przede wszystkim 
zablokować ewentualne opory moralne. Dlatego pierwsze bomby atomowe 
nazwano po prostu Little Boy (chłopczyk) i Fan Man (tłuścioch), rakie- 
ty odpowiednio Corporal, Sergeant, Honest John, Minuteman, Polaris, 
Thor (skandynawski bóg piorunów), Jupiter, a program militaryzacji kos- 
mosu „gwiezdnymi wojnami”, czyli nazwą filmowej fikcji. Odbiorca tych 
nazw ma je przyjmować jako bliskie, pospolite lub po prostu użytecz- 
ne. 
Zbrojenia i innego rodzaju przygotowania do wojny prezentowane są 
najczęściej jako czynności konieczne do obrony narodowej niepodległości, 
wolności jednostek itp., a ewentualny atomowy holocaust jako klęska ży- 
wiołowa, trzęsienie ziemi, huragan lub inny przejaw woli bożej, czyli zja- 
wiska, wobec których człowiek jest z istoty bezradny. 


Stereotypy wroga są składnikiem koniecznym myślenia militarystycz- | 


nego, przy czym (na co zwrócił uwagę m.in. Patrick Brackett) im broń 
ma bardziej totalny charakter, tym bardziej psychologicznie konieczna 
dla uzasadnienia tego faktu staje się wiara w absolutnego wroga, wiara 
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w impuls zła, w to, że przywódcy innego bloku wojskowego są skorum- 
powani, niemoralni, sadystyczni, żądni władzy, nieludzcy. Sprawa ste- 
reotypów jest dodatkowo skomplikowana. Z jednej strony stanowią one 
bowiem składnik konieczny ludzkiego porządkowania świata  (stereo» 
typy w ogóle, a nie stereotypy wroga), z drugiej, pod wpływem rozwoju 
technik video i telewizji (w tym satelitarnej) są coraz powszechniej po- 
pularyzowane (i nie tylko ze względów komercjalnych). Dlatego ujaw- 
nienie natury stereotypu wroga, zastępowanie go obrazem trudnego part- 
nera lub potencjalnego partnera staje się obowiązkiem systemu oświato- 
wego, informacji międzynarodowej i wewnętrznej, a także kultury sym- 
bolicznej. I jest to kolejna przesłanka zmuszająca do poważnego trak- 
towania inicjatywy, która legła u podstaw deklaracji ONZ o przygoto- 
waniu społeczeństw do życia w pokoju(39). 


EWOLUCJA DOKTRYN MILITARNYCH 


Z punktu widzenia formalnego postulat ewolucji doktryn militarnych 
należy do najnowszych inicjatyw państw socjalistycznych. O czym pisa- 
łem wcześniej, pojawił się dopiero w 1987 r. najpierw jako punkt trzeci 
planu Jaruzelskiego i wkrótce potem w Berlińskiej Deklaracji „O dok- 
trynie wojennej państw — stron Układu Warszawskiego”. W ujęciu ści- 
śle wojskowym sugerowana ewolucja ma polegać na rezygnacji ze środ- 
ków koniecznych do nagłej napaści (czy nawet rozwijania operacji za- 
czepnych w ogóle) i celowym ograniczeniu się wyłącznie do środków, któ- 
re mogłyby być wspólnie uznane za wyłącznie obronne. W ujęciu szer- 
szym, dyskutowanym wielokrotnie m.in. przez ruchy pokoju, idzie tu o 
coś więcej — o demilitaryzację myślenia. 


W historii ludzkości można, jak sądzę, wyróżnić dwie główne orien- 
tacje myślenia (a także działania) w kwestiach wojny i pokoju. Orienta- 
cja pierwsza, przypisywana rodowodowo Platonowi, a na pewno obecna 
we Flaviusa V. Renatusa „Epitoma rei militaris” głosi: „Si vis pacem, para 
bellum” (Chcesz mieć pokój — szykuj wojnę). Druga twierdzi, że kto 
pragnie pokoju, powinien przygotowywać pokój (si vis pacem, para pacem). 
Pierwsza z nich traktuje pokój jako brak wojny(40), druga uważa pokój 
za wartość autoteliczną. Według pierwszej — w czasie pokoju trzeba 
przygotowywać wojnę, która jest jednym z głównych środków polityki. 
Według drugiej — w czasie pokoju należy przygotowywać się do życia 
w pokoju, a więc eliminacji przyczyn rodzących wojnę środkami niemili- 
tarnymi. 


Orientacja pierwsza miała zdecydowanie więcej adherentów i do dziś 
jest w świecie podstawą wielu polityk państwowych(41). To ona powo- 


(39) Zdaniem wielu, także moim, deklaracja ta powinna w niedalekiej przyszłości 
zostać przekształcona w międzynarodową konwencję o podobnym charakterze jak 
konwencja praw człowieka Tym bardziej że prawo do życia należy przecież do 
elementarnych praw człowieka. 

(40) Takie rozumienie pokoju przypisuje się najczęściej H. Grotiusowi. 

(41) Jej zwolennikiem był m in George Washington twierdząc, że „być przygoto 
= do wojny te jeden z najbardziej skutecznych eposobów zachowania poko- 
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dowała działania podtrzymujące wyścig zbrojeń(42), wzrost wydatków . 
zbrojeniowych(43), liczebność armii(44), militaryzację myślenia, psychiki. 
ludzkiej i kultury. A jednocześnie, na przekór temu wszystkiemu, nie 
zmniejszała, lecz zwiększała poczucie zagrożenia i zagrożenie rzeczywiste. 
Coraz mniej bezpieczeństwa osiągano kosztem coraz wię.sszych nakła- 
dów — finansowych, surowcowych, ludzkich. Wierzono w środki tech- 
niczne, a jednocześnie coraz mniej czasu pozostawiano człowiekowi na 
korektę rozwoju wypadków(45). Rozwijano środki masowego zniszczenia, 
a jednocześnie spekulowano o możliwościach takiego dyplomatycznego 
użycia broni nuklearnych, by nigdy nie trzeba było ich użyć w działa- 
niach militarnych. Uruchomiono nie kończące się poszukiwanie coraz 
bardziej zróżnicowanego, dokładnego i efektywnego systemu zniszczenia, 
a jednocześnie nie potrafiono znaleźć odpowiedniego politycznego  roz-. 
wiązania rzeczywistych problemów ludzkości(46). Równolegle w ramach 
struktury społecznej powstawały coraz to nowe siły zainteresowane w 
utrzymaniu zbrojeniowego status quo (zawodowi wojskowi, grupy czer- 
piące zyski z przemysłu zbrojeniowego, pewne części biurokracji państwo- 
wej, a także część środowisk naukowych uczestniczących w badaniach 
dla celów wojskowych). 

Strategia si vis pacem, para bellum otrzymywała w ostatnich dziesię- 
cioleciach różne nazwy'* contaiment, liberation, deterrence by atomic 
threat, mutua] assured destruction, limited nuclear war, defensive ini- 
tiative, preemptive attack itd. Sens ich był jednak zawsze ten sam — w 
najlepszym przypadku pokój poprzez „równowagę strachu”, pokój poprzez 
przygotowanie coraz to bardziej niszczycielskich broni. Pod wpływem 
tych doktryn(47) świat wchodzi coraz szybciej w uliczkę bez wyjścia. Z 


(42) Ta teoria koncentruje się na wrogu. na tym co czyni lub może uczynić. 
Jeżeli jedna strona wprowadza nową broń — druga strona musi zdobyć analogiczną 
lub odpow'ednią antybroń. I jak dowodzi historia, szybciej lub później tak się 
właśnie stanie. W ten sposób uruchamia się proces akcji — reakcji, którego 20 
nie widać. 

(43) Ze statystyk ONZ oraz różnych instytutów babacyćh ćw tym PA 
nych od struktur państwowych) wynika, że świat wydał na zbrojenia w 1983 r.. 
ok 800 mld dolarów USA Porównując te wydatk* z nakładami na cele oświatowe 
łatwo dojść do wniosku że w 1983 r świat łożył 19300 dolarów na utrzymanie 
jednegc żołnierza i tylko 380 na jedno dziecko w szkole 800 mld to kwota równa 
sumie dochodów narodowych krajów zamieszkanych przez 2 mld najuboższej ludności: 
świata Te same źródła dowodzą. że wielkość wydatków zbrojeniowych podwaja. 
się mniej więcej co 15 lat | 

(44) Aby się o tym przekonać, wystarczy przypomnieć, że w czasie pokoju w latach . 
poprzedzających I wojnę światową (np w r 1913) w wojsku służyło ok. 5 milionów 
żołnierzy — obecnie 25 milionów Oznacza to, że dziś na 100.000 mieszkańców Ziemi 
przypada ponad 550 żołnierzy i tylko ok. 80 lekarzy. 

(45) Raymond Aron, op Cit., str. 31, widział te asymetryczne procesy następująco: 
„W r 1914 politycy ciągle jeszcze miel dni na analizy i negocjacje W Iaiach 1940-tych , 
szybkość bombowców zredukowała ten czas nadziej do kilku godzin. Obecnie rakiety 
balistyczne obcięły z kolei te godziny do poziomu kilku minut”, I niewiele zmienia 
ten stan rzeczy radykalna poprawa łączności pomiędzy ośrodkami decyzyjnymi. 

(46) Takich np jak: wyczerpywanie się nieodtwarzalnych surowców naturalnych, 
problem źródeł energii przyrostu naturalnego (od lipca 1987 r świat liczy już 5 mi- . 
liardów mieszkańców) głód, ochrona zdrowia i środowiska naturalnego. * 

(47) Twierdzeń naukowych i wiedzy nienaukowej uznawanych przez właściwe orT- 
gana władzy państwowej za opowiacujaczy: i stanowiących zarazem imperatyw dzia- 
łań praktycznych. | | | swoKY 
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cżasemm uświadomił sobie ów fakt nawet niektórzy dawni zwolennicy 
breni nuklearnej jako gwaranta pokoju(48). 

Orientacja druga, dążąca do zapewnienia pokoju poprzez przygotowywa- 
nie pokoju, zwraca dziś na siebie coraz większą uwagę zarówno w krę- 
gach intelektualnych, jak i politycznych, a także w ruchach społecz- 
nych i religiach świata. Odrzuca ona twierdzenie, iż wojny były poprzez 
eałą historię ludzkości i pozostają nadal zjawiskiem nieuchronnym. Wią- 
że natomiast wojny z brakiem umiejętności usuwania przyczyn konflik- 
tów lub ich rozwiązywania środkami politycznymi, a więc nie z naturą 
człowieka, lecz z wytworzonymi w procesie historycznym zasadami współ- 
życia społecznego. Dlatego też proponuje, w punkcie wyjścia, rzetelną 
diagnozę intelektualną zespołu przyczyn grożących wojną i następnie 
konsekwentne ich znoszenie. — 

Pokój poprzez wolę polityczną, a nie przez argument siły mallitarnej 
nie opiera się więc wyłącznie na motywacji e charakterze humanitar- 
nym, etycznym czy religijnym, nie polega tylko na robieniu porządku w 
ludzkich głowach i psychice, choć żadnej z tych konieczności nie lekce- 
waży(49). Orientacja ta pragnie nie tylko przekonać ludzi e potrzebie po- 
koju i poinformować ich o stanie zagrożenia(50), lecz także stworzyć wa- 
runki eliminujące wojnę z dziejów ludzkości. Oznacza to w szczególności: 
budowanie środków zaufania — militarnego i niemilitarnego, poszukiwa- 
nię dróg prowadzących do rozbrojenia (w tym podjęcie rzeczywistych 
problemów utrudniających negocjacje rozbrojeniowe, takich jak: prob- 
lem inspekcji na miejscu, asymetrii uzbrojenia, tendencji de negocjacji z 
pozycji siły, nieuwzględnianie uzasadnionych interesów strony przeciw- 
nęj, problem egzekwowania porozumień), rozbrojenie rzeczywiste (stop- 
niowe, ale konsekwentne), budowanie systemu bezpieczeństwa — równego 
dla wszystkich zainteresowanych stron — w oparciu e środki polityczne 
(w tym efektywne instytucje międzynarodowe), umocnienie już istnieją- 
cych oraz tworzonych nowych mechanizmów optymalnego łączenia in- 
teresów narodowo-państwowych z interesami ogólnoludzkimi, budowa- 
nie nowego ładu ekonomicznego (uwzględniającego słuszne interesy wszy- 
stkich krajów, znoszącego ograniczenia wymiany gospodarczej, sprawied- 
liwie rozwiązującego problem zadłużenia), rozwijanie doktryny współ- 
istnienia odmiennych systemów społeczno-politycznych i gospodarczych, 
stworzenie warunków rozwoju społecznego, poszukiwanie nowego między- 
narodowego ładu informacyjnego oraz przeciwstawianie się ideologiom 
przemocy, nienawiści, rasizmu i szowinizmu narodowego, propagowanie 


(48) Przed laty w pokojową funkcję broni atomowej wierzył nawet intelektualista 
tej miary co Bertrand Russell, Sądzono wtedy, że potężna atomowa siła odstrasza- 
nia może przynieść ludzkości lata pokoju. Dziś, jak twierdzi George Kennan, broń 
atomowa nie nadaje się już nawet do odstraszenia, skoro wizja jej użycia granicay 
a zagładą wszystkich. W tych warunkach dalszy wyścig zbrojeń musi być trak- 
towany nie tylko jako niebezpieczny, lecz także obłędny. 

(48) Postulat prowadzenia takich działań zawarty został m. in. w preambule do 
konstytucji UNESCO. Znajduje się tam następujące stwierdzenia: „dlatego też po- 
kój, jeśli nie ma być zawodny, musi wynikać z intelektualnej i moralnej solidarno- 
ści ludów świata. (..) Ponieważ wojny zaczynają się w umysłach ludzkich, dlatego 
też w tych umysłach należy rozpocząć obronę pokoju”. 

_(50) Ponieważ wołna, jak to powiedział George Clemenceau, jest caeczywiście 
sprawą zbyt poważną, by ją pozostawić wyłącznie generałom,  . a 


kultury współistnienia odmiennych systemów wartości, umiejętności ży- 
cia z różnicami, rozumienia kultur narodowych oraz międzynarodową och- 
ronę praw jednostki ludzkiej. 

Zapewne żadna z tych spraw nie należy do łatwych. Wszystkie jednak 
zależą od ludzi, bo oni przecież są ich podmiotem sprawczym. Zatem 
wszystkie mogą być rozwiązane. Przyszłość nie jest stanem skończo- 
nym. Nie jesteśmy wobec niej bezbronni. Zasada wspólnej pewności 
zniszczenia musi ustąpić miejsca zasadzie wspólnie zapewnionego prawa 
do życia. W obecnych warunkach wojna nie może przynieść nawet pyrru- 
sowego zwycięstwa. A przecież zwycięstwo należy do definicji wojny. | 

Twierdzę, że postulat ewolucji doktryn militarnych zgłoszony w tym 
roku przez kraje socjalistyczne powinien być rozpatrywany właśnie z tej 
perspektywy. 


DETERMINIZM TECHNOLOGICZNY CZY WOLA POLITYCZNA? 
„Co zatem powoduje ewolucję polityki pokoju krajów socjalistycznych: 


wyzwanie technologiczne czy wola polityczna? Jeśli przez wyzwanie 
technologiczne rozumieć niemożność rozpoczęcia w obecnych warunkach 


wojny bez jednoczesnego narażenia na szwank własnych szans przetrwa- . 


nia tej wojny, to odpowiedź nie może nie być pozytywna. Pozytywna w 
tym samym stopniu dla krajów socjalistycznych i dla każdego innego 
kraju lub grupy krajów. Ze względu na ilość, jakość i skutki ewentualne- 
go użycia istniejących już w arsenałach świata broni masowej zagłady 
tej wojny nie może rozpocząć żaden kraj bez jednoczesnego popełnienia 
samobójstwa(51). Jednak nie wszystkie kraje wyciągają z tego stanu rze- 
czy te same wnioski. Jedne poszukują politycznych rozwiązań, inne cią- 
gle jeszcze wierzą w znalezienie nowych broni (np. SDI), przywracają- 


cych, jakby to nie brzmiało absurdalnie, sens wojnie(52). Jedne odrzu- 


(51) Wg Disarmament. Fact Sheet, numer 38, str. 6, opublikowany przez De- 
partament for Disarmament Affairs of UN, .Broń i sprzęt pozostające w dyspozycji 
armii szacowane są na minimum 140 tys czołgów, ponad 35 tvs samolotów 
bojowych, około 21 tys helikopterów ponad 11 tys dużych okrętów wojennych 
i minimum 700 łodzi podwodnych” Broń ta jest coraz droższa coraz bardziej zło- 
żotia i coraz trwalsza. Do broni konwencjonalnych należy dodać około 50 tys. gło- 
wie atomowych rozmieszczonych w świecie. zarówno na terytoriach państw posia- 
dających broń atomową. jak i państw nie posiadaiacvch tej broni, a także na mo- 
rzach, o sile wybuchu ok sześć tysięcy razy większej niż środki zniszczenia, jakimi 
dysponowały wszystkie armie razem wziete w czasie II wojny światowej. Szacuje 
się. że ilość zgromadzonych obecnie środków masowego zniszczenia wystarczyłaby 
do zabicia 58 miliardów ludzi Wojna jadrowa wywołałaby ponadto skażenie radiolo- 
giczne. przeniesione przez wiatr na obszar całego globu śmiercionośne zmiany at- 
mosferyczne j ekologiczne. których rozmiar nie jest jeszcze do końca znany. 

(52) Caspar W. Weinberger w czasie spotkania w the National Space Fundation 
w Colorado Springs (22 stycznia 1987 r.) wyraził nadzieję tego typu następującymi 
słowy: „poszukujemy obecnie wcześniejszej niż pierwotnie myśleliśmy możliwości 
realizacji pierwszej fazy strategicznej inicjatywy obronnej”. Cytat według .„Interna- 
tional Herald Tribune”. stvczeń 24—25'/1987 Dziennikarz streszczając dalszy ciąg wy” 
wodów C. W Weinbergora dodaje: ..Ta faza nie tworzy jeszcze możliwości zatrzyma- 
nia wszystkich radzieckich rakiet lecz może już w poważnym stopniu ograniczyć 
radzieckie szanse na przeprow?dzen'e precyzyjnego ataku na amerykańskie cele 
wojskowe. Realizacja pierwszej fazy SDI będzie najprawdopodobniej kosztowała ok. 
100 miliardów dolarów”. - 
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cają możliwość wojny nuklearnej w ogóle, inne pracują nad doktryna: 
ograniczonej wojny nuklearnej(53). | 

Jeśli jednak przez wyzwanie technologiczne rozumieć lęk przed prze- 
wagą drugiej strony, to odpowiedzią będzie: nie. Nie, ponieważ pomimo 
odmiennego niż wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne poziomu za- 
awansowania technologicznego (przynajmniej w pewnych zakresach) 
państwa socjalistyczne, w tym przede wszystkim Związek Radziecki, 
posiadają — jeśli są do tego zmuszone — dużą możliwość mobilizacji 
środków na cele militarne, nawet kosztem innych potrzeb ogólnospołecz- 
nych i gospodarczych(54). Ponadto, jak wiadomo, podobny efekt zniszcze- 
nia można osiągnąć różnymi rodzajami broni. 

Nie ulega wątpliwości, iż kraje socjalistyczne nie chcą ponosić taki 
wyrzeczeń. Wydatki zbrojeniowe stanowią także dla nich ogromny cię- 
żar(55), hamujący możliwość rozwoju. Inna, niż militarna, alokacja ich 
zasobów to kwestia wyboru, a więc woli politycznej. 


Na wyzwanie technologiczne jako czynnik warunkujący ewolucję po- 
lityki pokoju można spojrzeć jeszcze z innej perspektywy, a mianowicie 
prawdopodobieństwa wybuchu wojny przez przypadek. Obecny stan 
zbrojeń, przede wszystkim ilość środków zniszczenia, stopień ich złożo- 
ności. siła zniszczenia i szybkość osiągania celu, powoduje, że to, co wy- 
dawało się niemożliwe, może stać się możliwe. Istnieje cały zespół oko- 
liczności, które mogą doprowadzić do wojny nie chcianej przez żaden z 
bloków wojskowych(56). Państwa socjalistyczne odnoszą się do tego prob- 
lemu z należną uwagą. Jedyną skuteczną metodą zmniejszenia nie prze- 
widywanego i nie chcianego biegu wypadków jest w istocie rozbrojenie. 


(53) Gen Nino Pasti (b zastępca głównodowodzącego zjednoczonymi siłami zbroj- 
nymi NATO do spraw jądrowych) twierdzi, że „żadna wojna jądrowa nie może 
być ograniczona (bowiem) broń jądrowa jest ze swej natury globalna”. Ewentualna 
przyszła wojna musiałaby mieć zatem charakter globalny i polimorficzny zarazem 
pod względem użytych broni 

(54) Co potwierdza cała dotychczasowa historia dynamiki zbrojeń. ZSRR zawsze 
„doganiał” rozwiązania militarne USA w okresie od dziesięciu lat (np w przypadku 
SIBM) do roku (np w przypadku the H-bomb, a także taktycznych broni nuklear- 
nych) Zob. The Major Break — Througs in Military Technology since 1945, w książ- 
ce The Arms Race or The Human Race, op. cit. str 63 

(55) Wydatki zbrojeniowe państw socjalistycznych cównież rosną, choć w tempie 
znacznie wolniejszym niż średnia świata, a tym bardziej wydatki zbrojeniowe USA. 
Przekonują o tym dane zawarte np w Stockholm International Peace 
Institute Yearbook 1985, The MIT Press str 14—15 

(56) Spośród przyczyn ew. nie kontrolowanego rozwoju wypadków do najpoważ- 
niejszych należą: 1) błąd techniczny głowie lub środków przenoszenia, błąd radaru, 
załamanie psychiczne osób kontrolujących urządzenia. wadliwe odczytanie wskaźni- 
ków. błąd komputerów 2) wojna w wyniku wadliwego zrozumienia intencji drugiej 
strony 3) wojna w wyniku eskalacji konfliktu. 4) wojna w wyniku nieracjonalnego 
zachowania ośrodków dowodzenia. Prawdopodobieństwo każdego z tych przypadków 
wzrasta wraz ze zwiększeniem się liczby krajów które posiadają broń atomową. 
Różne źródła podają, że w ostatnich 30 latach bvło iuż ponad 125 poważnych sytuacji 
awaryjnych. Logikę przypadku znakomicie oddaje następujący fragment książki S. 
Lema pt. Biblioteka XXI wieku (WL. Kraków 1986, str 52): „Tymczasem w późnej 
fazie dwudziestowiecznego wyścigu zbrojeń rola nieobliczalnego przypadku rosła w 
tej samej mierze. w jakiej trwał ów wyścig Tam gdzie klęskę cd zwycięstwa od- 
dzielają godziny (lub dni) i kilometry (albo ich setki), gdzie tym samym każdy 
błąd dowodzenia można naprawić dorzuceniem rezerw manewrem odwrotnym <zy 
kontratakiem, rola przypadku daje się skutecznie zredukować Tam jednak, gdzie 
[| operacyjnej decydują mikromilimetry it monosekundy, zjawia się nowy 
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' Analizując problem wyzwania technologicznego w kategoriach ogól- 
nych, a więc bez bezpośredniego związku z polityką pokoju, należy 
stwierdzić, iż nie ma żadnego obiektywnego powodu, który stawiałby 
kraje socjalistyczne w gorszej od innych sytuacji. 


- Jeżeli, jak pisał John Kenneth Galbraith, „technologia to systematycz- 
ne stosowanie wiedzy (naukowej lub innej) do osiągania celów prak- 
tycznych (57), to szansę sprostania wyzwaniu czasu mają przede wszygst- 
kim te społeczeństwa, które: a) dysponują odpowiednią liczbą ludzi z 
dyplomami oraz kwalifikowanej siły roboczej, b) potrafią wyposażyć war- 
sztaty badawcze w konieczne urządzenia, c) posiadają racjonalny system 
połączeń pomiędzy instytucjami badawczymi a gospodarką, d) prowadzą 
elastyczną politykę inwestycyjną. Kraje socjalistyczne w największym 
stopniu spełniają warunek „a — w mniejszym (choć w różnym różne 
kraje tej grupy) pozostałe warunki. I dzieje się tak nie za sprawą istoty 
socjalizmu jako formacji społeczno-gospodarczej, lecz przede wszyst- 
kim sposobu tworzenia tej formacji, a więc systemu politycznego i ściśle 
powiązanego z nim systemu gospodarczego. Świadomość ograniczeń tego 
właśnie typu legła u podstaw węgierskiej reformy gospodarczej w latach 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, polskiej polityki odnowy, radzieckiej 
pieriestrojki w latach osiemdziesiątych. 


- Talenty są rozłożone równomiernie we wszystkich społeczeństwach, a w 
każdym razie nauka nie uzasadnia innego punktu widzenia. Skoro tak, 
to za nierównomierny sposób wykorzystania tych talentów odpowiedzial- 
ność spada na organizatorów życia zbiorowego. Zatem, sprostanie -wyzwa- 
niu technologicznemu to także kwestia woli politycznej; woli usuwania 
wtórnych (bo zawinionych przez struktury władzy) barier rozwoju. Ana- 
liza porównawcza źródeł postępu technologicznego w krajach gospodar- 
czo rozwiniętych dowodzi, że najczęściej przyczynami postępu były m. in. 
racjonalizm zasad życia gospodarczego, zdecentralizowane zarządzanie, 
twórczy charakter badań i efektywność ich zastosowania w praktyce 
wymuszana przez konkurencję, innowacyjność i skłonności do ekspery- 
mentu, powiązania z instytucjonalnym pluralizmem. Żadna z tych przyczyn 
nie popada w sprzeczność z istotą socjalizmu. Sprzeczność taka istnieje na- 
tomiast pomiędzy źródłami postępu technologicznego a niektórymi prze- 
jawami praktyk budowy socjalizmu. Zatem może być rozwiązana w ramach 
zasad stabilności systemu, a więc bez utraty jego tożsamości. 


Jeśli określony system społeczno-polityczny pragnie odnieść praktyczne 
korzyści z zaawansowanych technologii, musi zadośćuczynić imperatywom 


Bóg wojny. decydujący o powodzeniu lub zagładzie, przypadek w stanie czystym, 
niejako wvolorzymiony i wyniesiony z mikroskopijnych wymiarów fizyki atomowej, 
ponieważ jest tak, że systemy najszybsze i najdoskonalsze docierają wreszcie do rela- 
cji nieoznaczoności Heisenberga. której nic już nigdy nie pokona, stanowi ona bowiem 
fund:«mentalną własność materii w całym Kosmosie. Nie musi nawet iść o jakiekol- 
wiek awarie komputerów satelitarnego zwiadu, czy też mierzących piorunowynmi lase- 
rami obrony w nuklearne głowice rakiet ataku Chodzi po prostu o to, że jeśli serie 
impulsów elektronicznych obrony rozminą się z eeriami podobnych impulsów w ukła- 
dach atakujących, choćby o jedną miliardową cząstkę sekundy, to o wyniku Ostatecz- 
nego Starcia zadecyduje czynnik losowy”. 

(57) W The New Industrial State, Houghton Mifflin Company, Boston 1967, str. 
12. 


34 


technologii. Zdaniem J.K. Galbraitha, istnieje ich szęść(58). Po pierw- 
sze, im bardziej zaawansowane technologie, tym wcześniejsze musi być 
zastosowanie nauki lub inaczej zorganizowanej wiedzy do różnych ele- 
mentów działań złożonych. Po drugie, wydłużenie się czasu przygotowania 
produkcji finalnej, wczesne zastosowanie wiedzy, specjalizacja urządzeń 
i inwestycji powodują wzrost kapitałochłonności gospodarki. Nie można 
zatem rozwijać technologii bez odpowiednich rezerw lub, w pewnych 
warunkach, okresowych wyrzeczeń. Po trzecie, nowe technologie są ściśle 
zorientowane na określony typ produkcji finalnej. Zmiana celu, przed je- 
go osiągnięciem, lub błąd w programie produkcji pociągają za sobą w 
sposób nieuchronny kolosalne straty. Dlatego też jasność celu, racjonalne 
oszacowanie szansy jego osiągnięcia, musi poprzedzać działania praktycz- 
ne. Po czwarte, nowoczesne technologie są wynikiem specjalizacji i wy- 
magają specjalizacji (wiedzy, ludzi, urządzeń). Po piąte, efektywna spe- 
cjalizacja nie jest możliwa bez umiejętności organizowania działań zło- 
żonych, właściwego posługiwania się informacją, analizy doświadczęń i 
odpowiednio wczesnej korekty błędu. Dlatego też poziom organizacji dzia- 
łań zbiorowych jest w większym stopniu wskaźnikiem zaawansowania 
technologicznego niż jakość technicznych środków pracy. Wreszcie, po szó- 
ste, efektywność nowoczesnych technologii nie jest możliwa bez planowa- 
nia. W wysoko rozwiniętych społeczeństwach przemysłowych planowanie 
przestaje być funkcją założeń ideologicznych, a staje się koniecznością 
technologiczną. 


Każdemu z tych imperatywów państwa socjalistyczne mogą — jeśli 
zechcą — sprostać nie rezygnując z własnej tożsamości. Co więcej, proces 
tego typu korekt już trwa, choć zapewne nie będzie przebiegał bez napięć 
gospodarczych i konfliktów społecznych, a także politycznych. W pewnym 
stopniu jego tempo zależeć będzie od możliwości przerzucenia części wy- 
datków zbrojeniowych na cele niemilitarne, 


* 


Sądzę, że twierdzenie o ewolucji polityki pokoju krajów socjalistyca- 
nych, w tym szczególnie ZSRR, zostało udowodnione. Kierunek tej ewo- 
lucji i jej natężenie wyznacza — coraz bardziej wolne od doktrynerskich 
rozstrzygnięć — realistyczne pojmowanie procesu historycznego, realisty= 
czne widzenie interesów wszystkich państw i poszukiwanie kompremisu 
historycznego. W warstwie celów oznacza to prymat interesów ogólnoludz= 
kich nad interesami klasowo-warstwowymi, a w sferze polityki stopniowe 
odchodzenie od taktycznego traktowania zasady współistnienia. Pod wpły- 
wem ewolucji celów współistnienie staje się nie tylko instrumentem poli- 
tyki, lecz także wizją dającej się przewidzieć przyszłości. W warstwie dok- 
tryn militarnych musi temu towarzyszyć rezygnacja z przygotowywania 
wojny w czasie pokoju, zastąpienie polityki zbrojeń podporządkowanej za- 
sadzie akcja — reakcja polityką równego bezpieczeństwą wszystkich, ro- 
zumnej i wzajemnie uznanej dostatecznej gotowości do obrony. 


(58) J. K. Galbraith, og. cit., str. 13—16. 


Związek pomiędzy ewolucją dążenia do pokoju i bezpieczeństwa a wyz- 
waniem technologicznym nie może być ujmowany ani w kategoriach ści- 
śle deterministycznych, ani w kategoriach tęxu (tj. postrzegania własnej 
pozycji jako słabszej pod wpływem nierównomiernego rozwoju gospodar- 
czego i technicznego). Jest to raczej, po pierwsze, związek pomiędzy cha- 
rakterem celów, jaki poprzez rozwój technologiczny społeczeństwa socja- 
listyczne pragną osiągnąć w polityce wewnętrznej, a polityką międzyna- 
rodową (związek widoczny zwłaszcza w potrzebie odmiennej alokacji środ- 
ków i dążeniu do nie ograniczonej restrykcjami współpracy gospodarczej 
oraz wymiany naukowo-technicznej) oraz, po drugie, świadomość, iż przy 
obecnym stanie technik i środków zniszczenia wojna utraciła sens prag- 
matyczny, a pokój poprzez równowagę strachu jest nie tylko kosztowny, 
lecz i zarazem coraz bardziej niepewny. I nie tylko dla krajów socjali- 
stycznych, lecz w tym samym stopniu dla wszystkich krajów. I jeśli tak, 
to pod wpływem nowych warunków technologicznych konieczność współ- 
pracy i współistnienia nie wynika już dłużej tylko z przesłanek etycznych 
czy ideologicznych, lecz staje się także funkcją wzajemnej zdolności do 
wzajemnego i ostatecznego zniszczenia, 


Po waszyngtońskim „szczycie” 


Pierwszy krok ku rozbrojeniu 


LONGIN PASTUSIAK 


Waszyngtońskie spotkanie na szczycie, 7—10 grudnia 1987 r., określa- 
ne jest mianem historycznego. Michaił Gorbaczow przemawiając w Ber- 
linie, bezpośrednio po powrocie z Waszyngtonu 11 grudnia powiedział, 
że podpisanie pierwszego układu, który eliminuje dwie klasy broni ją- 
drowej stanowi „wydarzenie o wymiarze historycznym, stanowi zwrot. 
Prezydent Reagan w przemówieniu telewizyjnym do narodu amerykań- 
skiego wieczorem 10 grudnia określił swoje spotkanie z Michaiłem Gor- 
baczowem jako „trzy historyczne dni”, a podpisany układ ocenił jako 
„najważniejszy krok od zakończenia drugiej wojny światowej w kierun- 
ku zwolnienia tempa zbrojeń ”...(1). 


Waszyngtońskie spotkanie na szczycie ma swoje wymierne i niewy- 
mierne rezultaty. Te pierwsze to przede wszystkim konkretne porozu- 
mienia, które podpisano. Przypomnijmy je dla pełniejszej dokumentacji. 


1. Obaj przywódcy podpisali układ radziecko-amerykański o likwida- 
cji ich rakiet średniego i krótszego zasięgu. Wiele już na ten temat napi- 
sano, wobec tego w tym miejscu pominę szczegóły. Znaczenie tego ukła- 
du wynika m. in. stąd, że zapoczątkowało ono odwrócenie dotychczaso- 
wych trendów ludzkości. Od zbrojeń do faktycznego rozbrojenia. To zna- 
czy obok zbrojeń, które nie zostały bynajmniej powstrzymane, będzie pro- 
ces likwidacji całych klas broni, broni masowej zagłady. 

2. Eduard Szewardnadze i George Shultz w drodze wymiany not po- 
twierdzili porozumienie w sprawie zwiększenia liczby bezpośrednich prze- 
wozów lotniczych między USA i ZSRR oraz o przedłużeniu terminu obo- 
wiązywania międzyrządowego radziecko-amerykańskiego porozumienia o 
współpracy w badaniach mórz i oceanów. 


3. W ramach rozmów M. Gorbaczowa i R. Reagana szefowie dyploma- 
cji obu krajów uzgodnili i zatwierdzili oświadczenie w sprawie przygo- 
towań do przeprowadzenia w jak najszybszym terminie, na poligonach 


(1) „Trybuna Ludu”, 12—13 XII 1987. 
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ZSRR i USA, wspólnego eksperymentu mającego na celu wypracowanie . 
udoskonalonych sposobów kontroli układu z 1974 r. o ograniczeniu siły 
podziemnych prób jądrowych i układu z 1976 r. o przeprowadzeniu do= 
świadczeń jądrowych w celach pokojowych. 


Jest wreszcie cała gama niewymiernych korzyści, rezultatów spotkania 
waszyngtońskiego, których w tej chwili nawet nie jesteśmy w stanie na- ' 
leżycie, obiektywnie ocenić, ponieważ zaowocują one dopiero w przy= 
szłości, zarówno tej bliskiej jak i dalszej. Wiemy już dziś, że dokonano 
postępu w przygotowaniu ambitnego porozumienia o redukcji o 50 proc. 
broni strategicznych. Dokonano wymiany poglądów w sprawach konflik- 
tów regionalnych, co mimo istniejących różnic może przyczynić się do 
wygaszenia wielu ognisk napięć. Omawiano „szczegółowo i otwarcie” spra- 
wę praw człowieka i kwestie humanitarne. Rozmowy obejmowały szero- 
ki zakres stosunków bilateralnych. Zacytuję tylko jeden fragment wspól- 
nego oświadczenia: „M. Gorbaczow i R. Reagan zaapelowali do swych 
przedstawicieli o zaktywizowanie wysiłków w celu osiągnięcia wzajem- 
nie korzystnych porozumień w sprawie żeglugi morskiej, rybołówstwa, 
poszukiwań i ratownictwa morskiego, współdziałania systemów radiona- 
wigacyjnych, rozgraniczenia wód terytorialnvch na Morzu Czukockim i 
Morzu Beringa na Północnym Oceanie Lodowatym i Oceanie Spokojnym, 
w sprawie transportu i w innych dziedzinach (2). 


* 


Współczesny świat coraz bardziej się kurczy, a jego problemy nie tyl- 
ko rozszerzają się przestrzennie, ale intensyfikują się. Innymi słowy, wsku= 
tek rozwoju komunikacji, środków łączności, przepływu ludzi i idei, świat 
stał się jakby mniejszy, a ludzie i całe narody jakby coraz bardziej współ- 
zależni w sensie gospodarczym, kulturowym, a także z punktu widzenia 
poczucia bezpieczeństwa. Nasza planeta, Ziemia, w obliczu wzrastającej 
liczby globalnych zagrożeń stała się w gruncie rzeczy małą wysepką, z 
której jak dotąd praktycznie nie można uciec i nie ma dokąd uciec. 


Ale owo relatywne kurczenie się naszej planety to jedno zjawisko. Dru- 
gim zjawiskiem jest postępująca globalizacja czy też uniwersa- 
lizacja dotychczasowych problemów, z którymi boryka się człowiek. 
Dotąd problemy pojawiały się w jednym kraju, co najwyżej regionie. 
Zawsze były takie strefy, które pozostały nietknięte, nie zagrożone. Dziś 
takich stref rezerwowych praktycznie ludzkość nie posiada. A zagrożenia 
dla człowieka występują właściwie we wszystkich zakątkach globu ziem- 
skiego. Nawet w dwóch ostatnich wojnach zwanych światowymi więk- - 
szość obszaru ziemskiego nie została dotknięta pożogą i zniszczeniem. Tego 
nie będzie można powiedzieć o skutkach PARĘ przyszłej termonu- 
klearnej wojny totalnej. 


Dotychczasowe klęski, jakie nawiedziły człowieka miały w pewnym sen- 
sie charakter żywiołowy, quasi-naturalny i często człowiek nie miał na 
nie żadnego wpływu. Obecne zagrożenia i zagrożenia na najbliższą przy- 


Redom | 


2) Wspólne oświadczenie radziecko-amerykańskie, „Trybuna Ludu” 12—13 XII 1989. 
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sełość mają „cywilizacyjny” charakter. Są one przede wszystkim wytwo- 
rem działalności człowieka i dlatego człowiek powinien znaleźć rozwiąza- 
nia problemów, które sam sobie i przeciw sobie stworzył. 

Miecz Damoklesa, który zgotował sobie człowiek, ma postać siły nisz- 
czącej, jaką w różnej postaci, konwencjonalnej i nuklearnej, zgromadzono 
w różnych krajach. Owe 54.000 głowie nuklearnych ma siłę niszczącą 
wielokrotnie przekraczającą poziom potrzebny do zniszczenia gatunku 
ludzkiego i wielu gatunków zwierząt. Tymczasem „overkill capacity” 
(zdolność do ponadzabijania) ciągle się zwiększa oraz doskonalona jest 
precyzja niszczenia. Tworzy się nowe śmiercionośne rodzaje broni che- 
micznych, laserowych, ekologicznych, ziemskich i pozaziemskich. Czło- 
wiek coraz bardziej zmuszony jest w tym względzie polegać na techni- 
ce, która nie jest przecież niezawodna. Mamy więc paradoksalne zjawisko, 
człowiek jest coraz lepiej uzbrojony, ale wcale nie czuje się przez to bez- 
pieczniejszy, nie mówiąc o tym, że zubaża się przez zbrojenia, pozbawia- 
jąc stę środków, przy pomocy których mógłby rozwiązać wiele proble- 
mów i poprawić warunki swej egzystencji. 

Żyjemy w świecie pełnym wyzwań i zagrożeń zarówno lokalnych, re- 
gionalnych, jak i globalnych. Cechą tych wyzwań i zagrożeń jest ich kom- 
pleksowość. Jest to poczucie zagrożenia wojną nuklearną, wyścig zbrojeń 
i obciążenia z niego wynikające, niszczenie naturalnego środowiska czło- 
wieka, negatywne skutki wynikające z braku sprawiedliwego ładu eko- 
nomicznego czy informacyjnego, zjawiska głodu czy też brak zaufania 
i infrastruktury współpracy pomimo pogłębiającej się współzależności. 

Faktyczna lista problemów, Które są dziś przedmiotem troski całej ludz- 
kości, jest niestety o wiele dłuższa. Jeżeliby ktoś ograniczył się do me- 
chanicznej ekstrapolacji obecnych zagrożeń i na tej podstawie chciałby 
zarysować perspektywy dla ludzkości w XXI wieku, to musiałby dojść 
do nieuchronnego i logicznego wniosku, że wszyscy żyjemy za pożyczony 
czas i wszyscy wkraczamy w pożyczoną przyszłość. Taki czas i taka przy- 
szłość nie istnieją. Przyszłość trzeba sobie wypracować. 

Rezultaty waszyngtońskiego spotkania na szczycie Michaiła Gorbaczo- 
wa i Ronalda Reagana dowodzą właśnie, że nie można mechanicznie prze- 
nosić trendów z przeszłości w przyszłość. Wyniki tego spotkania dowo- 
dzą, że to co wydawało się wczoraj niemożliwe, to co jest dziś nieprawdo- 
podobne, jutro może stać się częścią rzeczywistości. Wymaga to jednak 
nowego myślenia i nowego podejścia. I dlatego słusznie nazywa się w 
Związku Radzieckim nowe myślenie myśleniem rewolucyjnym. Tak jak 
przed 70 laty Wielka Rewolucja Październikowa wstrząsnęła światem, 
tak mam nadzieję, że nowe myślenie wstrząśnie umysłami ludzi w skali 
globalnej, obecnie i w najbliższej przyszłości. Związek Radziecki stał się 

e centrum rewolucyjnego myślenia na skalę globalną. 

W tym względzie wyniki spotkania waszyngtońskiego są dobrym pro- 
gnostykiem na przyszłość, ponieważ nie są tylko deklaracją, lecz oferują 
światu konkretny owoe nowego myślenia. 

Znaczenie waszyngtońskiego spotkania widzę nie tylko w sferze m11i- 
tarnej, o której wiele już napisano, ale znaczenie tego spotkania upa- 
truję także w sferze politycznej, psychologicznej, a także ideologicznej. 
W sferze politycznej porozumienie w sprawie rakiet średniego i krót= 


szego zasięgu może być precedensem i modelem dla dalszych układów 
dotyczących innych rodzajów broni. W sferze psychologicznej po- 
rozumienie waszyngtońskie może przyczynić się do wzrostu wzajemnego 
zaufania (wymiana informacji objętych dotąd ścisłą tajemnicą wojskową, 
wzajemne inspekcje itp.). Zaufanie było dotąd cechą deficytową we wza- 
jemnych stosunkach Wschód—Zachód. W sferze ideologicznej, wre- 
szcie, mam nadzieję, że spotkanie waszyngtońskie, a przede wszystkim 
polityka Związku Radzieckiego zainicjuje również nowe myślenie w świe- 
cie kapitalistycznym na temat stosunków ze światem socjalistycznym. 


Ta ostatnia teza wymaga krótkiego rozwinięcia. Otóż, dotąd świat ka- 
pitalistyczny nie sformułował spójnej, długofalowej koncepcji konstruk- 
tywnego ułożenia sobie stosunków z krajami socjalistycznymi. Kapitalizm 
nie ma pozytywnej, konstruktywnej doktryny, poza koncepcją polityki 
z pozycji siły militarnej i gospodarczej. Wzdraga się przed przyjęciem idei 
pokojowego współistnienia jako generalnej doktryny regulującej stosun- 
ki Wschód—Zachód. Pokojowe współistnienie zwłaszcza w obecnych wa- 
runkach jest jedyną sensowną płaszczyzną regulującą stosunki między o- 
bydwoma światowymi systemami: socjalistycznym i kapitalistycznym. 
Brak takiej pozytywnej oferty ze strony świata kapitalistycznego wywo- 
łuje uczucie niepewności po stronie socjalistycznej odnośnie intencji dru- 
giej strony i jest czynnikiem destabilizującym wzajemne stosunki. Spot- 
kanie waszyngtońskie, nowa, ofensywna polityka radziecka stawiają przed 
Zachodem potrzebę przebudowy własnego myślenia na temat per- 
spektyw stosunków ze światem socjalistycznym i mam nadzieję, że do- 
prowadzi to do wypracowania przez kapitalizm doktryny konstrukiyw- 
nego ułożenia sobie stosunków ze światem socjalistycznym. 


* 


Michaił Gorbaczow na konferencji prasowej tuż przed odlotem z Wa- 
szyngtonu mówił „o wejściu w nowy etap stosunków dwustronnych, jak 
I sytuacji światowej”. Również Ronald Reagan stwierdzał: „Moim celem, 
który — jak sądzę — Pan podziela, Panie Sekretarzu Generalny, są bar- 
dziej konstruktywne stosunki między naszymi rządami, ich długotrwała 
raczej aniżeli przejściowa poprawa” (3). 

Aby uzmysłowić sobie znaczenie waszyngtońskiego spotkania na szczy- 
cie jako nowego etapu stosunków amerykańsko-radzieckich, przypomnijmy 
wobec tego wszystkie poprzednie etapy. Osobiście uważam, że wyniki 
ostatniej wizyty M. Gorbaczowa w stolicy USA otwierają siódmy etap 
w historii stosunków Stany Zjednoczone — Związek Radziecki. 


Jeżeli spojrzeć na 70 lat polityki Stanów Zjednoczonych wo-. 
bec Związku Radzieckiego (1917—1987), to można wyróżnić w tej poli- 
tyce kilka charakterystycznych cykli lub etapów. Termin cykl jest w tym 
wynadku o tyle niewłaściwy, że żaden z nich nie powtarzał się i każdy 
z nich miał swoje specyficzne cechy. 

Oto one wraz ze zwięzłą charakterystyką, ograniczone ramami arty- 
kułu. 


(3) „Trybuna Ludu”, 11 XII 1987. 
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1. Interwencja. Zwycięstwo bolszewików było dla Waszyngtonu zasko- 

czeniem. Rząd amerykański początkowo zachowywał się tak jakby „nie 
zauważał” rządu rewolucyjnego, Lenina traktowano jako przywódcę przej- 
ściowego i oczekiwano, że rząd bolszewików wkrótce upadnie. W tej sy- 
tuacji administracja prezydenta Wilsona postanowiła, że nie uzna rządu 
rewolucyjnego i nie będzie utrzymywać z nim stosunków SYDOMALYCE" 
nych, udzieli natomiast poparcia siłom kontrrewolucyjnym. 
. 8 sierpnia 1918 r. rząd Stanów Zjednoczonych ogłosił oficjalną deklara- 
cję o udziale w interwencji antyradzieckiej. Deklaracja stwierdzała, że 
cała akcja ma „ograniczony” charakter i podejmowana jest w uzgodnie- 
niu z pozostałymi sojusznikami USA. Według deklaracji wojska amery- 
kańskie miały ochraniać magazyny wojskowe i punkty zaopatrzeniowe 
rosyjskiej armii kontrrewolucyjnej oraz pomagać tym wojskom w „orga- 
nizowaniu samoobrony”. 

W lipcu 1918 r. amerykański krążownik „Olympia” wysadził w Ar- 
changielsku wojska angielskie i francuskie oraz oddział amerykańskich 
marynarzy. Wkrótce potem w północnych rejonach Rosji radzieckiej zna- 
lazło się ponad 40 tys. żołnierzy obcych państw, w tym 13 tysięcy amery- 
kańskich. 

Oprócz operacji na północy kraju interwenci działali także na Dale- 
kim Wschodzie. 7 sierpnia 1918 r. z Manili do Władywostoku odpłynęła 
część 27 pułku piechoty amerykańskiej, a dwa tygodnie później do Wła- 
dywostoku przybył 31 pułk amerykański. Później we Władywostoku wy- 
lądował 5-tysięczny oddział, który przybył z Kalifornii. Dowódcą amery- 
kańskiego korpusu ekspedycyjnego na Syberii był gen. William Graves. 
W skład korpusu wchodziło 7398 żołnierzy, 251 oficerów i 1375 osób per- 
sonelu pomocniczego, służba zdrowia, informacyjna i zaopatrzeniowa. 

Rząd amerykański musiał pogodzić się z fiaskiem interwencji zbrojnej, 
ale nie godził się na propozycje radzieckie o normalizacji stosunków. 


2. Polityka izolacji. Po nieudanej próbie zbrojnego obalenia władzy ra- 
dzieckiej Stany Zjednoczone kontynuowały taktykę izolowania ZSRR na 
arenie międzynarodowej. Mimo że w latach 1924—1925 większość głów- 
nych państw kapitalistycznych nawiązała ze Związkiem Radzieckim sto- 
sunki dyplomatyczne, Stany Zjednoczone powstrzymały się od tego kro- 
ku. Dążyły one do osłabienia wewnętrznej i międzynarodowej pozycji 
7wiązku Radzieckiego. 

W latach wielkiego kryzysu gospodarczego, na przełomie lat 1920-tych 
' 1930-tych część kół handlowo-przemysłowych nawiązała współpracę z 
ZSRR. Tak np. koncern Forda w 1929 r. zawarł kontrakt na budowę fa- 
oryki samochodów w mieście Gorki. Setki amerykańskich przedsiębiorstw 
w 36 stanach USA realizowało w 1929 r. zamówienia radzieckie. W 1931 r. 
'dwiedziło Związek Radziecki 10 tysięcy Amerykanów. 

W październiku 1933 r. miała miejsce wymiana listów między prezy- 
dentem F. D. Rooseveltem i M. I. Kalininem, przewodniczącym Central- 
nego Komitetu Wykonawczego ZSRR. W swoim liście z 10 października 
Roosevelt wyrażał ubolewanie, że państwa, które mają tak długą trady- 
cję pokojowego współżycia, nie utrzymują normalnych stosunków dy- 
plomatycznych. 
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Kalinin w swej odpowiedzi stwierdził, że brak normalnych stosunków 
między USA i ZSRR „niekorzystnie odbija się nie tylko na interesach obu 
zainteresowanych państw, ale również na ogólnej sytuacji międzynaro- 
dowej, wzmacniając elementy zakłócające spokój, komplikując proces u- 
trwalania światowego pokoju i zachęcając siły dążące do naruszenia tego 
pokoju”. 

Stosunki dyplomatyczne zostały formalnie ustanowione 16 listopada 
1933 r. Nawiązanie stosunków dyplomatycznych nie oznaczało jednak re- 
zygnacji Stanów Zjednoczonych z polityki antykomunizmu ani znaczniej- 
szego rozszerzenia współpracy gospodarczej. 


3. Współpraca wojenna. Wielka koalicja 1941—1945 była raczej koali- 
cją z konieczności niż z wzajemnej przyjaźni. Sprzeczności polityczne 
i ideologiczne między jej członkami nie zniknęły. Ich znaczenie zostało 
pomniejszone wobec PROTNCIOWEBO celu, jakim było zwycięstwo nad fa- 
szyzmem. 


Wiele posunięć amerykańskich w końcowym etapie wojny, zwłaszcza 
po śmierci Roosevelta, wywołało uzasadniony niepokój Związku Radziec- 
kiego co do intencji amerykańskich i przyszłości stosunków amerykań- 
sko-radzieckich. Z winy mocarstw zachodnich współpraca i wzajemna po- 
moc dotychczasowych aliantów szybko zaczęły się rwać. W dawnej koa- 
licji zaczynają pojawiać się rysy, szczeliny, które szybko poszerzają sie 
i wkrótce doprowadzają do jej rozpadu na dwa przeciwstawne bloki. Nie 
pozostaje to bez wpływu na realizację polityki mocarstw zachodnich w 
Niemczech. Polityka Stanów Zjednoczonych w zachodnich strefach oku- 
pacyjnych zostaje podporządkowana generalnej linii ich polityki zagra- 
nicznej, którą jest antykomunizm i umocnienie światowego systemu ka- 
pitalistycznego, mocno nadwerężonego przez II wojnę światową. 


4. „Powstrzymywanie” ZSRR. Stany Zjednczone wyszły z II wojny 
światowej wzmocnione absolutnie i relatywnie. Burżuazja amerykańska 
postawiła sobie w powojennym świecie dwa cele — utrwalenie hegemonii 
amerykańskiej w świecie kapitalistycznym i maksymalne ograniczenie 
siły oddziaływania Związku Radzieckiego i konsolidującej się wspólnoty 
socjalistycznej. Ponieważ w wyniku wkładu ZSRR w zwycięstwo nad 
hitlerowskimi Niemcami wzrósł prestiż i znaczenie Związku Radzieckiego, 
Stany Zjednoczone tym większą wagę przywiązywały do ograniczenia 
radzieckich wpływów w świecie. 


Antykomunizm stał się podstawą polityki USA — zarówno wewnętrz- 
nej, jak i zewnętrznej. Wobec świata socjalistycznego Stany Zjednoczone 
prowadziły zimną wojnę, która objęła wiele płaszczyzn życia międzyna- 
rodowego, uprawiały politykę dywersji, dyskryminacji handlowej i in- 
nej. Również walka z ruchami postępowymi w krajach zachodnich zmie- 
rzała do osłabienia pozycji Związku Radzieckiego. 


Przejawem antyradzieckiej polityki Waszyngtonu były rozmaite dok- 
tryny antykomunistyczne, wśród nich doktryna „powstrzymywania” ko- 
munizmu. Była to pierwsza powojenna doktryna polityczno-wojskowa Sta- 
nów Zjednoczonych, która na przestrzeni wielu lat wytyczała tide, 
ważniejsze posunięcia rządu Stanów Zjednoczonych. 
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. Realizatorom tej polityki chodziło o to, aby wspólnie z podporządkowa- 
nymi dyktatowi amerykańskiemu krajami zachodnimi stworzyć sytuację, 
w której kraje socjalistyczne byłyby zmuszone do politycznej R 

a jeśli zajdzie konieczność — również do kapitulacji militarnej. Środkami 
. wiodącymi do tego celu były między innymi — embargo gospodarcze, 
szeroki wachlarz nacisków politycznych, ideologicznych oraz działalność 
_ dywersyjna. 


Na realizację doktryny powstrzymywania komunizmu złożyły się ta- 
kie konkretne posunięcia, jak np. doktryna Trumana (pomoc militarna 
i gospodarcza USA dla rządów sprzyjających Stanom Zjednoczonym), 
plan Marshalla, utworzenie NATO oraz Niemieckiej Republiki Federal- 
nej. 


Doktryna powstrzymywania zakończyła się fiaskiem. Podobnie — fias- 
kiem zakończyły się wszystkie kolejne doktryny amerykańskie, włącznie 
z dullesowską doktryną „wyzwolenia” krajów socjalistycznych spod u- 
stroju socjalistycznego. 


5. Detente. Fiasko wspomnianych doktryn spowodowało, że Waszyng- 
ton zaczął szukać polityki bardziej skutecznej. Zmiany w układzie sił 
Wschód—Zachód, jakie uwidoczniły w dekadzie lat 1960-ych zaistnie- 
nie równowagi strategicznej w stosunkach USA—ZSRR spowodowały, 
że na początku dekady lat 1970-ych administracja Nixona wyszła na- 
przeciw współistnieniowym propozycjom radzieckim. Prezydent Nixon 
w swej polityce wobec ZSRR sięgnął do tradycji pragmatyzmu amery- 
kańskiego. W konsekwencji obydwa kraje rozpoczęły rokowania dotyczące 
nie tylko problemów dwustronnych, ale i spraw mających znaczenie dla 
«ałokształtu stosunków międzynarodowych. 


W 1972 r. Stany Zjednoczone i Związek Radziecki zawarły m.in. po- 
_. ozumienie w sprawie ograniczenia zbrojeń strategicznych (SALT), w 
prawie zapobiegania incydentom na otwartym morzu, o współpracy w 
iziedzinie kosmosu, o ograniczeniu budowy systemów antyrakietowych, 
2 współpracy handlowej. Podpisano także porozumienie o zasadach wza- 
jemnych stosunków. Dokument ten głosił m.in.: „obie strony będą się kie- 
rowały wspólnym przekonaniem, że w wieku nuklearnym dla utrzyma- 
nia stosunków między nimi nie ma innej podstawy oprócz 
zasady pokojowego współistnienia (podkr. — L.P.). Róż- 
nice w dziedzinie ideologii i ustrojów społecznych ZSRR i USA nie sta- 
nowią przeszkody dla rozwijania między nimi normalnych stosunków, 
"opartych na zasadach suwerenności, równości, nieingerowania w sprawy 
wewnętrzne oraz na zasadzie wzajemnej korzyści”. 


6. Dążenie do przewagi strategicznej. Niestety, okres odprężenia nie 
trwał długo. Już w końcowych latach prezydentury Cartera Stany Zjed- 
noćzone wkroczyły na drogę intensyfikacji wyścigu zbrojeń. Podpisały 
wprawdzie układ SALT II o ograniczeniu zbrojeń strategicznych w 1979 r., 
ale nie ratyfikowały go. Administracja Reagana, która doszła do władzy 
w styczniu 1981 r. jeszcze bardziej zwiększyła wydatki zbrojeniowe, za- 
inicjowała nowe systemy zbrojeniowe demnostrując wyraźną niechęć do 
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wszelkich programów z dziedziny rozbrojenia I kontroli zbrojeń. Reagan 
i jego ekipa wynosili zbrojenia pod niebiosa i w niebiosa. 

Program SDI, tzw. wojen gwiezdnych, jest szczególnie niebezpieczny. 
Zmierza bowiem do naruszenia istniejącej równowagi strategicznej. Obec- 
na administracja nie tylko nie uznawała początkowo zasady równego bez- 
pieczeństwa obu stron, ale w rzeczywistości zmierzała do uzyskania prze- 
wagi strategicznej nad Związkiem Radzieckim. Świadczyło o tym odrzu- 
canie przez Stany Zjednoczone wielu kompromisowych propozycji wy- 
suwanych przez rząd radziecki i sekretarza generalnego KC KPZR Mi- 
chaiła Gorbaczowa. 


7. Konstruktywny pokój. Nie wiem jak historycy określą ten nowy etap 
stosunków radziecko-amerykańskich, zapoczątkowany wynikami waszyng- 
tońskiego spotkania na szczycie 7—10 grudnia 1987 r. Nazwałem go ,kon- 
struktywnym pokojem” albo poszukiwaniem konstruktywnego pokoju, 
choć ktoś może powiedzieć, że pokój jest ze swej istoty zawsze konstruk- 
tywny. Przypomnę jednak, że mimo iż w stosunkach radziecko-amery- 
kańskich dotąd panował pokój, nie zawsze one rozwijały się konstruktyw= 
nie. Teraz — jak głosi wspólne oświadczenie radziecko-amerykańskie — 
„obaj przywódcy porozumieli się, że będą aktywizować dialog i popierać 
rysujące się tendencje do konstruktywnego współdziałania we wszyst- 
kich sferach ich stosunków. Są przekonani, że tym samym będą także 
przyczyniać się — wspólnie z innymi krajami i narodami — do zbudowa- 
nia bezpieczniejszego świata w okresie gdy ludzkość wkracza w trzecie 
tysiąclecie” (4). 


* 


KC PZPR, rząd polski i całe polskie społeczeństwo powitali wyniki 
rozmów sekretarza generalnego z prezydentem Stanów Zjednoczonych z 
wielkim zadowoleniem. Porozumienie to służy również polskim intere- 
som. 

Przede wszystkim eliminuje po stronie NATO rakiety Pershing II i 
Cruise, które bezpośrednio zagrażały terytorium Polski. Likwiduje całą 
klasę broni o zasięgu od 500 do 5000 km nakierowaną na cele znajdujące 
się na obszarze naszego kraju. 

Układ o eliminacji broni średniego i krótszego zasięgu rozrzedzająe 
zbrojenia w Europie wzmacnia bezpieczeństwo europejskie. Pewnego 
rodzaju specjalnością polskiej dyplomacji od wielu lat jest promowanie 
idei i procesu bezpieczeństwa i współpracy w Europie. Począwszy od pla- 
nu Rapackiego w 1957 r. (denuklearyzacja Europy Środkowej) przez Plan 
Gomułki z 1963 r. (zamrożenie zbrojeń jądrowych w Europie Środkowej) 
po ostatni „Plan Jaruzelskiego” z 1987 r. w sprawie zmniejszenia zbro- 
jeń i budowy zaufania w Europie Środkowej, większość polskich inicja- 
tyw koncentrowała się na Europie. Porozumienie waszyngtońskie doty= 
czy redukcji broni średniego i krótszego zasięgu w Europie. Dotyczy także 
bezpieczeństwa Polski. W liście do Michaiła Gorbaczowa i Ronalda Rea- 
gana z 8 grudnia 1987 r. Wojciech Jaruzelski pisał m.in., że podpisanie 
układu o likwidacji rakiet jądrowych średniego i krótszego zasięgu „ma 


(4) „Trybuna Ludu” 12—13 XII 1987. 
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szczególne znaczenie dla Europy. Polska, która zaznała tak wielu cier- 
pień i tak dobrze zna wartość pokoju, nie szczędzi wysiłków, aby nasz kon- 
tynent, zarzewie dwóch wojen światowych, wnosił swój ważki wkład w 
poszukiwanie nowych rozwiązań. Powinny one służyć skutecznie przezwy- 
ciężaniu podziałów i wzajemnej nieufności, umacnianiu bezpieczeństwa 
wszystkich państw poprzez radykalne zmniejszenie zbrojeń i rozwój 
wszechstronnej współpracy zgodnie z duchem i literą Aktu Końcowego 
KBWE '(5). 

Rząd polski witając z głębokim zadowoleniem podpisanie układu ra- 
dziecko-amerykańskiego stwierdził w specjalnym oświadczeniu, że stwo- 
rzyło to „korzystny punkt wyjścia dla dalszych porozumień rozbroje- 
niowych. Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wyraża nadzieję, że 
stworzone w ten sposób szanse na rozwiązanie innych problemów rozbro- 
jenia, w tym zwłaszcza redukcji 50 procent arsenałów strategicznych bro- 
ni iądrowych, zostaną w pełni wykorzystane '(6). 

Na swoim ostatnim plenarnym posiedzeniu KC PZPR przyjął spe- 
cjalną rezolucję, w której stwierdził m.in., że „wyraża pełne poparcie 
dla radziecko-amerykańskiego układu o likwidacji rakiet średniego i krót- 
szego zasięgu. Uważamy, że odpowiada on nadziejom narodów Europy i 
pokojowym aspiracjom całej ludzkości. Oznacza pierwszy, o przełomo- 
wym znaczeniu krok na drodze efektywnego rozbrojenia, przybliża reali- 
zację wysuniętej przed dwoma laty przez Michaiła Gorbaczowa wizji 
uwolnienia naszej planety od broni jądrowej do końca XX wieku”(7). 

Waszyngtoński szczyt zapewne wpłynie na poprawę klimatu w stosun- 
kach Wschód—Zachód. Stworzy więc bardziej sprzyjające warunki do po- 
głębienia procesu KBWE, czym Polska zawsze była i jest zainteresowa- 
na. Polska liczy również na to, że w atmosferze zrodzonej przez waszyne- 
toński szczyt możliwe bedzie szybkie podięcie rokowań w sprawie reduk- 
cji sił zbrojnych i zbrojeń konwencjonalnych w Europie. 

Można również mieć nadzieję, że wraz z poprawą stosunków radziecko- 
„amerykańskich. w nowym klimacie lepiej rozwijać się będą także dwu- 
stronne stosunki polsko-amerykańskie. Nadzieje takie wyraziła Sejmowa 
Komisja Spraw Zagranicznych na swym posiedzeniu 10 grudnia 1987 r. 
Poprawa stosunków polsko-amervkańskich leży zarówno w interesie Pol- 
ski, jak i Stanów Zjednoczonych. Mimo że w 1987 r. dokonał się na tym 
odcinku wyraźny postęp w stosunku do lat 1982—1986, nadal ich poziom 
i temperatura nie odpowiada obiektywnym możliwościom i subiektywnym 
potrzebom. 


Jeszcze przed spotkaniem w Waszyngtonie Centrum Badania Opinił 
Społecznej przeprowadziło sondaż w Polsce. Badania potwierdziły m.in., że 
spośród obu przywódców, M. Gorbaczowa i R. Reagana, zdecydowanie ko- 
rzystniej postrzegany i oceniany jest sekretarz generalny KC KPZR ani- 
żeli prezydent Stanów Zjednoczonych. To przede wszystkim M. Gorba- 
czowowi przytłaczająca większość Polaków przypisuje pokojowe intencje. 
Jest on także, zdaniem polskiej opinii publicznej, politykiem bardziej god- 
nym zaufania i bardziej elastycznym aniżeli prezydent R. Reagan. 

(8) „Trybuna Ludu” 9 XII 1987. 

(6) „Trybuna Ludu” 10 XII 1987. 


(7) Rezolucja Komitetu Centralnego PZPR z 16 grudnia 1987 r., „Trybuna Ludu” 
28.X1I.1987 2. 
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- Również większą sympatią zdecydowana większość Polaków obdarza M. 
Gorbaczowa. W październiku 1987 r. sympatię dla M. Gorbaczowa wy- 
raziło 76,2 proe. ankietowanych, dla Reagana 26,4 proc.(8). 


* 


Wiele osób zastanawia się, co spowodowało, że Ronald Reagan, ekspo- 
nent amerykańskiego konserwatyzmu, rzecznik intensywnych zbrojeń, żar- 
liwy antykomunista zgodził się na redukcję zbrojeń, na dialog ze Związe 
kiem Radzieckim? Czy jest to autentyczna zmiana postawy, czy tylko po- 
zory? Czy w związku z tym można mieć zaufanie do obecnej ekipy rzą- 
dzącej w Waszyngtonie, że przeprowadzi uzgodnione porozumienia przez 
Kongres i będzie je honorować? | 

Pytania te i wątpliwości są tym bardziej uzasadnione, że Ronald Reagan 
przeż pierwszą kadencję swej prezydentury mówił o ZSRR jako o „im- 
perium zła”, oskarżał ZSRR, że nie zasługuje na zaufanie, ponieważ rze- 
komo oszukuje i narusza istniejące układy o kontroli zbrojeń. Ronald Rea- 
gan miał dychotomiczny, dwudzielny obraz świata, na świat Boga i świat 
Szatana, w którym wszystko co dobre, skoncentrowane jest w jednym 
świecie (kapitalistycznym), wszystko zaś co złe i niemoralne w drugim 
świecie (socjalistycznym). | 

Przypomnijmy, że Ronald Reagan mówił do niedawna, że ograniczona 
wojna nuklearna niekoniecznie musi prowadzić do wojny totalnej, że 
Stany Zjednoczone są w stanie przetrwać wojnę atomową, a totalna woj- 
na nuklearna niekoniecznie musi prowadzić do totalnej zagłady ludzkości. 
Od 1984 r. prezydent jednakże głosi pogląd, że wojny nuklearnej nie na- 
leży prowadzić i że nie można jej wygrać. | 

Na zmianę postawy Ronalda Reagana, w moim osobistym przekonaniu, 
wpłynęło wiele czynników zarówno zewnętrznych, jaki wewnętrznych. 


Zacznijmy od czynników zewnętrznych. 


1. Nowa polityka radziecka pod kierownictwem sekretarza generalnego 
KPZR Michaiła Gorbaczowa zarysowała przed ludzkością wizję Świata 
bez broni nuklearnej, świata zróżnicowanego, ale współpracującego i funk- 
cjonującego w systemie kompleksowego i równego dla wszystkich bezpie- 
czeństwa. Polityka ta przemówiła do wyobraźni milionów ludzi na świe- 
cie i ciągłe jej odrzucanie przez Zachód stało się już niemożliwe bez na- 
rażenia się na utratę poparcia i bez narażenia się na oskarżenia o destruk- 
tywną postawę wobec problemów współczesnego świata. 

2. Fiasko dotychczasowych założeń polityki administracji Reagana wo- 
bec Związku Radzieckiego. Ronald Reagan obejmując prezydenturę w 
styczniu 1981 r. nie ukrywał, że nie uznaje parytetu strategicznego w sto- 
sunkach amerykańsko-radzieckich, inicjując budowę nowych systemów 
zbrojeniowych liczył w gruncie rzeczy na uzyskanie przewagi strategicz- 
nej nad ZSRR. Ludzie z otoczenia prezydenta wyrażali przy tym nadzie- 
ję. że Związek Radziecki nie wytrzyma tego intensywnego i kontrolowa- 
nego wyścigu zbrojeń i w efekcie zostanie rzucony politycznie i gospodar- 
czo na kolana. | 


(8) Centrum Badania Opinii Publicznej. „Przed apotkaniem w Waszyngtonie” 
BD/315/21/87, Warszawa, grudzień 1987, str. b. | .. 
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Tych celów administracji Reagana nie udało się osiągnąć. Tradycyjny 
pragmatyzm amerykańskiego establishmentu nakazuje zmienić politykę, 
jeżeli określony kurs nie przynosi oczekiwanych deklarowanych rezul- 
tatów. 

8. Naciski sojuszników Stanów Zjednoczonych. Nie ulega wątpliwości, 
że w stolicach zachodnioeuropejskich z niechęcią patrzono jak przez pierw- 
szych kilka lat swej prezydentury Ronald Reagan ograniczał dialog amery- 
kańsko-radziecki. W wyniku takiej polityki liczne w latach 1970-ych 
płaszczyzny rozmów, rokowań radziecko-amerykańskich zostały praktycz- 
nie wyeliminowane, a Ranały łączności między obu mocarstwami zostąły 
zamulone silną retoryką propagandową i stały się wręcz niedrożne. Kra- 
je zachodnioeuropejskie, które zawsze wynosiły więcej korzyści z detente 
i ze współpracy gospodarczej z krajami socjalistycznymi wywierały na- 
ciski, na miarę swych możliwości, na Waszyngton, bv wykazał więcej u- 
miarkowania i rzeczowości w stosunkach międzysystemowych. 


Czynniki wewnętrzne. Oprócz czynników zewnętrznych, które wpłynęły 
na zmianę postawy Reagana wobec rokowań rozbrojeniowych że Związ- 
kiem Radzieckim, należy uwzględnić kilka ważnych czynników wewnę- 
trznych. | 

1. Ronald Reagan znacznie obniżył podatki przy równoczesnym rekor- 
dowym w historii USA wywindowaniu wydatków zbrojeniowych. Zmniej- 
szając wpływy do skarbu państwa przy zwiększeniu wydatków rządowych 
doprowadził do horrendalnego deficytu budżetowego. Dość powiedzieć, 
że deficyt budżetowy w okresie prezydentury Reagana jest większy ani- 
żeli suma deficytów budżetowych wszystkich jego 38 poprzedników na 
fotelu prezydenckim, począwszy od Jerzego Waszyngtona, aż do Jimmy 
Cartera. Okazało się, że ciężar zbrojeń, jaki na barki społeczeństwa ame- 
rykańskiego narzucił Ronald Reagan, jest trudny do udżwignięcia nawet 
dla tak potężnego organizmu gospodarczego, jaki posiadają Stany Zjedno- 
czone. Skutki tego deficytu już odczuwa gospodarka i jeszcze silniej od- 
czuwać będzie w przyszłości. Wyjść z tej sytuacji można albo przez pod- 
niesienie podatków, albo przez druk dolarów, ale obydwa posunięcia będą 
niepopularne. Pozostaje więc ograniczyć wzrost wydatków zbrojeniowych. 
Będzie to posunięcie popularne w społeczeństwie i z pewnością ułatwi 
zrównoważenie budżetu. 


2. Badania postaw opinii publicznej w Stanach Zjednoczonych wykazu- 
ją, że ok. 2/3 dorosłych Amerykanów zdecydowanie opowiadało się, na- 
wet w latach przypływu silnej fali nastrojów konserwatywnych, za obu- 
stronnym, weryfikowalnym porozumieniem rozbrojeniowym radziecko-a- 
merykańskim. Głośny list pasterski biskupów Kościoła rzymskokatolickie- 
go w USA z 1983 r. wyrażał sprzeciw wobec wyścigu zbrojeń. Został on 
odczytany jako krytyka niechętnego stosunku administracji Reagana do 
idei kontroli zbrojeń i rozbrojenia. Ronald Reagan nie mógł nie liczyć 
się z taką postawą amerykańskiej opinii publicznej. W USA wzrasta rów- 
nież presja społeczna na rzecz sprostania tendencjom w polityce radziec- 
kiej i zainicjowanie nowego myślenia przez Amerykanów(9). 

_(0) Patrz m. in.: How Should America Respond te Gorbachev's Challenge? A Re- 
ant ef the Task Force on Soviet Naw Thinking, Institute for East-West Security Stu- 
New Yock 1007, | > Ę - Gór 
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3. Zmiany w układzie sił wewnętrznych w Stanach Zjednoczonych. Po 
listopadowych wyborach do Kongresu w 1986 r. demokraci sprawują 
kontrolę nad obu izbami Kongresu. Kandydaci skrajnej prawicy nie od- 
nieśli sukcesu w tych wyborach, co powszechnie przyjęto jako oznakę, 
że wahadło nastrojów społecznych w USA przesunęło się z pewnością jesz- 
cze nie w kierunku liberalnym. ale w każdym razie w kierunku większego 
umiarkowania. Z administracji Reagana odeszli eksponenci „jastrzębowa- 
tego” kursu w polityce zagranicznej i rzecznicy zbrojeń, i ci. którzy w 
otwarty sposób manifestowali swoją niechęć do idei kontroli zbrojeń. 
Wymieńmy choćby: sekretarza stanu Caspara Weinbergera, jego zastęp- 
cę w Pentagonie Richarda Perle'a, szefa agencji do spraw kontroli (o 
ironio!) zbrojeń Kennetha Adelmana, doradcę prezydenta do spraw środ- 
ków masowego przekazu, idola antykomunistów Patrica Buchanana, rzecz- 
ników zbrojnych interwencji i doradcę Reagana do spraw bezpieczeń- 
stwa narodowego admirała Johna Poindextera oraz jego zastępcę płk. 
Olivera Northa. Wymieniłem tylko część tych „jastrzębi”, którzy odeszli 
z ekipy Reagana ostatnio. Na ich miejsce przyszli politycy i doradcy re- 
prezentujący bardziej umiarkowane skrzydło partii republikańskiej. 


4. Ronald Reagan, ów Wielki Komunikator, popularny 1 „teflo- 
nowy” prezydent, którego nie imały się różne potknięcia i gafy oraz 
skandale, w które uwikłali się ludzie z jego otoczenia, został poważnie 
osłabiony wynikami wyborów kongresowych w 1986 r. oraz wynikami 
dochodzeń w aferze Irangate. I nie jest istotne, czy prezydent wiedział 
czy nie wiedział o pewnych szczegółach tej afery. Bo jeżeli wiedział, to 
znaczy, że świadomie naruszał prawo (np. udzielał pomocy dla contras 
wówczas kiedv Kongres zakazał udzielania takiej pomocy). Jeżeli nato- 
miast nie wiedział o pewnych szczegółach, tym gorzej dla prezydenta 
który nie panował nad procesem decvzyjnym w Białym Domu. Prezydent 
osłabiony afera Iransate, kończący 20 stycznia 1989 r. swoją kadencję. 
ieżeli chce pozostawić po sobie coś więcej niż tylko niebotyczny deficyt bu- 
dżetowy, gwałtownie poszukuje jakiegoś „sukcesu” w polityce. O wiele ła- 
twiej jest mu taki „sukces” sprokurować w polityce zagranicznej niż w 
polityce wewnetrznej. Przy tym nie chodzi tu tylko o jego osobiste wzglę- 
dv. ambicje (tzw. przejście do historii), ale chodzi o interesy Partii Repu- 
blikańskiej. Grupy interesów skupione wokół Partii Republikańskiej chcą 
nadal utrzymać się przy władzy w latach postreaganowskich I one po- 
trzebują spektakularnego sukcesu, by tę ciągłość władzy zapewnić sobie 
po wvborach w listopadzie 1988 r. 


Wymieniłem zaledwie kilka czynników, które, w moim osobistym prze- 
konaniu, wpłynęły na zmianę postawy Reagana wobec idei zawarcia po- 
rozumienia ze Związkiem Radzieckim w sprawie kontroli zbrojeń i roz- 


brojenia. 


Na tle ogólnego zadowolenia z wyników waszyngtońskiego szczytu zro- 
dziły się takie poglądy, że odtad wszystko będzie działo się dobrze i bez- 
problemowo w stosunkach Wschód —Zachód. Obawiam sie, że takie ocze- 
kiwania są zbyt optymistyczne i oparte raczej na „chciejstwie” niż na 
rzeczywistości. Różnice polityczne, ideologiczne i różnice interesów są 
autentyczne i pozostają. Poświadczenie wykazuje natomiast, że i»rmy 
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walki ideologicznej mogą 1 powinny podlegać kontroli. Żedna ze stron 
nie zamierza przecież rezygnować ze swych inleresów ani ze swego SV 
stemu wartości. Wychodzimy jednak z założenia, że nowe realia wyma- 
gaja nowego myślenia i nowego podejścia do rozwiązywania wszystkich 
istniejących sprzeczności. Świat jest dziś tak wielką beczką prochu, że 
wszyscy musimv bacznie zważać. by istniejące różnice i sprzeczności nie 
stały się detonatorami, w wyniku czego wszyscy zamienilibyśmy się w 
radioaktywny pył. Wówczas bowiem nie będzie miał kto przekonywać 
o swych racjach i nie będzie też kogo przekonywać. 


Mewe Brogi — 6 


Na 120-lecie wydania 
I tomu „Kapitału” Karola Marksa 


RYSZARD GRADOWSKI 


16 sierpnia 1867 r. e godzinie 2 w nocy Karol Marks plsał do swege 


serdecznego przyjaciela Fryderyka Engelsa: 


„Drogi Fredzie 
Przed chwilą ukończyłem korektę ostatniego (49) arkusza książki. Doda- 


tek — Forma wartości — wydrukowany petitem — zajmuje 1 1/4 arku- 
sza. Wczoraj odesłałem również skorygowaną przedmowę. A więc ten tom 
jest gotów. Tobie jedynie zawdzięczam, że stało się to możliwe. Gdyby 
nie Twoje dla mnie poświęcenie, nigdy nie zdołałbym wykonać ogrom- 
nej pracy, jakiej wymagały te 3 tomy. Ściskam Cię, pełen wdzięczności... 


Bądź zdrów, mój kochany, drogi przyjacielu. 
Twój K. Marks”(1). 


Później już, bo 17 marca 1883 r. w swej mowie nad grobem Karola Mark- 
sa mówił m.in. Fryderyk Engels: „Podobnie jak Karol Darwin odkrył pra- 
wo rozwoju świata organicznego, tak Marks odkrył prawo rozwoju dzie- 
jów ludzkich...". 

„Nie dość na tym, Marks odkrył również szczególne prawo ruchu współ- 
czesnego kapitalistycznego sposobu produkcji i zrodzonego przezeń spo- 
łeczeństwa burżuazyjnego. Odkrycie wartości dodatkowej wniosło od ra- 
zu światło w tę dziedzinę, gdy wszystkie dawniejsze badania zarówno bur- 
żuazyjnych ekonomistów jak i socjalistycznych krytyków były bładzeniem 
w ciemności. Dwa takie odkrycia starczyłyby dla jednego żywota (2). 

Habent sua fata libelli — i książki mają swoje losy. Ta stara maksyma 
w pełni odnosi się do „Kapitału” i do pozostałych dzieł Karola Marksa. 

Ciekawa pod tym względem była reakcja „oficjalnej” nauki burżuazyj- 
nej. Najpierw usiłowano pojawienie sie I tomu „Kapitału” pokryć mil- 
czeniem. „Uczeni i nieuczeni rzecznicy niemieckiej burżuazji — pisał Ka- 
rol Marks — usiłowali zabić «Kapitał» milczeniem, jak to sie im udało 
z moimi wcześniejszymi pracami. Gdy zaś taktyka taka przestała już od- 
powiadać ówczesnym stosunkom. zaczęli pod pozorem krytykowania mej 
książki pisać porady ku uspokojeniu świadomości burżuazyjnej, lecz w pra- 


(1) ks, Engels, Listy wybrane, Warszawa 1051, str. 253. 
(2) Marks, Engels, Dzieła Wybrane, tem II, Warszawa 104, sin WA 


sie robotniczej... spotkali się z lepszymi od siebie szermierzami, którym 
dotąd pozostali dłużni odpowiedzi '(3). 

Krytyka Marksa nie zamilkła do dziś. Jeśli jednakże chodzi o poważne 
koła naukowe, to nie ma ona charakteru totalnej negacji. Wielu uzna- 
ńych w świecie ekonomistów wskazuje na epokowe znaczenie jego teorii. 
John Kenneth Galbraith pisał: „Gdyby Marks nie miał całkowicie racji, 
jego wpływ ulotniłby się szybko. Tysiące ludzi, którzy dokładali wszyst- 
kich starań w kierunku ujawnienia błędów Marksa, skierowaliby swe wy- 
siłki w innym kierunku. Bowiem w wielu wypadkach miał on słuszność, 
zwłaszcza w odniesieniu do swych czasów” (4). 

Znany ekonomista Paul A. Samuelson stwierdził niedawno, że „Po- 
dobnie jak biblia, koran, «Podstawy» Newtona, «Pochodzenie gatunków» 
Darwina, «Kapitał» stał się książką, która zmieniła tok historii” (5). 

Obecnie popularna wśród krytyków Marksa stała się tzw. filozofia jed- 
nostki. Usiłuje ona negować humanistyczne wartości teorii Marksa twier- 
dząc, jakoby w jego systemie naukowym tkwiła immanentnie teza o po- 
niżeniu jednostki ludzkiej, teza, która rzekomo inspiruje „użycie prze- 
mocy” i może stawać się podstawą taktyki „zniewalania w celu ideolo- 
gicznego podporządkowania”. 

Zarzut ten nie wytrzymuje krytyki. Dzieła naukowe Marksa — jak zo- 
baczymy — przesycone są głębokim humanizmem, ideą wyzwolenia jed- 
nostki ludzkiej. Rację ma więc Henryk Bednarski, kiedy stwierdza, że 
„Ten głęboki humanistyczny nurt myślenia jest przecież jądrem marksiz- 
mu-leninizmu” (6). 


* 


W artykule Lenina „Losy historyczne nauki Karola Marksa” czytamy: 
„(..) po powstaniu marksizmu każda z wielkich epok historii świata przy- 
nosiła nowe jego potwierdzenia i nowe triumfy. Lecz jeszcze większe 
triumfy marksizmu, jako nauki proletariatu, przyniesie nadchodząca epo- 
ka historyczna (7). Praktyka w znacznej mierze potwierdziła przewidy- 
wania. Teoria i ideologia marksizmu stały się wytyczną dla praktyki w 
wielu krajach Europy, Azji, Ameryki, a w innych zyskują w nauce coraz 
więcej należnego im miejsca i uznania. Dotyczy to nawet tych krajów, 
w których tępione są metodami policyjnymi. Używając słów „Manifestu 
komunistycznego” można powiedzieć, że „komunizm jest już przez wszyst- 
kie pctęgi europejskie uznany za potęgę (8). 

Znamienne są w tym względzie opinie współczesnych myślicieli i ideo- 
logów, nawet przeciwników marksizmu. Cytowany już J. K. Galbraith, 
mówiący o sobie, że jest raczej reformatorem, a nie rewolucjonistą, stwier- 
dza ,,(...) odrodzenie zainteresowania Marksem” (9). 


(8) Marks, Kapitał, tom 1, 1951. str. 12. 

(4) J. K. Galbraith, The Affluent Society. Cambridge Mass, 1958, str. 69—71, za: 
„Marksizm i sowriemiennost”. Moskwa 1968, str. 169. 

(3) Paul A. Samuelson, Marks „Das Kapital” w: Newsweek, October 16. 196, str. 61. 
Cyt. za: „Marks i sowriemiennost", Moskwa 1968 str 169. 

(6) A. Bednarski, Wokół problemów rozwoju nauk społecznych w PRL, „Nowe Dro- 
Gi nr 3, 1986, str. 65. 

(T) Lemin, Losy historyczne nauki Karola Marksa. Dzieła t. 18. str. 597. 

(8) Marks, Engele, Dzieła, t. 4, str. 42. 

©) J. K. Galbraith, Ekonomia a cele społeczne, Warszawa 1979, str. 35, 73.. 
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Marksolog francuski J. Y. Calvez pisze, że teoria marksizmu „(...) rzu- 
ca dziś cień na wiele obszarów naszego bytowania (...)”, a wobec „,(...) jej 
metody działania i jednocześnie eksperymentu kulturalnego na historycz- 
ną skalę, nikt nie jest w stanie oprzeć się pokusie zaangażowania w tej 
lub innej formie”(10). 

Zachodnioniemiecki marksolog, zacięty antykomunista A. Kiinzli stwier- 
dza, że walka z ideologią i teorią marksizmu, prowadzona od stulecia 
w słowie i piśmie, przyjęła dziś tak wielkie rozmiary, że trudno jest na- 
dążyć za śledzeniem publikacji poświęconych krytyce i zwalczaniu mark= 
sizmu(11). Znajduje tu potwierdzenie teza, którą wysunęła ongiś Róża 
Luksemburg, że „,,(...) przezwyciężyć nowożytny ruch robotniczy znaczy 
pr zezwyciężyć Marksa ”(12). 

Galbraith pisze o Marksie, że wraz ze swym systemem teoretycznym 
„(...) stworzył on tradycję bardzo wysokich wymagań intelektualnych” (13). 
Następnym — obok zalet intelektualnych — czynnikiem siły i wielkości 
marksizmu jest, według Galbraitha, rozczarowanie starymi systemami my- 
ślenia, niezdolnymi do wyjaśniania zjawisk społecznych i ekonomicznych. 
A jedyną poważną alternatywą pozostaje system Karola Marksa(14). 

Wspomniany już krytyk marksizmu — Calvez — źródło sukcesów mark- 
sizmu widzi w jego uniwersalności i zdolności ogarniania wszelkich zja- 
wisk społeczno-ekonomicznych. „„Marksizm — stwierdza on — jest czymś 
więcej niż systemem filozoficznym, jest on bowiem ruchem rewolucyj- 
nym. Stanowi nawet coś więcej niż rewolucję, bowiem dąży do stworze> 
nia nowej kultury i transformacji człowieka do nowego świata, stanowią- 
cego tej kultury miarę i pełne jej urzeczywistnienie (15). „Marksizm — 
pisze — to nie tylko nauka ekonomiczna bądź też spekulacja filozoficz= 
na, lecz teoria działania, a ponadto efektywne prawo życia nader waż- 
kich struktur społecznych naszego czasu, jako też program dynamicznych 
i prężnych partii politycznych. Wciska się on do wszelkich sfer naszych 
życiowych interesów. Rzuca cień na wiele dziedzin naszego działania '(16). 

Nikt jednak lepiej nie scharakteryzował istoty i wielkości teorii Mark- 
sa, jak — co jest chyba zrozumiałe — jego wybitni kontynuatorzy, ideowi 
przywódcy ruchu robotniczego. 

Lenin podkreślał, że marksizm to zwarty, uniwersalny system poglą- 
dów, stanowiący kontynuację tego wszystkiego, co stworzyła myśl naj- 
bardziej przodujących krajów świata: Niemiec, Anglii i Francji, skąd 
Marks czerpał elementy filozofii, ekonomii i socjalizmu naukowego, jak 
również krytycznie je przetwarzał. W teorii Marksa zachwycała Lenina 
„(..) nadzwyczajna konsekwencja i jednolitość jego poglądów, przedsta- 
wiających w swym całokształcie współczesny materializm i współczesny 
socjalizm naukowy jako teorię i program ruchu robotniczego wszystkiech 
cywilizowanych krajów świata (17). 


(10) J. Y. Calvez: Karl Marks. Darstellung und Kritik selnes Denkens, Freiburg 
1964, str. 18. 

(11) A. Kiinzli, Ober Marks hinaus, Freiburg 1969, str. 7. 

(12) R. Luksemburg, Karol Marks, w: Wybór pism, t. 1, Warszawa 1959, str. 200. 

(13) J.K Galbraith, cyt. wyd, str. 85. 

(14) Tamże, str. 73. 

(15) J. Y. Calvez — tamże, str. 18. 

(18) Tamże, str. 18. 

(17) W. Lenin, Karol Marks, Dzieła, t. 31, str. 386—80. 
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Wielu poważnych ekonomistów już dawno odeszło od starych antyko- 
munistycznych stereotypów. Tak np. Joan Robinson pisała: „Do niedaw- 
na niemal regułą było w kołach akademickich otaczanie Marksa pogardli- 
wym milczeniem, z rzadka tylko przerywanym jakimś ironicznym przy- 
piskiem. Lecz współczesna ewolucja akademickiej teorii wywołana na- 
ciskiem współczesnego rozwoju gospodarczego — analiza monopolu i ana- 
liza bezrobocia — rozbiła gmach doktryny ortodoksyjnej i zniszczyła ową 
pogodę ducha, z jaką ekonomiści zwykli spoglądać na funkcjonowanie ka- 
pitalistycznego laissez faire. Stąd też w ich postawie wobec Marksa jako 
czołowego krytyka kapitalizmu widać znacznie mniej pewności siebie niż 
przedtem. Moim zdaniem mogą się oni wiele od niego nauczyć '(18). 

Joseph Schumpeter, ekonomista daleki od marksizmu, podkreśla z sa- 
tysfakcją, że jego „nowa koncepcja procesu ekonomicznego” i „nowe uję- 
cie problemu” „,(...) jest raczej bliższe ujęciu Marksa '(19). 


* 


Humanizm Marksa przewija się we wszystkich jego rozważaniach. Znaj- 
duje on wyraz w analizie roli pieniądza, jego przekształcenia w kapitał, 
w akumulacji kapitału. Cała jego teoria reprodukcji przesycona jest ana- 
lizą grup społecznych, klas, a przede wszystkim klasy robotniczej. 

Marks pisał: „Człowiek sam jest podstawą swej materialnej produkcji 
jak i każdej innej, którą rozwija. Wszystkie więc okoliczności wpływa- 
jące na człowieka jako na podmiot produkcji zmieniają plus ou moins 
wszelkie jego funkcje i czynności, a więc również te funkcje i czynności, 
które spełnia jako twórca materialnego bogactwa, towarów”(20). 

Jak widać, Marks eksponuje człowieka jako nadrzędny czynnik produk- 


„Dawny posiadacz siły roboczej — czytamy — idzie za nim (kapitali- 
sta — R. G.) jako jego robotnik; pierwszy stąpa raźno ze znaczącym uśmie- 
chem, drugi — osowiały, niechętny, jak ktoś, kto przehandlował własną 
skórę i teraz czeka już tylko na wygarbowanie jej” (21). 

Jako całkowicie błędne należy uważać twierdzenie, jakoby w systemie 
teoretycznym Marksa tkwiła teza o poniżeniu jednostki ludzkiej przez pra- 
wa rozwoju społecznego. Człowiek — twierdził Marks — jest podmiotem 
historii. Z drugiej wszakże strony, ludzie — jak pisał — są „(...) tylko 
dziećmi swej epoki”, lecz cała ich sytuacja „,(...) uwarunkowana jest oko- 
licznościami, w jakie stawiają ludzi osiągnięte już poprzednio siły wy- 
twórcze, istniejąca przed nimi forma społeczna, której nie stwarzają, któ- 
ra jest produktem poprzedniego pokolenia”. Cała „„(...) społeczna historia 
ludzi jest zawsze tylko historią ich rozwoju indywidualnego, niezależnie 
od tego, czy sobie z tego zdają sprawę, czy też nie”(22). 

Można zaryzykować twierdzenie, że u genezy narodzin teorii prawa na- 
ukowego socjalizmu tkwiły przesłanki humanizmu, dążenia Marksa do 
radykalnej zmiany stosunków społecznych, w których człowiek rzeczy- 


-(18) J. Robinson, Szkice o ekonomii marksowskiej, Warszawa 1960, str. 2. 

(19) Joseph Schumpeter, Teoria rozwoju gospodarczego, Warszawa 1960, str. 95. 
(20) Marks, Teorie wartości dodatkowej, część I, str. 291. 

(1) Marke, „Kapitał”, t. 1, 1951, str. 179. 

(32) Marks, Engels, Listy Wybrane, Warszawa 1951, str. 83—34, 431—605. 
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wiście był przedmiotem, narzędziem pomnażania kapitału. Nowy ustrój 
miał ten sian radykalnie zmienić. Rozwój sił wytwórczych w kapitalizmie 
— pisał — stworzy „realną podstawę wyższej formy społeczeństwa, któ- 
rej podstawową zasadą jest pełny i swobodny rozwój każdego człowie- 
ka”(23). W tym kontekście warto przypomnieć stwierdzenie Engelsa, że 
socjalizm stwarza przesłanki dla przejścia ze świata konieczności do świa- 
ta wolności. 

Był on także humanistą w sprawach nie tylko naukowych, lecz także 
człowieczego, codziennego bytowania. Bo jednego ze swych przyjaciół 
pisał: że „(...) w krzątaninie tego świata przyjaźń jest jedyną ważną dla 
człowieka sprawą”(24). Albo też: „W takich wypadkach (chorób członków 
rodziny, nieszczęść itp.) jestem mniej stoikiem niż w innych ł sprawy ro- 
dzinne mnie bardzo przejmują. Im bardziej żyje się tak jak ja, prawie 
w zupełnym odosobnieniu od świata zewnętrznego, tym bardziej jest 
się uczuciowo związanym z najbliższymi (25). 

W badaniach naukowych jak i w życiu prywatnym nade wszystko ce- 
nił uczciwość. Przebija ona z jego słów: „Człowieka, który usiłuje przy- 
stosować naukę nie do punktu widzenia wynikającego z samej nauki, lecz 
do punktu widzenia zapożyczonego z zewnątrz, a podyktowanego przez 
obce nauce interesy zewnętrzne — takiego człowieka nazywam «nikczem- 
nikiem» (26). 

Ta uczciwość w badaniach naukowych kazała Marksowi wstrzymać, 
mimo przestudiowania całej literatury podmiotu, druk „Przyczynka do 
krytyki ekonomii politycznej”, jakkolwiek rękopis był już gotowy (przy- 
czyną wstrzymania było ukazanie się w Londynie książki Maclarena Ja- 
mesa „Szkice o historii obiegu pieniężnego” — Londyn — 1858 r.). Przed 
oddaniem przygotowanego rękopisu do druku, Marks uważał za koniecz- 
ne zapoznanie się z książką Jamesa, do której nawiązywał w „Przyczyn- 
kach”(27). 
| żę 


Marks stwierdził, że ,(..) wytwarzanie wartości dodatkowej, czyli wy- 
dobywanie pracy dodatkowej, stanowi specyficzną treść i cel produkcji 
kapitalistycznej (...)”(28). 

„Dlatego też nie wolno nigdy przedstawiać produkcji kapitalistycznej 
— pisze — jako czegoś, czym ona nie jest, mianowicie jako produkcji, 
która za bezpośredni cel ma osobiste spożycie czy też wytwarzanie środ- 
ków spożycia dla kapitalisty. Pominięto by wtedy zupełnie jej specyficz- 
ny charakter, który wyraża się w całej wewnętrznej istocie tej produk- 
cji”(29). „Wartości użytkowe są tu wytwarzane w ogóle tylko dlatego 
i tylko o tyle, że są materialnymi substratami, przedstawicielami war- 
tości wymiennej (30). 

(23) K. Marks F Engels. Dzieła, t. 23, str. 706. 

(24) K. Marks, Listy do Kugelmanna, Warszawa 1950, str. 59. 

(25) Tamże, str. 139. 

(26) K. Marks, Teorie wartości dodatkowej, część II, str. 133. 

m AE: Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, Warszawa 1933, str. 

(28) Marks, „Kapitał”, t. 1, 1931, str. 319. 

(29) Marks, „Kapitał”, t. 3, część 1, str. 261. 

(30) Marks, „Kapitał”, t. 1, 1951, ste, 197. 
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Zasługą Marksa jest m. in. odkrycie praw rządzących wytwarzaniem 
tej wartości, pochodzącej z nie opłaconej części dnia pracy robotnika. 
„Kamieniem węgielnym tego sposobu produkcji jest fakt — pisał En- 
gels — że nasz dzisiejszy ustrój społeczny daje kapitaliście możność ku- 
powania siły roboczej robotnika według jej wartości, ale wydobywania 
z niej o wiele więcej ponad jej wartość, bo każe on robotnikowi pra- 
cować dłużej, niż jest to niezbędne do reprodukcji ceny zapłaconej za je- 
go siłę roboczą” (31). 

Z pełnym uzasadnieniem pisał więc Marks, że jego dzieło, „Kapitał”, 
„jest to z pewnością najstraszliwszy missile (pocisk), jaki kiedykolwiek 
wystrzelono przeciw burżuazji (z właścicielami ziemskimi włącznie)” (32). 

„Wzrost intensywności pracy — kapitał — zakłada zwiększone wy- 
datkowanie pracy w tym samym okresie czasu”. Intensywniejszy dzień 
roboczy ucieleśnia się więc w większej ilości produktów niż dzień mniej 
intensywny e jednakowej liczbie godzin. „Tutaj ilość produktów wzra- 
sta, lecz cena ich nie spada”(33). 

Natomiast w sytuacji, w której wzrost wydajności jest skutkiem wzro- 
stu potencjału technicznego „„(...) ten sam dzień roboczy dostarcza więcej 
produktów. Ale w tym ostatnim wypadku zmniejsza się wartość poje» 
dynczego produktu, gdyż kosztuje on mniej pracy niż poprzednio (...)”(34). 

Wzrost wydajności pracy i wzrost jej intensywności działają w tym 
samym kierunku. „Jedno i drugie powiększa ilość produktów wytwarza» 
ną w każdym okresie czasu. Jedno i drugie skraca więc tę część dnia ró- 
boczego, którą robotnik zużywa na wytworzenie swych środków utrzyma- 
nia lub ich ekwiwalentu”(35). | 

Tylko w wypadku połączenia obydwu wspomnianych czynników będzi 
można osiągnąć cele sformułowane w Programie PZPR. 

Marks wskazywał na istotę znaczenia oszczędności zużywania materia- 
łów, surowców i środków trwałych. 


„(..) produkcyjność — czytamy — łatwo ulega zmianom wraz z po- 
większeniem wyłożonego kapitału. Chociaż wykłada się absolutnie du- 
ży kapitał, to jednak wskutek oszczedności na warunkach produkcji nie 
jest on stosunkowo tak wielki, pomijając już podział pracy i maszyny. 
Stopa zysku mogłaby się zatem nawet wtedy podnieść, kiedy wartość 
dodatkowa (nie tylko jej stopa) pozostałaby bez zmiany”. 


Można założyć wobec tego wzrost płacy roboczej i stopy zysku przed- 
siębiorstwa wskutek oszczędności, pod jednym wszakże warunkiem, a 
mianowicie niższego tempa wzrostu płac od tempa wzrostu — jak Marks 
określa — „oszczędności Ra warunkach produkcji...”(36). | 


Pamiętać wszakże należy wskazanie Marksa, że „Jednakże od produk- 
cyjności pracy zależy, ile wartości użytkowych produkuje się w określo- 
nym czasie, a więc i w określonym czasie trwania pracy dodatkowej. 
Rzeczywiste bogactwo społeczeństwa i możność ciągłego rozszerzania je- 
go procesu reprodukcji zależy więc nie od długości czasu pracy dodat- 


(31) Marks, Engels, Dzieła, t. 18, str. 234. ; 

(32) Marks, Engels, Listy o „Kapitale”, Warszawa 1957, str. 129. 
(33) Marks, „Kapitał”, t. 1, 1951, str. 564, 

(34) Marks, tamże, t 1, 1951, str. 564. 

(35) Marks, tamże, t. 1, 1951, str. 569—570. 

(36) Mart, Teorie wartości dodatkowej, część II, str. 176. 


kowej, lecz od jej produkcyjności 1 od mniejszej lub większej obfitości 
warunków produkcji, w których się pracę tę wykonuje (37). 


* 


Nieocenione wprost znaczenie mają uwagi Marksa, dotyczące metodo- 
logii badań naukowych. Marks wprawdzie nie napisał odrębnego dzieła 
na ten temat, jednakże cały ,„Kapitał” i jego struktura oparte są na okre- 
ślonych zasadach metodologicznych. Bierzemy z tego tematu dwa zagad- 
nienia: abstrakcji w analizie ekonomicznej oraz metody logiczno-histo- 
rycznej. Według tych zasad bowiem jest zbudowana struktura „Kapi- 
tału”. | 

W przedmowie do pierwszego wydania I tomu ,„„Kapitału” Marks stwier- 
dza, że „(...) przy badaniu form ekonomicznych na nic się nie zda mi- 
kroskop ani odczynniki chemiczne. Jedno i drugie musi zastąpić siła ab- 
strakcji”(38), Czymże w istocie jest owa metoda „abstrakcji”? Metoda 
ta polega na abstrahowaniu w toku badań od wszelkich szczegółów mniej 
ważnych, przypadkowych, nie stanowiących warunków istnienia badanego 
zjawiska. Słowem, chodzi o to, by dotrzeć w badaniach w głąb zjawiska, 
tj. do jego istoty. Przykład tego zjawiska to m.in. towar. Odrzucając wszel- 
kie jego nieistotne, z punktu widzenia badań, cechy, dochodzi Marks do 
zdefiniowania jego istoty i jego społeczno-ekonomicznej roli. ,„Przedmio- 
ty użytkowe tylko dlatego stają się w ogóle towarami, że są produktami 
niezależnie od siebie wykonywanych prac prywatnych”. To po pierwsze. 
Po drugie — „Ponieważ wytwórcy nawiązują z sobą społeczną styczność 
dopiero przez wymianę produktów swej pracy, specyficzne znamiona spo- 
łeczne ich prywatnych prac ujawniają się dopiero w obrębie tej wymia- 
ny”. Po trzecie — „(...) dopiero przez stosunki, jakie wymiana stwarz: 
między produktami pracy, a za ich pośrednictwem między wytwórcami. 
prace prywatne występują jako człony ogólnej pracy społecznej (39) 
Są tu więc zawarte trzy elementy abstrakcyjnego pojęcia „towar”, a 
więc przedmiot użytkowy, przedmiot będący wytworem niezależnie wy- 
konywanej pracy prywatnej, przedmiot jednakże, który do rąk konsumen:- 
ta może dostać się dopiero drogą wymiany, tzn. drogą „(...) rozdwojeni: 
produktów pracy na rzecz użyteczną i na rzecz wartość...” (40). Mark: 
abstrahuje tu więc od wszelkich fizycznych cech towaru, a więc od jeg: 
konkretnego przeznaczenia, barwy, kształtu itp. 


Można oczywiście dokonać abstrakcji nienaukowej, nie mającej żad: 
nego związku z rzeczywistością. Taka abstrakcja pozbawiona będzie wszak 
że znaczenia naukowego. Ma je tylko abstrakcja, mająca swój realny od- 
powiednik w realnej rzeczywistości. Pisze o niej Marks, dając zarazem 
przykład innej abstrakcji, co następuje: „Aby zmierzyć wartości wymien- 
ne towarów zawartym w nich czasem pracy, rozmaite rodzaje pracy mu- 
szą same być sprowadzone do pracy niezróżnicowanej, jednorodnej, pro- 
stej, słowem — do pracy jakościowo takiej samej, a więc różniącej się 
tylko ilościowo. 


IEEE Em 


(37) Marks, „Kapitał”, t. 8, cześć II, str. 400. 
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Sprowadzenie takie wydaje się abstrakcją, lecz jest to abstrakcja, która 
w społecznym procesie produkcji dokonuje się codziennie. Sprowadzenie 
wszystkich towarów do czasu pracy nie jest abstrakcją większą ani też 
mniej realną niż przeistaczanie się wszystkich ciał organicznych w po- 
wietrze (41). 

Abstrakcja ekonomiczna to nie fikcja, lecz kategoria ekonomiczna od- 
powiadająca rzeczywistości. Marks pisał: „(...) kategorie ekonomiczne to 
tylko abstrakcje... realnych stosunków, ...są one prawdami o tyle tylko, 
o ile te stosunki istnieją (42). 

„Abstrakcje te — pisali Marks i Engels — w oderwaniu od rzeczywistej 
historii nie mają same przez się żadnej zgoła wartości. Mogą się one przy- 
dać jedynie do tego, że ułatwią porządkowanie materiału historycznego, 
wskażą kolejność jego poszczególnych warstw. Bynajmniej jednak nie 
dają one, jak to czyni filozofia, recepty ezy też schematu, według któ- 
rych dałoby się odpowiednio przykrawać epoki historyczne”. Naukowe 
abstrakcje wynikają dopiero „(...) z badań nad rzeczywistym procesem ży- 
ciowym i działalnością osobników każdej epoki” (43). 

Znaczenie abstrakcji naukowej w badaniach rzeczywistości jest ogrom- 
ne i zasługą Marksa jest pokazanie jej przydatności naukowo-badaw- 
czej. Należy więc zaczynać badania od najbardziej abstrakcyjnych i pro- 
stych pojęć, jak: towar, praca, podział pracy, wartość wymienna itd., by 
dochodzić w ten sposób do ,„,żywej całości”, jaką jest kapitał, ludność, 
naród itp.(44). 

Jest to więc nic innego jak „„(...) metoda pięcia się w górę od abstrak- 
cji do konkretu”, przy czym droga ta „,(...) jest dla myślenia tylko sposo- 
bem przyswajania sobie konkretu, odtworzenia go jako konkretu ducho- 
wego. W żadnym jednak razie nie jest procesem powstawania samego 
konkretu” (45). 


W badaniach, pisał Lenin, należy „Zacząć od tego, co najprostsze, naj- 
zwyklejsze, jak najbardziej masowe etc. (46). 

Dlatego właśnie Marks rozpoczyna swój „Kapitał” od „towaru”, tego 
najprostszego zjawiska, zawierającego wszystkie sprzeczności kapitaliz- 
mu. Nie rozpoczyna więc od kategorii bardziej konkretnych, jak handel, 
banki, ludność, itp., ale pnie się do konkretu, jaki przedstawia w II i III 
tomach „Kapitału”, tj. dopiero po analizie pojęć abstrakcyjnych, zawar- 
tych w I tomie tego dzieła. 


Metoda logiczno-historyczna to nie innego jak podążanie toku myśli 
za rzeczywistym biegiem realnego procesu historycznego. Myślenie na- 
sze odpowiadałoby w ten sposób kolejności, w jakiej rozwijały się w hi- 
storii poszczególne kategorie ekonomiczne, odpowiadałoby ściśle historycz- 
nemu pojawianiu się i rozwojowi tych kategorii. Zaczynalibyśmy badania 
ekonomiczne np. od ludności, stanowiącej podmiot społecznego aktu pro- 
dukcji. Ta droga jednak, którą poszła ekonomia polityczna w okresie 


(41) Marks, Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, Warszawa 1953, str. 15. 
(42) Marks, Engels, Listy Wybrane, Warszawa 1951, str. 38 1 Dzieła, t. 27, str. 531. 
(43) Marks, Engels, Dzieła, t. 3, str. 29, 

(44) Por.: „Przyczynek... , str. 247, 

(45) Tamże. 

(46) Lenin, Dzieła, t. 88, str. 317. 
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jej powstawania, okazuje się fałszywa. „„Ludność — pisze Marks — jest 
abstrakcja, jeśli pominę np. klasy, z których się składa”. „Te zaś są pu- 
stym słowem, jeśli nie wyjaśni się istoty klas, co wymaga z kolei anali- 
zy pracy najemnej, kapitału itd., a następnie podziału pracy, pieniądza, 
ceny itd., bez których to kategorii kapitał jest właściwie niczym, jest nie- 
wyjaśniona jego istota” (47). 

Decyklujący jest więc nie moment pojawienia się danej kategorii eko- 
nomicznej w historii, lecz jej funkcja i rola w badanej formacji, w da- 
nym przypadku kapitalistycznej. Ta właśnie jest przedmiotem badań Mar- 
ksa... 
Pieniądz może istnieć i istniał historycznie przed pojawieniem się ka- 
pitału, banków, pracy najemnej itp. Ale nie odgrywał on tej decydującej 
roli, jak w kapitalistycznej formacji społeczno-ekonomicznej. Dopiero tu 
właśnie kategorie te są przedmiotem analizy Marksa. Analiza ta odpo- 
wiada wszakże rzeczywistemu biegowi rozwoju historycznego danej ka- 
tegorii. Przykładem jest tutaj metoda rozbioru logicznego odpowiadają- 
cego biegowi historii zawarta już w pierwszym dziale I tomu „Kapitału”, 
poświęconym teorii wartości i pieniądza. Rozbiór form wartości i ich po- 
dział na: prostą oddzielną lub przypadkową, pełną, czyli rozwiniętą, ogól- 
ną i pieniężną jest właśnie niczym innym jak znakomitym wzorem przed- 
stawienia w sposób logiczny rozwoju wymiany towarów, uwieńczonej 
wyłonieniem się pieniądza, jako dialektycznej syntezy rozwoju sprzecz- 
ności zawartych w towarze i powstanie w konsekwencji pieniądza. Lo- 
gika badań i wnioskowania odpowiada tu realnemu procesowi historycz- 
nemu (48). 

Oto cała istota metody logiczno-historycznej. 

Z metody badawczej Marksa immanentnie wynika, że obce mu było 
traktowanie własnych prac jako doktryny, gotowej prawdy po wsze cza- 
sy. Dawał temu niejednokrotnie wyraz sam Marks, a Engels formułował 
to w sposób jednoznaczny. „Cały sposób rozumowania Marksa — pisał 
— nie jest jednak doktryną. Nie daje on gotowych dogmatów, ale punkty 
wyjścia do dalszych badań i metodę dla tych badań (49). 

(47) Marks, „Przyczynek”, str. 246—247. 


(48) Marks, „Kapitał”, t. 1, 1951, str. 99—154. 
(49) K, Marks, F. Engels, Dzieła, t. 39, str. 486—487. 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Marksizm i nauki społeczne 
na nowym etapie 


MAREK FRITZHAND 


Przyśpieszyć rozwój społeczeństw socjalistycznych można jedynie wra- 
cając do autentycznych idei Wielkiej Rewolucji Październikowej, sku- 
tecznie przezwyciężając ich deformacje powstałe przede wszystkim w cza- 
sie panowania stalinizmu. Walka z tymi deformacjami, aby spełniła swój 
cel, musi się toczyć na wszystkich odcinkach życia społecznego, a więc 
również na terenie marksizmu i opierających się na nim nauk społecz- 
nych. 

O deformacjach tych wypowiem niemało gorzkich słów. Zahamowały 
one twórczy rozwój marksizmu i pozbawiły pod niejednym względem 
budownictwo socjalistyczne tej siły, jaką powinno było czerpać z nau- 
ki. Nie wolno zatem cofać się przed ich ujawnianiem i krytyką. Nie tyl- 
ko gwoli prawdzie, lecz także jako niezbędny warunek ich przezwycięże- 
nia oraz wprowadzenia marksizmu i powiązanych z nim nauk społecz- 
nych na nowy etap rozwojowy. Ale nie znaczy to, że tym samym cał- 
kowicie się przekreśla osiągnięcia poprzedzającego go etapu. Odrzuca się 
zrodzone przezeń wypaczenia, jego styl i atmosferę, błędne i przeżyte 
twierdzenia, pozostaje się jednak przy tym wszystkim, co było zdrowe, 
nie zafałszowane, nie straciło po dziś dzień aktualności. 

Niektórzy marksiści z niepokojem i dezaprobatą spoglądają na odsła- 
nianie i surową ocenę błędów i wynaturzeń mijającego okresu. Utrzy- 
mują, iż w ten sposób użycza się przeciwnikom marksizmu 1 socjalizmu 
pożywki dla ich ataków, wzmacnia się ich argumentację. Nic podobnego, 
przeciwnie, w rzeczywistości odbiera się im podstawę do ataków, pozba- 
wia się ich argumentacji siły dowodowej. A, eo najważniejsze, wydatnie 
przyczynia się do odnowy, do przebudowy, czyli przełomowego kroku 
naprzód w budowie socjalizmu, do takiego przeistoczenia rzeczywistości 
socjalistycznej, które ją przybliża do ideałów klasyków marksizmu i otwie- 
ra dalekosiężne perspektywy dalszej ich realizacji. 


W dziele odnowy arcyważne znaczenie przypada nauce. Ja wszakże 
skupię się tu tylko na naukach społecznych. A to dlatego, że sytuacja 
w naukach społecznych ukształtowała się znacznie gorzej niż w naukach 
przyrodniczych i technicznych. One to głównie wymagają gruntownej od- 
nowicielskiej rekonstrukcji, jeśli mają efektywnie służyć socjalistycznej 
przebudowie. 

Ten stan rzeczy bynajmniej nie jest przypadkowy. Jego istotną przy- 
czyną jest fakt, że badania nauk społecznych łatwo mogą prowadzić do 
tez niezgodnych z politycznymi i ekonomicznymi interesami rządzących 
grup, ukazać ich sprzeczność z tymi czy innymi interesami społeczeństwa 
jako całości. To zaś, gdy się weźmie pod uwagę wpływ nauk o społe- 
czeństwie na świadomość społeczną, nie może nie stanowić zagrożenia 
dla status quo, dla istniejących porządków. Nie przeto dziwnego, że znaj- 
dujące się u władzy grupy, gdy ich partykularne interesy popadają w 
tych czy innych odniesieniach w sprzeczność z interesem uniwersalnym, 
starają się podporządkować sobie nauki społeczne, wziąć je pod swoją 
kontrolę. To właśnie z właściwą sobie bezwzględnością i brakiem skru- 
pułów uczynił stalinizm, między innymi przeinaczając dyskusje w nau- 
kach społecznych w parodie dyskusji naukowych. Wymuszone na nau- 
kach społecznych sposoby ich uprawiania przetrwały w niejednym stali- 
nizm i dopiero teraz, dzięki odnowie, nauki społeczne zrzucają z siebie 
narzucone im zewnętrzne i wewnętrzne pęta. 

Stalinizm, jak dobrze wiadomo, sięgnął również po nauki przyrodni- 
cze i techniczne dotyczące zarówno rolnictwa, jak i przemysłu. Lecz tu 
już sprawa nie była tak łatwa jak z naukami społecznymi. Skutki inter- 
wencji zewnętrznych w prowadzone przez nauki przyrodnicze i technicz- 
ne badania okazały się fatalne dla interesów społeczeństw socjalistycznych, 
a także dla obiektywnych interesów władzy. Wprawdzie i po okresie 
stalinowskim nie brakło tych interwencji, których skutki boleśnie odczu- 
wamy i długo jeszcze odczuwać będziemy, ale z konieezności stawały się 
one coraz rzadsze. Nauki przyrodnicze i techniczne zyskiwały coraz więk- 
szą niezależność, coraz większą samorządność, w coraz mniejszym stop- 
niu były krępowane zewnętrznymi w stosunku do nich względami. 

Z żałem i goryczą musi się stwierdzić, że uzasadnienia zgubnych dla 
nauk przyrodniczych i technicznych interwencji w pokaźnej mierze do- 
starczały nauki społeczne, w szczególności filozofia. Zawsze znajdowali 
się reprezentanci tych nauk, gorliwie racjonalizujący antynaukowe posu- 
nięcia organów władzy. Nie było to dla nich trudne. Wszak czynili to 
również w stosunku do swych macierzystych dyscyplin. 


Zdawało się jednak, że — w przeciwieństwie do nauk saoiieih 
i technicznych — nauki społeczne, pozbawione autonomii i samokontroli, 
mogą być, jakie są, bez większej szkody dla socjalistycznego społeczeń- 
stwa i jego celów. Nie błędniejszego. Szkody i w tej dziedzinie były ogrom- 
ne. Rzeczywiste, realne społec * istwo w istocie pozostawało poza zasię- 
giem badań naukowych. Socjalizm miast na nauce oparł się w szerokim 
zakresie na wykutych ze stalinizmu, a zabsolutyzowanych i stetyszyzo- 
wanych formułach. Wbrew deklaracjom dialektyka ustąpiła miejsca dog- 
matyzmowi, funkcje poznawczą nauki wyrugowała koniunkturalna funk- 
cja apologeiyczna. A ten stan nauk społecznych nie mógł nie odbić się 
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negatywnie na świadomości społeczeństwa, na jego zaangażowaniu w pra- 
cy 1 walce o socjalistyczne ideasy. | 

Co należy uczynić, aby w naukach społecznych upowszechnił się nowy 
styl myślenia, aby padły stojące mu na drodze bariery, aby przeniknął je 
do końca duch odnowy? | 

Przede wszystkim należy ostatecznie położyć kres sytuacji, w której 
pewne niesłychanie ważne dla socjalistycznej organizacji życia politycz- 
nego, gospodarczego i kulturalnego, dla zdrowia moralnego społeczeń- 
stwa problemy znalazły się poza zasięgiem badań naukowych, przeisto- 
czyły się w problemy — tabu. Do nich między innymi należą tak zwane 
„białe plamy” i „brudne plamy”. Marksizm jest ze swej natury sprzecz- 
ny z wszelkimi usiłowaniami nakładania i utrzymywania znaku tabu nad 
jakimikolwiek zagadnieniami życia społecznego, chronienia ich przed nau- 
kową analizą. Właśnie odnowa szeroko otwiera drzwi przed rzetelnymi 
badaniami nauk społecznych, także i w tej dziedzinie, która wciąż jesz= 
cze usiłuje się bronić naklejką „tabu”. Podejmując postulowane przez od- 
nowę badania nauki społeczne nie tylko dobrze przysłużą się odnowie, ale 
jednocześnie dzięki odnowie znacznie rozszerzą pole swych penetracji 
oraz znajdą najlepszą dla siebie pożywkę. 

Marksizm jest również nie do pogodzenia z traktowaniem tych czy in- 
nych tez naukowych, obojętnie przez kogo głoszonych, jako tez niepod- 
ważalnych, raz na zawsze ustalonych, wykluczających wszelką naukową 
dyskusję. Nienaruszalne są zasady programowe i ideały marksistowskie- 
go socjalizmu, nie dotyczy to wszakże tez naukowych. Nawet i zwłaszcza 
wtedy, gdy ich przedmiotem są sprawy dla socjalistycznego budownictwa 
decydujące, jak dajmy na to optymalny model ekonomiczny w okresie 
przejściowym. Niezależnie od tego jak autorytatywni byliby indywidu- 
alni czy instytucjonalni strażnicy rzekomo absolutnych tez naukowych, 
musi się uznać za nad wyraz szkodliwe udzielanie przez nich swoim te- 
zom immunitetu naukowego, zapewnianie im nietykalności przez wyłą- 
czenie ich z naukowej dyskusji. Hamuje to skutecznie rozwój nauk spo- 
łecznych i ogromnie utrudnia doskonalenie stosunków międzyludzkich, 
kształtowanie zdrowej osobowości, aktywizacji społeczeństwa w przezwy- 
ciężaniu stających przed nim trudności i sprzeczności. 

Jednakże nie wystarczy zniesienie problemów — tabu i tez — dogma- 
tów, aby nauki społeczne i prowadzone w nich badania i dyskusje stanęły 
na pożądanym poziomie. W tym celu muszą one gruntownie wewnętrznie 
się przeobrazić, tak pod względem merytorycznym, jak i etycznym. Wi- 
dać to wyraźnie na przykładzie dyskusji toczonych „między sobą” i „z in- 
nymi”. 

Dyskusje „między sobą”, w swoim kraju, obecnie wyglądają znacznie 
lepiej niż dawniej. Ale ich „dzisiaj” ukształtowało się pod wpływem „wczo- 
raj”, a „wczoraj”, w różnym stopniu w różnych krajach, wiodło jednak 
do mniej lub bardziej surowych represji wobec odchylających się od prze- 
pisanej normy. Jasne, że w tych warunkach dyskusje rzeczywiście nau- 
kowe szybko wycichały, uczestniczyć w nich było po prostu niebezpiecz- 
nie. Dziś już w szerokich granicach dyskutuje się bez obawy, lecz wciąż 
jeszcze pokutują w badaniach i dyskusjach stare maniery. Ucieka się 
od kwestii zasadniczych, koncentruje się na zagadnieniach, które tak na- 
prawdę ani grzeją, ani ziębią. Mało jest w nich faktycznej twórczości, 
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nie posuwają one poważnie naprzód ani teorii, ani praktyki. Wciąż jesze 
cze przeważa w nich tendencja asekuracvjna, często idzie tylko o to, że- 
by coś powiedzieć, dać się zauważyć, ale, broń Boże, nikomu bez ko- 
nieczności się nie narazić, w szczególności nie narazić się komuś wpły« 
wowemu, od którego zależą wyróżnienia i awanse. A, co najprzykrzejsze, 
niejeden nie waha się dla tych wyróżnień i awansów, wbrew własnemu 
przekonaniu, zwalczać poglądy tych uczonych, którzy popadli w niełaskę 
polityczną. 

Nie zadowala również sposób dyskutowania niektórych marksistów „z 
innymi”, to znaczy z zagranicznymi niemarksistowskimi i antymarksi- 
stowskimi uczonymi. W stosunku do uczonych niemarksistowskich nierzad- 
ko pobrzmiewa nuta wyższości, apodyktyczne zarozumialstwo często ma- 
skuje faktyczną niewiedzę lub rzekomą „wiedzę” czerpaną z drugiej lub 
trzeciej ręki. Postawa zaś wobec antvmarksistów jest zwykle jednocze- 
śnie postawą ponad wszelką miarę agresywną, zgoła nie liczącą się z ele- 
.nentarną przyzwoitością naukową, tak przeinaczającą ich stanowisko, że 
nie sposób doszukać się w nim jego faktycznej treści. Oczywiście, iden- 
tyczną postawę zajmuje wielu antymarksistów, ale. po pierwsze, nie wszys- 
cy, po drugie, nie godzi się nam, marksistom, kroczyć podobną drogą. 
A jednak kroczymy, i to w polemikach nie tylko z antymarksistami, lecz 
zdarza się, że i z niemarksistami. W dyskusjach z „innymi” poprzestaje 
się częstokroć na nie trafiających w cel stereotypowych argumentach, po- 
mija się wszystko, co w krytykowanej twórczości nie dotyczy wprost mark- 
„izmu czy socjalizmu, choćby to aktualnie wywoływało w świecie nauko- 
wym żywe, ważne, głębokie debaty. W ogóle niemało polemistów tak się 
zachowuje, jakby od „innych”, „nie swoich”, niczego nie można było się 
nauczyć. 

Tego rodzaju styl pracy i dyskusji w naukach społecznych musiał, rzecz 
zrozumiała, niezmiernie ujemnie odbijać się na tych naukach i uprawia- 
jących je uczonych. Po pierwsze, nauki społeczne coraz bardziej oddalały 
się od rzeczywistości swoich krajów, od najistotniejszych dla nich pro- 
blemów. Poziom naukowy książek i artykułów wyraźnie się obniżał. Na 
miejsce oryginalnej twórczości wchodziło mało przydatne i nie najlepiej 
wykonywane rzemiosło. Sami uczeni, pracując w ten sposób, demorali- 
zowali się i nie byli zdolni do wychowania lepszej od siebie młodej ka- 
dry naukowej. Ponadto nierzadko byli rozdarci wewnętrznie, trapiły ich 
wszelakie frustracje, niesmak i zgryzota. Albowiem niejednokrotnie omi- 
jali lub zwalczali twierdzenia naukowe, z którymi w głębi duszy całko- 
wicie się zgadzali, w ogóle często szli w przeciwnym kierunku niż na- 
kazywało im ich sumienie naukowe i poczucie godności własnej. 

Po drugie, sposób prowadzenia dyskusji z „innymi”, z antymarksista- 
mi i niemarksistami, jeszcze bardziej pogłębiał degradację naukową i upa- 
dek morale wielu uczonych. Odstręczał od dialogu tych „innych”, uczo- 
nych, którzy kierowali się nie motywami polityczno-propagandowymi, 
iecz dażeniem do zyskania rzetelnej wiedzy o marksizmie i socjalizmie. 
Nie tylko traciło się tak możliwość zjednywania ich, wpływania na nich, 
lecz traciło się także szerokie audytorium, zniechęcało się je do siebie 
prvmitywizmem polemik, oddawało się je w pacht przeciwnikowi. Z dru- 
kiej stronv bardzo mało korzystało się z osiągnięć krytykowanych i nie 
krytykowanych uczonych zagranicznych, chociaż wnikliwe przemyśle- 
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aie tych osiągnięć mogło poważnie wzbogacić własną wiedzę. Izolując 
się od nauki światowej, pozbawia się tym samym godnego w niej miejsca, 
wniesienia do niej własnego twórczego wkładu marksistowskiego. 

Nowe myślenie w naukach społecznych wymaga stanowczo porzucenia 
starych nawyków i procedur. Pozory dyskusji muszą być zastąpione przez 
dyskusje autentyczne, o wielkiej wadze teoretycznej i praktycznej. Głów*= 
nym, podstawowym celem nauk społecznych winno stać się uzyskanie 
obiektywnej prawdy, przyjemnej czy przykrej, ale niezbędnej dla orien- 
tacji w otaczającej rzeczywistości i pomyślnego jej przekształcania. Obiek- 
tywna prawda jest zawsze, wszędzie i dla wszystkich ta sama, jest praw- 
dą uniwersalną, podstawą i warunkiem jedności nauki zmierzającej do 
dobra ludzi i ludzkości. 

Do najważniejszych przyczyn zastoju w uprawianych z pozycji marksi- 
stowskich naukach społecznych należą, jak o tym była mowa, chronione 
przez tabu, półtabu czy stagnację myślową dogmaty. Warto sobie przy- 
najmniej niektóre zx nich bodaj pokrótce uprzytomnić. Otóż pierwszy z 
nich polega na przekonaniu, że marksizm rozwiązał już wszystkie zagad- 
nienia nauk społecznych, że nowe, nie rozpatrzone dotąd problemy należy 
rozwiązywać na drodze dedukcji z ustalonych już uprzednio twierdzeń. 
Przeświadczenie to wiąże się z antydialektycznym i antyempirycznym poj- 
mowaniem dokonanego przez marksizm przewrotu w filozofii i nauce. W 
rzeczywistości przewrót ten nie oznacza końca poszukiwań twórczych w 
dziedzinie filozofii i nauk społecznych. Oznacza on natomiast wprowa- 
dzenie tych poszukiwań na nowe tory, użyczenie im lepszej, w porów- 
naniu z dotychczasową, bazy ontologicznej i metodologicznej. Na prze- 
wrót marksistowski w sferze teorii nie należy spoglądać jako na koniee 
ROR lecz jako na wzmagający jej efektywność i celowość ożywczy 
impu 

Drugi dogmat także we wszystkich wypowiedziach klasyków marksis- 
mu to widzieć prawdę i tylko prawdę. Wiedzie todo zastępowania twór= 
czych poszukiwań odwoływaniem się do takich czy siakich wypowiedzi 
klasyków, szermowania nimi miast rzeczowymi, merytorycznymi argu- 
mentami. Nie bez kozery żartowano ongiś, że myśl naukowa to przejście 
vd jednego cytatu klasyka do drugiego cytatu. Nie wolno zapominać, że 
coś innego to poszczególne wypowiedzi klasyków, a coś innego to utwo- 
rzona przez nich teoria, jej podstawowy zrąb. Poszczególne orzeczenia czy 
sądy klasyków wypowiadane były w różnych czasach i w różnych oko- 
licznościach, w oderwaniu od kontekstu są one często ze sobą sprzeczne, 
nie sposób ich przeto mechanicznie przenosić na nowe czasy i nowe oko- 
liczności. Ba, bywają one sprzeczne niekiedy po prostu z powodu omyl- 
ności ich autorów. Klasyk nie musi i nie może zawsze mieć racji. Klasy- 
cy wprawdzie byli wybitnymi uczonymi, ale nie byli nosicielami obja- 
wienia. Gwałci się ich własne zasady, przypisując im nieomylność. Kla- 
sycy marksizmu byli skromnymi uczonymi, na pewno nie radowaliby się 
deifikacją każdej swej wypowiedzi. 

Pozwolę sobie tu na małą dygresję. W 1940 r. jako nauczyciel w Za- 
chodniej Ukrainie byłem wysłany do Stanisławowa na kurs dla podnie- 
sienia kwalifikacji. Zdarzyło się, że jeden z wykładowców oświadczył, że 
coś tam jest prawdą, ponieważ tak a tak powiedział Marks. Zarepliko- 


wałem, że nie dlatego to coś jest prawdą, że tak a tak powiedział Marks, 
lecz dlatego Marks tak a tak powiedział. ponieważ to właśnie było praw- 
dą. Rzecz jasna. obaj nie byliśmy zbyt mądrzy, pozostawaliśmy w niewoli 
dogmatu że klasycy marksizmu nigdy nie mogli się mylić. 

Trzeci wreszcie dogmat mówi o tym. że w marksizmie nie ma miejsca na 
alternatywne myślenie, że pluralizm poglądów jest w nim nie do pomy: 
ślenia. Dogmat ten wszakże przeczy marksistowskiemu pojmowanu praw- 
dy względnej, stoi na przeszkodzie normalnemu procesowi dochodzenia 
do prawdy w nauce. Pozostając na gruncie marksizmu niepodobna od- 
stępować od najogólniejszych jego zasad (na przykład roli czynnika eko- 
nomicznego w procesie historycznym) i ideałów (na przykład ideału sa- 
morealizacji i uspołecznienia człowieka). Równocześnie wszakże musi 
się przystać na to, jeśli dobro nauki faktycznie leży na sercu, że dojść 
do prawdy naukowej można jedynie poprzez niczym nie skrępowaną wy- 
mianę poglądów i doświadczeń, poprzez starcie się częściowo lub zupeł- 
nie sprzecznych stanowisk i hipotez, mniej lub bardziej jednostronnych 
tez i ujęć. Dialektyka to jest przecież proces przezwyciężania jednostron- 
ności i przeciwieństw, jest to dążenie do syntezy, która nigdy nie może 
być ostateczna. 

Z zarysowanymi dogmatami nieuchronnie wiąże się potępienie pluraliz- 
mu światopoglądowego. Utrzymuje się, że jest on w socjalizmie nie do 
przyjęcia, oznacza ponoć rezygnację marksizmu ze swej tożsamości. Ale 
argument ten nie wytrzymuje krytyki. Pluralizm światopoglądowy wcale 
nie oznacza rezygnacji marksizmu ze swej istoty, ze swej zasadniczej 
creści. W walce o swe upowszechnienie, o wzięcie góry nad rywalami, 
twórczy marksizm nie traci swej tożsamości, przeciwnie, on ją zdecy- 
dowanie umacnia i pogłębia. Musi wszak w jej toku wydatnie podnieść 
swą samowiedzę, uświadomić sobie wyraźnie swe istotne tezy stanowią- 
ce o jego jedyności i swoistości. Broniąc zaś tych tez, musi wysuwać na 
ich rzecz wciąż nowe i wciąż lepsze racje, a więc stale iść naprzód i zdo- 
bywać dla siebie wciąż szerszy krąg rzeczywistych. bo przekonanych zwo- 
lenników. Tylko ten się boi pluralizmu światopoglądowego, kto nie wierzy 
w swą własną prawdę i siłę, kto jest ofiarą złudzenia, że i w królestwie 
myśli są na miejscu metody administracyjne. 

Kończąc, pragnę stwierdzić, że w swych rozważaniach nie wyszedłem 
w istocie poza banały, poza prawdy już znane, choć często błąkające się 
tylko po zakamarkach świadomości, a czasem w ogóle do niej nie dopusz- 
czane. Lecz te „banały” winny być wypowiadane, pogłębiane i przeży- 
wane tak, aby rodziły właściwe odnowie postawy i działania. 


Dawne spory 
i dzisiejsze pytania 


WACŁAW MEJBAUM 


W dziejach każdej dyscypliny naukowej można wyróżnić okres histo- 
ryczny i prehistoryczny. Odróżnienie to jest istotne. 

Być może główna różnica zachodząca między historycznym i prehisto- 
rycznym okresem danej nauki jest różnicą konkluzywności prowadzonych 
sporów. Rozmaitość poglądów wydaje się skądinąd niezbywalną cechą 
wszelkiego myślenia naukowego. Jeżeli w jakiejś dyscyplinie naukowej 
dochodzi do powstania trwałej lub tymczasowej jednomyślności w całym 
obszarze dyskursu, to stan taki trzeba uznać za stan śmierci lub letargu. 
Jest zarazem tak, że spory naukowe, prowadzone w okresie historycznym 
i prehistorycznym, różnią się jakościowo. | 

Spór toczony w prehistorii nauki, jak będę mówić krótko: „spór prenau- 
kowy”, jest niekonkluzywny. I to nie tylko w tym sensie, że nie prowadzi 
do uzgodnienia stanowisk. Jest on niekonkluzywny przede wszystkim w 
tym sensie, że dyskutanci nie mogą ustalić sposobu zakończenia sporu: nie- 
zdolni są do rozstrzygnięcia, w jakiej kwestii niezbędna jest jasność, aby 
sporne zagadnienie wolno było uznać za rozwiązane. Spór taki — jeśli użyć 
terminologii przyjętej w klasycznej filozofii niemieckiej — jest sporem 
o mniemania. Kategoria „mniemania” daje się precyzyjnie zdefinio- 
wać, sądzę jednak, że w tych publicystycznych uwagach przytaczanie filo- 
zoficznej definicji byłoby objawem nadmiernej pedanterii. Spróbuję zatem 
poprowadzić dalszy wywód w taki sposób, aby sens użytych kategorii 
ujawniał się stopniowo w miarę dyskutowania konkretnych faktów: histo- 
rycznych. 

Istniały na przykład i utrzymują się różne mniemania w kwestii, czy ta- 
kie warstwy społeczne, jak inteligencja czy administracja, wolno uważać 
— w sensie marksistowskim — za klasy Lib odłamy klasowe. Może się 
zdawać, i takie mniemanie też do rzadkości nie należy, że rozstrzygnięcie 
wymienionej kwestii wymaga przede wszystkim precyzyjnej definicji po- 
jęć „inteligencji” i „administracji”. Odpowiednie definicje były zresztą 
wielokrotnie proponowane, co nie przyczyniło się zresztą w niczym do 
przybliżenia rozwiązania wskazanego problemu. Sedno trudności jest wi- 
dać głębiej ukryte. Leży ono zapewne w niedorozwoju zastosowań 
marksistowskiej teorii klas, a być może w niedorozwoju samej teorii. Za- 
uważmy, że w sensie deklaratywnym zgadzamy się wszyscy, że „cała do- 
tychczasowa historia była historią walk klasowych”. Nie ulega też wątpli- 
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wości, że polska współczesność mieści się jeszcze całkowicie w owej „hi- 
storii dotychczasowej”. Równocześnie polscy marksiści ujawniają całkowi= 
tą indolencję w zastosowaniu klasowego modelu społeczeństwa do wyja- 
śnienia istotnych faktów historii najnowszej. 

Nię chciałbym, aby powyższe słowa odczytane były jako zarzut kwe- 
stionujący dobrą wolę czy kompetencję zawodową marksistowskich histo- 
ryków i socjologów. Nie ulega zarazem dla mnie wątpliwości, że całość teo- 
rii klas i jej zastosowań do badania okresu przejściowego od kapitalizmu 
do socjalizmu wymaga ponownego przemyślenia i — być może — radykal- 
ńej teinterpretacji. Istnieją niewątpliwie powody, dla których takie sfor- 
mułowanie problemu może być uznane za niewczesne czy ryzykanckie. 
Jednakże trudno nie widzieć, że dalsza kontynuacja dominujących współ- 
cześnie trendów badawczych prowadzi jedynie do rosnącego rozczarowa- 
nia teorią marksistowską. 

W tym kontekście przynajmniej trzy zjawiska zasługują na uwypukle- 
nie. Po pierwsze więe, odnotować trzeba tendencję do redukowania spo- 
łecznych zadań teorii marksistowskiej do jej funkcji ideologicznej. Ten- 
dencja ta ujawnia się niekiedy w postaci „apologetycznej”. W tvch wvpad- 
kach spotykamy się z mniemaniem, że ideologicznie „słusznv” (razes zwa|- 
nia niejako z obowiązku krytycznej naukowej analizy bytu społócznego 
(mniemanie takie występuje niekiedy w części aparatu politycznego). Istot- 
niejsza wszakże wydaje się pobłażliwie-lekceważąca postać tej samej ten- 
dencji. W tej perspektywie deklaratywna akceptacja ideologii marksistow- 
skiej (a właściwie rzecz biorąc: pewnych ogólników zaczerpniętych z ide- 
ologicznej tradycji socjalizmu) wiąże się z całkowitym odrzuceniem lub 
zapoznaniem metody marksistowskiej w badaniach szczegółowych. 

Po drugie, z całą ostrością występuje zjawisko nieustannego zrywania 
ciągłości badań naukowych. Wątki podejmowane w latach pięćdziesiątych 
idą w zapomnienie i to bez względu na to, czy i w jakim stopniu ówczesne 
badania i dyskusje okazały się owocne. Zarazem narasta skłonność do ba- 
dań przyczynkarskich. skądinąd skazanych na niepowodzenie wobec bra- 
ku jasności w kwestiach podstawowych. 

Po trzecie wreszcie, pogłębia się dezintegracja marksistowskich nauk 
społecznych. Zjawisko to częściowo tylko tłumaczy się koniecznościami 
dyktowanymi przez postępującą specializację badań i przez konkurencję 
na rynku wyników badawczych Głębszych przyczyn dezintegracji upa- 
trywać trzeba raczej w braku jasno określonego paradygmatu współczes- 
nej teorii marksistowskiej. 

Jeżeli zgodzić się. że tak sformułowana diaenoza jest choćby po części 
prawdziwa, to uzasadniony będźżie pogląd, że znajdujemy się w okresie, 
w którym staje się niezbędna radykalna zmiana sposobu uprawiania teorii 
marksistowskiej. 

Wychodząc z tych założeń chciałbym obecnie rozpatrzyć niektóre do- 
świadczenia historii sporu o miejsce etvki normatywnej w filozofii mark- 
sistowskiej. Spór ten — przypomniany w numerze 5.1987 „Nowych Dróg” 
przez prof. Marka Fritzhanda — odegrał w procesie kształtowania się pol- 
skiej mwvśli marksistowskiej rolę niebagatelną. 

Jeden z jego watków wyznaczony był przez pytanie o istnienie tzw. 
elementarnych norm moralnych, to znaczy — zgodnie z wyjaśnieniem po- 
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danym przez prof. Fritzhanda jeszcze w roku 1956 — norm, „których 
trwałość przekracza granice jednej epoki i które należą jednocześnie do 
moralności różnych, nawet przeciwstawnych klas”. Otóż, wbrew pozorom, 
tak postawione pytanie dalekie jest od precyzji oczekiwanej w dyskusjach 
naukowych. Wyrażenie „istnieje norma moralna” może być bowiem pojmo- 
wane wielorako. A oto kilka ewentualnych interpretacji rozpatrywanego 
wyrażenia. Po pierwsze, twierdząc, że istnieje pewna norma moralna, mo- 
gę przez to rozumieć fakt, iż jakiś człowiek lub organizacja społeczna sfora 
mułowała określone zalecenie wzywając ogół lub część obywateli do jego 
przestrzegania. W tym sensie istnieje np. imperatyw kategoryczny Kanta 
lub tzw. „zasada samorealizacji”, której odkrycie przypisuje Fritzhand 
Marksowi. Trudno wątpić, że niektóre normy moralne — „istniejące” we 
wskazanym sensie — mają charakter ogólnoludzki, są bowiem adreso- 
wane, tak jak dwie zasady tu przywołane, do wszystkich bez wyjątku lu 
dzi, inne natomiast — tak jak prawo harcerskie, są partykularne, ponie- 
waż z założenia dotyczą jedynie jakiejś wybranej zbiorowości. - 

Drugie ewentualne rozumienie zwrotu: „istnieje norma moralna”, spro- 
wadza się do konstatacji, że określone zalecenie jest w danej populacji 
powszechnie przestrzegane lub przynajmniej, że jest przestrzegane przez 
reprezentatywną część tej populacji. Pytanie, czy istnieją normy moralne 
klasowe lub ogólnoludzkie, wymaga w tym ujęciu przeprowadzenia socjo- 
logicznego sondażu. W tym kontekście staje się rzeczą godną uwagi, że 
prof. Fritzhand w żadnej ze swoich publikacji na wyniki stosownych ba- 
dań empirycznych się nie powołuje. | 

Dwa dalsze rozumienia wyrażenia „istnieje norma moralna” uważam za 
mniej od poprzednich banalne i przez to, być może, bardziej inspirujące 
do badań naukowych. Można mianowicie — po trzecie — rozumieć roz- 
patrywany zwrot w ten sposób, aby norma moralna istniała wówczas, gdy 
wszyscy ludzie należący do pewnej populacji uważają, że odpowiednie za- 
lecenie powinno być powszechnie respektowane. Wychodząc z tego 
punktu widzenia można np. argumentować, że zalecenie zakazujące wyzy* 
sku człowieka przez człowieka jest ogólnoludzką normą moralną. Normą 
ta istniałaby na tej zasadzie, że bodajże wszyscy — od papieża do ideolo= 
gów Czerwonych Brygad — deklarują, że w dobrze urządzonym społe- 
czeństwie wyzysk powinien być wyeliminowany. 

I wreszcie interpretacja czwarta. W myśl tej interpretacji powiemy, że 
pewna norma moralna istnieje wówczas, gdy istnieją ludzie, którzy uzależ+ 
niają podejmowanie konkretnych decyzji życiowych od tego, czy odpowiede 
nie zalecenie uznają za godne aprobaty. 

Nie muszę dodawać, że przeprowadzone wyżej odróżnienia znaczeniowe 
dalekie są od kompletności. Pozostawiam w cieniu dziesiątki innych in- 
terpretacji, które w literaturze przedmiotu były szeroko dyskutowane. Do- 
konany tu wybór nie jest jednak całkowicie arbitralny. Wychodząc od po- 
danych interpretacji można bowiem — jak sądzę — uzyskać pewien postęp 
w dyskusji nad perspektywami budowy etyki normatywnej jako autono- 
micznej części teorii marksistowskiej. 

Weźmy pod uwagę pierwszą z podanych interpretacji. Jestem jak naja 
dalszy od lekceważenia oddziaływania twórców systemów etycznych na 
świadomość społeczną. Nawet etyka Kanta — dla wielu ludzi nieznana lub 
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trudna do zrozumienia — wywarła jak wiadomo istotny wpływ na ca- 
łość kultury epoki nowożytnej. Tym bardziej istotne jest oddziaływanie 
społeczne kodeksów moralnych propagowanych przez kościoły i organiza- 
cje polityczne. Fakt, że niektóre z tych systemów etycznych zawierają 
normy ogólnoludzkie (w sensie: adresowane do wszystkich ludzi) może mieć 
pozytywne znaczenie w reintegracji ludzkości po zniesieniu przeciwieństw 
klasowych. Dopóki to jednak nie nastąpiło — prof. Fritzhand zgodzi się za- 
pewne z tą raczej podstawową tezą materializmu historycznego — systemy 
etyczne adresowane do wszystkich ludzi sprzyjają w praktyce 
umocnieniu panowania klasy uprzywilejowanej. Jeżeli więc — posługując 
się przykładem Profesora — etyk formułuje zalecenie zakazujące „pospo- 
litego złodziejstwa”, to w praktyce powinien liczyć się z tym, że zalecenie 
takie będzie przez posiadaczy środków produkcji zrozumiane jako zakaz 
rewolucyjnego wywłaszczenia. Klasowość moralności — w moim przeko- 
naniu — polega bowiem nie na tym, że każda klasa społeczna produkuje 
właściwe sobie kodeksy etyczne, lecz raczej na tym, że przedstawiciele 
różnych klas interpretują te kodeksy stosownie do własnych potrzeb Dla 
Piłsudskiego akcja pod Bezdanami była aktem rewolucyjnego bohater- 
stwa, dla carskiej policji — ,.pospolitym złodziejstwem” lub rozbojem. 


' Rzeczywista trudność wszelkiej etyki normatywnej ukryta jest jednak 
głębiej. Polega ona na tym, że społeczna nośność danego systemu etycz- 
nego okazuje się całkowicie lub niemal całkowicie niezależna od tego, w 
jaki sposób naczelne normy systemu były odkryte lub uzasadnione. W la- 
tach siedemdziesiątych — jak to przypomina prof. Fritzhand — wysuwa- 
ne były wobec etyki normatywnej oskarżenia o „aprioryzm”. Polemizujac 
z ówczesnymi krytykami etyki normatywnej (w tych dyskusjach ja rów- 
nież miałem swój udział) prof. Fritzhand pisze obecnie o etykach marksi- 
stowskich, iż: „nie «ustanawiaja» oni najwyższych zasad upowszechnianej 
przez siebie moralności, lecz ustalają je na podstawie skrzętnej analizy 
twórczości klasyków marksizmu”. Trudno mu — doprawdy — uznać to 
wyjaśnienie za zadowalające. Gdyby nawet udało się wykazać, że w dziele 
Marksa i Engelsa zawarte są przesłanki jednolitego systemu etycznego 
(w co wątpię), gdyby — co więcej — udało się wykazać, że Marks wypro- 
wadzał te przesłanki z „istoty procesu dziejowego”, to pozostaje pytanie, 
czy owo wvprowadzenie jest poprawne Na to właśnie pytanie etvk norma- 
tywny powinien przede wszystkim spróbować odpowiedzieć. Podpieranie 
swojego mniemania autorytetem nieżyjącego uczonego miewa pewne zna- 
czenie w sporach przednaukowych, w prehistorii nauki, argumentacja taka 
traci natomiast jakikolwiek walor w dyskusji naukowej. | 


Prof Fritzhand mylnie — jak sadzę — powołuje się na Lenina, „twier- 
dząc. że wnoszenie świadomości rewolucyjnej do klasy robotniczej obej- 
muje propagowanie określonego systemu etycznego. Sądzę, że Lenin miał 
rację twierdząc, że proletariat samorzutnie dochodzi jedynie do świadomo- 
ści tradeunionistycznej. Sądzę zarazem — w zgodzie chyba z intencją Le- 
nina — że warunkiem koniecznym powodzenia komunistycznej akcji pro- 
pagandowej i organizacyjnej jest istnienie — w potocznej świadomości pro- 
letariatu — pewnej potencjalnej gotowości do akceptacii marksistowskiej 
teorii procesu dziejowego. Jak mawiał dawny mędrzec: „Działanie działają- 
cych dokonuje się na uprzednio dysponowanych na przyjęcie działania”, 
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Otóż nikt współcześnie nie mógłby wykazać, że klasa robotnicza jest dyspo- 
nowana na przyjęcie dzialania polskich etvków normatywnych. Bvć może 
zaś ta właśnie kwestia winna w przyszłości znaleźć się w centrum uwagi 
uczestników sporu. 

Weżmy z kolei pod uwagę drugą z podanych interpretacji pojęcia nor- 
my moralnej jako zalecenia do powszechnego przestrzegania w jakiejś kla- 
sie lub grupie społecznej. Jest to interpretacja typowa dla myśli pozytywi- 
stycznej (włączając tu przywołaną przez Fritzhanda teorię socjologiczną 
Durkheima). Zadania etyki sprowadzają się wówczas do opisu i wyjaśnie- 
nia istniejacych stereotypów ludzkiego zachowania. Wielu pozytywistów 
pozostawiało jednak pewien margines dla działa!ności normatywnej, zakła- 
dając, że społeczne zachowania mogą być modyfikowane przez celową dzia- 
łalność podporządkowaną obranemu ideałowi (margines ten możemy tu 
jednak pominąć, ponieważ jego analiza odsyła na powrót do omówionej już 
pierwszej interpretacji zwrotu „istnieje norma moralna '). 

Dwie uwagi warto tu jeszcze dodać. Pierwsza z nich dotyczy szczególne- 
go procesu stopniowego zanikania moralności jako systemu uświadamia- 
nych sobie przez ludzi norm postępowania. Otóż wiadomo, że im bardziej 
powszechny staje się pewien stereotyp zachowania, tym mniej istotne będą 
legalizujące go normy. Nikt z nas bodajże nie jada żołędzi, zrozumiałe 
więc, że żaden filozof nie poszukuje normy, która by taką dietę odra- 
dzała. Można zatem sformułować następującą hipotezę. Z chwilą, gdy 
powstanie i rozpowszechni się jednolita moralność ogólnoludzka, zanik- 
nie zarazem potrzeba kodeksów etycznych. 

A oto druga z zapowiedzianych uwag. W przednaukowym okresie sporu 
o istnienie elementarnych norm moralnych zlekceważono całkowicie pe- 
wien istotny fakt socjologiczny. Fakt, który mam na myśli, polega na tym, 
że w licznych małych grupach społecznych respektowane są jednakowo 
brzmiące zakazy, których zasięg ograniczony jest wszakże do członków da- 
nej grupy. Aby raz jeszcze użyć standardowego przykładu: zakaz ,„pospoli- 
tego złodziejstwa” częstokroć bywa relatywizowany do „swoich”, nie obo+ 
wiązuje natomiast wobec „obcych”. Pytanie moje jest następujące: czy 
jeżeli spotykamy Polaka, który nigdy niczego nie ukradnie Polakowi oraz 
Niemca, który Niemcowi pieniędzy z kieszeni nie wyciągnie, to mamy po- 
wiedzieć, iż obaj przestrzegają tej samej normy elementarnej („nie 
kradnij wśród swoich!”) czy też raczej, że każdy z nich przestrzega innej 
normy partykularnej (odpowiednio: „nie kradnij wśród Polaków!” i „nie 
kradnij wśród Niemców!”)? Sprawa może wyglądać na przysłowiowe dzie- 
lenie włosa na czworo, trzeba jednak widzieć, że bez jej rozstrzygnięcia ża- 
den postęp w przednaukowej dyskusji o normach „elementarnych” nie jest 
możliwy. 

Kolej na problemy związane z trzecią z podanych interpretacji zwrotu 
„istnieje norma moralna”. Zgodnie z tą interpretacją norma moralna istnie- 
je wówczas, gdy odpowiednie zalecenie propagowane jest przez członków 
jakiejś grupy społecznej jako zasada, która powinna być przestrzegana 
przez wszystkich ludzi oraz gdy takie zalecenie wykorzystywane jest 
przez członków grupy do usprawiedliwiania własnych działań i decyzji. 
Taka interpretacja niewątpliwie najbliższa jest koncepcjom etycznym 
zrodzonym przez filozofię Kanta. Jej kłopotliwe konsekwencje z całą jas- 


nością przedstawił już Hegel (chociażby w „Fenomenologii ducha”), na- 
stępnie zaś stała się ona przedmiotem druzgocącej krytyki we wczesnej 
pracy Marksa i Engelsa, w „Świętej rodzinie” mianowicie. 

Etvka normatywna, budowana z punktu widzenia tej interpretacji, oka- 
zuje się zawsze — w terminologii młodomarksowskiej — fragmentem „„fał- 
szywej świadomości”. Jej funkcja społeczna jest zarazem apologetyczna 
i represyjna Apologetyczna — ponieważ, korzystając z wieloznaczności 
norm moralnych, każdy może znaleźć sposób na usprawiedliwienie dowol- 
nej swojej decyzji lub postępku. Tak na przykład homoseksualista może 
zawsze powiedzieć, że jego odmienność seksualna jest całkowicie uspra- 
wiedliwiona poprzez ogólnoludzki ideał samorealizacji własnej osobowości. 
Represvjność etyki normatywnej ujawnia się natomiast poprzez fakt, że 
zła i nieszczęścia świata społecznego rozliczane będą poprzez potępienie in- 
nych ludzi jako grzeszników postępujacych niezgodnie z zasadami moral- 
nymi Zwłaszcza na tę drugą okoliczność kładł nacisk Marks demaskując 
obłudę współczesnej mu moralności mieszczańskiej i rozpoznając w tej 
moralności istotną przeszkodę w rewolucyjnej walce proletariatu. 

Daleki dziś jestem od bezkrytycznej akceptacji tego mniemania 
autorów „Świętej rodziny” Zdaję też sobie sprawę z faktu, że w innych 
młodzieńczych pismach Marks i Engels pozostawali w znacznej mierze w 
kręsu inspiracji kantowskiej. Nie mógłbym zatem zgodzić się ani z Fritz- 
handem, który aprobuje w pełni tradycję kantowską jako „głęboko huma- 
nistyczną”, ani z Kozyrem-Kowalskim, który ów kantyzm wytyka antro- 
pologom filozoficznym jako błąd podstawowy. Sądzę jedynie, że upraw- 
niony jestem do następującej konkluzji. W dalszych dyskusjach problemów 
etyki normatywnej — jeżeli dyskusje te mają przekroczyć etap przednau- 
kowy — niezbędne będzie krytyczne odtworzenie całej tradycji intelektual- 
nej, z której wyrósł marksizm, ze szczególnym uwzględnieniem heglow- 
skiego nurtu owej tradycji. Myślę, że prof. Fritzhand nie poczuje się do- 
tknięty, jeżeli powiem, że w inspirowanych przez niego badaniach ów wą- 
tek heglowski uległ niesłusznie zaniedbaniu. 

Nie potrzebuję dodawać, że w tradycji kantowskiej ogólnoludzki cha- 
rakter norm moralnych nie podlega zakwestionowaniu. Kantyzm — i jego 
marksistowskie kontynuacje — wyklucza bowiem istnienie norm party- 
kularnych; wszelka norma, pretendująca do miana „moralnej”, musi mieć 
walor powszechny. Inaczej wszakże rzeczy się mają na gruncie czwartej 
interpretacji wyrażenia „istnieje norma moralna”, do której obecnie do- 
chodzę. 

Czy w ogóle istnieją ludzie, którzy przed podjęciem decyzji uznają za 
niezbędne dowiedzieć się lub przypomnieć sobie, co w danej kwestii zale- 
cają różne kodeksy norm etycznych? Człowiek podejmujący starania o roz- 
wód z reguły zaczyna od zapoznania się z kodeksem prawa cywilnego, chce 
bowiem wiedzieć, czy jego starania mają szansę powodzenia na gruncie ist- 
niejącego systemu prawodawstwa. Czy cźłowiek taki poświęca jakąkolwiek 
uwagę pytaniu, jak kwestia rozwodu uregulowana jest z punktu widzenia 
etyki normatywnej, takiej czy siakiej: Kanta, Benthama czy Fritzhanda? 
Od odpowiedzi na tego rodzaju pytania zależy istnienie norm moralnych 
w czwartym z wyodrębnionych sensów. 

W dvskutow>nym sensie normy prawne istnieją niewątpliwie, co się ty« 
czy norm moralnych, rzecz jest wysoce problematyczna. Mogę tylko stwier= 
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dzić, że ja osobiście nigdy w życiu żadnym kodeksem etycznym się nie kie- 
rowałem, ufając w praktyce instynktownemu poczuciu dobra i zła (katolik 
w tym kontekście użyłby terminu „głos sumienia”, filozof analityczny mó- 
wiłby o „intuicji moralnej”). Co więcej: nie znam nikogo, kto by postępo- 
wał inaczej. Tak więc — w sensie subiektywnego mniemania — spra= 
wa jest dla mnie rozstrzygnięta na rzecz nieistnienia kodeksów 
moralnych (rzecz jasna tylko na gruncie czwartej z wyróżnionych inter< 
pretacji terminu „istnienie ”). 

Bertolt Brecht w podobny sposób rozstrzygał niegdyś problem istnienia 
Boga. „Czy twoje postępowanie zmieniłoby się, gdyby Boga nie było? Takl 
Wybrałeś: tobie potrzebny jest Bóg” (cyt. z pamięci — W.M.). 

Oczywiście, odwołanie się do subiektywnego mniemania nie może służyć 
za argument w poważnej dyskusji naukowej. Dlatego mogę twierdzić tylko 
tyle, że problem siły motywacyjnej kodeksów etycznych zasługuje w 
przyszłości na podjęcie kompleksowych badań oraz że od wyników tych 
badań uzależnić trzeba opinię w kwestii celowości wykorzystywania takich 
kodeksów w kształtowaniu świadomości społecznej. 

Dodajmy, że zaprojektowanie odpowiednich badań empirycznych wy- 
magałoby pewnych wstępnych prac o charakterze logiczno-teoretycznym. 
Przynajmniej w dwóch kwestiach pożądane jest sprecyzowanie poglądów 
formułowanych na etapie przednaukowym. Po pierwsze, warto ustalić, ja- 
ką strukturą logiczną ma się charakteryzować system marksistowskiej 
etyki normatywnej. Niedomówienia w tej kwestii powodują, że nie sposób 
rozstrzygnąć, jaką rolę mają w tym systemie pełnić trzy zasady naczelne 
(przypisywane przez Fritzhanda Marksowi), jaki jest stosunek tych zasad 
do bardziej szczegółowych zaleceń etycznych. 

Wiąże się z tym inna fundamentalna niejasność. W całej historii przed- 
naukowego sporu o miejsce etyki normatywnej w marksizmie nie udało 
się sprecyzować sensu istotnej dla etyków tezy, która — w cytowanym 
przez Fritzhanda sformułowaniu Jezierskiego — głosi, iż „nie może być ja- 
kichkolwiek innych istot, rzeczy, cech, zjawisk i procesów, które w hierar+ 
chii wartości byłyby wyżej sytuowane niż człowiek”. Nieco dalej Fritzhand 
pisze: 

„Krytykowani przez Mejbauma «etycy normatywni» z całą siłą od po- 
czątku swej działalności podkreślali, że u Marksa, w humanizmie marksow= 
skim, człowiek oznacza realne, konkretne, indywidualne jednostki ludzkie. 
Nie bacząc na to Mejbaum utrzymuje, że przez człowieka rozumieją oni 
jakiegoś «człowieka idealnego», «ideał człowieka», «wari. >”. 

Istotnie tak utrzymywałem i nadal tak utrzymuję. I to bynajmniej nie w 
intencji zdyskredytowania mniemania prof. Fritzhanda. Przeciwnie: wła- 
śnie odrzucenie mojej interpretacji czyni pogląd Profesora logicznie 
sprzecznym. Aprobowana przez niego teza Jezierskiego zakłada bowiem, 
Że wśród mnogości bytów istnieje dokładnie jeden byt usytuowany najwy 
żej w hierarchii wartości: człowiek mianowicie. Skoro zaś tak, to nie idzie 
tutaj ani o Pawła, ani o Gawła, ani o żadną inną „konkretną jednostkę 
ludzką”. Ani Paweł, ani Gaweł, ani — pożal się Boże — ja sam nie może- 
my bowiem pretendować do tego, aby w hierarchii wartości stać wyżej od 
wszystkich istot, rzeczy czy innych — przywołanych przez Jezierskiego 
= tworów. Twierdzę więc, że charakterystyczna dla antropologii filozo« 
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ficznej teza, jakoby człowiek był najwyższą wartością, nadal czeka na 
sprecyzowanie [naczej nie posuniemy się w naszej dyskusji ani o krok 
do przodu 

Tvm akcentem polemicznym kończę analizę wybranego sporu filozo- 
licznego. 

W artykule musiałam się ograniczyć do analizy jednego czy dwóch 
przykładów. Wybór tych przykładów był, rzecz jasna, nieprzypad- 
cowy Tym bardziej zobowiązany jestem powiedzieć, co następuje 

Określając pewien spór jako przednaukowy, zaliczając go do prehi- 
storii, nie zamierzam nceniać negatywnie ani bronionych w tym sporze 
mniemań. ani — tym bardziej — ich zwolenników. Nadchodzi jednak mo- 
ment, w którvm wyjście z prehistorii staje się warunkiem nie tylko roz- 
woju, lecz i przeżvcia. Jestem głęboko przekonany, że — co się tyczy pol- 
skiej myśli marksistowskiej — w takim właśnie momencie się znajdujemy. 

Musimy nauczyć się formułować problemy w sposób umożliwiający ich 
efektywne rozwiązywanie. Dotvczy to zarówna praktyki gospodarczej i po- 
ótycznej, jaki teorii naukuwej Cz*s po temu najwyższy. 


-Nauki ekonomiczne 
a praktyka społeczno-gospodarcza 


STANISŁAW FLEJTERSKI 


Na temat związków między teorią a praktyczną działalnością gospodar- 
czą napisano już sporo, również w literaturze polskiej. Wydawać by się 
więc mogło, że problem został wszechstronnie naświetlony i nie wymaga 
dalszych analiz. Zauważmy tu jednak, że problem jest stale aktualny, przy 
tym nadzwyczaj złożony. Bardzo trudno jest choćby ocenić wpływ nauki 
na praktykę. 

Stosunki między teorią a praktyką ekonomiczną nie są tak bezpośrednie 
i proste, jak się często sądzi. W istocie trudno tu o arbitralne, w pełni mia- 
rodajne konstatacje, znacznie łatwiej o hipotezy, wątpliwości, uproszcze- 
nia, materia to bowiem dość ulotna, trudno mierzalna, tygiel rozmaitych 
spraw, których dokładne poznanie wymagałoby może badań empirycz- 
nych, sięgnięcia nieco głębiej, pod powierzchnię zjawisk. 

Niniejsze rozważania nie pretendują oczywiście do próby wyczerpania 
problemu, zamiarem autora jest jedynie sformułowanie kilku spostrzeżeń, 
które wydają się mieć pewne znaczenie w procesie myślenia o przyszłości. 
Cel tych uwag jest nasfępujący: ukazanie zasadniczych relacji międzv 
teorią nauk ekonomicznych a praktyką społeczno-gospodarczą, przy od- 
rzuceniu a priori przyjmowanych czasem jednostronnvch, uproszczonych 
opinii typu: „nauki ekonomiczne już zrobiły swoje, natomiast praktvka 
za nimi nie nadąża” (opinia taka świadczyć by mosła jedvnie o braku 
skromności czy wręcz zadufaniu ekonomistów) lub „praktyka zdecydo- 
wanie wyprzedza teorię, zaś nauki ekonomiczne przeżywają krvzys i nie- 
wiele mają do zaproponowania praktykom”. Wydaje się, że źródła braku 
pożądanego poziomu więzi między naukami ekonomicznymi a praktvką 
trzeba doszukiwać się w obu sferach, winą za brak autentycznego sprzęże- 
nia zwrotnego obarczając przedstawicieli i „świata nauki”, i „świata prak- 
tyki”. 


w 


Najlepsza nawet teoria ekonomiczna jest bezużyteczna, o ile nie zosta- 
nie zastosowana w praktyce. O rzeczywistej, społecznej użyteczności nauk 
ekonomicznych decyduje w ostatniej instancji wykorzystanie wyników 
badań w praktyce, co oczywiście nie może oznaczać ograniczenia społecz- 
nych funkcji nauk ekonomicznych do doraźnych i wąsko pojmowanych 
zadań oraz bagatelizowania zadań dalekosiężnych i prac teoretycznych. 
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Aby nauki ekonomiczne rzeczywiście służyły praktyce, muszą być speł- 
nione dwa zasadnicze warunki. Z jednej strony — o czym jeszcze będzie 
mowa — nauki ekonomiczne muszą wykazać się poważnym dorobkiem te- 
oretycznym, muszą mieć coś istotnego do zaoferowania praktyce. Z dru- 
giej strony natomiast — praktykę musi charakteryzować autentyczna, 
chęć korzystania z teoretycznego dorobku ekonomistów, chłonność na 
nowe koncepcje i rozwiązania. 

Zapotrzebowanie praktyki na wiedzę teoretyczną inaczej przedstawia się 
w modelu scentralizowanym (nakazowo-rozdzielczym), inaczej w zdecen- 
tralizowanym. W latach siedemdziesiątych władze domagały się jedynie 
dostarczania recept w kwestiach odcinkowych, sprawy fundamentalne na- 
tomiast wolały rozwiązywać same, opierając się na tzw. zdrowym roz- 
sądku. Rezultatem braku „„zamówienia społecznego” na naukowe rozwią- 
zania czy zalecenia zmierzające do ulepszania systemu ekonomicznego 
było często „tworzenie na półki”, poczucie braku sensu uprawiania pracy 
naukowej, frustracja, niedosyt, niezadowolenie z ograniczonych możliwości 
konfrontowania swojej wiedzy z konkretnymi potrzebami praktyki. Zro- 
zumiałe, że niemal każdy badacz chciałby, aby jego wysiłek intelektualny 
był doceniony, aby wyniki pracy naukowej okazały się rzeczywiście po- 
żyteczne ze społecznego punktu widzenia i mogły służyć praktyce. 

Relacja między teorią ekonomii i pozostałych nauk ekonomicznych a 
praktyką powinna się odmiennie kształtować w modelu zdecentralizowa- 
nym. W przypadku reformowanej gospodarki polskiej — ewoluującej od 
1982 roku stopniowo i nie bez poważnych perturbacji ku temu modelo- 
wi — trudno byłoby się pokusić już o jednoznaczne konstatacje i wnioski. 
Nie ulega wątpliwości, że oczekiwania szeroko rozumianej praktyki (cen- 
trum, subcentrum, jednostek gospodarujących, związków zawodowych 
itp.) wobec nauk ekonomicznych są od początku lat osiemdziesiątych więk- 
sze niż kiedyś. Lata ostatnie, związane z przezwyciężaniem kryzysu, sta- 
bilizowaniem i rekonstrukcją gospodarki, przyniosły prawdziwe wyzwanie 
dla świata nauki, w tym i nauk ekonomicznych (wskazują na to m.in. ma- 
teriały oraz uchwała III Kongresu Nauki Polskiej). Chyba nigdy przed- 
tem ekonomiści nie byli tak potrzebni praktyce, nigdy też chyba nie mie- 
li takich szans wywierania wpływu na kształt gospodarki. W latach osiem- 
dziesiątych zaczęły funkcjonować m.in.: Rada Spoieczno-Gospodarcza przy 
Sejmie PRL, Konsultacyjna Rada Gospodarcza na szczeblu rządu, Rada 
Konsultacyjna przy przewodniczącym Rady Państwa (ponadto w terenie 
— przyzakładowo przy wojewodzie szczecińskim — Społeczna Rada Kon- 
sultacyjna, będąca organem doradczo-opiniodawczym i konsultacyjnym). 
Istnienie zbiorowych ciał doradczych (grupujących również ekonomistów) 
na szczeblu makroekonomicznym i regionalnym nie jest oczywiście ni- 
czym nowym. Obecnie — na tle nieudanych doświadczeń lat poprzednich 
— można zaryzykować ogólne spostrzeżenie, że dzisiejsi eksperci i dorad- 
cy nie służą na ogół celom dekoracyjnym, ornamentalnym, że podejmując 
swoją trudną, ale ambitną i emocjonującą funkcję uzyskują społeczną 
wiarygodność i zaufanie, że są słuchani choćbv tylko „od czasu do czasu”, 
jeśli posłużyć się celnym określeniem prof. Cz. Bobrow skiego. 

Odrębnym, ważnym zagadnieniem jest drożność kanałów komunikacji 
między naukami ekonomicznymi a prastyką na niższych szczeblach gospo- 
darki, a zwłaszcza na poziomie przedsiębiorstw. Trudno kusić się tu © 
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całościową ocenę dotychczasowych więzi między nauką a przedsiębior- 
stiwami, nie ulega jednuk wątpliwości, że i w tej dziedzinie — więzi in- 
stytucjonalnych między teoretykami — badaczami a kadrą kierowniczą 
podejmującą decyzje w przedsiębiorstwach — niezbędne są nowe pomy- 
sły i nowe rozwiązania. W szóstym roku reformowania polskiej gospo. 
darki warto przypomnieć, że liczono na stworzenie dzięki reformie auten- 
tycznych motywów zainteresowania gopodarki szeroko rozumianymi in- 
nowacjami (techniczno-technologicznymi, ale i ekonomiczno-organizacyj- 
nymi), na wzrost stopnia „„naukochłonności” gospodarki. Chodziło o to, aby 
zaczął funkcjonować mechanizm „pompy ssąco-tłoczącej”, pewien układ - 
samonapędzający się, w którym badacze byliby rzeczywiście zaintereso- 
wani podejmowaniem tematów przydatnych praktyce, a gospodarka szyb= 
kim wykorzystywaniem wyników. Sądzono, że jednym z symptomów suk- 
cesu reformy będzie pogoń przedsiębiorstw za innowacjami. Przez wiele lat 
uważano, że jedną z najważniejszych przeszkód hamujących skutecznie 
wdrażanie innowacji jest niesprawny system funkcjonowania gospodarki; 
obecnie należałoby oczekiwać, że przedsiębiorstwa coraz częściej z wła- 
snej inicjatywv (przymus ekonomiczny!) zgłaszać będą zapotrzebowanie 
na nowe rozwiązania, na ekspertyzy itp. W ostatnich latach zapotrzebo- 
wanie takie rzeczywiście miało miejsce (pomoc przy wdrażaniu reformy 
gospodarczej, przy wprowadzaniu zakładowych systemów motywacyj- 
nych, przy usprawnianiu organizacji i funkcjonowania gospodarki mate- 
riałowej, systemów informatycznych, od lipca 1986 roku — pomoc w 
związku z koniecznością przygotowywania tzw. kompleksowych eksper- 
tyz technicznych i ekonomiczno-finansowych celowości utworzenia spół- 
ki typu joint ventures). Wynikało to jednak raczej z sytuacji doraźnych, 
trudno na razie mówić o przełomie. 

Główną barierą wdrożeniową bvł brak dostatecznych bodźców, tzn. 
powszechnej konieczności stosowania nowatorskich rozwiązań ekonomicz= 
nych w procesie gospodarowania. Dotychczasowy proces usprawniania na- 
szej gospodarki nie doprowadził jeszcze do tego. aby o losie przedsiębiorstw 
przesądzał jednoznacznie poziom efektvwności gospodarowania. a tylko w 
tych warunkach powstać może autentyczny popyt na nowatorską myśl 
ekonomiczną i zainteresowanie wdrażaniem innowacji ekonomicznych. 
Zbyt często organizacje gospodarcze, przedsiębiorstwa mogą się obyć i żyć 
w miarę spokojnie bez większych usprawnień. Dla części z nich naukowe 
ekspertyzy, sugerujące zmiany. są niepotrzebne czy wręcz uciażliwe. 

Pośrednią ilustracją tego może bvć wywód zawarty w artvkule zamie- 
szczonym w 1986 roku w „Polityce” (1). Autor odnotował wówczas, że w 
bankach skarżą się na błędność założenia o automatvcznym wyzwalaniu 
w upadających przedsiębiorstwach twórczych instynktów w miarę zaci-. 
skania finansowej pętli, twardego finansowania, polityki trudnego pie- 
niądza itp. Przetrwać bowiem można nie tylko dzięki racjonalizacji pro- 
dukcji (a to wymagałoby być może skorzystania z doradztwa ekonomicz- 
nego); niezłe wyniki przynosi też szantażowanie banku i ministerstwa 
„interesem społecznym”, „ogólną sytuacją polityczną w zakładzie” oraz 
„nastrojami załogi”. „Ludzie, owszem, kombinują, ale często nie w tym 
kierunku, jakiego oczekiwaliśmy”. Mechanizm upadłości nie może działać, 
COR RARRAZA 


(1) Por. J. Mojkowski, W cieniu młota, „Polityka” 1986, nr 34, str. 8. 
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bo nie ma prawdziwej gry ekonomicznej; w gospodarce trwa gra pozo- 
rów, sucszy się firmy bunuructwem, ale żadna się nie boi Ciygle istnieje 
przekonanie o wszechmocy państwa, które rozporządza licznymi „kołami 
ratunkowymi”. Czy tzw. II etap polskiej reformy gospodarczej charak- 
teryzować się będzie zmniejszeniem liczby tych „kół”, a więc i wzrostem 
rzeczywistego zapotrzebowania na koncepcje teoretyków ekonomii? 


w 

Na tle powyższych spostrzeżeń można podjąć próbę odpowiedzi na drugie 
pytanie, mianowicie, czy nauki ekonomiczne mają rzeczywiście dorobek 
teoretyczny, atrakcyjny z punktu widzenia potrzeb polityki gospodarczej 
Centrum, kadry kierowniczej przedsiębiorstw itp. Przypomnieć należy, 
że pierwszorzędną funkcją nauk ekonomicznych jest funkcja teoriopo- 
znawcza, wierne odwzorowywanie i uogólnianie rzeczywistych mechaniz- 
mów funkcjonowania i rozwoju gospodarki, ukazywanie różnych alterna- 
tywnych celów oraz rozwiązań i wariantów działania, budowanie scena- 
riuszy i „ścieżek dojścia”, tworzenie opartych na faktach konstrukcji teo- 
retycznych. Funkcja ta nie powinna jednak występować jako samoistna. 

Stwierdzić trzeba od razu. że mimo wszystkich zastrzeżeń i uwag kry- 
tycznych roli ekonomii politycznej i pozostałych nauk ekonomicznych 
dla praktyki społeczno-gospodarczej nie sposób przecenić. E. Schumacher 
nieprzypadkowo napisał, że: „ekonomia, której lord Keynes wróżył, że 
zostanie skromną gałęzią wiedzy... nagle stała się nauką najważ- 
niejszą na świecie (podkr. S.F.). Rządy poświęcają polityce eko- 
nomicznej prawie całą swoją uwaqcę i, co gorsza, nie staje się ona dzię- 
ki temu ani trochę skuteczniejsza. Najprostsze sprawy, które jeszcze 50 
lat temu nie przedstawiały żadnego problemu, są dziś niemożliwe do roz- 
wiązania...” (2). Znany francuski ekonomista J. Fourastić wskazywał, 
że „potrzeba tej nauki jest dziś odczuwana przez każdego obywatela”, do- 
dawał też, że „w żadnej innej dziedzinie dzia!ł"nia nauka nie jest tak 
oróżniona w stosunku do potrzeb człowieka” (3). J. Hicks wyrażał wątpli- 
wości, czy współczesna myśl ekonomiczna jest skutecznym narzędziem 
działalności gospodarczej. Twierdził on, że ekonomia jako nauka daleka 
jest od doskonałości, o czym świadczy choćby nieprecyzyjność i wieloznacz- 
ność używanych terminów, chwiejność rozumowania, niepewność stawia- 
nych prognoz (prognozy gospodarcze niekiedy porównywane są z progno- 
zami pogedy(4), a sama ekonomia z klimatologią). nieumiejętność do- 
konywania genetycznych analiz iip. J. Hicks dowodził, że modele oparte 
na dotychczasowych przesłankach m. todologicznych nie okazały się efek- 
tvwnyvm narzędziem analizy realnej rzeczywistości. Amerykański ekono- 
mista W. Holter przyznawał niedawno, że ekonomiści nie w pełni rozu- 
mieją pewne zjawiska. Pisał też, że rehabilitacja ekonomistów jest mało 
prawdepa: bra, nawet jeśli zważyć, że nie wszystkie głosy krytyczne są 


| cenanooni 


(2) Por. E. F. Schumacher, Małe jest piękne. Spojrzenie na gospodarkę świata 
z założeniem, że człowiek coś znaczy. PIW, Warszawa 138]. str. 84. | 

(3) J. Fourasiić, Porspektywy ekonomii współczesnej, w: Myśli przewodnie, War- 
szawa 1972, str. 169—170. 

(4) W wywiadzie udzielonym jesienią 1985 r. H. Schmidt stwierdził, że „prognozy 
gospodarcze są zawsze tak trafne jak prognozy pogody; ekonomista, który sądzi, że 
potrafi przewidzieć rozwój sytuacji ekonomicznej na pięć lat z góry, nie nie rozumie 
z otaczającego go świata” (cyt. za „Forum” 1985, nr 49, str. 2). 
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uczciwe Profesja ta — zdaniem Heltera — utraciła wiele w oczach spo- 
łeczeńsiwa wskutek podziałów doktrynalnych, posługiwania się mętnym 
językiem oraz — przede wszystkim — niemożnością sporządzenia prognoz, 
na których można polegać. Dopóki ekonomiści nie będą potrafili podawać 
lepszych odpowiedzi, należy prognozować dalszy upadek ich prestiżu. 


- Autorami opinii wskazujących na niedorozwój czy wręcz kryzys eko- 
nomii byli nie tylko ekonomiści zachodni. Węgierski ekonomista J. Kornai 
zauważył przed laty, że istniejąca teoria systemów gospodarczych nie jest 
teorią dojrzałą, gdyż nie spełnia trzech zasadniczych kryteriów nauki 
opisującej rzeczywistość (niezawodność weryfikacji teorii z rzeczywisto- 
ścią, wysoki stopień precyzji sformułowań, ustalenie struktury teoretycz- 
nej teorii i hierarchii jej twierdzeń)(5). Cz. Bobrowski napisał natomiast 
niedawno, że „kryzys wiedzy ekonomicznej (zwłaszcza tej pojmowanej in- 
strumentalnie...) jest w tej chwili na Wschodzie i na Zachodzie bardzo 
głęboki”(6). Warto również przytoczyć znamienną opinię H. Kubiaka, któ- 
ry. nie odnosił jej explicite do ekonomii, lecz do nauk społecznych w ogóle: 
„Coraz częściej dochodzę do takiej konkluzji na temat stanu nauk społecz- 
nych — a straszna to konkluzja — że w najlepszym razie mogą one, w spo- 
sób mniej lub bardziej udany, pokusić się o interpretację przeszłości. Na- 
tomiast w stosunku do teraźniejszości, zwłaszcza ujmowanej w krótkich 
odcinkach czasu, ujawniają swoją bezradność...” (7). W świetle tych i in- 
nych wypowiedzi można ogólnie stwierdzić, iż ekonomia polityczna (i po- 
zostałe nauki ekonomiczne) ma często spore problemy ze sformułowaniem 
trafnej diagnozy niektórych zjawisk procesów ekonomicznych, jeszcze 
większe trudności z tworzeniem wiaryg odnych, sprawdzających się prog- 
noz średnio- i długookresowych(8), wreszcie największe kłopoty mają 
ekonomiści próbując tworzyć skuteczną terapię stanu gospodarki. Eko- 
nomiści — nie tylko w Polsce — często ograniczają się do udzielania odpo- 
wiedzi na pytanie (skądinąd bardzo istotne), co trzeba robić, unikając od- 
powiedzi na pytanie, jak należy to osiągnąć. 


Próbując objaśnić (bynajmniej nie usprawiedliwić) główne przyczyny 
powyższych trudności trzeba zwłaszcza wskazać — oprócz „młodości” eko- 
nomii — na szczególną złożoność przedmiotu jej badań. Współczesna rze- 
czywistość ekonomiczna mieni się wielką liczbą barw i odcieni, jest nie tyl- 
ko bogata, ale i zmieniająca się. Gospodarka nie przystaje do prostych 
wzorców, przy formułowaniu jakichkolwiek ogólnych twierdzeń niezbęd- 
ne jest zachowanie ogromnej wstrzemiężliwości. „Czyste”, eleganckie 
modele teoretycznie rzadko sprawdzają się w praktyce, podobnie jak i nie- 
które z instrumentów proponowanych politykom gospodarczym i prakty- 
kom z przedsiębiorstw przez teoretyków makro- i mikroekonomii. Współ- 
cześni badacze uświadamiają sobie, że coraz trudniejsze jest formułowanie 


(5) J. Kornai, Anti-Equilibrium. Teoria systenów gospodarczych. Kierunki badań, 
Warszawa 1973, str. 42—43. 

(6) Cz Bobrowski, Wspomnienia ze stulecia, Wydawnietwe Lubelskie, Lublin 
1985, str. 322—323. 

(7) Polityka jest profesją, „Polityka” 1986, nr 25, str. 10. 

(8) Na tym tle łatwo zrozumieć ironiczną uwagę J. K. Galbraitha sprzed kilku 
lat, kiedy pisał: „szczycę się tym, że nigdy nie pomyliłem się w moich przewidywa- 
niach, a to z tego względu, że nigdy nie dałem się namówić do przedstawienia moich 
Progn: 
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kategorycznych, jednoznacznych sądów, typu: „to i tylko to jest pożądane”, 
„należy postąpić tak, a nie inaczej”. Opinii takich oczekuje polityk gospo- 
darczy z Centrum, oczekuje praktyk z przedsiębiorstwa, natomiast eko- 
nomista teoretyk często unika jasnych, konkretnych odpowiedzi, obwaro- 
wując swoje odpowiedzi licznymi zastrzeżeniami, skłonny jest raczej for- 
mułować różne scenariusze możliwego rozwoju zdarzeń. 

Tytułem przykładu rozpatrzmy w tym miejscu kilka znanych alterna- 
tyw, którym ekonomiści poświęcili tak wiele uwagi w tysiącach rozpraw: 

, — własność prywatna czy społeczna, 

— dział I (produkcja środków produkcji) czy dział II (produkcja środków 
konsumpcji), 

— rolnictwo czy przemysł, 

— przemysł ciężki czy lekki, 

— przedsiębiorstwa duże (giganty) czy średnie i małe, 

— jednorodna czy zdywersylikowana struktura produkcji przedsiębior- 
stwa, 

— „niewidzialna ręka” rynku czy „widzialna ręka” centralnego plani- 
sty, 

_ — bezpośrednie (administracyjne) czy pośrednie (ekonomiczne) narzę- 
dzia zarządzania, 

— podejście „proekonomiczne” czy „,prospołeczne” w gospodarce (przy- 
mus czy łagodność, paternalizm), 

— eksport towarów surowcowo-rolniczych czy przemysłowych, 

— „ascetyczny” wzorzec konsumpcyjny czy dążenie do powielania 
wzorca konsumpcyjnego bogatych krajów kapitalistycznych. 

Obecnie — pomni szkodliwych konsekwencji zjawiska dogmatyzmu — 
ekonomiści zdają sobie na ogół sprawę, że błędem byłoby dążenie do for- 
mułowania uniwersalnych, ponadczasowych. .jedvnie słusznych” odpo- 
wiedzi. Relacje między członami (wariantami) wymienionych alternatyw 
mają charakter relacji uzupełniania, a nie wykluczania się. Rzeczywistość 
jest — i w dającej się przewidzieć przyszłości będzie — mieszaniną obu 
składników. Spór nie toczy się współcześnie wokół problemu: „ten czy 
tamten wariant”, lecz „w jakich proporcjach oba warianty mają obok sie- 
bie współistnieć. Złożoność gospodarki, specyfika jej poszczególnych 
segmentów i sektorów, zmienność sytuacji uzasadniają opowiedzenie się 
za podejściem pluralistycznym, za poliformizmem, a przeciwko uniformiza- 
cji. 

_. Wydaje się choćby na tle obserwacji doświadczeń węgierskich, chiń- 
skich, radzieckich czy polskich, że ekonomiści teoretycy stoją nadal przed 
wielce złożonymi zadaniami, o dużej atrakcyjności intelektualnej oraz wa- 
dze z punktu widzenia potrzeb praktyki społeczno-gospodarczej. Chodzi 
mianowicie o znajdowanie najbardziej właściwych w specyficznych wa- 
runkach poszczególnych krajów proporcji w strukturach gospodarczych. 
swego rodzaju „optymalnych svmbioz”. Przykładowo — w przyszłvch 
strukturach gospodarki polskiej prawdopodobnie współistnieć będą obok 
siebie: własność państwowa. spółdzielcza i prywatna (drobnotowarowa. a 
nawet drobnokapitalistyczna), przedsiębiorstwa duże obok średnich i ma- 
łych, plan centralny i rynek (tzw. wariant asocjacyjny), przymus ekono- 
miczńny i elementy przymusu aaministracyjnego, podejście proekonomiczne 
i prospołeczne, eksport towarów przemysłowych (w tym wyrobów e naj- 
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wyższych standardach) obok towarów suroweowó-rolniczych, „aseetycz- 
ny” wzorzee konsumpcji (w mniej zamożnych grupach społeczeństwa) 
i wzorzec ostentacyjnej konsumpcji najbardziej zamożnych obywateli, 


żę 


Przyszłe losy polskiej gospodarki zależą od wielu czynników, zarówno 
wewnętrznych, jak i zewnętrznych, obiektywnych i subiektywnych. Po- 
wodzenie procesu reformowania gospodarki (włączająć w to przegląd 
funkcjonowania struktur organizacyjnych w gospodarce i państwie, z za- 
stosowaniem metody atestacji stanowisk pracy) zależy między innymi od 
stanu teorii nauk ekonomicznych, od wzrostu stopnia ich „dojrzałości”, 
od wyeliminowania (bądź tylko złagodzenia) luk w teorii. 

W wykazie głównych słabości współczesnej ekonomii, który utożsamić 
można w gruncie rzeczy z wykuzem postulowanych kierunków jej przy- 
szłego rozwoju, nie sposób pominąć kwestii związku między naukami eko- 
nomicznymi a pozostałymi dyscyplinami. Refleksji nad gospodarką nie mo- 
żna już pozostawiać samym ekonomistom. Musi ona być uzupełniona 
poglądami z wielu innych dyscyplin. Nakazem chwili jest opracowanie 
wielodyscyplinarnej metody analizy zjawisk ekonomicznych. Współczesna 
ekonomia nie powinna być „zamknięta w twierdzy” z teorii wzrostu, rów- 
nowagi czy funkcjonowania gospodarki, ekonomia jest dyscypliną prakseo- 
logiczną. ale i zawierającą liczne elementy społeczne i humanistyczne 
(+ekonomia to socjologia życia gospodarczego”). Znany ekonomista prof. 
F. Hayek napisał: „Kto zajmuje się tylko ekonomią polityczną nie będzie 
dobrym ekonomistą”. Prof. D. Seers zauważył, że „analizy, w których uży- 
wa się czysto ekonomicznych determinant (...) obecnie narażone są na je- 
szcze większe niebezpieczeństwo poważnych zniekształceń (...). Wymaga 
to (...) przywiązywania należnej wagi do bieżących wpływów politycznych 
i zwłaszcza kulturowych, których już nie można traktować jako biernej 
«nadbudowy» (...). Jeśli wykładowcy nie odwołują się do istotnych czyn- 
ników «pozaekonomicznych», naprawdę wprowadzają w błąd swoich stu- 
dentów”. Natomiast prof. J. K. Galbraith — przeciwnik specjalizacji 1 
zwolennik eklektyzmu (w dobrym tego słowa znaczeniu) — twierdził, że 
„w ekonomii specjalizacja jest matką nie tylko nudy, ale również utraty 
wszelkich związków z rzeczywistością oraz błędów (...). Rozległe wpływy 
—wiele z nich z dziedzin bardzo odległych od «pola badań» — oddziałują 
na wszelką ważniejszą decyzję ekonomiczną”. 

Ekonomiści polscy odpowiedzieli niewątpliwie na wiele istotnych pytań, 
rozwiązali wiele ważnych problemów. Nie udało się im jednak jak do- 
tychczas stworzyć jednolitego systemu teoretycznego, uwzględniającego 
zarówno wymogi racjonalności ekonomicznej, jak i społeczne oraz poli- 
tyczne cele socjalizmu. Taki jednolity system teoretyczny byłby znakomitą 
podbudową dalszych stadiów polskiej reformy gospodarczej. Byłoby to tym 
bardziej niezbędne, że gospodarka polska nie jest jeszcze gospodarką w peł- 
ni normalnie funkcjonującą, a wielu autorów odnosi się sceptycznie do do- 
tychczasowych sposobów jej reformowania. Zwycięstwo „nowego” w go- 
spodarce polskiej zależy więc m.in. od ukształtowania prawidłowych 
esz między naukami ekonomicznymi a praktyką społeczńo-gospo- 

arazę, 


Wychowanie przez pracę 
- program i zadania 


ZYGMUNT WIATROWSKI 


Od czasu powstania nowej dyscypliny pedagogicznej — pedagogiki pra= 
cy, traktującej o złożonych problemach relacji: człowiek — wychowanie — 
praca, przyjęło się uważać, iż wychowanie przez pracę, do pracy i w pro- 
cesie pracy stanowi domenę tej właśnie dyscypliny naukowej. I tak w rze- 
czywistości jest, bowiem: 

— po pierwsze — pytanie o wychowanie człowieka do pracy stanowi 
myśl przewodnią całej pedagogiki pracy; 

— po drugie — dopiero pedagogika pracy nadała temu problemowi w zło- 
żonym procesie wychowania rangę priorytetową; 

— po trzecie — w pedagogice pracy problem wychowania przez pracę, 
do pracy i w procesie pracy potraktowano systemowo i całościowo. 


ISTOTA I OGÓLNE WŁAŚCIWOŚCI WYCHOWANIA PRZEZ PRACĘ 


Przyjęło się określać, że wychowanie przez pracę to zamierzony i celowa 
organizowany rodzaj działalności wychowawczej, którego cechę szczególną 
stanowi wykorzystanie pracy w procesach oddziaływania na jednostkę i do- 
konywania zmian w jej osobowości. Jak wynika z definicji, w procesie wy- 
chowania przez pracę, traktowanego jako składnik szeroko rozumianego 
wychowania, istotna rola przypada pracy, a dokładniej — celowym czyn- 
nościom jednostek i zespołów, dzięki którym powstają wytwory, pełnione 
są usługi lub dokonuje się proces badawczy i twórczy. 

Do podstawowych zadań wychowania przez pracę, realizowanych w każ- 
dym środowisku wychowawczym, można zaliczyć: 

1) doprowadzanie dzieci i młodzieży, a także dorosłych do: zdobycia pod- 
staw wiedzy o pracy człowieka, o jej istocie i złożoności; rozumienia roli 
pracy w życiu każdego człowieka; przekonania, iż praca stanowi nieodłącz- 
ną właściwość, potrzebę i konieczność każdego człowieka sprawnego fizycz- 
nie i psychicznie, 

2) włączenie dzieci i młodzieży w nurt codziennej pracy ludzkiej i kształ 
towanie w ten sposób: podstawowych umiejętności pracy, w tym szczegól 
nie umiejętności praktycznych; właściwej motywacji do uczestniczenia 
każdej pracy społecznie użytecznej; odpowiedniego stosunku do pracy wła- 
snej, do pracy innych i do wytworów pracy, 
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3) kształtowanie cech charakterologicznych jednostki, takich jak: praco- 
witość, systematyczność, dokładność, rzetelność, odpowiedzialność, pomy- 
słowość, zaradność i innych, warunkujących prawidłowy układ oraz funk- 
cjonowanie relacji: pracujący—pracujący, pracujący—przełożony, pracu- 
jący—zadania do wykonania, pracujący—warunki materialne i społeczne 
pracy i w ten sposób zbliżanie jednostki do wzoru wyznaczonego relacją: 
obywatel—pracownik. 

4) kształtowanie kultury pracy, będącej składnikiem ogólnej kultury 
współczesnego człowieka i odpowiadającej wymaganiom naszej cywilizacji. 

Realizacja tak nakreślonych zadań wychowania przez pracę zależy od 
wielu czynników. Na pewno od nauczyciela-wychowawcy, organizatora 
pracy dzieci i młodzieży, ale także od systemu motywacyjnego osób włą- 
czonych w nurt pracy. Z badań wielu autorów wynika, że młodzież włącza- 
jąca się do prac społecznie użytecznych szczególnie wysoko ceni pracę dob- 
rze zorganizowaną, realizowaną na zasadzie dobrowolności, pracę mającą 
wyraźny i przekonujący cel oraz przynoszącą efekty społeczne(1). Do tego 
potrzebna jest pedagogiczna wykładnia możliwych prac ludzkich. 

Z linii rozwoju zawodowego jednostki wynika, że wychowanie przez 
pracę jest sprawą aktualną w każdym okresie życia człowieka, stąd można 
mówić o: 


— wychowaniu przez pracę w rodzinie, 

— wychowaniu przez pracę w okresie przedszkolnym i wczesnoszkol- 
nym, 

— wychowaniu przez pracę w szkole ogólnokształcącej (podstawowej 
i średniej), 

— wychowaniu przez pracę w placówkach opiekuńczo-wychowawczych, 

— wychowaniu przez pracę w organizacjach młodzieżowych, 

— wychowaniu przez pracę i do pracy w okresie kształcenia zawodo- 
wego, 

— wychowaniu przez pracę i do pracy w okresie studiów wyższych, 

— wychowaniu przez pracę w okresie aktywności zawodowej człowieka. 


Analiza tych wszystkich środowisk wychowania zajęłaby wiele miejsca, 
wykraczając znacznie poza ramy niniejszego opracowania. Zainteresowa- 
nych pragnę zatem odesłać do prac: T. Nowackiego, W. Szczerby, W. Ra- 
chalskiej, St. Szejka, St. Kaczora, H. Muszyńskiego, A. Jamińskiego i in- 
nych teoretyków wychowania przez pracę. Syntetyczno-analityczny prze- 
gląd zagadnień związanych z wychowaniem przez pracę w poszczególnych 
środowiskach wychowania przedstawiono też w „Pedagogice pracy w za- 
rysie”. Ogólnie można stwierdzić — za H. Muszyńskim — że wychowanie 
przez pracę można i należy rozpatrywać w trzech dopełniających się as- 
pektach: aktywizującym, uspołeczniającym i wytwórczym(2). Aktywizują- 
cy walor pracy polega na tym, że jej efekty mogą być osiągane tylko po- 
przez określoną działalność. Uspołeczniający charakter pracy sprowadza się 
natomiast do tego, że za jej pośrednictwem wychowanek (uczeń) zostaje 

(1) T. Nowacki: Praca i wychowanie, Warszawa 1980, Instytut Wydawniczy Związ- 
<ów Zawodowych; S. Tytus: Pozaszkolne formy pracy uczniów, „Oświata i Wycho- 
wanie” 1982, nr 7, wersja B. 

(2) H. Muszyński: (w:) Pedagogika — podręcznik akademicki — pod redakcją M. 
bape i innych; podrozdział: Wychowanie przez pracę, Warszawa, PWN, 
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wprowadzony w układ stosunków i zależności występujących w życiu spo- 
łecznym. Wreszcie produkcyjny aspekt pracy wyraża się tym, iż poprzez 
nią i w toku niej kształtuje się w wychowanku postawa szacunku do pra- 
cy i jej owoców; przekonanie, iż jest ona moralną powinnością każdego 
człowieka i stanowi źródło jego społecznej wartości. | | 

Zgodnie ze stanowiskiem nauk pedagogicznych wychowanie przez płacę 
jest jedną ze sfer wszechstronnego i niepodzielnego procesu wychowania. 
Jego wychowawcze efekty uzależnione są od przestrzegania szeregu zasad, 
z których na szczególne podkreślenie zasługują: . 

— zasada uwzględniania indywidualnych motywów i osobistych celów 
jednostki przy doborze odpowiednich form aktywności i ich organizacji; 

— zasada stopniowego przechodzenia od realizacji celów indywidualnych 
do zespołowych; 

— zasada uświadamiania ważności pracy społecznej wykonywanej przez 
jednostkę; | 

— zasada dostrzegania i uwzględniania zależności zachodzących między 
osobistym wkładem a korzystaniem przez jednostkę z efektów działania 
społecznego. 


Zdaniem Tadeusza Nowackiego „główną zasadą wychowania przez pracę 
w społeczeństwie socjalistycznym winno być włączanie dzieci od lat naj- 
młodszych w powszechny, społeczny proces pracy dla przygotowania eby- 
watela-pracownika, umiejącego współdziałać w codziennym stwarzaniu 
podstaw bytu materialnego narodu i w codziennym stwarzaniu życia kul- 
turalnego (3). Uwypuklono tu właściwości owych trzech aspektów wycho 
wania przez pracę. | 


PRACA JAKO PODSTAWOWA KATEGORIA NAUR SPOŁECZNYCH 


O naukach społecznych, zwanych często naukami humanistycznymi, mó- 
wić można w szerokim i węższym znaczeniu. W pierwszym przypadku naj- 
częściej wymienia się: filozofię, ekonomię, naukę o polityce, historię, pra- 
wo, etnologię, socjologię, psychologię i pedagogikę oraz filologię. Z kolei 
w znaczeniu węższym z reguły pomija się: psychologię, pedagogikę i filo- 
logię oraz niekiedy prawo i etnologię. W praktyce występuje duża dowol- 
ność w przyporządkowywaniu wyżej wymienionych dyscyplin naukowych 
do struktury nauk społecznych. Na szczęście nie te rozstrzygnięcia stano- 
wią o istocie rzeczy, bowiem na plan pierwszy wysuwa się badanie kul- 
tury w jej różnych przejawach i rozwoju, przy położeniu nacisku na spo- 
łeczny charakter działalności człowieka i jego wytworów. Dokładniej rzecz 
określając można stwierdzić, że nauki społeczne zajmują się opisem, anali- 
zą uwarunkowań i odkrywaniem prawidłowości dotyczących: form (struk- 
tur) i treści życia społecznego. jego wytworów materialnych i niematerial- 
nych oraz mechanizmów przeobrażeń i rozwoju zjawisk społecznych. 

Przy tak określonym przedmiocie badań nauk społecznych wielce zna- 
czącym wyznacznikiem treści tvch badań staje się praca człowieka. Mówiac 
ogólnie o pracy ludzkiej mamy na myśli: 


(3) T. Nowacki: Rola i madania aystemu oświatowego w przygotowamu 48 WÓLS= 
stnictwa w społecznym procesie pracy, „Kwartalnik Pedagogiczny” 1976, nr 4 


— w znaczeniu ekonomicznym (właściwym) — działalność człowieka po- 
Jegającą na przekształcaniu dóbr przyrody i przystosowywaniu ich do za- 
spokajania potrzeb ludzkości; 

— w znaczeniu społecznym (szerokim) — działalność człowieka, w wy- 
niku której powstają dobra materialne, wartości kulturalne i społecznie 
znaczące usługi. 

Podstawową treść każdej pracy stanowi wspomniany już układ czyn- 
ności i elementów składających się na proces pracy, uwarunkowany wła- 
ściwościami procesu technologicznego i kontaktu społecznego oraz możli- 
wościami człowieka pracy. 

W literaturze poświęconej interpretacji relacji: człowiek—praca pracy 
przypisuje się trzy podstawowe funkcje. Stwierdza się, że: 

— jest ona skierowana na zmianę świata przyrodniczego i podporządko- 
wania go człowiekowi, 

— jest działalnością, w której człowiek może się twórczo realizować, ma- 
nifestować i rozwijać własną osobowość, 

_ — jako jedna z głównych form udziału człowieka w życiu społecznym, 
jest działalnością społeczną i kulturotwórczą, określającą stosunek jedno- 
-stki do społeczeństwa i jego członków oraz kultury. 

Elementy pracy przenikają do innych form działalności ludzkiej, a sama 
praca jest tą wartością, która warunkuje powstawanie wszystkich innych 
wartości. „Dlatego jedynie słuszną postawą — pisze TI. Nowacki — jest 
świadome akcentowanie pracy i świadome uczestnictwo w procesie pra- 
cy” (4). Praca jest głównym ezynnikiem i wyrazem postawy decydującej 
o wykorzystaniu możliwości życiowych człowieka. Odgrywa ona zasadniczą 
rolę w jego rozwoju i stanowi materialną podstawę życia społecznego. Tę 
szczególną właściwość pracy wyjątkowo silnie podkreślali klasycy mark- 
sizmu. Tak np. K. Marks w „Kapitale” pisał: „Jako twórczyni wartosea 
użytkowych, jako praca użyteczna jest tedy praca warunkiem istnienia 
człowieka, niezależnym od wszelkich ustrojów społecznych, jest wieczną, 
przyrodzoną koniecznością, która umożliwia wymianę materii między czło- 
wiekiem a przyrodą, a więc umożliwia życie ludzkie (5). Z kolei F. Engels 
udowadniał, że: „Praca jest pierwszym podstawowym warunkiem wszel- 
kiego życia ludzkiego i to w takim stopniu, że w pewnym stopniu należy 
powiedzieć: praca stworzyła samego człowieka”(6). Zbliżone wypowiedzi 
wyczytać też można w encyklice Jana Pawła II „O pracy ludzkiej” (Labo- 
rem exercens — 1981). „Praca stanowi podstawowy wymiar bytowania 
człowieka na ziemi”. „Praca jest dobrem człowieka — dobrem jego spo- 
łeczeństwa — przez pracę bowiem człowiek nie tylko przekształca przyro- 
dę, dostosowuje ją do swoich potrzeb, ale także urzeczywistnia siebie jako 
człowieka, a także poniekąd bardziej staje się człowiekiem”. Wynika to 
z faktu, że praca zawsze i wszędzie stanowi niezbędny warunek egzysten- 
cji, wyznacznik miejsca człowieka w społeczeństwie i czynnik kształtujący 
osobowość, poza tym wpływa na rozwój fizyczny człowieka, wyzwala w 
nim inicjatywę i twórczą aktywność myślową, dostarcza przeżyć estetycz- 

(4) T Nowacki: Filozoficzne podstawy wychowania przez prace. (W.) Szkoła—za- 
wód—praca. Ogóinopolskie Seminarium Pedagogiki Pracy — Nowy Sącz 1916, War- 
szawa 1918, IKZ. str. 30. 


(3) K. Marks, F. Ense.s: Dzieła, tom 23, Warszawa 1968, KiW, str. 48. 
(6) Jak wyżej, str. 525, 
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nych, przynosi radość i zadowolenie, ale stanowi też niekiedy źródło trud- 
ności, zmartwień i niepowodzeń, wprowadza człowieka w stan niezadowole- 
nia, zniechęcenia, a nawet frustracji: oczywiście przy jej traktowaniu pod- 
miotowym i przedmiotowym zarazem. 

Tak rozumiana praca człowieka stanowi przedmiot szeroko zakrojonych 
badań wielu dyscyplin naukowych, w tym filozofii pracy, psychologii pra- 
cy, socjologii pracy, pedagogiki pracy, fizjologii pracy, ergonomii, prakseo- 
logii, teorii organizacji i zarządzania oraz innych nauk o pracy. 

I tu dochodzimy do stwierdzenia, że praca jest tą kategorią uniwersal- 
ną, która niejako wyznacza główny przedmiot badań kompleksu nauk spo- 
łecznych. Filozofia pracy, jako dyscyplina filozoficzna, zajmuje się w spo- 
sób najogólniejszy wpływem pracy ludzkiej na przeobrażanie świata i czło- 
wieka, w szczególności zaś interesują ją poznawcze, moralne i estetyczne 
aspekty pracy. 

Ekonomia polityczna jest nauką o stosunkach ekonomicznych, prawach 
rządzących produkcją, podziałem, wymianą i konsumpcją na różnych 
szczeblach rozwoju społecznego. W przypadku ekonomii politycznej socja- 
lizmu szczególnego znaczenia nabiera świadomy udział robotnika-pracow= 
nika zarówno w samym procesie wytwarzania, jak i w procesach podzia- 
łu, wymiany i konsumpcji. Toteż istotną dla tegoż ustroju sprawą jest 
przygotowanie jednostek i grup społecznych, z jednej strony — do rozu- 
mienia funkcjonowania społeczeństwa i gospodarki kraju, z drugiej zaś 
strony — do aktywnego i skutecznego udziału w wymienionych procesach. 

Psychologia pracy bada psychikę człowieka w toku pracy. Jej celem jest 
wypracowanie i zastosowanie w praktyce rozwiązań zapewniających kształ- 
cenie ważnych dla pracy zawodowej cech osobowości. Psychologię pracy 
szczególnie interesują problemy: przystosowania pracy do człowieka, przy= 
stosowania człowieka do pracy oraz przystosowania człowieka do pracy z 
innymi ludźmi. 

T. Tomaszewski, określając bliżej przedmiot badań psychologii pracy 
i wiążąc go z człowiekiem pracującym, wyróżnia trzy wielkie działy psy- 
chologicznej wiedzy o człowieku pracującym: 

1) wiedza o „osobowości zawodowej”, czyli wiedza o tych cechach oso- 
bowości człowieka pracującego, które są ważne dla wykonywania danej 
pracy zawodowej i które w tej pracy przejawiają się i kształtują; 

2) wiedza o „pracy żywej”, to znaczy wiedza o czynnościach wykony- 
wanych przez człowieka pracującego w danym zawodzie lub na danym sta- 
nowisku; 

3) wiedza o „przystosowaniu pracy do człowieka”, czyli o takich ce- 
chach procesu technologicznego, materiałów, narzędzi, maszyn i urządzeń, 
warunków pracy oraz svstemu organizacji pracy, które są ważne ze wzglę- 
du na ludzkie możliwości i potrzeby(7). 

Socjologia pracy zajmuje się społecznym charakterem pracy i wynikają- 
cymi stąd konsekwencjami społecznymi, czyli inaczej mówiąc — społecz- 
nymi uwarunkowaniami pracy ludzkiej, narzędzi, technologii, produktu 
oraz stosunków produkcyjnych. Społeczny charakter pracy zakłada mię- 
dzy innymi potrzebę przygotowania jednostki i grup społecznych, a także, 


(7) T. Tomaszewski: Z pogranicza psychologii i pedagogiki, Warszawa 1970, PZWS, 
str. 78. 
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co się z tym wiąże, potrzebę wykształcenia odpowiednich umiejętności i na- 
wyków w danym zahicsie. Jest to możliwe w celowo organizowanym sy- 
stemie przygotowania do pracy. 

W podobny sposób można by wykazać związek innych dyscyplin nauko- 
wych w grupie nauk społecznych z pracą człowieka. 

W każdym z wyżej podanych przykładów dominacja relacji: człowiek— 
—praca jest oczywista. A jeśli tak, to interesujące nas wychowanie przez 
pracę staje się zadaniem nie tylko pedagogicznym, ale także zadaniem ca- 
łego kompleksu nauk społecznych. Myślę, że reprezentanci poszczególnych 
dyscyplin naukowych, wchodzących w skład nauk społecznych, mogliby 
podać znacznie więcej argumentów, potwierdzających zasadność powyższe- 
go twierdzenia. 


MOŻLIWY I POŻĄDANY 
UDZIAŁ POSZCZEGÓLNYCH NAUK SPOŁECZNYCH 
W REALIZACJI ZADAŃ WYCHOWANIA PRZEZ PRACĘ 


Zainteresowanie problematyką wychowania przez pracę ostatnio wyraż- 
nie wzrasta, co znajduje odzwierciedlenie nie tylko w literaturze, ale tak- 
że w dokumentach kierunkowych. Bardzo dobitnie rzecz została określona 
w dokumencie Ministerstwa Oświaty i Wychowania pod nazwą: „Główne 
kierunki i zadania w pracy wychowawczej szkół”, gdzie problematykę wy- 
chowania przez pracę uczyniono niemal wiodącą. Odpowiednie stwierdze- 
nia znalazły się też w dokumencie Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyż- 
szego pod nazwą: „Wychowanie w szkole wyższej”. Ale nade wszystko 
wymienić należy uchwały XXIV Plenum KC PZPR z 1986 r. i X Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. W uchwale X Zjazdu PZPR jest 
kilka stwierdzeń, których wymowa wiąże się bezpośrednio lub pośrednio 
z interesującym nas zagadnieniem wychowania przez pracę. Oto niektóre 
z nich: 

„W nadchodzących latach uwaga partii skupiać się będe na umacnia- 
niu funkcji dydaktyczno-wychowawczej socjalistycznego szkolnictwa (...). 

Realizacja tych zadań wymaga: 

— wprowadzania zmian w treściach programowych i metodach kształ- 
cenia młodzieży w szkolnictwie w tym kierunku, aby zapewnić bardziej 
wszechstronny rozwój jednostki, przygotowując ją również do sprostania 
wyzwaniom rewolucji naukowo-technicznej. Konieczne jest także opra- 
cowanie i wdrożenie koncepcji wychowania do pracy poprzez pracę”. 

Jeszcze mocnej dany problem zaakcentowano w uchwale wspomniane- 

o XXIV Plenum KC PZPR. 
Rodzi się pytanie — czym podyktowane są owe akcenty? Odpowiedzi 
'stalić można wiele. Oto niektóre z nich. 

Sytuacja wychowania przez pracę w szkołach i placówkach działalności 
yświatowo-wychowawczej w Polsce pozostawia wiele do życzenia. Powie- 
dzieć można wprost — nie ma u nas klimatu dla wychowania przez pracę. 
Wprawdzie pojedynczych przykładów nawet bardzo pozytywnych i inte- 
resujących rozwiązań przytoczyć można wiele, lecz liczy się przecież prze- 
krój globalny, stanowiący o właściwości współczesnej szkoły polskiej. Ten 
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zaś nie obejmuje tej właściwości, którą chcielibyśmy nazwać wychowaniem 
przez pracę. Szkoła nasza, a szerzej rzecz traktując — nasze działania pe- 
dagogiczne są nadmiernie zwerbalizowane, przy tym często nasycone .,ideą 
białych rękawiczek”. W następstwie wiele się mówi o pięknym i reflek- 
syjnym człowieku, znacznie natomiast mniej o człowieku codziennej pra- 
cy, koniecznej, dobrej i efektywnej. Na to swoiste skrzywienie teorii i prak- 
tyki pedagogicznej wskazywał już wielokrotnie Tadeusz Nowacki(8), a tak- 
że inni reprezentanci nauk o pracy. 

Także w eałym naszym życiu zawodowym i społecznym stosunek do 
pracy nie jest najlepszy. Wprawdzie w literaturze ekonomicznej oraz z 
dziedziny organizacji i zarządzania wykazuje się, że przyczyna naszych 
niedomagań tkwi w słabej bazie wytwórczej i w słabej organizacji pracy, 
ale przecież nie bez znaczenia pozostaje też codzienny stosunek do pracy 
oraz sposób traktowania pracy przez pracowników. Z badań, które prze- 
prowadzono w Zakładzie Pedagogiki Pracy WSP w Bydgoszczy w ramach 
problemu węzłowego „Człowiek i praca”, wynika, że pracownicy zakładów 
przemysłowych dobrze rozumieją sens pracy ludzkiej i jej rolę w życiu 
człowieka, lecz na konkretnych stanowiskach pracy nie ideologiczny as- 
pekt decyduje o ich postawach. Bardziej liczą się doraźne względy mate- 
rialne oraz niekiedy przyzwyczajenia do pracy miernej, koniecznej, regu- 
laminowej. Ich poczucie odpowiedzialności za prawidłowy przebieg i wy- 
niki pracy wytwórczej jest raczej skromne, niepełne. Dyscyplina pracy 
nasuwa wiele zastrzeżeń(9). 

" Sama idea wychowania przez pracę, mimo że ma długą i bogatą tradycje 
— jak się wydaje — jest nazbyt słabo upowszechniona. W naukach peda- 
gogicznych nadal traktuje się ją marginalnie, a nie jako nieodzowny skład- 
nik współczesnego wychowania. Z kolei w naukach o pracy przewija się one 
w postaci nazbyt steoretyzowanej, mało czytelnej dla przeciętnego odbior- 
cy. Stwierdzenia powyższe dotyczą głównie sytuacji polskiej, bowiem w in- 
nych krajach Wschodu i Zachodu dostrzec można znacznie korzystniejsze 
wersje i rozwiązania. Dla nas szczególnie cenne są podejścia teoretyczne 
i praktyczne stosowane w Związku Radzieckim i w NRD. Ale wiele into. 
resujących rozwiązań praktycznych zaobserwować też można w RFNiw 
innych krajach. 

Przedstawiona sytuacja w dziedzinie wychowania przez pracę nakazu- 
je. aby zajęły się nim wszystkie nauki społeczne. Chodzi przecież o to, abv 
wychowanie przez pracę, przygotowanie do pracy i socjalistyczny stosunek 
do pracy uczynić rzeczywiście działaniem kierunkowym, działaniem naj- 
bardziej podstawowym. 


(8) Por.: T. Nowacki: Wychowanie młodego robotnika, Warszawa 1986, WSiP 

(9) Z. Wiatrowski i inni: Stosunek do pracy w wybranych zakładach przemysło- 
wych Raport z badań w ramach problemu węzłowego „Człowiek i praca”, Byd- 
goszcz 1985, WSP. 


Klucz jest w przedsiębiorstwie 


HENRYK STAROSTKA 


Piotr Karpiuk w artykule pt. „W sprawie Tez do II etapu reformy* 
(„Nowe Drogi” nr 8 z 1987 r.) ostro krytykuje ich treść. Chciałbym usto- 
sunkować się do niektórych poglądów autora. Zacznę od sprawy zasadni- 
czej, od problemu form własności środków produkcji. W tej sprawie 
P. Karpiuk stwierdza, że „Zmiana form własności zawsze należy do spraw 
zasadniczych, ustrojowych i do istniejących form własności zawsze dosto- 
sowuje się inne rozwiązania, a nie odwrotnie”. 


Marks w „Krytyce programu gotajskiego” tak oto pisze: „Każdorazowy 
podział środków spożycia jest tylko następstwem podziału samych wa- 
runków produkcji. Podział zaś tych ostatnich stanowi o charakterze same- 
go sposobu produkcji. Kapitalistyczny sposób produkcji, na przykład, po- 
lega na tym, że rzeczowe warunki produkcji są przydzielone w postaci 
własności kapitału i własności ziemskiej nie-robotnikom, podczas gdy ma- 
sa posiada jedynie osobisty warunek produkcji — siłę roboczą. Skoro tak 
są podzielone elementy produkcji, to sam przez się wynika już stąd dzi- 
siejszy podział środków spożycia '(1). 

Doprawdv. trzeba dużo samozaparcia, aby tego nie zrozumieć. „Odczye 
tywać” z tego, że najważniejsza jest własność środków produkcji, a nie 
„podział warunków produkcji”, to tyle samo, co dostrzegać tylko jedną 
'tronę tegoż podziału. 


Skąd się wzięła ta teoretyczna „dewiacja”? Marks pisał: „Od ekonomi- 
stów burżuazyjnych przejął socjalizm wulgarny (a znów od niego pe- 
wien odłam demokracji) sposób roztrząsania i traktowania podziału ja- 
ko niezależnego od sposobu produkcji, a stąd przedstawiania rzeczy w ten 
sposób, jak gdyby socjalizm obracał się głównie dookoła kwestii podzia- 
łu”(2). Nie znaczy to, iż badania tego, „co jest”, nie powinno rozpoczynać 
się od badania podziału(3). 


Inną odmianą tego rodzaju socjalizmu wulgarnego (jakby antytezą wska» 
zanego przez Marksa) była oczywiście ta, która polegała na roztrząsaniu 
i traktowaniu sposobu produkcji w oderwaniu od podziału produktów, czyli 


(1) K. Marks: Krvtvka programu gotajskiego, w: K. Marks, F. Engels, Dzieła wye 
brane, t. II. KiW, Warszawa 1949, str. 16. 

(2) K. Marks: Krytyka programu gotajskiego, w: K. Marks, F. Engels, Dzieła wy- 
rane. t. II KiW. Warszawa 1949, sto. 16. 

(3) Zop.: Engels do Konrada Schmidta, w: K. Marks i F. Engels, Listy wybrane, 
Kiw, Warszawa 19501, sw. 545, 
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ta, która także „nie chciała” dostrzegać nieodłączności dialektycznego 
związku pomiędzy sposobem produkcji a podziałem produktów (4). 


Na podstawie powyższego można już teraz najogólniej stwierdzić, że 
autor krytyki „Tez” nie postrzega (gwoli ścisłości nie tylko on!) dialektycz- 
nego związku nieodłączności form własności środków produkcji od for- 
my własności siły roboczej. 


Stwierdzenie P. Karpiuka, że wszystko inne „dostosowuje się” do „jist- 
niejących form własności”, może być — całkiem słusznie — rozumiane ja- 
ko opowiadanie się za hamowaniem rozwoju dotychczasowego sposobu 
produkcji, czyli tym samym przeciwko przeobrażaniu odpowiadających 
mu stosunków produkcji i wymiany (dystrybucji) produktów. A w kon- 
sekwencji — jako postulowanie petryfikacji klasowo-warstwowej struktu- 
ry społeczeństwa. 


Proponowane w „,Tezach w sprawie II etapu reformy gospodarczej” 
pewne zmiany w formach własności środków produkcji wcale więc — 
w świetle wypowiedzi Marksa — nie zaskakują. Wręcz odwrotnie, po- 
minięcie w „Tezach” propozycji zmian tych form dowodziłoby, że ich au- 
torzy po prostu postulują mało istotne zmiany systemu gospodarczego. Sta- 
nowisko to nie wyklucza jednakże pytania: Czy te zmiany form własno- 
ści, które zaproponowano w „Tezach”, są akurat tymi, które doprowadzą 
nas do takiego tempa wzrostu społecznej wydajności pracy, jakie obiektyw- 
nie jesteśmy i będziemy w stanie osiągać? 


Nie ulega wątpliwości, że istotna reforma gospodarcza nie może obyć 
się bez pewnych zmian w podziale warunków produkcji, a tym samym bez 
pewnych zmian wzajemnego stosunku, w jakim występują odpowiadające 
temu podziałowi podstawowe formy własności, a zatem i samych tych 
iorm. Przy czym teoretycznie nie jest wykluczona taka zmiana podzia- 
łu warunków produkcji, która czyni bezprzedmiotowym wyróżnianie ja- 
kichkolwiek podstawowych fortn własności w systemie gospodarczym 
społeczeństwa. Można sądzić, że nastąpi to wraz z zanikiem klasowo-war- 
$twowej struktury społeczeństwa. 


W odniesieniu do naszych warunków społecznych możemy oczywiście 
mówić o występowaniu form własności środków produkcji oraz formy wła- 
sności siły roboczej. Ich występowanie w dialektycznym związku wiedzie 
wprost do pytania: Czy w reformowaniu gospodarki powinniśmy po- 
łożyć „główny akcent” na przeobrażanie formy własności siły roboczej, 
czy może na zmianie form własności środków produkcji? Mówiąc inaczej, 
czy powinniśmy rozpoczynać reformowanie od określonych zmian formy 
własności siły roboczej i odpowiednio do tych zmian przeobrażać formy 
własności środków produkcji, czy może rozpoczynać odwrotnie, tj. od tych 
drugich. Zauważmy przy tym, że zmiana pierwszej zawsze wiąże się 
z określoną zmianą tych drugich i odwrotnie. 


W świetle tego warto przypomnieć podane w „„Kapitale” określenie siły 
roboczej. Brzmi ono następująco: ,„,„Przez siłę roboczą lub zdolność do pra- 
cy rozumiemy całokształt uzdolnień fizycznych i duchowych, istniejących 


(4) Zob.: K. Marks, Walki klasowe we Francji od 1848 do 1850 r. Wstęp F. Engelsa, 
w: K. Marks, F. Engels, Dzieła wybrane, tom I, KiW, Warszawa 1949, str. 118. 


w organizmie żywej osobowości człowieka, i uruchamianych przezeń przy 
wytwarzaniu jakichkolwiek wartości użytkowych”(5). 


Siła robocza nie występuje zatem poza organizmem żywego, konkret- 
nego człowieka, jest bowiem od niego nieodłączna. Takiemu człowiekowi 
nie jest „przydzielony” osobisty warunek produkcji — siła robocza, bo on 
ją zawsze „posiada”, stanowi ona jego atrybut. Nie znaczy to jednak, że 
ten atrybut jest tylko „darem niebios” bądź też tylko wytworem tegoż 
człowieka. Siła ta obiektywnie jest garówno wytworem przyrodniczym, 
jak i indywidualno-społecznym. Przy ezym na wysokich szczeblach roz- 
woju ludzkości o jej charakterze decyduje przede wszystkim czynnik spo- 
łeczny. | 


Żywy, normalny człowiek z reguły nie może w danych mu warunkach 
społecznych użytkować, a więc i rozporządzać swą siłą roboczą niezależnie 
od innych tego rodzaju ludzi. W formacji niewolniczej np. właściciel 
niewolników był zarazem właścicielem ich sił roboczych. Niewolnik 
wprawdzie .,posiadał” swą siłę roboczą, lecą nie była ona jego „własno- 
ścią”. Siłą roboczą niewolnika w pełni dysponował jego właściciel i on 
bez reszty decydował o sposobie jej użytkowania. Jego pozycję w tym 
względzie gwarantowało niewolniczę prawo państwowe. W formacji feu- 
dalnej natomiast siła robocza chłopa poddanego już tylko częściowo była 
własnością latyfundysty. Chłop poddany był więc w pewnym sensie 
współwłaścicielem swej siły roboczej, a zatem i samego siebie. 


W kapitalizmie siła robocza robotnika jest w pełni jego własnością. 
Dzięki temu bez przeszkód może ją sprzedać na określony czas wybra- 
nemu kapitaliście (indywidualnemu lub zbiorowemu). W rezultacie tej 
sprzedaży robotnik, pracownik najemny w pewnym sensie staje się tylko 
jej współwłaścicielem, czyli także współwłaścicielem... samego siebie. Ka- 
pitalizm zatem pod względem ekonomicznym nie oferuje robotnikowi, pra- 
cownikowi najemnemu nie innego, jak tylko upodlający go stan feudalne- 
go poddaństwa w innej formie, a w ślad zą tym „marzenie” stania się ka- 
pitalistą, wyzyskującym pracę innych. Z tegę właśnie powodu Marks pod- 
kreślał w pracy „Płaca, cena i zysk”, by robotnicy, pracownicy najemni 
nie dawali się mamić jakąkolwiek „sprawiedliwą płacą” (6), lecz zdecydo- 
wanie uderzyli w system pracy najemnej, czyli po prostu znieśli kapitali- 
styczny podział warunków produkcji, a tym samym kapitalistyczny spo- 
sób produkcji i odpowiadający temu sposobowi podział produktów, w tym 
środków spożycia. Jest to oczywiście jednoznaczne ze zniesieniem podsta- 
wowych kapitalistycznych form własności, a zatem także kapitalistycznej 
formy własności siły roboczej. Po takim „zniesieniu” robotnicy, pracowni- 
cy najemni nie mogą (a więc także nie powinni!) nadal traktować siły 
roboczej na sposób kapitalistyczny. Przy okazji warto odnotować, że spra- 
wa ta szczególnie ostro przejawia się u nas w postaci tzw. kwestii podmio- 
towości człowieka pracy. | 


P. Karpiuk pisze m. in. „Z zadowoleniem można odnotować propozycje 
oparcia płac w całej gospodarce o jędnolite zasady wartościowania pracy. 


(5) K. Marks, Kapitał, t. I Kiw, Warszawa 1951, str. 177. 
(6) K. Marks, Płaca, cena i zysk, w: K. Marks, PF. Rngels, Dzieła wybrane, t. I, 
KiW, Warszawa 1949, str. 418. | 


Tylko w ten sposób może być realizowana socjalistyczna zasada jednd= 
kowej płacy za jednakową i w takich samych warunkach wykonywaną 
pracę. Lepsze wyniki gospodarowania znajdą swoje odbicie w nagrodach, 
premiach i funduszach socjalnych”. 

Piotr Karpiuk podzielając stanowisko „Tez” w sprawie „zmiany for- 
my własności siły roboczej” nie wyjaśnia jednakże, dlaczego zaprzepasz- 
czono ten dorobek, który uzyskaliśmy w zakresie wartościowania pracy 
ani też tego, dlaczego „lekkomyślnie” poczynaliśmy sobie z tak ważnym 
instrumentem regulacyjnym, jak np. podatki od wynagrodzeń. Czyżby 
Ii etap reformy w zakresie formy własności siły roboczej polegał tylko 
na przywróceniu tego, co było już kiedyś? Pozostaje tu oczywiście do 
wyjaśnienia kwestia upowszechniających się już nowych form organiza- 
cji pracy o różnych nazwach, np. „brygadowy svstem organizacji pracy”, 
„robocze grupy partnerskie” czy „zespołowe formy organizacji pracy i pła- 
cy”. Bardzo często w tych formach ustala się dla poszczególnego pracow- 
nika zasady jego udziału we wspólnie wypracowanych przez zespół środ- 
kach finansowych. Czy ten udział jest równoważny płacy roboczej, w tym 
także pod względem pojęciowym? Bez wyjaśnienia tego nie można oczy- 
wiście sensownie mówić na temat przeobrażania formy własności siły ro- 
boczej w dalszym reformowaniu naszej gospodarki. 

Jak powszechnie wiadomo, rozwój socjalistycznej formacji społecznej 
zapoczątkowany został jakościową zmianą podziału warunków produkcji 
w rezultacie Wielkiej Rewolucji Październikowej. Powstały po rewolucji 
podział ustanowił nowy sposób produkcji oraz odpowiadające temu sposo- 
bowi nowe stosunki produkcji i wymiany (dystrybucji) produktów. W mia- 
rę postępów w rozwoju socjalistycznej formacji społecznej zmieniały się 
podstawowe formy własności w społeczeństwach, w których (wcześniej 
czy później) zapanował nowy sposób produkcji. Świadczyło to o pewnych 
zmianach w tym nowym sposobie produkcji, a zatem i w odpowiadających 
mu, nowych stosunkach produkcji i wymiany (dystrybucji). Wszystkie 
te — na ogół społecznie korzystne — przemiany były w pewnym sensie 
hamowane przez przyjęty sposób kształtowania warunków produkcji. Ta 
jego cecha nabierała coraz większego znaczenia w miarę postępów w roz- 
woju sił wytwórczych socjalizmu. 

Na niebezpieczeństwa tkwiące w tym sposobie kształtowania warunków 
produkcji zwrócił uwagę m.in. Oskar Lange w swej „Ekonomii politycz- 
nej”. Pisał: „Metodologia planowania gospodarstwa społecznego rozwinę- 
ła się drogą przysposobienia kategorii i sposobów buchalterii przedsię- 
biorstwa kapitalistycznego i zastosowania ich do całego społecznego pro- 
cesu produkcji i dystrybucji. Głównym środkiem metodologicznym stał się 
tutaj rachunek bilansowy. Bilansowanie zastosowane do całego społecz- 
nego procesu produkcji i dystrybucji powstało po raz pierwszy w Związ- 
ku Radzieckim, pierwszym kraju, gdzie powstał socjalistyczny sposób 
produkcji (7). 

"Nieco wcześniej wyjaśnia on. że: „Socjalistyczny sposób produkcji dzie- 
dziczy po kapitalistycznym sposobie produkcji, obok sił wytwórczych, 
tylko metodologię prywatno-gospodarczej racjonalności kapitalistycznych 
przedsiębiorstw, w szczególności kalkulację i powstałą w związku z nią 


(3) Oskar Lange, Ekonomia polityczna, t. Ii II, Warszawa 1978, str. 159. 
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buchalterie oraz samą ideę zasady racjonalnego gospodarowania. Jest 
to wielkie dziedzictwo historyczne, ale dziedzictwo tę nie wystarcza do 
urzeczywistnienia społeczno-gospodarczej racjonalności produkcji i dy» 
strybucji. Daje ono możliwość stosowania zasady racjonalnego gospoda= 
rowania w obrębie poszczególnego przedsiębiorstwa, nie daje jednak spo- 
sobu powiązania działalności przedsiębiorstw z hierarchiczną strukturą 
celów, podporządkowaną realizacji celu naczelnego. Socjalistyczne społe- 
czeństwo musi zatem wypracować taki sposób w toku własnego rozwo- 
ju (8). 


W odniesieniu do tego poglądu należałoby zauważyć, iż metodologia 
prywatno-gospodarczej racjonalności kapitalistycznych przedsiębiorstw 
powstała i pozostawała w ścisłej więzi z tymi warunkami społecznymi, 
w których funkcjonowały te przedsiębiorstwa. Była zatem zgodna z ka- 
pitalistycznym podziałem warunków produkcji. Jakościowa zmiana tego 
podziału czyni ją naturalnie w nie zmienionej postaci wręcz nieprzydat- 
ną do stosowania ,,w obrębie poszczególnego przedsiębiorstwa”, funkcjonu- 
jącego w warunkach określonych przez ten nowy podział. Mówiąc inaczej, 
socjalistyczne przedsiębiorstwo z istoty rzeczy nie może zastosować meto- 
dologii prywatno-gospodarczej racjonalności. Natomiast co najwyżej mo- 
że usiłować ją stosować, wykorzystując niektóre z form, w których się 
ta metodologia przejawia (np. formy wynagradzania za pracę). Ale usiło- 
wanie to może co najwyżej doprowadzić do uprawiania w kształtowaniu 
działalności socjalistycznego przedsiębiorstwa swego rodzaju woluntaryz- 
mu metodologicznego. Szczególnym tego przejawem m. in. było krytyko- 
wane od kilku dziesięcioleci rozkojarzenie więzi między wynagrodzeniem 
a pracą. | 


Metodologia prywatno-gospodarczej racjonalności ma swój uogólniony 
odpowiednik. Jest nim ta naukowa metodologia, u podstaw której leży 
sposób działania zwany metodą prób i błędów wraz z odpowiadającym mu 
tzw. myśleniem ilościowym. Naukowymi ujęciami tegoż myślenia są oczy= 
wiście logika formalna i wielowartościowa. Dobrze przy tym wiadomo, że 
wszystko to wiąże się z określonym sposobem rozpoznawania i odwzoro- 
wania rzeczywistości. Jakościowa zmiana tego ostatniego prowadzi do 
zerwania z myśleniem ilościowvm, a zatem także z metodologią prywatno- 
-gospodarczej racjonalności. Zerwanie to może tylko nastąpić poprzez 
przejście do bardziej rozwiniętego myślenia. Takim bardziej rozwiniętym 
myśleniem jest — jak się coraz częściej głosi — marksowska dialektyka. 


Socjalistyczny sposób produkcji przejął — jak wskazał Oskar Lan- 
ge — ilościowe myślenie ekonomiczne od kapitalistycznego sposobu pro- 
dukcji. Przejął je w formie metodologii prywatno-gospodarczej racjonal- 
ności, w szczególności zaś w postaci „kalkulacji i powstałej w związku 
z nią buchalterii. Dokonane w socjalizmie uogólnienie w postaci ra- 
chunku bilansowego w skali „gospodarstwa społecznego” było oczywiście 
jednoznaczne z ukształtowaniem się kolejnej formy ilościowego myślenia 
ekonomicznego. 


Nietrudno zauważyć, że rachunek ekonomiczny, rozumiany jako ope- 
racje arytmetyczno-matematyczne, jest w pełni zgodny z podstawowymi 


(8) Jw. str. 157 1 138. 
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regułami arytmetyki, matematyki. Z kolei te drugie są — jak doskonale 
wiadomo — w pełni zgodne z zasadami logiki formalnej i wielowartościo- 
wej. Wszystkie te formy są zatem właściwe dla myślenia ilościowego, ich 
treścią jest to właśnie myślenie. Stąd od razu widać, że przejście do jako- 
ściowo innego myślenia (np. dialektyki marksowskiej) niż ilościowe wią- 
że się z koniecznością dokonania określonych zmian form i sposobów ra- 
chunku ekonomicznego. 


W tym celu trzeba, wydaje się, pójść tropem wskazanym przez Oskara 
Langego — zacząć od przedsiębiorstwa, od rzetelnego zbadania występują- 
cej tam metodologii gospodarczej racjonalności. Po jej odpowiednim prze- 
obrażeniu można naturalnie otrzymaną nową „metodologię” uogólnić na 
cały społeczny proces produkcji i wymiany (dystrybucji). 


Centrum w gospodarce 


"TEOFIL KŁODA 


Dokonane ostatnio radykalne zmiany w centralnych organach władzy 
(w szczególności władzy gospodarczej) są elementem przebudowy cen- 
trum w gospodarce polskiej. Zmiany te jednak tej przebudowy nie koń- 
czą, a przynajmniej — nie powinny, jeśli chce się osiągnąć zakładane 
rezultaty reformy gospodarczej. Konsekwentnie muszą być dokonane i in- 
ne zmiany, które wykorzystają możliwości tkwiące w nowej strukturze 
centralnych organów władzy gospodarczej dla zbudowania gospodarki e- 
fektywniej — niż do tej pory — zaspokajającej potrzeby naszego spo- 
łeczeństwa. 


Czym te zmiany są uwarunkowane? Jak należy rozumieć samo cen- 
trum gospodarcze — czym ono jest? Niniejszy artykuł jest próbą odpo- 
wiedzi przede wszystkim na te pytania z ekonomicznego punktu widze- 
nia. Oczywiście, dla uzyskania pełnego obrazu uwarunkowań centrum 
gospodarczego należałoby również przeanalizować je i od innych stron 
(np. politycznej, społecznej, organizacyjnej), a nie tylko od strony eko- 
nomicznej. Są to jednak problemy wykraczające poza zakreślone wyżej 
ramy artykułu. 


* 


W dyskusji nad stosowanymi i projektowanymi rozwiązaniami refor- 
my gospodarczej w Polsce problem centrum w gospodarce jest jednym 
z najbardziej kontrowersyjnych. Taki charakter tego problemu jest po- 
chodną nie tylko różnic merytorycznych w podejściu do niego, ale i ukła- 
du interesów, który powoduje, że ,,...gra (o centrum — uw. T.K.) jest 
subtelna i bardzo mało przejrzysta. To znaczy ludzie, którzy w niej uczest- 
niczą z pewnościa nie będa odnowiadać szczerze na pvtania. ponieważ do- 
tyczy ona bezpośrednio samej podstawy ich egzystencji (1). 


Oczekiwania różnych grup społecznych związane z reformą centrum 
są bardzo różne. Większość propozycji reformy centrum sprowadza się 
do opisu modelu docelowego — jakim winno być centrum — bez próby 
uzasadnienia konieczności akurat takiego, a nie innego jego kształtu. Wy- 
nika to z tego, że w konstrukcji modelu centrum pomija się jego zwią- 
zek z procesami ekonomicznymi zachodzącymi w gospodarce, a ściślej: 


(1) „Ogrodnicy i barbarzyńcy” (rozmowa z prof. A. K. Koźmińskim) w: „Przegląd 
Tygodniowy” 1987, ne 19, str. 4. 
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zakłada się (czasem świadomie, a czasem nieświadomie) określony kształt 
tych procesów nie dbając o to, czy i na ile założone procesy są realne, 
możliwe do osiągnięcia, a nawet zgodne z ogólną ideą reformy. Chciałoby 
się, żeby takimi były. Pomija się również problematykę tzw. „ścieżki dojś- 
cia” od obecnego kształtu centrum do modelu docelowego, bo właśnie 
wymaga to już uwzględnienia tych związków. 

_ Dyskutując o centrum nie precyzuje się zakresu tej kategorii zakła- 
dając jej oczywistość dla każdego w myśl — popularnego ostatnio w pra- 
sie — sformułowania: „Koń, jaki jest, każdy widzi”, Wynik tego jest ta- 
ki, że dyskutuje się nie majac wspólnej płaszczyzny, bo „„każdy” widzi 
centrum inaczej. Aby tego uniknąć, należy najpierw określić zakres tego 
pojęcia. 

Najogólniej — centrum gospodarcze można by określić jako część go- 
spodarki narodowej, która nią rządzi, zarządza jako całością. Gospodar- 
ka narodowa obejmuje całokształt procesów gospodarczych zachodzących 
w produkcji, podziale, wymianie i konsumpcji, podstawy instytucjonalne 
oraz zasoby i strumienie środków i efektów związanych z działalnością 
gospodarczą. Procesami zachodzącymi w gospodarce rządzą przede wszy- 
stkim obiektywne prawa ekonomiczne. Działanie praw ekonomicznych 
może być zgodne, lub nie, z interesami społeczeństwa lub jego części. 
Jeśli te prawa mają charakter obiektywny, to nie oznacza — jak to się 
nieraz u nas twierdzi — że można ich nie przestrzegać, a tak ponoć było 
w minionym okresie tzw. woluntaryzmu gospodarczego, ani też — że wy- 
starczy dopuścić ich działanie, a zostaną osiągnięte zakładane cele go-: 
spodarcze. Prawa ekonomiczne trzeba umieć wykorzystać dla realizacji 
zakładanych celów. Prawo ciążenia powszechnego działa niezależnie od 
naszej woli, ale od naszej woli i od znajomości tego prawa zależy czy uży- 
te ono zostanie do „złamania karku” czy do wytwarzania energii elek- 
trycznej. Jego działanie można usunąć tylko wtedy, gdy usunie się ciała 
materialne. Podobnie jest z prawami ekonomicznymi — jeśli uznaje się 
ich obiektywny charakter. Nie działają one tylko wtedy, gdy nie prowa- 
dzi się działalności gospodarczej. Jeśli działalność ta w jakiejkolwiek for- 
mie jest prowadzona. to działają i te prawa. Rezultaty ich działania za- 
leżą więc od warunków. Od stronv społecznej najistotniejsze są pa- 
nujace stosunki produkcji. które same kształtowane są przez określone 
prawa. Można zatem powiedzieć, że prawa rządzące gospodarką warun- 
kują się wzajemnie. Jedno prawo (rezultaty jego działania) warunkuje 
działanie innego prawa (jego rezultaty). 

Jeżeli rezultaty działania praw ekonomicznych nie są zgodne z inte- 
resami społeczeństwa (jego panującej ekonomicznie, politycznie i ideowo 
części), to społeczeństwo próbuje temu zaradzić zmieniając warunki dzia- 
łania tych praw: uruchamiając nowe procesy gospodarcze, zmieniając sto- 
sunki społeczne i inne urządzenia (np. organy władzy gospodarczej, nor- 
my prawne) tak, aby doprowadzić do sytuacji, w której gospodarka jako 
całość realizuje te interesy. Wszystkie elementy gospodarki: procesy go- 
spodarcze, stosunki społeczne i inne urządzenia (pozostające w określo- 
nvch relacjach w stosunku do siebie i do gospodarki jako całości) powo- 
łane do takiego rzadzenia gospodarką tworzą instytucję społeczną zwa- 
ną centrum gospodarczym. Takie określenie centrum gospodarczego wska-- 
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zuje na ograniczoność pojęcia centrum używanego powszechnie w dy- 
skusjach o reformowaniu gospodarki polskiej. To ostatnie najczęściej spro- 
wadza się do wyróżnienia centralnych organów władzy gospodarczej, sta- 
nowi tylko część instytucji społecznej — centrum w szerokim rozumie- 
niu. Centrum gospodarczego — w wąskim ujęciu — nie można sprowa- 
dzać (jak to czasem się zdarza) tylko do kilku ministerstw i organu pla- 
nowania centralnego. Określone jego części można wyróżnić w organach 
przedstawicielskich (głównie Sejm), naczelnych organach kontroli (np. 
NIK, PIH), systemie bankowym (NBP) czy wreszcie w centralnych orga- 
nach organizacji społecznych i politycznych (głównie pion ekonomiczny 
KC PZPR). Należy do niego również ich wzajemne powiązanie, wyraża- 
jące się np. w określonym podziale kompetencji. Aby uniknąć niepotrzeb- 
nych powtórzeń, w dalszej części rozważań wąskie ujęcie centrum będzie 
wyróżnione dużą literą „Ć” — zgodnie zresztą z manierą występującą 
u nas powszechnie. Zatem: centrum w gospodarce to nie tylko taki czy 
inny organ władzy gospodarczej, taki czy inny proces czy też inne urzą- 
dzenie społeczne, ale również — wzajemne ich powiązanie (relacje, w 
których pozostają w stosunku do siebie) oraz ich określony związek z go- 
spodarką jako całością. 


* ; 


Mówiąc o zarządzaniu, rządzeniu gospodarką przez centrum nie okre- 
ślono wyróżników tego rządzenia. Niezależnie od sporów semantycznych 
i męrytorycznych dotyczących zakresu tych pojęć można się zgodzić, że 
zawsze zawierają one w sobie elementy motywowania, planowania, kon- 
trolowania i organizowania działalności w gospodarce jako całości. Te wy- 
różnione elementy rządzenia są zarazem zadaniami centrum. Jak różnie 
te zadania mogą być wypełniane i jak sposób ich wypełniania wpływa 
na kształt centrum (i Centrum) — w dalszej części niniejszych rozwa- 
żań. 

Motywowanie gospodarki, a właściwie podmiotów gospodarujących, do 
zachowań zgodnych z interesem społeczeństwa jako całości zakłada oczy- 
wiście określoność tego interesu, tzn. istnienia procesu społecznego (ele- 
mentu centrum), który ten interes wyartykułowuje. W sytuacji braku 
takiego procesu obowiazek określenia tego interesu spada na Centrum. 
Wtedy można jednak tylko zakładać, że jest to interes społeczny, a nie 
partykularny (prywatny) interes Centrum. Zauważa się u nas, że do zrea- 
lizowania interesu społecznego można dojść jedynie drogą realizacji in- 
teresów poszczególnych podmiotów gospodarujących. Narzeka się jednak, 
że te interesy mają charakter prvwatnyv(2) i nie chcą być zgodne z in- 
teresem społecznym. W zwiazku z tvm zaleca się walkę Centrum z róż- 
nymi przejawami ,„prywaty”. Zapomina się przy tym, ,,...że interes pry- 
watny jest już interesem społecznie określonym i może być osiągnięty 
tylko w ramach warunków ustanowionych przez społeczeństwo i przy po- 
mocy stworzonych przezeń środków, a więc związany jest z reproduk- 
cją tych warunków i środków. Jest to interes prywatny, lecz jego treść, 


(2) Dla uproszczenia, w dalszym ciągu rozważań, każdy interes cząstkowy będzie 
ROWY interesem prywatnym. 


jak też forma i środki urzeczywistniania są dane przez warunki społecz- 
ne niezależne od wszystkich jednostek”(0). 


To właśnie te warunki społeczne stanowią o zgodności lub sprzecz- 
ności interesów prywatnych z interesem, który jest tu określany mia- 
nem „społeczny”. Jeśli więc warunki ustanowione przez społeczeństwo są 
takie, że najskuteczniejszym środkiem realizacji prywatnych interesów 
podmiotów gospodarujących jest marnotrawstwo środków w różnej for- 
mie. które jest sprzeczne z interesem społecznym, to podmioty te, kieru- 
jąc się zasadą racjonalnego gospodarowania, będą właśnie w tym kie- 
runku działać. Ilustracją tego jest np. obowiązująca ciągle w Polsce kosz- 
towa formuła stanowienia cen i jej skutki ekonomiczne. Oczywiście, Cen- 
trum może próbować temu przeciwdziałać apelując do postawy obywatel- 
skiej czy też poczucia obowiązku podmiotów gospodarujących. Można 
nawet powoływać do tego nowe organy Centrum wyspecjalizowane w .„mo- 
tywowaniu” ludzi de dobrej, efektywnej ze spolecznego punkiu widzenia 
pracy, powodując tym samym rozrost Centrum. Łącząc takie motvwo- 
wanie z określonym systemem kar i nasród (system „kija i marchew- 
ki”) można osiągnąć tą drogą mniej lub bardziej zadowalające rezultaty. 


Problem sprowadza się wtedy jednak do efektywności takiego rozwią- 
zania. Otóż, najpierw społeczeństwo stwarza podmiotom gospodarujacym 
takie warunki realizacji interesów prywatnych, że opłaca się im mar- 
notrawić środki, a następnie stara się zmienić wynikłe stąd efekty (mar- 
notrawstwo) nie przez zmianę tych warunków (np. zasad stanowienia 
cen), ale przez określanie nowych, pozostawiając stare w nie zmienionym 
kształcie. Koszty społeczne takiego rozwiązania wynikają stąd, że — po 
pierwsze — niektóre warunki społeczne „rodzą” — z punktu widzenia 
interesów społeczeństwa — efekty negatywne (marnotrawstwo). po dru- 
gie — chcąc te negatywne efektv usunąć, trzeba stworzyć dodatkawe 
warunki. Drogą prostszą (wymagającą z regułv poniesienia mniejszych 
kosztów) jest zmiana istniejących warunków tak, aby przynosiły one od 
razu efekty pożadane z punktu widzenia interesu społecznego (oddzia- 
ływanie na przyczyny). Niepotrzebne jest wtedy rozbudowane Centrum 
f ponoszenie kosztów na walkę z niepożądanymi skutkami występującymi 
w pierwszym rozwiązaniu. 

Prywatne interesy podmiotów gospodarujących są określane m.in. przez 
stosunki produkcji panujące w danym społeczeństwie, w szczególności 
przez własność środków produkcji: przez stosunki własności, a nie tylko 
przez jeden ich element — podmiot własności. Własność środków produk-= 
cji — niezależnie czy jej podmiotem jest jednostka prywatna czy spo- 
łeczeństwo — jest zawsze określonym stosunkiem społecznym. W skład 
tego określenia wchodzi również określenie kształtu interesów podmio- 
tów gospodarujących (a właściwie: ozreśŚlenie stosunków własności jest 
zarazem określeniem — w części — kształtu tych interesów). Podmiot 
własności jest tylko częścia, jedną ze stron stosunków własności. Chcąc 
zatem motywować podmioty gospodarujące do dobrej, efektywnej pracw 
nie wystarczy — jak głosi się w dyskusjach o reformie — zainteresować 
osobiście pracujących przez danie im na własność cześci środków produk- 
cji, bo ponoć tvlko „na własnym” cnce się dużo i dobrze pracować. Gdy- 


ma nam | wan 


(3) K. Marks: „Zarys krytyki exonomii politycznej”, KiW, Warszawa 1986, str. 101. 
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by tak było, to gospodarka kapitalistyczna nie powinna była powstać. Kla- 
sa robotników nie jest właścicielem środków produkcji, a chce się jej w 
kapitalizmie dobrze pracować. Marks powiedziałby nawet, że dlatego jej 
się chce, a nawet musi ona tak pracować, bo nie posiada środków pro- 
dukcji. Oczywiście, można się upierać, że zmuszają ich do tego kapitaliś- 
ci — właściciele środków produkcji. Mogą oni to uczynić nie dlatego, 
że są właścicielami tego lub owego, ale dlatego, że pozwalają im na to 
stosunki społeczne, co więcej — narzucają im przymuszanie robotników 
do dobrej pracy. Nie od osobistych cech kapitalistów i ich woli zależy 
przymus dobrej pracy robotników jako klasy. Jeśli jakiś kapitalista, chcąc 
być ,„„człowiekiem” i wychodząc z założenia, że jest „na swoim”, dopuści 
gorszą (od innych) pracę „swoich” robotników, szybko przestaje być ka- 
pitalistą. 


O tym, że nie można podmiotu własności odrywać od innych warun- 
ków społecznych, w szczególności od innych momentów społecznego sto- 
sunku własności, niech świadczy poniższy hipotetyczny przykład. Jeśli 
założyć, że obecne państwowe przedsiębiorstwo przekształcone zostanie 
w spółkę akcyjną, której udziałowcami będą wszyscy w niej zatrudnieni, 
a równocześnie utrzymana zostanie kosztowa formuła stanowienia cen 
(która jest elementem stosunków podziału, a te — jak wiadomo — są stro- 
ną stosunków własności), to niekoniecznie należy spodziewać się zmniej- 
szenia czy też wyeliminowania marnotrawstwa. Raczej należy oczekiwać 
czegoś wręcz przeciwnego — zwiększenia marnotrawstwa, bo jest to śro- 
dek realizacji prywatnych interesów udziałowców — maksymalizacji do- 
chodów. Dochody zależą od cen, a jeśli te ostatnie zależą od kosztów, to 
środkiem ich zwiększenia jest m. in. marnotrawstwo. 


W stosunkach społecznych (stosunkach produkcji) zapisany jest więc 
zawsze określony system interesów i sposób motywowania poszczególnych 
podmiotów gospodarujących (element centrum). Jeśli ten system nie speł- 
nia wymogów interesu społecznego, można próbować temu zaradzić roz- 
szerzając motywacyjne funkcje Centrum lub też zmieniając ów zapis 
systemu motywacji w stosunkach społecznych. Który z tych sposobów 
(przy założeniu, że oba są dostępne) jest bardziej skuteczny i efektywny, 
nietrudno odpowiedzieć. Zmiana zapisu rozwiązuje problem „raz na zaw= 
sze . eliminując zarazem konieczność utrzymywania wyspecjalizowanego 
organu Centrum do waiki z ,„.prywatą” podmiotów gospodarujących. 


Planowanie działalności gospodarczej w skali całego społeczeństwa — 
planowanie centralne — jeśli ma być skuteczne, zakłada nie tylko ist- 
nienie mniej lub bardziej wysublimowanych technik planowania, wyspe- 
cjalizowanej części Centrum, ale — przede wszystkim — znajomość tej 
działalności; warunków ją określajacych, praw nią rządzących. Próby pla- 
nowania procesów, których się nie zna, są nieskuteczne w tym sensie, 
że trudno określić rezultaty tak „planowanych” procesów. Planowanie 
centralne w takich warunkach jest dodatkowym czynnikiem podnoszą- 
cym stopień żywiołowości gospodarki, a efekty osiągane mogą być i są 
często różne od zamierzonych. Sprawdza się tu często prawdziwość po- 
rzekadła, że dobrymi chęciami jest wybrukowana droga do piekła. Kosz- 
tv społeczne takiego planowania to nie tylko koszty utrzymania wyspe- 
cjalizowanej w tym planowaniu części Centrum, ale i negatywne — 
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z. punktu widzęnia interesów. społeczęństwa — rezultaty działalności 
gospodarczęj będące wynikiem „planowych” zabiegów. 

Planowanię centralne zawsze bedzie (w określonym zakresie) opierało 
się na metodzie prób i błędów, która jest podstawowym sposobem ucze- 
nia się w ogóle. a uczenia się społeczeństw nowych form gospodarowania 
— w szczególności. Ten obiektywny proces uczenia się należy odróżniać 
od warunków tworzonych przez społeczeństwo, które mogą przekształcić 
metodę prób i błędów w proces powielania w planowaniu centralnym 
(i nie tylko) tych samych błędów — w proces wymuszania niekompeten- 
cji. Idzie tu o swoisty brąk kontroli planowania centralnego — brak ucze- 
nia się na błędach. 

Warunki społeczne, szczególnie stosunki własności środków produkcji 
stanowią również o tym czy planowanie centralne (nawet przy zało- 
żeniu istnienia idealnych technik planistycznych i doskonałej znajomości 
procesów gospodarczych, które zamierza się planować) może istnieć, czy. 
nie, w sensie: czy można osiągnąć zakładane cele tego planowania. Otóż 
stosunki własności decydując o układzie interesów podmiotów gospoda- 
rujących decydują zarazem czy centralne planowanie jest korzystne dla 
podmiotów i dlą calego społeczeństwa czy nie. Jeśli nie jest. to central- 
ne planowanie jest odrzucane. Forma tego „odrzucenia” jest zarówno 
całkowitv jego brak, jak też tylko formalne jego istnienie wvrażające 
się w tym, że istnieją określone wyniki tego planowania. np. plan 5-letni, 
ale podmioty gospodarujące nie znajduja motywacji do podporządkowa- 
nia się temu planowaniu w sposób zgodny z założeniami samego tego 
planowania — zgodny z interesem społeczeństwa jako całości. Cele tego 
planowania nie są realizowane. 


Planowanie centralne określa społeczne warunki realizacji prywatnych 
interesów podmiotów gospodarujących i staje się koniecznym elemen- 
tem procesu gospodarowania (realizuje zakładane cele), o ile te prywatne 
interesy uwzględnia. Może tak być nawet w warunkach istnienia prywat- 
nej własności środków produkcji. Obecne formy planowania w skali ca- 
łej gospodarki w rozwiniętych krajach kapitalistycznych o tvm świad- 
czą. Oczywiście, cęle i charakter planowania w skali całej gospodarki 
w kapitalizmie i socjalizmie są w określonvm zakresie różne. Centralne 
planowanie realizujące cele właściwe gospodarce socjalistycznej nie mo- 
że wvstąpić w gospodarce kapitalistycznej. Rozstrzyga o tym prywatny 
charakter podmiotu własności środków produkcji. Jednakże usunięcie tej 
bariery i zastąpienie prvwatnego podmiotu własności podmiotem społecz- 
nvm (państwo, społeczeństwo) jest warunkiem koniecznym, ale niewy- 
śtarczającym osiągnięcia celów zakładanych przez socjalistyczne plano- 
wanie centralne. Jeśli nie określi się w sposób właściwy innvch koniecz- 
nvch warunków realizacji tvch celów, w tym innych aspektów stosun- 
ków własności. to podmioty gospodarujące mogą realizować swoje pry- 
watne interesy wbrew tym zakładanym celom. Co więcej, mogą wyko- 
rzystać proces planowania centralnego do zapewnienia sobie jak najlep- 
szych warunków realizacji swoich interesów. Praktyka tzw. ,.zaczepiania 
się o plan” jest m.in. rodzimym tego przykładem. Planowanie central- 
ne staje się swvm zaprzeczeniem — realizuje interesy (cele) prywatne, 
a nie interes (cele) społeczny. Okazuje się więc znów, że nie tylko pod- 
miot własności, ale całokształt stosunków własności stanowi e koniecz- 
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ności zaistnienia planowania centralnego. Sumo planowanie centralne nie 
jęst skutkiem określonych stosunków własności, ale również ich określa- 
jącym momentem, częścią składową. 


Kontrolowanie procesów gospodarczych zakłada (podobnie jak ich plą- 
nowanie, motywowanie i organizowanie) znajomość tych procesów oraz 
istnienie narzędzi tej kontroli (w tym procesów kontrolujących, regulu- 
jących). 

Określony kształt gospodarki (jej logika) stanowi e takim, a nie innym 
jej zachowaniu się — wyrażonym w efektach, jakie ta gospodarka przy- 
nosi. W tym sensie kształt (logika) gospodarki kontroluje efekty tej go- 
spodarki. Jeśli efekty są zgodne z interesami społeczeństwa, to wtedy rola 
Centrum w kontrolowaniu gospodarki sprowadza się do roli „stróża”, 
strażnika niezmienności istniejącego kształtu (który sam stanowi element 
centrum) gospodarki. Koncepcje „niewidzialnej ręki” rynku i państwa 
— „stróża nocnego” w wolnokonkurencyjnej gospodarce kapitalistycznej 
ilustrują dobrze taką sytuację. Jędnak taki stan występuje rzadko, a włąś- 
ciwie jest jedynie koncepcją teoretyczną. zakładającą niezmięnność ukła- 
du potrzeb społecznych (a więc i interesów) lub też — taką plastyczność, 
zmienność efektów działalności gospodąrczej, która jest adekwatna do 
zmienności potrzeb (interesów) społecznych. Ostatni warunek jest równo- 
znaczny z żądaniem zmienności logiki działania gospodarki, o ile przyjąć 
za słuszne twierdzenie o zdeterminowaniu każdorazowo efektów działania 
gospodarki przez jej kształt. Gdy efekty działalności gospodarczej nie są 
zgodne z interesami społeczeństwa, Centrum wykonując swe funkcje kon- 
trolne musi — jeśli kontroli nie sprowadza się tylko do skonstatowanią . 
faktów — dążyć do zmiany tego stanu. Może to uczynić dwojako: zmie- 
niając kształt gospodarki (oddziaływanie na przyczyny) lub zmieniając 
efekty (oddziaływanie na skutki). Pierwszy sposób wymaga znajomości 
przyczyn wywołujących określone efekty i umiejętności takiego przekon- 
struowania gospodarki, aby osiągnąć efekty pożądane. Drugi — przyjmu- 
jąc za nieuniknione wystąpienie efektów negatywnych — sprowadza się 
do próby zmiany tych efektów w pożądane poprzez dodatkowe oddziały- 
wanie Centrum. Jeśli podstawę, na której oparto gospodarkę, stanowi np. 
mechanizm rvnkowy działający w warunkach wolnej konkurencji, którego 
efęktem jest m. in. monopol, to można odrzucić albo ten mechanizm ryn- 
kowy zastępujac go innym procesem — nie rodzącym monopolu, lub też: 
powołać wyspecjalizowany organ Centrum do walki z negatywnymi 
— z punktu widzenia interesów społeczeństwa — skutkami działania mo- 
nopolu — organ antymonopolowy. Aby określić, który z tych sposobów 
jest bardziej efektywny, konieczna jest analiza kosztów i spodziewanych 
korzyści dla każdego z nich. Zakłada się tutaj. że Centrum potrafi to zro- 
bić, że zna procesy nie rodzące monopolizącji lub żę potrafi zlikwidować 
negatywne jej skutki przez prowadzenie odpowiedniej polityki antymo- 
nopolowej. Gdy tak nie jest, skutki podejmowanych działań są trudne 
do przewidzenia — pewne jest tylko, że społeczeństwo musi ponieść w tym 
celu określone koszty (koszty uczenia się metodą prób i błędów). Poucza- 
jąca w tym zakresie jest np. historia gospodarki amerykańskiej. Urzą- 
dzenia społeczne powołane w niej do walki z praktykami monopolistycz- 
nymi zamiast je likwidować, w niektórych okresach wzmacniały ję. 


Kontrolowanie jako część gospodarowania samo przynosi określone efek- 
ty i to niekoniecznie tylko pożądane, które przy braku kontroli nie wy- 
stąpiłyby. Nadmiar kontroli, jak to widać na przykładzie naszej gospodar- 
ki. jest niepożądany. 


Organizowanie, ostatnia z wyróżnionych stron zarządzania. w odnie- 
sieniu do gospodarki jako całości sprowadza się do kreowania warun- 
ków, stosunków i procesów odmiennych od już istniejących, tak. aby cele 
(interesy) społeczne były realizowane w zakładanym stopniu. Organizo- 
wanie w tym znaczeniu jest bliższe temu, co niektórzy nazywają rzą- 
dzeniem. „Rządzenie polega przede wszystkim na prowadzeniu polityki, 
tzn. uzgadnianiu interesów głównych sił społecznych (klasy, warstwy, 
liczące się grupy zawodowe, organizacje polityczne i społeczne) i ustale- 
niu najważniejszych norm postępowania obywateli i instytucji istotnych 
dla funkcjonowania społeczeństwa i państwa”(4). Tutaj dotyczy to dzia- 
łalności gospodarczej. 


_Uzgadnianie interesów (w tym ekonomicznych) może być dokonane nie 
tylko przez kreowanie określonych warunków ich realizacji, ale również 
przez swoiste „limitowanie” tych interesów poprzez reglamentację środ- 
ków służących ich realizacji. Aby rozstrzygnąć, który z tych sposobów 
„organizowania” interesów jest bardziej skuteczny, efektywny, należy do- 
konać analizy istniejących warunków gospodarczych i określić spodziewa- 
ne efekty. 


Interesy — jak to już wskazywano — są nierozłącznie związane z sy- 
stemem motywacji podmiotów gospodarujących, od którego z kolei za- 
leżą efekty gospodarowania. Jeśli dany sposób „organizowania” intere- 
sów motywuje np. do marnotrawstwa, to takie organizowanie należałoby 
— z punktu widzenia interesu społecznego — odrzucić. W podobny spo- 
sób można rozpatrywać inne elementy organizowania gospodarki. 


Omówione wyżej strony zarządzania gospodarką jako całościa są wza- 
jemnie uwarunkowane i właściwie tylko w celach analitycznych można 
je rozdzielać. Mówiąc o jednej ze stron nie sposób nie mówić o pozosta- 
tvch (często to, co odnosi się do jednej z nich. odnosi się w okreś!lonvm 
zakresie i do pozostałych) — widać to również w powyższych rozważa- 
niach. Każda ze stron zakłada pozostałe. Jeśli wziąć jako przykład kon- 
trolowanie, to już w samym jego określeniu zawarty jest związek z pla- 
nowaniem — konieczność porównań zjawisk gospodarczych faktycznie 
zachodzących z ich postulowanym, planowanym kształtem. Jeśli kontro- 
lowania nie sprowadza się tylko do stwierdzenia stopnia zgodności stanu 
faktycznego z planowanym, lecz ma ono służyć aktywnemu wpływowi 
na stan faktyczny, to musi być zwiazane z motywowaniem. które na to 
pozwala oraz z możliwością organizowania nowych warunków, proce- 
sów gospodarczych itp. Kontrolowanie jest określone przez pozostałe ele- 
menty zarządzania również w sensie niejako wewnętrznym. Każda dzia- 
łalność kontrolna jest w jakiś sposób planowana, motywowana, organizo- 
wana i kontrolowana. Dotyczy to i pozostałych elementów zarządzania. 


(4) B. Gliński: „Podstawy kształtowania układu naczelnych orsanów administra- 
cji gospodarczej” w: „Reformą po starcie”, PWE, Warszawa 1934, str. 109. 
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Chcąc odpowiedzieć na pytanie, jakie centrum (i Centrum) — należy 
więc najpierw, a czasem równocześnie, odpowiadać tu na pytanie: jaka 
gospodarka. I to nie w sposób ogólnikowy, jak to się dzieje często w pro- 
cesie reformowania naszej gospodarki. Konkretnego określenia wymagają 
kategorie, które przyjmuje się za oczywiste. Nie wystarcza np. odmie- 
nianie rynku, gospodarki rynkowej we wszystkich możliwych przypad- 
kach. Trzeba skonkretyzować jego historyczny kształt, bo rynek — jak 
każda kategoria ekonomiczna — ma taki charakter. Nie ma rynku „w 
ogóle”. To, co rynek ,„produkuje” w gospodarce kapitalistycznej, jest wy- 
nikiem historycznie ukształtowanych warunków tej gospodarki. Sam on 
te warunki również przekształca. Założenie o uniwersalności kategorii 
rynku jest zarazem założeniem o istnieniu w naszej gospodarce takich sa- 
mych warunków jak w gospodarkach krajów kapitalistycznych. O tym, 
że jest inaczej, świadczą nieraz boleśnie efekty działania rynku w pol- 
skiej gospodarce. Decydujące znaczenie w określaniu warunków, w któ- 
rych działa rynek, mają stosunki produkcji, w szczególności stosunki włas- 
ności środków produkcji. Aby określić z kolei te ostatnie, nie wystarczą 
powiedzieć, że podmiotem własności jest całe społeczeństwo czy też pań- 
stwo będące przedstawicielem interesów całego społeczeństwa. Trzeba 
praktvcznie określić co tak rozumiana podmiotowość oznacza. Jeśli to nie 
nastąpi, dokonają tego żywiołowe procesy społeczno-gospodarcze. Rezul- 
tat może być (i jest) jednak daleki od pożądanego. Wyrażać się może w 
tzw. własności niczyjej. 


Nie może być też przeprowadzona reforma Centrum traktowana jako 
sposób uruchomienia pożądanych procesów gospodarczych. Zmiany Cen- 
trum mogą stanowić warunek konieczny ich uruchomienia, nie są jed- 
nak z reguły wystarczające. „Amputowanie” niektórych organów Cen- 
trum nie tworzy nowych procesów. Nie tworzy ich również automatycz- 
nie konstrukcja nowych części Centrum. Gdy nie są spełnione inne wa- 
runki konieczne dla uruchomienia pożądanych procesów gospodarczych, 
„stare” procesy nadal zachodzą, co najwyżej modyfikują się (często w kie- 
runku niepożądanym) rezultaty ich działania, a „nowe” organy Centrum 
działają „po staremu”. I nic tu nie pomagają narzekania, że kadra w Cen- 
trum (jej część) nie chce myśleć i działać „po nowemu” (mimo że wer- 
balnie może deklarować „nowe” myślenie i działanie). Myślenie i dzia- 
łanie tej kadry jest też określonym odbiciem realnie zachodzących proce- 
sów ekonomicznych, a nie procesów pomyślanych tylko, a czasem wręcz 
wydumanych. Jeśli „stare” procesy będą funkcjonować, to wymuszać bę- 
dą nadal „stare” myślenie i działanie kadry w „nowym” Centrum. 


"Forma Centrum — jego struktura organizacyjną — nie jest oczywiś- 
cie bez znaczenia. Decyduje ona (w części) o efektywności zachodzących 
w gospodarce procesów. Nie znaczy te jednak, że nie można uruchomić 
nowych procesów ekonomicznych przy zachowaniu elementów „,starego” 
Centrum. Co najwyżej te nowe procesy nie będą tak efektywne, jakimi 
by były przy innej, „nowej” formie Centrum. Powóz konny można prze- 
robić na samochód wykorzystując jego formę, pod warunkiem, że umie 
się uruchomić proces zamiany np. energii cieplnej w mechaniczną. Oczy- 
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wiście konieczne jest w tym przypadku wzbogacenie powozu w nowe 
elementy, np. silnik, skrzynia biegów itp.. ale nie od razu konieczna jest 
zmiana układu kierowania z ..dyszlowego” na układ kierowniczy współ- 
czesnego „„Mercedesa” czy też zamiana kół drewnianvch na ogumione. Te 
elementy formy powozu są nieistotne dla treści zmiany, której chce się 
dokonać w tym powozie, aby „sam-chodził”. Podobnie jest z reformowa- 
niem gospodarki i jej centrum — trzeba umieć określić ich treść (w tym 
treści koniecznych, nowych elementów Centrum). Nie można jednak za- 
mienić powozu konnego w samochód doskonaląc formę tego pierwszego. 
Historia zna różne wymyślne formy pojazdów konnych, ale nawet te naj- 
subtelniejsze z nich nie zamieniają powozu konnego w samochód. Stąd 
też nawołując do reformy naszej gospodarki, w tym reformy jej centrum, 
konieczne jest określenie przede wszystkim ich treści. Dotychczasowe re- 
formowanie naszej gospodarki tego postulatu nie spełniało, skupiało się 
raczej na formach. Nie też dziwnego, że po kilku latach trwania takiego 
reformowania nie osiągnięto zmian w treści procesów gospodarczych na 
miarę oczekiwań społecznych. 


Spółdzielczość w reformie 


EDWARD WISZNIEWSKI 


W Polsce spółdzielczość już od zarania budowy podstaw nowego systemu 
społeczno-gospodarczego odgrywa ważną rolę. Dotyczy to zarówno stosun- 
ków społecznych, jak i życia gospodarczego. 

W spółdzielniach wszystkich typów, których liczba sięga 14 600, jest 
około 15 mln członków, a więc (nie licząc podwójnego członkostwa) wszy- 
scy dorośli obywatele naszego kraju. Członkowie to nie tylko właściciele, 
ale i zarzadzający spółdzielczymi jednostkami gospodarczymi. Wraz ze 
swoimi spółdzielniami tworzą oni ruch spółdzielczy. 

Syntetycznvm miernikiem roli spółdzielczości w życiu gospodarczym 
Polski jest ponad 11-procentowy udział (w 1986 r.) w tworzeniu dochodu 
narodowego. Udział spółdzielczości w produkcji przemysłowej w ostat- 
nich dwóch latach wynosi około 12 proc., z tym że w budownictwie 
mieszkaniowym aż 70 proc. 

Należy także wspomnieć, iż spółdzielczość zatrudnia około 2,2 mln osób, 


a więc około 15 proc. ogółu zatrudnionych poza rolnictwem. W sferze cyr- 
kulacji około 2 3 sprzedaży detalicznej, a więc bezpośredniego zaopatrzenia 
ludności, realizuje się przez sieć sklepów spółdzielczych. Udział spół- 
dzielczości w sprzedaży usług gastronomicznych sięga 70 proc., a w tzw. 
usługach bytowych wvnosi 50 proc. całości obrotów. Wartość dostaw 
na rynek produkcji spółdzielczej osiąga 20 proc. całości dostaw towarów 
konsumpcyjnych. 

Przytoczone wielkości nie tylko potwierdzają rozwój spółdzielczości, ale 
także wskazują na jej duże znaczenie w gospodarce polskiej. Jeszcze 
wyraźniej jej znaczenie widać, jeśli uwzględni się, że w niektórych dzie- 
dzinach życia społecznego i gospodarczego wyłączność ma właśnie spół- 
dzielczość. Klasycznym przykładem jest tu zaopatrzenie rolnictwą indywi- 
dualnego w niektóre środki produkcji, a z innej dziedziny przystosowywa- 
nie i zatrudnianie niepełnosprawnych — inwalidów pracy i wojennych — 
w zakładach pracy. 

Istotną cechą ruchu spółdzielczego jest troska o zachowanie i realizację 
takich wartości, utożsamianych zresztą z zasadami tego ruchu, jak demo- 
kracja wewnątrzspółdzielcza, samopomoc, edukacja członków i pracowni- 
ków, samorządność, użyteczne działanie na rzecz członków. 


Owe zasady są co pewien czas przez przedstawicieli międzynarodowego 
ruchu spółdzielczego analizowane w celu ich interpretacji odpowiadają- 
cej cywilizacyjnemu i gospodarczemu rozwojowi poszczególnych krajów. 

(1) Autor jest członkiem tej grupy ekspertów. 
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Dość tu wspomnieć, że MZS na jednym ze swoich kongresów uznał, 
iż nie jest sprzeczne z zasadami spółdzielczymi realizowanie przez spół- 
dzielnie w krajach socjalistycznych zadań wynikających z planów ogólno- 
narodowych. 

W toku przygotowań do kongresu MZS, który odbędzie się w 1908 r., 
specjalny zespół ekspertów rozważa po raz kolejnv zasadność istniejacych 
interpretacji podstawowych zasad spółdzielczości(1). Jest to konieczne z 
różnych względów, m.in. dlatego, że niejednolitemu rozwojowi poszczegó|- 
nvch krajów nie odpowiada jednolita interpretacja zasad spółdzielczych, 
z których niektóre ustalone zostałv jeszcze w XIX w. Tymczasem czynna 
wierność wartościom to nie werbalne wyznanie, ale zaangażowanie na 
rzecz tworzenia faktów, które bronią autentyzmu owych wartości. Odpo- 
wiednia interpretacja zadań to właśnie takie postępowanie. Są także i in- 
ne względy skłaniające do rozważań nad owymi zasadami. W rozwinię- 
tych krajach kapitalistycznych coraz częściej głosi się tezę, iż w okresie 
„trzeciej fali” (Toffler) należy po nowemu spojrzeć na rolę spółdzielczości. 
Rzeczywiście „trzecia fala” dała już o sobie znać w tych krajach zwięk- 
szającym się bezrobociem. 

W naszych krajach, w warunkach. które stwarza reforma gospodarcza, 
istnieje także, moim zdaniem, potrzeba, a nawet obowiązek spojrzenia po 
nowemu na miejsce spółdzielczości w svstemie gospodarki socjalistvcznei 
i w związku z tym przyjrzenia się istniejącej interpretacji zasad spółdzie!- 
czości. Nie chodzi tu o ich zmianę, gdvż takie wartości spółdzielcze jak 
demokracja i uczciwość spółdzielni wobec członka czy wspólnota działań 
i edukacja członków oraz pracowników spółdzielni w pełni się potwier- 
dzają. Można natomiast zastanowić się nad treściami i zakresem takich za- 
sad jak samodzielność, samofinansowanie, samorzadność czv samopomoc. 
Jest to szczególnie ważne, gdyż nie zawsze te wartości spółdzielcze bvły 
w pełni honorowane. a nawet w imię jakoby realizacji zasad socjalistycz- 
nvch ograniczano ich zakres, co w konsekwencji prowadziło do utraty 
przez spółdzielczość podmiotowości. 

Dość bezkrvtyczne przyjmowanie wzorów z zewnątrz, bez dostosowa- 
nia ich do własnych warunków. spowodowało trudności w rozwoju nie- 
których typów spółdzielni, a w skrajnych sytuacjach nawet skompromito- 
wało ich przydatność. Dość tu wspomnieć o trudnościach rozwoju w la- 
tach pięćdziesiatvch spółdzielczości ogrodniczo-pszczelarskiej, jako grupu- 
jącej jakoby głównie „kułaków”, czy podważanie celowości istnienia od- 
rębnej spółdzielczości miejskiej. 

Teza o niższej i wyższej formie własności socjalistycznej miała poważ- 
ne konsekwencje nie tylko teoretyczne, ale i praktyczne. W teorii oznaczało 
to szukanie dróg przekształcania własności spółdzielczej — grupowej — na 
własność państwową. utożsamianą z ogólnonarodową. W praktyce polegało 
to na wchłanianiu własności spółdzielczej przez państwo. Dokonywane to 
było na zlecenie i pod naporem władzy wykonawczej i często dopiero po 
fakcie legalizowały te działania organy ustawodawcze. 

Scentralizowany system zarządzania sprzyjał powstawaniu sytuacji mo- 
nopolistycznych. Tym chorobom, a więc zbiurokratyzowaniu i polityce 
monopolistycznej, poddawała się też i spółdzielczość. Tervtorialne i branżo- 
we monopole niektórych związków niczym nie różniły się od monopoli pań- 
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stwowych. Wiele spółdzielni użytkowników przyjmując formy pracy or- 
ganizacji panstwowych przestawało być wspólnotami czionków. Zins.y:u- 
cjonalizowała się także działalność społeczna spółdzielni. Naśladując często 
wzory instytucji państwowych i związkowych w tym zakresie, zatracały 
własne spółdzielcze formy pracy wychowawczej i samorządowej. W wielu 
przypadkach zamiast członkowie kontrolować spółdzielcze władze, te ostat- 
nie kierowały członkami. Oznacza to, iż nastąpiły w spółdzielczości głębo- 
kie zmiany na niekorzyść realizacji zasady demokracji wewnątrzspółdzie|- 
zej. Wpływały na to (i wpływają jeszcze do dziś) zarówno czynniki we- 
wnętrzne, jak np. apatia członków, złe doświadczenia osobiste, niewiara w 
możliwość zmiany kierownictwa, jak i zewnętrzne, jak np. administra- 
cvjne zarządzanie, wyznaczanie kandydatów do władz spółdzielczych, sze- 
roko stosowana nomenklatura, obejmująca nawet średnie kadry spół- 
dzielcze, a także narzucane plany. Mianowanie prezesów Centralnych 
Związków Spółdzielczych ministrami traktuję nie tyle jako wyraz 
uznania dla ich aktywności, ale jako formę uniezależnienia ich od woli 
członków, których formalnie nadal przecież reprezentowali. Powoływanie 
jednego reprezentanta dla wielu spółdzielni, działających na określonym 
terenie (województwo), dla wygody przede wszystkim władzy administra- 
cyjnej też potwierdza to zjawisko. Jeszcze do dziś władza administracyj- 
na zarządza tu i ówdzie działalnością gospodarczą spółdzielni. Dość przy- 
pomnieć wydawanie przez tę władzę poleceń i decyzji gospodarczych dla 
spółdzielni, np. w postaci organizowania kiermaszy czy obsługi festynów. 
W wielu też przypadkach dokonywane zmiany organizacyjne nie tyle wy- 
nikały z potrzeb działalności społecznej i gospodarczej, ile z nakazu mo- 
codawców, którymi nie byli członkowie spółdzielni. 

Wspomniałem już, że na ograniczenie zakresu realizacji wartości spół- 
dzielczych oddziaływały nie tylko czynniki zewnętrzne, ale i wewnątrz- 
spółdzielcze. I tak słuszną zasadę samopomocy wykorzystywano, szczegól- 
nie w warunkach tzw. niedoboru środków i kapitału, dla rządzenia spół- 
dzielniami. Naruszanie podstawowych zasad spółdzielczych doprowadzi- 
ło do tego, że spółdzielnie stawały się przedmiotem, a nie podmiotem dzia- 
ialności społeczno-gospodarczej. Osłabła przedsiębiorczość i zmalało daże- 
nie do innowacyjności ze strony ruchu spółdzielczego, a więc spółdzielni 
i jej członków, zmalało poczucie odpowiedzialności władz spółdzielni, 
a współpraca i współdziałanie nie zawsze wynikały z autentycznej potrze- 
by rozwoju spółdzielni, a często były wynikiem pionowych zależności 
i układów. 

Użyteczne działanie skierowane było przede wszystkim na wykona- 
nie planów, często odgórnie narzuconych, których realizacja stała się 
podstawą oceny działalności spółdzielni. W tej sytuacji zasada uczci- 
wości wobec członków bywała naruszana, a działanie w ich imieniu i na 
rzecz ich interesów znacznie osłabło. Rozluźniły się też więzi członków ze 
spółdzielnią, chociaż w niektórych typach spółdzielczości rozwój pracy wy- 
chowawczej i kulturalnej, a także motywacje materialne te więzi pod- 
trzymywały, a nawet umacniały. Chodzi tu głównie o różnego typu spół- 
dzielnie pracy. 

w 


Reforma gospodarcza, a przede wszystkim realizacja tzw. drugiego jej 
etapu, stworzyła szansę nie tylko przywrócenia zasad i wartości spół- 


105 


i 


dzielczych, ale ich interpretacji w duchu przeprowadzonych zmian w sy- 
stemie gospodarki socjalistycznej. | 

Podzielam stanowisko, że nasza reforma gospodarcza powinna doprową- 
dzić nie tylko do zmian w funkcjonowaniu gospodarki, ale i całego pań- 
stwa. Widzę w tym dużą szansę dla spółdzielczości. Nowe ustalenia, nowe 
instrumenty nie mogą być zastosowane do starych struktur. Owe struk- 
tury też muszą ulec zmianie. Słusznie zatem przyjmuje się, iż reformowa- 
nie musi odnosić się równocześnie do celów, mechanizmów oraz struktur 
gospodarczych i zarządzania państwem. Odnosi się to także w pełni do 
spółdzielczości. 

Jednym z głównych celów relormy jest pobudzenie aktywności społecz- 
nej, wyrażającej się w przedsiębiorczości. Chodzi o każdy rodzaj i formę 
przedsiębiorczości. Stąd ważna jest zarówno przedsiębiorczość grupowa 
jak i indywidualna, przedsiębiorczość zinstytucjonalizowanych zespołów 
ludzkich jak i poszczególnych grup obywateli. Szczególne miejsce przypi- 
suje się przedsiębiorczości pracowników zatrudnionych w uspołecznio- 
nych zakładach, jako że one stanowią podstawowe jednostki gospodarcze 
kraju. Stąd moim zdaniem chodzi przede wszystkim o to, aby taką formę 
przedsiębiorczości, jaką jest zaradność ludzi i jednostek gospodarczych, 
skierować na infrastrukturę życia społecznego. 

Dotąd w Polsce obserwuje się zaradność skierowaną głównie na pe- 
prawę położenia jednostki, podczas gdy zmiana systemu gospodarczego wy- 
maga moim zdaniem zaradności społecznej, polegającej na wywoływaniu 
inicjatywy i innowacyjności u grup społecznych, w przedsiębiorstwach 
uspołecznionych. Szczególną rolę pizypisuję spółdzielniom oraz takim for- 
mom  przedsiębiorczości zbiorowej jak np. spółki, gdzie z istoty swojej 
istnieje bezpośredni związek pomiędzy interesem indywidualnym i gru- 
powym. 

Spółdzielczość ze swojej naturv jest zinstytucjonalizowaną formą zarad- 
ności społecznej. Jej członkowie to nie tylko właściciele, ale i zarządzający 
spółdzielnią. Od nich powinno zależeć powodzenie i rozwój własnej jedno- 
stki gospodarczej. Wymagać jednak przedsiębiorczości od spółdzielców 
można tylko wówczas, kiedy rzeczywiście i faktycznie spółdzielnie staną 
się jednostkami samorzadowymi. Chodzi o to, aby samorządność, która jest 
jedną z głównych zasad spółdzielczości, była przestrzegana zarówno w Sa- 
mej jednostce, jak i była gwarantowana przez regulacje zewnętrzne. 

Stąd wniosek, że nic nie ujmując przedsiębiorczości indywidualnej nie 
krępowanej, jako formy aktywizacji gospodarczej i społecznej, traktuje 
przedsiębiorczość grupową jako szczególną siłę motoryczną, która jest w 
stanie uruchomić takie mechanizmy jak inicjatywność, innowacyjnóść, 
a także zaradność w interesie życia społecznego. 

Reforma postuluje słusznie, żeby oceny jakości inicjatyw gospodarczych 
i gospodarczej zaradności dokonywał rynek. Rynek staje się więc or- 
ganizatorem postępowania gospodarczego, ale i weryfikatorem stopnia 
przyswajania przez jednostki gospodarcze parametrycznych metod, które 
reforma szeroko wprowadza w życie. 

W tym miejscu należv realnie ocenić możliwości weryfikacji przez ry- 
nek sprawności samodzielnie działających spółdzielni. 
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Rynek nasz jest wciąż jeszcze niesprawny. Wiele artykułów należy 
wciaż jes<cze aGzielić. Centralny podział będzie jeszcze funkcjonował. Pow- 
staje pytanie, jak to pogodzić z rynkową weryfikacją sprawności spół- 
dzielni (innych przedsiębiorstw uspołecznionych też), Wydaje się, że 
należy tu wykorzystać ustawowy przepis, dotyczący zleceń wydawanych 
jednostkom gospodarczym przez terenowe władze administracyjne. Każ- 
de zlecenie typu gospodarczego, które pociąga za sobą dodatkowe koszty 
działania na rynku, musi być pokryte przez zleceniodawcę. Sądzę, że 
mniej będzie wówczas decyzji administracyjnych i ograniczy się znacz- 
nie tzw. „prawo powielaczowe”. Odnosi się to także, pro domo sua, 
a więc — do decyzji związków w stosunku do samodzielnych spółdzielni. 

Reforma wiąże wykorzystanie instrumentów rynkowych ze zwiększe- 
niem podaży. Jest tu miejsce na znaczny wzrost własnej produkcji w każ- 
dym typie spółdzielczości. Trudno bowiem będzie, jak na to wskazuje 
praktyka funkcjonowania spółdzielni użytkowników w krajach kapitalis- 
tycznych, utrzymać się na rynku, a więc stawiać czoło konkurencji bez 
własnej produkcji. W tej sytuacji, patrząc daleko w przód, już dziś nale- 
ży rozwijać własną różnorodną produkcję i w ten sposób umacniać swo- 
ją pozycję na rynku. 

Jest oczywiste, że wielość typów spółdzielczości w Polsce wymaga nie- 
szablonowego rozstrzygania o ich miejscu w systemie naszej gospodarki. 
Dość tu wspomnieć o specyfice skrajnie rzecz biorąc spółdzielczości inwali- 
dów i spółdzielczości uczniowskiej. 

Samodzielność spółdzielni nie może wykluczać jednak współdziałania, 
współpracy i samopomocy wzajemnej pomiędzy spółdzielniami — jednost- 
kami samodzielnymi w kraju i za granicą. Wyrazem tego współdziałania 
są m.in. dobrowolnie tworzone fundusze na rozwój oraz określanie ich 
wysokości, jak również świadczenia na rzecz spółdzielni powstających 
i rozwijających się w trzecim świecie. Zachowanie członkostwa w MZS (a 
był czas, kiedv polską spółdzielczość z MZS wykluczono) nakazuje tej za- 
sady ruchu spółdzielczego przestrzegać. 


Likwidacja ogniw pośrednich m.in. także w spółdzielczości jest słuszna. 
Nie wyklucza to organizowania przez same spółdzielnie „spółdzielni — 
spółdzielni” dla określonych celów gospodarczych i samorządowych. Oczy- 
wiste jest, że organizacje — przedsiębiorstwa te nie mogą mieć żad- 
nych władczych uprawnień. Węgierska ..Skala” potwierdza sens takieg 
rozwiązania. Równocześnie wyrażnie trzeba wskazać, iż administracja 
państwowa nie może żądać jednoosobowych reprezentacji spółdzielczośc. 
na swoim terenie, co czasem też kreowało pośrednie ogniwa. | 

Zamierzone powołanie wojewódzkich izb gospodarczych bez nadbu- 
dowy, ale z odpowiednimi branżowymi sekcjami, powinno sprzyjać ugrun' 
towaniu samodzielności jednostek gospodarczych, w tym i spółdzielni pod 
warunkiem, że poziome więzi pomiędzy jednostkami gospodarczymi będą 
silniejsze niż pionowe powiązania (np. w formie dobrowolnych zrze- 
szeń). | | 

Docelowo, moim zdaniem, do zakresu centralnych związków powinny 
należeć lustracja, rozumiana nie tylko jako kontrola, ale i instruktaż, dzia- 
łalność społeczno-samorządowa, wychowawcza i edukacyjna, a także re- 
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prezentowanie ogólnych interesów spółdzielni w kraju oraz utrzymywa- 
nie więzi międzyspółdzielczej na terenie międzynarodowym. Jestem przy 
tym zdania, że na wspomnianą działalność centralne związki muszą 
zarobić np. przez organizowanie własnych przedsiębiorstw. Pobiera- 
nie opłat (składek) może mieć miejsce tylko jako opłata za konkretne 
świadczenia na rzecz spółdzielni. W nowych warunkach obowiązkowa przy- 
należność do centralnych związków, stąd i wnoszenie obowiązkowych opłat 
(składek), zgodnie zresztą z projektem nowelizacji ustawy „„Prawo spół- 
dzielcze”, nie może mieć miejsca. 

Zasada uczciwości i działania na rzecz członków wymaga, aby członek 
spółdzielni miał poczucie, iż właśnie w spółdzielni znajdzie pomoc w trud- 
nych sytuacjach. Stąd styl i klimat działania spółdzielni i ich organów sa- 
morządowych powinny zapewniać zaspokojenie potrzeb członka zgodnie 
z zakresem i przedmiotem funkcjonowania spółdzielni. 

W tym kontekście nabiera znaczenia zabezpieczenie socjalne człon- 
ków — zabezpieczenie na wypadek bezrobocia — w krajach kapitali- 
stycznych i zabezpieczenie przed kryzysem rynkowym, przed występu- 
jącą i wręcz w niektórych krajach pogłębiającą się gospodarką niedoboru. 
Owo zabezpieczenie może przybierać różne formy, jak np. ubezpieczenie 
dodatkowe, okresowe, ale zgodne generalnie z ustaleniami kongresu MZS, 
zmiany w zasadach oprocentowania udziałów, pomoc w Wys zatrud- 
nienia. 


* 


Członkowie spółdzielni pytają o warianty rozwiązań, pytają czy istnieją 
tylko te, które wyraża reforma w postaci przymusu ekonomicznego, py- 
tają czy motywacje pozaekonomiczne nie mogą w uruchamianiu aktywno- 
Ści i przedsiębiorczości odegrać poważnej roli. Te wartości są do wyko- 
rzystania. 

Jest to droga do zmian w świadomości społecznej, którą traktuję jako 
drugą stronę tej samej wartości — jaką jest reforma. 

Efektywna i życzliwa działalność wobec członków umocni ich więź ze 
spółdzielnią i stanie się gwarancją prawdziwej samopomocy i współdziała- 
nia oraz może sprzyjać likwidacji stanów frustracji i niezadowolenia. 

W naszej społecznej sytuacji jest to konieczny warunek dla integracji 
społeczeństwa — trzeba jednak pamiętać, że reguły funkcjonowania władz 
spółdzielni określa kierunek ich rzeczywistej zależności — czy od góry — 
z zewnątrz — czy od dołu od członków. W drugim rozwiązaniu znika po- 
dział na — ..my — oni”. 

Reforma to nie problem liberalizacji działań gospodarczych na rynku, 
ale upodmiotowienie spółdzielni. Stąd słuszne są propozycje, aby przystą- 
pienie do produkcji czy wejście na rynek dokonywało się tylko przez re- 
iestrację sądową bez obowiązku wypowiadania się (co do przedmiotu dzia- 
łania) właściwego centralnego związku. Chodzi jednak też i o to, aby wła- 
dza administracyjna nie była barierą aktywności gospodarczej. Tylko 
wówczas kontrolą przydatności spółdzielni lub innej jednostki gospodar- 
czej będzie rynek. Zagrozi to wszelkim monopolom, w tym i spółdziel- 
czym, realizowanym w formie zgrupowania w centralnych związkach, 
stworzy warunki dla konkurencji. Nie chodzi tu tylko e to, aby np. 
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w przypadku sieci handlowej dopuścić do organizowania jednego tylko 
punktu sprzedaży na dalekiej wsi, ale jeśli to ma być konkurencja, po- 
zwolić na zorganizowanie kilku jednostek sklepowych, które umożliwią 
firmie rentowność. 

Retorma zakłada rozwój wszystkich form własności. Problem nie tyl- 
ko polega na wielosektorowości gospodarki. co w różnym zakresie ma już 
miejsce. ile na nieupaństwowianiu jednostek gospodarczych i nietrakto- 
waniu ich instrumentalnie, co niestety już miało miejsce w przeszłości. 
Doświadczyła tego i spółdzielczość. Wielość i różnorodność właścicieli — te 
warunek działania mechanizmu rynkowego, sam podział pracy nie wystar- 
cza. Stąd konkurencja to skutek, a nie przyczyna działania tego mechaniz- 
mu. W odniesieniu do drobnej wytwórczości w pełni wypowiadam się za- 
tem za tezą o równorzędności sektorów. 

Równocześnie trudno się zgodzić ze stwierdzeniem, iż kryterium stopnia 
uspołecznienia, jak to się mówi w karcie prywatnej przedsiębiorczości 
gospodarczej, to szybsze i trafniejsze reakcje na pojawiające się potrze- 
by społeczne, co jakoby może zagwarantować jedynie prywatny przed- 
siębiorca. Ten punkt widzenia nie wydaje się słuszny, dlatego iż łatwo też 
wykazać, że ..etos prywatnego przedsiębiorcy” to często manipulacja na- 
bywcą, a więc faktycznym wytwórcą czy użytkownikiem. Nie w tym więc 
trzeba szukać kryterium uspołecznienia. Wydaje się, że samorządność 
i jej zakres na każdym szczeblu gospodarowania mogą stanowić więk- 
szą skalę uspołecznienia. Chodzi jednak o samorzadność rozumianą nie tyl- 
ko jako jedna z ważnych metod zarządzania i oddziaływania na kierowa- 
nie podmiotem gospodarczym, ale równocześnie jako forma i sposób na 
wychowanie, na kształtowanie osobowości, na wyrabianie cech spolegli- 
wości, zaradności i samopomocy. 

Przypomniimy, że w świetle podstawowych wartości i zasad ruchu spół- 
dzielczego, spółdzielnia z zadaniami gospodarczymi musi równocześnie 
realizować zadania społeczne, jak np. wychowanie w duchu demokratycz- 
nym i społecznikowskim, czy wypełniać zadania w zakresie edukacji człon- 
ków i pracowników. Łączenie tych dwóch zakresów aktywności jest jedną 
z głównych idei spółdzielczych, pilnie obserwowanych przez międzynaro- 
dowy ruch spółdzielczy, którego jesteśmy aktywnymi członkami. 

Wypełniając te zadania spółdzielczy samorząd, który jest nie tylko me- 
todą zarządzania, ale i wychowania, nabiera pełnych treści. Jego funkcjo- 
nowanie może być jedną z dróg do zmian społecznej świadomości, która, 
jak to wyjaśniliśmy, jest warunkiem pomyślnej realizacji reformy. 


* 


Kwestia własności w socjalizmie wymaga głębszych teoretycznych roz- 
ważań. 

Dyskusje nad tezami drugiego etapu reformy gospodarczej wskazały 
na poważne luki w socjalistycznej teorii własności. Przypomnijmy, iż do- 
tąd zadowalano się określeniem, iż własność to przede wszystkim własność 
ogólnonarodowa. nieprecyzyjnie określana jako własność państwowa oraz 
z różnymi, w różnych okresach budownictwa socjalistycznego, zastrzeże- 
niami co do roli i miejsca własności grupowej nazywanej również nie zaw- 
sze precyzyjnie własnością spółdzielczą. 
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Godzi się w tym miejscu przypomnieć, iż nie tak dawno jeszcze, wska- 
zując na dwie formy własności socjalistycznej, tj. ogólnonarodową i gru- 
pową, tę drugą, a więc głównie spółdzielczą, traktowano jako formę 
własności socjalistycznej. Własność grupowa miała być swego rodzaju 
drogą, pomostem do przejścia z własności prywatnej do ogólnonarodowej. 

Dla potrzeb przeprowadzonej analizy przyjmuje, że własność spółdziel- 
cza jest równorzędna i równoprawna z własnością państwową, a obie sta- 
nowią część własności ogólnonarodowej. Własność spółdzielcza jako włas- 
ńość społeczna nie powinna być inaczej zarządzana jak przez samorzą- 
dy, a więc społecznie. Z prywatnej własność spółdzielcza przejmuje zasa- 
dę pracy na swoim i działanie na własne ryzyko. Wprowadza natomiast 
grupowe zarządzanie własnością, w postaci samorzadu członków-właścicie- 
li przedsiębiorstwa spoldzielczego. W tej formie, tj. przy własnych środ- 
kach, ale i przez uczestnictwo w procesie społecznym, włączają się do go- 
spodarowania członkowie-spółdzielcy bezpośrednio. W ten sposób reali- 
zuje się zasadę „samodzielności” gospodarczej, a równocześnie wypełnia 
sie obowiązki statutowe w zakresie wychowania i edukacji. Przedsiębior= 
stwo prywatne natomiast, będąc w mniejszym lub większym stopniu ano- 
nimowe, takich obowiązków nie ma. 

Społki prywatno-spółdzielcze czy spółdzielczo-państwowe jak i prywat- 

no-państwowe traktuję też jako formy uspołecznionej własności. 
' Reaktywowanie i zaktywizowanie prywatnego kapitału może stanowić 
motywację do aktywności produkcyjnej. W połączeniu ze środkami spo- 
łecznymi spółek czy innych przedsiębiorstw o kapitale mieszanym np. 
w postaci municypalnej dobrze może wypełnić zadania w zakresie postępu 
i rozwoju gospodarczego. Głównym bowiem celem i podstawową zarazem 
ich cechą jest działanie nie tylko w interesie jednostki, ale i społeczeństwa. 
Gwarantują to regulacje prawne. odnoszące się do wysokości udziału posz- 
czesólnych uczestników spółki. 

Szczególnie wyrażnie właściwości własności spółdzielczej wwvstępują 
w produkcji małej skali. W tych warunkach produkcyjnych spółdzielnie 
o niewielkiej liczbie członków stają się grupami o charakterze „naturalne- 
go doboru”, które to grupy wykazują dużą przedsiębiorczość, gdyż gos- 
podarzą na „swoim”, równocześnie nie pomijając realizacji zasady edu- 
kacji, a więc kształtowania świadomości i wychowania obywatelskiego. 
Jeżeli spółdzielcze przedsiębiorstwo zaspokaja potrzeby człowieka zna- 
czy to, że działa na rzecz i w interesie gospodarki socjalistycznej. 

Poglębianie świadomości obywatelskiej i przywiazanie do spółdzielczej 
formy własności wywołuje u członków wielorakie rodzaje aktywności. Do- 
wodem jest tu nie tylko burzliwy rozwój spółdzielczości od połowy XIX 
wieku, ale rozszerzanie się zakresu jej działania, który już dziś w Polsce 
i na świecie obejmuje coraz to nowe dziedziny gospodarcze i społeczne. 

Spółdzielcza własność sprawdziła się w różnych warunkach działania. 
Nie musi ona wyłącznie występować w warunkach wolnego rynku. Zreszta 
klasycznie wolnego rynku nie ma, a spółdzielcze formy nie tylko przy je- 
go ograniczeniach istnieją bez wiekszych dewiacji. Przypominam ten fak: 
dlatego, żeby wskazać, iż takie cechy, jak: elektywność, zdolność do in- 
nowacji. eiastyczność przypisywane jakoby wyłącznie lub prawie wvłacz- 
nie przedsiębiórczości prywatnej, w pełni ujawniają się także w spół- 
dzielczym przedsiębiorstwie, czego dówodem jest m.in. fakt, iż spółdzielnie 
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podobnie jak przedsiębiorstwa prywatne biorą udział w twardej walce kon- 
kurencyjnej. | " 

Nowe wartości to społeczeństwo poinformowane. a więc otwartość poli- 
tyki społecznej i gospodarczej. Chodzi tu o jawność życia gospodarczego 
i społecznego. Sławna już dziś zasada jawności realizowana w Związku 
Radzieckim potwierdziła tę potrzebę. Otwartość na potrzeby członków 
i szerzej społeczeństwa to jedna z ważnych wartości głoszonych przez spół- 
dzielczość. Stąd ruch spółdzielczy ma wprost obowiązek w pełni tę wartość 
realizować. Spółdzielczość w warunkach „otwartości”, o której mowa. mo- 
że likwidować „nawis społecznych oczekiwań”, zmieniając poprzez stvoich 
członków owe oczekiwania w użyteczną działalność. 

Reformowanie gospodarki wymaga zatem skonstruowania takiego zbio- 
ru informacji, które mogłyby dobrze, bezbłędnie służyć spoleczeństwu. 
Chodzi tu nie tylko o odpowiedni, dostosowany do potrzeb społecznych 
układ regulacji i odpowiednio ukształtowane struktury, ale także o zaple- 
cze naukowo-badawcze. Stąd zadania dla organizatorów i pracowników 
nauki, zajmujących się tą problematyką, w tym szczególnie dla pracow- 
ników Spółdzielczego Instytutu Badawczego. którego obowiązkiem jest po- 
móc praktyce w rozwiązywaniu tych skomplikowanych zadań. 

Podjęcie w 1965 roku problemu pn. Społeczna zaradność w formach 
spółdzielczych w realizacji reformy gospodarczej oraz zgłaszana przez SIB 
propozycja kierowania problemem pn. Drobna wytwórczość w zmianach 
struktury gospodarczej kraju świadczą o włączeniu się tej placówki nau- 
kowej w rozwiązywanie kluczowych zadań naszej praktyki. 

„Wspominając potrzebę opracowania teorii własności w socjalizmie. nie 
można pominąć roli własności rodzinnej i osobistej. Szdzę, że należy te 
formv własności traktować jako nieodzowne części własności ogólno- 
narodowej. Trzeba jednak stwierdzić, iż jak dotąd — nie tylko samo- 
dzielnej roli własności osobistej, ale nawet jako ważnego czynnika mo- 
tywacyjnego, nasza teoria i praktyka nie zawsze dostrzegała. Wręcz czasem 
przestrzegano przed takim jej traktowaniem, gdyż mogło to jakoby grozić 
umocnieniem się własności prywatnej przeradzającej się w kapitalistycz- 
ną. | 
Stąd własność tę traktowano jako relikt starej formacji ustrojowej, któ- 
rą można jedynie tolerować. Poglądy i praktyka w tym zakresie ulegają 
zmianie. Dość tu wspomnieć o przywracaniu wagi i roli własności ro- 
dzinnej w naszym ustroju. Problem jednak w dalszym ciągu wymaga szer- 
szego zbadania i większej uwagi teoretvków. 

Uważam, że własność osobista i rodzinna sa nie tylko częściami włas- 
ności ogólnonarodowej, a wraz z własnością spółdzielczą są ważnymi czyn- 
nikami umacniającymi własność społeczną, a więc i sprzyjajacymi roz- 
wojowi własności ogólnonarodowej. 

Różnie też ustosunkowywała się polityka gospodarcza do spółdziel= 
czości. W krajach socjalistycznych, które dostosowują regulacje prawne do 
obiektywnych praw ekonomicznych i społecznych, coraz szerzej docenia 
się rolę spółdzielczych form organizacji życia gospodarczego. Wvdaje się, 
że nasza reforma gospodarcza, którą wprowadzamy. zciecydowanie stawia 
na podmiotowość jednostek gospodarczych i teraz w dużej mierze od sa- 
AR kśt GE będzie zależało jej miejsce w systemie naszej gospo” 


Nauka i światopogląd 


Ewolucja chemiczna i biologiczna 
w systemowym obrazie świata 


DANUTA SOBCZYŃSKA, ELŻBIETA PAKSZYS 


Naukowy obraz świata — wizja wyrastająca z danych nauki, lecz podda- 
na refleksji filozoficznej — to pojęcie mocno zakorzenione w piśmiennie- 
twie filozoficznym. Wielu znakomitych uczonych, głównie fizyków, miało 
ambicję zaprezentowania własnej filozoficznej wizji świata opartej na 
osobistym dorobku naukowym. Czynił to, przykładowo, A. Einstein, 
M. Planck, C. F. von Weizsacker i inni. Fizyczny obraz świata, który pre- 
zentują ci badacze, uważa się za najbardziej ogólny i nadrzędny wobec ob- 
razów dawanych przez inne nauki szczegółowe. Współcześnie dość wyraź- 
na staje się tendencja do tworzenia i analizowania bardziej szczegółowych 
obrazów świata — np. chemicznego. Dyferencjacja nauk jest dzisiaj pro- 
cesem wysoce zaawansowanym, zrozumiała staje się więc potrzeba tworze- 
nia bardziej fragmentarycznych obrazów rzeczywistości. 


Z pewnością fizyczny obraz świata treściowo i formalnie wyznacza ra- 
my kreślenia obrazów cząstkowych, szczegółowych. Trudno jednak nie do- 
strzec, iż inne nauki przyrodnicze, jak chemia czy biologia, wytwarzają 
swoiste, sobie tylko właściwe sposoby ujmowania rzeczywistości. Czynią 
to poprzez główne swoje założenia teoretyczne dotyczące specyfiki bada- 
nych obiektów, właściwe sobie metody badawcze, terminologię, swoisty 
sposób myślenia o zjawiskach i ich wyjaśniania. 

Treści niesione przez tego rodzaju ,obrazy” nie są łatwe do wyartykuło- 
wania, zwłaszcza w skrócie. Sporo w nich elementów intuicyjnych, trud- 
no uchwytnych skojarzeń oraz składników stricte „obrazowych” — pla- 
stycznych, malarskich. W swej warstwie subiektywnej naukowe obrazy 
świata są równie indywidualne, co ich twórcy: zależą od typu WYOOREZIE 
i temperamentu oraz od reprezentowanej przez badacza filozofii. 
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Akcentując swoistość jakościową oraz subiektywny charakter chemicz- 
nego czy biologicznego obrazu świata, nie możemy tracić z pola widzenia 
tych cech, które dają się obiektywizować i uogólniać. Skoro dyferencjacja 
nauk jest faktem dokonanym, to rzeczą filozofii jest wprowadzać jedność 
i harmonię do tych bodaj obszarów refleksji, które zawierają (w sposób 
ukryty lub jawny) treści filozoficzne. 

I chemia, i biologia na swój sposób uzasadniają — przykładowo — tezy 
o jedności materialnej świata i wzajemnym związku zjawisk. Chemia czy- 
ni to potwierdzając jedność świata w aspekcie materialnym (tożsamość ro- 
dzajów materii we Wszechświecie) i strukturalnym (powszechność atomi- 
stycznej budowy materii). Na gruncie biologii podobną rolę odegrało odkry- 
cie biochemicznej jedności świata żywego oraz uniwersalności kodu gene- 
tycznego. 

Poszukując dalej wspólnoty uogólnień dostarczanych przez oba obrazy 
świata zaznaczyć należy, że najistotniejszym ich źródłem powinien stać się 
analogiczny, ewolucyjny mechanizm przemian, jakim podlegały wyłonio- 
ne w dziejach rozwoju świata formy materii. Jest to zapewne najbardziej 
inspirujący i owocny poznawczo problem z pogranicza nauk chemicznych 
i biologicznych, który ujawnić może jedność ontologiczną obu obrazów 
świata. 

Zagadnienie to spróbujemy rozwiązać za pomocą metod analizy syste- 
mowej. Celowi temu podporządkowane są obie części artykułu. Część 
pierwsza poświęcona jest określeniu zakresu ewolucji chemicznej i jej sta- 
tusu wobec ewolucji biologicznej. W części drugiej przedstawiamy syste- 
mowo-cybernetyczne spojrzenie na zjawisko życia oraz pewne wersje teorii 
ewolucji, które rozwijają podobne idee. Rozważania nasze prowadzą do 
wniosku o podobieństwie mechanizmów ewolucji chemicznej i biologicz- 
nej. 


PROCESY EWOLUCJI CHEMICZNEJ 


Mówiąc o chemicznej ewolucji materii ma się zazwyczaj na uwadze. 
powstawanie pierwiastków i związków chemicznych oraz kształtowanie się 
chemicznej formy ruchu materii w ciągu rozwojowym materii kosmicznej, 
w określonej fazie rozwoju Wszechświata. Wielu autorów uważa, iż prze- 
bieg chemicznej ewolucji materii dzieli się na dwa etapy: 

I — „ewolucja w ramach układu okresowego”, powstawanie atomów 
pierwiastków chemicznych wiązanych siłami jądrowo-elektronowymi, 
zdeterminowane przez astrofizyczne reakcje jądrowe; etap I przebiega we 
wnętrzach gwiazd, 

II — powstawanie związków chemicznych — nowych jakościowo indy- 
widuów, utrzymujących swą strukturę dzięki nowemu typowi oddziały- 
wań — wiązaniom chemicznym; etap II przebiega zasadniczo w warun- 
kach planetarnych. 

Istotny przełom w rozwiązaniu problemu kosmogenezy pierwiastków 
nastąpił w 1952 r., gdy grupa fizyków i astrofizyków (Towler, Salpeter, 
Cameron, Greenstein, Burbridge'owie, Hoyle) zaproponowała dobrze uza- 
sadnioną teorię, zgodnie z która svnteza pierwiastków przebiega we wszy- 
stkich etapach ewolucji gwiazd. Popularna obecnie i mająca wiele cech wia- 
rygodności jest hipoteza 1. G. W. Camerona i J. W. Trusowa, którzy pow- 
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stanie naszego układu słonecznego — a w konsekwencji jego skład pier- 
wiastkowy — wiążą z wybuchem gwiazdy supernowej. Wybuchy takie, 
obserwowane stosunkowo rzadko, bywają bogatym źródłem pierwiastków 
chemicznych. Prawdopodobnie tylko supernowe mogą być ,„seneratorami” 
pierwiastków z grupy żelazowców i cięższych jeszcze metali. W ostatnich 
fazach życia gwiazdy w skomplikowanych procesach analizy i syntezy nuk- 
learnej tworzy się cała gama cięższych i lżejszych izotopów, zasadniezó 
różna od składu gwiazdy przed wybuchem. Siła wybuchu supernowej roz- 
prasza nowo powstałe pierwiastki po rozległych obszarach kosmosu. 

Nie sposób w tym miejscu przedstawić wszystkich szczegółowych za- 
gadnień związanych z astrofizyczną genezą pierwiastków. Istotniejsze jed- 
nak wydaje się podkreślenie wzajemnego wplywu i zwiazku między zja- 
wiskami pozornie tak odległymi, jak globalna ewolucja Uniwersum (której 
przejawem jest ewolucja gwiazd) a określonym składem chemicznym 
gwiazd i planet. Wiadomo, że ów skład determinuje drogi ewolucji che- 
micznej i biologicznej na planetach, a co za tym idzie, możliwość powsta- 
nia życia rozumnego. 

Wyjaśnienie genezy pierwiastków chemicznych jest możliwe w powia- 
zaniu z całokształtem zagadnień kosmologii i astrofizyki. Natomiast odpo- 
wiedź na pytanie, w jaki sposób doszło na Ziemi (i prawdopodobnie na in- 
nvch planetach) do powstania ogromnej różnorodności związków chemicz- 
nych, jest już możliwa w granicach samych nauk chemicznych. Drugi etap 
ewolucji chemicznej jest uzależniony w swvm przebiegu od geologicznej 
i geochemicznej charakterystyki planety, jej lokalizacji wobec macierzystej 
awiazdy, typu tej gwiazdy i calego splotu warunków fizycznych środowi- 
ska planetarnego. 

_ Chociaż procesy, o których mowa, są ciągle jeszcze w stadium badan 
i hipotez, wydaje się w nich obowiązywać zasadnicza tendencja: w począt- 
kowych okresach życia planetv przebiega ewolucja ..populacji” zwiazków 
nieorganicznych, jako bardziej odpornych na drastyczne warunki fizyczne. 
W miarę stygnięcia planety i względnego stabilizowania się jej skorupy. 
" atmosfery i hydrosfery, mogą powstać warunki sprzyjające ewolucji związ- 
ków organicznych i bioorganicznych. W skali planetarnej ewolucja che- 
miczna selekcjonuje swoje procesy w „kanały” ewolucji biologicznej bądź 
zatrzymuje je w fazie zróżnicowania chemicznego. Są to, wg obrazowego 
określenia B. Kiedrowa(1) „perspektywiczne” (wiodące ku powstaniu życia) 
i „nieperspektywiczne” (geologiczno-geochemiczne) galęzie rozwoju mate- 
rii na planetach. Obie gaięzie rozwojowe pozostają ze sobą w ścisłej współ- 
zależności, wyznaczonej przez determinujący wpływ macierzystej gwiazdy. 

Do najwyżej zorganizowanych układów badanych przez nauki chemicz- 
ne należą białka i kwasy nukleinowe powstałe w końcowej fazie ewolucji 
chemicznej (tzw. ewolucja molekularna lub prebiotyczna). Pierwsze sub- 
stancje o charakterze bioorganicznym wytworzyły się w praoceanie ziem- 
skim prawdopodobnie 3—4 mld łat temu. W sprzyjającym środowisku 
chemicznym (tzw. „pierwotny bulion. ..zupa Urev a ') powstały pierwsze 
aminokwasy. Peptydy i biaika są eiektem polimeryzacji jednostek amino- 
kwasowych. Procesy te przebiegały z wydzieleniem wody, która była ad- 
sorbowana na gliniastej powierzchni wybrzeży morskich. Czynmkiem ka- 


Q) B. Kiedrow, Związek fonm ruchu materi: i ich klasyfikacja, w: Drzestrwań m 
Czas — Ruch (cbiór), Warszawa 1976, str. 852. | 
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talizująco-kondensującym był cyjan, występujący obficie w praatmosferze 
Ziemi. 

Molekuły białkowe powstały prawdopodobnie na długo przed powsta- 
niem życia. Chociaż ich powstanie dzięki eksperymentom modelowym(2) 
daje się dzisiaj wyjaśnić zapisem kilku reakcji chemicznych, to ich geneza 
w warunkach pierwotnej Ziemi pozostawia kilka zagadkowych problemów, 
m.in.: dlaczego nie wszystkie sztucznie zsyntetyzowane aminokwasy wcho- 
dzą w skład naturalnych białek; dlaczego białka naturalne zawierają stały 
zestaw ok. 20 aminokwasów; dlaczego niektóre aminokwasy daje się uzy- 
skać tylko z materiałów naturalnych; jak wytłumaczyć lewoskrętność mo- 
iekuł białek i kwasów nukleinowych w organizmach roślin i zwierząt? 

Wyjaśnienia tych kwestii próżno by szukać na gruncie samej tylko wie- 
dzy o związkach bioorganicznych. Z punktu widzenia chemii wszystkie od- 
miany tych związków są „równouprawnione” pod względem możliwości 
rozwoju biologicznego. Łatwo wyobrazić sobie można wiele alternatyw- 
nych kierunków rozwoju materii ożywionej wychodzących ze związków 
o potencjalnej czynności biologicznej. Ewolucja taka mogłaby np. dopro- 
wadzić do powstania systemów biologicznych zbudowanych z substancji 
prawoskrętnych i wyposażonych w zgoła różny od znanego nam aparat 
przemiany materii. Dlaczego więc na droge ewolucji w warunkach ziem- 
skich skierowały się te, a nie inne typy związków? 

Odpowiedź na to pytanie musi wywodzić się z wyższego poziomu roz- 
ważań niż chemiczny. Postawiony problem wymaga zaproponowania pew- 
nego ramowego mechanizmu zjawisk ewolucji chemicznej. Rzecz znamien- 
na, jak płodne okazują się w tej mierze podejścia systemowe. 

Ewolucja chemiczna (etap I) jest pierwotną i najbardziej, rzec można, 
naturalną konsekwencją poprzednich etapów ewolucji materii. Obejmuje 
niezmiernie szerokie spektrum obiektów kosmicznych i w ciągu ewolucyj- 
nvm materii jest ostatnią formą o tak szerokiej uniwersalności. Dalsze ty- 
py ewolucji, poczynając od prebiotycznej. maja już wyraźnie charakter lo- 
kalny i — być może — unikalny. Rzucającym się w oczy faktem jest także 
i ten, że ewoluujące układy wyłaniają z siebie systemy coraz bardziej 
„zamknięte w sobie”, coraz bardziej stabilne i samowystarczalne, o rosną- 
cej komplikacji strukturalno-funkcjonalnej. Taka też jest generalna ten- 
dencja rozwoju materii kosmicznej. 

W procesach biogenezy widać wyraźnie, jak materia organiczna, począt- 
kowo „roztopiona” w środowisku, wchodzi stopniowo w rozwojowe kanały 
ewolucji. Widać, jak nabierają tempa i dvnamiki cykliczne serie ,„produk- 
cji” materii bioorganicznej, jak stają się one coraz bardziej skoordynowa- 
ne. Jest to szczególnie widoczne w coraz to nowych „wynalazkach”, które 
czyni ewolucja w katalizowaniu ,.przemiany materii”: nieorganicznej w 
organiczn::, organicznej w bioorganiczną. 

Szczegółową koncepcję teoretyczną ewolucyjnego doskonalenia mecha- 
nizmów katalizy przedstawił M. Eigen(3). W myśl jego koncepcji ewolucja 
prowadzi zwykłą katalizę, autokatalizę, do hipercvkli nukleinowo-białko- 
wych. 


(2) S. W. Fox, K. Dose, Molecular Evolution and the Osain of Lige, San Francisco 
1972, tamże obszerna bibiioyrafia przedmiotu. | 

(3) M. Eigen, Selforganization of Maiter and the Evolution of Biological! Macromo- 
lócules, w: „Naturwissenschaiten” 1871, nr 10; M. Eigen, P Schuster, The Hypercycle, 
A Principie of Natural Selforganization, Berlin — Heidelberg — New. York, 199. 
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„Wynalazek? autokatalizy spowodował częściowe uniezależnienie się sy- 
stemów prebiotycznych od stymulująco-podirzymujących funkcji otccze- 
nia. Dalszy ogromny postęp — to samoreprodukcia hipercykli nukleinowo- 
-białkowych. Konsekwencją ich powstania jest dalsze autonomizowanie sę 
układów quasi- -biologicznych. 

M. Eigen przypuszcza, iż specyficzny charakter oddziaływań między kwa- 
sami nukleinowymi i białkami mógł ustalić się już we wczesnych siadiach 
biogenezy. Rozwijając się w kierunku doskonalenia mechanizmów home- 
ostatycznych i samoreprodukujących, oddziaływania owe mogly doprowa- 
dzić do powstania kodu genetycznego. Powstanie zaś tego kodu jest prze- 
łomowym ogniwem w łańcuchu przemian ewolucji molekularnej, równo- 
znacznym z powstaniem życia. W myśl koncepcji M. Eigona hipercvkle 
nukleinowo-białkowe posiadają unikalną własność samoreprodukcji. 
Śształtuje się ona już w fazie autokatalizy liniowej. Hipercykl jest wyż- 
szym poziomem w hierarchii systemów autosxatalilvcznych. Zbudowany 
jest z autokatalizatorów (lub ich cykli), które łacza się ze sobą za pomocą 
katalizy cyklicznej, tj. za pomocą reakcji katalitvernych wvższeso rzędu, 
sterujących reakcjami autokatalitycznymi. Tworzenie się systemów hiper- 
cyklicznych jest jednocześnie sposobem łączenia się indywiduów cnomicz- 
nych w nowe trwałe systemy zdolne do dalszej ewolucji. Jak dowodzi 
M. Eigen, tylko system reakcji hipercyklicznych może: 

— podtrzymywać konkurencję w rozpowszechnianiu się dominującego 
typu samoreprodukujących się jednostek; 

— dopuścić do udziału w ,,grze” ewolucyjnej inne znutowane lub kon- 
kur->ncy jne jednostki chemiczne oraz 

— zjednoczyć te jednostki w systemy zdolne do dalszej ew olucji, w któ- 
rych dominujące indywiduum chemiczne może posługiwać się innymi ele- 
mentami systemu. Jednocześnie system hipercykliczny wvk azuje tonden- 
cję do konkurowania z innymi równorzędnymi hipercyklami. 

Trudno orzec, w którym stadium biosgenezy układv hipercykliczne uzy- 
skały możliwość operatywnego zintegrowania swojej treści informacyjnej. 
Niezbędny był do tego wysoko zorganizowany układ enzymów. Rola ma- 
trycy informacyjnej skoncentrowała się w DNA: powstały pra-geny. Mogło 
to jednak nastąpić zarówno we wcześniejszych, jak w późniejszych sta- 
diach biogenezy. W przeciwieństwie do reliktów ewolucji biologicznej, 
których jest sporo, wczesne stadia samoorganizacji molekuł pozostawiły 
jedynie nikłe ślady, które z trudem przychodzi rozszyfrowywać w najpro- 
stszych organizmach. 

Teoria Eigena pozwala wypełnić istotną lukę w filozoficznej interpreta-. 
cji procesów, o których mowa. Wyjaśnia ona na przykład fakt zaistnienia 
w warunkach naszej planety tej właśnie spośród wielu alternatywnych 
dróg ewolucji. Alternatywność „kanałów rozwojowych” ewolucji, jak rów-. 
nież istnienia wśród nich „ślepych uliczek” wydaje się być wyraźnie ce- 
chą wspólną ewolucji biologicznej oraz prebiotycznej. Łączy je również 
współdziałanie przypadku, ,.losowości”, „gry ewolucyjnej”. Charakter lo- 
sowego doboru bywa różny — w przypadku ewolucji prebiotycznej doty- 
czy zjawisk uwarunkowanych statvstvcznie w skali mikro (fluktuacje): w. 
przypadku ewolucji biologicznej — ziawisk w skali makro (aczkolwiek 
uwarunkowanych mikroprocesami, np. typu mutacji genetycznych). 

Zwróćmy obecnie uwagę na kilka kwestii metodologicznych. Nie ulega 
wątpliwości, że ustalenia dotyczące procesów ewolucji biologicznej wyda- 
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ja się bardziej bezsporne — przynajmniej z punktu widzenia emplrysty. 
Są bowiem oparte na stosunkowo bogatym materiale porównawczym: od- 
krycia paleontologiczne, zwierzęta reliktowe żyjące współcześnie, dowody 
z dziedziny embriologii, morfologii porównawczej itp. W przypadku ewo- 
lucji prebiotycznej hipotezy poparte są dość skąpymi i pośrednimi danymi 
empirycznymi, o czym już wspominano. Więcej też tutaj miejsca na do- 
ciekania wybiegające daleko poza samą chemię, ku geochemii, biochemii, 
matematyce, statystyce, termodynamice itp. 

„Badania nad ewolucją prebiotyczną mają spory wpływ na przebudowę 
podstaw metodologicznych chemii. Wzbogacają tę naukę o doniosły teore- 
tycznie sposób wyjaśniania genetycznego, wnoszą element wysoce abstrak= 
cyjnych ujęć teoretycznych. Kierują sposób myślenia badaczy od ujęć tra- 
łycyjnie fizykalistycznych (z reguły redukcjonistycznych) ku ujęciom bio- 
logicznym, bardziej otwartym pojęciowo (z reguły holistycznym). Podjęcie 
i opracowanie zagadnień ewolucji molekularnej umacnia niewątpliwie 
istotne związki strukturalno-pojęciowe między chemią i biologią. Sam 
wreszcie fakt podjęcia przez naukę mało zbadanych mechanizmów bioye- 
nezy jest niezmiernie ważny dla wzbogacenia obrazu świata zarówno sa- 
mych badaczy, jak i szerokich rzesz odbiorców myśli naukowej. 

"Z kolei przypadek ewolucji biologicznej jest o tyle szczególny, że choć 
u początków jej badania stoi cały arsenał klasycznych metod biologii, któ- 
re niewątpliwie dają się traktować jako antyredukcjonistyczne, holistycz- 
ne właśnie, to jednak współcześnie mamy tutaj do czynienia z konieczno- 
ścią kojarzenia osiągnięć fizyki i chemii z jednej strony oraz szeregu szcze- 
gółowych dyscyplin biologii — z drugiej. Teoria ewolucji życia zatem prze- 
jawia najpełniej właściwy współczesnej biologii dualizm strategii badaw- 
czych; redukcjonizm pozostaje tu w komplementarnym związku z kompo- 
zycjonizmem (antyredukcjonizmem)(4). 

'Gdy chodzi natomiast o systemowe ujęcie ewolucji globalnej, jej etap 
biotyczny wykazuje co prawda jedynie charakter wycinkowy i lokalny, 
ziemski, nie ulega jednak wątpliwości, iż teoria ewolucji życia ma do za- 
oferowania w tej mierze bogate doświadczenie w wyjaśnianiu zjawisk bę- 
dących nierozkładalnymi bez reszty całościami. Owo holistyczne nastawie- 
nie, rozwinięte i przetworzone w ramach ogólnej teorii systemów oddzia- 
łuje także zwrotnie na charakter współczesnej nauki o życiu. Przejdzie- 
my zatem do prezentacji systemowych ujęć teorii ewolucji biologicznej. 


SYSTEMY ŻYWE — EWOLUCJA BIOLOGICZNA 


' Życie — to wysoce skomplikowany zespół procesów przebiegających w 
ramach wyodrębnionych ze środowiska, labilnych struktur nukleinowo- 
-_białkowych. Procesy te biegną w układach otwartych na styku z tymże 
środowiskiem — i wykazują naturę materialno-energetyczną. Układ ży- 
wy — to system sterowany z zewnątrz i jednocześnie samosterujący, pod- 
dawany informacyjnemu działaniu środowiska i informację taką (material- 
ną, energetyczną) w swoisty sposób przekształcający. Najogólniej ów cyk) 
przekształceń określa się mianem metabolizmu. W skrótowym zaś przed- 


„(4) Szerzej na temat dualizmu metodologicznego współczesnej biologii zob. A. Ur- 
banek, Rewolucja naukowa w biologii, Warszawa 1973; E. Pakszys, Wvjaśnianie kom- 
plementazne w biologii, „Poznańskie Studia z Filozofii Nauki”, nr 7, 1982, 
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stawieniu daje się go sprowadzić do sprzężenia zwrotnego między procesa- 
mi wbudowywania (asymilacji) i procesami spalania (dysymilacji). 

Współistnienie w szeroko rozumianym metabolizmie, tj. włączającym 
procesy generatywne (rozrodu), takich przeciwstawnych procesów, warun- 
kuje uzyskiwanie przez żywy system stanu dynamicznej równowagi, któ- 
ra jest warunkiem ewolucyjnego przekazu informacji. Jak w każdym sy- 
stemie cybernetycznym, stan optymalnej równowagi uzyskiwany jest po- 
przez kontrolowanie pętli sprzężenia dodatniego przez pętlę ujemną. Za- 
sadnicze znaczenie, gdy chodzi o ewolucję, należy jednak przypisać tej pier- 
wszej pętli sprzężenia, dotyczącej przekształcenia informacji genetycznej 
w ienotypową i ponownie w informację genetyczną. Rzecz jasna, faktyczny 
obraz przekształceń informacji w ramach organizmów żywych jest dużo 
bardziej skomplikowany. Ewolucja biologiczna zakłada tutaj niejako swo- 
isty mechanizm różnicowania, wzbogacania informacji genetycznej w dro- 
dze rozrodu płciowego. Ponadto jej postać fenotypowa, czyli osobnicza, pod- 
lega całemu szeregowi subtelnych zmian np. poprzez mutacje, nie mówiąc 
już o stałej interwencji środowiska. Pojedyncze układy żywe są zatem nie- 
słychanie czułymi przekaźnikami swoiście przekształconej informacji o róż- 
norodnym pochodzeniu i charakterze. Jest też sprawą ewolucyjnego, sita- 
tystycznego przypadku, czy owe przekształcenia znajdą niezbędne, środowi- 
skowe „wzmocnienie”, a w konsekwencji szansę na reprodukcję. W tym 
momencie bowiem dają o sobie znać prawidłowości hierarchii poziomów or- 
ganizacji materii żywej wykraczające poza kategorię informacji genotypo- 
wej, mianowicie informacja populacyjna, ekosystemowa, będąca niewątpli- 
wie swoistą (a może unikalną, tylko ziemską) postacią uogólnionej informa- 
cji kosmicznej(5). 

Omawiany przekaz informacji będzie w swoim przebiegu wielotorowy 
i wieloetapowy. Na każdym też szczeblu hierarchii organizacyjnej istnieje 
potencjalnie możliwość zachodzenia zakłóceń istotnych dla całości przeka- 
zu. Interioryzacja, czyli wpisywanie w struktury żywe informacji ekste- 
rioralnej (środowiskowej), zazpaczy się w dwu zasadniczych kierunkach 
przekazu — w „górę” i w ,.dół” poziomów organizacji życia. Wiąże się to z 
charakterystyką skrajnych pięter tej organizacji, wyraźnie włączających w 
swoją konstytucję elementy pozaorganiczne. Na szczeblach początkowych 
historycznego procesu genezy życia dotyczy to cząsteczki chemicznej. Na 
szczeblach końcowych zaś interakcji między zmieniającymi się populacja: 
mi a ich równie zmiennym otoczeniem. 

Prezentowana wyżej skrótowo systemowa koncepcja życia zdaje się być 
próbą wypośrodkowania między przyjętymi współcześnie dwoma typami 
ujęć tego zagadnienia — „substancjalnym” (Engelsowskim) i „cybernetycz- 
no-informatycznym”. Popularne wciąż ujęcie pierwsze podano w tzw. wer- 
sji metabolicznej, właściwej np. Oparinowi(6). Nurt drugi, abstrahując od 
konkretnego charakteru nośników informacji, podkreśla m.in. samosterow- 
ność procesów życiowych i formułuje tzw. funkcjonalne koncepcje życia, 
których istotną cechą jest możliwość ekstrapolowania na ewentualne poza- 
ziemskie jego postaci(7). | 

(3) E. Kowalczyk, O istocie informacji, Warszawa 1981, str. 132 f in. 

(6) A. I. Oparin, Życie a inne formy ruchu materii, w: „O istocie życia”, Warsza- 


wa 1976. 
(7) Zob. np. A. A. Lapunow, O układach sterowania w przyrodzie ożywionej, w; 


O istocie życia, wyd. cyt. 2 
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W niniejszej pracy przyjmujemy raczej pogląd o unikalności zjawiska 
życia biologicznego we Wszechświecie, traktując jego ewolucję jako pew- 
ną lokalną, ziemską postać tego procesu w ramach ewolucji kosmicznej. 
Stąd też posługujemy się określeniem zjawiska życia, które w robóczej 
wersji brzmiałoby zapewne tak: życie jest trwaniem ciągu układów 
otwartych, samosterownych w różnych poziomach organizacyjnych. Sub- 
stańcjalną jego osnowę stanowią białka i kwasy nukleinowe. Systemy ży- 
we pobierają z otoczenia, przekształcają i przekazują specyficzną infor- 
hację, która stanowi o ewolucyjnej ciągłości i zmienności gatunków. 

* Idea ewolucyjnego, rozwojowego wyjaśniania świata żywego, aczkol- 
wiek obecna już u początków nowożytnej biologii, najpełniejszy wyraz 
znalazła w klasycznym ujęciu K. Darwina. Koncepcja doboru naturalnego 
stanowi również od pónad stulecia obowiązujący w biologii paradygmat. 
Nie oznacza to jednak wcale trwania w miejscu, wręcz przeciwnie — ob- 
serwujemy cały szereg kontrowersji wokół podstawowych kategorii ewolu- 
cji, ukształtowanych przecież zbyt dawno, by dawały się nadal stosować 
bez koniecznych przekształceń, uzupełnień, nowych odczytań. Pomimo to 
teoria Darwina jest jednak koncepcją biologiczną, która wciąż budzi po- 
dziw swoją długowiecznością i zasadniczą trafnością rozwiązań, dającą się 
uzgadniać z ustaleniami współczesnej nauki. I tak, ostatnie półwiecze za- 
znacza się w biologii generalną wiernością wobec myśli Darwina. Rozwija- 
na tu od lat trzydziestych tzw. syntetyczna teoria ewolucji twórczo kon- 
tynuuje ujęcie klasyczne. Obvdwa też właściwe biologii nurty badawcze 
— redukcjonistyczny i kompozycjonistyczny — zdają się wskazywać na 
potrzebę coraz to nowych wysiłków w kierunku rozszerzania teorii doboru 
żę coraz to inne „obszary, jak też doskonalenia jej kształtu współczesnego, 

m.in. do precyzowania formy — języka, w którym bywa wyrażana. 

Zgodnie jednakże bywa przyjmowany pogląd, iż nadal teoria Darwina 
oferuje całościowe wyjaśnienie procesu ewolucji organicznej, co stanowi 
niewatpliwie istotny powód do przypisywania jej właśnie początków sy- 
stemowego ujmowania tego zagadnienia. 

"'Teoria doboru naturalnego to w ujęciu samego Darwina zespół praw: 
„Prawami tymi w najszerszym znaczeniu są: wzrost i rozmnażanie, za- 
warta prawie w rozmnażaniu dziedziczność. zmienność pod bezpośrednim 
i pośrednim wpływem zewnętrznych warunków życia oraz używanie i nie- 
używanie narządów, szybkie tempo rozmnażania się prowadzące do walki 
o byt i w konsekwencji do doboru naturalnego, który ze swej strony pro- 
wadzi do rozbieżności cech i wymierania form mniej udoskonalonych (8). 
Bierze się tutaj, jak widać, pod uwasę prawa wykazujące różnorodny cha- 
rakter, dotyczą one bowiem różnych własności organizmów, jak też róż- 
nych poziomów organizacji żywej. Podstawy teorii doboru stanowią prawa 
dziedziczenia, prawa przekazu informacji genetycznej, formułowane obec- 
nie zasadniczo w ramach ustaleń genetyki molekularnej. Natomiast pra- 
widłowości segregacji cech genetycznych w grupach organizmów formuło- 
wane są w ramach uogólnień genetyki populacvjnej. Z kolei prawa roz- 
mnażania, wzrostu i zmienności fenotvpowej (osobniczej) wysuwają współ- 
cześnie dyscypliny anatomiczno-fizjologiczne, tak też będziemy ogólnie 
określać wskazane zależności. Jak wiadomo, wymienionymi prawami Dar- 


OEIZZÓRO ZZ J OZ ZETZPCZAZIE 
© EK. jedi O powstawaniu gatunków drogą doboru naturalnego, czyli o utrzy- 
—o- ę doszonalszych ras w walce e byt, Warszawa 1955, str. 514—515. - 
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win zasadniczo nie zajmował się, zdając się tutaj chętnie na ustalenia po- 
przedników (np. Lamarcka). Natomiast przedmiotem głównych jego docie- 
kań stało się ogólne prawo walki o byt, selekcji, doboru naturalnego, czyli 
zagadnienie szeroko rozumianej adaptacji organizmów do warunków śro- 
dowiska. Prawo to daje się współcześnie ujmować jako zespół ustaleń adap- 
tacyjno-ekologicznych, gdyż funkcjonuje ono w ramach ponadosobniczych 
poziomów organizacyjnych. 

Można zatem przyjąć, iż prawo doboru naturalnego jest przypadkiem 
tzw. prawidłowości ramowej, będąc złożoną konsekwencją działania praw 
niższego rzędu, praw genetyki, anatomiczno-fizjologicznych i nakładają- 
cych się na nie zależności adaptacyjno-ekologicznych. 

Zaprezentowane wyżej ujęcie teorii Darwina uwzględnia wielopoziomo- 
wy charakter zjawisk składających się na ewolucję życia. Bierze się prze- 
cież tutaj pod uwagę większość wymienionych wcześniej poziomów hie- 
rarchii organizacji materii żywej, od poziomu osobnika poczynając, przy 
czym po części również uwzględnione są poziomy wcześniejsze, aż do po- 
ziomów zbiorowości (jak rodzina, gatunek). Ten ostatni poziom, jak wiado- 
mo, utożsamiał Darwin z pojęciem populacji, jemu też przypisywał kluczo- 
we znaczenie w procesie ewolucji. 

Rekonstruowana, klasyczna postać teorii doboru odnosi się więc nie tyl- 
ko do makropoziomów życia, lecz obejmuje całość przekształceń informacji 
w ramach hierarchii układów żywych. Poszczególne ogniwa owej transfor- 
macji, poszczególne typy informacji, dają się przy tym zasadniczo skoja- 
rzyć z wyodrębnionymi typami praw w ramach teorii doboru. Oczywiście 
myśl samego .Darwina nie obejmuje ogniw skrajnych jak informacja che- 
miczna i informacja kosmiczna. Nie znaczy to jednak wcale, iżby nie da- 
wało się ustaleń teorii doboru ekstrapolować na zjawiska przebiegaiące 
w ramach poziomów organizacji chemicznej, czy też funkcjonowania bio- 
cenoz, biosfery. Wymienione na wstępie dwa nurty wyjaśniania ewolucji 
biologicznej (redukcjonistyczny i kompozycjonistyczny) zdają się właśnie 
zasadniczo rozszerzać zasięg obowiązywania teorii Darwinowskiej. Nowa 
zaś, rozszerzona perspektywa wyjaśnień teorii doboru domaga się wręcz 
ujęć systemowych. Rozpatrzymy więc poniżej najciekawsze próby takie- 
go odczytania zjawisk ewolucji życia, które najwyraźniej dają się koja- 
rzyć z ujęciem systemowym. 

Do najbardziej reprezentatywnych wciąż postaci neodarwinizmu we 
współczesnej biologii molekularnej należą dwie ogólnie znane koncepcje 
biopoezy (powstania życia) — A.I. Oparina i M. Eigena. Obydwaj badacze 
postulują mianowicie obecność w historii naturalnej tzw. przedbiologicz- 
nego doboru naturalnego, jako koniecznego etapu pośredniego między pro- 
cesami ewolucji chemicznej i biologicznej. Na tym wczesnym bowiem po- 
ziomie rozwoju materii miałyby już funkcjonować mechanizmy ewolucyj- 
ne zbliżone do klasycznego modelu, sformułowanego jednakże dla organiz- 
malnych poziomów życia. 

Teoria Oparina uwypukla w tej mierze znaczenie całościowości przemian, 
które miały stopniowo zachodzić w wyodrębniających się z „pierwotnego 
bulionu” protobiontach(9). Oznacza to, iż ewolucyjnym przemianom pod- 
legały nie pojedyncze, izolowane procesy chemiczne, lecz całe ich cykle, 
zlokalizowane oczywiście we względnie izolowanych od środowiska kom- 


(9) A. I. Oparin, Powstanie życia na ziemi, Warszawa 1968. 
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pleksach — koacerwatach. Stanowisko takie pozostaje w zgodzie z prezen- 
towaną przez Oparina, a wspomnianą tutaj wcześniej, metaboliczną kon- 
cepcją życia. Darwinowskie prawo walki o byt, albo prawo lepszego przy- 
stosowania. adaptacji do warunków otoczenia, wyrazi się więc tu na po- 
ziomach przedorganicznych sprawniejszą, doskonalszą koordynacją klu- 
czowych procesów biochemicznych. Doskonalenie się sprawności metabo- 
licznej w poszczególnych. konkurencyjnych systemach organizacji bioche- 
micznej mogło — twierdzi Oparin — spowodować w efekcie selekcję, co 
manifesiowało się zapewne w uzyskiwaniu określonej przewagi reproduk- 
cvjnej. Podstawowa zatem kategoria doboru naturalnego — przeżywanie 
najlepiej przystosowanych (ang. fittest) — ma w ujęciu Oparina naturę 
biofizyczno-biochemiczną, wzbogaconą o efekt działania całości metaboliz= 
mu protobionta. 

Natomiast teoria samoorganizacji życia w ujęciu M. Eigena stawia prob- 
iem biosenezy, jak to już zaznaczono zresztą wcześniej, na niekonwencjo- 
nalnvch podstawach termodynamiki nierównowagowej (Prigoginea — 
Glansdorffa). Liczne wypowiedzi Eigena świadczą, iż chętnie wiąże on ey- 
bernetyczne ujęcie życia z ujęciem substancjalnym. Jednakże samoorga- 
nizowanie się struktur nukleinowo-białkowych rozumiane jest przezeń ja- 
ko przetwarzanie przez układ docierającej z zewnątrz informacji, a także 
generowanie informacji nowej. Hipercykle musiały, wg Eigena, wykazy- 
wać od poczatku zdolność do samopowielenia i modyfikacji, czyli wykazy- 
wałv własność „„namnażania” i plastycznego reagowania na wymogi środo- 
wiska. Wyższy poziom adaptacji zatem, czyli Darwinowskie prawo walki 
o bvt i przeżywania najstosowniejszego przejawiać miało się w generowa- 
niu wartościowszej puli informacyjnej oraz w sprawniejszym jej przekazie. 
Konsekwencją czego była zapewne wyższa wydajność reprodukcyjna 
„zwycięskich” hipercykli. 

Zaprezentowane teorie genezy życia, choć wyrażone w dość różnych ję- 
zyvkach, bo też powstałe w różnych etapach razwoju biologii molekularnej, 
zdają się jednak wykazywać szereg zbieżności, analogii(10), z których naj- 
istotniejszą dla naszych analiz okazuje się próba wyodrębnienia zależności 
ewolucyjnych już na poziomie molekularnym życia. Teoria Darwinowska 
pełni wobec nich rolę teorii modelowej, daje się ją jednak odczytać w spo- 
sób właściwy dla redukcjonistycznego nurtu badań w biologii, czyli po- 
przez podstawowe ustalenia fizyki i chemii. Jednakże obydwa ujęcia prze- 
kraczają jednocześnie kanon procedur fizyezno-chemicznych w usiłowaniu 
określenia zależności wyższego rzędu — dotyczących zjawisk całościowych 
— na tych wczesnych etapach rozwoju życia. Podejście takie uzmysławia, 
jak sądzimy, hipotetyczny przebieg procesu interioryzacji, czyli wbudo- 
wywania w kolejne, wyższe etapy ewolucji „produktów” etapów NEF 
niejszych. 

Drugie skrzydło współczesnego neodarwinizmu, o nastawieniu wyraźnie 
antyredukcjonistycznym, rozwijane jest przez wspomnianą już syntetycz- 
ną teorię ewolucji. W kształtowaniu tej bardzo niejednolitej teorii(11) mają 


(10) Zagadnienie to rozważane jest obszemiej w artykule E. Pakszys, Problem ana- 
logii między teorią ewolucji biologicznej a teorią ewolucji chemicznej (przedbiolo- 
gicznej), „Człowiek i Światopogląd”, 1983, ne $. 

(11) Zob. np. Cz. Nowiński, Pojęcie doboru naturalnego, w: Bwolucja biologiczna, 
t. 1, Wrocław 1974; tenże: Na marginesie teorii ewolucji I. I. Szmalhauzena (W wal- 
ce z mitem jedności teorii syntetycznej), w: Ewolucja biologiczna, t. 2, Wrocław 1976. 
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swój udział zarówno paleontolodzy (G. Simpson) jak systematycy (E. Mayr, 
J. Huxley), morfologowie (I. I. Szmalhauzen), genetycy populacyjni (S. S. 
Czetwierikow, R. Fisher, T. Dobzhansky) i wielu innvch. Ogólne ramy tej 
teorii stanowi klasyczne ujęcie darwinowskie, jednakże pojawiają się tu 
również próby nowego odczytania podstawowych kategorii ewolucji, z któ- 
rych część wykazuje związki z ujęciem svstemowym. 

Do najciekawszych prób tego rodzaju należy niewątpliwie koncepcja ra- 
dzieckiego morfologa i ewolucjonisty I. I. Szmalhauzena. Przedstawiona 
przezeń cybernetyczna teoria ewolucji stanowi rozwinięcie wysuniętej 
wcześniej koncepcji holomorfozy, gdzie pojedynczy organizm żywy trak- 
towany jest jako układ homeostatyczny, samosterowny. Drugie źródło in- 
spiracji Szmalhauzena, teoria darwinowska, uzyskało w nowym ujęciu uzu- 
pełnienie o odkryte właśnie zależności dotyczące przekazu i zmiany infogr- 
macji genetycznej w procesie ewolucji. 

Generalnie wysuwa Szmalhauzen tezę o zachowawczym charakterze do- 
boru naturalnego, którego uzupełnieniem są jedynie mutacje, traktowane 
jako swoiste „szumy” w przekazie informacji genetycznej. Ów przekaz z 
kolei odbywa się zasadniczo między genotypem i fenotypem kolejnych po- 
koleń. Wpływ środowiska zewnętrznego ma zasadniczo miejsce w stadium 
fenotypu, tj. w ramach całości morfo-fizjologicznych cech osobnika. nato- 
miast przekaz przekształceń informacji genetvcznej odbywa sie poprzez ge- 
notyp potomny. Mamy więc tutaj do czynienia ze szczególnego rodzaju 
sprzężeniem zwrotnym. które wvkazuje pokrój spirali sprzegaiacej zależ- 
ności poziomów doosobniczych (molekularny i komórkowy) z poziomem 
osobnika. Poziomem wyjściowym ewolucji jest zatem wg Szmalhauzeną 
poziom osobnika, który jest nie tyle biernym przedmiotem zmian. ile swo- 
istym jej podmiotem przejawiając aktvwność w adaptowaniu się do wymo- 
gów środowiska (stąd silne podkreślenie roli fenotypu). Jednakże w wy- 
miarze globalnym, również w tej teorii zasadniczą ,.arenę” walki o byt sta- 
nowią nadosobnicze poziomy organizacji życia. Tutaj bowiem w istocie ku- 
mulują się kanałv przepływu informacji wyodrębniającej się w poziomach 
wcześniejszych. W tym miejscu mówi Szmalhauzen o sprzężeniu między 
biogeocenozą a populacją, które jest niejako statystycznym analogonem ża- 
leżności wcześniejszej między genotvpem i fenotypem. 

Kanał pierwszy obejmuje przekaz informacii odbywający się na doko- 
mórkowych poziomach organizacji życia. Kanał drugi zaś dotyczy przeka- 
zu informacji zwrotnej, zachodzacego na poziomie osobniczym i wyższych. 
Całościowo powyższe przekształcenie informacji ocenia autor następują- 
co: „Kontrolny mechanizm biogeocenozy nie jest niczym innym jak *wal- 
ką o byt* Darwina, która jest związana z doborem naturalnym”(12). Bobór 
naturalny zaś to rezultat „złożonego współdziałania między wewnętrzny= 
mi i zewnętrznymi czynnikami w procesie rozwoju i w życiowych Aa 
jawach osobników danego gatunku”(13). 

Prezentowana koncepcja doboru naturalnego charakteryzuje się pewną 
dwoistością w traktowaniu tej kategorii darwinowskiej. Oto Szmalhauzen 
wyróżnia „wiódącą” jego formę, tzw. dobór różnicujący, będący motorem 
zmian w ewolucji. oraz towarzvsząca formę doboru naturalnego — utrwa- 


(12) I I Szmalhauzen, Czvnniki ewolucji. Teoria doboru stabilizującego, Warsza- 
wa 1975 (tłum. z ros.) str. 241, : 
(13) Tamże, str, 21—22, 
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lającą zdobycze poprzedniego — dobór stabilizujący. Przekrój zatem global- 
nego procesu ewolucji biologicznej ma w tym wydaniu charakter sprzęże- 
nia zwrotnego między różnicującym i stabilizującym doborem, co zdaje się 
być motorem naprzemiennego wykazywania cech twórczych i zachowaw= 
czych. W związku z tym pojawia się również w koncepcji cybernetycznej 
miejsce dla wielce istotnego, choć słabo rozpoznanego procesu ewolucji me- 
chanizmów ewolucji życia, czyli zjawisko koniecznej przebudowy czyn- 
ników zmienności i kanałów przekazu informacyjnego w kolejnych etapach 
historii życia(14). 

Podsumowując można stwierdzić, iż ewolucja biologiczna w tym ujęciu 
jest pewnym niesłychanie złożonym zespołem procesów sterowanych prze- 
kazem informacji na różnych piętrach organizacji życia, zaś „przeżywa- 
nie najlepiej przystosowanych” jest rezultatem wypośrodkowania między 
różnicującą i stabilizującą formą doboru naturalnego. Wśród istotnych za- 
sług tej teorii upatrywać należy włączenie koncepcji holomorfozy jako in- 
tegralnej części obrazu ewolucji biologicznej, co zdaje się wypełniać lukę 
istniejącą w syntetycznej teorii. 

Z przyjętego przez nas, systemowego punktu widzenia najistotniejszą 
cechą koncepcji Szmalhauzena jest jej całościowość, konsekwentne trak- 
towanie ewolucji biologicznej jako procesu przebiegającego na wszystkich 
poziomach organizacji życia, procesu sterowanego przy tym przepływem 
transformującej się informacji. Co więcej teoria ta przekracza ramy anty- 
redukcjonistycznego punktu wyjścia i wykazuje cechy komplementarnego 
kojarzenia dwóch strategii badawczych biologii. Dyskusja końcowa: od 
ewolucji chemicznej ku biologicznej, i dalej(15). 

Dotychczasowe rozważania i analizy obszaru nakładania się ewolucji che- 

micznej i biologicznej traktowały ten proces poniekąd w oderwaniu od 
szerszego kontekstu globalnej ewolucji kosmosu. W podsumowaniu wy- 
pada więc wrócić do szerszej skali dociekań, by umiejscowić w niej doko- 
nane ustalenia i podjąć próbę ekstrapolacji uzyskanych wyników na obsza- 
ry sąsiednie. 
. Zacząć wypada od stwierdzenia, iż poszczególne etapy ewolucji materii 
kosmicznej są niejako ,„zanurzone” w ewolucji Uniwersum, opisywanej na 
przykład przez modele matematyczne Friedmanna. Owa „mega-ewolucja”, 
ewolucja Wszechświata wzięta w całości (aspekcie czaso-przestrzennym 
i grawitacyjnym) stanowi ramy dla znanych dzisiaj nauce sposobów róż- 
nicowania się materii. Pierwszy z nich — etap fizyczny — stanowi stadium 
o uniwersalnym zasięgu. Ten etap jest oczywiście warunkiem koniecznym 
zajścia dalszych, bardziej zróżnicowanych form ewolucji materii. 


Ewolucja chemiczna jest ostatnią formą w ciągu ewolucyjnym materii 
o uniwersalności tak szerokiej, że zbliżonej do uniwersalności ewolucji 
fizycznej, obejmując wszak wszelkie typy gwiazd, obłoki pyłu między- 
„gwiezdnego, planety itd. Natomiast ewolucja typu biologicznego, co ogól- 
nie wiadomo, kształtuje się dopiere na podłożu znacznie zaawansowanej 
ewolucji chemicznej i to w sprzyjających warunkach planetarnych. Pow- 


(14) Zob. np. K. M. Zawadski, E. Kołczinski, Ewolucja ewolucji. Istorikokriticze- 
skije oczerki problemy, Leningrad 1977 str. 207—214. 
-_ (15) Zob. znacznie szersze rozwinięcie tego zagadnienia w: E. Pakszys D. Sobczyń- 
ska, Od ewolucji chemicznej ku biologicznej. Próba analizy systemowej. „Studia Fi- 
lozoficzne” nr 5, 1984. j 
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stanie zaś istot rozumnych ma już być — wg znanej tezy I. 8. Szkłowe= 
skiego — ewenementem w skali Wszechświata. 


Uzasadniona przeto będzie hipoteza, iż kolejne fazy ewolucji materii two- 
rzą ciąg procesów jednokierunkowo w zasadzie zdeterminowanych, o ma- 
lejącym stopniu uniwersalności czasowo-przestrzennej. Kolejne systemy 
ewolucyjne obejmują więc coraz mniej liczne klasy obiektów (względnie 
zbiory o coraz mniejszej mocy), wyłaniające się coraz później w skali cza- 
su. Ponadto daje się zauważyć, że ewolucja w swvch bardziej zaawanso- 
wanych przejawach niejako „nabiera tempa”, poszczególne jej fazy trwają 
coraz krócej. 

Między poszczególnymi etapami ewolucji można wyróżnić pewne obsza- 
ry graniczne. Są to obszary „„przełomów międzyewolucyjnych”, w których 
dokonują się zasadnicze zmiany w sposobach organizacji materii. Zmiany 
te decydują o pojawieniu się jakościowo nowych i wyżej zorganizowanych 
systemów, zawierających w sobie jako podsystemy elementy wyłonione w 
poprzednim etapie ewolucji. 

W obrębie omówionych wyżej typów ewolucji — chemicznej i biologicz- 
nej — mamy do czynienia z obszarami przełomowymi (przełomy wew- 
nątrzewolucyjne) związanymi z powstaniem nowych jakościowo obiektów: 
związki chemiczne i organizmy wielokomórkowe. Vidać tu pewne istot- 
ne podobieństwa. Oto w wyniku wskazanych przełomów z podsystemów 
prostszych — jak atom, komórka — powstają systemy o wysokim już stop- 
niu złożoności strukturalno-funkcjonalnej, rządzone też nowymi prawid- 
łowościami, właściwymi chemicznej i biologicznej formie ruchu materii. 

Rozpatrując obiekty i prawidłowości koleinych przełomów międzyewo- 
lucyjnych zauważyć można, iż przybierają one charakter coraz mniej uni- 
wersalny, na rzecz lokalnego i unikalnego. Poczynając też od przełomu 
między ewolucją chemiczną i biologiczną zaznacza się rosnąca alternatyw- 
ność możliwych dróg ewolucji. O ile więc „kod” organizujący cząstki ele- 
mentarne w atomy można w świetle dzisiejszej wiedzy uważać za jedno- 
lity dla całego Uniwersum, o tyle zupełnie jest możliwe, iż sposoby „ko- 
dowania” genetycznego organizmów znamy jedynie w ziemskiej wersji. 
Natomiast do pomyślenia (a z punktu widzenia biofizykochemicznego — za- 
sadniczo możliwe do realizacji) są zupełnie inne rozwiązania ewolucyjne 
sposobów przemiany materii, metabolizmu. 


I na zakończenie — jeszcze jedna uwaga na temat zaprezentowanego po- 
wyżej ewolucyjno-systemowego obrazu świata i jego światopoglądowego 
znaczenia. Warto mianowicie mieć świadomość ulotnego charakteru takie- 
go przedsięwzięcia. Jak każda podobnie szeroka wizja ewoluującego 
Wszechświata i systemowe ujęcie historycznego rozwoju różnych form ma- 
terii — energii — informacji, pomimo znacznego osadzenia w realiach 
współczesnej wiedzy, partycypuje również w obszarach niewiedzy. Jest 
więc nadzieja, iż zostanie ona z czasem zastąpiona przez obraz nowszy, cie- 
kawszy, pojemniejszy. Wydaje się nawet, iż nauka uczyniła w tym kierun- 
ku znaczny krok formułując w latach siedemdziesiątych koncepcję syner- 
getyczną, choć stosunek tej ostatniej do ogólnej teorii systemów nie jest 
jeszcze wyraźnie określony. Na razie więc pozostajemy przy systemowości, 
której możliwości poznawcze scalania w możliwie spójną całość bardzo 
przecież różnych zjawisk, procesów, dyscyplin, zapewne jeszcze się nie wy- 
czerpały. | 


W sprawie polityki 
postępu naukowo-technicznego 


JERZY KISILOWSKI, BARBARA BOLKOWSKA 


Skuteczność społeczna i gospodarcza działalności naukowo-technicznej 
wynika z szybkości, sprawności i oryginalności zastosowań nowych rozwią- 
zań naukowych i technicznych i wiąże się z potrzebą zapewnienia właści- 
wych form organizacyjnych, planistycznych i motywacyjnych w procesie 
sterowania nauką i postępem technicznym. 

Podstawowymi zagadnieniami przy formułowaniu problemów sterowa- 
nia działalnością naukowo-techniczną są: zapewnienie integracji plano- 
wania badań naukowych i rozwojowych z planowaniem rozwoju społecz- 
no-gospodarczego oraz zapewnienie koordynacji działań w pełnych cyk- 
lach rozwojowych (badania podstawowe — badania stosowane i rozwojo- 
we — wdrożenie — upowszechnienie). System planowania obejmują- 
cy prognozy, programy i plany rozwojowe oraz koordynacja prac 
w peinych cykłach rozwojowych — uwzględniające politykę inwestycyjną 
i współpracę międzynarodową powinny być głównymi instrumentami 
w sterowaniu rozwojem nauki i techniki. Prognozy rozwoju nauki i tech- 
niki. wraz z prognozami potrzeb społecznych, uwzględniane w procesie 
tworzenia poszczególnych strategii (scenariuszy) rozwojowych w gospodar- 
ce narodowej. umożliwiają wybór alternatywnych strategii rozwoju gospo- 
darczego. Z drusiej strony — uwarunkowania rozwoju poszczególnych ga- 
łęzi gospodarki spowodują wybór problemów badawczych spośród prog- 
nozowanych osiągnięć naukowo-technicznych, które mogą w najbardziej 
efektywny sposób zapewnić ich rozwój. W konsekwencji daje to 
możliwość ujęcia w programach i planach rozwoju nauki i techniki naj- 
bardziej pożądanych, z punktu widzenia potrzeb gospodarki narodowej, 
działań naukowo-technicznych. 

Uwzględnienie prognoz rozwoju nauki i techniki w procesie planowania 
na znacznie wcześniejszym etapie niż jest to praktykowane obecnie powin- 
no umożliwić zapewnienie spójności wybranych strategii rozwoju gospo- 
darki i polityki naukowo-technicznej. 


* 


Ukształtowanie się tej nowej pozycji działalności naukowo-technicznej w 
procesie rozwoju społeczno-gospodarczego kraju wymaga przyjęcia odpo- 
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wiedniej długofalowej strategii rozwoju nauki i techniki, będącej syntezą 
zasad i metod działania służących realizacji polityki naukowo-tech- 
nicznej. Podstawową zasadą strategii rozwoju nauki i techniki powin- 
no być zapewnienie tworzenia priorytetowych, decydujących o postępie 
naukowo-technicznym problemów badawczo-rozwojowych i wdrożenio- 
wych. których rozwiązanie niesie w sobie największy ładunek przyspiesze- 
nia rozwoju gospodarki. Wymaga to koncentracji działań na wybra- 
nych problemach naukowych i technicznych ujętych w strategiach 
rozwojowych gospodarki i stanowiących 6 unowocześnieniu i pro- 
eksportowalności gospodarki narodowej. Rozwiązanie tych problemów, 
przy uwzględnieniu ciągłego postępu, powinno być dokonywane nie tylko 
przy koncentracji środków. ale i czasu realizacji pełnego cyklu rozwojo- 
wego. Opóźnienie badań lub zbyt długie oc kiwanie na upowszechnienie 
rozwiązań, deprecjonuje ich wartość i zmniejsza efekty w stosunku do 
poniesionych nakładów. Stąd też w strategii rozwoju nauki i techniki po- 
winna być zastosowana zasada przyspieszania poszczególnych etapów peł- 
nego cyklu rozwojowego i zapewnienia możliwości nakładania się ich reali- 
zacji w czasie. Koncentracja działań wymaga przyjęcia odpowiednich form 
organizacyjnych. 
Przede wszystkim chodzi o zapewnienie spójności pomiędzy poszczegól- 
nymi etapami cyklu rozwojowego oraz pomiędzy cyklami rozwojowymi 
komplementarnych lub interdyscyplinarnych problemów badawczych (za- 
pewnienie koordynacji). Konieczne jest przy tym wzięcie pod uwagę kilku 
aspektów tego zagadnienia: 
po pierwsze — racjonalizacji pracy kadry naukowo-badawczej, 
po drugie — zapewnienia przepływu informacji pomiędzy wszystkimi rea- 
| lizatorami procesu badawczego i wdrożeniowego, 
po.trzecie — uwzględnienie wymiany w zakresie osiągnięć naukowo-tech- 
nicznych w skali międzynarodowej, 

po czwarte — zapewnienie odpowiedniej stymulacji działań innowacyj- 
nych, 

po piąte — właściwe skorelowanie w czasie i w zakresie działalności inwe- 
stycyjnej w poszczególnych etapach cyklu rozwojowego. 


R 


Kadra naukowo-badawcza zgrupowana jest obecnie w trzech pio- 
nach nauki: instytuty PAN (głównie wykonują badania podstawowe), 
szkoły wyższe (głównie badania podstawowe i stosowane), insty- 
tutv resortowe (głównie badania stosowane i rozwojowe). Taki układ cha- 
rakteryzuje się małą mobilnością kadry naukowo-badawczej i ograniczo- 
nym przepływem wyników prac naukowych i badawczych. 

Obiektywną koniecznością, zwłaszcza wobec przyjęcia hierarchizacji ce- 
lów w polityce naukowo-technicznej oraz zapewnienia spójności pomiędzy 
poszczególnymi etapami cyklu rozwojowego, jest rekonstrukcja struktury 
działalności badawczej i organizacji pracy naukowej. Nie należy tego utoż- 
samiać z próbami skrępowania poszukiwań twórczych, lecz przeciwnie — 
z notrzebą wprowadzenia elastycznych form organizacyjnych, począwszy 
od bezstrukturalnych zespołów problemowych tworzonych na czas wyko- 
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nywania zadania badawczego, poprzez kompleksy naukowo-produkcyjne, a 
skończywszy na wspólnych z innymi krajami organizacjach naukowe-ba- 
dawczych (trwałych lub czasowych). 

Z racjonalizacją pracy kadry naukowo-badawczej wiąże się również roz- 
wiązanie tak istotnych problemów, jak zakres i organizacja wyposażenia 
w nowoczesną aparaturę i sprzęt badawczy, zapewnienie dopływu informa- 
cji naukowej, organizacja ciągłego podnoszenia kwalifikacji naukowych, 
metodycznych (metody badań, obliczeń, prowadzenia eksperymentu itp.) 
i aplikacyjnych (projektowanie, konstruowanie, technologie). 

Informacja powstaje w każdej fazie cyklu rozwojowego i ze względu na 
różnorodność funkcji, jakie spełnia, konieczne jest zapewnienie organizacji 
przepływu różnych form informacji odpowiednio do warunków i potrzeb: 
poszczególnych problemów badawczo-rozwojowych i określonych etapów 
cykli rozwojowych. Oprócz wdrożenia wymiany informacji pomiędzy twór- 
cami nauki i nowej techniki, poprzez bezpośrednie kontakty i bezpośrednie 
informacje w odpowiednio zorganizowanym (skóordynowanym) systemie 
prowadzenia działalności naukowo-produkcyjnej, konieczna jest radykalna 
zmiana dotychczasowego systemu organizowania i kierowania informacją 
naukowo-tęchniczną. Rozstrzygnięcia systemowe w rozwoju informacji po- 
winny zawierać działania o cechach przewrotu w środkach i metodach 
zbierania, opracowania i rozpowszechniania informacji. 


"Zakres informacji musi obejmować również ogromny przyrost zasobów 
wiedzy światowej. Informacje o osiągnięciach nauki i techniki światowej 
spełniają podwójną rolę. Z jednej bowiem strony dają obraz stanu i ten- 
dencji rozwoju nauki i techniki do wykorzystania w krajowej działalności 
nąaukowo-technicznej, z drugiej zaś — informacje potrzebne do wyboru 
kierunków i zakresu transferu osiągnięć naukowych i technicznych na każ- 
dym etapie cyklu rozwojowego wybranych problemów badawcze-produk- ' 
cyjnych. 


* 


Podobnie jak polityka naukowo=techniczna dci jest integralnie 
związana z przyjętymi strategiami rozwoju społeczno-gospodarczego, tak 
polityka współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej powinna służyć 
osiągnięciu przyjętych celów strategicznych. Z tych względów istnieje 
konieczność operowania odpowiednio długim horvzontem czasu w wyborze 
kierunków takiej współpracy, a podejmowane działania w tej dziedzinie 
muszą charakteryzować się wszechstronnością i kompleksowością. Z waż- 
niejszych kierunków polskiej polityki WPOORSTPCOWECO DORA zadań 
można wymienić: 

— kreowanie polskich specjalności w sferze rozwoju nauki, techniki 
i produkcji, pozwalających na uzyskanie liczącej sfę pozycji w rywa- 
lizacji ekonomicznej i naukowo-technicznej, 

— właściwe zapewnienie infrastruktury kadrowo-materialnej, pozwalają- 
cej na sprawną absorpcję importowanej nowoczesnej techniki, 

— konsekwentne działanie w kierunku kooperacji przemysłowej z przed- 
siębiorstwami zagranicznymi, zwłaszcza w gałęziach e dużym stopniu 
nowoczesności i naukochłonności, 
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-— zaktywizowanie uczestnictwa Polski w działalności organizacji między- 
narodowych. 

Jednocześnie, ze względu na ciągły postęp w badaniach naukowych, 
zmienność warunków technicznych, gospodarczych i społecznych, istnieje 
potrzeba zapewnienia elastyczności w szczegółowym ujmowaniu w planach 
rozwoju nauki, techniki zakresu i form wymiany innowacji pod różnymi 
jej postaciami. W zależności bowiem od bieżącego poziomu wiedzy i tech- 
niki w kraju i na świecie, dla przyspieszenia realizacji zadań wynikają- 
cych ze strategii rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju celowe jest wy- 
korzystanie różnych form wymiany w zależności od etapu cyklu rozwojo- 
wego. W zakresie badań podstawowych i stosowanych będzie to wymiana 
naukowo-szkoleniowa, zakupy nowoczesnej aparatury i sprzętu badawcze- 
go, w zakresie badań rozwojowych i wdrożeń — umowy typu know-how, 
w zakresie wdrożeń i produkcji — umowy licencyjne lub przedsięwzięcia 
kooperacyjne. 

Najbardziej korzystna jest współpraca naukowo-techniczna obejmująca 
możliwie szeroki zakres form. Dlatego też należy dążyć nie tyle do zakupu 
licencji, jako końcowej fazy uruchomienia produkcji określonego wyrobu 
(częstokroć wraz z importem kooperacyjnym), lecz do rozszerzenia współ- 
pracy na etapy badawczo-rozwojowe poprzedzające wdrożenie i produkcję 
bądź też na etapy postlicencyjne. 

Prowadzenie aktywnej polityki wymiany naukowo-technicznej, obejmu- 
jącej możliwie szeroki zakres form tej wymiany, powinno stworzyć nowe 
możliwości eksportu osiągnięć krajowej myśli naukowo-technicznej w wy- 
specjalizowanych dziedzinach, a zarazem zwiększyć możliwości importu 
komplementarnych innowacji jako najkrótszej, najbardziej opłacalnej i 
obciążonej najmniejszym stopniem ryzyka drogi osiągnięcia przyspieszenia 
realizacji węzłowych problemów badawczo-produkcyjnych. Decyzje o im- 
porcie innowacji technicznych powinny wynikać z celowości ekonomicznej. 
Jednakże konieczne jest przy tym uwzględnienie wielu czynników natury 
pozaekonomicznej o konsekwencjach (również negatywnych) zarówno bie- 
żących, jak i perspektywicznych. 

W zakresie międzynarodowej współpracy naukowo-technicznej szczegó|l- 
ny charakter ma współpraca w ramach RWPG. Chodzi tu bowiem nie 
tylko o wzajemne korzystanie z osiagnięć naukowo-technicznych, ale rów- 
nież o wypracowanie zintegrowanych strategii rozwojowych, prowadzących 
do przyspieszonego rozwoju wszystkich państw wspólnoty socjalistycznej. 
Współpraca naukowo-techniczna krajów RWPG powinna być nieodłącz- 
nym elementem współpracy gospodarczej i powinna koncentrować się na 
podstawowych problemach prowadzących do osiągnięcia celów społeczno- 
-gospodarczych zarówno poszczególnych krajów członkowskich RWPG, 
jak i celów, które wynikają ze wspólnej polityki ekonomicznej. | 

Głównym wspólnym przedsięwzięciem krajów RWPG jest Kompleksowy 
Program Postępu Naukowo-Technicznego do 2000 r. Musi mu jednak towa- 
rzyszyć wiele zmian w mechanizmach współpracy, a przede wszystkim 
w dziedzinie stosunków towarowo-pieniężnych, wspólnej waluty, kursów 
walut narodowych, wielostronności rozliczeń. stosunków kredytowych i 
cenotwórstwa. Ponadto system planowania i koordynacji rozwoju i realiza- 
cji KPPNT wymaga ścisłego skorelowania z koordynacją planów gospodar- 
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czych. Koordynacja planów gospodarczych i naukowo-technicznych, jako 
instrument realizacji wytyczonej polityki ekonomicznej, powinna zmienić 
swój charakter przechodząc od bilansowania towarów do planowania 
wspólnych przedsięwzięć gospodarczych, obejmujących badania naukowe, 
wdrażanie nowych rozwiązań, produkcję i dostawy (pełny cykl rozwo- 
jowy). 


k 


W strategii postępu naukowo-technicznego proces podejmowania decyzji 
w sprawie wyboru kierunków, zadań i sposobów realizacji prowadzi od 
opracowania prognoz rozwoju nauki i techniki poprzez zetknięcie ich ze 
strategiami rozwoju społeczno-gospodarczego do opracowania polityki nau- 
kowo-technicznej oraz programów i planów rozwoju nauki i techniki. Dzia- 
łanie takie daje podstawy do podejmowania długofalowych decyzji o zmia- 
nach struktury produkcji pod wpływem postępu naukowo-technicznego i 
przegrupowania sił i środków, zarówno w potencjale naukowo-badaw= 
czym. jak i produkcyjnym. W obecnym i przewidywanym systemie zarzą- 
dzania, na realizację tych decyzji w istotny sposób oddziaływać będą odpo- 
wiednio przyjęte stymulatory działania — pobudzające, stabilizujące lub 
przeciwdziałające — dotyczące zarówno fazy tworzenia nowych rozwiązań, 
jak i fazy ich wykorzystania. 

Stymulatory mogą mieć charakter ekonomiczny, organizacyjno-zarzą- 
dzeniowy, szkoleniowy oraz kontrolny. Aktualnie obowiązujące oddziały- 
wania stymulacyjne wpisane w regulacje prawne i system funkcjonowania 
przedsiębiorstw w reformie gospodarczej zawierają pełną liczbę instru- 
mentów, które jednak nie dają oczekiwanego rezultatu w zakresie działań 
innowacyjnych. 


Do opracowania odpowiednich stymulatorów Suite wyjściowym po- 
winny być wielokryterialne oceny podejmowanych decyzji w różnym hoe* 
ryzoncie czasowym. Ze względu na najwyższe znaczenie przypisywane sty- 
mulatorom ekonomicznym, zachodzi potrzeba opracowania odpowiednich 
form rachunku efektywności z uwzględnieniem różnych kryteriów oceny 
w długofalowym, średnio- i krótkoterminowym rozwoju postępu naukowo- 
-technicznego. Jednocześnie przy stosowaniu stymulatorów organizacyjno- 
-zarządzeniowych i kontrolnych należy przeciwdziałać zbytniemu formali- 
zowaniu. W obecnej praktyce występują poważne braki w ocenie efek- 
tywności przedsięwzięć postępu naukowo-technicznego, co powoduje nada- 
nie zbyt wielkiej roli czynnikom zarządzania i kontroli. 

Perspektywiczna polityka inwestycyjna, jak również programy postępu 
naukowo-technicznego powinny stanowić powiązane elementy strategii 
gospodarki rozwojowej. Biorąc pod uwagę tę część polityki inwestycyjnej, 
która związana jest z polityką przemysłową, celowe jest uwzględnienie 
tezy, że udział wyrobów nowej techniki w całości produkcji przemysłowej 
jest wyrazem przyjętych proporcji w rozwoju gospodarki i przyjętego 
modelu przemian strukturalnych, preferujących rozwój wybranych węzło- 
wych przedsięwzięć. Celowe jest również uwzględnienie rosnących tenden- 
cji tego udziału wynikające z podaży osiągnięć naukowo-technicznych. 

W formułowaniu perspektywicznej polityki inwestycyjnej powinny być 
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więe wzięte pod uwagę węzłowe przedsięwzięcia inwestycyjne, będące 
przedmiotem decyzji podjętych już na początku poszczególnych cykli roz- 
wojowych — na etapie badań. Pozwoli to na konsekwentne zapewnienie 
warunków realizacji w zakresie pokrycia potrzeb inwestycyjnych prze- 
znaczonych na badania I rozwój nowej techniki oraz na właściwe inwe- 
stycje produkcyjne. 

Generalną zasadą strategiczną w sterowaniu rozwojem nauki i postępem 
technicznym powinno być również — ze względu na zmienność warunków 
technicznych, gospodarczych i społecznych — zapewnienie ciągłej ewolucji 
w sposobach działania i stosowanych środkach. Prowadzi to do potrzeby 
zastosowania elastycznych form organizacyjnych, zwiększających swobodę 
dokonywania wyboru w sposobach i środkach realizacji celów objętych po- 
lityką naukowo-techniczną. Takie ujęcie wynika również z założenia, że 
wybór celów w polityce naukowo-technicznej opartej na prognozie i wybór 
szczegółowych rozwiązań w programie (lub planie) rozwoju nauki i tech- 
niki podlega dwukrotnej ocenie. 

W pierwszym przypadku wybór celu jest zdeterminowany długofalowy- 
mi potrzebami społecznymi i warunkami gospodarczymi. Ocena celu może 
mieć charakter jakościowy i ilościowy w skali makroekonomicznej. Nie- 
mniej jednak zachodzi potrzeba opracowania odpowiednich kryteriów oce- 
ny, ujmujących powiązania przyczynowo-skutkowe pomiędzy przewidywa- 
nym stanem wiedzy, modelem życia społeczeństwa i zapotrzebowaniem na 
nową technike. 

W drugim przypadku, gdy następuje wybór najkorzystniejszego sposobu 
realizacji celu spośród wariantów, następuje ocena jakościowa i ilościowa 
w skali mikroekonomicznej. Powinno to zapewnić przejście od ogólnego 
sformułowania celu postępu naukowo-technicznego do jego szczegółowego 
określenia. Ale i w tym przypadku zachodzi potrzeba opracowania odpo- 
wiednich metod oceny efektywności umożliwiających zarówno ocenę a 
priori i a posteriori (co prowadzi do wyboru środków działania w trakcie 
realizacji cyklu rozwojowego), jak i ocenę uzasadnionego podporządkowa- 
nia bieżących rozstrzygnięć — przyszłym przewidywanym rozwiązaniom 
technicznym. 

Podejście takie powinno wpłynąć na osiągnięcie rozwiazań, w przy- 
gotowaniu których analiza potrzeb i efektów zastąpi naśladownictwo, a od- 
powiednio stymulowana inwencja i przedsiębiorczość zastąpią rutynę. O- 
dejście od sztywnego formułowania programów rozwoju nauki i techniki 
nie powinno przy tym zmniejszać precyzji programu, lecz zwiększać alter- 
natywność rozwiązań, 


O lepsze kierowanie: 
badaniami podstawowymi 


STEFAN KWIATKOWSKI 


Podstawową tezą, którą formułuję na wstępie i uzasadniam poniżej, 
jest stwierdzenie, iż badaniami podstawowymi sterować nie można. Moż- 
na. natomiast i trzeba wpływać na warunki ich realizacji oraz sposoby 
oddziaływania na pozostałe sfery działalności badawczej, a także na cało- 
kształt życia społecznego i gospodarczego kraju. Można, a nawet należy, 
prognozować i planować ich rozwój, a także organizować i finansować ich 
realizację. Warunkiem skuteczności tych działań jest — jak w każdej 
dziedzinie działania ludzkiego — ich poznawcze ugruntowanie, dalece nie- 
jednoznaczne z ciągłym „usprawnianiem” biurokratycznie wykonywanych 
czynności, które w żargonie planistyczno-sprawozdawczym nazwano ste- 
cowaniem nauką. | 

Za badania podstawowe przyjęto uważać badania, które ,,..mają prze= 
de wszystkim na celu kumulowanie wiedzy naukowej jako uporządko- 
wanego, społecznie dostępnego zespołu należycie uzasadnionych informa- 
cji o obiektywnie istniejącej rzeczywistości przyrodniczej i społecznej '(1). 
Rozróżnia się tu zwykle badania podstawowe wolne (w terminologii 
UNESCO „nie zorientowane ') i skierowane („zorientowane ”) (2). Cel i kie- 
runek badań podstawowych wolnych wynika z wewnętrznej logiki i roz- 
woju nauki i z potrzeb poznawczych badaczy. Nie oznacza to oczywiście, 
by badacze świadomie wykluczali tu jakiekolwiek zastosowanie praktyczne 
wyników swoich badań. Ponieważ wyniki te nie są jeszcze znane, trudno 
określić ich przydatność. Badamy tu zwykle „coś”, np. odporność stali 
na korozję lub strukturę określonego związku chemicznego albo też za- 
chowanie się człowieka w warunkach poddania go stresowi psycholo- 
gicznemu. 

W badaniach podstawowych skierowanych cel i kierunek badań okre- 
ślony jest nie tylko w sposób bardziej ścisły, ale wynika również z potrzeb 
pozapoznawczych, nie mających koniecznych związków z wewnętrzną 
logiką rozwoju nauki. Poszukujemy tu zwykle „czegoś”, tzn. „jakiegoś” 
sposobu zabezpieczenia stali przed korozją, „jakiegoś” sposobu interwen- 
cji w określoną strukturę związku chemicznego, „jakiegoś” sposobu re- 


(1) Raport o stanie nauki polskiej „Nauka Polska” nr 3. 1982, str. 4. 
(2) „Glossary of Terms in the Field of Science and Technology Policy” UNESCO 
/NS/ROU/555 rev. 1, 1984, str. 76. 
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dukcji błędów w percepcji powodowanych nadmiernym stresem psycho- 
logicznym. Mówimy tu o poszukiwaniu „czegoś”, gdyż badania podstawo- 
we skierowane nie prowadzą jeszcze do wiedzy praktycznej. Stawiane 
w ich ramach pytania, chociaż prowadzić mają do zaspokojenia potrzeb 
praktycznych, mają jeszcze charakter otwarty. Może być więc wiele sposo- 
bów zabezpieczenia stali przed korozją, wiele metod interwencji w struk- 
turę danego związku etc. 

Wiedza praktyczna, składająca się z odpowiedzi na pytania, jak działać, 
aby zaspokoić w optymalny sposób określone potrzeby, powstaje w wyni- 
ku badań stosowanych (nazywanych też praktycznymi). Celem tych ba- 
dań jest ustalanie szeroko rozumianych reguł działań mających na celu 
dokonywanie zmian w rzeczywistości. Odpowiadać więc one muszą na 
pytanie co i jak robić oraz czego i dlaczego nie robić. Podczas gdy za- 
sadniczym kryterium wartości badań podstawowych jest kryterium praw- 
dy naukowej rozumianej jako stopień odzwierciedlania rzeczywistości, za- 
sadniczym kryterium wartości badań stosowanych jest ich użyteczność, 
a zwłaszcza możliwość przejścia na ich podstawie do prac rozwojowych(3)- 

Praktycznie granice pomiędzy badaniami podstawowymi 1 stosowany- 
mi (szczególnie pomiędzy badaniami podstawowymi skierowanymi i ba- 
daniami stosowanymi) są bardzo płynne i trudne do ustalenia bez do- 
głębnego przeanalizowania danej sytuacji badawczej i poznania motywów 
podjęcia określonej problematyki. Prowadzi to wielu uczonych do lekce- 
ważenia wyżej naszkicowanego podziału typów badań i traktowania go 
jako nieistotny, planistyczny aspekt ich działalności. Stawianiu ostrych 
granic pomiędzy typami badań, a zwłaszcza pomiędzy naukami teoretycz- 
nymi (podstawowymi) a praktycznymi (stosowanymi) konsekwentnie prze- 
ciwstawiali się tacy wybitni metodolodzy nauki jak Tadeusz Kotarbiń- 
Ski. 

A jednak podział badań na podstawowe i stosowane, a prac badawczych 
na badania naukowe (tzn. podstawowe i stosowane) oraz na prace rozwo- 
jowe wydaje się mieć współcześnie głęboki sens społeczny i gospodarczy. 
Inaczej trudno byłoby zrozumieć dlaczego poszczególne kraje prowadzą 
statystyki ukazujące nakłady ponoszone na te badania, a takie organizacje 
międzyrządowe, jak np. UNESCO sporządzają analizy porównawcze w 
tym zakresie. Nauka współczesna ma dzisiaj charakter zinstytucjonalizo= 
wany. Na prowadzenie badań potrzebne są ogromne środki finansowe 
i rzeczowe. Słyszymy często, że jest to najlepsza inwestycja, że środki ło- 
żone na badania przynoszą największe efekty. Chociaż pomiar owych efek- 
tów jest w konkretnej sytuacji rzeczą nader skomplikowaną, nie może być 
inaczej, skoro przodujące organizacje gospodarcze prześcigają się w wydat- 
kach na prace badawcze i rozwojowe. I w naszych, polskich warunkach 
potrzeba akumulacji i koncentracji środków materialnych na prowadzenie 
prac badawczych i rozwojowych była i jest podstawowym motywem roz- 
maicie rozumianej i rozmaicie realizowanej koncentracji organizacyjnej 
w sferze nauki. , 

A jednak najbogatsze nawet organizacje gospodarcze nie chcą czy też 
nie mogą sobie pozwolić na finansowanie jakichkolwiek badań. w zależ- 
ności od zasobności w środki, skali działania, tradycji i przyjętej stra- 
tegii będą to bądź wyłącznie prace projektowe i konstrukcyjne, bądź 


(3) Raport o stanie nauki polskiej, op. cit., str. 4—5. 
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towarzyszące im badania stosowane, wykonywane obok nich skierowane 
badania podstawowe lub też wykonywane na ich marginesie badania pod- 
stawowe wolne. Trudno jednak przypuszczać, by najbogatsza i najbardziej 
skłonna do inwestowania w sferze B + R (Badania -+- Rozwój) orga- 
nizacja gospodarcza angażowała się w finansowanie badań problemów nie 
mających żadnego bezpośredniego związku z najszerzej rozumianą sferą 
jej działania. Wybitni uczeni, posiadający trwale ukształtowane więzi z za- 
sobnymi w środki organizacjami gospodarczymi, rzeczywiście nie muszą 
się martwić podziałem badań na podstawowe i stosowane. Ich nie mniej 
wybitni koledzy, prowadzący badania zagadnień nie znajdujących się 
(w danym okresie) w orbicie bezpośrednich zainteresowań organizacji 
gospodarczych albo też nie dających się po prostu jeszcze określić, nie po- 
traktują informacji o wielkości środków przeznaczanych przez państwo na 
badania podstawowe jako mało istotnej. Dla państwa z kolei decyzja 
o owej wielkości środków jest jedną z podstawowych decyzji rzutujących 
na wiele aspektów jego dynamiki rozwojowej. 


* 


W roku 1938 polskie placówki badawcze zatrudniały łącznie ze szkol- 
nictwem wyższym tylko 2460 pracowników naukowych(4). Jeśli uświa- 
domimy sobie, że byli wśród nich uczeni „ocierający się” o Nagrody Nob- 
la, współtworzący podstawy nowoczesnej matematyki, fizyki, elektroniki, 
ła.wo zdamy sobie sprawę z tego, iż ten pozorny „niedorozwój” nauki pol- 
siej nie wynikał po prostu z zacofania polskiego przemysłu i gospodarki, 
lecz z wplątania jej w sieć uzależnień zagranicznych. Rzeczywiście, poza 
przemysłem zbrojeniowym nie mieliśmy większych osiągnięć w praktycz- 
nym stosowaniu rodzimej myśli naukowo-technicznej(5). Natomiast w 
badaniach podstawowych mówić można wtedy nie tylko o utrzymywaniu 
kontaktu z nauką światową, ale i o przodownictwie w niektórych jej dzie- 
dzinach. Pomimo oszałamiających postępów nauki, badania podstawowe 
byiy wówczas tanie, niejednokrotnie nie wymagające żadnej aparatury, 
poza trady cyjnym papierem i atramentem. Dopiero II wojna światowa 
przyczyniła się do „odkrycia” praktycznych walorów badań podstawo- 
wych. Zanim udało się wynaleźć bombę atomową trzeba było wynaleźć 
nowocześnie zorganizowane, interdyscyplinarne badania podstawowe, wy 
naleźć „wielką naukę”. 

Ponowne odkrycie znaczenia badań podstawowych dla rozwoju społecz- 
nego i gospodarczego miało miejsce po II wojnie światowej, gdy powstały 
przesłanki tego, co nazywamy dzisiaj rewolucją naukowo-techniczną. Po- 
stęp w elektronice, biologii, medycynie czy też szeroko rozumianym za- 
rządzaniu jest dzisiaj wprost nie do pomyślenia bez rozwoju badań pod- 
stawowych. Bezpośrednim wyrazem ich produkcyjnego charakteru jest 
z jednej strony istnienie wielkich przemysłowych centrów badawczych 
zaangażowanych w badania podstawowe, a z drugiej przejawy organiza- 

cyjnej integracji instytucji badawczych i produkcyjnych. 

Badania podstawowe są coraz kosztowniejsze, wymagają coraz bardziej 

(4) M. Kazimiernczuk: Rozwój i doskonalenie zaplecza naukowo-badawczego w 
PRL, „Przegląd Organizacji” nr 7;/8, 1984, str. 307, 

(5) Por.: J. Tymowski: „Organizacja szkolnictwa wyższego w Polsce” IPNiSZW, 
PWN, Warszawa 1975, str. 194. 
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kwalifikowanych kadr i skomplikowanej aparatury. Wynalazki i odkrycia 
stają się w coraz mniejszym stopniu wynikiem przypadku. Powstają one 
w wielkich laboratoriach przemysłowych lub akademickich o najlep- 
szej kadrze, najlepszym wyposażeniu, dużym doświadczeniu i tradycji. 
Może więc powstawać wrażenie, że badania podstawowe dadzą się ująć 
w ujednolicone procedury planistyczne i organizacyjne. Zapewnienie sta- 
łości dopływu niezbędnych na badania środków nie jest jednak jednozna= 
czne ze sterowaniem nimi ani z ich planowaniem. Jest ono natomiast jed- 
noznaczne z tworzeniem warunków rozwoju nauki, które mogą i powinny 
być planowane. Czy mogą być planowane również działania uczonych? 
Oczywiście tak, ale tylko i wyłącznie przez nich samych. Do problemu te- 
go powrócimy jeszcze. Teraz natomiast wypada przeanalizować powody, 
dla których zarówno uczeni, jak i szeroko rozumiani planiści (a więc lu- 
dzie odpowiedzialni za tworzenie warunków rozwoju badań) godzą się na 
mówienie o planowaniu badań podstawowych, a nawet o sterowaniu nimi. 

Po pierwsze — rosnące koszty badań podstawowych mogą rodzić wśród 
polityków i planistów tendencje do stosowania różnorodnych mierników 
efektywnościowych oraz procedur planistycznych i sprawozdawczych. Jak 
spróbujemy wykazać to poniżej, mierniki efektywnościowe są tu absolut- 
nym nieporozumieniem. Pozostają więc procedury planistyczne i sprawoz- 
dawczo-kontrolne, które z jednej strony dają siłę biurokracji (tam gdzie 
tworzy się warunki dla jej pasożytniczej rozbudowy), a z drugiej stwarza- 
ją pozory obiektywizmu i planowości tam, gdzie z samego założenia (po- 
szukiwanie nowego i nieznanego) są one niemożliwe. 


Po drugie — biurokratyczne pseudoplanowanie i pseudosprawozdaw- 
czość wraz z pseudowładzą biurokracji są dość wygodne dla uczonych, któ- 
rzy za cenę pewnych niedogodności uzyskują jakieś gwarancje prowadze- 
nia jakichś badań. Jeżeli biurokracja żąda w miarę ścisłego określenia 
przewidywanych wyników badań, to najlepszym sposobem zadowolenia jej 
jest zaplanowanie tego, co zostało już zrealizowane. W kolejnym cyklu ba- 
dań, które w rzeczywistości finansowane są już .,w ciężar” dawno zrealizo- 
wanych prac, osiągnie się jakieś nowe wyniki, które posłużą do sformuło- 
wania kolejnych celów itd., itp. Stąd też najlepszym sposobem weryfikacji 
prawdziwości i rzetelności celów badań podstawowy+h formułowanych w 
odpowiednich planach wieloletnich jest sprawdzenie skuteczności działania. 
Jeśli okaże się ona wysoka, tzn. wtedy gdy większość założonych celów zo- 
stanie osiągnięta, można wyciągnąć zasadny wniosek o... fikcji planistycz- 
nej. Uczeni podają w swoich planach dawno osiągnięte rezultaty badań. Nie 
może być przecież inaczej skoro historia (i to również historia nauki naj- 
nowszej) ciągle uczy nas e zawodności planowania i przewidywania w 
dziedzinie odkrywania nieznanego, a często nawet niemożliwego do zdefi- 
niowania na danym etapie poszukiwań. 

Po trzecie — pseudoplanując badania i uprawiając pseudosprawozdaw- 
czość uczeni nie działają w złej wierze. Dostosowują się po prostu do wy- 
magań zewnętrznych. Nie zwalczają biurokracji, bo ta jest ich natural- 
nym sprzymierzeńcem. Nie żąda ona planów i sprawozdań, by ograniczyć 
badania, a po to, aby uzasadnić ich koszty. Trudno jednak oprzeć się wra- 
żeniu, że uczeni często w ogóle nie rozumieją i nie chcą rozumieć obo-- 
wiązujących w danym momencie biurokratvcznych zasad działania, że 
traktują je jak ,„„,dopust Boży”, pozostawiając biurokratom różnego szczeb- 
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la poruszanie się w skomplikowanych procedurach planistycznych i spra- /. 
wozdawczych. W takiej — nierzadkiej przecież — sytuacji uczony, któ- 
ry zada sobie trud przestudiowania tego co wynika z dokumentu planisty= 
cznego i sprawozdawczego dotyczącego jego badań, mógłby mieć trudności 
z jego zrozumieniem. | 

W skrócie, można by więc mówić o swoistej „zmowie milczenia”, któ- 
ra umożliwia decydentom i planistom traktowanie badań podstawowych 
tak samo jak innych dziedzin badań, a tych tak samo jak innych dziedzin 
życia gospodarczego lub społecznego, które poddać można regułom mniej 
lub bardziej rygorystycznych działań planistycznych. Skoro da się zapla- 
nować ilość wyprodukowanych samochodów, można też zaplanować ilość 
przygotowanych rozpraw naukowych. Taka „zmowa milczenia” nie jest 
przy tym wcale charakterystyczna dla polskiej nauki i polskiej biurokracji. 
Jej przejawy łatwo dostrzec można i w innych krajach. Nietrudno rów- 
nież znaleźć drugi powód skłaniający do mówienia o planowaniu, a na- 
wet sterowaniu badaniami podstawowymi. Ma on swoje korzenie w prze- 
konaniu, iż innowacje przebiegają w. tzw. pełnych cyklach innowacyj- 
nych(6) lub rozwojowych(7), nazywanych w literaturze anglojęzycznej 
liniowymi modelami innowacji(8). Zgodnie z koncepcją pełnego cyklu roz- 
wojowego, działania, których efektem ma być wprowadzenie innowacji, 
rozpoczynają się badaniami podstawowymi, których rezultaty umożliwiają 
przejście kolejno do badań stosowanych, prac rozwojowych, wdrożeń 
(co w literaturze anglojęzycznej nazywa się po prostu produkcją) i upow= 
szechniania. Koncepcja ta, jako podstawa programowania i organizowania 
oraz przedmiotowego finansowania prac naukowych i technicznych w 

„ pełnych cyklach rozwojowych, obejmujących badania naukowe, pra- 
ce  doświadczalno-produkcyjne i projektowe oraz wdrożenia i upowszech- - 
nianie rezultatów w produkcji” (9), sformułowana została już na IV Plenum - 
KC PZPR w roku 1969 i towarzyszy odtąd stale instytucji wielkich prog- 
ramów badawczo-rozwojowych. W świetle dalekiej od doskonałości in- 
strumentacji prawnej instytucji wielkich programów badawczo-rozwojo- 
wych można mieć pewne wątpliwości czy wszystkie one miały być reali- 
zowane w pełnym cyklu rozwojowym. 

Skoro przynajmniej część wielkich programów badawczo-rozwojowych - 
miała być realizowana w pełnych cyklach rozwojowych, to zaplanowanie 
niezbędnych na wdrożenia środków musiało być uzależnione od wcześniej- 
szego zaplanowania przebiegu prac rozwojowych, badań stosowanych i ba- 
dań podstawowych. Jest to oczywiście założenie absurdalne. Nie możemy 
przecież planować tego co nowe, nieznane. Można oczywiście przewidywać 
przebieg i rezultaty badań podstawowych. Jak natomiast planować środ- - 
ki niezbędne na wdrożenia i jak programować przebieg tych wdrożeń na 
podstawie przewidywań? Są dwa możliwe wyjścią z tego dylematu. 


(6) Por.: E. Olszewski: „Podstawowe wiadomości e nauce i technice” Politechnika 
Pa. 1979, skrypt powielany, ste. 6. 

(T) Por.: Kaczmarek: O sasadach polityki naukowej, „Zagadnienia Naukomnaw- | 
stwa” nr 1, 1ó62, skazy Aa 13. 

(8) SJJ. Kline i N. Rosenberg: An Overview of Innovation (w:) „The Positive Sum 
Strategy” R. Landau 1 N. Rosenberg (ed.), National Academy Press, Washington, 
D.C., 1986, str. 285 i następne. 

(0) Uchwała IV Plenum KC PZPR w sprawie zwiększenia efektywności badań 
o podę | PA oeinziwih w gospodarce narodowej, owe Drogi” nr 12, 

80—81. 
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Pierwsze, ostrożnie formułowane w opracowanym pod moim kierun- 
kiem raporcie o wielkich programach badawczych, zalecało rozpoczynanie 
wielkich programów badawczo-rozwojowych dopiero od fazy badań sto- 
sowanych. Badania podstawowe miałyby, w tak pomyślanych programach, 
jedynie charakter towarzyszący(10). Formułując to powoływaliśmy się na 
stwierdzenia uczonych radzieckich, iż ,... kompleksowe programy nauko- 
wo-techniczne obejmują wszystkie etapy prac od projektowania do reali- 
zacji'(11), że ich koncepcje generowane są w wyniku realizacji odrębnych 
programów badań podstawowych(12). Pisaliśmy dalej, iż, charakteryzujące 
praktykę radziecką z lat siedemdziesiątych, cytowani autorzy w swoich 
uogólnieniach idą dalej niż propozycje sformułowane w naszym raporcie, 
wyraźnie zalecając rozerwanie niepodzielnie panującej w naszych doku- 
mentach państwowych i partyjnych zasady pełnego cyklu rozwojowego. 
W warunkach, gdy wielkie programy badawczo-rozwojowe traciły swój 
utylitarny i priorytetowy charakter i powoli degenerowały się w parasol 
ochronny nad badaniami podstawowymi i stosowanymi, trudno było zale- 
cać wyłączenie tych badań z programów badawczo-rozwojowych. Oznacza- 
łoby to ich unicestwienie. Tak też pisaliśmy — w bardziej jednak oględ- 
nych słowach — w cytowanym tu raporcie(13). W skrócie, pierwszy spo- 
sób wyjścia z dylematu niemożności planowania przebiegu prac obejmowa- 
nych wielkimi programami zasadzał się na odejściu od koncepcji liniowego 
modelu innowacji. 


Sposób drugi, nigdzie nie werbalizowany, ale nietrudny do wydeduko- 
wania z obserwacji praktyki, sprowadza się do uznania, że skoro fikcją 
stał się pełny cykl rozwojowy jako podstawa prac realizowanych w wiel- 
kich programach, fikcją może być także planowanie badań podstawo- 
wych. Ponieważ nakłady na prace rozwojowe, a tym bardziej na wdro- 
żenia, nabierają charakteru pobożnych życzeń, złudność dokładnego pla- 
nowania przebiegu badań podstawowych nie może mieć żadnych negatyw- 
nych konsekwencji praktycznych. Nie jest to odosobniony wypadek, gdy 
jedna fikcja pociąga za sobą druga. W opisywanej tu sytuacji wzmocnie- 
niu ulega wspomniana wyżej „zmowa milczenia” uczonych i planistów, 
prowadząca do założenia, iż planowanie badań podstawowych jest moż- 
liwe, a w istocie niezbędne dla realizacji prac w pełnym cyklu rozwo- 
jowym. 


Wspomniane wyżej rozwiązanie radykalne sugerujące wyłączenie ba- 
dań podstawowych i stosowanych z programów badawczo-rozwojowych 
przyczyniłoby się do daleko idącego przekształcenia instytucji wielkich 
programów badawczo-rozwojowych. Utrzymanie tej instytucji, praktycz- 
nie tylko jake płaszcza ochronnego nad badaniami naukowymi, musiało 
jednak osłabić retorykę zwolenników pełnego cyklu rozwojowego. Koncep- 
cja ta wyraźnie nie pasuje do rzeczywistości. Jest to dostrzegane na całym 
świecie. Wzajemne relacje pomiędzy badaniami, pracami rozwojowymi, 


(10) „Wielkie programy badawcze. Organizacja i kierowanie” Zeszyt 8, IPNPTiSzW, 


Warszawa — Łódź 1980, str. 36. , , 
(11) GA Dżawadow (red.) „Upravlenije nauczno-techniczeskim progressom” Mo- 


skwa 1978, Ekonomika, str. 64 , RE gi 
(12) WA Trapeznikow (red.) „Upravlenije i novaja technika” Moskwa 1978, Eko- 


nomika. str. 7. 
(13) Por. op. cit., str. 37. 
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produkcją i upowszechnianiem są daleko bardziej skomplikowane niż za- 
kłada to liniowy model innowacji. 


Analizując niedostatki tego modelu i przejawy jego rozbieżności z rze- 
czywistością S$. Kline i N. Rosenberg formułują całkiem odmienny model 
nazwany przez nich modelem związanego łańcucha („the chain linked mo- 
del”) (14). W modelu tym impulsem do innowacji są istniejące lub poten- 
cjalne potrzeby, które prowadzą do wynalazków, projektowania, prób (te- 
stowania), kolejnych zmian projektów i produkcji, a następnie marketin- 
gu i upowszechnienia. Szczególną rolę mają w tym modelu do spełnienia 
zakumulowana wiedza i badania. Wiążą one poszczególne fazy cyklu 
innowacyjnego (stąd nazwa modelu). 


Model ten w znacznym stopniu przypomina propozycje formułowane 
w cytowanym raporcie o wielkich programach badawczo-rozwojowych, 
Różni się tylko większą szczegółowością oraz zwróceniem uwagi na róż- 
ną rolę i znaczenie już istniejącej, zakumulowanej wiedzy naukowej 
i uruchamianych dopiero badań. Jest to niezwykle istotne rozróżnienie. 
Innowacje nie powinny, nie muszą i nawet nie mogą rozpoczynać się od 
fazy badań podstawowych. Model nie dewaluuje roli badań podstawowych, 
ale pozbawia je odpowiedzialności za przebieg procesu innowacyjnego. 
Badania podstawowe nie nadają kierunku procesom innowacyjnym. Ma- 
ją one swoją niezależną dynamikę. Rozwijają się niejako niezależnie od 
procesów innowacyjnych, a przywoływane są tylko w miarę potrzeb wy- 
nikających z niemożności rozwiązania określonego problemu. Model ten 
jest niewspółmiernie bliższy rzeczywistości niż poprzedzający go linio- 
wy model innowacji. Dość dobrze tłumaczy on powody, dla których (przy- 
najmniej w krótkich okresach) dynamika procesów innowacyjnych i dy- 
namika badań podstawowych mogą być różne od siebie. Kraje o wielkiej 
dynamice procesów innowacyjnych mogą przez pewien czas nie rozwijać 
badań podstawowych. Kraje o małej dynamice innowacyjnej odnosić mo- 
gą duże sukcesy w dziedzinie tych badań. Chociaż w długiej perspektywie 
czasowej sytuacje takie nie wydają się możliwe, model związanego łańcu- 
cha nie usprawiedliwia karkołomnych prób poszukiwania możliwości pod- 
dania badań podstawowych tym samym procedurom planistycznym, które 
możliwe i celowe są do stosowania w innych fazach i fragmentach działal- 
ności innowacyjnej. Badania podstawowe mają swoją wyraźną specyfikę 
merytoryczną. Czy nie implikuje to również wyraźnej specyfiki planisty- 
cznej? | 


"x 


Wielka Encyklopedia Powszechna określa sterowanie jako ,,.. uddzia- 
ływanie mające na celu zapewnienie pożądanego przebiegu danego proce- 
su...”(15). Mały Słownik Cybernetyczny definiuje sterowanie jako: 
„.. wszelkie celowe oddziaływanie jednego układu względnie odosob- 
nionego na drugi w celu uzyskania określonych zmian przebiegu proce- 
sów zachodzących w układzie sterowanym. (...) Sterowanie polega na wy- 


(14) 8.J. Kline, Ń. Rosenberg, op. cit., str. 289 i następne. 
(185) „WEP” PWN, tom 11, wyd. I, Warszawa 1968, str. 10. 
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dawaniu decyzji w oparciu e informacje dotyczące stanu procesu ste- 
_rowanego oraz znajomość celu sterowania (16). 

Oskar Lange określa sterowanie w sposób następujący: „Regulacja po- 
lega na zapewnieniu takiego działania układu, że wszelkie odchylenia 
stanu wyjścia układu od jego wartości zadanej, czyli normy, zostają wy- 
równane. (...) Wartość zadana, czyli norma stanu wyjścia układu re- 
gulacji, może być wielkością stałą lub też może być wielkością zmienną. 
W pierwszym przypadku, kiedy z = const., mówimy o regulacji prostej. 
W drugim przypadku mówimy o regulacji sterowanej. Przez sterowanie 
rozumiemy wyznaczanie każdorazowej wartości zmiennej z, tj. zmiennej 
normy układu regulacji. Regulacja polega wówczas na korygowaniu od- 
chyleń stanu wyjścia układu od każdorazowej wartości zmieniającej się 
jego normy. Regulacja dotyczy więc wyrównywania odchyleń od nor- 
my, której każdorazową wartość wyznacza sterowanie '(17). 

W świetle powyższych określeń oczywista wydaje się niemożność pod- 
dania badań podstawowych sterowaniu. Jak bowiem mówić można o uzy- 
skiwaniu „określonych” zmian w przebiegu procesów badawczych? Jak 
mówić o wyznaczaniu „norm układu regulacji”? Jak rozumieć „wyrówny- 
wanie odchyleń” od tych norm? Janusz Gościński wypowiada się w tej 
sprawie w sposób kategoryczny: ,,...sterowanie wiąże się z przekształca- 
niem zasileń materialno-energetycznych. Błędne jest w związku z tym uży- 
wanie terminu sterowanie np. do nauki, ponieważ nauka polega na tran- 
sformowaniu informacji, a nie na przepływach zasileniowych...”(18). I tu 
dotyka on chyba sedna całej sprawy. Sama idea oddziaływania i ukierun- 
kowywania badań podstawowych wzięła się bowiem z przekształcenia me- 
cenatu państwowego w finansowanie ich jako źródła postępu w sferze go- 
spodarki, kultury, obronności. Zwiększenie skali badań i wysokości ich 
kosztów nie może jednak zmienić natury realizowanych w ich ramach pro- 
cesów. Są to w dalszym ciągu te same procesy przetwarzania informacji 
regulowane przez uczonych, którym nie można wyznaczyć norm układu 
regulacji. Zwiększają się natomiast w tak wielkim stopniu problemy zwią- 
zane z koniecznością tworzenia materialnych warunków realizacji badań, 
że — zwłaszcza w planowaniu gospodarczym — przepływy zasilenio- 
we wychodzą na plan pierwszy. Występuje tu znana prawidłowość wypie- 
rania informacji ogólnej i trudnej do zrozumienia przez konkretną i zro- 
zumiałą zarówno dla uczonych, jak i dla planistów. Przypomina to zaob- 
serwowaną przez Greshama i Kopernika prawidłowość polegającą na wy- 
pieraniu lepszego pieniadza przez gorszy(19). Niemożliwe do zrealizowa- 
nia sterowanie nauką przeradza się więc... w metasterowanie procesami 
zasilania jej środkami materialnymi. Jest to oczywiście absurd. Kto- 
kolwiek sporządzał jednak plany działalności badawczej, pisał odpowiednie 
sprawozdania i przeżywał kontrole organów powołanych do ich wykony- 
wania przekonał się, że absurdalność nie jest wystarczającym powodem 
likwidacji określonego stanu rzeczy. Jeszcze raz stwierdzamy tu niebezpie- 
czeństwo przerodzenia się bezskutecznych prób poddania badań podstawo- 

(16) „Mały Słownik Cybernetyczny”. Wiedza Powszechna, W-wa 1873, str. 420. 

(17) O Lange „Wstęp do cybernetyki ekonomicznej” PWN, Warszawa 1965, str. 


33—34. 
(18) J Gościński „Sterowanie i planowanie” PWE, Warszawa 1882. str. 69. 


(19) Por T. Pszczołowski „Organizacja od dołu I od góry” Wiedza Powszechna, 
Warszawa 1978, str. 300—303. 
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wych sterowaniu zewnętrznemu (tzn. przez jakiś zewnętrzny układ wzgle- 
dnie odosobniony) w metasterowanie procesem zasilania tych badań w środ 
ki materialne, co może być oparte tylko na opisywanej już wyżej pseudo+ 
planowości i pseudosprawozdawczości. Słusznie wskazując ograniczenia 
materialne jako podstawową przyczynę konieczności poddania nauki ja- 
kimś próbom planowania, organizowania i kontrolowania, nie powinniśmy 
więc pisać w tym kontekście o sterowaniu nią. 


_.. Efekty badań podstawowych są absolutnie niemierzalne w kategoriach 
- ekonomicznych. Autor wydanej w ostatnich latach przez UNESCO książ- 
ki, John P. Dickinson, wątpi nawet, czy możliwe będzie kiedykolwiek 
_ opracowanie satysfakcjonującej metody pomiaru efektów określonego 
programu badawczego(20). Wątpliwości te — które w. zupełności podzie- 
lam — wynikają znowu z natury badań podstawowych. Skoro polegają 
one na poszukiwaniu nowego i nieznanego, w momencie ich podejmowania 
trudno jest nie tylko przewidzieć efekt, ale nawet jasno i jednoznacznie 
zdefiniować cel. Wielkie odkrycia naukowe porównać można do wielkich 
odkryć geograficznych lub kosmicznych. Otwierają one ludzkości nowe 
perspektywy nie tylko poznania, ale i egzystencji. Rezultaty badań pod- 
stawowych umożliwiają prawdziwe rewolucje w sposobach rozumienia 
i projektow ania zmian otaczającej nas rzeczywistości. A jednak trudno po- 
równać ze sobą ekonomiczną lub społeczną efektywność rozszczepienia 
jądra atomowego i wynalezienia antybiotyków. Dickinson daje tu zabaw- 
ny i pouczający przykład. Oszczędności powstające w wyniku badań me- 
aycznych, które odkrywają metody zapobiegające chorobom ludzi produk- 
cyjnie czynnych, dadzą się łatwo porównać z kosztami owych badań. 
Można więc mówić o ich określonej efektywności ekonomicznej. Jak efek- 
tywność ta ma się jednak do efektywności innych badań medycznych, 
które wykrywają metody prowadzące do przedłużenia życia ludzi sta- 
rych, produkcyjnie nieczynnych(21)? Można mnożyć przykłady absurdal- 
ności prób stosowania tego typu miar i porównań. Nie tylko pozbawione 
sensu jest porównywanie efektów badań dotyczących różnych sfer rze- 
czywistości, ale — jak ilustruje to powyższy przykład Dickinsona — 
również różnych badań dotyczących tej samej sfery rzeczywistości. 

Cele badań i ich efekty dadzą się dość łatwo określić w języku danej 
dyscypliny naukowej, ale jest to język przeważnie niezrozumiały nie 
tylko dla nie-uczonych, ale nawet dla reprezentantów innych dyścyplin. 
„Wewnętrzne” miary wartości i efektywności badań (miary stosowane 
przez samych naukowców) nie mają i nie mogą mieć wiele wspólnego 
z ekonomiczną lub społeczną efektywnością, o której chciałby mówić 
planista. 


Skoro efekty badań są za każdym razem różne, niepowtarzalne i mo» 
żliwe do ocenienia tylko przez wąskie grono uczonych (notabene histo- 
ria rozwoju nauki jest tutaj też historią rozlicznych pomyłek), niepo- 
rozumieniem byłoby mówienie o minimalizacji nakładów prowadzących 
do jakoś określonych efektów. Nakłady te trudno jest ponadto sprowa- 
dzić do jednej wspólnej wartości. Problem tkwi więc nie tylko w niedostat- 
ku środków. 


(20) J.P. Dickinson: „Science and Scieńtife Researchers in Modern Society”, 


UNESCO, 1984, str. 27, 
61) Ibidem, str. 38. 
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Jeżeli nie umiemy określić dokładnie co i kiedy pragniemy osiągnąć, 
trudno określić niezbędne nakłady. Nawet posługiwanie się „doskonałym 
pieniądzem” absolutnie nie gwarantuje rzeczywistej racjonalizacji planowa- 
nia nakładów niezbędnych do osiągnięcia zamierzonych efektów. Świad- 
czą o tym dobitnie różnice w kosztach planowanych i rzeczywiście ponie- 
sionych takich przedsięwzięć, jak np. CONCORDE, APOLLO czy też 
określone programy rozwoju energetyki jądrowej. 

Operowanie finansowo wyrażonymi nakładami na badania podstawowe 
jako miernikiem ich efektywności i narzędziem planowania jest więc 
nieporozumieniem. Nakłady te są nieporównywalne, a przez to i nieady- 
tywne. Co więcej, przy nieistnieniu prawdziwego rynku pracy i rynku 
zaopatrzenia powstać mogą trudności z ich rzeczywistym wykorzysta-= 
niem. 


W nauce w ogóle, a w badaniach podstawowych w szczególności, mamy 
do czynienia z nie spotykaną na tę skalę w żadnej chyba innej dziedzi- 
nie działalności społecznej bezwładnością. Bezwładność ta polega na nie- 
zwykle wolnym tempie przestawiania „programu działania”. Nie wynika to 
jedynie z długiego okresu przygotowywania najwyżej kwalifikowanych 
kadr naukowych, ale również z ich postaw, przyzwyczajeń, uprzedzeń 
i ambicji. Ograniczenie asygnowanych na określone badania nakładów 
wcale nie spowoduje ich natychmiastowego „wygaszenia”. Zwłaszcza w 
naszych rodzimych warunkach, gdy uczeni przekonali się, że ogranicze- 
nia dopływu środków są nierzadko przypadkowe, a decyzje dotyczące nie- 
rozwijania pewnych typów badań nie mają charakteru ostatecznego i nie- 
odwracalnego, ich reakcje nie zawsze zgodne są z oczekiwaniami decy 
dentów. W wyniku ograniczenia dopływu środków ulec może obniżeniu 
poziom badań, m.in. ze względu na niemożność prowadzenia niezbęd- 
nych eksperymentów. Badania nie zostaną jednak natychmiast zahamowa- 
ne. To samo zjawisko występuje, gdy ośrodki decyzyjne lub sami uczeni 
dążą do przyspieszenia określonych badań. W tym wypadku najistotniej- 
szym czynnikiem hamującym owo przyspieszenie będzie brak odpowied- 
nio przygotowanych badaczy. Nie można ich po prostu „przesuwać” z in- 
nych badań. 


W unikalnych badaniach eksperymentalnych unikalny charakter ma 
też aparatura naukowa. Potrzeba niekiedy długiego czasu na jej zakup 
lub skonstruowanie. I znowu dostępność środków finansowych nie gwa- 
rantuje możliwości ich rzeczywistego wydatkowania. 

W sumie, opisywane prawidłowości, a zwłaszcza zjawisko bezwładno- 
ści badań podstawowych, powodują, iż możliwości oddziaływania na nie, 
jedynie poprzez kształtowanie poziomu nakładów, są w wysokim stopniu 
ograniczone. Wysokość nakładów przeznaczonych na badania podstawowe 
ma więc przede wszystkim swój aspekt bilansowy. 


K 


W świetle niezwykle ograniczonych możliwości oddziaływania na rozwój 
badań podstawowych poprzez planowanie na nie nakładów nie mogą za- 
skakiwać próby wykorzystywania w tym celu rozwiązań instytucjonal- 
nych. Podobnie jak w innych sferach działalności społecznej i gospodar- 
czej, wśród ludzi odpowiedzialnych za rozwój nauki i wśród samych uczo- 
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nych nietrudno dostrzec przekonanie, iż zmiany organizacyjne mogą być 
skutecznym środkiem oddziaływania na kierunek i sposób realizacji ba- 
dań. 


Społeczności naukowe rządzą się niezwykle skomplikowanymi zasa- 
dami działania, charakteryzują się niezrozumiałą nieraz dla zewnętrznego 
obserwatora dynamiką. Organizacja nie tworzy tylko — jak w wielu 
innych dziedzinach życia — ram działania, staje się też ona formą tego 
działania. Wobec nieadekwatności zewnętrznych ocen, środowisko uczo- 
nych stosuje oceny wewnętrzne. Są one podstawą formalnego i nieformal- 
nego awansu i pozycji społecznej. W badaniach podstawowych nie mogą 
być one pozbawione subiektywizmu, co rodzić musi bardziej lub mniej 
istotne konflikty. W kształtowaniu atmosfery zespołu badawczego istotną 
rolę odgrywają niezrozumiałe dla zewnętrznego obserwatora impondera- 
bilia klimatu, stosunków międzyludzkich, dystansu i bliskości. Zespoły 
badawcze kierowane są zwykle przez wybitne jednostki, nie zawsze przy= 
chylne zmianom, nie zawsze otwarte na nowe prądy. Zwłaszcza w przy» 
padku szczególnie konserwatywnej postawy cieszących się prestiżem spo- 
łecznym i naukowym kierowników zespołów, zmiana organizacyjna może 
być najlepszym sposobem rozwiązania narastającego konfliktu. Polega 
ona zazwyczaj na tworzeniu nowych organizacji (instytutów, organizacyj- 
nie wyodrębnionych programów) lub tylko zespołów badawczych. Z re- 
guły zabieg taki musi zakończyć się sukcesem, gdyż patronujący mu de- 
cydenci asygnują na nowo tworzone instytucje dodatkowe środki ma- 
terialne i stwarzają im wiele ułatwień w działaniu. Brak szczególnego po- 
parcia dla nowo tworzonych instytucji przeczyłby bowiem jakiemukolwiek 
sensowi ich powoływania. Działanie takie wzmacnia jednak naciski na 
kolejne zmiany. Tymczasem nowe organizacje szybko upodobniają się 
do starych. Jest to powodowane dwoma czynnikami działającymi w prze- 
ciwnym kierunku. Pierwszym z nich jest tradycja akademicka, mająca 
wyraźnie konserwatywny charakter i działająca w kierunku upodobnienia 
form funkcjonowania zespołów badawczych. Jej siła jest przy tym zaska- 
kująco duża i powszechna. Czynnikiem działającym w przeciwnym kierun- 
ku jest rozwój samej nauki, przekreślający stare paradygmaty i wy- 
wołujący nowe konflikty. „Nowe” zespoły szybko stają się więc „stary= 
mi”, charakteryzującymi się tą samą dynamiką, tym samym konserwa- 
tyzmem i tymi samymi konfliktami. W okresach szczególnie przyspieszo- 
nego rozwoju nauki problemy te odgrywają stosunkowo małą rolę. Asyg- 
nując na badania coraz większe nakłady można bowiem to robić poprzez 
tworzenie nowych zespołów badawczych i nowych organizacji naukowych. 
Okres taki mamy jednak w Polsce dawno już za sobą. W sytuacji nie- 
wielkich przyrostów środków na badania, jakiekolwiek zmiany organi- 
zacyjne muszą oznaczać poprawę warunków działania jednych zespołów 
kosztem innych, jednej grupy uczonych kosztem drugiej. Nie osłabia to, 
lecz wzmacnia wzajemne konflikty, niechęci, uprzedzenia. Oddziaływania 
na badania podstawowe mają więc ograniczony charakter, a próby tego 
oddziaływania podejmowane być muszą z wielką subtelnością i wyczuciem 
sytuacji. Wszelkie radykalne zmiany instytucjonalne (w rodzaju zamia- 
ny struktur katedralnych na instytutowe w szkołach wyższvch), 
skupiając uwagę uczonych na problemach organizacyjnych, mogą istot- 
nie zakłócić intensywność procesów badawczych. 
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W próbach oddziaływania na badania podstawowe metodami organiza» 
cyjnymi szczególnie efektywne okazuje się łączenie metod administra- 
cyjnych z pozostawieniem dużej swobody i autonomii samym badaczom. 
W znanej Szkole Zarządzania Uniwersytetu Carnegie-Mellon w USA 
stosowano kiedyś metodę corocznego zmieniania pokoi zajmowanych przez 
profesorów. Psychologów umieszczano raz obok księgowych, innym razem 
obok matematyków. Tych ostatnich lokowano obok historyków, a następ- 
nie obok administratywistów. Nie zachęcano przy tym nikogo do zmiany 
specjalizacji. A jednak... ten prosty (i możliwy do przyjęcia ze względu 
na swoją powszechność) zabieg administracyjny dał efekty w postaci wie- 
lu interdyscyplinarnych opracowań, powstających w wyniku zwiększo- 
nych interakcji pomiędzy przedstawicielami różnych dyscyplin nauko- 
wych(22). Podobne rozwiązanie o niewspółmiernie większej skali legło u 
podstaw takich miasteczek akademickich jak Nowosybirsk czy Tsukuba. 
W przeszłości podobne cele przyświecały stworzeniu Muzeum Aleksan- 
dryjskiego wraz z Biblioteką, arabskich i europejskich uniwersytetów. 

Takich skutecznych i sprawdzonych w praktyce kombinacji administra- 
cyjnego oddziaływania na rozwój badań w połączeniu z wykorzystaniem 
autonomicznych mechanizmów ich planowania i organizowania nie ma jed- 
„nak zbyt wiele. Nakazuje to wielką ostrożność w podejmowaniu jakich- 
kolwiek prób zmian. 


R 


Zarysowane powyżej elementy „,filozofii” wpływania na rozwój badań 
podstawowych abstrahują od wewnętrznych warunków tego rozwoju. 
„Koncentrując się na problemie sterowalności badań analizowaliśmy wy- 
łącznie oddziaływania zewnętrzne. Jak wykazała analiza, skuteczność tego 
oddziaływania jest bardzo problematyczna. W próbach zmian kierować się 
więc należy dwiema powiązanymi ze sobą zasadami. 

.- Zasada pierwsza to starorzymska maksyma primum non nocere. Nie 
należy wprowadzać żadnych zmian tam, gdzie mogłyby one zaszkodzić 
rozwojowi choćby pewnego fragmentu badań podstawowych. Szczególnie 
zmiany zmierzające do usprawniania samego procesu planowania i or- 
ganizowania badań powinny być rozpatrywane przez pryzmat owej mak- 
symy, aby działalność badawcza nie zamieni4an się w pseudoplanowanie 
i pseudosprawozdawczość. 

Zasada druga opiera się na obserwacji poczynionej niegdyś przez Ja- 
na Szczepańskiego: 

„Na szczycie piramidy stanowiącej makrosystem (...) badań nie znaj- 
dują się kierownicy ministerstw, szefowie komitetów państwowych, pre- 
zydium PAN itp., lecz na czele tej piramidy znajdują się te jednostki i ze- 
społy, które rzeczywiście wykonują prace badawcze i przygotowują do 
publikacji wyniki. Wszystkie zatem pociągnięcia polityki naukowej zmie- 
rzającej do optymalizowania systemu badań (...) powinny stosować jako 
test i jako kryterium swej użyteczności skutki, jakie wywołują w pracy 
tych jednostek czy zespołów rozwiązujących problemy badawcze. Jeśli 


(22) Na podstawie rozmowy z prezydentem Oarnegie-Mellon University, Richardem 
Cyertem. 
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im utrudniają warunki pracy, odrywają od pracy, zabierają czas, utrud- 
niają rozwiązywanie — są szkodliwe i trzeba je zmieniać” (23). , 

Od połowy lat siedemdziesiątych utrwalił się u nas system planowania 
i organizowania badań i prac rozwojowych oparty na dwóch podsta- 
wach: instytucjonalnie wyodrębnionej sieci placówek i problemowo wyod- 
rębnionej sieci programów. Wielokrotnie dawałem wyraz swojej krytycz- 
nej ocenie efektów tego systemu. Nadmiernie rozbudowana sieć progra- 
mów praktycznie zlikwidowała ich priorytet oraz niepotrzebnie skompli- 
kowała koordynację, stwarzając zupełnie zbędne powielanie sprawozdań, 
planów, analiz. System ten jest kosztowny w obsłudze i dość uciążliwy w 
działaniu. Tej krytycznej postawy nie umiem jednak uzasadnić w sposób 
absolutnie przekonywający z trzech powiązanych ze sobą przyczyn. Po 
pierwsze, wyniki badań są ze sobą nieporównywalne, trudno więc mówić 
„czy lepsze efekty daje działanie w ramach programu czy poza nim. 
Po drugie, programami objęto tak szeroki wachlarz badań, że trudno 
jest ustalić co znajduje się poza nimi. Po trzecie, rzeczywista merytorycz- 
na ocena rezultatów dzisiejszej organizacji badań podstawowych możli- 
wa będzie dopiero po upływie dość długiego czasu, gdy przyniosą one, lub 
nie, planowane i spodziewane rezultaty. Warto więc pamiętać o subiektyw- 
ności ocen systemu i o potrzebie umiaru nie tylko w kontekście jego kry- 
tyki, ale i formułowania ocen pozytywnych, gdyż te ostatnie zgłaszane są 
najczęściej przez ludzi głęboko uwikłanych w owe programy. 

Skoro istniejący system planowania i organizowania badań (w tym ba- 
dań podstawowych) jest nadmiernie skomplikowany i uciążliwy zarówno 
dla badaczy, jak i decydentów, można go skorygować w dwojaki sposób: 
ograniczając liczbę placówek realizujących badania podstawowe lub ogra- 
niczając ilość programów. | 

Rozwiązanie pierwsze uważałbym za jaskrawe naruszenie zasady pri- 
mum non nocere. Możliwe są oczywiście zmiany drobne, polegające na 
rozszerzaniu profilu działania niektórych placówek, np. o kształcenie wy- 
soko kwalifikowanych kadr naukowych (np. studia doktoranckie i podyplo- 
mowe) lub współuczestnictwo w pracach rozwojowych. Nie trzeba jednak 
wprowadzać tych zmian w sposób administracyjny. Dalece bardziej skute- 
czne będzie oddziaływanie metodami pośrednimi, głównie poprzez system 
finansowania placówek i wynagradzania ich pracowników. 


Pozostaje więc rozwiązanie drugie, polegające na ograniczeniu liczby 
programów badawczych. Jestem od długiego czasu konsekwentnym zwo- 
lennikiem takiego właśnie rozwiązania. Wprowadzone w bieżącym pięcio- 
leciu modyfikacje instytucji wielkich programów badawczych i badaw- 
czo-rozwojowych nie zlikwidowały, a spotęgowały negatywne zjawiska do- 
strzeżone przez kierowany przeze mnie zespół w trakcie trzech pierw- 
szych pięciolatek. Nie rozporządzam jeszcze wystarczającymi danymi. Dla- 
tego przy analizie bieżącego pięciolecia opieram się na wyrywkowych ob- 
serwacjach, ale sadzę, że obecnie nastąpiło (zwłaszcza w obszarze badań 
podstawowych) jeszcze większe powielenie planów placówek badawczych 
przez odpowiednie programy badań, jeszcze większe niż uprzednio zam- 
knięcie się w opłotkach jednej lub kilku współdziałających ze sobą pla- 
cówek, jeszcze dalej idące ufikcyjnienie planowania. 


(23) J. Szczepański: „„Mikroelementy systemu badań naukowych”, „Życie Szkoły 
Wyższej” nr 7—8, str. 34—835, 
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Jak jednak ograniczyć ilość programów, gdy ich merytoryczne treści 
są ze sobą nieporównywalne? Na jakiej zasadzie wybrać programy zasłu- 
gujące na kontynuację? Jeśli chcemy utrzymać instytucję wielkich progra- 
mów, które w dziedzinie badań podstawowych byłyby rzeczywiście pro- 
gramami badań skierowanych, odpowiednio powiązanych z priorytetami 
społecznego i gospodarczego rozwoju kraju, rozwiązanie jest tylko jedno. 
Należałoby zaprzestać (oby już w roku 1988) realizacji wszystkich obowią= 
zujących obecnie programów badań podstawowych, jednocześnie utrzymu-= 
jąc dla wszystkich placówek dotychczas preliminowane nakłady finansowe 
i zmieniając tym samym zasadę finansowania przedmiotowego w podmio- 
towe. Byłby to pierwszy krok w kierunku uczynienia finansowania pod- 
miotowego podstawą funkcjonowania placówek badań podstawowych. Kro- 
kiem drugim powinna być analiza programów badań podstawowych skie- 
rowanych, które powoływano by od nowa do rozwiązywania problemów 
wymagających współdziałania większej ilości placówek. Można by w ten 
sposób uniknąć większości popełnionych dotychczas błędów. Zapewnienie 
wszystkim uczestniczącym dzisiaj w programach badań podstawowych 
placówkom tych samych środków finansowych umożliwi wyeliminowanie 
nacisku na powoływanie programów fikcyjnych. 

Pisałem wyżej, że zmiany organizacyjne w sferze nauki przynieść mogą 
pozytywne efekty tylko wtedy, gdy towarzyszą im rosnące nakłady na 
badania. Z analiz wykonanych w Instytucie Polityki Naukowej i Szkol- 
nictwa Wyższego wynika wyraźnie, że przewidziany w NPSG udział wy- 
datków na prace B + R wynoszący 3 proc. dochodu narodowego podzie- 
lonego w roku 1990 będzie trudny do osiągnięcia ze względu na małe mo- 
żliwości absorpcyjne nauki okaleczonej kryzysem początku lat osiem- 
dziesiątych(24). Proponowane tu rozwiązanie jest jednym z możliwych 
kroków, które służyć mogłyby rozplątaniu tego gordyjskiego węzła, powo- 
dującego, że przy niedoborze środków finansowych istnieje ich... nadmiar. 
Badania podstawowe mogłyby bowiem służyć jako poligon doświadczalny 
zmian, którymi w wypadku powodzenia można by objąć również badania 
stosowane i prace rozwojowe. 

Istnieją również inne, pochodne problemy, które można próbować roz- 
wiązać w kontekście proponowanych tu przedsięwzięć. Należy do nich np. 
powoływanie ,pozaplacówkowych” zespołów badawczych lub finansowa- 
nie indywidualnych badaczy. Są to wszystko problemy nienowe, lecz trud- 
ne do rozwiązania w istniejącej obecnie sytuacji. Sytuacji, którą można 
próbować usprawniać i korygować, ale którą lepiej jest zmienić. Zmienić 
przy tym tak, by jak najmniej zaszkodzić badaniom, a jednocześnie przy- 
wrócić sens słusznym koncepcjom nieszczęśliwie wypaczonym przez ży- 
cie. Należy do nich przede wszystkim koncepcja programowania badań, 
której — jakkolwiek dziwne by się to mogło wydawać — jestem gorącym 
zwolennikiem. 


(24) „Potencjał badawczo-rozwojowy — opis stanu”, opracowanie zbiorcze pod 
kierownictwem Pawła Glikmana, IPNPTiSZW, Warszawa 1986, maszynopis powie- 
lany. 


Wokół religii 
i polityki wyznaniowej 


Jaka historia? 


RYSZARD ŚWIERKOWSKI 


Na wstępie pragnę podkreślić, iŻ w pełni podzielam pogląd wyrażony 
w artykule redakcyjnym „Nowych Dróg” (nr 5/1987) zatytułowanym 
„Polska jest jedna”: „Katolicyzm ma w Polsce tysiącletnią tradycję się 
gającą początków państwowości. Zajął u nas dominujące miejsce na 
mapie wyznań. Wywarł silny wpływ na narodowe dzieje, obyczaje, spo- 
sób myślenia i kulturę. W różnych okresach w różny sposób wpisywał 
się WA kotka polskich losów”. O to mi właśnie chodzi — „w różny 
sposób” 

Żywię szacunek do wszystkiego, co służyło Polsce i polskości. Chylę czo- 
ło przed każdą zasługą. Ale zarazem nie mogę pogodzić się z zastępowaniem 
oceny apoteozą, myślenia wartościującego — apologią. Urzeczywistnianie 
formuły, której nie da się niczym zastąpić, obejmującej nieuchronny, 
utrzymany na wysokim poziomie spór filozoficzny, koegzystencję poli- 
tyczną i współpracę w ważnych narodowo i państwowo, społecznie i mo- 
ralnie obszarach — natrafia na trudność wywołaną tym, że jedna ze 
stron dialogu ocenia sama siebie krytycznie, a druga bezkrytycznie. 

To, co zawarłem w tym artykule, jest próbą zmniejszenia tej właśnie 
trudności. Ma więc nie negatywne, lecz pozytywne intencje z punktu wi- 
dzenia stosunków państwo — Kościół, marksiści — katolicy. Poprawa 
tych stosunków wymaga bowiem posługiwania się nie półprawdami, lecz 
całą prawdą o przeszłości. 

Jedna z maksym La Rochefoucauld poucza: „Nie ma ludzi, którzy by 
się mylili częściej niż ci, którzy nie chcą dopuścić, aby się mogli mylić”. 
Stosunek do własnych błędów — ileż dylematów moralnych, lecz też i pro- 
blemów całkiem praktycznej natury kryje się w tej sprawie. Dotyczy to 
zarówno ezłowieka indywidualnego, jak i ludzi myślących i działających 
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w zespoleniu, organizacji, wspólnocie ideowej, politycznej, religijnej. Je= 
śli spojrzymy na zagadnienie błędu z punktu widzenia psychologii, do- 
strzeżemy, że żadne niemal działanie i myślenie nie jest całkowicie wolne 
od błędu w tym sensie, iż postępowanie lub pogląd odbiega z reguły od 
zamierzonego celu czy też stanu rzeczy. Profesor Tadeusz Tomaszewski 
klasyfikując błędy ze względu na ich genezę rozróżnia „błędy orienta= 
cji, błędy decyzji (lub wniosku) oraz błędy wykonania”. Tymczasem lu- 
dzie najczęściej są tak pewni swych racji, że nie liczą się z możliwością 
błędu. W tym właśnie popełniają chyba błąd największy. Dlaczego jed- 
nak tak czynimy? Dlatego przede wszystkim, że pojęcie błędu nie jest . 
obojętne emocjonalnie, jest pojęciem o zabarwieniu negatywnym, łączo- 
nym często z pojęciem winy. Jeśli błąd określimy w kategoriach „winy”, 
któż zechce się doń przyznać? Błąd jest wynikiem łańcucha przyczyn 
i skutków. Pragnąc uniknąć błędu — należy starać się zrozumieć mecha- 
nizmy jego powstania. Na przeszkodzie niekiedy staje jednak „ideał nie- 
omylności”. Nieosiągalny ani praktycznie, ani teoretycznie ów ideał — 
wynikający z pobudek bywa. że i szlachetnych — rodzi wiele komplek- 
sów i zahamowań, z których lęk przed błędem wywołuje niechęć do wła- 
ściwych i rzetelnych rozpoznań. Traktowanie błędu w kategoriach winy 
sprawia, że lęk przed ujawnieniem błędu staje się lękiem przed utratą 
autorytetu, zaufania, czystości moralnej. Dotyczy to w stopniu najwięk- 
szym ludzi, organizacji i instytucji, które hołdują w sposób nadmierny 
owemu ideałowi nieomylności, a do takich właśnie instytucji należał Koś- 
ciół. Bronił się on przed zarzutem błędu własnym ideałem nieomylności 
mającym swe źródło zarówno w objawieniu, jak i w dogmatach. Ponie- 
waż jednak błąd powstaje m.in. choćby w wyniku ciągle zachodzących 
zmian — zarówno na zewnątrz danej instytucji, jak i wewnątrz niej — 
więc też „wyjściowe” prawdy, racje i dogmaty musiały z czasem ulegać 
dewaluacji, a nawet funkcjonować jako własne zaprzeczenie. W takiej 
sytuacji, nawet bez niczyjej złej woli, niejako ex definitione, Kościół 
w długim trwaniu, w zmieniającej się szybciej niż on sam rzeczywisto- 
ści nie mógł być wolny od błędów. Ponieważ jednak, powołując się na je- 
dyną prawdę, usiłował im zaprzeczać, popełniał co najmniej dwa dalsze 
poważne błędy, które możemy nazwać grzechami posługując się termi- 
nologią religijną: grzech nieprawdy oraz grzech pychy. 

Czy tak jest i w czasach dzisiejszych? W pewnej mierze tak. Przeczy- 
tałem ostatnio dwie książki o zbliżonej tematyce. Pierwszą, autorstwa 
francuskiego teologa, wykładowcy w Instytucie Kościelnym w Paryżu, 
Pierre Pierrarda pt. „Historia Kościoła Katolickiego”. I drugą, opracowa- 
ną przez zespół historyków KUL pod kierunkiem prof. Jerzego Kłoczow- 
skiego pt. „Zarys dziejów Kościoła katolickiego w Polsce”. Obie intere- 
sujące, z tym jednak, że o ile autor francuski, opisując wielką i dramatycz- 
ną historię katolicyzmu, pisze również odważnie. a zarazem. jakby z uczu- 
ciem żalu i skruchy, o ciężkich błędach i wielkich pomvyłkach Kościoła, 
nie unikając spraw drastycznych i nawet szokujących, o tyle książka pol- 
skich autorów błędy takie, popełniane przecież i na polskim gruncie i w 
związku ze sprawami polskimi, jakby wstydliwie ukrywa, samą zaś hi- 
storię polskiego katolicyzmu przedstawia trochę w zwężeniu i na klęcz- 
kach. Otóż myślę, że zauważona tu różnica w metodzie prezentacji hi- 
storii wyjawia różnicę w skali szerszej: w podejściu de problematyki wie» 
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ty i Kościoła, z jednej strony — intelektualistów katolickich Europy Za- 
chodniej, a chyba i większości hierarchów w tych krajach, z drugiej — 
' polskiej czołówki katolickich intelektualistów i hierarchii kościelnej. Dzi- 
_siejsza prasa katolicka w Polsce w swej ogromnej większości prezentuje 
współczesne sprawy Kościoła i jego historię niemal wyłącznie apologe- 
tycznie i na klęczkach. Oczywiście zdarzały się i zdarzają wyjątki, ale 
raczej rzadko. Należał do nich ks. prof. Mieczysław Żywczyński, którego 
wykłady opublikował niedawno w postaci książkowej Instytut Wydawni- 
czy PAX pt. „Kościół i społeczeństwo pierwszych wieków”. Przypomniano 
w niej, że ks. Żywczyński w swej pracy dziejopisarskiej odcinał się „od 
dualistyczno-teokratycznego poglądu na dzieje Kościoła, to jest przed- 
stawiania jedynie szlachetności, bezinteresowności i rozwagi w działal- 
ności Kościoła z jednej strony oraz podstępu, brutalności i przewrotności 
w postępowaniu władzy świeckiej z drugiej strony”. Ks. Czesław S. Bart- 
nik w „Tygodniku Polskim” nr 39/86 przypomniał, że prof. Żywczyński 
był źle widziany przez władze kościelne. za krytycyzm, a przede wszyst- 
kim za to, że ganił w Kościele przejawy feudalizmu, ciemnoty i obłudy. 
W ostatnim czasie do takich chlubnych wyjątków należał wybitny publi- 
cysta katolicki, zmarły niedawno Andrzej Kijowski. W dominikańskim 
miesięczniku „W drodze” (nr 100 i 111—112) opublikował on dwa artykuły 
„Wiara i niewiara Polaków” oraz „„Kultura jest wiarą”, w których stwier- 
dził, że ,„Kościół sam siebie ukazuje tak, jakby był wolny od skażeń hi- 
storii... Te niedopowiedzenia historyczne, to niewyspowiadanie się Koś- 
cioła ze swej własnej historii pozostaje w jaskrawej sprzeczności: 1) z głó- 
wnym kierunkiem współczesnego doświadczenia intelektualnego, które 
jest zorientowane historycznie; 2) z moralną wrażliwością na zło politycz- 
ne, jaką kształci sam Kościół, będący sędzią władców tego świata. Kie- 
ruje potępienie gdzie indziej, omijając własny dom”. A. Kijowski wyra- 
żał przekonanie, że „Kościół jest taki jak świat: nie lepszy od niego i nie 
gorszy. Dwory papieży — pisał — we wszystkich czasach były takie jak 
dwory królów i kancelarie Watykanu pracowały na tych samych zasa- 
dach, jak wszystkie kancelarie, jego banki, jak wszystkie banki”. 


To jednak — powtarzam — rzadki wyjątek. W wydaniu dzisiejszej pra- 
sy katolickiej współczesne oblicze oraz przeszłość polskiego katolicyzmu 
stają się nieomal z dnia na dzień coraz piękniejsze, idealne i wspaniałe. 
Żadnych problemów, żadnych ciemnych plam. Skąd w takim razie bra- 
ły się postawy i ruchy antyklerykalne? Jakie przyczyny powodowały głę- 
boką krytykę Kościoła, jego ideologię i działalność? Skąd wreszcie kry- 
zysy, jakie nieraz przeżywał, choćby ten najgłębszy w XVI wieku, także 
w Polsce? W projekcji naszych dzisiejszych publicystów katolickich już 
nie tylko problematyka religijna. ale również społeczna doktryna Kościo- 
ła nie może mieć żadnej ani konkurencji, ani alternatywy. Oto M. Szaty- 
bełko twierdzi w „Ładzie” (nr 36/85), że nauka społeczna Kościoła stała 
się w Polsce „jedną ideą całego społeczeństwa... zlekceważenie którejkol- 
wiek wartości (głoszonej przez Kościół — przyp. mój) oznacza śmiertel- 
ne zagrożenie dla ładu moralnego narodu”. Jeśli były błędy w przeszłości, 
to za sprawą jakichś tam anonimowych ludzi jak chciałby rzecz przed- 
stawić Tadeusz Żychiewicz pisząc w „Tygodniku Powszechnym” z prze- 
wrotnym zniecierpliwieniem: „jeśli chodzi o stosy, płonęły one wówczas 
gdy ludzie byli święcie przekonani, że błąd musi wynikać ze złej woli, 
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co nie jest prawdą. Kiedy zorientowali się w nieprawdzie — przyznali, 
że źle postępowali. Co jeszcze mają robić? Leżeć krzyżem do Dnia Sądu 
Ostatecznego?” 

Może wystarczyłoby powiedzieć, że i Kościół jest omylny i że mylił się 
w swojej 1950-letniej historii, boleśnie i tragicznie. Tymczasem nawet 
z ust dostojnika kościelnego słyszymy krytykę pod adresem tych, którzy 
mówią o „rzekomych” błędach Kościoła. 


„Rzekomych”? Otóż jest w historii Kościoła katolickiego bez wątpienia 
wiele kart pięknych oraz wartości trwałych i nieprzemijających. Inaczej 
zresztą nie odegrałby tej roli, jaką odegrał i nie byłby tym, czym był 
i jest. Ale znać trzeba i jego karty mniej jasne. Jego błędy, których na- 
siępstwem były nie tylko porażki i kryzysy, jakie sam przeżywał, lecz 
i bezmiar cierpień, jakich stał się przyczyną, nie zawsze — to prawda — 
świadomie i nieraz w splocie okoliczności, którym nie mógł zapobiec. 


ORTODOKSJA — REREZJA — INKWIZYCJA 


Istota głównych i największych błędów Kościoła w historii zamyka 
się w kręgu trzech zespołów zjawisk: ortodoksji, herezji i inkwizycji. Wy- 
raża się w nich totalne roszczenie regulacji wszelkich przejawów życia, 
arbitralne i nieodwołalne orzekanie w sprawach racji i prawdy. Orto- 
doksja to niezachwiane wyznawanie własnej doktryny religijnej (także 
filozoficznej i poli'ycznej) we wszystkich najdrobniejszych szczegółach, 
bez jakiegokolwiek odstępstwa od jej ducha i litery. „Doktryna — pisze 
Stanisław Ossowski — spełnia swą funkcję religijną tym lepiej, im sil- 
niej akcentowana jest jej niezmienność, im silniejsza jest w grupie spo- 
łecznej wiara w nieomylność autorytetów, które są gwarantami doktry- 
nv, im Żvwiej jest odczuwanv obowiązek wiary we wszystko, co składa 
się na jej treść”. Herezja to pogląd religijny sprzeczny z dogmatami 
religii panującej, zatem herezję należy zwalczać wszystkimi środkami 
dostępnymi panującym lub choćby silniejszym. Najlepiej przy pomocy 
wyspecjalizowanej instytucji. Jest nią właśnie inkwizycja. Powołana przez 
papieża w XII w., a zniesiona dopiero w XIX w., tępiła przez ponad pięć 
wieków heretyków stosując tortury i palenie skazanych na stosie. W kon- 
kurencji o prawdę i wiarę, w gorliwości w walce o prawomyślność wo- 
bec jedynej prawdy, kryje się gotowość do zniszczenia każdego, kto od- 
waży się przystać na wykładnię odmienną. W dialektycznym i drama- 
tycznym związku ortodoksji i herezji, czyli jednej prawdy i zwątpienia, 
żarliwej wiary i sceptycyzmu, „prawomyślności” i myśli „błądzącej” po- 
za nakreślonymi granicami, niezbędna jest zbiorowość zorganizowana, to 
znaczy wyposażona w warstwę organizatorów, a wśród nich osoby upraw- 
nione do wydawania orzeczeń co jest słuszne, co zaś należy potępić i znisz- 
czyć. Ale paradoksalne, że heretycy — jak zauważył to Konstanty Grzy- 
bowski — rodzą się najczęściej właśnie spośród tych, którzy mieli strzec 
prawowierności. Wydano u nas niedawno rewelacyjną książkę kreślącą 
praktyki inkwizycji rzymskiej w XVI wieku pt. „Prawdziwa i wierna re- 
lacja o uwięzieniu w Rzymie”. Autorem jest Philipus Camerarius, nie- 
miecki protestant, który przebywał w Rzymie jako student i uszedł cało 
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dzięki zabiegom dworu wiedeńskiego 1 książąt Rzeszy. Camerarius przy= 
tacza wypowiedź rzymskiego inkwizytora: „Istnieć może tylko jeden Koś- 
ciół katolicki, poza którym nikt nie może osiągnąć zbawienia. A że jest 
nim nasz Kościół rzymski, tedy każdy inny jest kościołem fałszywym”. 
W więzieniach inkwizycyjnych stosowano tortury także wobec kobiet 
i dzieci. Dzieje inkwizycji, dzięki swej mrocznej wymowie, są na ogół 
choćby pobieżnie znane, rzecz należy do przeszłości, jeśli idzie o terror 
fizyczny. W dużej mierze także i psychiczny. Czy jakieś ślady, jakiś 
cień pozostał? Kościół nie dysponuje już takimi możliwościami egzekwo- 
wania swoich racji, świat jest inny — także w obrębie samego katoli- 
cyzmu. A jednak? Czymże jest np. potępienie teologii wyzwolenia przez 
Kongregację do Spraw Wiary? Chyba nie w pełni zdajemy sobie sprawę, 
jaki wstrząs wywołała tym w życiu wewnętrznym Kościoła i jakie mogą 
być tego następstwa. Z lawiny głosów teologów i kapłanów w wielu 
krajach świata warto zacytować fragmenty artykułów szwajcarskiego 
teologa Hansa Kiinga: „Inkwizycja — pisze Kiing — która wciąż zmie= 
nia nazwy, toczy się znowu na pełnych obrotach przeciwko północno= 
amerykańskim teologom moralności, europejskim teoretykom wiary, la- 
tynoamerykańskim i afrykańskim teologom wyzwolenia. Ratzinger naj- 
bardziej obawia się swobody i wolności myślenia, potępiając wszystko, 
co jego zdaniem odbiega od obowiązujących dogmatów. Choć nikt nie 
zostaje spalony na stosie, może być przez tę komisję zniszczony zawo- 
dowo i psychicznie z powodu odmienności poglądów. Wszystkie błędne 
decyzje watykańskiego urzędu do spraw wiary w ostatnich stuleciach, 
od sprawy Galileusza aż do bolesnych czystek teologicznych za Piusa X 
i Piusa XII, pokrywane są milczeniem. Watykan, który zdecydował się 
na otwarcie swych archiwów lat 20, nie zdecydował się jednak na udo- 
stępnienie ich najtajniejszej części, to jest tej, która dotyczy inkwizycji. 
Ściganie «odmieńców» nasila się w smutnym 500-letnim jubileuszu osła- 
wionej bulli Innocentego VIII (w sprawie czarownic), której następstwem 
było według prawdopodobnych obliczeń 9 milionów ofiar procesów”. 


Pisze się często o pewnym fenomenie, jakim była tolerancja religij- 
na w Polsce, zwłaszcza w XVI wieku, gdy w krajach Europv Zachodniej 
trwały krwawe i wyniszczające wojny religijne. Istotnie, uderza w każ- 
dym razie w porównawczej skali europejskiej łagodny przebieg kon- 
fliktów na tle wyznaniowym. Pokój religijny Rzeczypospolitej gwaran'o- 
wał doniosły akt przyjęty na sejmie konwokacyjnym w 1573 r., tzw. akt 
konfederacji warszawskiej, w którym z woli szlachty postanowiono ..po- 
kój między sobą zachować, a dla różnej wiary i odmiany w Kościołach 
krwie nie przelewać”. Tolerancję tę zwykliśmy nieco idealizować, bo jed- 
nak i w Polsce miały miejsce trzy wyroki śmierci za herezję, w 1539 r. 
spalono na stosie osiemdziesięcioletnią mieszczkę krakowską Melchioro- 
wą Wajglową, która nie chciała przystać na dogmat o bóstwie Chrystu- 
sa. W Polsce wydano też akt banicji Braci Polskich (1658), a dziesięć 
lat później Sejm zabronił porzucenia panującego wyznania (katolicyzmu) 
pod karą banicji. Prawdą jest też, że nawet w „Złotym wieku” łagodny 
z natury Zygmunt I Jagiellończyk wydał dekrety (1520 i 1523), w których 
„raz po raz pobłyskuje groźny topór kata”. W ślad za dekretami nastąpiły 
procesy o herezję. Były to jednak drobiazgi w porównaniu z rzeziami, 
jakie ogarnęły zachodnią część naszego kontynentu. Jak pisze Janusz Ta- 
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„zbir, „przeciwników starano się przekonać, zmusić do milczenia lub po 
prostu zgładzić z tego świata. Wrogów panującego wyznania torturowano, 
topiono, ścinano, wieszano i palono na stosach. Te ostatnie zapłonęły 
w Hiszpanii i w Niemczech, we Francji i w Niderlandach, we Włoszech 
i w Anglii, a więc zarówno w krajach katolickich, jak protestanckich”. 


Istniało wiele różnych i nierzadko sprzecznych opinii na temat gene- 
zy tego rzeczywiście wyjątkowego zjawiska, jakim był niezwykle naon- 
czas wysoki stopień polskiej tolerancji wyznaniowej. Niektórzy tłuma- 
czyli ją „łagodnym charakterem narodowym” Polaków, inni przypisy= 
wali tę łagodność szczególnie polskiemu Kościołowi katolickiemu, jeszcze 
inni oziębłości religijnej, słabemu przywiązaniu do wiary przodzów. Np. 
Michał Bobrzyński pisał, że polska tolerancja XVI w. wywodziła się „nie 
z przewagi zasad politycznych i humanitarnych nad religijnym naucza- 
niem, ale w ogóle z braku silnych religijnych przekonań”. 


Najbardziej przekonywające wydają mi się poglady wiażące tolerancję 
z ówczesną polską specyfiką ustrojową, wyrażającą się w silnej pozycji 
szlachty różnowierczej i słabej wobec niej władzy centralnej nie będą- 
cej w stanie zapewnić skutecznej realizacji królewskich dekretów anty- 
różnowierczych. Popularny wśród szlachty, ale i wśród magnaterii, był 
zwłaszcza kalwinizm, znaczne wpływy zdobyli arianie, a w ogóle Rzecz- 
pospolita, będąc państwem wielonarodowym, miała w swych granicach 
bogatą mozaikę wyznawców różnych religii (np. prawosławie, judaizm). 
Solidarność szlachty bez względu na wyznanie, postępująca decentraliza- 
cja Rzeczypospolitej oraz rozległość jej terytoriów uniemożliwiały efektyw- 
ną kontrolę nad życiem religijnym, szczególnie gdy toczyło się ono w po- 
siadłościach szlacheckich, chronionych barierą przywilejów stanowych. 
Zdawano sobie sprawę, także i po stronie Kościoła katolickiego, że wa- 
śnie religijne w wielowyznaniowej i wielonarodowej Rzeczypospolitej 
doprowadziłyby niechybnie do ruiny i rozpadu świetnie prosperującego 
w XVI wieku państwa. Z tolerancji korzystali więc wszyscy, różnorod- 
ność narodowościowa i wyznaniowa pobudzała rozwój, natomiast żadne 
wyznanie nie dysponowało taką siłą, iżby mogło narzucić swoją wolę po- 
zostałym. Ale sądzić też można. że już w XVI w. w jakimś stopniu od- 
działywała siła doświadczeń wieków poprzednich. Ona to sprawiała, że 
państwo Władysława Jagiełły nie wahało się łączyć z różnowiercami w 
walce z katolickim zakonem krzyżackim, ideowym i politycznym sojusz- 
nikiem papiestwa. 

W tym miejscu dochodzimy do kwestii nieraz opisywanych, ale też 
i wstydliwie przemilczanych błędów papieskich i w ogóle rozległej pro- 
blematyki sposobu kierowania sprawami Kościoła (i nie tylko) przez pa- 
pieży. Wspomniany Pierre Pierrard skrupulatnie odnotowuje w swojej 
książce każdy kolejny pontyfikat i trzeba przyznać czyni to nadzwyczaj 
rzetelnie, odmierzając każdemu z papieży sprawiedliwość wedle swojej 
miary, ale zapewne zgodnie z wymową faktów, jakie danemu pontyfika- 
towi towarzyszyły. Poczet papieży gromadzi wiele postaci miary nie- 
przeciętnej, wielkich humanistów i myślicieli. Odnotujmy jednak zgod- 
nie z intencją przypomnienia błędów (grzechów) Kościoła pizypadki bie- 
gunowo odmienne, skoro sam Pierrard nie cofa się przed najbardziej dra- 
stycznymi. 
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W słowie wstępnym, będącym rodzajem medytacji, autor zwraca się 
z inwokacją do Kościoła: „Jesteś oblubienicą, tak, ale nie oblubienicą bez 
skazy, oblubienicą tysiąckrotnie gwałconą przez możnych i często zdają- 
cą się na łup ich zwodniczych pieszczot: «Nierządnicą, którą Chrystus po- 
ślubia» — jak mówią Ojcowie Kościoła. Oblubienicą cudzołożną, którą jed- 
nak Chrystus «osłania płaszczem sprawiedliwości» — jak czytamy w Piś- 
mie Świętym”. Grzegorz VII i Henryk IV, Aleksander III i Fryderyk Bar- 
barossa, Grzegorz IX i Fryderyk II — spory między nimi są kamieniami 
milowymi długiej walki, jaką toczyło kiedyś papiestwo z cesarstwem 
o rząd dusz nad światem. Metody po obu stronach były tu nie zawsze 
chwalebne, ale szczególnie drastycznie przedstawiała się sprawa w sytua- 
cji dwóch papieży równocześnie: a takie przypadki się zdarzały. Zdarzały 
się też ostre walki między papieżem a soborem. Oto kilka zaledwie przy- 
kładów z długiej listy: w 1415 r. podczas obrad soboru w Konstancji obra- 
żony na kardynałów papież Jan XXIII (to nie pomyłka, papież o takim 
imieniu i numeracji już był) uciekł w przebraniu giermka, po czym zo- 
stał aresztowany, złożony z tronu jako „niegodny, niepotrzebny i szko- 
dliwy”. W 1434 r. walka między papieżem a soborem była tak ostra, że 
papież musiał uciekać z Rzymu. Sobór w Bazylei w 1439 r. złożył z tronu 
papieskiego Eugeniusza IV i po parodii konklawe wybrał papieżem księ- 
cia sabaudzkiego, człowieka świeckiego, ojca dziewięciorga dzieci, który 
przyjąwszy imię Feliksa V wkrótce dał się poznać jako człowiek niepo- 
skromionej chciwości. Innocenty VIII (1484—1492) mający już złą opi- 
nię przez fakt posiadania dwojga naturalnych dzieci, ożenił swego syna 
z córką Wawrzyńca Wspaniałego; w nagrodę syn tego ostatniego, Jan 
Medyceusz — trzynastoletnie dziecko, otrzymał kardynalską purpurę. Za 
pontyfikatu Aleksandra VI Borgii (1492—1503), wybranego dzięki przeku- 
pieniu uczestników konklawe, Kościół rzymski osiągnął chyba dno swego 
poniżenia. Powstała bogata literatura na temat Aleksandra i jego czwor- 
ga (niektórzy twierdzą, że nawet więcej) dzieci, przede wszystkim Cezara 
i Lukrecji, które jeszcze jako kardynał miał z piękną rzymianką Vanozzą 
Catanei. W 1498 r. stos uwolnił papieża od piętnującego go niezmordo- 
wanie Savonaroli, który grzmiał nie przebierając w słowach: „Kościele 
sprostytuowany! Odsłoniłeś swój wstyd przed oczami całego świata!”. 
W 1503 r. Aleksander VI zmarł gwałtowną śmiercią; mówiono, że został 
otruty. Machiawelli ukazał jak jego duszę prowadzą ku Bogu trzej człon- 
kowie „wiernej świty”: okrucieństwo, symonia i rozpusta. Paweł III 
(1534—1549) zawdzięczał swój wybór swej siostrze, ongiś metresie przy- 
szłego papieża Aleksandra; sam miał czworo dzieci, praktykował nepo- 
tyzm. Zresztą nepotyzm i sprzedawanie godności duchownych przewijają się 
na przestrzeni wieków jako notoryczna wręcz skłonność wielu papieży. 
„Błędy papieskie” mają swą niejako podwójną wymowę: raz — jako błę= 
dy popełnione przez jednostki, czyli najwyższych dostojników Kościoła, 
którzy w dodatku ogłaszali się za nieomylnych, dwa — jako błędy tych, 
którzy tego pokroju ludzi wybierali do pełnienia takiej godności. Można 
by tu pytać o klimat epoki, o miarę moralnej odpowiedzialności, o mecha- 
nizm wyłaniania przywódców, o funkcjonowanie instytucji nobilitującej 
jednostki. Będą to zawsze pytania uprawnione w stopniu nie mniejszym 
niż w odniesieniu do każdej władzy. A jak wiadomo, za każdą władzą 
stoją jakieś interesy. | 
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ZMISTYFIKOWANE RELACJE: KOŚCIÓŁ — NARÓD — PAŃSTWO 


W naszej obfitującej w dramatyczne dzieje historii ważną sprawą była 
zawsze i jest dziś relacja Kościół — naród oraz Kościół — państwo. Szcze- 
gólnie okres zaborów, niewoli i powstań narodowych ukazał całą zło- 
żoność stosunków polskiej hierarchii katolickiej i duchowieństwa, a także 
stolicy apostolskiej, do spraw narodowych Polaków. Mamy tu do czy- 
nienia z ogromną rozmaitością sytuacji, postaw i decyzji. Powiedzmy 
wprost: postaw także haniebnych. Tymczasem i w tej sprawie prasa ka- 
tolicka ukazuje obraz niemal jednobarwny i różowy. Kto wie czy w ostat- 
nich latach najwięcej „zasług” nie ma w takim malowaniu historii ks. prof. 
Józef Tischner. W jego pracy „Polski kształt dialogu” obok insynuacji 
wobec marksizmu i socjalizmu znajdujemy właśnie ową apologetyczną 
prezentację Kościoła jako jedynego rzecznika walki o wolność i suweren- 
ność narodową, którego nie wiązały i nie obchodziły żadne interesy po- 
za walką narodu o wolność i niepodległość. Trzeba przyznać, że współcze- 
sna prasą katolicka, poza nielicznymi wyjątkami, gorliwie ten model pro- 
pagandy eksploatuje, nie tylko piórem samego ks. Tischnera. Nawet An- 
drzej Micewski publicysta o sporym formacie intelektualnym poddał się 
ten tendencji. W artykule polemicznym zamieszczonym w „Niedzieli” (nr 
36/84) pisał: „Któż inny, jak nie Kościół był wtedy (w okresie zaborów) 
depozytariuszem polskości, za co poniósł bolesne straty”. Otóż Micewski 
opisuje całość na podstawie części. Byli duchowni bohaterami walk o nie- 
podległość, ale byli też wśród nich zdrajcy sprawy narodowej. Spróbuj- 
my jednak prześledzić rzecz od strony aktów i decyzji najważniejszych. 
Pierrard (w którego książce notabene Polska, kraj tak katolicki, wymie- 
niona jest zaledwie kilkakrotnie) pisze o czasach zaborów: ,„Polska została 
poćwiartowana, unicestwiona przez trzech władców, należących do trzech 
wyznań chrześcijańskich: katolickich Habsburgów, prawosławnych Roma- 
nowów i protestanckich Hohenzollernów. Europa zadrżała, papież nie zdo- 
był się na żaden skuteczny gest. Piotr milczał w ramionach kolumnady 
Berniniego”. Dodajmy dla uściślenia: nie tylko milczał. Już papież Kle- 
mens XIV pisał do Marii Teresy, że „zajęcie i podział Polski leżały także 
w interesie religii”. W grudniu 1794 Pius VI nakazywał wpajać Polakom 
„obowiązek wierności, posłuszeństwa i miłości panom i królowi”. Nawet 
prof. Jerzy Kłoczowski w obszernym fragmencie swojej książki poświęco- 
nym stosunkowi Stolicy Apostolskiej do rozbiorów Rzeczypospolitej pi- 
sze: „od rozbiorów zaznaczył się brak wzajemnego zrozumienia między 
dążeniami polskimi a kierunkami wytyczanymi przez Rzym, poza oczy- 
wiście płaszczyzną religijną. Papieże jako władcy świeccy bronili daw- 
nego porządku gwarantującego im świecki stan posiadania, solidaryzując 
się z postawą monarchów legitymistycznych... polityka papieska stanęła 
w opozycji do wszelkich ruchów wolnościowych”. Wobec unicestwienia 
Polski, „wiernej córy Kościoła”, „przedmurza chrześcijaństwa”, można by 
zawołać za Talleyrandem: to gorzej niż zbrodnia, to błąd! I znów bądźmy 
ściśli gdy mówimy o „polskich dążeniach”. Wielu wysokich dostojników 
kościelnych nie tylko potępiło walki narodowowyzwoleńcze, lecz współ- 
pracowało z zaborcami. Biskup A. Ostrowski podpisał traktaty rozbiorowe 
w 1773 r. Arcybiskup Lwowa W. Sierakowski po zajęciu miasta przez Au- 
striaków wydał specjalny list pasterski z wyrazami wdzięczności dla Ma- 
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rii Teresy. Do konfederacji targowickiej przystąpili biskupi: Józef Kos= 
sakowski, Ignacy Massalski, Wojciech Skaryszewski, Michał R. Sierakow- 
ski. Dwaj pierwsi zginęli na szubienicy jako zdrajcy ojczyzny w 1794 m 
podczas insurekcji kościuszkowskiej. 


STOSUNEK DO POWSTAŃ NARODOWYCH 


Papież Grzegorz XVI skierował w czasie powstania listopadowego en- 
cyklikę „Cum primum” surowo upominając kler za czynny udział w po- 
wstaniu i bunt przeciw „prawowitej władzy” pochodzącej od Boga. En- 
cyklika w kraju i wśród polskiej emigracji wywołała prawdziwy szok; 
zwłaszcza stanowisko o ,„prawowitej włądzy”. Kłoczowski pisze: „Lata 
pontyfikatu Grzegorza XVI to okres najostrzejszych, w ciągu całego 
XIX stulecia, wystąpień Stolicy Apostolskiej przeciwko Polakom”. Tym 
razem trafne określenie: „wystąpień”. I dalej Kłoczowski o stanowisku 
polskiej hierarchii: „Prawie wszystkię listy pasterskie, okólniki diece- 
zjalne utrzymane były w duchu encykliki „Cum primum” stojąc na sta- 
nowisku „posłuszeństwa prawowitej władzy”. Breve tegoż papieża z lu- 
tego 1846 r. powstanie galicyjskie nazywa „szkaradnym spiskiem”. Ale 
przecież na tym papieżu nie kończy się ciąg krzywd ze strony Watyka- 
nu zadanych sprawie narodowej Polaków. Leon XIII, twórca społecznej 
nauki Kościoła, nakazywał również Polakom trójlojalizm wobec zaborców: 
„Wy, co rosyjskiemu podlegacie berłu, nie przestańcie wytężać usiłowań 
nad utrwaleniem poszanowania dla zwierzchności...”. Tuż przed powsta- 
niem styczniowym 1861 r., z inspiracji Rzymu, ks. Hieronim Kajsiewicz 
w „Liście otwartym do braci księży gęzesznie spiskujących” potępił taj- 
ne organizacje i przygotowania powstańcze. Jak czytamy w książce Kło- 
czowskiego: „Wystąpił z tym listem, ąby uprzedzić potępienie ruchu przez 
papieża, co by zostało przyjęte w Polsce znacznie gorzej”. Po ogłoszeniu 
stanu wojennego w październiku 1861 r. metropolita warszawski Zyg- 
munt Szczęsny Feliński spacyfikował kler i zabronił patriotycznych śpie- 
wów kościelnych. Po latach, już u progu niepodległości, za kolejnego me- 
tropolity Aleksandra Kakowskiego, polecono odprawiać modły za panu- 
jącego. Z polecenia kurii warszawskiej 16 sierpnia 1914 r. we wszyst» 
kich kościołach stołecznych odczytano manifest wielkiego księcia Miko- 
łaja Mikołajewicza zapowiadający, że Polska zjednoczona pod berłem ro- 
syjskim odrodzi się „wolna pod względem wiary, języka i samorządu”. 
W związku z tego rodzaju praktykami, warto i w tym miejscu zacytować 
spostrzeżenie Pierrarda: „Mówiono dużo na temat złego duchowieństwa 
w XIX wieku, fałszywe ambicje, chciweść, konformizm — oto wady, od 
których nie wolne było duchowieństwo”. Jakże niewielu znawców Koś- 
cioła w Polsce miałoby odwagę. napięanią takich przecież prawdziwych 
zdań. Podobnie, jak i tej prawdy, żę bezpodstawne jest zarówno twier- 
dzenie, że Kościół był wtedy ,depozytariuszem polskości”, jak i to, że 
Kościół polskość zwalczał. Jeśli chodzi o ludzi Kościoła, na różnych jego 
szczeblach i w różnych sytuacjach, prawda była bardziej złożona. Koń- 
cową ilustracją tego zespołu zasług i błędów Kościoła niech będą niemal 
anegdotycznie układające się. dzieje pieśni „Boże coś Polskę”. Przypom- 
niało je pismo diecezji częstochowskiej „Niedziela” (w nr 13/86). Autor arty- 


153 


kułu „Przed Twe ołtarze zanosim błaganie” Andrzej Orszański przypomie 
na, że: „w klimacie nadziei, w 1816 r., gdy po utworzeniu Królestwa Pol- 
skiego car Aleksander I, król polski, ogłosił się przyjacielem naszego na- 
rodu (przypomnę. że pomnik tego cara stał na placu przed jasnogórskim 
szczytem aż do odzyskania niepodległości — r. ś.) życząc jemu i sobie bło- 
gosławieństwa Bożego, powstała pieśń Alojzego Felińskiego: »Boże coś 
Polskę». Refren powtarzał czterokrotnie modlitwę o zachowanie króla 
— »Przed Twe ołtarze zanosim błaganie«. Naszego króla, zachowaj nam 
Panie! Chodziło — przypominam — o cara. Zmiany przyszły później. 
Wiernopoddańcze słowa wobec cara zamienione zostałv na hymn — mo- 
dlitwę udręczonej niewolą, spiskującej i walczącej młodzieży. W nowej 
wersji końcowe słowa refrenu brzmiały: „Naszą Ojczyznę, racz nam 
wrócić Panie”, a za ich śpiewanie groziło więzienie. Na tej informacji au- 
tor poprzestaje. Zabrakło wiedzy? Nieświadomy błąd? Przecież po 1918 r. 
refren uległ kolejnej zmianie: „Ojczyznę wolną pobłogosław Panie”. 
Tak też śpiewano po drugiej wojnie światowej, w wolnej ludowej Oj- 
czyźnie. W dzisiejszych czasach konfrontacji z Polską Ludowa, nienawiści 
i zwykłej blagi refren doczekał się nie tyle kolejnej zmiany, ile manipula- 
cji o perfidnej antysocjalistycznej wymowie. Niektórzy lansują wśród 
wiernych wersję sprzed 1918 r. Oto jakie są bezdroża ludzkiego zakła- 
mania, nawet wówczas, gdy ubiera się ono w garnitur wzniosłych i po- 


bożnych słów. 


MILCZENIE 


Osobną kartą I — dodajmy — wstrząsającą przez swą jawną krzywdę 
wobec polskiego narodu, jest stanowisko Watykanu wobec napadniętej 
przez hitlerowski faszyzm i skazanej na biologiczną zagładę Polski. Ileż 
tu było ufności i oczekiwań ze strony polskich wiernych i jakież zimne, 
złowrogie milczenie wobec zbrodni agresji, a potem ludobójstwa najwięk- 
szego w dziejach cywilizacji. Czekano na głos, „który wyraźnie potępi 
zło”. Papież Pius XII milczał. Liczono, iż taki głos może przynajmniej 
zahamować eskalację okrucieństw dokonywanych przez ludzi posługują- 
cych się bluźnierstwem „Gott mit uns”. Prezydent rządu emigracyjnego W. 
Raczkiewicz pisał w liście do papieża na przełomie lat 1942 i 1943: 
„Mój naród walczy nie tylko o istnienie, ale o to wszystko, co uważa 
za święte. Nie żąda zemsty, ale sprawiedliwości. Nie prosi o pomoc ma- 
terialną lub dyplomatyczną — ponieważ zdaje sobie sprawę, że Watykan 
nie może jej udzielić — ale o głos, który wyraźnie potępi zło. Jestem prze- 
konany, że gdyby było można umocnić przekonanie narodu polskiego, że 
prawo boskie nie zna kompromisów i jest ponad ludzkimi względami za- 
leżnymi od chwili bieżącej, udzieliłoby to nowych sił do przetrwania”. 
Słowa potępienia nie mogły przyjść w porę, za to w porę przyszły dzia- 
łania. Jakże pospieszyła się Stolica Apostolska z powierzeniem admini- 
stracji diecezji chełmińskiej biskupowi gdańskiemu Karolowi Splettowi 
znanemu ze swej antypolskiej polityki. Poprzedni ordynariusz tej diecezji 
Stanisław Okoniewski, podobnie jak prymas Hlond, podobnie jak sana- 
cyjni prominenci, opuścił kraj w 1939 r. Dziś w „Prawie Kanonicznym” 
(ńr 1 — 2/86) ks. Tadeusz Pawlak pisząc o wygaśnięciu konkordatu z 1925 r. 
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jakże łagodnie formułuje opinię, że „biskup gdański K. M. Splett nie speł- 
nił nadziei tej części ludu Bożego diecezji chełmskiej...”. „Nie spełnił 
nadziei”! W dniu 4 września 1939 r., gdy jeszcze toczyły się walki o We- 
sterplatte, Splett ogłosił list pasterski, w którym pisał: ,,Dziś cieszymy 
się i serdecznie dziękujemy Bogu, że spełniło się życzenie wszystkich 
gdańszczan — szybkiego powrotu do niemieckiej wspólnoty dziejowej”. 
W liście do Góringa 26.X.1942 r. Splett meldował: „„Dla odrodzenia i roz- 
powszechnienia kultury niemieckiej podległe mu placówki zdobyły takie 
zasługi, że nie może ich negować żaden wnikliwy znawca tutejszych sto- 
sunków. W ten sposób spełniłem bez reszty obowiązek niemieckiego bis- 
kupa”. Watykańska nominacja Spletta była jawnym złamaniem konkor- 
datu, jego zaś „dzieło” brutalną germanizacją. A dzisiejsze pismo katolic- 
kie w Polsce używa określenia „nie spełnił nadziei”. 


Stosunek Kościoła rzymskokatolickiego do faszyzmu jest sprawą dosyć 
złożoną, wieloaspektową. Podobnie jak sam faszyzm podlegał pewnym 
fluktuacjom i ewolucji w okresie pontyfikatów Piusa XI i Piusa XII. Naj- 
ogólniej jednak można stwierdzić, że był on wypadkową trzech głównych 
elementów: 1) ogólnej doktryny społeczno-politycznej Kościoła, którą ce- 
chował antykomunizm; 2) pojmowania faszyzmu jako ideologii i doktry- 
ny plasującej się (jako trzecia siła) między kapitałem a proletariatem; 
3) traktowania faszyzmu jako mniejszego zła niż koncepcje socjalistyczne 
badź komunistyczne. Błędne oceny, jakie preparowano w Watykanie w 
odniesieniu do faszyzmu włoskiego, zwłaszcza zaś nadzieje na jego „uchrze- 
Ścijanienie”, wpłynęły też na stanowisko Stolicy Apostolskiej do faszyzmu 
niemieckiego. Okazać się miało, że hitleryzm jest jeszcze mniej podatny 
na .„ochrzczenie” niż faszvzm włoski. Od początku Watykan podpisując 
w 1933 r. konkordat z III Rzeszą przełamał międzynarodową izolację 
hitleryzmu. Iluzje utrzymywały się długo. Można by tu mówić najłagod- 
niej o grzechu naiwności ze strony ojców Kościoła. Hitleryzm zaś obficie 
z tego korzystał. Prawdę tę usiłuje od dawna zatuszować hierarchia Koś- 
cioła zachodnioniemieckiego. Dziwne jest jednak, że pomaga mu w tym 
niemała część polskiej prasy katolickiej. W „Gościu Niedzielnym” znaje 
dujemy ,„wzruszającą” informacię o dokumencie przewodniczącego Kon- 
ferencji Episkopatu Niemiec zatytułowanym „Księża pod hitlerowskim 
terrorem”. Dowiadujemy się, jak „niezłomną okazała się wola duchow- 
nych” niemieckich, gdyż ponad 1/3 księży „popadła w konflikt z władzami 
narodowosocjalistycznymi”. Aż 1/3 i aż „w konflikt”! A prawdę o skali 
i charakterze tego „konfliktu” można sobie uzmysłowić, gdy przypomnimy 
treść dwu listów pasterskich. Biskupi niemieccy zebrani w Fuldzie 26.V. 
1941 r. pisali „Zwycięstwo nad bolszewizmem będzie równoznaczne z 
triumfem nauk Chrystusa”. W liście pasterskim biskupów polowych Wehr= 
machtu z 29 lipca 1941 r. znajdujemy słowa: „Wy tam, na Wschodzie, 
jak ongiś rycerze zakonni, macie do wykonania zadanie e wyjątkowym 
znaczeniu, którego skutków dla naszego narodu, całej Europy, a nawet 
całej ludzkości nie sposób nawet dziś jeszcze pojąć”. 


A papież milczał. W sztuce Ralfa Hochhuta „„Namiestnik”, której w Pol- 


sce dziś już żaden chyba reżyser nie miałby odwagi wystawić, papież Pius 
XII milczy — nie zwykłym milczeniem modlitwy. Milczy odmową potę- 
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pienia zbrodni nazizmu, nawet obozów zagłady. Niepojęte, a przecież to 
prawda. 


K 


W bluźnierczej rozpaczy wołał ongiś Adam Mickiewicz: „Milczysz! — 
Jam Ci do głębi serce me otworzył... 
Cierpię, szaleję — a Ty mądrze i wesoło 
Zawsze rządzisz, 
Zawsze sądzisz, 
I mówią, że Ty nie błądzisz!” 


Rolą instytucji zwącej się Kościołem jest nauczanie, ewangelizacja. 
Spełniając swą misję, zajął Kościół ważne i trwałe miejsce w wielowie- 
kowym trwaniu ludzi i społeczeństw. Wpajał w umysły i serca wypra- 
cowane przez siebie wartości moralne, z których wiele zasłużyło na mia- 
no wartości uniwersalnych. Ale nie było i nie ma społeczeństwa oraz in- 
stytucji idealnych. Jeśli chcemy mówić o tym, jakie one być powinny, 
musimy mówić co było i jest złe w już istniejących. Tak ma się rzecz 
w odniesieniu do wszelkich systemów politycznych i doktryn społecz- 
nych. Pytanie zawierające zarówno zasadę obiektywizmu, jak i pierwia- 
stek etyczny: „jak to rzeczywiście było” — rezerwuje miejsce również 
na pokorną prawdę własnych błędów i przewinień. Każda instytucja funk- 
cjonuje dzięki ludziom i poprzez ludzi — błądzących, ułomnych, poszu- 
kujących. Bierdiajew pisał kiedyś o ,„godności chrześcijaństwa i niegod- 
ności chrześcijan”, uznając system nauki Chrystusa za szlachetny, zaś 
praktyki chrześcijan za wartości wątpliwe. Jeszcze ostrzejszy sąd wydał 
Kierkegaard: „Jeśli my wszyscy jesteśmy chrześcijanami, to chrześci- 
jaństwa nie ma”. Polski publicysta ks. Jan Piwowarczyk dopisał tu ko- 
mentarz: „przyznajemy, że (zdanie to — przyp. r. Ś.) zawiera zasadniczo 
słuszną myśl: chrześcijaństwo w ludziach zawodzi... Może najbliższy praw- 
dy jest Guardini mówiąc, że chrześcijaństwo nie jest raz na zawsze zbu- 
dowanym domem, ale domem, który ciągle się buduje, bo się buduje 
z ułomnych i słabych ludzi”. 


Jeżeli tak, to oczywiste jest, że w długiej historii ludzkiego świata, prze- 
żywającego swoje niejedno piekło na ziemi, znaleźć się powinno miejsce 
na czyśćcową pokutę także dla tych, którzy pragną torować drogę ku 
niebu. I na własną spowiedź, a nie tylko przywilej krytyki, rozgrzeszania 
czy choćby pouczania innych. Znaleźć się tu powinna też chęć dopuszczenia 
krytyki także ze strony innych. Bo działanie nasze nie pokrywa się z 
idealnym projektem i bywa, że dopiero za przyczyną innych dostrzec mo- 
żemy rozmijanie się wewnętrznego wizerunku z tym, jak widzą nas inni. 
Dlatego nie tylko warto, ale wręcz trzeba mówić także o błędach Kościoła. 


KRÓTKO 


Dystans 


W latach pięćdziesiątych do socjalizmu było bliżej. Wystarczyło postawić 
jeszcze trochę fabryk, zgnieść kułaka, no i przebudować świadomość. 
To ostatnie wyglądało najprościej. Świadomość bowiem składała się wów- 
czas ze słusznych poglądów oraz z przeżytków. Odrzucić przeżytki bur- 
żuazyjne, a nowa, postępowa myśl zajaśnieje pełnym blaskiem. Wszyscy 
ludzie (z wyjątkiem kołtunów it agentów imperializmu) ruszą ławą na zdo- 
bywanie nowego świata. Dobro ogółu stanie się prawem najwyższym. Jed- 
nostka zerem. Kolektyw wszystkim. Człowieka. jako istotę myślącą, łatwo 
będzie pozyskać dla nowego, wspaniałego życia, którego sam będzie twór- 
cą. Socjalizm był w zasięgu ręki. 


Ale już w drugiej połowie lat pięćdziesiątych ci sami (lecz nie tacy 
sami) ZMP-owcy zauważyli, że świat zmienia się szybciej niż ludzie. To, 
co wydawało się najłatwiejsze, okazało się najbardziej skomplikowane. 
Jednostka ludzka, osobowość człowieka wyłoniły się spoza obrabiarek 
i traktorów. Antropologia, humanizm weszły do obiegu naukowego, także 
do publicystyki. Pojawił się nieznany Karol Marks — autor „Rękopisów 
ekonomiczno-filozoficznych”. Słyszało się o alienacji, samorealizacji, isto- 
cie gatunkowej człowieka. 


Nie zabrakło też frustracji. Intelektualiści i poeci mówili o socjalizmie 
z ludzką twarzą, ale urzeczywistniać go mieli politycy i administratorzy 
nie grzeszący ani rozległą wiedzą, ani bogatym życiem duchowym. Bo 
t skąd? Ze sprawowaniem władzy wiązały się raczej ignoracja it chamstwo. 
To co przeważało w masie. Analizując przeszłość wstydliwie przemilczamy 
ten temat nie zdając sobie sprawy, że jest om ciągle aktualny. Nie ma nie 
grożniejszego niż pewna siebie głupota. 

Naiwny obraz świata, w którym wszystko było na swoim miejscu: „ru 
strona lewa — tu prawa, tu prawda — tu fałsz...” musiał ustąpić obrazo- 
wi różnobarwnemu ś wielowymiarowemu. Wprawdzie nadal „człowiek 
brzmiał dumnie”, ale pewne zjawiska społeczne (jak choćby pijaństwo 
t złodziejstwo) wskazywały, że jednak ludzie bywają różni, że kierują się 
w życiu nie tylko wysokimi ideałami, lecz również niskimi namiętnościami. 
Coraz wyraźniej rysowała się prawda, że rozwój duchowy człowieka 
(a z nim realizacja ideałów „człowieka przyszłości”) następuje wolniej niż 
postęp cywilizacji technicznej. To skłaniało do korekt w strategicznych pla- 
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nach nowego ustroju. Socjalizm trzeba budować z takimi ludźmi, jacy są. 
Nie można czekać aż wszyscy dojrzeją i wyszlachetnieją. Kształtowanie się 
nowego człowieka musi następować w procesie budowania nowego społe- 
czeństwa. Przykładowo — obywatel może stawać się podmiotem demokra- 
cji tylko uczestnicząc w działaniach instytucji demokratycznych. Trzeba 
więc te instytucje powoływać i troszczyć się o ich rozwój. Tylko że nie 
zawsze O tym pamiętano. 

Stawało się oczywiste dla ludzi bardziej refleksyjnych, że socjalizm wca- 
le nie jest w zasięgu ręki, że budowanie go jest długodystansowym pro- 
cesem, wymagającym wysiłku wielu pokoleń. Tylko w rezultacie wspól- 
nego £ wieloetapowego wysiłku mogą powstać nowe wartości materialne 
4 duchowe. Ta racjonalna refleksja zderza się z naturalnymi skłonnościami . 
ludzi do załatwiania swoich spraw w ramach własnego życia. Życie jed- 
nostki zawarte jest między narodzinami it śmiercią. Trwa średnio kilka- 
dziesiąt lat. Z perspektywy rozwoju formacji społecznych to niewiele. 
Krótki dystans. Z punktu widzenia pojedynczego człowieka jest to dystans - 
jedyny i całkowity! 

Wydaje się, że ta właśnie sprzeczność między długodystansowym prog- 
ramem przebudowy społecznej a krótkodystansowymi planami osobistye - 
mi jednostek jest jak dotychczas owym „miękkim podbrzuszem” socjaliz- 
mu. Dobrze wiemy, że marzenia współczesnych Polaków nie są lokowane 
w realiach nadwiślańskich. A dopóki nie będą, nie ruszymy z miejsca. 

Połączenie tych obu nurtów jest kluczową sprawą naszej teraźniejszości 
t przyszłości. Widząc odległe cele trzeba więcej myśli i serca przykładać 
do drogi prowadzącej do nich. A właśnie na tej drodze są sprawy polskich 
rodzin i całych społeczności. Mądre gospodarowanie. Dobra organizacja . 
pracy. Mieszkania. Służba zdrowia. Ochrona przyrody. Komunikacja. Roz- 
wój kultury. 

Sprinterzy i maratończycy biegną po tych samych wybojach. 


JANUSZ FASTYN 


KRONIKA 


Zgodnie s decyzją VI Plenum KC 


PZPR z grudnia 1087 r. nastąpiła zmia- 
na na stanowisku redaktora naczelnego 
„Nowych Dróg”. Nowym redaktorem 
naczelnym został Józef Barecki, który 
objął te stanowisko w dniu 8 stycznia 
1988 r. w ezasie spotkania z zespołem 
redakcyjnym „Nowych Dróg”. Uczestni- 
czyłi w nina członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC PZPR Jan Główczyk, 
kierownik Wydziału Propagandy KC 
PZPR Sławomir Tabkowski, prezes ZG 
RSW  „Prasa-Książka-Ruch” Wiesław 
Rydygier orąz dyrektor Wydawnictwa 
Współczesiego RSW  .P:asa-Książka- 
-Ruch"” Kazimierz Witkowski. 

Były długoletni redaktor naczelny 
„Nowych Dróg' Stanisław Wroński 
objął we wrześniu 1987 r. obowiązki 
przedstawiciela KC PZPR w kolegium 
redakcji międzynarodowego czasopisma 
„Problemy Pokoju i Socjalizmu” z sie- 
dzibą w Pradze. 


* 


Na zaproszenie redakcji „Kommuni- 
sta” od 1 do 8 grudnia 1987 r. przeby- 
wała w ZSRR delegacja „Nowych Dróg” 
— Wiesław Klimczak i Andrzej Kupich. 
Delegację przyjął redaktor naczelny 
teoretyczno-politycznego czasopisma 
KC KPZR „Kommunist” N. Bikkienin, 
który przedstawił najważniejsze aktu- 
alne problemy przebudowy życia spo- 
łeczno-politycznego i pracy partyjnej w 
ZSRR, a także kierunki i formy ich 
prezentacji i dyskutowania na łamach 
„Kommunista”. Odbyła się także wy- 
miana doświadczeń związanych z ta- 
ką działalnością obu oreanów par- 
tyjnych. Zostały też omówione przedsię- 
wzięcia wwiązane s intensyfikacją 
współpracy dwóch bratnich ezasopism. 


Delegacja odwiedziła i zapoznała się 
m działalnością oraz wynikami badań 
Instytutu Wymiany Doświadczeń Bu- 
downietwa Socjalistycznego ANS przy 
KC KPZR i Instytutu Ekonomiki Świa- 
towego Systemu Socjalistycznego AN 
ZSRR. Dyrektorzy tych placówek 
przedstawił najnowsze prace instytu- 
tów, podkreślająe znaczenie ubiorowe- 
go, międzynarodowege wysiłku w celu 
uogólnienia dotychczasowych doświad- 
czeń budownictwa socjalizmu i na teg 
podstawie dalszego rozwoju i pogłębie- 
nia jego teorii, zwłaszcza w zakresie go- 
spodarki i złożonych problemów spo- 
łecznych. 


Następnie delegacja „Nowych Dróg” 
przebywała w Litewskiej SRR i w ob- 
wodzie kaliningradzkima. W Wilnie deie- 
gację przyjął sekretarz KC KP Litwy 
S. Szepetiskis, który przedstawił prak- 
tyczne doświadczenia przebudowy w 
sierze nadbudowy i realizacji polityki 
kadrowej partń. O praktycznych prob- 
lemach przebudowy mówiono także w 
Komitecie Rejonowym w Wielkowysz- 
k:s i w kołchozie im. S. Neris, gdzie 
można się było praktycznie przekonać, 
jak wielką wagę przywiązuje sie do 
zapewnienia właściwych warunków 
pracy i odpoczynku oraz jak to wpływa 
na wyniki gospodarowania. 


Przedstawiciele „Nowych Dróg” apo- 
tkali się ze swoimi litewskimi gospoda- 
rzami-członkami kolegium teoretyczne- 
go i politycznego czasopisma KC KPL 
„Komunistas” wychodzącego w językach 
litewskim i rosyjskim. Wymieniono do- 
świadczenia w pracy obu redakcji. Mó- 
wiono e tym również z kierownictwem 
wydawnictwa partyjnego w jego nowo- 
czesnej siedzibie. 
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W Kaliningradzie z delegacją „No- 
wych Dróg” spotkał się sekretarz Ko- 
mitetu Obwodowego KPZR, który 
przedstawił polityczne problemy refor- 
my gospodarczej i pracy partyjnej na 
rzecz jej konsekwentnego wdrażania. 
Szczególną uwagę poświęcił pracy £ 
kadrami Dyskusję na ten temat konty- 
nuowano następnie także w Exspery- 
mentalnej Fabryce Aparatury Pomia- 
rowej i w Komitecie Miejskim KPZR 
w Swietłogorsku. 

Na zakończenie pobytu w ZSRR dele- 
gacja „Nowych Dróg” odbyła rozmowę 
w Wydziale Propagandy KC KPZR, do- 
konując wymiany poglądów na te- 
mat kształtowania postaw  społecz- 
nych, sprzyjających socjalistycznej 
przebudowie i odnowie, a także roli cza- 
sopiśmiemnictwa partyjnego w tej 
dziedzinie. Nawiązano także do plano- 
wanych wspólnych przedsięwzięć „No- 
wych Dróg” i „Kommunista”, zwłaszcza 
do mającej się odbyć w marcu br. dys- 
kusji „okrągłego stołu” nt. „Bariery 
i hamulce przebudowy”. Warto podkre- 
ślić, że delegacja „Nowych Dróg” spo- 
tkała się w Związku Radzieckim z du- 
żą serdecznością i zainteresowaniem, co 
znalazło szczególny wyraz w dużej 
otwartości i szczerości przy przedsta- 
wianiu problemów pracy partyjnej. By- 
ło to niejako potwierdzeniem zbieżno- 
ści przyjętych kierunków reform, zbież- 
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ności rewolucyjnej przebudowy w 
ZSRR i socjalistycznej odnowy w Pol- 
sce. 


« 


W dniach 8—12 listopada 1987 r. ob- 
ralował w Warszawie V Zjazd Filozofii 
Polskiej. Najważniejszym punktem pro- 
gramu były trzy plenarne dyskusje pa- 
nelowe: © powinnościach i perspekty- 
wach filozofii, © związkach filozofii z 
naukami przyrodniczymi oraz o współ- 
czesnym społeczeństwie polskim. Obra- 
dy w sekcjach dotyczyły samowiedzy 
filozofii, filozofii człowieka i społeczeń- 
stwa, filozofii nauki, teorii wartości, te- 
orii poznania, historii filozofii oraz log:- 
ki i jej zastosowań. Ciekawe referaty 
wygłosili m.in.: T.M. Jaroszewski — 
„Stan i perspektywy filozofii polskiej", 
J. Borgosz — „Proces a'ienacji technicz- 
no-militarnej i jej tragiczne konse- 
kwencje dla Planety Życia”, Jan Szmyd 
— „O dialektyce racjonalności i irra- 
cjonalności” 1 Henryk Borowski — 
„Marksistowska teoria wartości”. Na 
zjeździe reprezentowane były niemal 
wszystkie żywotne dziś w Polsce orien- 
tacje filozoficzne (choć nie wszystkie w 
pełnym składzie) — zabrakło np. co naj- 
mniej kilkunastu wybitnych przedsta- 
wicieli nurtu marksistowskiego. Przed- 
stawicielem „Nowych Dróg” na zjeździe 
był Włodzimierz Ługowski. 
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Demokracja faktów 


W kalendarzu 1988 r. poczesne miejsce zajmuje problematyka rad naro- 
dowych. Przed nami trzy sprzężone ściśle zadania, równoznaczne z głęboką 
przemianą w ramach socjalistycznej odnowy. To nowe, odpowiadające ge- 
neralnemu kierunkowi demokratyzacji i reformy gospodarczej określe- 
nie statusu rad narodowych. To zasadnicza zmiana trybu ich wyłaniania 
i jego pierwsze praktyczne zastosowanie w zbliżających się wyborach. To 
wreszcie zapewnienie, by nowo wybrane rady narodowe szybko weszły 
w swe zwiększone uprawnienia i obowiązki i od początku sprawnie je wy= 
konywały. 


Wszystko to oznacza realizację postanowień X Zjazdu, który stwierdził, 
iż „Podstawową cechą i głównym źródłem siły państwa jest ludowładz- 
two. Rozwijając je, urzeczywistniamy obiektywną prawidłowość naszego 
ustroju (...). Trwałość sprawdzonych form i mechanizmów demokracji z je- 
dnoczesnym stałym poszukiwaniem nowych, lepiej służących ludziom pra- 
cy — to droga rozwoju naszego systemu politycznego” (X Zjazd PZPR, 
Stenogram z obrad plenarnych, KiW 1987, str. 806). Na VI Plenum Komitet 
Centralny określił generalny kierunek nowych rozwiązań, odpowiadający 
też stanowisku sojuszniczych stronnictw sił zespolonych w Patriotycznym 
Ruchu Odrodzenia Narodowego. 


Dla uświadomienia sobie wagi proponowanych zmian w ustroju rad 
narodowych konieczne jest przypomnienie historycznych faktów i po- 
wikłań. Oceniając sytuację z lat siedemdziesiątych (Sprawozdanie z prae 
Komisji KC PZPR powołanej dla wyjaśnienia przyczyn i przebiegu kon- 
fliktów społecznych w dziejach Polski Ludowej, str. 51) partia stwierdziła, 
że wówczas „zrujnowana została mocno utrwalona w obyczaju politycznym 
długoletnia struktura systemu organizowania i działania aktywu społecz- 
nego”. Struktura — dodajmy od siebie — już wówczas krytycznie oceniana 
jako zbyt pasywna wobec osiągniętego poziomu rozwoju sił wytwór= 
czych i społecznych aspiracji do udziału we władzy, nie w pełni zdol- 
na do rozwiązywania narastających problemów. Niestety, ówczesne zmia- 
ny nie podążyły we właściwym kierunku, na realizowanym _progra- 
mie zaciążyły koncepcje biurokratycznego centralizmu i nurt oj 
tyczny wobec administracji. | 


Socjalistyczna odnowa przywraca leninowski sposób pojmowania roli 
rad narodowych. W państwie socjalistycznym pojęcia: rada narodowa i sa- 
morząd terytorialny nie są przeciwstawne, lecz ściśle powiązane. Przypisy» 


wanie radom wyłącznie funkcji władczych bez zapewnienia im prawnych 
instrumentów samodzielnego działania i nieodzownych środków material- 
nych, oraz bez samorządowego zalecza. osłabia ich rolę wbrew werbalnym 
deklaracjom. Z tej krytyki wvrosły: nowa ustawa o systemie rad naro- 
dowych i samorządu terytorialnego z 1983 r. oraz ordynacja do rad naro- 
dowych z 1984 r. 

Granice nowatorstwa tych aktów prawnych wyznaczała ówczesna sy- 
tuacja gospodarcza i zakres porozumienia narodowego, rozległe jeszcze 
obszary napięć i nieufności. Niemniej trudno odmówić tym regulacjom 
zasadniczego znaczenia. Swoim demokratvzmem i otwarciem na perspek- 
tywę rozwoju samorządności potwierdzały intencje i budowały wiary- 
godność władzy. Dowodziły, że stan wojenny wprowadzony był przeciw 
anarchii, a nie przeciw reformom. Przywracały w społecznym myśleniu 
walor postaw społecznikowskich i czyniły znaczący krok w kierunku 
upodmiotowienia społeczności lokalnych. Obecnych zmian nie dokonujemy 
więc „na pustym polu”, opieramy się na zasobie nowych doświadczeń. 

Ponadto, szczęśliwie dla idei socjalistycznej samorządności terytorial- 
nej, w naszych konkretnych warunkach dysponujemy w tej dziedzinie bo- 
gatą, wielowątkową spuścizną historyczną. Jest w niej klasowa, rewolucyj- 
na tradycja pierwotnych form władzy ludowej. lch zalążki znajdujemy 
w rewolucji 1905 r. i w pierwszych miesiącach odradzania państwowości 
lat 1918—1919. Splatał się w nich klasowy, plebejski zryw ku ustrojowi 
sprawiedliwości społecznej z intensywnym dążeniem narodowowyzwoleń- 
czym, pragnieniem wyrwania choćby skrawka terytorium, i choćby o dzień 
wcześniej, spod zaborczej przemocy. Ożywiała je siła mas ludowych rozu- 
miejących po polsku hasło Lenina „cała władza w ręce rad”. 

Są w niej również mocno zakorzenione w świadomości społecznej, zróżni- 
cowane ideowo, lecz bogate materialnym i kulturowym dorobkiem, trady- 
cje działań pozytywistycznych, ruchu pracy organicznej. Nakazują one w 
każdym działaniu wszechstronnie uwzględniać czynnik gospodarczej przed- 
siębiorczości i cywilizacyjnego postępu. Uznają za bezcenną wartość prze- 
kładanie wielkich idei na język konkretnych, żmudnych działań czyniących 
codzienne życie lepszym, łatwiejszym, dogodniejszym, materialnie i ducho- 
wo bogatszym. Odrzucają fascynację nowością, jeśli nie ma w niej prak- 
tycznego, społecznie użytecznego wymiaru. 

Wplata się w naszą tradycję wielowiekowy nurt samorządności lokalnej; 
samoorganizacja społeczności dla rozwiązania nurtujących ją problemów, 
zaspokajania potrzeb. Związany z tym rachunek sił i zamiarów musi 
uwzględniać własne możliwości, własną gotowość do świadczeń, zaangażo- 
wanie tych, którzy korzystają z owoców wspólnego dzieła. Nurt ten wiąże 
jakość życia społeczności lokalnych z jakością uczestnictwa w jej osiąga- 
niu. W tym procesie pojęcie „obywatel” jest wartościowane i oceniane 
miarą czynnego udziału jednostki w dążeniach ogółu. 

Przez dziesięciolecia żywa była obecność lewicy polskiej, jej wszystkich 
nurtów i odcieni, w każdej — jaką przewidywało prawo lub kształtował 
proces społeczny — formie terytorialnych ciał przedstawicielskich. W nich 
również przejawiał się sojusz klasy robotniczej, chłopstwa, postępowej in- 
teligencji, a także aktywność młodzieży. 

Bezkrytyczna afirmacja, podobnie jak bezrefleksyjna negacja, poszcze- 
gólnych faktów historycznych z tego zakresu byłaby oczywiście dla dzi» 


siejszej praktyki szkodliwa. Nie do przeniesienia w obecne realia są ani 
rewolucyjny radykalizm rad, ani klasowa ograniczoność przedwojennego 
samorządu, w wielu kwestiach przeciwstawionego państwu. Ale do twór= 
czego spożytkowania jest każde rozwiązanie i doświadczenia zdolne twórcze 
służyć dzisiejszym interesom społeczeństwa i kraju. Czas dzisiejszy naka- 
zuje z dialektycznych sprzeczności wykuwać nowoczesny model rad naro- 
dowych jako integralny segment socjalistycznego ludowładztwa czasu ed- 
nowy. 

Zaprogramowana przez VI Plenum reforma ustroju rad narodowych ma- 
terializuje się już w kompleksie działań legislacyjnych, które dokonują za= 
sadniczego przekształcenia relacji w obrębie systemu politycznego. Chłodna 
logika prawnicza przekłada dyrektywy polityczne na język nowych praw 
i obowiązków podmiotów, których dotyczy. Bezpowrotnie mija bowiem 
czas, w którym modelowe rozwiązania kończyły się na etapie rozważań 
abstrakcyjnych, a język, nawet najważniejszych aktów prawnych, nie był 
wolny od deklaratywności i moralizatorstwa. Przyniosło toe szkodę jedno- 
znaczności postanowień i sprawności konstrukcji, którą tworzono. Pomię= 
dzy nawet najszlachetniejszymi intencjami a życiem powstawała w ten 
sposób siera subiektywnych interpretacji, często niezgodnych z intencją 
prawodawcy, a przede wszystkim z interesem społecznym. 

W toku społecznych konsultacji idea socjalistycznej samorządności tery« 
torialnej spoikała się z krytycznym pytaniem, czy jest uzasadnione zesta« 
wienie przymiotnika socjalistyczny z nazwą instytucji przejętą ze słowni- 
ka burżuazyjnej demokracji. Nie jest to tylko spór e słowa. Należy więe 
podkreślić, iż samorządność zajmuje poczesne miejsce w ideologii socja- 
lizmu. Warto też przypomnieć, że czas przebudowy przynosi, a niekiedy 
nakazuje, konieczność łamania przestarzałych schematów myślowych i in- 
stytucjonalnych skamielin. Wiele lat musiało minąć, aby do powszechnej 
świadomości utorowało sobie drogę przekonanie, że praw ekonomicznych 
lekceważyć nie można, że działają one wszędzie i zawsze, również tam 
i wtedy, gdzie oficjalnie proklamuje się ich nieistnienie. Uznać je za obiek- 
tywną rzeczywistość, twórczo wykorzystać dla procesów społecznego go+ 
spodarowania, postępu gospodarczego, sprawiedliwego podziału — to idea 
reformy gospodarczej. Urzeczywistniamy ją dla wzmożenia sił witalnych 
socjalizmu, nadania mu nowych impulsów rozwojowych. 

Podobna jest filozofia reform polityczno-ustrojowych. Instytucjom odzie- 
dziczonym z przeszłości, stanowiącym chlubne postępowe dziedzictwe 
ludzkości, socjalizm nadaje nową, klasową, ludowładczą treść, wplata w 
realizację naszych dalekosiężnych celów ustrojowych. Świadomie sięgamy 
zarówno do marksowskiej koncepcji samorządności wytwórców, jak i de 
starej tradycji samorządu terytorialnego i własności komunalnej, które po 
odpowiedniej adaptacji będą przydatne do rozwiązywania naszych proble» 
mów. Co więcej, właśnie w naszym ustroju ujawnią nowe pokłady żywote 
ności. 

Reforma ustroju rad narodowych obejmuje w sferze ich realnych koms 
petencji przekształcenia trzech tvpów relacji: 

— władz lokalnych wobec władz wyższych szczebli, w tym wobec cen. 
trum, 

— organów wybieralnych, a więc rad, wobec administracji; 

'— rad wobec procesów gospodarczych toczących się na ich terenie. 


Przekształcenia te konsekwentnie zmierzają do znaczącego przeobrażenia 
procesów decyzyjnych oraz ich przesunięcia możliwie jak najbliżej obywa- 
tela. Realna władza zbliży się więc do pola bezpośredniego oglądu i bez- 
pośredniego oddziaływania ludzi, których dotyczy. 


Bardziej precyzyjne określenie wpływu rady na działalność administra- 
cji, jaśniejszy podział zadań, ale i zwiększony potencjał władczy rady wo- 
bec aparatu wykonawczego, to istotny kierunek demokratyzacji naszego 
życia. Prawo stanowienia decyzji uzupełnione zostaje nowymi instrumen- 
tami s'-utecznej egzekucji ich wykonania, wśród których na czoło wysuwa 
się prawo wyboru kierowników terenowych organów administracji pań- 
stwowej i znaczący wpływ na obsadę terenowych organów „administracji 
szczególnej”. | 


Zgodnie z filozofią reformy gospodarczej, reforma ustroju rad narodo- 
wych szeroko uwzględnia zdrowo pojmowane nastawienie ekonomiczne, 
otwarcie na przedsiębiorczość. Pragniemy, by rady były realnym podmio- 
tem władzy i płaszczyzną samorządności. Wymaga to stabilnych re- 
guł zasilania ze strony budżetu wyższych szczebli, jasno wyodrębnionej 
siery majątku własnego i tak skonstruowanej osobowości prawnej, aby 
rady zdolne były do zawierania umów, zaciagania zobowiązań i egzekwo- 
wania należności, we własnym imieniu i na własny rachunek. A także roz- 
szerzenia możliwości pozyskiwania przez rady środków od ludności oraz od 
jednostek gospodarczych, które nie są im podporządkowane. 

Jeśli chodzi o koncepcję utworzenia majątku komunalnego, to wolna tak 
od złudzeń, jak i od scholastycznych uprzedzeń analiza przypomina, że 
własność komunalna to potencjalnie nie tylko źródło przychodów oraz 
wspomaganie rynku towarów i usług. To także rodzaj systemowego stabi- 
lizatora w skomplikowanych procesach gospodarczych, w wymiarze nie 
tylko lokalnym, lecz i krajowym. Z jednej strony może zapewnić radom 
stałe dochody poza środkami budżetu państwa, z drugiej — ściślej pod- 
porządkować funkcjonowanie szeroko pojętej infrastruktury potrzebom 
społeczności, której ma ona służyć. A także osłabić możliwość bezzasadnej 
biurokratycznej ingerencji w społecznie zasadne i demokratycznie wypra- 
cowane koncepcje zaspokajania potrzeb społeczności lokalnych. 


Rozpatrywany łącznie zespół pozytywnie zweryfikowanych dotychcza- 
sowych i nowych uprawnień rad narodowych uzmysławia, że będą ścierać 
się w nich interesy i opinie, potrzeby i postulaty. Łagodzeniu i rozstrzyga- 
niu tych sprzeczności będzie sprzyjał fakt, iż w radach będzie ogniskować 
się w realnym wymiarze szeroki zespół działań decyzyjnych i organizator- 
skich, politycznych, społecznych i rzeczowych. 

Wszystko, o czym mowa, stanowi zasadniczy punkt odniesienia dla no- 
welizacji ordynacji wyborczej do rad narodowych, na którą wielki wpływ 
wywarła autentyczna, twórcza konsultacja. Odejście od miejsc man- 
datowych, układu preferencyjnego, faktyczny przymus dokonywania wy- 
boru spomiędzy kandydatów zgłaszanych i uzgadnianych przez poszerzony 
krąg podmiotów w znacznie zdemokratyzowanej procedurze — ma w bliż- 
szej i dalszej perspektywie pozytywne znaczenie i korzystnie wpłynie na 
klimat polityczny i psychologiczny bieżącego, jakże skomplikowanego okre- 
su. Nowe elementy ordynacji wyborczej spełniają liczne z postulatów zary= 
sowywanych i projekiowanych od 1956 r., przy uwzględnieniu złożoności 


dzisiejszych realiów. Potwierdza to trafność linii VI Plenum, jest ważnym 
weryfikatorem intencji, aby w złożoności dzisiejszych warunków iść krok 
za krokiem ku nowemu modelowi socjalistycznych rozwiązań ustrojowych. 

Znaczenie nowych reguł kształtowania rad wyraża się odejściem od 
plebiscytowego charakteru wyborów na rzecz konkretnego, pragmatyczne- 
go dialogu o problemach do rozwiązania i obowiązkach do spełnienia, po- 
szukiwania i kreowania ludzi zdolnych skutecznie zmierzyć się z bolączka- 
mi nurtującymi lokalne społeczności. Nie sam status polityczny i polityczna 
rekomendacja dla kandydata, lecz także rzeczowe przesłanki i osobiste 
walory decydować będą © uzyskaniu mandatu. Na czoło wysunie się spo- 
łecznikowska pasja i wiedza oraz faktyczna więź z wyborcami. Wzrośnie 
czynnik kwalifikacji politycznych, umiejętności budowaniai pozyskiwania 
społecznego zaplecza, skutecznego działania wraz z administracją i wobec 
niej. Wraz z tym pojawi się wątek predyspozycji do wsłuchiwania się w 
społeczne oceny analizowania i weryfikowania danych, samodzielnego 
pozyskiwania informacji, korzystania z ekspertyz. Doświadczenie uczy, 
że niedostatek tych walorów kładzie się cieniem na wypełnianie przez rady 
funkcji kontrolnych. W toku ubiegania się o mandaty znacząco wzrośnie 
rola osobistych przymiotów kandydata. Sam wybór stanowić będzie wyraz 
przeświadczenia wyborców o jego zdolności do skutecznego działania. 

Reformy przeprowadzamy w konkretnym społeczeństwie, w którym 
ujawniają się różnorodne sprzeczności, gra sił i interesów. Realna mapa 
układu sił społecznych nakazuje przypomnieć, że front reformatorski nie 
jest jedynym nurtem obecnym w naszym życiu. 

Widoczny jest krąg ludzi tęskniących do ,„powtórki z anarchii”. Deza- 
wuuje on reformę ustroju rad narodowych, głosząc, że „prawdziwa” re- 
forma musi przynieść otwarcie dla wolnej gry sił politycznych. Takiego za- 
miaru nie ma. W państwie socjalistycznym ani ta, ani żadna inna reforma 
nie będzie takim otwarciem. Demokracja socjalistyczna, właściwy jej plu- 
ralizm, zawiera elementy nie pozwalające wygrywać jej przeciwko niej 
samej. Bierzemy też w pełni pod uwagę, że spiętrzenie kłopotów dnia co- 
dziennego, rozległe obszary niezadowolenia z trudności rynkowych mo= 
gą stanowić pożywkę i podglebie dla demagogii, eskalacji żądań poza 
granice zdrowego rozsądku. 

Otwartość partii na demokrację, na propozycje płynące z patriotycznych 
pobudek, na rzeczową argumentację także i w sprawie modelu rad naro- 
dowych, jest bezsporna. Świadczy o tym również fakt, że projekt ordynacji 
wyborczej wniesiony do Sejmu stanowi dalszy krok w demokratyzacji 
w stosunku do projektu poddanego konsultacjom. Zarazem scenariusz re- 
form kładzie nacisk na zdolność demokracji do skutecznego działania w in- 
teresie ludzi pracy miast i wsi. Nie z doktrynalnych schematów, lecz z doś- 
wiadczenia płynie refleksja, że maksymalizm żądań, nawet witany przez 
kogoś oklaskami, może przynieść załamanie koncepcji i kompromitację idei. 
Koszt musiałoby ponosić całe społeczeństwo, na co dowody znaleźć można 
w niedawnej przeszłości. Przewodnia rola partii wyraża się także w obo- 
wiązku oszczędzenia narodowi takich doświadczeń. 

Zaznacza się również nurt zachowawczy, myślenie skażone biurokra- 
tyzmem, utożsamiające siłę państwa z prerogatywami jego administracji. 
W nurcie tym werbalne schlebianie reformom i demokracji starannie ukry= 
wa antydemokratyczne opory. Argument skuteczności działania admi- 


nistracji przeciwstawiany jest pozornej nieskuteczności działania demokra- 
tycznego, zwłaszcza w okresie przezwyciężania trudności gospodarczych. 
Argumentacja ta powołuje się na rozległy obszar apatii, społecznej bier- 
ności wywołanej kłopotami dnia codziennego, skłaniającymi do koncentra- 
cji na zaspokajaniu potrzeb osobistych. 

Jest ona głęboko sprzeczna z leninowskim pojęciem ludowładztwa, nie 
uwzględnia zweryfikowanej praktycznie prawdy, że to właśnie niedostatek 
demokracji, lekceważenie demokratycznych procedur były istotnym czyn- 
nikiem negatywnych zjawisk w dziedzinie morale pracy, dyscypliny spo- 
łecznej i sprawności gospodarki. Wychodząc z założenia, że klucz 
do problemów gospodarczych jest w społeczeństwie, jego aktywności i za- 
angażowaniu, reforma rad narodowych zmierza do zracjonalizowania rela- 
cji czynnika społecznego z aparatem urzędniczym. Nie jest więc przepro- 
wadzana przeciw regułom sprawnego działania i roli administracji, lecz 
przeciwko złudzeniu, że może ona rozwiązać wszelkie problemy samodziel- 
nie, trafnie sterować całokształtem życia społecznego. 


Nasze reformy nie naruszają spoistości państwa, znacząco uszczuplają 
natomiast wąskogabinetowe pojmowanie jego interesu. Nie są zwrócone 
przeciw ludziom zawodowo służącym państwu, lecz zapobiegają krzewie- 
niu się przejawów wyobcowania, znieczulicy i arogancji. Prawidłowy układ 
między czynnikiem przedstawicielskim a administracją wymaga autoryte- 
tu, skutecznej, sprawnej działalności aparatu wykonawczego, lecz nie zno- 
si jego faktycznej i prawnej dominacji. Jest intencją nowego modelu rad, 
by profesjonalna, operatywna, otoczona szacunkiem, prestiżem społecznym 
i materialnym administracja była prężnym wykonawcą polityki państwa 
i decyzji ciał przedstawicielskich. 

Każda reforma ma swój nieuchronny koszt. Samodzielność rad budzi 
nadzieje, wyzwala emocje, skłania do myślenia w kategoriach rachunku 
potrzeb i aspiracji, lecz sytuacja obiektywna, stan budżetu państwa, roz- 
miar frontu inwestycyjnego, dekapitalizacja środków produkcji czynią wa- 
runki startu do samorządności niezwykle trudnymi. Posag nowych rad, w 
sensie moralnym, w rozmiarze szańs, będzie znaczny, ale w sensie faktycz- 
nych zasobów — niewielki. Nie będzie to czas „radosnej twórczości”, lecz 
rzetelny obrachunek sił i środków, przysłowiowe obracanie w ręku każdej 
złotówki. Nie jest więc obojętne, jaka filozofia gospodarowania ukształtuje 
się w nowych radach, co uznane zostanie za klucz do ich zasobności. Było- 
by niepokojące, gdyby zaradność, gospodarskie spojrzenie na lokalne moż- 
liwości i rezerwy, drzemiący potencjał ludzkiej przedsiębiorczości zostały 
zdominowane przez egoistyczny, oddziałujący dezintegracyjnie partykula- 
ryzm, roszczeniowe nastawienie wobec Skarbu panstwa, a zapobiegliwość 
ograniczała się do rozgrywek o państwowe środki. Zaplątanie się w gre 
egoistycznych interesów terytorialnych zagroziłoby samej idei terytorial- : 
nej samorządności. 


Truizmem jest przypominanie, że ustrój terytorialnych organów władzy © 
i samorządu jest jednym z kluczowych elementów systemu politycznego 
państwa. Reforma rad skłania partię, stronnictwa, uczestników koalicyjne- 
go sposobu sprawowania władzy, wszystkie siły porozumienia do refleksji 
nad samym sobą, nad swymi szansami i zadaniami, które wynikają z tych 
przemian dla sposobu urzeczywistniania eelów programowych i reguł fun- 
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kcjonowania. W ciałach przedstawicielskich partie reprezentowane są nie 
tylko przez swoich członków, lecz także przez myśl polityczną, program. 
Jak przełożyć program zredagowany w skali całego państwa na potrzeby 
przedziałów czasowych odmierzanych kolejnymi kadencjami rad i zakre- 
sem jednostek terytorialnego podziału kraju? Oto pytanie, na które bę- 
dziemy poszukiwać realnej i konkretnej odpowiedzi. 

VI Plenum podkreśliło, że w reformie rad wyraża się i ogniakuje zasada 
partyjnego przewodzenia środkami politycznymi. Jak nigdy dotąd staje 
przed nami złożone zadanie: spośród przeszło dwumilionowej partii de- 
sygnować na kandydatów ludzi o szczególnych walorach, specyficznych 
predyspozycjach. Nie chodzi bowiem o mechaniczne zapewnienie odpo- 
wiedniej reprezentacji partii, lecz o dobór ludzi wiarygodnych dla elek- 
toratu. Ten oceniać będzie nie tylko nasze cele i zasady programowe, po- 
litykę partii w całości, lecz szukać i premiować mandatem tych, którzy 
znajdą sposób ich urzeczywistniania w radach narodowych i poprzez nie, 
żywych w myśleniu i energicznych w działaniu ludzi z polityczną osobo- 
wością i talentem, zdolnych do wyzwalania społecznej zapobiegliwości i ini- 
cjatywy. Wraz z wejściem w życie nowego ustroju rad będziemy zdawać 
egzamin z politycznego przywództwa, w którym skuteczność działania jest 
proporcjonalna do możliwości zapewnienia społecznej bazy i przekształce- 
nia jej w siłę polityczną. 

Nasuwa to refleksję nad modelem działania partii. Wiele historycznie 
i doktrynalnie uwarunkowanych przyczyn spowodowało, że w produkcyj- 
no-terytorialnym modelu działania partii aspekt produkcyjny zdominował, 
niekiedy — rzec można — sprowadził do uwiądu, aspekt terytorialny. Re- 
forma samorządowa nakazuje widzieć je w należytych proporcjach. Rośnie 
jakościowo znaczenie obecności partii w miejscu zamieszkania. Patrząe 
pod kątem psychologii wyborczej, jest prawie pewne, że elektorat obys 
watelski będzie niejako naturalnie premiował ludzi mocno związanych 
z okręgiem wyborczym. dzielących na równi z mieszkańcami troski i doleg- 
liwości, złączonych już wcześniej twórczym działaniem w samorządzie 
osiedlowym, blokowym, spółdzielczym, sołeckim. Udzielając mandatu bę- 
dzie wymagał pogłębienia tej więzi, w pełni świadom, że nowe kompeten- 
cje rad znacznie urealniają zaspokojenie środowiskowych potrzeb drogą 
zmysłu gospodarskiego, przedsiębiorczości i cywilnej odwagi radnego. 

Demokratyczna procedura wyborcza i nowy kształt rad narodowych 
oznaczają dla partii jakościowo nowy tryb prowadzenia kampanii wy- 
borczej. Rośnie rola terenowych organizacji partyjnych, eksperymental- 
nie powoływanych komitetów osiedlowych i podobnych struktur. One 
te będą w znaczącym stopniu brały na siebie ciężar przedwyborczej 
debaty. One też będą mogły najrealniej oceniać szanse poszczególnych 
kandydatów we wcześniejszych fazach procesu wyborczego. Staje więc 
na porządku dnia poszerzenie uprawnień terenowych ogniw partii, zwięk- 
szona pomoc ze strony instancji, umacnianie autorytetu. Ich działacze, 
najmocniej związani z terenem, powinni stanowić znaczącą część partyj- 
nych kandydatów na radnych. 

Problem ten nie może być rozpatrywany wyłącznie od strony procedur 
wyborczych. Proces cywilizacyjny wywołał kumulowanie się problemów 
życiowych w miejscu zamieszkania. Tam koncentrują się zagadnienia do- 
stępności dóbr i usług, warunków komunalnych, infrastruktury socjalnej 
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i kulturalnej, oświaty (także pozaszkolnej), kwestie ekologiczne. Partyjna 
troska o jakość życia poza miejscem pracy to coraz ważniejszy i 
wdzięczniejszy obszar działalności. Dla kształtowania nastrojów w obrębie 
aglomeracji miejskich — problem dziś niemal podstawowy. 

Dyskusja nad nowym modelem ustroju rad narodowych przyniosła 
wiele wniosków. Toczona w atmosferze jawności, powagi i odpowiedzial- 
ności, stanowi źródło do dalszych przemyśleń. 

Całość omawianych kwestii ma wielkie znaczenie dla linii politycznej 
partii, wypracowywanej i urzeczywistnianej od IX Zjazdu. Intencją par- 
tii są rady narodowe tworzące demokrację faktów, służące celom ustrojo- 
wym, efektywnie pracujące dla społeczeństwa, wyrażające pluralizm pa- 
triotycznych sił stojących na gruncie socjalizmu. To kolejny, ważny etap 
wykuwania narodowego porozumienia. W radach widzimy płaszczyznę 
porozumienia dla rozwoju, dla skutecznego przełamywania trudności i roz- 
wiązywania problemów, ogniwo zdolne przekształcić sprzeczności w czyn- 
nik sprawczy postępu, zespalać energie społeczne w działaniu owocnym 
dla środowisk lokalnych i Polski jako niepodzielnej całości. 


MICHAIŁ GORBACZOW: Chcemy, by nas rozumiano 
Scenariusz ulepszania świata 


RYSZARD ŚWIERKOWSKI 


Są książki, które czytamy w taki sposób, że interesuje nas wyłącznie ich 
treść i nie zwracamy specjalnej uwagi na autora. Są takie, które tylko 
w jakichś fragmentach przypominają o autorze czy też autor przypomina 
się czytelnikowi poprzez osobistą nutę wypowiedzi bądź przy pomocy 
migawki — szczegółu odnoszącego się do jego osoby. W wydanej w ostat- 
nich dniach książce Michaiła Gorbaczowa o przebudowie i nowym myśle- 
niu (Michaił Gorbaczow: ,„Przebudowa, nowe myślenie dla naszego kraju 
i całego świata”, Warszawa, Państwowy Instytut Wydawniczy, 1988 r.) au- 
tor jest obecny stale, niemal na każdej stronicy. Jest to przede wszystkim 
rozmowa autora z czytelnikiem. To o tyle niezwykłe, że materia polityki, 
materia wielkich spraw publicznych odnoszących się do wymiarów global- 
nych i przedstawianych z reguły w gigantycznym młynie „szumu infor- 
macyjnego”, z trudem poddaje się takiej osobistej projekcji i kameral- 
nemu przekazowi. A właśnie to jest chyba najbardziej charakterystyczny 
rys tej niezwykłej książki. 

Niezwykłej nie tylko i może nawet nie tyle dlatego, że przedstawione są 
w niej wszystkie, bez wyjątku naprawdę ważne sprawy współczesnego 
świata; ostatecznie teksty o takiej treści nie są rzadkością. Rozstrzygające 
są, moim zdaniem, dwie okoliczności: właśnie po pierwsze — ów nie- 
zwykle osobisty ton przesycony szczerością, otwartością, odwagą i po dru- 
gie (choć może należałoby ulokować to na pierwszym miejscu) — rola 
autora w świecie polityki, a także jego osobowość wzbudzająca w świecie 
dzisiejszym tak żywe zainteresowanie. I to właśnie skłania mnie, aby 
przed omówieniem zawartości samej książki, jej znaczenia i możliwych 
sposobów interpretacji, poświęcić nieco uwagi owym „okolicznościom to- 
warzyszącym”. 

W tej książce wszystko jest ważne, bo wszystko, o czym się tam pisze, ma 
fundamentalne znaczenie dla Związku Radzieckiego, a jeśli tak, to i dla so- 
cjalizmu, to i dla świata. Dyskursywność wywodu, ciąg myślenia spójnego 
i logicznego, składającego się z ogniw, z których każde wiąże sią logicznie 
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z poprzednim, daje czytelnikowi spójny obraz Związku Radzieckiego 
i świata. Przekonuje, że dziś wszystko, co ważne w jakimś miejscu naszego 
globu, w istocie ważne bywa dla całości. Ale w tym przypadku chodzi tak- 
że e to, kto mówi i co sobą reprezentuje. O Michaile Gorbaczowie napisano 
już i wciąż pisze się wiele. Jego popularność uwierzytelniona została w 
wielu plebiscytach różnych agencji i czasopism wielu krajów świata na 
„człowieka 1987 r.”. Jedna z amerykańskich gazet napisała z lakoniczno- 
ścią, że popularność ta bierze się stąd, iż po prostu ,,„Gorbaczow zrozumiał 
świat i świat zrozumiał Gorbaczowa”. 

Rzecz ciekawa — chyba najbardziej wstrzemięźliwa w wyrażaniu uzna- 
nia ludziom polityki jest dziś opinia publiczna w krajach socjalistycz- 
nych, co bierze się zapewne stąd, że wciąż tkwią w naszej pamięci gorz- 
kie doświadczenia kultów i kulcików, a świadomość nasza obciążona jest 
bolesną rewizją niegdysiejszych ocen wielu, niestety, polityków. Nie po- 
winno nas to jednak na tyle onieśmielać, abyśmy nie umieli dostrzec zna- 
czenia jednostek wybitnych. Majakowski mylił się, pisząc „jednostka ze- 
rem, jednostka bzdurą”. Historia wykazuje bowiem dowodnie, iż postępo- 
wanie jednostek wybitnych ma ważki, niekiedy ogromny wpływ na losy 
narodu i państwa, czasem całego świata. Temat: „rola jednostki w historii” 
frapował wielu myślicieli od Carlyle'a począwszy, a może jeszcze wcześ- 
niej, choć nie byli zgodni w konkluzjach. Opcja nie tylko marksistowska 
upoważnia do sądu, iż żaden ruch polityczny nie może istnieć bez przy- 
wódców. Wyrastają oni w procesie kierowania bądź dojrzewania nowych 
idei — czasem w porę, czasem trochę później, niżbyśmy sobie życzyłli. 
Formują się w procesie uświadamiania i urzeczywistniania zadań wysu- 
wanych przez dany ruch, przez wymaganie czasu. Stają się przywódcami 
dlatego, że jak pisał Jerzy Plechanow w klasycznej pracy „O roli jednostki 
w historii” — „obdarzeni są właściwościami, które czynią ich najbardziej 
zdolnymi do służby na rzecz wielkich potrzeb społecznych swego cza- 
su, potrzeb, które zrodziły się pod wpływem przyczyn ogólnych i specyficz- 
nych”. Przywódcy, wybitne jednostki, zdaniem Plechanowa — ukazują no- 
we horyzonty, „gdyż widzą dalej i pragną mocniej niż inni". 

Czytając książkę Gorbaczowa próbowałem odpowiedzieć sobie na pyta” 
nie: czy jest to książka optymistyczna. Jak zobaczymy, pytanie nie nale- 
ży do retorycznych. W historii doktryn politycznych można wyróżnić z gru- 
bsza dwa nurty poglądów na politykę — optymistyczny i pesymistyczny. 
Ten drugi bierze za podstawę założenie, że w każdej polityce zawiera się 
konflikt i uważa politykę za sztukę przezwyciężania konfliktów, za umie- 
jętność znajdowania takich wyborów i środków postępowania, które by go- 
dziły ze sobą ludzi, licząc się jednak w perspektywie z następnymi konfli- 
ktami. Otóż o ile część książki traktującą o przebudowie w ZSRR można 
uznać bez wahania za optymistyczną, mimo wielu gorzkich konstatacji od- 
noszących się do bliższej i dalszej przeszłości (a także — owszem — teraź- 
niejszości), mimo świadomości wielu przeszkód i zagrożeń, to część doty- 
czącą świata (jego przebudowy również) wolałbym nazwać realistyczną. 
Jest w niej wiele ostrzeżeń przed możliwą katastrofą, niemało zgoła 
alarmistycznych diagnoz (i już przez to samo nie jest to literatura stwarza- 
jąca nastrój beztroski). Są rzetelne rozpoznania i zdefiniowania odzierające 
ze złudzeń, że „jakoś to będzie” bez naszej woli i naszego udziału. Jest za- 
tem to, co rzeczywiste. Ale też i to, co możliwe. I jeśli w tym, eo rzeczy- 
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wiste, odczytujemy niemało obaw wyrastających z przeświadczenia, że 
nasz świat znalazł się w trudnej sytuacji, to w tym co możliwe jest, mimo 
wszystko, niemały ładunek optymizmu. Nie łatwego, nie darowanego nam 
łaską autora ku pocieszeniu, lecz wymową już dokonanych, trudnych kró- 
ków, analizą potencjalnych zdolności człowieka i społeczeństw, które wca- 
le nie muszą wybrać rozwiązań gorszych, skoro w grę wchodzą lepsze. 
W książce nie ma wprawdzie jakiejś jednej definicji kryzysu współczes- 
nego świata, jednakże z rozlicznych opisów aż nadto widoczne są — naz- 
wijmy to — zakłócenia systemowe, czyli rażąca sprzeczność między lu- 
dzkimi oczekiwaniami a rezultatem tych oczekiwań. Jest to w jakimś 
sensie stan patologiczny, stan choroby zbiorowej, z której czym prędzej 
trzeba się wyleczyć. Póki nie jest za późno. Autor używa takiego właśnie 
zwrotu i pokazuje, że jeszcze nie jest. Co więcej, że zaaplikowane zostały 
pierwsze leki. 


W wielu miejscach tekstu wprost, niekiedy zaś pośrednio autor zestawia 
politykę i moralność. Rozważania dalekie są jednak od moralistyki. Tu 
nasuwa się podczas czytania myśl, że sama lekcja moralna nie wystar- 
cza do właściwego urządzenia świata. Sposób myślenia Gorbaczowa poz” 
wala nam zrozumieć, że różnica między politykiem a moralistą nie po- 
'ega na tym, że jeden „zapomniał o moralności”, natomiast drugi nią ży- 
je. Być może, w ostatniej instancji, różnica ta mogłaby polegać na tym, 
że podczas gdy moralista walczy o wartości zwracając się e pomoc 
i współdziałanie do rzeczników dobra i piętnując lub zwalczając „zwolen- 
tików zła” — polityk za punkt wyjścia bierze świat, jakim jest, pragnąc 
ak najwięcej jego realnych sił wykorzystać dla urzeczywistnienia owych 
lobrych celów. Czyli — uzyskać maksimum szans także wśród rżeczywis- 
ych lub domniemanych wrogów i przeciwników. W taki też sposób dałóby 
sę, jak sądzę, odczytać obszerny fragment książki poświęcony stosunkom 
„5SRR—USA. 


I wreszcie — język polityki. Jakże często niedobra zakorzeniona prak- 
tyka czyni zeń narzędzie myślowej presji, dyktatu jednej racji, oglądu 
spraw i rzeczy z jednego „uprawnionego” punktu obserwacyjnego. A prze- 
cież język polityki powinien być językiem komunikacji dwukierunkowej, 
a może nawet wielokierunkowej. Chodzi nie tylko o te, jak dzięki komu- 
nikacji w języku politycznym dotrzeć do odbiorcy (zwłaszcza gdy 'ów, 
w przypadku np. czytelnika amerykańskiego, myśli zupełnie oedmien- 
nymi pojęciami i kategoriami), Chodzi także o to, aby poprzez kó- 
munikację w języku politycznym różnymi drogami spowodować równe- 
prawne i nie zdeformowane przedstawienie opinii, racji i stanowisk od- 
miennych czy „w drugą stronę”, również wtedy, gdy różnią się one 
od poglądów czy nawet zamierzeń autora. | 


Moim zdaniem, książka Gorbaczowa jest pod tym względem znakomli- 
tym przykładem otwartości, taktu i kultury dialogu, perswazji i po- 
wściągliwości. Mamy tu bowiem do czynienia ze świadomie zamierzonym 
odejściem od sztampy referatowej, a więc maniery „podawania do wiado- 
mości”, na rzecz jakby prywatnego zaproszenia do wspólnego myślenia. 
Zresztą zwrot w rodzaju „chciałbym, aby czytelnik to wszystko przemyśs 
lał” s= spotkać można w tekście w paru miejscąch. 
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Książka — jak wiadomo — napisana została na propozycję amery- 
kańskich wydawców. To fakt bez precedensu i można go chyba porównać 
(uwzględniając wszystkie różnice formy i okoliczności) do słynnego wywia- 
du angielskiego pisarza, autora ,„Rosji we mgle”, Herberta George'a Wellsa 
z Leninem o planie elektryfikacji Rosji COELRO. Znamienne, że Wells 
nazwał wówczas Lenina „kremlowskim marzycielem”, a w książce Gor- 
baczowa nie brak również słów o... marzeniu. Marzeniu o świecie bez woj- 
ny i zagrożeń. 


Słów parę o konstrukcji książki: składa się z dwóch części podzielonych 
na rozdziały, a te z kolei zaopatrzone są w liczne śródtytuły oraz wstęp (,„Do 
czytelnika”) i zakończenie. Część pierwsza — Przebudowa (niemal dokład- 
nie połowa pracy) składa się z dwóch rozdziałów. Pierwszy zatytułowa- 
ny: „Przebudowa: przesłanki, istota, rewolucyjny charakter”, i drugi 
rozdział: „„Początek przebudowy. Pierwsze wnioski”. Część druga nosi 
tytuł; „Nowe myślenie a świat” i stanowi bogatą, wielobarwną panora- 
mę naszego globu widzianego z bardzo wysokiego pułapu, czy jak mówi się 
czasem „,z lotu ptaka”. I choć w tytule tej części nie ma słowa ,,przebudo- 
wa”, w istocie wywód wyraźnie zmierza ku wskazaniu, iż przebudowa 
również stosunków międzynarodowych jest celowa, konieczna i pilna. 


W przedmowie autor wyjaśnia czytelnikowi, jaki jest cel książki. Jest 
nim pragnienie „podzielenia się z obywatelami całego świata myślami na 
tematy nurtujące wszystkich bez wyjątku”. Praca w zamyśle autorskim 
nie jest traktatem naukowym ani też propagandową publicystyką. Napisa- 
na została dlatego, ponieważ „chcemy, aby nas rozumiano”. Już na pierw- 
szych stronach znajdujemy wstępne wyjaśnienie, czym jest przebudowa 
w ZSRR, dlaczego jest nieodzowna, na czym polega jej istota i zadanie. 
Od razu mamy tu wyznanie z całą otwartością, iż „dzieło przebudowy 
okazało się trudniejsze niż początkowo sądziliśmy”. Bodźcem skłaniają- 
cym do „nowego myślenia” stało się niezadowolenie ze stanu istniejącego. 
I tu mamy jak gdyby paralelizm semantyczny: niezadowolenie odnosi się 
także do stanu spraw na całym globie; nowe myślenie polityczne musi te- 
dy torować sobie drogę również w skali układów i odniesień globalnych. 
Możliwe są bowiem różne scenariusze, w tym perspektywa śmierci nukle- 
arnej jako najstraszniejszy. Istotę położenia rodzaju ludzkiego przed- 
stawił autor w lapidarnym zdaniu: „Wszyscy jesteśmy pasażerami jednego 
statku — Ziemi, i nie można dopuścić do jego zatonięcia. Drugiej arki 
Noego nie będzie”. 


Wywód na temat przesłanek przebudowy przekonuje nade wszystko 
o jej naglącej konieczności. Tak, to konieczność, nie zaś wytwory su- 
biektywnej woli lub myślowych spekulacji ludzi, „w których nagle odez- 
wała się ambicja”. Konieczność wynikająca z samej głębi procesu rozwo- 
jowego społeczeństwa. Pisząc, iż społeczeństwo dojrzało do zmian, autor 
używa tu słów aż wzruszających swoją szczerością („można nawet po- 
wiedzieć, że wywołało je cierpienie”). „Zaniechanie przebudowy — stwier- 
dza sekretarz generalny KC KPZR — już w najbliższym czasie mogłoby 
doprowadzić do zaostrzenia sytuacji wewnętrznej, co, mówiąc wprost, gro- 
ziłoby poważnym kryzysem społeczno-gospodarczym i politycznym”, 
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Po jakby „fleszu” historycznym („Rosja to prastary kraj mający ory" 
ginalną historię”, „Związek Radziecki unikalna wspólnota ponad stu na= 
rodów”), przedstawiającym m.in. owoce socjalizmu, Gorbaczow bez zbęd- 
nej dyplomacji stwierdza, że „w drugiej połowie lat siedemdziesiątych 
doszło do czegoś, co na pierwszy rzut oka wydawało się trudne do wyjaś- 
nienia”. Opis „mechanizmu hamowania” znamy już z poprzednich prze- 
mówień sekretarza generalnego KPZR. Trzeba wszakże powiedzieć, że na 
użytek czytelnika zagranicznego nic nie zostało tu stonowane, zretuszo- 
wane, pominięte. Jest mowa o stagnacji i fałszowaniu sprawozdawczości, 
„głuchocie” na sprawy socjalne i upadku moralności, mydleniu oczu 
i korupcji. Kończy się to konkluzją: „Uczciwa analiza doprowadziła nas do 
wniosku — kraj znalazł się w stanie przedkryzysowym”. Równolegle z 
erozją wartości socjalizmu autor pokazuje narastanie „potencjału prze- 
obrażeń”, który ,„kumulował się nie tylko w materialnej sferze życia, ale 
i w świadomości społecznej”. 

Koncepcja przebudowy powstawała zatem stopniowo, pokonując ogrom- 
ne przeszkody (Gorbaczow napomyka o swoim krytycznym referacie w 
1983 r., który „nie wszystkim się podobał”), nie tylko pod wpływem prag- 
matycznych interesów i pobudek, lecz także „głosu niespokojnego sumie- 
nia”. Gromadził się arsenał konstruktywnych idei i nie było już wątpliwo- 
ści, że sama kosmetyka nie wystarczy, niezbędna jest głęboka strukturalna 
przebudowa. Prezentując tę ideę, autor nie omija żadnej z ważnych spraw: 
mechanizmów ekonomicznych i klimatu moralno-psychologicznego, ko- 
nieczności ,„przetasowań” kadrowych na wszystkich szczeblach i roli „ży- 
wej twórczości mas”. Niejako puentą fragmentu odnoszącego się do potrze- 
by „ożywienia czynnika ludzkiego” mogłyby być następujące zdania: 
„„wwszystko można interpretować i oceniać w różny sposób. Jest stara przy= 
powieść: wędrowiec podchodzi do ludzi, którzy wznoszą jakiś gmach, i py= 
ta robotników: co robicie? Jeden z nich z irytacją odpowiada: spójrz, od ra- 
na do nocy dźwigamy te piekielne kamienie... Inny wstaje z kolan, prostuje 
się i z dumą mówi: budujemy Świątynię!”. 

Odpowiedź na pytanie — czym jest przebudowa — poprzedza dłuższy, 
niezwykle interesujący, opatrzony także akcentami autobiograficznymi 
wywód historyczny, dotyczący dramatycznych i wzniosłych dziejów budo- 
wy nowego ustroju w Rosji Radzieckiej. Tę lekcję historii można by zam- 
knąć znamiennym zdaniem: „Sądzę, że ujawniono dopiero minimalne 
możliwości nowego ustroju”. Nieco dalej mamy pytanie wyrastające z prze- 
szłości, jednakże zwrócone ku przyszłości: „Dlaczego tak długo utrzymy- 
wały się przestarzałe metody pracy ? Dlaczego nastąpiła dogmatyzacja spo- 
łecznej świadomości i teorii?”. Można mówić dopiero o próbie odpowiedzi. 
Tu niezmiernie interesujące wydają się sądy na temat negatywnego, dog- 
matycznego wpływu „kursu na stabilizację”, na temat procesów degenera- 
cji tkwiących w machinach ekonomicznych (własność społeczna jako war- 
tość „niczyja”). Z tej krytyki rozlicznych wynaturzeń w sferze praktyki, ale 
także teorii sparaliżowanej i spętanej duchem dogmatyzmu i deformacji, 
która przybrała obraz jakby falsyfikacji socjalizmu, a której skutki czy 
też owoce zostały jakby spetryfikowane — wniosek nasuwa się niejako 
sam przez się: przebudowa to rewolucja. W inny, nierewolucyjny, „peł- 
zający” sposób trudno byłoby mówić o odmianie, o poruszeniu społe- 
czeństwa, © przeoraniu jego świadomości, zmianie nawyków. 
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Wszelako przebudowa to rewolucja także w sensie kontynuacji ideł 
marksistowsko-leninowskiej, bo przecież rewolucja proletariacka i socja= 
lizm to ustrój, który, wedle słów Marksa, „sam siebie krytykuje”. Za- 
tem przebudowa to nie innego jak fragment procesu rewolucyjnego. A je- 
Śli tak, to „trzeba wytrzymać to napięcie, to, jak mówią kosmonauci, wiel- 
kie przeciążenie, w początkowym okresie”, Zauważę tu tylko mimocho- 
dem, że przytoczone przez autora przykłady „rewolucyjnych przełomów” 
oraz analogie historyczne ukazujące kolejne stadia tych samych rewolucji 
(we Francji i Anglii) mają świeże i nader oryginalne brzmienie. W tym 
kontekście intrygująco przedstawia się stanowisko Gorbaczowa na temat 
przebudowy jako „rewolucji odgórnej”. „Naszą obecną przebudowę można 
by chyba również nazwać «rewolucją odgórną». To prawda, że przebudo- 
wa rozpoczęła się z inicjatywy partii komunistycznej i odbywa się pod jej 
kierownictwem”. Balej mamy refleksje o pożytku „rozpoczynania od 
siebie”, po czym czytamy: „„Poszliśmy jakby od góry piramidy do jej pod- 
staw. Mimo wszystko jednak formuła «rewolucja odgórna» nie całkiem sto- 
suje się do naszej przebudowy, wymaga przynajmniej istotnych wyjaś- 
nień”. Otóż „przebudowa — dowodzi autor — nie byłaby dziełem auten- 
tycznie rewolucyjnym, nie nabrałaby obecnego rozmachu, nie miałaby 
trwałych szans powodzenia, gdyby nie stopiły się w niej w jedno inicjaty- 
wa odgórna i szeroki masowy ruch od dołu; gdyby nie wyrażała żywot- 
nych interesów perspektywicznych wszystkich ludzi pracy”. Specyfika 
i siła przebudowy polegają więc na tym, że jest to jednocześnie „rewolucja 
odgórna” i „oddolna”. 

Co już zrobiono? „Chciałbym przedstawić czytelnikowi barwną mo- 
zaikę przebudowy, zaproponować, aby spojrzał w kalejdoskop dnia co- 
dziennego, w którym powstaje żywa tkanka naszej przyszłości” — pisze 
autor w rozdziale II. Minęło dwa i pół roku od rozpoczęcia przebudowy, ist- 
nieje jej teoretyczna koncepcja i konkretny program. Ludzie przekonali 
się, że to nie kolejna kampania. Gdyby w kwietniu 1985 r. — pisze Gorba- 
czow — powiedziano nam, o tym co dzieje się dziś, najprawdopodobniej 
nie uwierzylibyśmy uważając to za niemożliwe. A przecież to — powtórz- 
my — dopiero sam początek drogi. 

Program znalazł wyraz w serii państwowych aktów ustawodawczych. 
Największe trudności? W ludzkim myśleniu. „Widzę sam po sobie — zwie- 
rza się autor — jak my wszyscy zmieniamy się w trakcie przebudowy”. 
Owszem, nie obyło się bez błędów: ,„Czy jesteśmy zabezpieczeni przed po- 
pełnianiem błędów? Nie, nie jesteśmy. Jaki błąd może być najpoważniej- 
szy? Moim zdaniem, błąd najpoważniejszy to obawa przed popełnieniem 
błędu”. Ale w tymże ludzkim myśleniu, tak opornym, tak konserwatyw- 
nym, tkwią przecież także wielkie siły przeobrażające. Ta sprzeczność 
to dialektyka. Gorbaczow w pewnym miejscu ujawnia, że wydawcy, 
zapoznawszy się z rękopisem książki, poprosili, aby zacytował najbar- 
dziej charakterystyczne listy, jakie doń nadchodzą. Myślę, że choćby nie- 
wielkie ich fragmenty warto i tu zacytować, bo — użyję słów autora — 
„niektóre listy to wręcz krzyk duszy”. 

Robotnik A. Ziernow, lat 33, bezpartyjny, mieszkaniec Jakuckiej Re- 
publiki Autonomicznej pisze: „Dziękuję Panu! Niełatwo jest zwracać się 
do nieznajomego człowieka z wyrazami głębokiej wdzięczności. Przecież 
jednak nie wstydzimy sią dziękować lekarzowi, który wyleczył nas z cięż- 
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kiej choroby. Pan nas wyleczył z obywatelskiej bierności i obojętności, 
sprawił, że uwierzyliśmy we własne siły, w sprawiedliwość, w demo- 
krację”. 

List z Litwy, napisany przez W. Brikowskisa: ,,Po tak strasznej, prze- 
wlekłej «zimie» trudno oczekiwać, by mózgi szybko odtajały. Będzie to 
długi i męczący proces. Jestem szczerze wierzącym katolikiem. Każdej nie- 
dzieli chodzę do kościoła i modlę się, aby Bóg powstrzymał się od ukarania 
świata za nasze grzechy. Pan jest oczywiście ateistą, mimo to jednak Pań- 
skie czyny i postępowanie świadczą o tym, że niektórzy wierzący po- 
winni uczyć się od Pana. Toteż chciałbym, żeby Pan wiedział, że każdej 
niedzieli od 9 do 13 w kościele będę modlić się do Boga za Pana i Pańską 
rodzinę”. 

List B. Dobrowolskiego, nauczyciela z Kiszyniowa: „Czy sądzicie, 
że łatwo rozbudzić wielomilionowy kraj, który usypiano przez dziesięcio- 
lecia? Pomyślcie, czy łatwo wyzwolić inicjatywę, gdy wielu samego znacze- 
nia tego słowa szuka w słownikach”. 

List G. Waganiana, mieszkańca Gruzji: „Przykre to, ale jednak powi- 
nienem powiedzieć, że nie wszyscy się z Panem zgadzają... lokalni dygnita- 
rze ukształtowali się na obraz i podobieństwo byłych przywódców. Teraz 
jest bardzo trudno ich reedukować. Wyczuwamy, że pracuje się Panu 


trudno. Błagamy jednak — ani kroku wstecz! Żadnych wahań i nawet 
najmniejszych odstępstw. Do diabła z tymi, którzy się z Panem nie zga- 
dzają”. 


I na koniec list mieszkanki Leningradu, K. Łasty: „Budować jest zaw- 
sze trudno, jednak znacznie trudniej budować w miejscu, które najpierw 
trzeba oczyścić z brudu. Być może będzie Panu choć trochę lżej, jeśli 
będzie Pan wiedział, że ogromna masa zwykłych ludzi całkowicie Pana 
popiera, że lubią Pana i trzymają za Pana kciuki”. 

W listach — konkluduje Gorbaczow — uderza swoboda myśli, wysoki 
poziom kultury politycznej. 

„Więcej światła dla jawności” — taki śródtytuł wyjaśnia właściwie 
wszystko. Mowa jest o tym, że ludzie „rozsmakowali się w jawności”, o 
„ciemnych zakamarkach, w których znów mogłaby się pojawić pleśń”, o 
jawności jako jednym ze skutecznych oręży w walce z patologiami (alko- 
holizm, elementy wyobcowania, łamania prawa, korupcji, rozluźnienia dys- 
cypliny). Warto, jak sądzę, zwrócić uwagę na dwie kwestie o dużej donios- 
łości, lecz też i wielkim skomplikowaniu, także wskutek błędów praktyki. 

Jedna z nich to sprawa funkcjonowania, oblicza, istoty rad. Rady — 
pamiętamy — chluba i duma rewolucji, wytwór organizacji mas o wiel- 
kiej, wręcz magnetycznej sile przyciągania (hasło: „cała władza w ręce 
rad”). I oto „z chwilą wytworzenia się administracyjno-nakazowego syste- 
mu zarządzania rady zostały jak gdyby odsunięte na dalszy plan”. A 
przecież „oryginalność i tajemnica ich błyskawicznego, można wręcz po- 
wiedzieć, żywiołowego rozprzestrzeniania się po całym kraju polega na 
tym, że same one podejmowały decyzje i same je realizowały”. 

I kwestia druga — narodowa. Związek socjalistycznych narodów — je- 
dyna w swoim rodzaju formacja, tu dokonały się gigantyczne przeobraże- 
nia, wzbogacające radzieckie społeczeństwo, „a także cywilizację świato- 
wą”, o niezwykłej wagi doświadczenia. A przecież... odnotujmy i taką 
uwagę: „Każdemu rozwojowi właściwe są sprzeczności, występują one 
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i tu. Można ubolewać, iż dawniej zajmowaliśmy się głównie konstatacją 
rzeczywiście ogromnych osiągnięć w rozwiązywaniu kwestii narodowej 
i ocenialiśmy sytuację, używając w tym celu pompatycznych słów”. 

Ruch rewolucyjny zawsze, zwłaszcza w obliczu konieczności przewartoś- 
ciowań i zwrotów, spotykał się z rozmaitymi atakami i pomówieniami 
o odstępstwa i sprzeniewierzenia się ideałom. Nie inaczej jest i teraz, w 
trakcie poszukiwania nowego, odpowiadającego współczesności, modelu 
socjalizmu. Odpowiedź, jaką daje Gorbaczow tego rodzaju dogmatycznym 
i lewackim zarzutom, jest chyba miarą problemów, z jakimi zwolennicy re- 
form w Związku Radzieckim mają do czynienia. Przytoczę dłuższy cytat, 
bo jest on bardzo wymowny: „Niech tylko kto zacznie robić coś pożyteczne- 
go i zarazem niecodziennego, ów pseudosocjalista od razu zaczyna krzyczeć 
na cały głos: podważa się podstawy socjalizmu! To także są realia przebu- 
dowy. Z takimi bojownikami o «czysty» socjalizm, idealistyczny w swej ab- 
strakcji, nie skalany »przyziemnością», zmuszeni jesteśmy cierpliwie dys- 
kutować... Lenin... potrafił zmieniać hasła, jeśli wymagało tego życie. Nigdy 
nie był niewolnikiem raz przyjętych uchwał. Nie bał się na przykład roz- 
winięcia działalności prywatnej, w chwili gdy państwo, sektor państwo- 
wy były słabe. Natomiast dzisiaj, przy naszej pożędze, w trakcie prze- 
budowy, posunięcia zmierzające do rozwinięcia spółdzielczości, indywidu- 
alnej działalności gospodarczej, pracy na umowę i samofinansowanie nie” 
których przestraszyły: czy przypadkiem nie podważamy filarów socja- 
lizmu i nie płodzimy prywaciarzy? Wprowadzamy różne formy umów — 
czy nie zaszkodzimy kołchozom? No dobrze, a jak zaradzić temu, że w 
sklepach brakuje wielu towarów? Raczej z tego powodu należałoby bić 
na alarm, a nie panikować: »Gwałtu, socjalizm zagrożony !». Potrzebny 
nam jest nie «czysty», doktrynerski i wydumany socjalizm, lecz realny, 
leninowski”. 


* 


Część druga książki zawiera treści, które można by nazwać filozofią sto- 
sunków międzynarodowych i filozofią pokoju. Zdawać by się mogło, że 
sprawy międzynarodowe, stanowiące treść codziennych serwisów informa- 
cyjnych, nie powinny budzić takiego zainteresowania czytelników jak 
„pieriestrojka” w ZSRR. A jednak to część niemniej interesująca. Jest 
to bowiem odczytanie świata jako naszego „wspólnego obszaru” w całym 
bogactwie i złożoności obrazu, w którym sąsiadują ze sobą trudne do 
ogarnięcia możlrwości rozwoju, postępu i okrutna nędza, zacofanie; w któ- 
rym występują rozległe „pola napięcia”, zaostrzających się problemów 
globalnych, wreszcie — świata straszliwie zagrożonego. Wkraczając w 
erę nuklearną — ludzkość straciła nieśmiertelność. Jest to już dziś prawda 
banalna, ale przecież rzeczą odpowiedzialnych polityków jest wskazanie 
dróg wyjścia z labiryntu sprzeczności, zależności i zagrożeń. 

Michaił Gorbaczow pragnie zaproponować światu takie drogi, prowadzą- 
ce do rozwiązania najważniejszych globalnych problemów. Albowiem — 
jak pisze — nasz świat jest „złożony, ale nie beznadziejny”. Co uznał za 
najbardziej niezbędne, czy też naczelne w zestawie działań terapeutycz- 
nych? Ano właśnie — nowe myślenie polityczne. Tylko owo nowe myśle- 
nie pozwoli „wznieść się ponad to, eo nas dzieli”, tylko ono może pomóc 
w zrozumieniu, że „jutro może być za późno, a pojutrze może w ogóle nie 


nadejść”. Gorbaczow zastrzega się, że nie pretenduje do tego, aby innych 
pouczać, ale z drugiej strony — nowe myślenie to nie jakieś igraszki myś- 
lowe, lecz wynik głębokich analiz, przy czym „nowy sposób myślenia nie 
przyszedł nam łatwo”. Egzemplifikacją może tu być zmiana w progra- 
mie KPZR przyjęta przez XXVII Zjazd w definicji pokojowego współ- 
istnienia państw o odmiennych ustrojach i związku między wojną i re- 
wolucją: „Kiedy jednak warunki zmieniły się radykalnie, kiedy okazało 
się, że wynikiem wojny jądrowej może być jedynie powszechna zagła- 
da, wyciągnęliśmy wniosek również e zaniku związku przyczynowo-skut- 
kowego między wojną i rewolucją”. 

Jedną z funkcji nowego myślenia jest dialog o sprawach globalnych. 
Autor zauważa, że chociaż w odróżnieniu od „pieriestrojki” słowo to nie 
jest rosyjskiego pochodzenia, w ostatnich latach weszło na trwałe do 
słownika dyplomatycznego. Przyznaje też, że nie jest zwolennikiem „zawi- 
łej dyplomacji” i dąży do wyeliminowania „dwuznaczności, które są tak 
rozpowszechnione we współczesnym świecie”. 

Po tego rodzaju oglądzie całościowym, w kolejnych rozdziałach znaj- 
dujemy analizę problemów regionalnych czy też — umownie nazywając 
— strefowych. A więc refleksje o współzależnościach procesów zacho- 
dzących w ZSRR i świecie socjalistycznym, uwagi o realnym socjalizmie, 
komplikacjach, zakłóceniach i kryzysach, jakie miały miejsce w niektó- 
rych krajach (na Węgrzech w 1956 r., w Czechosłowacji w 1968 r., w 
Polsce w 1956, a następnie w początkach lat osiemdziesiątych). Po krytycz- 
nych i samokrytycznych konstatacjach odnoszących się do tych kompli- 
kacji autor kreśli wizje nowych stosunków i form współpracy. Rozważa- 
nia te kończą następujące zdania: „Rewolucyjne przemiany wkraczają do 
wielkiego międzynarodowego, socjalistycznego domu. Przybierają na sile. 
zaa nod krajów socjalistycznych, ale jest to również wkład w postęp 

Rozdział kolejny „»Trzeci Świat+ we wspólnocie międzynarodowej” — 
z: różnorodny świat z jego wielkimi interesami i trudnymi prob- 

Dwa i pół miliarda ludzi, brzemię ogromnego zadłużenia, dochód na jed- 
nego mieszkańca kilkunastokrotnie niższy niż w krajach rozwiniętych, 
kryzysy i konflikty regionalne — straszliwie wyniszczające, tworzące 
gebę dla międzynarodowego terroryzmu, słowem — potencjalna „bomba 
socjalna” z opóźnionym zapłonem. Autor wyodrębnia tu olbrzymi region 
Azji i Pacyfiku, dokąd „najprawdopodobniej w przyszłym stuleciu będzie 
się przemieszczać centrum polityki światowej”, poświęca sporo uwagi 
stosunkom radziecko-indyjskim i głośnej Deklaracji Delhijskiej z 1986 r. 
jako „zjawisku niecodziennemu”, uznającej „priorytet wartości ogólno- 
ludzkich w epoce nuklearnej”. 

Rozważania o Europie są nam szczególnie bliskie. Rola i miejsce Euro- 
py w świecie, polityka europejska, dziedzictwo historii, podział na dwa 
przeciwstawne bloki, imperatywy polityki ogólnoeuropejskiej — oto głów- 
ne wątki ważnych i w wielu fragmentach błyskotliwych stwierdzeń i opi- 
nii. A także gorzkich konstatacji: „Przy dużej gęstości zaludnienia i wyso- 
kim poziomie urbanizacji Europa jest przesycona bronią — zarówno 
jądrową, jak i inną”. „Gdy nastroiłem się na nowe myślenie polityczne, 
nie mogłem już po dawnemu patrzeć na wielobarwną, jak kołdra uszyta ze 
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skrawków, mapę polityczną Europy. Nawojowała się do woli, napłakała 
do syta'. Istotnie historia Europy to panopticum obcowania społecznego, 
od najwspanialszych gestów humanitaryzmu do najpotworniejszych zbro- 
dni. Ale tragizm europejskiego doświadczenia może mieć też swoje po- 
zytywne konsekwencje. Autor dowodzi, że dla Europy nie tylko jądrowa, 
lecz nawet konwencjonalna wojna jest dziś zgubna, choćby dlatego, że na 
jej terytorium znajduje się około dwustu bloków energetycznych w elek- 
trowniach jądrowych. Niektórzy twierdzą, że następuje degradacja roli 
1 znaczenia Europy. Mówi się nawet, że możemy dziś myśleć o Europie 
tylko jako przydatku do dwóch wielkich mocarstw. A przecież idea euro- 
pejskości to specyficzna materia czyniąca z naszego kontynentu coś nie- 
powtarzalnego. Pora, aby w obliczu wizji jej zniszczenia odezwały się od- . 
ruchy europejskiej samoobrony. Bo też możliwości ma Europa wciąż nie- 
małe, pod pewnymi względami zgoła wyjątkowe. Gorbaczow wymie- 
nia je nawet w punktach opatrując w taką oto uwagę końcową: „Ani w po- 
lityce światowej, ani w światowym rozwoju nikt Europy z jej ogromnymi 
możliwościami i doświadczeniami nie zdoła zastąpić. Rola Europy może 
i powinna być konstruktywna, nowatorska, dobroczynna”. 

Wreszcie rozdział ostatni obejmujący rozległy kompleks problemów 
rozbrojenia i stosunków radziecko-amerykańskich. Sprawy najważniej” 
sze z ważnych. Gorbaczow zwierza się, że już podczas studiów na Uni- 
wersytecie Moskiewskim interesował się historią Stanów Zjednoczonych, 
po czym pisze: „Słowo honoru, czas już uczynić stosunki między dwoma 
wielkimi narodami godnymi ich dziejowej roli... Nie możemy uciec od 
Amerykanów. Amerykanie nie mają gdzie uciec od nas”. Nowe myśle- 
nie wykreować musi dwie fundamentalne tendencje: wyzbycia się po obu 
stronach „wizerunku wroga” oraz zrozumienia bezsensu wyścigu zbro- 
jeń (lub jeśli ktoś woli — pogoni za mitem o przewadze militarnej). Czy 
to nowe myślenie polityczne znalazło już jakiś swój praktyczny wyraz? 
Owszem. Pamiętamy kolejne spotkania na szczycie, jesteśmy wciąż pod 
wrażeniem podpisanego w Waszyngtonie porozumienia o redukcji niektó- 
rych rodzajów rakiet jądrowych. Książka pisana była przed waszyngtoń- 
skim spotkaniem, ale czytelnik znajdzie informacje z pierwszej ręki o dro- 
dze do Genewy, o spotkaniu Gorbaczow— Reagan w Genewie, o sytuacji 
po Genewie, o znaczeniu radzieckiego moratorium na próby jądrowe, 
o programie rozbrojenia jądrowego, o Reykjaviku i o tym, co po Reykja” 
viku. Znajdziemy tu zdania pełne otuchy: „Nowe puka jednak dosłownie 
do wszystkich drzwi i okien. My, obecne pokolenie działaczy, musimy to 
słyszeć... Na nowo odkrywamy siebie samych... Wierzymy, że zalążki prze- 
budowy zakiełkują też w stosunkach międzynarodowych, w tvm radziec- 
ko-amerykańskich. Przyswojenie nowego myślenia politycznego jest im- 
peratywem czasu”. 


* 


Książka Michaiła Gorbaczowa to ważne teoretyczne wzbogacenie współ- 
czesnej myśli politycznej, cenna pozycja w zbiorze wartości, który mogli- 
byśmy nazwać historiozofią pokoju. Sądzę, że ujawnia ona i demaskuje 
nawarstwioną i spetryfikowaną „fałszywą świadomość” w odniesieniu po 
pierwsze — do zagadnień procesu rozwojowego socjalizmu, po drugie — 
do globalnego współżycia społeczeństw w dobie nuklearnej. W pierwszym 


przypadku przywraca socjalizmowi realnemu walor rewolucyjności, w 
drugim — przekonuje o konieczności myślenia kategoriami gatunku 
ludzkiego. Uczy po prostu myśleć po nowemu. Jeśli spojrzymy na historię 
ludzkości, dojdziemy do wniosku, że człowiek powoli uświadamiał sobie 
ów fakt przynależności do gatunku, gdyż na początku swej ezłowieczej dro- 
gi myślał tylko o sobie, następnie stał się świadomy tego, że jest członkiem 
rodziny, później szczepu, plemienia, aż wreszcie — narodu. I oto teraz 
— jeśli chce przetrwać — musi sobie uświadomić przynależność do ga- 
tunku, co jest procesem złożonym i trudnym, a czasu też ma niezbyt wie- 
le. Gorbaczow pisząc o „Ziemi — naszym wspólnym i zagrożonym domu” 
uświadamia nam tę prawdę z całą oczywistością. Czy smutną? Czy opty” 
mistyczną? | 

Dlaczego etyka pokoju była dotąd mniej skuteczna niż „etyka” wojny? 
Przede wszystkim dlatego, że etyka pokoju jest zestawem dyrektyw za- 
braniających, natomiast etyka wojny — nakazujących. Pierwsza mówi „nie 
zabijaj”, druga nakazuje „zabijaj”. Nakaz jest silniejszy od zakazu. I oto 
z książki Gorbaczowa można się dowiedzieć, że nowe myślenie wnosi i tu 
zmiany: etyka pokoju zasila się dziś dyrektywami nakazującymi. I to © 
konsekwencjach ostatecznych. 

Powinniśmy nauczyć się myśleć po nowemu 

Pamiętajcie o waszej 

przynależności do rodzaju ludzkiego i 

zapomnijcie o reszcie. 

Jeśli to wam się uda, to przed 

wami otworzy się droga 

do nowego raju. 

Jeśli się nie uda, to znajdziecie się 

na progu powszechnej zagłady. 

Autorem tych mądrych i pełnych powagi słów o brzmieniu jakby ewan= 
gelicznym jest Bertrand Russell. Oświadczenie, które zredagował 30 lat 
temu, podpisał Albert Einstein i dziewięciu innych wybitnych intelektua- 
listów. „Manifest Russella—Finsteina” powinien stać się testamentem nie 
tylko dla uczonych i, nie tylko dla polityków — dla każdego. Nauczyć 
się myśleć po nowemu — na szczęście wezwanie sprzed trzydziestu laty 
znajduje odpowiedź w słowach i czynach Michaiła Gorbaczowa. 


Dylematy i przemiany 
polityki kadrowej 


BRONISŁAW RATUŚ 


Spoglądając wstecz, nietrudno dostrzec, że zagadnienia polityki kadro- 
wej w sposób szczególny podejmowane były w rozważaniach naukowych 
i publicystyce w okresach kryzysów, gdy okazywało się, że wśród wielu 
przyczyn kryzysu w danym okresie poczesne miejsce zajmowały te, które 
wchodzą w zakres polityki kadrowej. Podkreśla to ,„„Raport” Komisji po- 
wołanej przes KĆ€ PZPR dla wyjaśnienia problematyki konfliktów społecz- 
nych w dziejach PRL(1). 

Nie ma dotychczas zwartej naukowej teorii polityki kadrowej, tzn. takiej 
teorii, która odpowiadałaby rygorom naukowego stylu myślenia. Być może 
pod wpływem potrzeb życia społeczno-politycznego i gospodarczego oraz 
poznania naukowego — zrodzi się subdyscyplina pod nazwą „polityka ka- 
drowa”. Ale nawet gdy tak się stanie, będzie ona pozostawać pod rozstrzy- 
gającym wpływem praktyki, czerpiąc zarazem w sposób interdyscyplinar- 
ny z dorobku politologii, prawa, socjologii, ekonomii, prakseologii, teorii 
organizacji i zarządzania, psychologii, pedagogiki, demografii. 

W literaturze na ten temat nie ma nawet jasności co do samej definicji 
pojęcia polityki kadrowej. Można tu zaproponować ujęcie węższe lub szer- 
sze. W węższym znaczeniu to wyłanianie, kreowanie, kształcenie, dokształ- 
canie i doskonalenie kadr kierowniczych, ich awansowanie, wymiana, dy- 
misjonowanie i zwalnianie. W znaczeniu szerszym to również kształcenie 
i wychowanie, zatrudnienie i jego struktura, sposoby spożytkowania kwali- 
fikacji, awansowanie, nagradzanie (materialne i moralne formy satysfak- 
cji), przenoszenie, mobilność, podnoszenie kwalifikacji, karanie, zwalnia- 
nie itp. 

W warunkach naszego kraju przedmiotem zainteresowania mieszczą- 
cego się w treści pierwszej definicji jest ogromny potencjał ok. miliona 
osób zaliczanych do kadr kierowniczych(2). W treści definicji drugiej 

(1) Por.: „Sprawozdanie z prac Komisji KC PZPR powołanej dla wyjaśnienia przy- 
czyn i przebiegu konfliktów społecznych w dziejach Polski Ludowej”. Nowe Drogi, 
Numer specjalny, 1923, zwłaszcza str 62—63. 

(2) Rocznik Statystyczny Pracy 1986, GUS, Warszawa 1987, str. 146 (stan w dniu 
1.X.1983 r., ale w tych ogólnych danych liczbowych nie zaszły chyba zbyt rewolucyj- 
ne zmiany). Poza tym odpowiednia tabela w Roczniku Statystycznym wymienia 984 285 
kierowników tylko w gospodarce uspołecznionej w piętnastu głównych działach go- 
spodarki i sfer życia społecznego, nie wymieniając organizacji społecznych, poll- 
tyesnych, szemiosła itp, 


mieści się cały potencjał kadrowy naszego kraju, łącznie z młodzieżą uczę» 
cą się i studiującą. 

Być może w rozważaniach o polityce kadrowej zbytnio koncentrujemy 
się na jednym, chociaż najważniejszym członie — kadrach kierowniczych. 
Aby unaocznić — w przekonaniu, że dane te mogą być interesujące dla sa- 
modzielnej analizy czytelnika — jak ogromne są to problemy, podajemy 
odpowiednią tabelę opracowaną na podstawie cytowanego już Rocznika 
Statystycznego Pracy. 


KADRY WALA W GOSPODARCE USPOŁECZNIONEJ 
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Źródło: Rocznik Statystyczny Pracy 1986. GUS, Warszawa 1087, str. 146—148, 

* Poziom wykształcenia: I — wyższe, II — policealne i średnie zawodowe, III — 
średnie ogólnokształcące, IV — zasadnicze zawodowe, V — podstawowe i niepełne 
średnie, VI — podstawowe nie ukończone. ! 


Polityką kadrową zajmuje się każde państwo I każda struktura w tym 
państwie, każda partia, zwłaszcza rządząca. Nie ma siły politycznej, admi- 
nistracji, organizacji społecznej, związkowej, młodzieżowej, naukowej, 
wyznaniowej itd., która w swojej działalności nie posługiwałaby się instru- 
mentami polityki kadrowej, jeżeli nie w szerszym wymiarze, te we wła- 
snych szeregach. Uprawianie tej polityki rozpoczyna się już właściwie 
w szkole podstawowej, np. wówczas, gdy wprowadza się w niej formy pre» 
orientacji zawodowej. W pewnym zakresie zajmuje się nią każdy obywae 
tel i każda rodzina, np. wówczas, gdy decyduje e kierunku nauki i miejscu 
pracy swych członków. 

Oczywiście istotne znaczenie ma kreowanie kadr kierowniczych w pań- 
stwie, na głównych obszarach gospodarki, w partii rządzącej i w stowarzy= 
szonych z nią siłach politycznych. Wskazują na to dzieje wszystkich kra» 
jów, zwłaszcza w okresach wielkich przemian społecznych i cywilizacyje 


nych, po ostrych walkach klasowych I wstrząsach kryzysowych. Wszelka 
rewolucja i kontrrewolucja, postęp i regres, rozwój i załamanie, chociaż 
mają klasowe podłoże, w widoczny sposób personifikują się w sierze poli- 
tyki kadrowej. Po poważnych wydarzeniach społeczno-politycznych z re- 
guły następuje duży ruch kadrowy na wszystkich szczeblach. Obejmuje on 
nie tylko kadry decydujące o polityce państwa. 

W takich okresach nieomal regułą są np. głębokie przemiany w systemie . 
oświatowym danego kraju. Przypomnę, w Polsce Ludowej proklamowanie 
rewolucji oświatowej (Ogólnopolski Zjazd Oświatowv w Łodzi — czer- 
wiec 1945 r.), październikowy Zjazd Oświatowy w 1957 r.. powołanie po 
grudniu Komitetu Ekspertów ds. Opracowania Raportu o Stanie Oświaty 
(1971 r.). Również obecny Komitet Ekspertów ds. Edukacji Narodowej zo- 
stał kreowany po okresie bardzo rozległego kryzysu. 

Można przyjąć założenie, że wadliwe lub nawet błędne rozwiazanie pro- 
blemów kadrowych powoduje społeczną krytykę, niezadowolenie, protest. 
Spadek wpływów władz państwowych i partii politycznych jest nieuchron- 
ny, gdy nie potrafią one efektywnie zajmować się sprawami kształcenia 
kadr i polityki kadrowej. 

W uchwałach wszystkich zjazdów PZPR pojawiała się dyrektywa, aby 
system kształcenia specjalistów dostosować do przewidywanych potrzeb 
kadrowych gospodarki i kultury narodowej oraz życia państwowego i spo- 
łecznego. Jak dotąd nie udało się tego zrealizować. Dlaczego tak było i jest” 
— na to pytanie powinny odpowiedzieć badania wykraczające daleko poza 
system oświatowy. 

W pierwszym 25-leciu Polski Ludowej występował problem pracy nie- 
zgodnej z kwalifikacjami. Polegał on jednak głównie na tvm, że na różne 
stanowiska wymagające wyższego wykształcenia z powodu braku kadr 
kwalifikowanych powoływano ludzi bez odpowiedniego cenzusu. Na po- 
czątku lat siedemdziesiątych pojawił się problem odwrotny — zatrudnie- 
nia absolwentów wyższych uczelni na stanowiskach nie wymagających ta- 
kich kwalifikacji. Sprawa planowania struktury kształcenia na różnych 
szczeblach i gospodarowania absolwentami tym bardziej dziś wymaga głę- 
bokich analiz i nowych rozwiązań, zarówno systemowych, jak i praktycz- 
nych. 

Ale słabą stroną polityki kadrowej w PRL w minionych okresach było 
nie tylko kształcenie kadr (mamy tu znaczące osiagnięcia), ile spożytko- 
tey ich kwalifikacji i kreowanie kadr kierowniczych na różnych szcze- 

Zdaniem T. Kotarbińskiego: „Błędy praktyczne miewają przynajmniej 
następujące źródło: 1) brak potrzebnego wysiłku, 2) niedobór siły własnej; 
3) niedobór wprawy; 4) automatyzm; 5) niezauważenie czegoś; 6) brak wie- 
dzy o czymś; 7) żywienie fałszywego poglądu, czyli błąd „„teoretyczny” (3). 

Co robić, gdy nie dysponujemy naukową teorią wyjaśniającą jakąś dzie- 
dzinę ludzkiej działalności? Przydatna tu jest ogólna dyrektywa sformuło- 
wana przez T. Kotarbińskiego w jego rozważaniach o zdaniach praktycz- 
nych i zdaniach teoretycznych. Przypomnijmy fragment tego rozumowania, 
w przekonaniu o jego przydatności również w odniesieniu do polityki kad- 
rowej: „Częstokroć zmuszeni jesteśmy próbować działania bez pełni teore- 


(8) Tadeusz Kotarbiński, Hasło dobrej roboty, WP, Warszawą 1975, str. 82. 
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tycznego przygotowania, ryzykownie naśladować obserwowane, a nieraz 
powtarzające się uporczywie sekwencje zdarzeń. W poszczególnym, ale 
często się powtarzającym przypadku, musimy robić tak, jak się robiło do- 
tąd, skoro to bywało częściej skuteczne lub nieskuteczne. Wtedy teoretycz- 
ne przygotowanie działania polega na znajomości działań udanych, które 
zamierzamy naśladować (4). ,,..praktyka opiera się na wiedzy. Atoli dodaj- 
my nawiasem — nie brak wypadków odwrotnego uzależnienia, kiedy to 
znajomość zależności przyczynowych ogólniejszych, stwierdzonych w zda- 
niach teoretycznych, ujawnia się dzięki obserwacji działań praktykowa- 
nych z powodzeniem '(5). 

Przypomniałem główne myśli T. Kotarbińskiego o możliwych błędach 
praktycznych, aby podkreślić konieczność rozważania dylematów polityki 
kadrowej w całej ich złożoności, przy odrzuceniu pokus upraszczania, 
koniunkturalizmu i werbalizmu. 


Ocena nie może być jednowymiarowa. Musi uwzględniać całość zło- 
żonego procesu, na który bardzo silnie wpływa polityka wprowadzona 
w kraju, jej kierunek, priorytety i cechy. Z natury rzeczy polityce sek- 
ciarskiej odpowiada np. zawężenie bazy kadrowej, polityce dogmatycznej 
— niechęć do nowatorów. Czas obecny wymaga zdecydowanego przezwy- 
ciężenia pozostałości sekciarstwa i dogmatyzmu także w polityce kadro- 
wej. 

W historii PZPR po raz pierwszy na XIII Plenum KC w 1983 roku prze- 
analizowano kompleksowo problematykę polityki kadrowej i przyjęto 
dokument: „Główne założenia polityki kadrowej PZPR”. W tym kon- 
tekście warto przypomnieć, że niekiedy wielce pesymistyczne sformułowa= 
nia o stanie polityki kadrowej biorą się głównie stąd, że ich autorzy uogól- 
niają pojedyncze nietrafne decyzje. 

W wyniku realizacji uchwały IX Zjazdu i XIII Plenum KC w polityce 
kadrowej pojawiło się sporo nowych, pozytywnych obyczajów. To nie tyl- 
ko krytyka stanu poprzedniego, lecz i sformułowanie programu pozytyw 
nego oraz analiza jego realizacji (XXV Plenum KC z 1986 r.) i uchwała Biu- 
ra Politycznego (z maja 1986 roku). 


Nowością jest jawność zasad polityki kadrowej. Również w tym zakre- 
sie zaczęły się pozytywne procesy. Skoro kandydaci na wiele ważnych sta- 
nowisk są opiniowani w organizacjach podstawowych i terenowych komi- 
tetach partyjnych, w stronnictwach politycznych i ogniwach PRON, a de- 
cyzje ostateczne podejmowane są kolektywnie, można mówić e przezwy* 
ciężaniu gabinetowego załatwiania spraw. Podstawowe dane o zmianach 
personalnych częściej są podawane do publicznej wiadomości, w tym rów= 
nież sprawy przykre i wstydliwe, różne „wpadki kadrowe”. 


Nowością jest ujednolicenie zasad polityki kadrowej, wdrażanie syste- 
mowych rozwiązań, wspólne stanowisko w tej sprawie PZPR, ZSL i SD, 
traktowanie jej jako ważnego czynnika koalicyjnego sprawowania władzy 
i porozumienia narodowego, czemu służą zasadnicze wypowiedzi I sekre- 
tarza KC PZPR W. Jaruzelskiego i aktywność PRON w sprawie znacznie 
szerszego wysuwania bezpartyjnych na odpowiedzialne stanowiska. 


(4) Tamże, str. 83, 
(5) Tamże, str. 74 


27 


Ważną sprawą jest statutowa regulacja w PZPR, stwierdzająca, że partia 
działa w ramach prawa. 

Kolejne nowe obyczaje to przeglądy kadrowe i okresowe oceny kadr 
wraz z ustaleniem ogólnych kryteriów tych przedsięwzięć, chociaż ich prze- 
bieg i efekty nadal budzą wiele krytyki. 

Są początki pracy z rezerwą kadrową, chociaż z bardzo zróżnicowanym 
powodzeniem. Jest tu zapewne więcej mitów i nadziei niż efektów. 

Do nowych faktów zaliczyć też należy sporo rozwiązań prawnych — 
w tym ustawa o pracownikach urzędów państwowych i kodeks ich po- 
winności, ustawa o szkolnictwie wyższym, Karta Nauczyciela, ustawa o sa- 
morządach pracowniczych i in. Wdrażane są do praktyki — chociaż z du- 
żymi oporami — konkursowe drogi wyłaniania części kadr kierowniczych. 

Są to jednak dopiero początki nowego systemu i nowej praktyki. Wspom- 
niana wyżej uchwała Biura Politycznego KC PZPR z maja 1986 r. wskazu- 
je również, że: „Wdrażanie głównych założeń polityki kadrowej PZPR 
traktować należy jako proces długofalowy”. 

W Polsce w ostatnich latach nastąpił ogromny ruch kadr na wszystkich 
szczeblach. Mimo klarowności ogólnych zasad polityki kadrowej nie za- 
brakło w nim powodów do krytyki decyzji nietrafnych lub błędnych. 

Kiedy mogą wystąpić nietrafne decyzje kadrowe? Czy można je prze- 
widzieć? Tutaj, niestety, barometru nie ma. Sprawa wymaga analizy każ- 
dego pojedynczego przypadku. Dopiero na tej podstawie można podjąć 
próbę uogólnień. Można jednak hipotetycznie założyć, że do częściowo 
nietrafnych, a przynajmniej wywołujących sporo kontrowersji, mogą na- 
leżeć decyzje kadrowe, które nie licząc się z przyjętymi zasadami ogólnymi. 
awansują lub odwołują na gruncie subiektywnych motywów i przesłanek, 
kierują się względami pozamerytorycznymi, pomijając zasadnicze kryte- 
ria. Przyczyny błędnych decyzji kadrowych często znajdują się poza kolek= 
tywem je podejmującym. 

Nietrafna decyzja kadrowa może zapaść na gruncie dokumentów i „pod- 
kładek”, które mówią o życiorysie, stażu, wykształceniu, ale nie oświetla- 
ją osobowości kandydata. Nie może być trafnych decyzji bez dokładnej 
analizy odcinka pracy, za który była odpowiedzialna osoba przewidziana 
do awansu. 


Dopiero w praktyce może okazać się, że dany kandydat nie dorósł do 
nowych zadań lub on sam przekonuje się, iż występuje ogromna rozbież- 
ność między jego wyobrażeniami o czekającej go funkcji a realiami jej 
sprawowania. Ale są też ludzie na tyle bezkrytyczni wobec własnych mo- 
żliwości i kompetencji, że nie interesują się nawet, czym mają się zajmo- 
wać na nowym stanowisku. Tacy usiłują nadrabiać brak kompetencji 
różnymi powiązaniami, „chodami” i „układami”. 

W sprawach kadrowych wyjątkowo silny jest wpływ czynnika subiek- 
tywnego. Pomyłek całkiem uniknąć się nie da. Chodzi jednak o to, aby było 
ich jak najmniej. 

Żaden system, uchwała czy ustawa nie zmieni człowieka złego, o skłon- 
nościach autokratycznych, pozbawionego rzetelnej wiedzy oraz poczucia 
wartości ideowych, moralnych, politycznych i społecznych. Nie jest kwe- 
stią przypadku, że ogólne zasady są lepiej realizowane w środowiskach, 
które mają bardziej rozwiniętą etykę zawodową, 
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Do podejmowania trafnych decyzji znajomość zasad nie wystarcza. Ko- 
nieczna jest do tego odpowiednia własna postawa, busola ideowa I poczu- 
cie odpowiedzialności. Realizacja zasad ogólnych będzie się kształtowała 
inaczej w państwie, inaczej w gospodarce, inaczej w nauce, kulturze, oświa- 
cie itp. Łączą je pewne wspólne kryteria — jak kompetencje (ale w określo- 
nej dziedzinie), kwalifikacje (formalne i rzeczywiście przydatne do danego 
stanowiska), doświadczenie (ale zróżnicowane w zależności od sfery życia). 
Wspólna wszystkim stanowiskom jest postawa obywatelska i moralna oraz 
zdolności organizatorskie. Czas dzisiejszy wymaga ed kadr ruchliwości 
umysłowej, demokratycznej kultury politycznej, nastawień innowacyjnych 
— woli i umiejętności udziału w procesie reform. Te kryteria są ważne 
właściwie na każdym stanowisku i szczeblu. Nie można braku we 
loru nadrobić nadmiarem innego, choć różne funkcje I wymaga” 
ją odmiennych predyspozycji i walorów. Co — dodajmy — wymyka się 
ogólnym rozwiązaniom systemowym, wymaga twórczego | samodz 
podejścia do konkretnych celów i zadań polityki kadrowej. Jej uprawianie 
to domena nie tylko wyspecjalizowanych komórek, nie tylko organów par- 
tyjnych, państwowych i społecznych. Najczęściej są one końcowym ogni= 
wem w łańcuchu proponującym i aprobującym kandydata na różne sta- 
nowiska. Po drodze jest wiele osób i kole ów pośrednich, będących 
również ważnymi ośrodkami praktycznej realizacji zasad polityki kadro= 
wej. Słabe 1 zardzewiałe, błędnie działające ogniwo pośrednie mści się na 
efektach końcowych. Dlatego w eałym procesie oceny, doboru i kontroli 
kadr niezbędne są celowość, pryncypialność i odpowiedzialność, Ścisłe 
przestrzeganie przyjętych zasad polityki kadrowej powinne zajmować 
ważne miejsce we wszystkich kolektywach pracowniczych, we wszystkich 
strukturach organizacyjnych partii, państwa i gospodarki. 

Pewnego materiału empirycznego dostarczyły w tej mierze równień 
ogólnopolskie reprezentatywne badania ankietowe przeprowadzone w lu- 
tym 1987 r. przez Akademię Nauk Społecznych i Wydział a? nę) 
nizacyjny KC PZPR wśród 2631 I sekretarzy POP (przed IV um KO). 

W części dotyczącej udziału organizacji partyjnych w realizacji polityki 
kadrowej zebrano m.in. następujące opinie: 

— opiniowanie kandydatów na stanowiska kierownicze jest stosowane 
przez 52,9 proc. badanych POP; 
= uczestnictwo w ocenach kadr kierowniczych jest udziałem 60 proce. 
— ocenianie członków partii pełniących funkcje kierownicze prowadzi 
się konsekwentnie w 51,9 proc. POP; 

— w wyłanianiu kandydatów do rezerwy kadrowej bierze udział 49,5 
proc. POP. 

44 proe. badanych I sekretarzy informuje e występowaniu barier i og- 
raniczeń na drodze uczestnictwa POP w tyki kadrowej. Wy- 
mieniali oni ograniczenia wynikające s postawy cji 1 kierownictw 
zakładu pracy, ze słabości POP, spowodowane brakami kadrowymi i nie- 
dostatkiem osób przygotowanych do objęcia stanowisk kierowniczych, bra- 
kiem rezerwy kadrowej. Mniej niż połowa I sekretarzy POP oceniła jako 
„wystarczającą” pomoe ze nadrzędnych komitetów partyjnych 
w prowadzeniu polityki | Krytyczne opinie na temat polityki 


kadrowej są formułowane również przez członków partii. W zasadzie nie 
dotyczy to jej ogólnych zasad. Niepokój budzi sposób jej realizacji. Kry- 
tykowany jest nadal dobór kadr kierowniczych, powolny napływ mło- 
dych, różne „samozwańcze nomenklatury” nie mające uzasadnienia w uch- 
wałach KC PZPR. Zwraca się uwagę na pozory demokratyzmu i jawności 
w miejsce rzeczywistego ich praktykowania, sygnalizuje się nawroty sta- 
rych błędów. Ich usunięcie może być tylko efektem masowej praktyki 
politycznej i społecznej odpowiadającej istocie socjalistycznej odnowy. 

Analizując pojedyncze przypadki i przykłady z zakresu polityki kadro- 
wej i próbując je uogólniać, można formułować oceny od euforii do ana- 
temy. Sprawy polityki kadrowej zawsze budzą znaczne: zainteresowanie 
społeczne. Tym bardziej w czasach trudnych, gdy rzeczywistość kryje 
w sobie sporo niewiadomych. Kadry kierownicze mogą nadzieje perso- 
nifikować, ale je też osłabiać, mogą być motorem pożytecznych reform 
i zmian, ale też ich barierą i hamulcem. 

Reformy w gospodarce i systemie politycznym są rzeczywiste, gdy ma- 
terializują się w polityce kadrowej. Są one bowiem uzależnione od ludzkiej 
woli ideowej, politycznej, społecznej, moralnej. Wolą tą można działania 
reformatorskie przyspieszać, ale też opóźniać i hamować. Decydują o tym 
ludzie, kadry, co wskazuje na ogromny wpływ czynnika subiektvwnego 
we wszystkich sferach życia społecznego, w tym realizacji polityki kadro- 
wej. Zasady ustalają, interpretują i realizują ludzie. A są oni różni. W róż- 
nym natężeniu występuje partykularyzm, cynizm, bezideowość i inne pa- 
tologie. Konserwatyzm, dogmatyzm, oportunizm oraz inne zjawiska, któ= 
rych nagminne występowanie blokowało zapowiedziane przemiany, w róż- 
nych okresach PRL, również personifikują osoby i zespoły, a więc kadry. 
Czynnik ludzki, kadrowy, jest w procesie reform decydujący. 

Komitet Centralny PZPR zapowiedział wniesienie pod swe obrady ple- 
narne problemów polityki kadrowej. Odnowa życia społecznego i gospo 
darczego wymaga bowiem w takim samym stopniu głębokiej odnowy 
praktyki w tej dziedzinie. W każdym systemie ustrojowym jej trafność 
i skuteczność w dużym stopniu wpływają na spełnianie się zamiarów i ce- 
lów programowych partii rządzącej i stowarzyszonych z nią sił politycz- 
nych. 

Ustrój nasz zdemokratyzował politykę kadrową, zapewnił szeroki awans 
przedstawicieli klas pracujących, stworzył warunki ich dostępu do stano- 
wisk i karier we wszystkich dziedzinach życia. Ale i w tych procesach 
zaczynały się również błędy i wynaturzenia w toku budownictwa socjali- 
stycznego. 

Niedomagania polityki kadrowej są jednocześnie ich skutkiem i przyczy 
ną. Niedowład socjalistycznego ludowładztwa wycisnął negatywne piętne 
także na polityce kadrowej. Wymaga ona obecnie szerokiego uspołecznie- 
nia, konsekwentnego stosowania zasady równych szans, demokracji i jaw- 
ności. Demokratyzacja życia publicznego uwalnia politykę kadrową od 
praktyk, które czynią ją niezbyt przejrzystą. Decyzje kadrowe w szerokim 
rozumieniu tego słowa muszą uzyskiwać aprobatę społeczną, ich powsta- 
wanie musi podlegać procedurze opiniodawczej i konsultacyjnej. Zmniejsza 
to groźbę popełnienia błędów. 

Przemiany gospodarcze, zmierzające ku przedsiębiorczości, innowacyje 


30 


ności, racjonalności, wymagają zdrowej rywalizacji I konkurencji mię- 
dzy kandydatami, promowania ludzi utalentowanych i energicznych, fa- 
chowych i ideowych. Wygrywać musi człowiek o przymiotach merytorycz= 
nie niezbędnych i społecznie uznawanych, wybijający się ponad prze” 
ciętność. 

W tym wyraża się potencjalna możliwość polityki kadrowej w socjaliz= 
mie. Ma ona szanse być sprawiedliwą, demokratyczną i jawną. Prymat 
interesu społecznego powinien eliminować uzależnienie decyzji kadrowych 
od różnych układów sprzecznych z przyjętymi zasadami. Wprawdzie nigdy, 
nawet przy najszerszym udziale kolektywnym, z decyzji kadrowych nie 
zdejmie się odium subiektywizmu, ale na pewno można ograniczyć jego 
skalę i zasięg. 

Na polityce kadrowej ciążą jeszcze siłą bezwładności nawyki x okresu; 
gdy ruch robotniczy działał w konspiracji oraz reminiscencje pierwszego 
okresu rewolucji, a także błędów i wypaczeń, które prowadziły do kryzy- 
sów. Obecne zasady polityki kadrowej są wymierzone w te obciążenia 
przeszłości. Musimy wykorzeniać je z całą energią. 

Praktyka polityki kadrowej musi w większym stopniu uwzględniać plu- 
ralizm polityczny i społeczny kraju. Zróżnicowanie poglądów i postaw ludze 
kich jest faktem. Polityka kadrowa winna go uwzględniać dla dobra socja- 
lizmu, zgodnie z interesami ludzi pracy. W praktyce oznacza to szersze 
uwzględnianie bezpartyjnych, w tvm także o zniuansowanym stosunku 
do ideowych i światopogladowych zasad socjalizmu. Dominować musi ha- 
sło: „Kto nie jest przeciwko nam, ten jest z nami”. Wynika ono z plurali= 
stycznej struktury społeczeństwa, z koalicyjno-sojuszniczego systemu spra” 
wowania władzy w kraju, z nowej koncepcji przewodniej, kierowniczej 
1 służebnej roli partii. Dźwiga ona wielką część odpowiedzialności za to, 
hy jak najlepiej wykorzystywany był narodowy potencjał wiedzy, talentu 
i uzdolnień. Rozstrzygać musi dobra wola, fachowość i uczciwość, połą” 
czone z inicjatywą, nowatorstwem, gotowością do walki o nowe. Aby nie 
być hamulcem współczesnego rozwoju, praktyka polityki kadrowej musi 
mu służyć. w pełni uwzględniajac jego wymogi. Tylko taka platforma 
będzie zgodna z programem i linią polityczną naszej partii przyjętą w uch= 
wałach IX i X Zjazdu, z mocą potwierdzoną w reformatorskich postanowie- 
niach VI Plenum. i 


Myśląc 
o równowadze gospodarczej 


| KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI | 


Opinia społeczna otrzymała wiele informacji i oświetleń wyjaśniają- 
cych, dlaczego na czoło programu, który wynika z II etapu reformy gospo- 
darczej wysuwa się równowaga rynkowa, jako podstawowy cel do osiąg- 
nięcia w możliwie krótkim czasie (2—3 lata). Rynek można zrównoważyć 
za pomocą obniżki dochodów nominalnych, ale jest to zabieg bardzo trud- 
ny i ze względów społeczno-politycznych ryzykowny. Do równowagi moż- 
na dojść przez podniesienie cen, co również narażone jest na ryzyko spo- 
łeczne. Ale ruch cen nie byłby czymś nowym, skoro trwa od wielu lat, 
a wzrost kosztów utrzymania jest łagodzony systemem rekompensat peł- 
nych lub częściowych. Ponadto, co szczególnie ważne, znoszenie prze- 
szkód utrudniających lub osłabiających dążenie do legalnego wzrostu 
osobistych dochodów ludności pozwala wielu, niestety nie wszystkim, pod- 
nosić te dochody w taki sposób, żeby zredukować i stopniowo przekreślić 
nieunikniony wzrost kosztów utrzymania. 


W moim przekonaniu, które pokrywa się z linią wielu wypowiedzi ostat- 
niego czasu, równowagę rynkową można i należy uzyskać za pomocą wzro- 
stu podaży, przede wszystkim krajowej produkcji towarów i usług, bo na 
uzupełniający ją import trudno poważnie liczyć w znanej sytuacji płatni- 
czej PRL. Istotne jest tutaj takie rozłożenie minusów i plusów działań 
równoważących rynek na poszczególne artykuły i usługi konsumpcyjne, 
ażeby pomóc najsłabszym ekonomicznie grupom społecznym i zaspokoić 
potrzeby przede wszystkim podstawowe (jest to tzw. równoważenie odcin- 
kowe). 


Stąd wypływa konieczność usuwania wszelkich (prawnych, orga- 
nizacyjnych, ekonomicznych i psychospołecznych) barier wzrostu po- 
daży (produkcji), jak np. skasowanie 12-procentowego progu wzrostu fun- 
duszu płac, jeżeli stanowi to warunek wzrostu podaży (produkcji). Stąd też 
równouprawnienie wszystkich trzech sektorów, w tym nietamowanie pow= 


rofesor doktor habilitowany Kazimierz Sokolowski, jeden z nestorów nauk ekono- 
micznych — człowiek o wielkich zasiugach dla potskiej myśli i praktyki gospodarczej 
— zmarł w toku redakcyjnych prac nad publikacją Jego artykułu. Zespół „Nowych 
Dróg” żegna w głębokim smutku autora i przyjaciela naszego pisma, wyrażająe głę- 
bokie współczucie Małżonce i rodzinie. 


stawania spółdzielczych i prywatnych przedsiębiorstw pracujących na po- 
trzeby rynku. Ale nie tylko wewnętrznego, eksport bowiem jest — jak wy- 
raził się wicepremier Z. Sadowski(1) — motorem rozwoju gospodarki, bez 
jego wzmożenia nie ma mowy o zwiększeniu importu niezbędnego dla 
zaopatrzenia i unowocześnienia, a tym samym umocnienia tejże gospodar- 
ki. Co więcej, eksport — jak to ujęła Konsultacyjna Rada Gospodarcza 
— zmniejsza dochód narodowy do podziału, ale stanowi jedyną drogę do 
odzyskania zdolności kredytowych i zdobycia zewnętrznego zasilania ka- 
pitałowego, co pozwoli zmniejszyć powstałą w ciągu wielu lat (nie tylko 
ostatnich) „lukę” technologiczną. 

Od reformy gospodarczej społeczeństwo nasze oczekiwało i oczekuje: 
po pierwsze poprawy zaopatrzenia w dobra i usługi konsumpcyjne, po- 
gorszonego przez kryzys, a po drugie wzrostu tego zaopatrzenia w sen- 
sie ilościowym, jakościowym i uwspółcześnionym (presja żądań silnych 
grup społecznych i zawodowych jest wręcz odczuwalna). Opinia społecz- 
na mniej interesuje się zmianami w mechanizmie działania gospodarki. 
Skupia natomiast uwagę na konkretnych, bytowych i rynkowych ko- 
rzyściach, jakich oczekuje od reformy. Częstokroć nie dostrzega przy tym 
również różnie między subiektywnymi a obiektywnymi przyczynami te- 
go, na co słusznie narzeka. Sama zresztą reprezentuje zespół różnych klas, 
grup, zawodów, postaw, poglądów oraz interesów. Niemniej ma prawo do- 
magać się stopniowej poprawy w zaspokajaniu swych potrzeb. 

W tych okolicznościach skonsolidowanie szerokich sił społecznych wokół 
urzeczywistnienia reformy, zwłaszcza zadań jej II etapu, stało się kwestią 
o znaczeniu zasadniczym. Ich zrozumienie, cierpliwość, rosnące zaangażo- 
wanie jest konieczne dla realizacji programu, o którym mówią tezy II etapu 
i o którego zasadach eksperci Banku Światowego wypowiedzieli się po- 
zytywnie. Pamiętajmy, że od 1979 r. zaczął się w Polsce spadek produk- 
cji, zaopatrzenia i spożycia, dopiero w ostatnich latach z wielkimi trud- 
nościami i nierównomiernie przezwyciężany. Trzeba jednak dodać, iż — 
jak to nieraz bywa — dochody realne ludności wzrastały jeszcze do 
1980 r. włącznie, czyli załamanie się ich nastąpiło z dwuletnim opóźnie= 
niem. Dlatego poniższe zestawienie, odnoszące się do dochodów realnych 
(tj. dochodów nominalnych zdeflowanych za pomocą wskaźnika kosztów 
utrzymania), podaję w postaci porównania wyników 1986 r. (tymi dy” 
sponuję) z wynikami 1980 r. W przeliczeniu na osobę przedstawia się ono 
jak w tabeli nr 1 na str. 34. 

Zestawienie to liczbami zarówno absolutnym., jak i względnymi wy= 
kazuje, że znaczny wzrost pieniężnych świadczeń społecznych osłabił, a na- 
wet wyrównał spadek realnych dochodów z pracy. 

Powyższe dane są wielkościami zagregowanymi, pozwalają więc tylko 
na dość ogólną orientację. Dla jej uszczegółowienia podam niżej zestawy 
najważniejszych (podstawowych) artykułów konsumpcyjnych: A — sporzą- 
dzony dla ich produkcji krajowej w latach 1978 i 1986, zaś B — dla ich 
dostaw na rynek uspołeczniony w tych samych, co wyżej, latach. Rok 
1978 został tu przyjęty jako punkt odniesienia, był to bowiem ostatni 
rok okresu ,prosperity”; ponieważ ważne są dane w przeliczeniu na gło- 
wę ludności, zaś liczba mieszkańców naszego kraju od 1978 do 1986 r. 


(1) Zob.: rozmowę A. Olechowskiego z „Życiem Gospodarczym” (nr 45/87). 
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wzrosła o 7 proc., a ponadto „apetyty konsumpcyjne mają prawo ro= 
snąć choć cokolwiek, dane liczbowe w 1978 r. powiększyłem w sumie 


Tabela nr 1 
Dochody 1936 1906/1980 

tys. zł proc. 

Dochody ogółem na 1 mieszkańca 27,1 92 

Dochody ogółem na 1 zatrudnionego 59,0 102 

Wynagrodzenie na I pracownika najemnego 30,7 62 

Pieniężne świadczenia społeczne na: 

— 1 mieszkańca 4,3 126 

— |] zatrudnionego 9,4 136 

— | pracownika najemnego 14,8 151 

Dochody z rolnictwa indywidualnego 

na 1 zatrudnionego w tym rolnictwie 34,1 86 

Dochody nierolniczego sektora indywidualnego 

na 1 zatrudnionego w tym sektorze 42,0 76 


o 10 proc., aby porównać z nimi stan faktyczny z 1986 r. Zestaw A 
został podzielony na 6 grup, aby było łatwiej zorieniować się w tym, 
których artykułów więcej, a których mniej produkuje się lub dostarcza 
na rynek w 1986 r. niż w 1978 r.; przy każdym artykule podany jest pro- 
centowy stosunek produkcji lub dostaw w 1986 r. do produkcji lub dostaw 
w 1978 r. 


Zestaw A: 


1) owoce mrożone 161, 

2) maszyny do szycia 124, masło 122, 

3) żarówki 116, mleko 109, tłuszcze roślinne 109. papier 102, wyroby 
spirytusowe 102, papierosy 102, pieczywo 101, 

4) odbiorniki radiofoniczne 97, wina i miody 95, cukier 93, bielizna 92, 
obuwie 89, pralki 88. mięso 88, wędliny 87, porcelana 87, cukier- 
ki 86 okrycia 83, tkaniny bawełniane 81, 

5) samochody osobowe 80, gramofony 80, piwo 80, tkaniny wełniane 76, 
rowery 13, tkaniny jedwabne 65, 

6) odbiorniki telewizyjne 59, chłodziarki 58, tkaniny lniane 53, magne- 
tofony 40. 


Zestaw B: 


1) maszyny do szycia 149, pralki 127, 

2) pieczywo 113, masło 110, obuwie 106. 

3) papierosy 99, wyroby spirytusowe 96, mleko 95, gramofony 93, cukier- 
ki 91, piwo 91, wino i miody 90, cukier 89, chłodziarki 89, rowery 88, 

4) aparaty radiofoniczne 72, samochody osobowe 72, tkaniny wełniane 70, 
tkaniny jedwabne 70, odbiorniki telewizyjne 66, wędliny 64, 

5) magnetofony 53, tkaniny bawełniane 46, mięso 42, motorowery 41, 
motocykle 29. 
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Jeżeli dane odnośnie dostaw są korzystniejsze od danych odnośnie pro= 
dukcji, to z reguły dzieje się tak dlatego, że uzupełnił ją import; w odwrot- 
nym przypadku część produkcji poszła na eksport. Działają tu też różnice 
w czasie: produkcja następowała wcześniej lub później niż dostawy. Tak 
czy inaczej obraz jest dość przejrzysty: znacznie więcej artykułów znala- 
zło się w 3 ostatnich grupach. Niedobór jest wprawdzie zróżnicowany 
(w granicach 95—100 proc. można go uważać za mało istotny), niemniej 
jest poważny. Dodam przy tym, że w obu zestawach 1986 r. porównałem 
z 1978 r., a przecież i wtedy rynek nasz nie był w pełni zrównoważony, 
miał wiele luk i słabych segmentów. 

Coś szwankuje z tą reformą — mówią ludzie — skoro zaopatrzenie 
rynku jest znacznie gorsze aniżeli przed kryzysem. A może to „nawa- 
la” nie reforma, lecz polityka gospodarcza, która obowiązana jest stwarzać 
warunki oczekiwanej, pożądanej czy możliwej realizacji reformy? Może 
na konto reformy zaliczamy problemy, które powstają gdzie indziej? 


* 


Polityka gospodarcza, zwana też polityką ekonomiczną, w naszej prakty- 
ce społecznej służy również celom społecznym i socjalnym, ma za zadanie 
tworzenie i dostarczanie środków na zaspokajanie potrzeb indywidualnych 
i zbiorowych (np. oświaty, kultury, ochrony zdrowia). Jej wyrazem szcze- 
gółowym są polityki ustalone według kryterium branżowego (przemysł, 
rolnictwo, handel itd.) i przedmiotowego (ceny, płace, inwestycje itd.). 
Za główne jej zadanie prof. K. Secomski uważa „praktyczne zastosowanie 
praw ekonomicznych odkrytych przez ekonomię polityczną (2), chyba też 
1 praw społecznych odkrytych przez socjologię. Wprowadza ona zmiany: 
a) instytucjonalne, b) instrumentalne i c) metodologiczne. W socjalizmie 
posługuje się planami wieloletnimi i rocznymi, które ustalają konkretne, 
a skwantyfikowane cele i środki, a także sposoby ich realizacji; sama też 
musi stwarzać warunki optymalnej realizacji celów. 


Czy politvka społeczno-gospodarcza PRL wywiązała się w ostatnich la= 
tach ze spoczywających na niej obowiązków? Czy ułatwiła wykonanie 
zadań. wynikających z przyjętych zasad i postanowień ustawy o reformie 
gospodarczej? 


Nie można zaprzeczyć, że usiłowała ona, a po części i zdołała zmniej= 
szyć skutki ciężkiego kryzvsu (również społeczno-gospodarczego), bronić 
gospodarkę narodową i społeczeństwo przed degradacją na każdym niemal 
polu. Skoro utrata zdolności gospodarki do rozwoju stanowi — jak to nie= 
dawno podkreśliła Konsultacyjna Rada Gospodarcza — najważniejsze za» 
grożenie dla tejże gospodarki, powinna była ona podjąć starania, aby do 
tej utraty nie dopuścić. Na ile powiodła się jej ta akcja obronna — pozo- 
staje jednak do dyskusji. Fundamentalne zagadnienie zaopatrzenia pro- 
dukcji w surowce, paliwa, energię i materiały nie zostało przecież na- 
leżycie rozwiązane, skoro podaż, czyli produkcja, zwłaszcza przemysłowa, 
nie była dotychczas w stanie dogonić popytu, jak to wykazały choćby dwa 


(2) Mała Encyklopedia Ekonomiczna, Warszawa 1974, str. 584, 
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moje zestawy. Do zrównoważenia gospodarki jest ciągle daleko (że powo- 
łam się na cytowaną wypowiedź prof. Sadowskiego). Uwarunkowania 
obiektywne (w tym zadłużenie plus restrykcje) są faktem, który wywarł 
na to wielki wpływ. Ale strukturalne przeszkody akumulacyjne, technicz- 
ne, organizacyjne, prawne i społeczne nie zostały przezwyciężone również 


z przyczyn subiektywnych. 


Jądro niekorzystnego społeczno-gospodarczego położenia naszego kraju 
stanowi, niewątpliwie, brak zrównoważenia rynku. Najłatwiej poszło z po- 
pytem, tzn. polityka społeczno-gospodarcza (albo lepiej: socjalno-gospodar- 
cza) rozluźniła sposoby powiększania nominalnych dochodów ludności, 
nie przywracając oczywiście, równowagi rynkowej (przeciwnie: jeszcze 
jej zaszkodziła), ale uzyskała względne uspokojenie społeczeństwa, co na 
krótką metę stanowi jakiś sukces. Już od dawna wskazywano u nas, że 
przyczyny braku równowagi mają w dużym stopniu charakter bardziej 
społeczno-polityczny aniżeli ekonomiczny: popyt nominalny generalnie, 
a realny cząstkowo nie przestaje rosnąć szybciej niż podaż. Ograniczona 
przez cały zespół barier i trudności, w tym niedostatek zaopatrzenia w su- 
rowce i materiały nie tylko z importu, lecz i ze źródeł krajowych. 


Rynek jest ciągle niezrównoważony, a częściowo i rozresulowany, przez 
co parametry ekonomiczne (ceny, płace, zyski itd.) nie działają tak skutecz- 
nie, lub w ogóle nie działają, jak to ma miejsce na rynku zrównoważonym 
i działającym sprawnie. Jest i był niezrównoważony, co podkreślam, gdyż 
obrońcy dotychczasowej polityki gospodarczej zwalają teraz wszystko na 
wykup towarów w okresie referendum, udając, iż nie wiedzą, że wykup 
ten nastąpił na rynku słabym i że owa słabość była jedną z przyczyn ru- 
nu na sklepy. Stan ten podkopywał i podkopuje reformę gospodarczą, zmu- 
szając do uzyskiwania równowagi za pomocą podnoszenia cen (w tym kosz- 
tów utrzymania). To zaś wywołuje niezadowolenie i obawy, grozi pertur- 
bacjami społeczno-politycznymi. Jednocześnie jednak wiadomo, że przebu- 
dowa istniejącej struktury cen i dochodów ludności jest niezbędna i nie- 
unikniona ze względów tak ekonomicznych (skończyć z dotacjami, obcią= 
żającymi budżet państwa w sposób niepomierny, a demoralizującymi tak 
producentów, jak i konsumentów), jak i socjalnych. Ale powinna ona two- 
rzyć szanse poskromienia inflacji. Ta zaś wymaga znacznie większej po- 
daży towarów i usług. 


Wychodząc z przyjętego założenia, że najważniejszą sprawą jest osią- 
ganie równowagi, postanowiono w planie na 1988 r. bardziej zadbać o rv- 
nek. Wprawdzie rynek żywnościowy po 1981 r. nieco się poprawił (co dla 
naszego społeczeństwa ma szczególne znaczenie). Do tej poprawy przyczy 
niły się i korzystne warunki atmosferyczne i wzmożony, a racjonalny wy- 
siłek wielu rolników, zwłaszcza indywidualnych, reagujacych pozytyw- 
nie i na znany zapis w Konstytucji, i na politykę cen skupu, skądinąd 
krytykowaną za podtrzymywanie gospodarstw nieopłacalnych, słabo zwią- 
zanych z rynkiem, pracujących drogo, zacofanych itd. W miarę jednak 
poprawy na rynku żywnościowym zaczynają upominać się potrzeby in- 
nego czy wyższego rodzaju, odnoszące się przede wszystkim do rynku to- 
warów przemysłowych (a jak on wygląda, pokazują m. in. przytoczone 
wcześniej zestawy). 
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Wertując roczniki statystyczne GUS, nietrudno trafić na proporcje mię- 
dzy przemysłową grupą A (przemysł wydobywczy i ciężki) a grupą B 
(przemysły „rynkowe”). Z danych GUS wynika, że w ramach produkcji 
globalnej w cenach stałych proporcje te od 1970 r. po 1985 r. (a zapewne 
też 1986 r. i 1987 r.) kształtowały się niemal bez zmiany: udział A wahał 
się w granicach €3—65, zaś udział B w granicach 35—37 proc. Wahania są 
tak nieznaczne, jak gdyby działało jakieś niewzruszone prawo ekonomicz- 
ne. Prawa takiego nie ma, choć próbowano je ad hoc formułować. Nieza- 
leżnie od tego faktem jest, że czy to przed kryzysem, czy też w czasie je- 
go trwania, przy stabilizacji cen i w warunkach niemałej inflacji grupa A 
zajmuje 2/3 miejsca, pozostawiając grupie B 1/3, a więc dwukrotnie mniej 
miejsca. Oczywiście są w grupie A wyroby o bezpośrednim czy pośrednim 
przeznaczeniu rynkowym. Ale proporcje, o których powyżej, mówią jednak 
wiele. Polityka gospodarcza jak gdyby uznała je za swoisty kanon. Zapew- 
ne dlatego za mało troszczyła się o restrukturalizację przemysłu, zapisaną 
w uchwałach, ale słabo uwzględnianą w planach. W szczególności pozo- 
stawienie resortom zadań harmonizowania planu i rynku było posunię- 
ciem doktrynalnie nienagannym, ale rynkowi nie pomogło, bo z tradycji 
i wychowania resorty pilnowały bardziej planu, a nie interesów rynku. 
Znamy tę kwestię nie od dzisiaj. 


W ciągu ostatnich 6 lat obowiązywania ustawy o reformie gospodarczej 
nasza polityka gospodarcza na ogół nie zdobyła się na dokonanie znaczą” 
cego zwrotu na rzecz potrzeb rynku, jego wymagań kierunkowych i ilo- 
ściowych. Dotychczas nie powetowano fatalnych dla rynku skutków przy= 
musowej likwidacji przedsiębiorstw tzw. drobnej wytwórczości, które albo 
przeszkadzały wielkim przedsiębiorstwom, albo te ostatnie kasowały pro- 
dukcję wykonywaną przez małe przedsiębiorstwa zanim je na siłę wcielo- 
no do gigantów i monopolistów. Obecnie próbuje się odrobić skutki takiej 
polityki, ale idzie to jak z kamienia, bo trudno o surowce i materiały, 
a ponadto „na dole” panuje dogmatyczno-urzędnicza co najmniej niechęć 
do tej drobnicy, która nikomu nie imponuje, nie rzuca się w oczy itd. 
Powstała w tych warunkach lukę towarową usiłują wypełnić firmy polo- 
nijne i drobny kapitał krajowy. Ale przecież nie o to chodzi. Zwłaszcza 
iż sektor prywatny też żyje pod kloszem cen narzuconych rynkowi 
przez uspołecznionych monopolisów z wysokimi kosztami produkcji oraz 
poczynań podatkowych, które w wielu wypadkach ograniczają wzrost po- 
daży towarów i usług. 


* 


O ile w produkcji globalnej przemysłu grupa A ma 2/3, zaś grupa B 
1/3, o tyle w inwestycjach (według mego szacunku) grupa A partycypuje 
w 3/4, zaś grupa B w 1/4 — i to dopiero w ostatnich latach, przedtem 
bowiem uczestniczyła tylko w 1/5. Jest zrozumiałe, że w przemyśle ciężkim 
jedna fabryka musi kosztować więcej niż nawet kilka fabryk w przemyśle 
lekkim, niemniej preferencje grupy A idą zbyt daleko, sprawiając, że 
struktura inwestycji przemysłowych pozostaje niewłaściwa. Znaczną 
część winy za ten stan rzeczy ponoszą inwestycje starego portiela. Z ko- 
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lei główną rolę odgrywa tu kompleks węglowo-energetyczno-hutniczy: w 
latach 1982—1985$ jego udział w całokształcie nakładów inwestycyjnych 
w przemyśle wyniósł 39 proc., z czego na przemysł węglowy przypadło 
17, na energetykę 16, a na metalurgię 6 proc. Jednakże plan na obecne 
pięciolecie przewiduje, że nakłady na metalurgię mają być dwukrotnie 
większe niż w poprzednim pięcioleciu, przy czym gros pochłoną inwestycje 
na surowcową część hutnictwa(3), szacuje się, że inwestycje węglowo-ener- 
getyczne pochłoną blisko 40 proc. całości nakładów w przemyśle. Wiadomo 
zaś, iż koszty produkcji energii gwałtownie rosną, a koszty wydobycia 
węgla tu i tam przekraczają dopuszczalny poziom kalkulacyjny. Stąd 
ekonomiści wyciągają wniosek. że trzeba zdecydowanie zredukować na- 
kłady na budowę nowych kopalni (zwłaszcza w Lubelskim Zagłębiu Wę- 
glowym., gdzie wydobycie jest niezmiernie kapitałochłonne, a zasiarczony 
węgiel wymaga kosztownego uzdatniania, co go podraża dodatkowo) 
i obiektów energetycznych w zamian za inwestycje przyczyniające się 
do oszczędzania energii (a więc i węgla). 


Analiza inwestycji w minionej i w obecnej pięciolatce prowadzi do wnio- 
sku, że rynek pozostaje na drugim planie. Jeden kompleks węglowo-ener- 
getyczny „zjada” półtora raza więcej nakładów aniżeli cały przemysł lek= 
ki, a 3 razy więcej aniżeli przemysł spożywczy. największy z grupy B. 


Skoro mowa o przemyśle, nie można pominąć sprawy przemysłu ma- 
teriałów budowlanych, decydujących w znacznym stopniu o budowni- 
ctwie, przede wszystkim mieszkaniowym, które słusznie uchodzi za naj- 
gorszy odcinek naszej gospodarki. Otóż produkcja sprzedana przemysłu 
materiałów budowlanych stanowiła w 1986 r. 2,7 proc. wartości produkcji 
sprzedanej całego przemysłu uspołecznionego, gdy w 1970 r. 3,4 proc., 
a w 1980 r. 2.8 proc., więc jego udział maleje. chociaż — jak wskazuje 
zdrowy rozsądek — powinien rosnąć. Nakłady na ten przemysł, wyrażone 
również w cenach stałych, wyniosły w 1985 r. zaledwie 53 proc. nakładów 
dokonanych w 1978 r., podczas gdy nakłady na przemysł uspołeczniony, 
wzięty w całości, wyniosły 61 proc.: dopiero w 1985 r. nakłady na prze- 
mysł materiałów budowlanych powróciły do poziomu z nie najlepszego 
skadinąd 1980 r. Fakty te oraz inne (spadek zaopatrzenia w węgiel, re- 
dukcja zatrudnienia większa niż w całym przemyśle itd.) sprawiły, że 
gdy produkcję 1986 r. podzielić przez produkcję 1978 r., powiększoną 
o 10 proc. (analogicznie jak dla produkcji rynkowej), to otrzyma się na- 
stępujące ilorazy (procenty) jak w tabeli nr 2 nastr. 39. | 


Jest tu więc gorzej niż w artykułach konsumpcyjnych, gdyż ani jeden 
z wymienionych artykułów swą produkcją na jednego mieszkańca w 
1986 r. nie przekroczył poziomu 1978 r., przy czym średni niedobór mate- 
riałów budowlanych sięga 30 proc. Jeżeli przy tym dodać, że aż 2/3 po- 
tencjału wykonawczego w budownictwie uspołecznionym skoncentrowano 
w przedsiębiorstwach liczących ponad 500 pracowników (w innych kra- 
jach europejskich udział ten wynosi ca 1/4), przedsiębiorstwa-giganty pra- 
cują zaś daleko gorzej niż małe. są mniej sprawne (pomimo swego „utech- 
nicznienia”), za to kosztowniejsze. to nic dziwnego, żę kubatura budynków 
oddanvch do użytku w latach 1981—1985 była aż o 28 proc. mniejszą 


(3) O polityce gospodarczej w II etapie — „Życie Gospodarcze”, nr 43/87. | 
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Tabela ar 8 


Nakłady proe. 
ESET TRO CZEOOZOKÓZZORECTYZOZE OAATE TA ZE AAOÓZKZ ODW ZSZ AWR 
Cement 88 
wapno %8 
KElernenty ścienne 

(bez cegły) 81 
Cagla 60 
Dachówka 56 
Pustaki stropowe 78 
Papa 82 


aniżeli w latach 1976—1980, przy czym w budownictwie uspołecznionym 
niższa nawet o 40 proc., gdy w nieuspołecznionym tylko o 14. 

Konkurentem budownictwa mieszkaniowego jest budownictwo prze= 
mysłowe, czyli roboty budowlano-montażowe (inwestowanie w tzw. sko- 
rupę). Zdawałoby się, że „radosna twórczość” budowlana na rzecz gma- 
chów publicznych i fabryk ustąpi wreszcie miejsca instalowaniu nowych, 
sprawniejszych maszyn i urządzeń. Tak się nie stało, gdy w 1978 r. na ro- 
boty budowlano-montażowe poszło 50, a w 1980 r. 51 proc. ogólnej warto- 
ści nakładów inwestycyjnych, to w 1986 r. już 63 proc. Co prawda, nie- 
mało tych robót odnosi się do budownictwa szkół, szpitali i mieszkań, 
ale nie tylko ono wpływa na tę niepokojącą zwyżkę. 


* 


Politykę gospodarczą minionych dekad i, niestety, również pierwszej 
połowy obecnej dekady cechował swoisty wszystkoizm. Decydenci nie 
śmieli czy nie potrafili odmówić wielu z tych, którzy zgłaszali się do nich 
po dotacje, kredyty, ulgi i wszelkiego rodzaju przydziały. Powodowało to 
nadmiar słusznych celów, rozdrabnianie środków, przewlekłość procesów 
inwestycyjnych, stawanie niemal wszędzie w pół drogi i tym samym nie- 
rozwiązywanie problemu do końca, troskę o planową ilość, ale nie o efek- 
tywność (stosunek wyników do nakładów). Rynek pozornie otrzymywał 
prawie wszystko, czego pragnął, ale po trochu, nigdy w pełni. Zdobycie 
niejednego z najpotrzebniejszych nawet dóbr i usług stało się uciążliwe, 
czasochłonne i denerwujące. 

Zrozumienie opisanego przed chwilą stanu rzeczy i chęć dokonania ra- 
dykalnego zwrotu legły, niewątpliwie, u podstaw reformy gospedarczej, 
zapoczątkowanej przed 6 laty. Zdawałoby się więc, że polityka gospodar- 
cza pospieszy reformie z pomocą, stwarzając nowe czy polepszając iste 
niejące warunki produkcji. Zdawałoby się też, iż znajdzie to wyraz m. in. 
w planach wieloletnich i rocznych, konstruowanych w tej dekadzie. Stało 
„się to jednak, jak dowiodła krytyka w Komitecie Centralnym PZPR, 
w Sejmie, :wśród ekonomistów i na łamach prasy w niedostatecznym 
zakresie. 

W 1988 r. wkraczamy pod znakiem ostrej krytyki istotnych elemen- 
tów dotychczasowej polityki gospodarczej. Hasło zwiększenia podaży znaj= 
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duje odbicie w przemianach CPR. Nie chcę spierać się, czy wersja przyję= 
ta wykorzystała wszystkie możliwości. Chcę wierzyć, iż nasżąpiły przewar- 
tościowania, które oznaczają początek nowego spojrzenia. Trzeba szukać 
sposobu dalszego korygowania planu pięcioletniego, uaktualnienia go, 
większego powiązania z rynkiem, gdy uzasadnia to dokładny rachunek. 
Należy zmniejszyć nakłady inwestycyjne tam, gdzie nie przynoszą one 
szybkiego, rzeczywistego i efektywnego wzrostu produkcji, zwłaszcza dla 
rynku (by nie dopuścić do regresu w poziomie życia społeczeństwa)(4) 
i na cele eksportowe. Cenna jest idea uruchomienia zachęt do zwiększa- 
nia wskaźnika zmianowości w zakładach produkujących wyroby rynko- 
we i podnoszenie ich jakości. Chodzi wszak o zwiększenie podaży, w skali 
możłiwości polityki gospodarczej. Podaż, o której mowa, występuje m. in. 
w przemyśle elektromaszynowym (pralki, chłodziarki, odbiorniki tele- 
wizyjne), włókienniczym (tkaniny, zwłaszcza bawełniane), odzieżowym 
(odzież i bielizna) i spożywczym, bo one „decydują o równowadze rynko- 
wej oraz o samopoczuciu ludności (5). Jednocześnie niezbędne jest skon- 
kretyzowane i zaadresowane do kogo potrzeba — zainwestowanie w pro- 
jektowanie i produkcję urządzeń oszczędzających węgiel i energię. Stale 
się o tym pisze i mówi, że jest to opcja tańsza i w realizacji (jeśli ją po- 
traktować z zapałem i talentem) szybsza od tradycyjnej, czyli inwesto- 
wania głównie w kopalnictwo i budowę elektrowni. 


Na ten temat rozwinął się na łamach „Odrodzenia” znamienny spór 
między profesorami M. Nasiłowskim i J. Kaletą(6). Pierwszy okazał się 
pesymistą twierdzącym, iż przegrupowania w polityce gospodarczej mo- 
gą być bardzo małe. Drugi jest innego zdania. Musimy się z nim zgodzić, 
bo nie mamy innej rady. Ale aby zmienić tyle, ile można, trzeba do tego 
konsekwentnie dążyć. I w tym celu zmieniać myślenie, które utkwiło w 
dawnych fazach uprzemysłowienia. 


Wcielenie w życie zasad i celów II etapu reformy ma nastąpić przy dal- 
szym usamodzielnianiu przedsiębiorstw uspołecznionych i przy rozszerza- 
niu pola działania dla inicjatyw i dla przedsiębiorstw nieuspołecznionych, 
a także przy zmniejszaniu bezpośredniej ingerencji państwa, rozdzielni- 
c:wa, dotacji itd. Może to wzbudzać obawy, czy przedsiębiorstwa nie pój- 
dą po linii najmniejszego oporu i nie poprzestaną na produkcji tego, co 
dla nich najbardziej opłacalne, a nie tego, czego najbardziej poszukuje 
rynek. Trzeba jednak przyjąć, że popyt na pewną część produktów jest tak 
wielki, że rynek będzie gotów płacić za nie więcej niż płaci obecnie i wów” 
czas interesy — producenta i konsumenta — zbliżą się do siebie. W nie- 
jednym przypadku konieczny okaże się import. W jeszcze innych — pre- 
ferencje zaopatrzeniowe (tam, gdzie się utrzymają) lub — jak sugeruje 
Konsultacyjna Rada Gospodarcza — skłonienie przedsiębiorstw do pod- 
pisywania zobowiązań, że dostarczą na rynek tyle to a tyle wyrobów, 
zwłaszcza zaspokajających podstawowe potrzeby wyrobów standardowych. 
II etap reformy zapewnia socjalistycznemu państwu zachowanie wpływu 
(nie tyle administracyjnego, ile parametrycznego) na politykę alokacyjną. 
Ważne jest więc w ramach procesu wdrażania reformy przestawienie środ= 

(4) Zob.: ibid. 


(0 Tbid. 
(6) „Odrodzenie”, nr 2 i 3/1988 c. 
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ków rzeczowych i finansowych w taki sposób, aby uzyskać poprawę za- 
opatrzenia rynkowego (czego opinia społeczna słusznie się domaga) 
i wzmożenie eksportu (czego domaga się gospodarka narodowa). 

Uzyskanie równowagi niewątpliwie wymaga od społeczeństwa zdecydo- 
wanego współdziałania i przejściowych wyrzeczeń. Ma ono wszakże pra- 
wo stosować się do zasady do ut des, tzn. coś za coś: za rzeczywisty wzrost 
podaży, za odczuwalną poprawę stanu rynku, za wyraźne zmniejszenie 
inflacji. 

Zadaniem polityki społeczno-gospodarczej jest zagwarantować to mimo 
przeszkód i ograniczeń obiektywnych, na ile się da, stwarzając warunki dla 
wzrostu produkcji. W jaki sposób? Poprzez likwidację ograniczeń tego 
wzrostu tkwiących w myśleniu I w postawach decydentów i wykonawców 
oraz w przepisach. Za pomocą dopuszczenia współzawodnictwa (konkuren- 
cji) na szeroką skalę, a niedopuszczania do stawiania mu (jej) przeszkód. 
Drogą pobudzania i premiowania przedsiębiorczości, inicjatywy i opera- 
tywności. Polityka społeczno-gospodarcza (przemysłowa, rolna itd. oraz 
cenowa, płacowa, podatkowa itd.) ma reformę wspomagać, rozwijać ją 
i urealniać, aby nie stała się jeszcze jedną nie urzeczywistnioną nadzieją. 

Sformułowałem tu oceny i wnioski wymagające rzeczowej dyskusji. Je- 
stem bowiem pewien, że polityka gospodarcza musi stać się przedmio- 
tem debaty publicznej w sposób współmierny do reformy gospodarczej. 
Bez tego nie nastąpi rzeczywiste uspołecznienie planowania, czego doma- 
gały się IX i X Zjazdy PZPR. Przede wszystkim jednak chodzi o to, 
by polityka ta wspierała proces reformy i uwiarygodniała ją poprzez spo- 
łecznie odczuwalne skutki gospodarowania. 


W sprawie polityki płac 


WIESŁAWA ZIÓŁKOWSKA 


O tym, że działania w obszarze wyzwalania 1 pobudzania wyższej 
jakości procesów pracy, na wszystkich szczeblach kierowania i obszarach 
gospodarowania, leżą u podstaw skuteczności procesu reformowania go- 
spodarki, nie trzeba nikogo przekonywać. Świadomość tego faktu jest jed- 
nak w odniesieniu do własnych zachowań w pracy odmienna w porów- 
naniu z oceną zaangażowania i odpowiedzialności innych. Rzadko kiedy 
stosunkowo niską jakość własnego życia identyfikujemy z rzeczywistą ja- 
kością własnej pracy. Ujawniamy wówczas dwa sprzeczne ze sobą oblicza: 
jedno konsumenta — odbiorcy dóbr, drugie pracownika — twórcy war- 
tości. 

Osiągnięcie pożądanej jedności zachowań pracownika i konsumenta, 
prowadzącej do wzrostu jakości procesów pracy, jest procesem trudnym 
i długotrwałym. Dotychczasowe świadectwa empiryczne wskazują, że chęć 
podejmowania pracy wydajniejszej, efektywniejszej, obciążonej większym 
ryzykiem nie jest w naszej rzeczywistości społeczno-gospodarczej ani 
prostym skutkiem przymusu ekonomicznego, ani pozaekonomicznego na- 
cisku. Odwoływanie się do uczuć, patriotyzmu, świadomości socjalistycz- 
nej okazało się, w tym obszarze, mało skuteczne. Niezadowalające efekty 
przyniosły również powierzchowne i wyrywkowe zmiany w sposobach ma- 
terialnego motywowania ludzi do określonych zachowań w procesach pra- 
cy. Te doświadczenia upoważniają więc do postawienia wniosku, że ko- 
nieczne są radykalne zmiany w systemach wymuszania i wyzwalania 
wyższej wydajności i efektywności procesów pracy w naszej gospodarce. 

Zawarty w programie realizacyjnym drugiego etapu reformy gospodar- 
czej zestaw instrumentów i działań stwarza szansę na wzrost przedsię- 
biorczości oraz innowacyjności jednostek i zespołów, lecz jej nie gwaran- 
tuje. Wszelkie rozwiązania okażą się na tyle skuteczne, na ile ludzie będą 
musieli z nich korzystać i je realizować. Rozstrzygające znaczenie mieć bę- 
dzie konsekwentne przestrzeganie zależności między jakością życia i pracy, 
tzn. — bezwzględnym warunkiem poprawy materialnych i pozamaterial- 
nych warunków życia jednostek i zespołów musi być poprawa jakości pra- 
cy — jej wydajności i efektywności przede wszystkim w gospodarce uspo- 
łecznionej. 

Wszelkie badania opinii społecznej wskazują, że główną siłą motoryczną 
„zachowań ludzi w pracy jest płaca. W firmach polonijnych i prywatnych 
ta funkcja plac nie budzi żadnych wątpliwości — a jej skuteczność w ob- 
szarze wydajności i efektyr ności procesów pracy jest bardzo widoczna. 
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W jednostkach gospodarki uspołecznionej natomiast płacy przypisuje się 
przede wszystkim funkcję socjalną i dochodową, w najmniejszym stopniu 
natomiast wykorzystuje się jej podażotwórcze oddziaływanie. Tymezasem 
pracownik, nie tylko zakładu prywatnego czy polonijnego — lecz każdy, 
prowadzi własny rachunek opłacalności określonego postępowania w pro- 
cesie pracy. Podstawą tego rachunku jest uznanie, że wynik działania — 
pracy jest użyteczny dla niego samego, zaspokaja jego potrzeby i aspira- 
cje i że najskuteczniejszym sposobem jego osiągania jest taka, a nie inna 
praca. Jeżeli wystarczy dla „względnie dobrego życia” przeciętna praca 
jednostek i zespołów — to taką pracę ludzie realizują na swoich stanowi- 
skach. 


Przedstawione podejście do pracy w gospodarce uspołecznionej, będące 
jednym ze źródeł niskiej jej jakości, jest m. in. wynikiem długoletniej po- 
lityki płac w gospodarce socjalistycznej, która wywarła decydujący wpływ 
na: 1) kształtowanie wynagrodzeń indywidualnych; 2) kształtowanie środ- 
ków na wynagrodzenia w przedsiębiorstwach. 


W pierwszym obszarze konsekwencją — jak ja to określam — popyto- 
wego podejścia jest przyjęcie zasady, że ustalenie płacy zasadniczej nastę- 
puje li tylko lub głównie na podstawie wymagań stanowisk pracy i ezna- 
cza równe lub bardzo zbliżone stawki na tych samych stanowiskach. U pod- 
staw tej koncepcji leży założenie, że praca wykonywana przez osoby 6 tych 
samych kwalifikacjach, zatrudnionych na jednoimiennych stanowiskach, 
ma tę samą rzeczywistą jakość i służy w równym stopniu zaspokojeniu 
potrzeb. Dotychczasowe wyniki gospodarcze wskazują jednak, że jest to 
nieefektywny wariant płacowy — bariera jakości procesów pracy jest 
bowiem jedną z głównych barier efektywnego rozwoju. Wariant ten ma 
jednak ten „walor”, że jest mniej zobowiązujący, a tym samym wygod- 
niejszy dla wielu pracowników i kierowników różnych szczebli wszyst- 
kich obszarów gospodarowania. 


Równie niezadowalającą skuteczność wykazują dotychczasowe metody 
kształtowania środków na wynagrodzenia, tak w zakresie deklarowane- 
go związku z wynikami działalności jednostek gospodarczych, ograniczania 
procesów inflacyjnych, jak i proporcji płacowych. Wątpliwości budzi rów= 
nież skuteczność motywacyjna zastosowania takiego instrumentu, jakim 
jest pośrednie limitowanie funduszu wynagrodzeń poprzez określenie gór- 
nego progu jego wzrostu. 

Dalsze trwanie w tego rodzaju polityce płac, w warunkach drugiego eta- 
pu reformy, nie wydaje się możliwe, a nawet zdaje się przeczyć jego zało- 
żeniom. U podstaw procesu reformowania leży bowiem przedsiębiorczość 
tak indywidualna, jak i zespołowa na wszystkich stanowiskach pracy i to 
przede wszystkim w gospodarce uspołecznionej. Dotychczasowa polityka 
płac jest więc nieadekwatna do aktualnego etapu rozwoju gospodarcze- 
go, a przede wszystkim niezgodna z charakterem rynku pracy, rzeczywi- 
stym poziomem jakości procesów pracy oraz z dążeniem do rozszerzania 
zespołowych form pracy. 


Charakter rynku pracy jest podstawowym czynnikiem iii 
sposoby motywowania ludzi do określonych zachowań w procesach pracy. 
W praktyce natomiast często czynnik ten pomijamy. Nie wolno zapominać, 
że oddziaływanie socjalistycznego i kapitalistycznego rynków pracy na za- 


chowania pracownicze jest odmienne, może nawet odwrotne. W gospad”rce 
kapitalistycznej jest on najistotniejszą siłą napędową wydajności i etfek- 
tywności pracy, mechanizmy płacowe natomiast mają niejako drugorzędne 
działanie. W naszych warunkach społeczno-gospodarczych fakt występowa- 
nia znacznie wyższej ilości ofert obejmujących wolne miejsca pracy, aniżeli 
osób chętnych do jej podjęcia, działa niewątpliwie destrukcyjnie, stanowiąc 
jedno z najistotniejszych źródeł braku poszanowania dla pracy w S9o0- 
spodarce uspołecznionej. W tej sytuacji w praktyce przeważa dostosowy- 
wanie rzeczywistych wymagań konkretnego stanowiska i wynikającego 
z nich szczegółowego zakresu obowiązków do możliwości, predyspozycji. 
aktywności zawodowej lub nawet do stopnia chęci względnie niechęci do 
pracy. Sytuacja ta dotyczy nie tylko stanowisk koncepcyjnych, np. tech- 
nologów, specjalistów itp., lecz również pracowników produkcyjnych, w 
tym zawodów szczególnie poszukiwanych, takich jak ślusarz, tokarz, mon- 
ter itd. Ze szczególną wyrazistością mechanizm ten funkcjonuje w odnie: 
sieniu do kadry kierowniczej różnych szczebli — nie tylko przedsię- 
biorstw produkcyjnych — o wpływie której na efektywność działań w sfe- 
rze realnych procesów gospodarczych nie trzeba nikogo przekonywać. W 
ograniczonym zakresie lub całkowicie wyeliminowany jest on w grupie 
pracowników zatrudnionych w systemie akordowym z wmontowanym me- 
chanizmem kontroli jakości — a ten jak wiadomo może obejmować i obej- 
muje stosunkowo wąski obszar produkcji. 

Skoro dostosowujemy szczegółowe zakresy obowiązków głównie do pre- 
dyspozycji pracowników, a nie tylko do wymagań stanowiska (kwalifika- 
cji, złożoności, uciążliwości, warunków pracy), to nie możemy płacić prze- 
de wszystkim za wymogi w postaci płacy zasadniczej, stanowiącej od 5/ 
do 80 proc. wynagrodzenia ogólnego. Fakt ten jest tym bardziej uzasadnio 
ny, im wyższy jest udział płacy zasadniczej w ogólnym wynagrodzenit 
W praktyce ludzie zatrudnieni nawet na dwóch jednoimiennych lub zbli 
żonych stanowiskach w równym czasie mogą być w różnym stopniu obcią 
żeni pracą i świadczyć pracę o zróżnicowanej skuteczności i efektywności 
Ocenę jakości pracy pracownika należy więc rozszerzyć o ocenę efektu. 
w którym znajdują odbicie zdolności innowacyjne, zaangażowanie, predy- 
spozycje — a więc osobisty wkład pracownika ponoszony w konkretnycł 
warunkach materialnych i społecznych. 

Warto również zwrócić uwagę na fakt, że wynagradzanie płacą zasadni- 
czą za nominalne wymagania stanowiska pracy, a nie za efekty pracy 
w formie dobra lub usługi i sposobu jej wykonania — innowacyjność. 
dyspozycyjność itd., nie jest zgodne z preferowaniem zespołowych form 
pracy. W formach tych (brygadach, grupach roboczych, zespołach) nie są 
istotne deklarowane kwalifikacje, odpowiedzialność i zakładana złożoność 
pracy, lecz faktyczne zaangażowanie i konkretny wkład pracownika po- 
noszone w danych warunkach materialnych i społecznych. Opłaca się 
nie wymagania stanowiska, lecz konkretne efekty jednostek i zespołów. 
Przyjmując jednak za wiarygodny argument zwolenników skuteczności 
motywacyjnej funkcji zasad wynagradzania opartych na stawce płacy za- 
sądniczej uzależnionej głównie lub jedynie od wymagań stanowiska, tj. 
kwalifikacji, uciążliwości, złożoności i odpowiedzialności, powinniśmy osią- 
gać chociażby zadowalające efekty gospodarowania. Większość z tych kry- 
teriów uzyskuje w naszej rzeczywistości społeczno-gospodarczej wysoką 
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ocenę punktową. Liczba osób z wyższym i średnim wykształceniem jest 
w porównaniu z innymi krajami wysoka, wysoką wartość osiąga również 
deklarowana odpowiedzialność oraz uciążliwość pracy. W praktyce jednak 
występuje rozbieżność między nominalnymi wymaganiami i rzeczywistym 
wykorzystywaniem posiadanych kwalifikacji, umiejętności oraz faktyczną 
odpowiedzialnością na poszczególnych stanowiskach pracy. W praktyce 
więc wniosek o skuteczności dotychczasowej polityki płacowej — oparty 
co prawda na bardzo uproszczonym rozumowaniu — nie podlega pozytyw- 
nej weryfikacji. 

Wydaje się, że opłacanie głównie ilości i charakteru wymagań, jakie 
praca stawia człowiekowi, może mieć miejsce w sytuacji niższego poziomu 
industrializacji, wolnego tempa rozwoju oraz względnie stabilnych warun- 
ków działania. Rozwiązanie to jednak w dłuższym okresie daje efekt ,ze- 
rowania” — to jest obniżania faktycznej jakości pracy, mierzonej efek- 
tem materialnym i postawą człowieka w procesie pracy do poziomu stan- 
dardowego — do poziomu przeciętnych wymagań. Wynagrodzenie za 
pracę — jako podstawowe narzędzie prawa podziału według pracy — otrzy- 
muje wtedy wyraźnie instrumentalny charakter, ograniczając się do opła- 
cania głównie faktu świadczenia pracy jako takiej — pracy mierzonej cza- 
sem i jej wymaganiami. Instrumentalne traktowanie wynagrodzenia jest 
jednak źródłem ograniczonej jakości pracy zarówno po stronie material- 
nych jej efektów, jak i samej poprawności zachowania się człowieka w pro- 
cesie pracy, takich jak: niska dyscyplina, stosunkowo niska zdolność in- 
nowacyjna, brak poszanowania miejsca pracy itd. 

Dotychczasowe doświadczenia praktyczne upoważniają do sformułowa- 
nia wniosku, że polityka płac, warunkująca skuteczność mechanizmów 
dalszego reformowania naszej rzeczywistości społeczno-gospodarczej, po- 
winna opierać się w obszarze kształtowania wynagrodzeń indywidualnych 
na: 

— wartościowaniu nie stanowiska pracy, lecz pracy konkretnego pra- 
cownika zatrudnionego na określonym stanowisku w danych warunkach 
materialnych i społecznych; 

— uczynieniu z płacy zasadniczej podstawowej miary aktywności za- 
wodowej pracownika, w miejsce dotychczasowej płacy stanowiącej ekwi- 
walent za podjęcie pracy w gospodarce uspołecznionej; 

— traktowaniu premii i nagród jako instrumentów doraźnego szybkiego 
i silnie bodźcowego reagowania na bieżące zmiany jakości pracy jednostek 
1 zespołów pracowniczych. 

Natomiast w obszarze kształtowania funduszu wynagrodzeń winna ona 
opierać się na: 

-—- bezwzględnym przestrzeganiu związku między wynikami pracy 
przedsiębiorstwa w dłuższym okresie (co najmniej 3 lata) i wysokością 
uruchamiania funduszu wynagrodzień; 

— jednoznacznym umiejscowieniu odpowiedzialności za realne wypła- 
ty z funduszu wynagrodzeń i stopień ich związku z wynikami pracy jed- 
nostek gospodarczych. 

Osiągnięcie przedstawionych wyżej założeń tylko pozornie może wy- 
dawać się proste. Dotychczasowe świadectwa empiryczne wskazują bo- 
wiem, że opłacanie za faktyczną wydajność i efektywność pracy tak indy- 
widualnej, jak i zespołowej w naszej gospodarce jest procesem trudnym, 
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wymagającym radykalnych i konsekwentnie przestrzeganych zmian za- 
sad motywowania ludzi do pożądanych zachowań w pracy realizowanej w 
jednostkach uspołecznionych. 

Wydaje się jednak, że dla jej wdrażania nie ma alternatywy, wzrost 
podaży towarów i usług jest bezwzględną koniecznością poprawy jakości 
naszego życia. Proponowane zmiany w polityce płac prowadziłyby do: 

— wymuszania przedsiębiorczości na wszystkich stanowiskach pracy 
— poprzez znaczne różnicowanie wynagrodzeń w zależności od faktycz- 
nej jakości realizowanych procesów pracy; 

— ograniczenia fluktuacji — znaczny wzrost wynagrodzenia będzie bo- 
wiem w takim samym stopniu możliwy poprzez efektywną pracę w da- 
nej jednostce, jak i przez zmianę miejsca pracy. Dobry pracownik powi- 
nien osiągać adekwatne do przynoszonych efektów wynagrodzenie, bez 
względu na to czy pracuje w przedsiębiorstwie uspołecznionym, polonij- 
nym czy prywatnym; 

— uruchomienia automechanizmów zmian normoobsad — poprzez 
zwiększenie zainteresowania pracowników wzbogacaniem pracy indywidu- 
alnej. Gwarantowanie w płacy zasadniczej opłacenia rozszerzonego zakresu 
obowiązków, zintensyfikowanej pracy — a więc pracy wzbogaconej w po- 
równaniu z tradycyjnie określanymi wymaganiami stanowiska — wydaje 
się być jedyną drogą istotnych zmian normoobsad. Potencjał ludzkich mo- 
żliwości jest olbrzymi, trzeba tylko stworzyć warunki i gwarancje, które 
zainteresują ludzi wyższą jakościowo pracą. Nie wyzwolą go jednak w po- 
żądanym stopniu tylko administracyjne przeglądy obsad i struktur orga- 
nizacyjnych, które mogą mimo wielu pracochłonnych przedsięwzięć pro- 
wadzić do nieproporcjonalnie niskich lub nawet pozorowanych efektów. 


Na zakończenie tych dyskusyjnych wywodów warto zwrócić uwagę na 
jeszcze jeden aspekt problemu. Konieczność oceny pracy świadczonej przez 
poszczególnych ludzi, a nie oceny stanowisk jako takich, sprzyjałaby na 
pewno uświadomieniu związku między pracą i jakością życia ludzi pracują- 
cych w gospodarce uspołecznionej. Wyzbycie się złudzeń o szansie dopro- 
wadzenia obecnymi środkami i metodami do optymalnej aktywności zawo- 
dowej większości pracujących wpływałoby na urealnienie wyobrażeń o jed- 
nostkowych i zespołowych możliwościach oraz dostosowanie do nich na- 
szych potrzeb, oczekiwań i żądań. 


Samorząd załóg 
— stan i perspektywy 


JERZY HAUSNER, JERZY INDRASZKIEWICZ 


ORGANIZACYJNO-PRAWNE PROBLEMY, 
DZIAŁALNOŚĆ SAMORZĄDU ZAŁÓG 


Uchwalone we wrześniu 1981 r. ustawy: o przedsiębiorstwie państwo- 
wym oraz o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego stanowią od 
kilku lat zasadniczy fundament funkcjonowania systemu gospodarczego 
w Polsce, w tym w szczególności określają one pozycję przedsiębiorstw 
i zasady zarządzania nimi. W tym okresie kilkakrotnie zgłaszane były ini- 
cjatywy nowelizacji tych ustaw, zmierzające w swej intencji do ogranicze- 
nia roli i uprawnień organów samorządu. Ostatnia z tych inicjatyw zgło- 
szona została przez rząd w 1986 r. w związku z koncepcją określenia nowe- 
go statusu dyrektora przedsiębiorstwa. Każdorazowo propozycje te wy- 
woływały ostry sprzeciw ze strony działaczy samorządowych, którzy powo” 
 łując się na skutki przeprowadzonej w 1985 r. modyfikacji przepisów re- 
gulujących działalność rad robotniczych twierdzili, że dodatkowe ograni- 
czenia kompetencji samorządu doprowadziłyby w praktyce do zablokowa- 
nia jego rozwoju i osłabienia jego znaczenia. Wyjściowa koncepcja samo- 
rządu pracowniczego określana w ustawie i potwierdzana stale przez partię 
uznaje go za integralny element reformy systemu gospodarczego *). 

W praktyce można jednak dostrzec nawet stopniowe podważanie tej kon- 
cepcji i odchodzenie od niej. Twierdząc tak mamy na uwadze dwa sprzę- 
żone ze sobą zjawiska: 

a) ograniczanie zasięgu występowania samorządu załogi jako instytucji 
władzy ekonomicznej. 

W wielu dziedzinach gospodarki państwowej albo w ogóle brak jakich- 
kolwiek form samorządności pracowniczej (np. transport kolejowy), albo 
występujące w nich formy samorządności nie zapewniają w żadnym stop- 
niu organom samorządu pozycji organów władzy ekonomicznej, co spro- 
wadza samorządność w tych dziedzinach do konsultacyjnej partycypacji 
(np. łączność). "ak więc w rezultacie kolejnych uregulowań prawnych do- 
tyczących specyficznych obszarów gospodarki, w których zgodnie z ustawą 
funkcjonowanie samorządu załogi powinno być do tej specyfiki dostosowa- 


*) Artykuł ten jest skróconą wersją referatu przedstawionego na konferencji „Stan 
1 perspektywy samorządu załóg przedsiębiorstw państwowych” zorganizowanej przez 
Centrum Studiów Samorządowych w październiku 1987 r. 
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ne, mamy do czynienia z tego rodzaju dostosowaniem, które pozbawiając 
organy samorządu kompetencji stanowiących powoduje, że podstawą dzia- 
łania samorządu w tych dziedzinach są inne założenia niż te, które przyjęto 
w ustawie. W rezultacie naruszona została idea powszechności uczestnict- 
wa załóg w zarządzaniu państwowymi jednostkami gospodarczymi, 

b) prawne ograniczenie kompetencji samorządu załogi i osłabianie jego 

ozycji. 

i Przykładowo nowelizacja ,„„Kodeksu pracy” (DZ. U. nr 42 z 1986 r.) stwo- 
rzyła nowe podstawy prawne zawierania układów zbiorowych pracy oraz 
zakładowych umów zbiorowych. Wydaje się, że przyczyni się to do umoc- 
nienia tendencji do branżowej segmentacji zasad wynagrodzeń i świadczeń 
socjalno-bytowych, a tym samym do dalszego uzależniania ich wysokości 
od przynależności organizacyjnej zakładu pracy. Jest to niewątpliwie ten- 
dencja osłabiająca pozycję samorządu załogi jako podmiotu władzy w sa- 
modzielnym i samofinansującym się przedsiębiorstwie. 

W całym okresie działalności samorządu od 1981 r. za jeden z zasadni- 
czych problemów należy uznać praktykę nierespektowania przez organy 
założycielskie oraz administrację niektórych przedsiębiorstw przepisów 
określających uprawnienia organów samorządu. 

Za główne przejawy takiego postępowania uważamy: 

— nieprzestrzeganie uprawnień rad pracowniczych w kwestiach łącze- 
nia i podziału przedsiębiorstw, 

— powoływanie dyrektorów przedsiębiorstw bez konkursów, 

— nieprzestrzeganie uprawnień rad pracowniczych przy wykonywaniu 
przez organy założycielskie czynności związanych ze stosunkiem pracy dy- 
rektorów, 

— przyjmowanie uchwał zrzeszenia za wiążące dla rad pracowniczych, 

— ustalanie i zmiany planu rocznego bez udziału rad pracowniczych, 

— nieprzedkładanie przez dyrektorów przedsiębiorstw organom samo- 
rządu sprawozdań rocznych i bilansów do zatwierdzenia, 

— podejmowanie przedsięwzięć inwestycyjnych bez zgody rad pra- 
cowniczych, 

— dokonywanie zmian struktury organizacyjnej przedsiębiorstwa bez 
zgody ogólnych zebrań załogi (delegatów). 

Częste występowanie przejawów naruszania przez administrację różnych 
szczebli uprawnień organów samorządu wskazuje między innymi na niską 
skuteczność prawnej ochrony tych uprawnień. Zgodnie z wolą ustawodaw- 
cy winna być ona zasadniczo zapewniona przez możliwość odwołania się or- 
ganów samorządu do decyzji sądu w przypadku niezgodnego z prawem po- 
stępowania dyrektora lub organu założycielskiego. Niestety w praktyce 
liczba tego rodzaju spraw trafiających do sądów jest niewielka. 


POZYCJA ORGANÓW SAMORZĄDU 
W SYSTEMIE ZARZĄDZANIA PRZEDSIĘBIORSTWEM 


Ocenę pozycji samorządu rozpoczniemy od przedstawienia wniosków wy- 
nikających z badań dotyczących oddziaływania organów samorządu na 
ekonomikę przedsiębiorstwa. Przeprowadziliśmy je analizując wszystkie 
merytoryczne uchwały przyjęte w 1986 r. przez organy samorządu (łącznie 
687 uchwał) z 20 przedsiębiorstw. 
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— Badając uchwały organów samorządu według ich ukierunkowania na 
problemy produkcji oraz na problemy konsumpcji możemy stwierdzić, że 
ilościowo niewielką przewagę mają uchwały wyrażające interes przedsię- 
biorstwa (49,8 badanych uchwał, w stosunku do uchwał wyrażających kon- 
sumpcyjne interesy załogi 44,8 proc.). | 

Jednakże na ten syntetyczny wskaźnik składa się bardzo zróżnicowana 
sytuacja w poszczególnych przedsiębiorstwach. W rzeczywistości decyduje 
o nim aktywna działalność uchwałodawcza w kilku przedsiębiorstwach, 
podczas gdy w większości z nich organy samorządu wyraźnie częściej zaj- 
mują się sprawami szeroko rozumianej konsumpcji niż problemami pro- 
dukcji i rozwoju przedsiębiorstwa. 

— Szczególnie mało uwagi poświęcają organy samorządu takim zagad- 
nieniom jak: wykorzystanie czasu i dyscyplina pracy, eksploatacja maszyn 
i urządzeń, gospodarka materiałowa. Zainteresowanie problemami postępu 
technicznego w większości przypadków sprowadza się do opiniowania 
wniosków dyrektora przedsiębiorstwa dotyczących nagród z tytułu wnio- 
sków racjonalizatorskich i wynalazczych. 

— W 1/4 badanych przedsiębiorstw rada pracownicza nie uchwalała pla- 
nu rocznego. W pozostałych przypadkach plan uchwalany był z pewnym 
opóźnieniem, nawet dopiero w drugiej połowie roku. Występowały przy- 
kłady rozdzielania rzeczowej i finansowej części planu i osobnego ich uch- 
walania. Stosunkowo często organy samorządu zajmują się natomiast bie- 
żącą oceną realizacji planu przedsiębiorstwa. 

— W sprawach interesujących bezpośrednio załogę organy samorządu — 
obok wypełniania swych uprawnień stanowiących — często występują 
wobec dyrektora z opiniami i wnioskami: w sprawach produkcji i rozwoju 
przedsiębiorstwa organy samorządu z reguły nie wykraczają poza swe 
uprawnienia stanowiące. 

— W niektórych przedsiębiorstwach organy samorządu w ogóle nie wy- 
pełniały swych uprawnień stanowiących w sprawach, które rutynowo wy- 
stępują w każdym przedsiębiorstwie (np. zatwierdzenie bilansu, uchwale- 
nie planu rocznego, podział zysku). 

W 8 przedsiębiorstwach organy samorządu nie dokonywały oceny dzia- 
łalności dyrektora. 

— Tylko w przypadku dwóch zagadnień inicjatywa własna Gł ża 8a- 
morządu jest częstsza niż inicjatywa dyrektora (ocena realizacji planu rocze 
nego, wynagradzanie i premiowanie dyrektora). Organy samorządu rela- 
tywnie częściej ujawniają inicjatywę w sprawach płacowych i socjalnych 
niż w sprawach dotyczących produkcji i rozwoju przedsiębiorstwa. 

— Tylko 1/4 uchwał organów samorządu ma wieloletni horyzont czaso» 
wy, a aż 1/8 dotyczy kwestii doraźnych. Przy czym, im dłuższy jest hory- 
zont czasowy uchwał, w tym większym stopniu inicjowane są one przez 
dyrektora, a w mniejszym przez organy samorządu. 

— Blisko połowę podejmowanych przez organy samorządu uchwał sta- 
nowią te, które wynikają z uprawnień i kompetencji stanowiących. Znacz- 
ny jest także udział uchwał wynikających z wypełniania uprawnień opi- 
niodawczych. Natomiast w niewielkim stopniu organy samorządu wypeł- 
niają swe uprawnienia wnioskowe i kontrolne. 

— Głównym adresatem uchwał organów samorządu w przypadku wszy= 
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stkich wyróżnionych uprawnień jest dyrektor. Jedynie w odniesieniu do 
uprawnień wnioskowych udział dyrektora jest nieco mniejszy, gdyż co 
piąta tego rodzaju uchwała adresowana jest do organu założycielskiego. 

— Dominującym trybem podejmowania decyzji przez organy samorzą” 
du jest akceptacja powstałych poza nimi projektów uchwał. Jedynie co 
czwarta uchwała podejmowana jest według własnego projektu. W niewiel- 
kim zakresie organy samorządu korygują lub odrzucają zewnętrzne pro- 
jekty uchwał, a w ogóle nie stosują procedury negocjacji projektu uchwa- 
ły z innymi podmiotami. 

— Słabe jest współdziałanie poiędzy organami samorządu; w prak- 
tyce wynika ono niemal wyłącznie z faktu formalnego uzupełniania się 
niektórych kompetencji tych organów (np. w sprawie podziału zysku) oraz 
opiniowania niektórych projektów uchwał kierowanych przez dyrektorów 
do ogólnych zebrań załogi (delegatów) przez rady pracownicze. 

— Pozostałe podmioty (związki zawodowe, organizacje partyjne, organy 
założycielskie, zrzeszenia, pracownicy) wykazują minimalne zainteresowa- 
nie inspirowaniem uchwał organów samorządu, z wyjątkiem różnych orga- 
nizacji 1 instytucji zwracających się do przedsiębiorstwa e przyznanie da- 
rowizn. 

Przedstawione wnioski uzasadniają sformułowanie dwóch zasadniczych 
konkluzji: 

a) w procesie uchwałodawczym dominuje bierna postawa organów sa- 
morządu (67,7 proc. wszystkich badanych uchwał inicjowanych było przez 
dyrektorów oraz do nich były one adresowane) i najczęściej organy samo- 
rządu bez konsultacji z kimkolwiek i korygujących uwag uchwalają pro- 
jekty zgłoszone przez administrację. Znaczenie pozostałych adresatów uch- 
wał organów samorządu odnoszących się do ekonomiki przedsiębiorstwa 
jest wielokrotnie mniejsze. Przy czym w odniesieniu do uchwał adreso- 
wanych do dyrektora organy samorządu są bardziej skłonne do ogranicze- 
nia swej roli i akceptowania cudzego projektu uchwały niż w przypadku 
uchwał adresowanych do innych podmiotów. Zdaje się to świadczyć o tym, 
że ukształtowany w praktyce model współdziałania organów samorządu — 
niemalże wyłącznie z dyrektorem — stwarza sprzyjające warunki dla bier- 
nej postawy organów samorządu; 

b) co dwudziesta rada pracownicza istnieje wyłącznie formalnie, przy- 
najmniej co czwarta koncentruje swoją uwagę na płacach, a jej działanie 
jest kontrolowane w pełni przez dyrektora; jedynie działanie co dziesiątej 
odpowiada modelowi przyjętemu w założeniach reformy gospodarczej 
i obowiązujących ustawach. 

Oddziaływanie większości samorządów na ekonomikę przedsiębiorstw 
jest więc bardzo słabe. Konstatacja taka nie może być jednak odrywana od 
analizy samodzielności i samolinansowania przedsiębiorstw. Postępujac 
inaczej popełnia się zasadniczy błąd metodologiczny. który może prowadzić 
do pozornie słusznych wniosków. Za taki nieuzasadniony wniosek uważa- 
my przekonanie o pozytywnym wpływie wzmocnienia pozycji dyrektora na 
efektywność gospodarowania przedsiębiorstwa. Kreśląc wizję „socjalistycz- 
nego menedżeryzmu” zapomina się bardzo często o historycznych doświad- 
czeniach nakazowo-rozdzielczego systemu sterowania gospodarką. Jego 
metody — często pod innym szyldem == nadal występują w praktyce. 


50 : 


Oczekiwanie od organów samorządu oddziaływania na poprawę efektyw- 
ności gospodarowania jest jak najbardziej uzasadnione, ale wymaga stwo” 
rzenia odpowiednich warunków systemowych. Fromułowanie ze strony 
organów założycielskich pod adresem samorządu krytycznych uwag za ich 
nikłe zainteresowanie poprawą efektywności brzmi dwuznacznie, zwłasz- 
cza gdy służy jako uzasadnienie do ograniczania samorządności, bowiem to 
właśnie organy założycielskie, deformując reguły parametrycznego zarzą- 
dzania, osłabiają wymogi efektywnego gospodarowania. 

Mimo wszystkich trudności wiele rad pracowniczych podejmuje proble- 
my poprawy efektywności gospodarowania w swoich przedsiębiorstwach 
i inicjuje w tym celu zarówno działania wewnętrzne, jak też współpracę z 
radami pracowniczymi innych przedsiębiorstw. Dowodzi to, że wielu dzia- 
łaczy samorządu aktywnie wspiera proces wdrażania reformy gospodarczej, 
lokując interes załóg w przedsięwzięciach przyczyniających się do rozwo- 
ju całej gospodarki. Z drugiej jednak strony trzeba także dostrzegać i to, 
że pewna część działaczy samorządu swoje widzenie zmian systemowych 
podporządkowuje partykularnym interesom swych branż. Wystąpienia 
tych działaczy niczym nie różnią się od stanowiska przedstawicieli resorto- 
wej administracji, którzy akcentując specyfikę poszczególnych branż do- 
magają się dla nich odrębnych uregulowań systemowych, co w praktyce 
oznacza, że ministerstwo działowo-gałęziowe w sposób arbitralny może 
kształtować ekonomiczno-finansowe warunki gospodarowania w przedsię- 
biorstwach. Postawa tych działaczy sprzyja ekstensywnej strategii rozwo- 
ju gospodarczego, której przejawem jest brak związku między stale wzra- 
stającymi nakładami a efektami określonymi przez jakość, wielkość oraz 
strukturę asortymentową produkcji. Rad pracowniczych kierowanych 
przez takich działaczy nie niepokoją zbytnio przejawy administracyjnych 
utrudnień funkcjonowania samorządu. dotyczące również i takich kwestii 
jak brak odpowiedniej informacji ze strony organów założycielskich, co 
ogranicza możliwości lub nawet uniemożliwia sensowne planowanie eko- 
nomiczno-finansowe w przedsiębiorstwie. Tacy działacze nie stwarzają 
„problemów” swoim dyrektorom poprzez zatrudnianie ekspertów, którzy 
mogą pomóc w głębszym rozpoznawaniu stanu ekonomiki przedsiębiorstwa 
i sformułowaniu właściwych kierunków jej poprawy. Natomiast wspólnie 
z dyrektorem i aktywem społeczno”politycznym przedsiębiorstwa zabiegają 
o ulgi i inne ułatwienia, przynoszące załodze wymierny, choć nie wypraco- 
wany wzrost wynagrodzeń. Utrzymywanie uznaniowo-przetargowych re- 
guł gry ekonomicznej obiektywnie musi prowadzić do dalszego upowszech- 
nienia się takich antyreformatorskich, partykularnych postaw wśród akty= 
wu samorządowego. 


Ostatnia reforma centrum poprzez likwidację gałęziowych ministerstw 
ma szansę zarysowany na podstawie wcześniejszych badań obraz nieco 
zmodyfikować. 


SPOŁECZNO-POLITYCZNE 
PROBLEMY DZIAŁALNOŚCI SAMORZĄDU ZAŁÓG 


Działacze samorządów często stwierdzają, że mimo pozytywnego wzglę- 
dem samorządności stanowiska kierowniczych gremiów PZPR, w praktyce 
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pojawiają się kolejne próby administracyjnego ograniczania uprawnień 
i osłabiania pozycji samorządu pracowniczego. Wątpliwości co do rzeczywi- 
stego stanowiska PZPR rodzą się wśród działaczy samorządowych również 
ze względu na negatywne nastawienie niektórych instancji i organizacji 
partyjnych do współpracy z organami samorzadu zgodnej z obowiązują- 
cymi przepisami i deklarowanymi zasadami politycznymi. Ciągle bowiem 
występują przejawy nieufności aktywu partyjnego wobec organów samo- 
rządu i próby ich organizacyjnego podporządkowania sobie. Charaktery- 
stycznym przejawem całkowitego niezrozumienia politycznej roli partii w 
stosunku do działalności samorządu jest interpretowanie tej roli jako „kie- 
rowniczej” w samorządzie i w związku z tym organizowanie wyborów do 
jego organów przez zakładową organizację partyjną. Znamienne są także 
opinie dyrektorów na temat kryteriów ich oceniania przez wojewódzkie 
instancje partyjne. Dyrektorzy uważają, że najważniejszym kryterium 
oceny jest niedopuszczenie do zakłóceń porządku i do strajków w zakła- 
dzie, natomiast na szóstym miejscu w hierarchii umieszczają bezkonflikto- 
we współdziałanie z radą pracowniczą(1). 


Wynika z tego, że oddziaływanie tych instancji na system zarządzania 
przedsiębiorstwem ma głównie na celu zachowanie spokoju społecznego, a 
nie poprawę efektywności gospodarowania. Takie nastawienie instancji na 
pewno nie sprzyja umacnianiu roli organów samorządu jako podmiotów 
władzy ekonomicznej w przedsiębiorstwie. Działalność samorządu załóg 
przedsiębiorstw państwowych powinna być podstawowym elementem 
funkcjonowania systemu przedstawicielsko-samorządowego. Spójnikiem 
takiego systemu jest zapisana w ustawie piecza Sejmu nad działalnością 
samorządu załogi. Konkretyzacja tego zapisu dokonuje się między innymi 
dzięki inicjowaniu przez Sejm ogólnopolskich spotkań przedstawicieli sa- 
morzadów załóg, jak też poprzez okresowe ocenianie na jego plenarnych 
sesjach doświadczeń funkcjonowania organów samorządu. Jednakże w 
praktyce skuteczność działania Sejmu w zakresie umacniania pozycji 
i ochrony uprawnień samorządu jest co najmniej ograniczona, skoro Sejm 
uchwalił — między innymi w 1986 r. — kilka ustaw, które wyraźnie pod- 
ważyły kompetencje organów samorządu, przy czym ich działaczom nie 
zostały zapewnione odpowiednie możliwości uczestnictwa w konsultowaniu 
treści tych ustaw bądź też ich zdecydowanie krytyczne uwagi na temat za- 
mierzonych regulacji nie zostały uwzględnione. Można by sądzić, że możli- 
wości uczestnictwa w konsultacji są zapewnione niejako instytucjonalnie, 
z racji istnienia Rady Społeczno-Gospodarczej przy Sejmie, która stanowi 
namiastkę „Izby Samorządowej”. Przypuszczenie takie nie jest jednak do 
końca słuszne, gdyż w rzeczywistości w Radzie zasiada niewielu przed- 
stawicieli organów samorządu załóg. Wynika to z przyjętego trybu powoły= 
wania Rady, mianowicie: przedstawiciele przedsiębiorstw państwowych 
wybierani byli na wspólnych posiedzeniach statutowych organów wszyst- 
kich organizacji politycznych, społecznych i zawodowych w nich działają” 
cych, podczas gdy logicznie rzecz biorąc powinni być oni wyłaniani przez 
ogólne zebrania załóg (delegatów), czyli na forum organu samorządu za- 
łóg. W świetle tych faktów występuje potrzeba praktycznej konkretyzacji 


(1) P. Ruszkowski, „Społeczne uwarunkowania dynamiki działań samorządu zało- 
g:”, „Biuletyn CBOS” 1986, nr 3, str. 46, 
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i rozwinięcia form sprawowania przez Sejm I jego Komisję Spraw Samo- 
rządowych pieczy nad działalnością samorządu załóg, tak aby efektywnie 
umocnić jego pozycję jako podstawowego trzonu systemu przedstawiciels- 
ko-samorządowego. W praktyce trudno zresztą dostrzec funkcjonowanie 
takiego systemu, zważywszy na brak szerokiej współpracy pomiędzy orga- 
nami samorządu załóg oraz, szerzej, pomiędzy samorządem pracowniczym 
a innymi formami samorządności. W szczególności niezadowalający jest 
stan współdziałania rad narodowych i organów samorządu załóg. Pomimo 
że wszystkie wojewódzkie rady narodowe powołały komisje odpowiedzial- 
ne za rozwój samorządności, tylko nieliczne z nich sprzyjają integracji 
działalności samorządowej na płaszczyźnie wspólnego rozwiązywania trud- 
nych problemów lokalnych, np. dotyczących budownictwa mieszkaniowe- 
go czy gospodarki komunalnej. 


DZIAŁALNOŚĆ SAMORZĄDU 
A ŚWIADOMOŚĆ EKONOMICZNA ZAŁÓG 


W punkcie tym przedstawimy wyniki przeprowadzonych z początkiem 
1986 r. badań ankietowych, które objęły grupę 2827 pracowników z 20 
przedsiębiorstw. 

Znaczna część pracowników opowiada się za takim modelem działalności 
samorządu załogi, który jest zgodny z obowiązującymi rozwiązaniami usta- 
wowymi. Jednakże z takiej deklaracji nie zawsze w praktyce wynika kon- 
kretna wiedza o uprawnieniach organów samorządu i preferencja dla ta- 
kich ich działań, które umacniałyby ich pozycję jako organów przedsiębior= 
stwa. W wyrażanych oczekiwaniach dotyczących konkretnych działań rad 
pracowniczych najczęściej akcentowane są zagadnienia płacowe i socjalno- 
-bytowe. Znacznie rzadziej oczekiwania te związane są z efektywnością 
gospodarowania i rozwojem przedsiębiorstwa. 

Gotowość do bezpośredniej działalności w radzie pracowniczej zgłasza co 
piąty pracownik. Znaczna część pracowników uzasadnia odmowę przekona- 
niem o zbyt małych uprawnieniach rady pracowniczej lub o braku możli- 
wości skutecznego działania w obecnych warunkach. 

Znaczna też ich część nie posiada informacji o podstawowych proble- 
mach przedsiębiorstwa, przy czym występuje wyraźna pozytywna zależ- 
ność między brakiem dostępu do informacji a stopniem zainteresowania ty- 
mi problemami w poszczególnych grupach społeczno-zawodowych. Ponad 
połowa pracowników nie posiada informacji, które pozwoliłyby im ocenić 
współpracę rady pracowniczej i dyrektora. Większość nie zna także treści 
uchwał rady pracowniczej. Wskazuje to na wadliwy obieg informacji w 
przedsiębiorstwach, co silnie rzutuje na wiedzę pracowników oraz ich sto- 
sunek do działalności organów samorządu. Bardzo wąski jest zakres ucze- 
stnictwa w konsultowaniu zasadniczych decyzji zapadających w przedsię- 
biorstwie. Uspołecznienie decyzji strategicznych dotyczy tylko wyższych 
szczebli hierarchii władzy i nie obejmuje większości pracowników. Orga- 
nizacja działalności samorządowej pozbawia tę większość informacji o 
ważnych decyzji i wpływu na ich podejmowanie. Stwierdziliśmy wystę- 
powanie pozytywnej zależności pomiędzy orientacją reformatorską a po- 
stawą samorządową rozumianą jako akceptacja samorządowego modelu za- 
rządzania przedsiębiorstwem, w którym organy samorzadu sa organami 
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stanowiącymi w sferze określania kierunków rozwoju przedsiębiorstwa 
oraz jako gotowość aktywnego uczestnictwa w działalności samorządu. Wy- 
kazanie występowania takiej zależności nie oznacza, że samorzą zyskał 
powszechne poparcie załóg. Nie jest tak, bowiem zróżnicowany jest sto- 
sunek pracowników do reformy gospodarczej i znaczna ich część prezentu= 
je wobec zachodzących zmian systemowych nastawienie rewindykacyjne. 
Nie jest tak również dlatego, że w świadomości ekonomicznej pracowni- 
ków występują liczne niespójności. Ogólna aprobata dla zasad reformy w 
skali makro wiąże się — u pewnej części pracowników — z odmienną 
orientacją w sprawach własnego przedsiębiorstwa. Stąd też opinia w spra- 
wie ogólnych reguł jest znacznie mniej zróżnicowana niż w kwestiach bez- 
pośrednio dotyczących pracowników. Wiedza ogólna nie konkretyzuje się 
w sprawach szczegółowych, a część pracowników nie posiada zdania w 
sprawach własnego przedsiębiorstwa, co wynika między innymi z braku 
dostępu do informacji. Aktualnie świadomość ekonomiczna pracowników 
ogniskuje się wokół bieżących zjawisk określonych przez niestabilną i tru- 
dną sytuację gospodarczą, co powoduje, że nie nastąpiło wykrystalizowanie 
się ich trwałej opinii wobec podstawowych zasad gospodarki i zacho- 
dzących zmian systemowych. Sytuację ogólnie można określić jako istnie- 
nie poważnego potencjału samorządowego, który może być uruchomiony w 
sprzyjających warunkach. Za takie warunki uznać należy kompleksowe 
i konsekwentne wdrażanie reformy gospodarczej, poprawę i stabilizację 
sytuacji gospodarczej, umacnianie samorządowego systemu zarządzania 
przedsiębiorstwami. Z drugiej strony występuje u części pracowników — 
zwłaszcza robotników i pracowników administracyjnych — silne nasta- 
wienie rewindykacyjne, które ulegając wzmocnieniu może prowadzić do 
spychania samorządu na pozycje związkowe. 

W istniejących warunkach działalność samorządu nie prowadzi do wy- 
rażnego kształtowania reformatorskiej orientacji załóg. Nie występuje 
istotna różnica między obrazem świadomości ekonomicznej załóg tych 
przedsiębiorstw, w których działają organy samorządu, a tych, w których 
ich nie powołano. Wpływ samorządu na świadomość ekonomiczną doty- 
czy więc niemal wyłącznie grupy osób aktywnie uczestniczących w pra- 
cach samorządu, a więc poza nim pozostaje nadal większość pracowników. 
Ogólnie wpływ ten polega na wzmacnianiu orientacji reformatorskiej osób 
aktywnych samorządowo, z tym że zależność ta jest warunkowana przez 
poziom wykształcenia i zajmowane stanowisko. W odniesieniu do osób 
z wyższym wykształceniem i zajmujących stanowiska kierownicze jest ona 
wyraźna. | 

Inaczej rzecz wygląda w odniesieniu do pracowników szeregowych, o 
niższym poziomie wykształcenia. W tym przypadku dostrzegamy, że 
aktywni samorządowo przedstawiciele tych grup często ujawniają w sil- 
niejszym stopniu nastawienie rewindykacyjne niż osoby nie uczestniczące 
w działalności samorządowej. Uznaniowo-przetargowe reguły gry eko- 
nomicznej faktycznie obowiązujące w stosunkach pomiędzy organami za- 
łożycielskimi i przedsiębiorstwami nie tylko ograniczają zainteresowanie 
organów samorządu poprawą eiektywności gospodarowania, ale ponadto 
prowadzą do przekształcenia samorządu w instytucję wzmacniającą te re- 
guły oraz wzmagają korporacyjną postawę wśród działaczy samorządu, 
która znajduje uznanie rewindykacyjnie nastawionych załóg. 
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SPRZECZNOŚCI I KONFLIKTY 
ZWIĄZANE Z DZIAŁALNOŚCIĄ SAMORZĄDU 


Przedstawiony w poprzednich punktach opis działalności samorządu za» 
łogi pozwala stwierdzić występowanie wielu barier jego rozwoju. 

Zamierzeniem naszym jest wskazanie tych sprzeczności i konfliktów 
związanych z wdrażaniem reformy gospodarczej, które są powodowane 
przez wymienione bariery rozwoju samorządu. Te sprzeczności występują 
między innymi w sferze funkcjonowania systemu prawa gospodarczego. 
Następuje stopniowa przemiana charakteru i funkcji prawa gospodarcze- 
go polegająca na spadku znaczenia przepisów ogólnych, przy jednoczesnym 
rozszerzaniu przepisów szczegółowych. 

Jedną z cech systemu nakazowo-rozdzielczego była nadmierna formali- 
zacja działalności jednostek gospodarczych, przy braku elementarnej for» 
malizacji zasad gospodarowania i kompetencji organów administracji gos- 
podarczej państwa. Podobna prawidłowość ujawnia się także obecnie wraz 
z tendencją do nawrotu nakazowo-rozdzielczych metod zarządzania. Usta- 
wowe unormowanie działalności gospodarczej zostało zasadniczo dokonane 
z początkiem lat osiemdziesiątych. Obecnie obserwujemy tendencję stop” 
nmiowego nowelizowania tych ustaw, co prowadzi do przeformułowywania 
podstawowych reguł działalności gospodarczej i modyfikacji podmiotowego 
układu władzy w gospodarce. Równocześnie gwałtownie rozrastają się 
przepisy resortowe, często sprzeczne z duchem i literą zapisów ustawo- 
wych. Przepisy resortowe normują w sposób szczegółowy zachowanie jed- 
nostek gospodarczych i mnożą sankcje za nieprzestrzeganie tych norm. 
Grożne jest zwłaszcza to, że uwaga centralnych organów administracji go- 
spodarczej koncentruje się na drobiazgowym normowaniu zachowań jed- 
nostek gospodarczych, a nie na tym, aby stworzyć takie warunki gospoda» 
rowania, w których to zachowanie byłoby zgodne z regułami reformy go- 
spodarczej. 

Samo uszczegóławianie przepisów i zaostrzanie sankcji nie może prowae= 
dzić do zwalczania niegospodarności i marnotrawstwa, a gdy prowadzi do 
ograniczenia samodzielności ekonomicznej przedsiębiorstw, to stanowi bae 
rierę poprawy efektywności gospodarowania. 

Wskazane zjawiska silnie rzutują na funkcjonowanie samorządu. Prze- 
de wszystkim prowadzą one do niejasności, a w konsekwencji do braku 
znajomości przepisów prawa przez działaczy samorządu. Niemożliwe jest 
bowiem, abv bvli oni w stanie opanować i posługiwać się przepisami za- 
wartymi w obowiązujących 1200 uchwałach Rady Ministrów (w większości 
samoistnych i często nie publikowanych), około 1000 zarządzeń ministrów 
(opublikowanych w Monitorze Polskim) oraz ponad 10 000 różnego rodzaju 
nie publikowanych innych aktów resortowych(2). 


Taki gąszcz przepisów doskonale ułatwia podejmowanie przez admini- 
strację działań naruszających uprawnienia organów samorządu. W tej sy- 
tuacji niezgodne z ustawami przepisy aktów resortowych służą często jaka 
usprawiedliwienie przktyk naruszających zapisy ustaw. Rodzi to wśród 
znacznej części działaczy samorządu zniechęcenie i brak wiary w możli- 


(2) „Raport e stanie i perspektywach samorządu załóg przedsiębiorstw państwo- 
wych”, „Tygodnie Robotniczy”, 1086, nr 23. 


wość skutecznej ochrony samorządowych uprawnień. Pozwala to zrozumieć 
dlaczego mimo częstego występowania tego rodzaju przypadków liczba 
spraw skierowanych do sądów z inicjatywy organów samorządu jest zniko- 
ma. 

Kierunki polityki gospodarczej centrum w istotny sposób wpływają na 
funkcjonowanie samorządu. Z tego punktu widzenia można sformułować w 
stosunku do działań administracji państwowej szereg podstawowych za- 
strzeżeń: j 

a) na szczeblu centralnym utrzymywany jest bardzo krótki horyzont go- 
spodarowania, co utrudnia wiązanie i koordynację planów przedsiębiorstw 
z długofalowymi celami makroekonomicznymi. Formalne wymogi plano- 
wania dominują nad merytorycznymi aspektami prac planistycznych. Niski 
jest w rzeczywistości stopień uspołecznienia planowania na wszystkich 
szczeblach gospodarowania; 

b) utrwala się tendencja do wzmocnienia pozycji branżowych układów 
zarządzania. Presja tych układów prowadzi do niekorzystnych zmian w 
sferze organizacyjnej gospodarki, a w dalszej konsekwencji do osłabiania 
przymusu efektywnego gospodarowania; 

c) pod powłoką niektórych instrumentów finansowych powracają uzna- 
niowo-nakazowe metody zarządzania. Kredytowanie przedsiębiorstw prze- 
kształca się w nazbyt sformalizowany system. Następuje przerzucanie cię- 
żaru finansowania przedsiębiorstw na budżet państwa; 

d) kształtowanie się rzeczywistych zasad wynagradzania w sferze pro- 
dukcji materialnej jest następstwem stopniowego umacniania się branżo- 
wych układów zarządzania, Dominacja tych układów wzmacnia uznanio- 
wo-przetargowe reguły gry ekonomicznej. 

Jeżeli więc we wcześniejszym opisie wskazywaliśmy na słabe ukierunko- 
wanie działalności organów samorządu na problemy planowania finanso- 
wego i rzeczowego, oszczędności i efektywności, to z całą pewnością wynika 
to nie tylko z braku odpowiedniej wiedzy i doświadczenia aktywu samo- 
rządowego, ale ma głównie swoje zewnętrzne wobec samorządu uwarunko- 
wania. Zarzutom wobec samorządu towarzyszy często teza o szczególnej 
roli dyrektora jako głównego inicjatora i organizatora procesów rozwojo- 
wych i efektywnościowych w przedsiębiorstwie. Teza ta służy jako pod- 
stawowy argument na rzecz wzmocnienia pozycji dyrektora i prawnego 
uregulowania jego statusu. Przy czym w praktyce to wzmocnienie inter- 
pretuje się jako potrzebę uniezależnienia dyrektora od organów samorządu. 
W sumie proponuje się więc rozwiązania znacznie ograniczające uprawnie- 
nia samorządu i zdolność jego organów do egzekwowania odpowiedzialnoś- 
ci dyrektora za wyniki ekonomiczne przedsiębiorstwa. Równocześnie na- 
stępuje formalne i faktyczne uzależnianie dyrektorów od organów założy- 
cielskich. Doświadczenia poprzednich okresów rozwoju gospodarczego Pol- 
ski Ludowej dobitnie dokumentują, że tendencja ta nie stwarza w żadnym 
stopniu instytucjonalnych warunków poprawy efektywności gospodarowa- 
nia. Wprost przeciwnie może się ona przyczynić do odbudowania w pełnym 
zakresie antyefektywnościowego systemu nakazowo-rozdzielczego. O tym, 
że nie jest to tylko teoretyczne przypuszczenie, świadczy praktyka postępo- 
wania organów założycielskich wobec przedsiębiorstw zagrożonych upadło- 
ścią. Z jednej strony chroni się takie przedsiębiorstwo przez rozszerzony 
zakres dotacji i wprowadzanie zmian organizacyjnych, które umożliwiają 


stosowanie wewnętrznych rachunków rozliczeniowych. (wyrównawczych) 
z drugiej strony przestrzega się tego punktu postępowania, który przewi+ 
duje powoływanie przez organ założycielski dyrektorów komisarycznych. 
Takie selektywne podejście do założeń reformy i przepisów dotyczących 
postępowania upadłościowego nie prowadzi w rezultacie do uzdrowienia 
ekonomicznej sytuacji danego przedsiębiorstwa i w szerszym kontekście do 
umacniania przymusu ekonomicznego, a jedynie sprzyja tworzeniu takie- 
go układu zależności pomiędzy organem założycielskim a przedsiębiorstwa- 
mi, który oznacza utratę przez nie samodzielności ekonomicznej i uzyska- 
nie pełnej kontroli nad nimi przez resortową administrację. 

Jeżeli więc środki masowego przekazu bezkrytycznie upowszechniają po- 
zytywne doświadczenia ustanawiania w przedsiębiorstwach dyrektorów 
komisarycznych, to zarazem wzmacniają przekonanie i racje tych, którzy 
uważają. że autokratyczny sposób zarządzania przedsiębiorstwami jest naj- 
lepszy. W społecznym odczuciu ustanowienie dyrektora komisarycznego 
nie jest więc czymś groźnym, lecz czymś pożądanym. Odpowiada to zresz- 
tą obiektywnemu stanowi rzeczy, zważywszy, że wielu przedsiębiorstwom 
pod komisarycznym zarządem powodzi się znacznie lepiej niż pod samo- 
rządem, ponieważ dyrektor komisaryczny uzyskuje od powołującego go 
organu założycielskiego takie ulgi finansowe i preferencyjne rzeczowe za- 
silanie, że poprawa sytuacji przedsiębiorstwa jest natychmiastowa i nie 
wymaga wzrostu wydajności oraz lepszej organizacji pracy. 

W kontekście dążenia organów założycielskich do uzyskania pełnej kont- 
roli nad działalnością przedsiębiorstw nie należy interpretować przypad- 
ków nieprawidłowości we współpracy tych organów z samorządami w ka- 
tegoriach incydentalnych nieporozumień. Nieprzekazywanie organom sa- 
morządu treści decyzji dotyczących danego przedsiębiorstwa, niekonsulto= 
wanie z organami samorządu warunków pracy i płacy dyrektora, nieprze- 
kazywanie tvm organom rezultatów oceny dyrektora to tylko kilka przy” 
kładów działań, które — w naszym przekonaniu — są wyrazem tendencji 
do kształtowania się niezgodnych z założeniami obowiązujących ustaw sto- 
sunków pomiędzy resortową administracją, dyrektorami przedsiębiorstw 
i organami samorządów. 


Dla rozważań dotyczących barier rozwoju samorządności istotne znacze- 
nie ma problem świadomości ekonomicznej załóg. Wskazane uprzednio 
sprzeczności i nieprawidłowości w procesie wdrażania reformy są jednym 
z zasadniczych czynników kształtujących tę świadomość. Oddziaływanie te- 
go czynnika dokonuje się bezpośrednio poprzez fakt uczestniczenia pracow» 
ników — jako wytwórców i konsumentów — w procesach gospodarczych, 
ale także pośrednio poprzez oddziaływanie różnych podmiotów działalności 
gospodarczej (administracja, związki zawodowe, samorząd załogi itp.). Obo- 
wiązujące w praktyce reguły alokęcji rzeczowych i finansowych środków 
zasilania jednostek gospodarczych rodzą tendencję do zgodności działań ad> 
ministracji, działaczy samorządu, aktywu partyjnego i związkowego na ba» 
zie partykularnych interesów. Na szczeblach wyższych powodują koncent- 
rację oddziaływań organizacji politycznych i społecznych na działalności 
organów administracji gospodarczej, a nie ciał przedstawicielskich. Wy- 
raźnie tendencja ta przejawia się w działalności związków zawodowych. 
Ich aktywność ukierunkowana jest głównie na administrację gospodarczą 
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każdego szczebla zarządzania, a oddziaływanie dokonuje się w zasadzie s 
pominięciem pozycji organów przedstawicielskich i samorządowych. Dzia- 
łacze związków negocjują więc z rządem (OPZZ), ministrami działowo- 
-gałęziowymi (federacje branżowe) oraz kierownikami zakładów pracy (za- 
kładowe organizacje związkowe) wykorzystując forum Sejmu lub ogólnych 
zebrań załogi (delegatów) jedynie do propagandowego wzmacniania swych 
racji. Często nawet wpływają na organy administracyjne, aby forsowały 
ich stanowisko w stosunku do organów przedstawicielskich i samorządo- 
wych, gdy w danej sprawie decyzje stanowiące należą do tych organów. 
Szczególnie mocno zjawisko to występuje na szczeblu przedsiębiorstwa. 


Stosunek organów administracyjnych do tak ukierunkowanej działalno- 
ści związkowej jest ambiwalentny. Z jednej strony odpowiada im to, gdyż 
„administracyjna” orientacja związkowa wzmacnia ich pozycję w systemie 
władzy i społecznie ją uprawomocnia. Z drugiej jednak strony poprzez na- 
cisk na administrację związki zawodowe dążą do takich rozwiązań praw= 
nych i ekonomicznych, które w wielu punktach podważają założenia refon- 
my gospodarczej i mogą prowadzić do pogłębiania nierównowagi. Najważ= 
niejszym tego przykładem jest problem zbiorowych układów pracy. 


PERSPEKTYWY ROZWOJU SAMORZĄDU 


Wiele tez zawartych w tym opracowaniu wyraźnie wskazuje na silne 
zależności pomiędzy reformą systemu gospodarczego i systemu polityczne- 
go a funkcjonowaniem samorządności pracowniczej. W tym kontekście za 
szczególnie symptomatyczne i niebezpieczne uznajemy takie zjawiska, jak: 
osłabianie pozycji samorządu w zakładzie pracy, wzrost znaczenia aparatu 
administracyjnego, niespójność systemu prawa, poczucie alienacji u znacz- 
nej części społrczeństwa. W sumie — zjawiska te wpływają na obniże- 
nie pozycji organów przedstawicielskich i samorządowych w systemie wła- 
dzy. Uznaniowo-przetargowe reguły gry wytwarzają korporacyjną solidar= 
ność. Częściowo w jej rezultacie wzmagają się postawy roszczeniowe i sto- 
sowane są w praktyce zasady podziału sprzeczne z wymogami efektywnego 
gospodarowania. Spadająca efektywność gospodarowania zmniejsza spo- 
łeczną akceptację władzy politycznej, co zagraża jej stabilności. 


Przedstawione tendencje funkcjonowania gospodarki i polityki bezpośre- 
dnio determinują perspektywy rozwoju samorządu załogi. W naszym prze- 
konaniu najbardziej prawdopodobne jest rozwinięcie się tendencji prze- 
kształcania samorządu załogi w instrument umacniania uznaniowo-przetar- 
gowych reguł gry ekonomicznej. Używając terminologii zaproponowanej 
przez P. Ruszkowskiego można powiedzieć, że w rezultacie samorządowe 
„zarządzanie poprzez załogę” zostanie zamienione w „zarządzanie w imie- 
niu załogi”, a w zasadzie w imię jej wąsko rozumianych interesów ekono- 
micznych(3). Taki model samorządu będzie umacniać pozycję administracji 
w przedsiębiorstwie i branżowych układów zarządzania w skali całej gos- 
podarki. W sumie samorząd załogi nie tylko nie będźie siłą napędową 
zmian systemu ekonomicznego, ale stanie się narzędziem ich blokowania. 


(3) P. Ruszkowski, „Społeczne uwarunkowania dynamiki działań samorządu za- 
łogi”, ANS, Warszawa 1986, str. 4—5 (maszynopis powielony). 


Otwarta jest także nadal możliwość rozwoju samorządu zgodnego ż wyj= 
ściowym programem reformy systemu funkcjonowania gospodarki i pań- 
stwa. O istnieniu takiej możliwości świadczy — co wynika z przedstawio- 
nych wcześniej rezultatów badań — znaczny „potencjał samorządowy” wy- 
stępujący w przedsiębiorstwach. Elementami tego potencjału są: wiedza 
i doświadczenie aktywu samorządowego, rozbudowane struktury samorzą- 
dowe, świadomość historycznej konieczności samorządowej reformy gospo= 
darczej wśród części załóg i kadry kierowniczej, podmiotowe aspiracje 
wielu pracowników. Wykorzystanie tego potencjału — co jest warunkiem 
zahamowania wcześniej omówionych negatywnych tendencji rozwoju sa- 
morządu — nie jest sprawą prostą. Wymaga to szeregu działań zarówno w 
makro-, jak i mikroskali. Do najważniejszych z nich zaliczamy: 


— umacnianie i rozwój sytemu przedstawicielskiego, 

— urzeczywistnianie nowej formuły kierowniczej roli partii w sferze go- 
spodarki, | 

— zmiany w systemie sprawowania władzy ekonomicznej, 

— eliminacja wpływu branżowych układów zarządzania na mechanizm 
ale «cji czynników wytwórczych, 

— wprowadzenie mechanizmów podziału dochodu narodowego, uzależ- 
niających poziom wynagrodzeń przede wszystkim od efektywności gospo- 
darowania i wydajności pracy, 

— przywrócenie równowagi ekonomicznej i stabilizację siły nabywczej 
pieniądza, 

— powszechne respektowanie zasady praworządności, 

— rzeczywiste zagwarantowanie wpływu organów przedstawicielskich 
i samorządowych na obsadzanie stanowisk kierowniczych w gospodarce, 

— rozwinięcie skutecznego systemu działań edukacyjno-szkoleniowych. 


Realizacja wymienionych działań była i jest dekarowana przez centralne 
organy władzy politycznej i państwowej, ale jak dotychczas utrzymują 
się rozbieżności pomiędzy rzeczywistym rozwojem samorządu załogi a wyj- 
ściowymi założeniami. Projektowane działania w ramach II etapu reformy 
być może wskazane rozbieżności zmniejszą, ale o tym niewiele jeszcze teraz 
wiadomo. 


O wydarzeniach marcowych 1968 r. 


ZENOBIUSZ KOZIK 


Publikujemy artykuł prof. dr. hab. Zenobiusza Kozika, praco'rnika Instytutu 
Historii Ruchu Robotniczego Akademii Nauk Społeczuych PZPR odzwiercie:'lający 
dotychczasowe wyniki jego badań nad omawianym okresem. Red. 


Odczuwalny jeszcze niedostatek badań naukowych nad Polską współ- 
czesną dotyczy również wydarzeń i procesów, które składają się na tzw. 
okres popażździernikowy zapoczątkowany przez VIII plenarne posiedzenie 
KC PZPR w 1956 r. Przeważają sądy akcentujące zasadniczą odmienność 
linii wówczas wytyczonej, a następnie konkretyzowanej w stosunku do lat 
1949—1956. Na ogół treść tego okresu wiąże się z osobą Władysława Go- 
mułki, jako głównego architekta i reprszentanta ówczesnej polityki, cho- 
ciaż — jak każda rzecz w polityce — była ona rezultatem zbiorowego myś- 
lenia i oddziaływania wielu czynników. W jakiejś mierze, ograniczonej 
ówczesnym modelem rządzenia, była również efektem postaw innych 
obok PZPR współuczestników procesu rządzenia, działalności ustawo- 
dawczej, praktyki działania. 

Od początku ówczesna linia nie była ani jednolita w treści. ani statycz- 
na. Toteż różnie oceniane są jej poszczególne elementy. Trudno wszakże 
zaprzeczyć, że przez dłuższy czas skala jej społecznego poparcia była re- 
latywnie bardzo szeroka, w dziejach Polski Ludowej bodaj najszersza. Za- 
razem należy podkreślić, że określenie „linia października” było od po- 
czątku bardzo pojemne i różnie rozumiane, co stało się źródłem nieporozu= 
mień, a nawet konfliktów. 

Niedostatek szczegółowych badań tego okresu nie pozwala jednoznacz- 
nie odpowiedzieć na pytanie, kiedy owa linia poczęła tracić swój pierwotny 
ładunek. Kiedy i dlaczego zaczęły w niej dochodzić do głosu treści i roz- 
wiązania, których skutki i oceny historyczne okazały się najpierw wielo- 
znaczne. a następnie zdecydowanie ujemne? Poszukiwanie tych odpowiedzi 
jest jednak konieczne, chociaż pełna zgodność opinii nie jest możliwa. 

W analizie przyczyn zjawisk kryzysowych końca lat 60-ych i początku 
70-ych zwykło się zaczynać od sytuacji gospodarczej i związanego z tym 
materialnego położenia społeczeństwa oraz wynikających z niego odczuć 
i postaw. Wśród badaczy panuje na ogół zgodność, że w porównaniu 
z innymi obszarami po VII Plenum zmiany w polityce gospodarczej 
zaznaczyły się najmniej. W istocie sprowadziły się one do zmiany 
stosunku do gospodarki chłopskiej i przyhamowania inwestycji przemy- 
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słowych po rok 1958. Priorytet uzyskał wtedy poziom Życia ludności, co 
pokrywało się z oczekiwaniami społecznymi. 


Jednak u progu pięciolecia 1960—1965 wyłonił się problem określenia 
głównych kierunków i tempa rozwoju gospodarczego. W dyskusjach ekono- 
mistów proponowano priorytety inne niż te, które ostatecznie wybrano. Po- 
stanowiono powrócić do — określonej dziś jako konserwatywno-dogma- 
tyczna — koncepcji rozwoju, opartego głównie na inwestowaniu w prze- 
mysł ciężki, przede wszystkim surowcowy i paliwowo-energetyczny. Uza- 
sadniono to koniecznością dalszej rozbudowy fundamentów uprzemysło- 
wienia oraz zatrudnienia wielkich liczebnie roczników młodzieży (1). 


Założone cele zamierzano osiągnąć przede wszystkim metodami inten- 
sywnymi, a nie ekstensywnymi, co jednak bez zreformowania gospodarki 
okazało się niewykonalne, podobnie jak zamierzona poprawa jakości i no- 
woczesności wyrobów. W porównaniu z okresem 1956—1960 osłabło tempo 
wzrostu wydajności pracy. 


Od 1959 r. ponownie zaczął wzrastać udział akumulacji w podziale do- 
chodu narodowego. Znów dała o sobie znać tendencja do stagnacji warun- 
ków bytu materialnego ludności. Wyrazem tego były m.in. kilkakrotne pró- 
by zamrażania poziomu płace i podnoszenia cen na niektóre towary. Budziło 
to opory wśród rzesz pracowniczych i uruchamiało presję na wzrost płac. 
Rosły one jednak, podobnie jak poziom spożycia, bardzo powoli. Trendy te 
znalazły odbicie również w planie na lata 1966—1970 (2). 


Chociaż podstawowe wskaźniki rozwoju gospodarczego lat 60-ych — do- 
chód narodowy, produkcja przemysłowa i inwestycje — wykazywały 
wzrost, oceniany jako niewygórowany (3), w społeczeństwie utrwaliło się 
wrażenie niskiego tempa rozwoju gospodarczego mierzonego produkcją 
środków konsumpcji i poziomem spożycia. Pogłębiał te odczucia również 
skromny program budownictwa, który nie pomniejszał „głodu” mieszka- 
niowego. 

W obu okresach 5-letnich dekady lat 60-ych powtórzył się podobny ob- 
raz wykonania i niewykonania planowanych zadań. Było to pośrednim 
wyrazem kontynuacji linii planu 6-letniego. Podobne napięcia i błędy 
w planach musiały wywołać podobne skutki, chociaż problematyka gospo- 
darcza znajdowała się stale w centrum uwagi kierownictwa partii i była 
tematem większości posiedzeń plenarnych Komitetu Centralnego. 

Wbrew propozycjom wielu naukowców, skupionych początkowo w Ra- 
dzie Ekonomicznej, nie uległ zmianie, lecz w istocie został spetryfikowany 
nakazowo-rozdzielczy i centralistyczno-biurokratyczny system planowania 
i zarządzania gospodarką narodową. Wyraziło się to m.in. w całkowitym lub 
częściowym odstępowaniu od wprowadzonych poczatkowo niewielkich 
zmian w planowaniu gospodarczym. W efekcie szczegółowość w planowa- 
niu sprowadzono niemal do dawnych rozmiarów, choć nie dochodziło do 


(1) A. Karpiński, J. Pajestka, Ogólne zagadnienia polityki rozwoju ekonomicznego 
Polski (w:) Polityka gospodarcza Polski Ludowej, Warszawa 1962, s. 22. 

(2) A. Karpiński, Zarys rozwoju gospodarczego Polski Ludowej, Warszawa 1981, 
s. 45—46 i 88. 

(3) Z. Landau, Główne tendencje rozwoju gospodarczego Polski Ludowej (w:) 
U źródeł polskiego kryzysu. Warszawa 19835, s. 35; M. Mieszczankowski, Jednostronne 
spojrzenie, „Polityka” nr 50, 13.XII.1980; A. Karpiński, 40 lat planowania w Polsce. 
Problemy, ludzie, refleksje, Warszawa 1980, str. 128—131, 
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skrajności z okresu 6-latki. Wpłynęły na to m. in. poglądy ekonomistówe 
-praktyków, którzy odgrywali ważne role w polityce gospodarczej okrę- 
su przedpaździernikowego (m.in. Stefan Jędrychowski, Eugeniusz Szyr, Ju- 
lian Tokarski, Franciszek Waniołka, Piotr Jaroszewicz). 

Odrzucone zostały sugestie reformatorskie naukowców o światowej re- 
nomie, jak Oskar Lange, Michał Kalecki, Czesław Bobrowski i Edward 
Lipiński. Wśród rzeczników nowych rozwiązań należy także wymienić 
Włodzimierza Brusa, który w przeszłości był jedynym wśród nich apolo- 
getą systemu nakazowo-rozdzielczego. M. Kalecki na znak protestu zrezy= 
gnował z udziału w pracach Komisji Planowania i został odwołany ze sta- 
nowiska (4). 

W kierowaniu gospodarką rosnącą rolę zaczął odgrywać czynnik poli- 
tyczny, tj. Biuro Polityczne KC PZPR, w skład którego wchodziło w sumie 
aż czterech wicepremierów. W nim zaś o wielu sprawach rozstrzygało 
arbitralne stanowisko I sekretarza KC. Pod koniec dekady coraz większą 
rolę odgrywał obdarzony jego zaufaniem Bolesław Jaszczuk, często wcho- 
dzący w kolizje z „układem rządowym”. W bieżącym kierowaniu gospodar- 
ką rosła atmosfera nerwowości. Często brakowało konsekwencji w wykony= 
waniu 1 egzekwowaniu podjętych postanowień. W rezultacie również w 
kręgach decyzyjnych narastały zastrzeżenia i wątpliwości co do słusznoś- 
ci konkretnych rozwiązań (5). 

Formalnie z powodu otwartych rozbieżności również na tym tle w 1963 r. 
przyjęto rezygnację z członkostwa Biura Politycznego Romana Zam- 
browskiego (6). Sprawa ta swymi źródłami sięgała okresu przedpaździer- 
nikowego, kiedy był on liczącym się członkiem ekipy kierowniczej. Po do= 
konaniu ostrego zwrotu politycznego w rzeczywistości stanowił mało wia- 
rygodną postać w kierownictwie i wyraźną przyczynę jego niespójności. 

Rozwój wydarzeń zaostrzył krytyczne postawy i oceny polityki gospo- 
darczej w środowiskach ekonomistów-teoretyków. Ze strony kierownictwa 
poddawano je bardzo surowym ocenom politycznym. Ideologicznie kwali- 
fikowano je na ogół jako rewizjonizm (7), uznając za nie nadające się do 
dyskusji. Wobec bardziej krytycznych wypowiedzi na tematy gospodarcze 
stosowano cenzurę prasową (8). Propozycje. które odrzucano, spro- 
wadzały się do uzupełnienia istniejącego modelu gospodarki elementami 
rynkowymi oraz zapewnienia warunków do działania prawa wartości. War- 
to zaznaczyć, że ówczesny dorobek teoretyczny ekonomistów polskich w 
tvm zakresie był tak znaczny, że wzbudził żywe zainteresowanie na 
Węgrzech, gdzie stanowił impuls dla tamtejszej reformy gospodarczej. Dziś 
budzi zainteresowanie w wielu krajach socjalistycznych. 

Objawy niezadowolenia z istniejącego stanu i braku jasności co do per- 
spektyw były także udziałem części centralnego aktywu partyjnego. Nie 

(4) Cz. Bobrowski, Wspomnienia ze stulecia, Lublin 1985, str. 243—257. M. Kalecki 
od 1961 r. przewodniczył najpierw Komisji Planu Perspektvwicznego, a następnie bv? 
doradcą przewodniczącego Komisii Planowania. Odszedł w 1964 r. 

(5) Wspomina o nich J. Albrecht, do 1961 r. sekretarz KC, a następnie minister 
finansów, „Polityka” nr 22, 17.VII.1982; Por. A. Karpiński, op. cit., str. 258—259, 

(6) List R. Zambrowskiego do redakcji „Z pola walki” z 1974 r. w posiadaniu 


au.ora. 
(r) Wystąpienie W. Gomułki na naradzie I sekretarzy KW, 23.VII.1968. Zbiór akt 


KC PZPR. 
(8) Cz. Bobrowski, op. cit., str. 262—263, 
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zrodziły jednak szerszych poszukiwań konstruktywnych propozycji I roz- 
wiązań. Stanowiły wszakże kumulatywny element ogólniejszego procesu 
narastania niepokoju i rozczarowania. 


Svtuację w ważnym obszarze życia społeczeństwa, jaki stanowią nauka 
I kultura, a szerzej — stosunki z inteligencją humanistyczną, wyznaczała 
praktyka polityczna partii i władzy oraz postawy twórców, które w poło- 
wie lat 50-ych uległy głębokiej ewolucji. Oczekiwano w tych środowi- 
skach odrzucenia dogmatyzmu i dalszej liberalizacji, niekrępowanej swo- 
body poszukiwań twórczych i upowszechniania ich efektów. Postulowano 
także rozszerzenie przepływu idei i dokonań między Polską a światem 
zachodnim w imię ogólnoludzkich wartości nauki i kultury. Dążenia te wy- 
nikały z natury i charakteru tej sfery działalności, którą cechowała wiel- 
ka różnorodność postaw i przekonań, pogłębiona w wyniku kryzysu i fias- 
ka polityki uniformizacji prowadzonej w tych dziedzinach w minionym 
okresie. 

Popaździernikowa polityka w dziedzinie kultury była szersza od po- 
przedniej i dopuszczała pewną różnorodność przy zróżnicowanym stosun= 
ku mecenatu państwowego wobec objętych nią zjawisk, W zasadzie zre- 
zygnowano z narzucania formy utworów, ale stosunek do treści, choć 
w porównaniu do poprzedniego okresu zliberalizowany, daleko odbiegał 
od oczekiwań szerokich kregów inteligencji. Ingerencje i arbitralne sądy 
rodziły wiele kontrowersji (9). Obawiano się, że objawy te sygnalizują 
zamiar powtórnego usztywnienia całej sfery twórczości. Wzmagały nie- 
pokój idące w tym kierunku tendencje w innych krajach socjalistycznych, 
zwłaszcza w ZSRR, gdzie jeszcze przed usunięciem Chruszczowa stawały 
się one coraz wyraźniejsze. W porównaniu z tym praktyka polska była 
wprawdzie relatywnie bardziej otwarta, ale jej ewolucja — choć wyrażają” 
ca się w decyzjach raczej incvdentalnych, a nie generalnych — budziła ar- 
tykułowane coraz częściej odruchy sprzeciwu. Znajdowały one pożywkę 
m.in. w ataku podjętym na Marię Dabrowską w związku z kilku jej wypo- 
wiedziami utrzymanymi w klimacie obywatelskiego niepokoju e ważne 
kwestie ochrony środowiska i edukacji narodowej, w likwidacji „Przeglądu 
Kulturalnego” i powołaniu w miejsce „Nowej Kultury” „Kultury” pod 
nowvm kierownictwem, w zaostrzaniu cenzury prasowej i wydawniczej. 
Swiadczyło to o rosnacym uczuleniu władzy na krytykę, przyjmowaną jako 
podważanie polityki państwa i pryncypiów ustrojowo-ideologicznych. 

Miało to dość czytelne odniesienie do nowych zjawisk w skali globalnej. 
Ponownie skomplikowała się bowiem sytuacja międzynarodowa. W paź- 
dzierniku 1962 r. wvbuchł tzw. krvzvs kubański. Narastała interwencja 
Stanów Zjednoczonych w Wietnamie, Głoszona była doktryna tzw. roz 
miękczania socjalizmu i wybiórczego traktowania państw socjalistycznych 
przez główne państwa Zachodu. Władze RFN otwarcie głosiły hasła zmia- 
nv granic w Europie. Faktem o wielorakich reperkusjach stał się jawny 
już rozłam w międzynarodowym ruchu komunistycznym osłabiający świa- 
towy system socjalizmu. W styczniu 1963 r. do otwartej polemiki ideolo- 
gicznej z KPCh dołączyło również po kilku latach kierownictwo PZPR. 
Powracał jak gdyby w nowej formie klimat „oblężonej twierdzy”. 


(8) „Kartki z dziennika J. Zawiey:kiego”, „Kierunki”, 20.VI.1902 r; J. M. Gisges, 
Wywoływanie duchów, Warszawa, str. 71—78. 
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Wszystko to zaostrzyło optykę polityczną wobec występujących proble- 
mów, w tym także wobec kultury i nauki, pogłębiając nieufność wobec 
inteligencji twórczej i skłonność do administracyjnego regulowania prob- 
lemów występujących w życiu intelektualnym. Tak zapewne zrodziła się 
bardzo ostra reakcja władz na skierowany do premiera krótki list 34 wy- 
bitnych literatów i naukowców, zwracający uwagę na zbyt małe przydziały 
papieru na druk książek i czasopism oraz zaostrzenie cenzury, co — jak 
stwierdzano — miało stwarzać sytuację zagrażającą rozwojowi kultury 
narodowej. Domagano się więc zmiany tej sytuacji z powołaniem się na 
konstytucję i dobro narodu (10). 


Wczytując się w dwuzdaniową treść listu, trudno nie zauważyć, że 
podnosił on kwestie realne i ważne. Oprócz krytyki cenzury ich istnienie 
przyznawano również oficjalnie (11). Nie miała uzasadnienia ocena listu 
jako platformy opozycji wobec ustroju, a tym bardziej zastosowanie re- 
strykcji cenzuralnych i zakazów publikacyjnych wobec znacznej części jego 
sygnatariuszy. Szczególnie ostro atakowano fakt jego upowszechnienia na 
Zachodzie. Równocześnie próbowano jednak rozładować sytuację drogą 
rozmów adresata z autorami listu oraz doraźnego zwiększenia przydziału 
papieru na cele wydawnicze (12). 


Powstała sytuacja, w której ostra, ale utrzymana w granicach poczucia 
odpowiedzialności krytyka polityki kulturalnej została silnie upolitycznio- 
na i od tego czasu stała się zarzewiem otwartej walki. Środowisko 
twórcze było zróżnicowane, dzieliły je nie tylko opcje polityczne i ide- 
ologiczne, lecz także sprawy ściśle zawodowe i osobiste. Łączyła je 
jednak więź solidarności zawodowej, poczucie misji artystycznej, społecz- 
nej i narodowej oraz zagrożenia swobody jej wypełniania. Niekonsek- 
wentne próby podejmowane ze strony kierownictwa partii nie zdołały te- 
go procesu powstrzymać (13). Zaostrzenie kursu potwierdzało zdecydowa- 
nie się władz na wytoczenie procesu sądowego najpierw przeciw M. Wań- 
kowiczowi — w jesieni 1964 r, a rok później J. N. Millerowi. Szło 
w nich o zarzut uczestnictwa w upowszechnaniu za granicą informacji 
oczerniających stosunki w Polsce (14). Obydwa procesy skończyły się wy= 
rokami skazującymi, przy czym pierwszy nie został jednak wyegzekwo- 
wany. 


Terenem, na którym krytyka polityki partii i państwa artykułowana by= 
ła coraz silniej, stały się również niektóre środowiska nauk społecznych, 
przede wszystkim część filozofów, socjologów i ekonomistów Uniwersytetu 
Warszawskiego, oraz aktywizujące się politycznie grupy młodzieży stu- 
denckiej tych kierunków. 


(10) List podpisali m.in. M. Dąbrowska T. Kotarbiński, A. Słonimski, W. Sier- 
piński, K, Wyka, L. Infeld, K. Górski, W. Tatarkiewicz, K. Kumaniecki, J. Andrze- 
jewski, E. Lipiński: Trzy czwarte prawdy. Wspomnienia, Warszawa 1982 r., str. 277— 
281. 

(11) Biuletyn Informacyjny Biura Sekretariatu KC PZPR nr 9, 9.V.1861, zał. 1, 
str. 5; A. Bromberg, Książki i wydawcy. Ruch wydawniczy w Polsce Ludowej w la- 
tach 1944—1964. Warszawa 1966, str 240. 

(12) W. Gomułka, Przemówienia, lipiec 1964 — grudzień 1956, Warszawa 1967, 
str. 69—70. 

(13) Stenogram XII Plenum KC PZPR, 8—9.VII.1968. Zbiór akt w KC PZPR. 

(14) M. Tarniewski, Krótkie spięcie (marzec 1968). Dokumenty, Paryż 1977, str. 12. 
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Dyscypliny te należały do najbardziej rozwijających się w okresie po- 
październikowym. W ich obrębie tworzyły się ośrodki opiniotwórcze, prag- 
nące bezpośrednio uczestniczyć w polityce i domagające się udziału w jej 
współkształtowaniu. Dominowało dążenie do rozszerzającej proces prze- 
mian interpretacji popaździernikowego kursu, postulowanie głębszych re- 
form gospodarczych i politycznych, nierzadko w formie przekraczającej 
granicę między konstruktywną krytyką a negacją ustroju w ówczesnym 
rozumieniu jego zasad. Silna była tendencja do nowatorstwa w teorii i się- 
gania do światowego dorobku nauk społecznych. Popaździernikowa polity< 
ka naukowa państwa i partii nie miała na ogół chęci do ingerowania w 
główny kierunek tvch poszukiwań. Do wyjątków należał podówczas przy-= 
padek Leszka Kołakowskiego, bardzo uzdolnionego młodego filozofa, któ- 
rego poglądy naukowe i polityczne stały się obiektem krytyki na najwyż- 
szym forum partii jeszcze w 1957 r. (15), a następnie na forum III Zjazdu 
PZPR w 1959 r. 

Jest zarazem faktem, że poglądy części ogarniętych owym fermentem 
naukowców były ukształtowane w okresie panowania dogmatyzmu teo- 
retycznego i wulgarnie interpretowanego marksizmu wczesnych lat 50- 
-ych. Stąd ich poszukiwania miały niekiedy charakter neoficki i łatwo 
poddawały się instrumentalnej ocenie jako raptowny zwrot od dogma- 
tyzmu do rewizjonizmu, pozbawiony wiarygodności i szkodliwy politycz- 
nie. Tak kwalifikowano zwłaszcza Leszka Kołakowskiego, Adama Schaf- 
fa, Bronisława Baczkę i Zygmunta Baumana, a w ekonomii Włodzimierza 
Brusa. Spojrzenie z perspektywy lat pozwala stwierdzić, że przy całej 
swej kontrowersyjności poszukiwania te początkowo były na ogół utrzy- 
mane w ramach marksizmu i z myślą o socjalizmie. Tak też subiektywnie 
były uzasadniane. Trzeba jednak brać pod uwagę, że ówczesny klimat nie 
sprzyjał nowatorskim poszukiwaniom w skali o wiele szerszej niż polska. 


W miarę wspomnianego zaostrzania kryteriów w polityce i ideologii, 
co odpowiadało tezie W. Gomułki, że rewizjonizm jest chorobą groźniej- 
szą niż dogmatyzm („zapalenie płuc i grypa ), nie tylko poglądy, lecz i oso- 
by autorów były coraz częściej poddawane krytyce, inspirowanej i organi- 
zowanej przez władze partyjne. W filozofii było to widoczne od 
1965 r. Wcześniej, już w 1962 i 1963 r., sformułowane zostały w tym du- 
chu założenia do pracy partii w szkolnictwie wyższym i badaniach nau- 
kowych. Wtedy ich jednak nie wykonywano lub realizowano tylko cząst- 
kowo (16). Później, zwłaszcza w 1968 r., uznawano to za ciężki błąd, rezul- 
tat ustępstw wobec sił liberalnych w partii (17). Ocena ta budzi wiele wąt- 
pliwości. Jest jednak faktem, że rzeczywiście słabe było tętno życia ideowe- 
go w partii, dostrzegało się w porównaniu z drugą połową lat 50-ych 
odwrót od dyskusji nad wielką problematyką teoretyczną i polityczną. 


W tych okolicznościach w ramach „Nowych Dróg” zorganizowano dy- 
skusję nad książką A. Schafia „Marksizm a jednostka ludzka” w 1965 r. 

(15) W. Gomułka, Przemówienia (październik 1956 — wrzesień 1957), Warszawa 
1957, str. 326. 

(16) Chodzi o uchwały XI i XIII posiedzenia KC PZPR. 

(17) Załącznik do protokołu BP KC PZPR z 8.IV.1968, Zbiór akt w KC PZPR. No- 
tatka informacyjna wydziału nauki i oświaty KC PZPR z 22.1II.1968 r. o przedmio- 
tach ideologicznych na uczelniach; Centralne Archiwum KC PZPR, str. 237/XVI— 
—549. 
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Jak ujmuje te s perspektywy lat historyk — „autora krytykowali poli 
tycy, ale broniła go część ludzi nauki” (18). Zaatakowano zwłaszcza pro- 
blematykę alienacji uznaną za niezgodną z ujęciami Marksa i socjali- 
styczną rzeczywistością (19). W 1968 r. autor ówczesnego zagajenia kwą- 
lifikował tę pracę jako eklektyczną mieszankę dogmatyzmu, rewizjoniz- 
mu, nawet syjonizmu (20). W rezultacie zainspirowano falę polemik, któ- 
rych część upraszczała przedmiot sporu. 


Problemy nabrzmiewały również w środowisku studentów Uniwersyte- 
tu Warszawskiego. Niewielka początkowo grupką studentów i młodych 
pracowników nauki — najpierw w ramach Związku Młodzieży Socjalis- 
tycznej, a następnie poza nim — zaczęła stopniowo formułować opozycyjne 
poglądy i postawy polityczne. Ich szybka ewolucja prowadziła od poszuki- 
wań uzasadnionych chęcią naprawy ustroju i krytyki jego słabości aż po 
antysocjalistyczną mieszaninę koncepcji anarchosyndykalistycznych, le- 
wackich i liberalno-burżuazyjnych. Negowano socjalistyczny charakter 
ustroju, wzywano do „rewolucji przeciw rewolucji”. 


Zagięg oddziaływania tych poglądów był początkowo niewielki. Istotne 
było, że w kręgu ich sympatyków znalazła się grupa studentów o znanych 
nazwiskach wywodzących się z dawnego i obecnego aktywu politycznego. 
Głównymi animatorami tych poczynań byli — początkowo również zwią” 
zani z PZPR i ZMS — Karol Modzelewski, Jacek Kuroń, Stanisław Gómuł- 
ka, Jan Majerczyk, Eugeniusz Chvla. W końcu 1964 r. zostali z partii wy- 
kluczeni. Zastosowano wobee nich także restrykcje dvscvplinarne na 
uczelni. Początkowo ich poglądom próbowano przeciwstawiać się z pomo- 
cą rzeczowych argumentów (21). Sprawie nie nadawano rozgłosu do wios- 
ny 1965 r., kiedy to wymieniona grupa opracowała platformę politvczną, 
kolportowaną w postaci „listu otwartego” do członków PZPR i ZMS na 
UW. Do sprawy wkroczyły organy ścigania. Jego autorom wytoczono 
proces sądowy zakończony wyrokami skazującymi Modzelewskiego i Ku- 
ronia (3, 3,5 lat więzienia) (22). Treść „listu” i działalność z nim związaną 
uznano tym samym za nielegalną i wymierzoną przeciw ustrojowi. Została 
również zanegowana argumentacja, jakoby szło o poszukiwanie dróg napra- 
wy socjalizmu, czemu zaprzeczała merytoryczna zawartość platformy (23) 
i związane z nią nielegalne działania. Argumentację o nieszkodliwości 
podtrzymywano jednak nadal w części środowiska nauczycieli akademie- 
kich (24). Z drugiej strony ostrzegano przed groźbą nadużywania poszu- 


(18) B. Dymek, Z dziejów PZPR w latach 1956—1970, wyd. powielone ANS "R 
Warszawa 1887, str. 267. 

(19) „Nowe Drogi”. nr 12, 1965, str. 57—186. 

(20) A, Werblan, Szkice i polemiki, Warszawa 1970, str. 180—181. 

(21) Notatka Komitetu Warszawskiego PZPR z 12.1.19666 CA KC PZPR, «tr. 
237; XV1—408. 

(22) W połowie 1967 r. zostali zwolnieni od odbvwania kary. 

(23) List otwariv do członków Podstawowej Organizacji Partvjnej Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczęj i członków uczelnianej Organizacji Związku Młodzie- 
żv Socjalistycznej przy Uniwersvtęcie Warszawskim. maszynopis stron 50, tamże. 
Por. „Ocena listu” przez zespół KU PZPR w składzie: W. Brus, Z. NMorecka, Z. 
Bauman, A Gavlicki. J. Kancewicz, tamże. 

(24) Referat kierownika wydziału nauki i oświaty KC PZPR na aodztwżky z i 
pą profesorów I docentów UW (IV—V) 1965. Tamże, str. 237/XVI-—406. 


kiwań do celów politycznych sprzecznych z racjami państwa (25). Pod- 
kreślano, że nie wolno dopuścić, aby odbywały się one na gruncie nie- 
poszanowania realiów ustrojowych i „złośliwego krytykanctwa” (26). 

Grupa zachowujących się opozycyjnie naukowców i studentów stopnio- 
wo się rozszerzała. Różnicowały się jej poglądy i stanowiska. Niektórzy 
podkreślali, że chodzi nie o obalenie ustroju, lecz jego zasadniczą przebu= 
dowę poprzez głębokie reformy. W nięktórych przypadkach nawiązywano 
nawet do Lenina (27). Inni ewoluowali w antyustrojowym kierunku. 

Okazją do zademonstrowania całej gamy poglądów było zebranie z okazji 
10-lecia października 1956 r. z odczytem L. Kołakowskiego dla studentów. 
Autor bardzo ostro odniósł się do polityki okresu popaździernikowego, za- 
negował znaczenie zmian, silnie eksponując zjawiska ujemne. W części 
krytyka ta pokrywała się z rzeczywistymi faktami, ale w części była ten= 
dęncyjnym uogólnieniem (28). Należy tu dodać, że z okazji rocznicy paźe 
dziernika ukazał się tylko ogólnikowy artykuł redakcyjny w „Trybunie 
Ludu”, a wyrażający ostrożne akcenty krytyki artykuł redakcyjny „Kul. 
tury” został wycofany przed wydrukowaniem (29). 


L. Kołakowskiego usunięto z partii (30). Stało się te impulsem de 
publicznego sprzeciwu części warszawskich pisarzy i niektórych członków 
partii na uniwersytecie. Kwalifikowali oni tę decyzję jake potwierdzenie 
oprotestowywanych już wcześniej przejawów zawężania polityki partii, 
zamknięcia możliwości rozwijania krytyki z pozycji socjalizmu. W rezulta- 
cie powstał stan ostrej konfrontacji między kierownictwem partii a nie- 
małą częścią literatów, w tym członków PZPR (31). 


Według argumentacji oponentów szło ciągle w tym sporze o granicę 
subiektywnie wyprowadzanej z pozycji socjalizmu krytyki rzeczywi= 
stości, oe zakres wolności słowa ł twórczości, rozumienie ludowładztwa 
i sens pojęcia rewizjonizmu. Padały zarzuty o zbytnie zawierzanie informa= 
cjem organów bezpieczeństwa. Podkreślono, że wiele tez ideologicznych 
uległo relatywizacji i brakuje kryteriów do kwalifikacji poglądów partyj= 
nych intelektualistów. | 

Były to problemy ważne, ale i niezwykle złożone. Należy m.in. brać pod 
uwagę, że w ZSRR, po usunięciu Nikity Chruszczowa w październiku 
1964 r. jeszcze bardziej usztywniła się polityka we wszystkich obszarach, 
narastały przejawy wycolywania się z przemian okresu postalinowskięgo 


(25) Referat KU PZPR UW na zebraniu 28.1X.1965. Notatka informacyjna wydziae 
łu nauki i oświaty KC PZPR s posiedzenia KU PZPR 28.X1.1965, tamże, ste, 
237/XV1—406 i 408. | 

(26) Referat kierownika wydziału nauki I oświaty KC PZPR na spotkaniu z grupę 
profesorów i docentów UW ..., tamże, str. 237/X V1—406. 

(27) A. Zambrowski, Oświadczenie dla Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej, 
„Kultura”, Parvż 1968, nr 1,2, str. 126. 

(28) Tamże, 1967, nr 4, str. 152—156. 

(29) Maszynopis artykułu „Kulturv” pióra D. Horodyńskiego, tamże, 237/XVI-461. 

(30) Decyzja CKKP o wykluczeniu L. Kołakowskiego z PZPR, bez daty i pod- 
pisu (23.XI.1966?), Odwołanie L. Kołakowskiego od decyzji CKKP z 23.XI1.1966, Od- 
powiedzi na pytania CKKP z 23.X1.1966. Wystąpienie Z. Kliszki na zebraniu POP 
PZPR UW, bez daty, CA KC PZPR, str. 237/XVI-408. 

(31) Informacja wydziału nauki i oświaty KC z 23.XII.1966 o wydaleniu L. Koła- 
kowskiego z PZPR i związanych z tym wydarzeniach, tamże. Z partii wystąpił wte- 
dy I. Newerly 4 K. Brandys, dziewięć osób zawieszono w prawach członka partii 
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W warunkach polskich coraz bardziej pojemne stawało się w praktyce 
politycznej pojęcie rewizjonizmu. Zenon Kliszko na marginesie sprawy 
Kołakowskiego mówił na ten temat m.in.: ,,... problem demokracji politycz- 
nej w naszym kraju nie zamyka się jedynie w płaszczyźnie dyskusji i wy- 
boru takich lub innych wariantów socjalistycznej polityki... lecz w poważ- 
nej mierze dotyczy wciąż jeszcze trwającej walki między siłami socjaliz- 
mu a siłami kapitalizmu, walki kto kogo” (32). 

Istotnym czynnikiem sytuacji było napięcie w stosunkach państwa z naj- 
wyższą hierarchią Kościoła katolickiego na tle organizowania konkuren- 
cyjnych obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego przez władze i Kościół. 
W końcu 1965 r. spór zaognił się w związku z nie uzgodnionym z władzami 
państwowymi, sprzecznym z ich linią wobec FRN wystąpieniem Kościoła 
z inicjatywą nawiązania stosunków z episkopatem i biskupami zachodnio- 
niemieckimi, co połączono z ofertą przebaczenia krzywd doznanych przez 
Polaków podczas wojny i okupacji hitlerowskiej. 

Z perspektywy historycznej zasadna wydaje się ocena, że w połowie 

lat 60-ych zagęszczały się fronty konfrontacji politycznej. Rosła też ner- 
wowość kierowniczych ośrodków partii i państwa. Równocześnie zbierały 
się w jeden nurt różnorodne poczynania przeciwko polityce PRL. 
" W czerwcu 1967 r. wybuchła wojna na Bliskim Wschodzie. Na aneksję 
ziem arabskich rząd polski wraz z pięcioma państwami Układu Warszaw- 
skiego odpowiedział zerwaniem stosunków dyplomatycznych z Izraelem. 
Została zorganizowana akcja masowego protestu przeciw agresji i wyra- 
żania solidarności z narodami arabskimi. 

Niewątpliwym dysonansem stały się manifestowane w różnej formie, 
sprzeczne z tym stanowiskiem, postawy proizraelskie. Zostały one pu- 
blicznie potępione w referacie W. Gomułki na VI Kongresie Związków 
Zawodowych 19 czerwca 1967 r. W tekście znalazły się również nie dość 
precyzyjne sformułowania dotyczące obywateli polskich narodowości ży 
dowskiej lub pochodzenia żydowskiego, w tym słowa o tzw. „V kolum- 
nie”, którą mieli stanowić zwolennicy akcji Izraela określani jako syjo- 
niści. Chociaż zdanie to zostało z tekstu opublikowanego usunięte (33), 
pozostała ostra kwalifikacja syjonizmu jako głównego niebezpieczeństwa 
również w Polsce. 

Pociągnęło to za sobą reakcję łańcuchową, ciag faktów i zjawisk, których 
zakres i skutki w znacznej mierze wymykały się spod kontroli kierownic- 
twa partii, wykraczały poza osobiste stanowisko I sekretarza KC PZPR. 
Niecostatecznie wyjaśnione pojęcie syjonizmu zostało w praktyce znacznie 
roz”zorzone, obeimując ludzi nie majacych z nim nic wspólnego. 

Powodując się rozszerzonymi interpretacjami 1 motywując to troską 
o newralgiczne interesy państwa, od druciej połowy 1967 r. do drugiej 
połowy 1959 r. zwolniono z wojska 341 olicerów pochodzenia żydowskie- 
go (34). Usunięto ich również z partii. Fo samo, choć w mniejszych roz- 
miarach, miało miejsce w różnych środowiskach inteligencji (35). Incy- 


—:- Z m—— 


(32) Referat KU na konferencji sprawozdawczo-wyborczej PZPR Uniwersytetu 
Warszawskiego. 11.X11.1066. Tamże. 

(03) W Gomułka, Przemówienia (1967), Warszawa 1968, str. 201—202. 

(34) J. Łakomiak, Wydarzenia marcowe 1968, praca magisterską 1983, Biblioteka 
WAP, str. 75. 

(35) Akta wydziału nauki i oświaty KC PZPR dotyczące hasła: obozy zagłady 
w Wieikiej Encyklopedii Powszechnej, str. 237/XVI-413. 
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dentalne przypadki w innych dziedzinach stawały się tematami podej- 
mowanymi w uogólniający sposób przez niektóre tytuły prasowe, radio 
i telewizję (36). Upowszechniano w tym duchu paszkwilanckie plotki. 


Należy tu podkreślić, że problem zgrupowania osób pochodzenia żydow- 
skiego w eksponowanych politycznie organach w latach 40-tych i 50-ych 
i potrzeba tzw. rozgęszczania zostały podniesione jeszcze w toku kryzysu 
1956 r. podczas obrad VII Plenum KC PZPR. Spotkało się to wtedy z ostry» 
mi reakcjami, uzasadnianymi niebezpieczeństwem wywołania obcych ru- 
chowi robotniczemu zjawisk antysemityzmu (37). W niektórych obszarach 
problematyka ta była jednak podnoszona, a owo „,rozgęszczanie” prowadzo- 
no stopniowo. 


W pierwszej połowie lat 60-ych dał znać o sobie zaniedbany w okresie 
stalinowskim wątek patriotyczno-narodowy. Rozwinął go ZBoWiD, pod- 
niosły tę problematykę xsiążki Zbigniewa Załuskiego, w tym „Siedem 
polskich grzechów głównych”. Rozwinęła się nad nimi dyskusja w pra- 
sie. Dyskusję przerwano, oceniając, że choć porusza ważne problemy, 
w wielu punktach zaciemnia główny nurt walki o socjalistyczną świado- 
mość narodu (38). Historycy rozwinęli dyskusję nad 50 rocznicą odzy- 
a: niepodległości. Echa tej dyskusji i sporów odżyły w ówczesnym 
ontekście. 


Bezpośrednim objawem narastania temperatury stała się sprawa „Dzia- 
dów” A. Mickiewicza wystawionych w Teatrze Narodowym w Warsza- 
wie w 1967 r. Zawarte w inscenizacji i wykonaniu aktorskim akcenty 
stały się pretekstem do powtarzających się demonstracji na widowni. 
W związku z tym podjęto decyzję o przerwaniu przedstawień. Podczas 
ostatniego — 30 stycznia 1968 r. — doszło do manifestacji uprzednio 
przygotowanych grup młodzieży, przeniesionej następnie na ulice miasta. 
Organy ochrony porządku publicznego potraktowały ją jako jaskrawe 
naruszenie prawa. Aresztowani i ukarani grzywną wywodzili się z grup 
uniwersyteckich znanych z opozycyjnej działalności. 


Niebawem w niemałej części środowiska pisarzy warszawskich nastą= 
piły gwałtowne protesty, wyrażające skumulowany ładunek skrajnego nie- 
zadowolenia z polityki kulturalnej, połączony z akcentami, które w swym 
zacietrzewieniu wykroczyły daleko poza krytykę jej przejawów. 


Wychodząc z założenia, że konflikt przyjął postać otwartej walki, władze 
zastosowały ostre środki przeciwdziałania. Przeprowadzono kampanię wy- 
mierzoną w Stefana Kisielewskiego, Antoniego Słonimskiego, Januarego 
Grzędzińskiego i Pawła Jasienicę, a następnie w innych uczestników zeb- 
rania w Związku Literatów Polskich. Z pewnością nie był intencją kierow- 
nictwa partii atak na środowisko pisarzy i — szerzej — inteligencji twór- 
czej. Ale do walki narzuconej przez bieg wydarzeń wdarły się przesadne 


(36) Stenogram narady I sekretarzy KW PZPR, 26.I11.1968, tamże. Stenogram VII 
posiedzenia KC PZPR, 18—20, 23—28.VII.1956, CA KC PZPR. str. 237/11/15—16. 

(37) Stenogram XII posiedzenia KC PZPR, 8—9.VI.1963, Zbiór akt w KC PZPR. 

(38) Spór o ideały wychowawcze socjalizmu, „Trybuna Ludu” z 26.IV.1963; Wys- 
tąpienie W. Gomułki na spotkaniu z pracownikami nauki 15.X.1968. CA KC PZPR, 
dj akc Stenogram XII posiedzenia KC PZPR, 8—Y9.VII.1958. Zbiór axt 
w ; 
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akcenty I obraźliwe hasła, a także uproszczane, prymitywne interpretae 
cje (39). 

W tym ciągu wydarzeń sytuują się marcowe zaburzenia na uczelniach 
warszawskich oraz w niektórych miastach uniwersyteckich. Zaczęły się one 
od nielegalnej demonstracji studenckiej o charakterze polilycznym w 
Uniwersytecie Warszawskim 8 marca 1968 r. Wokół demugocicznych ha- 
seł: obrony zagrożonej kultury narodowej i swobód obywatelskich oraz 
relegowanych wcześniej z uczelni dwóch spośród uczestników opozycyj- 
nych działań politycznych, zdołano zgromadzić około 1000 studentów. 
Przybierające na ostrości zachowania uczestników manifestacji wobec 
przedstawicieli władz uczelni, a następnie delegowanych przez komitety 
partyjne grup robotników z dzielnicy Wola oraz pracowników różnych in- 
stytucji zaostrzyły atmosferę. Doszło do użycia siły 

Zasadność takiego zakończenia demonstracji budzi do dziś kontro- 
wersje. Z pewnością spraw politycznych nie da się załatwiać na ulicy. 
Znaczna część studentów była temu przeciwna. Jest też faktem, że de- 
monstracja wykroczyła poza spontaniczność i objawy solidarności stu- 
denckiej, przybrała ostry charakter polityczny w nurcie negacji polityki 
partii i państwa. Znalazła też niebezpieczny dla porządku publicznego 
ciąg dalszy, zwłaszcza w Warszawie między 8 a 11 marca 1968 roku. Było 
to pasmo wieców i zgromadzeń na wielu uczelniach, a następnie wystą- 
pień ulicznych kończących się starciami z milicją i wspomagającym ją 
aktywem robotniczym. Uczestniczyły w nich także grupy uczniów nie- 
których szkół średnich oraz osoby żądne awantur. Odbyty 28 marca wiec 
na UW był wyrazem istnienia zorganizowanej i okrzepłej opozycji anty- 
socjalistycznej. Zaprezentował też jej cele programowe. 

Obok żywiołowych przejawów masowych działał element inspiracji ł 
organizacji. Świadczyły o tym kolportowane hasła i ulotki oraz podobne 
lub identyczne platformy postulatów, które nie ograniczały się do proble- 
mów studenckich. Zwraca uwagę ich zbieżność z platformą opracowaną 
wcześniej w opozycyjnym środowisku UW, Zakres żądań był stopniowo 
poszerzany (40). 

Bardziej wielostronnych badań wymaga ciągle przebieg i zasięg wyda- 
rzeń w ośrodkach pozawarszawskich. Poza tymi samymi na ogół żądania- 
mi nie były one porównywalne z Warszawą i, poza Krakowem i Gdań- 
skiem, pozostały bez szerszego rezonansu. Były jednak potraktowane t 
ostrością taką jak w Warszawie. W ciągu miesiąca — między SJIII. a 8.IV. 
— w całym kraju zatrzymano 2730 osób,w większości, bo 1858 osób. zwol- 
niono z braku dowodów winy. Areszt tymczasowy zastosowano wobec 153 
osób. Aresztem ukarano sądownie 132 osoby, w tym 46 studentów; grzywną 
211 osób, w tym studentów 47. Wśród nich 15 osób uznano za tzw. trzon 
organizatorski uprawiający szerszą działalność nielegalną (41). 


(39) M.in. e hasło: „literaci do pióra”, które obok wielu innych pojawiało się wtedy 
w różnych miejscach kraju. 

M. Tarniewski, op. cit., str. 73—76. e 

Odpowiedź premiera J. Cyrankiewicza na interpelację posłów grupy „Znak”. Spra- 
b ezs stenograficzne z 19 posiedzenia Sejmu PRL w dniu 9, 10 i 11 kwietnia 

„str. 81. 

(40) Stenogram narady I sekretarzy KW PZPR, 26.I11I1.1968, tamże. 

(41) Informacja wydziału organizacyjnego KC PZPR nr 35/A/4378 2 15.II. 1968, 
CA KC PZPR, str. 5340. 
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Nie znana jest dokładna liczba wszystkich poszkodowanych uczestni- 
ków zajść. Wiadomo, że do 15 marca rany odniosło: 104 funkcjonariuszy 
MO i członków ORMO oraz 43 wspierających ich robotników (42). Dane 
dotyczące studentów są nie do ustalenia. 


Znaczna, choć ostatecznie nie ustalona, była liczba studentów relegowa- 
nych ze studiów za naruszanie spowiazulaczio na uczelniach regulaminu 
i toku studiów (43). 


Tak rozległy w sumie zasięg wystąpień młodzieży studenckiej o charak- 
terze kontestacyjnym — pierwsze od 12 lat demonstracje polityczne — za- 
skoczył wszystkich, tym bardziej że połączone były z gwałtownymi star- 
ciami na ulicy. W przeciwdziałaniu uczestniczyło w Warszawie około 60 
tysięcy członków partii i ludzi z różnych zakładów pracy (44). 

Podobną mobilizację przeprowadzono, również w postaci fali masowych 
zgromadzeń publicznych, w miastach wojewódzkich oraz zebrań partyj- 
nych, na których przyjmowano rezolucje i uchwały. Na tej fali notowano 
liczne akty wstępowania do partii, również wśród studentów. W Warsza- 
wie wstąpiło do PZPR około 3600 osób (45). 


Wiele gazet i czasopism próbowało na gorąco analizować tło i przyczyny 
wydarzeń, czynnie włączało się w walkę przeciw organizatorom zamieszek, 
o poparcie władzy i partii. Używano jednak przy tym również środków nie- 
właściwych, tak też ocenianych w kierownictwie partyjnym. Do lis- 
ty opublikowanych nazwisk tzw. komandosów wkradły się nieścisłości (46). 
Dochodziło m.in. do publikowania fałszywych, wyraźnie instrumentalnych 
na, eksponowania narodowościowych rodowodów atakowanych lu- 

zi. | 

Tylko nieliczne tytuły zajmowały stanowisko wyważone, spotykając się 
z ostrymi reakcjami ze strony pozostałych. Były też próby ambitniejszych, 
lecz bardzo spornych analiz genezy czynnego uczestnictwa w zamieszkach 
osób pochodzenia żydowskiego, ich roli w polskim ruchu komunistycznym 
ita. (47). 


Z perspektywy 20 lat oraz na podstawie analizy dostępnych materiałów 
źródłowych w wydarzeniach marcowych można dostrzec równocześnie kil- 
ka nurtów. Objawiły się w nich niepokoje pokoleniowe, które w tym cza= 
sie dały e sobie znać w wystąpieniach studentów wielu krajów. Znalazła 
wyraz nie rozliczona do końca spuścizna okresu stalinowskiego oraz troską 
oe perspektywę, zaciemnioną błędami dostrżeganymi przez krytycznie na- 
stawione kręgi partyjne i bezpartyjne. 


(42) Z późniejszych informacji wynika, że niemal wszyscy ubiegający się © powrót 
na studia takie możliwości uzyskali. 

(43) Stenogram narady I sekretarzy KW, %6.II1.1968, Zbiór akt w KC PZPR. 

(44) List Egzekutywy KW PZPR, „O niektórych 'alctualnych problemach pracy 
partyjnej” s VI.1968, CA KC PZPR, str. "237/V11-5658. 

(45) Stenograficzna notatka z posiedzenia BP KC PZPR, załącznik do protokołu 
nr 32 2 8 IV/1968, Zbiór akt w KC PZPR. 

ej Wymieniono m. in. Bwę Zarzycką, która od dłuższego czasu przebywała za 
granicą. 

(47) A. Werblan, Przyczynek do genezy konfliktu, „Literatura” VI 1968, Stenografi- 


czna notatka z posiedzenia BP KC PZPR, załącznik do protokołu nr 52 z 8.1V.1968, 
Zbiór akt w KC PZPR. 
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W toku ostrych dyskusji merytorycznych doszły do głosu silny nurt 
personalnych rozliczeń politycznych i zawodowych oraz przejawy kseno- 
fobii sprzecznej z chlubną tradycją polskiej tolerancji. W tym kontekście 
należy sytuować niezwykle rozległy, jak na tak krótki czas, ruch kadrowy 
na stanowiskach kierowniczych różnych szczebli. 


Według źródeł Komitetu Warszawskiego PZPR, tylko od marca do maja 
1968 r. odwoiano z kierowniczych stanowisk w Warszawie 483 osoby, w 
tym 365 w ministerstwach i instytucjach centralnych, 49 w placówkach 
naukowych, 24 w prasie i kulturze, 39 w zakładach produkcyjnych i usłu- 
gowych (48). W Warszawie wydalono z partii 30 osób, w tym 6 ministrów 
i wiceministrów, 35 dyrektorów generalnych i departamentów (49). Zna- 
czące liczby odwołań notowano również w województwie gdańskim — 77 
vsób, a usuwania z partii w województwie wrocławskim i łódzkim (50). 


Ruch kadrowy został powiązany z kontekstem politycznym wojny na 
Bliskim Wschodzie. Doszło także do objawów prymitywizmu i konkuren- 
cji personalnej. Mimo rzeczowego przedstawienia tego problemu w wy- 
stąpieniu W. Gomułki już 19 marca nie ustawało jego instrumentalne 
traktowanie i jednostronne interpretowanie (51). 


Występujące w tym czasie wynaturzenia spotkały się z ostrą krytyką 
ze strony W. Gomułki podczas spotkania Sekretariatu KC z kierownictwem 
Komitetu Warszawskiego (I sekretarzem KW był Józef Kępa) 28 maja 
1968 r. Choć główny nurt działań KW został wtedy oceniony pozytywnie, 
I sekretarz KC uznawał, że „jeśli takich przypadków było nawet 10 proc., 
to już wystarczy do stworzenia atmosfery” (52). Następstwem spotkania 
był opracowany z inicjatywy I sekretarza KC list rozliczeniowy” Egzeku- 
tywy KW z c”orwca 1968 r., skierowany do organizacji partyjnych Warsza- 
wy. Utrzymany w konwencji krytycznej zapowładał on, niestety nieurze- 
czywistniona naprawę niesłusznych decyzji (53). Zajmowało się tym prob- 
lemem również Biuro Polityczne 8 kwietnia (54). 


Powstałą jednak atmosferę długo odbierano głównie jako dyskrymina- 
cję narodowościową, która spowodowała m.in. nieuzasadnione usunięcia 
z partii. Podjęte zostały liczne decyzje udania się na emigrację. Do połowy 
1969 r. łącznie wyemigrowało 20 tysięcy osób (55). 


Najbardziej rozległe i głębokie skutki wydarzeń marcowych skoncentro- 
wały się w sferze nauki, głównie w szkolnictwie wyższym. Część, ale tylko 


(48) List Egzekutywy KW PZPR, „O niektórych aktualnych problemach pracy 
partyjnej”, VI.1968, tamże. 

(49) Sterrogram narady sekretarzy KW PZPR 28.V.1968, tamże; stenogram spotka- 
nia Sekretariatu KC z kierownictwem Kom. Warszawskiego, tamże. 

(50) Stenogram XII Plenum KC PZPR, tamże; Informacja Wydziału Organizacyj= 
nego KC PZPR nr 94/A/4432 z 19.1V.1968, tamże, str. 237/VI1I-5340. 

(51) Stenogram narady I sekretarzy KW PZPR 28.II1.1968, Zbiór akt w KC PZPR. 

(52) Stenogram spotkania Sekretariatu KC z kierownictwem Komitetu Warszaw- 
skiego i I sekretarzami KD PZPR 28.V.1968. 

(53) List Egzekutywy KW PZPR .., CA KC PZPR, str. 237/V11-5685. 

(54) Stenograticzna notatka z posiedzenia BP KC PZPR, załącznik do protokołu 
nr 52z8.1V.1958, Zbiór akt w KC PZPR. 

(55) J. Łakomiak, op. cit, 
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część, społeczności akademickiej odbierała je jako posunięcia demokra- 
tyczne. Zaliczano do nich m.in. reorganizację wewnętrznych struktur 
uczelni, utworzenie instytutów w miejsce katedr, wprowadzenie do orga- 
nów kolegialnych reprezentacji studentów oraz dość masowe nominacje 
adiunktów ze stopniem doktora — ale bez habilitacji — na docentów. To 
ostatnie budzi kontrowersje do dziś, gdyż w niejednym przypadku obniżyło 
kryteria awansu naukowego, zwłaszcza, że nowymi docentami dość licznie 
obsadzono stanowiska kierownicze. Ale zarazem poważnie odmłodziło to 
kadrę samodzielnych pracowników nauki. W skali kraju dokonano 575 
awansów na łączną liczbę ok. 4500 profesorów i docentów (56). 


Inne kroki miały na celu przede wszystkim uzupełnienie procesu nau- 
kowo-dydaktycznego o zaniedbywany poprzednio składnik wychowawczy 
i rozszerzenie zakresu tzw. przedmiotów społeczno-politycznych. Wprowa-= 
dzono studenckie praktyki robotnicze i zreformowano system stypen- 
dialny, wiążąc go z przyszłym miejscem pracy. Uwzględniono kryteria 
klasowe w przyjmowaniu na studia. Zmieniona ustawa o szkolnictwie wyż- 
szym znosiła autonomię uczelni, zwiększała uprawnienia organów zwierzch- 
nich. M.in. ńie przedłużono kadencji 26 proc. dotychczasowych rekto- 
rów i 62 proc. prorektorów (57). Do dolegliwych działań o dużym rezonan- 
sie społecznym należało odsuwanie od pracy dydaktycznej z powodów poli- 
tycznych. Były to przypadki dość liczne, często dotyczące osób o znanych 
nazwiskach. Objęto nimi łącznie około 70 profesorów i docentów, najwię- 
cej w Warszawie. Wniosków było więcej, nie wszystkie jednak zostały za- 
akceptowane przez ministra. Sporą część usunięto z uczelni z mocy znowe- 
lizowanej ustawy. Wobec innych zastosowano egzekwowany wtedy rygo- 
rystycznie wymóg jednoetatowości. Były także pojedyncze rezysnacje z 
własnej woli (58). Odwołania z funkcji kierowniczych nastąpiły rów- 
nież w placówkach PAN oraz w instytutach resortowych, m.in. w Instytu- 
cie Badań Jądrowych (59). Rozwiązano sześć kierunków studiów na wy- 
dziale ekonomicznym, filozofii oraz pedagogiki Uniwersytetu Warszaw- 
skiego. Tym samym około 1600 studentów przejściowo utraciło prawa aka- 
demickie. 

W sumie to, co nastąpiło w uczelniach, miało rozległe I bolesne skutki 
tkwiące do dziś w pamięci, zwłaszcza środowisk inteligencji. Dominacja me- 
tod administracyjnych, niejasność kryteriów i wvstapienie tendencji antv- 
inteligenckich skłania, aby na wiele ówczesnych faktów spojrzeć krytycz- 
nie. 


Wielostronność następstw marca 1968 r. zaznaczyła się również w Ko- 
mitecie Centralnym. Nie kwestionowano frontalnie ani oceny. że wydarze- 
nia były atakiem zblokowanych sił prawicy i współdziałających z nimi 
ugrupowań rewizjonistycznych, ani sposobu działania. Trudno doszukać się 


(56) Notatka Wydziału Nauki I Oświaty, O pewnych aspektach sytuacji w dziedz!- 
nie oświaty i szkolnictwa wyższego w 1968 r, CA KC PZPR. Str. 237'XVT-495. 
(57) Stenogram narady I sekretarzy KU PZPR 24.1X.1968, Zbiór akt w KC PZPR 
bez sygnatury. 
458) Tamże, Notatka Wydziału Nauki i Oświaty, CA KC PZPR, str. 237/XVI-54. 
Cyfry w obu dokumentach są różne i wymagają dalszych badań. 
(59) Notatka informacyjna o decyzjach Sekretariatu Naukowego PAN z 231IV. 
1068, tamże ste. 287/XVI-536. 
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źródłowego potwierdzenia podziałów wewnętrznych, choć są one nieustan= 
nie zewsząd sugerowane, a sugestie te były podówczas znane w kierownic= 
twie partii. Nie sposób jednak wykluczyć, że w kręgu kierowniczym i 
poniżej niego występowały rozmaite nurty, w tym o predyspozycjach frak- 
cyjnych (60). Za podstawę dla takich wniosków mogą służyć kolportowane 
pomówienia nie ustalonego do dziś pochodzenia o niektórych członkach 
kierownictwa, ich przynależności etnicznej. Inną przesłanką są obce ideolo- 
gii socjalistycznej, politycznie nieodpowiedzialne i szkodliwe hasła i tran- 
sparenty, wycofane dopiero na kategoryczne żądanie W. Gomułki. Trudne 
też ustalić, z czyjej inspiracji pojawiły się niektóre publikacje o szowini- 
stycznym wydźwięku, kto sterował innymi jątrzącymi epizodami. 


„ Bez wątpienia rezygnacje Edwarda Ochaba (ze stanowiska przewodniczą- 
cego Rady Państwa) i Adama Rapackiego (ze stanowiska ministra spraw 
zagranicznych), a obu również z członkostwa w BP KC PZPR — były 
głównie wyrazem ich politycznego stanowiska (61). 


Część zmian na najwyższych stanowiskach państwowych oraz w cen- 
tralnym aparacie partii była jednak wyrównywaniem spraw zaległych, ed 
dawna dojrzewających, lub wyciąganiem wniosków z przejawów stagna- 
cji w układach kadrowych. 


Znaczące politycznie było wprowadzenie w skład kierownictwa partii — 
jako z-cy członka BP i sekretarza KC M. Moczara, dotychczasowego mi- 
nistra spraw wewnętrznych. Uzasadniono to posunięcie m.in. potrzebą za- 
przeczenia opiniom, jakoby miał on uosabiać wspomniane podziały w 
gronie kierowniczym partii. Z KC usunięto S. Żółkiewskiego i A. Schaffa, 
obwiniając ich 6 niewłaściwe postawy w czasie zajść ze studentami oraz 
prezentowanie poglądów rewizjonistycznych i liberalnych. 


Należy na tym tle przypomnieć publiczny sprzeciw koła poselskiego 
„Znak” wobec postępowania organów porządkowych podczas demonstracji 
na UW. Pokrywało się to z wyrażanym publicznie stanowiskiem Episko- 
patu polskiego. Odpowiedź na to wszystkich pozostałych klubów posels- 
kich była w istocie politycznym potępieniem stanowiska „Znaku”. Przed- 
łużeniem tego była, w istocie wymuszona, rezygnacja J. Zawieyskiego z 
członkostwa Rady Państwa (62). 


Najważniejsze dla przyszłości było jednak to, że linia polityki M 
czej, sposób sprawowania władzy i funkcjonowania partii pozostały bez 
zmiany. Nie dokonano analizy głębszych przyczyn wydarzeń marcowych, 
nie wyciągnięto wniosków z krytyki różnych dziedzin polityki partii i pań- 
stwa. Wpłynęły na to czynniki znane z późniejszych konstatacji jako ele- 
menty zbliżającego się kryzysu, którego nadciąganie sygnalizował kom- 
pleks przyczyn i skutków składających się na syndrom „marca 1968” (63). 


Pozostaje do rzetelnego badania, jaki wpłvw na postawę władz 
partii i państwa w 1968 r. wywarły wydarzenia w Czechosłowacji, odbie- 


(60) Protokół posiedzenia BP KC PZPR nr 52 i 38 s 8.[V, £ 6.V11.1968, Zbiór akt 
w KC PZPR. 

(61) J. Winiewiez. Co pamiętam z długiej drogi życia, Poznań 10835, ste. 576-578 

(62) Protokół posiedzenia BP KC PZPR nr 55 8 so 1068; SIenOD Ma Z Plomer 
KC PZPR 9.XI.1968, Zbiór akt w KCPZPR.  . 
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rane przez kierownictwo PZPR jako współbrzmiące ż tym, co działo się 
w Polsce i we wszystkich wymiarach niebezpiecznych dla socjalizmu. Czas 
dzisiejszy pozwala na oceny pogłębione, uwzględniające różne elementy 
czechosłowackiego dramatu i jego tła oraz ówczesne różnice zdań w ich 
ocenie. 

Nie sposób też pominąć, że wyolbrzymienie I wykrzywienie aspektów 
narodowościowych, do którego doszło wtedy u nas, zaciążyło na wizerunku 
Polski w wielu krajach świata. Swój niepokój w tej sprawie wyrażały 
też niektóre partie komunistyczne i wielu działaczy lewicowych. ' 

Czas, który oddala nas od wydarzeń 1968 r., sprzyja zastosowaniu obiek- 
tywnych kryteriów ich analizy i oceny. Ale na drodze stoją osobiste uwik- 
łania i emocjonalne reakcje uczestników owejro dramatu, tendencje do su- 
biektywizacji ocen. Stąd ograniczenie możliwości poznawczych występują= 
ce również w warsztacie historyka. Sądzę jednak, iż choćby kilka kroków 
w badaniu tego, co się wówczas działo, wzbogaca naszą wiedze, pozwala 
spożytkować ją w praktyce ideologicznej i politycznej. 

Idea socjalistycznej odnowy, linia IX i X Zjazdu PZPR zobowiązuje do 
tego, by biorąc pod uwagę całą złożoność marca 1968 r. oraz jego wewnętrz- 
nego i międzynarodowego tła, rolę nastrojów i działań antyustrojowych, 
odnieść się z rzetelną krytyką do negatywnych aspektów polityki i metod 
zastosowanych wobec ówczesnego konfliktu. 


(63) Sprawozdanie 2 prac Komisji KC PZPR powołamej dla wyjaśnienia przyczyn 
1 przebiegu konfliktów społecznych w dziejach Polski Ludowej, „Nowe Drogi”, wyda- 
nie specjalne 1983, str. 38, 

A. Miszewski, Współrządzić czy nie kłamać, PAX I Znak w Polsce 1045—1976, 
Paryż 1978, str, 208—212 „Słowo Ebiskopatu Polski” 21 I11.1968, (w:) Polskie przed- 
wiośnie. Dokumentów marcowych t. II Paryż 1969, str. £5—66. 

Sprawozdanie stenograficzne z 19 posiedzenia Sejmu... 


Hanka, jaką znałam 


JANINA BALCERZAK 


Hankę Szapiro-Sawicką, organizatorkę Związku Walki Młodych w la- 
tach okupacji hitlerowskiej, poznałam w 1936 r. Była 19-letnią dziewczyną, 
gdy w dzielnicy Koło prowadziła zajęcia w Domu Pracy Społecznej To- 
warzystwa Osiedli Robotniczych im. Stefana Żeromskiego. Należałam 
wówczas do grupy rówieśników, której przewodzili młodzi ludzie o lewi- 
cowych poglądach i pasji społecznego działania. Byli to przyjaciele Hanki 
— studenci Uniwersytetu Warszawskiego i Wolnej Wszechnicy Polskiej, 
którzy poświęcali wolny czas działaniu wśród młodzieży robotniczego 
osiedla. 

Wraz z nami organizowali życie kulturalno-oświatowe, zajęcia sporto- 
we i krajoznawcze. Mieliśmy wtedy po 12—15 lat — już nie dzieci, jeszcze 
nie młodzież. Oni, niewiele starsi, imponowali nam wiedzą, pasją życia, 
znajomością stosunków społecznych, pomysłowością. A przede wszystkim 
ideowością, której nie ukrywali, chociaż i nie demonstrowali jej na co- 
dzień. 

W działalności Domu Pracy Społecznej uczestniczyli zarówno dorośli 
jak i młodzież, a nawet dzieci. Każdej grupie wiekowej kierownictwo 
osiedla umiało zaproponować formy, które były w stanie zainteresować 
ją i przyciągnąć. Atmosfera, jak stwarzali ci młodzi pasjonaci, budziła 
w nas chęć do przebywania razem, dawała warunki wyżycia się, posze- 
rzała horyzonty. 

Tego klimatu nie da się zapomnieć. W osiedlu na Kole wyrosła grupa 
młodzieży, która podczas okupacji hitlerowskiej walczyła w lewicowych 
organizacjach konspiracyjnych. 

Ponowne spotkanie z Hanką nastąpiło w warunkach okupacji i zacząt- 
ków ruchu oporu. Nasza rozmowa o jej pracy w osiedlu WSM Rakowiec, w 
świetlicy Rady Głównej Opiekuńczej, gdzie prowadziła wśród młodzieży 
działalność oświatowa, w naturalny sposób zakończyła się wciągnięciem 
mnie do grupy kolporterów prasy podziemnej. Nie wiedziałam wtedy jesz- 
cze, do jakiej organizacji wstępuję, jaką prasę mam dostarczać pod okreś- 
lone adresy. Wystarczało mi, że właśnie Hanka oczekuje ode mnie po- 
mocy, okazuje mi aż tyle zaufania. Było dla mnie oczywiste, że musi być 
ona związana z lewicą rewolucyjną. Nie miałam zamiaru zadawać żad- 
nych pytań. Pozostało ustalenie terminów i kontaktów. Tak zaowocowała 
poprzednia praca Hanki w świetlicy na Kole. 

Nie znałam też jej funkcji. Nie wiedziałam, że jest członkinią KW PPR, 
że organizuje w Warszawie partyjną technikę i kolportaż prasy. Nie 
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przypuszczałam, że będzie niedługo tworzyć grupy młodzieżowe, a następ- 
nie Związek Walki Młodych. Nie były mi takie informacje potrzebne, bo- 
wiem w konspiracji im człowiek mniej wie, tym lepiej. Nawet przyjaciel- 
skie pogawędki dotyczyły wówczas spraw bieżących, roboczych, związa- 
nych z funkcjonowaniem łączności, kolportażu, terminów, miejsc zebrań 
szkoleniowych czy przeprowadzanych akcji. Nocne rodaków rozmowy nie 
obejmowały zwierzeń osobistych ani opowieści o własnym życiu. Były one 
wymianą poglądów o kwestiach społeczno-politycznych, informacji wo- 
jennych i zawodowych. 


O nowych dokumentach osobistych Hanki, wynikającej z tego zmianie 
imienia, nazwiska i daty urodzenia dowiedziałam się znacznie później w 
tragicznych okolicznościach. Dla mnie była ona wyłącznie Hanką, a jeszcze 
dla innych — Czarną Hanką. 


Bliżej poznałam Ją w końcu 1942 r., gdy w Grupie Instruktorskiej opie- 
kującej się powstałymi kołami w tworzącym się Zarządzie Warszawskim, 
organizacji młodzieżowej scalającej grupy rozproszone dotąd, dyskutowa- 
no nad utworzeniem własnego pisma i jego tytułem. Uznano wówczas, 
iż wniosek Hanki, aby nazwać je „Walką Młodych” odpowiadało warun- 
kom, w jakich działała organizacja. Będzie także kontynuacją tradycji, 
bowiem „Walka Młodych” ukazywała się przez pewien czas jako dodatek 
do „Robotnika”. Tytuł pisma dał organizacji nazwę Związku Walki Mło- 
dych. Redaktorem pisma tymczasowo została Hanka. To ona zdobywała 
papier, organizowała drukarnię, sieć korespondentów i kolporterów. a na- 
de wszystko — lokale, w których można było pismo składać i drukować. 
Zanim utworzono redakcję, była też autorką artykułów wstępnych trakto- 
wanych jako programowe. 


Po upływie kilku dziesiątków lat trudno odtworzyć klimat tamtego czae 
su. Wszystko, co się powie, brzmi jak historyczna relacja. Ja zaś chciała= 
bym, aby Hanka jawiła się współczesnym młodym generacjom jako ko- 
munistka o szerokich horyzontach, otwarta na każdą myśl mającą wartość 
intelektualną. Jako człowiek umiejący przekonywać, zachęcać, przewodzić 
innym, ale i słuchać, dyskutować, bronić swoich racji nie uciekając się do 
epitetów, nie zasłaniając formułkami. Umiała szanować cudze poglądy, 
co sprzyjało szerokim kontaktom z ludźmi innych orientacji ideowych. 
Przyjaźniła się z działaczami ruchu ludowego i demokratycznego, z dzia- 
łaczami harcerskimi i studenckimi. Była gotowa w wielu sprawach im 
pomóc. Podkreślała zawsze, iż jej znajomi mzadko decydowali się od- 
mówić, gdy prosiła ich o jakąś przysługę, bowiem wiedzieli, że i ona nie 
odmówi, gdy się zwrócą. Zdobywając zaufanie, inicjowała wiele działań 
służących opiece nad uchodźcami, pomocy żołnierzom rozbitych oddzia- 
łów polskich, później — jeńcom radzieckim. 


Ci, którzy znali ją bliżej, uważali Hankę za osobę zamkniętą w sobie, 
nigdy nie mówiła o sobie i swych trudnościach. A przecież miała ogromne 
problemy osobiste. W myśl ustaw norymberskich była bowiem Żydówką. 
Jej rodzice — Maria Frendzlówna i Bernard Szapiro działali w polskim ru- 
chu robotniczym i niepodległościowym. Byli świadkami i uczestnikami 
wydarzeń rewolucyjnych lat 1905—1907. Jako działacze robotniczy po- 
znali więzienne życie na Pawiaku i w X Pawilonie Cytadeli Warszawskiej. 
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Matce nie była też obca droga na katorgę. Rodzice Hanki poznali się jake 
więźniowie X Pawilonu i w 1912r. postanowili się pobrać. 

Niemłodej już parze Hanka urodziła się jako jedyne dziecko. Miała 

wszelkie warunki, by w tej dobrze sytuowanej rodzinie inteligenckiej wy- 
rosnąć na rozpieszczoną córeczkę. Ale tak się nie stało. Do rodziców Hanki 
przychodzili ludzie idei socjalistycznej. Bywały u nich tak wybitne osobo- 
wości jak Ludwik Krzywicki, Bolesław Drobner, Julian Marchlewski, Ta- 
deusz Rechniewski, Marian Falski, Maria Koszutska - „Wera Kostrze- 
wa” i Natalia Gąsiorowska. Wychowywała się więc w atmosferze lewico- 
wej ideowości, której zapewne nie ogarniała jeszcze wówczas rozumowo, 
ale chłonęła wraz z klimatem rodzinnego domu, w którym ona — jedy- 
ne, ogromnie kochane dziecko — wcale nie była najważniejsza. Pod koniec 
1936 r. w wieku 57 lat zmarła matka Hanki. Pozostał ojciec, którym córka 
opiekowała się do jego śmierci w 1942 r. Śmiertelne zagrożenie 
wynikające z żydowskiego pochodzenia oddaliła od siebie z pomocą przyja- 
ciół, którzy zdobyli autentyczne dokumenty — dla ojca — jako Bolesława 
Sadowskiego, a dla niej — jako Anny Krystyny Sawickiej. Oboje mu- 
sieli opuścić swe mieszkanie przy Alei 3 Maja. Nie mogli w nim pozostać, 
byli zbyt znani, by podjąć tak duże ryzyko. Ojciec zamieszkał pod War- 
szawą u przyjaciół, Hanka tułała się po sublokatorskich pokoikach. Musia- 
ła z czegoś żyć, podejmowała pracę zawodową w kolejnych instytue- 
jach. Działalność konspiracyjna w PPR i ZWM nie była przecież opłaca- 
na. 
„ Wcześniej, po kampanii wrześniowej, Hanka w pierwszym odruchu ob- 
ronnym przedarła się do Lwowa z myślą, że później ściągnie tam ojca. 
Wróciła jednak do Warszawy, by być tam, gdzie będzie się najbardziej 
przydatnym. Chciała być z walczącymi. A przecież mogła nie wracać, jej 
pochodzenie było wystarczającym argumentem, aby pozostać na bardziej 
bezpiecznym terytorium. Wraz z dużą grupą przyjaciół i znajomych po- 
stąpiła inaczej. 

Podziwiałam tę dziewczynę — jej organizatorskie zdolności, sposób by- 
cia, psychiczną i fizyczną wytrzymałość, troskę o ludzi i o wykonanie pra- 
cy, której się z własnej woli podejmowała. Pamiętam, jak żarliwie nas 
przekonywała, iż mimo wszystko trzeba się uczyć. Jeśli nie jest to możliwe 
w szkole. czynić to poprzez systematyczne samokształcenie. Była wojna 
i okupacja, praca zawodowa i konspiracja, walka i częsta śmierć kole- 
gów, aresztowania i łapanki, egzekucje uliczne i zsyłki do obozów kon- 
centracyjnych, ale ona kazała się uczyć, wierząc, iż mimo wszystko wielu 
z nas wojnę przeżyje i doczeka wolności. Polsce potrzebne wtedy będą 
nie tylko nasze młode, silne ręce, ale i wykształcone umysły. Wojskowe 
i konspiracyjne rzemiosło straci przydatność. Będziemy budować nową 
Polskę i już teraz trzeba się do tego przygotowywać. My zaś, pogodzeni 
z koniecznością walki i umierania, widzieliśmy w niej kogoś, kto posia- 
dał pewność, że przeżyje tę straszliwą wojnę pochłaniającą miliony istnień 
ludzkich. Jej optymizm udzielał się nam. 

19 marca 1943 r. rozeszła się wiadomość, że Hanka zginęła w walce 
na Starym Mieście przy ulicy Mostowej. Nie mogliśmy w to uwierzyć. 
A jednak była to prawda. Hanka była umówiona na spotkanie z Bolesła- 
wem Kowalskim, dowódcą Warszawskiej Gwardii Ludowej, Tadeuszem O1- 
szewskim, dowódcą oddziałów zbrojnych ZWM i szefem informacji Szta- 
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bu Głównego GL, Wiktoróm Strześżewskim. Hanka I Bolek dostrzegli, iż 
na ulicy dzieje się coś niepokojącego. Gdyby szybko się oddalili, gestapo 
nie zebrałoby tak obfitego żniwa. Hanka postanowiła jednak zrobić wszyst- 
ko, by ostrzec Wiktora i Tadeusza. Już sama pośpieszyła w dół ulicy Mos- 
towej. Gdy była już obok Tadeusza, z bram wybiegli gestapowcy. Ta- 
deusz wyciągnął broń i strzelał. Trafiony wrogą kulą padł na bruk, pistolet 
wypadł mu z ręki. Hanka podniosła błyskawicznie broń i ostrzeliwując się 
biegła w kierunku Wisły. Dosięgła ją kula. Nie była już w stanie się 
bronić. Ciężko ranną Hankę gestapowcy odwieźli do szpitala więziennego 
na Pawiaku. Tadeusza i Wiktora dobili. Ocalał tylko Bolek Kowalski 
i właśnie on złożył relację o przebiegu tej nieprzewidzianej walki, którą 
stoczyli osaczeni na Mostowej. 

O śmierci Hanki w organizacji nie rozmawiano. Nie zastanawiano się 
czy powinna zachować się na Starym Mieście tak, czy inaczej. W jej postę- 
powaniu odbijał się charakter, było ono wyrazem troski o ludzi, zrodziło 
jej poczucie głębokiej więzi z towarzyszami. Po prostu nie umiałaby ina- 
czej. 

O śmierei Hanki pisały więźniarki Pawiaka — Pola Gojawiczyńska w 
książce „Krata” i lekarka Anna Czuperska-Śliwicka we wspomnieniach 
„Cztery lata ostrego dyżuru”. | 

Gdy zginęła miała zaledwie 25 lat. W marcu 1988 r. przypada 45 roczni- 
ca jej śmierci. Ci, którzy znali Ją młodą, energiczną, pełną pasji życia, nie 
umieją wyobrazić jej sobie jako 70-letnią kobietę już nie o ciemnych, lecz 
siwych już włosach. Pani, która nie biegnie już na kolejne zebranie, 
lecz statecznie przemierza alejki Parku Łazienkowskiego, a wróciwszy do 
domu zasiada do pisania wspomnień. Nie, lepiej już pamiętać Hankę jako 
młodą dziewczynę pełną życia, odważną i ofiarną, która wszystko poś- 
więciła idei i ojczyźnie. 


Zabójstwo Gabriela Narutowicza 


MARIAN WOJCIECHOWSKI 


W listopadzie 1922 r. odbyły się wybory do Sejmu. W ich wyniku żadna 
z partii politycznych nie uzyskała większości, która umożliwiałaby utwo- 
rzenie rządu. Sformować można było tylko gabinet koalicyjny, ale z tym 
były kłopoty. Naczelnik Państwa, Józef Piłsudski, powierzył misję utwo- 
rzenia rządu Julianowi Nowakowi, lekarzowi, profesorowi Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Był to gabinet pozaparlamentarny. 

Wszystko to działo się już pod rządami Konstytucji Marcowej z 1921 r. 
Przewidywała ona, że na czele państwa stanie prezydent Rzeczypospolitej, 
wybrany przez Zgromadzenie Narodowe, czyli Sejm i Senat łącznie. Józef 
Piłsudski zrzekł się swej kandydatury. Pozostawał więc wybór innej oso- 
bistości. Wobec braku zdecydowanej większości tak w Sejmie, jak i w 
Senacie zapowiadało to zaciętą walkę polityczną. Konstytucja Marcowa, 
wzorowana na konstytucji Republiki Francuskiej, nie dawała prezyden- 
towi szczególnych uprawnień w zakresie władzy wykonawczej, co było 
głównym powodem decyzji Piłsudskiego. Osoba głowy państwa mogła jed- 
nak mieć istotny wpływ na uformowanie się większości parlamentarnej. Ta 
z kolei wyłoniłaby rząd. Wystarczy wspomnieć, że prezydent powierzał 
misje tworzenia rządu wybranemu przez siebie kandydatowi. 

Wybory prezydenckie postanowiono przeprowadzić 9 grudnia 1922 r. 
Ostatecznie, w wyniku przetargów w łonie poszczególnych partii i stron- 
nictw, wyłoniono następujących kandydatów: Baudoin de Courtenay 
(językoznawca, profesor Uniwersytetu Warszawskiego, „demonstracyjny” 
kandydat bloku mniejszości narodowych: Niemców, Ukraińców i Żydów). 
Ignacy Daszyński (Polska Partia Socjalistyczna), Gabriel Narutowicz (PSL 
„Wyzwolenie ), Stanisław Wojciechowski (PSL Piast” i Narodowa Par- 
tia Robotnicza) i Maurycy Zamoyski, ordynat zamojski, poseł RP w Pa- 
ryżu. Był on kandydatem narodowej i chrześcijańskiej demokracji. 

Wymagana większość (50 proc. plus 1) wyniosła 273 głosy przy 545 elek- 
torach. Gdyby prezydenta nie wybrano w pierwszym głosowaniu, z listy 
następnego odpadał ten, kto otrzymał najmniejszą liczbę głosów. 

Głosowanie pierwsze dało następujący wynik: Zamoyski — 222, de Cour- 
tenay — 103, Narutowicz — 62, Daszyński — 49. Dwa następne również 
nie przyniosły rozstrzygnięcia. W czwartym Zamoyski otrzymał 224 gło- 
sy, Narutowicz 171 i Wojciechowski 146. 

W głosowaniu piątym pozostali Narutowicz (289 głosów) i Zamoyski (227 
głosów). Zgromadzenie Narodowe wybrało więc Gabriela Narutowicza Pre- 
zydentem Rzeczypospolitej, 
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Suche liczby nie oddają poprzedzających je namiętności i przetargów. 
Nie wdając się w szczegółową analizę można stwierdzić, że Gabriela Na- 
rutowicza wybrali głosujący nań od początku elektorzy z PSL „Wyzwo- 
lenie” oraz Polskiej Partij Socjalistycznej, Narodowej Partii Robotniczej, 
PSL ,„Piast” i bloku mniejszości narodowych. W ostatecznym rachunku 
zdecydowało przerzucenie przez elektorów PSL „Piast” głosów oddawa- 
nych poprzednio na Zamoyskiego. Stało się tak dlatego, że przywódca 
„„Piasta” Wincenty Witos nie chciał (i nie mógł) dopuścić do tego, aby gło- 
sami chłopów prezydentem Rzeczypospolitej wybrano arystokratę — bo- 
dajże największego w Polsce posiadacza ziemskiego. Prezydenta wybrano 
więc głosami lewicy, centrum i bloku mniejszości narodowych. Wywołało 
to prawdziwą burzę wśród prawicy polskiej i zakończyło się tragicznie. 
Skąd wzięły się te namiętności? 

Gabriel Narutowicz urodził się w 1865 r. w Telszach na Żmudzi, w ro- 
dzinie ziemiańskiej, z ojca Jana i jego trzeciej żony Wiktorii ze Szczep- 
kowskich(1). Ojciec brał udział w powstaniu 1863 r. Gabriel Narutowicz 
ukończył wydział inżynierii budowlanej politechniki w Zurychu. W cza= 
sie studiów był związany z emigracyjnym ugrupowaniem „II Proletaria- 
tu”. Zdecydował się pozostać w Szwajcarii, bowiem władze carskie wy- 
dały nakaz jego aresztowania. Był inżynierem-hydrologiem, autorem 
kilku udanych projektów budowy elektrowni wodnych w Szwajcarii, gdzie 
w 1907 r. objął katedrę budownictwa wodnego macierzystej politechniki. 
Równocześnie kierował budową elektrowni wodnych m.in. we Wbszech 
iw Austrii, Zdobył w tej dziedzinie autorytet jako naukowiec i praktyk. 

W życiu politycznym przed pierwszą wojną światową nie brał udziału. 
Podczas wojny uczestniczył w Szwajcarii w działalności niepodległościo- 
wej, był bliski legionowym jeszcze koncepcjom Józefa Piłsudskiego, z kto- 
rym był spowinowacony. Opowiedział się za aktem z 5 listopada 1916 r. 
Zmienił jednak orientację w 1917 r. uważając, że sprawa polska legła 
w rękach Francji i Wielkiej Brytanii. 

Do kraju powrócił w 1919 r. W kilku kolejnych gabinetach piastował 
stanowisko ministra robót publicznych. Od końca czerwca 1922 r. aż do 
objęcia prezydentury był ministrem spraw zagranicznych. Był uczonym 
o europejskiej sławie, człowiekiem mądrym i prawym, patriotą pragną- 
cym służyć Polsce odrodzonej. Cóż więc spowodowało, że ściągnął na sie- 
bie gromy ze strony prawicy? — 

Już bezpośrednio po wyborze, jeszcze 9 grudnia, odbyła się przed gma- 
chem Sejmu manifestacja, głównie młodzieży studenckiej. Wznoszono 
okrzyki „precz z Narutowiczem”. Na ul. Marszałkowskiej uformował się 
pochód, który — dochodząc do Al. Jerozolimskich — wzywał do oporu 
wobec wyboru Narutowicza. Poseł Sadzewicz z Narodowej Demokracji 
mówił do zebranych (cytujemy za „Robotnikiem”(2)): „Przegraliśmy dzi- 
siaj. Lecz nie my tylko. Przegrała Polska, Żydzi i Ukraińcy pokazali nam 
dziś swą pięść. Narzucili 103 głosami większości polskiej swego prezyden- 
ta... Przysięga dopiero w poniedziałek (tj 14.XII. — M.W.). Obóz narodo- 
wy czuwa. Czuwajcie i wy”. W tych kilku słowach zawiera się sedno ha- 

(1) Jerzy Kubiatowski, Zbigniew Landau, Gabriel Narutowicz, Polski Słownik Bio- 
graficzny (PSB), t. XXII — 3, zeszyt 94, Wrocław 1977, str. 574, nn. Dane biograficz- 


ne za tym hasłem. 
(8) Nr 838, 10.XII.1922 m 
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seł głoszonych przez prawicę po wyborze Narutowicza. Były one przede 
wszystkim sprzeczne z prawem, pierwszy prezydent Rzeczypospolitej Pol- 
skiej wybrany został przez Zgromadzenie Narodowe większością głosów 
przez powołanych do tego w drodze wyborów powszechnych posłów i se- 
natorów — obywateli państwa, które liczyło wówczas ponad 3 proc. człon- 
ków mniejszości narodowych, konstytucyjnie równouprawnionych. Od 
1922 roku minęło kilka epok. Czytając dziś ówczesną prasę czytelnik nie 
jest w stanie pojąć, jak można było protestować, ba, histeryzować, wzy- 
wać do przemocy wobec aktu dokonanego w majestacie prawa. 

Opinii publicznej ukazał się w grudniu 1922 r. bezmiar nietolerancji, 
ełowrogie echo liberum veto, fakt nieprzystosowania wielu do życia po- 
litycznego we własnym już państwie. 


Władysław Rabski, dziennikarz endeckiej proweniencji, wybitny kry- 
tyk teatralny i dramaturg, człowiek więc nietuzinkowy, pisał na łamach 
„Kuriera Warszawskiego” w felietonie zatytułowanym „Jezus Maria”. 
„Jezus Maria! Jakby błyskawica rozdarła chmury gradowe i odsłoniła pol- 
skim oczom straszliwą larwę rudobrodego szatana. Ten szatan miał twarz 
jednego z senatorów nalewkowskich. Widziałem ją w sobotę w sali sejmo- 
wej. A przy niej chłop polski — Piast! Głosowali razem na prezydenta. 
Jezus Maria! Z najgłębszego dna duszy narodowej trysnęły te słowa, 
tak, jakbyśmy nagle ujrzeli Polskę, niewolnicę powtórną, którą ten rudo- 
brody związał i jak barana niesie na jarmark niemiecki. Nie udźwignał. 
Podskoczył Piast i dopomógł. Jezus Maria! Krzyk świadomości, zbudzo- 
nej policzkiem, wstrząśniętej zamachem na polskie prawo, polską du- 
mę i polskie władztwo narodu, przerażonej cynizmem, głupotą i bez- 
wstydem przywódców chłopa polskiego! (8). 

Inny znany dziennikarz endecki, Bolesław Koskowski, tak charakteryzo- 
wał na łamach „Kuriera Warszawskiego” nowo obranego prezydenta, w 
artykule pod obraźliwym tytułem „Pan Narutowicz”: „Wydaje się nam 
bezspornym, że osół polski odczuł to jako krzywdę, iż powołano na czo- 
ło Rzeczypospolitej człowieka, który nie posiada za sobą żadnych zasług 
patriotycznych, który nie reprezentuje ani doświadczenia politycznego, ani 
znajomości kraju, który pracował wśród nas od niedawna a nieudolnie (...). 
Pan Narutowicz urodził się gdzieś na Żmudzi, kształcił się w Libawie czy 
Mitawie, wcześnie wyjechał do Szwajcarii, tam został i zarobkował, do 
Polski przybył dwa lata temu. Do roku tedv 55 swego życia Polski nie 
znał zupełnie (4). 

Powyższe fragmenty nie wymagają komentarza, mówią same za siebie: 
etnocentryzm i ksenofobia, oszczercze odmawianie patriotyzmu i zdolności, 
zaściankowe ataki na urodzonego ..gdzieś na Źmudzi” i „obcego” emigran- 
ta. 


Histeria rozpętana w prasie prawicy i demonstracje uliczne 9 i 10 grud- 
nia skumulowały się po raz pierwszy w haniebnej próbie niedopuszczenia 
do złożenia przez nowo obranego prezydenta przysięgi urzędowej. 11 grud- 
nia tłumy manifestantów usiłowały na placu Trzech Krzyży (u wylotu ul. 
Wiejskiej) uniemożliwić prezydentowi przejazd do Sejmu. Doszłe do 

(3) Nr 841, 12.XI1.1822 ». 

(4) Nr 342, 13.X11:1922 », 
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awanfur, do pobicia posłów lewicy. Padły też strzały. Endecka „Gazeta 
Warszawska” i cytowany już „Kurier Warszawski” wmawiały czytel- 
nikom, że winne temu wszystkiemu są „bójki socjalistyczne”. Było wie- 
lu rannych, przede wszystkim PPS-owskich robotników. Padły też trzy 
ófiary śmiertelne, wśród nich członek PPS Jan Wincenty Kałuszewski, 
który podczas demonstracji niósł sztandar partii. W artystycznej tran- 
skrypcji znamy przebieg tych zajść z filmu Jerzego Kawalerowicza 
„Śmierć Prezydenta”. 

Podczas zamieszek na pl. Trzech Krzyży policja zachowała się 
„neutralnie”. Stało się to przyczyną dymisji ministra spraw wewnętrznych 
Kamieńskiego oraz zawieszenia w czynnościach Komisarza Rządu na m.st, 
Warszawę, Borzęckiego, i komendanta Policji Państwowej w Warsza- 
włe, Sikorskiego. 

12 grudnia PPS ogłosiła w Warszawie protestacyjny strajk powszech- 
ny. Stanęły tramwaje, elektrownia i gazownia. W „Robotniku” zaś, w arty- 
kule pt. „Zbezczeszczenie Rzeczypospolitej”, czytamy: „Uczucie wstydu 
i poniżenia musi być uczuciem dominującym u każdego, kto rozmyśla 
nad wypadkami poniedziałkowymi. Stronnictwa prawicowe, wołające 
wciąż «Bóg i Ojczyzna», nie mogąc i nie umiejąc wskutek własnej niemocy 
politycznej i zatraty instynktu państwotwórczego przeprowadzić po swej 
myśli prezydenta Rzeczypospolitej — rzuciły się w szale wściekłości i roz- 
pasania na najwyższe instytucje państwowe '(5). 

Ignacy Daszyński, przemawiając w Sejmie 14 grudnia, trafnie oceniał 
wypadki z 11 grudnia: „Wszelkie podstawowe pojęcia, uczucia jakiejś 
władzy, uległy głębokiemu przesunięciu. Dawniej bowiem władzę ozna- 
czał ten, kto miał najbrutalniejszą siłę do dyspozycji przeciwko masie 
ludowej. Poczucie władzy wpajano batem i więzieniem w każdego czło- 
wieka w Polsce. I dlatego objaw nieszanowania władzy polskiej, objaw 
naigrawania się swawolnego z rzekomej jej bezsiły, objaw stałego buntu 
przeciwko najwyższym władzom, wybranym jawnie i legalnie przez Na- 
ród, ten objaw — to powszechne zjawisko poza (powinno być ponad — 
M.W.) klasami i partiami politycznymi”. | 

W takiej postawie wielki polski demokrata upatrywał dziedzictwo cza- 
sów zaborczych, wyrażając pogląd do dnia dzisiejszego nie pozbawiony. 
posmaku aktualności. Kończył swe przemówienie, nie przewidując, że 
słowa jego mają wręcz proroczy charakter: „Panowie, dziś uspokajacie 
się tym, że po waszej stronie są urzędy i sądy, że skorumpowana admi- 
nistracja nie ściga was i że wam włos z głowy nie padnie, kiedy znie- 
ważacie Prezydenta Republiki i hańbicie Zgromadzenie Narodowe. Tak 
jest, Panowie, możecie dziś uznawać się za zwycięzców, ale Panowie, kto 
sieje wiatr — zbiera burzę”! Stenogram debaty sejmowej notuje w tym 
miejscu: ,,Wesołość na erawicy”. Poseł Korfanty: „bardzo słusznie”. 

W grudniowych dniach po wyborze Gabriela Narutowicza atmosfera 
w Warszawie była więc bardzo napięta. Na prowincji było nieco spokoj- 
niej, choć i tam emocje dawały znać o sobie. Wybór nowego prezydenta 
zaostrzył podziały polityczne w Polsce. Ukazał również ogrom trudności 
w nauce gospodarzenia się w istniejącym zaledwie cztery lata własnym 

e. 


6) Nr 341, 13.XI1.1922 r. 
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Lecz najgorsze miało dopiero nastąpić. 16 grudnia, w trzecim dniu ka» 
dencji, Gabriel Narutowicz udał się do gmachu Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych, do dziś popularnie zwanego „Zachętą”, przy placu Małachow- 
skiego. Miał dokonać otwarcia dorocznej wystawy. Gdy z katalogiem w 
ręku rozpoczął zwiedzanie wystawy, spośród obecnych gości wysunął się 
zamachowiec, oddając w stronę głowy państwa trzy strzały z rewolwe- 
ru Prezydent skonał w kilka chwil później. 


Zabójca dał się ująć bez protestu. Był nim znany malarz i krytyk sztuki. 
Eligiusz Niewiadomski(6). Z tego właśnie tytułu znalazł się wśród gości 
wystawy, gdzie jego obecność nie budziła watpliwości. Morderca był czło- 
wiekiem o wyraźnych svmpatiach endeckich. Niewatpliwie psychologicz- 
nie niezrównoważony, zamachu w świetle wyników śledztwa dokonał 
sam. bez porozumiewania się z kimkolwiek. 


Zabójstwo pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej wywołało wielki 
wstrząs w opinii publicznej. Prasa endecka i chadecka akcentowała odosob- 
niony charakter czynu. Prasa lewicy obciążała prawicę odpowiedzial- 
nością moralną za zbrodnię. Histeria wywołana po wyborze Narutowicza 
nie mosła bowiem pozostać bez wpływu na decyzję Niewiadomskiego. 
Na wytoczonvm mu procesie twierdził on wprawdzie, że zamierzał za- 
bić Józefa Piłsudskiego, zastrzelił natomiast Narutowicza, który był dla 
niego „symbolem zła” Nie dokonał zamachu na Piłsudskiego, gdyż ten zre- 
zygnował z kandydowania na urząd prezydenta Rzeczypospolitej. Takie 
wyjaśnienia oskarżonego miały prawdopodobnie „,zracjonalizować” jego 
czyn i oddzielić” go od atmosfery, jaka zapanowała po wyborze Naru- 
towicza Naibliższe prawdy wydaje się jednak stwierdzenie, że neurotycz- 
na osobowość o fanatycznych cechach skoncentrowała w sobie rozpętaną 
przez prawicę histerię zbiorową i wyładowała się w zbrodniczym czynie. 


Trudno jednak po tylu latach wnikać w psychikę jednostki czy też so- 
cjopsychologiczne odczucia zbiorowości. Są to sprawy wymykające się oku 
historyka, gdyby nawet chciał ulec modnemu dziś na Zachodzie psycholo- 
gizowaniu historii. 

Sięgając do źródeł współczesnych opisywanym wydarzeniom nie sposób 
wyrzec się zacytowania fragmentu redakcyjnego artykułu wstępnego en- 
deckiej „Gazety Warszawskiej” z 17 grudnia 1922 r. Znajdujemy tam oczy- 
wiste w owych dniach potępienie czynu Niewiadomskiego, po czym jed- 
nak czytamy: „Poza partiami, jako instytucjami życia politycznego, istnie- 
je naród, który jest żywiołem psychicznym i ma swoje ruchy akcji i re- 
akcji, wyładowujące się w czynach ludzi, nawet politycznie nieodpowie- 
dzialnych. Ci, którzy nigdy w słowniku duszy swojej słowa naród nie po- 
czuli, w kategoriach myślenia go nie mieli, nie mogą oczywiście stanąć 
teraz na tvm punkcie widzenia”(7). Jeszcze dziś, po 65 latach, widać, że sło- 
wa te nie służyły obiektywnemu wyjaśnieniu motywów zbrodni, lecz 
usprawiedliwieniu mordercy. 

Mimo aspektów incydentalnych zbrodnia nie była i nie jest do wyjaś- 
nienia bez genetycznego uwzględnienia jej społecznego charakteru i po- 


(6) Andrzej Piber, Eligiusz Niewiadomski, PSB, t. XXIII — 1, zeszyt 86, Wrocław 
1978, str. 72 nn. Dane biograficzne za tym hasłem. 
(7) Nr 344, 17.X11.1922 r. 
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litycznego tła. Bez tego mord na osobie prezydenta Rzeczypospolitej, spa- 
dający jak grom z jasnego nieba, czyn terrorysty, miałby inny zupełnie od- 
biór. W końcu szaleńcy, dziś także terroryści, znajdują się w całym świe- 
cie. Ale zbiorowa histeria rozpętana po wyborze Narutowicza, manifesta- 
cje i demonstracje przeciw jego osobie i uliczne rozruchy, ich ofiary śmier- 
telne nakazują spojrzeć na czyn Eligiusza Niewiadomskiego właśnie na 
szerszym tle masowej akcji politycznej podjętej przez prawicę. 

Po zgonie Gabriela Narutowicza, obowiązki prezydenta, zgodnie z kon- 
stytucją, przejął marszałek Sejmu, Maciej Rataj. On to, jeszcze 16 grudnia 
wieczorem, powierzył misję tworzenia rządu szefowi Sztabu Generalne- 
go, gen. Władysławowi Sikorskiemu, który objął równocześnie urząd mi- 
nistra spraw wewnętrznych. Było to pierwsze premierostwo generała; 
drugie nastąpić miało po klęsce wrześniowej. 20 grudnia Zgromadzenie Na- 
rodowe wybrało prezydentem Rzeczypospolitej Stanisława Wojciechow- 
skiego, przed jedenastu dniami jednego z kandydatów na ten urząd. Padło 
nań 298 głosów. Kontrpartner Kazimierz Morawski, prezes Polskiej Aka- 
demii Umiejętności, kandydat prawicy, otrzymał 221 głosów. Na Wojcie- 
chowskiego głosowali ci sami członkowie Zgromadzenia Narodowego, któ- 
rzy 9 grudnia oddali głos na Narutowicza. Ale teraz już prawica umilkła. 


Eligiusz Niewiadomski został skazany 30 grudnia na karę śmierci przez 
rozstrzelanie. Wyrok wykonano 31 stycznia 1923 r. Na wniesionej przez 
obrońcę prośbie o ułaskawienie prezydent Wojciechowski napisał: „ani w 
swym sumieniu, ani w aktach sprawy nie znalazłem podstaw do zmia- 
ny wyroku”. 

x 


Ze swej strony dla przypomnienia ówczesnej atmosfery redakcja prag- 
>: POPP wiersz Juliana Tuwima „Pogrzeb Prezydenta Narutowi- 


"a mieliście na piersi, a brauning w kieszeni 

Z Bogiem byli w sojuszu, a z mordercą w pakcie, 

Wy, w chichocie zastygli, bladzi, przestraszeni, 
Chodźcie, głupcy, do okien — i patrzcie! i patrzcie! 

I z Belwederu na Zamek, tętnicą Warszawy 

Alejami, Nowym Zjazdem, Krakowskim Przedmieściem, 
Idzie kondukt żałobny, krepawy i krwawy: 

_ Drugi raz Pan Prezydent jest dzisiaj na mieście, 
Zimny, sztywny, zakryty chorągwią i kirem, 
Jedzie Prezydent Martwy, a wielki stokrotnie. 

Nie odwracajcie oczu! Stać i patrzeć, zbiry! 

Tak! Za karki was trzeba trzymać przy tym oknie! 
Przez serce swe na wylot pogrzebem przeszyta, 
Jak Jego pierś kulami, niech widzi stolica. 

Twarze wasze, zbrodniarze — i niech was przywita 
Strasznym krzykiem milczenia żałobna ulica. 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Teoria zmian 
a program reform socjalizmu 


KAZIMIERZ DOKTÓR 


Jesteśmy w toku reformy gospodarczej I przemian politycznych, w ich 
wieloletnim już cyklu. Wiele tu pytań i wątpliwości, obaw i oporów. W sy- 
tuacji, kiedy można by powiedzieć, że płynna jest rzeczywistość, a stałe 
są zmiany, warto szukać kompasu, by nie dryfować w społecznym rozwoju. 
Jak wydaje się teoretykom, odpowiednie koncepcje i teorie zmian są nie- 
zbędne dla racjonalizacji procesu rozwoju poprzez jego opisanie i wyjaśnie- 
nie. Jak wydaje się praktykom, którzy imają się dzieła reform, dobra teo- 
ria może wspomagać reformy jako trudne, ale planowane zmiany społecz- 
ne. Dlatego też w tym artykule szukać będziemy wsparcia teoretycznego, 
jako latarni oświetlającej szlak przemian, ale także wzajemnych związ- 
ków między reformowaniem — głównie gospodarki i polityki — a teore- 
tyzowaniem. 


SPORY TEORETYKÓW O SENS ZMIAN I REFORM 


Biorąc za przedmiot naszych rozważań polską scenę zmieniających 
się i reformowanych systemów: gospodarczego i politycznego, trzeba przy- 
znać, że trudno doszukać się zgody na uznanie jakiegoś jednego zadowa- 
lającego teoretycznego wyjaśniania i opisywania tak dokonywanych, jak 
oczekujących podjęcia reform. W kraju, gdzie nie brak marksistowskich 
i pozamarksistowskich teoretyków, jakoś nie możemy doczekać się pełniej- 
szych odpowiedzi na proste pytania: jakie są źródła zmian? Jakie są 
realne środki naprawiania? Jakie są sprzeczności w samej substancji reform 
oraz ich wprowadzania? Jakie są perspektywy rzeczywistego ich dokona- 
nia w pełnym, docelowym wymiarze? 

Na te przykładowo wybrane, proste pytania nie otrzymujemy zadowala- 
jących odpowiedzi, gdy teoretycy są podzieleni i, w zależności od przyjętej 


86 


postawy metodologicznej, udzielają sprzecznych ocen 1 rad, a część z nich 
wręcz uchyla się od tak prostych, a jednak kłopotliwych kwestii. 

Zacznijmy może od prezentacji stanowiska „pesymistów ”. Nie jest to 
nazwa zbyt szczęśliwa, lecz trudno znaleźć lepsze określenia dla tych, 
którzy zmian nie dostrzegają lub nie wierzą w szanse ich powodzenia. 
Nie wdając się w szczegółowe ópisywanie barw ideologicznych 1 poli- 
tycznych przynależności, należy stwierdzić, że ten krąg ludzi skłania się 
ku ocenie, że powojenna historia Polski Ludowej to okres monokratycz- 
nej władzy niezdolnej do wprowadzania zmian, a system ekonomii i po- 
lityki pozostaje takim, jakim go ukształtowały etapy „forsownej indus- 
trializacji”, a następnie „dynamicznego rozwoju”. U podstaw takiej opi- 
nii tkwi dość często skrywane założenie, że system oparty na państwowej 
własności jest systemem sztywnym, niezdolnym do przeobrażeń, ale ska- 
zanym na niską efektywność i nadmierny centralizm. Jest to system 
— ich zdaniem — preferujący nieustannie „produkcję dla produkcji”, 
spychający na dalszy plan rynki kapitałów pracy i towarów, niezdolny do 
mobilnej reakcji na zmienne otoczenie, potrzeby konsumentów oraz wpływ 
gospodarki światowej. 

" Negując zdolności do samoczynnych zmian i planowych reform, zwolen- 
nicy takich poglądów przeceniają znaczenie państwowej własności, cen- 
tralnego kierowania, politycznej kontroli partii, jednocześnie nie widzą 
podmiotowej roli producentów i różnych sił społecznych, gdyż socjali- 
styczny zastój lub ostre kryzysy gospodarcze i polityczne wyprowadza- 
ją z narzuconych doktryn kształtujących sferę politykowania i gospodaro= 
wania. Obwiniają więc ideologów marksizmu o to, iż nałożyli gospodarce 
gorset państwowej własności i nadmiernego centralizmu. Zarzucają tak- 
że kierowniczej partii, iż nie doprowadziła ani do gospodarki rynkowej, 
ani do politycznego pluralizmu, co uważają za silniki rozwoju. Jednostron- 
ne, przesadne widzenie roli struktur państwa, systemów gospodarczych 
i układów politycznych jest punktem wyjścia do negowania możliwości 
zmian norm i wartości, postaw i struktur, przeorywanych przecież lemie- 
szami politycznych wydarzeń w latach 1956, 1970 i 1980. W ich pesymi- 
stycznym modelu nie ma miejsca dla rzetelnych analiz stanów wyjścio- 
wych, realnych prognoz i śmiełszych planów, Głoszą, iż stoją temu na dro- 
dze immanentne wady i schorzenia ustroju, rodzące stan niemożności, wie- 
czny woluntaryzm polityków i ich stały konflikt ze sfrustrowanymi klasa- 
mi podporządkowanymi. 

Trzeba przyznać, iż opinie te znajdują pożywkę w naszych minio- 
nych niedokonaniach i błędach. Każde niewykonanie planu pięcioletnie- 
go, każda przerwana reforma gospodarcza, każda cofnięta fala decentra» 
lizacji, każde przyhamowywanie demokratyzacji, każde wzmocnienie au- 
tarkiczności gospodarki — oto główne argumenty na rzecz tezy o „nie- 
reformowalności socjalizmu”, znikomości szans na reformę gospodarczą 
i rzeczywistą demokrację. 

Ale istotnym źródłem pesymizmu tych teoretyków są teoretyczne ko- 
neksje i ideologiczne rodowody. Mam na myśli odrzucenie marksizmu ja- 
ko teorii wyjaśniającej przebudowę naszego realnego socjalizmu nad Wisłą 
i Odrą. Wielu np. filozofów, socjologów i politologów uwierzyło w teorię 
systemów, przyjęło metodologię odrzucającą sprzeczności i konflikty ja- 
ko generatory umian, nie dostrzegło sprawczej roli wielkich grup społecz- 
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nych. Dlatego musieli pąagodzić się nie tylko z niemożnością wyjaśnienia 
rzeczywistej dynamiki społecznej, lecz także uznać, że rozmaite teorie 
zmian społecznych dokonywanych ewolucyjnie lub rewolucyjnie, spon- 
tanicznie bądź planowo, nie są odpowiednie dla wyjaśniania naszej po- 
litycznej historii. Takie stanowisko jest bliskie teoretycznemu konser- 
watyzmowi, który rzadko pojawia się publicznie na scenie intelektual- 
nych dysput, lecz jest przecież obecny w myśleniu i, co gorsza, także w 
działaniu sił przeciwstawiających się reformom. Ujawnienie się teoretycz- 
nego konserwatyzmu i antyreformatorskiego pesymizmu być może nie 
jest sensacyjnym odkryciem, jeśli przypomnimy czytelnikom agresywną 
krytykę tzw. dogmatycznego odchylenia w partii, jako OPC pod- 
stawy starej polityki „politycznej” i jeszcze starszej polityki gospodarczej. 
Konserwatywne myślenie wyrządziło wiele szkód w wielu krajach so- 
cjalistycznych. Musimy jednak zauważyć, że utożsamianie marksizmu do- 
gmatycznego z całym marksizmem jest głębokim nieporozumieniem i jed- 
noczesnym odwracaniem uwagi od szkodliwości starych i nowych teorii 
tak w swej istocie zachowawczych, że określenie ,„konserwatyzm zapiekły” 
jest wyrazem grzeczności i dyskusyjnej tolerancji. 


Po drugiej stronie sporów o rozwój i zastój znajdują się teoretycy, 
których można zaliczyć do kręgu optymistów. Ich credo polega na uznaniu 
wiecznej zmienności, stałości przeobrażeń, historycznego ruchu, dynamiki 
przekształceń. Te słuszne, jak się zdaje, założenia prowadzą do rzetelnej 
analizy czynników zmian, społecznych dźwigni rozwoju i zastoju, analiz 
dokonanych i nie dokonanych reform oraz trafnych prognoz odnoszących 
się do niepewnej przyszłości. Takie stanowisko teoretyczne doceniające 
zmiany i dostrzegające zmienność socjalizmu w międzynarodowej i pol- 
skiej skali jest przykładem optymizmu nie dlatego, iż byśmy twierdzili, że 
każda dokonana zmiana była postępem i przynosiła lepsze zaspokojenie po- 
trzeb, lecz dlatego, że odrzucając pesymizm prognostycznych scenariuszy, 
przezwyciężając malkontenctwo analiz teraźniejszości daje szanse współ- 
kształtowania przemian poprzez wspomaganie reform twórczymi i realny- 
mi teoriami zmian. Jest to przecież potrzebne kierowniczej partii jak czło- 
wiekowi tlen dodatkowy podczas alpinistycznej wspinaczki, a budowanie 
socjalizmu jest właśnie takim wyczynem. 


Optymizm teoretyków zmian, zarówno w marksizmie, jak i poza nim, 
opiera się na realnych przesłankach i wartościach. Potwierdzają go doko- 
nane już i dokonujące się zmiany w życiu społecznym. Sądzimy bowiem, 
Że wartości wnoszone przez teoretyków proponujących rozwiązywanie 
sprzeczności między siłami wytwórczymi a stosunkami produkcji lub 
teoretyków dyfuzji innowacji technicznych i naukowych są większe niż 
tych teoretyków, którzy siej w dogmatyzm „niereformowalnego socjaliz- 
mu” i negowanie szansy dynamicznych przemian. Wydają się też poznaw- 
czo wartościowsze te teorie, które wspomagają demokratyzowanie się po- 
litycznego systemu niż teorie cyrkulacji rządzących elit i prawa „żelaznej 
oligarchii” bardzo rygorystycznie aplikowanego do tak młodego ustroju 
politycznego jak socjalizm w Polsce. 

Dostrzeganie obiektywnych zmian jest takim samym optymistycznym 
imperatywem dla badaczy. systemów gospodarczych i politycznych jak 
imperatywy działania na rzecz „planowej zmiany”, Gdyby nawet przy- 
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jąć, że nasza powojenna historia jest pogmatwana i pełna nieprawidło- 
wości, to i tak pozostaje miejsce na postrzeżenie, postulowanie i projekto- 
wanie zmienności. Nawet liczne, może nader liczne, niespełnione zapowie- 
dzi „doskonalonej gospodarki” i ulepszanej polityki nie mogą być użyte 
przeciwko sensowności teoretyków zmian, gdyż mocowanie się z siłami 
konserwatywnymi i wspomaganie zwolenników przebudowy, to także czyn- 
niki świadczące o próbach walki z zastojem pod hasłem reform i zmian na 
lepsze. w 


GENERATORY ZMIAN I REFORM 


W sporze o uznanie teorii zmian jako poznawczo wartościowszej i prak- 
tyczniejszej niż teoria niezmienności jest jednak wiele problemów do roz- 
wiązania. Jeśli uznajemy realność zmian, to jakimi posługiwać się tezami 
teoretycznymi dla opisu i wyjaśnienia owej mozaiki zmian na scenie poli- 
tycznej i scenie gospodarczej? Jaki przyjąć schemat wyjaśniania? Jakie 
tezy teoretyczne mają walory aplikacyjne? Pytań jest wiele, ale ostatecz- 
nie można zaproponować trójczłonowy schemat wyjaśniający: czynniki 
sprawcze zmian, dokonywanie (reformowanie) świadomych zmian oraz 
funkcje tych zmian. 


Zacznijmy od uwag wstępnych na temat logicznego początku zmien- 
ności gospodarki i polityki w warunkach polskiego społeczeństwa socja- 
listycznego. Potocznie nazywa się to źródłami zmian, naukowo najczęściej 
czynnikami lub korelatami zmian, a my proponujemy nazwę ,,generatory 
zmian”, by podkreślić fakt, iż zajmujemy się tymi zmianami, które są 
wywoływane zaprogramowanym działaniem. Taki upolityczniony punkt 
widzenia ma swoje liczne walory wyjaśniające, lecz warto może nieco 
„odpolitycznić” nasze zmienne koleje powojennego losu, gdyż, jak wielo- 
krotnie się okazywało, polityczny punkt widzenia jest, metodologicznie 
rzecz ujmując, tyżro jednym z licznych punktów widzenia. Nadmierne 
wyjaśnianie zastoju i rozwoju naszej gospodarki właśnie w kategoriach 
politycznych jest już nużące i nadmiernie zużyte, nie ma więc walorów 
innowacyjności, lecz słabości politocentryzmu. 


W potocznej świadomości krytycznej zmiany społeczne — te dokonujące 
się i te nie dokonane — są następstwem trzech przyczyn: słabości gospo- 
darki i polityki, błędów kierownictwa politycznego oraz reformatorskich 
niekonsekwencji. Taki punkt widzenia ma swoje historyczne uzasadnie- 
nie, ale zaczynanie zmian od analizy przyczyn wydarzeń politycznych wy 
muszających planowe zmiany, nazywane ongiś doskonaleniem systemu 
kierowania i zarządzania, a obecnie reformami, oddala nas od obiektyw= 
nego przedstawienia przyczyn zmienności systemu polityki i gospodarki 
na rzecz mocno upolitycznionego oglądu z dwoma podmiotami historii: 
kierownictwem j masami. Żeby tego schematu wyjaśnień nie powtarzać, 
zaproponujemy inną perspektywę poznawcżą. 

Zacznijmy więc od systemów wartości, potrzeb i interesów, które, szcze- 
gólnie w warstwie aksjologicznej, są uwielbianym tematem badawczym 
polskich socjologów, a w warstwie potrzeb i interesów tak cenionym przez 
ekonomistów sposobem wyjaśniania zachowań gospodarczych w politycz 


nej ekonomił socjalizmu. Takie ujęcie jest po części nawiązaniem do kla- 
sycznego dziewiętnastowiecznego marksizmu, prac niemieckiego socjologa 
Maxa Webera, a także takich uczonych, jak Veblen, Sombart, Schumpeter, 
Mannheim. Jest ono oczywiście odnoszone do neomarksizmu, który świa- 
dome konflikty interesów jeszcze raz przywołał do godności naczelnych 
tez wyjaśniających stosunki reprodukcji we współczesnym świecie. 


Nasz nowy, powojenny ład polityczny był rozpoczynany, o czym młode 
pokolenie z trudem dowiaduje się z książek o dziejach Polski Ludowej, 
w twardej walce co najmniej dwóch wielkich systemów wartości: odcho- 
dzącego kapitalizmu i rodzącego się socjalizmu. Opory przeciwko socjali- 
zacji własności, centralnemu planowaniu, nacjonalizacji kapitału finanso- 
wego, industrializacji na wzór radziecki, pogardzie dla burżuazji i zie- 
miaństwa były olbrzymie i wiele upłynęło czasu aż socjalistyczny system 
wartości został na tyle uznany, iż stare wartości stały się „prywatnym 
arsenałem”. Przestawienie mentalności, nowe normy postępowania, wyku= 
wanie socjalistycznej świadomości trwało bardzo długo, tak długo, iż na- 
rodziło się powiedzenie, że można budować szybko socjalistyczne fabryki, 
lecz najoporniejsza jest tzw. nie nadążająca świadomość. Przypisywano ją 
wyłącznie awangardzie definicyjnie świadomej swej przodującej misji. 
Jednak po latach usilnej mobilizacji do zadań budownictwa socjalistycz- 
nego, silnej edukacji na rzecz nowych wartości oraz powolnej socjalizacji 
i efektywności programów szybkiego wzrostu gospodarczego zrodził sie 
nowy system wartości, zasad i potocznych przekonań, który wspomagał 
rozwój sił wytwórczych w okresach dynamiki i stawał się barierą dalszego 
wzrostu w okresach gospodarczych kryzysów i politycznych wstrząsów. 

Dokonana nie bez trudu akceptacja wzoru dynamicznego rozwoju stała 
się częścią nowej socjalistycznej zbiorowej przedsiębiorczości, którą odrzu- 
cano jako obcą dopiero wtedy, kiedy w ramach tego wzoru ekstensywnie 
rozwijano produkcję kosztem stale rosnących potrzeb zapomnianych kon- 
sumentów. Można więc za Weberem powiedzieć, że z mozołem budowany 
system normatywny socjalizmu sprzyjał wzrostowi gospodarczemu, budo- 
wie organizmu państwowego na wzór biurokratyczny i umacniał gocjali- 
styczny racjonalizm, tak jak etyka protestantyzmu dźwigała niemiecki 
kapitalizm. Siłę tego systemu wartości i ideałów widać także, a może 
przede wszystkim, w okresach przełomów politycznych, kiedy różnica 
między deklarowanymi wartościami socjalistycznego ładu a rzeczywistym 
stanem była tak dokuczliwa, iż zmuszała do masowych, otwartych konflik= 
tów społecznych między rządzącymi a rządzonymi. Właśnie wrażliwość 
na wartości socjalizmu idealnego, opartego na sprawiedliwości, uspołecz- 
nieniu własności i władzy, równości, demokracji i zamożności, powodowa* 
ła spostrzeganie ułomności socjalizmu realnego, który nie usuwał dy» 
skryminacji płacowych, preferował produkcję przed konsumpcją lub ogra- 
niczał demokrację ludu pracującego. 

Dla polityków, działaczy, kadry kierowniczej wiara w sprawczy związek 
zachodzący między społeczną świadomością a politykowaniem i gospoda- 
rowaniem stała się nowym imperatywem reformowania gospodarki, impe- 
ratywem tak silnym, iż przesłoniło to znaczenie innych czynników gospo- 
darczego wzrostu. Zaufanie do psychologicznej mobilizacji, społecznej mo» 
tywacji produkcvjnej, uznanie aktywizmu jako powszechnego wzoru prze> 
słaniały wielekroć troskę o dobry kredyt, obniżanie kosztów własnych, szae 
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nowanie energli 1 surowców lub sprawną organizację. Z tego powodu nast- 
lała się krytyka gospodarczych niedokonań jako prapoczątek wymuszanych 
strukturalnie, sytuacyjnie i behawioralnie zmian. 


Obojętnie jaką przyjmiemy teorię zmian, trzeba dostrzec nieustanną 
presję producentów i konsumentów na szybki wzrost gospodarczy, prze- 
noszoną poprzez polityczne mechanizmy na „koło zamachowe” zmian zwa- 
nych najczęściej reformami. Są one od wielu lat silnym impulsem rozwo- 
jowym, subiektywnym generatorem zmian oraz — niezależnie od politycz- 
nego zróżnicowania postaw — także silnym integratorem społeczeństwa. 
Krytyka stanów gospodarowania i politykowania jest tak silna, iż nawet 
konserwatywne grupy społeczne chowają się pod sztandary reform, zmian, 
postępu. Ceniona wartość zmian jest więc początkiem prognoz, projektów 
1 planów reformowania. 


Tak jak subiektywnym generatorem zmian i reform jest wielka — w 
sensie sprawstwa — aksjologia i świadomość, tak obiektywnym genera- 
torem jest wielka technologia, czyli owe stare siły wytwórcze tak jasno 
pokazywane w pracach K. Marksa, G. Myrdala, N. J. Smelsera i innych 
badaczy przeszłych i współczesnych cywilizacji technicznych. Korzystając 
z tych teorii zmian, należy dostrzec wyzwanie, jakie niesie nowe narzędzie 
produkcji, racjonalizm technologii, myśl konstruktora i producenta oraz 
wieczny popyt użytkownika. W naszych warunkach jest to z jednej strony 
nieustanna mobilizacja werbalna do rewolucji naukowo-technicznej, a z 
drugiej strony niemożność wynalazców, innowatorów, twórców nowej te- 
chniki i owa „luka technologiczna” między rozwiniętymi technicznie kra= 
jami a nami jako ofiarami nie doganiającej techniki i technologii. 

Są jednak liczne zmiany technologiczne w przemyśle wydobywczym 
1 przetwórczym, budownictwie i usługach, które nieustannie wymuszają 
nowe systemy kształcenia, myślenia i zachowania. Droga od liczydła do 
komputera jest u nas drogą długą i powolną, ale jednak dokonującą prze- 
obrażenia na miarę nowej cywilizacji technotronicznej i nowego stylu 
życia. Zmieniają się więc struktury zatrudnienia, zawodów i kwalifika= 
cji, przeobraża się współczesny rolnik i robotnik, a nawet urzędnik. Zmie- 
nia się status naszej „technostruktury”, czyli warstwy wysoko kwalifi= 
kowanych kierowników i specjalistów decydujących o gospodarczym roz» 
woju. Zmienia się także struktura społeczna, maleje z wolna klasa chłopska, 
przeobraża się klasa robotnicza i rodzi się nowa klasa umysłowo-fizycznego 
trudu, nie maleje warstwa urzędników. Zmienia się proporcja między kla- 
sami pracującymi a rosnącą klasą uczącą się i klasą emerytalną. Dzieje 
się tak dzięki wzrostowi podzielonego dochodu narodowego. Nie byłoby 
to możliwe bez nakładów kapitałowych na nową technikę, nowe techno- 
logie oraz usprawniane systemy organizacji produkcji i usług. Oczekiwa-» 
nia są tak wielkie, iż bez trudu nawet inżynierowie uwierzyli w prawo» 
mocność teorii „technologicznego opóźnienia”, niemożność zastosowania 
teorii dyfuzji technicznych oraz iluzoryczność teorii zerowego wzrostu. 
Część odrzuca także racjonalizm techniczny w takiej gospodarce, która 
mimo swej postępowości nadal w jednej trzeciej opiera się na pracy ma- 
nualnej, wykorzystuje jeszcze żywą siłę w rolnictwie lub z takim trudem 
oddala się od systemu pracy akordowej. Hasła elektron'zacji i roboty= 
zacji nie są wprawdzie jeszcze imperatywami przemian struktur i zacho- 
wań, lecz w niedalekiej przyszłości wymuszą zmiany. 
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Dostrzeżenie związku między socjalistyczną świadomością zmian, tech- 
nologiczną zmiennością a gospodarczą racjonalnością jest dość trudne, nie 
ze względu na brak ontologicznej więzi między tymi czynnikami rozwoju, 
lecz ze względu na „polityczność” spraw zmian oraz nadmierne utożsa- 
mianie zmian i przeobrażeń gospodarczych ze zmianami podmiotowej 
struktury gospodarowania. Nieustanne propagowanie reformy gospodar- 
czej, jako reformy systemu planowania i zarządzania, oddala percepcję 
zmian oraz potrzebę reform w sferze materialnej. Dlatego też pierwszy 
etap reformy, z konieczności, przeszedł mimo niezbędności przeobrażeń 
struktury materialnej i dopiero zmiana tempa wzrostu docnodu i produkcji 
na przełomie 1985/86 ponownie postawiła na porządku dziennym trudne 
problemy restrukturalizacji jako koniecznej zmiany w siłach wytwórczych. 
Jest więc konflikt między świadomością rozwoju a zacofaniem technicz- 
nym. Jeśli tak, to wracamy do płodnego marksowskiego wyiaśnienia jak 
się wiążą w naszych polskich warunkach subiektywne i obiektywne gene- 
ratory zmian. 


ZMIENNOŚĆ POLITYKI I GOSPODARKI A REFORMOWANIE 


Analiza czynników prowadzących do zmian sił wytwórczych i odpowia- 
dających im socjalistycznych stosunków produkcji, jeśli w logicznym ciągu 
rozpoczyna się od zauważonej między nimi sprzeczności tak psychologicz= 
nie dokuczliwej, że wywołuje potrzebę zmian, winna się — także w lo- 
gicznym ciągu — przerodzić w projektowanie nowych stanów sił wytwór- 
czych i nowego kształtu stosunków produkcji. Można nazwać to reformo- 
waniem lub planową zmianą jako świadomym dzia!aniem zmieniającym 
ekonomiczną i polityczną bazę kształcącą w ostatniej instancji ład poli- 
tyczny, ekonomiczny i normatywny naszego społeczeństwa. 


Zwykle taka planowana zmiana, będąc wyzwaniem zahamowanego 
wzrostu gospodarczego i nie spełnionych oczekiwań politycznych, jest po- 
przedzona bardzo ostrą publiczną krytyką dysfunkcjonalności tzw. starego 
układu. Np. przed czerwcem i październikiem 1956 roku przedmiotem 
krytyki był stalinowski model rządzenia i gospodarowania, przed grud- 
niem 1970 roku relacje między wydajnością pracy, płacami a kosztami 
utrzymania, a w 1980 roku te ekonomiczne i polityczne wypaczenia, które 
pojawiły się na skutek porównywania programów i ich realizacji w zakre- 
sie stopy życiowej i swobód obywatelskich. Taka krytyka jako sposób 
artykulacji potrzeb i grupowych interesów prowadzi często do instytu- 
cjonalizacji konfliktu społecznego w nowej postaci poprzez wprowadzenie 
rad robotniczych lub niezależnych związków zawodowych. Inne instytucje 
systemu politycznego też są krytykowane i jako tako reformowane, zaś 
instytucje ekonomiczne: przedsiębiorstwa i ich ugrupowania oraz resorty 
gospodarcze także są przedmiotem nowych radykalnych projektów. 


Obserwując wdrażanie tych projektów do praktyki w naszych polskich 
warunkach, licznych reform gospodarki i zapowiedzi zmian polityki, trze- 
ba zauważyć, że faza artykulacji interesów przechodzi prawie niepostrze- 
żenie w fazę projektowania nowego systemu, ale obu tym fazom towa» 
rzyszy społeczne wyczulenie na własne potrzeby i nieprzeparta wola kry- 
tykowania starego, a nawet nowego systemu. Tak np. jest obecnie, kiedy, 
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formalnie zakończony, pierwszy etap reformy gospodarczej poddawany 
jest prawie takiej samej krytyce jak program realizacyjny drugiego etapu. 
Granicy tej krytyki nie stanowi wewnętrzna racjonalność zmienianego 
systemu, lecz raczej stała doza niezadowolenia, narzekań, tak cha- 
rakterystyczna dla zachowań publicznych naszego społeczeństwa. Napór 
partykularnych interesów do załatwienia jest tak wielki, że reformatorzy 
nie nadażają ze zmianami — przeplata się nieustannie faza krytyczna 
i projektowa z fazą realizacyjną. Podobnie jest obecnie podczas radziec- 
kiej przebudowy, czyli pieriestrojki pod kierownictwem M. Gorbaczowa. 


Faza wdrażania reform politycznych i gospodarczych w sensie psycho- 
logicznym i socjologicznym, a taka analiza jest bliska potrzebom polity- 
ków, jest czasem ujawniania się nie tylko starych potrzeb politycznych 
i ekonomicznych, dotychczas blokowanych, lecz także nowych lako po- 
chodnych rozwoju materialnej bazy produkcji oraz układów politycznych. 
Przykładem może być reanimowanie w okresie turbulencji 1980—81 roku 
sprawy, wydawało się już załatwionej, legitymizacji ładu politycznego, 
a ściślej rzecz biorąc uprawomocnienia władzy politycznej. Było to nie- 
spodziewane wydarzenie w polityce, ale były także sytuacyjne bądź struk- 
turalne zaskoczenia w gospodarce. Przykładem może być tutaj sprawa 
uspołecznienia sektora państwowego, która wydawała się być załatwiona 
przez akty nacjonalizacji przemysłu, banków i wygraną „bitwę o handel”. 


Przeprowadzanie planowych zmian w polityce i gospodarce wydaje się 
reformatorom zadaniem, którego treść wynika z przeprowadzonej analizy 
starego systemu i projektu nowego. Jest to jednak, jak się wydaje, opty- 
mistyczne złudzenie reformatorów, iż programy zmian są funkcją przyję= 
tej strategii rozwoju. Ma to swoje znaczenie, ale określenie w latach osiem= 
dziesiątych nowej strategii rozwoju intensywnego i zrównoważonego wy* 
warło wrażenie w środowisku zawodowych planistów i społecznych refor= 
matorów, lecz prawie żadnego w środowisku producentów i konsumentów. 
Ci bowiem mają ograniczone zaufanie do reformatorów i po reformach 
oczekują poprawy własnego położenia, a, co gorsze, część konserwatywna 
oczekuje tylko zachowania swego grupowego stanu posiadania. W takim 
układzie rzeczy trudno uznać słuszne strategie za czynnik wymuszający 
zmiany, dopóki nie ruszą do reformowania siły społeczne zainteresowane 
nowym ładem politycznym i oddaleniem starego nieporządku gospodar- 
czego. 

Jest więc okres zmian i świadomego reformowania okresem ujawnio- 
nych starych i nowych potrzeb, starych i nowych interesów, starych i no= 
wych aspiracji generowanych przez podmioty systemu politycznego, go- 
spodarzy przedsiębiorstw i resortów oraz grupy, warstwy i klasy społeczne. 
Właśnie okres realizacji ożywia jak gdyby zastygłe w bezruchu człony 
naszej skomplikowanej struktury społecznej jako podłoża postaw i inte- 
resów, ale także stalej strukturalnej podstawy do działania. A właśnie 
czyny się liczą! 

Jest więc część struktury, która zgodnie z prawidłowościami społecz- 
no-gospodarczego rozwoju rusza w ramach reform ,,po swoje” i staje się 
zbiorowym, bardzo czynnym aktorem zmian. To upodmiotowienie, nawet 
jeśli jest pochodną grupowego interesu, przyczynia się do realizacji re- 
form jako własnego programu z dobrą kalkulacją strat i korzyści. Prawdą 
jest bowiem gospodarskie podejście do zagadnień reform gospodarczych 
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i byłoby złudzeniem reformatorów oczekiwanie na poparcie reform z dae 
leko odłożonymi korzyściami lub iluzorycznymi perspektywami zmiany 
na lepsze własnego położenia na rynkach dóbr i wartości. Jest jednak, 
a wynik referendum to uwidacznia bardzo wyraźnie, konserwatywna część 
struktury uznająca stan posiadania, panowania ekonomicznego bądź poli- 
tycznego za wystarczający i opierająca się zmianom. Ta zachowawczość 
jest także następstwem obliczania nakładów i korzyści, a także następ- 
stwem zachowawczego strachu przed nowym i niepewnym. W tym ukła- 
dzie część wzbogaconej warstwy sektora prywatnego i społecznego zespala 
się w biernym oporze przed zmianami z warstwą urzędniczą i tą częścią 
najbiedniejszych, którzy już utracili wiarę w jakąkolwiek poprawę swego 
materialnego położenia. 

Cóż więc robić, by system polityczny był bardziej demokratyczny, by 
gospodarka stawała się efektywniejsza? Na takie pytania próbowali już 
dawno odpowiadać reformatorzy systemów społecznych i szukając w dzie- 
dzictwie myśli szans dobrej odpowiedzi, warto przypomnieć co propo- 
nowali teoretycy zmian społecznych zmierzających do nowego ładu socja- 
listycznego. Na przykład Karol Mannheim już w trudnych latach trzydzie- 
stych widział szansę ery przebudowy instytucji w planowej zmianie de- 
mokratycznej. Połączył więc w jednej zasadzie, nietypowej dla okresu ka» 
pitalizmu, planowanie i demokrację. Podobnie myślał Oskar Lange, który 
przewidywał sukcesy socjalizmu jako planowanego gospodarstwa społecz- 
nego zespolonego z zasadą samorządności. Także socjolog Stanisław Ossow- 
ski szukał nowego ładu społecznego w takim układzie stosunków społecz- 
nych, który oddalał się od ładu monokratycznego. Także łączył optymizm 
socjalistycznego planowania z demokratyzacją polityki i aktywnością zbio- 
rową. 

Jeśli więc szukamy szansy doprowadzenia trudnych reform do tak ocze- 
kiwanego pomyślnego zakończenia, to musimy stwarzać warunki do uzną- 
nia reformy za własną i dopiero takie utożsamienie może wyzwolić rze- 
czywiste a nie tylko pozorowane reformowanie się. W takim oglądzie rze- 
czy nie ma sprzeczności między ambitnymi celami pieriestrojki ekonomiki 
i demokratyzacji polityki, choć trzeba zauważyć wszelkie odmienności tych 
systemów socjalistycznego społeczeństwa, mimo licznych prób przedwcze- 
snego zespolenia polityki i ekonomiki. Reformowanie polityki i reformowa- 
nie gospodarki jest postrzegane w Polsce jako „gordyjski węzeł”, ale można 
się z niego wyplątać, jeśli będziemy się posługiwali zasadami naukowego 
socjalizmu i zaspokajali rosnące potrzeby ludzi uwikłanych w reformy. 


Patrząc jednak na przedsiębiorstwa i organizacje polityczne okresu re- 
formowania jako aktywne i bierne, jako reformowane i reformujące się, 
nie sposób oprzeć się refleksji, iż tylko aktywizm polityczny i przedsię- 
biorczość gospodarcza mogą w sukcesy zamienić trudne i ambitne plany 
odnowy politycznej lub przeobrażeń gospodarczych. W tym celu nie tylko 
jest potrzebna racjonalność klasy panującej, mądrość kierowania  poli- 
tycznego i skuteczność zarządzania gospodarczego, lecz także nowe, aktyw= 
niejsze zachowanie wytwórców. Podziały na czynnych i biernych prowa- 
dzą do nowych konfliktów, a przecież zmiany i reformy winny prowadzić 
do dobrobytu i zadowolenia. Demiurgami tych zmian mogą być postę- 
powe siły społeczne, które zespolą mądre strategie rozwojowe z natych= 
miastowymi korzyściami konsumentów i użytkowników. Taka wizja re- 
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formowania zakłada oczywiście, że takie zy Śróa społeczne w naszym syste- 
mie się znajdują, a partyjne przywództwo winno być sprzymierzeńcem 
nowatorstwa politycznego i gospodarczego. 


NASTĘPSTWA I FUNKCJE ZMIAN I REFORM 


Trudne przełamywanie wielowymiarowego kryzysu w Polsce poprzez 
nowe strategie rozwoju i nowe czyny samorządnego społeczeństwa może 
przynieść pozytywne zakończenie reform politycznych i gospodarczych 
pod warunkiem przełamania barier antyreformatorskich, tak dobrze zna- 
nych teoretykom i tak uciążliwych dla praktyków. Nie wdając się w szcze- 
gółowe prawa „naturalnego oporu”, biurokratycznego irracjonalizmu, kon- 
serwatywnych interesów, sztywnej biurokracji, wyuczonej nieudolności, 
przesadnego centralizmu, oligarchizacji elit kierowniczych itp., warto jed- 
nak stwierdzić, że reformatorzy muszą liczyć realny rozkład sił poparcia 
i sił oporu, muszą mieć rozeznanie sił postępu i sił zastoju, dynamiki 
i konserwatyzmu (w tym także politycznego). Takie realistyczne spojrze- 
nie będzie przecież sprzyjać optymistycznym prognozom, śmiałym planom 
oraz trudnym decyzjom tak niezbędnym dla zmniejszenia wskaźników 
niezadowolenia, podniesienia wskaźników ufności do własnej władzy 
i wskaźników prawie nieosiągalnej polskiej gospodarności. Można więa 
spodziewać się pomyślnego następstwa reformowania, które przecież po- 
chłania wiele społecznej energii, jeśli siły popierające zmiany będą moe- 
niejsze od publicznie skrytvch sił zachowawczych. 

Skutecznie przeprowadzona odnowa systemu politycznego oraz wdro- 
żona reforma gospodarcza jako środki do urzeczywistnienia strategii umiar- 
kowanego rozwoju społeczno-gospodarczego mogą spełnić następujące 
funkcje. 

Funkcja rozwojowa. Można ją nazwać także funkcją oddalania zastoju, 
wprowadzania zmian lub wprowadzania efektywności politycznych i go- 
spodarczych ,„„wejść svstemowych” w postaci artykułowanych wartości, 
potrzeb i interesów. Mniejsza jednak o nazwę, ważniejsze jest, by reformy 
gospodarcze, poza zmianami sfery regulacyjnej, a więc głównie prawa 
regulującego stosunki gospodarcze oraz nowych mechanizmów finansowo- 
-ekonomicznych i reorganizacji instytucjonalnych, przynosiły zmiany w 
sferze realnej. restrukturalizowały technologicznie proces wytwarzania, 
ożywiały rynki zaopatrzenia i zbytu, podnosiły wskaźniki sprawności sy* 
stemu: wydajności, produkcyjności i efektywności. Funkcja rozwojowa 
będzie więc spełniona, jeśli narodzi się nowa kultura polityczna i nowa 
kultura gospodarności zespalająca uspołecznienie własności, racjonalne 
kierowanie i polityczną demokrację, tak niezbędną i oczekiwaną nadal 
przez chłonne społeczeństwo. Jest to niezmiernie trudna funkcja do speł- 
nienia, gdyż nie został jeszcze chyba wvhamowany trend spadającego 
wzrostu gospodarczego oraz nie pokonano dotvchczas ograniczeń mate- 
rialnych produkcji. Są także bariery subiektywne: grupowy egoizm, moty- 
wacja zachowawcza i bierność aktorów scen politycznych, warsztatów wv»= 
twórczych. Miejmy jednak nadzieję, że poszanowanie praw rozwoju, 
obiektywne przemiany oraz planowe zmiany zespolą się w taką kombina- 
cję czynników wzrostu, która przyniesie systemowe, trwałe przeobrażenia 
na miarę wyzwań nowoczesnego socjalizmu. 
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Funkcja polityczna. Polega ona, jeśli reformy będą owocne, na vdrzu- 
ceniu tezy austro-marksistów, propagowanych między innymi w ostat- 
nich publikacjach A. Schaffa, że socjalizm jest niemożliwy w zacofanych 
krajach, a jeśli już zaistniał z wyroków Październikowej Rewolucji, to 
pozostaje ustrojem niereformowalnvm. Zanegowanie tego pesymizmu by- 
łoby doniosłą kontrybucją do socjalistycznych i zarazem optymistycznych 
teorii zmian, wzrostu i rozwoju, które są podstawą czynów rewolucjoni- 
stów i reformatorów troszczących się o dokonanie przełomu w dziejach 
i udowodnienie, że młody socjalizm może być formacją efektów gospodar- 
czych i politycznej kultury opartej na demokracji. Taka funkcja legitv- 
mizuje także władzę polityczną jako siłę prącą do zmian. choć także obiekt 
licznych krytyk i opozycyjnych walk. Zdolność do planowej zmiany, 
a tym bardziej zdolność do kierowania w różnych okresach rozwoju wie- 
losektoralną ekonomiką oraz de facto pluralistycznym społeczeństwem to 
także oczekiwana funkcja projektowanych reform. Nic bowiem tak nie 
uprawomocnia, żadna słuszna uchwała, jak dobrv czyn i efekt zwiększa- 
jacy polityczne uznanie oraz gospodarczą zaradność. 

Przeprowadzanie rzeczywistych, a nie pozorowanych zmian to nie tylko 
obowiązek realizacji uchwał ostatnich dwóch ziazdów PZPR, ale także 
znakomity integrator społeczeństwa, które może zespolić się wokół reform 
tylko pod warunkiem ich korzystności. Byłoby wielką naiwnością oczeki- 
wać, iż poparcie reformatorzy uzyskają tylko za racjonalne projekty 
zmian. Bez dokonań, bez odzyskanego wzrostu gospodarczego, bez demo- 
kratycznej odnowy nie można doczekać się uznania społecznego samodo- 
skonalenia. W takim układzie funkcja rozwojowa splata się także z funkcją 
polityczną dla dobra socjalistycznego społeczeństwa. 


Praca i ideologia 


JÓZEF LIPIEC 


PRACA DLA KAŻDEGO? 


Podstawowa teza socjalizmu głosi równoważność efektów pracy i udzia- 
łu w konsumpcji dóbr powstających za jej sprawą. Taka zawartość hasła 
„od każdego według jego możliwości, każdemu według jego pracy” sta- 
newi w socjalizmie podstawę koncepcji sprawiedliwości społecznej 
przeciwstawionej niesprawiedliwości kapitalizmu opisywanej formułą ,„Ka- 
żdemu według jego stanu majątkowego i pozycji w strukturze społecz- 
nej”. 

Równocześnie socjalizm przejął ogólnohumanitarną ideę sprowadzają” 
cą się do hasła „praca dla każdego”. Między tymi dwiema regułami ist- 
nieje zgodność, gdy chodzi o sprawiedliwość szans wyjściowych, zarazem 
występuje pole kontrowersji, przeradzających się nawet w pewnych oko- 
licznościach w sprzeczności ekonomiczne, społeczne i polityczne. Czy tak 
musi być? Czy sprzeczności te mogą być przezwyciężone poprzez odmien- 
ną od dotychczasowej interpretację założeń doktryny ? 

Zasada „każdemu według jego pracy” jest dla koncepcji socjalistycz- 
nej fundamentalna. Wskazują na to argumenty odwołujące się do spra- 
wiedliwości i dynamiki rozwojowej. Wydajność i efektywność powinny 
być premiowane, służyć zarówno producentom wytworzonych dóbr, jak 
ij całemu społeczeństwu. Wątpliwości rodzą się natomiast wokół tezy „pra- 
ca dla każdego”. 

Jak wiadomo z powszechnie stosowanej praktyki, przyjęło się uznawać 
socjalizm za ustrój, którego arabicją i obowiązkiem jest stworzenie obiek= 
tywnych warunków dla pełnego zatrudnienia, a tym samym zlikwido- 
wanie jakichkolwiek objawów bezrobocia. Na ogół powinność ta wypeł- 
niana jest skrupulatnie, stanowiąc skądinąd istotny powód do chluby, przy- 
najmniej w odniesieniu do kapitalizmu. Wyraża się w ten sposób 
opiekuńczy stosunek wobec każdego człowieka jako wartości niepowta- 
rzalnej oraz najwyższej, zgodnie z przyjętymi zasadami humanizmu so- 
cjalistycznego. Normą powszechną jest ochrona każdego człowieka przed 
nieszczęściem braku pracy. Warto jednak pamiętać, że humanitaryzm ten 
dopełniony jest jednocześnie drugą normą: troski o znajdujących się w wie- 
ku ,„przedprodukcyjnym” i „poprodukcyjnym ”, czyli młodzież i starców. 
W tym przypadku ciężar utrzymania niepracujących spoczywa każdora- 
zowo na aktualnych producentach. W przypadku emerytów i rencistów 
należy jednak tworzyć warunki, aby mogli korzystać z oszczędności wy- 
pracowanych przez samych siebie w pracowitej przeszłości. Sprawa dol- 
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nej I górnej granicy wieku aktywności produkcyjnej jest ujęta przepisa- 
mi prawnymi. Obok uzasadnień biologicznych i humanitarnych sensu 
stricto niepoślednią tu rolę odgrywa argumentacja społeczno-ekonomicz= 
na. Obecnie górę bierze pogląd, że społeczeństwo jako całość jest zainte- 
resowane w rozmiarach zatrudnienia odpowiadających prawom życia 
gospodarczego, w tym efektywności i dynamiki działania produkcyjnego, 
naturalnej wymianie pokoleń, wykorzystaniu innowacyjności i elastycz- 
ności. 

Nie ma powodu ukrywać, że w tym miejscu otwiera się pole do two- 
rzenia interesujących analogii. „Praca dla każdego”, według jednego ze 
znaczeń, wskazuje konieczność pracy dla każdego, kto jej zapragnie, bez 
żadnych dodatkowych warunków stawianych przez którąkolwiek z zain- 
teresowanych tą pracą stron. W innej interpretacji chodzi tylko 6 to, że 
obywatel w socjalizmie musi ją otrzymać jako przysługującą każdemu 
szansę, utrzyma ją zaś wtedy i tylko wtedy, kiedy spełni wobec społe- 
czeństwa określone warunki. Bliższa ideałom socjalizmu jest oczywiście 
druga wersja „pracy dla każdego”. W praktyce jednak pierwsza jest o 
wiele częstsza służąc za główną dyrektywę działania państwa, które za= 
trudnia wszystkich, nie bacząc na płynący z tego efekt, niewiele wymaga 
i niewiele płaci. Dzięcięca choroba lewicowości przekształca się tu w lewi- 
cową chorobę zdziecinnienia: każdy ma otrzymać od państwa etat po- 
twierdzający stan potencjalnej pracowitości. Ale nie ma skurpulatnie 
egzekwowanego obowiązku odwzajemnić się pracowitością faktyczną, sta= 
le aktualizowaną, czyli pracą efektywną. Celem reformy gospodarczej jest 
uruchomienie zachęt i mechanizmów, które pozwolą w rzeczywistej pro= 
dukcji, w realnym życiu gospodarczym na rozwiązanie dotychczasowej 
sprzeczności między zasadą pracy dla każdego a potrzebą pracy solidnie 
wykonywanej, wydajnej. Zasada ..praca dla każdego” wówczas pozosta= 
wać będzie zatem w zgodności z zasadą „każdemu według jego pracy”; 
gdy jej podstawę określą trzy reguły praktyczne: 1) każdy ma szansę ora= 
c", 2) pracuje ten, kto pracuje dobrze, 3) w interesie wszystkich leży ochro= 
na społeczeństwa przed pracą nieefektywną, marnotrawną i pozorowaną. 

Zpe!nienie tych reguł zależne jest eczywiście od stanu wyjściowego, 
ujętego w punkcie 1. Dążenie do bezwzględnego przestrzegania równości 
szans jest niezbywalną powinnością socjalizmu. Reguła pierwsza określa 
stan bezpieczeństwa socjalnego wszystkich obywateli, traktując je jako 
przywilej ogółu jednostek, a zarazem obowiązek społeczeństwa wobec 
poszczególnych ludzi. W idealnym modelu społeczno-ekonomicznym oby-= 
watele, którzy otrzymują szansę pracy, muszą ją w pełni wykorzystać 
dobrze wypełniając obowiązki wynikające z racjonalnego podziału zadań. 
Stan rzeczywisty nie pokrywa się jednak z tym wzorcem. Przeszkodę 
główną w dochodzeniu do pobliża owej idealności stanowi, niestety, fakt 
przyjęcia stanu wzorcowego za istniejącą już rzeczywistość. Jest to jeden 
ze szczególnych przypadków idealizmu w teorii społeczeństwa, nota- 
k.ne najczęstszy w praktycznym zastosowaniu. Realistyczna koncepcja 
pracy ludzkiej objąć musi zatem pozostałe reguły praktyczne, które uznać 
należy za równie konieczne i charakterystyczne dla socjalizmu, jak i regułę 
równości szans. Oznacza to przyjęcie reguły drugiej jako obligatoryjnej 
formy dla obu stron — społeczeństwa i producenta. w tvm sensie, że jej 
niespełnienie pociąga za sobą zwolnienie ze zobowiązań wynikających £ 
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reguły 1. Podobnie rzecz ma się z regułą trzecią, która stanowi obowiąe 
zek i moralną powinność społeczeństwa oraz równoczesną odmowę nie= 
uzasadnionych przywilejów dla jednostek i grup, nie spełniających regu- 
ły 2. 

Odrzucenie koncepcji społeczeństwa socjalistycznego zdolnego do res- 
pektowania racjonalnych zasad współistnienia interesów całości i części 
— i to z pełną wzajemnością — jest wyrazem porzucenia nadziei, iż for- 
macja socjalistyczna potrafi ukształtować nowego człowieka w ramach no- 
wych stosunków społecznych. Jest zarazem oddaniem się niebezpiecznym 
iluzjom w imię zachowania poczucia komfortu w sferze nazw, pojęć 
i wyobrażeń. Zstosowanie reguł przyznających prawo do pracy i prawo 
do wymagania pracy efektywnej może, rzecz jasna, doprowadzić do zmia= 
ny pejzażu społecznego i takich okresowych jego przeistoczeń, które 
naruszają z pewnością pewne fałszywe stereotypy, towarzyszące dziesiąt- 
kom lat praktyk dotąd stosowanych. W pierwszym rzędzie chodzi o prze- 
zwyciężenie stanu bezrobocia ukrytego w obrębie wadliwych struktur 
produkcyjnych i im towarzyszących, czyli radykalne oddzielenie pracy 
od jej pozoracji poprzez jawne i wyraźnie określone odsuwanie poza 
działalność produkcyjną — stałe lub okresowe — niepracujących. Nie 
jest to „bezrobocie ujawnione” w sensie przypisanym temu terminowi 
na gruncie gospodarki kapitalistycznej, ale konieczna forma racjonaliza= 
cji ekonomicznej zarówno w zakresie stymulacji dynamiki rozwojowej, 
jak i edukacji dla socjalizmu poszczególnych jednostek i całego społe- 
czeństwa. 


Bezrobocie ukryte przybiera zazwyczaj różne określenia. Do najczęściej 
stosowanych zaliczyć można wszelkie eufemizmy w rodzaju ,„małej wy= 
dajności”, „niskiej efektywności”, ,„przerostów zatrudnienia”, „eksten- 
sywności wzrostu gospodarczego, ,niewystarczającego tempa rozwoju” 
itd. Jeśli pracę da się odróżnić od zatrudnienia, a dobrą pracę od mało 
elektywnej, obowiązkiem doktrynalnym staje się więc — powtórzmy — 
stworzenie takich obiektywnych rozwiązań organizacyjnych, które po- 
zwolą poza pracą pozostawić tę część społeczeństwa, która nie może, nie 
potrafi lub nie chce jej sprostać. Dotyczy to zresztą zarówno jednostek 
ludzkich, jak i całych zespołów, przede wszystkim źle funkcjonujących 
przedsiębiorstw. Socjalistyczny charakter tego kierunku poszukiwań nie 
podlega wątpliwościom, zważywszy na jego głęboki związek z naczelną ideą 
wyzwolenia pracy oraz koncepcją komunizmu jako wspólnoty pracy i 
pozycją suwerena socjalizmu, którym jest lud pracujący. 


O ZRÓŻNICOWANIU LUDZI I ZRÓŻNICOWANIU PRACY 


Najlepszym i jedynym środkiem wiodącym do socjalizmu pracy są oczy- 
wiście instrumenty ekonomiczne. Ich działanie powinno być jednoznaczne, 
precyzyjne i bezwzględne (bezpieczeństwo socjalne wynikające z założeń 
humanizmu i humanitaryzmu winno być zapewnione na poziomie godzi- 
wego minimum w ramach instytucji pozaprodukcyjnych). Instrumentarium 
ekonomiczne może jednak funkcjonować skutecznie tylko w ramach ta- 
kiej gry, której reguły dopuszczają szansę zarówno wygranej, jak i prze= 
granej. Założenie, że nikt nie może przegrać, prowadzi w rezultacie do te- 
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go, iż nikt nie ma prawa wygrać, co oznacza, że przegrana przypada całemu 
sociwzeństwu. Instrumeniarium ekonomiczne powinno być ściśle sprzęg- 
nięie z rozwiązaniami w silerze własności środków produkcji, a tym sa- 
mym z radykalnym zerwaniem z praktykami, które wyznacz:ją: nieokre- 
śioność właściciela, brak ścistego związku między pracą i docnodami oraz 
pozostawienie kierowa nia i kontroli poza systemem pi rodukcji. Jeśli „wy- 
grana” i „przegrana” nie przekraczają granic obszaru produścji, ona sa- 
ma osiąga poziom samowystarcza!lności w zakresie racjonalizacji zachowań 
wytwórczych, przede wszystkim zaś w osiąganiu maksymalnej efektyw= 
ności i dynamiki pracy. 

Rygoryzm reguł określających ogólną koncepcję organizacji gospodar 
ki prowadzić oczywiście może do swoistej sprzeczności między przywile- 
jem szansy a koniecznością oceny jej wykorzystania, zwłaszcza nega- 
tywnej. W praktyce sprzeczność ta wyraża się w postaci przymusu do- 
konania wyboru, między koniecznością zapewnienia tylu i takich stano- 
wisk pracy, aby wszystkim członkom społeczeństwa zapewnić dostęp do 
. sprawdzianu ich zdolności i przydatności w produkcji a świadomością bra- 
ku precyzyjnego rozwiązania niewiadomej ostatecznego rezultatu. Między 
innymi chodzi o wszelkie proste decyzje dotyczące polityki inwestycyj- 
nej. Na przykład: czy warto tworzyć sto stanowisk pracy jako miejsce 
sprawdzianu przydatności (zgodnie z regułą, iż każdy ma szansę pracy), 
skoro pozostanie przy nich na stałe osiemdziesięciu najlepszych pracow= 
ników, zapewniających pożądaną efektywność i dynamikę, notabene wy- 
starczającą dla zapewnienia dóbr całej setce (a więc z tymi dwudziestoma 
odsuniętymi od pracy włącznie). Czy też poprzestać na osiemdziesięciu 
stanowiskach jako układzie wyjściowym i finalnym zarazem, stu kandy= 
datów testując rywalizacyjnie w określonych cyklach rotacyjnych? 

Problem staje się jeszcze bardziej skomplikowany, gdy włączymy do 
ogólnego rachunku społeczny współczynnik wartości materialnej stanowi- 
ska pracy. Maszyna i hala fabryczna są uprzedmiotowioną formą ludzkiej 
pracy. To w nich ucieleśnia się ludzka, społeczna energia wytwórców, któ- 
rzy powołali je do istnienia. Humanistyczna spolegliwość może więc odnosić 
zią zarówno do aktualnych producentów, którzy — pieczołowicie lub 
nicdhale — wykorzystują narzędzia, jak i do producentów owych narzę- 
dzi, którzy s. „worzyli je po to, aby kyły wykorzystywane należycie, a nie 
oromzgle i netdolnie przez dziś „pracujących ozobników. Wykorzystanie 
szans produ: teyjnych jest więc nie tylio egzaminem społecznej postawy 
za:rućnionych obywateli, lecz też formą zadośćuczynienia trudowi ich 
poprzedników, których efekty pracy wymagcją wartościowej kontynua- 
cji przez następców. Zła, nicefektywna praca przekreśla zatem równo= 
cześnie szanse jedny ch i drugich — pracowników obecnych i dawnych. 
Kwestia, czy słuszne jest utrzymywanie pełnego zatrudnienia z założe” 
n'cm z góry jezo niepełnej eiektywności, jest zagadnieniem dotyczącym 
zarówno humanizmu integralnego, jak i zrelatywizowanego historycznie, 
_urzeczywistnianego w bieżącej praktyce. 

Przyjęcie rozwiązania, że lepsza praca zła n:ż żadna oznacza akcepia- 

cię niesbrawności, niskiej efelitywności i niedostatku środków na cele 
DO ;łoczne. Pr zyjęcie koncepcji, że SP. jest brak pracy niż praca zia, by- 
loby zarówno SEE możliwości już istniejącego wWYDOSA- 
żenia tecnnicznego, jak i zastosowaniem mechanizmu sprzecznego z isto- 
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tą ustroju. Wydaje się więc logiczne takie rozstrzygnięcie tej sprzecz- 
ności, które polega na wyborze mniejszego zła, czyli — zbudowaniu rów= 
nowagi między stanem sił wytwórczych a stosunkami produkcji. Wyma= 
ga to stanu uprzedniej równowagi w obrębie samych sił wytwórczych. 
Chodzi więc o to, że ilość i jakość środków pracy każdorazowo musi wyzna- 
czać ilość i jakość wartościowych pracowników. Z drugiej strony, potencjał 
kadrowy ludzi dobrej pracy powinien określać ilościowy i jakościowy po- 
ziom techniki. Wynika z tego, że pełne zatrudnienie wszystkich oby- 
wateli zgodnie z ich chęciami jest ideałem, do którego należy dążyć, uni- 
kając łamania zasad ekonomicznych, czyli dalszego przekształcania sfery 
działalności produkcyjnej w miejsce realizacji różnych wartości odległych 
jednakże od wartości samej pracy. 

Tezy powyższej nie należy jednak interpretować w sposób przeciwstaw- 
ny absolutyzmowi doktrynalnych rozwiązań o pełnym zatrudnieniu jako 
wyróżniku formacji socjalistycznej. Pogląd taki wiedzie wprost bądź do u- 
topizmu i iluzyjnego traktowania ustroju, bądź to defetyzmu, głoszącego, 
iż doktryna, choć nie zezwala na racjonalizm, winna pozostać rzeczą świę- 
tą i nienaruszalną. Dialektyczne, a więc i realistyczne podejście nakazuje 
przyjąć założenie optymalnej korelacji inwestycji produkcyjnych z per- 
spektywą zatrudnienia maksimum obywateli, uznać prawo istnienia od- 
powiednich nadwyżek potencjału ludzkiego, co pozwala na utrzymanie 
konkurencyjności jakościowej i rytmiki produkcji (a więc przeciwdziałanie 
zastojom z powodu braku rąk do pracy). Przede wszystkim jednak ko- 
nieczne jest dążenie do wprowadzenia nowych, kształtowanych w duchu 
ideałów socjalizmu, racjonalnych i elastycznych metod uczestnictwa lu- 
dzi w pracy. 

Szczególne znaczenie może mieć racjonalizacja uczestnictwa indywi- 
dualnego w zbiorowych podmiotach pracy. Trudno się oprzeć przeko- 
naniu, że dominujące tendencje teoretyczne oraz — nade wszystko — 
praktyka gospodarcza opierają się na milcząco przyjmowanej tezie, że lu- 
dzie są w zasadzie identyczni, określają ich przeciętne statystyczne. Teza 
ta jest jawnie fałszywa z każdego punktu widzenia. Ludzie są wielostron= 
nie zróżnicowani — w możliwościach, charakterach i chęciach w zależ- 
ności od posiadanej konstrukcji psychofizycznej, zdolności i zainteresowań 
(są to czynniki względnie stałe) oraz od zdrowia, temperamentu i motywa- 
cji emocjonalnych (czynniki względnie zmienne). Nie sposób więc uznać za 
dostateczne uzasadnienie jakiejkolwiek racjonalnej polityki społecznej me- 
chanistycznego dogmatu o nierozróżnialności osobników ludzkich, trak- 
towanych jedynie jako egzemplarze „siły roboczej” oraz fałszywego po- 
glądu o ich niezmienności w ciągu całego życia. Niestety, mechanicyzm ten, 
wypracowany zgodnie z logiką kapitalizmu i w odniesieniu do jego po- 
trzeb, został niemal bez poprawek przejęty do arsenału stereotypów real- 
nego socjalizmu, dystansując się od humanizmu przyszłościowej formuły 
„od każdego według jego możliwości”. To stare hasło, wpisane ongiś do 
rejestru ideowych wskazówek komunizmu, uległo praktycznej erozji, a 
w ślad za nią — zapomnieniu w sferze ideologii. Rzecz tymczasem w tym, 
iż po odrzuceniu jego sentymentalizmu znaleźć w nim można in:eresują= 
ce dyrektywy, w coraz większym stopniu zbliżające się do praktvxi nowej 
cywilizacji wytwórczej, niezależnie od ewentualności dopełnienia g so dru- 
gim członem tego hasła „każdemu według potrzeb”, 
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Jeżeli więc uznajemy za uzasadnione i potrzebne zupełne wyłączenie s 
uczesiniciwa w pracy licznych odłamów ludności (młodzieży, starców i cho= 
rych) oraz częściowę lub czasowe wyłączenie niektórych innych grup (ko- 
biet sprawujących opiekę na dziećmi, niepełnosprawnych. urlopowa- 
nych), przyznajemy tym samym rację pewnej koncepcji zróżnicowanego 
udziału w pracy, żywiołowo korygującej kanony oficjalnej doktryny, że 
wszyscy są równi i mają po równi obowiązek uczestnictwa w pracy jedno- 
licie znormowanej. Istniejące wyjątki potwierdzają zatem regułę, która 
swym fałszywym egalitaryzmem w produkcji dekomponuje wizerunek 
podmiotu (i podmiotów) pracy, wytwarzając — na równi z nieokreślo- 
nością własności — instytucjonalne hamulce dla energii produkcvjnej. 
Rozwiązaniem tych trudności może być koncepcja wieloszczeblowej ska- 
li uczestnictwa w pracy, regulowana możliwościami i potrzebami pod- 
miotów indywidualnych oraz możliwościami i potrzebami podmiotów 
zbiorowych (przedsiębiorstw). 


Podstawą tej koncepcji jest przyjęcie przeciętnego, standardowego 
uczestnictwa w pracy (na przykład mierzonego czasem jej wykonywania), 
uwzględniającego zarazem jej specyfikę, stopień trudności — i oczy- 
wiście wskaźniki porównawcze (rynkowe) do innych rodzajów działalno- 
ści produkcyjnej na danym etapie rozwoju technologicznego. Nie ma 
żadnych powodów, aby określać jakikolwiek standard przy pomocy kry- 
teriów pozaprodukcyjnych, na przykład tradycjonalnych, obyczajowych, 
koniunkturalnych etc. Nie jest bowiem nigdzie powiedziane, że robotnik 
ma pracować rok po roku po osiem godzin dziennie, urzędnik siedem, 
a nauczyciel, powiedzmy — pięć godzin. Problem określenia standardu 
danej pracy wymaga szczegółowych rozważań w oparciu o wszystkie nie- 
zbędne kryteria. Poziom pracy standardowej wyznacza wszelako centra|- 
ny punkt skali uczestnictwa, powyżej którego mieszczą się jednostki 
(i grupy), które mogą i chcą efektywnie pracować w zwiększonym wymia- 
rze, poniżej zaś ci, którzy nie mogą lub nie chcą osiągnąć pułapu stan- 
dardu. 


Praca ludzi o wysokich kwalifikacjach, żywotności i skuteczności jest 
nadzwyczaj pożądanym dobrem ogólnospołecznym ze względu na niesio= 
ne przez nią efekty służące wszystkim. Tworzenie obiektywnych i subiek- 
tywnych barier w postaci formalnych przepisów prawnych lub ruty= 
rrowych zwyczajów jest gospodarczym irracjonalizmem. Wartościowa pra- 
ca, która mogłaby zostać wykonana, a wykonana być nie może, stanowi 
spektakularny objaw systemowego marnotrawstwa, a także niehumani- 
stycznego stosunku do potencjalnych podmiotów pracy. Skala ponadstan- 
dardowej działalności jest zróżnicowana. Najwyższy szczebel w tej dra- 
binie aktywności nie może też być praktycznie wyznaczony (poza przy- 
słowiową pracą „przez okrągłą dobę”), a jej uosobieniem są wszelcy „ty= 
tani pracy”. Jest charakterystyczne, że w systemie ześredniaczenia mecha- 
nistycznego spotyka się ich najczęściej na polu twórczości i wytwórczości 
indywidualnej, nie poddającej się ograniczeniom instytucjonalnym. Do- 
caimy do tego, że wykorzystanie pracy ponadstandardowej musi podle- 
gać tym samvm wycenom społecznym, co każda praca w ogóle. Chodzi 
przede wszwiikim O to Że prara taka musi bhvć sprawiedliwie, czyli w pełni 
opłacana. W przeciwnym razie siraciłaby swój racjonalnie ekonomiczny 
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sens, stanowiąc jedynie przejaw zgody na dziwactwo owej bezintere- 
sownej, nieprzeciętnej pracowitości. 

Poniżej standardu rozciąga się przestrzeń różnych form i zakresu nie- 
pełnego — właśnie poniżej standardowego — uczestnictwa w pracy. Nie 
wszyscy ludzie mogą, potrafią, muszą i chcą pracować na poziomie prze- 
ciętnego zaangażowania produkcyjnego. To, co dotyczy praw kobiet, eme- 
rytów i rencistów, a stanowi swoisty wyjątek od reguły tzw. zatrudnie- 
nia etatowego, może i powinno być przeniesione na ogół obywateli jako 
przywilej, szansa i konieczność wedle dwóch zasad generalnych: 1) każdy 
człowiek ma prawo pracować w dowolnym wymiarze, w tym niższym 
cd standardowego i 2) każde przedsiębiorstwo ma prawo zatrudniać pra- 
cowników w dowolnym wymiarze, w tym — niższym od standardowego. 
W pierwszym przypadku chodzi o wyjście naprzeciw możliwościom i 
potrzebom poszczególnych ludzi, którzy wykorzystanie tego przywileju 
łączyć muszą z jego niedogodnościami, mianowicie ograniczeniem do- 
chodów. Z punktu widzenia interesów przedsiębiorstwa czy instytucji jest 
to także zasada korzystna, pozwalająca na prowadzenie elastycznej po- 
lityki zatrudnienia, zwłaszcza w zakresie prac pomocniczych i specjali- 
stycznych, nie wymagających codziennego, wielogodzinnego pobytu na 
terenie zakładu. 

Koncepcja elastycznej, wieloszczeblowej skali zatrudnienia niesie z so- 
bą pewne mankamenty, głównie natury buchalteryjnej. Konieczność in- 
nego, zindywidualizowanego ujęcia i oceny człowieka, a nie jako staty= 
stycznej, wystandaryzowanej pozycji w bilansie listy płac, pociąga za sobą 
szereg kłopotów, związanych z koniecznością rzetelnego rozpoznania nie- 
zbędnych potrzeb przedsiębiorstwa i możliwości współpodmiotów pracy. 
Koncepcja ta stanowi wszelako przełamanie podwójnego stereotypu pa- 
nującego niepodzielnie w organizacji produkcji w socjalizmie: podporząd- 
kowania jednostki ludzkiej standardowi, który zdaje się ważniejszy niż 
możliwości i potrzeby konkretnych osobników oraz takiejże samej formy 
ubezwłasnowolnienia przedsiębiorstwa, które nie może wychodzić na- 
przeciw swoim potrzebom i ofercie składanej przez ogół możliwych a nie- 
zbędnych mu pracowników. Jest oczywiste, że interesy przedsiębiorstwa 
jako całości i poszczególnych ludzi, którzy w nim pracują i mogą praco- 
wać, nie zawsze są zbieżne. Nie znaczy to wcale, że standaryzacja 
sprzecznościom tym zapobiega. Co najwyżej je ukrywa, podlegając prawom 
dekompozycji wewnętrznej. Płaci się za to cenę niewspółmiernie wyższą, 
mianowicie aprobatą irracjonalizacji wykorzystania kadr t obniżeniem dy- 
namiki produkcyjnej. Wieloszczeblowość skali zatrudnienia pozwala nato- 
miast na przesunięcie wszystkich akcentów na płaszczyznę skonkretyzo- 
wanego porozumienia danego człowieka z przedsiębiorstwem i przedsię- 
biorstwa z danym pracownikiem, a więc porozumienia między ludźmi, z po- 
minięciem niepotrzebnego pośrednictwa krępującego gorsetu nieelastycz- 
nych wskaźników i abstrakcyjnych standardów. Wieloszczeblowość pracy 
dobrze też współbrzmi z przedstawioną wcześniej koncepcją dookreślenia 
własności (por. artykuł J. Lipca, Przesilenie, ND 1987, nr 9 — red.) — tak- 
że podążającej ku rozwiązaniom niestandardowym, lecz wiążącej się ści- 
śle z rzeczywistym uczestnictwem w produkcji. 

Charakterystyczne przesunięcia występować mogą zresztą na całym ob- 
szarze pracy. Po pierwsze, w miarę rozwoju technologicznego i cywili- 
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zacyjnego obniża się poziom bezwzględny samego standardu (czyli prze- 
ciętnego czasu pracy w danej jej kategorii). Tym samym ulegają zmianie 
wyznaczniki położenia na skali pozostałych szczebli aktywności. Praca w 
soboty, przy 48-godzinnym tygodniu zatrudnienia, była kiedyś standardem, 
cdziś może być uznana za ponadprzeciętną. Po drugie, zmniejsza się ilość 
zatrudnionych w produkcji na poziomie standardowym w stosunku do 
ogółu obywateli. Rezerwuar nadwyżek służy wówczas uruchamianiu in- 
nych form aktywności, obsługujących najczęściej rosnący czas wolny oraz 
instytucje nadbudowy. Po trzecie, rosnące tendencje do indvwidualizacji 
i elastycznego traktowania pracy, zwłaszcza poniżej jej standardów, uru- 
chamiają zupełnie nowe możliwości ułożenia treści pracy, jako pracy róż- 
norodnej, wyznaczanej przez potrzeby jednostek, traktujących działalność 
wytwórczą ekspresywnie i reprezentatywnie względem swych osobowości. 

Punkt ten wiąże się najściślej z prognozą klasyków marksizmu, gło- 
szących możliwość wszechstronnego przełamania tradycji pracy jako 
klątwy ciążącej nad gatunkiem ludzkim. Ostatecznym jej wyzwoleniem 
stać się ma — wedle teorii — nadanie jej kształtu wolnej, swobodnej 
twórczości, przystawalnej do potrzeb psychicznych ludzi, a nie do przy- 
musu zewnętrznych warunków. Z reguły ten fragment marksistowskiej 
koncepcji pomijano z poczuciem jego niewczesności, brak zaś jakichkol- 
wiek prób wykorzystania tkwiących w nim interesujących sugestii na- 
suwał przypuszczenie o uznawaniu go za przejaw utopizmu. Zupełnie nie- 
słusznie, co wynika zarówno z przesłanek teoretycznych, jak i z obser- 
wacji pewnych faktów z dziedziny praktyki, gdzie coraz wyraźniej dostrze- 
palne jest ciśnienie indywidualnych i zbiorowych postaw, próbujących 
przezwyciężyć jednostronność £ monotonię, a także prymat przedmioto- 
wości przed podmiotowością w wartościowaniu wszelkiej działalności pro= 
dukcyjnej. | 

 Odziedziczone po kapitalizmie rozwiazania preferują — jak dotąd — 
wizję człowieka zredukowanego do mechanicznie pojętej siły odtwórczej, 
jednowymiarowego i jałowiejącego stopnicwo w ramach raz na zawsze za” 
programowanej działalności zawodowej. Socjalizm realny nie zdobył 
się dotychczas ani na poważne rozwiązania teoretyczne, przygotowujące 
nowy, dialektyczny sposób ujęcia człowieka, zdolnego połączyć bogactwo 
możliwości życiowych z bogactwem uczestnictwa w pracy, ani też na 
godne zauważenia próby doświadczeń praktycznych. 

" Nie ma przecież żadnych doktrynalnych ani zdroworozsądkowych prze- 
ciwwskazań, aby elektronik i nauczyciel angielskiego w jednej osobie mógł 
wykonywać aktywnie obowiązki zawodowe w dwóch różnych połówkach 
swego dnia pracy. Albo kierowca taksówki, który jest też monterem tele- 
wizyjnym. Kelnerka i dziewiarka, lekarz i dziennikarz, uczony i ogrodnik, 
bibliotekarka, która chce być również sprzątaczką w swej instytucji. Nie 
ma też powodu, aby zabraniać płodozmianu sezonowego, nie tylko w ta- 
kim wariancie, jaki występuje w zatrudnieniu większości chłopów-robot- 
ników, ale w każdym możliwym, włącznie ze znanymi a egzotycznymi pró- 
bami łączenia zawodów intelektualnych przemiennie z jak najbardziej 
fizycznymi. Nie widać też przeszkód w stworzeniu możliwości kilkakrot- 
nej zmiany zawodu w ciągu życia. Teoretycznie możliwe są wszelkie po- 
łaczenia i kombinacje, choć w dotychczasowej praktyce przywilej uzyska= 
nia szansy na zmienność i różnorodność spotyka niewielu, jeśli nie liczyć 
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grupy swoiście bezzawodowych umysłowców, wykonujących pracę nie ty!- 
ko niezgodnie z tzw. formalnym wykształceniem, ale taką, która jest do 
tego stopnia nieokreślona, że można ją łatwo zamienić na inną, równie 
nieokreśloną (zwykle dyrektorsko-urzędniczą na podobną w dowolnej 
branży). 

Wydłużone i wciąż wydłużające się życie ludzkie, wzrastająca ogólna 
sprawność fizyczna i intelektualna, przyspieszone procesy wymiany in- 
formacji stymulujące zmiany zainteresowań, nowe kulturowe impulsy wy- 
zwalające energię ludzką — są to główne przesłanki przekształcania się 
człowieka „bez właściwości” lub człowieka jednego, stabilnego wymiaru 
w człowieka zróżnicowanego, wielostronnego, o bogatych, różnorodnych 
motywacjach działania. Zmartwieniem ideologów społeczeństw mieszczań- 
skich staje się problem umiejscowienia tych nadwyżek energetycznych w 
czasie wolnym, zabawowym, w sferze prywatnych hobby. Podobnie sub- 
stytutywne koncepcje wysuwane są także na terenie socjalizmu, co nie jest, 
rzecz prosta, niczym nagannym. Istota sprawy polega jednak na tym, że 
pominięta zostaje podstawowa forma aktywności ludzkiej, którą jest pra- 
ca. Pozostawia się ją więc chętnie w zastanej formie uciążliwego przymu= 
su egzystencjalnego, pojętej jako monotonny i niewdzięczny trud, służą- 
cy do wykorzystywania ludzkiej energii bez sprawiedliwego ekwiwalen- 
tu. Chodzi zatem o to, aby — niezależnie od innych poszukiwań — właśnie 
w pracy znaleźć ujście dla nowych, spontanicznych i różnorodnych sił ży- 
ciowych człowieka — dla jego osobistego i ogólnospołecznego dobra po- 
społu. W moich dotychczasowych rozważaniach na temat własności, op- 
tymalizacji struktur organizacyjnych w gospodarce, dążeniu do ekwi- 
walentności pracy i płacy pojawiał się często motyw racjonalności go- 
spodarczej. Chodziło tam najczęściej o swoisty powrót «do idei zdrowego 
rozsądku, prostoty logicznej, zwykłego rachunku zysków i strat. Była też 
mowa o wykorzystaniu racjonalizmu jako sposobu poszukiwania rozwią- 
zań nowych, nietrywialnych, zdolnych do oderwania się od sprawdzonych 
— i to negatywnie sprawdzonych — wzorców, tak w tradycji kapitali- 
stycznej, jak i w praktyce socjalizmu realnego. Ten właśnie punkt widze- 
nia zdaje się dominować w sprawie różnorodności jakościowej pracy ludz- 
kiej i przejawiających się w niej: nowych czynników dynamizujących wy- 
twórczość. Warto bowiem zwrócić uwagę, że od pewnej granicy przestają 
na podmiot pracy oddziaływać inspirujące bodźce materialne, niezależnie 
od faktu, iż próg ten w sposób naturalny wyznacza sama efektywność 
produkcyjna. Tak jest i tak być powinno w socjalizmie, bo też i nie może 
być mowy o przeniesieniu wzorów z kapitalizmu, gdzie próg owych in- 
spirujących stymulatorów wyznacza kapitaliście zysk z efektywności za- 
trudnionych, a nie jego własna osobista pracowitość. Pracę zatem należy 
opłacać sprawiedliwie, czyli zgodnie z jej wartością — ani mniej, ani 
więcej. Należy jednak zauważyć, że nie może też być przekroczony określo- 
ny próg wydajności wówczas, kiedy producent sam tego nie chce lub 
nie potrafi. Mógłby i chciałby on wyzwolić w sobie nowe, nie odkryte do- 
tąd siły, ale w jakiejś innej konfiguracji psychospołecznej, z uzupełnieniem 
nowych treści, w płodozmianie z innymi formami zaangażowania. 


Alienacja pracy we wszystkich jej zabarwieniach odkrytych przez Mark- 
sa stanowi pierwsze i najważniejsze zagrożenie tożsamości i wartości pra- 
cy. Nuda pracy, jej nieprzystawalność do wielewymiarowych osobowości 
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podmiotów pracy, zanurzonych przecież zarazem w wielowymiarowej] kul- 
turze — stanowi dopełnienie i zwieńczenie całego ciągu zagrożeń. Praca 
nieopłacalna — rodzi bunt, praca nieciekawa — zmęczenie albo ucieczkę. 
Praca wyalienowana i nudna zarazem prowadzi do dramatu, zwanego 
dramatem bezsensu. Z bezsensem jest zaś tak, że cokolwiek się zrobi i tak 
się to coś staje z góry bardziej sensowne od braku sensu. Wniosek ten — 
jeśli jest prawdziwy — odsłania problem rzeczywiście doniosły, mianowicie 
skłonność społeczeństwa uwikłanego w dramaty bezsensu (lub przynaj- 
mniej w przekonanie o ich występowaniu) do dowolnej reakcji żywioło- 
wej, usensowniającej samą reakcję — niechby i najbardziej irracjonal- 
ną — założony lub odkryty bezsens, w którym to społeczeństwo żyje i któ- 
remu pragnie się jakoś przeciwstawić. | 


ZRÓŻNICOWANIE PRACY A KWESTIA SPRAWIEDLIWOŚCI 


Praca zmierzająca do pełnej efektywności, a zarazem maksymalnie 
zhumanizowana wymaga nowego, radykalnego i integralnego ujęcia. Wy- 
maga też przekształcenia jej uwarunkowań, czyli stworzenia lepszego, 
bardziej racjonalnego systemu obejmującego: 1) dookreślony układ wła- 
snościowy, zgodny w swym uspołecznieniu z charakterem sił wytwór- 
czych, 2) określone reguły wzajemnych zobowiązań jednostek, grup i ca- 
łego społeczeństwa oraz 3) pewne zasady konstytuujące prawa i przywileje 
człowieka w uczestnictwie w pracy. Powołaniem systemu dobrej pracy jest 
wykorzystanie wszystkich możliwości tkwiących w podmiotach i deter- 
minantach przedmiotowych pracy, w zdolności dostosowania ich do każ- 
dorazowo określonych, a wciąż zmiennych warunków obiektywnych, w 
odrzuceniu tego, co pracy nie służy, a co jest tym samym nie-społeczne 
i nie-ludzkie. Własność środków produkcji i autonomia podmiotowa pod- 
porządkowane są pracy, ale też praca musi być społecznie efektywna, wte- 
dy i tylko wtedy staje się dobrem pospólnym, kiedy dobrymi produktam: 
jest w stanie obdzielić wszystkich potrzebujących tych dóbr. Jest też 
oczywiste, że aby dobra te, owe i wszystkie, których człowiek zapragnie. 
mogły mu zostać przekazane, wpierw muszą zaistnieć. A to oznacza, iż 
trzeba je wytwarzać — dużo i solidnie, zgodnie z potrzebami ludzkimi. 
Jeśli nie jest to najogólniejsze prawo historiozoficzne, potwierdzajace, że 
praca stworzyła i podtrzymuje w istnieniu człowieka, to co najmniej trze- 
ba je uznać za logicznie najpierwotniejszą zasadę socjalizmu. 

Zasady tej — w takim czy podobnym ujęciu — nikt nigdy zapewne nie 
podważał, zwłaszcza biorąc pod uwagę jej ogólnikowość. Problemy powsta- 
ją natomiast wtedy, kiedy przyjdzie rozważać rozmaite konsekwencje z 
niej płynące. W pierwszym rzędzie pojawia się pytanie o wynik uczciwego 
zastosowania formuły „każdemu według jego pracy”. Weryfikacją tej ucz- 
ciwości musiałaby się stać sytuacja poważnego zróżnicowania społecz- 
nego, mierzonego siłą zarobionych pracą walorów nabywczych. Zróżnico- 
wanie to sięgnać musiałoby do poziomu udziału we własności i w kon- 
sumpcji. w następstwie zaś do wszelkich innych zapewne wartości spo- 
łecznych. Pojawia się więc zasadnienie, czy ten podział na bogatszych 
i biedniejszych nie generuje aby nowego podziału klasowego, którego 
utrwalenie spowodować musiałoby powstanie spirali dalszego różnicowa- 
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nia się. aż do kolejnego konfliktu sprzecznościowego, tym razem wprost 
z socjaj zmu rodem. I podobne pytanie: czy sam przywilej pracy standar- 
dowej i ponadstandardowej w stosunku do stanu osób niepracujących 
(tych, które nie wykorzystały szansy efektywnego pracowania) lub pra- 
cujących w wymiarze zmniejszonym — z własnej woli lub na skutek 
obiektywnych konieczności — nie przyczyni się dodatkowo do umocnienia 
struktury nierównościowej? | 

Takie i im podobne kwestie należą do starych ideologicznych dylema” 
tów w sporach egalitarystów z elitarystami. Nie sposób ich definitywnie 
„zamknąć jakimiś nieodwołalnymi logicznie wnioskami, bowiem choć racje 
rozumu zdają się przemawiać przeciwko egalitaryzmowi, ma on za to 
więcej zwolenników rzeczywistych. A same owe racje rozumu także są 
podzielone. Poczucie sprawiedliwości zastosowane do oceny pozycji czło- 
wieka wziętego in abstracto nakazuje za dobrą pracę wynagradzać, a za 
złą karać i nie przejmować się największym nawet zróżnicowaniem ś8o- 
cjalno-płacowym. To samo poczucie sprawiedliwości jest mniej już rygo- 
rystyczne, gdy przychodzi rozważyć sytuację rodzinną złego i dobrego pro- 
ducenta. Jeszcze inaczej układają się wnioski wynikające z przyjęcia 
dłuższej perspektywy czasowej, zwłaszcza problemu dziedziczenia lep- 
szych i gorszych pozycji majątkowych. Wtedy sprawiedliwość staje się 
znacznie bliższa równości, niż dzieje się to przy kasię w dniu wypłat. 

Rozstrzygnięcie sporu między egalitaryzmem a elitaryzmem jest jednak 
niemożliwe w takim sensie, że słuszność przyznana jednej stronie wyklu- 
cza bez reszty racje strony drugiej. Oba stanowiska można zinterpretować 
bowiem jako ekstrema pewnych tendencji, z których każda wyraża 
szczególnie żywotne potrzeby społeczeńswa jako całości i poszczególnych 
jego części w stosunku do innych w danym czasie i danych warunkach, 
a każda z tych tendencji wytwarza określony wzorzec idealny, który 
pragnie realizować i dzięki któremu możliwe się staje przeciwdziałanie 
tendencjom przeciwstawnym. Można by rzec, że elitaryzm kontroluje 
dażenia egalitarne, hamując procesy ujednostajnienia i spłaszczenia struk= 
tur, egalitaryzm zaś w zamian powściąga elitarystów przed nadmier- 
nym rozwieraniem nożyc nierówności. W ten sposób życie społeczne przy- 
biera charakter ruchu pulsuiącego, nożyce rozwierają się i zwierają na 
przemian, nie przekraczając jednak z reguły granic, które sam ruch mo- 
głyby zlikwidować, 

Dylematy powyższe zrodzone z troski o tożsamość socjalizmu wynika- 
ją tedy po części ze źle postawionych pytań. Problem sformułowany 
właściwie sprowadza się bowiem do kwestii następującej: Jeśli naczelnym 
kryterium wszelkich zróżnicowań uczynić zasadę sprawiedliwości, to w ja- 
kiej innej dziedzinie niż wyniki pracy tworzącej dobra można domagać 
się jej urzeczywistnienia? Na jakiej płaszczyźnie, jeśli nie w pracy two- 
rzącej dobra dla ludzi, należy pragnąć autentycznego zrównania pozycji 
społecznej wszystkich, z rozsądnym oczekiwaniem, iż chodzi o równanie 
w górę? Mówiąc po prostu, socjalizm jako ustrój sprawiedliwości spo- 
łecznej powinien — i może — zapewnić warunki równości szans wyj- 
ściowych, z permanentną dbałością o uruchamianie takich mechanizmów, 
które pozwolą poszczególnym jednostkom (a nie grupom-agregatom) wy- 
równywać owe szanse indywidualne wtedy, kiedy inne procesy spoleczne 
wywołują stany nierówności, Ani socjalizm, ani żadna inna siła nie może 
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natomiast pretendować do zdeterminowania ciągu dalszych losów obywa- 
telskich, które zależą od zdolności i chęci wykorzystania tych szans. 

Powoływanie lub tolerowanie mechanizmów, które polegają na determi- 
nacji ograniczającej dynamikę jednostek i grup, nie ma przecież nic 
wspólnego z doktryną socjalistyczną. Niewątpliwie idealna jest sytuacja, 
gdy równi na starcie, w równym szybkim tempie wszyscy przemierzając 
życie, osiągają metę pierś przy piersi. Najgorsze jest wszelakie rozwiązanie 
zrównujące dynamikę do najsłabszych, czemu — z nie znanych teorii jak 
dotąd przyczyn — hołdują często praktyki socjalizmu realnego, dopusz- 
czające w konsekwencji do przeniesienia dynamizujących i antyegalitar- 
nych tendencji na inne tory, odległe jednak od pola rozgrywki podstawo- 
wej, czyli pracy ludzkiej. Powstaje wtedy — paradoksalne — totalne 
sprzeniewierzenie się zasadom socjalizmu: ludzie stają się równi w pracy 
— równając do poziomu minimalnego, nierówności powstają zaś poza 
pracą (w drugim obiegu usług ekonomicznych i w wykorzystywaniu 
pozycji w nadbudowie). Skoro więc spiętrzone nierówności społeczne, któ- 
re istnieją faktycznie, nie wynikają z udziału w pracy, chodzi więc o to, 
aby z doświadczeń historycznych wyciągnąć wniosek zasadniczy, dotyczący 
takiego wyjścia z przesilenia, które pozwoli na socjalistyczną przebudowę 
stosunków społecznych. Nierówności nie są na pewno niczym przyjem- 
nym ani godnym pielęgnacji w ramach ustroju. Jeśli jednak istnieją ja- 
kieś nierówności, które wymagają tolerancji i racjonalnego wsparcia, to 
tylko te, które rodzą się właśnie w pracy i nigdzie więcej. Dodajmy do te- 
go, że nierówności te wykazują znacznie mniejszą skalę rozpiętości niż 
pozostałe, wykorzystujące inne prawa ekonomiczne, z regułą wyzysku cu- 
dzej pracy — wprost lub pośrednio — na czele. 

Należy jednak ściśle odgraniczyć możliwości i kompetencje organizacji 
produkujących od powinności ciążących na instytucjach przez nią utrzy- 
mywanych. Jeśli przedsiębiorstwo produkcyjne rządzić się ma sprawie- 
dliwością wywiedzioną z respektowania zasady efektywności, nie sposób 
nakładać nań takich zadań, które mogą naruszyć zdrową tkankę jego sy- 
stemu funkcjonowania. Przedsiębiorstwo charakteryzujące się dynamiką 
ruchu wytwórczego sprzyjać więc będzie, ze swej natury, powstawaniu 
zróżnicowań społecznych pochodnych od rywalizacji wydajnościowej. 
Wyrównywaniu szans i zapewnianiu opieki i ochrony socjalnej, zdrowotnej. 
oświatowej i kulturalnej służyć muszą natomiast inne instytucje społecz- 
ne prowadzone przez państwo lub — z zachowaniem jego kontroli — 
przekazane grupom i jednostkom. 

Problem generalny w kształtowaniu ustroju sprawiedliwego nie poleg 
ostatecznie na tym, aby równać ramię do ramienia jak w stojącyr 
szeregu, ale grupować się odpowiednio w ruchu naprzód. W tym drugir 
przypadku jedni dochodzić będą do celu wcześniej niż inni. Ale po pierw 
sze — cel będzie zdobywany w ogóle, po drugie — pojawia się dopie 
ro wówczas szansa, że skoro przód kolumny przekracza sukcesywnic 
pewną granicę, to i następni mają szansę ją osiągnąć. Jak łatwo zauwa- 
żyć, jest to szansa jedyna dla wszystkich, zważywszy iż jej przeciwień- 
stwem okazuje się tylko wyrównane ubijanie planu dreptaniem w miej- 
scu, które też jest, co prawda, ruchem i wydatkowaniem energii, ale 
ruchem pozornym, zaś energii — stratą. Konstatacja ta stanowi też, 
oczywiście, jedyny sensowny punkt wyjścia do wszelkich dalszych dys- 
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kusji. Biedą 1 stagnacją gospodarczą nie można się bowiem nawet spra- 
wiedliwie podzielić (choć po równi przypuszczalnie tak), ponieważ stan 
ogólnego ubóstwa i inercji narusza generalnie sprawiedliwą pozycję czło- 
wieka w świecie wtedy, kiedy istnieją wszystkie warunki, aby było mu 
lepiej, a z różnych — określonych zresztą — powodów lepiej mu wcale 
nie jest. 


W praktyce chodzi więc o to, aby pozycja polityczna, społeczna i eko- 
nomiczna człowieka w socjalizmie zależna była jedynie od wartości wy- 
konanej przezeń pracy. W systemie wiasności nieokreślonej i nierespek- 
towania reguł efektywności muszą się z konieczności pojawić groźne 
symptomy rozerwania związku między pracą właśnie a tą wszechstron- 
nie pojętą pozycją wytwórcy. Wtedy wszystko zostaje przemieszane: do- 
bre przedsiębiorstwo utrzymuje złe przedsiębiorstwo, dobry pracownik 
utrzymuje źle lub wcale nie pracujacego, a ogół wytwórców dźwiga na 
swych barkach ciężar cudzego dostatku — nie zasłużonego, przywłaszczo- 
nego dzięki wadliwym mechanizmom ekonomicznym i społecznym. Jeśli 
więc sprzeczności generowane przez te mechanizmy obejmują obszar rela- 
cji występujących w obrębie własności państwowej, w nie ukształtowanych 
dotąd należycie relacjach między własnością państwową a grupową i in- 
dywidualną oraz w obrębie zjawisk nie poddających się skutecznej kon- 
troli, mianowicie jawnie patologicznych (złodziejstwo, spekulacja) — nie 
ma innego sposobu jak usunąć źródło tych sprzeczności, czyli przebudować . 
układ obiektywnych warunków i stosunków społecznych. Półśrodki, iak 
wiadomo, nie wystarczą, o czym dowodnie przekonuje analiza historycz- 
na i penetracja stanu, który dziś wyznacza przyszłą perspektywę. 


Mam nadzieję, że przedstawiłem wyraziście przewodnią ideę tego szki- 
cu. Zawiera się ona w przekonaniu, że socjalizm żywotność swą odbudo- 
wać może tylko jako ustrój wyzwolonej i efektywnej pracy. Nie jest to 
jednak możliwe bez naruszenia podstaw przyjętej — niezgodnie zresztą 
z marksizmem — koncepcji stosunków w bazie społeczno-gospodarczej, 
opierającej się na piramidalnym układzie scentralizowanej a nieokreślonej 
własności środków produkcji, który to układ funkcjonuje w niejakim oder- 
waniu od podmiotowości producentów zbiorowych i indywidualnych oraz 
od efektywności pracy, a także — w pewnych przypadkach —. w nie- 
zgodzie z charakterem sił wytwórczych. Uzyskanie wysokiego poziomu 
dynamiki gospodarczej, innowacyjności oraz silnych tendencji rozwojo-- 
wych możliwe jest tylko na drodze realnego uspołecznienia środków wy- 
twarzania, czyli przekazania producentom prawa do pełnej odpowiedzial- 
ności ew. własności — nazwanej w poprzednim szkicu „własnością II 
stopnia ), za produkcję której wyniki winny stać się generalnym wskaź- 
nikiem pozycji społecznej w systemie. i 


Warto odpowiedzieć jedynie, że w aspekcie koncepcji upodmiotowienia 
i uspołecznienia pracy w socjalizmie nieodzowne będą takie procesy polie 
tyczne i ideologiczne, które pozwolą na ukształtowanie się adekwatnych - 
do procesu reform ekonomicznych sił wyrażających interesy pracy w opo» 
zycji do interesów niepracy. Jest możliwe, iż wystarczające okażą się ko- 
rekty w układzie istniejących już zabezpieczeń politycznych. Niewyklu- 
czone jednak, iż potrzebne będą gruntowniejsze reformy oczyszczające 
pole, także i w życiu politycznym. 


Droga ruchu kolizyjnego 


KRYSTYNA KOSTRZEWA 


Niedaleko wejścia informującego, że „załoga Polkoloru pracuje dla sie- 
bie i ojczyzny” klębi się tłumek ożywionych nerwowo osób; to stacze. 
Dzień i noc polują na kolorowy telewizor dla siebie bądź na zarobek. 
Doba stania niezależnie od końcowego efektu dla owo stanie zamawiają- 
cego — wystarczy telewizorów czy nie, dowiozą czy nie — kosztuje ponoć 
dwadzieścia tysięcy, zaś odstąpienie odbiornika już zakupionego — około 
setki. Oczywiście plus kwota normalnej ceny. Ci, którzy wystali to cudo 
XX wieku dla siebie, nie wdają się w żadne handlowe rozmowy i szczę- 
śliwi zaraz odjeżdżają; za 10—12 miesięcznych pensji, zapisując się na 
listę społeczną i przez wiele dni potem osobiście dyżurując, bo przecież 
porządek być musi, zdobyli produkt wykonany w kooperacji z Węgrami 
lub Jugosławią, a więc — według powszechnej opinii i pomijając ten 
z Peweksu — lepszy od równie trudnego do zdobycia i niewiele tańszegc 
podobnego przedmiotu ,,czysto” krajowego... 


Patrząc tak codziennie na ten osobliwy w skali Europy salon telewi 
zvyjny — mówię na wstępie swojej wizyty w komitecie zakładowyn 
PZPR — macie chyba wyrzuty sumienia? Jeśli nie z powodu za małe 
produkcji, to może — niskiej ceny? Wszak to raj dla producenta, gd; 
czegoś brakuje, a ceny równowagi mają licznych zwolenników... Ale se- 
kretarz KZ, tow. Roman Marczyk, nie przyznaje się do sklepu, nie obwi- 
nia zakładu za niską produkcję i nie wykazuje ochoty do popierania ceny 
równowagi; tę ostatnią porównuje ze swoimi zarobkami i zarobkami za- 
łogi Polkoloru — w całości prawie składającej się z wysokiej klasy fa- 
chowców, absolwentów średnich i wyższych szkół. Czy w tym zakładzie 
jest ktoś, kto nie chciałby, aby telewizorów było na rynku dosyć, zaś ich 
ceny dawały się porównywać z przeciętnymi zarobkami robotnika? Nie, 
nie znajdzie tu takiego. Znajdzie za to bez trudu bardzo wielu, których 
na kolorowy telewizor nie stać. Produkcja gotowych odbiorników w za- 
kładach Polkoloru w Piasecznie to poza tym działalność jakby  uboczna. 
jako że główną jest tu wytwarzanie kineskopów. Czarno-białych i kolo. 
rowych. 

Jeśli chodzi o kineskopy do odbioru programu w kolorze, to zakła 
wyprodukował ich już znacznie ponad 2 miliony sztuk. Ich produkcję roz- 
począł dokładnie 22 maja 1979 r. Pierwszy milion zajął zakładowi sześć 
lat, ale drugi już tylko 22 miesiące. Od 19 maja 1987 r. trwa natomiast 
wytwarzanie trzeciego miliona, który ma być gotów w 15 miesięcy, a więc 
w połowie roku 1968, o ile rzecz jasna nic nie stanie na przeszkodzie, 
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np. nie zabraknie podzespołów i części lub komponentów, co wcale nie- 
rzadko się dotąd zdarzało i nie jest wykluczone. Czy więc załoga nie osiąga 
postępu? Nikt tego jej zarzucić nie może. Plany? 1,2 mln kolorowych ki- 
neskopów rocznie. Gdzie się podziewają, skoro na rynku brakuje odbior- 
ników, nie mówiąc już o cenie? Zasilają w dużej części potrzeby rynków 
zagranicznych, ale z tego faktu należy się cieszyć, bo dewizy to być albo 
nie być Polkoloru. Co się natomiast tyczy kineskopów czarno-białych, to 
wyprodukowano ich 20 milionów! Z tego sklepu obok i innych w całym 
kraju można wyciągnąć tylko jeden wniosek: trzeba produkować więcej... 


K 


Nie przybyłam tu jednak po informację o produkcji, ale po to, aby po- 
rozmawiać o pracy organizacji partyjnej na starcie do przyspieszonego 
etapu reformy gospodarczej i społecznej. Reformy, która w mikroskali 
elektroniki może się przyczynić do tego, że w dającej się przewidzieć 
przyszłości znikną bulwersujące dziś scenki z telewizyjnego salonu obok, 
zaś cena tej zwyczajnej już na świecie rzeczy codziennego użytku da się 
porównywać z przeciętnymi zarobkami dobrze pracujących specjalistów. 

Dla organizacji partyjnej w przedsiębiorstwie nastał czas niezwyczajnie 
trudny, chociaż i ostatnie lata, licząc od roku 1980, nie były ani zwy- 
czajne, ani łatwe. W powszechnym referendum społeczeństwo polskie nie 
wypowiedziało się jednoznacznie za proponowaną przez rząd radykalną 
reformą, dając tym wyraz swemu zróżnicowaniu, ale również nieufności. 
Wiadomo jednak, że nikt już chyba nie chce zmian powolnych i stanu 
dotychczasowego. Społeczeństwo jest zniecierpliwione trudnościami co- 
dziennego bytu i odstawaniem jego ojczyzny od świata, który pędzi na- 
przód. Szybsze zmiany na lepsze może przynieść jedynie przyspieszona 
w realizacji reforma gospodarcza połączona z przemianami w życiu spo- 
łecznym i taka reforma — bez względu na to, jak się będzie nazywała, 
drugim etapem czy inaczej — musi być wprowadzana w życie. 

Przyspieszenia w reformowaniu gospodarki nie osiągniemy bez praw- 
dziwej rewolucji w sposobie gospodarowania, zarządzania, kierowania 
i świadomości załóg. W przedsiębiorstwie więc musi się umocnić rola dy» 
rektora i samorządu pracowniczego, a także samorządność i samodzielność. 
Tracą rację bytu dotychczasowe ograniczenia wynikające z systemu na- 
kazowo-rozdzielczego, a to oznacza, że przedsiębiorstwo na żadną pomoce 
liczyć nie może i musi tak pracować, by na siebie i podatki zarobić, gdyż 
inaczej po prostu splajtuje. Samodzielność oznacza wzrost odpowiedzial- 
ności przedsiębiorstwa w stosunku do tej z ostatnich i dawnych lat. Przed- 
siębiorczość, efektywność, rachunek ekonomiczny, prawa rynku — liczyć 
się muszą najbardziej, To z kolei wymaga przemian w sposobach pracy 
dyrektora, a także zmian w świadomości załogi, w postawach pracowni- 
ków, w ich stosunku do zakładu, do wykonywanych obowiązków i zarob- 
ków. Cechy najbardziej u załogi pożądane to inicjatywność, pomysło- 
wość, wysoka wydajność i jakość pracy, samodyscyplina. I pełna świa- 
domość faktu, że jeśli się bedzie knocić robotę i tracić czas, marnotrawić 
surowiec i energię, to przedsiębiorstwo nie zarobi pieniędzy na wypłatę 
i żę ta wypłata to nie jakaś wydumana za biurkiem „n= górze” kwota. 
która się należy czy się stoi czy się leży, lecz kwotą ściśle związane 
g ilością i jakością wydatkowanego wysiłku fizycznego i mózgu. Takic 
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są z grubsza biorąc warunki pracy w reformujących się szybko przed- 
siębiorstwach. 

Gdzie i jakie jest w nim miejsce dla organizacji partyjnej? Obok samo- 
dzielnego, obdarzonego pełnią władzy dyrektora, wyspecjalizowanych służb 
pilnujących spraw produkcji, samorządu pracowniczego i związku zawo- 
dowego — obrońcy interesów socjalnych załogi? Obok nich czy — zamiast 
nich? Ani jedno, ani drugie. W nowych warunkach niejedna z dotychcza- 
sowych metod pracy partyjnej, wypracowanych przez dziesięciolecia obo- 
wiązującego systemu nakazowo-rozdzielczego, trąci anachronizmem. Orga- 
nizacja partyjna nie może być obok służb kierujących i zarządzających 
po nowemu przedsiębiorstwem ani też nie może nikogo zastępować. Jako 
inicjator reform partia musi być awangardą w procesie realizacyjnym 
tych reform. Nie może — jak to mocno podkreślono na VI Plenum Komi- 
tetu Centralnego — pozostawać na pozycji kibica procesu przemian, bo 
kibice w tym przypadku oznacza zbędny balast, jest zawadą dla reformator- 
skiego ruchu, siłą konserwatywną. W skali kraju i w skali przedsiębior- 
stwa. Musi być zatem — powtórzmy — awangardą procesu przemian re- 
formatorskich. 

Czy w Polkolorze, gdzie wśród około 7500 pracowników tylko nieco 
ponad 500 nosi legitymację PZPR (o 300 mniej niż w połowie roku 1980), 
znajdzie się przykład na to, iż organizacja partyjna ma już, bądź usiłuje 
znaleźć, swoje właściwe, wynikające z potrzeby reformy, miejsca? 

Tow. Roman Marczyk mówi, że nic tak nie pomaga w wyrobieniu sobie 
o czymś opinii jak poznawanie faktów i zaprasza na posiedzenie egzeku- 
tywy KZ. Było ono zaplanowane zanim się umówiliśmy na rozmowę. Ko- 
rzystam z zaproszenia. 


W 


Spośród 9 członków egzekutywy KZ obecnych jest 8. Są zaproszeni se- 
kretarze niektórych OOP i POP, przedstawiciele dyrekcji, przewodniczący 
samorządu, związków zawodowych, organizacji młodzieżowej. Na porządku 
dziennym bowiem problemy zasadniczej wagi. 

Punkt pierwszy — sprawy kadrowe. Z kilku wybieram jedną najbar- 
dziej zapamiętaną sprawę: udzielenie bądź nie rekomendacji inżynierowi 
X kandydującemu na stanowisko zastępcy dyrektora. Jest to człowiek 
młody, ma chyba niewiele ponad trzydziestkę. W Polkolorze pracuje parę 
lat, ale nie jest to jego pierwsza praca po studiach, ma pewne doświad- 
czenie z innego przedsiębiorstwa, Oczywiście, w dyskusji na egzekutywie 
operuje się pełnym imieniem i nazwiskiem inżyniera, dokładną nazwą 
poprzedniego miejsca jego pracy, nazwą stanowiska, które ewentualnie 
zajmie, ale ja opisując tę sprawę nie widzę sensu podawania takich 
szczegółów, bo nie o nie tu chodzi. Interesuje mnie, czym kieruje się orga- 
nizacja partyjna popierając bądź nie kandydatów na kierownicze stano- 
wiska. Notuję więc: dał się poznać jako świetny organizator, doskonały 
fachowiec, człowiek wymagający od siebie i od innych, samodzielny, od- 
powiedzialny, przedsiębiorczy. Kiedy poproszony wchodzi do sali, gdzie 
odbywa się egzekutywa, gęsto padają pytania: czy zdaje sobie sprawę, 
że w związku z pewną reorganizacją stanowisko, które zamierza objąć, 
mieć będzie niższą rangę niż miało dotychczas, i czy to go nie rozczaruje? 
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Jakie i kiedy otrzymał nagrody, a jakie kary? Czy i jakie widzi zmiany 
w organizacji tej części procesu produkcji, którą będzie ewentualnie kie- 
rował? Co zamierza zrobić dla umocnienia niezbędnej dyscypliny pracy, 
a jednocześnie wyzwolenia w ludziach przedsiębiorczości i samodzielności? 
Czy jest bądź był członkiem PZPR... 


Inżynier X ku zaskoczeniu niektórych spośród obecnych odpowiada, że 
owszem był kandydatem PZPR w poprzednim miejscu pracy, ale oddał 
legitymację. Nie mógł się pogodzić z bezkarną postawą naganną niektó- 
rych członków partii i tym, że przez niego i niektórych innych towarzyszy 
wyrażana na zebraniach krytyka tego stanu rzeczy nie odnosiła najmniej- 
szych skutków, a nawet była źle widziana. Mówi o nagrodach. Okazuje 
się, że miał i naganę „za brak nadzoru”, gdyż nie przywykł tłumaczyć 
się nawałem pracy albo nieodpowiedzialnością innych. Co się zaś tyczy 
rangi stanowiska, to wyznaczy je praktyka, a nie pisany statut, zakres 
i jakość pełnionych faktycznie obowiązków, a nie szumna nazwa. Zarobki? 
Te zależeć muszą od efektywności pracy całego przedsiębiorstwa... Po 
dyskusji — już po opuszczeniu zebrania przez kandydata do awansu — 
egzekutywa udziela rekomendacji jednogłośnie. To odważny, nowatorski 
w podejmowaniu decyzji człowiek, kieruje się dobrem zakładu, nie czeka 
na instrukcje, nie schlebia. Szkoda, że nie jest w partii, ale to przecież 
uczciwsze, iż wystąpił, niż miałby w niej być bez przekonania, dla pozoru, 
dla życiorysu bez słów „wystąpił z partii”. A może — już z pełnym prze- 
konaniem — nastąpi powrót? Nikt z zebranych o to nie zapytał, ale u wielu 
myśl ta się zapewne zrodziła. 

Pytam kogoś siedzącego obok, czy organizacja partyjna nie boi się utraty 
wpływu na politykę kadrową w przedsiębiorstwie, co w nowych warune= 
kach jest groźbą całkowicie realną? Nie, niech się boją ci, którzy politykę 
kadrową, wysuwanie ludzie do awansu traktują po dawnemu, w sposób 
uproszczony, schematyczny: jest posłuszny i „swój”. My przy ocenie ludzi 
bierzemy pod uwagę rzeczywiste, a nie pozorne wartości: wykształcenie, 
doświadczenie, umiejętności organizatorskie, przedsiębiorczość, samodziel- 
ność, inicjatywność, stosunek do ludzi itp. cechy. Przynależność partyjna 
jest pożądana, ale nie za cenę obniżenia wymogów. Słowem, nie pchamy 
w górę swoich, ale tych, którzy na to obiektywnie zasługują z punktu 
widzenia potrzeb przedsiębiorstwa. Jesteśmy świadomi, jakich ludzi wy» 
maga reforma. Nasze rekomendacje jak dotad nie są kwestionowane przez 
załogę, a załoga to czuły barometr polityki kadrowej. Jeszcze czulszym 
będą wyniki produkcyjne przedsiębiorstwa. 

Tymczasem na warsztacie egzekutywy jest już inny punkt obrad, dziś 
najważniejszy i najtrudniejszy: ocena opracowanych przez administrację 
kierunków doskonalenia systemu płac majacego na celu inspirowanie wy- 
dajnej i wysokiej jakościowo pracy oraz ścisłe wiązanie osobistej i gru- 
powej pracy z wysokością zarobków. Tego wymagają zasady obecnego 
etapu reformy i tego domaga się sama załoga, a w każdym razie ta jej 
część, która pracując bardzo wydajnie, nie szczędząc czasu i trudu, na 
liście płacy nie figuruje wyżej od tych, którzy są znani z całkiem innej 
postawy wobec wykonywanej roboty. 

Toczy się dyskusja nad informacją przedstawiciela dyrekcji, który re- 
ferując projekt zmian w systemie płacowym przypomniał jak wielkim 
problemem jest w przedsiębiorstwie jakość produkcji, która w dużej części 
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przeznaczona jest na eksport. Wskaźnik reklamacji kineskopów wynosi 
1,7 na rynku krajowym i 2,5 proc. u użytkowników zagranicznych. Wskaże 
niki światowe — przy stosowaniu bardzo ostrych w porównaniu z naszymi 
wymogów — nie przekraczają 0,5 procent. Straty idą więc w ciężkie mi- 
liony, marnuje się cenny surowiec i praca ludzka, na szwank naraża się 
opinię o zakładzie. W warunkach większej konkurencji nietrudno byłoby 
utracić rynki zbytu i po prostu splajtować. Ponoszone straty powiększają 
— nie ma co kryć — cenę wyrobów, a pomniejszają zarobki, takie są 
przecież reguły ekonomiczne samodzielnych finansowo przedsiębiorstw. 
A ile wynoszą straty wynikłe ze złej jakości produkcji, która jest zatrzy- 
mywana na miejscu woszakładzie zanim trafi do użytkowników? Teraz 
trzeba będzie to skrupulatnie obliczać i nie mniej skrupulatnie z tego roz- 
liczać. Do walki o wyższą jakość postanowiono włączyć w większym niż 
dotychczas zakresie system płac, tworząc m. in. fundusz motywacyjny 
funkcjonujący obok płacy zasadniczej, która również musi zawierać ele- 
menty wiążące ją z wydajnością i jakością wysiłku, oszczędnością mate= 
riałów i energii, ogólnym wzrostem produkcji bez powodowania wzrostu 
nakładów i zatrudnienia. 


Toczy się dyskusja. Ktoś podaje w wątpliwość średnią kwotę motywa- 
cyjną rzekomo już wypłacaną, bo w praktyce takich pieniędzy nikt nie 
widział; kto wie, za co je dostaje i będzie dostawał? Fundusz zachęt do 
niczego nie zachęca, jeśli jest niski, a przy tym niejasne są kryteria jego 
wypłacania. Ludzie muszą wiedzieć, że jeśli będą pracewać wydajnie 
i zgodnie z wymogami jakości, to praca ta zostanie godziwie wynagro- 
dzona. Muszą wiedzieć, za co ile zarobią. Obecnie nie wiedzą, a w każdym 
razie nie wszyscy wiedzą, kryteria wypłacania funduszów zachęt są rów- 
nie mało czytelne jak same zasady płacy zasadniczej. Średni zarobek w za- 
kładzie o tak skomplikowanej i wymagającej precyzji pracy, zatrudniaja- 
cym wysoko kwalifikowanych, wykształconych pracowników, przekracza 
niewiele 30 tysięcy zł miesięcznie i w żaden sposób nie jest konkurencyjny 
do zarobków w innych zakładach elektronicznych i nie tylko tej branży. 
Są więc rzecz jasna i będą naciski na podnoszenie płac w ogóle, a nie 
ich różnicowanie. Fundusze motywacyjne mają wyraźne znaczenie i są 
przez załogi akceptowane bez oporów, uważane za sprawiedliwe, tylko 
tam, gdzie średnie zarobki wywiązujących się nienagannie ze swoich obo- 
wiązków pracowników wystarczają na utrzymanie, to znaczy znajdują 
się w jakiejś sensownej relacji z kosztami utrzymania rodziny, z cenami 
na rynku. I jeszcze wtedy mają ekonomiczny sens i są akceptowane, jeśli 
każdy pracownik wie, iż ten dodatkowy fundusz znajduje się w zasięgu 
jego ręki, zależy od niego samego, czy znajdzie się w jego kieszeni. Wątpli- 
wości u ludzi rodzi nie tyle przyzwyczajenie do „urawniłowki” ile właśnie 
brak jasnych kryteriów różnicowań. Są też działy i stanowiska, gdzie 
ludzie mają wysokie kwalifikacje oraz dobrze pracują, ale bezpośrednie- 
go wymiernego wpływu na jakość i ilość końcowego produktu nie mają; 
czy wobec tego nie mogą korzystać z funduszów motywacyjnych? Jeśli 
płaca ma być związana — a powinna być — z ilością i jakością pracy, 
to należy stworzyć równe szanse wszystkim pracownikom. A nie maja 
ich m. in. ci na przykład pracownicy, którzy miesiącami oczekują na za- 
kończenie remontu. Bywają przestoje z braku podzespołów i czegoś tam 
jeszcze. 
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Krzyżują się informacje, przykłady, argumenty za i przeciw. Zbyt po- 
ważny to problem, by sobie o nim pogadać. Dać partyjną parafę jak kiedyś 
bywało. Sprawy płacowe w procesie reformy na jej obecnym etapie to 
sprawy podstawowe. Są kategorią ekonomiczną, muszą zależeć od wyni- 
ków jakościowych i ilościowych produkcji, ale nie można tego rozumieć 
prymitywnie. Niesprawiedliwie i źle rozwiązane problemy płacowe wpły- 
wają na załogę zniechęcająco, obezwładniająco, frustrująco, wyzwalają 
poczucie krzywdy i konflikty. Z drugiej zaś strony dla niektórych stano- 
wią źródło nie uzasadnionych wkładem pracy korzyści, a to już jest objaw 
wyzysku współtowarzyszy pracy. Dlatego organizacja partyjna w Polko- 
lorze systemowi płac poświęca wnikliwą uwagę, uczestnicząc aktywnie 
w procesie jego tworzenia, biorąc pod uwagę różne aspekty jego społecz- 
nych i gospodarczych reperkusji. Dziś już zapewne kierunki doskonalenia 
motywacyjnego systemu płac „zostały dogadane” i funkcjonują, ale egze- 
kutywa, w której uczestniczyłam, wyraziła swoje zastrzeżenia, z którymi 
trudno się było nie liczyć. 


w 


Czy nie jest to zadanie ponad wasze siły lub też przejaw wtrącania 
się do kompetencji innych? Rozmawiamy w trójkę — oprócz tow. Romana 
Marczyka jest tow. Jerzy Ziętkiewicz przewodniczący zakładowej komisji 
kontrolno-rewizyjnej PZPR, a zawodowo pracujący w dziale marketingu. 
— Nie, nie wtrącamy się w kompetencje administracji ani jej nie zastę- 
pujemy, naszym prawem i obowiązkiem jest jednak wczesne uczestniczenie 
w tworzeniu decyzji o poważnych efektach nie tylko ekonomicznych, ale 
i politycznych, społecznych. Inicjujemy potrzebę zmian w tej czy innej 
dziedzinie, organizujemy dyskusję. Potrzebną do tworzenia prawidłowych 
decyzji wiedzę czerpiemy z kontaktów z załogą, z wsłuchiwania się w jej 
opinie, z partyjnych programów i uchwał twórczo rozumianych, z posta- 
nowień IX i X Zjazdów. 

Myślimy tak: partia nie może, nie powinna — słyszę — zawsze już jak 
się to mówi z góry stawać po stronie dyrekcji, administracji, jakiejś odgór- 
nie wymyślonej decyzji, bo to byłoby właśnie kibicowanie, uprawianie 
działalności pozornej, niewiarygodnej, w wielu przypadkach krzywdzącej 
załogę. Droga obecnych reform jest drogą ruchu kolizyjnego; krzyżują 
się i mogą krzyżować na niej sprzeczne interesy administracji i pracowni- 
ków, pomiędzy grupami pracowników itp. Partia zatem musi wnikliwie 
i twórczo — nie odbierając nikomu kompetencji i nikogo nie wyręczając 
czy zastępując — uczestniczyć w życiu przedsiębiorstwa i załogi na za- 
sadzie siły kierowniczej i służebnej zarazem. Nie czepiamy się drobiazgów, 
nie wtrącamy w doraźne niezbędne decyzje nazwijmy techniczne, ale 
musimy i chcemy widzieć całość zamierzeń i ich skutki. Taki przykład: 
dyrekcja przekazała nam nie tak dawno, jeszcze przed referendum i decy- 
zjami Sejmu odnośnie przyspieszonej reformy, projekty nowego schematu 
organizacyjnego przedsiębiorstwa. Oceniliśmy, iż są wykonane fachowo, 
kompetentnie, nie budzą w zasadzie zastrzeżeń. Ale były to propozycje 
na krótki czas, gdy tymczasem załoga powinna pracować w bardziej sta- 
bilnych warunkach, bo tylko takie uznaje za korzystne i warte wysokiego 
zaangażowania i starań. Po zasięgnięciu opinii ekspertów, po wszechstron- 
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nej dyskusji z szerokim aktywem wyszliśmy więc z propozycją opraco« 
wania schematu. perspektywicznego, pozwalającego widzieć jaśniej, do 
czego zmierza przedsiębiorstwo. Podobnie jak w rozwiązaniach kadrowych 
czy płacowych nie chcemy się godzić na półśrodki, doraźne działania, pół- 
kroki. I taki.schemat jest przygotowywany, oczywiście przez specjalistów 
a nie przez komitet zakładowy czy inną grupę partyjną. 

— Czy jesteśmy zdolni ogarniać złożone sprawy przedsiębiorstwa? Jest 
u nas zwyczaj informowania się o wszystkim co się w zakładzie dzieje, na 
bieżąco, jawnie. Organizacja partyjna otrzymuje codzienne meldunki 
o produkcji i innych problemach, tak jak otrzymuje je dyrektor. Wycią- 
gamy z nich wnioski, wzbogacając innymi płynącymi z własnych kanałów 
informacyjnych, z POP, OOP. Jest u nas nie kwestionowany bowiem, przy- 
noszący sprawdzone już korzyści, zwyczaj cotygodniowego spotykania się 
dyrekcji i aktywu społeczno-politycznego. Nikt nikogo na tych spotkaniach 
nie głaszcze, nikt nikomu komplementów nie prawi; roztrząsa się szczerze 
wszystkie zjawiska i szuka wspólnie środków zaradczych, rozlicza z wy- 
konania poleceń i ustaleń. 

— Wyniki referendum ukazały zróżnicowane poglądy polskiego społe- 
czeństwa, a przedsiębiorstwo to również społeczeństwo, tyle że w makro- 
skali. Trudno więc zakładać, że wprowadzanie reformy nawet w jej obec- 
nej nieco złagodzonej w stosunku do poprzedniej wersji przebiegać będzie 
w waszym zakładzie bezkonfliktowo, bez oporów... 

— Nie zakładamy wcale takiej sielankowej sytuacji — słyszę w odpo- 
wiedzi. Liczymy się z konfliktami. Także z koniecznością łagodzenia trud- 
ności, jakie wynikać będą, już wynikają, z wprowadzania nowego przy 
starej i utrwalonej mentalności. Weźmy taki przykład: wszyscy na ogół 
wołają, by płace łączyć z pracą, różnicować zarobki zależnie od indywi- 
dualnego i brygadowego wkładu pracy, ale w chwili wypłaty też wszyscy 
na ogół porównują swoje pieniądze z cudzymi i ci, którzy otrzymują 
mniej, mają pretensje, czują się pokrzywdzeni. Dlatego my na system 
płac zwracamy tak wielką uwagę, dlatego też pragniemy oddziaływać na 
przekształcanie tej utrwalonej mentalności, która każe ludziom w prak- 
tyce — bo w teorii to już jest lepiej — zapominać, skąd się biorą kwoty 
na listach płac. Ludzie muszą się przekonać, że poziom ich zarobków 
zależy od poziomu ich pracy i efektywności gospodarczej przedsiębior-_ 
stwa, a nie czyjegoś widzimisię. 

Albo inny przykład: wszyscy na ogół są za tym, by zakład produkował, 
zaś funkcje opiekuńcze pełniły wyspecjalizowane służby, ale do czasu, 
gdy ktoś nie potrzebuje pomocy, nie chce jechać na wczasy, wysyłać 
dzieci na kolonię, zmiany pracy w związku z chorobą itp. Nie wystarczy 
więc oddziaływać na mentalność słowami, trzeba jeszcze kształtować rze- 
czywistość, w której człowiek ze swoimi problemami nie zostaje sam. 
Służebną rola partii to właśnie czynienie wszystkiego, co służy dobru 
człowieka. Kto jeśli nie organizacja partyjna ma pilnować przestrzegania 
humanistycznych wartości socjalistycznych reform? To prawda — są 
związki zawodowe. Jest i u nas organizacja związkowa, chociaż niezbyt 
liczna: 17 proc. załogi. Ale my spraw bytowych pracowników się nie wy= 
rzekniemy. Zgadzamy się całkowicie z tym, co powiedział na VI Plenum 
KC tow. Wojciech Jaruzelski, a powiedział, że „radykalny postęp w go- 
spodarce musi być zgodny z żywotnymi interesami klasy robotniczej, z do- 
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brem człowleka, że musimy nieustannie badać wpływ reformy na stopę 
życiową, czuwać, aby poziom dochodów dobrze pracujących nie był za- 
grożony, troszczyć się o warunki bytu emerytów i rencistów, rodzin wie> 
lodzietnych, ludzi pokrzywdzonych przez los, że socjalnej ochrony sła- 
bych zabraknąć nie może”. Kolizje i zgrzyty między mechanizmami re- 
formy a człowiekiem pojawiają się i długo będą pojawiać, więc organizacja 
partyjna musi umieć pracować w konfliktowej sytuacji, a nie tylko wtedy, 
gdy wszystko przebiega bezkolizyjnie. Jeśli uznajemy, że partia sprawuje 
władzę polityczną, to jej obecność jest potrzebna wszędzie — w produkcji. 
która mnoży dobra, i przy podziale owych dóbr, to jest w polityce spo- 
łecznej, socjalnej. a 


* 


Ani posiedzenie egzekutywy, ani rozmowa z dwoma czołowymi aktywi- 
stami w komitecie zakładowym, ani wreszcie zapoznanie się z planem 
zajęć tegoż komitetu nie przyniosło mi wyczerpującej odpowiedzi na nur- 
tujące pytanie o rolę i miejsce organizacji, sposoby pracy organizacji pan- 
tyjnej w zakładzie wprowadzającym reformy. Szukam więc innych kon- 
taktów, rozmów, zebrań. Co myślą i o czym dyskutują członkowie partii 
skupieni w OOP i POP? Bezpartyjni pracownicy? Jak oni widzą i rozu- 
mieją warunki powodzenia tak wielkich zamierzeń reformatorskich, za 
które partia uczyniła się odpowiedzialną? | 

Zebranie OOP jednego z wydziałów. Sekretarz ubolewa, że przybyła 
na nie ledwie połowa członków; szwankuje dyscyplina. Prosi, bym nie 
wymieniała nazwy wydziału i nazwisk, bowiem ze słabą dyscypliną nie 
ma się co afiszować. Tę bierność tak wielu członków partii trzeba przeła- 
mać, ale tego nie zrobi się wymieniając publicznie nazwiska. Ubolewa nad 
niskim poziomem aktywności i dyscypliny, co nie pomoże partii w prze- 
bijaniu się, w zdobywaniu zaufania i autorytetu. Ktoś mówi, że ludzie 
pracują i dlatego nie przyszli na zebranie; zwalnianie się z roboty na ze- 
branie jest źle widziane, a i po kieszeni bije. To problem, który będzie 
narastał, minęły czasy, kiedy wystarczyło szefowi powiedzieć, że idzie 
się na partyjne zebranie. A zatem trzeba tak jakoś życie partyjne zorga- 
nizować, by nie kolidowało z pracą zawodową. 

— Mało nas tak czy tak, czy jesteśmy wszyscy czy są tylko niektórzy 
1a zebraniu. Robotnik, który to mówi, stwierdza fakt, iż do partii ludzie 
vie przychodzą. Sześć lat temu było nas o 50 proc. więcej — dodaje. 
(eraz wprawdzie nikt już legitymacji nie oddaje, ale też nie ma chętnych 
ło jej noszenia wśród bezpartyjnych. Czy nie powinniśmy się postarać 
» wzrost szeregów? I słyszy replikę: nie, nie na siłę. Powinniśmy się na- 
wet z niektórymi rozstać, bo są jak martwi albo wręcz dwulicowi, a tacy 
lobrego przykładu nie dają. Więcej zrobi organizacja mała liczebnie, ale 
aktywna, dysponująca ludźmi ideowymi i wysoce uczciwymi, pracowitymi, 
niż wielka, lecz skupiająca obiboków, obojętnych, karierowiczów itp. Je- 
den dobry lepszy niż pięciu złych. 

Zebrani omawiają jakieś dobrze sobie znane problemy wydziału zwią- 
zane z organizacją pracy i mankamentami w zaopatrzeniu, więc nie silę 
się nawet, by notować; musiałabym co chwila prosić o wyjaśnienie, a na 
to oni nie mają czasu. Notuję więc tylko konkluzję: organizacja partyjna 
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na dole, w produkcji, zna swoje środowisko jak zły szeląg I dobrze wie, 
co i kto przeszkadza w wydajnej pracy oraz kształtowaniu pożąd r:vch 
zmian. Nie powinna zatem czekać na dyrektywy z góry, sama musi szukać 
rozstrzygnięć, inicjować nowatorskie rozwiązania i domagać się zmian 
mało produktywnych rozwiązań. Świadomość celów reformy, jak też spo- 
sobów jej realizacji trzeba doprowadzić do pracownika, do brygadzisty, 
mistrza, do każdego. By każdy się poczuł odpowiedzialny za swój odcinek 
pracy, a celu reformy nie traktował jako abstrakcyjnego hasła: tych było 
w naszym kraju niemało i rzadko kto już w nie wierzy. Gdzie walczyć 
ze starymi nawykami w wykonywanej robocie jak nie tu, najbliżej pro- 
dukcji? Czy potrzebne są odgórne uchwały, żeby dajmy na to utrzymy- 
wać w porządku swoje miejsce pracy, by nie poniewierały się i ginęły 
części, nie uszkadzały się drogie detale? Albo czy potrzeba rozporządzeń 
na to, by idąc np. na przerwę śniadaniową gasić światło? Albo że czegoś 
— 0 czym pracownik przystępując do pracy jest informowany — napraw- 
dę nie wolno dotknąć brudną ręką, bo jeśli to uczyni — szlag trafi cały 
kineskop? 

Dyscyplina, aktywność, przedsiębiorczość, zaradność — słowem praca 
po nowemu, zgodnie z wymogami reformy. Jak te zasady wpoić w mental- 
ność ludzi? Jak wpoić w świadomość ludzi to, że nasza bylejakość, nasz 
bałagan, nasze jakoś to będzie nie pasują do tego, co zamierzamy poprzez 
reformę osiągnąć? Że szkodzą przede wszystkim nam samym? Towarzysz, 
który te pytania stawia, nie czeka na odpowiedź. Mówi: przekształcać 
świadomość można tylko poprzez przykłady, a najlepszymi przykładami 
właściwej postawy w pracy i w ogóle, przykładami wzorowej dyscypliny 
i odpowiedzialneści, powinni 1 muszą świecić członkowie partii. Nie 
wszyscy z nich jednak świecą i e tym dobrze wiemy. Bokonajmy towa- 
rzysze wnikliwej samooceny, powiedzmy sobie szczerze o różnych spra- 
wach, których roztrząsania w ostatnich latach unikaliśmy. Rozpiszmy za- 
dania na wszystkich, którzy noszą legitymację PZPR, i potem wzajemnie 
się z wykonania tych zadań na bieżąco rozliczajmy. Innej rady na dobrą 
pracę partyjną nie ma. Gadaniem swojej niezbędności, swojej kierow- 
niczej roli, partia nie udowodni. 


* 


O niezbędności stawania się awangardą przemian słyszę w rozmowie 
z inną grupą członków partii. Nie bać się kolizji, konfliktów, ryzyka — 
oto zadanie na dziś i jutro dla organizacji zakładowych. Najgorsze, co 
można sobie teraz wyobrazić, to nadmierna ostrożność, rezerwa, wycze- 
kiwanie. To nie przysporzyłoby partii wiarygodności, której za dużo nie 
ma; przeciwnie, nietrudno dziś namalować w opinii społecznej obraz partii 
jako siły konserwatywnej, działającej przy pomocy archaicznych metod 
z epoki nakazowo-rozdzielczej i prymitywnego upolityczniania produkcji 
w imię równie naiwnie pojmowanej sprawiedliwości społecznej opartej 
w praktyce na dzieleniu biedy i najczęściej w imię rzekomej skuteczności 
działań doraźnych. 
— Ja i moi ludzie gotowi jesteśmy — słyszę inną wypowiedź — pra- 
cować nawet i po 10 godzin dziennie. I nie tylko po to, by więcej zarobić 
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i jakoś połatać rwący się budżet domowy. Także po to, wy wreszcie się 
naprawdę za te dwa czy trzy lata polepszyło. Ale czy mamy gwarancję, 
że się polepszy? W moim domu, ale też w moim kraju, który odstaje od 
świata? W elektronice, która na świecie tyle ludziom dobrego daje? Ludzie 
w Polsce są dziś nieufni i zmęczeni powolnym wychodzeniem z kryzysu, 
inflacją, kolejkami, niskim poziomem życia, trudnościami. Jeśli stopnio- 
wymi, ale szybkimi i wyraźnie odczuwalnymi oznakami poprawy nie prze- 
konamy o korzyściach reformy, to utracimy resztki zaufania i to raz na 
zawsze. Trzeba więc nam dużo starań i uporu, by osiągać stopniową po- 
prawę, trzeba reformę prowadzić konsekwentnie, bez żadnych odstępstw. 
To organizacja partyjna musi w przedsiębiorstwie czuwać, by reforma nie 
zeszła z drogi, wcześnie ostrzegać przed jej wypaczeniami. Tak, chodzi 
o skuteczność i konsekwencję w przeprowadzaniu reformy. Trzeba tego 
strzec, bowiem jak w całym kraju tak i w przedsiębiorstwie nie brakuje 
i nie zabraknie takich, którzy reform żadnych nie chcą. Jedni dlatego, 
że w reformie upatrują możliwości utraty swojego wygodnego stołka, 
inni — bo weźmie w łeb ich teoria o niereformowalności socjalizmu i nie 
będą mieli z czym walczyć... 


Trudne ma dziś i mieć będzie jutro zadanie partia w zakładzie pracy. 
[o pewne, spojrzenie na jedną z nich — w Polkolorze — to tylko uką- 
zanie próbki owego zadania. Co może tej organizacji pomóc? Zacytujmy 
słowa I sekretarza KC wypowiedziane na V Plenum: „nowym zadaniom 
może podołać tylko partia zwarta, której siła tkwi w jedności demokracji 
i dyscypliny realizacyjnej”, 


Ź teorii rewolucji sczja:istycznej 


Od rewolucji francuskiej 
do rewolucji współczesnych 


JAN BASZKIEWICZ 


Wiek XIX (,„długi”, to jest rozpoczynający się w 1789 r. i kończący w 
1914 r.) wydawał się — nie tylko badaczom — wiekiem rewolucji. Wiek 
XX także zasługuje na to miano i chyba w nie mniejszym stopniu. To tłu- 
maczy nieustające zainteresowanie historyków (lecz także socjologów, poli- 
tologów, ekonomistów, nawet filozofów) fenomenem rewolucji społecznej. 
Warto przecież wyjaśnić, jak to się dzieje, że rewolucja przynosi Związ- 
kowi Radzieckiemu i Chinom tak olbrzymi przyrost potęgi ekonomicznej 
i politycznej; zapewnia Meksykowi stabilizację trudno osiagalną w innych 
krajach latynoskich; czyni ze stosunkowo niewielkiego Wietnamu jedną z 
wielkich potęg militarnych współczesnego świata; niesie tak ogromny po- 
stęp cywilizacyjny zapóźnionej w rozwoju Kubie; promieniuje na tyle kra- 
jów Trzeciego Świata. 


Oczywiście, aktualność tych zjawisk sprzyja także pozanaukowym mo- 
tywom owego zainteresowania. Nie brak badaczy, którzy przyglądają się 
uważnie rewolucjom XIX i XX w. po to, by określić skuteczne sposoby 
zapobiegania wstrząsom rewolucyjnym traktowanym jako patologia życia 
społecznego („rewolucja jako piękna choroba” wedle formuły L. Kołakow- 
skiego). Inni z kolei szukają w historii klucza pozwalającego otwierać 
drzwi przed rewolucją, przyśpieszać ją, wywoływać. Jeszcze inni pragną 
odnaleźć w dziejach rewolucji wyjaśnienie ich błędów, poślizgów i klęsk 
— by oszczędzić rozwijającym się współcześnie procesom rewolucyjnym 
tych gorzkich, niekiedy zaś i tragicznych doświadczeń. 


Wszystko to skłania do uprawiania na szeroką skalę porównawczej hi- 
storii rewolucji, zachęca też do budowania jej ogólnej teorii. Przy tych 
ostatnich próbach akcent pada niekiedy na etiologię rewolucji (co sprawia, 
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że dochodzi do takiej społecznej eksplozji), niekiedy znów na dynamikę 
procesu rewolucyjnego i jego rezultaty. Oczywiście, możliwe jest też zrów- 
noważone łączenie obu tych optyk. Wreszcie, oprócz porównawczej historii 
rewolucji oraz prób tworzenia teorii ogólnej — wartościowe wyniki przy- 
noszą studia nad pewnym typem zjawisk rewolucyjnych (przykładem niech 
będzie Eric Woif i jego praca „„Peasant Wars of XX Century”). 


Wśród teorii generalnych ciagle na pierwszym planie lokuje się teoria 
marksistowska. Niejednokrotnie — wbrew ostrzeżeniom samego Marksa — 
usiłowano wtloczyć ją w ciasny gorset skostniałych schematów. Wydana 
niedawno rzetelna praca Piotra Marciniaka (,,Proletariat i rewolucja”) po- 
kazuje. jak mozolnie klesycy socjalizmu dochodzili do uogólnień swej teo- 
rii rewolucji. Wiadomo, jaki impuls tej teorii dała druga generacja marksi- 
stów. a nieco później — jakie nowe perspektywy otworzył przed nią Le- 
nin. Pamiętać wszelako należy, że marksistowska teoria rewolucji nie jest 
ani ostatecznie wykończona, ani tym bardziej zastygła. Trzeba ją wciąż 
rozwijać w świetle doświadczeń współczesnych, klasykom socjalizmu nie- 
znanych i — nie ukrywajmy tego — wcale przez nich nie przewidywanych. 

Na gruncie nauki zachodniej spore wzięcie zdobyła socjopsychologicz- 
na teoria rewolucji, rozpatrująca to zjawisko jako fragment szerszego ieno- 
menu — zmasowanego użycia politycznej przemocy; funduje ona swe wy- 
jaśnienie na koncepcji frustracji i wynikającej z niej agresji. Klasykiem 
tej teorii jest bez wątpienia Ted Robert Gurr. Frontalną polemikę z tą wi- 
zją przemocy politycznej podejmują teorie konfliktu społecznego, bez wąt- 
pienia sposrewnione z teorią marksistowską, ale wyraźnie przemieszczają- 
ce akcenty. Autorzy reprezentatywni dla tego nurtu (Russel, Tilly) 
uznają kwestię przemocy politycznej za rzecz wtórną; koncentrują się na 
wyjaśnieniu działań zbiorowych pobudzanych wspólnymi interesami; o 
przebiegu i rezultatach tej naturalnej rywalizacji między grupami spo- 
łecznymi decydują ich materialne zasoby i ich wyposażenie organizacyjne. 
Rewoiucja byłaby więc jedynie szczególnym przypadkiem działania zbio- 
rowego, w którym gra idzie o władzę nad społeczeństwem. Wreszcie po- 
pularne teorie ..systemovwe” rozpatrują społeczeństwo jako system równo- 
wygi. którą wstrząsy rewolucyjne gwałtownie naruszają i, niekiedy, oba- 
lsją. Wyrosła z ducha sociolosii Talcotta Parsonsa teoria równowagi sy- 
stemowej ma za kiasyka Chalmersa Johnsona. Fundamentem równowagi 
jest dlań szeroko akceptowany system wartości dopasowanych do wymo- 
gów otoczenia. Gdv wartości te ,„pogryzą się” z otoczeniem (np. w wyniku 
inwazji nowej techniki czy przemian w sytuacji kulturowej) równowaga 
się chwieje, zjawia się ruch rewolucyjny zorientowany na nowy system 
aksjologiczny i gotów użyć gwałtu, by zdobyć władzę i zmienić wszystkie 
istotne orientacje aksjolosiczne społeczeństwa. 

Te różne — innych już nie wymienimy — teorie rewolucji wywodzone 
są z generalnej wizji społeczeństwa: trafnie zwracała na to uwagę Theda 
Skocpol. Teoria marksistowska wyrasta z obrazu społeczeństwa podzielone- 
go na klasy i najeżonego konfliktami. Jest to więc społeczeństwo złożone 
z elementów antagonistycznych, które doszły do stanu równowagi rzeczy- 
wistej, ale zawsze nietrwałej („jedność i walka przeciwieństw”). Teorie 
socjopsychologiczne i „systemowe” przyjmują natomiast liberalną wizję 
społeczeństwa wspartego na konsensusie — utylitarnym u Gurra (zaspoka- 
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janie potrzeb zapobiega tu frustracji), aksjologicznym u Johnsona (zgoda 
na wspólne wartości). Teorie konfliktu społecznego nie przeceniają zna- 
czenia owego konsensusu: w sprzyjających warunkach grupy dzierżące 
władzę mogą przecież unicmożliwić lub zmiażdżyć poruszenia mas zdespe- 
rowanych deprywacją lub nawróconych na nowy system wartości. Ale 
teorie konfliktu społecznego — dające się nieżle dopasować zarówno do 
koncepcji zachowawczych jak i do idei „państwa społecznego” — przece- 
niają rolę państwa jako płaszczyzny rozwiązywania konfliktów; są nawet 
skłonne utożsamiać państwo i społeczeństwo, relacje między strukturami 
społecznymi ujmować wyłącznie w kategoriach politycznych (grupy spo- 
łeczne dzierżące władzę — i grupy pozbawione dostępu do władzy). Traf- 
niejsza znacznie jest przecież wizja marksistów upatrujących w panowa- 
niu politycznym tylko jedną z wielu płaszczyzn panowania klasowego. 

Niekompletność i liczne ułomności tych „wielkich teorii” rewolucji nie 
przeszkadzają uznać, że mają one dla historyka ruchów społecznych wiel- 
kie inspiracyjne znaczenie. Dobrze by było, gdyby historycy większą wagę 
przywiązywali do takiej refleksji teoretycznej, uczestniczyli w niej, inspi- 
rowali się nią — i wzbogacali ją własnymi przemyśleniami oraz rezultata- 
mi własnych badań. 


CZYM JEST REWOLUCJA SPOLECZNA? 


Wydawałoby się, że pojęcie rewolucji jest już zupełnie nieźle zdefinio- 
wane. Jednakże ilekroć badacze zbliżają się do tego fenomenu — zaczynają 
się zjawiać tendencje do jego idealizowania lub demonizowania, zaczyna- 
ją działać uproszczenia i schematyzacje wsparte słabą znajomością fak- 
tów; temu zamętowi towarzyszy często skłonność, by do worka opatrzone- 
go napisem ,„Rewolucja” wrzucać wydarzenia o bardzo zróżnicowanej ran- 
dze i treści społecznej. Dobrym przykladem była koncepcja tzw. rewdlucji 
atlantyckiej. 

Mamy więc w literaturze naukowej — także historycznej — do czynienia 
ze swoistą „inflacją rewolucyj”. Jak pisał złośliwie jeden z bystrżejszych 
badaczy, rewolucją w takiej optyce będzie i rosyjski Październik, i zwyk- 
ły przewrót pałacowy w rodzaju zamordowania króla Dunkana przez Mak- 
beta. Uzasadniona jest zatem dążność do opanowania owej inflacji, do od- 
dzielenia rewolucji społecznych od wszystkich innych przypadków użycia 
przemocy w sferze socjopolitycznej: od tumultów, rewolt, puczów, zama- 
chów sianu, terroryzmów, wojen domowych. Wydawałoby się, że kryteria 
są tu wystarczająco ostre: 1) istnienie rewolucyjnej świadomości wyrażają- 
cej się w „projektach rewolucyjnych” oraz od początku elementów orga- 
nizacji (to pozwala odróżnić rewolucję od zamieszek, tumultów. i rewolt, 
a także od procesów żywiołowych, takich jak „rewolucja neolityczna” czy 
„rewolucja industrialna”); 2) przejęcie władzy politycznej, z reguły szyb- 
kie i gwałtowne, przez klasy dotychczas podporządkowane (czego nie osią- 
goją z zaszdy zamieszki i terroryzmy); 3) głębokie przemiany socjoekono- 
m'czne asekurujące panowanie polityczne klas zwycięskich i zaspokajające 
ich inieresy (czego nie przynoszą pucze i zamachy stanu). Kryteria wyżej 

*mienione pozwalają toże sprocvzować, czym jest inne jeszcze zastoso- 
wanie gwałtu w polityce, a mianowicie kontrrewolucja: tu przemoc od- 
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dana zostaje w służbę starych klas, których panowanie zostało obalone lub 
nadwątlone czy zagrożone. Pozwala to określić mianem wydarzeń kontrre- 
wolucyjnych to, co się stało np. w Hiszpanii w 1936 r.; w Chile w 1973 r,, 
a przede wszystkim w Niemczech w 1933 r. 


Jednakże przyjęcie takich kryteriów rewolucji społecznej bynajmniej nie 
przekreśla sporów. Wielu badaczy wywodzi, że trzecie z wymienionych 
kryteriów nie pozwala mówić o rewolucji w przypadku francuskim 1871 r., 
rosyjskim 1905—1907, węgierskim w 1919 r. i tak dalej. Oznaczałoby to, 
że te potężne wstrząsy, które przywykliśmy nazywać rewolucjami, w isto- 
cie nimi nie były. Immanuel Geiss, jeden z najgorliwszych pogromców „in- 
flacji rewolucyj”, proponuje określać je mianem „wydarzeń rewolucyj= 
nych”. I on wszakże musi uznać, że są przypadki graniczne: oto rewolucja 
europeiska 1848—1849 poniosła przecież klęskę, ale jednak wywarła ol- 
brzymi wpływ na głębokie przeobrażenia ancien rógime'u w wielu krajach 
Europy; zasługuje zatem na miano rewolucji. 

W zbożnej intencji uratowania rewolucji społecznych przed inflacją 
Geiss posuwa się wszelako jeszcze dalej: uznaje, iż pierwszą autentyczną 
rewolucją była Wielka Francuska. Historia rewolucji liczy więc sobie za- 
ledwie 200 lat! Oznacza to nie tylko odrzucenie tezy, pracowicie uzasad- 
nianej przez Ferdinanda Seibta (,„Revolution in Europa”, 1984), iż w obręb 
historii rewolucyj należy włączyć takie wydarzenia, jak przewrót rzym= 
ski Goli di Rienzo (1347), paryskie powstanie „cabochiens” (1413), ruchy 
lollardów angielskich i czeskich husytów (1414, 1419). Z tym odrzuceniem 
można się zgodzić. Można też, 4 la rigueur, odrzucić tezę naszych enerdow= 
skich kolegów o niemieckiej wojnie chłopskiej jako pierwszej rewolucji 
wczesnoburżuazyjnej. Jednakże sygnalizowana wyżej teza Geissa oznacza 
odmowę uznania za rewolucję trzech wielkich wstrząsów ery nowożytnej: 
rewolucji niderlandzkiej, angielskiej i amerykańskiej (Geiss je określa mia- 
nem zjawisk „rewolucjopodobnych”). Taki punkt widzenia zwraca się nie 
tylko przeciw wizji marksistowskiej, bo przecież wielu historyków nie- 
marksistów (niekiedy szczerze konserwatywnych) uznaje owe wydarzenia 
za prawdziwe rewolucje. Tak o rewolucji niderlandzkiej pisze np. 
J. W. Smith, o angielskiej L. Stone, o amerykańskiej R. Nisbet. 

Zauważmy, że i taka, ostro sformułowana teza Geissa nie może być prze- 
prowadzona z całą konsekwencją. Jej autor godzi się uznać, że wydarzenia 
angielskie z połowy XVII wieku ostatecznie zasługują na miano rewolucji. 
Najpierw dlatego, że mają one dla późniejszych rewolucji znaczenie prece- 
densu: podstawowe problemy ideowe i ustrojowe rewolucji angielskiej póź- 
niej będą powracać w innych rewolucjach (suwerenność monarchy i ludu; 
monarchia i republika; kościół państwowy i wolność religijna; prawo wy- 
borcze ograniczone i powszechne; cenzura i wolność słowa; „„Lewica skraj= 
na” w obozie rewolucyjnym; rola armii w rewolucyjnym procesie; restau- 
a polityczna z zachowaniem socjoekonomicznych zdobyczy rewolucji 
itd.).. 

Ważniejsza jest wszelako inna racja, która skłania Geissa do zgody na 
włączenie wydarzeń angielskich lat 1640—1660 do pocztu „„prawdziwych” 
rewolucji. Istniały mianowicie w ówczesnej Anglii przestanki procesu 
uprzemysłowienia, a zdaniem autora rewolucja jest zjawiskiem epoki in- 
dustrializacji. 
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Przekonanie, iż Industrializacja (resp. dążenie do wejścia na drogę in- 
dustrializacji, możliwie szybkiej) stanowi wspólny background wszystkich 
nowożytnych rewolucji, jest dzisiaj nader rozpowszechnione. To punkt wi- 
drenia z pewnością ciasny, jednostronny, ale chyba jednak wart rozważe- 
nia. Oczywiście, nie można w sposób mechaniczny traktować związków re- 
wolucji i industrializacji: dojrzałości jakiegoś kraju do rewolucji nie na- 
leży wymierzać — jak to czynili niektórzy ortodoksi z „drugiej generacji 
maerksistów” — liczbą kominów fabrycznych. Pouczajace jest w tej mierze 
załamanie się prognoz rokujących najwięcej szans rewolucji socjalistycz- 
nej w krajach najbardziej uprzemysłowionych (dla Marksa była to Wiel- 
ka Brytania, dla Trockiego, ale po części i dla Lenina — Niemcy). Rewo- 
lucja byłaby zjawiskiem wczesnych, nieraz embrionalnych (a niekiedy tyl- 
ko intencjonalnych) procesów industrializacji, do których społeczeństwo 
dojrzewa. Drogi uprzemysłowienia są przy tym nader zróżnicowane: w 
rewolucjach burżuazyjnych to głównie droga przedsiębiorczości prywatnej, 
w rewolucjach socjalistycznych — droga wysiłku zbiorowego organizowa- 
nego przez państwo; bywają wszelako i drogi pośrednie, gdy państwo 
przejmuje na siebie wielką część zadań, a zarazem ułatwia poczynania bur- 
żuazji (przykładem mogłaby tu być japońska rewolucja Meidżi). 


Bez wątpienia rewolucje burżuazyjne stwarzały szanse szybszego i ła- 
twiejszego postępu industrializacji; z szans tych korzystano w praktyce 
lepiej lub gorzej. Rewolucje socjalistyczne świadomie i planowo stawiały 
na przekształcanie krajów przedindustrialnych lub słabo uprzemysłowio= 
nvch — w potęgi przemysłowe, z reguły osiągając niemałe (choć społecz- 
nie kosztowne) sukcesy. Dynamika tych przemian była ważnym, a może 
nawet głównym współczynnikiem atrakcyjności komunizmu we współcze= 
snych krajach Trzeciego Świata. Na wybór przez rewolucje trzecioświato- 
we niekapitalistycznych dróg rozwoju wpływało nie tylko doświadczenie 
eksploatacji kolonialnej i ekonomicznej zależności od kapitalistycznego 
centrum, lecz i przeświadczenie, że imperializm w swym interesie hamo- 
wał industrializację Trzeciego Świata. Z kolei niepowodzenia źle zaplano- 
wanych i utrudnianych przez system imperialistyczny prób industrializacji 
(przykładem Gwinea czy Ghana) osłabiały lub deformowały ową niekapi- 
ta!istyczną drogę rozwoju. Zjawisko to jednak nie powszechne; niektóre 
programy socjalizmu afrykańskiego lub islamskiego krytycznie oceniały 
e'ementy industrializacji, wnoszone z zewnątrz, przez kolonialne metropo- 
lie i państwa wysoko rozwinięte, upatrując w nich źródło napięć i kon= 
śliktów społecznych zgubnych dla solidarności narodu pojmowanego jako 
„wielka rodzina”. Dyskusyjny jest zatem sąd, że rewolucja nowożytna 
znajduje wszędzie oparcie w terytoriach i grupach społecznych już wcią- 
gniętych w procesy industrializacyjne — choćby tylko embrionalne. 


Związki rewolucji nowożytnych z industrializacją I jej następstwami 
(wzrost poziomu życia, egalitaryzmu, politycznej demokracji) są wszelako 
jeszcze bardziej złożone. Liczni historycy zachodni (i wcale nie tylko kon- 
serwatywnej orientacji) zwracają uwagę na fakt, że „w ciągu dwóch ubieg- 
łych stuleci rewolucje wybuchaiy tam, gdzie panowały warunki bliższe feu- 
dalnym niż kapitalistycznym i demokratvcznym układom” (Robert Nisbet). 
Wynika stąd powątpiewanie, czy możliwe jest przeprowadzenie udanej 
rewolucji społecznej w wysoko rozwiniętych i demokratycznych społeczeń- 
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stwach kapitalistycznych. Nowoczesny kapitalizm, . windujący poziom ży» 
cia mas, i demokratyczna kultura polityczna 'tonizują przecież gwałtow= 
ność konfliktów spoiecznych. Czyżby więc miał rację Alexis de Tocquevil- 
le, gdy prognozował, że w masowym i egalitarnym społeczeństwie nastąpi 
erozja impulsu rewolucyjnego? 


Faktem jest, że np. olbrzymia fala ruchów strajkowych przetaczająca 
się od 1947 r. przez Francję, Belgię czy Włochy nie doprowadziła do rewo- 
lucyjnych przemian ustroju. Nieco później powstanie NATO i podział świa” 
ta na bloki militarne jeszcze bardziej utrudniły dokonanie jakiegoś rewo- 
lucyjnego wyłomu w tzw. świecie zachodnim; przekonali się o tym rewolu- 
cjoniści portugalscy, którzy w 1975 r., w okresie rządów Vasco Goncalvesa 
wydawali się już tak bliscy celu. Problem jest w istocie poważny i nie 
można się dziwić partiom komunistycznym krajów wysoko rozwiniętych, 
że szukają nowych, niekonwencjonalnych dróg do socjalizmu w warun= 
kach trwającej już blisko 40 lat stabilizacji społecznej, dróg pokojowych 
i „gradualistycznych” (poprzez unię ludową, zwaną też demokratyczną al- 
ternatywą, później — głębokie reformy strukturalne w ramach kapitaliz- 
mu i wreszcie poprzez uspołecznianie środków produkcji oraz eliminację 
burżuazji ze struktur politycznych). Wymaga to bez wątpienia spełnienia 
ogromnie trudnych warunków: podtrzymywania przez długi czas bardzo 
wysokiej aktywności masowej (a przecież wiadomo, że entuzjazm i mobili- 
zacja mas wygasają) oraz paraliżowania politycznych i ekonomicznych 
przeciwdziałań burżuazji. Problem polega również na tym, że postrzega się, 
_1ż sama klasa robotnicza nie ma dość sił, by dokonać socjalistycznych prze- 

obrażeń na pokojowej drodze, zaś jej potencjalni sojusznicy z klas i warstw 
pośrednich wykazują (jak dowiodły doświadczenia ostatnich kilkunastu lat) 

tendencję do wybierania opcji konserwatywnych w obliczu sytuacji stagna- 
cyjnych i kryzysowych. 


Ten znak zapytania nad możliwością rewolucji w krajach wysoko roz- 
winiętego i demokratycznego kapitalizmu nie zdejmuje wszelako z porząd- 
ku dnia problemu rewolucji: dowodzą tego doświadczenia Trzeciego Świata 
w okresie ostatnich czterdziestu kilku lat. Z kolei jednak żywotność rewo- 
lucji w Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej komplikuje badaczom wecycyje 
ne a uproszczone klasyfikacje fenomenów rewolucyjnych. 


PROBLEM KLASYFIKACJI 


Różnice między starszą rewolucją burżuazyjną i młodszą proletariacką 
są wystarczająco wyraziste, by klasyfikację taką mogli przyjmować obok 
marksistów również liczni badacze skądinąd odżeznujący się od marksiz- 
mu. Wśród tych drugich, niemarksistowskich koncepcji pojawiają się zresz- 
tą orientacje, by je tak nazwać, konwergencyjne: ukazują one „jedność 
nowożytnego procesu rewolucyjnego w ciągu ostatnich 200—300 lat”, a to 
w kontekście przechodzenia, różnymi drogami, od społeczeństwa przedin- 
dustrialnego do przemysłowego. Co prawda wkład różnych rewolucji do 
owego procesu może być oceniany, z pozycji ideologicznych, pozytywnie 
lub negatywnie. Taki przecież był sens rozbudowanej przez niektórych hi- 
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storyków francuskich 1 anglosaskich teorii rewolucji „demokratycznej”, 
„atlantyckiej” — przeciwstawianej implicite niedemokratycznej rewolucji 
„wschodniej”. Marksiści protestują oczywiście przeciw takiemu uproszcze- 
niu, jak i przeciw „konwergencyjnemu” zacieraniu głębokich różnie w spo- 
łecznej treści rewolucji burżuazyjnych i secjalistycznych. Wrażliwsi lub 
może tylko bardziej dogmatyczni oburzają się ponadto na tezę o „młodszo- 
ści” rewolucji proletariackiej pojmowaną jako , pomniejszanie” jej lub 
sprowadzanie do roli jakiejś „Nebenkategorie”. 

Niemniej jednak ciągłość problemów, które mają rozwiązać rewolucje 
burżuazyjne i rewolucje socjalistyczne, stanowi fakt oczywisty — tak sa- 
mo, jak oczywiste są zasadnicze różnice w treściach społecznych owych 
rewolucji. Ciągłość ta dotyczy wszelako nie tylko problemów ekonomicz- 
nych (a w szczególności industrializacji), lecz również problemów politycz- 
no=ustrojowych i zagadnień narodowych. Zająć się tym wypadnie osobno. 

Wreszcie, nawet dogmatyczne skrzywienie nie wyklucza zrozumienia tej 
prostej prawdy, że pomiędzy rewolucją burżuazyjną i rewolucją socjali- 
styczną — jak powiadał Lenin — nie ma chińskiego muru. Byłoby wszela- 
ko znacznym zubożeniem problematyki sprowadzanie jej do tak zwanego 
przerastania rewolucji burżuazyjnej w socjalistyczną, przewidywanego już 
przez Marksa w połowie XIX w., analizowanego głębiej przez Lenina w 
początkach naszego stulecia. 

Przypomnieć więc należy głębokie oddziaływania przykładu pewnych 
rewolucji na inne, późniejsze bądź nawet dziejące się w tym samym cza- 
sie, wpływ haseł, symboli, rekwizytów, lecz także — i przede wszystkim 
= metod walki rewolucyjnej i projektowanych rozwiązań. Oczywiście nie 
chodzi e to, by traktować pewne rewolucje — francuską, październiko- 
wą, a nawet amerykańską (Hanna Arendt!) — jako model i miarę wartości 
dla pozostałych. Takie stanowisko jest naukowo bezzasadne, a niejedno- 
krotnie było społecznie i politycznie szkodliwe. Natomiast jest faktem, że 
np. rewolucja 1789 r. wywierała wielki wpływ na teorię rewolucji socjali- 
stycznej, później zaś na wydarzenia rosyjskie 1917 r., między innymi po- 
przez głębokie analizy Marksa i Engelsa, Lenina i Trockiego, ale także 
Plechanowa i Martynowa. Z kolei rewolucja październikowa fascynowała 
taoretyków i przywódców rewolucji „trzecioświatowych” — nawet tych, 
które koncentrowały się na zadaniach demokratyczno-burżuazyjnych i na- 
rodowych. 

„„Przerastanie” rewolucji burżuazyjnej w socjalistyczną urzeczywistniało 
się w historii, ale niezupełnie tak, jak to sobie wyobrażało wielu teorety= 
ków socjalizmu (sukces rewolucji burżuazyjnej przyśpieszy postęp eko- 
nomiczny, wzmocni siły klasy robotniczej — a poprzez postęp demokracji 
sprzyjać będzie politycznej edukacji mas, co w sumie pozwoli szybciej doj- 
rzewać przesłankom rewolucji socjalistycznej). Dystans chronologiczny 
między demokratyczną i socjalistyczną fazą przemian rewolucyjnych skra- 
cał się dramatycznie — czy to wskutek niezdolności burżuazji do rozwią- 
zania podstawowych problemów kraju, czy też pod wpływem oddziaływań 
,„geopolitycznych”, układu sił międzynarodowych. Tak chyba było nie tyl- 
ko w zrewolucjonizowanej Rosji 1917 r., ale np. i na Kubie w latach 
1959—1960, bo nie wydaje mi się przekonywająca modna dziś tam teza, iż 
Fidol Custro i jego towarzysze, gdy przybijali na jachcie Gramma do brze- 
gów ojczysiej wyspy, wieźli już w swych żeglarskich workach rewolucję 
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socjalistyczną. W każdym razie mamy dziś doświadczenie ;,reorientacji” 
ku socjalizmowi licznych trzecioświatowych rewolucji antykolonialnych, 
narodowo-demokratycznych czy burżuazyjno-demokratycznych. Doświad- 
czenie bardzo znamienne: reorientację taką tłumaczy słabość stosunków 
kapitalistycznych i niewielkie (czasem wręcz żadne) możliwości wyboru ja- 
kiejś skutecznej drogi kapitalistycznej modernizacji kraju. Niemały wpływ 
na taką ewolucję rewolucji trzecioświatowych wywierał sam kapitalistycz- 
ny Zachód: pozostawiał krajom Trzeciego Świata fatalne wspomnienia ko- 
lonialnego wyzysku i uzależnienia ekonomicznego, a jednocześnie blokował 
szanse szybkiego postępu na drodze kapitalistycznej. Okazywał — i okazuje 
nadal — rzadką krótkowzroczność i brak wyobraźni. Tłumaczy się to jed- 
nak chyba nie tylko wiarą we własną potęgę, zdolną zamrozić czy cofnąć 
postępy socjalizmu w Trzecim Świecie, lecz i sceptycyzmem co do szans 
prawdziwego sukcesu takich socjalistycznych przeobrażeń w Afryce czy 
też Ameryce Łacińskiej. 

W ostatnim półwieczu mamy do czynienia nie z powolnym i stopniowym 
przerastaniem rewolucji burżuazyjnych w socjalistyczne, ale 1) z procesa- 
mi szybkiej „socjalistycznej reorientacji” lub 2) z przemieszaniem, od sa- 
mego początku procesu rewolucyjnego, zadań rewolucji burżuazyjnej (za- 
dań ogólnodemokratycznych: reforma agrarna, demokratyzacja oświaty 
i kultury, laicyzacja itd.) z zadaniami specyficznie socjalistycznymi. Obser- 
wować to można najpierw na przykładzie rewolucji ludowo-demokratycz- 
nej w Europie Środkowo-Wschodniej, następnie na licznych przykładach 
rewolucji trzecioświatowych. Nasuwają się przy tym dwie obserwacje. 

1. Mamy tu do czynienia jak gdyby z powrotem do sytuacji XIX-wiecz- 
nej, z zastrzeżeniem, iż zmieniła się płaszczyzna owego zjawiska, ze siery 
teorii przesunęło się do dziedziny praktyki rewolucyjnej. W XIX wieku 
mieliśmy do czynienia z całą panoramą różnych socjalizmów, a pokrewień= 
stwa pomiędzy nimi były nieraz dość odległe. Dziś inspiracje marksistow= 
skie są wyraźne w wielu teoriach rewolucyjnych (vide teologia wyzwole= 
nia) i w praktyce ruchów społecznych (rewolucje algierska, etiopska, an- 
golańska itd.), Jednakże różne warianty socjalizmów afrykańskich, arab= 
skich, latynoskich tworzą w teorii i praktyce skomplikowaną, rozległą 
panoramą. Wynika to z równie skomplikowanej, nieprzejrzystej, bo mocno 
„rozmazanej”, struktury klasowo-warstwowej społeczeństw Trzeciego 
Świata, z siły tradycji (egalitaryzmu plemiennego, wpływów Islamu), z du- 
żej stabilizacji i społecznej dominacji drobnych producentów (to chyba 
charakterystyczne dla krajów tzw. socjalizmu baasistowskiego). 

2. Wszystko to sprawia, że przeobrażenia socjalistyczne kształtują się w 
Trzecim Świecie wolno i z licznymi deformacjami — nawet jeśli przyjmie- 
my „„miękkie” kryterium socjalistycznej drogi rozwoju (jako dażenia do 
uspołecznienia własności środków produkcji, bez dodatkowych warunków). 
Gdy zaś się uwzględni jeszcze szczególne geopolityczne uwarunkowania 
współczesnego, podzielonego świata — wypadnie uznać, że tylko z wielką 
powściągliwością można prognozować nieodwracalność przeobrażeń socja- 
listycznych w rewolucjach trzecioświatowych. Doświadczenia ostatniego 
ćwierćwiecza dowodnie to potwierdzają. 

Rozważania o relacjach rewolucji burżuazyjnych i socjalistycznych za- 
kończmy sformułowaniem pewnej tezy ideologicznej. Rewolucja francuska 
1789 r. określiła swe wartości i cele ze sporą „,rozrzutnością”, na wyrost, 
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przekraczając w niejednym punkcie aspiracje i potrzeby burżuazji. To 
zresztą fenomen ogólniejszy, który będzie polem powracał: i dziś cele re- 
wolucji trzecioświatowych nieraz są formułowane na wyrost. W projek= 
tach rewolucyjnych lat 1789—1794 jest wiele zasad przydatniejszych re- 
wolucji ludowej, socjalistycznej — niż panowaniu kłlasowemu burżuazji. 
To właśnie skłoniło Jauresa do sformułowania paradoksalnej tezy: „Do 
burżuazji nic naprawdę nie należy na własność, nawet jej własna rewolu- 
cja”. 

Do czasów Lenina włącznie ruch socjalistyczny przejmował to wielkie 
cywilizacyjne dziedzictwo rewolucji francuskiej uznając, iż proletariat 
powołany jest do tak pełnego urzeczywistnienia owych zasad, jakie nie 
było możliwe pod rządami kapitalizmu. Zapominanie o tym dziedzictwie 
w ruchu komunistycznym i zawłaszczenie go przez socjaldemokrację, 
niezdolną do skutecznych działań rewolucyjnych — to symptom poważ- 
nych schorzeń ruchu robotniczego, których konsekwencje do dziś odczuwa- 
my (i nie tylko w krajach tzw. realnego socjalizmu). Czas wyciągnąć z te- 
go wnioski. 


REWOLUCJA I PAŃSTWO 


Rozbić dawna maszynę państwową, przejąć władzę, ustanowić nowe in- 
stytucje kontroli politycznej, obronić je przed próbami kontrrewolucji: 
to tradycyjne cele rewolucji społecznych. Bez wątpienia, uwikłane one by- 
ły zawsze w wyraźne konteksty klasowe, nawet jeśli fronty walki klasowej 
podczas rewolucji są rozmazane, zaś obozy walczące — bardzo heteroge- 
niczne. 

Wszelako już w Oświeceniu i w toku rewolucji francuskiej pojawiła się 
myśl o autonomii państwa, o jego roli jako trzeciej siły stającej obok kon- 
fliktu „arystokracji” i „ludu” lub ponad tym konfliktem. Powtarzano, że 
trzeba ,„gagner le roi”. Dla filozofów oznaczało to, iż trzeba nawrócić króla 
na filozoficzną wiarę i skłonić do głębokich reform. Dla pewnej grupy lide- 
rów rewolucji — że trzeba ufundować mocny sojusz Korony z „ludem” 
przeciw przywilejom i uroszczeniom arystokratów. Klasycznym przykła- 
dem są działania hrabiego Mirabeau, później Barnave'a. 

Nie jest to problem wydumany, fałszywy osąd sytuacji wynikający po 
prostu z błędów analizy. Niemały wymiar autonomii w stosunkach z wiel- 
kimi strukturami społecznymi był przecież właściwy monarchii absolut- 
nej (tak spoglądali na nią historycy francuscy I połowy XIX w,, a ich śla- 
dem i klasycy socjalizmu). Znamienne, że i współcześnie badacze marksi- 
stowscy (lub marksizujący) rozwijają chetnie ów wątek relatywnej auto- 
nomii państwa w jego stosunkach z klasami panującymi (Ralph Milibana, 
Nikos Poulantzas, Claus Offe i inni). Państwo nie zawsze jest posłusznym 
instrumentem w rękach klasy panującej, potrafi konkurować z nią ostro 
o repartycje materialnych zasobów, potrafi wyzneczać cele i metody zmie- 
rzania do nich wbrew przeważającym opiniom tej klasy. Jest rzeczą oczy= 
wistą, iż zjawiska takie nasilają się w oxresach kryzysowych, gdy starym 
klasom wymyka się już panowanie nad społeczeństwem — lub gdy kla- 
som wstępującym trudno jeszcze utrwalić takie panowanie. Państwowe 
struktury polityczne, administracyjne i policyjno-wojskowe potrafią wów= 
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czas ze znaczną swobodą wytyczać cele i podejmować działania. Może to 
przyspieszać, opóźniać lub deformować proces rewolucyjny, może powodo- 
wać swoiste ,,poślizgi” rewolucji ku celom i metodom społecznie nie akcep- 
towanym. Procesy te zasługują na wnikliwsze niż dotąd badanie. 

Theda Skocpol ma też chyba rację, gdy postuluje docenienie roli państwa 
w rewolucji także z innego punktu widzenia, nieraz lekceważonego: pań- 
stwo uwikłane w proces rewolucyjny stanowi przecież składnik całego sy- 
stemu państw, tkwi w jakimś układzie sił międzynarodowych. Może to 
mieć olbrzymi wpływ na przebiegi i rezultaty tego procesu. Wskażemy tyl- 
ko jeden aspekt tego rozległego obszaru dla pogłębionych badań: wzajem- 
ne związki rewolucji i wojny. 


REWOLUCJA I WOJNA 


W lipcu 1914 r. lider socjalistów francuskich Jules Guesde pisał bez ogró- 
dek: „Je ne comprends pas que vous redoutiez la guerre: cest la mere 
de la róćvolution!”*). Sąd ten, skierowany przeciw pacyfistom socjalistycz- 
nym typu Jauresa, żywił się doświadczeniem takich zdarzeń, jak rewolucja 
paryska 1871 r. czy rewolucja rosyjska 1905 r. Nie okazał się proroctwem 
fałszywym: pierwsza wojna światowa tylko z początku unosiła się na fali 
union sacree, wnet zaczęła owocować udanymi lub pokonanymi rewolucja- 
mi (1916: rewolucja wielkanocna w Irlandii; 1917: dwie rewolucje rosyj- 
skie; 1918: rewolucja w Niemczech; 1919: rewolucja węgierska ...). Czyż 
trzeba przypominać, jakim impulsem dla rewolucji społecznych był katak- 
lizm wojenny lat 1939—1945? | 

Także dla prawicy społecznej doświadczenia lat 1917—1919 były po- 
twierdzeniem tezy Guesde'a. Jej niechęć do „umierania za Gdańsk” 
— mam na myśli prawicę francuską — wynika nie tylko z traumatyzmu, 
jaki spowodowała hekatomba lat 1914—1918. Prawicowy pacyfizm i skłon- 
ność do appeasementu — to także rezultat obaw, że kolejny konflikt wo- 
jenny nie doprowadzi do żadnej union sacree, lecz do załamania kapita- 
listycznego ładu społecznego, że wojna stanie się znów matką rewolucji. 
Stąd też po 1940 r. tak silne wpływy petainizmu, obawy prawicy przed 
drugim frontem w latach 1942—1943: burżuazja francuska marzy o „„poko- 
ju kompromisowym”, który jej oszczędzi doświadczeń wojennych i ryzyka 
dla „utrwalonego ładu”. Wreszcie, gwałtowna niechęć do alianckiego de- 
santu we francuskiej Afryce Północnej także wynika z obaw, że nadwątlo- 
ny klęską 1940 r. prestiż kolonizatorów wśród ludności arabskiej zupełnie 
się teraz załamie, że wojna sprowokuje w imperium francuskim antykalo- 
nialną rewolucję. 

Ten przykład pokazuje, jak głębokie są zjawiska zazębiania się wojny 
i rewolucji. Nie są to wszakże procesy jednokierunkowe, tzn. nie chodzi je- 
dynie o to, że rewolucja zaszczepia się na wojnie w wyniku klęski, wyczer- 
pania zasobów, znużenia ludności, kompromitacji rządzących itd. Mamy 
niejednokrotnie do czynienia i z odwrotnym biegiem wydarzeń, gdy re- 
wolucja prowokuje konflikty wojenne czy to wojny defensywne (w obli- 
czu kontrrewolucyjnej interwencji z zewnątrz), czy też ekspansywne (gdy 


*) Nie rozumiem dlaczego obawiacie się wojny: jest ona matką rewolucji, 
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rewolucja przeobraża się w ideologiczną krucjatę lub zdradza ambicje te- 
rytorialnych zdobyczy — por. stosunek rewolucji angielskiej do Irlandii). 
Łączy się zaś z tym bardzo ściśle inny jeszcze blok zagadnień: znaczenie 
rewolucji dla narodowej samowiedzy i narodowej ambicji (.,la grande na- 
tion”) społeczeństwa, które uwieńczyło sukcesem swoją rewolucję, albo 
musi jej bronić przed wrogością obcych. 


REWOLUCJA I KWESTIA NARODOWA 


Narodowe treści rewolucji społecznych są zjawiskiem uniwersalnym 
i ponadformacyjnym. Dramat narodowy rozgrywa się tu na różnych płasz= 
czyznach: rewolucja przywraca narodowi jego polityczną samodzielność; 
jednoczy naród rozdarty między różne struktury państwowe (własne, ob- 
ce albo i własne, i obce zarazem); przynosi emancypację narodowej gospo- 
darki z zależności od zagranicy, pasożytujacej na bogactwach kraju i para- 
liżującej jego autentyczną suwerenność. Mniej może widoczne, ale prze- 
cież nie mniej ważne są wpływy rewolucji społecznych na narodową sa- 
mowiedzę ludzi — już choćby tylko dzięki obalaniu przywilejów stano- 
wych, łagodzeniu dystansów między klasami i regionami, postępowi oświa- 
ty i kultury w odsuniętych dotąd od nich masach. 


Takie narodowe zadania realizują wszystkie rewolucje nowożytne, od 
francuskiej aż po kubańską czy etiopską. W szczególnie wysokim stopniu 
odnosi się to do rewolucji w Europie Środkowej i Wschodniej, a następnie 
do rewolucji trzecioświatowych (te ostatnie chyba przebijają” nawet Eu- 
ropę Środkową w intensywności wątków narodowych). Być może zasadna 
jest teza, iż w tzw. Trzecim Świecie do 1945 r. przeważały w rewolucjach 
treści narodowe i demokratyczne nad klasowymi, nad wątkiem głębokich 
przemian społecznych; że dopiero po 1945 r. przykład militarnych i eko- 
nomicznych sukcesów rewolucji socjalistycznej w krajach zapóźnionych 
(Chiny, Korea, Kuba, Wietnam) zradykalizował społecznie ruchy rewolu- 
cyjno-narodowe, spragnione przyspieszonego rozwoju i egalitaryzmu. Ale 
i dążenie do modernizacji ekonomicznej zawiera silne aspekty narodowe 
(hasła „potęgi państwa” i,suwerenności ekonomicznej”). Wątki narodowe 
trwają zatem i wzmacniają potencjał rewolucyjny Trzeciego Świata. 


Nieraz wszakże i komplikują bieg procesu historycznego. Podobnie jak 
to było we wczesnych rewolucjach europejskich (Niderlandy, Anglia) na- 
rodowe aspekty rewolucji trzecioświatowej nadają jej nieraz lekki koloryt 
konserwatywny. Chętnie powołuje się ona na prawa historyczne, na rze- 
komo rewolucyjne treści tradycyjnych wyobrażeń i wierzeń (Islam, ,de- 
mokracja plemienna '), na niewygasłe tradycje dawnych państwowości, nie- 
raz sięgające wielu tysięcy lat (znamienne np., jak teoretycy rewolucji pa- 
lestyńskiej polemizują z argumentacją historyczną Izraela dowodząc, że 
Arabowie „byli tu jednak pierwsi... ”"). 

Trudno także pominąć zderzanie się wielkich społeczno-narodowych za- 
mierzeń niektórych rewolucyj z aspiracjami narodowymi wspólnot uwik- 
łanych w wir „cudzej” rewolucji. I tu z reguły winę ponosi historia, a kon- 
kretnie utrwalone tradycje państw wielonarodowych. W ten sposób rewo- 
lucja kemalistowska rozbiła aspiracje niepodległościowe Ormian, popiera- 
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ne przez zwycięskie mocarstwa ententy. Dążenia rewolucji etiopskiej do 
utrzymania odziedziczonej po cesarstwie struktury terytorialnej doprowa- 
dziły do przedłużenia bolesnego konfliktu w Erytrei. Ostatnie wydarzenia 
dowodzą, że nie jest jeszcze zamknięty problem tybetański w kontekście 
wielkiej rewolucji chińskiej. W perypetiach na Półwyspie Indochińskim 
odnaleźć można echa wielowiekowych antagonizmów chińsko-wietnams- - 
kich. 


Wszystko to poświadcza trafność prognoz Kazimierza Kelles-Krauza, 
który polemizował z naiwnymi wyobrażeniami, iż rewolucja socjalistyczna 
osłabi siłę więzi narodowych, zdejmie z porządku dziennego kwestię gra- 
nie, sporów terytorialnych, dążeń do hegemonii narodowej, a już na pewno 
ucisk jednego narodu przez drugi. Okazało się, że rewolucja socjalistycz- 
na nie przynosi automatycznie sielankowych, harmonijnych rozwiązań na- 
brzmiałych problemów narodowych. Jest to zresztą złudzenie stare, bo już 
rewolucjoniści jakobińscy głęboko wierzyli, że 1) siła tradycji historycz- 
no-kulturowych, językowych, obyczajowych ustępuje, w kwestii samo-- 
wiedzy narodowej, przed aktem świadomego wyboru (,,Naród jest naszym 
codziennym plebiscytem”, jak to dużo później określi Renan); 2) zwycięs- 
ka rewolucja republikańska, demokratyczna i radykalna społecznie będzie 


solidnym fundamentem powszechnego braterstwa wolnych i równych na- 
*'odów. 


Wnioski wynikające z tego tekstu są bez wątpienia dość banalne; wsze- 
ako prawdy banalne nie przestają być prawdami, a ich powtarzanie 1 przy- 
ominanie nie zawsze jest bezpożyteczne. 

Można zatem stwierdzić, że rewolucja społeczna jest pasjonującym 
wroblemem teoretycznym; że określała ona i nie przestaje określać losów 
lbrzymich mas ludzkich we wszystkich zakątkach ziemi w ciągu ostat- 

aich 200 lat; że mimo ogromnych różnie w substracie społecznym, celach 
i rezultatach tych wszystkich rewolucyj — można i warto dociekać ele- 
mentów ciągłości nowożytnego procesu rewolucyjnego — choć teza o jego 
„jedności” może być przedmiotem krytyki. Historycy rewolucji mogą spać 
spokojnie: nie zabraknie dla nich chleba. Badanie i porządkowanie faktów 
oraz refleksja teoretyczna nad ich znaczeniem stanowią, w tej specjalno> 
ści, pole bardzo obszerne, zaś zawiłości procesów rewolucyjnych zaspoko- 


ią nawet najbardziej wyrafinowanych amatorów rozwiązywania zagadek 
historii. 


Stare cele — nowe Środki 


W krzywym zwierciadle 


Leszek Kołakowski 
o społeczeństwie obywatelskim 


TADEUSZ LEMAŃCZYK 


W niniejszym opracowaniu podejmuję w oparciu o książkę 3-tomową 
„Główne nurty marksizmu” problematykę społeczeństwa obywatelskiego 
wyeksponowaną w ślad za Leninem przez A. Gramsciego. Nie pretenduję 
w tym opracowaniu do całościowego ujęcia krytycznego wielotomowej 
książki „Główne nurty marksizmu”. Teoretycy polscy muszą podjąć powa- 
żny trud oceny tego wydawnictwa L. Kołakowskiego. 


L. Kołakowski bardzo dokładnie zadbał o to, aby w jego interpretacji 
dorobku Lenina (zaprezentowanej na str. 381—527 t. II) znalazło się jak 
najwięcej tez pasujących jak ulał do największych błędów i wypaczeń 
stalinowskich (zaprezentowanych na str. 1—182 t. III). Pisze więc o po- 
gardliwym traktowaniu przez Lenina przedstawicieli inteligencji, o na- 
dawaniu przez Lenina pojęciu „intelektualista” pejoratywnego znaczenia 
(str. 390 t. II). W ocenie L. Kołakowskiego, Lenin traktował różnice poglą- 
dów w partii jako odbicie antagonizmów klasowych, a co za tym idzie, 
swych oponentów w partii jako pozostałości burżuazyjnego odchylenia, 
czy, wręcz, jako oznaki burżuazy jnego nacisku na proletariat (str. 393 t. II). 
Podobnie, to właśnie Lenina czyni L. Kołakowski odpowiedzialnym za 
przejęcie i doprowadzenie do perfekcji w systemie radzieckim szeregu 
rozwiązań ustrojowych carskiej Rosji (str. 514 t. II). Najbardziej jednak 
uderza sugestia L. Kołakowskiego o stwarzaniu przez Lenina uzasadnień 
dla stosowania w państwie socjalistycznym tortur (str. 516 t. II). 


Wszystko to skłania L. Kołakowskiego do sformułowania następujących 
uogólnień: „Nie ma absolutnie niczego w najgorszych ekscesach najgor- 
szych lat stalinizmu, co nie mogło być usprawiedliwione leninowskimi za- 
sadami” (str. 516 t. II), „Ustawicznie napotykane w okresie stalinowskiej 
dyktatury hasło »Stalin jest Leninem naszych czasów«, było tym samym 
zupełnie akuratne” (str. 517 t. II), ,,...system radziecki, tak jak się on roz- 
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winął pod rządami Stalina, był kontynuacją leninizmu; państwo, utworzone 
w oparciu o polityczne i ideologiczne zasady Lenina, mogło utrzymać się 
jedynie w stalinowskiej formie...” (str. 2 t. III), „Z tego punktu widzenia 
lata trzydzieste były jedynie intensyfikacją i konsolidacją procesu roz- 
poczętego za życia Lenina i pod jego przywództwem” (str. 7 t. III). 

W kontekście tego więc deterministycznego mechanizmu widzieć należy 
również te drobne różnice pomiędzy leninowską a stalinowską praktyką 
polityczną, które L. Kołakowski raczył dostrzec. Pisze on mianowicie (na 
str. 445 t. II), że nie ma porównania pomiędzy polityką kulturalną Łuna- 
czarskiego w latach dwudziestych a iście dyktatorskimi w tej dziedzinie 
zapędami Żdanowa po II wojnie światowej, że (dodaje na str. 51 t. III) 
Lenin nie przewidywał nakładania na literaturę „kaftana bezpieczeństwa”. 
Wszelkie jednak domysły czytelnika o ewentualnym w tej sytuacji „libe- 
ralizmie” Lenina studzi L. Kołakowski od razu (str. 52 t. III) stwierdzeniem, 
ze uniformizm literatury i przekształcenie się jej w narzędzie gloryfikowa- 
nia państwa, partii i Stalina były „naturalnym efektem rozwoju totalita- 
ryzmu”. Podobnie, na str. 198 t. III, stwierdzeniu, że Lenin nie traktował 
III Międzynarodówki jako instrumentu polityki radzieckiego państwa i naj- 
zupełniej poważnie traktował myśl o tym, że partia bolszewików również 
nie jest czymś innym jak tylko sekcją międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego, towarzyszy od razu stwierdzenie, że sposób, w jaki Komintern 
był zorganizowany, a również historyczne uwarunkowania jego tworze- 
nia, „wkrótce rozwiały podobne iluzje”. 

Praktycznie jedynej różnicy pomiędzy Leninem a Stalinem L. Koła- 
kowski skłonny jest się dopatrzeć w różnicach charakteru. Pisze mianowi- 
cie na str. 521 t. II, że w przeciwieństwie do Stalina, Lenin nigdy nie po- 
wodował się żądzą osobistego odwetu (na str. 3 t. III L. Kołakowski uzupeł- 
nia obraz o takie jeszcze charakteryzujące Stalina wady, jak: karierowi- 
czostwo, żądza władzy, mściwość, zazdrość i paranoiczna podejrzliwość). 

Ale i tu nasuwa się od razu smutna releksja. Jeżeli tylko dotyczyć by to 
miało osoby Lenina, L. Kołakowski gotów jest ogólnie uznane zalety uczy- 
nić wadami. L. Kołakowski za złe ma Leninowi, że „mógł jednego dnia 
obrzucić człowieka błotem, a następnego dnia uścisnąć mu rękę” (str. 522 
t. II). „Obrzucenie błotem” dotyczy oczywiście polemicznego ferworu. Do- 
myślić się zatem należy, że ideałem L. Kołakowskiego jest polemista, który, 
raz starłszy się w dyskusji z oponentem, nie mówi mu do końca życia 
„dzień dobry” i przechodzi na drugą stronę ulicy. 


O wiele jednak ważniejszą sprawą jest to, że L. Kołakowski dopatruje 
się całkowitej zbieżności również koncepcji teoretycznych Lenina 
i Stalina. Na str. 100 t. III pisze L. Kołakowski wprost: ,,...skodyfikowany 
przez Stalina marksizm nie różni się niczym istotnym od leninizmu”. War- 
to jeszcze zwrócić uwagę i na to, że w pracy L. Kołakowskiego, co prawda 
nie tak jednoznacznie, jak w przypadku Lenina, ale daje o sobie znać jesz- 
cze inna myśl. Pisząc na str. 4 t. III o ukutym przez Stalina swoistym ciągu 
logicznym: prawda — proletariacki światopogląd — marksizm — partyj- 
ny światopogląd — oświadczenia kierownictwa partii — oświadczenia na- 
czelnego wodza, L. Kołakowski nie poprzestaje na stwierdzeniu, iż jest to 
w pełni zgodne z leninowską wersją marksizmu, ale dodaje, że nie jest to 
zbytnim znieksziałceniem marksowskiej epistemologii połączonej 
z leninowską koncepcją partii jako awangardy ruchu robotniczego. 


133 


Skoro L. Kołakowski raczył tak dobitnie stwierdzić, że pomiędzy mare 
ksizmem Lenina a marksizmem Stalina nie ma żadnej praktycznie różnicy, 
aż dziw bierze, iż pisząc na str. 5 t. III, że na powołany do życia przez Sta» 
lina marksizm-leninizm złożyły się: własna doktryna Stalina oraz wybrane 
cytaty z Marksa, Lenina i Engelsa, L. Kołakowski unika zadania sobie py- 
tania, a dlaczego nie cały dorobek, zwłaszcza Lenina. 

Takich niekonsekwencji, tym razem już samego L. Kołakowskiego, jest 
w jego pracy znacznie więcej. Na str. 117 t. III L. Kołakowski pisze, zdało- 
by się, zupełnie poprawnie: „Pod koniec lat trzydziestych marksizm przy- 
brał jasno określony kształt jako doktryna partii i państwa radzieckiego. 
Jej oficjalna nazwa brzmiała marksizm-leninizm, który, jak to zostało już. 
wyjaśnione, oznaczał ni mniej ni więcej jak osobistą ideologię Stalina: 
włączał drobne fragmenty teorii Marksa, Engelsa i Lenina, ale podawał się 
za jedną i tę samą doktrynę, którą czterej »klasycy« sukcesywnie »rozwi- 
jali« i »„wzbogacali« W ten sposób Marks awansował do rangi »klasyka 
marksizmu-leninizmu« i prekursora Stalina. Prawdziwa zawartość mar- 
ksizmu-leninizmu była wyłożona w pracach Stalina, szczególnie w »Krót- 
kim kursie«”. 

I rzeczywiście, koresponduje to z niektórymi wcześniejszymi wywodami 
L. Kołakowskiego. Dotyczy to zwłaszcza leninowskiej tezy o światowym 
charakterze budownictwa socjalistycznego, którą w polemice z Trockim 
Stalin zupełnie zafałszował, nie znalazł dla niej miejsca już w czwartym 
wydaniu prac Lenina i zastąpił własną tezą o możliwości budowy socjaliz- 
mu w jednym kraju (str. 477 t. II, str. 12, 100 i 149 t. III). Oryginalności 
upatruje L. Kołakowski również w stalinowskiej tezie o nasilaniu się wal- 
ki klasowej w miarę postępów budownictwa socjalistycznego i do pewnego 
stopnia również, w zapożyczonej od Trockiego, tezie o obumieraniu państ- 
wa poprzez jego uprzedni, maksymalny rozwój (str. 100—101 t. III). 

Jest to jednakże tylko znikomy fragment obrazu tworzonego przez 
L. Kołakowskiego. Przeważa natomiast w tym obrazie coś zupełnie odmien- 
nego, co zilustrować można w sposób następujący. 

— Do ukazania całej złożoności różnic pomiędzy postawą badawczą 
Lenina a podejściem teoretycznym Stalina L. Kołakowski zdaje się zbliżać 
na str. 464 t. II. Pisze mianowicie, że tak jak leninowski „Materializm 
a empiriokrytycyzm” stanowił podstawę do walki z nurtami idealistycz- 
nymi, tak leninowskie ,„„Zeszyty filozoficzne” stanowiły z kolei podstawę 
do walki z materializmem mechanicystycznym. Stalin natomiast jako fi- 
lozoficzną podstawę leninizmu traktował wyłącznie „Materializm a empi- 
riokrytycyzm”. „Zeszyty filozoficzne” były mu tylko chwilowo potrzebne, 
na użytek walki politycznej z Bucharinem. Jednakże bez nich, stalinow= 
skich praw dialektyki było tylko cztery. 

Twierdzę „zdaje się zbliżać”, ponieważ już na str. 97 t. III L. Koła- 
kowski w sobie konsekwentny sposób znowu się od tego ujęcia oddala. 
Pisze mianowicie: „Jak już wspominaliśmy, »Krótki kurs« zawiera nowy 
wykład materializmu dialektycznego i historycznego — kompletny marksi- 
stowski katechizm dla całej generacji. Ta praca Stalina w rzeczywistości 
nie dodawała niczego do uproszczonego opisu marksizmu, 
jaki można było znaleźć na przykład w podręczniku Bucharina, ale posia- 
dała tę zaletę, że wszystko było ponumerowane i systematycznie poukła- 
dane: ten wykład marksizmu, podobnie jak pozostała część książki, posiadał 
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przydatność dydaktyczną, a zatem łatwy był on do przyswojenia I zapa- 
miętania” (podkr. T.L.). 

Gdyby chociaż L. Kołakowski zechciał tu dodać, na kształt często używa- 
nych przez siebie formuł „tak jak u Lenina”, czy „tak jak u Marksa”, 
tym razem formuł „nie tak jak u Lenina”, czy „nie tak jak u Marksa”. 
Ale nie, w tym przypadku, nazbyt już nie nadającym się do zastosowania 
ulubionej przez siebie pierwszej pary formuł, pozostawia jedynie czy- 
telnikowi miejsce na domysły sformułowaniem „na przykład”, co w kon- 
tekście tego co powiedział dużo wcześniej o pracy ,„Materializm a empirio- 
krytycyzm” i tak powinno co bardziej uległego czytelnika powadze na 
pożądane przez L. Kołakowskiego manowce. 

Co praw da, dodaje L. Kołakowski na następnej stronie, że „Ten opis, 
to może zwrócić uwagę, nie zawiera prawa wnegacji«, o którym pi- 
sał Engels, jak i Lenin w swych «Zeszytach filozoficznych»”. Kończy jed- 
nak całą sprawę zdaniem następnym: „Przyczyna tego opuszczenia nie jest 
wyjaśniona, ale w każdym bądź razie, odtąd dialektyka obejmuje cztery 
prawa, a nie więcej”. A dla już zupełnie upartych czytelników, zdaniem na 
str. 101 t. III: „Wyłożony przez Stalina materializm dialektyczny i histo- 
ryczny równał się tej niewyobrażalnej, schematycznej wersji marksizmu 
rodem z Plechanowa, Lenina i Bucharina: filozofii o kosmicznych ambic- 
jach, głoszącej, że dialektyka wyraża uniwersalne »prawa«, które rządzą 
każdym aspektem rzeczywistości oraz że historia ludzka jest szczególnym 
orzypadkiem stosowania tych praw”. 

Widać więc wyraźnie, że w poczynaniach L. Kołakowskiego przemożna 
chęć wykazania jedności dorobku teoretycznego i praktycznego Lenina 
: Stalina, pomyślanej oczywiście jako jedność błędów i wypaczeń a nie 
jedność prawidłowych rozwiązań, zagłusza zupełnie wszelką trzeźwość 
oadawczą, nawet w sensie dbałości o spójność własnych wywodów. 

L. Kołakowski posuwa się jednak znacznie dalej. By ostatecznie rozbić 
w pył ..mit” o jakiejkolwiek pozytywnej przewadze Lenina nad Stalinem, 
skłonny jest nawet ewentualne różnice teoretyczne pomiędzy nimi zinter- 
pretować na korzyść Stalina. W ujęciu L. Kołakowskiego, to nie Lenin, 
a właśnie Stalin wniósł wkład do teorii demokracji socjalistycznej. Dla- 
czego? Zdaniem L. Kołakowskiego jest to zupełnie proste i oczywiste. Sko- 
ro za życia Lenina wolności obywatelskie nie były jeszcze w praktyce ży- 
cia politycznego w pełni wykorzenione, Lenin zmuszony był nazywać 
rzeczy po imieniu, przekonywać do konieczności posługiwania się terro- 
rem. Kiedy natomiast ustanowiona została już dyktatura stalinowska, wy-= 
eliminowana została wszelka możliwość krytyki — język terroru zastą- 
piony został językiem demokracji, „partia przestała popełniać dyskre- 
dytujące ją błędy, radzieckie państwo funkcjonowało bez zarzutu, a mi- 
łość społeczeństwa dla władzy była w pełni spontaniczna” (str. 508 i 516— 
—517 t. II). 

Przy okazji nasuwa się tutaj nieodparcie następujące spostrzeżenie. Tym 
więcej błędów i wypaczeń stalinowskich L. Kołakowski i jemu podobni 
dopatrzą się już u samego Lenina, tym bardziej będą się im leninizm i sta- 
linizm jawiły jako idealna jedność, im dłużej my sami odwlekać będziemy 
całościowe podjęcie tego tematu, im bardziej „ślimaczyć” się będziemy 
w wysiłku zmierzającym do przejrzenia całej tradycji ustrojowej socializ- 
mu i konsekwentnego oddzielania tego, co stalinowskie, od tego, co leni- 
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nowskie. Wszystko to wymaga naszego głębokiego zastanowienia się nad 
tym, które z tych różnie pomiędzy ustrojowymi rozwiązaniami leninowski- 
mi a stalinowskimi były odejściem od leninizmu, a które koniecznością 
rozwojową w takich, a nie innych krajach, w takim, a nie innym okresie. 
To z kolei dałoby szansę sensownego ocenienia, które z aktualnych roz- 
wiązań ustrojowych realnego socjalizmu są leninowskimi, a które stali- 
nowskimi. W zaproponowanym przeze mnie podejściu, nie wszystkie z tych 
drugich muszą być „błędem i wypaczeniem”, nadal są jednak najczęściej 
wstydliwym przemilczaniem prawdy o całej złożoności realnego socjalizmu. 
Przemilczeniem, które z wiadomym skutkiem podejmuje się on usuwać. 


L. KOŁAKOWSKIEGO INTERPRETACJA MARKSOWSKIEJ 
DOKTRYNY POLITYCZNEJ 


W trakcie zapoznawania się z L. Kołakowskiego interpretacją dorobku 
Lenina i twórczości Stalina oraz relacji wzajemnych pomiędzy nimi na- 
suwa się nieodparcie spostrzeżenie komunistów zachodnioeuropejskich 
o tych teoretykach, którzy wyprowadzając stalinizm wprost z leninizmu 
w konsekwencji traktują całą historię radziecką jako jednolity blok, w któ- 
rym Lenin, NEP, Stalin, okres powojenny, Chruszczow i Breżniew są je- 
dynie niezmiennymi momentami jednego i zawsze tego samego obrazu 
zwanego „społeczeństwem totalitarnym”, tym samym nie tyle nawet pro- 
wadzą do zdjęcia odpowiedzialności ze Stalina, co obciążając odpowie- 
dzialnością za stalinizm samego Lenina, przejawiają chęć odchodzenia od 
stalinizmu nieleninowską ścieżką (S. Bertolissi: Per capire PURSS. Rasseg- 
na degli studi e delle ricerche di comunisti e di marxisti italiani. „„Rinas- 
cita” 1978, nr 42, str. 25 oraz R. Steigerwald: Schópferische Marxismus- 
discussion? ,„„Marxistische Blatter” 1977, nr 5. str. 50). 

Przypomina się więc w tym momencie to. co L. Kołakowski (szczerze 
czy nieszczerze) napisał jeszcze w 1956 r.: „W panującej obecnie w teorii 
marksistowskiej sytuacji, można by życzyć sobie zaiste, aby Karol Marks 
zmartwychwstał” (L. Kołakowski: Intelektualiści a ruch komunistyczny. 
„Nowe Drogi” 1956, nr 9, str. 27). 

By więc dociec, czy nieleninowska ścieżka L. Kołakowskiego jest być 
może jednak ścieżką marksowską, trzeba raz jeszcze powrócić do lektury 
„Głównych nurtów marksizmu”. 

Na str. 160 t. III L. Kołakowski pisze niezbyt wyraźnie: „Nie wynika 
stąd, że każda próba uspołecznienia własności środków produkcji 
musi koniecznie prowadzić do społeczeństwa totalitarnego, tj. takiego, 
w którym wszystkie formy organizacyjne są narzucone przez państwo, 
a jednostki ludzkie są traktowane jako własność państwowa. Jednakże 
jest prawdą, że znacjonalizowanie wszystkich środków produk- 
cji i całkowite poddanie życia gospodarczego państwowemu planowaniu 
(mniejsza o to, efektywnemu czy nieefektywnemu) praktycznie daje 
w efekcie społeczeństwo totalitarne” (podkr. T.L.). 

Podobnie we Wsteępie na str. 1—2 t. I: „Ci, którzy sami uważają się za 
marksistów, a również ich oponenci. są zainteresowani tym, czy współcze- 
sny komunizm w swej ideologii i instytucjach jest prawnym dziedzicem 
marksowskiej doktryny. Trzy najczęściej spotykane odpowie- 
dzi na to pytanie można wyrazić w prostych słowach następująco: 1) Tak, 
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współczesny komunizm jest dokładnym ucieleśnieniem marksizmu, do- 
wodząc tym samym, że marksizm jest doktryną prowadzącą do zniewole= 
nia, tyranii i zbrodni; 2) Tak, współczesny komunizm jest dokładnym ucie- 
ieśnieniem marksizmu, który tym samym oznacza nadzieję wyzwolenia 
i szczęścia ludzkości; 3) Nie, komunizm, jak wiemy, stanowi dogłębne 
zdeformowanie ewangelii Marksa i zdradę podstaw marksowskiego socja- 
lizmu. Pierwsza odpowiedź jest zgodna z tradycyjną antykomunistyczną 
ortodoksją, druga — z tradycyjną komunistyczną ortodoksją, a trzecia 
— z różnymi formami krytycznego, rewizjonistycznego czy »otwartego« 
marksizmu” (podkr. T.L.). 

L. Kołakowski powraca do tej kwestii w Epilogu na str. 526. t. III: „Dy- 
skutowaliśmy zagadnienie kontynuacji pomiędzy marksizmem a jego ucie- 
leśnieniem w komunizmie, tj. leninowsko-stalinowską ideologią i prakty- 
ką. Byłoby absurdem podtrzymywać, że marksizm był, jak się mawia, 
przyczyną sprawczą dzisiejszego komunizmu; z drugiej strony, komunizm 
nie jest czystą »degeneracją« marksizmu, ale możliwą jego interpretacją 
i nawet interpretacją uzasadnioną, aczkolwiek prymitywną i częściową 
pod pewnymi względami. Marksizm był zespołem wartości, które okazały 
się być nie do pogodzenia ze względów empirycznych, aczkolwiek nie ze 
względów logicznych, jako że niektóre z nich mogły być zrealizowane tylko 
kosztem pozostałych Ale to Marks deklarował. że całą ideę komunizmu 
można by sprowadzić do jednej formuły — zniesienie własności prywatnej; 
że państwo przyszłości musi zacząć centralnie zarządzać środkami produk- 
cji i że obalenie kapitału oznacza zniesienie wynagrodzenia za pracę. 
Nie było niczego jaskrawo nielogicznego we wnioskowaniu z tego. że wy- 
właszczenie burżuazji i nacjonalizacja przemysłu i rolnictwa doprowadzą 
w efekcie do ogólnego wyzwolenia ludzkości. W rezultacie tego okazało się, 
że mając znacjonalizowane środki produkcji, było możliwym zbudować na 
tym fundamencie monstrualny gmach kłamstwa, wyzysku i ucisku. Samo 
w sobie nie było to konsekwencją marksizmu; raczej komunizm był bękar=- 
cią wersją socjalistycznego ideału, zawdzięczając swoje pochodzenie wielu 
historycznym uwarunkowaniom i przypadkom, z których ideologia marksi- 
stowska była jednym elementem”. 

Tych więc, którzy na podstawie lektury „Głównych nurtów marksizmu” 
mieliby jeszcze nadal jakieś złudzenia co do pozostawania, w tej sytuacji, 
L. Kołakowskiego na pozycjach tak charakterystycznego dla marca 1968 r. 
hasła ,„zuriick zum Marks”, odsyłam do jego wypowiedzi już z pierwszej 
połowy 1977 r., w której natrafiamy na następującą myśl: 

„Odpowiada to w pełni doktrynie marksowskiej, od tego ona 
wychodzi, że wszystkie znaczne konflikty społeczne mają swoje źródło 
w podziale klasowym i że podział klasowy przestanie istnieć, skoro tylko 
wprowadzona zostanie państwowa własność środków produkcji” 
(podkr. T.L.). 

„Ponieważ scentralizowane zarządzanie całością procesów wytwórczych 
obejmuje wszelako zarządzanie siłą roboczą, a więc każdą jednostką ludz- 
ką, realizowany w ten sposób komunizm marksowski mógł dać 
w efekcie jedynie obóz pracy przymusowej. 

Żadną miarą nie jest tak, że za doprowadzenie doktryny do jej 
leninowsko-stalinowskiego urzeczywistnienia się odpowiedzialny był je- 
dynie historyczny przypadek, a nie rzeczywisty proces, że zatem do k- 
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tryna była niewinna, a »zniekształcona« została na skutek kaprysu hi- 
storii, która dla dokonania swego eksperymentu wybrała niewłaściwy te- 
ren ćwiczeń. 

Fakt, że komunizm marksowski, skoro tylko byłby zastoso- 
wany, oznaczałby uczynienie jednostek ludzkich własnością państw i wy- 
bitnie despotyczne formy rządzenia, był jasno dostrzegany przez wielu 
autorów anarchistycznych XIX wieku, na długo przedtem, nim historia 
dokonała swego — rzekomo fatalnego — wyboru terenu, na którym nowe 
idee miały być zastosowane” (L. Kołakowski: Das Schisma steht noch aus. 
„Der Spiegel” 1977, nr 19, str. 166, podkr. T.L.). 

Użyteczność poznawcza płynąca z tej wypowiedzi jest tym większa, iż 
nie tylko ukazuje bez cienia wątpliwości fakt znacznego wyostrzenia oceny 
i definitywnego porzucenia przez L. Kołakowskiego teoretycznych ustaleń 
Marksa z racji ich rzekomo niechybnego rodzenia totalitaryzmu, ale rów- 
nież daje nam wskazówkę co do aktualnych preferencji ideowych L. Ko- 
łakowskiego. Gdyż o swoim zupełnie skrótowo zarysowanym programie 
konstruktywnym sam L. Kołakowski twierdzi jedynie, że nie jest to so- 
cjalizm marksowski, tym niemniej mieści się on w pełni w tradycyjnych 
wartościach socjalizmu (str. 528. t. III). Antytotalitarna awersja prowadzi 
więc L. Kołakowskiego na pozycje socjalizmu anarchistycznego. Sam 
L. Kołakowski nazywa je natomiast „socjalizmem demokratycznym” (str. 
529 t. III). | 

W tym miejscu nasuwa się więc nieodparcie kolejne spostrzeżenie ko- 
munńisty zachodnioeuropejskiego. Na próby zastraszania w rodzaju: „Je- 
żeli nie wyrzekniecie się Lenina od A do Z, jeżeli nie zerwiecie waszych 
związków z KPZR, nie będziecie obywatelami Zachodu, ale Azjatami”, se- 
kretarz generalny WIPK odpowiedział bardzo realistycznym ukazaniem 
dalszego ciągu ulegania takim naciskom: „po odrzuceniu Lenina musieli- 
byśmy odejść również od Marksa; po zerwaniu z KPZR musielibyśmy 
pójść dalej i przyznać, że proletariacka rewolucja październikowa była 
jedynie błędem i może nawet jeszcze — cofając historię — że żyrondyści 
rewolucji francuskiej zrobili lepiej, a jakobini nie lepszego nie wnieśli. 
I to wszystko jeszcze by nie wystarczyło. Ponieważ niektórzy nasi krytycy 
żądają nie tylko, abyśmy wyrzucili za burtę bogate nauki Marksa i Le- 
nina, lecz także duchowe i polityczne rozwinięcia i unowocześnienia Gram- 
sciego i Togliattiego. A wtedy — krok po kroku — musielibyśmy dojść 
do tego, bv ogłosić, że nasz cały rozwój (mający zapewne i swoje ujemne 
strony) był jedynie ciągiem następujących po sobie błędów, że całe gene- 
racje komunistów na próżno walczyły i myślałv, na próżno pracowały, by 
rzeczywistość Włoch i świata zinterpretować i zmienić... Są ludzie, którzy 
chcieliby usłyszeć od nas stwierdzenie, że narodziny naszej partii były 
błędem, niech więc żyje socjaldemokracja — jedyna droga do politycz- 
nego i społecznego postępu. I nasi egzaminatorzy stwierdziliby z zadowo- 
leniem, że owszem. odpowiedź jest właściwa, rozwiążcie więc waszą partię 
i idźcie do domu” (E. Berlinguer iiber das „ideologische Ultimatum” der 
antikommunistischen Kampagne. Aus der Rede des Generalsekretars der 
IKP auf der Abschusskundgebung des diesjahrisen „Unita” — Festes in 
Genua. ..Informations-Bulletin. Materialen und Dokumente kommunisti- 
scher Arbeiterparteien”. 1978, nr 15—16, str. 31; Enrico Berlinguer. ,„Pre- 
zentacje” 1979, nr 2, str. 94). 
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L. KOŁAKOWSKIEGO INTERPRETACJA HISTORII MARKSIZMU 


W prowadzonych przez siebie wywodach na temat koncepcji politycznej 
Lenina i Stalina, L. Kołakowski, obok takich uznanych nazwisk, jak: S.F. 
Cohen, I. Deutscher, M. Dobb, L. Schapiro, R.C. Tucker, A.B. Ulam, zdobył 
się na dostrzeżenie kilkunastu znacznie mniej reprezentatywnych interpre- 
tatorów. Nie stało natomiast miejsca dla przykładowo J. Elleinsteina, V. 
Gerratany, L. Gruppiego. Każdy kto zna ich interpretacje, wie doskonale, 
że dalekie są one od tego, co zwykliśmy ostatnio tak modnie nazywać „nur- 
tem oficjalnym”. Ale być może już nawet one są tymi sposobami prezento- 
wania rozwoju marksizmu, których L. Kołakowski nie zamierza szczegó- 
łowo analizować (str. VI, t. I). A być może są tymi, które nawet zupełnie po- 
minął w swych badaniach, gdyż nasuwają szereg niewygodnych pytań. 

Ot chociażby, dlaczego nie L. Kołakowski, a właśnie L. Gruppi potrafił 
dostrzec, że w miarę wygasania wojny domowej Lenin sugerował kłaść 
w dyktaturze proletariatu mniejszy nacisk na element przymusu, a więk- 
szy na element przywództwa i, jak gdyby przewidując ironiczne wątpli- 
wości w tym względzie Lenin zaznaczył: „Mówi się: w miejsce przymusu 
Lenin doradza wpływ moralny! Ale jest niedorzecznym sądzić, że nowa 
nauka i technika dla zbudowania społeczeństwa komunistycznego może 
być organizowana jedynie za pomocą przymusu”. Dlaczego potrafił do- 
strzec, że to właśnie od uwielbiającego definicje Stalina, który, przy całej 
swej zdolności dydaktycznej, nie posiadał w tym względzie ostrożności 
i niedowierzania Lenina, wyrażonego choćby leninowskimi słowami: 
„wszystkie definicje zbyt zwięzłe są wszelako wygodne jako te, która za- 
wierają istotę badanego zjawiska, ale okazują się jednakowoż niewystar- 
czające, kiedy musimy z nich wyprowadzić wnioski o najbardziej istotnych 
cechach definiowanego zjawiska”, pochodzi następująca definicja „leni- 
nizmu”: „Leninizm jest marksizmem epoki imperializmu i rewolucji pro- 
letariackiej. Bardziej dokładnie: leninizm jest teorią i taktyką rewolucji 
proletariackiej w ogólności, teorią i praktyką dyktatury proletariatu 
w szczególności”, dodając. iż takim leninizmem nie jest cała koncepcja 
marksistowska, ale „to, co jest szczególnego i nowego w dziele Lenina”, 
czym odrzucił Stalin nawet znaczną część dorobku samego Lenina, nie 
mówiąc już o całości dorobku Marksa, Engelsa i wielu innych marksistów 
(i. Gruppi: II pensiero di Lenin. Roma 1971. str. 258 i 350—351). 

Dlaczego nie Li. Kołakowski, a właśnie V. Gerratana potrafił dostrzec, 
że najwyraźniejszym chyba przykładem nadużycia przez Stalina autory= 
tetu klasyków marksizmu-leninizmu bvła sprawa ostatniego, VII rozdzia- 
łu pracy Lenina „Państwo i rewolucja”, gdzie intencję napisania przez 
Lenina tego rozdziału, czy nawet drugiej części tej pracy „dużo później”, 
Stalin skomentował następująco: „„Nie może bvć najmniejszej wątpliwości, 
że Lenin postawił sobie zadanie, w drugiej części swej pracy, opracować 
i ostatecznie rozwinąć teorię państwa, opierając się na realnym doświad- 
czeniu istnienia władzy radzieckiej w naszym kraju. Lecz śmierć uniemoż- 
liwiła mu wykonanie tego zadania. Jednakże to, czego nie zdążył dokończyć 
Lenin, muszą dokończyć jego uczniowie”, i będąc prezentowany jako je- 
dyny prawy dziedzic i wierny kontynuator dzieła Lenina, również w płasz- 
czyźnie teoretycznej, Stalin opracował koncepcję państwa socjalistyczne- 
go, traktowaną tym samym jako naturalne uzupełnienie leninowskiej teo- 
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rii państwa, nieledwie jako „druga część” pracy „Państwo i rewolucja”, 
której Lenin nie zdążył napisać (V. Gerratana: Ricerche di storia del mar- 
xismo, Roma 1972, str. 179). 

Ponieważ, wbrew założeniu zrobionemu w Przedmowie na str. V t. I 
(„Praca ta jest próbą odtworzenia historii marksizmu, tj. historii doktry- 
ny. Nie jest to więc historia idei socjalistycznych ani partii czy ruchów 
politycznych, które przyjmowały tę czy inną wersję doktryny jako swoją 
własną ideologię”) i zdecydowanie niekonsekwentnie realizowanemu już 
w t. II, w oparciu o nowe założenie na str. 3 t. III („„Jak chodzi o poprzednie 
dwa tomy tej pracy, tematem głównym jest historia doktryny: historia po- 
lityczna traktowana jest zazwyczaj w sposób powierzchowny, na tyle, 
na ile koniecznym jest wskazać szerokie ramy, wewnątrz których rozwija 
się ideologiczna aktywność. Jednakże w erze Stalina związek pomiędzy 
historią doktryny i politycznymi wydarzeniami jest dużo ściślejszy niż 
poprzednio, odkąd fenomen, który mamy zbadać, stanowi absolutną in- 
stytucjonalizację marksizmu jako instrumentu władzy”) L. Kołakowski 
ze szczególnym upodobaniem feruje bardzo stanowcze sądy w odniesie- 
niu do wybranych zagadnień z historii realnego socjalizmu, nie sposób nie 
zapytać również, dlaczego właśnie J. Elleinstein, wskazując na to, że tezę 
o zaostrzeniu się walki klasowej w okresie budowy socjalizmu Stalin wy- 
sunął w swym wystąpieniu z 9 lipca 1928 r., gdy podejmowane były zwła- 
szcza decyzje o przymusowej kolektywizacji wsi: „Proporcjonalnie do na- 
szego marszu ku przodowi, opór elementów kapitalistycznych będzie wzra- 
stał, walka klas stawać się będzie coraz bardziej twarda, podczas gdy wła- 
dza radziecka, której siły będą coraz większe, prowadzić będzie politykę 
izolowania tych elementów”, potrafił równocześnie ocenić, że nie była 
to więc, w kontekście oporu stawianego przez licznych i silnych kuła- 
ków i nepmenów, teza pozbawiona słuszności, nadużywana była jednak 
później, dla usprawiedliwiania represji masowych drugiej połowy lat 
trzydziestych i wówczas pozbawiona już obiektywnych podstaw (J. El- 
leinstein: Histoire de IURSS. Tome II: Le Socialisme dans un seul pays 
(1922—1939), Paris 1973, str. 118—119 i 227). Dlaczego właśnie J. Ellein- 
stein potrafił ocenić, że w przeciwieństwie do tego o czym pisze Sołżeni- 
cyn w ,,Archipelagu Gułag”, czerwony terror z lat 1918—1921 wyraźnie 
nie miał charakteru działań antyludowych i był wyraźnie poprzedzony ter- 
rorem białym, że czerwony terror rozpoczął się praktycznie dopiero po 
zamachu na Lenina, kiedy to nazajutrz po zamachu można było przeczy- 
tać np. w petersburskiej ,„Krasnej Gazecie” następujące słowa: „Nadszedł 
czas, kiedy musimy również zacząć... każda kropla krwi Lenina powinna 
kosztować burżuazję i białogwardzistów setki istnień... Interes rewolucji 
wymaga fizycznej eksterminacji klasy burżuazyjnej. Oni są bezlitośni, 
bądźmy i my bez litości” (J. Elleinstein: Histoire de PURSS. Tome I: ka 
conqućte du pouvoir (1917—1921), Paris 1975, str. 189—190). 

Ileż bliższe prawdy byłyby wywody L. Kołakowskiego na str. 478—479 
t. II o pokoju brzeskim, uzupełnione spostrzeżeniem pochodzącym ze sto- 
sunkowo obszernego opracowania P. Togliattiego, dla którego sporządzenia 
bezpośrednią inspiracją były dwa listy Gramsciego: do Komitetu Central- 
nego WKP(b) z pierwszej połowy października 1926 r. i do Togliattiego 
z 26 października 1926 r. Największy atak na Lenina przypuściła opozycja 
lewacka w partii bolszewickiej, która uznała pokój brzeski za obrazę bo- 
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haterskiego proletariatu rosyjskiego, który gotów był dalej walczyć z uo- 
sobieniem burżuazyjnej kontrrewolucji światowej, imperializmem nie- 
mieckim, ale jak przypomina P. Togliatti, sprowadzając sprawę na ziemię, 
musiałby walczyć sam, ponieważ chłopi rosyjscy uciekający z frontu da- 
wali wyraźnie do zrozumienia, że ta wojna dłużej już ich nie interesuje; 
wstrzymanie ich siłą oznaczałoby rozpad sojuszu robotniczo-chłopskiego 
i koniec rewolucji (P. Togliatti: Direttiva per lo studio delle questioni russe. 
W: Opere scelte. Roma 1974, str. 48). 

W tym miejscu najlepiej chyba widać, że jedną z metod L. Kołakowskie- 
go, mającą na celu równoczesne realizowanie dwu zadań: walki z marksiz- 
mem i niezaprzepaszczanie zupełnie swojej reputacji badacza, jest rozrzu- 
canie istotnych elementów tego samego obrazu w różnych miejscach swo- 
jej pracy. Robi to wielokrotnie, a w tym przypadku dopiero na str. 27 t. III 
zamieszcza uwagę o „trzeźwej ocenie Lenina technicznych i moralnych 
możliwości armii” radzieckiej w momencie zawierania pokoju brzeskiego. 

Dlaczego nawet S. Carrillo potrafił dostrzec sprowadzanie przez Stali- 
na do czystego formalizmu tego, co przewidział Lenin w zróżnicowaniu 
form budownictwa socjalistycznego w różnych krajach, potrafił z właściwą 
sobie ostrością stwierdzić, że Stalin, uznający się za kontynuatora Lenina, 
przy aprobacie instancji KPZR, spokojnie zrewidował i anulował 
tezy Lenina, potrafił S. Carrillo z pasją wskazać na to, że Kautsky, kryty= 
kując Lenina za rozwiązanie parlamentu rosyjskiego, mówiąc o sprzecznoś- 
ci pomiędzy demokracją a dyktaturą i stawiając pytanie „A dlaczegóżby 
demokracja miała stanowić nieskuteczny instrument w dochodzeniu do so- 
cjalizmu?”, funkcjonował jak gdyby na innej planecie, nie dostrzegał, 
czy nie chciał dostrzegać, że w ówczesnej Rosji wybór nie był pomiędzy 
dyktaturą a demokracją, a pomiędzy utrzymaniem się dyktatury prole- 
triatu a krwawym powrotem burżuazyjnej dyktatury militarnej, gdyż 
to nie Zgromadzenie Ustawodawcze było siłą, a kontrrewolucyjni gene- 
rałowie carscy na czele wiernych sobie oddziałów, którzy mogli Zgroma- 
dzenie Ustawodawcze rozwiązać z taką samą albo większą nawet łatwoś- 
cią jak bolszewicy (S. Carrillo: „Eurocomunismo” y Estado, Barcelona 
1977, str. 24, 192—193, 198 i 211). 

L. Kołakowski ma oczywiście na tę okoliczność gotową odpowiedź: „Co 
się więc tyczy przywódców eurokomunistycznych, ich stanowisko jest 
dwuznaczne — zarówno przez to co wyrażają, jak i przez to co pomijają 
milczeniem” (L. Kołakowski: Das Schisma steht noch aus. „„Der Spiegel”. 
1977, nr 19, str. 167). Najbardziej w tym wszystkim dziwi jednak to, że tej 
pięknej maksymy L.. Kołakowski nie ma najmniejszej ochoty zastosować 
wobec siebie samego. 

Efektem takiej więc „metodologii” są właśnie wnioski końcowe L. Ko- 
łakowskiego o Gramscim. 


A. GRAMSCI (NIE)ODCZYTANY PRZEZ L. KOŁAKOWSKIEGO 
Wyposażeni w wiedzę o tej kontrowersyjnej interpretacji Lenina, Sta- 
lina i związków wzajemnych pomiędzy ich koncepcjami politycznymi, ja- 


kiej dokonał L. Kołakowski, powróćmy wreszcie do wniosków końcowych 
L. Kołakowskiego o (zinterpretowanym przez niego) Gramscim i związ- 
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kach jego koncepcji politycznej z (tak zinterpretowanymi przez L. Koła» 
kowskiego) koncepcjami politycznymi Lenina i Stalina. 

Jednoznacznym odzwierciedleniem intencji L. Kołakowskiego jest już 
sam tytuł rozdz. VI w t. III: „Antonio Gramsci: komunistyczny rewizjo- 
nizm”. Tezę tę popiera LL. Kołakowski całym p. 7. Podsumowanie, zaczy- 
nając od zdania: „Gdy porównamy doktrynę komunistyczną Gramsciego 
„e doktryną komunistyczną Lenina odnajdziemy z pewnością logicznie po- 
wiązane z sobą zasadnicze różnice” (str. 249, t. III). W szczególności jed- 
„nak w takich kwestiach, jak: 1) istota materializmu, 2) świadomość spo- 
łeczna, 3) koncepcja partii, 4) koncepcja rewolucji politycznej, doktryny 
te są z sobą w konflikcie. (str. 251, t. III), twórczość Gramsciego służyć mo- 
że za podstawę komunistycznej alternatywy wobec komunizmu Lenina 
(str. 220, t. III). 

Tajemnicę tych wniosków końcowych w układzie Gramsci — Lenin naj- 
łatwiej rozszyfrować w oparciu o następującą tezę L. Kołakowskiego: 
„Gramsci uważał hegemonię kulturalną, zdobywaną przy pomocy czysto 
ideologicznych środków, jako warunek wstępny osiągnięcia władzy poli- 
tycznej, podczas gdy dla Lenina osiągnięcie władzy było czysto techniczną 
kwestią” (str. 244, t. III). Gdyby rzeczywiście takie właśnie były koncep- 
cje Lenina i Gramsciego, to istotnie różnica pomiędzy nimi byłaby 
zasadnicza. Ale w rzeczywistości ani dla Gramsciego hegemonia nie była 
wyłącznie kulturalną, a środki czysto ideologicznymi, a nawet władzę po- 
lityczną można według niego osiągnąć i sprawować bez wstępnej hegemo- 
nii, tylko że jest to statolatria i sprawowanie władzy przychodzi z dużym 
trudem, ani tym bardziej dla Lenina osiągnięcie władzy politycznej nie było 
czysto techniczną kwestią. 

O tym, jak bardzo pragnie L. Kołakowski przeciwstawić Gramsciego 
Leninowi, niech świadczy na koniec jego komiczny wręcz zabieg. By bar- 
dziej podkreślić istnienie w politycznej koncepcji Gramsciego pewnej 
ilóści „niedemokratycznych” zamierzeń, L. Kołakowski stwierdza, że 
Gramsci był komunistą, a nie socjaldemokratą. By jednakże zachować spój- 
ność swoich wniosków końcowych, L. Kołakowski nie Gramsciego, a właś- 
nie Lenina (acz z pewnymi zastrzeżeniami) pakuje do jednego worka z so- 
cjaldemokratami (str. 251—252, t. III). 

Swój zamysł przeciwstawienia Gramsciego Leninowi L. Kołakowski po- 
twierdza w inny jeszcze sposób. Pisząc w p. 2 rozdz. XIII t. III o rewizjo- 
nizmie we wschodniej Europie po śmierci Stalina stwierdza, że Gramsci 
stał się przedmiotem zainteresowania z racji swego kompletnego przeci- 
wieństwa w stosunku do Lenina, wyrażonego krytyczną refleksją Gram- 
sciego o komunistycznej biurokracji, awangardowej roli partii, determi- 
nizmie historycznym i „manipulacyjnym” podejściu do rewolucji socja- 
listycznej (str. 463). 

To stwierdzenie L. Kołakowskiego bardzo wyraźnie wprowadza nas 
już w następne zagadnienie. W uwagach wstępnych rozdziału poświęco- 
nego Gramsciemu L. Kołakowski ocenia, że komuniści włoscy odwołują 
się do Gramsciego, aby „uzasadnić swoje odchylenia od radzieckiego 
modelu ideologicznego” (str. 220 t. III, podkr. T.L.). Żrozu- 
miałe staje się to tylko w powiązaniu ze sformułowaniem, jakie pojawia się 
już ha stronie następnej: „leninowsko-stalinowska ortodoksja”. To zaś 
z kolei zrozumiałe jest tylko w kontekście tak obszernie potraktowanej 
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przeze mnie próby odtworzenia interpretacji L. Kołakowskiego w kwestii 
związków wzajemnych pomiędzy koncepcjami politycznymi Lenina i Sta- 
lina. 

Pisze L. Kołakowski na str. 247—248 t. III: „Podczas gdy gramsziańska 
krytyka centralizmu biurokratycznego w latach 1919—1920 była w sposób 
oczywisty kierowana głównie przeciwko partiom II Międzynarodówki, 
jego prace więzienne w tej kwestii wydają się w pełni być wymierzone 
przeciwko komunizmowi w jego leninowskiej formie”. 

Tymczasem cała ta sprawa jest dużo bardziej złożona. Niemały, jak na 
warunki więzienne, dopływ do Gramsciego informacji o tym co się działo 
w Związku Radzieckim, zwłaszcza w latach 1928—1933, bezpośrednie 
zetknięcie się Gramsciego w czasie pobytu w Związku Radzieckim z go- 
rącymi jeszcze ujemnymi skutkami okresu komunizmu wojennego, któ- 
rych uosobieniem dla Gramsciego był zwłaszcza Trocki, własne uleganie 
w latach 1923—1926 krótkowzrocznej elektywności parastalinowskich 
1dealizacji totalitarnych, dla których Bordiga i jego liczni zwolennicy utwo- 
rzyli w Komunistycznej Partii Włoch całkiem podatny grunt, wszystko to 
pozwala więzienną twórczość Gramsciego odczytywać jako pośrednią, 
a miejscami również bezpośrednią, krvtykę stalinizmu. Zbyt wiele jest 
jednak w tej twórczości elementów całkowicie zbieżnych z twórczością 
Lenina, zwłaszcza z twórczością okresu NEP-owskiego, by w choć naj- 
mniejszym stopniu twórczość więzienna Gramsciego mogła być odczyty= 
wana jako krytyka leninizmu. 

Zupełnie już na marginesie wypada wszystkich ewentualnych czytel- 
ników tego akurat wydania uprzedzić, że do druku na str. 277, t. III za- 
kradł się chochlik, który okazał się być szczególnie okrutnym prześmiewcą. 
Jak w tak renomowanym wydawnictwie zamiast „working class” mogło 
się wydrukować „wrong class” pozostanie tajemnicą chyba samego chochli- 
ka, o angielskim w końcu nie było poczuciu humoru. Natomiast mniej 
dowcipnych przetypowań można by doszukać się w tym wydaniu więcej. 

Jeszcze poważniejszą sprawą jest jakość tłumaczenia, które wykonał 
P.S. Falla (o ile oczywiście L. Kołakowski zarówno w Instytucie Literac- 
kim w Paryżu, jak i w wydawnictwie oksfordzkim złożył ten sam polski 
oryginał pracy). Nie chciałbym absolutnie usprawiedliwiać tutaj jakości 
własnych poczynań, tam gdzie z tego anglojęzycznego wydania chciałem 
zacytować dosłownie jakiś fragment. Czytelnik znający oryginał pracy 
L. Kołakowskiego z pewnością dostrzeże te rozbieżności. Nie chodzi tu już 
wyłącznie o takie drobiazgi, jak chociażby to, że angielskie „soviet” od- 
daje zarówno zobiektywizowane polskie „radziecki”, jak i nośne emocjonal- 
nie w naszej tradycji polskie „sowiecki”. Chodzi o coś bardziej istotnego. 
Z braku miejsca poprzestaję na jednym tylko przykładzie. 

Na str. 101, t. III, mamy następujący fragment: „Dialectical and histo- 
rical materialism as expounded by Stalin amounted to an unimaginative, 
schematic version of Marxism according to Plekhanov, Lenin and Bukha- 
rin: a philosophy with cosmic ambitions, proclaiming that the dialectie 
expressed universal »laws« which governed every aspect of reality, and 
that human history was a special case of the application of these laws”. 

W oryginale pracy L. Kołakowskiego brzmi on następująco: ,.Co się zaś 
tyczy Stalinowskiego »diamatu« i „histmatue to stanowiły one wysuszoną 
i schematyczną wersję tego marksizmu, którego twórcami byli w Rosji 
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Plechanow, Lenin i Bucharin; istotną cechą tego marksizmu były pretensje 
kosmiczne, przekonanie, że dialektyka formułuje uniwersalne »prawax«, 
obowiązujące wszystkie obszary świata i że historia ludzka jest szczegól- 
nym przypadkiem działania tych praw” (L. Kołakowski „Główne nurty 
marksizmu. Powstanie — rozwój — rozkład”. I wydanie krajowe, Alter- 
natywy 1981, t. III, str. 106—107). 

Można by przypuszczać, że powaga Oksfordu próbowała się tutaj bronić 
przed szczególnie wyraźnymi przejaskrawieniami L. Kołakowskiego. 


Wybaczy mi L. Kołakowski, że ten fragment rozważań nad jego inter- 
pretacją miejsca zajmowanego przez A. Gramsciego w rozwoju marksizmu, 
dokonaną w pracy „Główne nurty marksizmu”, zakończę skierowaniem 
pod jego adresem tej samej myśli, którą on sam w swoim czasie skierował 
pod adresem Bocheńskiego i Wettera: „Byłoby czarną niewdzięcznością 
ze strony czcigodnych ojców domaganie się, aby wytknięto im wszystkie 
niezliczone fałszerstwa, mistyfikacje, błędy i nierozumienia. zawarte 
na blisko dziewięciuset stronach łącznej objętości ich utworów” (L. Ko- 
łakowski: Nauka przed sądem Ciemnogrodu, „Myśl filozoficzna” 1953, nr 2, 
str. 383). | 


EWOLUCJA POGLĄDÓW L. KOŁAKOWSKIEGO 
W LATACH 1949—1978 


Podsumowując cały ten cykl rozważań „Społeczeństwo obywatelskie — 
A. Gramsci — L. Kołakowski”, można chyba stwierdzić, że gdyby osoby 
zajmujące się życiem i twórczością (z osobna branych) takich postaci 
w dziejach marksizmu, jak: Bernstein, E. Bloch, St. Brzozowski, L. Gold- 
mann, J. Jaurćs, K. Kelles-Krauz, K. Korsch, L. Krzywicki, A. Labriola, 
P. Lafargue, G. Lukacs, R. Luksemburg, H. Marcuse, Plechanow, G. So- 
rel, Trocki, doszły do analogicznych wniosków o odnośnych rozdziałach 
pracy L. Kołakowskiego jak ja na podstawie rozdz. VI, t. III o Gramscim, to 
obawa wyrażona przez D. Passenta w felietonie „Podziemie w Szwajcarii” 
(„Polityka” 1984, nr 1, str. 16) byłaby w znacznej mierze bezpodstawna. 
I w tym właśnie bym upatrywał wielką zasługę Redaktora Passenta — in- 
spirować aż do granic prowokacji (nie politycznej oczywiście, lecz intelek- 
tualnej). 

_ Gdyż, trzymając się terminologii gramsziańskiej, L. Kołakowski w wy- 
daniu „Głównych nurtów marksizmu” nie jest dla żadnego polskiego mar- 
ksisty znaczącym przeciwnikiem. 


Niemałym bowiem zaskoczeniem dla niejednego czytelnika, który tyle 
się nasłuchał „dobrego” o przesadnie nawet naukowym podejściu L. Ko- 
łakowskiego, nieledwie o „mędrcu w wieży z kości słoniowej” co to bez- 
namiętnie, a drobiazgowo analizuje leżącą u jego stóp rzeczywistość, jest 
zapewne fakt, że akurat w tej pracy potrafi L. Kołakowski tak często rze- 
czowe argumenty zastępować emocjonalnymi chwytami. Czyżby tych ar- 
gumentów mu brakowało? Czy być może, zdając sobie doskonale sprawę 
z tego do kogo i po co pracę tę adresuje, woli on rozbudzać emocje zmie- 
rzające do destrukcji, aniżeli intelektualne refleksje zmierzające do kon- 
strukcji. 
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L. Kołakowski wielokrotnie daje w swojej pracy do zrozumienia, że to 
co dzieliło Lenina, Stalina, Trockiego, Bucharina i innych realizatorów 
marksizmu to w gruncie rzeczy jest niuansem. Wbrew pozorom, nie mają 
dla L. Kołakowskiego żadnego znaczenia różnice pomiędzy tymi wieloma 
odmianami marksizmu, które w swojej pracy prezentuje. Nieistotne dla 
niego jest również to, gdzie i kiedy któraś z tym odmian zacznie być wcie- 
lana w życie. Ważny jest tylko ten nieunikniony, logiczny rozwój me- 
chanizmu totalitarnego, którego podstawy teoretyczne stworzył już sam 
Marks. W ten oto sposób, konkluduje L. Kołakowski, każda doktryna po- 
lityczna, każdy ruch polityczny, który choć w najmniejszej mierze nawią- 
zuje do Marksa, prędzej czy później musi źle skończyć. Z koncepcją poli- 
tyczną Gramsciego może być jeszcze gorzej. Zdaniem L. Kołakowskiego, 
w przeciwieństwie do koncepcji Lenina, która bez cienia wątpliwości udo- 
wodniła swą wykonalność, koncepcja Gramsciego może nawet nie nadawać 
się do użytku (str. 252, t. III). 

Biorąc więc za kryterium język wypowiedzi, schematyzm wielu argu- 
mentów, trzeba stwierdzić, że w sposobie ujmowania wielu kwestii L. Ko- 
łakowski cofnął się swoją pracą „Główne nurty marksizmu” do okresu, 
w którym wspólnie z M. Czerwińskim tłumaczył z francuskiego pracę 
D. Desantiego: Tito i jego agenci. Warszawa, Czytelnik 1950, w którym po- 
trafił w Przedmowie do pracy H. Selsama: Problemy filozofii. Warszawa, 
czytelnik 1951, stwierdzić: „Pisana była w roku 1938 i autor najwidoczniej 
tie znał w tym czasie jeszcze pracy Stalina «O materializmie dialektycz- 
tym i historycznym», która wniosła tyle jasności w wiele zagadnień fi- 
ozofii marksistowskiej, przedtem budzących nieporozumienia i trudno- 
ci”, „Tak sformułowane zasady te nie odpowiadają w pełni tej dobitnej 
harakterystyce materializmu, jaką zawiera praca Stalina” (str. 5 i 6), 
y którym do jego artykułu: Tomasz Morus — wielkość w rękach szalbie- 
zy, „Nowe Drogi” 1949, nr 4, potrafiła się przemycić następująca teza: 
„Mickiewicza wstecznicy próbowali przerobić na pospolitego mistyka, wy- 
miatając z jego twórczości cały jej rewolucyjny ładunek” (str. 119). Na- 
wiasem mówiąc, dalekie echo tej ostatniej tezy nie mogło dać o sobie znać 
dobitniej, jak właśnie na str. 515, t. II „Głównych nurtów marksizmu”. 
Zamiłowanie l. Kołakowskiego do prostych i jasnych schematów, nie- 
chęć dostrzegania tego, że nawet w oczywistej całości może istnieć i „białe”, 
i „czarne” — i aspekt postępowy, i aspekt reakcyjny, a rewolucjonista po- 
winien umieć zadać sobie trud wydobycia z każdej takiej całości aspektu 
postępowego i oprzeć się na nim w swych dalszych działaniach, widać naj- 
wyraźniej w jego złośliwym potraktowaniu wysiłku Lenina, zmierzające- 
go do sprawiedliwej oceny całej twórczości Lwa Tołstoja. 

Warto dodać, że jak chodzi o ten okres twórczości I. Kołakowskiego, 
okres 1949—1954, to w pracy „Główne nurty marksizmu” L. Kołakow- 
ski stwierdziwszy, iż nie jest to dzisiaj dla niego powodem do dumy, przy- 
znaje się jedynie do brania udziału w walce z nurtem niemarksistowskim, 
głównie filozoficznej szkoły lwowsko-warszawskiej, i z tomizmem, repre- 
zentowanym przez Katolicki Uniwersytet Lubelski (str. 173, t. III). 

Nie odmawiam więc L. Kołakowskiemu (przeciwnie niż on sam to czyni 
w odniesieniu do innych) prawa do posiadania w swym życiu i twórczości 
różnych okresów. Ośmielam się jednak wątpić w to, że twórczość L.. Ko- 
łakowskiego rozwija się po prostej wstępującej, dając z kolei interpreta- 
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torom jego własnej twórczości, w przypadku rozbiegania się poglądów 
okresu młodzieńczego i okresu dojrzałego, szansę przyznania pierwszeń- 
stwa poglądom okresu dojrzałego. Jest tak dlatego, ponieważ prócz wyżej 
wymienionych, w młodzieńczej twórczości L. Kołakowskiego dominują 
jednakże poglądy, z którymi trudno by było się nie zgodzić. Ot chociażby 
te najbardziej zderzające się z poglądami okresu dojrzałego w twórczości 
l. Kołakowskiego, tak mocno uwidocznionymi w pracy „Główne nurty 
marksizmu”. 

„Klasowe oblicze filozofii nie zawsze jest wyrażne i łatwe do uchwyce- 
nia. Przejawia się ono w niej zarówno w tym, co się uprawia, jak i w tym, 
czego się programowo unika, a przede wszystkim w metodzie samej” 
(Li. Kołakowski: Kilka uwag w sprawie .,Przeglądu Filozoficznego”, „No- 
we Drogi” 1950, nr 2, str. 288). 

„że poglądy na świat są wyrazem interesów klasowych, że w interesie 
klas postępowych leży mniej lub bardziej ograniczona dążność do obiek- 
tywnego poznania świata i że proletariat jest jedyną klasą, w której in- 
teresie leży obiektywne poznanie świata bezwzględnie i bez żadnych ogra- 
niczeń klasowych, deformujących obraz rzeczywistości, że więc ideologia 
klasy robotniczej właśnie mocą swego klasowego rodowodu jest wolna od 
wszelkich mistyfikacji i zniekształceń obrazu świata, powstałych z pobudek 
klasowych, i że dlatego klasowy charakter marksizmu, w przeciwieństwie 
do »filozofii altantyckiej«, jest źródłem, a nie hamulcem jego obiektyw- 
ności — wszystko to są prawdy dobrze znane każdemu marksiście i dosta- 
tecznie wyjaśnione w dziełach klasyków marksizmu-leninizmu. A to, że 
ksiądz Bocheński o tym wszystkim nie słyszał, a jeżeli słyszał — nie pojął, 
a jeżeli pojął — zamilczał, ma swoje przyczyny również wyjaśnione dosta- 
tecznie w tych samych dziełach klasyków marksizmu i na gruncie tej sa- 
mej teorii klasowości ideologii, która tłumacząc, dlaczego postępowa klasa 
może i musi walczyć o rzeczywistą wiedzę o świecie, tłumaczy jednocześ- 
nie, dlaczego inna klasa, ginąca i rozkładająca się, musi obraz świata zniek- 
ształcać i fałszować” (L. Kołakowski: Nauka przed sądem Ciemnogrodu, 
„„Myśl filozoficzna” 1953, nr 2, str. 380). 

„Walka papieży z ruchem robotniczym trwa tak dlugo, jak długo istnieje 
ruch robotniczy”. 

„W ten sposób prawo boże okazuje się nader nieskomplikowane: tam, 
gdzie burżuazyjna doktryna ochrania święte przywileje posiadaczy, żąda 
ono uległości i pokory; tam, gdzie państwo jest faktycznym wyrazicielem 
interesów społeczeństwa i organizacją polityczną mas — błogosławi swoją 
powagą dywersje, sabotaże i agresje” (L. Kołakowski: Kwestia robotnicza 
w doktrynie politycznej Watykanu (O tak zwanych „społecznych encykli- 
kach” papieży), „Nowe Drogi” 1954, nr 6, str. 711 78). 

O ile więc pod względem formalnym L. Kołakowski cofnął się do po- 
ziomu z lat 1949—1954, o tyle pod względem zastosowanej meto- 
dologii, która legła u podstaw wykreowania przeważającej części treści 
„Głównych nurtów marksizmu”, L. Kołakowski cofnął się wobec (w sto- 
sunku do) poziomu z lat 1949—1954. 

Pod tym względem casus L. Kołakowskiego przywodzi na myśl tragicz- 
ne rozkojarzenie londonowskiego Martina Edena. Ze swoim środowiskiem 
marksistowskim 11. Kołakowski już nieodwracalnie zerwał, a do wymogów 
środowiska przeciwnego, pomimo czynionych przez niego wielkich, kome 
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promitujących go wręcz ustępstw, dostosować się i tak nie jest w stanie. 
Chyba żeby się całkowicie już zatracił jako wielki intelektualista. Postać 
L. Kołakowskiego bardziej niż uczucie wrogości budzi więc w polskim 
marksiście odruch współczucia dla niego. 

Ale równocześnie nie sposób nie dostrzec, trzymając się nadal termi- 
nologii gramsziańskiej, że L. Kołakowski wielce się swoją pracą „Główne 
nurty marksizmu” przyczynił, przyczynia i przyczyniać się będzie zapewne 
nadal do kształtowania wielu niekorzystnych elementów potocznego roz- 
sądku u nazbyt licznych przedstawicieli znaczących grup naszego spo- 
łeczeństwa. Z tego tylko powodu praca L. Kołakowskiego „Główne nurty 
marksizmu” nie może zostać zlekceważona przez żadnego polskiego marksi- 
stę. 


Krótko 


Nogi węża 


Odruchy obronne na wszelkiego rodzaju trucia, sianie popeliny, wciska- 
nie kitu, robienie wody z mózgu itp. wykształcają się już w młodszych kla- 
sach szkoły podstawowej. Kiedyś dobre wrażenie sprawiała, w odpo- 
wiedzi na czyjeś nadmierne bajerowanie, spokojna odzywka: „nie lubię, 
gdy wąż nogami macha”. 

Gdybyśmy wszyscy nie przestawali być dziećmi pewnie w życiu społecz- 
nym mniej by się pleniło absurdów. Niestety. Dojrzewamy i nasza odpor- 
ność na fałsz i krętactwo innych dorosłych maleje. 


Jedną z najbardziej zakłamanych przez ludzi dziedzin jest tak zwane 
środowisko naturalne. Czyli po prostu nasz stosunek do przyrody. Naj- 
pierw poeci i młode nauczycielki mówią nam o ptaszkach, kwiatuszkach 
i motylkach. Potem sami deklamujemy o gryce jak śnieg białej oraz pod- 
niecamy się dzięcieliną w promieniach zachodzącego słońca. By wreszcie. 
pod wpływem różnych profesorów, ideologów i polityków, zacząć tę gry- 
kę deptać, dzięcielinę kosić, a słońce zadymiać. W imię postępu, który ozna- 
cza walkę z przyrodą. 

Nie wiem, kto pierwszy wymyślił tę bzdurę, że z przyrodą trzeba wal- 
czyć. Rozwój cywilizacji ma być rezultatem zmagań człowieka z przyrodą. 
Jeśli coś, w dotychczasowych dziejach ludzkości, było dla człowieka wred- 
ne t szkodliwe, to właśnie sprzeniewierzanie się naturze, wchodzenie 
w konflikty z nią. 

Schodząc z drzewa człowiek użył kija i kamienia jako pierwszych narzę- 
dzi wspomagających owłosioną łapę. Wymachująca łapa przekształciła się 
w rękę, ta zaś manipulując przedmiotami zmuszała mózg do pracy bar- 
dziej komcepcyjnej. I tak to się zaczęło. Maczuge, oszczep, łuk, samopał, 
karabin maszynowy, czołg, bombowiec, rakieta. A obok dłuto, pług, śru- 
bol:ręt, tokarka, wielki piec, komputer. Świat roślin t zwierząt zmalał. 
Z wmętrza ziemi wydłubano minerały, wyciśnięto soki, a jej skorupę 
ustroiły hałdy, dymiące kominy, betonowe dżungle. Planeta kurczy się. Co- 
raz więcej ludzi i techniki. Coraz mniej żarcia t tlenu. Jeśli nie wylecimy 
w powietrze, podusimy się od smrodu. 

Aby uniknąć własnoręcznej zagłady, trzeba zrozumieć, że jesteśmy częś- 
cią świata przyrody i tylko w pełnej harmonii z nim możliwa jest dal- 
sza nasza egzystencja. Są już przykłady przebudzania, nowego widzenia 
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problemów globalnych. Nie tylko fanatycy ekologiczni, lecz także rzady 
dostrzegają groźbę i próbują szukać ratunku. 

W Polsce sprawy ochrony środowiska formalnie uzyskały ważny sta- 
tus. Mamy ustawę, mamy specialne ministerstwo. Temat ten wprowadzo- 
no nawet do programu partii. Można powiedzieć, że zapalono zielone 
światło dla „zielonych”. Tylko, że jak z większością zbożnych celów, nie 
brak nam pięknych słów, brakuje pięknych czynów. Barbarzyńskie trakto- 
wanie przyrody jest niestety główną cechą stylu bycia generałów, kapita- 
nów i sierżantów przemysłu. 

Z lekceważącą pogardą odnoszą się do otoczenia nie tylko wielkie kom- 
binaty, lecz także pomniejsze fabryczki i warsztaty. Ostatnło stała się głoś- 
na w okolicach Warszawy sprawa fabryki marmolady w Płudach. Fabryka 
ta dokonała rozbudowy swych mocy produkcyjnych nie dbając zupełnie o 
wymagane przez prawo urządzenia oczyszczające. I wylewa swe trujące 
ścieki za płot, do pobliskiego lasu, gdzie wytworzyło się już wielkie, cuch- 
nące bajoro. Ludzie pomstują. W sprawę wdały się kompetentne czynniki, 
od NIK-u po prokuraturę. Osobiście zajął się skandalem sam minister och- 
rony. I co? I nic. Marmoladziarze nadal bezczelnie trują okolicę znalazłszy 
możnych protektorów w stołecznych władzach. Podobno w ten sposób po- 
niera się produkcję eksportowa Płudów. 

W ustawie z dnia 31 stycznia 1980 r. o ochronie i kształtowaniu środowis- 
ką są Przepisy karne, zgodnie 2 którymi można by zamknąć fabrykę, zam- 
knąć dyrektora lub podjąć inne środki prawne. W Programie PZPR są sło- 
wa: „Wielkim problemem społecznym jest ochrona t właściwe kształtowa- 
nie środowiska naturalnego, a przede wszystkim poprawa stanu zasobów 
wodnych, ograniczenie emisji zanieczyszczeń do atmosfery, ochrona drze- 
wostanu. Musimy uczynić wszystko, by zachować piękno naszej ziemi o$- 
"zystej”. Zgodnie z tym można by podjąć środki polityczne. 

Ani prawnych, ani politycznych środków nikt nie podjął: Są tylko słowa 
' ściek. Mogę chyba w tych warunkach powiedzieć, że nie lubię, gdy wąż 
"ierzga. | 


JANUSZ FASTYN 


RECENZJE - PRZEGLĄDY - NOTY 


Piękne spory 


W zbiorze artykułów publicystycze 
nych „Na trzy fronty” („Książka i Wie- 
dza”, W-wa, ezerwiec 1987 r., str. 337, 
cena zł 300) Stanisław Kwiatkowski za- 
mieścił artykuł z 1984 r. „Mniej kłó- 
cić się, więcej różnić”. Rzecz dotyczy 
spotkania w Jabłonnie, podczas które- 
go ostre dyskutowano o wizji polskiej 
przyszłości. Sądzę jednak, że ów tytuł- 
-hasło ma znaczenie o wiele szersze. 
Wyraża bowiem koncepcję takiego uło- 
żenia stosunków między różnymi ludź- 
mi, organizacjami i szkołami myślenia, 
siłami i nurtami, aby różnice uważane 
zą naturalne I normalne czynić nie za- 
vzewiem kłótni, lecz impulsem do gło- 
szenia i zbliżania stanowisk w kwe- 
stiach uważanych za ważne. Zamiast 
odmienne sądy ukrywać, klajstrować 
lub wyolbrzymiać, ujawniać je, aby na 
ile to możliwe z korzyścią dla spraw, 
których dotyczą, dochodzić do syntezy. 


Poeta wołał kiedyś o to, aby w Pol- 
sce toczyły się „piękne spory”. Miał na 
myśli polityczną i społeczną naukową 
i literacką, a przede wszystkim obywa- 
telską I po prostu ludzką kulturę pro- 
wadzenia dyskusji, sporów 1 polemik. 
Działo się to w sytuacji, kiedy zarówno 
w rozdartym przez zaborców kraju, jak 
i na emigracji trwały opętańcze swary, 
Ich francuski obserwator napisał z iro- 
nią: „Pięciu Polaków to dziesięć partii 
i dwadzieścia koncencji”. Inny autor, 
sympatyzujący z nami Anglik, konsta- 
tował w tym czasie, że .„Polacy sprawia- 
ją wrażenie lewantyńskiego narodu, 
który dziwnym trafem znalazł się na 
północy”. Ktoś jeszcze stwierdził, że 
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„naród ten umie jednoczyć się jedyni 
w klęsce”. | 

Były to sądy jednostronne. Można 
przytoczyć liczne fakty świadczące, że 
nie brakło w Polsce owocnych debat 
prowadzonych w wielkim stylu. Można 
przywołać imiona wspaniałych, którzy 
z ogromną odwagą głosili swe racje, 
unikając targowiska próżności, kar- 
czemnej wrzawy i hałaśliwej draki. Ale 
wiadomo, że dymu bez ognia nie bywa 
W odleglejszej i bliższej przeszłości nie 
brakowało dowodów, że poeta dobrze 
wiedział, do czego i dlaczego wzywa. 
Ostatnie lata naz jeszcze świadczą, że 
nie tylko miał, lecz i nadal ma rację. 
Przeżyliśmy istną nawałnicę etykietek, 
wyzwisk i posądzeń, mnóstwo prób 
przekrzykiwamia się i tumultów według 
najgorszych wzorów. Wiele dyskusji 
miało cechy dialogu głuchych. To jed- 
na z chorób, z których wychodzimy 
stopniowo, ale przy nawrotach niebez- 
piecznych symptomów. 

Dotyczy to każdej z trzech głównych 
płaszczyzn życia publicznego. Mam na 
względzie wymianę myśli w partii, dia- 
log z sojusznikami i spory z oponenta- 
mi. Bez wątpienia przybywa wypowie- 
dzi rzeczowych i jasnych, debat prowa- 
dzących do czegoś pożytecznego i real- 
nego. Ale po drodze tracimy ciągle 
mnóstwo energii i czasu, wiele miejsca 
zajmują negatywne  imponderabilia, 
Drewniany młotek nie wyszedł jeszcze 
z użycia. 

Na tym tle walor książki Kwiatkow- 
skiego polega na tym, że będąc od pier- 
wszej do ostatniej strony aktem otwar- 


tego, niekiedy namiętnego uczestnictwa 
w G6porach, jest zarazem wyrazem wy- 
sokiej kultury polemicznej i cierpliwe- 
go poszukiwania punktów stycznych. 
Wskutek tego obok trzech frontów — 
z przeciwnikami politycznymi atakują- 
cymi partię z zewnątrz oraz z prawi- 
cowymi i lewackimi adwersarzami we 
własnych szeregach, w książce widać 
front czwarty: walkę z wynaturzeniem 
dyskusyjnych i polemicznych obycza- 
jów w naszym ruchu umysłowym i ży- 
ciu publicznym. 

Czytelnicy książki obejdą się bez me- 
go pośrednictwa. Autor jest znany 1 
czytany. Próba opowiedzenia własnymi 
słowami, o czym mówi, minęłaby się z 
celem. Zresztą w niektórych  potycz- 
kach, których pokłosie znajdujemy w 
tomie, sam brałem udział i trudno mi 
zachować wobec nich bezstronność. Do- 
tyczy to w szczególności artykułu „Za- 
grożenia i szanse” opublikowanego w 
sierpniu 1983 r. w „Tu i Teraz”. Wy- 
wołał on gorącą dyskusję, łącznie z wy- 
powiedzią S.K., która krążyła w powie- 
laczowym obiegu i tam znalazła odpo- 
wiedź dziś opublikowaną w książce. To 
już po części historia. Dokumenty na- 
szej partii, a także KPZR w wielu 
punktach poszły dalej niż ówczesne tezy 
Kwiatkowskiego Tym większa jego za- 
sługa. 

Poprzestanę jednak na refleksji o 
specyfice politycznego pisarstwa Kwiat- 
kowskiego na temat owych frontów, na 
których kształtuje się myśl i praktyka 
polityczna procesu odnowy. 

Zacznę od przeciwników względem 
nas zewnętrznych, prowadzących atak 
— najpierw frontalny, później coraz 
bardziej rozproszony, ostatnio w wido- 
czny sposób zdezorganizowaną obronę 
antyustrojowego okopu. Otóż Kwiat- 
kowski radzi sobie z pewną sprzecz- 
nością, która nierzadko występuje w 
tego rodzaju polemikach. Wiąże się ona 
z pytaniem: jakiego socjalizmu bronić, 
dla jakiego zdobywać czy odwojowy- 
wać zwolenników? U wielu autorów 


dwie Intencje, które powinny zawsze 
występować łącznie, nierzadko przeja- 
wiają s'ę rozdzielnie Albo polemizu= 
jemy, przywołując partię, socjalizm, 
polską rację stanu jako abstrakt bliżej 
nie określony w czasie i przestrzeni, 
albo zajmujemy się bliżej tymi pojęcia- 
mi, postulując, uzasadniając lub opisu- 
jąc odnowę. Tymczasem socjalizmu nie 
da się dziś przekonywająco bronić i u- 
zasadniać poza koniecznymi zmianami 
w jego łonie I nie da się zmieniać go 
na lepsze bez uwzględnienia wielora- 
kich powikłań, które w tym i bez tego 
złożonym procesie wywołują przejawy 
destrukcyjnej aktywności, zacietrzewie- 
nie o negatywnej treści. 


Otóż Kwiatkowski tej dwoistości uni- 
ka. Jego polemika z przeciwnikami od 
początku do końca jest prowadzona z 
pozycji socjalistycznej odnowy. Dzięki 
temu, że autor pisał tak i tylko tak, 
część zawartych w tomie prac odbiera 
się jako dowód, że od początku szło © 
to, by obronić nie tylko socjalizm, lecz 
i historyczną szansę jego gruntownej 
przebudowy. Że deklarowana wola re- 
formatorska nie była taktyczną osłoną 
surowych działań porządkowych, lecz 
ich główną motywacją, czutującą na ca- 
łą sexwencję wychodzenia ze stanu wo» 
jennego i kolejnych amnestii, zapoczą- 
tkowanych w najtrudniejszej chwili 
przedsięwzięć reformatorskich i kroków 
ku porozumieniu. 

Skoro padło słowo „porozumienie” =— 
refleksja następna. Kwiatkowski nie 
tylko chce, lecz i umie walczyć Należy 
do publicystów, którzy przeciwnikom 
dobierają się do skóry i często, i dot- 
kliwie (co nie zawsze idzie w parze). 
A przecież jego wola porozumienia nie 
jest i nie może być kwestionowana. 
Autor tak wielu ostrych publikacji po- 
lemicznych położył znaczne osobiste za- 
sługi w zjednywaniu do dialogu ludzi 
przychodzących niekiedy z bardzo dale- 
ka. Opiniotwórcze warsztaty CBOS-u 
okazały się jedną z ważnych płaszczyzn 
partnerskiej dyskusji osób różnie my» 
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ślących. Jest to przykład o znaczeniu 
dydaktycznym. Unaoczaia on bowiem, 
że aby się do porozumienia przyczyniać 
trzebą go najpierw chcieć, uważać za 
parametr nie okazjonalnie, lecz stale 
obecny w myśli, pisaniu i działaniu. 
Gdy się o tym zapomina, pojawiają się 
teksty dezintegrujące w odbiorze spój- 
ną przecież koncepcję tego niezbędnego 
Polsce procesu. Powstaje sytuacja „mie- 
szanych sygnałów”: jedni przędą, a in- 
ni prują delikatną tkaninę, 

Przechodzę do polemiki Kwiatkow- 
skiego ze zjawiskami, do których w 
jakimś sensie pasują określenia: dog- 
matyzm, doktrynerstwo, sekciarstwo, 
konserwatyzm, lewactwo. Piszę: „w ja- 
kimś sensie”, bo cóż to za dogmatyzm, 
który nie łączy się z głęboka znajo- 
mością klasyki marksistowskiej, i cóż 
to za sekciarstwo, któremu towarzyszy 
bardzo selektywny wybór tradycyjnych 
wartości ruchu? Otóż prace Kwiatkow- 
skiego mają cechę, która w zasadniczy 
sposób wpływa na celność jego polemi- 
ki w tym kierunku: jest ona prowadzo- 
na z lewicowych pozycji, ani przez 
chwilę nie zapomina o klasowych rea- 
liach i klasowej stronniczości. Dzięki 
temu uderza w manierę podstawiania 
pseudoklasowego frazesu w miejsce kla- 
sowej analizy, klasowego wnioskowa- 
nia i klasowego działania Demaskuje 
taktykę  szermowania prymitywnym 
frazesem populistycznym, w czym w 
przedziwnym związku specjalizuje się 
część przeciwników reform spod róż- 
nych znaków. 

Jeśli chodzi o front walki z tenden- 
cjami prawicowymi, o których wbrew 
pomówieniom niektórych polemistów 
Kwiatkowski ani na chwilę nie zapo- 
mina, da się powiedzieć orzede wszy- 
stkim jedno. Otóż stale widzi on 1 
uwzględnia różnicę pomiędzy rewizjo- 
nizmem rzeczywistym a urojonym. Pa- 
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mięta o okresach, w których pod pre- 
tekstem walki z wyolbczymianym : de- 
monizowanym cewizjon':zmem hamewa- 
ny był rozwój zarówno myśli, jak i pra- 
ktyki socjalistycznej, naturalne i bez- 
sporne dążenia do ciągłego ulepszania 
ustrojowych koncepcji i realiów trak- 
towane były jako próby osłabiania i 
rozmiękczania ustroju. Dzięki skupie- 
niu uwagi na rzeczywistych dewiacjach, 
autor i tutaj jest polemistą dla adwer- 
sarzy bardzo przykrym, dla czytelników 
przekonywajacym Ukazuje bowiem to, 
co w pseudonowości jest tak stare jak 
ruch robotniczy. 

O froncie walki o „piękne spory” do 
tego, co na wstępie, dodam uwagę o ja- 
kości zebranych w tomie wypowiedzi. 
To, że w krótkim czasie Kwiatkowski 
wszedł do czołówki polskich publicy- 
stów jest pochodną nie tylko jego myś- 
lenia, ale i warsztatu Określa go nie- 
chęć do obiegowego frazesu, zwięzłość 
ocen i tez, trud formułowania ich w 
sposób plastyczny. ostry, a przede wszy- 
stkim czytelny. 

M.in autor wypowiada krytyczne są- 
dy o wielu czynnikach, składających się 
na kiepską kondycję naszych nauk spo- 
łecznych Stoi za tym nie tylko kom- 
petencja i odwaga cywilna, lecz i brak 
uwikłania w kompilacyjną niemoc, na- 
ukowy żargon i pseudoteoretyczne pu- 
stosłowie, sprzeciw wobec budowania 
tekstów ze starych prefabrykatów łą- 


czonych  napuszoną . konferansjerką. 
Kwiatkowski pisze o czymś i nie pisze 
jakoś. 


Tyle uwag na marginesie lektury, do 
której zachęcam. Dlaczego wśród wielu 
pozycji serii „Refleksje — poglądy” 
właśnie ta praca doczekała się minimal- 
nego nakładu? Chciałoby się usłyszeć 
rzeczową odpowiedź na to proste py- 
tanie... 

LUDWIK KRASUCKI 


Motywacie zaangażowania 


Postawy i wartości w okresie konfliktu 
społecznego, Praca zbiorowa pod re- 
dakcją Stetanii Dzięcielskiej-Machni- 
kowskiej, Krajowa Agencja Wydawni- 
cza, Łodź 1985, str. 219. 


Powoli rośnie liczba książek poświę- 
conych kryzysowi i konfliktom społecz- 
nym początku lat osiemdziesiątych. 
Problematyka ta fascynuje nie tylko 
polskich socjologów — o czym świad- 
czy choćby wydana w Paryżu pod re- 
dakcją Alain Touraine'a książka „S0- 


ldarite” — Analyse dun mouvement 
social Pologne 1980-1981,  „Solidar- 
ność” — zawierająca opis i analizę zja- 


wiska. Książka Stefanii Dzięcielskiej- 
-Machn.kowskiej rozważa ten sam ruch 
społeczny, ale inaczej: inny jest punkt 
wyjścia. optyka, metodologia — i 0- 
czywiście wnioski. 

Recenzowana praca stanowi kontynu- 
ację tematyki książki (Stefania Dzięciel- 
ska-Machnikowska, Grzegorz 'Matu- 
szak, Czternaście łódzkich miesięcy, 
Wydawnictwo Łódzkie, Łódź 1984, str. 
204), która była próbą spojrzenia na 
wydarzenia lat 1980—81 oczami robot- 
ników i robotn:c zatrudnionych naon- 
czas w łódzkich farbykach. Tym ra- 
zem Autorzy prezentują punkt widze- 
nia członków partii z zakładów pracy 
— i nie tyle na same wydarzenia 
sierpniowe, ile na możliwości i per- 
spektywy działania członków PZPR w 
określonej sytuacji politycznej. 


Obie książki stanowią łącznie swoisty 
dokument czasu zawierający informa- 
cje o opiniach i postawach  przedsta- 
wicieli łódzkiej klasy robotniczej: tych 
strakujących i tych, na których przer= 
wanie pracy wymuszano. Członków 
związków zawodowych, „Solidarności”, 
partii. Głównymi bohaterami książek 
są robotnice i robotnicy bezpośrednio 
zatrudnien;, w produkcji i wychowani 
w środowisku z długoletnią tradycją 


walk  rewolucjnych 4 strajkujących. 
Ludzi, którzy „wielokrotnie uciekali się 
do strajku, jako formy realizacji swo- 
ich potrzeb 1 oczekiwań, jakkolwiek 
te formy protestu robotniczego były 
wstydliwie ukrywane” („Czternaście 
łódzkich miesięcy...”, $. 6). 


Czytelnik znajdzie w obu pracach 
informacje © postawach, zachowaniach 
i opiniach ludzi: znajdzie dane liczbo- 
we i autentyczne wypowiedzi będące 
świadectwem — a niekiedy i lapidar- 
ną, swoistą syntezą — określonej sytu. 
acji społecznej. Sytuacji szczególnej nie 
tylko dla członków „Solidarności”, ale 
także — a może przede wszystkim dla 
członków PZPR. „Ci, którzy bronili 
partii, narażali się na dyskryminację, 
byli bojkotowani towarzysko, nierzad- 
ko szykanowani na płaszczyźnie dzia» 
łalności zawodowej”. Sytuacja polity- 
czna i społeczna prowadziła do pola- 
ryzacji postaw, do ujawniania praw- 
dziwych twarzy ludzi, którzy znaleźli 
się tak po jednej, jak i po drugiej 
stronie ścierających się sił („Postawy 
i wartości...”, 8. 5). 


Zarówno pierwsza, jak i obecnie re- 
cenzowaną książka prezentują wyniki 
badań empirycznych łódzkiego środo* 
wiska pracy w latach 1980—1981 po- 
równywane z o dziesięć lat wcześniej- 
szymi akcjami protestacyjnymi  łódz- 
kich robotników. Są to badania archi- 
walne wydarzeń w Łodzi w końcu 4970 
i na początku 1971 r. oraz badania te- 
renowe w latach 1980—1981. Ich Auto- 
rzy stawiają pytanie o podobieństwa i 
różnice sytuacji prowadzących do na- 
pięć politycznych i rozruchów początku 
lat siedemdziesiątych i osiemdziesią- 
tych. Jak też twierdzą Autorzy książ- 
ki, mimo „pewnych różnie, jakie wy- 
stąpiły w omawianych sytuacjach kon- 
fliktów społecznych, można postawić 
hipotezę o daleko idących analogiach, 
a nawet identycznych przyczynach 
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przebiegu wydarzeń oraz ich odbicia 
w świadomości społecznej” („Postawy 
1 wartości...”, 8. 25). 

Tego typu hipotezę mogłyby potwier- 
dzić — lub obalić — szersze, ogólno- 
polskie badania społeczne. Ogranicze- 
nie badań do jednego robctniczego i 
przemysłowego miasta, jakkolwiek za- 
węża zasięg takich uogólnień, to prze- 
cieęż wskazuje na możliwość i praw- 
dopodobieństwo występowania okreś- 
lonych w tej mierze prawidłowości. 


Empiryczne badania na temat aktual- 
nych wydarzeń w kraju i działania 
partii w zakładach pracy przeprowa- 
dzono z inicjatywy powstałego jesienią 
1981 r. Zespołu Analiz Społecznych 
Komitetu Łódzkiego PZPR, złożone- 
go z partyjnych socjologów, głównie 
pracowników naukowych Uniwersytetu 
Łódzkiego. Do 13 grudnia 1981 zespół 
przeprowadził dwa sondaże dotyczące 
kwestii kierowniczej roli partii, jej 
udziału oraz udziału związków zawo- 
dowych w sprawowaniu władzy. A 
także, w dniach 7—12 grudnia — na te- 
mat miejsca PZPR w systemie warto- 
ści i ocen jej członków. Trzecie ba- 
danie dotyczące opinii i pogiądów na 
temat wybranych problemów deklara- 
cji  ideowo-programowej KC PZPR 
„O co walczymy? Dokąd zmierzamy?” 
przeprowadzono w marcu, czwarte zaś 
w czerwcu i lipcu 1982 r. Ten ostatni 
sondaż dotyczył znajomości Uchwały 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
wśród funkcyjnych członków partii — 
a także ich poglądów na temat treści 
tego dokumentu. 

Wyniki badań empirycznych wzbo- 
gacono, jak wspomniałam, o retrospek- 
tywną analizę „Łódź między grudniem 
1970 a lutym 1971”, opartą na bada- 
niach archiwalnych, podjętych na zle- 
cenie Komisjj KC PZPR do spraw 
wyjaśniania kryzysów. 

W szczególnych okolicznościach sy- 
tuacyjnych zespół badawczy zdecydo- 
wał się ograniczyć badania do tych 
członków PZPR, którzy wyrazili goto- 
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wość odpowiedzi na pytania w ankie- 
cie. Był to zatem dobór celowy, Nie 
ulega wątpliwości, że odmowa wzię- 
cia udziału w sondażu była także for- 
mą odpowiedzi (indyferentną bądź zgo- 
ła negatywną). Uzyskanie prawa 
50-procentowego odsetka  wypełnio- 
nych ankiet z zakładów pracy (Zakła- 
dy Przemysłu Bawełnianego im. J, 
Marchlewskiego, Przędzalni Czesanko- 
wej im Gwardii Ludowej, Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego im. A. Próch- 
nika, Zakłady Włókien Chemicznych 
„Anilana”, Zakłady Przemysłu Barw- 
ników „Boruta, Łódzkie Zakłady 
Przemysłu Gumowego „Stomi!”, Fa- 
bryka Osprzętu Samochodowego „Po!- 
mo” oraz Łódzkie Zakłady Radiowe 
„Unitra-Fonica”) jest z pewnością 
sukcesem Zespołu. Na uwaecę zasłu- 
guje zróżnicowanie odsetka wyvpeinio- 
nych ankiet w zależności od zakładu 
pracy (15 %/0—80 0%). i 


Omówienie wyników tych badań o- 
raz niextóre płynące z nich wnioski I 
obserwacje składają się na artykuły 
wchodzące w skład recenzowanej książ- 
ki. Jej układ odpowiada chronologii 
referowanych wydarzeń — wraz z e- 
lementami ich atmosfery. 


„Postawy i wartości w okresie kon- 
fliktu społecznego” składają się z o- 
śmiu części, poprzedzonych odautorskim 
wstępem oraz wprowadzeniem do te- 
matu („Konflikt społeczny”) pióra 
Stefanii Dzięcielskiej-Machnikowskiej. 

Artykuł Grzegorza Matuszaka „Łódz- 
cy robotnicy w konfliktach 1970—19:1 
i 1980” zawiera interesujące rozważa- 
nia dotyczące materialnych  warun- 
ków łódzkich robotników w okresie 
poprzedzającym ostrą fazę konfliktu, 
ich poglądy, nastroje i zachowania w 
akcjach strajkowych oraz żadania i 
postulaty robotnicze. Autor wskazuje na 
pewne swoiste cechy konfliktów społe- 
cznych w Łodzi, wskazujac na elementy 
analogii obu rozważanych sytuacji. 

Artykuł autorstwa Stefanii Dzięcie:- 
skiej-Machnikowskiej „Zadania PZPR 


i związków zawodowych w kierowa- 
niu życiem społecziym i politycznym 
kraju w opinii członków partii zatrud- 
nionych w łódzkich zakładach pracy” 
podejmuje istotne i aktualne problemy 
roli partii i związków zawodowych w 
życiu politycznym kraju I w za- 
kładzie pracy. Znajdujemy tu, mię- 
dzy innymi, analizę odpowiedzi na 
pytanie, kto — zdaniem szeregowych 
członków PZPR — powinien, a kto w 
istocie kieruje życiem politycznym, 
gospodarczym, społecznym w kraju? 
A także — szereg innych, interesują- 
cych informacji i wniosków o walo- 
rach poznawczych i praktycznych. Ko- 
lejny artykuł Grzegorza ' Matuszaka 
„Opinie nauczycieli — członków PZPR 
— 0 problemach sprawowania władzy 
zebrane w łódzkich szkołach ponad- 
podstawowych w listopadzie 1981 roku” 
referuje opinie nauczycieli na temat 
zadań partij i związków zawodowych 
w zakładzie pracy oraz w kwestii 
jednoczesnej przynależności do pavtii 
i „Solidarności”. 

Ankietowani nauczyciele — zgodnie 
z założeniami badań — stanowili kon- 
tro!lną grupę porównawczą wobetć zbio- 
rowości podstawowej łódzkich robot- 
ników. 


Część autorstwa Longina Indisowa 
„Miejsce partii w sytemie wartości jej 
członków” — zawiera motywacje przy- 
należności do PZPR, oceny działalności 
wewnątrzpartyjnej i postawy respon- 
dentów wobec aktualnych wydarzeń 
w kraju. 


Kolejna część książki „Wybrane 
problemy sytuacji społeczno-politycz- 
nej w łódzkich zakładach pracy przed 
wprowadzeniem stanu wojennego” — 
pióra Damazego Supińskiego — sta- 
nowi jakby wprowadzenie do kolejne- 
go artykułu Stefanii Dzięcie!skiej-Ma- 
chnikowskiej „W nowej sytuacji po- 
litycznej” — zawierającego interesują- 
cy i świetny opis pierwszych dni sta- 
nu wojennego w Łodzi, działań 1 
nasttojów i strajków. A także — 


szczególnie plastyczną relację wyda- 
rzeń na Wydziale Prawa Uniwersy- 
tetu Łódzkiego. Bardzo interesująca 
jest refleksja socjologiczna dotycząca 
rosnącefjo w warunkach stanu wojen- 
nego udziału w incydentach ulicznych 
młodzieży, która stanowiąc mniejszość 
we wcześniejszych manifestacjach i 
„marszach głodowych” — teraz właś- 
nie „wysuniętą została na czoło, włą> 
czana do gry w chwili ogłoszenia stanu 
wojennego” (s. 165). 


W tym kontekście ciekawa (i war- 
ta dalszych pogłębionych badań) jest 
informacja o relatywnie słabych — w 
porównaniu z innymi ośrodkami w 
kraju — związkach Kościoła z łódzki= 
mi strajkami robotniczymi. Ten brak 
elementów dewocyjnych wynikał, zda- 
niem Autorów, „z braku przywódców o 
silnie maniłestowanym związku z re- 
ligią i kościołem oraz z faktu, że du- 
chowieństwo nie podjęło prób włącze- 
nia się do strajków. W ogóle sprawy 
wiary i religii w Łodzi nie były 
woprzęgnięte instrumentalnie w akcje 
protestacyjne. W 1971 r. w «Marchlew= 
skim» wprawdzie została zainicjowa- 
na zbiórka pienieżna na mszę i chorą- 
giew kościelną, ale dopiero po zakoń» 
czeniu strajku, a ich ufundowanie 
miało być wyrazem zadowolenia, że 
strajk odbył się bez ofiar” (s. 61). 

Kolejna, przedostatnia część książ- 
ki zawiera syntetyzujące ujęcie naj- 
ważniejszych zadań PZPR w opinii 
respondentów oraz poglądów łódzkich 
robotników i nauczycieli. Tę część, 
autorstwa Stefanii Dzięcieskiej-Mach- 
nikowskiej i Grzegorza Matuszaka, za- 
tytułowano „Robotnicy i nauczyciele 
o deklaracji ideowo-programowej KC 
PZPR”. 


Ostatni wreszcie artykuł pióra Mie- 
czysława Kowalskiego i Grzegorza Ma- 
tuszaka to „Wiedza i postawy  łódze= 
kiego aktywu partyjnego wobec u- 
chwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR”. 


Recenzowana książka podobnie jak 
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wcześniej opublikowane „Czternaście 
łódzkich miesięcy” zawiera bogaty ła- 
dunek informacji dotyczący okresu lat 
kryzysów ekonomicznych, społecznych 
i zachwiania przyjętych norm wartoś- 
ci. Trudno przecenić wartość prezento- 
wanego w tych książkach materiału 
sygnalizującego problemy i wzbogaca- 
jącego wiedzę o opiniach i poglądach 
łódzkiego Środowiska robotniczego. 
Jest to część wiedzy o procesach spo- 
łecznych okresu sierpniowego: ta 
część. którą wyrażają opinie. postawy 
i zachowania — stanowiąca odbicie w 
świadomości badanych obiektywnie 
istniejących zjawisk i sytuacji 
Lektura „Postaw i wartości w okre- 
sie konfliktu społecznego — do któ- 
rej gorąco zachęcam Czytelnika za- 
interesowanego społecznymi i polity- 
cznymi problemami naszego kraju — 
umożliwi zapoznanie się z szeregiem 
kwestii interesujących i aktualnych. 
Nie sposób w tej recenzji omówić je 
choćby pobieżnie, nie byłoby to zre- 
sztą przedsięwzięcie sensowne. Chciała- 
bym natomiast zwrócić uwagę na rze- 
czy, moim zdaniem. szczególnie intere- 
sujące. Pierwsza z nich dotyczy, najo- 
gólniej, niezaspokojonych potrzeb mate- 
rialnych i społecznych, których kon- 
sekwencją były stany  frustracyjne 
oraz akcje protestacyjne. Chodzi tu, jak 
sądzę, © zjawisko rozbudzenia na ol- 
brzymią skalę materialnych aspiracji 
społeczeństwa w sytuacji malejących 
możliwości ich zaspokojenia. Jeszcze 
we wczesnych latach gomułkowskich 
skromność, życie nie na pokaz, aspira- 
cje inne od materialnych — były po- 
pularne w rozmaitych kręgach mło- 
dzieży. Gierkowskie hasła dostatniego 
życia, mierzonego posiadaniem różnych 
atrakcyjnych dóbr materialnych, np. 
popularnego samochodu — „miraż ma- 
lucha” — stwarzają nową sytuację spo- 
łeczną, w której nieposiadanie łączo- 
ne jest z życiową niezaradnością czy 
wręcz trajerstwem. Jest to, znana z Ii- 
teratury, klasyczna svtuacja rozbież- 
ności między aspiracjami a możliwoś- 
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ciami ich realizacji — ze wszystkimi 
tego stanu rzeczy konsekwencjami. 

Równość i sprawiedliwość, jedna- 
kowe szanse dla wszystkich Polaków, 
niezależnie od ich pochodzenia, statusu 
rodziny i miejsca zamieszkania — (to 
przecież nie tylko podstawowe założe- 
nia polityki państwa — ale i cechy 
dobrego ustroju społecznego. Tymcza- 
sem w latach siedemdziesiątych, zwła- 
szcza drugiej ich połowie, coraz częś- 
ciej manifestowane są postawy cwa- 
niackie, a spryt i zaradność stają się 
skuteczniejszą od rzetelnej pracy dro- 
gą do osiągnięcia pożądanych dóbr 
społecznych. 

Głoszono jednocześnie, że społeczeń- 
stwo jest coraz bardziej egalitarne, a 
ludzie coraz lepiej i pełniej zaspoka- 
jają swoje potrzeby. Przypomnijmy, 
że tego typu sprzeczne z rzeczywisto- 
ścią konstatacje głoszone były nie tyl- 
ko przez oficjalne środki masowego 
przekazu i urzędowe sprawozdania sta- 
tystyczne, ale i poprzez naukowe, tak- 
że socjologiczne publikacje tych lat. 
Kreowana wizja była jednak zbyt da- 
lexa od rzeczywistości, aby nastąpiło 
zatarcie różnic między tym, co jest, a 
tym, co być powinno. 

Również i partia nie dysponowała 
autentyczną wiedzą o społeczeństwie i 
klasie robotniczej, na której czele sta- 
ła i którą miała reprezentować. W 
ostatnim czterdziestoleciu klasa ta rosła 
i przekształcała się, „stawała się obiek- 
tywnym i subiektywnym czynnikiem 
przemian, chciała likwidować sprzecz- 
ności i rozbieżności między teorią i 
praktyką (...), gdy zaś sytuacja stawa- 
ła się szczególnie drastyczna, chciała 
po prostu zapewnienia znośnych wa- 
runków życia” (s. 19). 


Rosnące sprzeczności między potrze- 
bami materialnymi i społecznymi a 
systemem sprawowania władzy, który 
nie mógł potrzeb tych zaspokajać, pro- 
wadziły do svtuacji konfliktowych za- 
równo w sierpniu 1980 r. jak i w la- 
tach wcześniejszych. Nie istniejący pra- 
ktycznie samorząd, nie akceptowane 


związki zawodowe, oderwana od rea- 
liów sytuacji partia — żadna z tych 
instytucji nie mogła zapobiec ani fru- 
stracjom, ani protestowi robotniczemu. 
Zwłaszcza wtedy, kiedy oczekiwano, że 
strajk będzie panaceum na wszystko: 
na niskie zarobki, zaopatrzenie w skle- 
pach, lepszą organizację pracy w fa- 
bryce. Wystarczyło w nim uczestni- 
czyć skoro w myśl popularnego hasła 
„Kto nie staje, nie dostaje”. 


Odniesienie tej ogólnej sytuacji w 
kraju do poszczególnych zakładów 
pracy, analiza postulatów załóg i miej- 
sca w nich instytucji związkowych i 
partyjnych jest ogromnym walorem ba- 
dania. I wprawdzie szkoda, że recen- 
zowana praca nie zawiera głębszej 
socjologicznej warstwy syntetyzującej, 
to przecież skłania do zadumy 1 re- 
fleksjj nad złożonymi  czynnikam 
kształtującymi postawy i świadomość 
współczesnego społeczeństwa. 


Krytycznie natomiast należałoby o- 
cenić pewne braki tekstu związane 
bądź to z niefortunnymi sformułowa- 
niami (np. niektórych nadmiernie roz- 
budowanych tytułów części książki sta- 
nowiących w istocie spis rzeczy), bądź 
operowanie w analizie wyników  pro- 
centami odpowiedzi i odpowiadających 
-- bez najprostszej analizy wskaźniko- 
wej. Mój sprzeciw budzi, przykłado- 
wo, stwierdzenie, iż „wśród responden- 
tów zdecydowanie przeważali mężczy- 
źni (73 proc.). Nie ma w pełni udoku- 
mentowanych podstaw do uogólnienia 
tego faktu, ale kobiety stanowią mniej- 
szość w szeregach partii” (str. 68). Aż 
się prosi o sięgnięcie do istniejących 
przecież informacji o strukturze człon- 
ków partii, przynajmniej według płci 


1 wieku — i porównania go ze zbio- 
rowością respondentów. 

Ostatnią, bardzo istotną kwestią są 
wyniki sondażu Autorów książki nad 
funkcjonowaniem w świadomości ba- 
danych podstawowych elementów ta- 
kich dokumentów partyjnych jak de- 
klaracja ideowo-programowa Komite- 
tu Centralnego „O co walczymy, do. 
kąd zmierzamy” oraz Uchwały IX Zja- 
zdu PZPR, 

Okazało się, że ogólna ocena zna- 
jomości tych dokumentów wypadła 
nie najlepiej: zaledwie połowa  bada- 
nych ezłonków partii zapoznała się z 
nimi. I to najczęściej pobieżnie. Na- 
wet przedstawiciele funkcyjnego apa- 
ratu partyjnego nie potrafili trafnie 
odpowiedzieć na pytania dotyczące 
treści materiałów: zaledwie 40 proc. tej 
grupy wykazało się ich częściową zna- 
jomością, nikt zaś z 200-osobowej gru- 
py nie odpowiedział trafnie na wszy- 
stkie dotyczące spraw istotnych, a nie 
szczegółowych i drugorzędnych — py- 
tania. 

Te bardzo interesujące wyniki ba- 
dań wskazują, jak sądzę, nie tylko na 
określone postawy badanych, ale it for- 
mę analizowanych dokumentów, operu- 
jących językiem zbyt ogólnym, trudnym 
w percepcji — który często zniechęca 
miast zachęcić do ich studiowania. 

Na zakończenie warto pogratulować 
Autorom dobrej książki, a Wydaw= 
com trafnej decyzji opublikowania in. 
teresującej pozycji wydawniczej. „Po- 
stawy i wartości w okresie konfliktu 
społecznego” pod redakcją Stefanii 
Dzięcielskiej-Machnikowskiej otrzy- 
mały ostatnio zasłużoną nagrodę Pre- 
zydenta miasta Łodzi. 

MARIA JAROSZ 
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W związku z artykułem „Ekonomia i polityka” 


Redakcja „Nowe Drogi” 


Z zainteresowaniem, ale i mieszanymi uczuciami przeczytałem artykuł T. Men- 
delskiego „Ekonomia i polityka” — zatytułowany bardzo niewinnie w stosunku do 
treści i łagodnie w zestawieniu z ostrością gloszonych sądów(1). Treść tego artykułu 
odnosi się przede wszystkim do relacji: baza—nadbudowa, siły wytwórcze—stosunki 
ekonomiczne, świadomość—państwo, interesy ogólnospołeczne—interesy grupowe, 
baza ekonomiczna—świadomość itd  T. Mendelski wszedł więc 2  rozma- 
chem w krąg „gorących problemów współczesności”. Przy tej okazji „na dywanik” 
wezwany został O. Lange, dostało się także z „marszu” J, Wiatrowi i J. Hochfeldowi. 
Odniosłem wrażenie, że w interesującym T. Mendelskiego kręgu teorii nie znajduje 
on satysfakcjonującego poziomu, o co oskarża zarówno ekonomistów, jak i filozofów 
zajmujących się materializmem historycznym, nie prezentując ze swej strony nic, co 
odpowiadałoby ostrości własnej krytyki. 


Ustosunkowanie się merytoryczne do ekonomicznej warstwy artykułu zajęłoby mi 
co najmniej parę arkuszy wydawniczych. Poprzestanę na podkreśleniu, że obecne i 
przyszłe pokolenia Polaków powinny być wdzięczne O. Langemu za zwrócenie uwa- 
gi na kapitalne problemy właściwego funkcjonowania współczesnego społeczeństwa 1 
gospodarki socjalistycznej Warto wskazać, że w ZSRR w związku z pieriestrojką na 
łamach „Woprosow Fiłosofii" i „Woprosow Ekonomiki' ukazują się artykuły traktu- 
jące o wpływie cen, tez i propozycji wybitnego polskiego ekonomisty na kształt prze- 
dudowy gospodarki radzieckiej. Uważam, że potrzebne są dziś nam nie próby depre- 
cjonowania twórczości Langego, która zresztą broni się sama, lecz odradzanie i roz- 
w:janie jego myśli [formułowanych przecież nie tylko w ciszy gabinetu, lecz i w Ścisłej 
więzi z praktyką. Proces ten, w którym jest też miejsce na rzeczową krytykę po- 
szczególnych tez Langego, może wywrzeć pozytywny wpływ na kształt i efekty na- 
szej reformy gospodarczej. Faktem jest, że w twórczości Langego — dziele żywym, 
obejmującym stopniowo coraz to nowe treści — można znaleźć konstatacje niezgodne 
ze sobą. Na przykład z wykładu wygłoszonego w Belgradzie 18 listopada 1957 r. wca- 
le nie wynika, że przypisywał on nadbudowie tylko bierne znaczenie, jak wnosi T. 
Mendelski z I tomu „Ekonomii politycznej”. 


Artykuł „Ekonomia i polityka” poruszył problem zakresu zainteresowań ekonomii 
politycznej i jej powiązań z innymi naukami, w tym i materializmem historycznym. 
Chodzi o to, czy relacje między nimi powinny znaleźć się poza obrębem „właściwej” 
ekonomii politycznej, czy też stać się właściwym przedmiotem jej badań(2). Pozosta- 


(U „Nowe Urogi” nr 11/1987 r, 

(20 Przypomnieć by tu należało słowa K. Marksa w przedmowie do pierwszego tomu „Kapi= 
tału”': „Przedmiotem moich badań w tym dziele jest kapitalistyczny sposób produkcji 1 odpoe 
wiadające mu stosunki produkcji 1 wymiany”. 
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wienie tych zagadnień poza obrębem zainteresowań ekonomii odbiło się na fiiej ne- 
gatywnie. Zaciążyło również, jak to wynika z artykułu Mendelskiego, na filozofii. 
Chyba najwłaściwszym rozwiązaniem będzie ich badanie przez zarówno ekonomis- 
tów, jak i filozofów. 

Oczywiście świadomości lekceważyć nie wolno. Jej rolę ruch robotniczy doceniał 
od zarania. Doceniał ją również O. Lanze, np. w pamiętnych publikacjach z 1956 r. 
Jeśli T. Mendelski pragnie krytykować tych ekonomistów polskich, którzy rolę świa- 
domości ignorują lub nie doceniają, znajdzie, niestety, sporo przykładów współczes- 
nych. Wymaga to jednak rzetelnej analizy I udokumentowanej, a nie gołosłownej po- 
lemiki. 


RYSZARD ZABRZEWSIEI 
* 


Redakcja „Nowe Drogi” 


Przeczytałem w listopadowym numerze „Nowych Dróg” artykuł Tadeusza Mendel- 
skiego zatytułowany „Ekonomia i polityka”. Lektura ta pozostawiła mieszane uczu- 
cią. A tekst został zamieszczony w rubryce „Problemy i dyskusje”. Nie dziwi więc 
dyskusyjne ujęcie problematyki bazy i nadbudowy oraz wzajemnych relacji między 
nimi. Definicja tych pojęć nie jest zastygłvm dogmatem, ulega przewartościowaniom 
interpretacyjnym w procesie rozwoju myśli i praktyki społecznej. Czas poddaje pró- 
bie wiele kwestii teoretycznych. Spod krytvcznego osądu nie mogą być wyjęte żadne 
kwestie, sztucznie chronione jakiekolwiek nazwiska, Chodzi jednak o to, aby dysku- 
sje, niekiedy i ostre spory posuwały nas naprzód, pogłębiały poznanie, sprzyjały obja- 
śnianiu i zmienianiu rzeczywistości. 

Te oczywiste dziś prawdy nie mają jednak zastosowania wobec niektórych fragmen- 
tów artykułu T. Mendelskiego. Rzecz nie w tym, że pragnie on poddać weryfikacji 
poglądy Oskara Langego czy Juliana Hochfelda. Ale polityczny kontekst, w jakim to 
czyni, jest zadziwiający, a poziom prymitywny. Czemu autor wybrał w okresie odno- 
wy tych właśnie wybitnych uczonych, a jednocześnie działaczy politycznych 1 spo- 
łecznych? Można się z ich tezami spierać, ale nie wolno ich wulgaryzować, „usta- 
wiać” do polemiki. 

Oskar Lanse był i pozostanie wielkim ekonomistą. Wniósł w rozwój ekonomicznej 
myśli socjalizmu znaczący, po części pionierski wkład. Jest pora, aby przypomnieć 
i oświetlić tę ogromną spuściznę teoretyczną i liczne propozycje praktyczne tak waż- 
ne dla obecnych przewartościowań i przemian. Był przecież jednym z ich prekurso- 
rów, a także animatorów znaczących faktów reformatorskich. Należał do tych, którzy 
jasno widzieli dogmatyczne i biurokratyczne ograniczenia socjalizmu, odważnie na- 
woływali do wyrwania go z pęt schematycznego ubezwłasnowolnienia. 


Podobną postawę intelektualną, polityczną i moralną zajmował Julian Hochfeld. 
Jego walory intelektualne i pasję ideową zachowuje w pamięci wiele pokoleń stu- 
dentów filozofii i socjologii. Znany jest jego wkład w dorobek pierwszych lat Polski 
Ludowej i twórcze przemiany po październiku 1956 r., podobnie jak przeżycia, które 
stały się jego udziałem w latach 1948—1954. 


Spuścizna Oskara Langego i Juliana Hochfelda nie jest „bez skazy i zmazy”, ale 
przede wszystkim jest pomocna w procesie reformowania życia. Jest przykładem do- 
ciekliwości, odwagi myśli, zachętą do rozwijania marksizmu-leninizmu. Obaj nale- 
żą bowiem do twórczego nurtu w dziejach polskiego socjalizmu. 

Obcesowa, nie udokumentowana krytyka odnosząca się do kwestii trzeciorzędnych w 
twórczości uczonych, których zasięg potwierdza czas, pożytku nauce nie przynosi. 
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Definicja bazy I nadbudowy to w pracach Langego i Hochfelda epizodyczne fragmen- 
ty. Z pewnością nie oni narzucili w tej dziedzinie uproszczone interpretacje okresu sta- 
linowskiego i nie oni zanegowali istotę marksistowskiego stanowiska w tej kwestii 

Pomijam w tym liście uwagi pod adresem Jerzego Wiatra, bo jeśli uzna to za ce- 
lowe, ma wszelkie możliwości, aby samemu odpowiedzieć na uwagi T. Mendelskiego. 

Dyskusja teoretyczna niechaj trwa. Niechaj wypowiadają się w niej ekonomiści 
i socjologowie, politolodzy i filozofowie. 

Jestem przekonany, że „Nowe Drogi” dołożą starań, aby rozwijała się ona bez in- 
cydentów, odwracających uwagę od sedna problemu. 


WŁADYSŁAW KINOWSKI 
Kraków, styczeń 1988 r. 


* 


Dziękując autorom obu listów za słowa krytyki pod adresem niektórych stwier- 
dzeń Tadeusza Mendelskiego zawartych w artykule „Ekonomia i polityka”, uważamy 
tę sprawę za wyjaśnioną i zamkniętą. 

Zgodnie z sugestiami Ryszarda Zabrzewskiego i Władysława Kinowskiego będziemy 
powracać na łamach „Nowych Dróg” do relacji ekonomit i polityki oraz problemów 
bazy 4 nadbudowy. Dołożymy także starań, aby przypomnieć czytelnikom prace Oska- 
ra Langego oraz Juliana Hochfelda pod kątem treści ważnych dla historii PRL oraz 
dla obecnych przemian w sferze teorii i praktyki socjalizmu. 


Redakcja 


SPROSTOWANIE 


Mimo wcześniejszej zapowiedzi, że od stycznia 1988 r. egzemplarze „Nowych Dróg” 
kosztować będą po 100 zł, nasi prenumeratorzy otrzymali styczniowy numer z mylnie 
wydrukowaną ceną 70 zł za egzemplarz. Podniesienie ceny podyktowane było wzros- 
tem kosztów produkcji poligraficznej (w tym: papieru i druku). Redakcja 
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159 KRONIKA 


Partia w procesie reform 


_ STANISŁAW GABRIELSKI 


Proces odnowy i reform to nie zabieg taktyczny, ale dialektyczna konie= 
czność, wynikająca z potrzeby rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, 
które wymaga zdynamizowania własnych sił napędowych. W procesie re- 
form trwałe pozostają cele i zasady socjalizmu, a więc podmiotowy udział 
obywateli w sprawowaniu władzy, respektowanie zasad sprawiedliwości 
społecznej, tworzenie warunków wszechstronnego rozwoju człowieka, a- 
wans społeczno-materialny ludzi pracy, zapewnienie socjalnego bezpie- 
czeństwa, uspołecznienie własności i procesów zarządzania. Proces reform 
nie oznacza zatem zmiany podstaw ustroju, przeciwnie — idziemy w kie- 
runku umocnienia socjalizmu, poprzez zmianę jego wewnętrznych mecha= 
nizmów rozwojowych twórczo spożytkowując naukę marksistowsko-leni- 
nowską, Musimy przy tym zdecydowanie uwolnić się od biurokratycznych 
obciążeń. Dla partii oznacza to radykalną zmianę sposobów działania oraz 
. odrzucenie krępujących procesy rozwojowe dogmatów. Należy do nich np. 
swoisty „kompleks nieomylności” w wytyczaniu zadań przez partię, który 
można wyrazić następująco: im wyższy szczebel, tym większa zdolność 
do reprezentowania interesów całości, większa wierność socjalizmowi. Na- 
leży uznawanie zebrania partyjnego za praktycznie jedną formę pracy par- 
tii. Dalej — przypisywanie partii omnipotencji w rozwiązywaniu proble- 
mów ekonomicznych. Polskie kryzysy wyrażały, że niezbędne jest odrzuce- 
nie tych i innych dogmatów. Polityczna ofensywa partii we wdrażaniu re- 
form wymaga efektywnych metod działania. Partia musi stawać się coraz 
skuteczniejszą siłą sprawczą socjalistycznej odnowy. 

Doświadczenia lat minionych wykazują, że im lepiej partia jest przygoto- 
wana do wdrażania reform, do przewodzenia procesom reformatorskim, 
tym reformy są głębsze, a skala społecznego poparcia większa. 


W powszechnej opinii podstawową gwarancją powodzenia reform są 
przemiany w samej partii. Dlatego potrzebna jest realistyczna ocena kon- 
dycji społeczno-politycznej PZPR. Wydaje się, że warto na przykładzie nie- 
których aspektów naszej działalności w środowisku robotniczym dokonać 
skrótowej choćby analizy stanu partii i uwarunkowań jej działania. 


W opinii części aktywu, partia odzyskała kondycję organizacyjną, nato- 
miast POP, członkowie partii nie mają jeszcze dostatecznych sił, aby sku- 
tecznie wpływać na głębsze przemiany. Kondycja polityczna partii jest 
niedostateczna z punktu widzenia stawianych zadań. 


- Rozpatrzmy zatem, jak kształtuje się. rozkład sił naszej partii w środo- 
wisku robotniczym: Do partii należy. 814 tys. robotników, co stanowi: 38 
proc. jej stanu. Wśród nich jest 395 tys. robotników wykwalifikowanych, 
58 tys. mistrzów, 83 tys. brygadzistów. Upartyjnienie kadr kierowniczych 
w zakładach pracy. wynosi 64,1 proc. (4,1 proc. składu całości partii). kadr 
inżynierskich 24,7 proc. (7,6 proc. składu całości partii). przy czym mamy 
tu do czynienia z dość dużym zróżnicowaniem. 

Struktura wiekowa robotników należących do partii ksztóliwie się na- 
stępująco: robotników w wieku 18—29 lat jest 8,1. proc., 30—39 lat jest 32,5 
proc., 40—49 lat jest 23,7 proc., 50—59 lat — 21,0 proc. oraz w wieku 
60 lat i więcej — 14,7 proc. = 

"Istnieje duże zróżnicowanie w przynależności do partii młodych robot- 
ników. Na przykład w Zakładach Radiowych im. M. Kasprzaka upartyj- 
nienie załogi wynosi '11,9 proc. natomiast młodzieży do 29 lat tylko 0,8 
proc. W Hucie ..Katowice” dane te wynoszą odpowiednio 12,4 proc. i 2.6 
proc., a w Hucie im. Lenina 16,9 proc. i 3,9 proc. Tymczasem, jak wyni- 
ka z innych arializy najbardziej. proreformatorskie orientacje prezentują 
grupy młodych wysoko kwalifikowanych robotników oraz inteligencja in- 
żynieryjno-techniczna. Chcąc więc zachować dużą dynamikę reformator- 
ską, partia powinna do swych szeregów w większym zakresie pozyskiwać 
te właśnie śradowiska. Jest to zadanie aktualne tym bardziej, że ni- 
ski stopień upartyjnienia studentów wskazuję, iż należy realnie liczyć się 
z obniżeniem wpływów partii wśród inteligencji inżynieryjno-technicznej. 
Nadto trzeba zważyć, że upartyjnienie załóg pracowniczych jest wyższe w 
przemysłach tradycyjnych. a w przemysłach nowoczesnych. które rozstrzy- 
gać będą o powodżeniu reformy i miejscu Polski w gospodarce światowej, 
niższe. Na przykład upartyjnienie załogi KWK „Sosnowiec” wynosi 36 
proc. (w tym 30,7 proc. zatrudnionych robotników), a w Warszawskich Za- 
kładach Telewizyjnych upartyjnienie załogi — 10,3 proc. (w tym 0,5 proc. 
zatrudnionych robotników). A zatem, z punktu widzenia reform, hranżo- 
wa struktura partii kształtuje się niekorzystnie. Powinna ona znacznie po- 
szerzyć swoje wpływy w zakładach, które są wyznacznikami nowoczesśnoś* 
ci gospodarki — w przemyśle elektronicznym i precyzyjnym. | 


Obserwujemy, również inne zjawisko, które także, niestety, nie jest kóz 
rzystne z punktu widzenia skuteczności wdrażania reform. Dyskusje pro- 
wadzone w organizacjach partyjnych przed ogólriokrajowym referendum 
potwierdziły, że postrzeganie przez bazę partyjną wielu zjawisk społecz- 
nych, głównie w obszarze polityki socjalnej, jest, podobnie jak w całym 
społeczeństwie, często nawet bardziej krytyczne. Dowodzi to silnego osa- 
dzenia partii w realiach społecznych, otwartego artykułowania przez nią 
niepokojów i bolączek. Jednocześnie partia — jako całość — zmniejsza, 
niestety, swą zdolność spełniania funkcji kreatywnych, zmieniających rze- . 
czywistość w środowiskach swego działania. 


Tezę powyższą w sposób obrazowy dokumentują wyniki badań ankieto- 
wych przeprowadzonych wśród około 3 tys. pierwszych sekretarzy POP 
przed IV Plenum KC PZPR. W ankiecie postawiono pytania dotyczące 
występowania zjawisk negatywnych w środowisku działania POP i zaan= 
gażowania ogniw partii w ich zwalczanie. RYZ PBARNORST A na 


stępująco: | JE 


-.brak dyscypliny pracy —- na występowanie tego zjawiska wskazywało 
59, 4 proc. ankietowanych, przy czym najczęściej wymieniali je sekretarze 
organizacji partyjnych działających w budownictwie (88,7 proc.), w prze- 
myśle (85,8 „proc. ) itransporcie (84,2 proc.); 

zła organizacja pracy — na występowanie tego zjawiska wskazywało 49,5 
proc. ankietowanych, przy czym najczęściej wymieniali je sekretarze or- 
ganizacji partyjnych działających w budownictwie (77,2 proc.), w przemy- 
śle (75,5 proc.), gospodarce komunalnej i mieszkaniowej (73  proc.); 
. pijaństwo — na występowanie tego zjawiska wskazywało 50,6 proc. an- 
kietowanych, przy czym najczęściej wymieniali je sekretarze organizacji 
partyjnych działających w przemyśle (77 proc. » PGR (77 proc.), transpor- 
cie i łączności (74,4 proc.); 

, niska kultura współżycia między ludźmi — na występowanie tego. zja- 
wiska wskazywało 43,9 proc. ankietowanych, przy czym najczęściej wy- 
mmieniali je sekretarze organizacji partyjnych działających w budownictwie 
(61,7 proc.), PGR (57,9 proc.), w przemyśle (56,1 proc.); . 

kradzieże — na występowanie tego zjawiska wskazywało 40,5 proc. an- 
kietowanych, przy czym najczęściej wymieniali je sekretarze organizacji 
partyjnych działających w przemyśle (75,5 proc.), PGR (71,5 proc.) i bu- 
downictwie (66,1 proc.); 

marnotrawstwo — na występowanie tego zjawiska wskazywało 38, 8 
proc. ankietowanych, przy czym najczęściej wymieniali je sekretarze orga- 
nizacji partyjnych działających w budownictwie (65,2 proc.), w przemyśle 
(62.5 proc.), gospodarce komunalnej i mieszkaniowej (57,7 proc.). 

Odpowiedzi na pytanie, jak organizacje partyjne reagują na te zjawiska, 
są wysoce niezadowalające; na tej podstawie trudno wyrobić sobie pogląd 
co do skuteczności podejmowanych przedsięwzięć. Zaledwie 1/3 badanych 
wskażała, że sprawy te omawiano na zebraniu POP, 12 proc. — że proble- 
matyka zjawisk negatywnych była podejmowana przez egzekutywy POP 
czy KZ; jedynie 17,9 proc. stwierdziło, iż POP występowała z odpowiedni- 
mi wnioskami do kierownictw zakładów pracy. 

_ Można więc sformułować tezę ogólniejszą: w praktyce działania naszej 
partii istnieje duży rozziew między postrzeganymi i artykułowanymi zja- 
wiskami negatywnymi a zdolnością -do ich skutecznego eliminowania. Ist- 
nieją również duże dysproporcje między fromułowaniem koncepcji prog- 
ramowych, które znajdują poparcie społeczne a efektami ich realizacji. 
Dlatego w społecznym odczuciu nasze słowa wciąż rozmijają się z czy- 
nami. To nie przypadek przecież, że reforma gospodarcza kojarzy się spo- 
łęczeństwu tylko z podwyżkami cen, skoro nięodczuwalne są na ogół skut- 
ki działania nowych rozwiązań systemowych w innych dziedzinach, choć- 
by w zakresie przeglądu struktur organizacyjnych i atestacji stanowisk 
pracy czy upraszczania procedur biurokratycznych w obsłudze obywateli. 
Jest tu swoisty paradoks. 2 jednej strony partia jest twórcą reform, 
głównym gwarantem ich realizacji, z drugiej strony praktyka jej dzia- 
łania odczytywana jest inaczej — jako siły hamującej przemiany. Roz- 
ważenia wymaga zatem problem innego podejścia metodologicznego do 
naszych działań praktycznych. Więcej uwagi poświęcić musimy opraco- 
waniu. koncepcji, a zwłaszcza ścieżek realizacyjnych, mniej zaś składać 
deklaracji nie mając pewności, jaki będzie ich efekt. | 


Wydaje się, że dla obiektywnego osądu stanu partii I jej kondycji poli- 
tycznej trzeba również powiedzieć o warunkach, w jakich działają organi- 
zacje partyjne. 

Po pierwsze, mamy do czynienia z bardzo złożoną sytuacją gospodarczą, 
zarówno w sensie ogólnym, jak i zakładowym. Na ogólny obraz stanu gos- 
podarki wpływają m. in.: cywilizacyjne zapóźnienie, długofalowe konsek- 
wencje pętli zadłużenia, sztywność struktur gospodarczych, powolność od- 
budowania poziomu produkcji rodząca zniechęcenie i apatię społeczną. W 
układzie zakładu pracy są to.przede wszystkim trudności kooperacyjne i 
zaopatrzeniowe, oddziałujące na możliwości pracy i uzyskania dochodów z 
pracy. 

Po drugie, na jakość pracy partyjnej rzutują ciągle utrzymujące się n na- 
stroje nieufności wobec zapowiedzi oraz działań partii i władzy. Dowodem 
tego może być przebieg kampanii przed referendum, kiedy powszechnie 

pytano o gwarancje powodzenia II etapu reformy gospodarczej. 

Po trzecie, organizacje partyjne funkcjonują w warunkach toczącej się 
walki z przeciwnikiem politycznym, nasilającego się oddziaływania ideolo- 
gicznego, kulturowego i politycznego zachodnich środków dywersyjnych. 


Po czwarte wreszcie, na skuteczność pracy organizacji partyjnych wpły- 
wa zdolność odnajdywania się w nowych warunkach i zjawiskach spo- 
łeczno-ekonomicznych, wynikających z procesu reformowania gospodarki. 


Uruchamiając program reform partia wyzwoliła nowe, nie znane dotąd, 
złożone procesy społeczne. Prawidłowością ruchów społecznych, w tym 
partii masowych, jest problem niezbędnego czasu dojrzewania do tych 
procesów, budowania nowej samoświadomości. Z tego punktu widzenia 
ważne jest, aby w realnej polityce nie cechowało nas swoiste chciejstwo. 
Chodzi o to, abv kreując nowe rozwiązania i instytucje polityczne nie wy- 
przedzać zbyt daleko stanu świadomości bazy partyjnej i społeczeństwa. 

Na porządku dnia staje więc problem tożsamości partii i granie dopusz- 
czalnych kompromisów. Inaczej rzecz ujmując, chodzi o problem ideowej 
więzi i politycznej solidarności członków partii, o spoiwo wyróżniające 
partię jako intelektualną siłę społeczeństwa, siłę sprawczą reform. Z jed- 
nej strony oznacza to przywrócenie w życiu wewnętrznym partii blasku 
trwałym wartościom naszej ideologii, a z drugiej aktywne, realne uczest- 
nictwo w urzeczywistnianiu programu socjalistycznej odnowy i reform, 
zdolność pozyskiwania sił. społecznych zorientowanych proreformatorsko, 
spełniańie przez członków partii roli politycznego i moralnego lidera, in- 
spiratora przemian, sojusznika tych wszystkich, którzy w dobrej wierze i 
w dobrej sprawie chcą iść do przodu. Jest to także zdolność partii do od- 
czytywania nowych zjawisk cywilizacyjnych, które wpływają na warunki 
funkcjonowania społeczeństwa. 


W 


Formacja socjalistyczna znalazła się w ważnym momencie historycznym. 
Chcąc iść w kierunku rozwoju, trzeba znaleźć dość sił twórczych, odwagi 
i wyobraźni, by wyzwolić się z działań dziś nieprzydatnych, ocen i zacho- 
wań przestarzałych, rzecz można dogmatycznych. Kluczowym więc zagad- 
nieniem dla naszej partii jest aktywne kształtowanie świadomości społecż- 
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nej 1 ciągła analiza układu sił społecznych — zarówno w makro-, jak i mi- 
kroskali — wspierających bądź hamujących procesy reformowania gospo- 
darki. W każdym ogniwie działania partii należy przeprowadzić wnikliwą 
analizę przyczyn, które dotychczas blokowały radykalne i skuteczne wcie- 
łanie w życie założeń reformy. Wszystko wskazuje na to, że istotną rolę 
odegrały tu wieloletnie przyzwyczajenie do działań biurokratyczno-naka- 
zowych, interesy biurokracji, swoisty konserwatyzm władzy i społeczeń- 
stwa, uproszczone pojmowanie roli i funkcji państwa, niespójność działań 
wielu ogniw zarządzających gospodarką. Wnikliwej analizy politycznej 
wymagają silnie zakorzenione w społeczeństwie orientacje egalitarne, 
roszczeniowe. W warunkach reformy gospodarczej postawy takie są czyn- 
nikami hamującymi osiąganie wysokiej efektywności pracy. Egalitaryzm 
wywiera wpływ na sposób myślenia i działania ludzi, eliminuje prestiż wy- 
.soko wydajnej pracy, niszczy twórczą konkurencję. Ujmując sprawę sze- 
rzej, reforma gospodarcza stanowi nieodłączny element odnowy socjalizmu 
jako systemu społecznego, » równoznaczna 4 nadaniem mu cech dynami- 
cznych. 

Ciekawe obserwacje przynoszą wyniki ogólnokrajowego referendum. 
Ujawniając skalę i charakter zróżnicowań interesów społecznych mogą o- 
ne stanowić przesłankę wyjściową do pogłębionej analizy sił proreforma- 
torskich i zachowawczych. 


Referendum, będące nowym, demokratycznym sposobem podejmowania 
decyzji, stwarzającym polityczne podstawy bezpośredniego, podmiotowego 
udziału obywateli w procesach decyzyjnych, zakłada, że obywatele doko- 
nują indywidualnego wyboru, wyboru świadomego, z którym wiąże się 
również współodpowiedzialność za przebieg procesów reformowania gos- 
podarki i życia politycznego. Ten właśnie szczególny, bardzo ważny aspekt 
świadomego wyboru i współodpowiedzialności wyostrzył różnice interesów 
obywateli, wymusił u nich analizę procesu PO OPMOWANIA w kategoriach 
strat i zysków, szans i obaw. | 


Zauważone podczas referendum tendencje pozwalają sformułować tezę, 
że np. zamożniejsze warstwy społeczeństwa nie udzieliły większościowego 
wsparcia programowi reform radykalnych, prawdopodobnie w obawie 
przed utratą osiągniętej pozycji materialnej. Natomiast wydaje się, że pro- 
gram ten uzyskał znaczne poparcie tych środowisk inteligenckich i robot- 
niczych, które cęchuje średni status materialny. Można przyjąć, że środo- 
wiska te w realizowanych reformach widzą realną szansę na poprawę swo- 
ich warunków życiowych. Swego poparcia dla radykalnych reform udzie- 
lila również szeroko rozumiana kadra kierownicza zakładów pracy. Wy- 
 stępuje tu charakterystyczna prawidłowość: im wyższe są kwalifikacje za- 
wodowe, tym świadome angażowanie się w proces reformowania gospo- 
darki jest większe. 


Zróżnicowany był udział w referendum klasy robotniczej. Wśród robot- 
ników artykułowane były obawy, że zapowiedziany, w związku z radykal- 
ną wersją programu realizowanego II etapu reformy, znaczny wzrost cen 
obniży stopę życiową. W klasie robotniczej nie ukształtowały się jeszcze 
wyraźne postawy akceptacji dla dużych zróżnicowań dochodów, wyrażane 
są obawy przed bankructwem zakładów i nieskrępowanym rozwojem sek- 
tora ieuspolecznionego, 


Udział młodzieży w referendum był więksży niż w wyborach .do Sejmu 

rad narodowych. Wydaje się, że młodzież, która dość silnie artykułuje 
postawy reformatorskie, nie zdecydowała się jednak na poparcie reform 
radykalnych. W tym środowisku najsilniej chyba ujawniają się postawy 
nieufności i sceptycyzmu wobec koncepcji reformatorskich przedkładar 
nych przez władze oraz niewiary w skuteczne wdrożenie reform do pra 
tyki gospodarczej. 

Obecnie podstawowym zadaniem wszystkich ogniw Barńi jest. kato: 
wanie efektywnościowej orientacji społeczeństwa i szeroko rozumianych 
kadr kierowniczych oraz integracja wokół partii stł proreformatorskich: 
Orientację efektywnościową w skali ogólnospołecznej mogą kształtować 
twardo egzekwowane mechanizmy ekonomiczne, które w najbliższym cza- 
sie, jak się wydaje, doprowadzą do skutecznego rozstrzygnięcia kilku pod- 
stawowych problemów, tj. stworzą czytelne motywacje pracy, doprowadzą 
do większej wydajności i lepszej jakości pracy, stwarzą chłonność przedsie- 
biorstwa na innowacje, uporządkują i zracjonalizują problem pieniądza. 
płac i cen. Ważny jest również sposób działania wszystkich ogniw władzy, 
zarówno politycznej, jak i administracyjnej. Same zapewnienia i apele nie 
zmieniają świadomości, nie kształtują twórczego stosunku do reform. Mo- 
że przekonać tylko działanie, tworzenie faktów dokonanych. Po to, aby 
rozbudzić wiarę w skuteczność naszych przedsięwzięć, potrzebny jest zdro- 
wy rozsądek, eliminacja wielu nonsensów z życia społeczno-gospodarcze- 
go, potrzebne są chociażby małe, 03a mę sukcesy, które będą bezpośred: 
nie odczuwalne przez ludzi pracy. 

Partia wokół swego programu powinna skupiać siły reformatorskie, Cho- 
dzi o włączenie do aktywnego działania tych 12 mln obywateli, którzy opo- 
wiedzieli się w referendum za przyspieszeniem reform radykalnych. Musi- 
my mieć przy tym świadomość, że siły reformatorskie to ludzie niepokorni: 
nieufni wobec formalnych autorytetów, mający wiarę we własne możliwoś- 
ci. Cechuje ich potrzeba samodzielności, samorealizacji, chęć bycia twór- 
cą własnej przygody w przedsiębiorstwie. "Tacy właśnie ludzie powinni 
być wspierani przez ogniwa naszej partii. „Reformy bowiem nie wprowadzi 
żaden dekret ani anonimowy wyrok historii. Reformę i ludzi ją wspierają- 
-'cych musi promować aktywna partia. Nie ma w tym jednego sztywnego 
mechanizmu, potrzebne jest przekonanie o słuszności obranej drogi, logi- 
ka działania i żelazna konsekwencja. 


Powstaje pytanie — jak to zrobić? 


Wydaje się, że zagadnieniem o dużym ciężarze gatunkowym jeść oprą- 
cowanie aktywnej koncepcji w spółdziałania partii z ciągle tworzącymi sie 
siłami społecznymi, gotowymi na gruncie obowiązujących ustaw włączyć : 
się w procesy reformatorskie. Byłyby to działające organizacje związkowe 
i samorządowe, stowarzyszenia naukowo-techniczne i ekonomiczne oraz 
tworzące się różnorodne organizacje o charakterze społeczno-gospodar- 
czym. Jeżeli chodzi o te ostatnie, to problem jest nowy, dość skompliko- 
wany, zawiera w sobie określone ryzyko polityczne. Że strategicznego pun- 
ktu widzenia rzecz należałoby ująć następująco: partia powinna być 
promotorem i siłą sprawczą samoorganizacji społeczeństwa. Problemy wy- 
stępujące w danych zbiorowościach rozwiązywać trzeba — przede wszy- 
stkim — siłami tych zbiorowości. Zadaniem politycznym partii jegt pobu- 
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dźanie samoroźwoju poszczególnych środowisk i zbiorowości. Chodzi więc 
o kreowanie konstruktywnie działających sił społecznych. | 

- Mówiąc o'siłach wspierających refotrhę i dążących do bardziej racjonal- 
nej: samoorganizacji społeczeństwa, należy także podjąć problem ludzi o 
postawach opozycyjnych, krytycznych wobec kreowanych 'przez partię 
korcepcji rozwojowych. Ważne jest rozgraniczenie między ludźmi i gru- 
pami o postawach opozycyjnych i ugrupowaniami o orientacji wrogiej, 
antysocjalistycznej. Ludzie o pastawach opozycyjnych z. reguły nie pod- 
ważają podstaw systemu. Partia zorientowana. na reformy gospodarcze 
i demokratyzację życia publicznego może grupy o postawach opozycyj- 
nych bardziej aktywnie pozyskiwać dla socjalizmu, dla reform. W warun- 
kach socjalizmu, odrzucając hamujące dogmaty, opozycyjność nie wobec 
podstaw ustroju, ale wobec konkretnych, realnych przejawów i sposobów 
_ jego budownictwa jest wręcz konieczna. Przeciwdziała ona wynaturzeniom, 
biurokratycznym błędom itp. W takim rozumieniu, .w swoisty sposób, o- 
pozycyjna wobec wszelkich przejawów zła powinna: być również na- 
sza partia. j KOR 4a w R 2 sA, ; 
. Inaczej rzecz wygląda w odniesieniu do ugrupowań .antysocjalistycz- 
nych. Celem ich działania, prowadzonego pod różnorodnymi hasłami, jest 
erozja i demontaż ustroju, osłabianie pozycji partii, przeciwstawianie jej 
klasie robotniczej. W pracy partyjnej bardziej wnikliwie analizować trze- 
ba cele.strategiczne działań ugrupowań antysocjalistycźnych oraz kształ- 
tować umiejętność odczytywania przez organizacje partyjne taktyki walki 
prowadzonej przez.te ugrupowaniś, przy jednoczesnym wspieraniu i po- 
zyskiwaniu ludzi nastawionych krytycznie w ramach konstytucyjnego po- 
rządku, sed sama 28! -B.WSR a |... 0 s | Ee 
. Z punktu widzenia przemian 'w samoorganizacji społeczeństwa, warto się 
zastanowić, jakie są realne: możliwości pobudzenia aktywności Obywatel- 
skich Komitetów ds. Referendum. Swego czasu propagowano ich prze- 
kształcenie w Komitety Aktywności Obywatelskiej czy też w Komitety 
Wsparcia dla Reformy Gospodarczej, Nazwa ma tu znaczenie drugorzędne. 
W Komitetach powstałych w związku z referendum podjęło działąnie wielu 
cieszących się autorytetem społecznym obywateli, a w tym znaczna licz- 
ba robotników. Komitety te mocno: zaangażowały się w popularyzowanie 
II etapu reformy gospodarczej. Warto więc obecnie włączyć je w_nurt 
działań reformatorskich w sferze gospodarczej i społecznej. W sytuacji 
tworzących się różnorodnych organizacji, niekiedy o wątpliwym. obliczu 
politycznym, uaktywnienie Komitetów w skali masowej: miałoby duże zna- 


częnie polityczne. o 


- Na obecnym etapie przyspieszenia i pogłębienia socjalistycznych przeo- 
brażeń na porządku dnia postawić trzeba ponownie problem reprezentacji 
przez partię interesów klasy robotniczej oraz sprzeczności w socjalizmie. 
W środowiskach robotniczych wyrażany jest pogląd. że to reprezentowa- 
nie interesów klasy robotniczej jest mało skuteczne. Powstaje zatem istot- 
ne z teoretycznego i politycznego punktu widzenia pytanie: jakie są współ- 
czesne interesy klasy robotniczej, jak należy je obecnie interpretować? 
U. progu. rewolucji socjalistycznej interesy klasy robotniczej były określo- 
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- ne w sposób jednoznaczny. Partia klasy robotniczej kierując: socjalistycz- 
ną rewolucją zapewniła klasie awans społeczno-materialny i edukacyjny, 
poprzez uspołecznienie własności i dyktaturę proletariatu tworzyła prze- 
słanki uczestnictwa w procesie sprawowania władzy. Czy dziś te atrybuty 
interesu klasowego utraciły aktualność? Wydaje się, że są nadal aktualne, 
ale wymagają interpretacji i wzbogacenia wynikającego z postępu osiąg- 
niętego w budownictwie socjalizmu, ze wzrostu świadomości i aspiracji " 
klasy robotniczej. 


Dla partii polityczna reprezentacja interesów klasy robotniczej to nie 
tylko zachowanie klasowej tożgamości i obrona klasy robotniczej przed 
wpływami liberalno-mieszczańskimi i anarchosyndykalistycznymi, ale 
przede wszystkim wykorzystanie potrzeb i interesów klasowych dla zdy- 
namizowania rozwoju i unowocześnienia sił wytwórczych. Z tego punktu 
widzenia jakościowo inaczej przedstawia się m. in. problem oświaty ro- 
botniczej, wielozawodowości, kształcenia ustawicznego. Na jakościowo 
wyższym poziomie widzieć trzeba potrzeby klasy robotniczej i sposoby 
ich zaspokajania. Z punktu widzenia interesów klasy robotniczej należy 
spojrzeć na problemy organizacji pracy i jej wyposażenia technicznego. 
Ostatnie badania, m. in. W. Morawskiego, potwierdzają ważność tej po- ' 
trzeby. Robotnicy oczekują dobrego rządzenia i zarządzania, gotowi są je 
wspierać, dlatego tak mocno akcentują potrzebę uczestnictwa w procesach 
zarządzania. Nieudolność w organizacji pracy to jedna z największych sła- 
bości funkcjonowania przedsiębiorstwa, której zasadniczym powodem jest 
często brak wyobraźni, zdolności de ponoszenia ryzyka, zwykły biurokra- 
tyzm. Niewątpliwie zgodny z interesem klasy robotniczej jest główny front 
II etapu reformy gospodarczej, który tworzyć ma przesłanki wzróstu 
efektywności gospodarowania, wydajności pracy i rozwoju pracow. 
niczej przedsiębiorczości w sektorze uspołecznionym. W reprezentacji in- 
teresów klasy robotniczej partia uwzględniać. musi ich.obiektywny i su- 
biektywny charakter oraz wewnętrzne zróżnicowania poszczególnych odła- 
mów klasy robotniczej. Partia z racji swych funkcji powinna wpływać 
i wyznaczać niezbędną dynamikę zmiany struktur w kierunku racjonali- 
zowania układu sił społecznych, który sprzyjać powinien tworzeniu warun- 
ków „zwycięstwa” sił postępu ekonomicznego, zwolenników dokonujących 
się przeobrażeń. Racjonalność układu społecznego to jednocześnie reali- 
zacja współczesnych interesów klasy robotniczej. Z tego punktu widzenia 
ważne są również kształt partli i mechanizmy jej życia wewnętrznego, któ- 
re nie mogą sprzyjać petryfikacji istniejącej struktury gospodarczej oraz 
uformowanego układu interesów, co, niestety, w rzeczywistości się zda- 


rza. Ę 


Doświadczenia lat minionych dowodzą niezbicie, że sprzeczności wew- 
nętrzne są nieodłączną cechą gospodarki socjalistycznej, podobnie jak każ- 
dego żywego, rozwijającego się organizmu. Innymi słowy, społeczeństwo 
socjalistyczne i jego gospodarka nie są wyłączone z działania ogólnych 
praw dialektyki, w tym również prawa jedności i walki przeciwieństw. 
W procesach reformowania gospodarki należy zatem przewidywać powsta- 
wanie sprzeczności i konfliktów. Mogą tu pojawiać się sprzeczności © cha- 
rakterze klasowo-warstwowym i branżowym. Codziennością staną się kon- 
flikty powstające na tle wymogów efektywności gospodarowania i realizą- 
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cji ustrojowej zasady sprawiedliwości społecznej. Sprzeczności te wystąpią 
przede wszystkim w przedsiębiorstwie na tle różnorodnych interesów jed- 
nostkowych, grupowych czy ogólnospołecznych. 

Interesy jednostkowe to przede wszystkim dążenia ekonomiczne, potrze- 
ba żawodowej i społecznej samorealizacji każdego pracownika oraz „pos- 
trzeganie przez niego sprawiedliwości społecznej. Mamy też do czynienia 
' z interesem grupowym, ujawnianym np. w zakresie dążeń do maksyma- 
lizacji zysku bez względu na interesy innych bądź występującym w posta- - 
ci sprzeczności między interesami doraźnymi a perspektywami rozwo- 
jowymi przedsiębiorstwa itp. Na poziomie zakładu widzieć trzeba także 
interesy o charakterze ogólnospołecznym. Chodzi tu przede wszystkim o 
dążenie, by działalność zakładu zaspokajała potrzeby społeczne, by chara- 
kteryzowała się racjonalnością i efektywnością działań gospodarczych w 
skali ogólnopolskiej. 

Mamy zatem do rozstrzygnięcia kilka zagadnień szerszej natury. Zna- 
leźć trzeba przede wszystkim odpowiedź na pytanie, jaka skala zróżnico- 
wań społecznych, zróżnicowań w dochodach ludności jest czynnikiem mo- 
tywującym do efektywnej pracy, w jakim zaś momencie staje się czyn- 
nikiem konfliktogennym ? Rozważyć należałoby również co najmniej czte- 
ry zagadnienia bardziej szczegółowo: 


po pierwsze — trzeba dopracować się mechanizmu w miarę wczesnego 
ujawniania sprzeczności i rozstrzygania ich niejako w zarodku; 


po drugie — w jaki sposób, przy poszanowaniu zasad reformy gospo- 
darczej, konflikt powstały w zakładzie pracy Pea być w nim roz- 
strzygany; 

po trzecie — w praktyce trzeba dążyć w szerszym zakresie do upowsze- 
chniania zasady uzgadniania interesów w poziomie, np. poprzez dyskusje 
między zakładową organizacją związkową a samorządem pracowniczym, 
między organizacjami konsumenckimi a producentami, między lokalnymi 
organizacjami związków zawodowych, pracowniczych i rolniczych; 


po czwarte — poważnej dyskusji wymaga problem roli partii w procesie 
uzgadniania interesów społecznych, także zachowań POP i indywidualnie 
członków partii w sytuacjach konfliktowych. 


Ten ostatni problem jest szczególnie złożony. Ogniwa naszej partii nie 
mają w tym zakresie zbyt wiele doświadczeń. Chociaż w 1987 r. mieliśmy 
ok. 1000 różnorodnych konfliktów lokalnych, to wiele z nich było rozstrzy- 
ganych niejako poza wpływem i udziałem organizacji partyjnych. Udział 
POP w ujawnianiu i rozstrzyganiu sprzeczności wewnątrzzakładowych, w 
zapobieganiu tym sprzecznościom będzie — w praktyce — jednym z waż- 
nych wyznaczników jej politycznej roli w zreformowanym przedsiębior- 
stwie. Organizacje partyjne w rozstrzyganiu występujących sprzeczności 
jawić się powinny jako społeczny mediator. Możliwe są również sytuacje, 
w których organizacja partyjna występować będzie w roli arbitra, stojące- 
go na gruncie interesu ogólnospołecznego. Obecnie organizacje partyjne 
do spełniania tych ról nie są przygotowane. Wymaga to nagromadzenia 
w świadomości partii gruntownej wiedzy o teoretycznych i praktycznych 
problemach konfliktów społecznych oraz NIĘZOSONYCH doświadczeń prak- 


tycznych. 
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Z punktu widzenia procesów reformowania gospodarki, doniosłe znacze- 
nie ma sposób współdziałania sił społecznych w zakładzie pracy i rola 
partii w tym procesie. Zagadnienie jest złożone, mamy tu do czynienia z 
różnymi-tendencjami i doświadczeniami. Na podstawie analizy dotychczas 
wypowiadanych na ten temat poglądów, można by przyjąć RANCDUJARE za- 
sady ogólne w procesie tego współdziałania: 


1) zasadę uznawania niezbędności i społecznej użyteczności wszystkich 
ogniw systemu społecznego przedsiębiorstwa (dotyczy to głównie partii, 
związków zawodowych, samorządu pracowniczego); 


2) zasadę partnerstwa i organizacyjnej samodzielności każdego z ogniw; 
3) zasadę wzajemnego poszanowania praw i obowiązków; 


4) zasadę gotowości do negocjacji i racjonalnego rozwiązywania nara- 
stających sprzeczności, sporów i konfliktów; a 


5) zasadę wzajemnego informowania się o zaszłościach i przewidywa- 
nych działaniach; 


6) zasadę respektowania reguł reformy gospodarczej. 


Praktyczne formy urzeczywistniania tych zasad mogą być zróżnicowa- 
ne w zależności od charakteru przedsiębiorstwa, inicjatywności i wyobraż- 
ni społecznej zainteresowanych stron. Problemem o dużej doniosłości poli- 
tycznej jest aktywność członków partii, którzy przecież w praktyce dzia- 
łają w związkach zawodowych, samorządach pracowniczych, są również w. 
zespołach kierowniczych zakładów pracy. Ważny jest więc sposób pracy 
ogniw naszej partii z grupami członków partii znajdujących się w różnych 
organizacjach społecznych. Członkowie partii działający w tych organiza- 
cjach powinni znać strategię i taktykę działania partii, zarówno w skali 
przedsiębiorstwa, jak i całego kraju. Zagadnieniem istotnym jest, by kon- 
cepcje wypracowane np. przez KZ PZPR były dyskutowane z członkami 
partii w związkach zawodowych, samorządach pracowniczych. Chodzi o to, 
by z podejmowanymi rozwiązaniami identyfikowali się członkowie partii 
znajdujący się w całej infrastrukturze społecznej przedsiębiorstwa. Jest 
to warunek konieczny, by na szczeblu poszczególnych instytucji można , 
było skutecznie egzekwować przestrzeganie linii politycznej opracowanej 
w skali całej partii. 

A oto dalsze dwie kwestie z tego obszaru zasługujące na praktyczne roz- 
patrzenie: 

po pierwsze — wnikliwej politycznej analizy wymagają funkcjonujące 
w części przedsiębiorstw kolektywy kierownicze, integrujące wszystkie za- 
interesowane podmioty społeczne. Są to ciała nieformalne, w wielu jednak 
żakładach efekty ich działania oceniane są pozytywnie; 

po drugie — spokojnego rozważenia wymaga sprawa realizacji art. 24 
pkt. 3 ustawy o związkach zawodowych, w którym stwierdza się: „Związki 
zawodowe, ich organizacje zakładowe i ogólnokrajowe oraz właściwe orga- 
ny administracji państwowej i gospodarczej mają zawierać RGG | 
o współdziałaniu w realizacji zadań.... z 

Aktywniejsze podejście w ka ak porozumień zakładowych moża . 
stanowić konstruktywną płaszczyznę współdziałania w zakładzie pracy. P9*. 
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rozumienia te spełniać mogą 'szersże społeczno-polityczne funkcje, uma- 
ceniać bowiem będą w kolektywach pracowniczych poczucie własnej ódpo- 
wiedżzialności za rozwiązywanie wielu problemów zakładowych, mogą 
ksztąłtować postawy prowytwórcze, łagodząc jednocześnie silnie zakorze- 
nione postawy roszczeniowe. 


Bardzo ważne dla pracy ogniw naszej partii w najbliższej przyszłości 
jest poszukiwanie właściwego modelu działania masowych organizacji spo- 
łecznych, głównie związków zawodowych. Organizacje masowe powinny 
pobudzać w szerszym zakresie odpowiedzialność za sprawy rozwoju kra- 


ju i środowiska, w którym działają. Wobec bardzo trudnej sytuacji gospo- 


darczej warto na przykład podjąć rozmowy z ruchem związkowym. bv 
rozważyć koncepcję samoograniczenia ruchu zawodowego w żądaniach re- 
windykacyjnych. Partia wobec ruchu zawodowego niezmiennie stoi na 
stanowisku opracowanym na X Plenum KC. Opiera swoją współpracę na 
zasadach partnerstwa, zainteresowana jest umacnianiem samodzielności 
związków zawodowych i skuteczną realizacją przez tuch zawodowy jego 
funkcji, zwłaszcza w zakresie obrony interesów ludzi pracy. Nie stoi to w 
sprzeczności z koncepcją samoograniczenia w  żądaniach rewindykacyj- 
nych. Chodzi po prostu o współdziałanie we wdrożeniu programu reali- 


zującego II etap reformy, a więc ograniczanie żądań, które „POZMIĘK, 


czyłyby” ten program. 


Ważne jest również sytuowanie samorządów pracowniczych jako ogniw 


zorientowanych na formułowanie zasad długofalowych, angażujących zało- 
gi pracownicze w działania prowytwórcze i zarządzanie przedsiębiorstwem. 
Trzeba mieć przy tym na uwadze, że samorząd może skutecznie działać je- 
dynie w samodzielnym i samofinansującym się przedsiębiorstwie. Ograni- 
czanie santodzielności przedsiębiorstw powodować będzie ucieczkę samo- 
rządów w sierę społeczno-polityczną, w tym na pozycje rewindvkacewjne. 

W raporcie opracowanym przez Polskie Towarzystwo Nauk Politycz- 
nych stwierdzono m. in.: „Prowadzoną relorma gospodarki i państwa po- 
winna zmierzać do zasadniczej dow, więzi społecznych. Jedną z klu- 


czowych słabości socjalizmu państwowo-biurokratycznego jest dotychczas 


kształtowanie więzi społecznych niemal wyłącznie w układzie pionowym”. 
Ż tego punktu widzenia warto wrócić do idei wypracowanej przez XVI Ple- 
num KC PZPR w sprawie funkcji tzw. „Zakładowych Mikrospołeczności”, 
których istotą powinno być tworzenie w zakładzie pracy warunków do 
spełniania funkcji socjalnych, społeczno-wychowawczych i kulturalnych. 
W tym celu organizacje partyjne, kierownictwo administracyjne, związki 
zawodowe, organizacje młodzieżowe i samorządy pracownicze opracować 
mogłyby propozycje dotyczące zakresu i rodzaju usług socjalnych dla pra- 
cowników i ich rodzin, rozwiązywania problemów mieszkaniowych. rozwo- 
ju bazy dla działalności kulturalno-oświatowej i sportowo-rekreacvjnej. 
Warto uruchomić ten proces, chociażby w wybranych zakładach pracv. 


We współdziałaniu ogniw demokracji zakładowej mogą pojawić się ba- 
riery biurokratyczne, wyrażające się w chęci dominacji czynnika admini- 
stracyjnego nad społecznym (niebezpieczeństwo zjawisk biurokratycznych 
może wystąpić również w nowo tworzących się siłach społecznych) oraz 


bariery polityczne związane z przenikaniem do organizacji społecznych 


działających w zakładzie ludzi o nastawieniu destrukcyjnym. 
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W wielu POP istotną barierą jest również brak umiejętności polityczne- 
go oddziaływania i pozyskiwania sił społecznych dla programu partii. 


* 


Zagadnieniem wymagającym dalszych studiów. i poszukiwań jest sposób 
oddziaływania partii na procesy gospodarcze oraz problem wzajemnych 
stosunków między partią a czynnikami administracyjnymi na wszystkich 
poziomach działania. Nie jest to problem nowy. W sprawozdaniu z prac 
Komisji KC PZPR powołanej dla wyjaśnienia przyczyn i przebiegu kon- 
fliktów społecznych w dziejacię Polski Ludowej czytamy m. in.: „W miarę 
rozwoju socjalizmu, sprawa przewodniej roli i bezpośredniego wpływu na 
całe społeczeństwo, wszystkie jego środowiska i wszystkie pokolenia nabie- 
ra coraz większego znaczenia. Jednocześnie partia, jej organizacje, instan- 
cje i aparat polityczny nie mogą zajmować się bezpośrednim zarządzaniem 
i drobiazgowym decydowaniem za instytucje państwa, gdyż — jak wy- 
kazało doświadczenie — osłabia to poczucie praworządności i odpowiedzial- 
ności funkcjonariuszy aparatu władzy”. Wyciągając wnioski z nagroma- 
dzonych doświadczeń w referacie na X Zjazd PZPR stwierdzono m. in. 
„Rola partii nie urzeczywistnia się (...) automatycznie. Musi być ona wciąż 
potwierdzana, weryfikowana stosunkiem społeczeństwa do partyjnych pro- 
gramów i praktyki, do postaw członków partii”. 

Nowa filozofia działania partii opracowana ną IX i X Zjeździe wyraża 
się w tym, że priorytet uzyskały polityczne metody działania: procesy 
społeczno-gospodarcze pragniemy kreować metodami pośrednimi, podkre- 
ślamy również, że partia swoje cele powinna osiągać poprzez indywidual-. 
ną aktywność członków partii. W praktyce oznaczać to powinno, że partia 
nie angażuje się bezpośrednio w procesy zarządzania w przedsiębiorstwie 
1 — szerzej — w całej gospodarce. W tej nowej sytuacji ogniwa partii 
powinny w znacznie większym zakresie posiąść zdolność pracy inspiracyj- 
no-koncepcyjnej oraz skutecznej kontroli. | 

Szczególnego znaczenia w działalności partii nabiera sprawa pracy z ka- 
drami. W procesach reformowania gospodarki rośnie rola kadr nowocze- 
snych, skutecznie działających, zdolnych do ponoszenia ryzyka. Doniosłą 
kwestią jest poszerzanie społecznej bazy doboru kadr, tworzenie warun- 
ków do wyrastania kadr nowatorskich oraz poszukiwanie jakościowych 
kryteriów oceny działalności kadr kierowniczych na wszystkich poziomach 
funkcjonowania gospodarki. W całej gospodarce powinniśmy zdecydować 
się na konkursowy dobór kadr kierowniczych, ze wszystkimi konsekwen- 
cjami z tego wynikającymi. Oznaczać to powinno szerszą bazę kadrową, 
pilotowanie ludzi utalentowanych, opracowanie z dużym wyprzedzeniem 
koncepcji przygotowania kadr startujących w konkursach. 

Przemyślenia wymaga cały system naszej pracy z kadrami kierowni- 
czymi w układzie przedsiębiorstwa czy województwa. Potrzebą chwili 
jest np. przeszkolenie aktywu aparatu politycznego wszystkich szczebli 
naszej partii z zakresu reformowania gospodarki i problematyki VI Ple- 
num KC PZPR. Temu celowi podporządkować należy pracę wojewódzkich 
i międzywojewódzkich szkół aktywu w 1988 r. Szkoleniem z zakresu re- 
formowania gospodarki i państwa objąć należy całą kadrę kierowniczą za- 
kładów pracy. Dziś podstawowym kryterium oceny kadr kierowniczych 
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jest stosunek do reformy i osiągane efekty. Kadry nowatorskie skutecz- 
nie i odważnie działające powinny mieć wsparcie i wszechstronną pomoc ze 
strony partii. | 

W warunkach, w jakich przychodzi działać naszej partii, powstaje pyta- 
nie — jak zachowywać się w sytuacjach, gdy przedstawiane są i lanso- 
wane różne koncepcje rozwoju przedsiębiorstwa, branży czy też całej go- 
spodarki, z czym spotkaliśmy się np. w czasie pracy nad Centralnym 
Planem Rocznym. Trudno tu znaleźć rozwiązania jednoznaczne. Zachowa- 
nia mogą być zróżnicowane, zależne od sytuacji. Proponuję następujące 
podejście: | | 

po pierwsze — w fazie prac koncepcyjnych partia (jej odpowiednie ogni- 
wa czy instancje) świadomie dopuszcza alternatywne rozwiązania danego 
zagadnienia. Starcie poglądów, różnych koncepcji rozwojowych, może być 
zjawiskiem korzystnym. Z chwilą jednak zdecydowania się na określony 
wybór, wszystkie działania polityczno-propagandowe i organizacyjne po- 
winny być podporządkowane jego realizacji. Ważne jest, by w sposób 
rzeczowy udokumentować opinii publicznej wady i zalety danego rozwią- 
zania. Ukazać drogę dochodzenia do optymalnego w danych warunkach 
rozwiązania; | , 

po drugie — może zaistnieć sytuacja, na przykład w zakładzie pracy, że 
między samorządem pracowniczym, związkami zawodowymi i dyrekcją 
przedsiębiorstwa powstaną głębokie rozbieżności co do strategii rozwoju 
przedsiębiorstwa. Jak wówczas ma postępować partia? Możliwe są dwa po- 
dejścia. Partia w roli społecznego mediatora, zmierzając poprzez swych 
członków działających w różnych podmiotach do uzgodnienia stanowisk. 
Albo — partia opracowuje własną koncepcję rozwoju przedsiębiorstwa, dla 
której stara się pozyskać wsparcie sił społecznych. Szczególne znaczenie 
mają merytoryczne walory przedkładanych propozycji. 


. Sytuację podobną można sobie wyobrazić na szczeblu wojewódzkim 
czy nawet ogólnokrajowym. Mówię o tych zagadnieniach dlatego, że wdra- 
żając reformę gospodarczą liczyć się trzeba z narastaniem różnych sprze- 
czności, pojawianiem się różnorodnych koncepcji rozwiązywania rozmai- 
tych problemów. W pracy partii ważkie znaczenie ma praca o charakterze 
koncepcyjno-analitycznym i intelektualnym. 

Mówiąc o procesach reformowania gospodarki, realnym wpływie partii 
na te procesy, na porządku dnia postawić trzeba sprawy stylu i metod 
pracy partii. Przemiany w tym zakresie są dalece niedostateczne w stosun-. 
ku do potrzeb. Znamienne są w tym względzie wskazówki i myśli W. I. Le- 
„nina: „Kiedy sytuacja uległa zmianie i mamy rozwiązywać zadania inne- 
go rodzaju, to nie wolno już nam oglądać się wstecz i próbować rozwiązy- 
wać metodą wczorajszą. Nie ma co próbować, nie rozwiążecie” (W.I. Le- 
nin, Dzieła, t. 33, str. 171). 

Na zakończenie tych refleksji pragnę jeszcze zwrócić uwagę na kilka 
zagadnień: 

Po pierwsze — strategicznym zadaniem jest umacnianie podmiotowości 
i społecznej inicjatywności POP. Chodzi o to, by organizacje partyjne 
mogły .w sposób samodzielny inspirować reformatorskie procesy w środo- 
wiskach swego działania, stawać się aktywnym współtwórcą nowego me- 
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chanizmu współdziałania społeczności zakładowej. By osiągnąć te tele. mu- 
szą nastąpić — zgodnie z koncepcją opracowaną na IV Plenum KC PZPR 
— głebokie przewartościowania w sposobie myślenia i działania organie 
zacji i instancji partyjnych. 


Po drugie — organizacje partyjne przywodztwo polityczne w środo- 
wiskach swego działania będą uzyskiwać wówczas, gdy autentyzm działa- 
nia politycznego osiągany będzie przede wszystkim w drodze kontaktów - 
bezpośrednich, nietormalnyvch. odbiurokratyzowanych. Członkowie partii 
muszą nabyć umiejętności argumentowania i uzasadniania swojego stano- 
wiska oraz zdobywania dlań poparcia społecznego danej zbiorowości. Nie- 
zwykle ważką sprawą jest zdolność odwoływania się do argumentów wy- 
nikających z realiów i doświadczeń zakładu pracy. będących efektem samo- 
dzielnej oceny zjawisk, problemów i potrzeb. 


Po trzecie — należy poddać analizie jakość organizowanych zebrań par- 
tyjnych. W partii nowego typu zebranie partyjne jest ważną formą pracy, . 


. jest płaszczyzną integrującą członków partii. Przeżywają się tradycyjnie 


organizowane zebrania partyjne, podobnie jak przeżywają się tradycyjnie 
formułowane zadania indywidualne: w wielu przypadkach są one zwykłą 
fikcją. Może więc rozważyć następujące podejście — zebrania całej POP 
odbywają się rzadziej, przygotowywane są na wysokim poziomie jakościo- 
wym, podejmują ważne sprawy dotyczące danej społeczności. Zwoływa- 
ne są wówczas, gdy Statut wymaga zajęcia określonego stanowiska. Nato- 
miast pozostałe funkcje informacyjno-szkoleniowe, konsultacyjne, wyjaś- 
niające można by przenosić na grupy zadaniowe, zespoły partyjne działaja- 
ce w organizacjach społecznych, indywidualne formy pracy egzekutywy 
POP z członkami partii, Warto przedyskutować również problem, czy ko- 
niecznie trzeba skupiać członków w zależności od struktury organizacyjnej 
zakładu. czy nie tworzyć zespołów członków partii do rozwiązywania kon- 
kretnych spraw. Rozważyć należy sprawę organizowania krótkich zebrań 
partyjnych w czasie przerw pracy, jeżeli omawiana problematyka dotyczy 
konkretnej brygady, wydziału itp. Przy takim podejściu doniosłą kwestią 
jest samoświadomość członków partii co do celów programowych, jakie 
partia pragnie osiągnąć na wszystkich szczeblach swego działania. 


Po czwarte — trzeba dokonać istotnych przewartościowań w systemie 
ocen pracy partyjnej. Oceny formalno-organizacyjne są potrzebne, nie od- 
zwierciedlają jednak rzeczywistej kondycji partii, jej realnych wpływów 
w społeczeństwie. Toteż większy akcent należy położyć na oceny o charak- 
terze jakościowym, np. wnikliwiej interesować się stopniem poparcia społe- 
cznego dla konkretnych przedsięwzięć czy inicjatyw partii oraz indywi- 
dualnym autorytetem członków partii w danej społeczności. 


Takie podejście wymaga radykalnych zmian w naszym dotychczasowym 
myśleniu i postępowaniu. W praktvce oznacza to również konieczność 
opracowania nowej koncepcji oceny efektvwności pracy instancji i ogniw 
partil. ; | 

Po piąte — w warunkach reformowania gospodarki i dokonujących się 
zmian w życiu społecznym, partia powinna ihspirować różnorodne lokal- 
ne rozwiązania eksperymentalne, które przyniosą wymierne korzyści spoe 
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łeczne. Partia powinna stać się Siosżówia promotorem racjonalizacji i wy- 
nalazczości w zakładach pracy, inicjatorem zepowyeń form DEACY: Par- 
tia powinna wspierać ludzi ńiepokornych. 


Po szóste — w szerokiej pracy szkoleniowej należy zwracać w ssa 
stopniu uwagę na praktyczne umiejętności polityczne, takie jak zachowa- 
nie się w sytuacjach trudnych, umiejętność oceny sytuacji we własnym 
środowisku, zdolność do prawidłowego rozpoznawania struktury interesów 
swego otoczenia oraz inicjowania działań zbiorowych. Nasze szkolenie par- 
tyjne pomyślane jest w ten sposób, że wykładamy członkom partii, jak po- 
winno być. A może odwrócić tok postępowania: zaczynać od analizy sy- 
tuacji w konkretnym środowisku, zakładzie pracy i SePIEPO na tej pod- 
stawie formułować zadania programowe? 


Po siódme — istnieje potrzeba głębszych konsultacji wewnątrzpartyj- 
nych przed podjęciem ważnych decyzji. Baza partyjna i aktyw muszą le- 
piej znać i rozumieć założenia strategiczne i taktyczne kreowane przez Ko- 
mitet Centralny partii i jej kierownictwo. Z tego punktu widzenia należy . 
również przeanalizować jakość kształcenia aktywu partyjnego. = 


Po ósme — w warunkach II etapu reformy gospodarczej na porządku 
dnia w zakładach pracy i w innych organizmach gospodarczych stanie pro- 
blem czasu odbywania zebrań partyjnych. Wszystko wskazuje na ło, że 
powinny się one odbywać po godzinach pracy. Fakt ten niesie znaczące 
konsekwencje dla sposobu działania POP. 

W naszym codziennym działaniu powinniśmy kierować się przekona- 
niem, że na nowym etapie rozwoju partia może sprawować swą kierowniczą ' 
rolę i przyciągnąć masy do reformatorskich poczynań poprzez powszech- 
ne stosowanie demokratycznych metod pracy. Zmian radykalnych wyma- 
ga styl pracy instancji partyjnych wszystkich szczebli. Orientacja główna: 
to praca z ludźmi, koncentracja na kreowaniu procesów rozwojowych, re-- 
zygnacja zaś z niepotrzebnej biurokracji, nadmiaru planów, harmonogra- 
mów, jałowych narad itd. | 


„Chciałbym jeszcze zasygnalizować trzy otwarte problemy, którch wcześ- 
niej nie poruszyłem, a są one ważne z punktu widzenia roli partii w refor- 
mie: 


'pó pierwsze — to rola i miejsce oraz model działania organizacji partyj- 
nych w firmach polonijnych oraz w strukturach organizacyjnych podmio- : 
tów gospodarczych, które powstaną w wyniku wdrażania II etapu refor-- 
my góspodarczej. Prezentujemy pogląd, że tam gdzie jest klasa robot- 
nicza, ludzie pracy, tam musi być miejsce dla partii. Otwartym proble- 
mem jest jednak to, w jaki sposób partia ma działać w różnych typach 
własności i różnych strukturach organizacyjnych (np. w spółkach, Przede» 
biorstwach mieszanych itp.); 


po drugie — to problem prywatnej. indvwidualnej aktywności ZosKodańe 
czej członków partii. Czy posiadanie kapitału, własności środków pr odukcji; 
jest zgodne z istotą członkostwa w partii robotniczej”; 


'po trzecie wreszcie — to rola POP w pr zedsiębiorstwach bankrutujących, 
kiedy na skutek 8 kierowania NY zostaje na szwank interes: To - 
botników. | NIET 
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Politycznej i ideologicznej interpretacji tych i wielu innych poruszanych 
"na VI Plenum KC problemów poświęcone będą obrady przygotowywanej 
na jesień tego roku III Ogólnopolskiej Partyjnej Konferencji Ideologiczno- 
Teoretycznej. 


Socjalistyczna odnowa to dialektyczny proces, który przy jednoznacznie 
ustalonym kierunku podlega oddziaływaniu różnorodnych sił napędowych i 
czynników hamujących. Nie da się więc zamknąć w sztywnych ramach, 
wymaga rozwijania i korygowania zgodnie z potrzebami praktyki, na grun- 
cie nowych doświadczeń. Rzecz więc nie w szczegółowych receptach, lecz 
w konsekwencji myślenia i działań prowadzących do efektywnych rozwa- 
żań. Miejsce partii, wszystkich jej ogniw jest na czele tego procesu. 


Ewolucja koncepcji PZPR 
w kwestiach ludowładztwa 


- KAROL B. JANOWSKI 


! 
i 


| | 

W ustroju socjalistycznym dynamikę modelu stosunków społeczno-eko- 
nomicznych systemu politycznego w wielkiej mierze określa partia. 

"Z tego punktu widzenia analiza ewolucji koncepcji polityczno-programo- 

wych PZPR, ukazująca zarówno proces formułowania założeń i dyrektyw, 
jak też ich konfrontację z rzeczywistością, ma duże znaczenie nie tylko 
w badaniu przeszłości, lecz i w określaniu kierunku dzisiejszych przemian 
i działań. ; 

Rozważając ewolucję koncepcji polityczno-programowych PZPR w okre- 
sie między I Zjazdem w 1948 r. a IX Nadzwyczajnym Zjazdem w 1981 r. 
można skonstatować dwa różne sposoby organizowania i sprawowania wła- 
dzy. Pierwszy — to model mobilizacyjno-transmisyjny, za którym partia 
w różnych wariantach opowiadała się od początku swej działalności do 
sierpnia 1980 r. Zręby drugiego, artykulacyjno-negocjacyjnego, poczęły 
kształtować się w toku wydarzeń lat 1980-81. Granice między wyróżnio- 
nymi modelami nie są ostre pod względem treści i czasu ich występowania; 
pewne elementy i formy kontynuowane są w zmodyfikowanej postaci, 
„inne zanikają. Analiza tego procesu mówi nie tylko o przeszłości, lecz 
i ułatwia ocenę teraźniejszości. 

W ramach pierwszego modelu można zaobserwować występowanie róż- 
nego stopnia dyrektywności, demokratyzmu i centralizmu. Generalnie jed- 
nak był on nastawiony głównie na realizację i utrwalanie stosunków. 
i struktury władzy, «w obrębie której szczególną pozycję zajmuje Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza, starająca się rozstrzygać i kierować pro- 
cesami społeczno-ekonomicznymi i politycznymi, ponosząca za nie pełną 
odpowiedzialność. W ramach tego modelu pozostałe partie polityczne i or- 
ganizacje społeczne spełniały funkcje transmisyjne woli i dyrektyw PZPR, 
w znacznie mniejszym stopniu artykułując interesy i dążenia swoich człon- 
ków. Model, o którym mowa, wykazywał początkowo znaczną efektywność 
i przydatność, będącą skutkiem wykorzystywania prostych rezerw społecz- 
nych. Charakteryzował się wszakże znikomą dynamiką i dużą opornością 
na zmiany, hamując z cżasem reformy, umacniał przesłanki regresu, po- 
wodował pojawienie się kolejnych wstrząsów i kryzysów. Odpowiednikiem 
tego modelu w sferze gospodarczej jest system nakazowo-rozdzielczy. 
Ogranicza on samodzielność poszczególnych podmiotów gospodarczych, 
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czyniąc z nich ogniwa podporządkowane centrum dyspozycji gospodarczej, 
rozstrzygającemu i sterującemu procesami produkcji i podziału. 

Nie doceniając sprzeczności społecznych i sprowadzając je do antagoni- 
stycznej podstawy, użęczuplając możliwości wyrażania, godzenia i harmo- 
nizowania różnie ujawniających się w toku budownictwa socjalistycznego, 
traktując je jako element dysfunkcjonalny wobec zadań integracyjnych, 
model transmisyjno-mobilizacyjny obniżał poziom artykulacji systemu po- 
litycznego. Model ten tkwił rodowodem w dokonanym w PPR w 1948 r. 
zwrocie, który okązał się głębokim kryzysem ideologiczno-politycznym. 
Ten gwałtowny zwrot, którego decydujące impulsy miały charakter zewnęe 
trzny, był wszakże możliwy wskutek działania w łonie PPR sił zorientowa- 
nych na woluntarystyczne przyspieszenie przeobrażeń socjalistycznych. 
Przejawiały one tendencje dogmatyczno-sekciarskie i wzywały do mecha- 
nicznego wzorowania się na radzieckich doświadczeniach okresu stalinow- 
skiego. 

Choć ów zwrot nie wiązał się z ruchem masowym, nie angażował bez- 
pośrednio żadnej klasy czy warstwy społecznej, jednakże wywarł przemo- 
żny wpływ na ich sytuację. Fakt, iż w przebiegu zmian było głównie za- 
angażowane kierownictwo centralne, a nie partia jako całość, miał rozleg- 
_ łe konsekwencje, dostarczając ponadto wzorców niezgodnych z teorią pattii 
marksistowsko-leninowskiej i aksjologią socjalistyczną. Zrodzony w rezul- 
tacie zwrotu model organizowania i sprawowania władzy spowodował de> 
formacje systemu, które nigdy nie przezwyciężone do końca, nie sprowa> 
dzone „do korzeni” musiały prowadzić — jak zauważa Marian Orzechowski 
—— „do kolejnych, coraz cięższych i rozleglejszych wstrząsów spoeczno 
-ekonomicznych, politycznych, ideologicznych i moralnych”. | 


"Wśród wielu przyczyn owych wstrząsów nader ważne okazywały się 
sprzeczności między aspiracjami politycznymi społeczeństwa, jego wyro- 
słymi na gruncie socjalizmu dążeniami do współuczestnictwa i współde- 
cydowania a sposobami sprawowania władzy, ograniczonym zakresem swo- 
bód i praw obywatelskich, niedostatkiem form udziału w życiu publicznym. 
.W istocie zwrot dokonany w 1948 'r. dotknął wszystkie sfery społecznego 
życia narodu i państwa: ogólnospołeczną, partyjno-polityczną, ekonomicz- 
ną, ideologiczną, narodowo-kulturową. Najpoważniejsze skutki przynosił 
on wszakże w życiu politycznym, powodując wadliwe funkcjonowanie wła- 
dzy, ograniczenia demokracji, a także negatywne zjawiska w gospodarce. 

Model mobilizacyjno-transmisyjny oznaczał zanegowanie realizowanego 
w latach czterdziestych sposobu sprawowania władzy właściwego syste- 
mowi demokracji ludowej, wyrastał na gruncie zgoła odmiennej strategii 
rozwoju. PPR-owska formuła demokratycznego frontu narodowego, jed- 
noczącego siły polityczne wy suwające na czoło demokratyczne przeobraże- 
nia w sferze społeczno-gospodarczej i politycznej, przewidywała budowanie 
pozycji partii robotniczych w oparciu e swą bazę społeczno-klasową oraz 
zdolność zdobywania społecznego poparcia dla nowo powoływanej władzy 
państwowej. Wprawdzie partie lewicy nie rezygnowały z rozstrzygnięć 
administracyjnych, motywowanych siłą opozycji politycznej i działalnością 
podziemia, jednakże deklarowały, że droga demokratycznych przeobrażeń 
stanowi najtrwalszy 1 najmocniejszy argument pobudzający poczucie 
współgospodarzenia i współodpowiedzialności za Rad! ojczyzny, , 
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"To podejście, uznające dojrzałość klasy robotniczej t przeważającej czę- 
ści społeczeństwa do udziału w programowaniu i realizacji procesów rozwo- 
jowych, trafnie ukazywało -perspektywy socjalizmu i demokracji. PPR 
4 PPS starały się przekonać do opracowywanych przez siebie koncepcji 
społeczno-gospodarczych i politycznych coraz szetsze rzesze społeczeństwa, 
podkreślały wagę ich poglądów, opinii w ksżtałtowaniu i realizacji demo- 
kratycznego programu. Niezwykle trudna sytuacja gospodarcza, ambitne 
zadania odbudowy kraju ze zniszczeń wojennych stanowiły istotny argu- 
ment, którym posługiwały się partie lewicy, opowiadając się za demokra- 
cją, mieniąc się jej promotorem i gwarantem. Demokracja miała nie tylko 
zaspokajać ważną dla człowieka potrzebę podmiotowości, lecz i podnosić 
efektywność podejmowanych wysiłków. ' . zn =: 
"Zwrot dokonany w Polskiej Partii Robotniczej w 1948 r. wyrastał na 
gruncie odmiennej filozofii, Która skłaniała też de wyboru innej strategii 
rozwoju.. Trzeba dodać, iż nastąpiło to w warunkach stabilizacji systemiu 
politycznego demokracji ludowej, po rozstrzygnięciu problemu władzy 
państwowej, kiedy wybór socjalistycznej drogi rozwoju był przesądzony. 
Pesymistyczna, nacechowana sekciarską nieufnością ocena świadomości 
klasy robotniczej i społeczeństwa skłaniała do wyboru autokratycznej pro- 
cedury: rozstrzygania problemów społeczno-gospodarczych i politycznych. 
Towarzyszyła temu zawężona interpretacja, zakwestionowanie, a nawet 
odrzucenie cennych wartości: dorobku polskiego ruchu robotniczego. W ra- 
mach tej tendencji nie doceniano, niejednokrotnie fałszowano i totalnie 
negowano zwłaszcza osiągnięcia socjalistów. | EE 

«Wprawdzie kierownictwo partii uznawało demokrację za nieodłączną 
cechę budownictwa socjalistycznego. jednakże te deklaracje czynione były 
na wysokim szczeblu aksjologicznych uogólnień, bez dostatecznej konkre- 
tyzacji. W praktyce sięgnięto po rozstrzygnięcia autorytarne, dając wyraz 
przekonaniu, żć szczególne warunki wymagają szczególnych metod urze- 
czywistniania socjalizmu. Te szczególne warunki miały tworzyć cele gos- 
podarcze związane z wysokim poziomem akumulacji oraz skomplikowana 
sytuacja wewnętrzna i międzynarodowa. Był to argument za poddaniem 
życia społeczno-politycznego i gospodarczego 'daleko idącej centralizacji. 
Kierownictwo partii okazywało niechęć do spontaniczności, do inicjatyw 
społecznych wykraczających poza ustalone przez siebie ramy, w istocie nie 
podejmując problematyki uspołecznienia władzy. 

„Problem nie leżał jedynie w praktyce politycznej, obfitującej w wypa- 
czenia i błędy. Tkwił w równej mierze w obciążonych dogmatyzmem i sek- 
ciarstwem, odwżorowujących model stalinowski koncepcjach politycznych 
sformułowanych przed i na Kongresie Zjednoczeniowym. Wśród nich na- 
leży wymienić tezę o zaostrzającej się w toku budownictwa socjalistycz- 
nego walce klasowej, koncepcję szczególnego usytuowania,partii, a zwłasz- 
cza jej kierownictwa, państwa i jego aparatu jako rozstrzygających czynni- 
ków procesu przeobrażeń socjalistycznych przy sprowadzeniu pozostałych 
organizacji do roli „transmisji” z góry w dół. W tej perspektywie zawęże- 
niu i zubożeniu ulegała podmiotowość klasy robotniczej oraz jej sojuszni- 
ków, obszary demokratycznej kontroli i krytyki. Ulegały zubożeniu metody 
wpływania na sposób wyłaniania i funkcjonowania władz państwowych. 

Podważeniu ulegała tedy podstawowa dla doktryny socjalistycznej idea 
suwerenności ludu pracującego, - 


Odmienna, niż wskazuje to doktryna, relacja między podmiotem a przed- 
miotem — ludem pracującym a państwem i jego aparatem, podbudowana 
sekciarską interpretacją warunków społeczno-gospodarczych i politycz- 
nych, pogłębiała koncentrację głównej uwagi partii na umacnianiu państwa 
i rozciąganiu jego zasięgu na całe życie społeczne i gospodarcze. Nadmier- 
na, stanowiąca swoistą wersję etatyzmu rozległość zadań w sferze społecz- 
no-gospodarczej i kulturalnej skłaniała ceńtrum dyspozycji politycznej do 
zawężania możliwości społecznego oddziaływania na władze państwowe. 
Jednak z upływem czasu, równolegle z próbami realistycznej korekty po- 
lityki gospodarczej, pojawiły się symptomy świadczące o dążeniu do ogra- 
niczenią administracyjno-represyjnych metod rządzenia i kierowania. 

Śmierć J. Stalina rozpoczęła proces krytyki i eliminowania zjawisk tzw. 
kultu jednostki. Jednakże proces rozluźniania sztywnego systemu kierowa- 
nia społeczeństwem, gospodarką i państwęm przebiegał wolno i nie bez 
oporów kierownictwa partii. Wprawdzie zmiany charakteryzowały się po- 
wolnością, niezdecydowaniem i niekonsekwencją, co stało się przyczyną 
wybuchu niezadowolenia społecznego w czerwcu 1956 r. i postępującej nie- 
stabilności politycznej, to jednak, wychodząc od niskiej podstawy, niosły 
ze sobą narastające pierwiastki demokratyzmu. 

Z kolei okresy po 1956 r. i 1970 r. charakteryzowały się początkowym 
przyśpieszeniem przedsięwzięć reformatorskich, które następnie ulegały 
spowolnieniu, po części i stopniowej erozji. W drugiej połowie lat sżeść- 

„dziesiątych i siedemdziesiątych, mimo postępujących trudności gospodar- 
czych, kierownictwo partii nie sięgnęło po rezerwy społeczne, nie widziało 
sposobu: na wychodzenie z postępującego regresu społeczno-gospodarcze- 
go w rozwoju demokracji, żywiło obawy przed aktywizacją społeczeństwa. 
Jednocześnie pod wpływem narastających trudności gospodarczych wy- 
raźnej akceleracji ulegały dążenia znacznych odłamów społeczeństwa do 
zwiększenia swojego udziału w życiu publicznym i w podejmowaniu de- 
cyzji, wzmagała się krytyka ośrodków władzy podejmujących niewłaściwe 
decyzje. Dążenia te nie znajdowały posłuchu i upustu, wywołując u przed- 
stawicieli władzy przede wszystkim reakcje obronne. 

W latach sześćdziesiątych kierownictwo partii uważało, iż system poli- 
tyczny osiągnął wysoki stopień demokratyzmu. Ograniczenia były uzasad- 
niane rzekomym zaostrzeniem sytuacji wewnętrznej. Wzmożenie krytyki 
pod adresem partii, a także aktywizatję tendencji i ugrupowań opozycyj- 
nych odrywano od niezadowolenia szerokich mas regresem demokracji 
i obniżaniem się stopy życiowej. Główne niebezpieczeństwo upatrywano 
w rewizjonizmie interpretowanym z pozycji doktrynalno-konserwatyw- 
nych. Prawdą jest, że pod koniec lat sześćdziesiątych uznano potrzebę 
podjęcia pewnych przedsięwzięć reformatorskich w gospodarce. Charakte- 
rystyczne było jednak, tż ich założenia i metody realizacji były kształto- 
wane przy minimalnym udziale społeczeństwa, któremu pozostawiono 
funkcję akceptacyjno-wykonawczą. Koszty reformy miały obciążać ludzi 
pracy 1 ich rodziny, co stanowiło iskrę zapalną wydarzeń w 1970 r. 

Do odmiennego repertuaru środków kierownictwo partii sięgnęło w la- 
tach siedemdziesiątych, starając się unikać frontalnego starcia oraz posłu- 
gując się w polityce łagodniejszym językiem i środkami. Czołowe miejsce 
zajęło hasło jedności moralno-politycznej narodu. Kierownictwo wyszło 
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jąc przekonanie, iż konflikt grudniowy miał PAR źródło ekonomiczne. 
Początkowo skłaniało to do przejawiania wzmożonej troski 6 warunki so- 
cjalno-bytowe. Również i w tym przypadku, w miarę stabilizacji zanikała 
wola rzeczywistej demokratyzacji życia politycznego i społeczno-gospodar- 
czego. Pokrywano to deklaracjami o doskonajeniu qemokracji socjalistycz= 
nej, której stan uważano za zadowalający. 

Gdzie leży przyczyna mechanizmu prowadzącego do uszczuplania ludo- 
władztwa? Czy tylko w subiektywnych cechach osób sprawujących władzę? 
Rozważając ten problem, można odnotować występowanie swego rodzaju 
„syndromu władzy” , powodującego, że uwikłani w nią ludzie niechętnie 
poddają się ocenie, weryfikacji i kontroli społecznej. Dowodzi tego pona- 
wianie się procesu przechwytywania przez władze centralne, zwłaszcza 
jednostki przywódcze oraz ich najbliższe otoczenie, nadmiernej władzy, 
"przy jednoczesnym uszczuplaniu demokratycznych mechanizmów jej wy- 
łaniania, kontrolowania i sprawowania. 

W latach 1956 i 1970 funkcję I sekretarzy KC PZPR obejmowali działa- : 
cze obdarzeni zaufaniem i nadzieją na rychłe spełnienie różnorodnych pos- 
tulatów społeczeństwa. W obu przypadkach początkowe dokonania utwier- 
dzały w przekonaniu, że przywódcy partii, legitymujący się w przeszłości 
pożądanymi cechami, zapewnią odejście od powszechnie krytykowanych 
praktyk, uznawanych za przyczynę wypaczeń. W tym znaczeniu ich pozy- 
cja była wspierana przyzwoleniem i poparciem zarówno partii, jak i więk- - 
szości społeczeństwa. Utwierdzało to zainteresowanych w przękonaniu 
o posiadaniu szczególnych przymiotów i kwalifikacji do sprawowania wła- 
dzy oraz o zbędności sięgania po opinie szerszych gremiów. W tych warun- 
kach złożona procedura demokratyczna, wymagająca nieustannego dosko- 
nalenia kwalifikacji politycznych, umiejętności przekonywania i zdobywa- 
nia zwolenników — przez to absorbująca i niewygodna — była mniej lub 
bardziej świadomie redukowana. Miast niej sięgano do rozwiązań leżą- 
cych w zasięgu najbliższych doświadczeń, prostych, sprawdzonych, elimi- 
nujących sytuacje nieprzewidziane. 

Wypadnie podzielić pogląd Jana Szczepańskiego, wedle którego „u czło- 
wieka władzy wytwarza się tendencja do 'usprawiedliwiania wszystkich 
swych decyzji, a jeśli pozbawiony jest kontroli i krytyki — powstaje 
przekonanie, że jego decyzje są słuszne, że posiada on najwłaściwszą orien- 
tację i w sprawach, o których decyduje, ico do właściwych. środków reali- 
zacji tych decyzji”. Analiza kryzysów w PRL, zawarta w znanym sprawoz- 
daniu Komisji KC PZPR, pokazuje podobieństwo kolejnych dróg kreowa- 
nia i umacniania antydemokratycznych mechanizmów w partii. Wskutek 
niewłaściwego interpretowania i urzeczywistniania zasady centralizmu de- 
mokratycznego partia jako całość traci możliwości wpływania na działal- 
ność swego przywódcy. Zjawisko to wykracza poza Polskę, w tej czy innej 
postaci obejmując inne państwa socjalistyczne. Również, choć w różnym 
zakresie, sformalizowaniu, rutynie, inercji i petryfikacji ulegały formy 

ustrojowe. 

"W warunkach budownictwa socjalistycznego, kiedy partia komunistycz- 
na przejmuje funkcje rządzące, słabną mechanizmy naturalnej selekcji 
wymuszane potrzebą walki, koniecznością ciągłego potwierdzania swej par- 
tyjności i zdobywania poparcia mas. Z drugiej strony sama rewolucja traci 
na impecie. Ulegają ponadto wyczerpaniu jej cele; zostają urzeczywistnio- 
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ne w całości fragmentarycznie lub połowicznie część z nich podlega ideo-: 
logiczno-politycznemu przeformułowaniu. Zjawisko skupienia władzy w 
rękach jednej osoby czy wąskiej grupy osób nie jest obce funkcjonowaniu 
różnych partii politycznych, w których występują skłonności do oligarchi- 
zacji wywołanej przez scentralizowaną organizację. Partie komunistycz- 
ne nie stanowią tu wyjątku. Istotną wskazówką wydaje się w tym kon* 
tekście uwaga W. Lenina, iż „partia odzwierciedla po części zjawiska za- 
chodzące poza jej szeregami”. Ale i.w samych partiach komunistycznych 
mogą wystąpić deformacje, które nie zawsze można uzasadnić wpływem 
czynników zewnętrznych. | 

Kryzysy w PRL z. reguły poprzedzało zastępowanie podstawowej dla 
partii komunistycznej zasady centralizmu demokratycznego centralizmem 
biurokratycznym. Pojawia się tu wiele istotnych problemów, m.in. kwestia, 
którą podnosiła na III Zjeździe KPP w 1925 r. M. Koszutska, wskazując, 
iż za błędy popełnione przez partię nie można winić tylko wąskiej grupy 
z jej kierownictwa. Również pozostali członkowie kierownictwa ponoszą 
odpowiedzialność. Jeśli dzieje się inaczej, postępuje proces odzwyczajania 
partii od politycznego myślenia. 

Należy przywołać tu doświadczenia różnych krajów świadczące 6 tym, 
iż mechanizmy demokracji nie tylko służą wyłanianiu władz, lecz również 
je wzmacniają, optymalizując decyzję i praktykę wytwarzają wzajemną 
więź rządzących i rządzonych opartą na poczuciu wzajemnej odpowiedzial- 
ności. Konsekwentne stosowanie procedury demokratycznej staje się także 
przesłanką poparcia, na które ośrodki władzy mogą liczyć w trudnych 
chwilach. I przeciwnie, w rezultacie zaniku procedury demokratycznej, 
osłabieniu ulega wsparcie społeczeństwa, zaś przywódcy pozostają osamot- 
nieni w racjach i działaniach, natomiast ich ocena dokonywana jest pod 
przemożnym wpływem skutków deformacji i kryzysowego wstrząsu, co 
nierzadko przesłania dokonania. 

Dysfunkcjonalność działań wiodących do ograniczania wpływu społe- 
czeństwa na procesy decyzyjne oraz alienowania się ośrodków władzy ma 
charakter socjologiczno-psychologiczny. Nie jest to sprawa nowa. Można 
wskazać wiele przykładów wypaczania ludzi ideowych i uczciwych przez 
mechanizmy władzy. Prowadziło to do ich osobistej klęski, niekiedy nawet 
do przekreślenia dorobku całego życia. Przekonują o tym przypadki „wiel- 
kich jednostek”. 

Z dramatu jednostek, którego nie można oddzielić od dramatu partii 
i narodu, wynika obowiązek uporczywego poszukiwania takiego kształtu 
życia społecznego i politycznego, który umożliwi eliminowanie niebezpie- 
czeństw deformacji jednostek i zespołów ludzkich już u źródeł, niedopusz- 
czanie do alienacji ośrodków kierowniczych. 

Nader często do praktyki życia społecznego i politycznego przenika zja- 
wisko biurokratyzmu, wyrażające się przede wszystkim w lekceważeniu 
wymogów służebności państwa i jego aparatu wobec społeczeństwa. Kom- 
pleks czynników psychologicznych, strukturalno-funkcjonalnych i syste- 
mowvch sprawia, że niebezpieczeństwo biurokratyzmu nieustannie się 
odradza. towarzyszy stale również partii. Eliminowanie biurokratyzmu 
jest w praktyce nader trudne, o czym świadczą jego uporczywe nawroty. 
Podobne jak biurokratyzm skutki przynosi technokratyzm, odrywający 
problem funkcjonowania państwa i gospodarki od kontekstu społecznego. 
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Wspólnym mianownikiem biurokratyzmu jest opór przed uspołecznieniem 
władzy. Wprawdzie PZPR nieraz deklarowała wolę przeciwstawiania 
się tym tendencjom, to jednak wskutek niewłaściwego ujmowania swej 
roli w społeczeństwie t państwie nie zapewniła ich zaniku. 

_Sytuowanie partii jako siły wszechobecnej i rozstrzygającej prowadziło 
do przejmowania przez nią odpowiedzialności za całość procesów społecz- 
nych. gospodarczych i politycznych, za osiągnięcia, ale też i za niepowo- 
dzenia, niezależnie od stopnia jej rzeczywistego udziału w nadawaniu osta-, 
tecznego kształtu konkretnym decyzjom i procesom realizacyjnym. W sy- 
tuacji unii personalnej między władzami partyjnymi i państwowymi, przej- 
mowania przez partię funkcji właściwych aparatowi państwowemu, a 
nie podejmującemu problemów, które powinien rozstrzygać. powodowało 
obciążanie partii, a zwłaszcza jej kierownictwa, odpowiedzialnością 
_„ za wszelkie niepowodzenia. Kwestii tej jednak szerzej nie podejmowano, 

4 odrzucając, zwłaszcza w okresie względnej stabilizacji, krytykę kierowaną 
pod adresem partii. Rzadko rozważano skutki, jakie powoduje błędna in- 
terpretacja tezy, iż partia odpowiada za wszystko. W praktyce zwyciężała 
tendencja do zastępowania ogniw administracji państwowej i gospodarczej, 

a tvm samym do umniejszania roli inicjatorskiej i kontrolnej partii oraz 

zacierania osobistej odpowiedzialności poszczególnych ludzi. Opaczne ro- 

zumienie przewodniej roli, upatrywanie w partii czynnika rozstrzygają- 
cego o wszelkich przejawach życia społecznego prowadziło do omnipaten- 
cji oraz schorzeń organizacyjnych i politycznych, bezpośrednio rzutując 
na funkcjonowanie systemu politycznego. | 

Starając się objąć swym działaniem wszelkie sfery życią społecznego, 
partia rozbudowywała ponad miarę strukturę organizacyjną, powodowała 
eskalację partyjności w dziedzinach, które nie musiały być objęte partyj- 
nym kierownictwem (np. organizacje czy stowarzysżenia o nikłym znacze- 
niu politycznym). Skupianie wszelkich inicjatyw w partii, niechęć wobec 
rozwijania ich przez pozostałe ogniwa systemu spółeczno-politycznego wio- 
dły .do osłabiania ich pozycji, a także erozji tożsamości organizacji społecz- 
nych oraz zaniku postaw i działań społecznikowskich. Ten sposób ujęcia re- 
łacji partia—społeczeństwo odzwierciedlał w istocie tendencję do możli- 
wie wszechstronnej instytucjonalizacji form i środków sterowania proce- 
sami społecznymi, traktowanych jako konieczność społeczno-ekonomiczna 

„łt.polityczna. Powodowało to wszakże swoiste „przeorganizowanie” społe- 
. czeństwa; eliminacja zjawisk nieprzewidzianych w rzeczywistości nie za- 

pewniała pożądanej i oczekiwanej sterowalności, przeciwnie — pod pozora- 

mi. planowości krzewił się woluntaryzm. | 

Jednocześnie partia, będąc jednym z najistotniejszych podmiotów poli- 
tycznych, zainteresowana jest .— jak trafnie podnosi Artur Bodnar — 

„w zachowaniu wysokiego poziomu kontroli nad przebiegiem konfliktów, 

ich neutralizacji i skutecznej sterowalności procesem rozstrzygania kon- 

fliktów metodami i środkami wynikającymi z bieżącej linii politycznej 

i. sposobu sprawowąnia władzy”. Skutkiem tego była nadmierna instytu- 

cjonalizacja konfliktów oraz szczególne uwikłanie aparatu partii w ich 

rozstrzyganie. | | 
W ocenie źródeł wypaczeń nie wystarczy w pęłni uprawniona konstata-. 
cja o odstępstwach praktyki od teorii kształtowanej przez partię. Należy. 
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też uwzględnić fakt generowania przez teorię dewiacji. i ddformacji przeja- 
wiających się w praktyce politycznej. Prześledzenie koncepcji politycźno- 
„programowych PZPR, jeśli przy tym odrzuci się fałszywą troskę o dobro 
partii, pozwala stwierdzić, iż odbijają one dialektykę przeobrażeń socja- 
listycznych: jedność i walkę przeciwieństw, przerastanie ilości w jakość, 
a jednocześnie meandry, zygzaki i nawroty. Ujmując graficznie, proces ten 
przypomina falowanie układające się w spiralę, która obejmuje kontynua- 
cję, regres i postęp. 

Partia, ukazując przesłanki i warunki aksjologiczne, mniejszą uwagę 
poświęcała prakseologiczno-pragmatycznej stronie uspołecznienia władzy 
państwowej oraz tworzenia rzeczywistych warunków dla upodmiotowie- 
nia społeczeństwa oraz różnych jego grup. Nie można tu pominąć poczucia 
pozostawania „w oblężonej twierdzy” oraz świadomości ograniczonej le- 
gitymizacji władzy, co niejednokrotnie paraliżowało śmielsze działania 
reformatorskie. W efekcie, w całym okresie przewagę zyskiwały obawy co 
do nadmiernego rozwoju demokracji socjalistycznej, skłaniając w naj- 
drastyczniejszych przypadkach do uszczuplania jej mechanizmów, ogra- 
niczania możliwości wpływania społeczeństwa na funkcjonowanie władzy, 
powodując w konsekwencji umacnianie przesłanek kryzysu. 


Na tym tle szczególnej wymowy nabierają doświadczenia lat osiemdzie- 
siątvch. Odmiennie niż w przeszłości — w 1956 r. i 1970 r. — rozważając 
źródła i uwarunkowania deformacji prowadzących do konfliktów społecz- 
nych. partia przekroczyła perspektywę ostatnich lat. Po raz pierwszy w tak 
szerokiej skali podjęła wysiłek dla uzyskania samowiedzy o genezie tak 
rozwoju i dorobku, jak błędów i deformacji. Został zarysowany kierunek 
myślenia dążący do przerzucenia pomostu między krytyczną diagnozą a re- 
komendacjami, których celem jest udrożnienie społecznej i politycznej 
aktywności, różnorodnych poglądów i inicjatyw mieszczących się w ramach 
aksiologii socjalistycznej. Wychodząc poza krąg wąskich, incydentalnych 
analiz i ocen, partia podjęła próbę generalizacji swych doświadczeń i prze- 
myśleń w formie kompleksowych i komplementarnych reform w sferze 
społeczno-gospodarczej i politycznej. Zasługuje na podkreślenie, że od- 
notowując błędy ludzi IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR uznał, iż były one 
objawem wadliwości mechanizmów życia społecznego i politycznego. Wy- 
prowadził stąd dyrektywę dokonania rozległych demokratycznych prze- 
mian systemowych wspieranych i gwarantowanych odpowiednimi rozwią- 
zaniami prawno-instytucjonalnymi. 


Zjazd uwypuklił wzajemne uwarunkowania siły państwa i demokracji 
socjalistycznej, uznał, że procesy rozwoju demokracji 1 umacniania pań- 
stwa nie przebiegają niezależnie od siebie, lecz Qozostają w ścisłym związ- 
ku przyczynowo-skutkowym. Kreśląc demokratyczną perspektywę wy- 
chodzenia z kryzysu, zwrócił uwagę na niebezpieczeństwa, które mogą 
zagrażać procesowi reform. Postulował więc stałe przeciwstawianie się 
zarówno tendencjom do destabilizacji państwa i organów władzy, jak i do 
hamowania rozwoju demokracji. Jednocześnie partia występowała nie 
tylko jako siła rządząca państwem, ponosząca odpowiedzialność za losy so- 
cjalizmu, lecz uświadamiając sobie wymagania współczesności i przyszło- 
Ści. deklarowała być partią artykułującą społeczne dążenia i interesy, par- 
tią społecznego niepokoju i innowacyjności. 
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_ W istocie, w okresie po sierpniu 1980 r. począł kształtować się nowy mo- 
del organizowania i sprawowania władzy. Można go nazwać artykulacyj- 
no-negocjacyjnym. Na IX Żjeździe model ten przybrał formę nie w pełni - 
określoną. Wyznacza ją wola demokratyzacji w ramach socjalistycznych 
zasad ustrojowych. Podjęto próbę odczytania na nowo kategorii ludu pra- 
cującego miast i wsi oraz przywrócenia podmiotowości klasom i warstwom 
społecznym, powiązanym sojuszniczymi więziami z klasą robotniczą, 
a w ślad za tym, podniesienia znaczenia i roli partii politycznych, organiza- 
cji społecznych, ich ideowej i społeczno-politycznej teżsamości, ich miej- 
sca w systemie politycznym. Odmiennie niż w przeszłości podjęto kwe- 
stię pluralizmu, kompromisów, sojuszy i koalicji, udziału partii sojuszni- 
czych we władzy państwowej, jej legitymizacji, wyłaniania i kontroli, re- 
lacji między polityką a ekonomiką. Wszystko to łączy się z nowym usytuo- 
waniem PZPR w systemie politycznym i nieodłącznych odeń mechanizmów 
demokracji socjalistycznej. 

Najdonioślejszym elementem nowego modelu jest uznanie zróżnicowa- 
nia polskiego społeczeństwa, naturalnego charakteru sprzeczności gpołecz- 
nych. Stawiało to problem minionych kryzysów w zgoła odmiennej, jak: 
w przeszłości, perspektywie, jako skutku kumulowania się nie rozwiąza- 
nych i tłumionych sprzeczności w życiu społecznym, ekonomicznym i po- 
litycznym oraz w sferze ideologicznej i moralnej. Traktując demokrację 
socjalistyczną jako zasadnicze ogniwo regulacji i harmonizowania intere- 
sów społecznych, model ten tworzy szanse podniesienia poziomu artykulacji 
całego systemu politycznego. Wyraźnie ujawnia się tendencja do przeciw- 
stawienia się uniformizacji zagrażającej stabiiności i niszczącej niezbędny 
pluralizm społeczny pozwalający 'zachować dynamiczną równowagę spo- 
łeczną.; . : 

W związku z tym nowego wymiaru nabiera problem zapewnienia prio- 
rytetu dążeniom klasy robotniczej, co wymaga też nowego ujęcia roli partii 
marksistowsko-leninowskiej jako najistotniejszego, lecz nie jedynego ogni- 
wa artykulacji robotniczych interesów. Otwarty jest też problem speł- 
nienia przez nowy model wymogów artykulacyjno-regulacyjnych i adap- 
tacyjno-innowacyjnych, a jednocześnie stabilizujących w szerokiej, ustro- 
jowej perspektywie. 

Istotą promowanego przez partię oryginalnego, osadzonego w tradycji 
naukowego socjalizmu, modelu organizowania i sprawowania władzy jest 
uwydatnianie znaczenia demokracji jako immanentnej cechy przeobrażeń 
socjalistycznych i gwarancji niepowtórżenia się kryzysów. W tej perspek- 
tywie udział w rozstrzyganiu o sprawach społeczeństwa i państwa oraz 
uczestnictwo w realizacji wypracowanych i społecznie akceptowanych de- 
cyzji rodzi przesłanki poczucia współgospodarzenia i współodpowiedzialno- 
ści, może rzeczywiście służyć niwelowaniu podziału na rządzonych i rzą- 
dzących, zwiększając w ostatecznym rachunku efektywność procesu bu- 
downictwa socjalistycznego. ' | 5 

Tendencję tę nietrudno odnaleźć w uchwałach X Zjazdu stanowiąceg 
— ze względu na formułowane opcje — próbę kontynuowania i utrwala- 
nia kierunków wytyczonych przez zjazd poprzedni. Nie jest to jednak kon- 
tynuacja prosta, co wynika z nowych doświadczeń i przemyśleń, których 
nie szczędził okres między 1981 a 1986 r., jakkolwiek X Zjazd opowiedział 
się za trwałością „sprawdzonych form i mechanizmów demokracji, z jed- 
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-noczesnym poszukiwaniem nowych, lepiej służących ludziom pracy”. Aliści, 
jeśli IX Zjazd opowiedział się za otwarciem „wszystkim środowiskom spo- 
łecznym możliwości wyrażania interesów, dążeń i opinii”, to zjazd ostatni 
uznał za niezbędne formułowanie ,.odmiennych zdań i propozycji, ścierania 
się argumentów i opinii”, rozważając ten problem w kontekście wysiłków 
na rzecz porozumienia narodowego. 

W związku z tym zasadny wydaje się pogląd traktujący obecny sposób 
organizowania i sprawowania władzy jako przejściowy lub pośredni. Z jed- 
nej strony występuje zjawisko niekonsekwentnego odchodzenia od modelu 
transmisyjno-mobilizacyjnego (czego wyrazem jest m.in. istnienie po dziś 
dzień plebiscytarnego charakteru systemu wyborczego, ograniczenia samo- 
rządności i obowiązywanie starego prawa o stowarzyszeniach, a także enig- 
matyczny charakter zapowiedzi zasadniczych zmian centrum dyspozycji 
politycznej i gospodarczej). Z drugiej strony pojawiło się sporo rozwiązań 
i symptomów właściwych modelowi artykulacyjno-negocjacyjnemu, wśród 
nich wypadnie wymienić postawę związków zawodowych, PRON. oraz sze- 
regu organizacji społeczno-politycznych wyrażających negację wobec nie- 
których poczynań rządu oraz dystans wobec nich kierownictwa partii. 
Jednakże nowe elementy właściwe są zachowaniom, nie zaś rozwiązaniom 
prawno-organizacyjnym. realizującym zasadę — wszystko możliwe, co nie 
zakazane prawem. 


„Dodatkowvm argumentem przemawiającym za uznaniem. iż jest to 
stan pośredni, jest fakt rozbudowy instytucji opiniodawczo-konsultacyj- 
nych. nie podważającej jednak modelu przeszłościowego, albowiem struk- 
turalnie nie zmieniają one mechanizmów sprawowania władzy, co wynika 
z natury konsultacji dostarczających materiału do podejmowania decyzji. 
lecz nie wiążących władzy. Ich rozwój ilościowy i jakościowy można uznać 
za skutek: 1) dążenia do wypełnienia przestrzeni dotąd nie zagospodarowa- 
nej; 2) uświadomienia sobie braków w funkcjonowaniu dotychczasowych 
instytucji lub 3) dążenia do osłabienia nacisku na bezpośrednie uczestnict- 
wo w sprawowaniu władzy na rzecz rozszerzenia jej społecznej bazy. Wv- 
mienione czynniki nie występują samoistnie. Wvpadnie je uznać łącznie za 
wyraz dążenia do stabilizacji systemu politvcznego oraz jego zdvnamizo- 
wania i zdemokratyzowania. przy równoczesnym uwzględnieniu złożonych 
uwarunkowań natury obiektywnej i subiektywnej. 


„Czynnikiem, który może sprzyjać dominacji w systemie politycznym 
PRL modelu artykulacyjno-negocjacyjnego, są przedsięwzięcia reforma- 
torskie, którym od kwietnia 1985 r. poddawane są różne sfery życia pub- 
licznego w Związku Radzieckim. W ten sposób tracą na ważności niejed- 
nokrotnie wvolbrzymiane w przeszłości — zwłaszcza w rozmowach kulua- 
rowych — argumenty mające przekonać o niemożliwości podejmowania 
Śśmielszych przedsięwzięć reformatorskich bez ich zapoczątkowania w Kra- 
ju Rad. ZSRR i Polska, podobnie jak inne kraje socjalistyczne — osiągnęły 
etap porównywalny ze stanem przedrewolucyjnym, kiedy pojawia się po- 
trzeba dokonania zasadniczych przeobrażeń ,.przeorujacych” system funk- 
cjonowania społeczeństwa, gospodarki i władzy państwowej. Obowiązu- 
jący przez dziesięciolecia sposób organizowania życia społeczno-gospodar- 
czego i sprawowania władzy uległ wyczerpaniu. Utrzymanie dotvchczaso- 
wych reguł stabilizujących życie społeczne i polityczne spowodowałoby 
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wygasanie zdolności rozwojowych i pogłębianie regresu, a także spadek 
możliwości udowodnienia wyższości socjalizmu nad kapitalizmem. W klu- 
czowym obszarze gospodarczym i naukowo-technicznym konkurencyjność 
socjalizmu nie jest dostateczna. Svstem nadmiernej centralizącji, etatyza- 
cji oraz drobiazgowego administrowania różnymi sferami życią społeczne- 
go i poddawania ich nadmiernemu państwowemu nadzorowi nie zapewnią 
wzrostu efektywności gospodarki i jej zdolności do zaspokojenia potrzeb 
społeczeństwa. znacznych zaś jego grup nie skłania do porzucania „wyucze- 
nej bezczynności”, ucieczki w „prywatność” i znięchęcenia. 

Wyzwania, przed jakimi stają kraje socjalistyczne, mają różny wymia 
dotyczą różnych sfer życia społecznego. Przekonywające sprostanie im wy- 
maga zmian o charakterze rewolucyjnym, obejmujących zarówno bazę, 
jak i nadbudowę, w tym sferę świadomości. Tę myśl zdaje się lapidarnie 
wyrażać stwierdzenie Michaiła Gorbaczowa, który na plenum KC KPZR 
(styczeń 1987 r.) skonstatował powagę sytuacji nie pozwalającą na odwle- 
kanie niezbędnych i gruntownvch zmian. formułując jednocześnie drama- 
tvczne, porównywalne do czasów Lenina, wezwanie , „zawfrócenia kraju na 
droge przeobrażeń”. 

Doświadczenia przeszłości wykazały. iż wymuszona presją społeczeństwa 
determinacja reformowania życia społeczno-gospodarczego i politycznego 

Polsce rychło ustępowała miejsca poczuciu stabilizacji, była zastępo- 
wana wzrastającym dystansem wobec przeobrażeń. Przejawianie dążeń 
reformatorskich w obrębie ustabilizowanej władzy należało do rzadkości. 

Przemiany, które w różny sposób kształtuja się dziś na obszarze socjaliz- 
mu, podnoszą aktualność następującego wniosku: kryzysy rodziły się w ob- 
rębie władzy, powodując niedrożność mechanizmów ujawniania, artykuło- 
wania i harmonizowania interesów społecznych. Toteż przezwyciężanie 
czynników kryzysogennych powinno rozpocząć się od reformowania syste- 
mu organizowania i sprawowania władzy. Reforma systemu gospodarcze- 
go powinna bvć pochodną przemian politycznych, a w każdym razie — nie 
powinna usuwać ich w cien. > 

Stanowisko PZPR wvraużone na IX Nadzwyczajnym oraz X Zjeździe, 
a także na kolejnych posiedzeniach plenarnych — łącznie z ostatnim, VI 
— wskazuje na wolę dokonania zasadniczych przeobrażeń. Nietrudno jed- 
nak natrafić na zjawiska świadczące o istnieniu sił blokujących reformy. 
Sądzac z dotychczasowego rozwoju svtuacji. ich zapleczem są zarówno 
strukturv organizacyjne. jak i zespół konserwatyvwntch wwvobrażeń i na- 
stawień. które wiąże niechęć do uspolecznienia władzy. Zapleczem spo- 
łecznym oporu wobec zmian są grupy. które w rezultacie przeobrażeń re- 
formatorskich mogłvbv utracić przywileje, możliwości sterowania proce- 
sami planowania. produkcji i podziału. tracac także możliwości władcze. 
Zewnętrznym tego wyrazem jest mnożenie przeszkód biurokratycznych, 
niejednokrotnie odzwierciedlających próbv reinterpretacji idei reform, 
uzasadnianych wiernością wobec swoiście pojmowanej doktryny, trakto- 
wanej jako ..świętv ogień”. 

" Sama partia, deklarując za pośrednictwem władz centralnych wolę kon- 
sekwentnego dokonywania zasadniczych przeobrażeń, jest zmuszona — 
skonstatował Wojciech Jaruzelski w artykule opublikowanym w organie 
teoretyczno-politycznym KC KPZR .Kommunist" — „zdobywać zrozu- 
mienie i poparcie dla niepopularnych decvzji, burzyć wielolętnie przyzwy- 
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czajenia. Ciągle jeszcze napotykamy na obiektywne i subiektywne przesz- 
kody, na to, co można by nazwać «oporem materii», a jest uporczywym 
utrzymywaniem się starych form, metod i nawyków”. Objawem idealizmu 
i nadmiernego optymizmu byłoby przekonanie, że udało się je zupełnie 
wyeliminować z szeregów partii. Dylematy, które przychodzi jej rozwiązy- 
wać, są poważne, tym bardziej że skutki rozstrzygnięć nie są ani jedno- 
_ znaczne, ani jednokierunkowe. Nie może to wszakże osłabiać świadomości 
imperatywu, któremu musi sprostać partia: utrzymanie inicjatywy — 
obecnie niezbędnie nieodwracalnych — rewolucyjnych przemian i wspiera- 
nie, jednocześnie sił prących do reform, niezależnie od tego skąd się wy- 
wodzą i jakimi kierują się intencjami. Ta zmiana opcji wydaje się niezwy- 

kle trudna, albowiem oznacza zmianę orientacji z — przede wszystkim — 
zabezpieczania stosunków władzy na ludzi pracy — tak jak przewidywali 
K. Marks i W. Lenin — powołujących, sprawujących, kontrolujących i od- 
wołujących władze. 

Odnowa, jak określiła PZPR, czy przebudowa, jak nazywa tożsamy pro- 
ces KPZR, przekonuje, że całokształt pożądanych i oczekiwanych reform 
przebiega i przebiegać będzie na obszarze wielu sprzeczności, nieustannej 
walki nowego ze starym. Jej efekty rozstrzygną o tym. czy spełni się szan- 
sa pełnego utożsamienia socjalizmu z demokracją socjalistyczną, pojmowa- 
ną jako dialektyczny proces uspołecznienia własności i władzy. 


Ceny w bieżącej 
praktyce gospodarowania 


WINCENTY LEWANDOWSKI 


Polityka cenowo-dochodowa stanowi zawsze newralgiczny element cało- 
kształtu programu społeczno-gospodarczego. Skupia w sobie wszystkie pro- 
blemy rozwoju, zaspokajania potrzeb, łagodzenia i likwidacji niedoboru, 
rzadziej nadwyżek środków, stając przed wyzwaniami zawsze nadmier- 
nych w stosunku do realnych możliwości społecznych oczekiwań. W okre- 
sie powojennym, nawet jeżeli mieliśmy dobre koncepcje tej polityki, to 
jej realizacja w każdym okresie miała swój walny udział w doprowa- 
dzeniu do nierównowagi i wynikających z niej napięć. Nawet w latach 
siedemdziesiątych, kiedy nasza gospodarka była, jak nigdy wcześniej i póź- 
niej, zasilana z zewnątrz, nie uniknęliśmy takiego obrotu sprawy. Przy- 
czyny leżały w wadliwej ogólnej koncepcji gospodarowania i — w odpo- 
wiedniej skali — w stanowiącej jej integralną część polityce cenowo- 
-dochodowej. 

IX Nadzwyczajny Zjazd w przyjętych „Kierunkach reformowania go- 
spodarki' zaprogramował i zalecił zasadniczą zmianę modelu funkcjono- 
wania gospodarki i oparcie go na samofinansowaniu, samodzielności i sa- 
morządności podmiotów gospodarujących, realizowanych w warunkach 
określania celów i strategii rozwoju społeczno-gospodarczego przez wie- 
loletnie plany, a bieżącej równowagi przez rynek. Ten kierunek działań 
potwierdziła uchwała X Zjazdu konkretyzując, że realizacja II etapu re- 
formy gospodarczej wymaga urealnienia parametrów ekonomicznych, 
zwłaszcza takich, jak ceny (w tym płacy jako ceny pracy), kursy walu- 
towe, oprocentowanie kredytów, odpisy amortyzacyjne, a także równowa- 
żenia gospodarki, ograniczenia dotacji oraz zmniejszania skali inflacji. 

W swoim zjazdowym wystąpieniu Wojciech Jaruzelski zawarł znamienne 
pytanie, wychodząc naprzeciw potrzebom ekonomicznym i społecznym 
obawom: jak te, warunkujące efektywny i stabilny rozwój gospodarczy 
oraz postęp w zaspokajaniu potrzeb społecznych, zadania realizować: szyb- 
ciej czy wolniej? Szybciej, a więc w formie całościowego, niemal jedno- 
razowego przeprowadzenia pakietu niezbędnych zmian, co zawsze obar- 
czone jest większym ryzykiem oraz przejściowymi ograniczeniami i doku- 
czliwościami społecznymi, ale też daje szanse wcześniejszego osiągnięcia 
celu — czy wolnej, etapowo, krok za krokiem, fragmentarycznie i w nie- 
pełnej skali na poszczególnych etapach, z mniejszym prawdopodobień- 
stwem popełnienia bładu, możliwością korekty, a nawet wycofania się 
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z nietrafionych rozwiązań. ale toż i z upoźnionym osiągnięciem celu. mo- 
zliwo cią spodku spoleczne zo zaancażowania w proces reformy. stworze- 
nia wiożonia, że ce'em są dzieivna spoicczne, a nie skuteczne ekonomicz- 
de. 

"W oroalzacji cdów. jokie s'awia program realizacyjny uiormy oraz 
pobiyka poscoczurcza, niemałą rolę musi spełniać polityka cenowo+doche- 
dowa. gdvż skubią ona w seo'e zvrówno elementy decydujące o efektvw- 
NOŚCI rozwoju pos zadzyczero, jak 1 o społecznym podziale jego rezultatów. 
Szczesólówe warianty tej politvki na lata 1988—1990 zaczęto opracowy- 
wać po uchwaleniu przez Soim NEFSG i po III Plenum KC PZPR. Przy- 
jcto trzy możliwe sbosożv jej prowadzenia. Skomasowanie niezbędnych 
działań w jednorazowym, radykalnym akcie umożliwiajacym osiągnięcię 
założonych celów, przezrowadzenie tych działań w ciągu 2—3 lat i wresz- 
cie, rozio.en © 1ch na wiele lat, poza rok 1990 


* 


Przesiedzenie z.łożcń poszczególnych wariantów. skutków, jakich się 
na ich realizacji spodziewano oraz areumentów i sprzeciwów. jakie pod 
adresem poszezegejnych rezwiazań wysuwano. może pomóc w zrozumie- 
nia iso v oboenie reztzeowanej polityki cenowo-dochodowej. Radvkalna 
t jecnorrtowa mera cenowo-cochadowa miała doprowadzić do osiąg- 
nięcia w roku 1955: alntelnej równowagi na rvnku konsumpctjnvm oraz 
poprowienia jej na rvasaca zaopatrzeniowym i inwestvcvyjnym: zrówno- 
ważenia budżetu Rb "a. Ograniczenia dotacji do 50 proc. ich realnej 
wartości z roku 907: przeszecowania majatku produkcyjnego i urealnienia 
odpisów AR nvch do poziomu zapewniającego jego odtworzenie: 
urcaln'enia oprocen'owan.a kredytów it kursu walutowego (tak. abv zapew- 
niał opłacalność 80 proc. eksportu). Wariant ten zapewniał rentowność cen 
środków prodnkeji, w tym równiaż środków produkcji dla rolnictwa. utrzy- 
manie cen imnoriowonvch surowców i materiałów na poziomie cen tran- 
sakevinych z II obszaru nfatniczego. Wszvstko to dałoby możliwości usu- 
niosa przyczyn inflacji I jej radykalnego ograniczenia w latach następ- 
puch. 

o esozerzo faweedw i nslug nabvwantch przez ludność. głównie żyw- 
poci b enore l zo'weno zsszdnieze osraniczenie dotacji i ustalenie cen 
woore e tezą dor ra so emie pekrywaiacym koszty produkcji i obrotu. 
p laaówo hvlebv riwnież odojście od reglamentacji miesa i jego przetwo- 
row. (Dorncie zostm bv utrzymane iedvnie do mieka spożywczego, serów 
twarosowych, ebloko, Prezesów roślinnych. czynszów kwaterunkowych. 
c ntralneco osrziwonia. komunikacji miejskiej i kolejowej, żłobków 
l przod-zkolii, 

Woriant ton sswmoanł możliwość poprawy struktury płac i poprzez lepsze 
Kowiacnne Z wyni "mi pracv. wzmocnienie ich funkcji motvwacvjnej. 

Po envawaceno on cezonia svmulacvjnv wskazywałv, że osiągnięcie 
th celów wrvmaga poniesienia cen artvkułów konsumpcvjnvch w roku 
"ad a 77 69 niec. fa lczre bez skutków podwyżek cen alkoholi i papie- 
jów "0 c= M 50 ACO sradków prodnkcji o około 40 proc. W ciagu 
BTO" ODC? Pac v zvasłcbv o 100 proc. (bez alkoholu i tyto- 
BZ RE DRAŻ) PG TAŃCE MIAWIGZCINÓ FE DLOC: 


Podstawową przesłanką programowanej skali zmian cen, jeżeli idzie 
o towary i usługi nabywane przez ludność, było ograniczenie dotacji i zbli 
żenie relacji cen do relacji wartości, a poprzez lepsze dostosowanie struk- 
tury konsumpcji do istniejącej struktury wytwarzania osiągnięcie rów- 
nież lepszych relacji popytowo-podażowych, tzn. równowagi globalnej 
i poprawy równowag na rynkach cząstkowych. Stąd też najwyżej rosły 
ceny artykułów dotowanych — nośników energii o 138—200 proc. oraz 
podstawowych artykułów żywnościowych o 110 proc., w tym mięsa i prze- 
tworów o 104 proc. Ceny artykułów konsumpcyjnych pochodzenia prze- 
mysłowego (nieżywnościowe) miały wzrosnąć o 27—30 proc. 

W odniesieniu do cen środków produkcji koniecznością było szybsze 
tempo wzrostu cen węgla. paliw i energii (o 60 proc.), nieco niższe innych 
surowców i materiałów (o 50 proc.), a najniższe środków produkcji po- 
chodzących z przemysłu przetwórczego (o 32 proc.). Celem wyraźnego 
podrożenia energii i surowców w stosunku do wyrobów przetwarzanych 
(zarówno inwestycyjno-zaopatrzeniowych, jak i rynkowych) było przybli- 
żenie się relacji wartościowych, jakie występują w gospodarce oraz ogra- 
niczenie w przemysłach przetwórczych zużycia surowców. Jest zrozumiałe, 
że uzyskanie efektów polegajacych na istotnej zmianie relacji cenowych 
jest możliwe tv'ko przy stosunkowo dużych ruchach cen. 

Pa stronie dochodowej przewidywano pełna rekompensalę podwvżek 
cen. z wyłaczeniem skutków wzrostu cen alkoholu i tytoniu (tj wzrost 
płac lub innych dochodów o 49—50 proc.) oraz jednoczesną przebudowe 
systemu płac w kierunku osiągania wysokich zarobków za dobrą. wydajną 
pracę, szersze stosowanie grupowych (w brygadowym svstemie pracy) 
form wynagradzania, solidne opłacanie pracowników twórczych, wprowa- 
dzających innowacje i postęp techniczny oraz poprawę międzybranżowych 
relacji płacowych. 

Zrekompensowanie pracującym skutków podwyżek cen detalicznych 
miało nastąpić przede wszystkim w formie wzrostu płac — jednakże wzro- 
stu zróżnicowanego, związanego z ocena wyników pracy każdego zatrud- 
nionego (również w sferze budżetowej). Stąd w formie tzw. rekompensat 
bezpośrednich, jakie otrzymał każdy pracownik z tytułu podwyżek cen 
podstawowych artvkułów żywnościowych, czynszów kwaterunkowych 
i nośników energii, wvpłacano bv jedynie część (około 35—45 proc.) kwotv 
możliwej do uzyskania. O podziale reszty decvdowałby zakład pracy. Dla 
ochrony poziomu życia najgorzej sytuowanvch rozbudowano system opieki 
socjalnej. powiekszając wysokość zasiłków w starych formach i tworząc 
nowe. Pozostałym grupom ludności. a przede wszystkim emerytom i ren- 
cistom oraz rolnikom indywidualnym. wzrost kosztów utrzymania, w przy- 
padku rolników także wzrost kosztów produkcji, zostałby pokryty przez 
odpowiednie podniesienie świadczeń lub cen skupu produkcji rolnej. 

Ogólna zasada polityki dochodowej i osłonowej miała polegać na tym, 
aby każda typowa rodzina (w badaniach symulacyjnych posługiwano się 
12 typami rodzin pracowniczych i 4 emeryckich — o różnej wielkości 
i różnych dochodach) mogła po podwyżce cen nabyć taki sam koszyk dóbr, 
z wyłączeniem alkoholu i tytoniu. jaki była w stanie kupować przed 
podwyżką. 

Przedsiawiany wyżej radykalny, jednorazowy wariant przebudowy sy- 
stemu cen i dochodów przewidywał wprowadzenie zasadniczego pakietu 
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zmian w jednym terminie, ze skutkami rozłożonymi na rok 1988. W dwóch 
następnych latach, tj. w łatach 1989—1990, ruchy cen i dochodów miałyby 
już raczej charakter korekcyjno-dostosowawczy, eliminujący skutki nie- 
precyzyjnych przewidywań, dalszego ograniczania dotacji, zmniejszania 
skali inflacji lub zmian warunków zewnętrznych (ceny transakcyjne). 

Drugi z przygotowanych wówczas wariantów polegał na rozłożeniu ope- 
racji na dwa lata, na lata 1988—1989. W pierwszym roku łączny wzrost 
cen detalicznych miał osiągnąć poziom 35—36 proc., w drugim 25—27 proc. 
Odpowiednio rozłożony byłby ruch cen środków produkcji. Wariant ten 
zakładał osiągnięcie tych samych celów co wariant radykalny, a także 
podobne działania dochodowe i osłonowe. W skali 3 lat podobna też miała 
być skala podwyżek cen i dochodów. Jego zasadniczym mankamentem była 
konieczność dwukrotnego powtórzenia (w odniesieniu do różnych artyku- 
łów) wysokich podwyżek cen. 

Zasadniczo odmienny był wariant trzeci i podobny do niego wariant 
Narodowego Banku Polskiego. Jako punkt wyjścia przyjęto, że jakkol- 
wiek cele, które chce realizować wariant pierwszy sa niewątpliwie słuszne, 
to nie da się ich osiągnąć w krótkim czasie, nie pozwala na to istniejąca 
struktura gospodarki. Dlatego też cele te trzeba zhierarchizować, a reali- 
zacje rozłożyć na dłuższy okres, poza horyzont 1990 r. W tej sytuacji 
uznano, że głównym celem polityki cenowo-dochodowej jest ograniczenie 
inflacji i zmniejszenie jej wielkości w stosunku do 1987 r. Początkowo — 
kiedy przewidywano, że inflacja w roku 1987 wyniesie 21—22 proc. — 
przyjmowano jej wskaźnik na rok 1988 w wysokości 17 proc., później 
jednak przyjęto 20 proc. 

W wariancie tym — szczególnie w jego bardzo skonkretyzowanej wersji 
NBP — jako pierwszoplanowe kryterium ruchu cen poszczególnych towa- 
rów i usług przyjęto przywracanie równowag odcinkowych, przy maleją- 
cym w czasie ogólnym wskaźniku wzrostu cen artykułów nabywanych 
przez ludność. Dawałoby to ograniczone pole manewru, stąd też cele były 
skromniejsze i rozłożone w czasie. Uzyskanie globalnej równowagi między 
popytem wynikającym z bieżących dochodów ludności a podażą dóbr 
i usług założono na rok 1989. Wcześniej planowano odzyskanie równowag 
czastkowych na rynkach towarów zaspokajających potrzeby dalszego rzę- 
cu. między innvmi na rynku samochodowo-benzynowym. Znaczniejszy 
ruch cen żywności, ale bez odejścia od reglamentacji mięsa — założono 
w roku 1989. Wyprzedzający w stosunku do innych dóbr miał być wzrost 

en paliw i energii, zarówno na rynku konsumpcyjnym, jak i zaopatrze- 
niowym. 

Kurs walutowy kształtowałby się podobnie jak w wariancie radykal- 
nym, tzn. zapewniał opłacalność 80 proc. eksportu. Zakładano urealnienie 
oprocentowania kredytów, ale odkładano na dalsze lata przeszacowanie 
majątku trwałego. Nie nastąpiłoby urentownienie cen środków produkcji 
dla rolnictwa ani też zmniejszenie dotacji w tym obszarze, przeciwnie 
— nastąpiłoby ich ogólne zwiększenie. Równowaga budżetowa mogłaby 
bvć osiagnięta dopiero w roku 1990. 

Osólny wskaźnik wzrostu cen detalicznych ukształtowałby się w roku 
1968 na poziomie 20 proc., a bez skutków wzrostu cen alkoholu i tytoniu 
— 17 proc. W trzvleciu 1988—1990 wskaźniki te wynosiłyby odpowiednio 
500 proc. i 42 proc. W zakresie środków produkcji ceny miały wzrosnąć 
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o 17 proc. w roku 1988 i o 47 proc. w latach 1988—90, szczególnie wysokie 
podwyżki odnosiły się do węgla (odpowiednio 35 proc. i 94 proc.), co po- 
zwoliłoby w 1990 roku osiągnąć rentowność jego wydobycia. 

Zasadniczej przebudowy wymagał w tym wariancie system płac w sfe- 
rze budżetowej i świadczeń społecznych. Przy zmniejszeniu inflacji ko- 
nieczne byłoby odejście od odnoszenia ich podwyższania do tempa wzrostu 
płac w sferze produkcyjnej w roku ubiegłym i zastąpienie tego wskaźnika 
przez planowany na rok bieżący wzrost kosztów utrzymania. 

Wspólnymi cechami wszystkich opracowanych i rozważanych na prze- 
strzeni drugiej połowy 1987 roku wariantów polityki cenowo-dochodowej 
było utrzymanie realnej wartości płac (bez uwzględnienia skutków wzrostu 
cen alkoholu i tytoniu) oraz obniżenie inflacji w 1990 roku do wielkości 
jednocyfrowej. Podobnie odnoszono się do konieczności szybszego wzrostu 
cen paliw i energii, a szczególnie węgla, niż wyrobów przemysłu prze- 
twórczego. Warunkiem powodzenia każdego z wariantów było dyscypli- 
nowanie wpływu pieniądza, a więc dochodów ludności, środków przedsię- 
biorstw, kredytu oraz wydatków budżetowych. 

W sumie jednak wariant pierwszy i trzeci były zasadniczo odmienne. 
Na tle przedstawienia tak różnych koncepcji polityki cenowo-dochodowej 
jako propozycji działań w określonej, istniejącej w Polsce w końcu 1987 r. 
sytuacji społeczno-gospodarczej rodzi się — i powstało w rzeczywistości, 
budząc ostre spory — pytanie: czy możliwe jest, że obie te propozycje 
są zasadne, czy któraś z nich nie jest nieporozumieniem? Paradoks polega 
na tym, że można było realizować każdą z tych koncepcji, a przesłanką 
wyboru między nimi była odpowiedź na pytanie, ile mamy czasu na osiąg- 
nięcie celów, czy w konkretnej sytuacji powinniśmy działać szybko na 
szerokim froncie, czy możemy podjąć tylko niektóre działania. 

Wariant radykalny wynikał z przekonania, że czekać nie możemy, że 
tworzenie warunków umożliwiających wdrażanie do praktyki gospodarczej 
i skuteczne funkcjonowanie w niej mechanizmów II etapu reformy po- 
winno nastąpić jak najszybciej. gdyż jest to warunkiem odzyskania przez 
naszą gospodarkę zdolności efektywnego rozwoju. Bez dużych i jednocze- 
snych zmian w strukturze cen nie jest możliwe przywrócenie naszej go- 
spodarce prawidłowych parametrów ekonomicznych, takich jak: ceny, 
płace, amortyzacja, kurs walutowy, stopa procentowa. Bez tego nie jest 
też możliwa tak potrzebna zmiana struktury plac, wydobycie ich związku 
z wynikami pracy. Pytanie, czy rzeczywiście trzeba podejmować działania 
obarczone większym ryzykiem, jest w gruncie rzeczy pytaniem politycz- 
nym, związanym ze znacznie szerszym kontekstem niż tylko stan gospodar= 
ki. Podjęcie niepotrzebnego ryzyka tak w gospodarce, jak w polityce może 
mieć dokładnie takie same konsekwencje jak niepodjęcie potrzebnego 
działania. , 

Ta, wychodząca nieco poza przedmiot rozważań, dygresja ma uzmysło- 
wić fakt, że na dylemat, jaką koncepcję ekonomiczną zastosować w danej 
sytuacji, nie ma odpowiedzi w teorii ekonomii. Gdyby tak było, zapewne 
świat i poszczególne państwa byłyby od dawna wolne od kryzysów gospo- 
darczych i rozwijały się bez przeszkód. Wszakże tak nie jest. 

Naukowcy i działacze nastawieni krytycznie wobec wariantu radykal- 
nego podnosili zarzut, że samą operacją cenowo-budżetową nie można 
przywrócić w ogóle równowagi, gdyż ma ona swoje źródła przede wszyst- 
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kim w strukturze wytwarzania. Twierdzono, że nie można tego osiągnąć 
tym bardziej wtedy, kiedy wzrost cen jest rekompensowany wzrostem 
płac. Nie jest to zupełnie ścisłe. Nie rekompensowano wzrostu cen alko- 
holu i tytoniu. Operacja zawierała więc pewien efekt równoważący. Nadto 
nie wolno nie doceniać skutków zmiany struktury cen. która wymuszałaby 
dostosowanie struktury konsumpcji do możliwości produkcyjnych czy ra- 
czej do istniejącej struktury wytwarzania. Wreszcie — co najważniejsze 
— wariant zawierał istotne bodźce wzrostu podaży zarówno poprzez zmia- 
ny systemu płac (powiązanie wynagrodzeń z wynikami pracy), jak też wy- 
muszanie na przedsiębiorstwach wzrostu produkcji jako głównych dróg 
odzyskiwania rentowności obniżonej przez wyższy wzrost cen zaopatrze- 
niowych niż wyrobów. — - | | 

Innym zarzutem było to, że położono w tym wariancie zbyt duży — 
zdaniem oponentów — nacisk na ograniczenie dotacji, co spowodowało 
potrzebę tak wysokiego wzrostu cen podstawowych artykułów żywnościo- 
wych, energii, czynszów, a przecież dotacje występują w bardziej rynko- 
wych niż nasza gospodarka. Czy rzeczywiście dotacje nie stanowią u nas 
bariery rozwojowej? W tej skali, kiedy obejmują prawie 1/3 wydatków 
budżetu. nadto zbyt często mają charakter podmiotowy. wvpaczają całv 
rachunek ekonomiczny. Zaniżone w ten sposób ceny nie sprzyjają ani 
zainteresowaniu producenta w podnoszeniu efektywności, ani konsumenta 
w racjonalizacji spożycia. Trzeba też zwrócić uwagę na fakt, że dotowa- 
nie określonych artykułów w celu zapewnienia ich dostępności uboższej 
części społeczeństwa w istocie faworyzuje bogatych, bo oni również tvch 
dóbr spożywają więcej. Jest to więc ekonomicznie kosztowny, a społecznie 
mało uzasadniony sposób rozwiązania problemu. 

Wiele wskazuje na to, że cena jako kategoria ekonomiczna nie bardzo 
się sprawdza jako instrument prowadzenia polityki społecznej. Dostępność 
określonych dóbr dla całego społeczeństwa czy poszczególnych jego grup 
(z reguły chodzi o najbiedniejszych) musi wynikać nie z niskiej ceny, lecz 
z poziomu dochodów. Ci, którzy nie z własnej winy nie mają dochodów 
umożliwiających nabycie koniecznych im dóbr, winni korzystać z zasiłków 
lub dotacji adresowanych do nich podmiotowo. Każde inne rozwiązanie 
daje fatalne skutki gospodarcze, społeczne zreszta też. 

O wariancie radykalnym mówiono także, że dążąc do ograniczenia in- 
flacji skokowo podnosi ceny i płace, przenosząc ją na wyższy poziom. 
Zarzut ten jest słuszny w odniesieniu do roku 1988, ale — o czym już 
wyżej wspomniałem — taka właśnie skala zabiegu umożliwiałaby usunię- 
cie wielu systemowych i strukturalnych przyczyn inflacji. Propozycja 
wzrostu cen nie wynikała z uproszczonego — jak to suponowano niejed- 
nokrotnie — założenia, że w ten sposób można obniżyć poziom życia lud- 
ności. Mówiono, że ustalenie struktury cen za biurkiem jest skazane na 
fiasko, bo musi o tym decydować rynek. Czy rzeczywiście nie można 
zaprogramować systemu cen lepszego niż istniejący nie zaczynając od 
odwołania się do rynku? 

Nie sądzę. Wady naszego systemu cen i ich wzajemnych relacji w od- 
niesieniu do możliwości wytwórczych gospodarki oraz rzeczywistych ko- 
sztów produkcji poszczególnych towarów z jednej strony, a z drugiej — 
skala i struktura popytu są wystarczająco dobrze rozeznane, aby wie- 
dzieć, jakie działania cenowe i dochodowe są konieczne lub co najmniej 
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pożądane. Można się tylko nieco pomylić, ale te błędy skoryguje rynek 
i dalsze działania sterujące. Natomiast próba dojścia do właściwej dla 
naszej gospodarki struktury cen tylko przez rynek musiałaby szybko do- 
prowadzić — w obecnym stanie nierównowagi — do inflacji chyba trzy- 
cyfrowej. 

Szansa, jaką dawał rady kalny wariant przebudowy cen i dochodów, le- 
żała również w tym, że stanowił on integralną część programu szybkiego 
wdrażania Il. etapu reformy i modyfikowanej polityki gospodarczej. Głów- 
ny czynnik równoważenia gospodarki leży w działaniach zwiększa- 
jących podaż, a osiągnięty stopień równowagi może być ryglowany przez 
nowy mechanizm gospodarczy, a nie zostawiony w rękach woluntary- 
stycznie działającego aparatu gospodarczego. Są to ważne przesłanki po- 
wodzenia wariantu radykalnego, których nie było przy DODRZECCA sko- 
kowych operacjąch cenowo-dochodowych. 
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Z tych względów po wszechstronnej analizie wszystkich okoliczności 
został przedstawiony społeczeństwu w formie referendum wariant rady- 
kalnv. Mimo że opowiedziała się za nim zdecydowana większość uczestni- 
czących w głosowaniu, w sensie formalnoprawnym nie była to większość 
wystarczająca. Można postawić pytanie dlaczego tak się stało, dlaczego 
w sytuacji, kiedy prawie wszyscy opowiadają się za szybkim realizowa- 
niem II etapu reformy gospodarczej, wariant polityki cenowo-dochodowej 
dający mu największe szanse nie uzyskał przesądzającego poparcia? - 

Myślę, że przyczyna tkwi w ambiwalencji postaw: społecznych wynika- 
jących z jednej strony z uznania konieczności reform, a z drugiej w głę- 
boko zakodowanych syndromach egalitarystycznych, nadmiernie opiekuń- 
czych, braku przekonania o skuteczności własnego wysiłku dla zapewnie- 
nia sobie odpowiednich dochodów. 

Jest paradoksem — i to dość rozpowszechnionpym — iż jednym zdaniem 
mówi się, że płaca powinna odpowiadać efektom pracy każdego zatrud- 
nionego, a jednocześnie, że duże różnice w dochodach są niesprawiedliwe 
i lepiej kiedy wszyscy zarabiają mniej więcej równo. Szczególnie wyraźnie 
widać to przy naciskach na ustalenie takich zasad rekompensowania wzro- 
stu kosztów utrzymania, które potraktują wszystkich jednakowo. 

Podobnie jest z cenami. Zasadę, że cena winna odzwierciedlać wartość 
towaru (niezbędny koszt jego wytworzenia lub pozyskania) i jednocześnie 
zapewniać równowagę popytowe-poódażową (co warunkuje, że towar jest 
w sklepie do kupienia) popierają prawie wszyscy, ale jednocześnie uważa 
się, iż ceny są za wysokie. Lepiej niech będzie reglamentacja, niech trzeba 
będzie postać w kolejce lub zorganizować” sobie nabycie określonego to- 
waru, niż miałby on być w cenie równowagi i być na półkach sklepowych 
zawsze. 

Chcemy czy nie chcemy, w tych postawach, najczęściej bardzo przeko- 
nywająco uzasadnionych, kryją się poważne bariery rozwoju. Zróżnicowa- 
na — i to wyraźnie — płaca w zależności od jakości i ilości pracy jest 
warunkiem koniecznym odzyskania przez naszą gospodarkę efektywności. 
Zła praca: musi przestać się opłacać, musi wręcz stwarzać zagrożenie dla 
poziomu życia, czyli musi być gorzej opłacana. Inaczej nikogo nie zachę- 
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cimy do zwiększania wysiłku, nie powstrzymamy przed rozkładaniem rąk, 
bo np. czegoś nie dowieźli. : 

Wyraźne zróżnicowanie płacy za dobrą i kiepską pracę jest tym bardziej 
konieczne, że niezależnie od tego jak dalece zobiektywizujemy funkcjo- 
nowanie gospodarki nie zamierzamy rezygnować z zasady pełnego zatrud- 
nienia. Bez zróżnicowania płac będzie następować obniżanie przeciętnej 
wartości świadczonej pracy. 

Podobnie jest z ceną. Cena musi być barierą. Powszechna dostępność 
określonych dóbr jest prostą pochodną stopnia rozwoju gospodarczego, 
wielkości dochodu narodowego. Koszyk towarów i usług, jaki państwo 
gwarantuje wszystkim pracującym, emerytom i ich rodzinom czy tym, 
którzy z losowych przyczyn nie mogą pracować, jest koszykiem minimum 
— w zamożnych krajach relatywnie wysokiego — a nie obejmującym 
wszystko, cały dochód narodowy do podziału. Zawartość tego koszyka 
rośnie ze wzrostem produkcji, ale w danym momencie jest taka, jaka może 
być. Wszystko co jest poza tym koszykiem ma barierę dostępności w po- 
staci ceny, na której zapłacenie nie wszystkich stać. 

Cena jako bariera dostępności jest również warunkiem efektywności go- 
spodarki. Tylko taka cena zachęca, a nawet zmusza, poszczególnych pra- 
cowników do uzyskiwania wyższych dochodów poprzez lepszą i wydaj- 
niejszą pracę, rozwój inicjatywności, pomysłowości, postępu technicznego. 
Tymczasem głównym zarzutem pod adresem cen jest to, że są za wysokie, 
że ich ruch trzeba kontrolować i ograniczać. Co oznacza cena „za wysoka” 
w odniesieniu do towarów (poza koszykiem podstawowym), których jed- 
nocześnie nie ma na rynku w ciągłej sprzedaży, a każda ich dostawa 
natychmiast znika? Oczywiście w naszej zmonopolizowanej gospodarce 
ceny trzeba kontrolować, ale z nieco innych powodów, głównie dlatego, 
aby wysoka cena, jaką uzyskuje producent, nie zapewniała mu nadmier- 
nych zysków i nie powodowała ograniczenia produkcji towarów, których 
na rynku brakuje. Zysk producenta musi wynikać ze zwiększania podaży, 
nie z podnoszenia ceny. 


* 


W wyniku referendum oraz po dyskusjach ze związkami zawodowymi 
i organizacjami rolniczymi przyjęto i wprowadzono do realizacji nowy 
wariant polityki cenowo-dochodowej, oparty na założeniach wariantu ra- 
dykalnego, jednak w skali istotnie zredukowanej. Sprawia to, że choć 
zasady i cele pozostały takie same, to ich realizacja rozciągnie się w czasie. 
Podstawową wielkością charakteryzującą ten wariant jest ogólny, tzn. 
wraz ze skutkami przeniesionymi z roku 1987, wzrost cen detalicznych, 
który w roku 1988 wyniesie 45 proc. Odejmując skutki podwyżek cen na- 
pojów alkoholowych i wyrobów tytoniowych ruch cen zamknie się wskaź- 
nikiem 36 proc. Ta ostatnia wielkość decyduje o planowanym wzroście 
wynagrodzeń. Ceny środków produkcji wzrosną o około 40 proc., w tym 
węgiel i paliwa o 55 proc., surowce o 40 proc., zaś wyroby przemysłu prze- 
twórczego poniżej 35 proc. 

Wariant ten nie realizuje w roku 1988 wielu celów, jakich szanse 
osiągnięcia stwarzał wariant radykalny. Nie uzyskamy przede wszystkim 
równowagi globalnej na rynku artykułów konsumpcyjnych. Według obli- 


b 


40 


czeń NBP nierównowaga w tym zakresie, tzw. luka inflacyjna, wyniesie 
około 500 mld zł i będzie wyższa (również jeżeli idzie o wartość realną) 
niż w roku 1987. Nie zrównoważymy budżetu, jego deficyt (już po korekcie 
dokonanej przez Sejm) wyniesie około 270 mld zł, ale bez realizacji tego 
wariantu deficyt ten byłby kilkakrotnie wyższy. Również ograniczony 
efekt osiągniemy w zakresie zmniejszania dotacji. Ich realna wartość 
zmniejszy się około 12 proc. Nie doprowadzi się w roku 1988 do ureal- 
niania większości parametrów ekonomicznych. 


Trzeba jednak zauważyć, że istotne różnice między przewidywanymi 
skutkami wariantu radykalnego i obecnie realizowanego nie wynikają 
tylko z faktu różnej skali zmian cen i dochodów. Wynikają także z innego 
niż planowano rozwoju sytuacji gospodarczej na przestrzeni Il-go pół- 
rocza 1987. W stosunku do planu — którego założenia były punktem 
wyjścia obliczeń wariantu radykalnego — w toku realizacji nastąpiło od- 
chylenie wielu wskaźników. Szybciej następował wzrost płac i innych do- 
chodów ludności (a także przedsiębiorstw), ujawniły się inflacyjne skutki 
polityki szybkiego wzrostu kursu walutowego, szybciej niż planowano 
wzrastały ceny. Nie udało się zrównoważyć budżetu państwa, wzrosły 
dotacje, wyższa była też luka inflacyjna. Wszystko to dość istotnie zmie- 
niło punkt wyjścia w momencie ostatecznego ukształtowania obecnie rea- 
lizowanej polityki cenowo-dochodowej. Oczywiście ta zmiana sytuacji mia- 
łaby też odpowiedni wpływ ograniczający efekty wariantu radykalnego, 
gdybyśmy go realizowali. 

Realizowany wariant wychodzi z założenia o pilnej konieczności zmiany 
struktury cen w takiej skali, w jakiej ze względów społecznych okazało 
się to możliwe. Dotyczy to zarówno cen środków produkcji i zaopatrze- 
niowych występujących w obrocie między przedsiębiorstwami, cen skupu 
produktów rolnych, jak i cen detalicznych. W poważnym zakresie upraw- 
nione jest twierdzenie, że zmiana cen detalicznych nie ma charakteru sa- 
moistnej regulacji, lecz jest skutkiem zmian cen skupu i cen zaopatrze- 
niowych. 

Pierwszym celem jest relatywne podrożenie węgla, paliw, energii, a tak- 
że — choć już w mniejszym stopniu — innych surowców i materiałów 
w stosunku do wyrobów przetwarzanych. Dotyczy to tak środków pro- 
dukcji, jak i towarów nabywanych przez ludność. Zmiana tych relacji sta- 
nowi konieczność rozwojową. Bez wymuszenia, przede wszystkim przez 
ceny, zmniejszenia przez cały nasz aparat produkcyjny zużycia energii 
i surowców na wytworzenie jednostki dochodu narodowego i przez to ob- 
niżenie kosztów jego wytwarzania nie będziemy w stanie się rozwijać. 

Przykłady innych krajów, gdzie na wytworzenie wyrobu o tej samej 
wartości zużywa się nawet 2,5 razy mniej energii i surowców, ukazują, 
że jest to możliwe. Wysokie koszty produkcji wyrobów przetworzonych 
w naszej gospodarce spowodowane nieefektywnymi technologiami i przez 
to nadmiernym zużyciem materiałów i energii potwierdza też niewielka 
opłacalność, a nawet jej brak, eksportu wyrobów przetworzonych. A jedno- 
cześnie osiągamy wysoką opłacalność eksportu węgla i innych surowców. 
Są to cechy charakteryzujące słabo rozwiniętą, nienowoczesną gospodar- 
kę. Z tej samej ilości energii i surowców musimy więc wytworzyć znacz- 
nie więcej i uzyskać większy dochód narodowy, inaczej jego wzrost i szyb- 
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ka poprawa poziomu naszego życia będą mało realne, bo uwarunkowane 
kuvitałochłonnymi inwestycjami w przemysł wydobywczy i energetykę. 
- Zmiana relacji tych cen ma więc na celu wymuszenie zapoczątkowania 
procesów oszczędzania materiałów i podjęcie przez sam przemysł prze- 
twórczy procesów własnej rekonstrukcji technicznej i restrukturyzacji, 
„Ucieczki” w nowoczesność i wysoką jakość. Utrzymanie tvch proporcji, 
nie mówiąc już o pogłębieniu takich tendencji, w praktyce gospodarczej 
jest zadaniem bardzo trudnym, ale stanowi jeden z głównych warunków 
powodzenia obecnie prowadzonej polityki cenowej i gospodarczej w ogóle. 
Dla osiągnięcia tego celu trzeba będzie wytrzymać przejściowe obniżenie 
się rentowności wielu producentów, niektórzy zapewne upadną. Jeżeli 
będą to najdrożsi producenci, trzeba przetrzymać i to. 

Sprawa utrzymania tych relacji, niedopuszczenie do odtworzenia się 
starego układu cen na wyższym poziomie przez „odbicie” sobie przez prze- 
twórstwo wzrostu kosztów wynikających z podrożenia energii i surowców, 
rodzi także dylematy systemowe. Ogromna większość wyrobów przemysłu 
przetwórczego ma ceny umowne. Powstanie więc pytanie, czy realizując 
reformę gospodarczą można będzie wkraczać z paraadministracyjną inge- 
rencją w cenotwórstwo wszędzie tam, gdzie te relacje byłyby zagrożone. 
Wydaje się, że uniknąć tego się nie da. Stworzy to jednak i inne problemy. 
Załogi poddanych takim ingerencjom przedsiębiorstw będą protestować, 
będą żądać swobody w ustalaniu cen na swoje wvrobv. A jednocześnie 
ci sami ludzie, kiedy zetkną się na rynku z podwyżkami cen wyrobów, 
które nabywają, zażądają ukrócenia cenowej samowoli. Może to być jeszcze 
jednym przykładem ambiwalencji naszych postaw wobec zjawisk ekono- 
micznych. | 

Drugim zasadniczym problemem, dotyczącym tylko sfery konsumpcji, 
jest utrzymanie założonych relacji cenowych między podstawowymi arty- 
kułami żywnościowymi a towarami produkowanymi przez przemysł, w 
tym dobrami trwałego użytku. Sprawa ta była zresztą przedmiotem 
ostrych polemik na wszystkich etapach przygotowujących ostateczny 
kształt polityki cenowo-dochodowej. 

Stawiano pytania dlaczego będące w większości (poza mięsem) w rów- 
nowadze i mające ceny urzędowe podstawowe artykuły żywnościowe mają 
drożeć szybciej niż towary przemysłowe i szybciej niż planowany wzrost 
płac? Czy dlatego, że są dotowane? Dlatego też. Również na skutek wzrostu 
cen skupu. Nie można bowiem doprowadzić do sytuacji, w której tania 
żywność zużywana jest na pasze lub że bardziej opłaca się ją kupować 
niż produkować. 

Głównie jednak dlatego, że w latach poprzednich ceny te rosły wyraźnie 
wolniej. Na przestrzeni lat 1982—1986 ceny żywności ogółem wzrosły 
o 75 proc., w tym mięsa o 48 proc., podczas gdy ceny artykułów nieżyw- 
nościowych wzrosły o 99 proc., a przeciętna płaca o 107 proc. „Wyzwo- 
lonej” przez wolniejszy wzrost cen żywności części dochodów ludności nie 
pochłonął całkowicie wzrost jej produkcji i podaży, choć następował na 
wcale wysokim (jak na tę dziedzinę produkcji) poziomie. Środki te prze- 
niosły się na rynek artykułów nieżywnościowych tworząc nadmierny, 
w stosunku do istniejących możliwości wzrostu ich podaży, popyt. 

Skutkiem takiej sytuacji była narastająca nierównowaga rynkowa i nie- 
potrzebnie wysoki wzrost cen artykułów przemysłowych. Za przeciętną 
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pensję można było kupić coraż więcej artykułów. żywnościowych 1 -coraz 
mniej towarów przemysłowych. Uzależniliśmy więc w ten sposób realny 
wzrost stopy życiowej społeczeństwa od tempa wzrostu produkcji i podaży 
żywności. Jest to o tyle nieprawidłowe, że przemysł ma nieporównanie 
większe możliwości powiększenia produkcji niż rolnictwo i w naszych wa- 
runkach jego rozwój jeszcze długo będzie decydował o tempie wzrostu 
dochodu narodowego i poziomie życia ludności. 

Założenie, że podwyżki cen podstawowych artykułów żywnościowych 
zostaną dokonane na poziomie 40 proc., a towarów nieżywnościowych 
w granicach 28—30 proc. ma więc na celu przybliżenie struktury kon- 
sumpcji do struktury wytwarzania. Jest to niesłychanie ważny warunek 
utrzymania bieżącej równowagi rynkowej i ma ten sam charakter co 
ceny równowagi na dobra zaspokajające tzw. potrzeby dalszego rzędu. 
W przeszłości hamowanie wzrostu cen żywności bez wystarczającego 
zwiększania podaży innych towarów i usług prowadziło zawsze do groźnej 
nierównowagi. Tak jak przy poprzednio omówionym celu obecnej polityki 
cenowo-dochodowej utrzymanie tych relacji nie będzie wcale łatwe. Wy- 
maga ono dyscypliny dochodów ludności, a szczególnie płac, oraz działań 
na rzecz wzrostu podaży artykułów przemysłowych. 

Polityka dochodowa w realizowanym obecnie wariancie zapewnia utrzy- 
manie realnego poziomu płac z jednej strony, a z drugiej wyprzedzające 
wzrost cen podwyżki rent i emerytur, zasiłków rodzinnych i innych 
świadczeń, dochodów rolników (zmniejszenie tzw. dysparytetu) oraz gospo- 
darki nieuspołecznionej. Planowany wzrost cen w 1988 roku uda się utrzy- 
mać jedynie pod warunkiem nieprzekroczenia przyjętego poziomu docho- 
dów ludności, a szczególnie płac, chyba że nastąpi on w wyniku ponadpla- 
nowego zwiększenia produkcji. 

Czy słuszna jest obawa o nieuzasadniony wzrost płac? Jak najbardziej. 
Świadczy chociażby o tym rok ubiegły. Mimo istnienia tzw. „dwunastki”, 
płace przekroczyły planowany poziom o 7 proc. W obecnym roku mecha- 
nizm blokujący wzrost płac jest znacznie łagodniejszy i przedsiębiorstwa 
mające duże zyski będą mogły swoim pracownikom więcej płacić. Należy 
więc zapewnić, aby zyski te wynikały ze wzrostu produkcji i podaży. Na 
to powinien być nastawiony mechanizm opodatkowania ponadnormatyw= 
nych wypłat wynagrodzeń. Powyższy problem jest związany z wypłatą 
każdemu zatrudnionemu kwoty 6000 zł jako dodatku do płacy z tytułu 
podwyżek cen. W stosunkowo licznych i ważnych z punktu widzenia pro- 
dukcji na rynek przedsiębiorstwach o niższych wynagrodzeniach przecięt= 
nych kwota ta wraz ze skutkami przeniesionymi wzrostu płac w roku 
ubiegłym oraz ze skutkami podwyższenia o 2000 zł płacy najniższej wy- 
czerpuje — w dużej mierze, a nieraz w całości — planowany w wysokości 
36 proc. ubiegłorocznej średniej płacy, przeciętny przyrost. wynagrodzeń 
w roku bieżącym. Płaca przestaje w takich zakładach spełniać funkcję mo- 
tywacyjną, przeciwnie — mogą w nich, zależnie od sytuacji ogólnej, po- 
wstawać naciski na dalszy i równy wzrost zarobków. 

Ponadplanowy wzrost płac będzie miał jeszcze jedną „prawie syste- 
mową” konsekwencję. Dotyczy to dochodów rolników. Ustalono bowiem, 
że istniejący dysparytet między poziomem dochodów rolników i zatrud- 
nionych w gospodarce uspołecznionej zmniejszy się w roku bieżącym 
w stosunku do 1987 e 7-punktów procentowych i wyniesie 0,91:1. Ocena 
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realizacji tego ustalenia zostanie dokonana w III kwartale. Teżeli do tego 
czasu wzrosną ponad plan dochody pracowników gospodarki uspułecznio- 
nej, to trzeba będzie również podnieść, poprzez wzrost cen skupu, dochody 
rolników. Ten dodatkowy wzrost cen skupu mógłby być sfinansowany 
albo dotacją budżetową, albo podwyżką cen żywności. Oba rozwiązania 
nie są łatwe do zrealizowania. Zatem możliwość takiego rozwoju sytuacji 
jest dodatkowym argumentem przemawiającym za utrzymaniem plano- 
wanego poziomu wzrostu płac. 


k 


W tej sytuacji, pełnej dylematów i zagrożeń realizacyjnych, istotną rolę 
będzie miała do spełnienia polityka cen i jej instrumentacja. Tak jak 
naiwnością byłoby oczekiwanie, że utrzymanie założonego poziomu cen 
może być osiągnięte w warunkach nadmiernego wpływu pieniądza, tak 
z drugiej strony nie można nie doceniać roli cen w utrzymaniu ładu go- 
spodarczego, szczególnie równowagi. Nastąpi odejście w praktyce gospo- 
darczej od cen regulowanych jako kosztowych i poszerzenie zakresu sto- 
sowania cen umownych. Planuje się wprowadzenie możliwości dotowania 
cen umownych, co pozwoli na objęcie nimi niektórych podstawowych ar- 
tykułów żywnościowych. 

System cen i zasady cenotwórstwa będą stopniowo zmierzać do tego, 
aby cena oddawała wartość towaru (rozumianą jako koszt niezbędny dla 
jego wytworzenia, a nie poniesiony) oraz zapewniała równoważenie po- 
pytu z podażą. Należy zatem stosować takie rozwiązania, które będą wy- 
muszały wzrost efektywnej produkcji (nie wysoka cena jednostkowa, ale 
zwiększenie produkcji zapewnia przedsiębiorstwu zysk), a jednocześnie 
reagowały na wielkość dyspozycyjnych środków pieniężnych ludności. 

Stąd na rynkach zrównoważonych, na których działa wielu producen- 
tów i jest jakaś konkurencja, należy stopniowo zapewniać swobodę kształ- 
towania cen. W bieżącym roku lista towarów, których ceny kształtowane 
są swobodnie (zielony rynek, produkcja jednostek  nieuspolecznionych, 
produkcja artystyczna. krótkie serie itp.). zostanie rozszerzona o dalsze 
grupy towarowe, których znaczenie dla bieżących kosztów utrzymania lud- 
ności jest mniej istotne. Lista tych towarów jest aktualnie przygotowy- 
wana i konsultowana. Obejmuje ona również towary, na które nie ma 
dziś równowagi, głównie po to, aby ją osiągnąć. Zapewne spowoduje to 
wyraźny wzrost cen tych artykułów, co wpłynie nie tyle na faktyczne 
koszty utrzymania, ile na ogólny wskaźnik cen, będący, jak wiadomo, pod- 
stawą rewindykacji płacowych. Stąd tak ważne byłoby wyłączenie cen 
określonych dóbr z bezpośredniego wpływu na określanie wskaźnika 
wzrostu płac. 

Jeszcze istotniejsze znaczenie (bo obejmuje to ważniejszą z punktu wi- 
dzenia ogółu ludności grupę towarów przemysłowych) będzie miał sposób 
kształtowania cen wyrobów, na które nie ma równowagi. Wbrew pozorom, 
nie każdy wzrost cen tych towarów będzie burzył ustalone proporcje mię- 
dzy nimi a cenami energii i surowców. Co — przypominam — ma za- 
sadnicze znaczenie dla powodzenia całej polityki cen. Istotny jest tu 
tylko fakt, po jakich cenach sprzedaje wyrób producent. Należałoby ha- 
mować zatem wzrost cen u producenta, a jednocześnie dopuszczać swo- 
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bodne ustalanie cen na te wyroby przez handel. Rentę nierównowagi 
ostatecznie przejmowałby w największym zakresie budżet państwa. W kie- 
runku poszerzenia takich możliwości idą propozycje zmian w ustawie o ce- 
nach. Niemniej wzrost cen rzutowałby bezpośrednio na koszty utrzymania. 

Nasza polityka cenotwórcza ma jedną podstawową wadę. Jest nią nie- 
umiejętność operowania małymi, choć częstszymi zmianami cen. Podnosząc 
cenę robimy to co najmniej w kilkunastoprocentowej skali, często kil- 
kudziesięcioprocentowej. Będziemy zmierzać do zmiany tego stanu. 

Spośród mechanizmów bardzo bezpośredniego oddziaływania na ceny 
stosowany będzie w roku bieżącym zakaz podnoszenia cen, z wyjątkiem 
niezależnego od producenta wzrostu kosztów (w tym 6000 zł dodatku do 
piac), nie przenoszonych zresztą do kosztów wyrobu całości. Zakaz ten 
dotyczy wprawdzie tylko towarów zaopatrzeniowych, ale szersze jego 
skutki sięgają wszystkich wyrobów. Jest to instrument dość prosty, niezbyt 
przylegający do ducha reformy, niemniej dziś jeszcze potrzebny. Rozważa 
się jego zmodyfikowanie przede wszystkim w kierunku zwiększenia pro- 
ducentowi opłacalności przyrostu produkcji, uzyskiwania oszczędności ma- 
teriałowych. 

Zmodyfikowaniu ulegną także wskaźniki maksymalnego wzrostu cen, 
które obejmują towary o wartości około 10 proc. ogólnych dostaw przemy- 
słowych artykułów rynkowych. Są one dość dobrym rozwiązaniem regulu- 
jącym kształtowanie cen w warunkach nierównowagi rynkowej. 

Od pażdziernika ubiegłego roku istnieje obowiązek zawiadamiania przez 
producenta lub dostawcę izby skarbowej o zamiarze podniesienia ceny. 
Dotyczy to nieżywnościowych artykułów produkowanych przez zakłady 
uspołecznione. Ten nieuciążliwy obowiązek okazuje się bardzo skuteczny 
wobec mało uzasadnionych prób podwyżek cen. Jego funkcjonowanie — 
izba ma prawo odroczyć wprowadzenie nowej ceny o 3 miesiące — spo- 
wodowało widoczne ograniczenie skali i częstotliwości zmian cen. | 

Wreszcie instrumentem cenowym są też porozumienia ministra finan 
sów z przedsiębiorstwami mające na celu zostawienie im dużej swobody 
cenowej w zamian za zobowiązanie się do produkcji określonej ilości wy- 
robów standardowych po ustalonych cenach. 

Wszystkie te instrumenty powinny hamować nieuzasadniony wzrost cen. 
Ostatnie miesiące wykazują bowiem, jaki jest stopień wyczulenia społe- 
czeństwa na ruchy cen umownych. | 

* 


Reasumując: rola polityki cenowo-dochodowej w całokształcie polityki 
gospodarczej i programie realizacyjnym II etapu polega przede wszystkim 
na równoważeniu gospodarki oraz pobudzaniu do osiągania zysków lub 
dochodów przedsiębiorstw i załóg w drodze powiększania produkcji, osz- 
czędności, zwiększania efektywności. Mechanizm cenowy musi więc prze- 
ciwdziałać osiąganiu łatwych korzyści wynikających z istnienia nierów- 
nowagi i nawisu inflacyjnego. Mimo obiektywnie trudnej, złożonej sytuacji 
społeczno-gospodarczej, konsekwentne, a nawet z pewną determinacją, 
realizowanie zasad i konkretnych rozwiązań polityki cenowo-dochodowej 
może poprawić efektywność naszej gospodarki i stan jej zrównoważenia 
oraz — pod warunkiem osiągnięcia tych skutków — wpłynąć na poprawę 
nastrojów społecznych. 
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Rolnictwo i gospodarka żywnościowa 


Pytania o przyszłość 


AUGUSTYN WOŚ 


O PROROLNICZĄ ORIENTACJĘ 
ROZWOJU GOSPODARKI NARODOWEJ 


Od wielu już lat poszukujemy w obszarze gospodarki żywnościowej 
trwałych rozwiązań, które otworzyłyby jej drogę ku nowoczesności. Nie- 
wielkie mamy na tym polu sukcesy, ale i problem jest niezwykle skom- 
plikowany. Także dlatego, że sam ten proces rozwojowy jest bardzo kon- 
fliktowy, że ujawniają się tu sprzeczne interesy różnych grup społeczeń- 
stwa, że nieustannie ścierają się ze sobą cele krótko- i długookresowe. 
W tej sytuacji z trudem dochodzimy do wspólnej koncepcji długofalowego 
rozwoju, a jeszcze trudniej przychodzi nam ją realizować. Nie chcę w ten 
sposób tłumaczyć wielkiej zmienności naszej polityki rolnej w powojen- 
nvm 40-leciu(1), ale pragnę podkreślić, że meandry tej polityki mają swoje 
żródło także w obiektywnie istniejącej sprzeczności interesów, co dzisiaj 
widać znacznie ostrzej niż przed kilku latv (przypomnijmy choćby 
niedawne spory wokół zasad polityki cenowo-dochodowej, parytetu docho- 
dów, zasad podziału funduszu inwestycji pomiędzy rolnictwo i inne działy 
gospodarki narodowej). 

Dyskusje nad koncepcjami polityki rolnej daleko wykraczają poza wieś 
i rolnictwo. I wbrew temu, co się najczęściej uważa, nie są to dyskusje 
o samym rolnictwie. Na sprawy rolnictwa musimy patrzeć nowocześnie. 
Nie chodzi dzisiaj o propagowanie podejścia hobbystycznego czy postawy 
agrofilskiej, ale o harmonizację ogólnego procesu rozwoju, w którym rol- 
nictwo odgrywa ważną rolę. Musi ono bowiem rozwijać się tak, aby opty= 
malnie wykorzystywało swoje zasoby. możliwie najlepiej zaspokajało po- 
trzeby żywnościowe całego społeczeństwa, stwarzało rolnikom warunki 
godnego życia. a jednocześnie nie hamowało rozwoju innych działów go- 
spodarki narodowej. Punktem wyjścia planowania rozwoju rolnictwa musi 
bvć zoptymalizowany program rozwoju całej gospodarki, w którym musi 
ono uzyskać właściwe miejsce. Nie ma bowiem możliwości stworzenia no- 
woczesnej gospodarki bez nowoczesnego rolnictwa. Z kolei rolnictwo zaw- 
sze jest takie, jak gospodarka narodowa — ani lepsze, ani gorsze. Nie jest 


(1) Rozwiniętą jej krytyczną analizę przedstawiłem ostatnio w książce pt. „Podsta- 
wy nauki o polityce rolnej”, Warszawa 1988, PWRiL, | 
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zatem przypadkiem, że najlepsze rolnictwo mają EU eo silnej i sprawnej 
gospodarce. Tymczasem na sprawy modernizacji roinic.wa i fi.unsowania 
jego rozwoju patrzono dotychczas na ogół aa jakby postęp 
leżał tylko w interesie rolników. Dostrzegano zwlaszcza stronę kosztową 
tych procesów zapominając o tym, że to właśnie rolnictwo tworzy dla 
przemysłu ogromny rynek i że bez niego nie będzie on w stanie się roz- 
wijać. Problem polega więc na harmonizacji rozwoju calej gospodarki, 

w którym rolnictwo stanowi ważne ogniwo. Ulożenie odpowiednich pro- 
SGRCJI między rolnictwem a innymi dziaiami gospodarki narodowej jest 
w interesie całej gospodarki, jeśli słowo „interes” jest tu właściwe. 

Chodzi jednak nie tylko o powiązania materialne, a więc nie tylko 
o międzygałęziowe przepływy dóbr, usług i kapitaiów. Istnieje również 
ważna strona edukacyjno-świadomościowa. Nie można zuprzeczyć, że kilka 
ostatnich pokoleń Polaków wyrastało jeśli nie w lckceważeniu pracy na 
roli (być może słowo to jest zbyt mocne), to w kazdym razie w prze- 
świadczeniu o mniejszej wartości tej pracy. Jest też swoistym Ienemcnem, 
ze postawy te ugruntowywały się także w grupach nicauwnych m grantów 
ze wsi. 

Nie mam zamiaru kreślić szkicu socjologiczneg o (n:e czuję się do tego 
kompetentny), ale myśląc o długiej, bardzo zawiiej drodze kształtowania 
się długookresowej koncepcji rozwoju rolnictwa, nie mogę oprzeć się wra- 
zeniu, że postawy te wywierały i nadal wywierają istotny wpiyw na poli- 
tykę rolną. Mówimy o niedostatku środków dla rolnictwa, ale środki prze- 
cież tworzą ludzie i oni decydują o ich przeznaczeniu. Uzmystowienie sobie 
celów rozwoju społeczno-gospodarczego i rozumienie związków pomiędzy 
całością gospodarki a poszczególnymi jej częściami jest wszakże produk- 
tem wartościowania społecznego, a więc wyrasta z naszej świadomości, 
która przez historię została ukształtowana t:k. a nie inaczej. Myślę tu 
nie tylko o świadomości decydentów rożnych szczebii (których jest bardzo 
wielu), ale także o szeroko rozumianej świadomości społ: cznej. 

W ostatnich latach. zwłaszcza po bardzo balesnych deświedoezniach zas 
łamań kryzysowych, obserwujemy pozytywną AE SwiAGOTTOCI sra 
łecznej w sprawach rozwoju wsi i rolnictwa. Społeczeńs vo coriz le: ej 
rozumie, iż jego wyżywienie i cały byt materialny zalceza od lego, ile 
będzie ono gotowe przeznaczyć na rozwój rolnictwa. Ale skądinąd w:a- 
domo, że kosztów swojego rozwoju, zwiaszcza zaś zasadniczej modernizacji 
technicznej, rolnictwo nie będzie w stanie sfinansować samo, ze swoich 
tylko dochodów. Nigdzie na świecie tak nie było. Zapóźnione w rozwoju, 
prymitywne technicznie, niskodochodowe rolnictwo nie może wytworzyć 
takiej nadwyżki ekonomicznej, jaka jost niezbędna na slnansowanie mo- 
dernizacji koniecznej. niezależnie od tego, w jakich to. much spolceznych 
by się ona dokonywała. Potrzebne są na to Ścodki, na kóie nius nie sić. 
W ten sposób problemy zasadniczej modernizacji remm:ejwa edklsdamv na 
później. Powinniśmy jednakże wiedzieć, że później będzie to ko Howala 
znacznie więcej, gdyż cały świat uczyni dalszy kick neprzć 1, 4 nasze 
opóźnienie rozwojowe powiększy się dramatycznie (c.ecnie se.cuie się 
je na około 50 lat). Są wprawdzie peulady, źo to opó.nienie może być 
naszą szansą i że właśnie dlaiego, iż nasze rolnictwo jet rozdrobnione 
1 prymitywne, może łatwo znaleźć swoje miejsce na rynku światowym, 
ale — jak sądzę — jest to szukanie kiepskiej pociechy i naiunc_o alibi. 
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Musimy nadto pamiętać, że nasze rolnictwo znajduje się dopiero w fazie 
modernizacji mechanizacyjnej, której symbolami są traktor i wzrost zu- 
życia energii. Kraje nowoczesnego rolnictwa znajdują się już obecnie 
w końcowej fazie rewolucji chemizacyjnej i bardzo szybko wchodzą w fazę 
rewolucji biologicznej, opartej na biotechnologii i inżynierii genetycznej. 
Rewolucja biologiczna stwarza szanse zwiększania produkcji rolniczej nie 
o 2—3 proc., ale o 20—30 proc. przy znacznej redukcji nakładów i kosztów. 
Nasze rolnictwo już dzisiaj staje wobec problemu deficytu środków. Cała 
gospodarka jest chora na brak surowców, materiałów, energii. W tej sy- 
tuacji ekstensywne zwiększenie produkcji, opierające się na tradycyjnych 
technikach wymagających dużej ilości środków materialnych, nie będzie 
możliwe ze względu choćby na ich ograniczoność. Obecnie stopniowo do- 
chodzimy do granic tego rozwoju ekstensywnego. Niezwykle pilnie mu- 
simy przestawić się na technologie materiało- i energooszczędne, społecznie 
tańsze i bardziej sprawne. Szansę taką stwarzają postęp biologiczny i te 
nowoczesne technologie, jakie rodzą się w związku z rewolucją biologiczną. 
Ale na to również potrzebne są środki oraz silne zespolenie nauki z prze- 
mysłem wytwarzającym nośniki owego postępu. Musi powstawać kom- 
pleks naukowo-przemysłowy, który stworzy szanse przyspieszenia rozwoju 
rolnictwa i jego modernizacji. Elementy rewolucjonizujące rolnictwo 
muszą być wniesione doń z zewnątrz. Rolnictwa potrzebne są dziś przede 
wszystkim nowoczesne, wysoko wydajne środki produkcji, a nie po prostu 
większa fizyczna masa środków. Postęp rodzi się tam, gdzie te środki 
powstają. Jeśli, przykładowo, ciągnik został skonstruowany tak, że zużywa 
dużo paliwa, to rolnik niewielkie ma szanse obniżyć to zużycie, a więc 
produkować taniej. Tak więc elementy nowoczesności muszą do rolnictwa 
wejść z zewnątrz. I to na powrót stawia dramatyczne pytanie o priorytety 
rozwojowe. Jeśli ktoś sądzi, że rolnictwo polskie „zabierze się” z fazą 
trzeciej rewolucji (biologicznej) samo i o własnych siłach, jest w wielkim 
błędzie. Muszą to sobie uświadomić przede wszystkim dęcydenci wszel- 
kich szczebli, ale także całe społeczeństwo, gdyż będzie to wymagało 
zmiany strategii rozwojowych i restrukturyzacji całej gospodarki. Czy 
będzie nas stać na nowy consensus w sprawie modernizacji rolnictwa? 
Nie jestem w tej sprawie optymistą. Zauważmy, iż od wielu lat dysku- 
tujemy o tym samym i ciągle stajemy wobec wysokich progów w procesie 
rozwojowym. Nie rozwiązujemy problemów długookresowych i w ten spo- 
sób zwiększamy dystans oraz podnosimy koszty naszego rozwoju. Nasze 
myślenie ekonomiczne zostało spętane trudnymi problemami bieżącymi, 
a konsekwencją myślenia krótkoterminowego i rozwiązywania tylko pro- 
blemów bieżących jest to, że każdy następny przychodzi nam rozwiązywać 
w coraz trudniejszych warunkach i większym kosztem. Ta droga prowadzi 
donikąd. Przy wysokich kosztach i dużym zużyciu zasobów na jednostkę 
produktu wchodzimy w spiralę sprzężeń negatywnych i włączamy mecha- 
nizm samoblokowania rozwoju. Ten niekorzystny krąg sprzężeń negatyw- 
nych musi być przecięty. W jakim ogniwie? Uważam, że problem roz- 
strzygnie się w sferze powiązań rolnictwa z gospodarką narodową, co ujał- 
bvm jako jej prorolniczą orientację. Tę ostatnią pojmuję jako część ogól- 
niejszej strategii przeorientowywania się na gałęzie wytwarzające dobra 
finalne, zaspokajające potrzeby społeczne. Żywność zajmuje ciągle wśród 
nich kluczową pozycję. 
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Prorolnicza orientacja polityki gospodarczej staje się obecnie coraz bar= 
dziej realna i powinna być brana pod uwagę w sztabowych pracach pla- 
nistycznych. Oczywiście, modernizacja rolnictwa i gospodarki żywnościo- 
wej sama przez się wymaga rozwoju przemysłu, ale głównie tych jego 
działów, które tworzą materialne nośniki postępu. Podkreślić przy tym 
trzeba, że konkurencyjność tego modelu rozwoju z takimi celami, jak 
mieszkania, zdrowie czy ochrona środowiska, nie jest wielka. Na pew- 
nych obszarach (np. ochrona środowiska) są to cele komplementarne. 

Twierdząc, że strategicznych rozwiązań szukać trzeba na stykach rol- 
nictwa z gospodarką narodową, nie uważam, iż w samym rolnictwie nic 
zrobić nie można. Przeciwnie — uważam, iż rolnictwo przejść musi fazę 
głębokich przeobrażeń strukturalnych, jeśli ma się dostosować do zmie- 
niających się warunków otoczenia. Doświadczenie jednak pokazuje, że 
procesy dostosowawcze rolnictwa na ogół przebiegają sprawnie wtedy, 
gdy siły je wywołujące działają w zgodzie z interesami rolników. Biorąc 
to pod uwagę sądzę, że warto obecnie zająć się bliżej wewnętrzną strukturą 
naszej gospodarki żywnościowej i kierunkami (możliwościami) jej zmiany 
na drugim etapie reformy gospodarczej. 


WEWNĘTRZNA STRUKTURA GOSPODARKI ŻYWNOŚCIOWEJ 
Z PUNKTU WIDZENIA JEJ EFEKTYWNOŚCI 


Nasza gospodarka żywnościowa znajduje się obecnie w stadium przej- 
ściowym od manufaktury do mechanizacji typu kapitałochłonnego. Jest to 
stadium długich, niekiedy bardzo bolesnych przekształceń strukturalnych, 
charakteryzujące się dużą skalą procesów substytucyjnych, pogłębiającą 
się specjalizacją, wzrostem skali produkcji i coraz pełniejszą orientacją na 
rynek. Stadium to ma swoje obiektywne prawidłowości, a nade wszystko 
zwiększa obciążenie gospodarki narodowej kosztami rozwoju kompleksu 
żywnościowego. Historia wielu krajów pokazuje, że stadium tego ominąć 
nie można. Oczywiście, gospodarki silniejsze dają sobie łatwiej radę z pro- 
blemem unowocześnienia gospodarki żywnościowej, ale wszędzie jest to 
problem poważny. Wewnętrzna struktura gospodarki żywnościowej jest 
więc nie tylko skutkiem społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, ale także 
jego warunkiem. 

Mimo postępującej industrializacji i głębokich przekształceń w struk- 
turze gospodarki narodowej, w dalszym ciągu udział gospodarki żywno- 
ściowej jest w niej znaczny i od dwudziestu lat nie zmniejsza się w sposób 
wyraźny. W pierwszej połowie lat osiemdziesiątych, w wyniku załamania 
się trendów produkcji przemysłowej, udział gospodarki żywnościowej w 
tworzeniu produktu społecznego i dochodu narodowego, a także w ogól- 
aym potencjale produkcyjnym, nawet wzrósł (tabl. 1). Ten wysoki udział 
gospodarki żywnościowej w ogólnym potencjale wytwórczym oraz two- 
rzonym produkcie społecznym jest typowy dla krajów słabo rozwiniętych. 
W Polsce jest on wyższy, aniżeli powinno to wynikać ze stadium rozwoju, 
w jakim znajduje się nasza gospodarka. 

Naszą gospodarkę żywnościową charakteryzuje trwałość struktur w 
ostatnich dwu dekadach, mimo zmiennej koniunktury. Proporcje pomiędzy 
poszczególnymi jej działami ulegają bardzo nieznacznym zmianom (tabl. 2). 
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Tabela 1 


Wskaźniki charakteryzujące miejsce gospodarki żywnościowej - 
w gospodarce narodowej w latach 1980—1985 (w *,) 


—— + m ZZO TKO PEZET BE ZOPĘZZY PRECZ 


Wyszczególnienie | 1980 | 1985 
Udział gospodarki żywnościowej w wytwarzaniu: 
— produkcji globalnej 29.6 29.8 
— produkcji czystej 20,2 22,9 
Odsetek pracujących w gospodarce żywnościowej 33,5 32,8 
Udział gospodarki żywnościowej w ogólnych naxładach 
na inwestycje produkcyjne 29,6 33.8 
w tym: — rolnictwo 22,6 24,8 
— przemysł spożywczy 39 5.5 
— przemysł wytwarzający Środki produkcji 
dla rolnictwa i przemysłu spożywczego 3.1 2,9 
Udział gospodarki żywnościowej w ogólnej wartości 
produkcyjnych środków trwałvch 29.0 35,3 
Udział gospodarki żywnościowej w ogólnej wartości: 
— importu 28,12 16.0 
— eksportu 9.22 12,1 


a Dane dla roku 1981. 
Żródło: Rocznik Statystyczny 1986, GUS. s. 327—328. 
Tabela 2 
Wewnętrzna struktura kompleksu gospodarki żywnościowej 
w świetle głównych wskażników w latach 1975 i 1985 (w 0) 


mm m — — — e 


zu; ao: -_| Majatek Produkcja Produkcja 
Treść Zatrudnienie trwały | globalna | czysta | 
| 1973] 1985| 1975| 1985 | 1915 | 1985 | 1975] 1985 
Rolnictwo 84,3 88.2 71,1 83.4 47.8 49.7 54.0 65.2 
Przemysł spożywczy 9,4 9,4 16,0 10,7 - 38,7 42, 32,1 30,6 
Przemysły wytwarzające 
Środki produkcji dla: 
— rolnictwa 4.1 1.9 8.2 55 9.3 6.4 9.1 2.8 
— przem. sDożYWCZego 2.2 0.5 4,7 0.4 3.7 1,6 4.8 1,4 


Wynika z tego, że bieżąca koniunktura i polityka wywierają zaledwie śla- 
dowy wpływ na tę strukturę. Jest to wniosek bardzo ważny, gdyż pozwala 
ocenić skuteczność sił strukturotwórczych w naszej gospodarce. Botych- 
czas była ona nader niska. Bieżąca polityka rolna orientowana jest na 
wywoływanie odpowiednich dostosowań produkcji do nowych warunków 
rynkowych, ale w ramach danych struktur potencjału wytwórczego. Jest 
ona jednocześnie zbyt słaba, aby mogła ukształtować nowe, bardziej efek- 
tywne struktury tego aparatu. To można osiągnąć tylko pod warunkiem 
konsekwentnego prowadzenia politvki restrukturyzacji, ale tę mamy jesz- 
cze ciągle przed sobą. Z analizy przeszłości wynika, że zmiany makro- 
struktur o wiele bardziej zależą od otoczenia (całej gospodarki) aniżeli 
vd samej goshoGarki żvwnościowej i jej wewnętrznych sił strukturotwor- 
czych Sa one faktycznie bardzo słabe. W wyniku tego mamy do czy- 
nienia z utlrwalaniem się nieefektywnych. tradvcyjnych struktur komplek- 
su żywnościowego. O stagnacji strukturalnej decyduje niesprawność pro- 
cesów przystosowywania się przemysłów i szeroko rozumianej obsługi do 
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potrzeb gospodarki żywnościowej, a także mała mobilność jej aparatu 
wytwórczego. 

Utrwalanie się przestarzałych i nieefektywnych struktur wewnętrznych 
gospodarki żywnościowej blokuje jej rozwój, a także pośrednio oddziałuje 
na całą gospodarkę narodową. Kształtowanie efektywnych struktur gospo- 
darki żywnościowej stanowi strategiczny problem rozwoju gospodarczego. 
Chodzi tu zarówno o struktury czynnych zasobów (potencjału wytwór- 
czego), jak i strukturę agrarną, która w dużym stopniu petryfikuje niską 
efektywność tego potencjału. Pomiędzy tymi strukturami istnieje zresztą 
sprzężenie zwrotne. Przeważa pogląd, że (w ujęciu dynamicznym) pier- 
wotne są struktury potencjału wytwórczego, gdyż to właśnie one wymu- 
szają zmiany struktury agrarnej. 


Sprawa struktury agrarnej jest z naury swej najbardziej kontrower- 
svjna. Pomijając kwestie ustrojowe, które obecnie mają mniejsze zna- 
czenie. strukturę agrarną rozpatrywać należy głównie w kontekście efek- 
tywności gospodarowania. Istnieją tu dwa poglądy. Zwolennicy pierwszego 
stoją na gruncie petryfikacji istniejącej struktury, utrzymując, że ona 
sama nie stanowi bariery wzrostu produkcji i rozwoju rolnictwa. Rol- 
nictwu potrzebny jest tylko dostatecznie wielki strumień zasileń zew- 
nętrznych oraz silne motywacje ekonomiczne. a problem wzrostu produkcji 
zostanie rozwiązany. Bagatelizują oni sprawy efektywności nakładów 
1 twierdzą, iż dopóki mamy niedostatek żywności, najważniejszy jest 
wzrost wolumenu produkcji (a nie wydajność pracy i efektywność innych 
nakładów). O wzroście więc efektywności mielibyśmy pomyśleć wtedy, 
gdy rozwiążemy problem samowystarczalności żywnościowej i osiągnię- 
my dostatek produktów. 


Zwolennicy poglądu drugiego, który podzielam, eksponują następującą 
argumentację. Istnieje dodatni związek pomiędzy poprawą struktury 
agrarnej i siłą ekonomiczną gospodarstw a efektywnością produkcji (dane 
na ten temat podaję niżej). Jakkolwiek efektywność produkcji w skali 
całego rolnictwa ma ostatnio tendencję rosnącą (agregatowo ujmowana 
elektywność nakładów kapitałowych środków produkcji, pracy ludzkiej 
i ziemi w latach 1982—1986 wzrastała w tempie 4,4 proc. średnio rocznie 
iw 1980 r. była o 12 proc. wyższa niż w latach 1978/79 oraz o 15 proc, 
wyższa niż w 1982 r.), to jednakże nie jest prawdą, iż wszystkie gospo- 
darstwa są jednakowo efektywne. Z badań wynika, że 40—50 proc. ziemi 
znajduje się w strefie ujemnej lub bliskiej zeru efektywności, a więc 
— jednostki te są stale zagrożone brakiem środków na finansowanie swo- 
jego rozwoju. W takim samym stopniu dotyczy to gospodarstw chłopskich, 
państwowych i spółdzielczych. W tej sytuacji nie jest dla nikogo obojętne, 
czy środki produkcji trafiają w struktury efektywne czy nieefektywne. 
Teza, iż najpierw trzeba osiągnąć dostatek produkcji przy danej struk- 
turze agrarnej, a dopiero później będzie można przejść do polityki pod- 
noszenia efektywności gospodarowania, nie wytrzymuje krytyki. Otóż zwo- 
lennicy tej tezy nie uświadamiają sobie, iż jeśli środki alokować sie bedzie 
w struktury nieefektywne, to z danej ilości owych środków będziemy 
otrzymywać coraz mniej, wobec czego wyschnie żródło wzrostu produkcji. 
Jeśli zużywamy 6 kg pasz treściwvch zamiast 4 kg na kilogram żywca 
wieprzowego, to z danej ilości pasz (a zawsze jest ona ściśle określona) 
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możemy wytworzyć o 1/3 mniej żywca I mięsa. Nie jest więc obojętne, 
czy owe pasze traliują do wysoko czy też nisko eielitywnych gospodarstw. 
Produkuiąc drogo niechybnie napotkamy barierę środków, której prze- 
kroczyć nie będzie można. Do takiej bariery rolnictwo nasze dochodzi. 
Inaczej mogłoby być tylko wówczas, gdyby zasilanie zewnętrzne rosło 
bardzo szybko, ale to nie jest możliwe ze względu na bilanse ogólnogospo- 
darcze. Problem obecnie nie polega na tym, aby wytworzyć więcej pro- 
duktów rolnych z większej masy środków, ale by uzyskać więcej z danej 
ilości środków. Tego nie można osiągnąć bez wzrostu efektywności gospo- 
darowania. Świadomi tych współzależności z taką siłą akcentujemy sprawy 
efektywności w drugim etapie reformowania gospodarki. 

Wzrostu efektywności nie można jednak przeciwstawiać zwiększaniu 
produkcji rolniczej. Na nieporozumieniu opiera się pogląd, że najpierw 
trzeba zwiększyć produkcję żywności, osiągnąć samowystarczalność żyw- 
nościową, a dopiero potem będzie można myśleć o poprawie efektywności. 
Istota problemu polega na tym, że bez wzrostu efektywności nie będziemy 
w stanie zwiększać produkcji i osiągać samowystarczalności żywnościo- 
wej. Przy danej ilości środków, jakimi dysponujemy, wzrost efektywności 
jest najkrótszą i najbardziej pewną drogą zwiększania produkcji. Więcej 
można mieć właśnie dlatego, że się gospodaruje efektywniej. Jest to dość 
elementarna sprawa w ekonomii. 

Z rozpoznania obecnej sytuacji rolnictwa oraz analizy całego instru- 
mentarium ekonomicznego wynika, że ciężar polityki rolnej powinien 
przesuwać się z manewrów cenowych na działania zmieniające techniczne 
i organizacyjne warunki produkcji rolniczej. Są to przedsięwzięcia długo- 
okresowe, mniej spektakularne w okresie krótkim, ale za to rokujące 
trwalsze efekty w okresie dłuższym. Za najważniejszy kierunek działania 
uznać dzisiaj trzeba kreację i wdrażanie postępu we wszel- 
kich jego formach. Jest to obecnie główna droga potanienia produkcji 
rolniczej i zapewnienia jej opłacalności. Prawda ta, choć elementarna, 
z trudem toruje sobie drogę. 

Wiemy, że zużycie nakładów na jednostkę produktu rolnego jest w Pols- 
ce wysokie, nie tylko w porównaniu z krajami rozwiniętymi gospodarczo. 
Jednostkowe zużycie pasz w produkcji trzody chlewnej czy drobiu jest 
niekiedy dwukrotnie wyższe aniżeli w krajach nowoczesnego rolnictwa. 
Mleczność krów jest ciągle niska, w związku z czym przetwarzanie pasz 
na mleko nie jest korzystne. To samo można powiedzieć o wielu innych 
produktach i nakładach. Wysokie zużycie nakładów na jednostkę surowca 
rolniczego czyni produkcję nisko opłacalną dla wielu rolników. W tej sy- 
tuacji rośnie nacisk na ceny jako główny środek poprawy opłacalności 
produkcji. Stan ten, oczywiście, ma swoje przyczyny. Są one różnej na- 
tury, ale wszystkie dają się sprowadzić do jednej — nikły postęp i słaba 
zdolność innowacyjna podstawowej masy gospodarstw i wielu jednostek 
uspołecznionych (rolnicy wykazują dużą skłonność do innowacji, ale jed- 
nocześnie małą zdolność innowacyjną, głównie ze względu na brak mate- 
rialnych nośników postępu). Rolnictwo nasze wymaga silnego strumienia 
postępu i nowoczesności. W innym przypadku. zużywając relatywnie dużo 
energii. materiałów, pasz, nawozów itd. na jednostkę produktu, nie bę- 
dziemy w stanie pokonać barier materiałowych i energetycznych, jakie 
piętrzą się przed naszą gospodarką. Rozwój nasz już dzisiaj napotyka dot- 
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kliwe bariery materiałowe i energetyczne, a przewidywać należy, że ogra- 
niczenia te będą narastać. 

Ale postęp nie wkroczy do rolnictwa sam. Doświadczenia wielu krajów. 
które w rolnictwie osiągnęły sukces, wskazują, że postęp ten w decydu- 
jącym stopniu musi być wniesiony z zewnątrz i w znacznym stopniu sfi- 
nansowany ze środków budżetowych. Wydatek ten wszędzie był jednak 
wysoce efektywny i opłacalny w skali ogólnospołecznenj. Kreacja i wdra- 
żanie postępu do rolnictwa wymaga nie tylko wiedzy i większych umie- 
jętności rolników, choć jest to ogromnie ważne, ale także zwiększonego 
strumienia nowoczesnych środków produkcji, które stanowią nośniki po- 
stępu. Tak więc reorientacja polityki rolnej na najbliższe dwie dekady 
polegać powinna na skoncentrowaniu środków budżetowych i wszelkich 
wysiłków na kreacji i wdrażaniu postępu. Państwo angażować powinno 
się przede wszystkim w finansowanie tych przedsięwzięć, które czynią 
produkcję tańszą i tą drogą, a więc pośrednio, podnosić jej opłacalność, 
a zatem i dochody rolników. Nowość tego podejścia polega na tym, że 
dotychczas opłacalność produkcji usiłowaliśmy podtrzymywać metodami 
stymulacji bezpośredniej, poprzez ceny i różnorodne subwencje. Ta droga 
nie jest już skuteczna, gdyż nie uruchamia mechanizmu obniżania kosztów 
produkcji w dostatecznej skali. Trzeba zatem powoli, ale konsekwentnie 
przechodzić do polityki pośredniego wspierania: rozwoju rolnictwa, głównie 
poprzez mechanizm kreacji i wdrażania postępu. Trzeba więc tworzyć 
materialne, techniczne i organizacyjne warunki do tego, aby rolnicy mogli 
produkować taniej, a zatem i więcej. 

Kreacja i wdrażanie postępu wymagają, poza działaniami organizacyjny- 
mi, również nowego instrumentarium ekonomicznego. Przede wszystkim 
powstać musi taka sytuacja, w której rolnicy będą zainteresowani wdraża- 
niem postępu. Potencjalna chłonność rolników na postęp jest duża, ale brak 
nowoczesnych środków produkcji istotnie ją ogranicza. Niemniej musi 
być tworzona taka sytuacja, że wzrost opłacalności produkcji i dochodów 
rolników w coraz większym stopniu zależeć będzie od obniżki kosztów 
własnych (oczywiście, po uwzględnieniu wskaźnika inflacji). Aby to mo- 
gło być realizowane, ceny skupu produktów rolnych powinny sukcesyw- 
nie zbliżać się do poziomu wyznaczanego przez koszty produkcji u lepszych 
rolników, a w szczególności tych, którzy gospodarują racjonalnie. Stanu 
tego nie można osiągnąć od razu, ale ewolucja cen powinna wyraźnie wska- 
zywać, iż respektowane będą i pokrywane tylko koszty społecznie uza- 
sadnione. 

Bardzo często powołujemy się na przykład krajów Europy Zachodniej, 
które w rolnictwie osiągnęły sukces. Otóż jeśli ten casus jest dla nas 
ważny, to przede wszystkim dlatego, iż pokazuje on, że wzrost dostaw no- 
woczesnych środków produkcji został tu sprzęgnięty z bardzo głębokimi 
zmianami struktury agrarnej, ze wzrostem obszaru gospodarstwa, dzięki 
czemu nowoczesne środki trafiły w struktury wysoko efektywne, przy- 
niosły efekt kumulatywny, tj. dzięki zwiększeniu masy środków typu ka- 
pitałowego (przy drastycznej redukcji nakładów pracy żywej) i dzięki 
podniesieniu ich efektywności. Pozwoliło to rozwiązać problem wzrostu 
produkcji, przez co wzrosły dochody rolników. Tak więc w tym modelu 
rozwoju wzrost dochodów rolników był bardziej konsekwencją wzrostu 
produkcji niż jej przyczyną. 
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A teraz kilka informacji na temat związku pomiędzy strukturą agrarną 
a eiexiywnością gosporlaiowania. W wyniku badań prowadzonych w 
IERiGŹ ustalono, że w latach 1970/71—1972/73 efektywność produkcji 
w gospodarstwach grupy powyżej 15 ha była o 21 proc. wyższa aniżeli 
w grupie do 3 ha. W latach 1977/78—1979'80 różnica ta wynosiła już około 
40 proc., a w latach 1980—1982 wzrosła do około 44 proc. W latach 
1970—1980 średnie roczne tempo wzrostu efektywności produkcji 
dla całej zbiorowości badanej (gospodarstwa prowadzące rachunkowość 
rolną) wynosiło 0,2 proc. W grupie do 3 ha zanotowano spadek efektvw- 
ności średnio o 0,9 proc. rocznie, natomiast w pozostałych grupach na- 
stąpił jej wzrost: o 0,2 proc. w grupie 3—7 ha, o 0.4 proc. w grupach 
7—10 ha i 10—15 ha oraz o 0,9 proc. w grupie powyżej 15 ha. 

W kontekście omawianych tu kwestii struktury agrarnej poczynić warto 
taką uwagę: proces poprawy struktury agrarnej najczęściej sprowadzamy 
do koncentracji ziemi i wzrostu obszaru gospodarstwa. Nie jest to wła- 
Ściwe. Nie chodzi tu wszakże o obszar gospodarstwa w jego rozumieniu 
fizycznym, ale o siłę ekonomiczną i techniczna sprawność poszczególnych 
gospodarstw. Nie mamy jednak dobrych mierników siły ekonomicznej go- 
spodarstw i dlatego obszarem posługujemy się poniekad zastępczo. Istota 
sprawy leży jednak gdzie indziej. Nie chodzi tylko o to, abv rosła liczba 
gospodarstw obszarowo większych, ale o to, abv było coraz więcej jed- 
nostek technicznie sprawnych i ekonomicznie efektvwnych, a takie są 
wśród gospodarstw dużych, średnich i małych. Dvskusja o tvm. jakie 
grupy obszarowe popierać, jest dyskusją zastępczą. Szanse trzeba dać 
efektywnym i sprawnym, a tym, którzy z różnych powodów nie będa 
mogli dotrzymać kroku, trzeba ułatwić zmianę zawodu (choćby w usługach 
dla wsi) lub też w niezbędnych przypadkach objąć ich programem pomocy 
socjalnej. 

Podsumowując dotychczasowe rozważania postawić powinienem poja- 
wiajace się bardzo często w dvskusjach pvtanie: co jest niezbędne dla 
podtrzymania trwałych tendencji wzrostowych w rolnictwie? W moim 
przeświadczeniu, chodzi o umiejętne zespolenie trzech elementów: 1) stru- 
mienia nowoczesnych środków produkcji płynących do rolnictwa, 2) wy- 
sokiego poziomu wiedzy samych rolników oraz 3) sprawnego systemu 
motvwacji. Na żadnym z tvch pól sytuacja nie jest zadowalająca, ale 
łatwo zauważyć, iż najtrudniejszy do rozwiazania będzie problem dopływu 
nowoczesnych środków produkcji. a to ze względu na niedorozwój naszego 
przemysłu i bardzo małą jego zdolność przestawiania się na nową pro- 
dukcię. Nie może dziś nie zastanawiać fakt, iż bardzo szybki wzrost cen 
praktycznie wszystkich środków produkcji dla rolnictwa nie wywołuje 
u nas wzrostu ich podaży. Jest to zjawisko więcej niż zastanawiające, 
wręcz niepokojące. Wytłumaczyć to można brakiem równowagi na rvn- 
kach tych dóbr i sytuacją monopolistvczna producentów, którym ciagle 
łatwiej przychodzi podwyższać ceny niż obniżać koszty. Jest to sytuacja 
nienormalna. Stanowi ona jedno z największych zagrożeń dla procesu re- 
formowania gospodarki. Jeśli wzrost cen, i to bardzo znaczny, nie wy 
wołuje wzrostu produkcji i podaży. który z kolei zbliżałby nas do stanu 
równowagi — to jest to sprawa do bardzo głębokiej refleksji. W rolnictwie 
taki przebieg procesów dostosowawczych jest nie do pomyślenia. Tu zaw- 
sze podwyżka cen skupu i poprawa opłacalności produkcji wywoływały 
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wzrost produkcji I to szybszy niż wynikałoby z poprawy ekonomicznych 
warunków produkcji. Dzieje się tak dlatego, że w warunkach poprawy 
koniunktury rolnicy zwiększają skłonność do inwestowania bardziej niż 
rosną ich dochody. Odwrotnie mają się sprawy w warunkach pogarszania 
się koniunktury. Wówczas, chroniąc poziom swojej konsumpcji, rolnicy 
relatywnie zmniejszają stopę inwestycji. Dlatego tak ważne jest nie do- 
puszczać do spadku dochodów w rolnictwie, gdyż ponowne ożywienie wy- 
maga więcej niż proporcjonalnego zaangażowania środków. 


ROZWÓJ SFERY OBSŁUGI ROLNICTWA 


Zasadniczym warunkiem poprawy ogólnej efektywności komplekst! 
żywnościowego jest zmiana proporcji pomiędzy rolnictwem (produkcją 
rolniczą) a sferą jej szeroko rozumianej obsługi. Proporcje te są bardzo 
złe. Jeśli mierzyć je zatrudnieniem, to okazuje się, że tylko około 8 proc. 
ogólnej liczby osób czynnych w kompleksie gospodarki żywnościowej pra- 
cuje w usługach. Na jednego zatrudnionego w sferze usług materialnych 
przypada 8 osób zatrudnionych w sferze produkcji rolnej. W krajach wy- 
soko rozwiniętych proporcja ta nierzadko bywa odwrócona. Na ogół jest 
tak, że każdego rolnika obsługuje kilka osób czynnych w sferze obsługi. 
Dzięki temu wydajność jego pracy jest wysoka, podobnie jak jego dochody. 

Przesuwanie coraz to nowych funkcji i czynności z gospodarstwa rol- 
nego do wyspecjalizowanych jednostek usługowych i pogłębianie się po- 
działu pracy jest ważną drogą modernizacji wewnętrznej struktury gospo- 
darki żywnościowej. 


Rozwój sfery usług związany jest bardzo silnie z koniecznością roz- 
budowy infrastruktury technicznej rolnictwa i całej gospodarki żywnościo- 
wej. Wielokrotnie już podkreślano, że właśnie niedorozwój tej infrastruk- 
tury obniża sprawność i efektywność całego potencjału wytwórczego czyne 
nego w kompleksie żywnościowym. Podstawowe fakty w tej sprawie są 
powszechnie znane. Z powodu braku niezbędnego serwisu znaczna część 
nie reperowanych maszyn i urządzeń rolniczych nie może być wykorzy= 
stywana. Niesprawna komunikacja, rzadka sieć dróg dojazdowych, brak 
telefonów itp. podnoszą koszty produkcji, jakie codziennie ponoszą rolnicy. 
Niski stan melioracji i niesprawność wielu urządzeń melioracyjnych obni= 
żają produkcyjność ziemi, brak wody utrudnia zarówno codzienne życie ro- 
dzin rolniczych, jak i wywiera negatywny wpływ na poziom produkcji 
zwierzęcej; niski stan technicznego wyposażenia punktów skupu i zła orga- 
nizacja ich pracy powiększa straty surowca rolniczego i cennego czasu 
samych rolników. Nie ma bodaj jednej dziedziny, gdzie stan infrastruktury 
byłby zadowalający. Jest to jeden z centralnych problemów rozwojowych 
rolnictwa. Aby proces rozwojowy był harmonijny, nakłady na infrastruke 
turę techniczną i usługi muszą rosnąć szybciej aniżeli nakłady inwesty» 
cyjne na samą produkcję rolną. Tworzenie nowoczesnej infrastruktury 
technicznej i usługowej jest kosztowne. Część kosztów pokryć mogą sami 
rolnicy, ale duża część przedsięwzięć, które przekraczają skalę pojedyn- 
czego gospodarstwa, musi być pokryta ze środków budżetu centralnego 
i budżetów terenowych, | | 


Mimo preferencji dla gospodarki żywnościowej, obserwujemy stagnację 
inwestycji w przemysłach wytwarzających środki produkcji dla rolnictwa 
i przemysłu spożywczego. Od wielu lat udział tych nakładów wynosi nie- 
zmiennie około 5 proc. ogólnego funduszu inwestycji przemysłowych 
i około 3 proc. ogólnych nakładów na inwestycje produkcyjne w całej 
gospodarce narodowej. Niestety, po pierwsze, polityka inwestycyjna 
sprzyja petryfikacji dotychczasowej przestarzałej struktury. Po drugie, za- 
przepaszczona została szansa dokonania zmian strukturalnych w latach 
siedemdziesiątych, kiedy środki dewizowe przeznaczone zostały głównie 
na import pasz zamiast na nowe technologie modernizujące krajowe prze- 
mysły wytwarzające środki dla rolnictwa i przemysł spożywczy. Oferta 
nowych technologii, jakie przedkłada przemysł krajowy, nie pozwala na po- 
konanie progu nowoczesności (i efektywności), jakie dyktuje świat. Bra- 
kuje przemysłu, który mógłby zaoferować rolnictwu i gospodarce żywno- 
ściowej rozwiązania rzeczywiście nowoczesne tak, aby wytwarzane pro- 
dukty żywnościowe reprezentowały poziom światowy. 

Przykładem może być choćby niemożność rozwiązania problemu skupu, 
transportu i przetwórstwa mleka przy stosowaniu znanych przecież na 
świecie technologii. Osiągnęliśmy ostatnio wielki postęp w produkcji na- 
sion roślin oleistych (rzepaku) i obecnie stajemy wobec bariery przetwo- 
rzenia go na wysokiej jakości produkty spożywcze i paszowe. Uzyskaliśmy 
znaczny postęp w produkcji zbóż i zbliżamy się do rozwiązania problemu 
zbożowego, ale nie jesteśmy w stanie zebranego ziarna odpowiednio wy- 
suszyć i magazynować, a także przemleć na wysokiej jakości mąkę. Takich 
strukturalnych luk rozwoju gospodarki żywnościowej jest więcej i wszyst- 
kie one pomnażają straty, jakie ponosimy w różnych ogniwach kompleksu 
żywnościowego. 

Najbardziej dotkliwa jest obecnie dysproporcja pomiędzy rolnictwem 
(wielkością produkcji surowców rolniczych) a przemysłem spożywczym. 
Ujawniła się ona szezególnie ostro w ostatnich latach, kiedy osiągnęliśmy 
stosunkowo dobre wyniki produkcyjne w rolnictwie. W 1983 r. podjęto 
wprawdzie próby jej łagodzenia, ale nie przyniosły one wyraźniejszej po- 
prawy. Przyspieszono wówczas rozbudowę przetwórstwa mleka i zakładów 
przetwórstwa zbożowo-młynarskiego. W 1985 r. stworzono bardziej ko- 
czystne warunki kredytowania inwestycji w przemyśle spożywczym, jed- 
nakże ich efekty rzeczowe są — jak dotąd — bardzo skromne. Postęp 
osiągnięto tylko w piekarnictwie i przemyśle owocowo-warzywnym. Czę- 
ściowo złagodzono napięcia w przechowalnictwie zbóż i mleczarstwie. 
W sumie jednak przyrost zdolności przetwórczych przemysłu spożywczego 
był dwukrotnie niższy od planowanego w „Programie rozwoju rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej”. Według „Programu modernizacji i rozwoju 
przemysłu rolno-spożywczego” nakłady inwestycyjne w latach 1984—1990 
miały wynieść 730 mld zł (w cenach 1983 r.). Prezydium rządu ustaliło 
je na poziomie 717 mld zł. W NPSG na lata 1986—1990 przyjęto 490 mld zł. 
Prognozy wskazują, że w latach 1986—1988 wydatkuje się około 56 proc. 
tej kwoty. Jeszcze gorsza jest sytuacja w przemysłach wytwarzających 
środki produkcji dla rolnictwa i przemysłu spożywczego. W wyniku tego 
utrwaliły się dysproporcje między zasobami surowca a potencjałem prze- 
twórczym oraz przyspieszony został proces dekapitalizacji majątku pro 
dukcyjnego. 


Nowe zagrożenia w rozwoju przemysłu spożywczego ujawniły się w 
ostatnich latach. Wbrew założeniom NPSG, jego udział w nakładach in- 
westycyjnych przemysłu i całej gospodarki maleje. Stan realizacji progra- 
mu modernizacji i rozwoju przemysłu rolno-spożywczego wskazuje, że do 
1990 r. nie można oczekiwać postępu w likwidowaniu dysproporcji między 
zasobami surowca a zdolnościami przetwórczymi przemysłu ziemniacza- 
nego, tłuszczowego, chłodniczego, cukrowniczego i tytoniowego. Nastąpi 
tylko niewielkie złagodzenie napięć w przechowalnictwie zbóż, mleczar- 
stwie i piekarnictwie. Zagrożenia te mają charakter strukturalny. Ich 
źródłem jest bowiem słabo rozwinięty przemysł maszyn spożywczych i opa- 
kowań, niska zdolność samofinansowania rozwoju poszczególnych przed- 
siębiorstw oraz niska zdolność konkurowania o wykonawstwo inwesty= 
cyjne I środki budżetowe. 


Stan rzeczy w tym zakresie jest zasadniczo rozpoznany. Istnieją też 
programy rozwoju przemysłu spożywczego, ale są one realizowane w wą- 
skim zakresie i z dużymi trudnościami. Konieczny jest tu wyraźny prze- 
łom. Radykalne zmiany strukturalne i systemowe polegać powinny m. in. 
na: | 

a) zmianie strategii rozwoju przemysłu spożywczego w kierunku pre- 
ferowania inwestycji o krótkich cyklach realizacji, tj. różnych drobnych 
form przetwórstwa, inwestycji modernizacyjnych itp.; 

b) oparciu rozwoju przemysłu spożywczego na inwestycjach przedsię- 
biorstw i skupieniu uwagi polityki państwa tylko na inwestycjach struk- 
turalnych, w tym szczególnie w przemyśle maszyn spożywczych; | 

c) zwiększeniu zdolności samofinansowania przetwórstwa, zarówno 
przez tworzenie przymusu poprawy efektywności gospodarowania, jak 
i przez zmniejszenie ilości środków przedsiębiorstw odprowadzanych do 
budżetu; | 

d) przyciągnięciu kapitału zagranicznego, zarówno jako źródła zasilania 
finansowego, jak i technicznego, głównie inwestycji proeksportowych oraz 
w przemyśle maszyn spożywczych i opakowań. 

Są to działania do szybkiego podjęcia. Konieczne są również głębsze 
zmiany systemowe obliczone na wywołanie pozytywnych skutków w dłuż- 
szym okresie. Chodzi w szczególności o demonopolizację sfery przetwór= 
_ stwa (w powiązaniu z demonopolizacją sfery skupu), uelastycznienie rynku, 
zmianę mechanizmów kształtowaniu się cen i innych parametrów ekono- 
micznych. Na tym tle nabiera wielkiej wagi tworzenie przymusu przedsię 
biorczości, efektywności i innowacyjności. Jest to ogólna dyrektywa dla 
procesu porządkowania i unowocześniania systemu ekonomicznego całej 
gospodarki żywnościowej. 
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Cechą wspólną stosowanych dotychczas w Polsce strategii wzrostu go- 
spodarczego, bez względu jak je określano w przeszłości, bvł rozwój eks- 
tensywny, który dokonywał się w warunkach obfitości zasobów surowco- 
wych i czynnika pracy. Polska przez dziesiątki lat należała do krajów re- 
latywnie zasobnych w czynniki produkcji. Dominował stereotyp myślenia 
ilościowego, ponieważ prawie każdy pożądany przyrost produkcji można 
było osiągnąć zwiększając skalę działania. 

Możliwości kontynuowania ekstensywnych strategii rozwoju gospodar- 
czego zaczęły się w Polsce wyczerpywać w połowie lat siedemdziesiątych. 
Wówczas zaczęło brakować łatwo dostępnych zasobów surowców, których 
eksploatacja była relatywnie tania. Pojawił się niedostatek zasobów pracy. 
Równocześnie wystąpiły objawy degradacji środowiska, które na pewnych 
obszarach można traktować jako kryzys ekologiczny, m.in. wskutek wy- 
sokiego stopnia zanieczyszczenia wód i powietrza(1). 


Zjawiska te dotarły z istotnym opóźnieniem do powszechnej świado- 
mości i nie znalazły odbicia w strategii rozwoju gospodarczego. Świadczy 
o tym m.in. determinacja, z jaką zwiększano do końca lat siedemdzie- 
siątych skalę działania i rozmiary funkcjonujących organizacji, instytucji, 
przedsiębiorstw we wszystkich slerach życia społeczno-gospodarczego. Za- 
łamanie gospodarcze przełomu lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych 
jest m. in. produktem tego sposobu myślenia o gospodarce. Natomiast 
świadomość niezbędności dokonania zasadniczej restrukturyzacji gospo- 
darki, która stanowi conditio sine qua non jej rewitalizacji, narasta stop- 
niowo i wymaga odejścia od wielu wygodnych stereotypów myślowych. 

Dla gospodarek wielu krajów tzw. szok naftowy, związany z kryzysem 
eretrgetycznym wywołanym wskutek polityki OPEC w 1972 r. i wzrostem 
cen ropy, był czynnikiem stymulującym rozwój bardziej oszczędnych, 
nowych technologii. Polska pozostała na uboczu tych przemian. Nie do- 
strzeżono także u nas w dostatecznym stopniu światowych trendów minia- 


(1) A. Kassenberg, A C. Rolewicz: Przestrzenna diagnoza ochrony środowiska w 
Bolsce, PWN, Warszawa 1985. 
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turyzacji, komputeryzacji, automatyzacji, robotyzacji itd. Transfer ma- 
szyn. urządzeń, technoiogii w latach siedemdziesiątych nie doprowadził 
do jakościowych zmian gospodarki w istniejących strukturach zarządza- 
nia. Tylko nieliczne zakłidy i branże dostarczają pozytywnych przykła- 
dów efektywnie przeprowadzonej modernizacji. 

Preferowano zakłady wielkie, doprowadzając do likwidacji jednostek 
małych. W praktyce działania te oznaczały przyspieszenie procesów kon- 
centracji i włączenie przemysłu terenowego do zakładów kluczowych za- 
iządzanych centralnie. Na marginesie warto zauważyć, że przemysł te- 
renowy częstokroć był jedynym producentem dziesiątków tysięcy arty- 
kułów powszechnego użytku. Kiedy obiekty te przejmowały wielkie przed- 
siębiorstwa państwowe, zmieniano profil produkcji dostosowując go do 
własnych potrzeb. Występowała więc restrukturyzacja wywierająca nie- 
korzystny wpływ na gospodarkę kraju. Negatywne efekty tych działań 
ujawniły się także z pewnym opóźnieniem, zaostrzając trudności spowo- 
dowane zmniejszaniem się zasobów czynników produkcji. 

Z początkiem lat osiemdziesiątych zrewidowano dotychczasową stra- 
tegię rozwoju gospodarczego, wypracowano ogólne zasady i podjęto wdra- 
żanie reformy gospodarczej, która m. in. ma uruchomić mechanizmy 
zwiększające efektywność i restrukturyzację gospodarki. W związku z tym 
wyraża się często pogląd, że postęp restrukturyzacji polskiej gospodarki 
jest zbyt powolny — zarówno w stosunku do szeroko rozumianych BORZE 
jak i istniejących możliwości. 

Warto zauważyć, że załamanie gospodarcze na przełomie lat sadem: 
dziesiątych i osiemdziesiątych nie sprzyjało zmianie istniejącej struktury 
gospodarczej. Restrukturyzacja jest procesem trudnym i długotrwałym. 
Tymczasem w warunkach gwałtownego spadku produkcji chodziło m. in. 
o to, aby „maszyny zaczęły się kręcić”, aby ludzie mieli pracę, aby pro- 
dukować, bo w sklepach pustki, przemysł woła o dostawy kooperacyjne, 
a handel zagraniczny o towary, które mógłby eksportować. Często więc, 
niejako siłą rzeczy, odtwarzano starą strukturę produkcji, działając na 
niekorżyść restrukturyzacji. Przedstawiam to w wielkim uproszczeniu, cho- 
ciaż problem ten ma wiele wymiarów. 

Nieodzowność restrukturyzacji polskiej gospodarki występuje coraz 
dramatyczniej, zwłaszcza że żadne pólśrodki nie stwarzają warunków dla 
jej uzdrowienia. Potrzebna jest Polsce restrukturyzacja sensu largo, która 
obejmie zarówno problemy stale nie docenianego rynku wewnętrznego, 
uwzględniając potrzeby gospodarstw domowych, jak i zdezorganizowany 
rynek zaopatrzeniowy, który w dotychczasowej postaci generuje gospodar- 
kę równoległą, oraz rynek inwestycji relatywnie łatwy do diagnozowania. 
Wszystkie one wytwarzają określone napięcia i hamulce dla modernizacji 
struktur gospodarczych, funkcjonowania gospodarki narodowej i społe- 
czeństwa. Złudne są przeświadczenia, że podjęcie radykalnych kroków, np. 
wyłącznie na RA z wymienionych rynków, PRYMERĘ oczekiwane 
zmiany. 

-. Ostra rywalizacja na rynku Światowym, a także i w ramach RWPG, 
gdzie wyroby polskie nie zawsze są dostatecznie atrakcyjne, wymusza 
poszukiwanie bardziej efektywnych i tańszych sposobów organizowania 
produkcji. Wymaga uruchomienia nowych inicjatyw gospodarczych i spo- 
łecznych. | | 
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Większa Konkurencyjność wyrobów krajów rozwiniętych wynika nie 
tylko z wysokiej jakości, ale także z szerokiego stosowania pracy w nie- 
pełnym wymiarze godzin oraz rozpowszechnienia systemu nakładczego. 
W ten sposób np. w RFN w regionach do niedawna jeszcze rolniczych 
łączy się pracę w rolnictwie z produkcją nakładczą we własnym domu 
dla potrzeb firm przemysłu elektronicznego, eliminując skutecznie spadek 
dochodów rodziny wynikający z sezonowości pracy w rolnictwie. Dzięki 
temu tradycyjnie uboższe regiony, jak Badenia-Wirtembergia czy Bawa- 
ria, przeżywają niebywałą prosperity w ostatnich latach. Także doświad- 
czenia innych krajów, które stanęły przed podobnym wyzwaniem rozwo- 
jowym wcześniej niż Polska, dowodzą konieczności podejmowania sze- 
rokich działań kompleksowych na rzecz restrukturyzacji. 


k 


Zgodnie z wieloletnim programem przedsięwzięć stymulujących zmiany 
strukturalne, przewiduje się preferowanie rozwiązań energo- i materiało- 
oszczędnych, które pośród inwestycji rekonstrukcyjno-modernizacyjnych 
będą mieć priorytet(2). Formułuje się także potrzebę lepszego wykorzy- 
stania krajowej bazy surowcowej, np. rozwój przemysłu spożywczego. 

W tym kontekście — m. in. w związku z trudnościami zrównoważenia 
bilansu paliwowo-energetycznego kraju — konieczne staje się eliminowa- 
nie zakładów przemysłowych o energochłonnych technologiach, których 
gospodarka narodowa nie jest w stanie utrzymać w ruchu, mimo ewiden- 
tnego zapotrzebowania na ich produkcję. Jest to kwestia bardzo trud- 
nych nieraz wyborów. Wyborów strategicznych, które decydować będą 
o kierunkach rozwoju gospodarki kraju przez całe lata. Przygotowanie 
strategii takiej restrukturyzacji to zadanie centrum. Komisja Planowania, 
iako kompetentny jego organ, powinna antycypować decyzje, które raczej 
nie mogą być podejmowane pod presją niekorzystnych okoliczności i w 
przymusowych warunkach, lecz wówczas, gdy ustala się hierarchie potrzeb 
i formułuje priorytety. A więc w ramach budowy kolejnych wieloletnich 
planów społeczno-gospodarczych. W przeciwnym razie, jak uczy doświad- 
czenie, mają miejsce rozwiązania konieczne, aczkolwiek nie zawsze naj- 
lepsze z racji braku czasu na dokonywanie poprawnych ocen i prawidło- 
wych kalkulacji w rachunku strat i zysków. 

Brak antycypacji decyzji dotyczących restrukturyzacji nie jest żadnym 
rozwiązaniem, a z reguły musi się wiązać z wyższymi społecznymi kosz- 
tami. Te niepopularne i trudne dla działaczy gospodarczych i politycz- 
nych decyzje są nieuniknione, jeśli popatrzeć na źródła sukcesów wielu 
krajów na różnych kontynentach, które takie operacje mają już za sobą, 
np. Japonia w Azji, a Anglia, Belgia i Francja w Europie. 

'Pilną potrzebą staje się tworzenie mechanizmów wymuszających re- 
strukturyzację gospodarki Polski. Niezbędne są także działania propa- 
gujące i uświadamiające taką konieczność, ponieważ prawda ta zbyt wolno 
toruje sobie drogę i uzyskuje należne jej poparcie. Wiadomo, że wielu 
niepopularnych decyzji, jak okresowych wyłączeń czy unieruchamiania 


(2) Program przedsięwzięć stymulujących zmiany strukturalne. Załącznik nr 2 do 
Narodowego Planu Społeczno-Gospodarczego na lata 1986—1990. Komisja Planowa- 
nia przy Radzie Ministrów, Warszawa 1986, 
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zakładów, można uniknąć, jeśli podejmie się działania antycypujące. Toteż 
potrzebny jest klimat i wyjście naprzeciw w poszukiwaniu różnorodnych 
optymalnych rozstrzygnięć. 

Zakłada się, że restrukturyzacja gospodarki narodowej Polski powinna 
się dokonać m. in. dzięki: 

— przyspieszonemu rozwojowi wybranych branż lub grup produktów, 
którym zostaną stworzone korzystniejsze warunki rozwoju w stosunku 
do innych; 

— inicjowaniu wybranych przedsięwzięć dla wyposażenia gospodarki 
narodowej w efektywne technologie, materiały oraz maszyny i urządzenia. 
Realizacja tych przedsięwzięć będzie stwarzać niezbędne warunki do przy- 
spieszonego rozwoju wybranych dziedzin produkcji, a w dłuższym hory- 
zoncie czasu będzie podstawą ukształtowania się specjalizacji polskiego 
przemysłu; 

— realizacji wybranych przedsięwzięć, które mają stworzyć nowoczesną 
bazę materiałowo-techniczną przemysłu. Na tej podstawie przedsiębior- 
stwa będą dokonywać wyboru struktury i asortymentu produkcji. Ten 
kierunek zmian strukturalnych będzie dotyczyć różnego rodzaju przed- 
sięwzięć o małej jednostkowej skali, opartych na rachunku efektywności 
w przedsiębiorstwie. 

Restrukturyzacja gospodarki powinna dokonywać się w wyniku oddzia- 
ływania centralnego oraz samodzielnych decyzji przedsiębiorstw. 

Oddziaływanie centrum będzie odbywało się poprzez instrumenty eko- 
nomiczne sprzyjające realizacji wybranych przedsięwzięć z zakresu nauki 
i techniki, uruchamianiu produkcji nowoczesnych materiałów i podzespo- 
łów. Będą one obejmowane zamówieniami rządowymi, pomocą finansową, 
kredytami inwestycyjnymi i innymi rozwiązaniami systemu ekonomiczno= 
-finansowego. 

Szeroki zakres restrukturyzacji z natury rzeczy wymaga bardzo dużych 
nakładów. Wiąże się z koniecznością zastąpienia. istniejących obiektów, 
urządzeń, technologii niektórych branż nowymi. Pojawia się potrzeba 
przekwalifikowania załóg. Są to działania złożone, a ich zakres jest uza- 
leżniony od posiadanych środków, powiązań międzynarodowych i zajmo- 
wanego miejsca w światowym podziale pracy. 

Wielkie pole pozostaje dla działań w poszczególnych branżach produk- 
cyjnych i zakładach pracy. Wiadomo, że przy pomocy dotacji zwiększa 
się tylko spirala inflacji i automatycznie opóźniane są działania restruktu- 
cyzacyjne. Z punktu widzenia przyszłych potrzeb gospodarki i społeczeń- 
stwa utrzymywanie dotacji należy oceniać negatywnie, ponieważ nie ra- 
cjonalizują istniejących struktur gospodarczych, a jedynie zwiększają ko- 
szty społeczne ich funkcjonowania. 

Działania restrukturyzacyjne wymagają uwzględnienia wielu czyn- 
ników wewnętrznych, tkwiących zarówno w strukturach gospodarczych, 
społecznych, jak i w świadomości społecznej. Oznacza to konieczność prze- 
zwyciężania autentycznych barier strukturalnych, które cechują rozwój 
Polski. jak i nie mniej ważnych barier psychologicznych będących sumą 
zawiedzionych nadziei, nie spełnionych oczekiwań i psychicznych depresji, 
których powstaniu sprzyjają trudne warunki codziennego życia. 


Możliwość restrukturyzacji w poszczególnych regionach zależy m.in. od 
historycznie ukształtowanej struktury gospodarki, w tym przemysłu, sy» 
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tuacji demograficznej, poziomu wykształcenia kadr oraz stanu środowiska 
przyrodniczego. 


Obecna struktura i rozmieszczenie przemysłu w Polsce w przypadku 
niektórych działów przemysłu lekkiego, górnictwa i hutnictwa mają już 
150-letnią tradycję, a łatwo jest wskazać na regiony i zakłady o znacznie 
dłuższej historii. 

W zbiorze regionów w Polsce przy decyzjach restrukturyzacyjnych 
różne czynniki wysuwają się na czoło jako najważniejsze. Głównie wy- 
nikają one z regionalnych ograniczeń rozwoju gospodarczego, które z różną 
siłą dochodzą do głosu w środowisku geograficznym. W artykule oma- 
wiam tylko cztery spośród nich, chociaż ich liczbę można mnożyć(3). Jed- 
nocześnie należy zauważyć, że z reguły mamy do czynienia z całym ze- 
społem cech, które wymagają uwzględnienia w strategii rozwoju danego 
regionu. 


1. Regiony o niedoborze czynnika pracy. Regiony o największym nie- 
doborze czynnika pracy, powyżej 2,5 proc., zostały wyznaczone na pod- 
stawie wskaźnika stanowiącego relację zarejestrowanych wolnych miejsce 
w stosunku do zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej w 1984 r. Pośród 
nich znalazły się zarówno najwieksze aglomeracje miejskie, jak Gdańsk, 
Katowice, Warszawa, okręgi przemysłowe, jak Bielsko-Biała. Jelenia Góra. 
Legnica, Tarnów, Wałbrzych. oraz pojedyncze, słabiej rozwinięte regiony, 
jak Biała Podlaska, Chełm. Deficyt zasobów pracy był tak duży w naj- 
większych aglomeracjach i okręgach przemysłowych, że sąsiadujące z nimi 
regiony także wykazywały deficyt zasobów pracy, np. Skierniewice. 

Należy zaznaczyć, że deficyt zasobów pracy, mierzony omawianym 
wskaźnikiem, występował w warunkach, gdy statystyki systematycznie 
odnotowywały przyrosty osób w wieku produkcyjnym, a gospodarka 
uspołeczniona po załamaniu gospodarczym z przełomu lat siedemdziesia- 
tych i osiemdziesiątych wyraźnie zmniejszyła dynamikę zatrudnienia. 

Z punktu widzenia zagadnień restrukturyzacji jest to kapitalny problem 
gospodarowania zasobami pracy, zwłaszcza w regionach, które tradycyjnie 
są obszarami napływu migracyjnego i jednocześnie dysponują największą 
liczbą miejsc pracy. Są to problemy nie znane w krajach, gdzie występuje 
bezrobocie. 


2. Regiony o najwyższym stopniu zużycia majątku trwałego. Wsród 
regionów o najwyższym stopniu zużycia majątku trwałego gospodarki 
uspołecznionej, tj. wyższym niż 38,5 proc., czyli przekraczającym odchy- 
lenie standardowe od średniej krajowej w 1983 r., znalazły się sta- 
re okręgi przemysłowe: Jelenia Góra, Opole i Wałbrzych, niektóre aglome- 
racje miejskie, jak Kraków i Wrocław, oraz inne regiony, jak Konin, 
Zielona Góra. 


Nie we wszystkich wymienionych regionach sytuacja jest podobna. Jeśli 
kończy się eksploatacja złóż, np. węgla brunatnego w Koninie czy węgla 
koksującego w Wałbrzychu, to problemy restrukturyzacji polegają na 
kierowaniu i rozwijaniu nowych funkcji gospodarczych w danym regionie. 
W przypadku gdy są to przestarzałe technologie w przestarzałych zakła- 


"(3 W artykule wykorzystano dane z opracowania przygotowanego wspólnie z dr. 
Jackiem Szlachtą. 
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dach, decyzje muszą dotyczyć kontynuacji lub określenia zmiany profilu 
gospodarczego danego regionu. 

Trudności gospodarcze przełomu lat siedemdziesiątych i osiemdziesią- 
tych sprawiły, że jednym z podstawowych problemów staje się dekapi- 
talizacja. Stan jej zaawansowania w niektórych przypadkach już prze- 
3ądził o konieczności wyłaczenia z działalności gospodarczej poszczegól- 
nych obiektów. Można oczekiwać, że z uwagi na negatywne oddziaływanie 
zdekapitalizowanych zakładów na stan środowiska lista zamykanych 
obiektów będzie się zwiększać. W ten sposób daleko posunięta dekapita- 
lizacja staje się czynnikiem restrukturyzującym gospodarkę. Należy nad- 
mienić, że w gospodarce uspołecznionej, centralnie planowanej, do nie- 
dawna jeszcze nie znane byłv zjawiska zamykania czy bankrutowania 
przedsiębiorstw. Istniały one bez względu na uzyskiwane efekty gospo- 
darcze. Dopiero wprowadzana reforma gospodarcza wskazuje na celowość 
zamykania nierentownych przedsiębiorstw. 

Wysoki stopień dekapitalizacji majątku trwałego Polski jest m. in. re- 
zultatem przyjęiej strategii opanowywania wzmiankowanego juź załama- 
nia gospodarczego, kiedv kosztem gospodarki chroniono poziom kon- 
sumpcji społeczeństwa. Pozwoliło to znacznie zmniejszyć napięcia spo- 
łeczne na poczatku lat osiemdziesiątych. natomiast koszty zostały odło- 
zone w czasie na wiele lal. 

Wyniki badań geografii ekonomicznej nud regionalnym rozmieszcze- 
niem największej koncenwacji majatku calkowicie zamortyzowanego w 
gospodarce uspołecznionej w 190838 r., przy kryterium występowania więcej 
niż 4 proc. majatku całkowicie zamortyzowanego w kraju, wykazało 5 naj- 
większych aglomeracji miejskich bedących równocześnie największymi 
qkręgami przemysłowymi Polski. tj. Katowice. Kraków, Łódź, Warszawa, 
Wrocław. W tej svtuacji konieczność restytucji zużytego majątku niepro- 
dukcyjnego wydaje się przesądzona w aalomeracjach miejskich, natomiast 
rekonstrukcja majątku produkcyjnego stwarza większe przesłanki dla re- 
$trukturyzacji. 

Istnieją jednak ograniczenia dla reprodukcji produkcyjnego „majatku 
srwałego wynikające z dostępnych środków. W latach 1986—1990 nakłady 
.nwestycyjne w gosnodarce narodowej wyniosą ok. 10 bilionów zł, z czego 
23 przypadnie na sfere produkevjna i 13 na sferę konsumpcji społecznej. 
W cenach stałvch średnie roczne nakłady inwestycyjne w sforze produk- 
cvjnej będą wyższe o !8 proc. od poniesionvch w 1985 r. Oblicza się, że 
zahamowanie dekspitalizucji majatku trwałego w sferze produkcji wv- 

maga 5300 mld zł nakładów inwestvcvjnvch w latach 1986—1990, nato- 
miast na przyrost produkcyjnego majątku trwałego pozostaje ok. 1350 
mid z!. 

W świetle przytoczonych szacunków. dekapitalizacja tylko pozornie 
stwarza dogodniejsza svliuację dla decvzji restrukturyzacyjnych. Można 
więc mówić o wystąpieniu swoistego paradoksu, gdv potrzeba restruktu- 
rvzacji jest na ogół nie kwestionowana. natomiast realia gospodarcze zdają 
się wymuszać petrvyfikację istniejących struktur regionalnych. 

Skupienie majątku całkowicie zamortyzowaneco w wymienionych 5 re- 
gionach, z uwagi na ich znaczenie w gospodarce kraju, sprawia, że pogląd 
wykazujący nierealność przystąpienia do szerszej restrukturyzacji w la- 
tach 1936—1990 zyskuje wielu zwolenników. 
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Proces ten — ich zdaniem — będzie mógł wystąpić dopiero po 1990 r., 
gdy dekapitalizacja przestanie dotyczyć niemal każdego zakładu. Oczy=- 
wiście pogląd ten zależy od sposobu formowania przyszłej wizji rozwoju 
kraju oraz preferowanej strategii. Nie oznacza to jednak, że obecną struk- 
turę gospodarczo-przestrzenną Polski można bez ograniczeń ekstrapolo- 
wać w przyszłość. Nie oznacza też, że nie można i nie powinno się podjąć 
szerszych działań restrukturyzacyjnych już obecnie. Odkładanie na później 
tego, co można i trzeba zrobić dzisiaj, utrwala stare struktury, a ich zmiana 
jutro na pewno będzie kosztować znacznie więcej niż obecnie. 


"3. Regiony o największej koncentracji inwestycji. Jedną z przyczyn 
wzmiankowanego załamania gospodarczego Polski było uruchomienie w la- 
tach siedemdziesiątych wielu szczególnie kapitałochłonnych inwestycji, 
z których tylko część, z uwagi na udną sytuację płatniczą kraju, może 
być kontynuowana. Większość z nich stanowią obiekty wielkie, których 
przydatność dla gospodarki bywa częstokroć kwestionowana, z uwagi na 
skalę przedsięwzięcia, technologię itd. Niemniej są one faktem wiążącym 
ii tym samym ograniczającym możliwości restrukturyzacyjne. 

Pośród regionów o największej koncentracji zaangażowania inwesty- 
cyjnego w gospodarce uspołecznionej, według kryterium występowania 
więcej niż 4 proc. zaangażowania inwestycyjnego kraju, wymienić należy 
3 z największych aglomeracji miejskich, tj. Gdańsk, Katowice i Warszawę, 
oraz dwa okręgi przemysłowe, tj. Opole i Piotrków Trybunalski. Ten 
ostatni znalazł się w tej grupie z racji odkrywkowej kopalni węgla bru- 
natnego w Bełchatowie, a Opole w związku z budową wielkiego obiektu 
energetycznego. 

Wystąpienie tych samych regionów w grupie o największej koncen- 
tracji inwestycji oraz w grupie o najwyższym stopniu zużycia majątku 
trwałego (Katowice i Warszawa) nie jest równoznaczne z rozwiązywa- 
niem problemu. Wynika to z nieprzesuwalności środków, które zaangażo- 
wano w realizację danej inwestycji. Raz rozpoczęta budowa wymaga kon- 
tynuacji lub zaniechania wobec braku środków albo pilnej potrzeby prze- 
znaczenia ich na inne cele. W dekadzie lat osiemdziesiątych jest to sytuacja 
typowa dla Polski. Toteż należy wyciągać ostrożne wnioski ze statystycz- 
no-ekonomicznych analiz w układach regionalnych, które wymagają fe- 
nomenologicznych wyjaśnień uzupełniających. Jest to sytuacja specyficz- 
na, która wskazuje na mało dostrzegalne z zewnątrz uwarunkowania re- 
strukturyzacji, przesądzające w znacznym stopniu o jej powodzeniu. 


4. Regiony o największej degradacji ekologicznej. Degradacja ekolo- 
giczna obejmuje przede wszystkim obszary, na których występują naj- 
większe i najbardziej uciążliwe źródła emisji pyłów, gazów, zrzutu ście- 
ków i odpadów. W Polsce wyróżnia się 27 obszarów, w których nastąpiło 
załamanie stanu równowagi przyrodniczej wskutek antropopresji. Oznacza 
to degradację układów biologicznych, które utraciły odporność, z których 
zostały wyeliminowane procesy samooczyszczania. Na tych obszarach wy- 
stępują zagrożenia dla zdrowia i ryzyko zachorowań na schorzenia uwa- 
runkowane środowiskowo. Powierzchnię tych obszarów szacuje się na 
35.2 tys. km kw., tj. 11,3 proc. kraju, którą zamieszkuje 13 mln mieszkań- 
ców, tj. 35,1 proc. ludności. 

Obszary o silnie zróżnicowanym stopniu degradacji, z uwagi na czy» 
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stość powietrza, wody, zjawiska synergizmu, obejmują prawie wszystkie 
aglomeracje miejskie i większe okręgi przemysłowe. 

Degradacja ekologiczna staje się barierą rozwoju gospodarki. Oprócz 
działań z zakresu inżynierii środowiska, jak np. budowa oczyszczalni ście- 
ków czy instalacja coraz doskonalszych filtrów, konieczne są zmiany struk- 
turalne. Polegać one muszą na ograniczaniu stosowania brudnych tech- 
nologii i zastępowania ich procesami o mniejszej szkodliwości dla śro- 
dowiska. Są to decyzje trudne, ale muszą być podejmowane, choćby tylko 
na mocy międzynarodowych konwencji dotyczących ochrony środowiska. 
Istniejące zanieczyszczenia nie ułatwiają wprowadzania nowych techno- 
logii. Wiążą się ze znacznymi nakładami finansowymi. Są to ważne aspekty 
restrukturyzacji gospodarki. 


p 


Z prezentowanych rozważań wynika, że restrukturyzacja w Polsce na- 
leży do zadań trudnych i jednocześnie nieodzownych. Na początku lat 
osiemdziesiątych, w związku z podjęciem reformy gospodarczej, zostały 
przyjęte nowe ustawy, m. in. dotyczące planowania społeczno-gospodar- 
czego(4) i planowania przestrzennego(5). Zgodnie z tymi aktami pięcio- 
letnie narodowe plany społeczno-gospodarcze mają podstawowe znacze- 
nie w systemie planowania. Planowanie perspektywiczne ma charakter 
indykatywny i jest realizowane poprzez plany 5-letnie. Plan perspekty- 
wiczny składa się z dwóch części, tj. planu rozwoju społeczno-gospodar- 
czego i planu przestrzennego zagospodarowania kraju. Horyzont czasowy 
tych planów wynosi co najmniej 10 lat. 

W Polsce prace nad planem perspektywicznym po raz pierwszy podjęto 
w drugiej połowie lat pięćdziesiątych. Jednak nigdy nie udało się wyjść 
poza fazę prac studialnych, nie mówiąc już o rozpatrzeniu czy przyjęciu 
projektu planu przez Sejm. W latach siedemdziesiątych system planowa= 
nia wieloletniego uległ szczególnej degeneracji. Dopiero ostatnio, odbu- 
dowując planowanie wieloletnie, ponownie podjęto prace nad planem per- 
spektywicznym. 

W 1986 r. w Komisji Planowania przy Radzie Ministrów opracowano 
„Założenia planu przestrzennego zagospodarowania kraju do 1995 r.*(6), 
które zostały przyjęte przez Prezydium Rządu i poddane szerokiej kon- 
sultacji społecznej. „Założenia i wyniki konsultacji społecznej staną się 
podstawą opracowania projektu planu do 2000 r. In expressis verbis pro- 
blem restrukturyzacji nie jest podjęty w „Założeniach planu przestrzen- 
nego zagospodarowania kraju”. Niemniej wielokrotnie wskazuje się na 
dylematy wiążące się ze zmianami strukturalnymi. 

W „Założeniach” poddano analizie problem zmian w strukturze prze- 
strzennej kraju w horyzoncie czasowym 30—40 lat. W tym celu rozpa= 
trzono trzy różne tendencje rozwoju przestrzennego, nadając im charakter 


(4) Ustawa o planowaniu społeczno-gospodarczym z dnia 26.11.1982 r. Dz.U. nr 7/1982, 
str. 133—138. 

(5) Ustawa o planowaniu przestrzennym z dnia 12.VII.1984 r. Dz.U. nr 35/1984, 
str. 457—463. 

(6) Założenia planu przestrzennego zagospodarowania kraju do 1995 r. Komisja 
Planowania przy Radzie Ministrów, Warszawa 1986 r. 
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scenariuszy. Pierwsza preferuje tendencje do egalitaryzmu regionalnego, 
który w sferze produkcji dąży do równomiernego rozmieszczenia sił wy- 
twórczych, a w sferze obsługi ma zapewnić dogodną dostępńość do insty- 
tucji o zasięgu regionalnym i ponadregionalnym; druga dotyczy tendencji 
do dynamicznego rozwoju sektora surowcowego: trzecia koncentruje sie 
na zagadnieniach ekologicznych, dając priorytet kryteriom przyrodniczym 
w planowanych przekształceniach struktury przestrzennej kraju. 

Wymienione tendencje są prezentacja założeń skrajnych i żadna z nich 
nie ma szans pełnej realizacji, ponieważ faktyczne rozwiązania powstaną 
w wyniku arbitralnych decyzji lub negocjacji i przyjęcia racjonalnego 
kompromisu. Zmiany strukturalne wystąpią w warunkach oddziaływania 
każdej z wymienionych tendencji. Niewątpliwie jednak dominacja ten- 
dencji do dynamicznego rozwoju sektora surowcowego, która w istocie 
jest kontvnuacją procesów występujących w całym powojennym okresie, 
oznaczałaby utrwalenie tradvcyjnych struktur gospodarczych. 

Generalnie ocenia się, że w ciągu najbliższych 10—15 lat zmiany struk- 
turalne w przestrzennym zagospodarowaniu będą związane przede wszyst- 
kim ze strategią rozwoju i rozmieszczenia przemysłu. W tvm celu należy 
przytoczyć informacje dotyczące strategii rozmieszczenia przemysłu, w 
której osobno traktuje się aglomeracje miejskie, miasta średnie i małe, 
a więc według typów jednostek osadniczych oraz według rodzaju zapno- 
trzebowania na czynniki produkcji. a więc rodzajów technologii. 

Np. w aglomeracjach miejskich, w związku z wyczerpywaniem Się za- 
sobów pracy z jednej strony i z niedostatecznym wykorzystaniem zain- 
stalowanych mocy produkcyjnych — z druciej, przewiduje się stymulo- 
wanie wprowadzania pracooszczednych technologii. Administracyjny za- 
kaz lokalizacji nowych inwestycji przemysłowych będzie obowiązywał w 
pięciu największych aglomeracjach miejskich. Instrumentv ekonomiczne 
będą wdrażane systematycznie w celu zahamowania tendencji do wzrostu 
koncentracji uprzemysłowienia w największych miastach. Nowe asortv- 
mentv produkcji. decydujące o postępie innowacyjnym w gospodarce na- 
rodowej. będą najczęściej wprowadzane do istniejacych zakładów zlaka- 
lizowanych w aglomeracjach miejskich. 

W wybranych miastach średniej wielkości o korzystnych warunkach 
rozwoju przemysłu proponuje się rozmieszczać zakłady przetwórcze 
o względnie swobodnej lokalizacji, przede wszystkim inwestvcje przemy- 
<łu maszynowego i lekkiego. Liczba miast, które mogą objąć tego typu 
preferencje. waha się od 30 do 83. Liczą one najczęściej od 10 do 30 tys. 
mieszkańców i są położone głównie w północnej i północno-wschodniej 
cześci kraju. 

Złożone problemy rozwojowe występują w małych miastach. W najbliż- 
szych latach nie w pełni wykorzystane zasoby pracy są jedną z szans 
ich przyszłego rozwoju. Przewiduje się w nich rewitalizację przemysłu 
drobnego, który nie obciążyłby nadmiernie miejskiej infrastruktury. 

Nowe zakłady przemysłowe o produkcji wodochłonnej bądź o poten- 
cjalnie uciążliwych ściekach będą lokalizowane wyłącznie w dolnvch bie- 
oach rzek: Wisłv, Odrv. Wartv. Ograniczone zasoby wodne kraju i nie- 
z„wykle wysoki stopień zanieczyszczenia przeważającei cześci wód po- 
wiorzehniowych wskazują na niezbędność respektowania zakazu lokali- 
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zacji nowych obiektów wodochłonnych i e uciążliwych ściekach w całęj 
południowej i środkowej części kraju. 

Odmienna polityka dotyczyć musi obszarów o trwałych nadwyżkach 
produktów rolnych w stosunku do zdolności przetwórczej przemysłu spo- 
żywczego. Preferencje mają dotyczyć modernizacji i uzupełnienia sieci 
małych i średnich zakładów położonych blisko źródeł surowców. 

Specjalne działania muszą objąć obszary o najwyższym stopniu deka- 
pitalizacji majątku trwałego w przemyśle. Na tych obszarach istnieje 
potrzeba, a zarazem szansa selektywnego odtworzenia majątku produk- 
cyjnego, co sprzyjałoby rozwiązaniu istniejących konfliktów funkcjonal- 
nych. 

Jest to przegląd głównych kierunków działań związanych z alokacją 
środków przeznaczanych na inwestycje odtworzeniowo-modernizacyjne, 
które pośrednio decydują o przestrzenno-regionalnym wymiarze restruk- 
turyzacji. 

Oprócz wytyczenia strategicznych kierunków działań istotne jest pod- 
jęcie zabiegów w celu odtworzenia małych jednostek gospodarczych. Ułat- 
wienia dla rzemiosła produkcyjnego przyczyniły się do zwiększenia w la- 
tach 1978—1985 liczby zakładów o 62,1 proc. Akty prawne mają istotnę 
znaczenie dla tworzenia firm polonijnych — z 1982 r. i z 1986 r. — o spół- 
kach o kapitale mieszanym. które umożliwiają inwestowanie kapitału za- 
granicznego. 

W latach 1981—1966 na mapie gospodarczej Polski pojawiło się prze- 
szło 700 przedsiębiorstw zagranicznych, które zatrudniają ok. 60 tys. osób. 
Duża liczba wniosków o powołanie spółek o kapitale mieszanym znajdu= 
jących się w realizacji wskazuje, że może to być ważna dla kraju forma 
współpracy międzynarodowej. 

Przedsiębiorstwa zagraniczne otrzymywały licencje na prowadzenie 
działalności na szczeblu regionalnym. Nie stosowano wobec nich żadnych 
preferencji względnie ograniczeń o charakterze przestrzennym. W rezul- 
tacie ok. 40 proc. potencjału znalazło się w regionie Warszawy i czterech 
bezpośrednio sąsiadujących z nim, a blisko 10 proc. w regionie Poznania. 
Kolejne 25 proc. zostało zlokalizowane w 5 regionach największych 
aglomeracji miejskich. tj. Katowicach, Krakowie, Łodzi, Bielsku-Białej 
i Gdańsku. 

Rozwój rzemiosła i firm o kapitale mieszanym w skali ilościowej nie 
zmienia w sposób istotny gospodarki kraju. Krótki okres funkcjonowania 
nowych rozwiązań nie pozwala na ocenę konsekwencji przestrzennych. 
Nowo tworzone zakłady są małe w stosunku do potencjału gospodarczego 
kraju i mają znaczenie marginesowe. Natomiast ich powstanie sprzyja 
kształtowaniu struktur różnorodnych i bardzo elastycznych, które funkcjo- 
nują wyłącznie według kryteriów ekonomicznych. 


k 


Zmiany wymuszane występowaniem ograniczeń w czynnikach produkcji 
w poszczególnych regionach wysuwają się na czoło zjawisk przesądzają- 
cych o restrukturyzacji. Ograniczenia dotyczą surowców, energii, zasobów 
pracy, majątku trwałego oraz stopnia jego dekapitalizacji. Upowszechnia 
się pogląd. że o przebiegu restrukturyzacji w Polsce powinny słabiej prze- 
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sądzać nowe inwestycje aniżeli zmiany zachodzące w już istniejącym za- 
inwestowaniu. 

Należy oczekiwać, że zakres restrukturyzacji będzie znacznie zróżni- 
cowany regionalnie. Specyficzną postać przyjmie ona w aglomeracjach 
miejskich o wysokim stopniu zainwestowania i przeciętnej dekapitalizacji 
majątku trwałego, gdzie występuje ostry brak zasobów pracy. Świadczą 
o tym niskie wskaźniki zmianowości. Zmiany strukturalne są nieodzowne 
na obszarach, w których podaż zasobów pracy charakteryzuje się tenden- 
cją spadkową, gdzie rozwiązaniem nie jest ani migracja stała, ani waha- 
dłowa. Zabiegi restrukturyzacyjne są niezbędne w regionach objętych 
niedoborem pracy zarówno w przemyśle, jak i w usługach, ponieważ 
działalność gospodarcza staje się nieefektywna wskutek niewydolności 
istniejących struktur. 


W starych okręgach przemysłowych restrukturyzacja będzie miała inny 
przebieg. Przyczynia się do tego dominacja przestarzałych technologii, 
bardzo uciążliwych dla elementów biotycznych środowiska. 


Deficyt zasobów pracy sprawia, że przedsiębiorstwa powinny stosować 
technologie pracooszczędne. Obszary degradacji ekologicznej wymagają 
przestrzegania ostrego reżimu czystości itd. Podane przykłady ilustrują 
powstanie nowych sytuacji, które jeszcze do niedawna były w Polsce nie 
doceniane. Nowe sytuacje stawiają nowe wymagania, znacznie kompli- 
kując procedury lokalizacyjne wskutek ujawniania się coraz większych, 
złożonych współzależności. 

Ponadto restrukturyzacja musi obejmować kompleks działań niezbęd- 
nych, aby uchronić gospodarkę przed obniżeniem tempa wzrostu, a spo= 
łeczeństwo przed ograniczeniem możliwości poprawy warunków życia. Do- 
konywanie rozsądnych wyborów w sytuacji ograniczonych zasobów i środ- 
ków staje się więc koniecznością. 


Wspominając Adama Rapackiego 


Trwałe miejsce w historii 


LONGIN PASTUSIAK 


Jego imię powraca ciągle, zawsze w pozytywnym kontekście. Co wię 
cej, czas socjalistycznej odnowy wzmaga zainteresowanie, rodzi nawet 
swego rodzaju fascynację osobowością i dziełem życia Adama Rapackiego. 
Może dlatego, że należy równocześnie do dziejów demokratycznej i po- 
stępowej inteligencji polskiej XX wieku, PPS i PZPR, naszej gospodarki 
i dyplomacji, a także dramatycznych powikłań lat 1945—1968. 


Niewątpliwie należy do największych postaci politycznych Polski Ludo- 
wej. Wpisał się na trwałe do jej historii jako działacz polityczny i pań- 
stwowy, szefując w latach 1947—1968 kolejno trzem resortom: żeglugi, 
szkolnictwa wyższego i spraw zagranicznych. Chociaż bez mała 20 lat 
temu ustąpił ze stanowiska szefa polskiej dyplomacji, jego nazwisko jest 
nadal szeroko znane w świecie. Jego pionierska koncepcja stworzenia stre- 
fy bezatomowej w Europie Środkowej dała początek wielu podobnym ini- 
cjatywom w różnych częściach globu ziemskiego. 


Przypomnijmy więc sylwetkę Adama Rapackiego w zakresie, na który 
pozwalają ograniczone ramy tego artykułu. 


k 


Urodził się 24 grudnia 1909 r. we Lwowie, jak pisał w swym życio- 
rysie — „w rodzinie, która ze wszystkimi swoimi powiązaniami i pokre- 
wieństwami może być laboratoryjnym przykładem rodowodu wszystkich 
możliwych ewolucji inteligencji polskiej. Ojcem moim był Marian Rapacki, 
wówczas urzędnik bankowy, potem działacz spółdzielczy. Zginął w roku 
1944 w czasie Powstania Warszawskiego. Matka — Maria z Dobrzańskich, 
pochodząca z Piotrkowa Trybunalskiego, córka pozytywistycznego publi- 
cysty, redaktora tygodnika «Tydzień», poety i... założyciela drukarni w 
Piotrkowie Trybunalskim '(1). 


Po wybuchu I wojny światowej Rapaccy powrócili do Kongresówki. 
W latach 1915—1919 przebywali w Piotrkowie Trybunalskim, gdzie ojciec 
pracował jako urzędnik tzw. „Komisji Aprowizacyjnej”. W 1919 r. rodzina 


(1) Centralne Archiwum KC PZPR 237/XXIII-476, 
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przeniosła się do Warszawy, gdzie Marian Rapacki rozpoczął aktywną dzia- 
łalność w ruchu spółdzielczym. 

Rapacki ukończył w 1929 r. znane gimnazjum im. Adama Mickiewicza 
w Warszawie. ,,W tym okresie — pisze w życiorysie — kształtuje się na 
''.e wydarzeń 1918—1923 i 1926 moja postawa ideologiczna. Atmosferę 
domową kształtowały różne zresztą tradvcje 1905 r. Ojciec mój bvł w tym 
okresie czynnym działaczem lewego skrzydła NZR (Narodowy Związek 
Robotniczy — L.P.). Przy nacjonalistycznej postawie, cechowały go bardzo 
radykalne poglądy społeczne, zaostrzające się z biegiem wieku. Od NZR 
odszedł w roku 1916—1917 na tle jego negatywnego stosunku do Rady 
Regencyjnej i mocarstw centralnych”. 

Na wyobraźnię dziecka i młodzieńca silnie oddziaływała jak wspomi- 
nał — „tradycja więzienia ojca, odbytego wspólnie z PPS-owcami 
i SDKPiL-owcami, ze wszystkimi rekwizytami opowiadań i pieśni rewo- 
lucyjnych i historii o rewolucyjnej części żołnierzy rosyjskich, którzy od- 
mawiali strzelania do więźniów, ułatwiali im ucieczki i odbywali wspólne 
dyskusje polityczne. Tradycją także była w domu negatywna ocena Pił- 
sudskiego, co uchroniło i ojca, i nas obydwóch od jakichkolwiek sympatii 
sanacyjnych... W tej atmosferze moje zainteresowania polityczne ożywiają 
się bardzo wcześnie i przejawiają się w sympatiach dla naiwnie początko- 
wo rozumianego rewolucyjnego nurtu ruchu robotniczego. Na takiej płasz- 
czyźnie, zwłaszcza w okresie poprzedzajacym i następującym po wypad- 
kach majowych, skupia się doekoła mnie i Zdzisława Gubrvnowicza (za- 
mordowanego w okresie okupacji) grupa niezamożnych uczniów. Nie bvło 
tam kształcenia ideologicznego, natomiast sporo «działalności» w formach 
odpowiadających wiekowi (wystąpienia na 1 Maja, «Międzynarodówka», 
demonstracje z powodu sukcesów PPS, bez rozeznania kierunków ideolo- 
gicznych wewnątrz Partii i sukcesów kandydatów komunistycznych w wy- 
borach do Kasy Chorych...)”. 

W ankiecie personalnej KC PZPR dla aktywu partyjnego w rubryce 
zawód wyuczony napisał: .ekonomista”, w rubryce zawód wykonywany: 
„urzędnik państwowy”. Jak sam pisał, „zainteresowanie i sympatie poli- 
tyczne zadecydowały, że wbrew może bardziej humanistycznym dyspo- 
zycjom — zdecydowałem się na wybór ekonomicznego kształcenia wyż- 
szego”. 

W 1929 r. rozpoczął studia w Szkole Głównej Handlowej (SGH) w War- 
szawie. Był to okres bezpardonowej walki politycznej między Obozem 
Wielkiej Polski (OWP) i Związkiem Polskiej Młodzieży Demokratycznej 
(ZPMD), który wkrótce gremialnie poszedł do Legionu Młodych. Orga- 
nizacja ZPMD na SGH była bardziej lewicowa od jej nurtu głównego, 
ale niedostatecznie postępowa dla Adama Rapackiego. Wkrótce też zaczął 
skupiać wokół siebie postępowych studentów z niezamożnych warstw, na 
których oddziaływał w duchu ideałów socjalistycznych. 


W 1930 r. w związku z demonstracją l-majową Adam Rapacki poznał 
w akcji członków Związku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej 
(ZNMS). „Od tego czasu — pisze — zaczyna się mój bezpośredni kontakt 
z ruchem socjalistycznym...”. Związał się z — mówiąc wuproszczeniu — 
centrowym nurtem tej orz'nizacji, kierującym się — jak to sam określił 
— „mniej więcej zasadami austro-marksizmu z różnymi indywidualnymi 
odchyleni.mi', | 
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Związek skierował Rapackiego do pracy w Towarzystwie Uniwersytetu 
Robotniczego. Został członkiem tej wspaniałej organizacji, ciągle jeszcze 
nie dość znanej obecnym pokoleniom. 

W czerwcu 1932 r. ukończył Szkołę Główną Handlową. Swoją pracę 
dyplomową opublikował w ..Spółdzielczym Przeglądzie Naukowym”. We 
wrześniu tegoż roku został powołany do służby wojskowej, początkowo 
w kompanii podchorążych 15 pp w Dęblinie, a następnie w 36 pp w War- 
szawie. W wojsku pracy organizacyjnej nie prowadził, ale odbywał nie- 
ustanne rozmowy z kolegami i żołnierzami. Okres ten — wspomina — 
„dał mi jednak część tego, co mi brakowało — kontakt z masami”. 

Po powrocie z wojska wznowił działalność w ZNMS, wkrótce został 
członkiem zarządu środowiska warszawskiego. W 1934 r. zawarł związek 
małżeński z Alicją Stępnowska. Rozpoczął pracę zarobkową w Spółdziel- 
czym Instytucie Naukowvm na stanowisku sekretarza Instytutu. Zaanga- 
żowany w lewicowe akcje polityczne, brał udział w starciach z ONR 
w 1934 r., uczestniczył w demonstracjach zarówno legalnych, jak i nie- 
legalnych 

Praca naukowa i działalność polityczna łączyły się w jeden nurt ideowo- 
-społeczny. Jako senior utrzymywał kontakty z organizacją ZNMS, wy- 
zgłaszał referaty na kursach PPS, w Zwiazku Zawodowym Budowlanych, 
w Towarzystwie Kooperatystów. Opublikował kilka ważnych do dziś ob- 
szerniejszych artykułów o spółdzielczości w „Spółdzieiczym Przeglądzie 
Naukowym”. Jeden z tych artykułów pt. „Spółdzielczość i gospodarka pla- 
nowa” z 1936 r. stał się punktem wyjścia do głębszych zainteresowań ana- 
lizą faszyzmu. 

W 1937 r. dzięki poparciu prof. Krzeczkowskiego i jego wpływom w 
Funduszu Kultury Narodowej uzyskał stypendium na wyjazd do Włoch 
od października 1937 r. do czerwca 1938 r. Pracował głównie w bibliote- 
kach. nawiązał kontakty ze spółdzielcami włoskimi. Próbował, ale z nie- 
wielkim skutkiem, nawiązać kontakt z podziemiem antyfaszystowskim. 

Po powrocie do kraju wpadł w wir spraw naukowych, politycznych, 
rodzinnych (24 maja 1939 r. urodziła się córka, Joanna Monika). Wygła- 
sza referaty o wojnie domowej w Hiszpanii. Porządkuje przywiezione 
z Włoch materiały naukowe. W końcu 1938 r. zdał na podstawie przepi- 
sów przejściowych magisterium nauk ekonomicznych. Dzieki przebiegowi 
tego egzaminu otrzymał od działacza PPS, prof. Edwarda Lipińskiego, pro- 
pozycję przejścia do Instytutu Badania Koniunktur. Od 1 marca 1939 r. 
objał tam stanowisko kierownika Oddziału Rolnictwa. 

Narastała groźba faszyzmu, którą widział w całym jej rozmiarze i przed 
którą wielokrotnie ostrzegał w swoich wystąpieniach. Zbliżał się wybuch 
wojny. Został zmobilizowany 24 sierpnia 1939 r. Kampanię wrześniową 
w stopniu podporucznika odbył w 36 pp. Jako dowódca plutonu I kom- 
panii strzeleckiej dostał się 22 września do niewoli na przedpolach Mod- 
lina. Nastąpiło to w chwili, kiedy po rozbiciu placówki i wydaniu rozkazu 
wycofania się resztkom swego oddziału został przy telefonie, aby zamel- 
dować o sytuacji ubezpieczanemu przez siebie batalionowi. 

Przebywał w oficerskich obozach jenieckich: obóz przejściowy I A Sta- 
lag, obóz przejściowy w Riesenburg (Prabuty) do 27.10.1939 r., obóz XVIII 
A Lienz — od 28.10.1939 r. do 31.05.1940 r.. obóz II € — Woldenberg 
(Dobiegniewo) od 2.06. do 18.10.1940 r., obóz II B Auswalde (Choszczno) 
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od 18.10.1940 r. do 12.05.1942 r., obóz II D Grossborn od 12.05. do 
17.09.1942 r. i obóz VI B Dossel (Westfalia) od 20.09.1942 r. do 1.04.1945. 

W niewoli — pisze Adam Rapacki — „zająłem się przede wszystkim 
pracą polityczną”. Pisał artykuły do konspiracyjnej gazetki obozowej. W 
obozie w Lienz objął kierownictwo nielegalnego tygodnika obozowego, 
w którym zamieszczał teksty o treści antyfaszystowskiej, o polskich tra- 
dycjach niepodległościowych, ruchu robotniczym i reformie rolnej. 

W Woldenbergu sanacyjni oficerowie niezadowoleni z postępowego pro- 
filu pisma mianowali komisaryczne kierownictwo redakcji. Z powodu pro- 
testów jeńców decyzję cofnięto. Wkrótce jednak Rapacki i jego najbliższy 
współpracownik, zmarły później Sławomir Borowski, zostali, jak pisze 
Rapacki, „nagle odstawieni poza obóz i postawieni pod czymś w rodzaju 
sądu, złożonego z oficerów niemieckich, przy czym prokuratorem był ofi- 
cer Abwehry. Sprawa na razie zakończyła się na zagrożeniu karą śmierci 
i drobnych represjach zbiorowych... Pismo jednak musiałem zawiesić, pró- 
bując po dwóch tygodniach przekazać je innym kolegom”. 

W Auswalde sanacyjni oficerowie starali się izolować Rapackiego 
i ostrzegali przed nim innych. Mimo to Rapacki zorganizował tzw. koło 
zagadnień społecznych, w którym gromadzili się młodzi oficerowie o po- 
stępowych poglądach. Uruchomił również pismo o antyendeckim i antysa- 
nacyjnym charakterze. Dzięki jego działalności na czele kilku organizacji 
obozowych stanęli oficerowie o lewicowych poglądach. 

Jesienią 1942 r. Niemcy wytypowali 100 najaktywniejszych politycznie 
i społecznie oficerów, wśród nich Rapackiego, i wywieźli ich na zachód 
do Westfalii. Tu przy jego udziale powstało również „„Koło zagadnień spo- 
łecznych”, a w 1943 r. konspiracyjne pismo pt. „Tygodnik Aktualności”. 

1 kwietnia 1945 r. obóz został wyzwolony przez wojska amerykańskie. 
Przez pewien czas wykonywał polecenie sprawowania opieki nad obozem 
oficerów i żołnierzy włoskich. 4 lipca 1945 r. wyruszył do Polski. 9 lipca 
przybył do Poznania, a wkrótce potem do Łodzi. 

Zgłosił się do Ministerstwa Propagandy, by zaoferować swą pomoc 
w akcji nakłaniającej Polaków do powrotu do ojczyzny. Skończyło się to 
na przemówieniu radiowym w końcu lipca 1945 r. 

„Początkowy okres pobytu w kraju — pisał w swym życiorysie — mu- 
siałem zużyć na uregulowanie stosunków rodzinnych w związku ze śmier- 
cią ojca w czasie Powstania, ciężką chorobą matki, zakończoną jej śmiercią 
6.02.1946 i innymi komplikacjami, dotyczącymi już mojej bezpośredniej 
rodziny, zakończonymi sprawą rozwodową rozstrzygniętą w maju 1946 r. 
30 lipca 1948 r. zawarłem związek małżeński z Krystyną Rudzką z domu 
Zańska, z którą zaręczony byłem w okresie studiów wyższych (córka jej 
— Maria Rudzka ur. 2.09.1939)”. 

W końcu lipca 1945 r. Adam Rapacki rozpoczął pracę w biurze Komisji 
Planowania Spółdzielczości w Łodzi, w końcu sierpnia objął jednocześnie 
stanowisko kierownika Referatu Polityki Spółdzielczej w Związku Gospo- 
darczym „ Społem”. W końcu 1946 r. został pełnomocnikiem Zarządu 
Związku „Społem” i stanął na czele nowo zorganizowanego Biura Pre- 
zydialnego „Społem”, obejmującego sprawy planowania i polityki gospo- 
darczej spółdzielczości spożywców. 

Zimą 1945/46 doprowadził do porozumienia między „Społem” i „Związ- 
kiem Samopomocy Chłopskiej” o połączeniu spółdzielczych placówek go- 
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spodarczych i utworzeniu Komisji Wiejskiej w ramach Związku „Społem”. 
Umowa została podpisana 8 marca 1946 r. 

Tuż po powrocie, w sierpniu 1945 r., wstąpił do Polskiej Partii Socja- 
listycznej. Działał w niej na różnych polach, m. in. wygłaszał referaty 
na tematy gospodarcze i prowadził kursy w OMTUR. Wśród słuchaczy 
pozostawił po sobie pamięć jako świetny mówca, łączący logikę i precyzję 
z żywą, bezpośrednią formą. 

Po przeniesieniu do Warszawy w styczniu 1946 brał aktywny udział 
w pracach gospodarczych organów doradczych CKW PPS. W sierpniu 
1946 r. został dokooptowany do Rady Naczelnej PPS, a następnie wybrany 
na członka CKW. Był w PPS działaczem lewicowym, który jednak sprze- 
ciwiał się zawężaniu platformy partii i sztucznemu przyspieszaniu jej 
ewolucji. Przyzwyczajony do tradycji socjalistycznej odnosił się do niej 
z krytycyzmem uwarunkowanym nowymi doświadczeniami historycznymi. 
W partii cieszył się zaufaniem i popularnością. 

Wobec zbliżających się wyborów, CKW PPS powołał Rapackiego na 
pełnomocnika do spraw propagandy. Redagował manifest wyborczy PPS, 
został wiceprzewodniczącym Komitetu Wyborczego Bloku Stronnictw De- 
mokratycznych i jednocześnie kierownikiem Sekcji Propagandy Pisanej 
tegoż Komitetu. Kandydował w okręgu opolskim i otrzymał mandat z listy 
państwowej. 

W kwietniu 1947 r. został ministrem żeglugi. Równocześnie powierzono 
mu stanowisko sekretarza ekonomicznego CKW PPS. Na XVII Kongresie 
PPS we Wrocławiu wygłosił referat gospodarczy, który czyta się dziś 
z wielkim zainteresowaniem. Ustąpił jednak ze stanowiska sekretarza, ale 
został wybrany do Komisji Politycznej CKW PPS. 

Wiązało się to z ogromem zadań, jakie brał na siebie w resorcie żeglugi. 
W wielkiej mierze jego zasługą było skłonienie do pracy nad odbudową 
gospodarki morskiej wielu wybitnych fachowców, związanych z inż. Euge- 
niuszem Kwiatkowskim, oraz stworzenie im dobrej atmosfery i sprzyja- 
jących warunków działania. Nie były to sprawy proste. Ale Rapacki po- 
trafił rozwiązywać je, często w drodze osobistych kontaktów i bezpośred- 
nich interwencji na Wybrzeżu, gdzie był częstym gościem. Jego styl pracy 
był zaprzeczeniem oschłości i biurokratyzmu. W owym czasie z uwagi na 
ścisły związek problematyki morza i ziem odzyskanych blisko współpra- 
cował z Władysławem Gomułką, poprzez którego niejednokrotnie rozpra- 
szał nieufność związaną z pracą przedwojennych kadr kierowniczych na 
stanowiskach w gospodarce morskiej Polski Ludowej. Niejednego z tych 
naukowców i praktyków zdołał też obronić przed falą podejrzliwości po 
III Plenum KC PZPR w 1949 r. 

Był delegatem na Kongres Zjednoczeniowy PPR i PPS w grudniu 
1948 r., na którym zasiadał w prezydium. W latach 1948—1968 był człon- 
ziem Komitetu Centralnego PZPR, w latach 1948—1954 — członkiem 
Biura Politycznego KC PZPR, w latach 1954—1956 — zastępcą członka 
i od 1956—1968 — ponownie członkiem Biura Politycznego KC PZPR. 

Mało znana szerszej opinii partyjnej i społecznej jest jego znacząca rola 
w procesach „odwilży” lat 1954—1955, zwrocie październikowym 1956 r. 
Zarówno w Komitecie Centralnym, jak i w terenie opowiadał się za prze- 
mianami, przekonywał do nich aktyw partyjny, wnosił nową atmosferę 
do kierowanych przez siebie resortów. 
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Po resorcie żeglugi został w czerwcu 1950 r. ministrem szkolnictwa 
wyższego i pozostał na tym stanowisku do kwietnia 1956 c. W maju 
1956 r. został ministrem spraw zagranicznych. Od 1947 r. do 1969 r. był 
posłem we wszystkich kadencjach. 


* 


Jako szef dyplomacji Adam Rapacki zyskał sobie ogromne uznanie w 
świecie. W polską politykę zagraniczną wnosił wiele koncepcyjnego my- 
ślenia, nowatorstwa i dynamizmu. Swymi działaniami i propozycjami wąl- 
nie przyczynił się do podniesienia prestiżu Polski socjalistycznej na arenie 
międzynarodowej. 

Okres, w którym kierował resortem spraw zagranicznych (1956—1968) 
— to lata dużej aktywności polskiej dyplomacji. Jest w tym wielka oso- 
bista zasiuga jej szefa, ale również jest to wynik wielu faktów i procesów, 
w tym przemian po XX Zjeździe PZPR Zasługa Rapackiego polega m. in. 
na tym, że dostrzegł on tę szansę, potrafił ją wykorzystać występując 
z wieloma pożytecznymi inicjatywami w interesie nie tylko Polski, ale 
1 wspólnoty socjalistycznej oraz całej społeczności międzynarodowej. 

W drugiej połowie lat pięćdziesiątych stosunki Polski ze światem zew- 
nętrznym uległy wyraźnej aktywizacji i poprawie (wyjątek stanowiły 
adenauerowskie Niemcy zachodnie). Złożyło się na to wiele czynników, 
przede wszystkim przejawy odwilży w stosunkach Wschód—Żachód. Po 
radziecko-amerykańskim spotkaniu na szczycie w Genewie mówiło się 
o „duchu Genewy” w stosunkach międzynarodowych. 

Kierownictwo radzieckie z Nikitą Chruszczowem na czele silnie ekspo- 
nowało leninowską koncepcję pokojowego współistnienia państw © od- 
miennych ustrojach społeczno-politycznych. Adam Rapacki — gorący zwo- 
lennik tej koncepcji — realistycznie oceniał procesy, jakie dokonywały 
się w swiecie kapitalistycznym — stopniowy spadek znaczenia sił zimno- 
wojennych i awanturniczych oraz stopniowy wzrost tendencji realistycz- 
nych. Ale przestrzegał przed automatyzmem w ich ocenie, kierował się 
realizmem. „To nie znaczy — mówił w Sejmie w 1960 r. — że zmieniła 
się natura współczesnego kapitalizmu i jego prawa rodzące stale niebez- 
pieczeństwa wojny. Ale losów świata nie kształtują już wyłącznie ani 
przeważnie prawa imperializmu. Kształtuje je wzajemny stosunek dwóch 
svstemów socjalistycznego i kapitalistycznego. W tej sytuacji nic nie 
jest samo przez się przesądzone. Nie jest nieuchronną wojna, ale nie jest 
automatycznie przesądzony trwały pokój. Nie jest nieuchronne automa- 
tyczne zaostrzanie się walki — i nie jest zapewnione automatyczne, rów- 
nomiernie postępujące odprężenie w miarę wzrostu sił socjalizmu (2). 

W Polsce przemiany polityczne jesienią 1956 r. wpłynęły na aktywizację 
naszej polityki zagranicznej w odniesieniu do państw zarówno socjalistycz- 
nych, jak i kapitalistycznych. Dążenie ze strony Polski do poprawy sto- 
sunków z krajami kapitalistycznymi, utrzymania dialogu i rozwoju współ- 
pracy z Zachodem, służyło interesom nie tylko naszym, ale i wszystkich 
państw socjalistycznych. Zarazem polski dialog z krajami kapitalistycz- 
nymi mógł być skuteczny m.in. dzięki naszym dobrym stosunkom z ZSRR . 


(2) Exposć w Sejmie 16 lutego 1866 r. „Trybuna Ludu” 17.2.1960. 


74 


ij pozostałymi państwami socjalistycznymi, dzięki trosce, by wzajemna 
wspołpraca rozwijała się na leninowskich zasadach. W rozinowie z kore- 
spondentem „Die Welt” powiedział: „Nie ma sprzeczności między naszym 
sojuszem ze Związkiem Radzieckim a niezależnością polskiej polityki za- 
granicznej, ponieważ właśnie niezależna polska polityka zagraniczna opie- 
ra się na sojuszu ze Związkiem Radzieckim, który to sojusz odpowiada 
najżywotniejszym interesom narodu polskiego”. 

Dążeniem dyplomacji polskiej było umocnienie pokoju światowego, 
współudział w miarę naszych możliwości w izolowaniu sił zimnowojen- 
tych aktywnych przecież również w latach 1957—1968 i stworzenie sy- 
stemu bezpieczeństwa w Europie. Stały cel stanowiło budowanie infra- 
struktury odprężenia poprzez sieć porozumień o współpracy gospodarczej, 
obniżenie stanu wzajemnego zagrożenia i szukanie dróg lepszego wzajem- 
nego zrozumienia poprzez rozszerzanie wymiany naukowej, kulturalnej, 
osobowej. Wszystko to mogło następować pod warunkiem czynnego współ- 
działania z realistycznie myślącymi siłami w krajach kapitalistycznych. 
Polska dyplomacja pod kierownictwem Adama Rapackiego starała się 
przekonać partnerów zachodnich, że polityka pokojowego wspołistnienia, 
uznanie europejskich realiów terytorialno-politycznych są jedyną drogą 
do pokoju i służą długofalowym interesom wszystkich państw. 

Można powiedzieć, że to właśnie wówczas, gdy ministrem spraw zagra- 
nicznych był Adam Rapacki, wyraźniej wykrystalizowała się specjalizacja 
polskiej dyplomacji. Było nią dążenie do stworzenia systemu bezpieczeń- 
stwa europejskiego i konstruktywnego rozwiązania problemu niemiec- 
kiego, zainteresowanie rozbrojeniem i współpracą regionalną. Zwrot ,„kon- 
struktywne pokojowe współistnienie” często powtarzał się w wystąpie- 
niach Rapackiego. Był w tych słowach wiarygodny, potwierdzał je swą 
sylwetką polityczną i cechami osobowości. M. in. dzięki niej odniósł sukces 
podczas konferencji genewskiej na temat Berlina w 1959 r., choć był tam 
tylko 2 dni. a Polska bezpośredniego udziału nie brała. 

Nie był marzycielem-utopistą. To prawda. że marzył mu się świat bez 
zbrojeń, bez wojny. Pozostawał jednak pełnokrwistym realistą, świado- 
mym sprzeczności dzielących system socjalistyczny i kapitalistyczny. Wie- 
dział i wielokrotnie powtarzał, że są to sprzeczności wielkie, autentyczne 
i naturalne. Chodziło o to, aby stworzyć warunki, które spowodują, że 
sprzeczności te będą rozstrzygać się w drodze rywalizacji współistnienio- 
wej. 

Na posiedzeniu Sejmu 16 lutego 1960 r. wyeksponował tezę, że polska 
polityka zasraniczna jest polityką pokoju i tylko taka odpowiada naj- 
istotniejszym interesom narodu polskiego. Podkreślił, że „zgodnie z po- 
trzebami państwa i w interesie pokojowego współistnienia narodów ure- 
sulowaliśmy, polepszyliśmy znacznie i rozwijamy stosunki Polski z ogrom- 
ną większością państw zachodniej Europy i Ameryki '(3). 

Ze zrozumiałych względów główna uwaga skoncentrowana była na 
Europie. Polska dyplomacja, przedkładając różne propozycje tzw. częścio- 
wych kroków, częściowych rozwiązań w Europie, zawsze miała nadzieję, 
że doprowadzi to do uzdrowienia sytuacji na całym kontynencie. Temu 

(3) Polityka zagraniczna PRL — polityka pokoju. Expose ministra spraw zagranicz- 


nych PRL A. Rapackiego. Dysxusja, rezolucje, 44 posiedzenia Sejnu PRL, „Książka 
i Wiedza”, Warszawa 1960, str. 16, 
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służył zarówno polski plan na zawsze związany z nazwiskiem Rapackiego, 
jak i wstępny projekt KBWE. „Wkrótce po objęciu przez Rapackiego kie- 
rownictwa resortu — pisze we wspomnieniu M. Naszkowski — zaczęła się 
wykluwać idea utworzenia strefy bezatomowej w Europie Środkowej(4). 
Przeprowadziliśmy w łonie kolegium MSZ szereg długich, niekiedy na- 
miętnych dyskusji. Rapacki był nie tylko ojcem duchowym planu, który 
później przybrał jego imię, lecz i zapalonym jego propagatorem. Zdawa- 
liśmy sobie sprawę, że Zachód nie przyjmie tej koncepcji, przynajmniej 
na ówczesnym etapie. Biła bowiem ona w całą strategię NATO w Europie, 
opartą na posiadaniu i umacnianiu arsenału nuklearnego w Niemczech 
Zachodnich. Również adenauerowska polityka ekspansji NRF opierała się 
w znacznej mierze na amerykańskim parasolu atomowym. Ale w tym 
widzieliśmy równocześnie wielki sens polityczny planu. Chodziło o posia- 
nie fermentu w łonie NATO, o mobilizację w Europie Zachodniej sił po- 
litycznych i społecznych pragnących uchronić swe kraje od grożby wojny 
nuklearnej, orientujących się na odprężenie”. 


Dziennikarze zagraniczni często pytali Rapackiego, jak widzi problem 
pokoju i przyszłość bloków wojskowych w Europie. Od tego zaczął też 
swój wywiad z polskim ministrem przedstawiciel francuskiego miesięcz- 
nika „„Realites” Francois Schlosser: 

„Pytanie: Mówi się zwykle, że zbliżeniu między europejskimi krajami 
Wschodu i Zachodu towarzyszyć powinno rozluźnienie sojuszów wojsko- 
wych w obu częściach Europy. Czy jest to pożądane z punktu widzenia 
Polski? 


Adam Rapacki: Polska jest w najwyższym stopniu zainteresowana 
w tym, by podział Europy na przeciwstawne bloki wojskowe nie pogłębiał 
się. Wręcz przeciwnie — pragnie ona, by podział ten został przezwycię- 
żony. Dopóki jednak nie będą istnieć inne skuteczne gwarancje naszego 
bezpieczeństwa, zależy nam, by nie stracić nic z tego, co daje nam w tym 
względzie Układ Warszawski”. 

W wywiadzie dla „Trybuny Ludu” w styczniu 1968 r. Rapacki mówił 
wprawdzie o ówczesnej sytuacji, ale jego myśl nie straciła na aktualności: 
„Główną przyczyną napięcia na świecie jest zmodernizowana polityka 
z pozycji siły, która przybrała charakter zasadniczej linii obecnej admi- 
nistracji amerykańskiej. Ale jednocześnie polityka ta, w miarę jak mnoży 
zagrożenia pokoju Światowego, napotyka rosnący opór nie tylko państw 
socjalistycznych i sił socjalizmu. Nie tylko narodów i wielu państw Trze- 
ciego Świata, ale także coraz szerszych kół opinii publicznej i wielu poli- 
tyków Zachodu, nawet pewnych kół w samych Stanach Zjednoczonych. 
Ogólnie — żeby to podsumować — rośnie sprzeczność między amerykańską 
zmodernizowaną polityką z pozycji siły a wzmagającymi się dążeniami do 
pokojowego współistnienia niezawisłych i suwerennych narodów. Chodzi 
o to, aby tę sprzeczność rozstrzygnąć na rzecz pokoju i niezawisłości na- 
rodów. Taki jest najogólniejszy sens naszej polityki. Polski i jej przyjaciół 
i sojuszników”, 

Minister Rapacki nie izolował działalności polityczno-dyplomatycznej od 
innych płaszczyzn międzypaństwowej współpracy gospodarczej czy kultu- 


(4) Centralne Archiwum KC PZPR, Adam Rapacki 9139. Patrz także M. Naszkow= 
ski, W dyplomacji i w wojsku, „Polityka” 17.10.1987, 


16 


ralno-naukowej. Na XIV Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 2 paździer- 
nika 1959 r. podkreślił, że handel międzynarodowy można traktować jako 
przedłużenie polityki z pozycji siły lub też jako instrument zbliżenia mię- 
dzy narodami. 

Potrafił świetnie — ze swadą, jasno i przekonywająco — popularyzo- 
wać polską politykę zagraniczną zarówno w kraju, jak i za granicą. Pla- 
stycznie ukazywał związek między doświadczeniem historycznym, geopo- 
litycznym usytuowaniem i kształtem ustrojowym Polski a celami i inte- 
resami polskiej polityki zagranicznej. Zainteresowanych bardziej szcze- 
gółowo wkładem Adama Rapackiego w jej kształtowanie i dorobek odsy- 
łam do tomu jego przemówień, artykułów i wywiadów(5). 

Działalność Rapackiego jako szefa polskiej dyplomacji miała miejsce 
w latach, kiedy I sekretarzem KC PZPR był Władysław Gomułka. Nie 
było przypadkiem, że największa aktywność dyplomatyczna Rapackiego 
przypadała na przełom lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. W tym bo- 
wiem czasie Władysław Gomułka wykazywał największą prężność i naj- 
większą elastyczność. Pisze Andrzej Werblan: „Nigdy nie zaliczał się do 
tzw. ścisłego kierownictwa. Bywał przedmiotem intryg i pokątnych ata- 
ków w kierownictwie partii, jak i we własnym resorcie. Trzymał się bo- 
wiem z daleka od rywalizujących koterii. Z osobistych obserwacji sądząc, 
stosunki Rapackiego z Gomułką nie były zbyt bliskie. Utrzymywał się 
między nimi dystans, powodowany najpewniej niezależnością i sceptycyz- 
mem cechującym Rapackiego. Dystans ten powiększał się w latach sześć- 
dziesiątych, w miarę jak metody rządzenia partią i krajem stawały się 
coraz bardziej autorytarne. Jednak Władysław Gomułka szanował Adama 
Rapackiego i liczył się z nim o wiele bardziej niż z wielu innymi, skądinąd 
bliższymi mu ludźmi w zespole kierowniczym. Doceniał jego autorylet 
w kraju i na świecie”(6). 


W drugiej połowie lat sześćdziesiątych w stanowisku W. Gomułki 
i A. Rapackiego pojawiły się różnice. Adam Rapacki jako humanista i po- 
lityk patrzył z dezaprobatą na tzw. „falę marcową”, przewidując, że przy= 
niesie ona uszczerbek wizerunkowi Polski w opinii międzynarodowej. Miał 
również własne spojrzenie na sposób rozwiązania kryzysu czechosłowac- 
kiego. Nie jest więc przypadkiem, że wycofał się w 1968 r. z aktywnego 
życia politycznego. 


„Stan jego zdrowia — napisał po latach A. Werblan — był już bardzo 
zły. Ale nie tu leżała przyczyna. Nie godził się z metodami rozwiązania 
kryzysu marcowego, z falą demagogii, jaka się wówczas podniosła, z ary- 
wizmem, jaki doszedł do głosu w kręgach aktywu i aparatu. Ostatni raz 
uczestniczył w posiedzeniu Biura Politycznego 19 marca, kiedy rozpatry- 
wano tekst przemówienia Władysława Gomułki na spotkanie z aktywem 
warszawskim. W kilka dni później złożył rezygnację z funkcji ministra 
spraw zagranicznych i z członkostwa w Biurze Politycznym. Zdaje się, że 
szalę przeważyło zebranie podstawowej organizacji partyjnej w Minister- 
stwie Spraw Zagranicznych, gdzie przedmiotem stronniczych ataków stało 
się kilku spośród jego bliskich współpracowników. Władysław Gomułka 

(5) A Rapacki, Przemówienia, artykuły, wywiady 1957—1968. Wybór, opracowanie 


1 posłowie L., Pastusiak, „Książka i Wiedza”, Warszawa 1982. 
(6) Tamże, str. 16. 
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zaproponował mu kilkumiesięczny urlop zdrowotny i tak sprawa prze- 
ciagnęła się do V Zjazdu PZPR w listopadzie 1968 r. 

W grudniu Sejm zwolnił Adama Rapackiego z funkcji ministra spraw 
zagranicznych. Jego autorytet nie ucierpiał na tym odejściu, zwłaszcza 
w swietle późniejszych wydarzeń (1). 

Niestety, Rapacki sam nie sprzyjał sweinu zdrowiu. Palił papierosa za 
papierosem, pił mnóstwo kawy. Zmarł 10 października 1970 r. po kolej- 
nych zawałach serca. Miał wówczas 61 lat. Pochowany został w Alei Za- 
służonych na Cmentarzu Komunalnym na Powązkach. Był odznaczony 
m. in. Orderem Budowniczych Polski Ludowej i Orderem Sztandaru Pracw 
I klasv. | 

Jego żona krvstvna w liscie z 11.02.1972 r. do kierowmka Centralnego 
Archiwum KC PZPR pisała, że „mąż od samego początku swej pracy miał 
niezłomną zasadę nietrzymania absolutnie żadnych służbowych materia- 
łów, papierów, notatek w domu... Był z natury swego usposobienia prze- 
ciwny i nie uznawał pisania pamiętników, czy nawet refleksji, czy uwag 
dotyczących różnych, nawet najbardziej pasjonujących go spraw. Twierdził 
zawsze, że są to rzeczy przeważnie nieobiektywne — że o człowieku świad- 
czy tylko jego praca (8). 

Pozostała mimo to również pisemna spuścizna, którą należałoby ochro- 
nić od zapomnienia. Jego prace dotyczące polityki zagranicznej zebrałem 
w jednym tomie. Zebrania wymagają teraz różne rozproszone materiały 
obeimujace działalność Rapackiego w latach 1945—1955. Zachęcam 
do tego historyków i wvdawców. Adam Rapacki ma trwale miejsce w his- 
torii Polski Ludowej. To zapewne powoduje. że nawet ludzie stojący od 
niego daleko w 1968 r. dziś wyrażają się o nim z głębokim uznaniem. 


Pisze Marian Dobwosielski: ..Bvł to człowiek o bardzo wysokiej kulturze 
osobistej. intelektualnej, politycznej. Był bardzo polski, żarliwie patrio- 
tvczny i internacjonalistyczny. Uosabiał najlepsze tradycje naszej kultury 
i postępowej mvśli politvcznej... Żył pracą, wkładał w nią całego siebie 
i wewnętrznie się spalał, Wvniki tej pracy prezentował jednak ze stoickim 
spokojem i opanowaniem. Rozmowy z przedstawicielami państw obcych, 
do których zawsze skrupulatnie się przygotowywał. prowadził bardzo swo- 
bodnie, z dużą znajomością konkretów sprawy. o której mówiono. Unikał 
jednak jak ognia sloganów i frazesów. W towarzystwie żywy i taktowny, 
subtelnie dowcipny, uśmiechnięty. Nie było w nim żadnej sztuczności”(9). 


Ci, którzy znali Rapackiego, pracowali z nim, podkreślają, że bvł czło- 
wiekiem dużej wiedzy, wielkiej kultury i skromności, a zarazem ujmu- 
jącego wdzięku osobistego. „W czasie gdy pełnił funkcje ministra spraw 
zagranicznych — wspomina Adam Ostrowski — spotykałem go od czasu 
do czasu na jakichś przyjęciach oficjalnych... stwierdzałem zawsze — bv- 
naimniej nie kurtuazyjny, lecz szczery podziw dla jego taktu i kulture 
bycią” 

Józef Winiewicz wspomina. że z chwilą przejęcia przez Rapackiego 
kierownictwa resortu spraw zagranicznych w MSZ „rozpoczęła się zgoła 

(7) Tamże, str. 16. 


(8) Centralne Archiwum KC PZPR, Adam Rapacki 9139. 
(9) M. Dobrosielski, Dyplomata doskonały, „Panorama” 7.4.1985. 
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nowa era, powiedziałbym nawet, epoka”(10). Z uznaniem Winiewicz pisze 
o Rapackim jako „przełożonym pełnym kultury, dobrego wychowania, 
wsłuchującvm się uważnie w przedkładane mu racje” (11). 


„Rapacki — wspomina M. Naszkowski — kochał ludzi. W każdym czło- 
wieku starał się dostrzec przede wszystkim cechy pozytywne. W obcowaniu 
z pracownikami był niezwykle delikatny, uważny. Te przymioty zjedny- 
wające mu ogromnie ludzi, budzace szacunek, przeszkadzały mu wszakże 
niekiedy w podejmowaniu koniecznych twardych decyzji personalnych... 
Te słabości nie mogą przesłonić — zdaniem moim — podstawowych wiel- 
kich walorów tego człowieka, jego humanizmu, krystalicznej prawości oso- 
bistej i politycznej, jasnego umysłu, wielkiej wiedzy” (12). 

Osobiście miałem również okazję wielokrotnie stykać się z Adamem Ra- 
packim na płaszczyźnie nieoficjalnej. rodzinnej. Emanował z niego spokój, 
skupienie. erudycja i ciepło humanisty. Słuchał mnie uważnie, choć byłem 
tylko świeżo upieczonym doktorem. 

Wiele mówią też o tym człowieku przelamującym mur uprzedzeń 
i nieufności opinie zachodnie. 


Torsten Nilsson. szef dyplomacji szwedzkiej, stwierdził 6 czerwca 1966 r. 
w Sztokholmie: „Wiele dobrych sił działa na rzecz rozwiazania problemów 
europejskich. politycznych i gospodarczych. na rzecz dalszego rozwoju 
współpracy wszystkich krajów europejskich. Pan, panie ministrze, jest 
jednym z tych, którzy wnieśli wielki wkład do tvch wysiłków '(13). 

Sylwetka Adama Rapackiego omówiona jest we wszystkich ważniej- 
szych encyklopediach światowych. ..The New Encyclopedia Britannica” 
z 1981 r. pisze m. in.: „Na forum ONZ popierał politykę radziecką oraz 
innvch krajów socjalistycznych. Równocześnie jednak starał się utrzy- 
mać otwarte stosunki dyplomatyczne, kulturalne i handlowe z Zachodem. 
Rapacki zyskał sławę w 1957 r., kiedy 2 października przedstawił tzw. 
plan Rapackiego w Zgromadzeniu Ogólnym NZ”. 

Svdney Gruson, piszac 6 stycznia 1958 r. o planie Rapackiego w „New 
York Times” zaznaczył. że „pan Rapacki zrobił wielkie. podwójne wrażenie 
na dyplomatach. Po pierwsze — szczerość zatroskania Polski z powodu 
możliwości uzbrojenia rakietowego Niemiec zachodnich nie może być kwe- 
stionowana. Po drugie — panuje ogolne przekonanie, że Polacy mówią 
raczej we własnym imieniu niż w imieniu Związku Radzieckiego. Propo- 
zycje Rapackiego, poparte przez Związek Radziecki, zostały właczone do 
ostatniej serii listów premiera Nikołaja Bułganina na temat rozbrojenia. 
adresowanych do szefów rządów państw zachodnich”. Ta sama gazela 
stwierdzała 6 marca 1964 r., iż ..A. Rapackiemu przypisuje się odbudowę 
intelektualnego tonu polskiej służby dyplomatycznej”. 

Sławny uczony Albert Schweitzer gorąco pobierał plan Rapackiego 
* nazwał go .bromieniem światła w ciemności (14). Labourzysta Denis 
Healey uznał plan Rapackiego za punkt zwrotny w dvplomacii Aneurin 
Revan stwierdził, że stworzenie stirefv bezatomowej w Europie Środkowej 


(10) J. Winiewicz, Co p:miętam z długiej qdrozij życia, Wydawuretrwo Poznen 
Poznań 1985, str. 534. 

(11) Tamże. str. 543. 

(12) Centralne Archiwum KC PZPR. Adam Rapacki 9139. 

(13) „Trybuna Ludu” 8.6.1966. 

(14) „Americą” 17.5.1958. 
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„byłoby błogosławieństwem (15). Francuska „La Tribune des Nations” 
pisała 7.2 1958 r.: „Polski minister spraw zagranicznych Pan Rapacki jest 
znany we wszystkich urzędach, gdyż z jego imieniem związany jest plan 
rozbrojenia, jakkolwiek ograniczonego do przedmiotu i strefy, w jakiej 
ma być zastosowany”. Plan Rapackiego inspirował wielu polityków do 
myślenia i działania, a jego pochodną były plany Undena, Gaitskella, 
Kekkonena i wiele innych inicjatyw, w tym także dotyczących obszarów 
pozaeuropejskich”. 

Kanclerz RFN Helmut Schmidt w odczycie wygłoszonym dla Polskiego 
Instytutu Spraw Międzynarodowych 22 listopada 1977 r. powiedział: 
„Chciałbym w tym miejscu uczcić pamięć nieżyjącego już ministra spraw 
zagranicznych Adama Rapackiego, z którego imieniem związane były pol- 
skie propozycje w sprawie ograniczenia zbrojeń w Europie, godne wspom- 
nienia, mimo że ich znaczenie zostało zrelatywizowane przez rozwój tech- 
niczny i wojskowo-polityczny w ubiegłych dwóch dziesięcioleciach”. 

O idei tej — dodajmy — ciągle się dyskutuje. 1 września 1981 r. b. mi- 
nister do spraw rozbrojenia w rządzie szwedzkim Alva Myrdal wypowie- 
działa się za połączeniem planów stref bezatomowych Rapackiego i Kek- 
konena. 

Po śmierci polskiego męża stanu prawie we wszystkich gazetach na 
Świecie ukazały się obszerne artykuły poświęcone jego osobie i działal- 
ności. „New York Times” pisał, że Adam Rapacki był „wiodącym polity- 
kiem Europy Wschodniej, który wyróżniał się w kołach dyplomatycznych 
Genewy, Londynu, Paryża czy Nowego Jorku łatwością mówienia, uro- 
kiem i poczuciem humoru (...) Pan Rapacki uchodził za główną siłę w bu- 
dowie międzynarodowej pozycji Polski”, Dziennik w szczegółach przypo- 
minał plan Rapackiego oraz inne jego propozycje. | 

Londyński „Times” 12 grudnia 1970 r. poświęcił mu duży artykuł, pod- 
kreślając m. in., że przywiązywał on ogromną uwagę do międzynarodowej 
współpracy kulturalnej. Koncepcję utworzenia strefy bezatomowej w 
Europie Środkowej uznał „Times” za największe osiągnięcie Adama Ra- 
packiego. „Lecz chociaż Rapackiemu — czytamy — nie udało się uzyskać 
poparcia dla swego planu na Zachodzie, niewiele osób może zaprzeczyć, 
że naprawdę był on zainteresowany umocnieniem pokoju. Traktował zła- 
godzenie napięcia międzynarodowego, pokojowe współistnienie wielkich 
mocarstw i utrwalenie pokoju jako najbardziej żywotne warunki istnie- 
nia i przetrwania Polski. Zabiegał również o zmniejszenie możliwości ze 
strony Niemiec rewizji granie na Odrze i Nysie. Jeśli zagrożenie wyni- 
kające z broni atomowych w tym rejonie zostanie usunięte — argumen- 
tował Rapacki — granice Polski i pokój będą bezpieczniejsze”. 

Wielka to szkoda, że Adama Rapackiego nie ma wśród nas w okresie 
socjalistycznej odnowy i nowego myślenia. 


|| ooo 


(15) „Tribune” 14.2.1958. 


Młoda gwardia 


LESZEK KRZEMIEŃ 


W listopadzie 1918 r. odrodziło się niepodległe państwo polskie. Szerokie 
rzesze narodu od 123 lat tęskniącego do niepodległości i nieustępliwie 
o nią walczącego ogarnął nastrój patriotycznego uniesienia. Ale z każdym 
dniem narastało pytanie: Polska — jaka? Problem ustroju, społecznego 
programu i klasowej treści państwa wystąpił w ostrej postaci. Już 21 listo- 
pada rozległy się strzały do demonstracji robotniczej pod kopalnią ,„Sa- 
turn” w Zagłębiu Dąbrowskim. Było 5 zabitych. Następnego dnia w War- 
szawie do manifestacji protestującej przeciwko tej masakrze znów oddano 
salwę. 29 grudnia w Warszawie na placu Saskim policja użyła brutalnych 
środków wobec demonstracji przeciwko aresztowaniu delegacji radziec- 
kiego Czerwonego Krzyża. Znów było pięciu zabitych, w tym młodzi ko- 
muniści — Stanisław Sobótka (lat 19), Jan Galik (lat 19), Samuel Wulf 
(lat 20) i Marceli Fels (lat 19)(1). Był to dowód, że toczy się ostra walka 
o kształt państwa. Część młodzieży domagała się Polski ludu pracującego 
i sprawiedliwości społecznej. 


Członkowie kół przy SKDPiL i PPS Lewicy stali się zaczątkiem organi- 
zacji młodzieży komunistycznej. Na otwarciu XII Zjazdu PPS Lewicy 
15 grudnia 1918 r. przemawiał przedstawiciel studentów, Stanisław Bilski 
z Krakowa, który następnie wziął udział w zjeździe zjednoczeniowym, na 
którym powstała KPRP. W czasie tego zjazdu młodzież pełniła funkcje 
straży porządkowej. 


W Klubie Robotniczym im. Rechniewskiego w Warszawie na przełomie 
1918 i 1919 r. na odczyty organizowane dla młodzieży przychodziło ponad 
700 osób(2). Powstały tam Bezpartyjny Klub Młodzieży Robotniczej liczył 
300 członków. Organizatorem i mężem zaufania liczącej 500 członków sek- 
cji młodzieży przy klasowym związku metalowców był Włodzimierz Za- 
wadzki (Stanisław Aleksandrow), robotnik fabryki Gerlacha. Z inicjatywy 
młodych członków i sympatyków KPRP powstało wiele sekcji młodocia- 
nych przy związkach zawodowych (np. piekarzy i budowlanych w War- 
szawie). Feliks Stoliński, delegat młodzieży w czasie strajku w fabryce 
motorów ,Perkun”, założył w szkole zawodowej Konarskiego na Lesznie 
Stowarzyszenie Uczniów(3). 


(1) „Sztandar Socjalizmu” nr 3, 4 i 5/1918; nr 2, 3, 6, 10 i 11/1919; CA KC PZPR — 
relacja Julii Heflich (Minc), sygn. R. 39. 

(2) „Sztandar Socjalizmu” nr 9/1918 oraz nr 6 i 7/1919. 

(3) CA KC PZPR — relacja W. Zawadzkiego z 15 XI 1960 r., sygn. 6667; R. 39 — 
B. Berg: Wspomnienia z lat 1919—1921; Wspomnienia F Stolińskiego — sygn. R. 39. 
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Przy Uniwersytecie Ludowvm na ul. Oboźnej w Warszawie powstał 
Związek Młodzieży Robotniczej ,„ Wiedza . Klub Młodzieży Proletariackiej 
zawiazał się w lokalu Związku Zawodowego Metalowców. Działało To- 
warzystwo Wiedzy Robotniczej, które posiadało lokale na ul. Orlej, Lud- 
nej i Brukowej. Terenem pracv młodvch komunistów były też stowa- 
rzyszenia artystyczne, jak ..Scena i Lutnia” i „Ognisko Robotnicze”, gdzie 
grano m. in. .,.Różę” Żeromskiego. 

W największych fabrykach warszawskich zostały utworzone koła mło- 
dzieży komunistycznej: u Gerlacha przez Władysława Kniewskiego i Alek- 
sandra Nazaruka, u Lilpopa przez Michała Grudeę (Emil Demke). w Paro- 
wozie przez Henrvka Rutkowskiego i Zvemunta Trawińskiego (który był 
przedstawicielem młodzieży w komitecie strajkowym). Wśród robotników 
budowlanych powstały trzy koła, których sekretarzami byli leon Tur- 
kowski, Antoni Skoczylas i Mieczysław Wozniak. 

W Zagłębiu Dabrowskim pierwsze koła młodziczy komunistycznej i sek- 
cje młodocianych przy zwiazkach zawodowych tworza: Aleksander Za- 
wadzki w kopalni ,„Paryż”, Zenon Nowak (sekretarz sekcji młodocianych 
przy klasowym związku górników kopalni „Saturn”), Feliks Lorek. Janina 
Tylec-Juzuniowa, Stefan Strzelecki. Stanisław Kołodziej i Franciszek 
Wawrzyniak. 

W Łodzi już w 1919 r. powstała organizacja pod nazwą „Młoda Komuna”. 
licząca około 70 osób. Sekretarzem była Żanna Kormanowa. a w skład 
kierownictwa wchodzili Gustaw Reicher — ..Rwal"”, Bernard Cukier — 
Witold Kolski, Salomon Jaszuński — „Justyn”, Wiktor Żytłowski — „AJ- 
bert”, „Żurek”. 

W grudniu 1920 r. na Górnym Slasku powstała organizacja młodzieży 
komunistycznej, która ze względu na specyficzną sytuację tej części kraju 
przez krótki czas mogła działać legalnie. 

W Poznaniu młodzież komunistyczną organizował w 1920 r. Alfred Bem: 
w Krakowie. Tarnowie, Rzeszowie. Chrzanowie — Edward Fiołek: w Kiel- 
cach — Stanisław Toporowski: L. Szajkowski —— w Grodnie; powstały 
tam koła ZMK w fabryce tytoniowej, skórzanej. w introligatorni, pie- 
karni. warsztatach krawieckich. 

W 1921 r. powstał KZM Zachodniej Ukrainy. W Bialłvmstoku i Wilnie 
działał ZMK. W kwietniu 1919 r. ukazało się w Warszawie legalne czasopis- 
mo: .,Towarzysz”, które do lipca 1919 r. zdołało wvdać 5 numerów. Komu- 
niści działali też aktywnie wśród młodzieży studenckiej i szkolnej. 

1 maja 1921 r. ZMK po raz pierwszy wystąpił w masowej demonstracji 
jako saniodzielna organizacja. 

Doniosłe znaczenie dla jej rozwoju miała ewolucja w Związku Polskiej 
Miodzieży Socjalistycznej, którego kierownictwo przeszło w 1921 r. w ręce 
komunistów. Podobnie działo się w Warszawie, Zaglebiu Dąbrowskim. na 
Górnym Śląsku i w wielu innvch oddziałach socjalistycznej organizacji 
młodweży „Siła. Ewolucja ta nie ominęła organizacji żydowskiej mło- 
dzieży socjalistycznej „Cukunit”. której opozycja utworzyła „Kom-Cu- 
kunft”. Rownież w studenckim Związku Niezależnej Młodzieży Socjali- 
styczne] wzrastały wpływy komunistów. 

Od pierwszych dni mlodzi komuniści polscy nawiazali kontakt z komu- 
ńistycznym ruchem młodzieży w innych krajach. W tym celu przedostali 
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się nielegalnie do Rosji Jakub Cyterszpiler-Kubowski, Maksymilian Lapon, 
Stanisław Dobrzyński, Mojżesz Nowogródzki. 

W sierpniu 1919 r. w konferencji zwołanej dla przygotowania I Kon- 
gresu Komunistycznej Międzynarodówki Młodzieży brał udział przedsta> 
wiciel Polski „Julian Ruber” (nazwiska nie udało się ustalić). Następnie 
na I Kongresie KMM (listopad 1919 r.), na którym reprezentowanych 
było 13 krajów, Polsce przyznano 3 głosy. Wśród organizacji, które pod- 
pisały Manifest I Kongresu KMM, na trzecim miejscu widnieje: „„Komu- 
nistvczna Młodzież Polski '(4). 

Przewodniczący Komitetu Tymczasowego otwierając kongres podał, że 
organizacja polska liczy 8000 członków (prawdopodobnie brano pod uwagę 
młodzież zorganizowaną w kierowanych przez komunistów sekcjach mło- 
docianvych przy związkach zawodowych, klubach itp.), a reprezentuje ją 
delegat — „Orski” (Stanisław Huberman — brat światowej sławy skrzyp- 
ka). 

Na II Kongresie KMM w 1921 r. Polsce przyznano 6 głosów. Przema-. 
wiał na nim „Mariański” (przypuszczalnie Antoni Werner)(5). Obecny na 
kongresie jako gość „Alski” (Alfred Lampe) nie był jeszcze komunistą. 
Jednak po powrocie do kraju stał się jednym z przywódców ZMKwP. 

W stvczniu 1921 r. ukazała się pierwsza odezwa, podpisana przez Ko- 
mitet Główny Zwiazku Komunistycznej Młodzieży Robotniczej. 

Tak więc młodzież komunistyczna działała w Polsce od pierwszych dni 
niepodległości. Jednakże grupy jej nie były ściśle powiązane. Częste are- 
sztowania, powołanie w 1920 r. sześciu roczników do wojska, a także prze- 
jawiajace sie tendencje. by „nie bawić się w młodzież”, a wstępować 
wprost do KPRP, opóźniały proces utworzenia jednolitej organizacii. 
Działo się to wbrew stanowisku partii dążącej do stworzenia samodziel- 
nej organizacji młodzieżowej. 

"W 1921 r. ZMK istniał już jako organizacja ogólnokrajowa, ale nie 
w pełni jeszcze uformowana. W połowie 1921 r. KC KPRP powołał ko- 
misię organizacyjną, która poprzez wstępną konferencje ogólnokrajową 
w grudniu 1921 r. oraz szereg konferencji okręgowych przygotowała 
I Zjazd ZMKwpP. 


Odbył się on 17 marca 1922 r. w Warszawie przy udziale 13 delegatów 
z głosem decvdującym (Warszawa — 3, Łódź, Zagłębie Dąbrowskie, Ga- 
licja Wschodnia — po 2, Kraków, Śląsk Cieszyński, Częstochowa, Biały- 
stok — po 1) oraz 10 z głosem doradczym. KC KPRP reprezentowali Jerzy 
Rvng i Mirosław Zdziarski. 


Organizacja liczyła ok. 1100 członków, jednakże kierowała legalnymi 
1 półlegalnymi stowarzyszeniami, w których grupowało się ok. 10 tys. 
młodzieży. Wśród członków ZMK 55 proc. stanowiła młodzież robotnicza. 
+0 proc. — akademicka oraz uczniowska i tylko 5 proc. — wiejska, choć 
mieszkańcy wsi stanowili 3/4 ludności kraju. | 


(4) Pierwyj Kongries KIM stienograficzeskaja zapis, Moskwa 1930 wstęp A. Ku- 
riłła (datowanv: Berlin, pażdziernik 1929) str 3—4 8. 29 68--40 166—172; luterna= 
cjonał Mołodioży Berlin grudzień 1919, wydacie rosyjskie, str 3 « 6, Gieminder: 
Kratkij Oczerk Istorii KIM, Charków 1950. str 17—1l9, Manifest I Kongresu Komue 
nistvcznej Międzynarodówki Młodzieży — KZM Litwy 1 Białorusi Smoleńsk 1920. 

(5) Program Komunistycznej Międzynarodówki Młodzieży, Biblioteka Młodzieży 
Komunistycznej, 1920 r. — CA KC PZPR, mkrf. 906, 
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I Zjazd wysłuchał sprawozdania z działalności Centralnego Wydziału 
Młodzieży przy KC KPRP oraz z II Kongresu Komunistycznej Między- 
narodówki Młodzieży, omówił zagadnienia pracy oświatowej i walki eko- 
nomicznej, statut i sprawy organizacyjne. Postanowił jednomyślnie przy 
zachowaniu organizacyjnej samodzielności podporządkować ZMK partii 
oraz zgłosił przystąpienie związku do Komunistycznej Międzynarodówki 
Młodzieży. 

Zjazd wybrał Komitet Centralny ZMKwP w składzie: Alfred Lampe 
— sekretarz, Bronisław Berman, Leon Holcer, Władysław Kniewski, Ta- 
deusz Oppman, Stanisław Teszner, Antoni Werner, Włodzimierz Zawadzki. 

Nielegalny zjazd trwał tylko jeden dzień, dlatego nie zdążył wyczerpać 
porządku dziennego i opracować wytycznych w sprawach pracy wśród 
młodzieży chłopskiej, akademickiej i mniejszości narodowych. Ustalił na- 
tomiast główne zasady ideowe i polityczne, które znalazły następnie swój 
wyraz w statucie, wezwał młodzież do walki z przygotowaniami do wojny, 
z nacjonalizmem i klerykalizmem. 

Szczególne znaczenie miało uchwalenie programu postulatów ekonomi- 
cznych: ustanowienia minimalnej płacy, sześciogodzinnego dnia pracy dla 
młodocianych, zniesienia pracy nocnej, ochrony pracy i zdrowia, bezpłatnej 
nauki i wliczania czasu nauki do czasu pracy, nieużywania młodocianych 
do posług osobistych, płatnych corocznych urlopów itp.(6). Wokół tych 
żądań rozwinęła się po zjeździe szeroka kampania propagandowa. Wkrótce 
stały się one hasłami rzesz młodzieży robotniczej. 

Na owym okresie ciążyły jednak ograniczenia programowe o charakterze 
sekciarskim. Dopiero po II Zjeździe KPRP (19 września — 2 paździer- 
nika 1923 r.), który dokonał przełomu w ruchu rewolucyjnym w Polsce 
wyrażnie określając stosunek komunistów do niepodległego państwa pol- 
skiego i wysuwając hasło „ziemia dla chłopów bez wykupu!” — ZMK 
w ślad za partią zaczął przyswajać sobie podstawowe zasady leninizmu, 
rozszerzać swą platformę ideową i polityczną. 

Następowało to powoli, nie bez zaciekłych sporów i lewackich oporów. 
Ostry sprzeciw znacznej części aktywu ZMK wywoływały: sprawa jedno- 
litego frontu z PPS (uważano, że można go organizować jedynie z dołu, 
pomijając przywódców) i hasło rządu robotniczo-chłopskiego (który — 
twierdzono — może być tylko pozornie władzą ludu, a nie przejściowym 
do niej etapem). Dyskusja w tych kwestiach doprowadziła w 1924 r. do 
konfliktu z KC KPRP i wstrzymania przezeń uchwały wrześniowego ple- 
num KC ZMKwP. Skala konfliktu rozszerzyła się i w 1925 r. KW KMM 
w specjalnym liście potępił stanowisko KC ZMKwP(7). 

Tendencje lewackie i sekciarskie wzmogły się po III Zjeździe KPRP 


(6) Sprawozdanie z I Ogólnopolskiego Zjazdu ZMKwP. Rękopis w języku rosyjskim 
— CA KC PZPR mkrf. 11/27/1; J. Janicki: 10 lat pod sztandarami KZM Polski, Mo- 
skwa 1932, str. 12; Referat o sytuacji politycznej. 1922 — CA KC PZPR, mkrf. 878/1 
oraz mkrf. 11/37/1 — maszynopis w języku rosyjskim; Akt oskarżenia w sprawie Toe- 
plitza i tow, oraz wyrok w tej sprawie — CA KC PZPR. Archiwum Duracza. 

(7) Rezolucja KC ZMKwP w sprawach taktycznych i dyskusji z KMM przyjęta na 
plenarnym posiedzeniu w początkach listopada 1925 r. CA KC PZPR, mkrf, 728/4; 
protokoły IV Konferencji KPP, „Z pola walki” nr 3/1961, str 124, 163, 232; Rezolucja 
w sprawie ZMKwP, CA KC PZPR. mkrf. 11/37/4; KPP Uchwały i rezolucje, t. II, 
Warszawa 1955, str. 336: F Mehring: IV Kongriess KIM'a, Moskwa 1931, str. 14, 27; 
Tezy rozszerzonego plenum KC ZMKwpP, wrzesień, „Biuletyn KC ZMKwP” nr 4/1924: 
J. Lasocki (J. Tom): Najbliższe zadania ZMK — CA KC PZPR, mkrt. 975. 
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(styczeń 1925 r.). Napotykały jednak zdecydowany sprzeciw części aktywu 
ZMK i uległy przytłumieniu po [V Konferencji KPRP (XI: XII 1925 r.). 
W ZMK nie było martwoty myśli i „koszarowości”. Rozwój związku od- 
bywał się w atmosferze żarliwych dyskusji ideologicznych. Niestety, nie 
ma tu miejsca na szersze ich omówienie. Bardziej szczegółowo piszę o tym 
(jak również o wielce ciekawych dyskusjach na pierwszych kongresach 
KMM, a następnie o okresie walk frakcyjnych w KPP i ZMK po 1926 r.) 
w pracy. która pod tytułem „„Zbuntowani” ukazała się w wydawnictwie 
„Iskry”. 

Walka ekonomiczna była konieczna, gdyż wyzysk młodocianych robot- 
ników przybierał krzyczące rozmiary. Długoletni inspektor pracy, Halina 
Krahelska stwierdzała: „Olbrzymia liczba średnich fabryczek... posiłkuje 
się bardzo często pracą młodocianych całkiem lub prawie bezpłatną... 
Wielkie zakłady przemysłowe nie korzystają na ogół z całkiem bezpłatnej 
pracy młodocianych. Ale w Widzewskiej Manufakturze wszyscy młodo- 
ciani przez rok pracują bezpłatnie... W rzemiośle... spotyka się nadto... 
opłatę tzw. nauki przez rodziców młodocianego”. Potwierdza to P. Hulka- 
-Laskowski w stosunku do wielkiej fabryki w Żyrardowie(8). 

Fakty łamania ustawowego czasu pracy wielokrotnie stwierdzała In- 
spekcja Pracy: „Ogólnie da się powiedzieć, że w fabrykach... 8-godzinny 
dzień pracy nie istnieje... W przemyśle włókienniczym... masowe przedłu- 
żanie dnia pracy do 12 godzin wielokrotnie ustalała protokolarnie Inspek- 
cja Pracy”(9). Na podstawie ankiety przeprowadzonej przez KC OMTUR, 
Eugenia Pragierowa udowodniła, że młodociani w praktyce często pra- 
cowali nawet dłużej niż dorośli, gdyż przeważnie sprzątali po nich miejsca 
pracy(10). 

Za taką pracę młodociani w średnim i wielkim przemyśle zarabiali 
przeciętnie (lata 1924—1926) 0,96—2,82 zł dziennie, gdy minimum utrzy- 
mania wynosiło 7—8 zł na osobę, a płaca średnio wykwalifikowanego do- 
rosłego 8,48—9,01 zł. 


W walce z wyzyskiem ZMK wysuwał konkretne żądania dla poszcze- 
gólnych gałęzi przemysłu, a nawet zakładów pracy, zwoływał konferencje 
orzedstawicieli fabryk celem opracowania tych postulatów, inicjował wy- 
bór delegatów młodocianych do komitetów strajkowych i włączania ich 
problematyki do ogólnych żądań. Tam, gdzie w komitecie dominowała 
lewica, z reguły to się udawało. Nierzadko też, jeśli strajk był zwycięski, 
uwzględniano postulaty młodocianych. 


Akcje ZMK bacznie śledziły władze bezpieczeństwa, informując w spra- 
wozdaniu „o ruchu wywrotowym” (1.kw.1927 r.): „Wobec przygotowania 
projektu dekretu o organizacji przemysłu odnośnie jego części traktującej 
o prawach i obowiązkach młodzieży odrębną akcję prowadzi ZMKwP, 
występując przeciw prawu cechów i korporacji skazywania uczniów na 
2 tyg. aresztu i 100 zł kary bez sądu i bez prawa apelacji (...) wzywa 
całą młodzież pod sztandary ZMK do walki o dwuletni okres praktyki, 


(8) H. Krahelska: Praca dzieci i młodocianych w Polsce, Warszawa 1928, str 14—17, 
28—31, 33—38, 56—59, 74; P. Hulka-Laskowski: Mój Żyrardów, Warszawa 1958, str. 
259—262, 350. 

(9) H. Krahelska, j.w. 

(10) E Pragierowa: Warunki pracy robotników młodocianych w Polsce, Warszawa 
1929, str, 41, 42, 51, 53—55, 60. 
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o bezpłatne wyzwoliny fabryczne i warsztatowe, o kontrolę warunków 
nauczania rzemiosła przez Komisję Kwalifikacyjną, Źw. Zaw., komitety 
fabryczne i kopalniane, o rozbudowę sieci szkół zawodowych i przejęcie 
ich kierownictwa przez organizacje robotnicze, wysuwając też znane hasła 
polityczne”(11). Sprawozdanie następne ocenia: ,,... ważniejszym przedsię- 
wzięciem ZMK jest zwołanie w dniu 1 listopada nielegalnie IV konfe- 
rencji młodzieży robotniczej m. Warszawy (...) W konferencji (...) wzięło 
udział 100 delegatów, reprezentujących 90 ośrodków i około 10 tys. mło- 
dzieży robotniczej. Obecni byli przedstawiciele największych ośrodków 
przemysłowych, jak: Skoda, Aerolot, Ceratówka, Pocisk, Perkun, Puszki 
itd. oraz przedstawiciele Parowozu. Prócz delegatów fabrycznych byli rów- 
nież przedstawiciele szkół zawodowych i prawie wszystkich sekcji mło- 
dzieży przy Zw. Zaw. ”. 

Trzeba stwierdzić, że sprawozdania te są zgodne z dokumentami ZMK. 
Dla pełnego zobrazowania rozmiarów akcji warto zaznaczyć, że informacje 
dotyczyły tylko Warszawy, a akcja miala charakter ogólnokrajowy i trwa- 
ła przeszło rok. 

Policja nie ograniczała się do obserwacji. Przytoczymy kilka faktów 
z jednego tylko 1924 r.: W defensywie lwowskiej komisarze Łabiak i Kaj- 
dan „przesłuchiwali” za pomocą prądu elektrycznego gimnazjalistę Reissa, 
szesnastoletniego Michnę i kilkunastu innych. W czasie tvch „przesłu- 
chań” Bartniczuk trzy razy tracił przytomność. 

W Łucku ok. 50 uczniów oskarżonych o przynależność do ZMK bito 
przez 10 dni w aresztach policyjnych. Mulce i Federowi popękały w uszach 
bębenki i przewieziono ich do szpitala. 19-letni Rochfeld za przewiezienie 
paczki bibuły skazany został na karę śmierci, z powodu małoletności zła- 
godzoną do 10 lat ciężkiego więzienia. W Wilnie w wyniku masowych 
aresztowań zorganizowano proces 94 wileńskich zetemkowców. 1 maja 
1923 r. w Zabotołowie od salw policji padli: W. Daszkiewicz (lat 19), 
P. Andruszvk (lat 19), O. Hnatiuk (lat 18). 

Do KPRP i ZMK próbowano nasyłać prowokatorów. W walce z nimi 
zginęli Mieczysław Hajczuk i Franciszek Pilarczyk. Z wyroków sadów 
rozstrzelani zostali Samuel Engel, Naftali Botwin, Władysław Kniewski 
i Henryk Rutkowski. 

Po przewrocie majowym fala prześladowań jeszcze się wzmogła. Jed- 
nakże nie w zaostrzeniu represji należy dopatrywać się głównego powodu 
przejściowego osłabienia ZMK (lata 1929—1930). Przyczyną była błędna. 
sekciarska teoria „socjalfaszyzmu”. którą wysunął VI Kongres Międzyna- 
rodówki Komunistycznej (1928 r.) Wiele szkody spowodowała walka frak- 
cyjna „większości” i „mniejszości”, która rozgorz*ła w KPP na tle oceny 
jej stanowiska w czasie przewrotu majowego. Rozdzierała ona partię 
1 ZMK. Jego kierownictwo zaciekle popierało „mniejszość”, co spowodo- 
wało recydywę tendencji lewackich. 

W dniach 4—8 lutego 1930 r. odbył się w Nienwzech II Zjazd KZMP. 
Uczestniczyło 27 delegatów, m. in. kierownik seksfariatu KC ZMK — 
Ignacy Tom (..Janusz'. ..Lasncki”). czlonkowie ZMKwP — Antoni Lipski 
(.Stary”, ..Zdzich”), Włodzimierz Zawadzki. Józef Konecki (Rozin), Alek- 
sander Hiller (,,„Szura”, „Kowalczuk”), Mieczysław Kniewski („Sergiusz '), 


(11) CA MSW: Sprawozdanie o ruchu wywrotowym, I kw. 1927 r. ar 7, K. 8. 
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Stanisław Tadaj, Janina Kozioł. Przybyli sekretarz generalny KMM — 
W Czemandonow i sekretarz KC KPP — Julian Leński. 


KZMP liczył w tym okresie 4100 członków. Poza tym ok. 2500 kazetem- 
powców oraz niemal tylu sympatyków przebywało w więzieniach. Niepo- 
kój wywołał spadek liczby członków KZMP w ciągu dwóch lat o 20 proc., 
a komórek zakładowych o 23 proc. Udział młodzieży z wielkiego przemysłu 
w ZMK spadł do 8 proc. Niezadowalający był również skład narodowo- 
ściowy organizacji. Zjazd przeszedł pod znakiem doszukiwania się przy- 
czyn tego alarmującego osłabienia, jedynego cofnięcia się w historii 
KZMP Jednakże nie dotarł do sedna sprawy. Dopiero w następnych la- 
tach KZMP zaczął bardziej zdecydowanie odchodzić od ultralewicowych 
tendencji. Niemniej zjazd poczynił pewne kroki w tym kierunku. Kry- 
tvkowano przenoszenie żywcem treści i form pracy KPP na teren mło- 
dzieży, niedostateczne uwzględnianie jej specyfiki i zainteresowań. 


Wyrazem tych tendencji była zmiana nazwy na Komunistyczny Zwią- 
zek Młodzieży Polski. Miało to wskazywać na wychowawczą rolę związku 
i podkreślać, że jest on komunistyczny jako całość, ale gromadzi młodych 
ludzi. którzy osobiście jeszcze nie deklarują się jako komuniści. Zjazd 
wybrał Komitet Centralny KZMP, w którego skład weszło 8 robotników, 
2 inteligentów i 1 chłop. Wyłoniono Sekretariat w składzie: Aleksander 
Hiller, Mieczysław Kniewski i Włodzimierz Zawadzki. 


Chociaż zjazd nie dotarł dc podstawowej przyczyny regresu — odejścia 
partii i KZMP od twórczej linii I] Zjazdu KPRP, jego wskazania miały 
pozytywny rezultat. Już w 1953 c. KZMP skupił 15 751 członków, nie li- 
cząc. prawie 5 tysięcy w więzieniach. Jeżeli doliczyć do tego komórki 
w wojsku, młodzież skupioną w Międzynarodowej Organizacji Pomocy Re- 
wolucjonistom i organizacjach legalnych pozostających pod wpływem 
KZMP, prężne oraz pełne inicjatywv organizacje młodzieży akademickiej, 
to ogólna liczba zorganizowanej młodziczy o rewolucyjnym obliczu poli- 
tycznym wynosiła 40—50 tysięcy. A przecież legalność tych organizacji 
była krótkotrwała, ich działacze często aresztowani. 

Wzrastała liczba komórek zakładowych, związek częściej stawał się or- 
ganizatorem i kierownikiem walk ekonomicznych młodzieży nie tylko bez- 
robotnej i w przemyśle drobnym, lecz i w przemyśle wielkim. Na przy» 
kład po potężnych strajkach w Zagłębiu Dąbrowskim i Łodzi liczba komó- 
rek zakładowych KZMP wzrosła cztero-, pięciokrotnie. 


Kryzys gospodarczy przyczyni? się do radykalizacji bezrobotnych. Wśród 
nich znaczną część stanowiła młodzież, którą redukowano najpierw. KZMP 
uczestniczył w demonstracjach bezrobotnych. Podczas jednej z nich, w 
Markach, zabity został członek KD KZMP, Czesław Bojanowski; polegli 
też członkowie KZMP: w Sosnowcu — górnik Piotrowski, w Pabianicach 
— Zygmunt Berlak. Wśród poległych było 21 młodocianych, których przy- 
należności organizacyjnej nie ustalono. Jeśli doliczyć poległych w wal- 
kach chłopskich na terenie Galicji Wschodniej, w Łapanowie, Jadowie, 
w powiecie leskim, ropczyckim i rzeszowskim, zabitych w czasie demon- 
stracji politycznych i zmarłych w więzieniach — to łącznie zginęło w tych 
latach co najmniej 114 młodocianych. Rozwinęła się nowa ostra fala walki 
— strajki okupacyjne. 
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Dojście do władzy Hitlera wywołało wstrząs w międzynarodowym ruchu 
robotniczym — wśród komunistów i wśród socjalistów. 


W 1934 r. po wysłuchaniu sprawozdania KC KZMP władze Komuni- 
stycznej Międzynarodówki Młodzieży potępiły traktowanie przezeń jedno- 
litego frontu jako manewru. Wzmocniło to zdrowe tendencje, ale opory 
nie zostały przezwyciężone do końca. Gdy np. sekretarz Komitetu War- 
szawskiego KZMP, Julian Kole, prowadził rozmowy z OMTUR celem za- 
warcia „paktu o nieagresji”, Sekretariat KC KZMP odwołał go z tej funk- 
cji. Przeciwstawił się temu jeden z członków Sekretariatu „Zygmunt” (A. 
Przysuski). | 


VII Kongres Międzynarodówki Komunistycznej (lipiec—sierpień 1935 r.) 
wyciągnął zasadnicze wnioski ze zmienionej sytuacji. Uchwały jego spo- 
wodowały głęboki przełom i przejście do strategii Frontu Ludowego. VI 
Kongres KMM (wrzesień—październik 1935 r.) wezwał do przebudowy 
związków młodzieży komunistycznej na szerokie, wychowawcze organi- 
zacje i wskazał na perspektywę jedności organizacji młodzieży socjali- 
stycznej. W myśl tej idei dokonało się w tym okresie zjednoczenie mło- 
dzieży komunistycznej i socjalistycznej w Hiszpanii, Francji, Anglii, USA 
i Chinach. 


Na VI Kongresie KMM KZMP był reprezentowany przez 10 delegatów. 
Do Prezydium KW KMM wybrany został „Janicki” (Beniamin Goldflam), 
a do KW KMM „Wiktorowicz” (Roman Zambrowski). KZMP podjął nowy 
kurs, tym razem gruntownie przezwyciężając pozostałości tendencji sek- 
ciarskich. 


Rozmowy prowadzone w 1935 r. przez Aleksandra Kowalskiego (KZMP) 
i Stanisława Dubois (OMTUR) nie doprowadziły jeszcze do wspólnych 
ustaleń, ale przełamały atmosferę wzajemnej nieufności. We wrześniu 
1935 r. na szczeblu kierownictwa KZMP i OMTUR uzgodniono wiele 
wspólnych akcji, m.in. więc przeciw napaści na Abisynię i demonstrację 
pod ambasadą Włoch. CKW PPS zabronił omturowcom udziału w tych 
wystąpieniach, ci jednak nie usłuchali zakazu. 


Wobec rosnących nastrojów radykalnych w OMTUR, CKW PPS w grud- 
niu 1935 r. rozwiązał tę organizację tworząc sekcje młodzieży PPS, a więc 
podporządkowując młodzież bezpośrednio kierownictwu partii i ograni- 
czajac samodzielność młodych socjalistów. Nadzieje na proponowane przez 
KZMP utworzenie Frontu Młodego Pokolenia, łączącego szeroki krąg or- 
ganizacji antyfaszystowskich, doznały w związku z tym znacznego usz- 
czerbku. 

Proces likwidacji OMTUR wobec oporu dołów trwał pół roku. W począt- 
ku stycznia 1936 r. odbyło się spotkanie przedstawicieli KC KZMP z S$. Du- 
bois, Ludwikiem Cohnem i Stanisławem Garlickim. W rezultacie zorganizo- 
wano w sali teatru Ateneum w Warszawie wspólny dwutysięczny wiec 
przeciwko wojennym planom Hitlera. Na wiecu m.in. odczytano list od 
KZMP. Podobne jednolitofrontowe wystąpienia powtarzały się w wielu 
miejscowościach. 1 maja 1936 r. lewicowi studenci Warszawy wystąpili w 
dwutysięcznym jednolitofrontowym pochodzie. Zapłacili za to wysłaniem 
8 „życiowców” do Berezy (m.in. Bolesław Rumiński, Mieczysław Popiel, 
Zdzisław Turlejski). 
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W tych warunkach KZMP wystąpił z pamiętną inicjatywą Deklaracji 
Praw Młodego Pokolenia(12). Opracowali ją Mieczysław Kalinowski, Wi- 
told Konopka i Lucjan Szenwald. Deklarację przedyskutowano z kierow- 
niczymi działaczami OMTUR, ZNMS, „Frontu” (akademicka organizacja 
w Wilnie, której przewodniczył Henryk Dembiński), „Wici” i kierowaną 
przez Zbigniewa Zapasiewicza opozycją sanacyjnego Legionu Młodych. 

20 marca 1936 r. „„Poprostu” opublikowało w Wilnie tę deklarację. Po 
jej wydrukowaniu pismo zostało zamknięte. Wśród 13 działaczy, którzy 
ją podpisali, byli m. in. omturowcy, „wiciowcy” (Franciszek i Władysław 
Fołta — ZG „Wici”), Lucjan Szenwald (KZMP), Wanda Wasilewska (dzia- 
łaczka lewego skrzydła PPS), Zbigniew Zapasiewicz (b. komendant Legionu 
Młodych). Chociaż deklaracji nie podpisał nikt z kierownictwa OMTUR 
i „Wici”, wywołała ona znaczny oddźwięk w tych organizacjach, a także 
w Legionie Młodych. 

Dokumenty i działania KZMP z tego okresu tchnęły dążeniem do jed- 
ności, uwzględniały stanowiska partnerów, doceniały ich przywiązanie do 
tradycji swych partii i starania o zachowanie legalności. W tym kierunku 
zmierzał wysunięty przez KC KZMP Projekt Platformy Jedności Orga- 
nicznej Młodzieży Socjalistycznej i Komunistycznej. Zawisł on jednak 
w powietrzu ze względu na ogromne trudności obiektywne i niedostatek 
konsekwencji partnerów. Jedynie na terenie akademickim jedność orga- 
nizacyjna była już bliska urzeczywistnienia. W grudniu 1937 r. został 
jednak przez władze rozwiązany ZNMS — najpierw w Wilnie, gdzie już 
nastąpiło połączenie, a gdy to nie pomogło — w całym kraju. 

Toczące się pertraktacje i sporadyczne akcje jednolitofrontowe były 
wyrazem nastrojów mas i z kolei, dając im poczucie siły, wpływały na 
dalszą radykalizację. Wyrazem tego były strajki w Krakowie („Semperit” 
18—25 marca 1936 r.) i całodzienna walka z policją, w której poległa 
8 robotników. We Lwowie (14—16 kwietnia 1936 r.) po zabiciu w czasie 
demonstracji bezrobotnych młodego Władysława Kozaka jego pogrzeb 
przeistoczył się w całodzienne walki uliczne (49 zabitych, ok. 300 ran- 
nych). Wśród poległych byli młodzieżowcy, m. in. Włodzimierz Mironiuk, 
Bronisław Henc, Mieczysław Sikorski, którzy nieśli wieńce. 

Radykalne nastroje młodzieży wiejskiej znalazły m. in. wyraz w demon- 
stracjach w rocznicę bitwy pod Racławicami 18 kwietnia 1937 r. oraz 
w zorganizowanym przez SL 10-dniowym strajku chłopskim. 

W atmosferze tych walk nie udało się odgrodzić młodzieży pepeesowskiej 
od kazetempowców. Wyrazem tego były wspólne zbiórki na pomoc dla 
ludowej Hiszpanii oraz wiele akcji lokalnych. 

„Negatywną rolę odegrały aresztowania w Związku Radzieckim b. wy- 
bitnych działaczy PPS — Jerzego Czeszejko-Sochackiego i Tadeusza Żar- 
skiego oraz haniebne procesy moskiewskie. Budząc zrozumiały sprzeciw so- 
cjalistów, utrudniały one rozwój jednolitego frontu. 

W listopadzie 1936 r. KZMP miał ponad 19500 członków, nie liczące 
(w przybliżeniu) 7000 w więzieniach. Liczbę sympatyków i kierowanych 
przez KZMP lub zbliżonych do niego legalnych i półlegalnych stowarzy= 
szeń szacować można na ok. 60 000. 


(12) „Deklaracja Praw Młodego Pokolenia (Przed czterdziestu laty)” — „Nowe Dro- 
gi”, 4/76, str. 105—109. 
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Narastało zagrożenie agresją hitlerowską. Wszystkie wysiłki młodych 
komunistów skierowane zostały na obronę ojczyzny. Gdv Hitler cozpo- 
czął w Hiszpanii generalną próbę najazdu. w szeregach brygad między 
narodowych walczyło wielu przybyłych z Polski kazetembowców „Justyn” 
-_— Jaszuński, Józef Glazer, Kazik Świczarczyk i setki: innvch wiedziały, 
że broniąc Republiki Hiszpańskiej walczą także ..za wolność naszą”. za 
Polskę. Cóż dziwnego, że znalazł się wśród nich doktor medycyny Mie- 
czysław Domański — krewny Ludwika Mierosławskiego i Kazimierza Pu- 
łaskiego. 

„Zwycięstwo faszyzmu... — pisał w 1937 r. «Towarzysz Młodzieży» 
(organ KC KZMP) — rozpaliłoby pożar wojny, w którego ogniu zginę- 
łaby niepodległość wielu narodów, w tej liczbie i narodu polskiego”. 

Jest to jeden z ostatnich dokumentów KZMP przed jego rozwiązaniem 
w 1938 r. w ślad za rozwiązaniem KPP. Wieńczy on jakby linię rozwoju 
KZMP i zarazem otwiera perspektywę następnej fazy ruchu polskiej mło- 
dzieży rewolucyjnej, kiedy to do walki z hitleryzmem o wvzwolenie naro- 
dowe i społeczne stanęli Hanka Sawicka, Janek Krasicki, Nastek Kowal- 
czyk, Mietek Hejman, Mietek Kalinowski, Roman Paziński, Lucjan Szen- 
wald i setki innych b. kazetempowców. 

Ich bohaterska, patriotyczna postawa nie była dziełem przypadku, lecz 
wynikiem politycznego i ideowego procesu, jaki przeszedł KZMP Niełatwa 
była droga dojrzewania tej organizacji, która w bratnim związku jedno- 
czyła polską młodzież robotniczą, chłopską i inteligencką z młodzieżą wszy- 
stkich mniejszości narodowych. 

Mimo błędów i potknięć w podstawowych zagadnieniach związek od 
swoich narodzin zajmował stanowisko konsekwentnie rewolucyjne. Do- 
tyczyło to m.in. problemów walki mas ludowych o władzę, hegemonii kla- 
sy robotniczej, łączenia patriotyzmu z internacjonalizmem. 

Wpływy KZMP przeważały wśród najbardziej dojrzałej części młodzieży 
robotniczej, wzrastały wśród młodzieży wiejskiej, dominowały wśród 
ukraińskiej i białoruskiej. Zwiększało się oddziaływanie KZMP na mło- 
dzież akademicką. KZMP zapędzony w podziemie bvł również znaczącym 
przeciwnikiem potężnych, liczących setki tysięcy członków, mających wy- 
szkolone kadry, posługujących się środkami rozgałęzionego aparatu pro- 
pagandowego reakcyjnych organizacji młodzieżowych. Kazetempowcy nie 
dali się sterroryzować ani doraźnymi sądami, ani Berezą, wyrastając z sze- 
regów polskiej młodzieży robotniczej, byli jej awangardą. odegrali pio- 
nierską rolę w dziejach młodzieżowego ruchu rewolucyjnego. 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Socjalizm biurokratyczny 
a socjalizm otwarty 


STANISŁAW RAINKO 


Kończy się pewna epoka w dziejach socjalizmu. Bez względu na zawsze 
możliwą przypadkowość historyczną, jest to proces ostatecznie przesądzony 
i nieodwracalny. Choć nie obywa się bez oporów i walki. Jak zwykle w pro- 
cesie przemian nie wszyscy zyskują, a nadzieja jednych łączy się tu z lę- 
kiem innych. 

Nie jest jednocześnie rzeczą łatwą określić w syntetyczny sposób cha- 
rakter dokonujących się przemian. Jaka właśnie epoka mija i jaka epoka 
nadchodzi? Dzieje się tak nie dlatego, że brakuje nam znajomości jakichś 
szczególnych faktów — faktów jest w pewnym sensie w nadmiarze. To, 
"czego nam brakuje, to stosownej aparatury pojęciowej i dostatecznie ogól- 
nych koncepcji teoretycznych. Marksizm, podporządkowany od dziesięcio- 
leci zadaniom taniej apologetvki, okazał się niezdolny do rzetelnej analizy 
systemu socjalistycznego, nie mówiąc już o jego krytyce we właściwych 
sobie kategoriach. Ponadto wszyscy jesteśmy uczestnikami tego procesu. A 
pozycja bezpośrednich uczestników rzadko bywa pozycją wyróżnioną ze 
względu na potrzeby refleksji teoretycznej. Musimy jednak próbować ro- 
zumieć swój czas. I takie byłoby również przeznaczenie niniejszego szkicu. 


W STRONĘ ONTOLOGII SOCJALIZMU 


Dwa fundamentalne momenty wyróżniają socjalizm w strukturze do- 
tychczasowej historii. Z całą powagą trzeba potraktować słowa Marksa, że 
socjalizm oznacza koniec „prehistorii” ludzkości. 

Dotychczasowy rozwój społeczny charakteryzował się żywiołowością. 
Ogólny kształt i wynik procesu historycznego nie był przez nikogo przewi- 
dywany ani zamierzony. Nikt nie planował ani nie przewidywał kapitaliz- 
mu. A podobnie rzecz się miała z formacjami poprzedzającymi kapitalizm. 
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Wszystko w historii (wraz z samą historią) jest dziełem ludzi. Ale nie 
wszystko jest tu ich dziełem świadomym i zamierzonym. Historia jako ca- 
łość powstaje z sumowania się i krzyżowania ludzkich działań jednostko- 
wych i zbiorowych. Działania te, z osobna wzięte, mogą być i są świadome. 
Jednak historia, jako ich globalny wynik, okazuje się każdorazowo czymś 
le”ncym poza granicami jakichkolwiek zamierzeń. 

Prawem dotychczasowej historii pozostaje przeto stałe rozmijanie się 
ludzkich celów i ich efektów. Dotyczy to w szczególności globalnego i osta- 
tecznego efektu, jakim jest sama historia. Warstwy i klasy walczące wraz 
z burżuazją przeciwko feudalizmowi głosiły ustami swych ideologów, że 
przygotowują epokę rozumu, wolności i równości. Ci sami ludzie lub ich 
bezpośredni następcy zbudzili się jednak któregoś dnia w społeczeństwie 
uksz'ałtowanego kapitalizmu — w społeczeństwie jakże odległym od ich 
w'obrażeń i przyświecających im celów walki. 

Socjalizm jest pierwszą w dziejach formacją, którą poprzedziła myśl, 
zamiar i prognoza. Był nie tylko przewidywany, ale planowany i przygoto- 
w*''wany. Nikt nie pisał na sztandarach: chcemy kapitalizmu! Pisano jed- 
nak: chcemv socjalizmu! 

Co więcej, bez świadomości antycypującej socjalizm nie byłaby możliwa 
jego realizacja. Socjalizm musiał być uprzednio zidentyfikowany, a nawet 
po prostu nazwany. Tymczasem kapitalizm zidentyfikowano i nazwano do- 
piero post factum. Trzeba było do tego m.in. krytycznej i analitycznej 
mvśli Marksa. 

Wraz z socjalizmem przekroczony został w dziejach pewien próg lub 
punkt krytyczny: ruch globalnej historii. przejście od formacji do forma- 
cji. może urzeczywistniać się odtąd jedynie jako proces antycypowany 
1 sterowany myśla. Bvłobv tu tak. jak w nrzvpadku techniki Przez całe ty- 
siąclecia postep techniczny dokonywał się metodą prób i błędów. bez po- 
trzeby wsparcia ze strony teorii. Metodą prób i błędów można było jeszcze 
zbudować maszynę parową. Nie zbuduje się jednak na tej drodze ani reak- 
tora atomowego, ani rakiety kosmicznej. Pewien próg został tu ostatecznie 
przekroczony. Technika i technologia możliwe są odtad tylko jako urzeczy- 
wistniona i urzeczywistniająca się nauka. 

Naszą myśl moglibyśmy wyrazić nieco precvzyjniej. Istnieją dwa pozio- 
mv historii i jej tworzenia: poziom ludzkich działań i praktyk oraz poziom 
zobiektywizowanego procesu historycznego (wchodzą tu m.in. takie właśnie 
zjawiska, jak wspomniany proces powstawania formacji i przejść między- 
formacvjnych, procesy narodowotwórcze. klasotwórcze, językotwórcze 
itp.). Pierwszy był zawsze świadomy, drugi — kształtował się żywiołowo, 
poza ludzką wiedzą i świadomością. Otóż, poczynając od socjalizmu, rów- 
nież ten drugi poziom — i to w swym najistotniejszym punkcie, jakim jest 
powstanie i rozwój nowej formacji — fochodzić może do skutku jedynie z 
udziałem antvcypujacej myśli i świadomości. 

Rzecz bowiem w tym, iż nie tylko powstanie, ale i dalszy rozwój socja- 
lizmu zakłada konieczny udział myśli i świadomego tworzenia. Struktury 
społeczne i instytucjonalne socjalizmu nie są czymś danym ani spontanicz- 
nie powstałym w łonie kapitalizmu. Trzeba je dopiero wytwarzać w wyni- 
ku zwycięskiej rewolucji socjalistycznej. W sposób jeszcze bardziej spek- 
talznłarnv poświodcza to dziedzina ekonomiki. Wraz z uspołecznieniem 
środków produkcji, dziedzina ta stać się musi obiektem planowego stero- 
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wania. Jego formy i środki, zakres i głębia będą się zmieniać historycznie. 
Nieodmienna pozostaje tu tylko sama zasada sterowania. 

Dlaczego tak się dzieje? Dlaczego w pewnym momencie człowiek musi 
wkroczyć swą myślą i świadomym działaniem w najgłębsze struktury hi- 
storii. które dotąd kształtowały się i przemijały bezwiednie? Odpowiedź 
jest prawdopodobnie taka sama, jak we wspominanym przykładzie z tech= 
niką: historia nie byłaby w stanie rozwijać się dalej samoczynnie. Albo 
świadome sterowanie, albo regres i kres rozwoju z wszystkimi towarzyszą” 
cymi temu niebezpieczeństwami. 

Na bardziej operacyjnym i empirycznym poziomie oznacza to, iż m.in. 
klasowe i państwowe struktury ludzkich społeczeństw, powielany w dzie- 
jach mechanizm wyzysku itp. wyczerpały lub wyczerpują swą historyczną 
efektywność. Próba ich opanowania i eliminacji, bez względu na długo- 
trwałość tego procesu, możliwa jest tylko pod warunkiem przejęcia przez 
człowieka odpowiedzialności za historię w jej właśnie globalnych aspek- 
tach. W tym sensie kapitalizm jest końcem „,prehistorii” ludzkości. W tym 
sensie również socjalizm otwiera epokę historii właściwej, tj. historii nie 
tylko wytwarzanej przez człowieka, ale wytwarzanej zarazem świadomie 
w całym maksymalnym jej zakresie 

Potrzeba sterowania, wyczerpanie się możliwości spontanicznego rozwo- 
ju oznaczają, że wzrasta także sfera naszej wolności w stosunku do własnej 
historii. W tym samym stopniu wzrasta jednakże i nasza odpowiedzialność. 
Niech uzmysłowi nam to pewna analogia. 

Wiadomo, że mózg sprawuje niepodzielną kontrolę nad przebiegiem wie- 
lorakich procesów, które zachodzą w naszym organizmie (jak akcja serca, 
oddychanie, trawienie). Odbywa się to przy tym poza świadomością i bez 
jej udziału. Tymczasem wyobraźmy sobie, że świadomość przejmuje tu któ- 
regoś dnia wyłączną kontrolę nad tymi procesami. Władza nasza w stosun- 
ku do własnego organizmu rośnie niepomiernie. Otwierają się również mo=+ 
żliwości trudne wręcz do przewidzenia. Pozostaje wszakże pewna cena, 
którą należy płacić — w postaci błędów, które świadomość musi nieuchron- 
nie popełniać, właściwych jej ograniczeń i niemożności sprostania ogrom- 
nej ilości danych wymagających jednoczesnego przetworzenia itp. A każdy 
z tych przypadków mógłby oznaczać po prostu katastrofę dla organizmu. 

Socjalizm zawiesza lub redukuje w istotnej mierze dotychczasowe me- 
chanizmy historycznej samoregulacji. A jest to tylko inne wyrażenie te- 
go. o czym mówiliśmy wyżej. Stawia tym samym ogromne wymagania na- 
szej świadomości i sprawności twórczej. Towarzyszyć temu muszą zrozu= 
miałe i łatwe do przewidzenia niebezpieczeństwa. Tam, gdzie nie ma me- 
chanizmów samoresulacji. nie ma również mechanizmów samokorygowa= 
nia Błędy mogą kumulować się w tych warunkach aż do katastrofy włącz= 
nie. I byłaby to druga strona medalu, o której rzadko się mówi w general- 
nych charakterystykach socjalizmu. 

Już dotychczasowe uwagi przekonały nas, że socjalizm wnosi głębokie 
„poruszenie” w strukturze wytwarzania historii. Sprawy na tym wszakże 
się nie kończą. 

Zadajmy pozornie niewinne pytanie, jak i dlaczego ludzie pracują? Pod 
ręką są tu trzy typy historycznie znanych i historycznie ukształtowanych 
struktur motywacyjnych: przymus pozaekonomiczny (przymus fizyczny), 
przymus ekonomiczny (bodźce materialne) i czynniki moralne (np. entuz- 
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jazm pracy). Pierwsza struktura charakterystyczna jest dla społeczeństw 
klasowych poprzedzających kapitalizm. Drugą faworvzuje właśnie kapi- 
talistyczny sposób produkcji. opartv na zasadzie wolnego najmu siłv robo- 
czej. Trzecia nigdv bodaj nie została historycznie wypróbowana w skali 
masowej i w sposób dostatecznie trwały. 

Jak wygląda na tym tle sytuacja socjalizmu? Najbliższa byłaby mu osta- 
tnia z wymienionych struktur motywacyjnych — i nie tylko ze względów 
ideologicznych. Tak zapewne sądzili klasycy marksizmu. Swobodnie zrze- 
szeni producenci nie podlegaliby z natury rzeczy w swych czynno- 
ściach produkcyjnych jakiemukolwiek przymusowi o charakterze pozaeko- 
nomicznym. Obcy byłby im również przymus ściśle ekonomiczny — zwią- 
zany on jest z rynkiem, własnością prywatną, sprzedażą siły roboczej itp. 
A trudno wyobrazić sobie, by wolni producenci mieli sprzedawać sobie 
wzajemnie swą siłę roboczą i użytkować ją wedle kapitalistycznych lub ja- 
kichś pozakapitalistycznych zasad. Pozostają zatem czynniki moralne. Po- 
za jednak wyjątkowymi okresami (jak np. okres bezpośrednio porewolu- 
cyjny) nie zostały one wypróbowane w dziejach realnych społeczeństw so- 
cjalistycznych. A podejmowane niekiedy wysiłki w tym kierunku kończyły 
się nieodmiennie fiaskiem ekonomicznym. Nie tylko dla porządku wvkła- 
du wspomnieć również wypada. że realny socjalizm sięgał tu i po Środki 
przymusu pozaekonomicznego (ride stalinowskie obozy pracv). A Trocki 
w okresie porewolucyjnym, wysuwał wręcz postulat militarvzacji pracy 
i pozostawienia socjalistycznemu państwu pełnej swobody w dvsponowa- 
niu zasobami siły roboczej. 

Sprawa jest nadzwyczaj poważna. Socjalizm poddaje destrukcji (lub 
zdaje się to czynić) historycznie zastaną strukturę motywacyjną w zakre- 
sie czynności produkcyjnych. Jednocześnie ewentualna nowa struktura, 
jaką byłyby tu motywacje moralne, nie nabrała wciąż dostatecznej mocy 
i nie widać, kiedy i jak miałoby to w ogóle nastapić — bez radykalnej 
zmiany w samej istocie osobowości ludzkich. Wnioski stąd oczywiste: pro- 
blemem dla socjalizmu będzie kwestia podaży dóbr i usług. 

Sytuacja jest tu w pewnym sensie symetryczna w stosunku do tego, co 
znamy z dziejów kapitalizmu. Problemem dla kapitalizmu jest mianowi- 
cie kwestia popytu, a ściślej — popytu efektywnego. Byłaby to przy tym 
kwestia o charakterze strukturalnym, związana z naturą i istotą tego sv- 
stemu, a nie jakimikolwiek jego przypadkowymi osobliwościami. Odpowie- 
dnio socjalizm, z podobnych strukturalnych względów, stawał będzie sy- 
s.ematycznie w obliczu problemu podaży — sprawności i efektywności ca- 
łhao mechanizmu produkctjnego. jego uruchamiania i wykorzystywania. 
Nie byłby to przy tym w naszym wypadku wniosek z obserwacji rzeczy= 
w'e'o-.ci empirycznej. Jak widzimy, odsyła on niejako wręcz do aksjoma- 
tyki teorii socjalizmu. 

Na tę samą sprawę możemy teraz spojrzeć od innej strony. Jak wiadomo, 
siłą napędową kapitalistycznego sposobu produkcji jest motyw zysku i zys- 
ku maksymalnego. Motyw ten wprawia w istocie w ruch całe burżuazyjne 
społeczeństwo. Wymusza on nieustanny postęp technologiczny, a poprzez 
technologię i produkcję rewolucjonizuje pozostałe obszary życia społeczne- 
go Socializm motyw ten wygasza z powodów oczywistych. Czy proponuje 
jadnąk w z”móen coś o równej mecy i "kuieczności? Wymien'a się w tym 
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kontekście potrzeby ludzkie i społeczne. Byłyby one ostatecznym celem 
i motywem przewodnim socjalistycznej produkcji. Potrzeby nie rosną jed- 
nak w nieskończoność, jak dziać się to może z zyskiem wyrażonym w ab- 
strakcvjnej formie pieniądza. Mogą one również stabilizować się na pew- 
nym poziomie w różnych okresach. Nie tylko potrzeby określają 
produkcję, ale także produkcja określa potrzeby — jak to akcentował nie- 
jednokrotnie Marks. Niskiemu poziomowi produkcji odpowiadać może 
przeto równie niski ogólny poziom potrzeb. I niełatwo byłoby wyjść z tego 
błędnego koła. 

Wystarczy, aby uświadomić sobie, iż pod względem swej sprawczej i dy- 
namizującej mocy potrzeby ustępować muszą zdecydowanie mechanizmowi 
zysku. Potwierdza to zresztą cała przedkapitalistyczna przeszłość. Mianowi= 
cie wszędzie tam, gdzie w produkcji dominuje motyw wartości użytkowej, 
regułą jest stosunkowo powolny ogólny postęp. Społeczne i cywilizacyjne 
przyspieszenie pojawia się dopiero wraz z kapitalizmem. A u podstaw leży 
tu jednoznacznie motyw wartości wymiennej i zysku, jako ostateczny cel 
i czynnik napędzający produkcję społeczną. W tym dostrzega właśnie 
Marks główną historyczną zasługę kapitalizmu i jego niekwestionowalny 
tvtuł do swoistej wielkości. 

Do czego prowadzą nas ostatnie analizy? Otóż socjalizm, jako określony 
svstem produkcji społecznej i po prosiu system społecznw. stawać musi 
nieuchronnie wobec kwestii własnych sił napędowych — jeśli w ogóle chce 
realizować jakikolwiek postęp i przyspieszenie. Sprawie dodaje tu niewat- 
pliwie dramatyzmu obecność otoczenia kapitalistycznego i wymuszona po- 
trzeba konfrontacji lub co najmniej konkurencji międzysystemowej. Jest 
te wniosek, który narzuca się zarówno w świetle struktur motywacyjnych 
pracy, jak t w rezultacie zestawienia mechanizmu potrzeb z mechanizmem 
zysku. 

Socjalizm staje zatem wobec wvzwania o podwójnym charakterze. Re- 
dukuje on maksymalnie mechanizmy historycznej samoregulacji i sięga po 
władzę nad globalnym procesem historycznym. Musi wobec tego podjać 
również, nie mający precedensu w dziejach, wysiłek sterowania lub raczej 
samosterowania własnym rozwojem. Nie istotnego nie może tu niejako do- 
chodzić do skutku samoczynnie. Jednocześnie socjalizm poddaje destri'e'i 
rozmaite historycznie zastane struktury napędowe. Kolejnym wyzwaniem 
będzie zatem dla niego kwestia odpowiednich sił napędowych, stymulacji 
lub samostymulacji własnego rozwoju 

Pewną historyczna odpowiedzią na oba te wvzwania jest znana nam 
mianowicie aktualna postać socjalizmu. Mówimy tu o socjalizmie biurokra- 
tycznym. I nie jest to nazwa przypadkowa. 


SOCJALIZM BIUROKRATYCZNY 
— JEGO MECHANIZMY I STRUKTURY 


Czym charakteryzuje się przede wszystkim socjalizm biurokratyczny? 
Otóż w odpowiedzi na wspomniane wyzwania w zakresie społecznej regu- 
łacji i społecznego napedu powołuje on do istnienia niezliczone rzesze 
funkcjonariuszy różnych szczebli. Funkcjonariusze ci mają wiele wspólne- 
go z tradycyjną biurokracją. o której pisał np. swego czasu Max Weber. 
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Są hierarchicznie podzieleni i zróżnicowani, kierują się w swym postępo- 
waniu określoną pragmatyką służbową, do spraw społecznych odnoszą się 
jak do rzeczy — świat społeczny jest bowiem dla nich jedynie przedmiotem 
manipulacji itp. Biurokracja socjalistyczna wyróżnia się jednocześnie swo- 
istymi cechami, które czynią z niej społeczną i polityczną potęgę oraz wy- 
noszą ją ponad społeczeństwo. 

Zwróćmy tu uwagę na kilka istotnych momentów. Aktem socjalistycz- 
nej rewolucji podstawowe środki produkcji przechodzą na własność spo- 
łeczną. Własność społeczna jest ex definitione własnością wszystkich lub 
przynajmniej własnością pracujących. Jednocześnie znajduje się ona w nie- 
podzielnym władaniu centralnej biurokracji. Łatwo tu o krok następujący: 
po jednej stronie pozostaje formalny tytuł własności, po drugiej natomiast 
— faktyczna władza, wyrażająca się w realnym i nie podlegającym jakie- 
mukolwiek publicznemu osądowi dysponowaniu własnością społeczną. 
Krok ten równoważny byłby praktycznie wyzuciu społeczeństwa i klasy 
robotniczej z ich uprawnień własnościowych. 

Status biurokracji jest tu przy tym wyjątkowo wygodny. Nie będąc for- 
malnym właścicielem, nie ponosi ona jakiejkolwiek odpowiedzialności za 
swą aktywność w sferze ekonomicznej. Ewentualne straty i niepowodzenia 
— a tych nigdy nie brakuje — spadają każdorazowo na barki formal- 
nvch lub rzekomych właścicieli, tj. społeczeństwa i klasy robotniczej. Moż- 
na wręcz powiedzieć, że tak „luksusowej” pozycji nie miała w prze- 
szłości żadna grupa społeczna. Kapitalista prywatny, jak i kapitalista 
zbiorowy uczestniczą w tym samym stopniu w zyskach, jak i ponoszonych 
stratach. Kryzys i recesja dotykają dotkliwie klasę robotniczą, ale mogą 
również unicestwiać całe grupy dysponentów kapitału. Tu tkwi niewatpli- 
wie jedno z istotnych źródeł powtarzającego się marnotrawstwa i nieod- 
powiedzialności w gospodarce socjalistycznej. 

Sytuacja ta pociąga za sobą również określone skutki wśród klasy robot- 
niczej. Postawy bierności i apatii, braku zainteresowania wynikami pro- 
dukcyjnymi przedsiębiorstwa, jakością własnej pracy itp. — nie będą nale- 
żały do rzadkości. Pomijamy już tu efekty swoistego świadomościowego lub 
ideologicznego rozdwojenia, które muszą pojawiać się w sytuacji, gdy ciąg- 
le powtarzanym zapewnieniom o statusie właściciela lub współwłaściciela 
zakładu nie odpowiada w jakimkolwiek stopniu realny stan rzeczy. 

Biurokracja sięga również po swoiste środki samoutrwalania. Należy do 
nich w szczególności mechanizm tzw. nomenklatury. Można urodzić się 
szlachcicem. a nawet kapitalistą. Nikt nie rodzi się natomiast biurokratą. 
Co więcej, nikt nie musi nim pozostać w sposób trwały. Nomenklatura zo- 
stała wymyślona. aby uniknąć tych niebezpieczeństw. Jej naczelna zasada 
głosi: nie urodziłeś się wprawdzie biurokratą, ale pozostaniesz nim do koń- 
ca życia. Stąd tak charakterystyczny ruch po karuzeli stanowisk, który wy- 
pełnia życie wielu przedstawicieli biurokracji. 

Skąd jednak ów upór, by pozostać w kręgu nomenklatury? Odpowiedź 
na to pytanie jest publiczna tajemnicą: nomenklatura to potencjalny lub 
faktyczny aparat władzy. Władza nadto może być środkiem do przywile- 
jów — i to nie tylko przywilejów materialnych Biurokracja chętnie ukry- 
wa tę okoliczność. Jest to istotnie fakt wstydliwy — zarówno w świetle 
jej formalnego statusu. iak głoszonej ideologii i moralności publicznej. 
Ale faktyczne dzieje dotychczasowych społeczeństw socjalistycznych to nie 
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bajeczka dla przedszkolaków. Obfitują one również w fakty nieprawości 
i zła społecznego. A socjalistyczna biurokracja ma w tym swój pokaźny 
udział. Dla kompletnego rozliczenia się z przeszłością również i ten ra- 
chunek musi być kiedyś wystawiony. 

Biurokracji nieobcy jest także duch swoistego korporacjonizmu. Prowa- 
dząc zaciętą walkę w swych szeregach o wpływy, stanowiska, a także pre- 
stiż i dochody, w poczynaniach tych osłania się na zewnątrz płaszczem nie- 
przeniknionej tajemnicy. Stąd tak mało znane są kulisy życia politycznego 
w społeczeństwach socjalistycznych, a nawet niekiedy jego zwyczajna sce- 
na. Na co dzień uzyskujemy tu sielankowy zgoła obraz. I tylko od czasu do 
czasu wstrząsa nami rzeczywistość, która poświadcza, jak mało zmieniło 
się od tysiącleci w faktycznych mechanizmach życia politycznego. 

Biurokracja wypracowuje i upowszechnia zarazem pewien model osobo- 
wości. Ma to być przede wszystkim osobowość nie wyróżniająca się niczym 
szczególnym, której obcy jest zwłaszcza krytycyzm, intelektualna i moral- 
na odwaga, a także autentyczne zaangażowanie ideologiczne. Najcięższy 
zarzut brzmi tu: to osobnik kontrowersyjny. Ludzie kontrowersyjni są solą 
tej ziemi. Ale nie w oczach biurokracji. Parafrazując stylistykę młodego 
Marksa, można by powiedzieć: im mniej jesteś, im mniej myślisz i czujesz, 
im bardziej będziesz tchórzliwy i nieudolny, tym masz przed sobą więk= 
sze szanse, tym więcej dostąpisz łask i powodzenia. 

Z łatwością można wyobrazić sobie miażdżące konsekwencje takiej po- 
stawy dla mechanizmu rekrutacji i selekcji kadr. Wiele niepowodzeń socja- 
listycznych społeczeństw, ich technologicznych zapóźnień, niesprawności, 
nieudolności, bezpowrotnie zmarnowanych szans i inicjatyw ma tu właśnie 
swe źródło. Wystarczy pomnożyć działanie tego mechanizmu o miesiące, 
lata i dziesięciolecia — od uniwersytetu i biura po przedsiębiorstwo i apa- 
rat polityczny. 

Jałowe są spory, czy biurokracja socjalistyczna jest klasą społeczna, war- 
stwą czy też zwyczajnie aparatem administracyjnym. Nie jest ani jednym, 
ani drugim, ani trzecim. Jest czymś szczególnym — jest po prostu socjali- 
styczną biurokracją, dla której nie istnieje ogólniejszy od niej rodzaj i ga- 
tunek, pod który dałoby się ją podciągnąć. Może natomiast w praktyce soo- 
łecznej nabywać rysów i zachowań każdego z tych układów. Zależy to od 
okolicznaści, miejsca i czasu. Pozostawiona sama sobie przez okres dostate- 
cznie długi, przy milczącym i bezwolnym społeczeństwie, zachowywać się 
będzie z pewnością jak quasi-klasa. 

Socjalizm biurokratyczny nie wyraża się w jakiejś jednej, ściśle przypo- 
rządkowanej mu formie. Mieści się tu zarówno stalinizm, jak epoka Breć- 
niewa i Gierka. Stalinizm reprezentuje natomiast niewątpliwie najbardziej 
skrajną i zbrutalizowaną postać socjalizmu biurokratycznego. Byłby to 
mianowicie socjalizm biurokratyczny oparty na zasadzie masowego terroru 
i zasadzie faktycznego jedynowładztwa. W tej ostatniej postaci jest on os- 
tatecznie przezwyciężony i całkowicie anachroniczny. Stanowić może jedy- 
nie przedmiot zainteresowań historii, choć historii wciąż nie napisanej i nie 
wyjaśnionej w kategoriach marksistowskich. Sławetne formuły w rodzaju: 
kult jednostki, okres błędów i wypaczeń — są jedynie rzucaniem piaskiem 
w oczy. Mają one w większym stopniu ukryć, niż odsłonić cokolwiek. Na- 
a. również do tej samej epoki, co ich przedmiot — i tam należy je ode- 
sła 
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Powiedzieliśmy, że socjalizm biurokratyczny jest pewną odpowiedzią na 
strukturalne i ontologiczne wyzwania, wobec który ch historia stawia socia- 
lizm. Natura i charakter tej odpowiedzi rysują się obecnie przed nam wy- 
rażniej, Socializm biurokratvczny jest mianowicie próba sterowania histo- 
rią i napedzania jej rozwoju metodą niejako ręczną lub rzemicślniczą — 
poprzez mnożenie aparatów biurokratvcznych serwujących zalecenia I Qv- 
rektywy zaopatrzone w sankcję od czysto administracyjnej po bezpośredni 
przymus. Ponieważ zadań przybywa, a nie ubywa, socjalizm biurokratycz- 
ny musi generować coraz to potężniejszą i liczniejszą biurokracię. Nic nie 
pomogą tu oświadczenia i przestrogi przed niebezpieczeństwem biurokra- 
tyzmu, powtarzane wezwania do waiki z tym zjawiskiem itp. Jest to po 
prostu konieczność, skoro raz wkroczyło się na tę drogę, a inna nie istnie- 
je lub jej się nie dostrzega. Socjalizm biurokratyczny uwikłał się we włas- 
ną logikę — nawet z biurokracją usiłuje walczyć meiodami biurokratycz- 

nymi, powołując w tvm celu nowe biura, komisje, aparatv kontrol itp. 
Rzec bv można, że jest to już etap metabiurokracji, czvli biurokracji sxie- 
rowanej na samą biurokracię. Gigantomania w biologii, jak i w kulrurze 
jest każdorazowo objawem zbliżającego się kresu i wyczerpania. 


ZMIERZCH SOCJALIZMU BIUROKRATYCZNEGO. 
OTWARCIE W PRZYSZŁOŚĆ 


Czas socjalizmu biurokratycznego po prostu mija. A złożyły się na te 
różne okoliczności. 

Skumulowały się przede wszystkim dotychczasowe błędy i oczywiste 
niedostatki, jakie wiążą się z biurokratycznym sterowaniem. Tempo roz- 
woju społeczeństw socjalistycznych spadło — ł to nie tvlko w dziedzinie 
gospodarczej. Nagromadziły się trudności, pogłębiła ogólna niesprawność. 
Każdy krok naprzód okazuje się coraz bardziej kosztowny, przychodzi rów- 
nież z coraz większym trudem. Rośnie także niezadowolenie społeczeństw, 
wwvczerpanych ogólnymi brakami i nie spełnionymi obietnicami. 

Ocólnocywilizacyjne przyspieszenie i rewolucja naukowo-techniczna — 
to da'sze momentv przybliżające zmierzch socjalizmu biurokratycznego. 
Oknzuje sie on zasadniczo niezdolny do wchłonięcia i realizacji nowej re- 
wolucji technologicznej. Oparta jest ona na inwencji ludzkiej i inwencje 
'aworczuje. Niesie ze sobą inne środki i możliwości sterowania, analizy 
r orzeiwarzania informacji. 

Nie od rzeczy jest tu również wspominana już międzysystemowa kon- 
frontacja. Socjalizm zmuszony jest przynaimniej do dotrzymania kroku 
evwilizacyjnemu rozwojowi kapitalizmu. Naruszenie tei zasady mogłobv 
mieć nieobliczalne konsekwencje dla samej obecności i dalszego trwania 
socialistycznego systemu. 

Jakie jodnak możliwości otwierają się po przezwyciężeniu socjalizmu 
hiurakratycznego? Czym miałby być w ogóle przyszły niebiurokratyczny 
socialzra? 

Jedno jest pewne. również socjalizm w swej nowej postaci musi reago- 
w.eć na te same zaszdnicze wymogi i wyzwania, na które reagował socja- 
nzm biuzekretvczny. Czyniłoy to tylko w odmienny spost ób. Oamiennv. 
to znaczy — jaki? Pewna g>ner2ainą sirategię podsuwa tu już sama prak- 
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tvka społeczna. Strategia ta polegałaby mianowicie na montowaniu nieją* 
ko wewnątrz socjalistycznego systemu rozmaitych, mniej lub bardziej czą- 
stkowych mechanizmów o charakterze samoregulacvyjnym i samonapędo- 
wym. Takim mechanizmem w zakresie gospodarki jest np. rynek. W zakre- 
sie spraw społecznych i politycznych w grę wchodziłyby tu z kolei rozmaite 
formy samorządu i faktycznego udziału społeczeństwa we władzy. Możli- 
wości kreacyjne pozostają zresztą wciąż otwarte. Nowy socjalizm wyróż- 
niałby się właśnie swym otwartym charakterem — otwartym ną nowe me- 
chanizmy, instytucje i techniki społeczne. Niezbędna jest w tym celu wy- 
obraźnia społeczna, dla której socjalizm biurokratyczny nie pozostawiał 
żadnego miejsca. O taką wyobraźnię należy dzisiaj skutecznie zabiegać, jak 
też stwarzać jej pole do działania. 


Okres kształtowania się społeczeństw burżuazyjnych charakteryzował się 
niezwykłym rozbudzeniem społecznej myśli konstruktorskiej. W proces ten 
wciągnięta została cała ówczesna elita intelektualna. Wystarczy wymieńhić 
nazwiska Bodina, Grotiusa, a także Monteskiusza z jego klasyczną koncep- 
cją podziału władz. Nigdy jeszcze przedtem w dziejach nie doszło do takiej 
erupcji w zakresie społecznej inwencji i społecznego konstruktorstwa. Myśl 
reagowała w ten sposób na potrzeby praktyki społecznej — wytworzenia 
1 stworzenia instytucjonalnych struktur stosownych dla społeczeństw bur- 
żuazyjnych. Wszystko wskazuje, że analogiczny proces socjalizm ma de- 
piero przed sobą. Wymaga to istotnego odwrócenia priorytetów i kierun- 
Ków zainteresowań intelektualnych: z analizy i opisu na konstrukcję i wy- 
twórczość. Tymczasem niewielu jedynie intelektualistów w społeczeńst- 
wach socjalistycznych uświadamia sobie bezwzględną konieczność i potrze- 
bę takiego przeorientowania. Na przeszkodzie stoją tu odziedziczone para- 
dvsgmaty myślowe, które sens pracy intelektualnej upatrują jedynie w opi- 
sie i interpretacji świata zastanego. Hasło „nowego myślenia” zyskuje w 
ten sposób ściśle określony sens: szłoby nie tvle o nowe myślenie na temat 
tego. co już jest, ile raczej o myślenie na temat tego, co ma być — e twór- 
cza I wytwórczą, a nawet projektodawczą funkcję myśli. Czy nie jesteśmv 
tu zresztą blisko samego Marksa. którv poucza nas przecież. że filozofowie 
(czytaj: intelektualiści) interpretowali dotąd jedynie świat, gdy tymczasem 
stalrm wyzwaniem pozostaje jego zmiana? 


Nowy socjalizm otwarty byłby również w innvm sensie — otwarty mia- 
nowicie na wolności i swobody obywatelskie. Socjalizm biurokratyczny 
oznaczał w tym względzie regres. Wartości nie kumulują się w dzie- 
jach na zasadzie arytmetycznej. Osiągniętv postęp może tu być niejedno- 
krotnie gubiony i zagubiony. Wiemy. że Marks bezbardonowo rozprawiał 
się z burzuazyjną wolnością, równością i demokracja. Intencją jego nie 
bvło jednak znieść i przekreślić te osiągnięcia społeczeństw burżuazyjnych. 
Demaskacja dotyczyła tu tvlko ich formalnego charakteru, a celem był ko- 
leiny krok historyczny: od demokracji, równości i wolności wyłacznie for- 
malnej do demokracji, równości i wolności faktvcznej — obejmującej 
wszystkich i realnie spełnianej. Socjalizm ma pogłębiać wartości wypraco- 
wane i zdobyte przez burżuazję. a nie je znosić i ograniczać w jakikolwiek 
sposób. Od tego zawisł m.in. wpływ idei socjalizmu na umysłv ludzkie, jej 
moralną treść i wartość, Do cdrobienia pozostaje tu wiele. Konto socjaliz- 


mu biurokratycznego jest w tym względzie wyjątkowo obciążone, obciążo- 
ne również ideologicznymi złudzeniami i mistyfikacjami. 

Nowy socjalizm otwarty byłby wreszcie na globalne problemy ludzko- 
ści. Sprawa nie dotyczy tu, jak wiemy, wyłącznie kwestii wojny i pokoju. 
Aczkolwiek jest to niewątpliwie najbardziej newralgiczny i kluczowy pro- 
blem naszych czasów. Ludzkość jako całość znalazła się w jednym ze zwrot- 
nych punktów swego rozwoju. Stawką w grze stał się los gatunku, a nie 
po prostu takiej lub innej formacji czy klasy społecznej. Socjalizm podjąć 
musi w związku z tym ciężar wręcz planetarnej odpowiedzialności. Otwiera 
się tu również kolejne, wielkie zadanie dla myśli socjalistycznej: intelek- 
tualna penetracja zagadnień globalnych, ale także w związku z nimi i po- 
przez nie poszerzenie dotychczasowego aparatu pojęciowego klasycznej 
myśli marksistowskiej. Socjalizm biurokratyczny również w tym względzie 
nie spełniał pokładanych w nim nadziei. 


p 


Wypowiedzieliśmy tu wiele gorzkich słów pod adresem biurokratycznego 
socjalizmu. Na zakończenie wypada jednak złożyć mu niekłamany hołd. 
Jest on w ogóle pierwszą historyczną wersją socjalizmu, jaką znamy. To 
za jego pośrednictwem socjalizm z idei stał się rzeczywistością. Realizowa- 
ny na gruncie społeczeństw niedostatecznie rozwiniętych, przyniósł im cy- 
wilizacyjny postęp, dokonał w przyspieszonym tempie rewolucji przemys- 
łowej i oswoił jej skutki, poczynił istotne kroki w dziele emancypacji klasy 
robotniczej. Socjalizm biurokratyczny nie tylko przezwyciężamy, ale i bu- 
dujemy na jego niekwestionowalnych osiągnięciach. Nie należy bowiem 
zapominać, że cały ruch i proces, o którym mówimy, dokonuje się w ra- 
mach jednej i tej samej formacji społecznej — jej własnymi środkami 
i czerpiąc z jej własnych możliwości. Innymi słowy, socjalizm biurokra- 
tyczny był po prostu socjalizmem na miarę swoich czasów, możliwości 
społeczeństw, w ramach których startował, i dotychczasowych doświad- 
czeń człowieka w jego zasadniczo nowych stosunkach z własną historią. 


O drogach optymalizacji 
życia społecznego 


ZBIGNIEW ZANIEWSKI 


Uwaga pierwsza. Złożoność problemów dnia dzisiejszego, rosnący ich 
napór jako rezultat niemożności przewidzenia różnorakich skutków roz- 
woju cywilizacji, niezwykle trudne w tym kontekście pytania o kształt 
przyszłości, o rolę człowieka w przyrodzie, o stan środowiska ekologicz- 
nego zrodziły pilną potrzebę odpowiedzi na pytania o istotę efektywności 
rozwoju społecznego, o miarę tego rozwoju z punktu widzenia koniecz- 
ności życia w harmonii z otoczeniem (a nie jego kosztem), o jego wyraz 
w świetle niezmiennie aktualnego postulatu optymalnego zaspokojenia po- 
trzeb ludzkich w każdym miejscu globu ziemskiego. 

Jest zrozumiałe, że poszukiwania odpowiedzi na te pytania wzmagają 
się w krajach socjalistycznych. W naszym kraju tworzą one szeroki kon- 
tekst problemów, które określamy dziś zbiorczym mianem reformy gospo- 
darczej lub, ogólniej, doskonaleniem form organizacji życia społecznego. 

Uwaga druga. Równolegle do ogólnej refleksji nad zasygnalizowanymi 
problemami, ich szczegółowe kwestie są podejmowane przez różne dzie- 
dziny nauki. Zasadniczą funkcję przypisuje się tu naukom społecznym. 
To przekonanie jest żywione niezależnie od ostrej momentami krytyki 
dotychczasowego dorobku nauk społecznych w przedmiocie możliwości 
uchwycenia istotnościowych charakterystyk życia społecznego człowieka 
i wynikających z nich rekomendacji dla praktyki społecznej. Podnoszony 
jest głównie zarzut „płaskiego empiryzmu” w opisie zjawisk, trywializacji 
wniosków dotyczących koniecznościowych i możliwościowych wyznacz- 
ników życia społecznego, braku pogłębionej refleksji na temat roli ezło- 
wieka w przyrodzie i skutków jego wielokierunkowej ekspansji(1). 

Na tym tle daje się wyraźnie zauważyć postępujące zjawisko przewar- 
tościowania w naukach społecznych. Dotyczy ono zarówno szerokiej gamy 
problemów metodologicznych, jak i strategii badań empirycznych. W pła- 
szczyźnie metodologicznej można to najgeneralniej sprowadzić do postu- 
latu rzeczywistej realizacji twórczego rozwijania kategorii dialektyki mar- 


(1) H. Bednarski: Rola nauk społecznych w budowie socjalizmu i kształtowaniu so- 
ejalistycznej świadomości, „Nowe Drogi” nr 1, 1985 r.; N. I. Łapin: Nauki społeczne w 
świetle materiałów XXVII Zjazdu KPZR. „Myśl Marksistowska” nr l, 1887 r; 
S. Dziamski: Marksizm a praktyka społeczna. „Nowe Drogi” nr 7, 1987 r.; A. Jakow- 
lew: Przebudowa a nauki społeczne. „Nowe Drogi” nr 10, 1987 r. 
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ksistowskiej przy wykorzystaniu najnowszego dorobku różnych dyscyplin 
wiedzy, w tym ogólnych nauk teoretycznych (cybernetyki, ogólnej teorii 
systemów, teorii informacji, teorii mnogości, teorii gier)(2). W płaszczyźnie 
badań empirycznych do odstąpienia od powszechnie dotąd obowiązującego 
opisowo-hipotetycznego kanonu poznawczego na rzecz paradygmatu poz- 
walającego bardziej precyzyjnie i adekwatnie odzwierciedlać problemy 
wynikające z całościowej istoty zjawisk społecznych (i nie tylko tych), 
przy jednoczesnym uwzględnieniu ich złożoności i różnorodności(3). 


Uwaga trzecia. Wskazuje się przy tym, że potrzeba takiego podejścia 
wynika z samej istoty zjawisk społecznych, tj. z ich multi- i interdyscypli- 
narnego charakteru nie poddającego się wszelkim ujęciom aspektowym, 
czynnikowym. Ujęcia te bowiem, nie będąc w stanie określić zasad me- 
chanizmów funkcjonowania człowieka jako jednostki i jako członka mniej- 
szych i większych grup społecznych (ze społeczeństwem zorganizowanym 
w państwo włącznie), nie mogą udzielić odpowiedzi lub chociażby wskazać 
możliwe kierunki ich poszukiwania na następujace pytania zasadnicze: 
jakie muszą być relacje (sprzężenia zwrotne) pomiędzy człowiekiem 
a otoczeniem, aby obu stronom tych relacji zapewnić efektywne trwanie? 
Czym mają się one wyrażać w konkretnym działaniu człowieka oraz w jaki 
sposób uzyskać harmonię sprzężeń pomiędzy wszystkimi dziedzinami ży- 
cia społecznego, aby zapewnić optymalne zaspokojenie potrzeb społeczeń- 
stwa?(4). Podkreśla się przy tym, że nauki społeczne nie są przygotowane 
do odpowiedzi na te pytania ani praktycznie, ani teoretycznie. Wyjście 
z tego impasu dostrzega się w zwrocie ku ściśle naukowemu myśleniu 
o życiu społecznym, polegającemu na teoretycznym „dotarciu do istotv 
zjawisk i ich związków przyczynowo-skutkowych” i wypracowaniu wska- 
zówek dla praktyki społecznej(5). Może to bvć realizowane jedvnie na 
drodze całościowego, kompleksowego podejścia do analizy wzajemnego 
oddziaływania różnych stron życia społecznego, bowiem kompleksowa 
analiza rzeczywistości organicznie wynika z samej istoty marksizmu-le- 
ninizmu jako doktryny jednolitej i całościowej. Warunkiem powodzenia 
w tym względzie jest wyposażenie całej wiedzy współczesnej w systemowe, 
ogólnofilozoficzne ujęcie rzeczywistości(6). Konieczne jest przy tym prze- 
zwyciężenie dyscyplinarnej ograniczoności w rozwiązywaniu problemów 
kompleksowych, bowiem badanie tych problemów, ich rozwiązywanie 
w sposób efektywny jest możliwe tylko w sposób interdyscyplinarny. 


(2) G. Klaus: Cybernetyka 1 społeczeństwo, KiW, 1970; Przestrzeń, czas, ruch. 
Wydanie zbiorowe autorów radzieckich, PWN, Warszawą 1976; W, Sadowski: Pod- 
stawy ogólnej teorii systemów, PWN, Warszawa 1978; Nauka, technika, systemy. Pod 
red. W. Gasparskiego i D. Miller. Warszawa 1981; B. W. Biriukow, J. 8, Geller: Cy- 
bernetyka w naukach humanistycznych. Wrocław — Warszawa — Kraków — Gdańsk 
— Łódź 1983; Sistiemnyje issliedowanija, Mietodołogiczeskije problemy. Jeżegodnik 
1986, Izdatielstwo Nauka. 

(3) W. W. Szczęsny: Paradygmat systemowy w naukach pedagogicznych. „Ruch 
Pedagogiczny” nr 2. Warszawą 1983; Z. Zaniewski: Nowe kierunki poszukiwań teo- 
retvcznych w walce z przestępczością. „Zeszyty Naukowe” ASW nr 35, Warszawa 
1984; Z, Zaniewski: Geneza i przyczyny przestępczości w świetle teorii systemów au- 
tonomicznych. Nie publikowana praca doktorska, ASW, Warszawa 1987, 


(4) A. Jakowlew: Przebudowa a nauki społeczne, poz. cyt. 
(5) S. Dziamski: Marksizm a praktyka społeczna, poz. cyt. 
(6) A, Jakowlew: Przebudowa a nauki społeczne, poz. cyt. 
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Z tego też względu zasady interdyscyplinarności oraz systemowości muszą 
być uznane za zasady obiektywności badania, konieczne przesłanki teore- 
tycznej i praktycznej wagi tych wyników('). 


Uwaga czwarta. Systemowa, interdyscyplinarna istota procesów społecz- 
nych, charakteryzowana wielością sprzężeń zwrotnych, wyraża zasadę, we- 
dług której efektywność społeczna jest rezultatem złożonej współzależno- 
ści sił wytwórczych i stosunków produkcji, bazy i nadbudowy, polityki 
i ekonomii, centralizmu i demokracji, interesów jednostkowych i społecz- 
nych, ideologii i materialnych warunków życia, elementów psychologicz- 
nvch, obyczajowych, kulturowych itp. Siła tej współzależności powoduje, 
że zerwanie lub zmiana relacji pomiędzy jednymi elementami pociąga za 
sobą zmianę relacji pomiędzy innymi elementami, narusza „rytm ogólnego 
ruchu” prowadząc do zmiany struktury układu(8). Tym się wyraża aspekt 
całościowy procesów społecznych. Nakazuje to w nowy sposób spojrzeć 
na teorię i praktykę społeczną i odwołać się do tych kategorii podejścia 
systemowo-cybernetycznego w opisie i objaśnianiu zdarzeń i procesów 
społecznych, które pozwalają na efektywne podjęcie tej złożonej proble- 
matyki(9). 


W szczególności zaś chodziłoby o wskazanie kierunków rozwiązań takich 
problemów, jak: rola świadomości w procesach przyśpieszenia społeczno- 
-gospodarczego w ujęciu ścisłym; istota konfliktów społecznych w warun- 
kach społeczeństwa bezklasowego; społeczny stosunek do pracy; psycho- 
społeczne determinanty efektywności zawodowej; istota interesów w 
związku z rozkładem sztywnych właściwości sterowniczych (charakteru) 
podstawowych typów dvynamizmów w społeczeństwie; charakterologiczne 
determinanty społecznej przedsiębiorczości i innowacyjności, społecznego 
konformizmu, konserwatyzmu i oportunizmu; pojęcie rozwoju i postępu 
w związku z problemem harmonii i równowagi dynamicznej; źródła zja- 
wisk patologicznych i zjawisk dyssypatywnych; granice odporu społecz- 
nego na plagi alkoholizmu i narkomanii oraz problem progu (punktu bifur- 
kacyjnego), poza którym następują nieodwracalne, niszczące zmiany w sy 
stemie społecznym. Problemy te można ująć w jeden blok i określić mia- 
nem — „zagadnienia efektywności społecznej (10). Jego podstawowym 
wyznacznikiem, z punktu widzenia celów społeczeństwa socjalistycznego, 
jest właściwa polityka społeczna rozumiana jako działalność polegająca na 
rozwiązywaniu problemów decyzyjnych w zakresie zebezpieczenia funkcjo- 
nowania homeostazy społecznej poprzez takie sterowanie zasobami energii 
i infermacji, aby w ow Ko s zaspokoić potrzeby ludzi ją two- 
rzących(11). 


" (7) N. I. Łapin: Nauki społeczne w świetle materiałów XXVII Zjazdu KPZR, poz, 
€yt., str, 43. 

(8) A. Jakowlew, pos. cyt. 

(9) Sistiemnyje issledowanija. Mietodołogiczeskije problemy, Jeżegodnik, poz. cyt. 
str. 7 i nast, 

(10) A. Jakowlew: Przebudowa a nauki społeczne, poz. cyt. 


(11) W. W. Szczęsny, £. Zaniewski: Polityka społeczna a problemy patologii spo- 
łecznej, w: „Polska 2000”. Zagrożenia społeczne i warunki oraz środki ich przezwye« 
ciężania, Część II 2/1986 Wrocław — Warszawa — Kraków — Gdańsk — Łódź, str. 290, 
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W tej kwestii z pełną uwagą należałoby rozważyć tezę (formułowaną 
w nauce w postaci bardziej uniwersalnej)(12), mówiącą, że złożoność pro» 
blemów związanych z zapewnieniem efektywności form organizacji życia 
społecznego wynika najczęściej z nieumiejętności znalezienia efektywnych 
sposobów ich rozwiązania, będacej w głównej mierze rezultatem prób 
zastosowania nie tych środków, na które wskazuje istota zagadnienia(13). 

Odnośnie do procesów społecznych, istota zagadnienia leży — jak się 
wydaje — w określeniu zasad transformacji w danym obszarze rzeczy- 
wistości społecznej i mechanizmach ich przebiegu. Informacje w tym 
względzie nie mogą się jednak opierać na domniemaniach dotyczących 
owych zasad i mechanizmów lub na nie udowodnionych zapewnieniach. 
Muszą natomiast — pod rygorem pąwtórzenia dotychczasowych błędów — 
odwoływać się do wiedzy, która mechanizmy takie opisuje i objaśnia, uży- 
wając dowodów nieodpartych, wskazując na ich strukturalne (konieczno- 
Ściowe) i probabilistyczne (możliwościowe) uwarunkowania(14). 

Coraz więcej świadczy o tym, że informacje takie przynosi systemowo- 
-cybernetyczna koncepcja mechanizmów życia społecznego zaproponowa- 
na przez polskiego cybernetyka, profesora Mariana Mazura(15). Wsparta 
podstawowymi ideami probabilistvcznej koncepcji przyczynowości i teorii 
mnogości otworzyła nowe perspektywy w badaniu uwarunkowań wielu 
zjawisk patologicznych(16) i zrozumieniu osobowościowych determinant 
postaw ludzkich wobec różnych elementów rzeczywistości(17). 

Uwaga piąta. W tym świetle postulat podjęcia w nowy sposób pro- 
blemu efektywności społecznej przez nauki społeczne(18), teoretycznego 
przedstawienia konstruktywnych opracowań konkretnych dróg urzeczy- 
wistnienia postępu społecznego(19) wydaje się mieć szanse realizacji 
w idei  „konstruktorstwa  spolecznego”(20), rozumianego jednakże 
zgoła odmiennie od wcześniej gioszonej (np. na gruncie polskiej socjo- 
logii) koncepcji inżynierii czy technologii społecznej(21). Warto bowiem 
przypomnieć, że podstawę metodologiczną tej koncepcji stanowiła dyrek- 
tywa, by przekształcanie rzeczywistości społecznej opierać „na nie dają- 
cym się przewidzieć doświadczeniu, czerpanym (bezpośrednio lub pośred- 


(12) Przestrzeń, czas, ruch (opracowanie zbiorowe autorów radzieckich), poz. cyt., 
str. 634. 

(13) Por. Z. Zaniewski: Przeciwdziałanie zjawiskom patologii społecznej jako roz- 
wiązywanie problemów decyzyjnych w: Problemy patologii społecznej, ASW, War- 
szawa 1986. 

(14) Tamże, str. 264—265, Informację taką nazwiemy na użytek naszych rozważań 
informacją adekwatną. 

(15) M. Mazur: Cybernetyczna teoria układów samodzielnych. Warszawa 1966; 
M. Mazur: Jakościowa teoria informacji. Warszawa 1970; M. Mazur: Cybernetyka 
4 charakter, Warszawa 1976. 

(16) Z. Zaniewski: Geneza i przyczyny przestępczości w świetle teorii systemów au- 
tonomicznych (autoreferat pracy doktorskiej) w: „Zeszyty Naukowe”, AŚW, nr 50, 
w druku. 

(17) Z. Zaniewski: Osobowościowe determinanty postaw a zagadnienie możliwości 
ich kształtowania. Referat wygłoszony na konferencji nt. „Etyka zawodowa funkcjo- 
nariuszy SB i MO”, ASW, Warszawa 1987, Materiały w druku. 

(18) A. Jakowlew: Przebudowa..., poz. cyt., str. 4. 

(19) N.I. Łapin: Nauki snołeczne.... poz. cyt.. str. 44. 

(20) A, Jakcwlew: Przebudowo.., poz. cyt. str 22. 

(21) A. Podgórecki: Technologia społeczna a podejmowanie decyzji. w: Problemy 
profilaktyki społecznej i resocjalizacji. Prace IPSiR UW, t. 1, str. 3 i nast. 
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nio) z prowokujących zdarzeń społecznych, które wstrząsa I poddaje próbie 
residua integralności jednostki (22). 


Zgadzając się w zupełności ze stanowiskiem autora wspomnianej kon- 
cepcji, że rozważanie złożonych problemów przekształcania rzeczywistości 
wymaga solidnego podejścia metodologicznego(23), nie możemy uznać za 
racjonalny punkt wyjścia w tym względzie ani przytoczonej dyrektywy, 
ani też przyjąć za właściwe, by w jakichkolwiek konstrukcjach teoretycz- 
nych wychodzić z magii liczb, choćby to miało na celu jedynie zwiększenie 
wiarygodności przedkładanych propozycji(24). 


Współcześnie rozumiane konstruktorstwo społeczne ma na celu rozwią- 
zanie podstawowego problemu, jakim jest takie sterowanie zasobami in- 
formacji i energii w społeczeństwie, aby w sposób optymalny zaspokoić 
potrzeby w tym względzie każdego jego członka, nie tworząc przy tym 
zagrożenia dla bliższego i dalszego otoczenia społeczno-przyrodniczego, 
w jakim przyszło danemu społeczeństwu żyć. Tak pojmowane konstruk- 
torstwo społeczne stoi przed wieloma niezwykle trudnymi zadaniami, któ- 
rych istotą jest potrzeba globalnego, całościowego spojrzenia na wszyst- 
kie dotychczasowe problemy, przeformułowanie wielu z nich i dostrzeżenie 
nowych. Rozwiązanie tych problemów nie będzie możliwe bez odwołania 
się do wiedzy o zasadach transformacji pomiędzy zdarzeniami, zjawiskami, 
procesami; bez odwołania się do systemowo-cybernetycznych podstaw 
procesów sterowniczych w ogóle, a do podstaw tych procesów w społe- 
czeństwie w szczególności; poznania zasad tych procesów, ich fizycznego 
podłoża, mechanizmów przebiegu, aspektów koniecznościowych i możli- 
wościowych zjawisk, będących wyrazem tych mechanizmów; dostrzeżenia, 
że społeczeństwo jako system autonomiczny wyższego rzędu(25), tj. skła- 
dający się z systemów autonomicznych ludzi, grup społecznych, instytucji, 
jest konstrukcją szczególnie skomplikowaną, której trwanie zapewniają 
różnorodne sprzężenia zwrotne, gwarantując występowanie dynamicznej 
równowagi funkcjonalnej pomiędzy elementami tego systemu. 


Nierozdzielność występowania w tych procesach dwóch obszarów, in- 
formacyjnego i energetycznego, w ich nierozerwalnej więzi stwarza po- 
trzebę zrozumienia wzajemnej zależności aspektów świadomościowych 
i materialnych, jako wyznaczników wielu zjawisk społecznych. Od spo- 
łecznego stosunku do pracy, zasad, prawa i moralności, do sposobu zorga- 
nizowania się, wyrażania swoich poglądów, podstawowego ukierunkowa- 
nia dążeń i dróg ich realizacji. 

W tym ujęciu podstawową sprawą dla wprowadzania efektywnych 
form organizacji życia społecznego jest zrozumienie istoty problemu opty- 
malizacyjnego, o który tu chodzi, a właściwie o rzecz podstawową w tym 
względzie, to jest o postawienie takiego problemu, konkretnie zaś o po- 
stawlenie problemu zasad optymalizacji życia społecznego. 


(22) Tamże, str. 8. 
(23) Tamże, str. 5. 
BA Podejmując próbę sformułowania zaleceń „średniego szczebla” A, Podgórecki 
artykule powiada: „niechaj wolno mi będzie (używając magicznej 
iezby Śr przedstawić taką próbę”. A. Podgórecki: Technologia apołeczna.., 
poz. 
> Mający zdolność sterowania się w otoczeniu i zdolność przeciwdziałania utra- 
zdolności sterowania się, 
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Postawienie takiego problemu można uznać za pewien punkt zwrotny 
w dotychczasowym postrzeganiu problematyki organizacji życia społecz- 
nego, polegający na odrzuceniu postawy domniemywania o istocie mecha- 
nizmów sterowniczych w społeczeństwie na rzecz odwołania się do ich 
ścisłego, teoretycznego ustalenia (stosownie do podnoszonych postulatów) 
i obserwacji przebiegu tych mechanizmów w realnej społecznej rzeczywi- 
stości w celu formułowania możliwie najbardziej jednoznacznych reko- 
mendacji dla praktyki społecznej(26). Przyjmując jako rzecz niewzruszal- 
ną, że ostatecznym celem wszelkiego konstruktorstwa społecznego jest 
nieustanne podnoszenie dobrobytu społeczeństwa, doskonalenie wszelkich 
aspektów życia ludzi, tworzenie sprzyjających warunków harmonijnego 
rozwoju jednostki rozumianej nie w sposób abstrakcyjny, ale w konkretny, 
indywidualny. 

Uwaga szósta. W świetle dotychczasowych uwag problem zasad optv- 
malizacji życia społecznego można rozpatrywać generalnie w dwóch płasz- 
czyznach wzajemnie ze sobą powiązanych: w płaszczyźnie teoretycznej 
i praktycznej. 


Płaszczyzna teoretyczna odnosiłaby się do metodologicznych podstaw 
wiedzy opisującej i objaśniającej zasady i mechanizm procesów sterowni- 
czych w społeczeństwie oraz szczegółowej charakterystyki tych procesów 
w aspekcie problemów formułowanych w naukach społecznych. Płaszczy- 
zna praktyczna dotyczyłaby potraktowania płaszczyzny teoretycznej jako 
podstawy formułowania dyrektyw postępowania w zakresie najszerzej 
rozumianego konstruktorstwa społecznego, stosownie do zarysowanego 
wcześniej podstawowego celu optymalizacji życia społecznego. 


Zgodnie z tym, w zakresie problemów teoretycznych chodziłoby w 
pierwszym rzędzie o: 


— określenie istoty podejścia systemowo-cybernetycznego w rozwiązy- 
*«saniu problemów społecznych, ze zwróceniem szczególnej uwagi na no- 
watorsk'e ujęcie ich w teorii svstemów autonomicznych wzbogaconej o idee 
probabilistycznej koncepcji przyczynowości, twierdzenia teorii mnogości 
1 teorii gicr; 

— określenie zasad przekładania ogólnej konkretności pojęć tego po- 
dejścia (np. całej gamy sprzężeń zwrotnych, systemu autonomicznego, 
obiegów korelacyjnych, rozkładu sztywnych właściwości sterowniczych) na 
szczegółową konkretność pojęć charakteryzujących dane problemy spo- 
łeczne (np. różnice interesów w społeczeństwach bezklasowych, społeczny 
stosunek do pracy, prawa, zasad i moralności, wskażnik społecznej inno- 
wacyjności, przedsiębiorczości, konformizmu); 

— ujęcie mechanizmów życia społecznego w języku teorii i systemów 
autonomicznych z mocnym wyakcentowaniem zasad informacyjno-energe- 
tycznych tych mechanizmów i ich szczegółowej charakterystyki w kate- 
goriach procesów sterowniczych. Uwypuklenie na tym tle zasady nie- 
rozdzielności obszarów informacvjnego i energetycznego (problem sprze- 
żenia zwrotnego między bytem i świadomością) i wynikającej z niej za- 
sady całościowej postrzegania procesów społecznych; zasady powszech-- 
ności obiegów korelacyjnych w społeczeństwie i ich roli dla różnych 


(26) W. Lenin: Dzieła wszystkie, t. 81, Warszawa 1987, str. 180. 
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informacyjnych charakterystyk społeczeństwa (np. społecznej pojętności, 
inteligencji, preferencji); zasady rozkładu sztywnych właściwości sterow- 
niczych w społeczeństwie według prawa rozkładu wartości krańcowych 
i wynikającej z niej zasady istnienia pięciu podstawowych dynamizmów 
charakteru; zasady trwałości społecznych rejestratów, wyjaśniającej in- 
formacyjny aspekt zjawiska inercji społecznej; zasady jednokierunkowości 
zmian dynamizmu, wyjaśniającej energetyczny aspekt inercji społecznej 
w rozumieniu względnej trwałości podstawowego kierunku dążeń społecz- 
nych; zasady trwałych proporcji wielkości sztywnych właściwości sterow- 
niczych w rozkładzie losowym jako podstawy trafności prognozowania 
społecznego w zakresie niektórych zjawisk społecznych; zasady adekwat- 
ności twierdzeń teorii mnogości jako podstawy wprowadzenia wszelkich 
modyfikacji i reform w systemie „społeczeństwo”. 


W zakresie problemów praktycznych, głównie w aspekcie mióżliwości 
konstruowania dyrektyw postępowania celowościowego w przedmiocie 
konstruktorstwa społecznego, chodziłoby generalnie o: 


— opracowanie zasad tworzenia dyrektyw postępowania celowościowe- 
go w oparciu o ustalenia systemowo-cybernetycznej koncepcji mechaniz- 
mów życia społecznego, 


— konkretyzowanie tych zasad w S5stści formuły celowościowej w od- 
niesieniu do poszczególny ch problemów, będących celem modyfikacji, 

— wdrożenie efektywnych systemów posługiwania się tą formułą przez 
podejmujących decyzje na różnych szczeblach organizacji życia społecz- 
nego, 

— stałe doskonalenie sposobów konstruowania” dyrektyw postępowa- 
nia celowościowego w oparciu o wiedzę nauk globalnych (cybernetyki, 
ogólnej teorii systemów, szczegółowych teorii systemów, teorii informacji, 
teorii mnogości, teorii gier) uzupełnioną wiedzą innych dyscyplin nauko- 
wych zgodnie z zasadą multi- i interdyscyplinarności. 

Wzajemny związek obu wspomnianych płaszczyzn (teoretycznej i prak- 
tycznej) nakazuje również stały, systematyczny rozwój svystemowo-cyber- 
netycznego ujęcia procesów społecznych, twórczego wzbogacania ich nową 
treścią, nie podejmowaną dosychczas problematyką z różnych dziedzin 
życia społecznego. z 


Na zakończenie tych kilku uwag dotyczących potrzeby postawienia pro- 
blemu zasad optymalizacji życia społecznego, którą to potrzebę dyktuje 
najdobitniej samo życie, warto poczynić nasitębujacą uwagę końcową — 
niezależnie od tego, czy uzna się aktualny eiap systemowo-cybernetycz- 
nych dociekań istoty procesów społecznych za mniej lub bardziej zado- 
walający z punktu widzenia potrzeb szerokiej praktyki społecznej (sądzić 
należy, że etap ten jest bardziej zadowalający w porównaniu z zaawanso- 
waniem wielu innych koncepcji) stwierdzić należy, że już obecnie chroni 
on przed stawianiem problemów pozornych oraz formułowaniem kierun- 
ków działań powierzchownych. a więc na dłuższą metę zawodnych. W swej 
warstwie teoretycznej, przez dostrzeżenie aspektów istotnościowych obja- 
śnianych zjawisk i procesów, pozwala stosować ścisłe kategorie opisu roz- 
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wiązując podstawowy, z badawczego punktu widzenia, problem poznaw- 
czy odróżnienia empirii od jej fałszywej interpretacji. Problem, który dla 
praktyki społecznej stanowi istotę trafności jej twierdzeń, tym ważniej- 
szy, że — jak się powszechnie zauważa w nowoczesnej refleksji nad 
celami wszelkiego konstruktorstwa społecznego oraz roli w nim badaczy 
i praktyków — społeczeństwom nie zależy na tym, aby naukowcy i de- 
cydenci mieli co robić, ale żeby były rozwiązywane problemy społeczne. 


Jawność 
a komunikacja społeczną 


MICHAŁ SZULCZEWSKI 


Za sprawą przeobrażeń w Związku Radzieckim, Polsce i innych krajach 
socjalistycznych, a także w stosunkach międzynarodowych, zasada jawno- 
ści życia publicznego stała się problemem żywo dyskutowanym, wywołu- 
jącym spory polityczne i emocje społeczne. Ludzie działający dotąd ,,w na- 
dziemiu”, muszą zejść na ziemię, między ludzi, w imieniu których podej- 
mują decyzje i dokonują wyborów. Zobowiązują się publicznie zdawać 
sprawę z tego co robią. 


Jest rzeczą oczywistą, że jawności nie da się oddzielić od demokracji. 
Albo obydwie są czymś żywym, realnym, znaczącym, albo przybierają po- 
stać fasadową, stają się hasłem nie mającym pokrycia w rzeczywistości. 
Bliska współzależność obu pojęć wyraża się także w tym, że obydwie trak- 
towane jako wartości szacowne, teoretycznie nigdy prawie nie kwestiono- 
wane, w praktyce jednak są często tak ograniczane, że pozostaje tylko od- 
świętny szyld. 


Współcześnie znaczenie jawności kojarzy się z przebudową struktur 
i zasad życia publicznego. Wcielanie w życie zasady jawności to głęboki 
proces innowacyjny w mechanizmach życia społecznego. Ma on owe me- 
chanizmy racjonalizować, zmniejszać ryzyko i społeczne koszty decyzji. 
Ma przyspieszać i usprawniać przebudowę, usuwać napięcia szczególnie 
między obywatelami a władzą. Jawność przekształeać ma udział obywate- 
la w sprawach publicznych ze sporadycznego, okazjonalnego — w aktyw- 
ne, stałe uczestnictwo człowieka, który ma do tego odpowiedni zasób 
informacji i związaną z nim motywację. 

Znaczenie jawności skłania do rozpatrywania jej jako ważnej za- 
sady ustrojowej, jako czynnika określającego społeczne samopoczucie oby- 
wateli, jako sposób sprawowania władzy i kierowania sprawami publicz- 
nymi. Przede wszystkim jednak traktować ją należy jako istotne zjawi- 
sko z zakresu komunikacji społecznej. Jeśli bowiem nie ma to być tylko 
termin z podręczników prawa państwowego, lecz pojęcie odbijające zja- 
wiska realnie funkcjonujące w życiu społecznym, to jawność rozumieć trze- 
ba jako nieskrępowane uczestnictwo ogółu obywateli w procesach obie- 
gu informacji przy występowaniu w szerokim zakresie przemienności ról 
nadawcy i odbiorcy. Organizowanie procesów informacji na tych zasadach 
wymaga (początkowo przynajmniej) przełamania wielu stereotypów osła- 
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ńiających różne negatywne realia pozorami „niekomunikowalności”, ..nie- 
bozżnawalności”, a więc — przekieślenia licznych ograniczeń czy zakazów, 
demistylikacji wielu zakresów tajemnicy, mających tworzyć skuteczny pa- 
rawan dla niemałych obszarów niekompetencji, nieróbstwa czy marnotraw- 
stwa. 


Procesy informacyjne określa się niekiedy jako coś, co uświadamia 
człowiekowi otaczającą go rzeczywistość, co umiejscawia go w niej. Dzię- 
ki temu doświadczenia osobiste konfrontuje. on z szerszymi zakresami 
praktyki społecznej, kształtuje własny osąd spraw i ludzi, indywidualne 
spojrzenie na swiat. Uczestnictwo w procesach informacji wyrabia nawyk 
samodzielnego myślenia. Zasada jawności określa przebieg i cały mecha- 
nizm tych procesów, przesądza o uczestnictwie w nich człowieka, a więc 
także wpływa na jego rolę i miejsce w społeczeństwie. 

Sprobujmy prześledzić warunki i okoliczności, które określają ten me- 
chanizm. W życiu panstwa zasady działania jego instytucji ukształtowały 
się historycznie, przy czym w odniesieniu do niektórych szczególną wagę 
zwykło się przywiązywać do jawnego charakteru ich funkcjonowania. 
Obywatele mają więc możliwość zdobywania pewnych informacji w dro- 
dze własnej obserwacji poczynań tych instytucji. Tradycje takie odnoszą 
się szczególnie do obrad parlamentu, na które dopuszcza się publiczność. 
Zasada jawności rozpraw sądowych ma ułatwiać sądowi wypełnianie je- 
go zadań wychowawczych oraz umożliwiać kontrolę społeczną nad wymia- 
tem sprawiedliwości. W różnych okolicznościach, w różnych okresach 
i miejscach realizacja tych ustaleń przybiera odmienne kształty. We współ- 
cześnych warunkach wykształciły się pewne wyspecjalizowane formy re- 
lacjonowania tego typu działań (sprawozdawczość parlamentarna, sprawo- 
zdawczość sądowa) za pośrednictwem środków masowego przekazu. 

Uważa się, że jawność działania w sprawach publicznych jest podstawo- 
wą zasadą wszelkiej rzeczywistej demokracji, także socjalistycznego ludó- 
włacztwa. Prawu obywatela do posiadania pełnej wiedzy e funkcjonowa- 
niu wszelkich instytucji życia zbiorowego odpowiada obowiązek dostarcza- 
nia mu owej wiedzy przez tych, którym powierza się społecznie ważkie 
funkcje. Tak formalnie traktowana zasada nie bywa na ogół kwestionowa- 
ma, nawet wówczas gdy praktyka wyraźnie od niej odbiega. Rzeczywisty 
sens jawności bywa uwikłany w rozliczne aktualne okoliczności, jest 
kształtowany przez różne oczekiwania, możliwości i potrzeby. 


Ż obserwacji mechanizmu władzy wynika, że nader często rządzą- 
cy dążą do monopolizowania informacji, okrywania tajemnicą sposobów 
sprawowania władzy, a wielu teoretyków w tym właśnie monopolu do- 
patruje się podstaw kierowania przez wąską elitę przyszłym społeczeń- 
stwem technotronicznym. Podkreśla się, że nierówność między rządzony- 
mi a rządzącymi. może się łatwo pogłębiać, dystans między nimi — wzra- 
stać, jako że sprawujący władzę dysponują bogatą informacją i łatwo mogą 
wyrobić sobie pogląd na każdą sprawę. rządzeni natomiast są jej pozbawie- 
ńj lub ich możliwości w tym zakresie bvwają ograniczone. Ponadto rządzą- 
tv pocdlejmują decvzje w sprawach dotyczących społeczeństwa, tworzą więc 
ńowe informacje. których uwarunkowań i wszystkich uzasadnień nie zna- 
ją rządzeni, a przez to nie mają wystarczających podstaw, by się do nich 
rzeczowo ustosunkować. Tak więc ograniczanie udziału obywateli w pro- 
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cesach informacji, utajnianie bieżacej wiedzy o rzeczywistości stają się 
fundamentem nie kontrolowanych rząuów. | 

Szczególnie w sytuacji państwa socjalistycznego jawność jest nie 
tylko warunkiem zaspokojenia ciekawości, nie tylko odnoszona bywa do 
zainteresowań ludzi, ale przede wszystkim mieć musi na celu ich rzeczywi- 
ste interesy. Informowanie możliwie wszechstronne i swobodne jest nie 
tylko sposobem traktowania spraw publicznych, wyrazem poczucia od- 
powiedzialności za nie. ale również elementem społecznej wspólnoty i 
przejawem troski o dobro zbiorowości, troski zuwartej także w różnych 
formach krytyki. Jawność to przede wszystśim aktvwne i świadome ucze- 
stnictwo w rozstrzyganiu ważkich problemów, to warunek wszelkiej sen- 
sownej pracy politycznej. 

Należyte funkcjonowanie zasady jawności opierać się musi na dwoja- 
kiej aktywności — zarówno po stronie zobowiązanych. jak i upraw- 
nionych. 

Urzeczywistnianie tej zasudy oznacza bowiem nie tviko gotowość zobo- 
wiązanych do udzielania iniormacji zadanych przez obywateli (co sta- 
nowi niejako każdorazowo odpowiedź na zadane konkretne pytanie). 
Kierowanie się w praktyce tą zasadą równoznaczne jest z przyjęciem 
pewnego stylu codziennej działalności, stylu obcowania tych, którzy kie- 
rują i za coś są odpowiedzialni — z ogółem obywateli. Wvraża się to w 
otwartym prezentowaniu reguł i mechanizmów działania. sensu podejmo- 
wanych decyzji i kierunków planowanych przedsięwzięć; inicjatywa infor- 
macyjna należy tu wiec z reguły do zobowiązanych. 

Przykład takiego właśnie rozumienia tych spraw znaleźć można w wv- 
stąpieniu Wojciecha Jaruzelskiego: „Polityka jawności, «podniesionej kur- 
tyny», którą nasza partia zainicjowała, jest konsekwencją partnerskiego 
traktowania uczestników życia politycznego Polski Ludowej. wzrostu pod- 
miotowości społeczeństwa. (...) Obowiazkiem członków partii a przede 
wszystkim jej kierownictwa, przedstawicieli rządu, działaczy contealnve" 
jest aktywne uczestnictwo w tej otwartości”(1). 

Aktywności wymaga się w tym kontekście i od drugiej strony. Juwno'* 
jest udostępnianiem informacji, proponowaniem zapoznania się z jakims 
stanem rzeczy lub warunkami i skutkami działań. Są to więc jakby kiero- 
wane do obywatela oferty, które napotkać powinny na jego aktywność w 
indywidualnym poszukiwaniu wiedzy o rzeczywistości. Nietrudno zauwa- 
żyć, że niemały wpływ na atmosferę ożywienia i przedsiębiorczości ma za- 
ufanie do sprawujących władzę, przeświadczenie o ich dobrej woli. kom- 
petencji i chęci współdziałania. Brak zaufania przeszkadza. odstręcza od 
angażowania się w dzialanie. 

We współczesnych warunkach aktywność w poszukiwaniu informacji 
stanowi swoisty społeczny obowiązek każdego człowieka juko członka 
zbiorowości. Bez niej jawność pozostaje stanem potencialnem. me wvko- 
rzystaną możliwością. Można bv powiedzieć, że jest to jawność nie skon- 
sumowana. 

Jawność rożunnana jako upowszechniona rzetelna wiedza o rzeczywi- 
stosci każe odrzucać koniunkturalne konstrukcje dopuszczające p. zemileza= 


(1) W przemówieniu podsumowującym obrady VI Plenum KC PZPR, w grudniu 
1987 P. 
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nie faktów, zdarzeń czy postaci, przeinaczanie tego, co kontrowersyjne lub 
nicprzyjcmne. Nie można bowiem godzić takich poczynań z poważnym 
traktowaniem człowieka, z dbałością o jego społeczne samopoczucie. Prze- 
de wszystkim zaś przy takim tendencyjnym ingerowaniu w procesy infor- 
macji nie można budować atmosfery zaufania, owej swoistej „pewności 
obrotu” informacją, bez czego niemożliwe jest wybieganie myślą naprzód, 
wspieranie na obecnej znajomości rzeczy konstrukcji planowanych, tak 
w zakresie poczynań organizacyjnych jak i koncepcyjnych. 

Wszelkie demokratyczne formy i metody sprawowania władzy służyć 
mają świadomemu i aktywnemu uczestniczeniu obywateli w życiu publicz- 
nym. Niezbędna jest do tego dobra wiedza, z której bierze się energia 
ludzka przyczyniająca się do wzmagania i przyspieszania procesu postę- 
pu i rozwoju. Ta wiedza o stanie spraw, stanowiąca punkt wyjścia własnej 
aktywności, jest także warunkiem wzbudzania poczucia współodpowie- 
dzialności za nie. 


Przy urzeczywistnianiu zasady jawności w toku procesów informacyj- 
nych często odwołuje się właśnie do poczucia odpowiedzialności, a żąda- 
nie to bywa szczególnie wyraźnie wysuwane wobec ludzi zawodowo ucze- 
siniczących w kształtowaniu informacji — dziennikarzy, pisarzy, polity- 
ków. Uzasadnia się to przede wszystkim tym, że ich udział w procesach 
informacji jest jakby reprezentowaniem innych ludzi, „upublicznianiem” 
ich opinii, jest działalnością, która wpływa na  kszałtowanie postaw 
i poczynań jednostek oraz przedsięwzięć zbiorowych. Czym jest taka od- 
powiedzialność, jaki jest jej zakres? Rozumieć ją można jako świadomą 
gotowość uczestniczenia w ewentualnych negatywnych skutkach podejmo- 
wanego działania iniormacyjnego. Jednak uczestnictwo to musi być adek- 
watne do zakresu współdecydowania o własnym działaniu i do stopnia 
samodzielności w jego realizowaniu. Wszelka bowiem odpowiedzialność 
występuje tam, gdzie ma się do czynienia z rzeczywistym sprawstwem: 
to oczywiste, że sprawca odpowiedzialny jest za swój czyn, za wszystkie 
jego następstwa. Jednak ten prosty stosunek wynikania dzisiejsza rze- 
czywistość w warunkach współczesnych, często złożonych i różnorako uwa- 
runkowanych procesów informacyjnych komplikuje, gdyż udział pojedyn- 
czego człowieka da się co najwyżej określić jako współsprawstwo. 


W tej sytuacji bezpośrednia odpowiedzialność zmienia się w pośrednią, 
zaciera się jej jednoznaczność, a współsprawca wskazywać może na swą 
nieznajomość całości działania, wycinkowość swego w nim udziału, ni- 
* kłość własnej roli. Jednak świadomość tego, w czym się uczestniczy, zda- 
wanie sobie sprawy z moralnej tego wymowy, przewidywanie następstw 
— to sprawy, które nie mogą zanikać, ulegać minimalizacji w warunkach 
działania zbiorowego. 


Kiedy prawo uznaje coś za przestępstwo, normuje także zależność przy- 
czyn i skutków, określa wymiar konsekwencji, które ponieść ma sprawca. 
Jednak zasada odpowiedzialności tylko w niewielkim stopniu odnosi się do 
regulacji prawnej. W stosunkach międzyludzkich najważniejsza jest 
moralna treść odpowiedzialności, do jakiej poczuwać się musi każdy, kie- 
rując się uznaną hierarchią wartości. Takie uznanie swych etycznych po- 
winności w stosunku do innych stanowi warunek, bez którego nie moż- 
na harmonijnie układać ludzkiego współżycia, 
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Odpowiedzialność bywa stopniowalna, to znaczy, Że określamy jej wy- 
miar nie tylko w stosunku do znaczenia skutków, ale także i zasięgu. W 
tym też sensie każdy, kto podejmuje decyzje dotyczące większych zbioro- 
wości — szef wielkiej instytucji informacyjnej, prezes organizacji, a prze- 
de wszystkim polityk — musi odznaczać się wzmożonym poczuciem odpo- 
wiedzialności, większym stopniem rozwagi, lepszą umiejętnością przewi- 
dywania następstw. Potocznie określamy to zjawisko jako „zajmowanie 
odpowiedzialnych stanowisk”. W praktyce codziennego życia zapomina się 
jednak niekiedy, że taka odpowiedzialność związana jest ze stanowiskiem, 
ale obciąża konkretnego człowieka. Niełatwo o tym pamiętać, szczególnie 
wówczas, gdy ktoś, kto kieruje, otoczony jest pochlebcami i potakiewiczami, 
doradcami, którzy myślą wyłącznie o własnej korzyści. W tej sytuacji 
trudno również mieć rzeczowe rozeznanie w aktualnych faktach i zja- 
wiskach, bo decydentowi dostarcza się informacje wyselekcjonowane, od- 
powiednio uładzone, nie kolidujące z własnym interesem służalczego oto- 
czenia. 

Jawność staje się współcześnie ważną normą życia socjalistycznego spo- 
łeczeństwa. Umożliwia ona traktowanie postępów demokratyzacji jako 
stałego procesu, w trakcie którego wszyscy komunikujący się, informują- 
cy i informowani, krytykujący i krytykowani — partnersko współdziałają 
w imię powszechnego dobra. Jeżeli jawność przejawia się w obfitości rze- 
czowej informacji, w swobodzie działania masowych środków przekazu, 
poszanowaniu każdej ludzkiej wypowiedzi — to przecież nie jest to celem 
samym w sobie. Te działania informacyjne stanowią element kształtowa- 
nia stosunków społecznych, nadawania pożądanych cech życiu zbiorowemu. 
Mają one umożliwiać sprawiedliwy, wyważony osąd spraw i ludzi, powin- 
ny ujednoznaczniać, wyjaśniać sytuacje nieraz świadomie w czyimś in- 
teresie gmatwane lub zaciemniane. 

Jawność bywa bowiem sprzeczna z interesami jakichś jednostek czy 
grup, utrudnia różne machinacje, uniemożliwia bezkarność tego, co szko- 
dliwe. Przede wszystkim zaś bywa ona niepokojąco niewygodna dla 
wszelkich pozorów, imitacji działania, skrytej bezczynności. Ci, którym ona 
zagraża, nie mogąc zwalczać jej wprost, usiłują ją „zneutralizować”, 
unieszkodliwić, pozbawić praktycznego znaczenia, a nawet obrócić w jej 
przeciwieństwo. 

Jeśli tak często dziś przywołuje się w różnych wypowiedziach rosyjskie 
słowo „głasnost”, to warto przypomnieć, że używa się tam nierzadko rów- 
nież innego pojęcia: ,,„pokazucha”. Tak właśnie określa się karykaturę za- 
sady jawności. Niemało instytucji (ministerstw, urzędów itp.) organizuje 
własne placówki informacyjne mające zaznajamiać społeczeństwo z ich 
działalnością. To słuszne założenie bywa jednak realizowane w sposób bę- 
dący zaprzeczeniem zasady aktywnej jawności. Uprawia się przy tej oka- 
zji samochwalstwo, wyolbrzymia osiągnięcia, tuszuje lub neguje braki. Ta 
swoista autoreklama ma utrudniać zorientowanie się we właściwym stanie 
rzeczy, uniemożliwiać słuszne ustosunkowanie się do spraw i ludzi. Ko- 
mórki powołane do tego, by należycie informować, zmieniają się w pla- 
cówki upowszechniające ,„pokazuche”. 

Nietrudno zauważyć, że współczesne życie publiczne, także międzynaro- 
dowe, często przypomina widowisko. Niekiedy bywa wręcz jarmarcznym 
widowiskiem, w wielu krajach (przede wszystkim w Europie) jest ono 
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bardziej steatralizowane, w innvch mniej. Różnice wiaża sie z miejscową 
tradycją i obyczajowością, a także z podatnością na oddziułvwanie obcych 
wzorów oraz na możliwości i wymagania stawiane przez środki masowego 
przekazu. Biędem byłoby jednak proste utożsamianie owej spektakularno- 
Ści z jawnością. Z tego, że coś się dzieje publicznie, nie musi wvnikać, że 
jest to przejaw jawności życia publicznego, maiącej pobudzić ludzi do kry- 
tycznego myślenia i twórczego działania. Bywają politycv. którzy sa mi- 
strzami w posługiwaniu się publicznymi stvmbo!ami, którzy potrafią zrvęcz- 
nie oddziaływać na emocje ludzi, kształtować ich nastroje i przeświadcze- 
nia, nie zwiększając jednak ich wiedzy o rzeczywistości, nie pobudzajac 
do myślenia. Pozorna otwartość takiego politycznego habpeningu krvje czę- 
sto zjawiska będące zaprzeczeniem jawności. Stanowić bowiem ma forme 
aemagogicznego narzucania odczuć i przeświadczen uznanych przez organi- 
zatora za pożądane. 

Zauważyć można, że podobny sen< miewa niekiedv radykalne przesta- 
wianie się współczesnych ludzi na odbior informacji telewizyjnej. Ogiada- 
nie wydarzeń, stykanie się z obrazowymi relaciami o świecie tylko w sto- 
sunkowo małym stopniu równoznaczne bywa z poszerzaniem rzeczowej 
wiedzy. W początkach 1988 r., w związku z likwidacją kolejnej wielkiej 
gazety — „Le Matin”, opinia publiczna Francji alarmowana bvła zjawi- 
szami wyraźnego kryzysu prasy w tvm kraju. Badania wykazały, że 60 
proc. Francuzów nie czytuje w ogóle dzienników ogólnokrajowych. a 
30 proc. nigdy nie bierze do ręki gazetv regionalnej. Stwierdzono. że wie- 
lu młodych ludzi nie tylko nie lubi. ale nawet nie bardzo umie czytać, 
bo szkoła ich do tego źle przygotowuje. Jeśli nawet program telewizyjny 
próbuje przekazywać swym widzom także bardziej pogłębioną, bardziej 
udokumentowaną wiedzę o rzeczywistości, to rodzi się jednak pytanie: ile 
a tej informacji przyswoją sobie telewidzowie. szukający w tym środzu 
przekazu przede wszystkim treści rozrvwkowych, wśród których jest duży 
odsetek wtórnych półanalfabetów? Takie prezentowanie świata w jego bar- 
wnej, wydarzeniowej zewnętrzności nie miewa wiele wspólnego z rzetel- 
nie pojmowaną zasadą jawności, której urzeczywistnianie ma umożliwiać 
i wyrażać demokratyczny udział obywateli w życiu publicznym, w oddzia- 
ływaniu na sprawy spoleczne. 

Jawność, udostępnianie ludziom wszechstronnej, aktualnej wiedzy 6 rze- 
czywistości jest zwiazane z nowym myśleniem. nowym, twórczym podej- 
ściem do otoczenia, jest niezbędnym warunkiem przebudowy struktur dla 
przyspieszenia rozwoju i postępu. Myślenie to proces przetwarzania infor- 
macji, umiejętność syntetyzowania i uogólniania, kategoryzowania zja- 
wisk, wyciągania wniosków. rozróżniania faktów i przeświadczeń. Myśle- 
mie, uważane za podstawowa i najważniejszą sprawność człowieka, jest 
mu potrzebne do zrozumienia problemów i wybracowywania rozwiązań. 
rozeznania możliwości. a także — do osobisteso rozwoju. Informacja 
nie może zastąpić konieczności myślenia i odwrotnie. Zdarzyć sie może. 
„a wobec wielości informacji ludzie nie okaża się dość sprawni intelelstua|- 
nie. nie wykażą umiejętności myslenia porrzebnej do tego. bv owa infomna- 
cję skategoryzować I wykorzystać. 

Myśleć, tak jak pisać, można się nauczyc. Mówimy zwykle. że to prakiy- 
ka społecznej demokracji jest szkołą obywatelskiego myślenia. że poka- 
zuje ona jak zużytkować informację. Jesli więc traktować jawność jako 
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swoisty proces innowacyjny zachodzący w mechanizmach życia społecz- 
nego, to należałoby to chyba uzupełnić stwierdzeniem, iż zjawisko to har- 
monijnie łączyć się winno z pobudzaniem procesów twórczego myślenia 
o sprawach publicznych. Dokonywanie zasadniczych przemian, pożądane 
przekształcanie rzeczywistości wymaga wiedzy i wyobraźni, zdolności wy- 
biegania myślą w przyszłość. Nie można skutecznie wprowa? innowa- 
cji, będąc zapóźnionym w sposobach myślenia. 

Fascynuje nas niezwykle szybkie zwiększanie się strumieni informacji, 
doskonalenie środków jej rejestracji, przechowywania i przekazywania. 
Mówimy o rosnącej roli komunikowania się w „językach maszyn” (takich 
jak algol, fortran czy pascal). Interesujemy się tym jednak tylko powierz- 
chownie, jeśli tak można powiedzieć — „osiągnięciowo”. A przecież in- 
formatyka — nowoczesna technika rejestracji, magazynowania, obróbki 
i przekazu informacji — powstała przede wszystkim po to, aby kadry spe- 
cjalistyczne i kierownicze uwolnić od różnych operacji rutynowych, aby 
zapewnić im niezbędny czas na percepcję i analizę informacji, na myśle- 
nie i podejmowanie decyzji. Technika informatyczna wzmacnia więc siłę 
intelektualną człowieka i może być ważnym instrumentem demokratyza- 
cji procesów informacji, wzrostu uczestnictwa członków społeczeństwa w 
życiu publicznym. 

Jawność dotyczy, przynajmniej w pewnym stopniu, wszelkich stosun- 
ków komunikacyjnych w społeczeństwie. Przy rozpatrywaniu tych spraw 
mówi się zwykle o istotnych problemach politycznych i informacyjnych 
technikach przyszłości. Jednak rzeczywistość dnia codziennego to współcze- 
śnie nie tylko wielkie problemy i przyszłościowe technologie. Komunikacja 
międzyludzka — to także funkcjonowanie poczty i telefonów. Jeśli trosz- 
czymy się o warunki obiegu informacji, to pytamy także o czas trwania 
przesyłki listu czy paczki od nadawcy do adresata. Niewiele się tu zmienia 
na lepsze, a bywa, że warunki te pogarszają się. Z tej samej troski wynika 
refleksja dotycząca wysokości opłat za przesłanie listu czv paczki. za tele- 
gram czy rozmowę telefoniczną. Banalne to sprawy, ale jakże mocno Wi 
ce w realiach naszej codzienności. 

Także tutaj na warunki obiegu informacji oddziaływa zasada jawności. 
W prasie radzieckiej na przełomie lat 1987—1988 szeroko dyskutowano o 
licznych dotychczas przypadkach „utajniania informacji”, którą podają 
książki telefoniczne i adresowe lub plany miasta. 

Oto np. tylko do roku 1936 w stolicy ZSRR ukazywał się coroczny infor- 
mator pt. „Cała Moskwa”, gdzie znależć można było adresy i telefony nie 
tylko prywatne, ale też wszystkich instytucji państwowych, z nazwiskami 
wyższych funkcjonariuszy. W r. 1937 po raz ostatni wydano też dokładny 
plan Moskwy. Ta blokada informacji o mieście utrudnia orientację, po- 
woduje znaczne przeciążenie służb informacyjnych, które dostarczać mu- 
szą najprostszych nawet danych i wskazówek. 

Wskazywała na to także prasa radziecka. Utajnienia i blokady utrudnia- 
ią funkcjonowanie wielu instytucji, ograniczają kontakty międzyludzkie. 
Ziawiska te słusznie uznano za sprzeczne z zasadą jawności, wyśmiewaijąc 
przy tym „czujność” tych, którzy wszędzie węszyli wroga, a w braku pla- 
nu miasta widzieli ochr onę przed obcym wywiadem. 


Rozróżnia się niekiedy jawność pozytywną, łącząc ten termin z takimi 
przejawami, jak inicjatywa innowacyjna, promowanie jakiegoś odkrycia, 
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inicjowanie ważkiego projektu, oraz jawność negatywną, która wyraża się 
w zwalczaniu zła, a przede wszystkim w dzialalności krytycznej(2). 

Krytyka jest wyrazem dążenia do wpływania, oddziaływania na kształ- 
towanie się rzeczywistości, stanowi więc nieodłączny element występują- 
cy w stosunkach międzyludzkich. Znaczenie krytyki w życiu publicznym, 
jej poziom i zasięg zależą, oczywiście, od konkretnych warunków społecz- 
no-ekonomicznych, a przede wszystkim od stopnia zaangażowania ogółu 
obywateli w kierowanie sprawami publicznymi, od ich stosunku do or- 
ganów państwowych oraz od stosunku władzy państwowej do zjawisk kry- 
tyki. U podstaw tych poglądów leży znana teza Marksa, iż krytyka błę- 
dów rewolucji jest najlepszą metodą jej umocniania. Z tezy tej zdaje 
się również niedwuznacznie wypływać wniosek o bezzasadności przeciw- 
stawiania sobie krytyki i działalności publicznej. Jeżeli nawet krytyka jest 
jakby zjawiskiem wtórnym w stosunku do innych form działania, to 
przecież jest częstokroć ważkim przejawem aktywności społecznej, rów- 
nocześnie zaś może, a nawet powinna, stać się motorem nowego działa- 
nia. 

Rzeczowa krytyka wymaga zdawania sobie sprawy z rozmiarów czy 
granic dostrzeganego zła, widzenia go we właściwej perspektywie, dą- 
żenia do umiejscowienia go między przyczynami i skutkami, rozpatrywa-= 
nia tych spraw w kategoriach ludzkiego działania. Konkretność krytyki po- 
lega więc w gruncie rzeczy na tym, że rzeczywistość skonfrontowana z0- 
staje z założeniami i możliwościami. 

Jeśli tak właśnie rozumieć ową jawność negatywną, to oczywiste się sta- 
je traktowanie zjawiska tłumienia krytyki jako najpowszechniejszego 
przejawu walki z jawnością. Bywają to często sprawy kontrowersyjne, sy- 
tuacje konfliktowe, w których występują różnice zdań i opór przeciw 
poczynaniom stanowiącym urzeczywistnianie zasady jawności. W radzie- 
ckich dyskusjach wokół „głastnosti” rozpatrywano więc również problem 
granic jawności. Oto jak rozumie to Anatolij Butienko: ,,... zarówno grani- 
ce demokracji, jak i ramy jawności w społeczeństwie socjalistycznym za- 
kreśla jedno wspólne, obiektywne kryterium: jest tu dozwolone wszyst- 
Ko, co służy interesom socjalizmu i jego rozwoju, interesom ludzi pracy w 
konkretnej sytuacji, w jakiej znajduje się kraj”(3). 

Jest to, oczywiście, słuszne, choć dość ogólne, kryterium. Praktyczne 
jego zastosowanie, pojmowanie tych spraw może dobrze, jak się zdaje, 
ilustrować następujący fragment dyskusji dwóch dziennikarzy z pism „So- 
wietska Kultura” oraz „Izwiestija: 

„— Więc skrytykowany przez was pracownik filmu czy teatru ma pra- 
wo przynieść wam artykuł przedstawiający inny punkt widzenia, a wy 
go zaraz opublikujecie? 

— Jeśli jego punkt widzenia zostanie przekonywająco uzasadniony, tak 
— opublikujemy. 

— Czy istnieją jakieś ograniczenia, «tabu»? 

— Tak. Wezwania do wojny lub obalenia władzy radzieckiej. 

— Czego jeszcze z zasady nie dopuszczacie na łamy gazety? 


(2) Por.: W. Apanasjew, Demokratyzacja 1 jawność, „Prawda” z 14.12.1987 r. 
(3) Por.: A. Butienko, Czy jawność powinna mieć granice?, „Nowe Czasy”, wyd, 


polskie, nr 40, 1987 r, 
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— Prób załatwiania spraw prywatnych lub wykorzystania gazety do 
obrony grupowych interesów. Nie dla tego przeznaczona jest trybuna ogól- 
nospołeczna (4). 

Problem ograniczenia jawności, ujmowania jej w zawężające ramy trak- 
towany być musi ze szczególną uwagą. Z oczywistych więzi łączących de- 
mokrację i jawność wynika i ta obserwacja — proces wyjaławiania de- 
mokracji, ograniczania lub nawet likwidowania równego prawa wszyst- 
kich obywateli do udziału w zarządzaniu sprawami publicznymi często roz- 
poczyna się właśnie od ograniczenia jawności. 

Mocno podkreśla się znaczenie jawności jako podstawy Kontroli spo- 
łecznej. Michaił Gorbaczow powiedział: „Jawność i krytyka to sposób kon- 
trolowania przez masy, przez społeczeństwo, wszystkich procesów. Jest to 
również sposób uogólniania doświadczeń, uchwycenia głównych tendencji 
w społeczeństwie, ostrzegania przed błędami. Jest to stan normalny i nikt 
nie powinien wpadać w panikę, jeśli wypowiada się krytyczne uwagi. 
(..) Jesteśmy za jawnością bez jakichkolwiek zastrzeżeń, bez ograniczeń. 
Jednak za jawnością dla dobra socjalizmu. I na pytanie, czy jawność, 
krytyka, demokracja mają granice, odpowiadamy zdecydowanie: jeśli jaw- 
ność, krytyka, demokracja są w interesie socjalizmu, interesie narodu, to 
nie mają granic!”(5). 

Poszukiwanie lepszych sposobów życia, lepszych form ładu społecz- 
nego ma zasięg ogólny, dotyczy wszystkich dziedzin i zakresów współży- 
cia i współdziałania ludzi. Zauważyć jednak można, że problemy nowego 
myślenia, odwoływanie się do jawności dla przekształcania przestarza- 
łych struktur instytucjonalnych i stosunków międzyludzkich, przejawiają 
się szczególnie znacząco w kilku dziedzinach nader ważnych dla funkcjo- 
nowania społeczeństwa. Dziedziny te to gospodarka, kultura, nauka i woj- 
skowość. | - 

System ekonomiczny, jego biurokratyzm, niezdolność do należytego za- 
spokajania potrzeb gospodarczych społeczeństwa, stanowi współcześnie w 
krajach socjalistycznych częsty cel ogólnej krytyki, jest też przedmiotem 
troski władz inicjujących i przeprowadzających reformy. Wzrost roli 
czynnika rynkowego, pobudzanie konkurencyjności przedsięwzięć ekono- 
micznych, odwoływanie się do inicjatywy i przedsiębiorczości jednostek 
i grup ludności — wszystko to wymaga otwartego stylu podejmowania de- 
cyzji, odwoływania się do kompetencji ekspertów, do samorządnej go- 
spodarności zespołów czy załóg przedsiębiorstw. Realność sprawnego i sku- 
tecznego przeprowadzenia procesu reform gospodarczych zależy więc od 
niezależności myślenia i twórczego podejścia do wszelkich, nawet drob- 
nych, spraw i zagadnień ekonomicznych występujących w życiu codzien- 
nym. 

Przeobrażenia w dziedzinie kultury mają podstawowe znaczenie dla 
społecznego samopoczucia człowieka, dla możliwości jego świadomego 
uczestnictwa w procesach przemian politycznych i gospodarczych. Swobod- 
ne wypowiadanie się twórców, krytyczne rozważanie wielu zjawisk 
współczesności i przeszłości, dyskutowanie hierarchii wartości stosowanych 


(4) Por.: A, Bielajew i W. Nadiein, Prasa a współczesność, „Nowe Czasy”, wyd. pol- 
skie, nr 19, 1987 r. 

(5) W przemówieniu na spotkaniu z przedstawicielami środków masowego przeka- 
MU, 8 stycznia 1988 a 
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wobec zjawisk kultury, uruchamianie różnorakich mechanizmów konsul- 
tacji, urzeczywistnianie zasady prowadzenia siałeyo dialogu władz ze 
środowiskami twórczymi i całym społeczeństwem — wszystko to wpływa 
na powstawanie nowej atmosfery intelektualnej i emocjonalnej, umożli- 
wiającej intensyfikację twórczych dokonań, rozwój zjawisk kultury i pow- 
szechną ich dostępność. 

Niemałe znaczenie mieć może owa atmosfera również dla międzynarodo- 
wej wymiany kulturalnej. Przykładem nowego podejścia do tych spraw 
było np. seminarium amerykańsko-radzieckie, jakie na początku 1988 r. 
odbyło się na Uniwersytecie w Gettysburgu. Podkreślano powszechnie, że 
tego rodzaju czterodniowe spotkanie, z tak otwartą i szczerą dyskusją 
związaną ze sprawami współpracy kulturalnej, stało się możliwe dzięki 
przemianom zachodzącym w Związku Radzieckim. Przy tej okazji wskaza- 
no, że w 1987 r. do USA przybyło ponad 5 tys. obywateli radzieckich re- 
prezentujących świat kultury i nauki, a do ZSRR udało się ponad 6 tvs. 
przedstawicieli amerykańskich środowisk twórczych i naukowych. Wy- 
rażano też przeświadczenie, że w roku następnym wymiana ta zwiększy 
się do ponad 10 tys. osób z każdej strony. 

Możliwość dokonania gwałtownego przyśpieszenia procesów rozwoju 
zależy w dużym stopniu od przemian w dziedzinie nauki. Jawność odkryć 
i dociekań naukowych, oswobodzenie ich z okowów ciasnego komercjal:z- 
mu i militarnego uzależnienia — to istotny problem współczesności. Infor- 
macja naukowa i techniczna staje się poważnym bogactwem, które powin- 
no być szeroko udostępniane i wykorzystywane w interesie ludzkości. 
Sprawne i efektywne funkcjonowanie systemów takiej informacji jest 
niezbędnym warunkiem praktvcznego stosowania nowych rozwiązań i wy- 
nalazków. Zrodzona w okresie międzynarodowych napięć skłonność do 
utajniania informacji naukowej, reglamentowania wymiany materiałów 
i doświadczeń ciągle jeszcze w znacznym stopniu dezintegruje naukę 
światową, nie pozwala na konsekwentną globalizację prac badawczych i za- 
stosowań ich wyników. 

Że zrozumiałych względów najtrudniej można urzeczywistniać jaw- 
ność w sprawach wojskowych. Jednak zarysowały się już pewne możli- 
wości we wzajemnych stosunkach amerykańsko-radzieckich. W ceoraz 
szerszym stopniu wcielane są w życie takie przedsięwzięcia, jak wymiana 
obserwatorów przy okazji manewrów, wizytowanie doświadczalnych poli- 
gonów atomowych. Poczynania te określa się jako środki budowy zaufa- 
nia w stosunkach międzynarodowych. 

W sposób coraz bardziej otwarty rozważa się publicznie i dyskutuje ist- 
niejące koncepcje w zakresie doktryn wojskowych, czyli systemów przyje- 
tych poglądów na cele i charakter ewentualnej wojny oraz na przygotowa- 
nia do niej. Państwa socjalistyczne zaproponowały porównanie doktryn 
wojskowych Układu Warszawskiego oraz NATO, przeprowadzenie konsul- 
tacji w celu uwolnienia się od nagromadzonej latami wzajemnej podej- 
rzliwości i nieufności, dla lepszego zrozumienia wzajemnych intencji i do- 
prowadzenia do tego, by doktryny wojskowe obu bloków miały charakter 
obronny. Propozycje te opierają się na nowym, niezbędnym w erze ia- 
drowej, pojmowaniu istoty doktryny wojskowej. Głównym jej zadaniem 
jest niedopuszczenie do wojny, zamiast przygotowywania się do niej. Urze- 
czywistnienie tych propozycji stanowiłoby znaczący przejaw jawności 
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i współpracy w zakresie spraw wojskowych, wpłynęłoby w sposób istot- 
ny na kształtowanie się atmosfery zaufania w stosunkach międzynaro- 
dowych. 

A w sprawach wewnętrznych? Nowe myślenie pobudzające procesy de- 
mokratyzacji wszystkich mechanizmów życia społecznego nie może nie 
dotyczyć także wojska, mocno związanego z warunkami, w jakich ży- 
je naród. Dla sposobu widzenia tych spraw w Związku Radzieckim charak- 
terystyczny zdaje się być następujący fragment artykułu dwóch teorety- 
ków wojskowości W. Fiodorowa i J. Zabawina: „Rzeczywiste zainteresowa- 
nie sprawami społecznymi, pryncypialny stosunek do negatywnych zja- 
wisk może rozwijać się jedynie w atmosferze jawności (głasnosti). Proces 
przebudowy w wojsku i marynarce wojennej aktywizuje życie kolekty- 
wów żołnierskich, rozszerza się jawność. Przejawia się ona nie tylko w kry- 
tvce niedociągnięć. Obejmuje również konstruktywne działania w celu 
zwycięstwa wszystkiego tego co nowe i postępowe. Istotą jawności jest, by 
kolektywy wojskowe dobrze orientowały się w tym, kto ile jest wart, kto 
i jaki wkład wnosi do wspólnego dobra. Jest oczywiste, że jawność nie po- 
winna powodować rozgłaszania tajemnicy wojskowej, a także nietaktowne- 
go mieszania się w intymne sfery życia człowieka, jego obrażania i poniża- 
nia (6). 

Wewnętrzne przeobrażenia zachodzące współcześnie w państwach so- 
cialistycznych uzewnętrzniają się także w polityce zagranicznej. Intensy- 
fikowanie kontaktów w wielu zakresach stosunków międzynarodowych, 
nasilanie rzeczowych rozmów i konstruktywnych negocjacji — wszystko to 
opiera się na zwiększonej gotowości i możliwości wymiany informacji. 
Globalny wymiar zagrożeń wymaga globalnej kultury politycznej, wspie- 
rającej się na dażeniu do wzajemnego przystosowywania się państw 
o różnych ustrojach społecznych. Coraz częstsze stają się takie spektaku- 
larne zjawiska z zakresu komunikowania się społeczeństw, jak „telemo- 
sty”, czyli publiczne debaty między grupami ludzi z różnych środowisk 
społecznych, przede wszystkim Stanów Zjednoczonych i Zwiazku Radzie- 
ckiego. Ważnym elementem stosunków międzynarodowych staje się otwar- 
tość na uczestnictwo w nich także niezawodowych polityków, obywateli, 
którzy w kontakty te wnoszą wielorakie inicjatywy i zdrowy rozsądek. 
Ta otwartość staje się czynnikiem warunkującym rodzenie się i umacnia- 
nie atmosfery zaufania, niezbędnej do normalnego kształtowania współ- 
czesnych problemów międzynarodowych. 

Znane określenie, że aby przyspieszać należy najpierw zwolnić hamul- 
ce, jest szczególnie trafne w odniesieniu do procesów obiegu informacji. 
Symbolizuje to niejako pojęcie jawności, wyrażające znoszenie występują- 
cych dotąd dogmatycznych ograniczeń i asekuranckich zahamowań. Zja- 
wisko to ma podstawowe znaczenie nie tylko dla przeobrażeń struktural- 
nych w gospodarce i innych dziedzinach, ale także umożliwia dokonywanie 
humanistycznych przemian w zasadach funkcjonowania życia społeczne- 
go. W dyskusjach toczących się wokół kierunków tych przemian sformuło- 
wane zostało jakże charakterystyczne pojęcie: ustrój realnego humaniz- 
mu. lak pojmowany cel przydaje sensu wielu dziś jeszcze niełatwym dą- 
żeniom i staraniom. 


(6) Cyt. za czasopismem „Kommunist” nr 14, 1987 r., przedruk w „Prezentacjach” 
Ar 12, 1987 r. Tyt. artykułu „Wojsko w warunkach demokratyzacji”, 
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Z dziejów katolickiego 
ruchu robotniczego w Poisce 


STANISŁAW MARKIEWICZ 


Przezwyciężając zawężoną interpretację pojęcia ruchu robotniczego, dążąc do 
likwidacji „białych plam” w dziejach polskiej klasy robotniczej poprzez oświetlenie 
wszystkich nurtów, które działały w tym obszarze, powracamy do katolickiego ruchu 
robotniczego. Istniał on 4 przechodził różne koleje na ziemiach polskich, a następnie 
w Polsce niepodległej między ostatnią dekadą XIX wieku a 1939 r. Charakterystycz- 
ne dlań rozterki 4 uwiklania, sprzeczności i komplikacje mogą dać wiele do myślenia 
współczesnemu czytelnikowi. 


* 


U schyłku XIX stulecia Kościół rzymskokatolicki uznał oficjalnie w en- 
cyklice papieża Leona XIII „Rerum novarum” (1891), iż zawodowe sto- 
warzyszenia robotnicze ,,są bardzo na czasie i mają prawo do istnienia”. 
Oznaczało to zmianę stanowiska Watykanu wobec tego ruchu. Do ogło- 
szenia encykliki Kościół negował istnienie kwestii robotniczej. Próby two- 
rzenia katolickich stowarzyszeń i związków zawodowych napotykały na 
sprzeciw hierarchii kościelnej(1). Zmiana ta nastąpiła w okresie, gdy ruch 
robotniczy znajdujący się pod wpływem socjalizmu naukowego i kiero- 
wany przez marksistów miał już kilkudziesięcioletnią tradycję, stał się 
ruchem masowym zyskującym coraz więcej zwolenników i zdołał wywal- 
czyć (w rozwiniętych krajach zachodnich) szereg praw, w tym także prawo 
robotników do zrzeszania się. 

W tej sytuacji najwyższy autorytet kościelny nie mógł już tego pro- 
blemu nie zauważyć i przemilczeć. Groziło to osłabieniem wpływów Ko- 
Ścioła w rosnącej liczebnie i coraz bardziej uświadomionej klasie robot- 
niczej. Głównym celem encykliki było osłabienie oddziaływania idei socja- 
lizmu. Wzywała ona siły bliskie Kościołowi, aby odwiodły robotników od 
uczestnictwa w klasowych związkach zawodowych. Leon XIII wezwał do 
tworzenia związków kierujących się inspiracją chrześcijańską, opartych 
na zasadzie solidaryzmu pracowników i pracodawców. 


(1) J, B. Duroselle: „Początki katolicyzmu społecznego we Francji 1822—1870”, Wase 
szawa 1961, str. 193. . 
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Kościół rzymskokatolicki w Polsce zajął się kwestią robotniczą później 
niż to miało miejsce w innych krajach europejskich. Przy tym Kościół 
na ziemiach polskich, działający w warunkach podziału kraju między 
trzech zaborców, podlegał zróżnicowanym oddziaływaniom wewnętrznym 
i zewnętrznym. Głębokie przeobrażenia społeczno-ekonomiczne, jakie do- 
konały się w Europie Zachodniej w XIX stuleciu pod wpływem rewolucji 
przemysłowej, ogarnęły ziemie polskie ze znacznym opóźnieniem i prze- 
biegały nierównomiernie w poszczególnych częściach kraju. Sprawiło to, 
że ruch społeczno-katolicki na ziemiach polskich nie powstawał w tym 
samvm czasie. 

Polski ruch katolicko-społeczny najwcześniej został zapoczątkowany 
w zaborze pruskim. Nastąpiło to pod wpływem Niemieckiej Konferencji 
Biskupów z sierpnia 1890 r. w Fuldzie. Konferencja ta ogłosiła list pa- 
sterski wzywający duchowieństwo do wspierania i organizowania katolic- 
kich stowarzyszeń robotniczych. Warto zauważyć, że w Niemczech takie 
stowarzyszenia z inicjatywy księdza Wilhelma von Kettelera (1811—1877), 
późniejszego biskupa Moguncji, tworzono już od 1849 r. Ketteler organi- 
zował chrześcijańskie stowarzyszenia robotnicze i pracownicze, konku= 
rencyjne wobec klasowego ruchu związkowego. Jego dokonania nabrały 
z czasem znaczenia w slali ogólnokościelnej. Współczesny mu papież 
Pius IX nie okazywał zrozumienia dla jego działalności w środowiskach 
robotniczych. Dopiero Leon XIII odniósł się doń z uznaniem, powiedział: 
„wielki nasz poprzednik, to u niego się uczyłem '(2). 

W Wielkim Księstwie Poznańskim, które należało do najsłabiej uprze- 
mysłowionych części państwa niemieckiego, w odpowiedzi na apel z Fuldy, 
do konstytuowania katolickich zrzeszeń robotniczych przystąpiono we 
wrześniu 1890 r. Administratorzy diecezji polskich, wśród nich biskup 
Edward Likowski, wystosowali okólnik do księży wzywający ich do za- 
kładania stowarzyszeń robotniczych. Biskup poznański (późniejszy arcy= 
biskup), Florian Stablewski, ponowił tę zachętę 20 stycznia 1892 r. i ogło- 
sił statut diecezjalny dla katolickich towarzystw robotniczych w urzędo- 
wym ,,.Dzienniku Kościelnym”. Do 1897 r. utworzono 29 takich zrzeszeń, 
podporządkowanych całkowicie duchowieństwu, konkretnie księżom-pa- 
tronom. 

Na Górnym Śląsku ks. Stanisław Radziejewski w czasopiśmie „Katolik” 
postulował — jeszcze przed wydaniem „Rerum novarum” — aby górnicy 
i hutnicy polscy organizowali się w stowarzyszenia i robotnicze związki 
zawodowe. W 1828 r. powstał w Bytomiu Związek Wzajemnej Pomocy 
Chrześcijańskich Robotników Górnośląskich. 

Poczynając od 1892 r. biskup Stablewski ogłasza liczne listy pasterskie, 
w których dowodzi, że wszelkie zło społeczne jest spowodowane „wpływem 
fałszywych ideologii laickich” i „upadkiem objawionej moralności chrze- 
ścijańskiej”. W jednym z listów czytamy: „Wiedza ludzka oderwana od 
Boga, chcąc te filary życia społecznego oprzeć na innych podstawach niż 
chrześcijańskie, wstrząsnęła do głębi całym gmachem długowiekowego 
ustroju, osłabiła go aż do pochylenia, aż do upadku prawie (3). 

(2) Ks. Josef Joblin SJ: „Refleksje nad ewolucją chrześcijańskiego ruchu społecz= 
nego przed i po »Rerum novarume”, „Chrześcijanin w Świecie”, nr 120, marzec 1984. 


(3) Za: Ks. R. Dzwonkowski SAC „Listy społeczne biskupów polskich 1891—1918", 
„Editions du dialogue”, Societe d' Editions Internationales, Paryż 1974, str. 58, 
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Inicjując tworzenie katolickich stowarzyszeń robotniczych (a także zrze- 
szeń obejmujących inne kategorie pracowników) biskup Stablewski wy- 
raził pogląd, iż mogą one służyć jako wzorzec do naśladowania również 
w zaborze austriackim i rosyjskim. Zalecał przy tym, by rolę kierowniczą 
w katolickich organizacjach pracowniczych powierzać kręgom inteligencji 
związanym z Kościołem, pod warunkiem, iż będą one działały pod patro- 
natem duchowieństwa. 

W ankiecie rozpisanej przez katolickie czasopismo ,„Przegląd Powszech- 
ny”, w 1906 r. Stablewski pisał: „Najbardziej palącą na razie potrzebą 
Kościoła naszego we wszystkich trzech zaborach jest zorganizowanie tych 
żywiołów świeckich wśród inteligencji, o których wiadomo, że stoją w za- 
patrywaniach na gruncie katolicyzmu (...) Dalszym zadaniem katolicyzmu 
u nas jest owładnięcie kwestii socjalnej ze strony praktycznej, a zarazem 
wytrącenie jej z rąk socjalistów bez wiary, tworzenie organizacji zawodo- 
wych wśród rzemieślników i robotników, Kółek Rolniczych dla ludności 
wiejskiej itp.” (4). 

26 listopada 1900 r. w Poznaniu odbvł się zjazd księżvy-patronów kato- 
Nekich stowarzyszeń pracowniczych, na którym przyjęto regulamin diece- 
zjalny i wybrano władze patronatu; prezesem zarządu diecezjalnego został 
prałat Antoni Stychel. Pierwszy zjazd delegatów świeckich odbył się w Po- 
znaniu 15 maja 1904 r. pod przewodnictwem ks. Stanisława Adamskiego. 
Zjazd ten przyjął za wytyczne działania uchwały zjazdu księży-patronów. 
W 1907 r. do zarządu diecezjalnego kierującego stowarzyszeniami pracow- 
niczymi wprowadzono ludzi świeckich, odtąd zarząd ten składał się w 50 
proc. z duchownych i w 50 proc. z ludzi świeckich. Ustalono, że zjazd 
patronów będzie instytucją doradczą, natomiast zjazd delegatów świec- 
kich decydującym czynnikiem w federacji związków chrześcijańskich. Fe- 
derację zarejestrowano pod nazwą: Związek Katolickich Stowarzyszeń 
Robotników Polskich. ZKSRP zdołał uzyskać znaczne wpływy w West- 
falii i Nadrenii, tj. w największych skupiskach polskich w Rzeszy Nie- 
mieckiej. 

Poza wymienionymi zrzeszeniami działającymi pod patronatem ducho- 
wieństwa i mającymi charakter wyznaniowy powstały w zaborze pruskim, 
a także w Nadrenii i Westfalii związki zawodowe o nastawieniu narodowo= 
solidarystycznym i klerykalnym (zwane też polskimi”). Nie wchodziły 
one w skład struktur kościelnych, lecz znajdowały się pod dominującym 
wpływem animatorów katolicyzmu społecznego. Związkami tego typu były: 
utworzony w Poznaniu w 1902 r. Polski Związek Zawodowy (PZZ) oraz 
powstałe w tymże roku wśród emigracji polskiej w Niemczech Zjedno- 
czenie Zawodowe Polskie (ZZP). Organizacje te, podobnie jak wyznaniowe 
zrzeszenia pracownicze, odrzucały walkę klasową, zwalczały klasowy ruch 
zawodowy i marksizm, stały na gruncie ustroju kapitalistycznego, postu- 
lując stosunkowo niewielkie jego reformy. 


Przed wybuchem I wojny światowej, w 1914 r., do związków zawodo- 
wych różnego typu należało w zaborze pruskim oraz w Westfalii i Nad- 
renii około 130—140 tvs. polskich robotników. Według wyliczeń i ocen 
Stefana Kieniewicza. „Z tej liczby tylko 25 tys. przypadło na związki so- 
cjalistvczne; znaczna większość trzymała się związków chrześcijańskich, 
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(4) R. Dzwonkowski, cyt. wyd., str. 157—158, 
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solidarystycznych i antyrewolucyjnych. Rzecz w tym, że związki chrześci- 
jańskie mocniej podkreślały swój polski charakter, a poniekąd też lepiej 
dbały o narodowe potrzeby polskiego proletariatu. Skądinąd dobra ko- 
niunktura w przemyśle niemieckim, rosnąca stopa życiowa robotników 
stępiła w ich środowisku tendencje radykalne” (5). 

W Galicji kwestia robotnicza pojawiła się znacznie później niż w zabo- 
rze pruskim. W latach osiemdziesiątych ubiegłego stulecia nie było tam 
wielkiego przemysłu. Opóźniało to rozwój robotniczych związków zawo-= 
dowych w ogóle, w tym chrześcijańskiego ruchu zawodowego. W tej dzie- 
dzinie — jak wszędzie — „w pracy organizacyjnej socjaliści uprzedzili 
katolików '(6). Wprawdzie w latach dziewięćdziesiątych w Galicji powstają 
wielkie fabryki i dość szybko rośnie liczebność przemysłowej klasy robot- 
niczej, to jednak związki zawodowe zorganizowane przez socjalistów, głów- 
nie wśród drukarzy, jeszcze w 1898 r. liczyły zaledwie 1844 członków. 
W 1905 r. ich liczebność wzrosła do 5900, przy czym nie spotykały się 
z poważniejszą konkurencją zwiazków chrześcijańskich(7). 

Pod koniec XIX w. duchowieństwo zaczyna organizować chrześcijań- 
skie zrzeszenia robotnicze, mające charakter stowarzyszeń ogólnozawo= 
dowych. W początkowym okresie były one zbyt słabe, aby mogły przy- 
brać postać związków branżowych. Największym spośród tych stowarzy- 
szeń był Polski Związek Katolickich Robotników „Przyjaźń. We Lwowie 
pod patronatem biskupa rzymskokatolickiego, Józefa Bilczewskiego i arcy= 
biskupa katolickiego obrządku ormiańskiego, Józefa Teodorowicza, pow= 
stała chrześcijańska organizacja zawodowa .„Jedność”, a w Tarnowie z ini- 
cjatywy biskupa Leona Wałęgi wszczęło działalność Stowarzyszenie Rę- 
kodzielników Chrześcijańskich. W 1896 r. ks. Stanisław Stojałowski, znany 
działacz ludowy, stojący wtedy w opozycji wobec hierarchii kościelnej, 
założył Związek Zawodowy Chrześcijańskich Robotników i  Robotnie 
z siedzibą w Białej k. Bielska, stanowiący polski oddział ogólnoaustriac- 
kiego chrześcijańskiego związku tkackiego. W 1900 r. w zaborze austriac- 
kim istniało kilkadziesiąt chrześcijańskich organizacji zawodowych o róż- 
nych nazwach. 

Za organizatorów katolickiego ruchu robotniczego na terenie Galicji 
uznano w Kościele dwóch biskupów: Józefa Bilczewskiego i Józefa Pel- 
czara. Dostrzegli oni, że katolicyzm w Galicji pozostaje daleko w tyle 
za katolicyzmem w Wielkopolsce i starali się na swoim terenie nadać mu, 
poprzez nasycenie go treściami społecznymi, kształt nowoczesny, „na mia- 
rę pojęć i potrzeb XX wieku”. Sięgali do koncepcji Wilhelma von Kette- 
lera. Należeli do grona biskupów polskich aktywnie propagujących idee 
encykliki „Rerum novarum”. 

Biskupi polscy w Galicji, pozostajacy w łączności z hierarchią kościelną 
Austrii, podpisywali listy zbiorowe Episkopatu Austrii dotyczące spraw 
społecznych. „Hierarchii polskiej — konstatuje ks. Dzwonkowski — da- 
wało to niewątpliwie okazję do bliższego zapoznania się z bardziej palą- 
cym i nowoczesnym charakterem kwestii społecznej, jaki miała ona w in- 
nych regionach monarchii austriackiej”(8). Pomimo te wpływ „Rerum 


(5) Por. S. Kieniewicz: „Historia Polski 1795—1918”, Warszawa 1980, str. 426—427. 
(6) R. Dzwonkowski, cyt. wyd., str. 35, 

(7) S. Kieniewicz, cyt. wyd., str. 428. 

(8) R. Dzwonkowski, str. 52. 
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novarum” na orientacje społeczne katolików galicyjnych, przynajmniej 
do 1900 r., był niewielki. Prof. W. Czerkawski w 1903 r. stwierdził na 
łamach „Przeglądu Powszechnego” (wydawanego w Krakowie przez je- 
zuitów), iż encyklika Leona AZIII nie została doceniona przez Kościół w za- 
borze austriackim. „U nas — pisał Czerkawski — niewiele stosunkowo 
osób poznało się z jej treścią, nie miała ona bowiem według ogólnej opinii 
prektycznego w naszym kraju znaczenia (9). 

Wśród sfer ziemiańskich, które wywierały duży wpływ na życie spo- 
łeczne, jeszcze na przełomie XIX i XX w. traktowano działaczy ruchu 
chrześcijańskiego jako ludzi, „którzy ze źle zrozumianą encykliką «Rerum 
novarum» lud bałamucą (10). | 

Pierwszy zjazd katolickich stowarzyszeń robotniczych z terenu Galicji 
odbył się w Tarnowie w dniach 7—8 lutego 1397 r. pod patronatem bi- 
skupa Ignacego Łobosa, miejscowego ordynariusza. Biskup Łobos zalecał 
auchowieństwu dużą powściągliwość w podejściu do kwestii robotniczej, 
ponieważ: „„Kwestia socyalna to kula elektrycznością napełniona, wybucha 
gdziekolwiek jej dotkniesz. O niesprawiedliwościach obecnych nader 
ostrożnie mówić trzeba, bo nie wiemy co się zapali u robotników (...), 
czy słów naszych nie przekręcą (...) na prawo lub na lewo”(11). 

Biskup Peiczar utworzył w Przemyślu koło Związku Katolickich Robot- 
ników „Przyjaźń”, które skupiało niewielką liczbę członków. Biskup ape- 
lował: ,„Bądźcie wreszcie zgodni i solidarni, by łączyć się ze sobą w dobrym 
celu, wspierać się wzajemnie, tworzyć związki zawodowe... (12). 

Pod protektoratem arcybiskupa krakowskiego, kardynała Jana Puzyny, 
w maju 1906 r. utworzony został w Krakowie Polski Związek Zawodowy 
Chrześcijańskich Robotników, z sekretariatami okręgowymi we Lwowie 
(1906), Karwinie na Śląsku Cieszyńskim (1907) i w Bielsku (1913). W 
1910 r. Związek ten przystapił do Centralnej Komisji Chrześcijańskich 
Związków Zawodowych w Austrii, stając się w ten sposób częścią ruchu 
ożólnoaustriackiego. W tymże roku Związek, mający dotychczas strukturę 
wszechzwiązkowa, podzielił się na osiem oddziałów fachowych. 

Po śmiierci ks. Stanisława Stojałowskiego założony przez niego związek 
przekształcono w samodzielną organizację, niezależną od Wiednia, pod 
nazwą Polskie Zjednoczenie Zawodowe Chrześcijańskich Rzemieślników, 
Robotników i Robotnie z siedzibą w Bielsku. Niektóre koła nie pogodziły 
się z reorganizacją i zachowały status polskiego oddziału chrześcijańskiego 
związku wiedeńskiego — pod dawną nazwą. 

W 1913 r. Polskie Zjednoczenie Zawodowe Chrześcijańskich Rzemieślni- 
ków, Robotników i Robotnie, znajdujące się pod wpływem narodowej de- 
mokracji, połączyło się z Polskim Związkiem Zawodowym Chrześcijań- 
skich Pobotników w Krakowie, kontrolowanym przez chrześcijańską de- 
mokrację, powołując Polskie Zjednoczenie Zawodowe Chrześcijańskich 
Robotników z siedzibą w Krakowie i sekretariatem okręsowym w Bielsku. 
Zjednoczona chrześcijańska organizacja związkowa liczyła 58 kół i 6 tys. 
członków. Natomiast związki zawodowe znajdujące się pod wpływami so- 
cjalistów w 1906 r. osiągnęły stan 13 tys. członków i do 1912 r. utrzy» 


(9) Tamże. 

(10) Tamże, str. 50. 

(11) Tamże, str. 65. 

(12) „Ład” z 23.V.1982 r. 
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mywały się na tym samym poziomie. Odsetek robotników I pracowników 
zrzeszonych we wszystkich związkach zawodowych nie przekroczył 7 proc. 

Biskup Bilczewski, dażąc do rozbudowy chrześcijańskich związków za- 
wodowych, w jednym z listów pasterskich głosił: „Na to, aby (...) prze- 
prowadzić całkowitą naprawę stosunków robotniczych na polu rolnictwa, 
przemysłu i kupiectwa, jest tylko jeden środek prawdziwie skuteczny, 
a mianowicie włączenie się jak najrychlej wszystkich warstw robotniczych 
w stowarzyszenia zawodowe na podstawie zasad chrześcijańskiej spra- 
wiedliwości”. Biskup podkreślił, że ideałem Kościoła jest istnienie stowa- 
rzyszeń mieszanych, robotników i pracodawców. Obecnie jest to jednak 
niemożliwe. Na razie należy się ograniczyć do tworzenia odrębnych orga- 
nizacji pracowniczych, które powinny zabiegać o to, by powstały mieszane 
izby i rady, kompetentne w rozstrzyganiu spraw spornych. 

Biskupi polscy w Galicji, stojąc na straży istniejących porządków spo- 
łecznych, poddawali krytyce niektóre przejawy systemu kapitalistycznego. 
Biskup Bilczewski stwierdził, że robotnicy są obecnie zdani „na dobrą i złą 
wolę kapitalistów posiadających pieniądz, kopalnie, fabryki, narzędzia 
pracy”. W nowoczesnym przemyśle „Tysiące rąk gotowych do pracy stało 
się zbędnymi. Wolnymi prawdziwie przy zawieraniu umowy zarobkowej 
byli tylko bogaci. Mogac wybierać między tysiącami robotników, rzucali 
im często zapłatę dowolna, niesprawiedliwą, bo wiedzieli, że robotnik na 
każdą zgodzić się musi, jeżeli zechce od śmierci głodowej uratować siebie 
i rodzinę”, Biskup Pelczar wskazał na „nieludzką depersonalizację” bę- 
dącą skutkiem koncentracji kapitału. „Wszakże liberalizm postawił jako 
zasadę — pisał — że praca jako praca nie ma żadnych praw, a kapitał 
nie ma względem pracy żadnych obowiązków”. Ubolewając nad niepew- 
nym losem ludzi pracy najemnej w przemyśle, Pelczar pisał: „Robotnik 
zasługuje tym więcej na politowanie, że jutro jego jest niepewne, że 
zamknięcie fabryki czy przedsiębiorstwa pozbawia go roboty. (...) Naj- 
gorszą staje się jego dola wtenczas, gdy dłużej trwa bezrobocie, albo gdy 
jego dom nawiedza choroba, albo wtenczas, gdy wskutek kalectwa czy 
starości musi zaprzestać pracy. Otóż w takim położeniu znajdują się ty- 
siące robotników; cóż dziwnego, że ich gryzie ciągła troska (...) albo nawet 
targa czarna rozpacz (13). 

Zdaniem biskupa Pelczara, Kościół winien odgrywać w życiu społecz- 
nym rolę priorytetową ponieważ „kwestia społeczna jest nie tylko kwestią 
ekonomiczną i polityczną, ale także religijną i moralną; rozwiązanie jej 
należy przeto w pierwszym rzędzie do Kościoła”(14). 

Wskazując na różne ujemne strony stosunków kapitalistycznych, obaj 
biskupi możliwości rozwiązania kwestii robotniczej dopatrywali się w so- 
lidaryzmie klasowym, w opamiętaniu się „ludzi majętnych”. Bilczewski 
apelował: ,,„Czas ostatni, abyśmy zapomnieli o tym, co nas dzieli, żebyśmy 
przestali rozdrabniać i marnować siły na jałowe spory i kłótnie (...) bo 
nie o małe rzeczy idzie, ale o religię, o społeczeństwo”. Swój apel biskup 
kończy wezwaniem do „ludzi majętnych” zawartym w encyklice „Graves 
de communi” (1901, Leon XIII): „Chodźcie zaraz, jeśli nie chcecie, aby 
fala socjalizmu przeszła wam nad głowami”. Bilczewski martwi się, że 
posiadacze są zbyt beztroscy, że zdają się na rząd, wojsko i policję. „Nie 

(13) Tamże. 

(14) Tamże, str, 78, 


wiedzą '==-zapytuje — czy nie chcą wiedzieć, że poza ich plecami ro- 
botnicy z partii wywrotowej już przeznaczyli ich pałace na swoje fabryki, 
już się podzielili ich gruntami (15). 

Wszyscy biskupi polscy, bez wyjątku, konsekwentnie stali na stano- 
wisku obrony prywatnej własności środków produkcji. Negowali mark- 
sowską teorię walki klasowej. W ślad za „Rerum novarum twierdzili, że 
podział na klasy jest odwieczny, bo takie jest prawo natury. W zbiorowym 
liście pasterskim zakazującym czytania pism wydawanych przez ks. Sta- 
nisława Stojałowskiego, biskupi Galicji pisali o ich autorach i czytelni- 
kach: „Nie widzą oni też owego żądła zatrutego, którem, głosząc znie- 
sienie stanów i równy podział dóbr doczesnych, przez to nie tylko wy- 
wracają na wspak prawo naturalne, a więc Boże, ale też godzą i obrażają 
sprawiedliwość. i miłość chrześcijańską, bo sieją niezgodę między stanami 
i budzą nieufność. podejrzenia i zazdrość ku tym, którzy więcej posiadaja. 
Nie złość to ludzka sprawiła. ani ślepy przypadek, że w społeczeństwie 
rozmaite są stanv, że jedni więcej. drudzy mniej posiadaja, lecz Bóg sam. 
najwyższy Pan i dawca wszystkiego, niejednakowo rozdziela między ludzi 
dary swoje (16). 

W takim samvm duchu biskup Bilczewski głosił: „„Socjaliści rozniecaja 
bez końca nienawiść klasową, obiecują warstwom biedniejszym rzeczy 
niemożliwe”. Biskup Łobos w demonizowaniu socjalizmu posunął się dalej 
niż Leon XIII. Socjalizm — pisał — jest „największą ze wszystkich herezji. 
jakie kiedykolwiek pojawiły się na świecie (17). Biskup Pelczar stwierdził 
bez ogródek: „Socjalizm jest wrogiem społeczeństwa, bo wywraca to, co 
stanowi fundament budowy społecznej, tj. religię, prawo, własność, mał- 
żeństwo, władzę, wolność, a stąd zagraża zniszczeniem cywilizacji chrze- 
ścijańskiej”. Według Pelczara źródłem dążności socjalistycznych są za- 
niedbania i wykroczenia społeczne; socjalizm „jest biczem bożym chło- 
szczącym ludzkość za odstępstwo od ducha chrześcijańskiego (18). 

Jednym z głównych powodów potępienia przez nich socjalizmu bvł — 
jak twierdzili — „programowy ateizm i materializm”. Pelczar pisał: „Pod 
wzgledem religijnvm i moralnym socjalizm trzyma się skrajnego maferia- 
lizmu (...) odrzuca Pana Boga i Jego prawdę. prawo. Kościół. łaski. na- 
grody 1 kary. Konsekwentnie też w swoich programach ogłasza religię za 
rzecz prywatną, czyli obojętna i niepotrzebną dla społeczeństwa. żada szkół 
bezrelicijnych, (...) przeprowadza oddzielenie Kościoła od państwa, tj. 
wyrugowanie religii z prawodawstwa i z polityki, z wychowania publicz- 
nego i ze stosunków społecznych, iżby prawo bvło bez Boga, państwo bez 
Boga, szkoła bez Boga, każda instytucja bez Boga '(19). 


Z uproszczonych stwierdzeń, pomijajacych to, że socjaliści opowiadali 
się za wolnością sumienia i wyznania, Bilczewski wyprowadził wniosek: 
„Nie można też równocześnie być socjalistą i prawym katolikiem (20). 

W zaborze rosyjskim animatorzy katolickiego ruchu robotniczego do 
1906 r. nie mogli tworzyć legalnych stowarzyszeń pracowniczych. Do tego 


Roczna RZE Pm dk 


(15) Tamże, str. 69. 
(16) Tamże, str. 112. 
(17) Tamże, str, 95. 
(18) Tamże, str. 90. 
-(19) Tamże, str. 92. 
(20) Tamże, str. 96. 


126 


roku stosowano w Królestwie Polskim prawa wyjątkowe, nie zezwalające 
na zakładanie żadnych stowarzyszeń robotniczych, zarówno laickich, jak 
i chrześcijańskich. 

17 marca 1906 r. władze carskie ogłosiły „Tymczasowe przepisy o związ- 
kach i stowarzyszeniach, dopuszczające zaziadanie organizacji o celach 
kulturalnych i ekonomicznvcn. Od tego czasu rozpoczęły w tym zaborze 
działalność chrześcijańskie związki zawodowe. W poprzednich latach je- 
dynie pojedvnczy księża nawiązywali bliższe kontakty z klasą robotniczą, 
podejmowali próby tworzenia nielegalnych chrześcijańskich stowarzyszeń 
robotniczych. Np. w Warszawie ks. Marceli Godlewski założył przy kościele 
św. Krzyża nielegalne stowarzyszenie ,„Straż”, które później stało się za- 
lążkiem legalnego bractwa przykościelnego noszącego nazwę Towarzystwa 
św. Józefa. W dwóch pierwszych punktach jej programu zadeklarowano: 

„.1. Zwalczanie haseł i teorii niezgodnych z duchem chrześcijańskim, jak 
i naradowvm. 

2 Zapobiesanie i przeciwdziałanie bezrobociu, czyli strajkom narzuco- 
nvm przez obce żywioły przewrotowe. a przynoszące straty materialne 
zarówno pracującym. jak pracodawcom i wnoszącym rozdział do różnych 
warstw narodu polskiego, który może być silnym tylko jednością wszyst- 
kich '(21). 

„Straż”, jak i inne podobne do niej zwiazki chrześcijańskich zrzeszeń 
robotniczych do ukazania się zarzadzenia carskiego w 1906 r. obejmowały 
jedynie niewielkie grupy przy niektórych wieikomiejskich parafiach w 
dzielnicach robotniczych. 

Pa wprowadzeniu w życie przepisów z 17 marca 1906 r. ks. Marceli 
Grodlewski wraz z księżmi Romua!dem Janem Pozowskim i Franciszkiem 
Gasiorowskim założyli w Warszawie Stowarzyszenie Robotników Chrze- 
ścijańskich, ograniczajace się początkowo do działalności dobroczynnej 
i kulturalno-oświatowej. 

Stowarzyszenia o tej samej nazwie powstały w Łodzi, Czestochowie, 

abrowie Górniczej. Wiocławku i innvch miastach. Obok pracy kulturalnej 
(orziestry, czytelnie) wszczełv one również dziaialność gospodarczą, two- 
rząc sklepy spóldzieicze i wiasne przedsiębiorstwa. Najliczniejsze lokalne 
Stowarzyszenie Robotników Chrześciiańskich utworzył ks. Włodzimierz 
Jakowski w Czestochowie. Założecie! siowarzyszenia przejawia? dużą ak- 
tywność w okresie rewa:uc,i 1905—1907. Bvia to aktywność skierowana 
giównie przeciwko toczącej się rewolucji. Oto relacia ks. Jakowskiego 
z jego dziułalności w dniach rewolucji: „Kiedv wybuchła rewolucja po 
japońskiej wojnie, pokazało się. jak to potrafimy usvpiać samych siebie, 
byle nam nic naszego błocieso spokoju nie naruszało. Socjaliści ruszyli 
do roboty. do walki. zaczeli tworzyć delegacje po fabrvkach, urządzać po- 
chody, w czasie których robotnicv padali od kal moskiewskich (22). Bv 
akcji socjalistów przeciwdziałać, ks. Jakowski udał się do jednej z fabryk 
czestochowskich. gczie miało odbyć się zebranie i wybór delegatów: „,„Po 
kilku mowach przywódców socialistveznych wszedłem na balkon i też za- 
cząłem przemawiać. Gdy jednak tamci ozrzykami chcieli mnie zagłuszyć, 


(21) BP. Krzywobłocka: „Chadecja 1918—1947, Warszawa 1974. str. 21. 
(22) F. Galewicz: „Stowarzyszenie Robo:nixów Chrześcijapsiich w Częstochowie 
(1905—1946)”, „Chrześcijanin w Świecie” ar 134, Lstopąd 1984, str. 89. 


127 


nie ezekając na koniec, zaintonowałem «Boże coś Polskę» i część robotni- 
ków poszła za mną na sąsiedni dziedziniec, gdzie stojąc na beczce wygło- 
siłem pierwszą, dłuższą mowę do robotników (23). 

Tworząc Stowarzyszenie Robotników Chrześcijańskich w Częstochowie, 
ks. Jakowski nie oczekiwał na wskazówki z Warszawy, nawiązał natomiast 
kontakt z biskupem Adamskim w Poznaniu, który przesyłał mu katolickie 
pisma przeznaczone dla robotników, materiał do pogadanek i odezw asi- 
tacyjnych, instrukcje organizacyjne i in. W pierwszych tygodniach 1906 r. 
przy największych częstochowskich fabrykach zorganizowane były zespoły 
SRCh liczące łącznie ponad 3000 członków. Setnicy i dziesiętnicy w tych 
zespołach, będący łącznikami między swoimi grupami a zarządem Stowa- 
o: zbierali składki, rozdzielali prasę i broszurki, zawiadamiali o ze- 

raniach. 


W celu zjednoczenia stowarzyszeń regionalnych zwołano w paździer- 
niku 1906 r. w Częstochowie pierwszy zjazd delegatów z całego Królestwa 
Kongresowego. Na zjazd przybyło około 200 osób, w tym 94 delegatów 
reprezentujących przeszło 26 000 członków SRCh. W obradach zjazdu 
uczestniczyło 30 księży-patronów. Omawiano nań problem scentralizowa- 
nia działalności, zintensyfikowania pracy w sferze oświatowej i gospodar- 
czej, roli księży-patronów i zarządów w stowarzyszeniach. Zjazd wysłał 
telegram do papieża Piusa X. 21 grudnia 1906 r. zatwierdzony został statut 
SRCh stwierdzający w paragrafie 1: „Stowarzyszenie Robotników Chrze- 
ścijańskich ma na celu podniesienie stanu robotniczego pod względem 
religijno-moralnym, umysłowym, społecznym, materialnym i narodowym 
— według zasad Kościoła Rzymsko-Katolickiego”'(24). 


Drugi zjazd SRCh odbył się w styczniu 1907 r. w Warszawie. Uchwa- 
lono na nim powołanie centrali dla wszystkich stowarzyszeń lokalnych 
zaboru rosyjskiego. Niektóre SRCh, w tym w Lubelskiem, nie podporząd- 
kowały się tej decyzji, pozostając poza centralą. W 1908 r. istniało 79 kół, 
które zrzeszały ponad 22 tys. członków(25). Było to kilkakrotnie mniej 
niż liczyły PPS i SDKPiL w latach rewolucji, które w odróżnieniu od 
SRCh działały nielegalnie. Przeważająca większość członków SRCh wy- 
wodziła się ze wsi, a młodzieży było wśród nich bardzo mało. Jak podaje 
A. Wóycicki, do kół należeli głównie robotnicy niewykwalifikowani, do- 
zorcy i służba domowa, rzemieślnicy, „którzy nie mają nic wspólnego 
z fabryką (26). 


W tym czasie, w którym wzrastała aktywność SRCh, wzmogła się kie- 
rowana pod ich adresem ostra krytyka ze strony PPS i SDKPiL. Socja- 
liści zarzucali im głoszenie idei solidaryzmu klasowego, skupianie zbyt 
wielkiej uwagi na działalności religijnej, odwracające robotników od walki 
z kapitalistami. Krytykowano kompromisowość SRCh wobec właścicieli 
fabryk(27), ich negatywny stosunek wobec toczącej się walki rewolucyjnej. 


(23) Tamże. 

(24) Za: Ks. J. Walkusz: „Stowarzyszenie Robotników Chrześcijańskich”, „Więź” 
nr 2—3, 1986, str. 152. 

(25) Klasowe związki zawodowe w Królestwie Polskim liczyły w tychże latach łącz- 
mie około 80 tys. członków, w tym związki kierowane przez SDKPiL około 35 tys., 
a związki działające pod patronatem PPS — 45 tvs, 

(26) A. Wóycicki: Chrześcijański ruch robotniczy w Królestwie Polskim, 1915. 

07) Ks. J. Walkusz, cyt. wyd, 
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Przeciwko Stowarzyszeniu Robotników Chrześcijańskich występowała 
również Narodowa Demokracja. ND zarzucała Stowarzyszeniu, iż kon- 
centrując się na cząstkowych postulatach socjalnych, odwraca uwagę od 
bolitycznych celów narodu i z tej racji „ostro zwalcza każdą akcję zaini- 
cjowaną przez SRCh (28). Te okoliczności doprowadziły do konfliktu mię- 
dzy SRCh i ND, co m. in. przejawiło się tym, że w 1907 r., z okazji 
zjazdu patronów SRCh, zaapelowano do księży i świeckich członków Sto- 
warzyszenia, by nie angażowali się w działalność endecji. „Apel — rela- 
cjonuje ks. Wielusz — nie odniósł jednak spodziewanego skutku, bowiem 
w dalszym ciągu i księża, i członkowie SRCh udzielali się w pracy poli- 
tycznej ND, co niewątpliwie rozbijało jedność Stowarzyszenia (29). 


Chrześcijański ruch robotniczy napotykał na pewne sprzeciwy ze strony 
zachowawczej części polskiej hierarchii kościelnej, która w obliczu walk 
rewolucyjnych w Kongresówce uznała rozwijanie wszelkiego ruchu za- 
wodowego robotników za niewskazane, a nawet niebezpieczne. Działalność 
wspomnianego wyżej ks. Marcelego Godlewskiego i jego współpracow= 
ników nie zyskała aprobaty biskupów. Zarzucano im, iż SRCh ulegają 
wpływom socjalistycznym. Ks. Godlewskiemu, zdecydowanemu wrogowi 
klasowego ruchu robotniczego, ponadto zarzucono, iż uprawia potępiony 
przez Piusa X modernizm(30), co groziło suspensą, czyli zawieszeniem 
w spełnianiu czynności kapłańskich. Postawiony w obliczu takiej gruźby, 
ks. Godlewski wraz z delegacją SRCh udał się w maju 1909 r. do Rzymu, 
gdzie został przyjęty na audiencji przez Piusa X i uzyskał papieskie bło- 
gosławieństwo. Pius X powiedział: „Z całego serca błogosławimy waszą 
organizację. aby zawsze wierną będąc Bogu rozwijała się z jak najwięk- 
szym pożytkiem dla jej członków”. Po takich słowach papieża konser- 
watyści katoliccy nie mogli już atakować wprost SRCh i jego głównego 
patrona. Nie przeszkodziło to im jednak w prowadzeniu przeciwko nim 
wojny „podjazdowej” (31). 


Spadek aktywności Stowarzyszeń Robotników Chrześcijańskich datuje 
się od 1909 r. Maleje stopniowo liczba kół i członków SRCh, a wraz 
z tym zahamowaniu ulegają ich akcje socjalne, religijne, oświatowe 
i kulturalne. Przyczyny tego regresu ks. J. Walkusz widzi nie w siłach 
stojących poza Kościołem, lecz w środowiskach katolickich mocno z Ko- 
ściołem związanych. Zalicza do nich słabe poparcie ruchu przez ogół du- 
chowieństwa i zwalczanie go przez elitarny Zwiazek Katolicki (powstały 
w 1905 r.), ku któremu przychylała się większość inteligencji katolickiej. 
Związek Katolicki, a zwłaszcza jego prezes hrabia Julian Ostrowski, oraz 
tvgodnik świeckich antymodernistów „Myśl Katolicka” (wydawany w 
Czestochowie) „zarzucali Stowarzyszeniu Robotników Chrześcijańskich, że 
jest za mało związane z krajową władzą kościelną, że nie posiada cha- 


(28) Tamże. 

(29) Tamże. 

(30) Modernizm, prąd filozoficzno-religijny w Kościele rzymskokatolickim powsta- 
ły u schyłku XIX stulecia, traktujący instytucje kościelne jako produkty rozwoju hi- 
storycznego; dogmaty wiary i sakramenty — jako symbole; głosił program reform li- 
beralnych w organizacji Kościoła. W ślad za potępieniem modernizmu przez Piusa X 
w 1907 r. w specjalnej encyklice, ułożono tekst przysięgi antymodernistycznej, którą 
odtąd muszą składać wszyscy nowo wyświęceni księża, 

431) Ks. J. Walkusz, str, 155, 
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rakteru dewocyjnęgo w takim stopniu, jak podobne organizacie robotnicze 
w innvch zaborach. Rzecz jasna, że to wszystko musialo wpłvnąć destruk- 
cvjnie na działalność SRCh' (32). 

Po zajeciu w 1915 r. Królestwa Polskiego przez wojska niemieckie 
i austriackie, zostało powołane do życia — w listopadzie 1916 r. — Stran- 
nictwo Demokracji Chrześcijańskiej. które chciało potraktować Stowa- 
rzyszenie Robotników Chrześcijańskich jako swoje potencjalne zaplecze 
i tytuł do prezentowania chadecji jako partii populistvcznej. | 

Nowe stronnictwo chadeckie opowiadało się za republikańską forma 
ustrojową przyszłego państwa polskiego, co narażało je na konflikt z po!- 
ską hierarchią kościelną, która pragnęła restytuowania monarchii stano- 
wej z okresu przedrozbiorowego, zapewniajacej Kościołowi naczelne miej- 
sce w Rzeczypospolitej — w myśl zasady wyższości władzy duchownej 
nad świecka. 

Wapomnianvm aspiracjom chadecji przeciwstawił się patron SRCh — 
ks. Godlewski. Dał temu wvraz w oświadczeniu z 6 września 1917 r. « 
którym odrzucił ..fałszvwą opinię. jaką ludzie nieuświadomieni albo złe: 
woli rozsiewaią, że Stronnictwo Demokracji Chrześcijańskiej zostało za- 
łożone przez Stowarzvszenie Robotników Chrześcijańskich. Stowarzyszenie 
nie zajmuje się politvką i najmniejszego nacisku nie kładzie na posladv 
polityczne członków, bvle tvlko nie stały w sprzeczności z zasadami wiarv 
i miłości ojczyzny '(33). 

Powstanie niepodległego państwą polskiego w 1918 r. stworzvło prze- 
słanki zjednoczenia ruchu zawodowego, oddzielonego przedtem zaborczymi 
kordonami granicznymi. Z inicjatywą ujednolicenia chrześcijańskiego ru- 
chu zawodowego wystąpiło Polskie Zjednoczenie Zawodowe Chrześcijań- 
skich Robotników, które — jak pamiętamy — powstało w Krakowie w 
1913 r. Początkowo rozwijało się ono dość dynamicznie. po czym w latach 
pierwszej wojny światowej poniosło duże straty, podobnie zreszta jak inne 
chrześcijańskie zrzeszenia zwiazkowe. Po odzyskaniu niepodległości 
PZZChR reaktywowało swą działalność i zwołało we wrześniu 1919 r. 
w Krakowie zjazd delegatów chrześcijańskich związków zawodowych 
z całej Polski. Impreza skończyła się niepowodzeniem. Na zjeździe nie zdo- 
łann zjednoczyć chrześcijańskiego ruchu zawodowego, zbyt wielu było bo- 
"1em pretendentów do spełniania roli przewodniej w organizacji zwiaz- 
kowej o zasięgu ogólnopolskim. Na drugim zjeździe delegatów zwołanym 
Go Krakowa w rok później także nie zdołano skonsolidować ruchu. Przez 
kilkanaście lat chrześcijański ruch zawodowy działał w ramach organi- 
zacyjnych ukształtowanych w okresie zaborów. Jego unifikacja nastąpiła 
dopiero w 1931 r. 

W działalności chrześcijańskich związków zawodowych Stowarzyszenie 
Kkobotników Chrześcijańskich nie odegralo większej roli. W okresie II Rze- 
czypospolitej związki zawodowe przejęły w swoje ręce sprawy socjalne, 
oświatowe i samopomocy pracowniczej, którymi przedtem zajmowało sie 
SRCh. it nie pozostawiałv temu zrzeszeniu większego pola do działania. 
Stowarzyszenie stawało się coraz bardziej bractwem przykościelnym o ce- 

(32) T. Dubacii. I Jakubowski, „Rewolucja 1905—1907 w dolktumentach”, „Nowe 


Drogi" nr A 1980, str. 156. 
(53) TI. Wol rusz, str. 156. 
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lach religijno-moralnvch. a od momentu powstania Akcji Katolickiej 
(1925) stało się jej afiliowaną organizacją. 


W latach dwudziestych chrześcijańskię związki zawodowe w Polsce na- 
leżały do najmniej liczebnych. W 1925 r. skupiały 73 824 członków, a w 
1927 r. ich liczba spadła do 56 720. Najsilniejsze pozycje w polskim ruchu 
związkowym tamtego czasu zajmowały klasowe związki zawodowe sku- 
pione w Związku Stowarzyszeń Zawodowych (ZSZ); w 1925 r. liczyły 
216 084 członków, a w 1927 r. — 224 922. 


Związki zawodowe o orientacji chrześcijańsko-społecznej, jak również 
stronnictwa polityczne typu chrześcijańsko-demokratycznego nie cieszyły 
się w II Rzeczypospolitej poparciem hierarchii rzymskokatolickiej. Co wię- 
cej, bywało, że biskupi zwalczali je twierdząc, iż sprzeniewierzają się 
właściwie pojmowanej chrześcijańskiej mvśli społecznej i nie okazują hie- 
rarchii należnego posłuszeństwa. Głównymi transmisjami Kościoła do mas 
pracujących miały być — według koncepcji biskupów — nie autonomicz= 
ne chrześcijańskie związki zawodowe, lecz podlesłe bezpośrednio bisku= 
pom Katolickie Towarzystwa Robotników Polskich (KTRP). Organizację 
te kierowane były przez duchowieństwo, przez tzw. ksieży-patronów. wye 
znaczanych przez ordvnariusza diecezji. Tymczasem: „Katolickie Towa- 
rzystwa Robotników Polskich należały do najlepiej, najsprawniej działa- 
jacych organizacji kościelnych w środowisku robotniczym. Miarą ich lo- 
sów najściślej można mierzyć zasięg wpływów kościelnvch wśród robot- 
ników w różnych momentach okresu międzywojennego (...). Klerykalizm, 
bezpośrednie i całkowite podporządkowanie KTRP władzom kościelnym ną- 
leżały do głównych cech tych towarzystw. Dążność polskiej hierarchii 
i kleru do poddania ruchu robotniczego własnemu nadzorowi i kościelnej 
inspiracji znalazła swój najpełniejszy wyraz właśnie w odniesieniu do 
tvch towarzystw. Duchowieństwo nie kryło zresztą w tym czasie swoich 
ambicji do odegrania roli bezpośredniego dvspozytora życia społecznego 
i publicznie zgłaszało pretensie do formowania zgodnie z tvm zamierze- 
niem stosunków społecznych! (34). 


W zamierzeniu hierarchii kościelnej KTRP miałv bvć organizacjami 
masowymi przenikajacymi do wszystkich środowisk robotniczych. Miały 
one swą liczebnościa zdystansować wszelkie inne zrzeszenia pracownicze. 
nie tvlko klasowe, ale i chadeckie. Zamierzenie to nie zostało spełnione. 
W 1921 r. liczba towarzystw wynosiła 284, skupiających Iscznie ok. 18 tvs. 
członków, a w 1997 r. liczba ta zmalała do 260 z ok. 16 tys. członków. 


Według opinii przedwojennych kół kościelnych słabość KTRP bvła re- 
zultatem działalności „socjalistów i komunistów”, skutkiem „roboty ży= 
dowskiej” i przewrotu majowego. Wina obciążano również Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie i związaną z nimi Narodową Partię Robotnicza: np. 
ks. kan. Walenty Dvmek (późniejszy biskup) na zjeździe duchowieństwa 
wielkopolskiego w 1923 r. mówił m. in.: ,.(...) należy podnieść, że odbywał 
się w wielu miejscowościach cichy, a nawet jawny bojkot naszych towa- 
rzystw ze strony ZZP i NPR”(35). 


(34) W. Mvsłek: „Kościół katoliczi w Pulsce w laiach 1918—1939. Zarys historycz- 
ny”. KiW, Warszawa 1966, str. 351 
(25) Tamże, str. 300, 
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Jeden z czołowych działaczy KTRP, ks. Edward Kozłowski, reprezen- 
tował tę organizację na I Międzynarodowym Kongresie Katolickich Sto- 
warzyszeń Robotniczych, który odbywał się w Kolonii w dniach 13—15 
lipca 1928 r. Na kongresie powołano do życia Międzynarodową Organizację 
Stowarzyszeń Robotniczych, która — jak relacjonował ks. Kozłowski — 
postawiła przed sobą cel następujący: „ujednolicenie chrześcijańsziego 
programu społecznego, wytworzenie olbrzymiego ruchu, który by porwał 
śpiące dotąd masy katolickie i wytworzył potężny prad odrodzenia reli- 
gijnego — oto najważniejsze zadania nowej międzynarodówki. A ugrun- 
towanie politycznej potęgi katolicyzmu — to już tylko środek” (36). 

Po wydaniu encykliki Piusa XI „„Quadragesimo anno” (1931) ks. E. Koz- 
łowski głosił, że „zasadniczym celem stowarzyszeń robotników winna być 
popularyzacja ustroju korporacyjnego, a więc propagowanie określonego 
modelu ustrojowego, społecznego i politycznego (37). Było to w pełni zgod- 
ne z nastawieniem ówczesnej Rady Społecznej przy Prymasie Polski, która 
— jak to ocenia dzisiaj katolicki teoretvk doktryny społecznej Kościoła, 
prof. Czesław Strzeszewski — „zaangażowała się zdecydowanie w kie- 
runku korporacjonizmu chrześcijańskiego. czyli oparcia życia społeczno- 
-gospodarczeso na organizacji zawodowej społeczeństwa. nie narzuconej 
jednak siła. lecz powstałej oddolnie oraz autonomicznej w stosunku do 
państwa (38). 

Propagowanie przez Kościół w II Rzeczypospolitej koncepcji korpora- 
cjonistycznej przysparzało mu konfliktów z kręgami inteligencji nie tylko 
lewicowej, ale i liberalnej, jak również z robotnikami, którzy zdołali się 
zorientować, na czym polega klasowa istota tej koncepcji. 


(36) Tamże, str 350. 

(37) Tamże, str 358. 

(38) Cz Strzeszewski: . Kardynał Hlond jako twórca odnowy katolicko-społecznej 
w Polsce dwudziestolecia międzywojennego”, „Chrześcijanin w Świecie”, listopad — 
grudzień 1980, nr 95—96, str. 182, 


Nauka w służbie społecznej 


W kolejnej rozmowie w cyklu „Nauka w służbie społecznej” przedstawiciele „No-» 
wych Dróg" próbują znaleźć odpowiedź na palące ze społecznego punktu widzenią 
pytanie o ilość i jakość leków dostępnych czy raczej niedostępnych w polskich 
aptekach. 


Kwestie rejormy w służbie zdrowia i poprawa zaopatrzenia w leki są dziś żywo 
dyskutowane t budzą zrozumiałe zainteresowanie. Przedstawione zostały następne 
projekty rozwiązania tych palących problemów, niekiedy w drodze doraźnych po- 
sunięć nadzwyczajnych, jak stworzenie specjalnego funduszu dewizowego na import 
ieków. Sądzimy, że to, co dzieje się na naukowo-badawczym zapleczu ich produkcji 
krajowej, zasługuje w związku z tym na szczególną uwagę. 


Instytut Przemysłu Farmaceutycznego reprezentowali: dr Wiesław Szalejewski — 
dyrektor naczelny, tow. Witold Karasiński — I sekretarz POP PZPR, mgr inż. Krye 
styna Filipiak — przewodnicząca związku zawodowego, mgr inż. Jerzy Talarek — 
z-ca przew. Rady Załogi, mgr Ryszard Pakuła — kierownik pracowni, doc. dr Zbig= 
niew Kotula — członek egzekutywy POP, mgr Stanisław Adamski — członek egze- 
kutywy POP. Z ramienia redakcji „Nowych Dróg” w rozmowie udział wzięli: doc 
dr Andrzej Kupich oraz dr Krzysztof Szamałek. 


Szanse i bariery 
przemysłu farmaceutycznego 


Rozmowa w Instytucie Przemysłu Farmaceutycznego 


„NOWE DROGI”: Wybraliśmy się do Was dlatego, iż lekarstwa są 
w Polsce niezwykle nabrzmiałym problemem społecznym. Dotyczy to nie- 
wystarczającej podaży leków, ich jakości i skuteczności, dostępności i ceny 
etc. Czy jesteście jedynym w Polsce instytutem zajmującym się opraco- 
waniem i wdrożeniem do przemysłu technologii produkcji leków? 
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INSTYTUT PRZEMYSŁU FARMACEUTYCZNEGO: Oczywiście nie. 
Prócz nas istnieją potężne ośrodki badawcze w przedsiębiorstwach zrze- 
szenia „Polfa” produkujących leki, prace badawcze prowadzi Instytut Le- 
ków, kliniki medyczne, Instytut Farmakologii PAN w Krakowie. chemiczne 
instytuty naukowo-badawcze (np. Instytut Chemii Organicznej). zakłady 
farmacji w akademiach medycznych. My spełniamy przede wszystkim 
funkcję głównego organizatora tej szeroko pojętej współpracy w dziedzi- 
nie badań nad lekami. Nie jesteśmy jedyni ani najwięksi w tej dziedzinie. 


„ND”: Czy moglibyście przedstawić drogę polskiego leku od pomysłu do 
produkcji? 


„IPF”: Punktem wyjścia jest analiza zapotrzebowania na środki leczące 
różne typy schorzeń. Badamy, jakie są nasze możliwości badawcze i in- 
westvcyjne, po czym. konstruujemy plan. Opiera się więc ona na selekcji: 
wybieramy to co możemy robić i na co jest zapotrzebowanie. Na świecie 
są tysiące leków. Żaden kraj nie zaspokaja jednak w pełni swvch potrzeb 
własną produkcją. Zawsze jest to wvbór według przyjęty ch kryteriów. 


„„,ND”: Kryteria kryteriami, ale światem wstrząsają coraz groźniejsze 
choroby. Domyślamy się, że nie prowadzicie jeszcze badań nad opracowa- 
niem leków przeciw AIDS, bo jest to sprawa ostatnich Kilku lat. Ale 
ogromne żniwa śmierci zbierają takie choroby cywilizacyjne, jak choroby 
układu krążenia i nowotworowe. Czy prowadzicie badania nad specyfikami 
leczącymi te schorzenia? 


„IPF”: Obejmujęmy badaniami choroby układu krążenia, układu tra- 
wiennego, > układu nerwowego, leki przeciwbaktervjne i prze- 
ciwnowotworowę. , | 


„ND”: Czy w Waszych bddaniach występuje wysoki stopień ryzyka nau- 
kowego, tzn. prawdopodobny jest negatywny rezultat badań naukowych? 


„IPF”: Badania prowadzimy przede wszystkim nad lekami odtwórczy- 
mi, a więc takimi, które już zostałv wyprodukowane w innvch krajach. 
Opracowujemy własną technologię produkcji leku, który jest już znany. 
Prace nad opracowaniem leków oryginalnych stanowią margines badań 
prowadzonych w naszym instytucie. 


„ND: Jaka jest przyczyna tego, że koncentrujecie się nad opracowa- 
niem technologii wytwarzania znanych już leków? 


„IPF”: Wynika to przede wszystkim z oceny szans powodzenia. Ba- 
dania nad lekami oryginalnymi są niezwykle rvzykowne. Nie mamy po- 
tencjału na takie badania. Oceniamv więc realistvcznie nasze możliwości 
i podejmujemy tylko takie prace; które rokują nadzieje na sukces w po- 
staci produkcji poszukiwanego na naszym rynku leku. Oczekujemy nato- 
miast na opracowanie nowvch substancji przez szkoły wyższe, placówki 
Polskiej Akademii Nauk itd. Tam prowadzone są badania podstawowe, 
my zaś możemy się włączyć w dalszym etapie. 


134 


„ND”: Wróćmy może jednak do rozpoczątego wątku, a mfanowicie drogź, 
jaką przebywa lek od badań do apteki. Wiemy już o przeprowadzonej ana- 
luzie zapotrzebowania na leki... 


„IPF”: „.realizacja badań polega na wykonaniu trzech rodzajów doku- 
mentacji. Pierwszą jest dokumentacja technologiczna, służąca przedsię= 
biorstwom zgrupowanym w „Polfie” do przeprowadzania syntez chemicz= 
nych. Drugą jest technologia postaci leku (tzn. po wyprodukowaniu okre- 
ślonej substancji trzeba wiedzieć, jak z niej zrobić lekarstwo). Jest to 
bardzo ważne. Trzecia dokumentacja, o charakterze farmakologiczno-me- 
dycznym, służy rejestracji leku (wiele czynności i badań najczęściej wy» 
konyvwanych przez 5 lat). Po wykonaniu tego SARZE i uruchomieniu 
produkcji lek może trafić do aptek. 


„ND”: Stwierdziliście, że oczekujecie od placówek badawczych, szkół 
wyższych i PAN opracowania nowych substancji możliwych do zastoso= 
wania w farmakologii. Dostajecie tych substancji niezbyt wiele. Czy ozna= 

'za to, że polscy chemicy prowadzą swe badania niezbyt energicznie? Moż- 
na przecież przytoczyć szereg przykładów świadczących o osiągnięciach 
polskiej chemii. 


„IPF”: Trzeba tu jednak wyjaśnić, że obecnie leki oryginalne czy sub= 
stancje w tvch lekach nie są dziełem chemika, jak było dawniej. Przed 
laty testowało się, w sposób często przypadkowy, nawet kilkadziesiąt ty- 
sięcy związków chemicznych. Czasem prowadziło to do odkrycia własności 
ieczniczych nowej substancji. Obecnie sytuacja wygląda całkiem inaczej. 
Zespoły lekarzy, biologów badają filozofię schorzenia i dają chemikowi 
zamówienie. „„Należy stworzyć substancję o określonych własnościach, 
oddziałujacą na określone organy”. Chemik jest w tym wypadku zlece- 
niobiorcą zamówienia w zakresie syntezy nowych substancji. 


„ND”: Czy zatem Wasz instytut zleca przeprowadzenie badań podsta- 
wowych, syntezy nowych związków wydziałom chemii politechnik i uni- 
wersytetów? Badania te mogłyby być realizowane w ramach prowadzo- 
nych na. uczelniach prac magisterskich, doktoratów itp. 


„IPF”: Sprawa wygląda trochę inaczej. W Centralnym Programie Ba- 
dawczo-Rozwojowym mamy fragment dotyczący badań podstawowych. 
Jest on koordynowany przez Instytut Farmakologii PAN w Krakowie. 
Z nim właśnie mają współpracować uczelnie w ramach prac podstawo- 
wych, poznawczych. Drugim ośrodkiem koordynującym jest Akademia 
Medyczna w Białymstoku zajmująca się peptydami. My zapewniamy fi- 
nansowanie prac, ukierunkowanie ze strony technologicznej. Wydziały 
chemiczne uczelni zgłaszają swe plany badawcze do Instytutu Farma- 
kologii i AM, gdzie są akceptowane do dalszej realizacji bądź nie. 


„ND”%: Wielkie odkrycia naukowe ostatnich lat są dziełem zespołów 
badawczych grupujących przedstawicieli różnych dyscyplin naukowych. 
Wydaje się, że naszą słabością jest brak takich zespołów, zespołów pra- 
cujących na styku kilku dyscyplin, np. medycyny, fizjologii, chemii, fi- 
zyki, Czy podzielacie ten pogląd? 
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„IPF”: Tak. Zespoły w polskich warunkach są odizolowane, podziały 
się pogłębiają. Państwa mające największe osiągnięcia w produkcji leków 
koncentrują swój potencjał naukowy i wzmacniają go. Nie ma tam prob- 
lemu przepływu między uczelniami a przemysłem. Wielkie firmy szwaj- 
carskie nie oglądają się na uniwersytety, tylko realizują badania podstawo- 
we we własnych laboratoriach. 


„ND”: Firmy te ponadto nie boją się ryzyka naukowego. Podejmują 
smiałe przedsięwzięcia badawcze i żyją z ich rezultatów. Podział nauki 
w naszym kraju na trzy wielkie sektory — naukę uczelnianą, akademicką 
ż resortową, nie jest rzeczą szczęśliwą. Tworzą się w nim bariery utrud- 
niające dochodzenie do wielkich osiągnięć. 


„IPF”: Bariery są widoczne. Widać to nawet na przykładzie realizacji 
CPBR i CPBP. Koordynując CPBR nasz instytut nie jest w stanie zwią- 
zać się z sąsiadującym z nami przez miedzę Instytutem Chemii Przemy- 
słowej, ten realizuje bowiem swe badania w innym CPBR. Mamy wybit- 
nych naukowców w naszej radzie naukowej. Czy członkom tej rady nau- 
kowej dyrektor może przyznać np. 100 tys. zł za doradztwo naukowe? 
— nie! Na Zachodzie natomiast jest to powszechnie praktykowane — 
członek rady nadzorczej może uzyskać honorarium za udział w jej pracach. 


„ND”: Wszystko to potwierdza po raz kolejny tezę o nienowoczesnej 
organizacji nauki polskiej. W połączeniu z zacofaniem w wyposażeniu ob- 
niża to efekty. Absolwenci polskich szkół wyższych mają często wiedzę 
większą niż ich odpowiednicy w uniwersytetach zachodnich. Potwierdzają 
to przypadki wybitnych osiągnięć młodych polskich naukowców przeby- 
wających na stażach naukowych, stypendiach itp. W kraju nie dochodzą 
do takich wyników, gdyż na przeszkodzie staje niedowład organizacyjny 
hamujący bardziej efektywne wykorzystanie naszego potencjału tntelek- 
tualnego. 


„IPF”: Na pierwszym miejscu postawilibyśmy słabość wyposażenia 
aparaturowego, a na drugim niedomagania organizacyjne. 


„ND”: A co sądzicie o poglądzie, że nauka polska dysponuje wieloma 
wybitnymi osiągnięciami, które jednak nie są wdrażane przez przemysł? 


„IPF”: Nie ma w naszej dziedzinie takiej sytuacji, że leżą gdzieś w la- 
boratoriach czy pracowniach gotowe receptury produkcji leków oryginal- 
nych, zaś przemysł nie chce ich produkować. Ale wpływa na to fakt, że 
przemysł nie kieruje do placówek badawczych długofalowych zamówień, 
nie prowadzi ze swej strony strategii badawczo-wdrożeniowej. A sytuacji 
nie zmienia się z dnia na dzień. Trzeba inwestować latami, prowadzić 
długofalową politykę. 

Ponadto w działaniach centrum obserwuje się oczekiwanie na bardzo 
szybkie rezultaty. Oczekuje się, że złotówka zainwestowana w naukę po- 
winna spłacić się natychmiast. Nie zawsze jest to możliwe — prace ba- 
dawcze nad nowymi preparatami trwają niekiedy kilkanaście lat. Jak te 
badania prowadzić, skoro co 10—15 lat następuje w Polsce reorganizacja 
strukturalna nauki bądź przemysłu? 
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,„,ND”: Jak zrozumieliśmy z Waszych wypowiedzi koncentrujecie swoje 
wysiłki badawcze i produkcyjne na wytwarzaniu leków odtworzeniowych.., 


„IPF”: Tak, wytwarzamy leki produkowane uprzednio w innych krajach. 
Jednak za każdym razem jest to nowa, opracowana przez nas technologia 
wytwarzania tego leku. A więc lek znany — technologia jego produkcji 
oryginalna. 


„ND”: W materiałach przesłanych do naszej redakcji znaleźliśmy in- 
jormacje, że część leków eksportujecie. Czy oznacza to, że pierwotni pro- 
ducenci tych leków zrezygnowali z ich wytwarzania...? 


„IPF”: Nie, dane te dotyczą eksportu kierowanego do krajów RWPG. 


„ND”: Zatem firmy zachodnie są dla Was głównym „dostarczycielem” 
pomysłów na wytwarzanie jakiegoś leku? Tam powstaje lek, a wy opra- 
cowujecie polską technologię jego wytwarzania? 


„IPF”: Tak. Trzeba stwierdzić, że praktycznie 100 proc. światowej pro- 
dukcji leków oryginalnych przypada na firmy z krajów zachodnich. 

Znaczenie handlowe w światowym obrocie lekami ma około 100 leków 
— stanowią one około 70—80 proc. wartości sprzedaży. Te 100 lekarstw 
powstało w siedmiu rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Na kilka ty= 
sięcy leków, wytworzonych po II wojnie na świecie, tylko kilkanaście przy- 
pada na kraje socjalistyczne. 


„ND: Drogą do zdobywania wiedzy, doświadczenia i praktyki może być 
współpraca z ośrodkami zagranicznymi. Czy Wasz instytut wykorzystuje 
tę drogę? 


„IPF”: Niestety, w małym zakresie. Wysyłamy stażystów do przodu- 
jących ośrodków chemii organicznej w krajach zachodnich. Istnieje jednak 
pewien szkopuł. Otóż nie możemy zapominać, że jesteśmy jednostką nau- 
kową, ale i produkcyjną. Na staże łatwiej wysłać kogoś z Akademii Nauk 
czy uczelni. Jeśli zaś chodzi o kraje RWPG, to z kolei nie możemy zapo- 
minać, że praktycznie wszystkie kraje socjalistyczne konkurują o jeden 
rynek zbytu, a mianowicie ZSRR. Zatem tylko niektóre programy daje 
się realizować we współpracy. Obecnie np. wspólnie z ZSRR realizujemy 
program w dziedzinie biotechnologii. 


„ND”: Czy w ramach RWPG istnieje specjaliągcja i podział zadań w za- 
kresie leków? Powiedzmy: jeden z krajów prowadzi badania nad lekami 
działającymi na pewien typ schorzeń, inne kraje pracują nad wykorzy- 
staniem określonej grupy związków chemicznych itp? 


„IPF”: Istnieje umowa specjalizacyjna, ale dotyczy ona etapu produk- 
cyjnego. Wytypowano w niej kilkadziesiąt leków oraz kraje, które zajmują 
się ich produkcją i dostarczaniem do pozostałych krajów RWPG. 
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„ND”: Czy uważacie, że porozumienie e specjalizacji badań w ramach 
RWPG jest potrzebne? Czy widzicie szansę jego podpisania w bliskiej 
perspektywie? 


„IPF”: Racjonalnie biorąc, taki podział pracy powinien istnieć. Jednak 
ze względu na interesy poszczególnych krajów będzie to trudne do zrea- 
Jizowania. Dotykamy tu innego problemu, a mianowicie wspólnych badań 
farmakologicznych. Na Zachodzie istnieje taka współpraca. Powiedzmy lek 
dopuszczony do stosowania w RFN ma wolną drogę na wszystkie rynki 
zachodnie. Nie jest konieczne każdorazowo jego badanie przed wprowa- 
dzeniem np. we Francji, Austrii itd. W RWPG przeprowadza się badania 
leku przed wprowadzeniem go do stosowania oddzielnie w każdvm kraju. 
Nie ma jednego dla RWPG systemu, który wydając atest zwalniałby lek 
od dalszych badara Obecna sytuacja jest marnotrawieniem czasu i środ- 
ków na zbędne badania — a przecież jednego i drugiego brakuje. Jest 
to sytuacja paradoksalna. Mamv bowiem w ramach RWPG wspólny In- 
stytut Badań Jądrowych w Dubnej, a nie posiadamy. takiego RATA 
badającego leki. 


„ND”: Kursuje opina, iż Bułgaria i Węgry produkują najlepsze le- 
karstwa wśród krajów socjalistycznych. Lekarstwa te są ponadto przed- 
miotem intratnego eksportu. Czy jest to pogląd słuszny” 


„IPF”: Kraje te różnią się między sobą. Węgry mają bardzo dobrą kadrę 
i zaplecze naukowe zajmujące się opracowaniem leków oryginalnych. Jest 
to potencjał wielokrotnie większy od polskiego. Funkcjonuje od lat, jest 
dobrze wyposażony i znajduje się całkowicie w gestii przemysłu. Węgrzy 
mają jednak duże trudności dewizowe, a znaczną część wytwarzanych 
lekarstw oparli na półproduktach kupowanych za dolary. 

Bułgarzy, natomiast, w ostatnich latach poszli inną drogą. Zaprzestali 
praktycznie pracować nad lekami oryginalnymi na rzecz lekarstw odtwór- 
czych. Po wprowadzeniu leku na Zachodzie Bułgarzy starają się jak naj- 
szybciej opanować technologię jeso produkcji u siebie, w kraju. Na tę 
dziedzinę przeznacza się znaczne środki inwestycyjne. Ponadto lepsza jest 
tam współpraca między przemysłem a instytutami naukowymi. Dzieje się 
tak mimo pełnej centralizacji zarządzania przemysłem farmaceutycznym. 


„ND: Czy moglibyście odpowiedzieć naszym czytelnikom, kiedy zaspo- 
kojone zostaną potrzeby społeczeństwa na lel:i? Zdajemy sobie sprawę, że 
nie zależy to wyłącznie od Was, jesteście jednak ważnym ogniwem w łań- 
cuchu, którego koniec znajduje się w aptece. 


„IPF”: Stanowimy bee wątpienia jego pierwsze ogniwo. Jeśli my, lub 
laboratoria zakładów farmaceutycznych, nie opracujemy technologii wy- 
twarzania jakiegoś leku, to go, rzecz jasna, nie będzie. Dostatek leków 
zależy i będzie zależeć zarówno od jakości naszej pracy, jak i od nakładów 
inwestycyjnych ponoszonych na przemysł farmaceutyczny. Obecnie rea- 
lizowana jest uchwała rządu z 1985 r. o podwojeniu do 1990 r. wartości 
produkcji przemysłu farmaceutycznego. Oczywiście, nie wystarczy ta 
w pełni; powstają przecież stale nowe leki, coraz droźsze i bardziej skom- 
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plikowane. Świat w tym zakresie idzie do przodu. Musi być speł- 
nionych wiele warunków, abyśmy wspólnie dożyli czasów, gdy leków 
będzie pod dostatkiem. Do chwili obecnej poziom produkcji leków w Polsce 
jest utrzymany dzięki wysokiemu importowi półproduktów. Zatem jesli 
nie import — to produkcja w kraju. Jeśli produkcja w kraju, to konieczne 
nakłady. Również na te dziedziny, które stanowią zaplecze naszego prze- 
mysłu. 

Co z tego, że Polska jest potentatem w produkcji kwasu siarkowego, 
gdy bardzo słabo rozwija się produkcja „galanterii chemicznej. 
Powraca problem proporcji między grupą „A” i grupą „B”, zmiany struk- 
tury przemysłu w kierunku nowoczesności i podaży na rynek. 

Pieniędzy na inwestycje brakuje m.in. dlatego, że produkcja leków 
przeznaczonych na potrzeby krajowe jest nieopłacalna lub przynosi mały 
zysk. Wytwarzamy np. maść, której tubka kosztuje (5 zł (praca u nas 
jest ręczna, jak w manufakturze) natomiast przemysł farmaceutyczny 
mógłby tę maść wytwarzać po 13 zł za tubkę. Oczywiście przemysłu nie 
jesteśmy w stanie nakłonić do podjecia takiej produkcji, są to dla niego 
drobiazgi. Ale gdy wytwarzamy lekarstwa na eksport, wówczas 
nasz zysk jest większy niż w przypadku produkcji na kraj. Wtedy staje 
u naszych bram kolejka proszących, a to, aby zezwolić im na wytwarzanie 
leku, który jest przeznaczony na eksport. 


Na ceny lekarstw już od dawna zwracają uwagę producenci, iekańze. 
a nawet pacjenci. Stare leki kosztują 8, 10, 350 zł. W przypadku leków, 
których produkcję podejmuje się obecnie, ceny są już oczywiście wyższe. 
Ale nie obywa się bez takich paradoksów, że fiolka do lekarstwa kosztuje 
8 zł, natomiast ta sama fiolka wraz z lekarstwem w środku kosztuje w ap- 
tece 5 zł! 


Oczywiście do rozwiązania problemu cen leków, opłacalności ich . .pro- 
dukcji musi być w pełni uwzględniony nie tylko klucz ekonomiczny, 
lecz i społeczny. Nasuwa się więc pytanie: czy państwo ma dopłacać do 
leku, niezależnie od tego, kto zeń korzysta, czy do.pewnego kręgu pacjen- 
tów, którzy tego leku potrzebują? Obecnie zgłaszane są i rozważane różne 
projekty. Nasz postulat jest taki: skończyć z sytuacją, w której produkcja 
wielu leków jest deficytowa nie z naszej winy. Pozwolić nam działać 
w normalnych regułach, a sposób korzystania. z leków PORĘ ze aa 
gospodarczej do stery społeczno-socjalnej.. 


„ND”: Prosimy porównać Wasze osiągnięcia z efektami k dee 
czołówki światowej. Które z rozwijanych przez Was kierunków badaw- 
czych są najbliżej tej czołówki lub wręcz w czołówce? 


„IPF”: Leki produkowane w oparciu:-ó KorioGóRE przez nas techno- 
logie dorównują jakością specyfikom czółowych firm farmaceutycznych 
na świecie. Własności terapeutyczne leków naszych i zagranicznych są po- 
równywalne. Nasz poziom technologii chemicznej jest przy tym gorszy 
ze względu na niedostatki aparatury i ćlementów automatyki kontrolno= 
-pomiarówej. Staramy się, aby światowe nowości farmaceutyczne poja- 
wiały się na naszym rynku jak najszybciej. Ujemną stroną naszej dzia- 
łalności jest brak osiągnięć w dziedzinie leków oryginalnych. Jest to zwią- 
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zane z brakiem nakładów na tego typu badania (jeden nowy lek na Za- 
chodzie to ponad sto milionów dolarów wyłożonych na jego powstanie). 
Trzeba jednak przyznać i to, że brakuje nam kadry, która nadawałaby się 
do prowadzenia tego typu prac badawczych. 


„ND”; Czy nie jest to spychanie odpowiedzialności na innych? W opinii 
społecznej często spotykane są poglądy, że środowiska naukowe to „dar- 
mozjady”. Jak jest w Waszym przypadku?! 


„IPF”: Instytut Przemysłu Farmaceutycznego wdraża do produkcji rocz- 
nie średnio 7—10 technologii wytwarzania substancji i form farmaceutycz- 
nych. Wskaźnik efektywności badań IPF w 1986 r. wynosi 2,4, co oznacza, 
że jedna złotówka wydana na prace instytutu przynosi 2,4 zł zysku w 
przemyśle. 

Wskaźnik ten liczony w stosunku do cen transakcyjnych płaconych 
w imporcie danego leku wynosi 29,6, a więc 1 zł wydany na prace w in- 
stytucie przynosi w skali kraju 29,6 zł efektu antyimportowego. 

Z przytoczonych przez nas danych czytelnicy mogą wyrobić sobie po- 
gląd o tym, czy jesteśmy darmozjadami, czy nie. Moglibyśmy oczywiście 
pracować jeszcze lepiej, ale na naszą pracę ma wpływ wiele niezależnych 
od nas czynników. 


„ND: Co jest zatem największą przeszkodą w Waszej działalności? 


„IPF”: 1) Przestarzała, wymagająca dalszej modernizacji aparatura nau- 
kowo-badawcza. 

2) Zbyt uboga paleta substancji i półproduktów organicznych produko- 
wanych przez polskie zakłady chemiczne. 

3) Procedura rejestracyjna i badania kliczne leków przed dopuszczeniem 
do produkcji — potrzebne są radykalne zmiany, a w pierwszej kolejności: 

— usprawnienie obiegu dokumentów, 

— dopuszczenie do badań klinicznych głównie na podstawie nowocze- 
snych badań analitycznych, 

— szersze wykorzystanie możliwości rejestracji tymczasowych, po krót- 
kich badaniach klinicznych (leków dobrze w Polsce znanych). 

4) Nieprawidłowo ustawiona ekonomika produkcji farmaceutycznej, a 
przede wszystkim brak bodźców ekonomicznych preferujących produkcję 
leków na rynek krajowy, 

5) Przestarzała i niedorozwinięta infrastruktura przemysłu farmace- 
utycznego. 


„ND”: Na jakich grupach leków koncentrujecie obecnie swoje prace 
badawcze? 


„IPF”: Podstawowym celem działania instytutu jest opracowanie i wdro- 
żenie do produkcji technologii leków wraz z syntezą odpowiednich sub- 
stancji farmaceutycznych oraz opracowanie technologii nowoczesnych po- 
staci farmaceutycznych. 

Głównymi kierunkami badań są leki mogące mieć zastosowanie w le- 
czeniu chorób: 
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— układu krążenia, nowotworów, ośrodkowego układu nerwowego, 
układu pokarmowego oraz niesterydowe leki przeciwzapalne, leki przeciw- 
infekcyjne, steroidowe i weterynaryjne, biotechnologie. 

Instytut współpracuje w tych dziedzinach ze wszystkimi zakładami far- 
maceutycznymi „Polfa” w kraju. Na wyróżnienie zasługuje wzorowa 
współpraca instytutu z Grodziskimi Zakładami Farmaceutycznymi, zwłasz- 
cza przy wdrażaniu produkcji m.in. clotrimazolu (lek przeciwgrzybiczny) 
i nifedypiny (lek nasercowy). Dużymi kontrahentami instytutu są zakłady 
farmaceutyczne z Poznania, Kutna, Jeleniej Góry, Stargardu i Warszawy. 


„ND”: A jak wygląda Wasz dostęp do światowej literatury fachowej? 


„IPF”: Potrzebujemy około 170 czasopism zachodnich. Obecnie, to zna- 
czy w 1987 r., udało się nam zamówić 48 tytułów, z czego zaledwie część 
została opłacona. Brakuje nam podstawowych pozycji, takich jak: „Journal 
of Pharmaceutica] Science”, „Journal of Medicinal Chemistry”, „Clinical 
Pharmacology and Terapeutice”, „British Medical Journal”. Pozostałe 
przysyłane są do nas bardzo nieregularnie. 


Spadek liczby czasopism zachodnich w naszej bibliotece kształtował się 
następująco: 1975 — 173 tytuły, 1981 — 65 tytułów, 1986 — 42 tytuły, 
1987 — 48 tytułów. 

Ogranicza to siłą rzeczy nasz kontakt z najnowszymi osiągnięciami 
ośrodków badawczych, śledzenie trendów w światowej farmaceutyce. 


„ND”: Jakie są Wasze najważniejsze osiągnięcia ostatnich lat w bada- 
niach i wdrożeniu leków do produkcji? 


„IPF”: Do ważniejszych opracowań wdrożonych do produkcji należy 
zaliczyć: Laticort, Clotrimazol, Piroxicam, Chlormidazol, Cordafen, Timo- 
lol, Benzacne, Indemetacyna, Gropol, Beclometazon, Fluormex. Preparaty 
te znajdują się na rynku. 


„ND”: To chyba niemożliwe, aby się Wam wszystko udawało realizować? 


„IPF”: Oczywiście. W ostatnich latach nie udało się zakończyć badań 
nad „Zagospodarowywaniem żółci wieprzowej”. W latach 1984—1985 
współpracowaliśmy z rzeszowskimi zakładami nad dostosowaniem tech- 
nologii do warunków zakładu i jego modernizacji w zakresie izolacji kwa- 
sów żółciowych. Temat został zgłoszony przez Rzeszowskie ZF do pro- 
gramu rządowego. Realizacja przedsięwzięcia wymaga dużych nakładów. 
Bariery postępu, które doskonale widać w naszym środowisku, tkwią 
też w samej nauce. Za czynniki wewnętrzne można uznać brak instytu- 
cjonalnych gwarancji współdziałania trzech pionów nauki w naszym kraju: 
Akademii Nauk, szkolnictwa wyższego i instytutów resortowych, czemu 
należy ze wszech miar przeciwdziałać. Uczelnie dokonują ciągłej akcji tzw. 
rotacji adiunktów. W jednostkach badawczo-rozwojowych jest ogromne 
zapotrzebowanie na tego rodzaju kadry, zwłaszcza ludzi w średnim wieku. 
Zróbmy wszystko, aby ludzie ci nie poszli handlować pietruszką, lecz tra- 
Gli do zaplecza naukowo-badawczego. 
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„ND”: Obserwujecie spadek czy wzrost zainteresowania pracą w Wae 
szym instytucie? 


„IPF”: Napływ absolwentów wyższych uczelni do pracy jest niezwykle 
mały. Wynika to przede wszystkim z braku kandydatów na studia che- 
miczne na politechnice i uniwersytecie. Problem zaczyna się już w szko- 
łach średnich — nie powałią one wzbudzić zainteresowania tym kierun- 
kiem studiów. 

Nasi przedstawiciele zwracali uvagę na te tematy na III Kongresie 
Nauki Polskiej i X Zieżdzie PZPR. I sekretarz POP PZPR borzedstawił 
naszą diagnozę i postulaty na spotkaniu sekretarzy POP województwa 
stołecznego w Sali Kongresowej (luty 1907 r.). Uważamy, że zbyt mały 
jest odzew na nasze głosy. 


„ND”: Życzymy, by był większy i dziękujenty za rozmowę. 


Opracował: KRZYSZTOF SZAMAŁEK 


Krótko 


| _ __ Wypaczenia 


Kto wypaczał socjalizm? Od dawna narniy ygotdówą odpowiedź. Wypa- 
czaniem socjulizmu zajmowało się kierownictwo partii. Oczywiście to kie- 
rownictwo, które akurat odeszło. A wiadomość o tym podawałó kierow- 
nictwo właśnie wstępujące. 

Ciekawe, jak w praktyce mogło wyglądać takie wypaczanie. Dajmy na 
to zbiera się Biuro Polityczne i 1 sekretarz zaczyna od pytania: to co dzi- 
siaj, towarzysze, będziemy wypaczali? A członkowie Biura po kolei, stosow- 
nie do zaleresu odpowiedzialności ż zgodnie z osobistym temperamentem. 
licytują się w przedstawianiu wymyślnych projektów demontażu i des- 
trukcji. 

Prawda, że to groteskowe? A przecież ten scenariusz jest tylko rezulta- 
tem logicznego wnioskowania. Do talich absurdalnych wyników prowadzi 
zastosowana kiedyś szczególna historiozofia. Że nie majaca nie wspólnego 
z metodą marksistowsl:q, to już inna sprawa. 

Odnowiciele nie są siiłonni do zwierzeń i mają krótka pamięć. NMuło kta 
przyznał, że zanim zaczął odnawiać, uczestniczył w wypaczaniu. tlevoldzi 
odnowy są niewinni ja: niemowlęta. A można by godzinami wy- 
liczać litunie nazwisk głośnych i nazwisk zupełnie cichych. ale w such 
środowiskach dobrze znanych, ludzi, którzy nie mają alibi. Poczynając 
od polityków, projesorów, publicystów ż artystów, a kończąc na aktywi- 
stach gminnych i fabrycznych. Wszyscy byli „przy tym”. I każdy, choć 
w różnym stopniu — rękę „do tego” przykładał. Ja też przy tym byłem, 
„mtód i wino piłem”... 

Jakże trudno zdobyć się na chwilę szczerośc, na uczciwe rozli- 
czenie z własną przeszłością. Ciagle powraca motyw kierownictwa, 
ekipy. I kwestia zaufania. Ufaliśmy „im”, działaliśmy w dobrej wierze, 
a „oni” nas zawiedli, oszulkali. W ten sposób źródłem dobra i zla, demiur- 
giem naszych czynów jest tylko i wyłącznie każdorazowe kierownictwo. 
które na początku promieniuje blaskiem prawdy, a potem odchońzi r mro- 
su kłamstwa. My zaś, dwumilionowy organizm (że ograniczę się tylko do 
partii) jesteśmy ową „ciemną masa” nie nie znaczących pionliów, które 
po szachownicy życia przesuwa niewidzialna ręka najwyższej instancji. 
Wygodna koncepcja dziania się procesu społecznego. I jakże komliortowa 
meralnie. 

Oczywiście ani mi w głowie wybielać którekolwiek kierownictwo (choć 
nie wolno zabominać o historycznych warunkach kształtujących takich, a 
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nie innych liderów), zwłaszcza wybaczać ludziom obdarzonym dużą władzą 
blędy płynące z pobudek egoistycznych. Chodzi jednak o poczucie odpowie- 
dzialnośct nas — maluczkich, którzy zbyt łatwo zgadzamy się na rolę ma- 
tych śrubek w wielkiej maszynerii czy wręcz „mierzwy” historii. Każdy 
człowiek odpowiada najpierw za siebie samego. 

lle razy tak się działo (i dzieje), że członkowie partii nie reagowali 
na ewidentne zło występujące w ich otoczeniu, tolerowali nadużycia, 
przemilczali draństwo? Czy zebrania mdlące słodyczą lukrowanych słów, 
oderwane od realiów fabryki, miasta, kraju, należały do wyjątków? A 
jak reagowano na krytykę? Ukazał się w prasie krytyczny reportaż o przed- 
siębiorstwie: czy sekretarz KZ i dyrektor zwołali zebranie załogi, aby 
wspólnie wyciągnąć jakieś konstruktywne wnioski? Nie. Oni zebrali wąski 
autyw i w imieniu załogi (której nie pytali o zdanie) wystosowali protest, 
domagając się ukarania dziennikarza za „godzenie w dobre imię zasłu- 
żonego kolektywu”. Zresztą takie praktyki są nagminne ti dziś. Niedawno 
„Trybuna Ludu” drukowała serial o pijanym dyrektorze z Rzeszowa, wy- 
rzuconym z partii przez komisję kontroli, a zaciekle bronionym przez ma- 
cierzysią POP. I o kłopotach reportera, który to opisał w „Nowinach”. 

Czas jest sposobny dla rozmów trudnych i szczerych. Rozmawiajmy 
więc po męsku. O sobie t o partii, Gdzie byliśmy wówczas, gdy rodziły 
się błędy, gdy powstawały warunki wypaczania linii generalnej? Byliśmy 
tutaj. W naszych komitetach, fabrykach, uczelniach, redakcjach. Obecni 
ciałem i duchem i każdy na swój sposób jakoś się dokładał. Czasem tylko 
przez złożenie rąk do oklasków. 

Dokladaliśmy się wszyscy, choć nie w równym stopniu, do tego, b; 
wewnętrzny nurt życia partyjnego wyjałowić z refleksji, oderwać od rze- 
cziywistości, pozbawić krytycyzmu, a zepchnąć go na mielizny bezmyślno- 
ści, taniego optymizmu i ceremoniału. Teraz trzeba dokładać ręki (i głowy!) 
do calkiem odwrotnego procesu. Do oczyszczania zamulonego nurtu, do 
przewietrzenia zatęchłych kątów, do tworzenia nowych warunków par- 
tiyjnego działania. Pamiętając o naszej wspólnej obecności it wspólnej od- 
powiedzialności. 

W tym swoistym procesie reedukacji musi brać udział cała partia. Jej 
prominentni działacze i tak zwani szeregowi członkowie. Zresztą od sze- 
regowców w końcu najwięcej zależy. To oni w praktyce, w swoich orga- 
nizacjach zadecydują o tym, czy za ileś lat zaczniemy mówić e nowych 
wypaczeniach. Cała nadzieja w nas samych. 

A kierownictwo niech się martwi o to, aby jego następcy nie musteli 
14 odnowicielami. 


JANUSZ FASTYN 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Węgierska gospodarka 
— polityka społeczna 
— społeczne myślenie 


VALERIA BENKE 


Poruszam w tym artykule kwestie dotyczące możliwości pogodzenia 
wartości społecznych współczesnej produkcji towarowej i socjalizmu, pro- 
blem zespołowej przedsiębiorczości opartej na własności społecznej i w 
związku z tym wszystkim — kierunki rozwoju socjalistycznej praktyki 
społeczno-politycznej. 

Odnowa na Węgrzech, jak w innych krajach socjalistycznych, wymaga 
znacznie większej niż obecnie dalekowzroczności ideowej i teoretycznej. 
Mamy na porządku dziennym proces wszechogarniających reform, doty- 
czących różnych sfer społecznych. Ich wprowadzenie w życie wymaga 
wspólnego myślenia najszerszych kręgów społeczeństwa i aktywnych, 
powszechnych wysiłków. Rozwiązanie naprawdę ważnych spraw i dalszy 
rozwój społeczno-gospodarczy jest możliwy tylko w takiej atmosferze, 
w której nie ogranicza się dyskusji oraz nie sprowadza się jej na manowce 
bezzasadnymi opiniami i niesłusznym podejściem. Dlatego zatrzymam się 
na specyficznych problemach ideologicznych, które utrudniają poszuki- 
wanie socjalistycznych rozwiązań, zwłaszcza w odniesieniu do procesów 
ekonomicznych. Ze względu na trudne obecnie warunki gospodarcze szcze- 
gólnie ważne staje się osiągnięcie jasności w kwestiach ideologicznych, 
związanych z kształtowaniem polityki społecznej, zdolnej zapewnić reali- 
zację zasad socjalizmu. 


NASZE TRUDNOŚCI EKONOMICZNE A REFORMA 

Przyhamowanie procesu reform na Węgrzech w początkach lat siedem- 
dziesiątych stanowi niewątpliwie jedną z głównych przyczyn niezdolności 
naszej gospodarki do reagowania w porę i z całym zdecydowaniem na 


ńiekórzystne dla nas zmiany w gospodarce światowej. Jest dziś oczywiste, 
że uchylanie się wówczas od napięć 1 konfliktow było niesłuszne. bowiem 
te same króki i zmiany musimv wyszonać dziś, ale w znacznie gorszych 
waruńkach. Bicdem jest jednak także niedostrzeganie (aktu. że w małym 
kraju, pozbawionym dużych zasobów kapitału. z odziedziczoną struktura 
$ospodarczą niekorzystną z punktu widzenia nowych trendów światowych. 
poddawanym w dodatku działaniom dyskryminacy nym. głębokie zmiany 
nie moga nie spowodować materialnvch strat i negatywnych zjawisk do- 
tyczacych także ludzi pracy. Tego wlasnie my — polityczne kierownictwo 
kraju — w ciągu długiego czosu chcieliśmy uniknąć. Zresztą również inni 
woleli pozostać z boku. 

Zgodnie z ostatnimi uchwalami kierowniczych organów partii uznano 
za błąd nie to, że wprowadzono reformę z 1968 r.. lecz to. że realizowano 
ją opieszale i niekonsekwentnie. 

Naszej pogarszającej się syluacji ekunomicznej I przestarzalego kie- 
runku w rozwoju gospodarki nie można zmienić drogą ostrego zwrotu 
i radykalnej ingerencji. Zgodnie jednak z uchwalą KC WSPR z 2 lipca 
1987 r. i przyjętym we wrześniu tegoż roku programem rządowym jeste- 
śtny zdecydowani podjąć energiczne dzialania i. bodaj małymi krokami, 
posunąć sie do przodu. Celem uchwalonego przez Zgromadzenie Na- 
rodowe programu stabilizacji jest stworzenie takich przyczółków ekono- 
micznych, które będą mogły posłużyć jako podstawa dla dalszego rozwoju. 
Jest to konieczne do wydostania się z pułapki, jaką stanowi wymuszone 
utrzemywanie przestarzałych rodzajów produkcji i brak zasobów niezbęd- 
nych do odnowienia technicznej struktury gospodarki. W charakterze wy- 
muszonego sytuacją środka oraz dla nadania działalności gospodarczej 
własnego kierunku przy ocenie przejawów słabnięcia przedsiębiorstw, 
a także w przypadku ich likwidacji chcemy zwiększyć rolę instrumentów 
finańsowych i strukturalno-politycznych. Są to jednak tvlko środki: celem 
jest ówiagnięcie stabilizacji gospodarczej. do ktorej można dojść tylko po- 
przez intensywne i efektywne wykorzystanie posiadunych zasobów. 

Główną przeszkodą w ekonomicznym rozwoju Węgier — na równi 
z ogólnym brakiem zasobów — jest mała efektywność w działalności go- 
spodarczej, utrzymujemy ją z powodu wymuszonego zadłuże- 
niem eksportu oraz ze względu na potrzeby zaopatrzenia 
wewnętrznego. W związku z tym w niemałym stopniu pomagamy 
przedsiębiorstwom, których profil jest nierentiowny lub działalność mało 
efektywna. Większość tych przedsiębiorstw zaspokaja rzeczywiste po- 
trzeby, chociaż na niezadowalajacym poziomie i przy niskiej jakości wy- 
robów, eó stanowi źródło kolejnych strat ekonomicznych. Dokonanie 
zmian w zakresie podaży. eksportu i zatrudnienia jest utrudnione dlatego, 
że musimy wprowadzać je w warunkach przyhamowania wzrostu gospo- 
darczego. Inaczej bowiem — wobec braku możliwości dodatkowego im- 
portu — wywołalibyśmy poważne trudności ekonomiczne. Te ostatnie sta- 
mowią przeszkodę nie mniejszą od tej. jaką w konsekwentnym przeprowa- 
dzeniu reformy stwarzają wrogie retormie siły dogmatyczne. 

Dwudżiestoletnie doświadczenie reformy węgierskiej daje mnóstwo do- 
wodów na tó, że samo stworzenie ogólnej koncepcji reformy czy okre- 
śltnie pośżeżególnych kroków i środków, względnie nowych instytucji, 
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"które powinny być wprowadzone, nie wystarcza. Powodzenie koncepcji 
w znacznym stopniu zależy również od tego, czy wcześniej przewidziano 
nakłady na jej realizację, uwzględniono nieuchronne skutki uboczne i do- 
statecznie zatroszczono się © uzgodnienie interesów osobistych. Zawsze 
też należv pamiętać o tym, że nie wystarczy sam zarys zakładanego mo- 
delu, trzeba jeszcze starannie zaplanować drogę, która prowadzi do niego 
z.danej sytuacji — a więc momenty przejścia oraz tymczasowe środki 
i metody. Jeśli się tego nie zapewni, nie będzie realnych szans na urze- 
'czywistnienie zamysłu reformy, wskutek dezorganizacji warunków za- 
rządzania i gospodarowania spełzną na niczym nawet najbardziej sta- 
nowcze zamierzenia. | 

Aby z powodzeniem zmodernizować gospodarkę, należy dokonać rze- 
telnej analizy niektórych współzależności społeczno-politycznych i ideolo- 
gicznych w rozwoju gospodarczym Węgier. Chciałabym tu podkreślić zna- 
czenie, jakie mają dla nas obecne zmiany społeczne i ekonomiczne 
w Związku Radzieckim. Komuniści węgierscy wraz ze specjalistami 
w dziedzinie gospodarki i całą aktywną politycznie opinią naszego społe- 
czeństwa obserwują je z dużymi nadziejami i przyjazną sympatią. To, 
że w 1985 r. również KPZR podjęła decyzję o opracowaniu i wprowa- 
dzeniu szerokiego programu przebudowy, wystąpiła z inicjatywą prze- 
prowadzenia reiormy w Związku Radzieckim i innych krajach socjali- 
stycznych, stwarza również dla nas bardziej sprzyjającą sytuację mię- 
dzynarodowa, wpływa pobudzająco na wprowadzenie w życie naszego pro- 
gramu rozwoju gospodarczego. 


ZMIENIAJĄCE SIĘ WARUNKI — SOCJALISTYCZNE ODPOWIEDZI 


Węgierską opinię publiczną i kierownictwo państwa bardziej niż kie- 
dykolwiek niepokoi dziś obecna sytuacja i przyszłość socjalistycznej go- 
spodarki — kontynuacja nasilających się społecznych skutków stagnacji 
ekonomicznej. Stąd poszukiwania dróg i możliwości skierowania 
gospodarki w bardziej sprzyjającym kierunku. 
Wskutek utrzymującego się przez wiele lat niskiego tempa rozwoju, obni- 
żania się poziomu życia coraz szerszych kręgów społecznych, wyrażnie 
nasiliły się niepokoje i wątpliwości. Ludzie coraz drażliwiej reagują na 
narastanie rzekomych lub rzeczywistych różnice społecznych. Jeśli nawet 
domysły te, jak zazwyczaj bywa w takich wypadkach, są przesadzone, 
to powstaje na ich tle realny problem — niezadowolenie szerokich warstw 
społeczeństwa ze swego położenia. 

Jest również oczywiste, że z posunięciami, które przeobrażają gospo- 
darkę i zaplanowanymi w związku z tym krokami — np. ograniczeniem de- 
ficytowej działalności przedsiębiorstw, znoszeniem lub zmniejszaniem do- 
tacji, a zwłaszcza nieuchronnym korygowaniem pogarszającej się równo- 
wagi wewnętrznej i zewnętrznej — łączą się takie negatywne zjawiska, 
jak na przykład obniżenie realnej płacy, pogorszenie sytuacji mieszka- 
niowej, zabezpieczenia socjalnego itp. Mogą one jeszcze bardziej zwięk- 
szyć zaznaczające się już napięcia. Podobne obciążenie może znosić tylko 
„społeczeństwo przekonane o nieuchronności tych kosztów przebudowy i ro- 
zumiejące, że istnieje konieczność przymusu ekonomicznego. .Tylko tak 
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możemy bowiem polepszyć wyniki gospodarowania. Tym samym — w per- 
spektywie — poniesione dziś ofiary przyniosą pożądane rezultaty. 

Istotną rolę w akceptowaniu przez społeczeństwo wymienionych trud- 
ności odgrywają dyskusje na forum organów partyjnych i społecznych 
oraz środki masowego przekazu. Teoretycy i wszyscy ci, którzy kształtują 
i wyrażają poglądy ideologiczne, ponoszą szczególną odpowiedzialność za 
to, aby jasny był obraz rzeczywistych źródeł naszych napięć społecznych, 
problemów i wywołujących je przyczyn oraz możliwych sposobów ich 
rozwiązywania. Warunek powstania consensusu społecznego polega na 
tym, aby jak najgłębiej rozpoznać rzeczywiste społeczno-gospodarcze czę- 
ści składowe przebudowy struktury, przy równoczesnym jasnym określe- 
niu socjalistycznej skali wartości, pod znakiem której chcemy te zmiany 
przeprowadzać. 

Oceniając nasze myślenie społeczne, w wielu zagadnieniach dostrze- 
gamy dzisiaj brak jasności. Stanowi to kolejną przeszkodę w kształtowa- 
niu gotowości do akceptacji reform przez społeczeństwo, w jego przygo- 
towaniu do zmian. a 

Decydujący wpływ na opinię publiczną wywierają z pewnością czynniki 
socjalne. Zachwianie poczucia stabilizacji i emanacja tego odczucia na 
potoczne myślenie może jednak nasilać obiektywne trudności i stwarzać 
dodatkowe przeszkody na drodze przemian. 

Realnego i posiadającego określoną siłą przyciągania wyobrażenia o so- 
cjalizmie bynajmniej nie podbudowuje nadawanie ocenom takiego cha- 
rakteru, jakby wszystko, co zgodnie z tą koncepcją ideową zrobione zo- 
stało w ostatnich dziesięcioleciach, było z gruntu błędne i niesłuszne. Nie 
wolno, z jednej strony, godzić się z taką zmianą punktu widzenia, w której 
zamiast socjalistycznej krytyki naszych błędów i słabości głosi się bur- 
żuazyjną krytykę socjalizmu — jego powstania i ukształtowania się. 
drugiej nieustannie dają o sobie znać tego rodzaju tendencje, apologe- 
tyczne i dogmatyczne poglądy, wedle których każde praktyczne poszuki- 
wanie nowych dróg i rozwiązań, nieomal każde odchylenie się od poprzed- 
nich form traktuje się jako odejście od socjalistycznego charakteru naszego 
systemu. 

Na równi z przejawiającą się polaryzacją ideologicznych punktów wi- 
dzenia, rozpowszechnianiem się pewnego pomieszania pojęć, wyklarowaniu 
się naszej sytuacji nie sprzyja również pewien typ badań naukowych. 
W badaniach tych — a także w informacjach — coraz częściej daje się 
zauważyć, jak powierzchowna krytyka socjalizmu sprzęga się z wyideali- 
zowanym wyobrażeniem o kapitalizmie. 

Kształtowaniu się uzasadnionej krytycznej oceny socjalistycznych sto- 
sunków społecznych nie pomaga również brak wyraźnego rozróżnienia 
wobec opinii publicznej napięć wynikających z niezadowolenia, z istnie- 
jących u nas warunków lub z naszych błędów od sprzeczności, które sta- 
nowiąc obiektywną konieczność określają życie i rozwój społeczeństwa. 

Taką obiektywną tendencję, obserwowaną we wszystkich bardziej roz- 
winiętych społeczeństwach, stanowi nasilający się proces alienacji w sto- 
sunkach międzyludzkich, destrukcyjny wpływ szybkiego rozwoju tech- 
niki na więzi społeczne, a także występujące często nakładanie się biuro- 
kratyzmu na narastającą złożoność funkcjonowania społeczeństwa. Przy- 
najmniej na poziomie przeprowadzanej analizy należy również wyodręb- 
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nić wcale niejednoznaczne następstwa międzynarodowego podziału pracy 
i wymiany (włączając w to doplyw informacji) od tych elementów zaco- 
fania, za które jesteśmy odpowiedzialni my sami. Tylko w ten bowiem 
sposób może powstać realna ocena, w jakich dziedzinach i w jakim stopniu 
społeczeństwo umie znaleźć środki łagodzące lub równoważące stojące 
przed nim problemy. u 

Wśród czynników wpływających na nasz sposób myślenia, naszą skalę 
wartości, należy wyróżnić zmiany, jakie dokonały się w otaczającym nas 
środowisku międzynarodowym.  Składowym elementem 
zmian w otaczającym nas, w przeważającej części socjalistycznym, świecie 
jest przede wszystkim rozwijający się już trzeci rok w Związku Radziec- 
kim proces przebudowy, zdecydowane wprowadzanie reform tak w prak- 
tyce społecznej, jak i w sferze duchowej. Wielostronne oddziaływanie 
tego procesu w naszym kraju stale wzrasta i niewątpliwie stanowi zja- 
wisko pozytywne. Drugim elementem składowym wpływających na nas 
czynników są nowe procesy zachodzące w światowej gospodarce kapitali- 
stycznej, a także dokonujący się tam w stosunku do lat siedemdziesiątych 
zwrot ideologiczny — istotne poszerzenie przestrzeni życiowej, jaką zdobył 
sobie neokonserwatyzm. Musimy zdawać sobie sprawę z faktu, że roz- 
powszechniane dziś przez świat kapitalistyczny zasady i kryteria są skraj- 
nie przeciwstawne takim tradycyjnym wartościom socjalistycznym, jak 
bezpieczeństwo socjalne, solidarność społeczna, powiązanie różnic w do- 
chodach z pracą itd. Wpływ negacji tych zasad daje się zauważyć również 
u nas. 

Nie możemy nie uwzględnić wpływu tych czynników przy kształtowa- 
niu naszej własnej strategii. Jak wskazywałam wyżej, z opóźnieniem rea- 
gowaliśmy na niektóre nowe tendencje w światowej gospodarce kapitali- 
stycznej, co samo przez się przynosi całą masę niekorzystnych następstw. 
Również my musimy dążyć do konkurencyjności, bo bez tego nasza so- 
cjalistyczna gospodarka nie mogłaby się rozwijać. Nie możemy jednak 
stosować — i to bynajmniej nie z powodów ideologicznych — sposobów 
modernizacji preferowanych przez najbogatsze kraje kapitalistyczne. Mo- 
żliwościami, jakimi rozporządzają one w zakresie częściowego rozkładania 
trudności związanych z rozwojem rynku i postępem technicznym, nie dy- 
sponuje kraj mały nie posiadający dużych zasobów kapitału. 

Bez względu na negatywne cechy kapitalistycznych stosunków ekono- 
micznych i wzmożony, agresywny nacisk ideologiczny — a nawet właśnie 
dlatego — musimy bezzwłocznie, bardziej energicznie i efektywniej wy= 
pełniać nasze rodzime zadania gospodarcze i organizacyjno-społeczne. 
Zewnętrzne przeszkody nie mogą usprawiedliwiać tego, że w wykrywa- 
niu naszych własnych problemów okazaliśmy się powolni i opieszali w 
działaniu, a niekiedy bywamy także niekonsekwentni. A także tego. iż 
wybrane przez nas środki i metody — częściowo z naszej winy, a czę 
ściowo z powodu złożoności problemów — są niewystarczająco szybkie 
i nie dość energiczne. 


SPOŁECZNE WARTOŚCI A GOSPODARKA TOWAROWA 


Podobnie jak inne kraje socjalistyczne poszukujemy rozwiązania pro- 
blemu, jak pogodzić współczesną gospodarkę towarową ze społecznymi 
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cechami socjalizmu. Uważaliśmy i uważamy nadal, że główną drogę roz- 
wiązania stanowi reforma ekonomiczna, ktorej lunkcju pelep na z )spo- 
darce planowej z uwzględnieniem praw gospodarki rynkowej. 

Wstępnym wprowadzeniem koncepcji retormy 
ekonomicznej i potwierdzeniem jej funkcjonowania w praktyce 
było zastosowanie jej zasad w węgierskim rolnictwie socjalistycz- 
nym, gdzie poczynając od 1957 r. osiągaliśmy wykonanie wskaźników 
planu i dość wysoki wzrost produkcji bez dostaw obowiązkowych i cen- 
tralnych dyrektyw planistycznych, jedynie drogą stosowania środków eko- 
nomicznych. Kształtujące się w ramach działalności spółdzielni produk- 
cyjnych nowe cechy — samodzielność. zwiększona przedsiębiorczość, wew- 
nętrzna demokracja, akceptacja zasad spółdzielczości i kolektvwizm no- 
wego typu oraz praktyczne tego przykłady dopomogły w wvodrębnieniu 
związanych z tym potrzeb społecznych i pogłębianiu zadań reformy. 

Jeśli chodzi o wzrost produkcji przemysłowej i jej częściową 
modernizację, okres reformy przyniósł znaczną, choć jeszcze nie we 
wszystkim satysfakcjonującą, poprawę podaży. Bardziej wielostronny 
stał się handel, wzrosła różnorodność jego form, rozszerzyłv się możliwości 
wyboru towarów. Wszystko to jest pożyteczne nie tylko dla konsumen- 
tów, lecz i z punktu widzenia wpływu wywieranego na produkcję. 

Rozszerzyła się i stała wielosektorową cała sfera usług, w której 
nastąpił znaczny wzrost liczby zatrudnionych przy remontach i działa- 
jących jako prywatni rzemieślnicy przy zachow aniu swych podstawowych 
miejsc pracy. Jako nowa forma pojawiła się eksploatacja na podstawie 
umowy ajencyjnej drobnych przedsiębiorstw żywienia zbiorowego i punk- 
tów handlowych stanowiących własność państwową lub spółdzielczą. Uru- 
chomienie tego typu form gospodar owania okazało się w świetle naszego 
doświadczenia konieczne i pożyteczne. Zakorzeniona już w warunkach 
naszej współczesnej gospodarki prywatna i spółdzielcza drobna wy- 
twórczość wywołuje także pewne skutki uboczne. Wzrosła, choć jesz- 
cze niedostatecznie, podaż. Ale drogą wykorzystywania deficytu mogą być 
osiągane nicproporcjonalnie wysokie dochody, co wywołuje ostrą krytykę 
ludności. Nadużycia słusznie wywołują protest, należy występować przeciw 
nim z całą stanowczością niezależnie od tego. gdzie i w jakiej formie bv 
się przejawiały, tak w sektorze państwowym i spółdzielczym, jak i w prv- 
watnym. Ale zarazem należy pamiętać, że przeciw tym, którzy dorabiajs 
się na deficvycie, można walczyć efektywnie jedynie drogą rozszerzeni: 
produkcji i usług oraz jak najszybszym wzrostem podaży. 

Mieliśmy już nakazujący ostrożność przykład w postaci niesłuszneg: 
podejścia do napięć wywołanych tym zjawiskiem. W poczatkach lat sie- 
demdziesiątych, w rezultacie szybkiego wzrostu dochodów rolników, po- 
wołując się na interes klasy robotniczej i przemilczając sprawę przed 
częścią opinii publicznej, podjęlismy błędne decyzje i środki, w wyniku 
których w ostatecznym rachunku naruszyliśmy także interesy klasy ro- 
botniczej. Wskutek radykalnego podniesienia podatków na działki przy- 
zagrodowe, a także ograniczenia działalności przemysłowej i usługowej 
spółdzielni produkcyjnych w przemyśle przetwórczym powstał deficyt. 
a w spółdzielniach — problemy z zatrudnieniem. Trzeba było te błędne - 
pociągnięcia możliwie szybko naprawiać. | 
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Rozmyślając nad zadaniami i problemami przechodzenia do Intensyw- 
nych metod gospodarowania, powinniśmy stawiać przed sobą podstawowe 
pytanie: czy jest możliwe połączenie współczesnej gospodarki towarowej 
ze społecznymi wartościami socjalizmu? Lub inaczej: czy da się pogodzić 
świadome zwiększenie roli intensyfikacji gospodarki, a więc efektywności 
kapitału, stosunków towarowo-pieniężnych i rynkowych z kolektywnym 
zarządzaniem, podziałem według pracy, ze społeczną, demokratyczną i hu- 
manitarną skalą pryncypialnych wartości socjalizmu? 

Węgierscy naukowcy-marksiści odpowiadają na to pytanie zdecydowa- 
nym tak. Jeśli wymienione wyżej czynniki działają w kierunku społecznej 
równowagi, to w takim samym stopniu posuwamy się w kierunku inte- 
gracji socjalistycznej gospodarki towarowej z socjalistyczną skalą wartości. 

Podstawę możliwości społecznego współdziałania, organizującego się na 
gruncie zasad zespolowych, tworzy własność społeczna. Uzyska- 
ne przez nas w toku budowy socjalizmu doświadczenie uprzedza jednak 
o tym, że własność społeczna kształtuje stosunki społeczne nie w sposób 
automatyczny, lecz drogą pośrednią. 

Taką pośredniczącą rolę może spełniać 6 wspólne zaintereso- 
wanie zespołów pracowniczych. Mogą one stanowić pod- 
stawę, na której będzie kształtować się samodzielność, nowatorska ini- 
cjatywa i nawyki pracy wykonywanej w poczuciu odpowiedzialności wo- 
bec kolektywu. Cechy te przejawiają się w naszym społeczeństwie i obec- 
nie, lecz tylko częściowo. Pelnego icn rozpowszechnienia można oczekiwać 
dopiero w perspektywie historycznej. 

Zwiększenie autonomii zespołów produkcyjnych, odpowiedzialny udział 
w podejmowaniu decyzji gospodarczych już obecnie mogą osłabiać napię- 
cia wynikające z podziału pracy. Nadmierna centralizacja i towarzysząca 
jej bezosobowość decyzji, zacieranie odpowiedzialności, niedostateczne za- 
interesowanie jednostek są nie tylko przyczyną spadku wydajności, lecz 
i stanowią czynnik ograniczający stosunki społeczne. Nowe formy przed- 
siębiorczości (głównie w ramach malych zespołów pracowniczych). tworzą 
już doświadczenia nadające się do szerszego stosowania. Zasługuje na 
uwagę ich rola w organizacji pracy i bardziej wiarygodnym określaniu wy- 
dajności, w kształtowaniu potrzeb związanych z miejscem pracy i form 
współpracy, jakie powstają wewnątrz przodujących przedsiębiorstw w sto- 
sunku do samodzielnych grup pracowniczych. 

Osobno warto podkreślić, że w gospodarczych stowarzyszeniach pracow- 
niczych i innych przedsiębiorstwach można spotkać się także z praktycz- 
nym zastosowaniem doboru w pracy (społecznej selekcji na podstawie 
wykonania pracy). Jest to ważne dlatego, iż — jak mi się wydaje — tylko 
w ten sposób można rozwiązać jeden z naszych najtrudniejszych proble- 
mów, mianowicie problem doboru kadr, stawiając go wreszcie na zdro- 
wych podstawach. Dobór, który przebiega na podstawie wyników pracy 
i w trakcie pracy, umożliwi najmniej subiektywną i przypadkową selekcję 
kadr kierowniczych. Oczywiście, nie można tworzyć sobie iluzji: doświad- 
czenie funkcjonowania rad przedsiębiorstw wskazuje na to, że dobór kadr 
kierowniczych wywiera daleko niejednoznaczny wpływ. W rezultacie od- 
działywania więzi osobistych i grupowych, przedstawiania interesów w od- 
powiednio zawoalowany sposób, system bezpośredniego łączenia demokra- 
cji s interesem społecznym ezy ogólnym także może być nadużywany. 
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Oczywiście, członkowie zespołów społecznych czy lokalnych nie mogą 
oczekiwać, że nastąpi poprawa stosunków wewnętrznych bez czynnego 
ich udziału. Pobudzanie aktywności wymaga większej samodziel- 
ności, gdyż przy utrzymaniu jej dotychczasowego poziomu nie można 
oczekiwać większej odpowiedzialności. 

Przy tworzeniu wewnętrznie sprzecznej jedności towarowo-pieniężnych 
i społecznych cech socjalizmu, oddzielną grupę niełatwych do rozwiązania 
problemów stanowią kolektywy w miejscu zamieszkania i podobne kwe- 
stie. Jednym z istotniejszych wydaje się tutaj pytanie: w jaki sposób roz- 
dzielać i integrować pracę wewnątrz małych jednostek gospodarczych 
i między nimi? 

W małych zespołąch pracowniczych istnieje realna 
możliwość, aby ich członkowie lub udziałowcy (jako członkowie zespołu 
pracowniczego organizacji współudziałowców) byli dobrze zorientowani we 
wszystkich istotnych sprawach ich wspólnej pracy i gospodarowania. Niech 
wpływają na przykład na przebieg działalności, na pracę i gospodarowa- 
nie, na proporcję dochodów i akumulacji. Małe jednostki z reguły nie 
rozporządzają jednakże niezbędnym kapitałem, co stanowi warunek za- 
dowalającego uczestnictwa w obrocie rynkowym. Dlatego powinniśmy 
stale wypróbowywać takie metody, dzięki którym zalety małych jednostek 
gospodarczych uda się kojarzyć z potencjałem produk- 
cyjnym dużego przedsiębiorstwa. 

Posiadane już doświadczenie wskazuje na to, że wśród różnych metod 
integracji powinniśmy zamiast form organizacyjno-administracyjnych pre- 
ferować współpracę finansową i różne formy kooperacji. Konkretne re- 
zultaty takich form współdziałania — przede wszystkim w rolnictwie, 
a także w handlu — okazały się znacznie lepsze niż integracja organiza- 
cyjna, która zresztą w większości wypadków ma w istocie charakter for- 
malny. Kolektywne przedsiębiorstwa mogą stanowić insty- 
tucje potwierdzające wzajemną współzależność i użyteczność, konieczność 
kooperacji i wspólnego działania. Mogą sprzyjać bardziej efektywnemu 
funkcjonowaniu całej gospodarki narodowej. za pośrednictwem organizacji 
i mechanizmów tworzących odpowiednie powiązania między nimi. 


SPOŁECZNO-POLITYCZNE ZASADY I DYLEMATY 


Na niektóre pytania niełatwo znaleźć odpowiedź. Na przykład: jak mogą 
w efektywny sposób wiązać się z sobą obszerna autonomia gospodar- 
cza i scentralizowane zarządzanie zobowiązane do określania celów spo- 
łecznych na podstawie wspólnych interesów? Mówiąc bardziej konkret- 
nie, jaki system środków może zapewnić organiczną więź między samo- 
dzielną, opartą na mechanizmach rynkowych działalnością w skali przed- 
siębiorstwa a polityką ekonomiczną i społeczną w skali makro? 

Koniecznym ogniwem pośredniczącym między nimi jest socjalistyczna 
polityka społeczna, która na równi z kształtowaniem równowagi 
jest także ekonomiczną siłą napędową. Powinna ona kompleksowo ujmo- 
wać: czynniki podziału pracy i podziału dochodów, czynników socjalnych 
i ich proporcji, możliwości mobilności społecznej, warunki wpływające 
na sytuację bytowo-rodzinną, system kształcenia, oświaty i ochrony zdro- 
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wia, tj. całą sferę humanitarną. Widać stąd, że zakres działania 
polityki społecznej jest znacznie szerszy niż polityki socjal- 
nej i nie ogranicza się do łagodzenia negatywnych dla ludności skutków 
obecnych procesów ekonomicznych. 

Ponieważ nasze zasady ideowe i źródła ekonomiczne wywodzą się przede 
wszystkim z fundamentalnych stosunków społecznych, przede wszystkim 
ze stosunków pracy, to w osiąganiu celów polityki społecznej w znacznej 
mierze pomocna być może polityka gospodarcza. Słuszne jest także twier- 
dzenie odwrotne: bez kompleksowego podejścia do polityki społecznej nie 
można z powodzeniem opracować i realizować polityki gospodarczej. Wa- 
runkiem kształtowania koncepcji polityki społecznej jest uwzględnianie 
w niej perspektywicznych celów naszego ustroju (naszych najważniejszych 
wartości społecznych). A więc opracowywać, stale mieć w polu widzenia 
cały system uwarunkowań osiągania tych celów. Bezpośrednie i nie wy- 
magające dużych napięć zadania dadzą się oczywiście rozwiązywać w ra- 
mach polityki socjalnej. 

Wśród naszych najważniejszych dążeń wyróżniam problematykę peł- 
nego zatrudnienia. Nie ma z pewnością potrzeby politycznego 
uzasadniania tego. Trudno byłoby mówić o społeczeństwie pracy przy rów- 
noczesnym wyłączaniu ludzi ze społeczności pracujących. Przebudowa 
struktury gospodarczej nieuchronnie wymaga jednak likwidacji części 
miejsc pracy. W trudnych obecnie warunkach powinniśmy zdecydowanie 
rozwijać ten proces, co do którego Komitet Centralny naszej partii przyjął 
uchwałę dziesięć lat temu. 

Przemiany te w sposób, z konieczności, niekorzystny dotykają większych 
lub mniejszych grup ludzi pracy i proporcjonalnie szerszy krąg kadry 
kierowniczej. Nie grozi im — jak to głosi zachodnia propaganda — ma- 
sowe bezrobocie. Powstaje jednak konieczność przechodzenia do innej 
pracy, do innego przedsiębiorstwa, czasami opanowania innego zawodu. 
Przez wiele lat głosimy, że w ramach ogólnej praktycznej realizacji pod- 
stawowej zasady prawa do pracy i dysponowania siłą roboczą gwarantuje 
się ludziom nie dane miejsce pracy, lecz możliwość pracy. Oczywiście, 
okresowo i w niektórych regionach z pewnością wynikają trudności z za- 
trudnieniem (a więc bezrobocie strukturalne). Nie dysponujemy jednak 
czarodziejskimi środkami. Musimy podjąć realizację koniecznych prze- 
obrażeń, równoważąc według możliwości ludzkie dolegliwości materialne. 

Wygląda to na paradoks, ale mamy obecnie w mniejszym stopniu do 
czynienia z deficytem miejsc pracy. Natomiast w niektórych regionach 
częściej daje się zauważyć rzeczywisty lub pozorny deficyt siły roboczej. 
Wynikające stąd trudności, nasilenie dezorganizacji, naruszenie koope- 
racji, pogorszenie stosunku do pracy to wielki i trudny problem. 

Socjalizm obiecał i dał ludziom pewność egzystencji. Likwidacja bezro- 
bocia, pełne zatrudnienie — to wielkie wartości socjalistycznego społe- 
czeństwa, jeden z najbardziej przekonujących sukcesów w płaszczyźnie 
międzynarodowej. Myślę, że niesłuszne było nie to, że chcieliśmy zapew- 
nić ludziom pracy obronę przed dotkliwymi wstrząsami kryzysu gospo- 
darki światowej. Błąd polegał na tym, że nadmiernie chroniło to przed- 
siębiorstwa, obniżało wymagania, kryteria, działało demobilizująco. Płyną 
stąd istotne wnioski na przyszłość. Chronienie stabilności każdego przed- 
siębiorstwa oznaczało bowiem, że chronimy również to, co nie odpowia- 
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dało naszym potrzebom, zamiarom: przestarzałą produkcję I technologię, 
wadliwe kierowanie, złą pracę. Powodowało to w efekcie zabieranie za- 
sobów tym przedsiębiorstwom, które miały możliwości rozwoju. W re- 
zultacie prowadziło więc — wbrew naszym zamiarom — do strat w roz- 
woju społecznym. Sądzę, że to doświadczenie zasługuje na szczególną 
uwagę. 

Drugim newralgicznym punktem jest kwestia podziału dochodów. Z jed- 
nej strony likwidacja spłaszczenia, które już dawno ciągnęło się za nami 
jak kula u nogi. Z drugiej — problem nadmiernie wysokich dochodów. 
Uważam za uproszczenie pogląd, że niwelowanie różnic w dochodach to 
wyłącznie skutek następstw ideologicznych tzw. urawniłowki. Ale też oce- 
niam jako błędne przypisywanie wysokich dochodów tylko kompromi- 
sowi wobec zasad. Jedno i drugie wywodzi się bowiem z przyczyn eko- 
nomicznych. 

Proces niwelowania czy spłaszczania płac polega na tym, że warunki 
ekonomiczne stymulują nadmierne zatrudnienie. Wywołuje to niedostatek 
podaży siły roboczej, co z kolei prowadzi do konkurencji w opłacie pracy. 
W wyniku państwowej regulacji wysokości płac główną formą tej kon- 
kurencji było obniżenie wymagań w zakresie wvdajności pracv. Przyczyny 
powstałej sytuacji, a także nacisku inflacyjnego, widzimy w uporczywej 
praktyce ustalania płac w oderwaniu od wydajności pracy. Ponieważ tę 
niekorzystną sytuację kształtowaliśmy dwustronnie — poprzez centralne 
regulowanie płac i politykę płac w przedsiębiorstwach, zmiany w tym 
zakresie można przeprowadzić tylko wspólnym wysiłkiem. Odwrócenie 
tej tendencji jest możliwe tylko w warunkach wymuszających oszczęd- 
ność, poprzez wykorzystujące głębokie rezerwy (a więc intensywne) go- 
spodarowanie. W tym celu konieczne jest jednak uwzględnienie i drugiej 
istotnej przyczyny. Musimy skończyć z istniejącą obecnie w przedsiębior- 
stwach praktyką unikania konfliktów. 

W związku z obniżeniem się poziomu życia niemałą krytyke wzbu- 
dzają szczególnie wysokie dochody. Motywacja polega na tym, że dochody 
wyraźnie niewspółmierne do spłaszczonej użyteczności lub wvdatkowanej 
pracy wywołują rozdrażnienie i oburzenie. Jest to zrozumiałe. Jednak 
działania polityczne powinny dotyczyć nie przejawów, lecz przyczyn zja- 
wiska. Występując przeciw tym kontrowersyjnym dochodom, żada sie 
„zazwyczaj energicznych kroków i nacisku administracvjnego. chociaż oczy- 
wiste jest, że fortuny wywindowane koniunkturą można ukrócić jedynie 
poprzez rozszerzenie podaży i pracą organizacyjno-gospodarczą zmierza- 
jąca do ożywienia konkurencji. 

Należy jednak obiektywnie stwierdzić, że nawet ze wszech miar uza- 
sadnione wysokie dochody także wywołują w społeczeństwie mieszane 
odczucia. Stanowią one siłę napędowa, jeśli w danym miejscu pracy można 
przekonać ludzi o tym, że należą się one słusznie za wybitną wydajność. 
Maia one jednak również wydźwięk „demonstracyjny” zderzając się z osią- 
ganym przy średniej wydajności pracy poziomem i sposobem życia. 

Kwestia następna to tarcia powstające na tle zróżnicowania płac w miej- 
scach pracy. Chociaż trudno się to przyjmuje do wiadomości, nie można 
nie uznać, że podnoszenie wymagań w zakresie wydajności pracy jest 
możliwe jedynie kosztem lokalnych i osobistych konfliktów. Płaszczyzny 
ich artykułowania, rozpatrywania i rozwiązywania na jakimś forum jako 
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normalnych sprzeczności interesów wyższych lub szerszych kolektywów 
działają w niewielkim zakresie. Są to problemy zasługujące na wnikliwą 
uwagę przy rozpatrywaniu niezbędnych reform w dziedzinie instytucji 
politycznych. i 

Ciągoty do spokoju. „harmonii”, „bezkonfliktowości” są w organizacji 
społeczeństwa zakorzenione tak głęboko, że również działa to hamująco 
na narastającą konieczność przemian. W tym sensie nasze społeczeńs'wo 
charakteryzuje dwoistość: ludzie przynagłają do zmian, kiedy jednak dla 
nich samych lub ich kolektywów oznacza to pewne, choćby tylko okre- 
sowe dolegliwości, natychmiast zajmują przeciwstawne stanowisko i szu- 
kają obrony przed nowym. Do zestawu zagadnień wymagających prze- 
myślenia dochodzi więc i to, jak zachować poczucie stabilizacji, stano- 
wiącej niewątpliwie jedną z wartości socjalizmu bez hamowania dyna- 
mizmu. 


O SKALI WARTOŚCI I SPOŁECZNYM MYSŁENIU 


Obecny etap budowy i rozwoju socjalizmu charakteryzuje swoista 
dwoistość historyczna. Z jednej strony socjalizm stanowi spo- 
łeczeństwo pracy. w każdym razie w tvm sensie, że wprowadza pow= 
szechrny obowiązek pracy i zapewnia pelne zatrudnienie. Zarazem socja- 
lizm to ustrój materialnego zainteresowania. Ponieważ praca nie stała się 
jeszcze — i stać nie mogła — powszechną potrzebą życiową, stymuluje 
się ją przede wszystkim. chociaż nie wyłącznie — wynagrodzeniem mate- 
rialnvm. Dwoisty charakter społeczeństwa okresu przejściowego wyraża 
się także w tym, że wprawdzie znikają w tvm okresie różnice klasowe 
oparte na tradycyjnej własności prywatnej, pozostaje jednak rozwarstwie- 
nie wynikające z podziału i charakteru pracy oraz sposoou życia. 

Cechy te nieuchronnie przejawiają się również w pluralizmie społecznej 
skali wartości i są dodatkowo wzmacniane specyficznymi cechami rozwoju 
krajów do niedawna zacofanych. Wpływ zapóźnionego, wschodnioeuropej- 
skiego wariantu pierwotnej akumulacji kapitału na dokonujące się w szyb- 
kim tempie przeobrażenia socjalistyczne był i jest większy niż zwykło się 
sadzić. W pełni dotyczy to Węgier, oddziałując na silną niejednorod- 
ność społecznej skali wartości. 

W początkach socjalistycznych przeobrażeń utrzymywało się jeszcze 
w świadomości społecznej i wzorcach zachowań przywiązanie do takich 
tradycyjnych węgierskich wartości społecznych, jak kiasyfikacja ludzi we- 
dług rang i stanowisk oraz sytuacji majątkowej. Jednak w odróżnieniu 
od wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych nie było to u nas sprzęg- 
nięte z wysokim stopniem kultury pracy, poziomu jej zorganizowania. 
Były także, zaliczane z punktu widzenia naszych stosunków społecznych 
do ważniejszych wartości, idee koiestywizmu i solidarności, ale oddziały- 
wały one na dość wąskie kręgi spoleczeństwa. W ciągu dziesięcioleci ist- 
nienia socjalizmu zaszły jednak w odniesieniu do prestiżu pracy istotne, 
pozytywne przemiany. Właśnie dlatego słychać dziś tyle krytycznych są- 
dów w związku z przewartościowaniem roli pieniądza kosztem roli pracy. 

Intensyfikacja, rozpowszechnienie się sfery działania socjalistycznych 
stosunków rynkowych, samodzielność przedsiębiorstw i działających w ich 
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ramach zespołów — wszystko to zakłada takie formy postępowa- 
nia jednostek i kolektywów, które charakteryzuje gotowość do współ- 
pracy, racjonalna i odpowiedzialna działalność, inicjatywność, gotowość 
do podejmowania ryzyka, umiejętność rozpatrywania konfliktów i skłon- 
ność do porozumień. Wszystkie te cechy powinny były zostać ukształto- 
wane na gruncie rozwiniętej gospodarki kapitalistycznej. Na Węgrzech 
nie było jednak odpowiednich do tego przesłanek historycznych. 

Realizację zasady efektywności, istotne podniesienie kultury pracy i po- 
ziomu jej organizacji utrudnia fakt, że w dzisiejszych instytucjach prze- 
jawia się niemało negatywnych elementów, które wywodzą sięz utwo- 
rzonych już przez nas stosunków społecznych. Nadmierna centraliza- 
cja, komenderujący styl zarządzania, deficytowe gospodarowanie, koordy- 
nacja o charakterze przede wszystkim administracyjnym reanimowały, 
a nawet „,rozwijały” serwilizm, protekcjonizm i inne pozostałości 
dawnej nieudolności. Wcześniej ukształtowane struktury sposobu myślenia 
(stanowiące dość trwałe, oporne wobec zmian wytwory świadomości i spo- 
sobu postępowania) przenikają się z nowymi stosunkami i oddziałują na 
nie negatywnie. 

Jest oczywiście prawdą, że na opinię publiczną, na świadomość 
wpływają najsilniej realia codziennego życia, bezpośrednie doświadczenie. 
Ponieważ jednak sprzeczności społeczne przejawiają się zawsze w postaci 
osądów wartości ideologicznych, ideologia nie stanowi po prostu 
biernego odbicia realnych procesów w społeczeństwie, lecz jest 
formą aktywnego oddziaływania, która w znacznym stopniu wpływa na 
postawy jednostek i grup społecznych, kształtuje ich działania. Aby real- 
nie mówić o socjalistycznej demokracji, trzeba brać pod 
uwagę stopień dojrzałości społecznej, istnienie niezbędnych elementów 
w świadomości. Takie pojęcia, jak socjalistyczna samorządność, dominacja 
wspólnych interesów, wspólne i odpowiedzialne działania kolektywów, po- 
zos'aną pustym hasłem, jeśli twórcy naukowej ideologii i ci, którzy wpro- 
wadzają ją w życie, nie będą czynić dodatkowych wysiłków, aby wpoić 
wartości wspomagające rozwój socjalizmu i właściwe jego istocie do ludz- 
kiego myślenia, jeśli nie będą w sposób przekonujący przedstawiać ich 
opinii społecznej. 

Nad rzeczywistością naszych dni ciążą trudne problemy. Zmieniająca 
się treść społecznie akceptowanej skali wartości często wywołuje niepew- 
ność. Tak z punktu widzenia upowszechniania naukowych podstaw świa 
domości i kształtowania opinii społecznej jest rzeczą ważną, aby przy ana- 
lizie jakiegoś spornego problemu przedstawiano rozmaite stanowiska. 
Dla właściwego wyboru wariantów (alternatyw) najbardziej sprzyjających 
z punktu widzenia społeczeństwa konieczne jest stwarzanie warunków, 
które umożliwiają wnikliwe rozważenie wszystkich elementów. Zasadnicza 
rola w tej dziedzinie przypada dyskusjom na jawnym forum. 

Praktyce politycznej niezbędna jest teoria odniesiona do przyszłości — 
jasna wizja socjalizmu. Nie można budować jej ani na utopiach 
wyidealizowanego społeczeństwa, ani na rozwiązaniach kapitalizmu pod- 
noszonych do rangi ideału. Postępujemy w duchu Marksa i Lenina tylko 
wtedy, gdy wychodzimy z rzeczywistości socjalizmu. Gdy na podstawie 
nas”ego społecznego rozwoju i naszych własnych sprzeczności trzymamy 
się już istniejących i nadal ksztaltujących się, potwierdzonych w praktyce 
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form i metod opartych na własności społecznej, stosujących zasady kolek- 
tywizmu. Tak widzę kontynuację naszej trudnej historycznej drogi. 

Większość myśli poruszonych w tym artykule wiąże się z procesem wę- 
gierskiej reformy. We wrześniu 1987 r. Zgromadzenie Narodowe — w ra- 
mach szerokiej dyskusji — przyjęło roboczy program Rady Ministrów 
obowiązujący do 1990 r. Dokument ten wyraża wolę bezwzględnej kon- 
tynuacji reformy i jej konsekwentnego realizowania, kreśli drogę do sta- 
bilizacji i rozwoju. Program uwzględnia nie przeceniane przez nas trud- 
ności. Wzywa do ponoszenia ofiar i zwiększenia wydajności, pryncypial- 
ności i elastycznego przystosowywania się, wyższej odpowiedzialności oso- 
bistej i zespołowej oraz do surowej dyscypliny, do umacniania osiągnięć 
socjalizmu i wdrażania nowych rozwiązań. Nie trzeba pocieszać się iluzją, 
że program zawiera odpowiedź na większość, tylko częściowo poruszonych 
w tym artykule, otwartych problemów gospodarczych i polityki społecznej, 
myślenia i ideologii. Wyrażamy jednak przekonanie, że zrealizowanie za- 
rysowanych w programie zadań tego trudnego etapu otworzy przed na- 
szym społeczeństwem nowe możliwości rozwoju. 


LISTY DO REDAKCJI 


Tow. Józef Bareckt 
Naczelny Redaktor „Nowych Dróg” 


W związku z notatką e V Zjeździe Filozofii Polskiej, zamieszczoną w „Nowych 
Drogach” nr 1/88 str. 160, wypada mi co rychlej sprostować podstawowe nieścisłoś- 
ci (zanim ukaże się na łamach „ND obszerniejsze omówienie dorobku zjazdu). Po 
pierwsze, zjazd obradował rzeczywiście w dniach 9—12 listopada 1987 r., lecz nie w 
Warszawie, a w Krakowie, Różnica być może niewielka, ale istotna, Swiadków tego 
wydarzenia było blisko pół tysiąca, bo tylu zjazd zgromadził uczestników, a takie 
gości, wśród których znaleźli się tow. T. Porębski, członek BP zż sekretarz KC oraz 
władze krakowskie. Po drugie, na zjeździe reprezentowane były wscystnie — a nie 
„niemal wszystkie” — żywotne dziś w Polsce orientacje filozoficzne. Po trzecie, nie- 
trafną wydaje się sugestia, iż „zabrakło np. co najmniej kilkunastu przedstawicieli 
nurtu marksistowskiego”. Otóż, współorganizatorami i czynnymi uczestnikami zjaz- 
du krakowskiego (a więc referentami, dyskutantami, przewodniczącymi obrad) było 
wielu lub — jak kto woli — niemal wszyscy czołowi it czynni marksiści, w tym 
m. in. członkowie Rady Redakcyjnej „Nowych Dróg” (prof. prof. Z. Cackowski, M. 
Michalik, St. Opara), a także liczni współpracownicy i autorzy Waszego pisma (nP. 
prof. prof. T.M. Jaroszewski, M, Fritzhand, D. Tanalski, J. Kuczyński i niżej podpisa- 
ny). Z wyłączeniem tych, którzy przebywali w tym czasie za granicą lub zmogła 
ich choroba (mimo iż wcześniej nadesłali zgłoszenia i referaty), całe polskie środo- 
wisko filozoficzne stawiło się na ten zjazd. Kryteria były zresztą oczywiste: żadne 
inne poza autoideniyfikacją (poczuciem, że się jest filozojem pracujacum w Pol!sce) 
oraz zgłoszoną ofertą intelektualną, odpowiadającą naczelnemu hasłu zjazdu „Filo- 
zofia dla przyszłości”, Warto zauważyć, że samych referatów i wystąpień — nie li- 
cząc głosów w dyskusji — było około 200, a w kontekście tej liczby nie wypada mi 
nie dopowiedzieć, iż „ciekawych referatów” (notatka wymienia akurat cziery) było 
naprawdę wiele, 


Znaczącym sukcesem krakowskiego zjazdu było it to, że w jego obradach udział 
wz:ęli również wszyscy wybitni przedstawiciele innych nurtów filozoficznych, w 
tym — myśli katolickiej, po raz pierwszy w tej skali w całym czterdziestoleciu po- 
wojennym. Dysputy toczyły się w poważnej i konstruktywnej atmosferze naukowej, 
co potwierdziło założenie V Zjazdu o komplementarności wspólnej przestrzeni fi- 
zycznej it aksjologicznej, łączącej — ponad głębokimi podziałami — uczonych róż- 
nych orientacji w poszukiwaniu dróg porozumienia w dialogu rzeczywistym. 


Przewodniczący Komitetów Programowego i Organizacyjnego 
V Zjazdu Filozofit Polskiej 


Prof. dr hab. JÓZEF LIPIEC 
raków 19.02.1988 r. 
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KRONIKA 


W dniach od 30 stycznia do 8 lutego 
na zaproszenie redakcji „Nowych Dróg” 
przebywała w Polsce delegacja orga- 
nu teoretycznego KC Partii Pracy Ko- 
rei „Kvllodza” z zastępcą redaktora na- 
czelnego tow. Li-Czon-Namem. Dele- 
sacją zapoznała sie z polityczną, ideo- 
0o%'czną i gospodarczą działalnością 
PZPR po X Zjeździe, interesuiac się 
w szczególności procesem socjalistvcz- 
nej odnowv i reform, Podczas pobytu 
w naszym kraju towarzysze koreań- 
scv odbyli szereg rozmów i spotxań 
w Komitecie Centralnym oraz w in- 
stancjach i organizacjach partyjnych 
wojewódziwa krakowskiego. Z delega- 
cją spotkali się zastępcy kierowników 
wydziału KC Jan Bisztysa i Kazimierz 
Marcyniuk. W redakcji „Nowych Dróg” 
omówiono z udziałem redaktora naczel- 
nego Józefa Bareckiego plan rozwoju 
konvastów i współpracy miedzyredak- 
cyjnej w okresie najbliższych lat. 

Przewodniczacy delegacji koreańskiej 
Li-Czon-Nam w czasie pobvtu w War- 
szawie wrzłosił w Akademii Nauk Spo- 
łecznych i w. Międzywajewódzsiej 
Szkole Partyjnej odczyt na temat a:- 
tualnej działalności Partii Pracv Korei 
oraz węzłowych problemów KRL.-D. 

Delegację „Kyllodzy” przyjał członek 
Biura Politycznego. sekreterz KC PZPR 
Jan Główczyk. Obecenv bvł ambasador 
KRL-D w Polsce Pak-Song Am. 


Od 1 lutego do 4 lutego w ramach 
współpracy międzypariyjnej PZPR z 
Partią Pracy Korei odbyła się konfte- 
rencja „okrągłego stołu”, zorganizowa- 
na przez redakcję „Nowych Dróg” i re- 
dakcję „Kyllodzy”. W toku konferencji 
dokonano analizy podstawowych prob- 


iemów budownictwa socjalistycznęgo w 
obu bratnich krajach. Referaty i wiejo- 
stronne dyskusje podejmowały kwestie 
dialektyki uniwersalnych i narodowych 
właściwości rewoluerjnęgo procesu bu- 
downictwa socjalistycznego, roli PZPR 
IPPR w wyrażaniu i urzęczywisinie- 
niu najistotniejszych dążeń narodów 
po!sziego i koreańskiego oraz wrkorzv- 
szenia ideałów marksizmu-leninizmu w 
kształtowaniu świadomości społecznej, 
a zwłaszcza w wychowaniu młodzieży, 
jak też ekonomicznych problemów 
współczesnego socjalizmu. W dyskusji 
podkreślano historyczne podobieństwo 
oraz wielką wartość doświadczeń wy- 
pracowanych przez PZPR i PPK. Kon- 
ferencji przewodniczyli I zastępca re- 
daktora naczelnego „Nowych Dróg” 
Wiesław Klimczak i zastępca redaktora 
naczelnego „Kyllodzy”  Li-Czon-Nam. 
Referatv wygłosili oraz zabrali głos w 
drszusii ze strony koreańskiej: Li- 
-Czon-Nam, Li-Gan-Dżen, Li-Ri-3op i 
Li-Won-Gion, a ze stront polskiej: 
aronisław Ratuś, Władysław Ratynski, 
(Włodzimierz Milanowski, Władysław 
Zastawny. Kazimierz  Dolztór. Sta- 
nisław  Sekięcki Tadeusz Iwiński, 
Siefan Kojło, Marianna Strzyżewsza, 
Andrzej Kupich, Ludwik Mażnięxi i 
Adam Światło, , 

Po zakończeniu konferencji na zapro- 
szenie ambasadora KRL-D w Polsce 
Pak-Song Ama w gmachu ambasady 
odbyło się z uczestnikami „okragłego 
stołu” spotkanie, 8 


* 


W dniach od 29 lutego do 4 marca 
na zaproszenie „Nowych Dróg” prze- 
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bywała w Polsce delegacja redakcji or- 
ganu teoretycznego i politycznego KC 
KPCz — „Nova Mys!” z redaktorem na- 
czelnym Jaroslavem Każe i członkiem 
korespondentem Czechosłowackiej A- 
kademii Nauk, z-cą dyrektora Instytu- 
tu Marksizmu-Leninizmu KC KPCz Mi- 
lanem Matouśem. 

Delegacja „Novej Mysli” uczestniczy- 
ła w zorganizowanej przez obie redak- 
cje konferencji teoretycznej „okrągłego 
stołu” poświęconej problemom konfron- 
tacji i dialogu w warunkach przebu- 
dowy socjalizmu. Odbyła się ona w 
Łosiowie koło Opola t była wynikiem 
realizacji programu współpracy ideolo- 
g:cznej obu partii. 


W referatach i dyskusji omawiano 
problemy współczesnego etapu rozwoju 
socjalizmu, partyjnego programu prze- 
budowy i reform socjalizmu, jako sku- 
tecznej drogi walki ideologicznej i dia- 
logu społecznego, rywalizacji idei w sfe- 
rze kultury i nauki oraz współzawod- 
nictwa na gruncie teorii i praktyki spo- 
łecznej, a także sprzeczności w syste- 
mie wartości ideowych. 


Konferencji współprzewodniczyli tow. 
tow. Jaroslav Ka$e i Wiesław Klim- 
czak, I z-ca redaktona naczelnego „No- 
wych Dróg”, a uczestniczyli w niej 
przedstawiciele nauki ł praktyki poli- 


UWAGA CZYTELNICY 


— daozmaa wm 


tycznej z Warszawy i Opola, współpra- 
cownicy i autorzy obu czasopism, W 
konferencji wziął udział wiceprzewcd- 
niczący CKK-R PZPR Jerzy Wilk w 
dniu otwarcia wystapił również sekre- 
tarz KW PZPR Marian Magdziarz. 


Referaty 1 wystąpienia w dyskusji! 
przedstawili między innymi — ze stro- 
ny czechosłowackiej: M. Cićilla, J. Ha- 
ba, J, Jeż, J. Kase, M Matouś, a ze 
strony polskiej: J. Albin, Z. Cackowski, 
E. Gajewski, K. Jaźwiński, W. Klim- 
czak, J. Korbel A. Koseski, J. Ładyka, 
W. Milanowski, S. Rainko, G. Rydlew- 
ski, P. Szymański, W. Ulicki 1 J. Wilk. 


Goście zapoznali się z doświadczenia- 
mi pracy ideologicznej partii na tere- 
nie województwa opolskiego. odbywając 
spotkania w KW PZPR w Opolu, mię- 
dzy innymi z I sekretarzem E. Mrozem 
oraz w instancjach i organizacjach par- 
tyjnych Opolszczyzny. Uczestników 
konferencji przyjął z-ca członka Biu- 
ra Politvcznego KC PZPR, I sekretarz 
KW w Katowicach M. Gorvwoda, któ- 
ry przedstawił stan realizacji programu 
X Zjazdu partii w dziele odnowy i re- 
form socjalizmu w Polsce. 

W czasie pobytu delegacji w Polsce 
odbyły się rozmowy dotyczące dalszego 
rozwoju współpracy międzyredakcyj- 
nej. 


Wydawnictwo Współczesne informuje, że począwszy od numeru 4/1988 ulega zmia- 
nie cena „Nowych Dróg”, Od kwietnia wynosić ona będzie 200 zł za egzemplarz. 
Konieczność podwyższenia ceny wynika ze znacznego wzrostu kosztów papieru (o 50 
proc.) i druku (o 45 proc.) Wzrosły równiez koszty transportu, enersii, telekomu- 
nikacji czynszu i inne związane z wydawaniem pisma. 

W związku z tym zmiana ceny stała się koniecznością, przy czym rozmiary podwyżki 
nie zrekompensują wzrostu kosztów. Nowa cena pozwala jedynie utrzymać na do* 
tychczasowym poziomie dopłaty do wydawania „Nowych Dróg”. 
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Od redaktora 


Ideologia t historia, polityka t gospodarka, problematyka społeczna 
i kulturalna, które autorzy starają się oświetlać pod kątem problematyki 
współczesnych przemian w socjalizmie, to główne nurty tematyczne tego 
numeru. Przewijają się one w artykule Andrzeja Wasilewskiego, który na 
kanwie kwietniowych rocznic: układu z 1945 r. i Deklaracji z 1987 r. przed- 
stawia nowe, Ściśle związane ż odnową i pieriestrojką: treści współpracy 
. polsko-radzieckiej. O ich realizacji świadczy relacja. z obrad okrągłego sto- 
łu „Nowe Drogi” — „Kommunist” w Moskwie oraz teksty dwóch z wielu 
wygłoszonych tam referatów: Siergieja Kolesnikowa i Leszka Gilejki. 

Teoretyczną problematykę współczesnych przemian w socjalizmie 
podejmują: Andrzej Czyż i Władysław Markiewicz. Pierwszy przedstawia 
wykładnię zadań ideologicznych po VI Plenum KC PZPR. Obejmuje ona 
zarówno kształtujące się już stanowisko, jak i pytania, na które trzeba in- 
tensywnie poszukiwać odpowiedzi. Tekst drugi to rozmowa, w której auto- 
rowi nie szczędzono takich właśnie pytań. Niektóre ważkie kwestie ideo- 
logiczne przedstawiają też Andrzej Barcikowski i Ryszard Świerkowski, 
których felietony zamierzamy uczynić stałymi pozycjami „Nowych 
Dróg”. 

Dążeniu do likwidowania „białych plam” służy Kronika-Dokumentacja 
obrazująca drogę do zjednoczenia PPR i PPS. Jej pierwszy odcinek 
omawia wydarzenia marca—kwietnia 1948 r. Ciąg dalszy serii przygoto- 
wywanej we współpracy z Centralnym Archiwum KC PZPR w następnych 
numerach. . | | | 

Powstaniu w Getcie Warszawskim poświęcony jest szkic Haliny Auder- 
skiej „Walcząca gwiazda”. 

Efektywność ekonomiczna a sprawiedliwość. społeczna to jeden z klu- 
czowych dylematów reformy. Dyskusję na ten temat, który jest polem 
wielu sprzeczności, otwierają: Antoni Rajkiewicz, Michał Winiewski it Jó- 
zef Penc. Do sporu o „układ docelowy” reformy odnosi się Tomasz Jezio- 
rański. | 

Dwa następne aktualne problemy odnowy — przemiany rad narodo- 
wych i reforma prawa karnego — to tematy artykułów Barbary Za- 
wadzkiej i Jerzego Bafii. 

Tematykę kulturalną reprezentuje w numerze artykuł Zenony Macu- 
żanki o przelomach ti poślizgach Jerzego Putramenta, a więc i Związku 
Literatów Polskich, w którym zmarły niedawno pisarz odgrywał tak ważną 
rolę, oraz prezentacja ,.premier literackich” minionego roku przez Bogdana 
Klukowskiego. | 


Nowe treści współpracy polsko-radzieckiej | | 


Dzieło milionów ludzi 
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' Rok temu, 21 kwietnia 1987 r. w czterdziestą drugą rocznicę zawarcia 
pierwszego układu o przyjaźni i współpracy między Polską i ZSRR — I 
sekretarz .-KC PZPR Wojciech Jaruzelski i sękretarz generalny KC KPZR 
Michaił Gorbaczow podpisali „Deklarację o współpracy w dziedzinie ideo- 
logii, nauki i kultury”. Dokument ten ma bezsprzecznie historyczne zna- 
czenie dla kontaktów między obu naszymi partiami i krajami w całym ob- 
szarzę nadbudowy. | | 


Polska i Związek Radziecki przeżywają czas głębokich przemian, kształ- 
towania nowych form życia politycznego i gospodarczego. Ubiegłoroczna 
Deklaracja, jak podkreślił Michaił Gorbaczow podczas uroczystości jej 
podpisania, ma przede wszystkim służyć zbliżeniu współpracy obu:partii 
do życia, ściślejszemu powiązaniu jej z praktyką socjalistycznej odnowy w 
naszych krajach. Stanowi ona zarazem, na co zwrócił uwagę Wojciech Ja- 
ruzelski, jednoznaczne potwierdzenie pełnej równoprawności przyjaciel- 
skich stosunków polsko-radzieckich opartych na wzajemnym zaufaniu, 
poszanowaniu "godności narodowej i prawa do samodzielności wyboru 
rozwiązań. 


Wybór daty podpisania tego dokumentu nie był kwestią przypadku. 
Oznaczał bowiem świadome nawiązanie i potwierdzenie zasadniczych 
idei, które układem z kwietnia 1945 r. określiły nowy, sojuszniczy 
i dobrosąsiedzki charakter stosunków między Polską i ZSRR. Układ 
kwietniowy z 1945 r. był potwierdzeniem dokonującego się przełomu 
na miarę wielowiekowej historii — wyrazem kształtowania się zasad- 
niczej zgodności interesów odrodzonej Polski i Związku Radzieckiego. 
Niosąc korzyści obu stronom, stawał się zarazem jednym z filarów 
powojennego ładu pokojowego w Europie. Na tej trwałej podstawie 
rozwijała się w następnych latach współpraca polityczna i gospodarcza 
obu naszych krajów. Powstawały również warunki do ożywionych kon- 
taktów naukowych i kulturalnych. Bez jakiejkolwiek idealizacji do- 
świadczeń, które jak cały rozwój socjalizmu nie obyły się bez kompli- 
kacji i trudności, można stwierdzić, że we wszystkich dziedzinach doro- 
bek minionego czterdziestolecia jest bezsporny i trwały. Stanowi funda- 


Andrzej Wasilewski — sekretarz KC PZPR. 
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Dzieło milionów ludzi 
l | 
ment dalszego rozwoju, którego siłą napędową są dokonujące się w: obu 
krajach przewartościowania i przemiany. . | h 


Wraz z postępem procesów przebudowy i jawności w ZSRR oraz sacja- 
listycznej odnowy i reform w Polsce, w naturalny sposób narasta potrzeba 
_ dostosowania współpracy do nowego etapu historycznego również w dzie- 
dzinie ideologii, nauki i kultury oraz stosunków między ludźmi. Wynika 
to z jakościowo nowych wyzwań współczesności, ich zakresu i pilności. 
Konieczne jest dołączenie do kolejnej fali rewolucji naukowo-technicznej, 
zapewnienie dynamicznego wzrostu.efektywności i jakości zarówno pro-. 
dukcji materialnej, jak i .stosunków społecznych, demokratyzacja życia, 
nasycenie go treściami realnego humanizmu. Wszystko to najściślej wiąże 
się ze zwiększeniem roli tzw. „czynnika. ludzkiego”. Przebudowa dotych- 
czasowych metod kierowania państwem i gospodarką stała się impera- 
tywem dalszego postępu, obiektywną koniecznością, której spełnienie za- 
leży od gotowości ludzi i skuteczności ich działań. 


Marksizm-leninizm to żywa teoria powołana nie tylko objaśniać, ale i 
zmieniać świat. „Marksista musi liczyć się z żywym życiem, ze ścisłymi fak- 
tami rzeczywistości, nie zdś w dalszym ciągu trzymać się z uporem teorii 
dnia wczorajszego” — pisał przed laty Włodzimierz Lenin(1). Dziś teza 
ta nabrała palącej aktualności. Zadaniem teorii i praktyki jest konsek- 
wentne dochodzenie do głęboko odnowionego pojmowania socjalizmu we 
wszystkich jego aspektach. Obowiązek wobec teraźniejszości i historii 
wymaga, aby nieodwołalnie zerwać ze schematycznym doktrynerstwem, 
ślepym na dialektykę życia dogmatyzmem, z uproszczeniami, które wul- 
garyzują procesy i sprzeczności czasu współczesnego. 


To wszystko wymaga gruntownego przemyślenia na nowo przez mark- 
sistów podstawowych problemów dzisiejszych czasów. Nie jest to prostym 
zadaniem. Pozostając wierna fundamentalnym zasadom socjalizmu, re- 
fleksja teoretyczna nad strategią i praktyką przemian politycznych i spo- 
łecznych, gospodarczych i kulturalnych musi zerwać z niedobrymi trady- 
cjami abstrakcyjnego teoretyzowania, nacechowanego samouspokojeniem 
powielania przestarzałych schematów i wręcz bezkrytycznej apologetyki, 
a także płaskiego technokratyzmu. Socjalizm i skostnienie nie są do po- 
godzenia, myśl teoretyczna powinna więc być w bezustannym ruchu. 
Wymiana doświadczeń, zderzenia poglądów i propozycji w otwartej, swo- 
bodnej dyskusji powinny służyć odrodzeniu twórczej rewolucyjnej teorii 
marksistowsko-leninowskiej. Ta zasadnicza płaszczyzna zbliżania ludzi kul- 
tury i nauki naszych krajów ułatwia rozwiązywanie problemów i prak- 
tyczne pokonywanie trudności. Z ogromną satysfakcją odnotowujemy fakt, 
1ż podejście obu naszych partii do tych zagadnień wykazuje znaczny sto- 
pień bliskości. Pogłębia to wzajemne zaufanie i szacunek, tworzy twórczą 
atmosferę. PE 


Podpisana przed rokiem deklaracja polsko-radziecka jest dobitnym wy- 
razem „nowego myślenia”, teoretycznej podstawy zmian, które nastąpiły 


(1) Włodzimierz I. Lenin: Dzieła wszystkie, t. 31, s. 130, Warszawa 1987 r. 


Andrzej Wasilewski 


w ostatnich latach w polityce zagranicznej i wewnętrznej Związku Ra- 
dzieckiego oraz innych krajów socjalistycznych. Sens tego procesu lapi- 
darnie ujął Michaił Gorbaczow w swej znanej książce ,„Przebudowa i nowe 
myślenie dla naszego kraju i całego świata”: „Istotą nowego myślenia jest 
uznanie priorytetu wartości ogólnoludzkich, a mówiac jeszcze ściślej — 
priorytetu przetrwania ludzkości”. Rodzi to dążenie do partnerskiego 
kształtowania stosunków międzynarodowych, wzmaga dobrą wolę roz- 
wiązania całego splotu negatywnych obciążeń i kontrowersji z minionych 
lat. Skłania, aby przechodzić do porządku dziennego nad różnicami w 
imię celu najważniejszego. Taka polityka zwiększa swój pozytywny wpływ 
na atmosferę międzynarodową, przede wszystkim na stosunki radziecko- 
-amerykdńskie i rokowania rozbrojeniowe. Z filozofii „nowego myślenia” 
wypływają także istotne impulsy dla współpracy polsko-radzieckiej. 


Ambitnie zarysowany w Deklaracji program stworzył nowe możliwości 
działania dla naukowców, artystów i dziennikarzy obu krajów. Stały się 
zasadą jawność i otwartość, wartości niezbędne dla nieskrępowanego 
rozwoju twórczości wszelkiego rodzaju. Efekty tego u dziś POREZSEAJA 
obywatele Polski i ZSRR. 


Więź w dziedzinie gospodarczej i naukowo-technicznej została w istotny 
sposób uzupełniona o wspólne przedsięwzięcia i coraz szersze, bezpośred- 
nie kontakty ludzi nauki, uczelni oraz innych placówek naukowo-badaw- 
czych. Istnieją w tych dziedzinach dalsze możliwości rozszerzenia współ- 
pracy z korzyścią dla obu stron. 


Wydatnemu poszerzeniu uległ także ostatnio zakres wzajemnej infor- 
macji. Telewizja, radio, prasa, film i książka przynoszą dziś znacznie więcej 
rzetelnej, nie uciekającej od trudnych spraw wiedzy o tym, co się dzieje 
na różnych obszarach życia w Polsce i ZSRR, co robimy i co chcemy 
robić, jakie napotykamy problemy. Możemy czytać o problemach do 
niedawna przemilczanych — sprzecznościach, dylematach i karierach roz- 
woju, o cenie, którą przyszło płacić za zakwestionowane sukcesy, i o zło- 
żoności procesów historycznych, o różnorodności i wielonurtowości ży= 
cia naukowego i kulturalnego, o bogactwie myśli i dążeń społeczeństw. 
Z wielkim zainteresowaniem i sympatią obserwują Polacy narodziny i roz- 
wój nowych form demokracji socjalistycznej, zmiany w życiu gospodarczym 
Kraju Rad, wielorakie efekty „pieriestrojki” i ,głasnosti” w środkach 
masowego przekazu, nauce i życiu kulturalnym, w atmosferze społecz-. 
nej, formy i efekty walki nowego ze starym. Wszystko to przybliża 
Polakom Kraj Rad, uwiarygodniając jego obraz dobrze służy umacnia- 
niu przyjaźni. Należy oczekiwać, że coraz więcej miejsca będzie zajmo- 
wać przybliżenie społeczeństwu polskiemu nowych rozwiązań i doświade 
czeń radzieckich. 


Wiemy też i odnotowujemy z satysfakcją, że również w Związku Ra- 
dzieckim pisze się i mówi o naszych sprawach pełniej. szczerzej i z więk- 
szym zrozumieniem. Przełamanie propagandowych schematów i stereo- 
typów sprzyja nieskrępowanej wymianie informacji, tak potrzebnej w cza- 
sie wszechstronnej odnowy mechanizmów życia społeczno-politycząego 
i gospodarczego. 
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Z ogromnym zainteresowaniem i nadzieją przyjęto fragmenty Dekla- 
racji, mówiące o konieczności wspólnego tworzenia pełnego obrazu histo- 
rii naszych narodów i ich wzajemnych stosunków, usuwania z niej tzw. 
„białych plam”, czyli obszarów niewiedzy, przemilczeń, półprawd lub na- 
wet zafałszowań. W tekście dokumentu czytamy: „Odwieczne więzi naro- 
dów Polski i Rosji wymagają głębokiej oceny. Wszystkie jej epizody, w tym 
również dramatyczne, winny otrzymać obiektywną i precyzyjną inter- 
pretację, dokonaną z pozycji marksistowsko-leninowskich, zgodną z obec- 
nym stanem wiedzy. Należy przede wszystkim oddać sprawiedliwość te- 
mu, co umocniło przyjaźń między naszymi partiami i narodami, a osądzić 
to, co przyniosło jej szkodę. (...) Stawiając w ten sposób sprawę, kierujemy 
się wspólną odpowiedzialnością za przyszłość, za dalszy rozwój braterskich 
stosunków polsko-radzieckich”. | 


Realizując to postanowienie, podjęła pracę wspólna komisja history- 
ków polskich i radzieckich. Zadaniem jest dogłębne zbadanie trudnych i 
bolesnych, a dotychczas przemilczanych problemów naszej wspólnej hi- 
storii. Łączy się to logicznie z odsłanianiem niedostatecznie zbadanych 
1 mało znanych pięknych kart naszej wspólnej przeszłości — korzeni współ- 
czesnej przyjaźni. Przedstawione już informacje o pracach komisji, będące 
ich efektem artykuły i wypowiedzi ukazują zarówno wagę tych zadań, jak 
też ich rozległy zakres i złożony charakter. Przekonujemy się, że ich podję- 
cie było dla naszej przyjaźni nie tylko pożyteczne, lecz i niezbędne. Dotarcie 
do prawdy o ważnych dla naszych narodów wydarzeniach i jej prezentacja 
pozwala rozładować wątpliwości i nieufności, podważa i usuwa resenty- 
menty. Zawęża więc pole i odbiera tworzywo propagandzie antyra- 
dzieckiej. Załamuje się wieloletnia strategia dyskontowania „białych - 
plam”, wybiórczego i tendencyjnego interpretowania faktów, forsowania 
półprawd i innych manipulacji w celu malowania czarną farbą obrazu 
stosunków polsko-radzieckich. SE 


Dziś mówią już o tym nowe fakty. W obu krajach szeroki pozytywny 
rezonans przyniosło podanie w prasie, telewizji i radiu dat, nazwisk i epi 
zodów poprzednio otaczanych milczeniem. Wielkie wrażenie wywołał 
artykuł prof. Gieorgija Smirnowa na łamach „Nowych Czasów” prostu- 
jący w zasadniczy sposób występujące w historiografii radzieckiej jedno- 
stronne oceny września 1939, ówczesnej Polski i jej wojny obronnej 
przeciwko hitleryzmowi, w tym sprzeczne z ideami leninowskimi obraź- 
liwe dla Polaków wypowiedzi W. Mołotowa z owego okresu. 


Zarówno po stronie polskiej, jak i radzieckiej trwają prace nad proble- 
mami lat 1917—1921, w tym zwłaszcza wojny z lat 1919—1920. Oczekuje- 


a. p... p .» 
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1939 r. znaleźli się w Związku Radzieckim. Chodzi o przemieszczenia, de- 
portacje i aresztowania, które objęły setki tysięcy ludzi. 


Przewartościowania nie idą w jednym tylko kierunku. Potrzeba re- 
zygnacji z przemilczeń, odrzucenia mylących tez i rewizji uproszczonych 
ocen istnieje też po polskiej stronie. Zgodne z prawdą ustalenia będą 
prowadzić do przełamania mitów i PR PADAM deformujących niektóre 
karty naszej przeszłości. 


Kolejną ważną płaszczyzną okiegńówowiieć Deklaracji PZPR i KPZR 
jest sfera kultury, problemy szczególnie mi bliskie. 


Dla ruchu robotniczego. kultura i sztuka zawsze były niezwykle istot- 
nym przekaźnikiem humanistycznych treści. Tak na współpracę w tych 
dziedzinach patrzą też KPZR i PZPR. Mamy świadomość, że utrwalone 
przez artystę idee, pojęcia i postawy, wyrosłe z narodowej tradycji lub 
' mające charakter uniwersalistyczny, silnie oddziałują na odbiorców, często 
unaoczniając im treści głębsze niż te, które może wyrazić język polityki 
czy ekonomii. Nic lepiej od kultury nie zbliża naszych narodów. 


Współpraca kulturalna Polski i Związku Radzieckiego ma długą trady- 
cję i bogaty dorobek. Wiemy o sobie dużo, znamy najwybitniejsze dzieła 
i twórców. Ciągle jednak istnieją obszary nie rozpoznane, książki czeka- 
jące na przekłady, sztuki do wystawienia, filmy do szerokiego upowszech- 
nienia. Dawniej o ich udostępnieniu nie zawsze decydowały kryteria 
jakościowe, nieraz przeszkadzały dogmatyczne uprzedzenia i biurokratycz- 
ne hamulce. Sprawiły one np., że odbiorcy radzieckiemu mało znana jest 
polska dwudziestowieczna awangarda literacka i teatralna, wiele powie- 
ści o latach II wojny światowej i okupacji, ostre społecznie utwory współ- 
czesne. Niemałe są luki w naszej znajomości literatur narodów ZSRR oraz 
dorobku artystycznego pierwszych porewolucyjnych a: Czas je zliewi- 
dować zgodnie z tezą Deklaracji: 


„Udostępniając wzajemnie swe skarby duchowe, zwracając uwagę na 
osiągnięcia kulturalne naszych sąsiadujących ze sobą narodów, PZPR 
i KPZR sprzyjać będą tym samym umocnieniu świadomości internacjo- 
nalistycznej ludzi pracy, a zwłaszcza młodego pokolenia, przezwycięża- 
niu przejawów egocentryzmu narodowego i megalomanii. 


Szczególną rolę odgrywa słowo literackie. Najświatlejsze umysły na- 
szych narodów — geniusze polskiej i rosyjskiej kultury — wskazywali, 
jak ocenić i ochronić naszą przyjaźń, podkreślali wagę szacunku dla 
wolności i godności jednostki ludzkiej. Tradycje i wartości duchowe na- 
szych kultur narodowych są sobie bliskie. Należy na tej podstawie posze- 
rzać możliwości wzajemnego zapoznawania się z najlepszymi osiągnię- 
ciami literatury, sztuki, teatru i filmu oraz innych dziedzin twórczości 
duchowej”. 


Deklaracja oraz wynikające z niej postanowienia „Programu rozwoju 
współpracy ideologicznej między PZPR i KPZR do roku 1990” określiły 
nowy charakter wymiany i współpracy w dziedzinie kultury i sztuki. 
Jej jakościowo wyższe cele i zadania zakładają definitywne zerwanie z 
monotonią, fasadowością i zacieraniem trudnych problemów. Dokonujemy 


[a] 
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przejścia od kontaktów noszących charakter oficjalny do bezpośredniej 
współpracy, żywej wymiany myśli, wielu inicjatyw artystycznych i wza- 
jemnych inspiracji intelektualnych. Wydłuża się lista spotkań, semina4 
riów, plenerów, wymiany reżyserów, dyrygentów i zespołów. Cenny jest 
rozwój własnych form koprodukcji w dziedzinie filmu, telewizji, teatru 
i książki. Widome skutki przynoszą starania o wzajemne zapoznanie się 
z różnorodną tradycją i współczesną twórczością artystyczną, o popula- 
ryzację dzieł sztuki teatralnej i filmowej, muzycznej i plastycznej wśród 
masowego audytorium radia i telewizji. Bardziej rzeczowa stała się współ- 
praca związków twórczych. Zostały odbudowane i rozszerzyły się osobi- 
ste kontakty twórców i działaczy kultury, w tym młodszego pokolenia. 
Społeczeństwo polskie życzliwie i z zainteresowaniem obserwuje prze- 
wartościowania w polityce kulturalnej Związku Radzieckiego. Świadczy 
o tym, także u masowego odbiorcy, wzrost popularności radzieckiej książ- 
ki, filmu i piosenki. Prasa literacka i wydawnictwa drukują nowe powieści 
Ajtmatowa, Bykowa, Rasputina, Rybakowa oraz nie znane dotąd teksty 
Achmatowej, Bułhakowa, Mandelsztama, Płatonowa,  Pasternaka. - Bez- 
pośrednią możliwość kontaktu z radziecką kulturą stworzył odbiór na czę- 
ści terytorium naszego kraju pierwszego programu telewizji ZSRR. W 
- polskiej telewizji jest więcej radzieckich filmów i spektakli. 


Również oferta kulturalna dla ZSRR wzbogaca się i różnicuje. Znaczą- 
cym wydarzeniem kulturalnym w ZSRR stały się „Dni Warszawy” w 
Moskwie. Występy „Studio? ze sztukami Józefa Szajny oraz warszaw- 
skiego Teatru Współczesnego z „Mistrzem i Małgorzatą” były wydarze- 
niem artystycznym cieszącym się niezwykłym zainteresowaniem publicz- 
ności i wysoko ocenionym przez moskiewską krytykę. Dzięki przekazom 
telewizyjnym obejrzała je wielomilionowa widownia. Również występy 
Józefa Szajny i Jerzego Dudy-Gracza, ekspozycja współczesnego malarst- 
wa i. małych form rzeźby wywołały ogromne zainteresowanie i gorące 
dyskusje. P | 


4 

Zapowiedziano zwiększenie przekładów książek polskich (ponad 70 po- 
zycji, w tym 45 tytułów literatury pięknej). W wyniku uzgodnień wydaw- 
ców i literatów oraz spotkań z tłumaczami literatury polskiej zwiększy- 
ło się zainteresowanie autorami dotychczas w ZSRR nie wydawanymi, 
m.in. Witkacym, Gombrowiczem, Schulzem, Mrożkiem. Wzajemnie do- 
stępne stają się dzieła wcześniej nieznane. 


Plany na rok obecny przewidują dalsze poszerzenie kontaktów. W kwiet- 
niu rozpoczął pracę Ośrodek Kultury Polskiej w Moskwie, który bez wąt- 
pienia zwiększy jeszcze krąg przyjaciół naszej kultury w Związku Ra- 
dzieckim. Interesujący będzie zapewne pierwszy ogólnozwiązkowy festi- 
wal polskiej piosenki w Witebsku. W Polsce oczekuje miłośników ra- 
dzieckiej kultury wiele wzruszeń podczas wrześniowych dni Moskwy w 
Warszawie. 


Tak więc możemy już stwierdzić, że praktyka stała się najważniejszym 
kryterium oceny znaczenia Deklaracji Wojciecha Jaruzelskiego i Michai- 
ła Gorbaczowa. Zainicjowany przed tokiem proces narasta. Jego per- 
spektywy określane są nie tylko przez instytucje, lecz i coraz szersze 
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kręgi obywateli naszych państw zaangażowanych w różne formy dzia- 
łalności. | R 


Za wcześnie jednak. na samozadowolenie. To dopiero początek. Są je- 
szcze do przełamania bariery starych przyzwyczajeń, ale zmiany stają się 
nieodwracalne i czas pracuje na ich rzecz. Idea przyjaźni nie jest bowiem 
pojęciem abstrakcyjnym. Jej kształt to ludzkie postawy, myśli i działa- 
nia, to bezpośrednie więzi między różnymi środowiskami społecznymi. 
Tym ważniejsze jest więc, że następuje wyraźna demokratyzacja współ- 
pracy, wydatne poszerzenie kręgu uczestniczących w niej podmiotów oby- 
wających się bez zbędnych pośredników. Tak jest w sferze gospodarki — 
przykładem narady i robocze kontakty przedstawicieli przedsiębiorstw. 
- Podobnie rozwija się współpraca środowisk naukowych i twórczych. Co- 
raz szersze i bezpośrednie kontakty są równocześnie wytworem i siłą na- 
pędową korzystnych przemian we wzajemnych stosunkach. To one po- 
zwalają wypełniać treścią polityczne postanowienia, wyznaczać perspek- 
tywę na przyszłość. Deklaracja z kwietnia ub. roku stwierdza, że „pol- 
sko-radziecka współpraca powinna być dziełem milionów ludzi”. I rozwija 
się ona właśnie w tym kierunku.. 
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Kontynuacja i wzbogacanie 
socjalistycznej odnowy 


ANDRZEJ CZYŻ |a4 


Do najważniejszych wątków Programu PZPR należy myśl o kontynuo- 


- waniu i wzbogacaniu linii socjalistycznej odnowy. „Jest ona trwała, wyni- 


ka z istoty socjalistycznego rozwoju, wyraża nie tylko dbałość o korygo- 
wanie błędów, lecz przede wszystkim proces ciągłego adaptowania na- 
szego socjalistycznego systemu do zmieniających się stosunków społecz- 
nych”, 


Myśl ta stanowiła motto VI plenarnego posiedzenia Komitetu Central- 
nego PZPR. Wyrosło ono z potrzeby przyspieszenia i rozszerzenia reform 
państwa i gospodarki, zwłaszcza ze świadomości, że warunkiem pełnego 
wdrożenia reformy gospodarczej są głębokie przeobrażenia systemu poli- 
tycznego otwierające szerszą przestrzeń dla inicjatywy gospodarczej i ak- 
tywności społecznej obywateli. . 


Zadawane bywa pytanie, czy program reform jest przede wszystkim wy- 
razem poszukiwania sposobów przezwyciężenia obecnych trudności i roz- 
wiązania problemów, jakie niesie dzień dzisiejszy, czy też wyrasta z ana- 
lizy długofalowych tendencji rozwoju, wyraża prawidłowości i służy urze- 
czywistnieniu strategicznych kierunków przemian socjalistycznego Spo- 
łeczeństwa. A idąc dalej — czy stanowi intuicyjnie skomponowany zbiór 
propozycji i rozwiązań, wśród których nie brak instytucji i metod prze- 
jętych z praktyki społecznej innych formacji, czy też jego elementy ukła- 
dają się w spójną, logiczną całość, osadzoną w strukturze teoretycznej nau- 
kowego socjalizmu, wyraźnie podporządkowaną określonym, długofalowym 
celom ustrojowym. 


Pomińmy — skądinąd istotną kwestię — czy działania na rzecz prze- 
zwyciężenia dzisiejszych trudności i rozwiązywania bieżących problemów 
można traktować jako przeciwstawne celom długofalowym. Oczywiście, 
sprzeczność interesów oraz celów doraźnych 1 perspektywicznych istnieje. 
Rzecz w tym, że praktyka polityczna może uzgadniać obydwa wymiary 
społecznego rozwoju. 


Zatrzymajmy natomiast uwagę na wątpliwości zawartej w drugim z 
przytoczonych pytań. W istocie rzeczy jest to pytanie o teoretyczne pod- 
stawy procesu socjalistycznej odnowy. 


Andrzej Czyż — kierownik Wydziału Ideologicznego KC PZPR. 
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W dyskusji przed VI Plenum KC, a także w późniejszych wypowie- 
dziach, wystąpiły dwa rodzaje oczekiwań odnoszących się do pracy ideolo- 
giczno-teoretycznej partii. 

Z jednej strony — oczekiwanie na określenie nowego, szczegółowo 
zaprojektowanego modelu socjalizmu, nowej wizji ustroju. Oczekiwanie 
to jest związane z występującą w toku przemian gospodarczych i politycz- 
nych reinterpretacją wielu pojęć. Historycznie ukształtowane formy orga- 
nizacji społeczeństwa, sposoby sprawowania władzy, metody gospodarowa- 
nia wczoraj podniesione do rangi zasad ustrojowych, dzisiaj poddawane są 
gruntownej krytyce. U wielu osób rodzi się więc pytanie: jeśli dotych- 
czasowy „model socjalizmu” ulega krytycznej weryfikacji, czym należy go 
zastąpić? Jaki ma być ów nowy model społeczeństwa, systemu politycznego, 
gospodarki? 

Na drugim biegunie spotykamy postawę, która charakteryzuje się scep- 
tycyzmem co do możliwości formułowania ogólnej wizji społeczeństwa 
oraz dalekosiężnych celów działania. Zadaniem pracy teoretycznej i ideo- 
logicznej — twierdzą zwolennicy tego stanowiska — jest badanie realnej 
rzeczywistości w jej konkretnym, empirycznym wyrazie, analizowanie wy- 
stępujących w niej sprzeczności, dążeń i aspiracji społecznych. To czynić 
trzeba podstawą polityki, a więc wyborów prowadzących do celów cząstko- 
wych, doraźnych. System ideałów i wartości, długofalowe cele obarczają 
tę analizę przyjętymi z góry założeniami, ograniczają zdolność formułowa- 
nia diagnoz i wniosków, odrywają ją od realnych procesów społecznych. 

Stanowisko takie wyrasta z rozczarowania dotychczasową praktyką ide- 
ologiczną, zawiera krytykę dogmatycznie lub woluntarystycznie mode- 
lowanej przyszłości, jest uzasadnionym protestem przeciw schematyzmowi 
formuł, przeciw ignorowaniu rzeczywistych zjawisk społecznych. 

Można zrozumieć motywy i podłoże obydwu scharakteryzowanych tu 
postaw wobec ideologii, ale trudno się z nimi zgodzić. Obydwa stanowiska 
cechuje bowiem pewna jednostronność. 

Myślę, że rolą ideologii i pracy ideologicznej nie powinno być — jeśli 
tej pracy nie chcemy skazać na utopijność — tworzenie szczegółowych 
modeli przyszłości ani wzorców postępowania, z którymi zgodność „ide> 
ologicznie legitymizuje” praktykę. Wówczas bowiem rozwiązania odpowia- 
dające ściśle określonym historycznym warunkom znów przekształcałyby 
się w zbiór aksjomatów i dyrektyw niezależnych od czasu i warunków, 

5 realnego układu sił, od dążeń społecznych. 


Sądzę zarazem, że myśl teoretyczna, oparta na niej ideologia nie mogą 
być zredukowane do analizowania zjawisk bieżących w oderwaniu od 
długofalowych tendencji | procesów oraz dalekosiężnych celów społecz- 
nych. Polityki nie należy przecież odrywać ani od naukowych prognoz 
rozwoju społeczeństwa, ani od wartości i ideałów wyznaczających podsta- 
wowe cele działania grup społecznych. Podstawowym problemem polityki 
jest zarówno to, czyją ideologię, czyje interesy i dążenia urzeczywistnia, 
jak i na ile aktywnie jest zdolna to czynić. 

Potrzebna więc jest zarówno diagnoza rzeczywistości społecznej, struk- 
tury interesów, układu sił, aspiracji i możliwości, jak i świadomość celu, 
do którego się zmierza. Celu realistycznie określonego (wraz z etapami 
przejściowymi), opartego na znajomości obiektywnych tendencji rozwoju 
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społecznegó, MoRdowśicte i wzbogacanego wraz z nagromadzaniem doś- 
wiadczeń i postępem wiedzy, z rozpoznawaniem nowych potrzeb. 


Czy marksistowskie nauki społeczne, zwłaszcza zaplecze teoretyczno- 
-ideologiczne partii, są przygotowane do podjęcia tych zadań? Pełniejszą 
odpowiedź na to pytanie przyniesie zapewne III Ogólnopolska Konferen- 
cja Teoretyczno-Ideologiczna. Zgodnie z decyzją VI Plenum, będzie ona 


_' poświęcona węzłowym problemom teoretycznym socjalistycznej odnowy. 


W toku zaawansowanych już przygotowań do niej stopniowo wyłania się 
struktura i hierarchia zadań, wobec których stoją obecnie MOPRASLOWECY | 
uczeni. 

" Zadania te wiążą się z krytycznym przewartościowaniem 'części uformo- 
wanych w przeszłości koncepcji i teoretycznych wyobrażeń o socjalizmie. 
Dotyczą zwłaszcza przemian form ustrojowych, politycznej organizacji 
społeczeństwa, sposobu sprawowania władzy, systemu funkcjonowania go- 
spodarki. Dotyczą prawidłowości budowy socjalizmu i to zarówno w wy- 
_miarze ogólnym, uniwersalnym, jak i w ujęciu konkretnohistorycznym, 
tzn. w odniesieniu do warunków, w jakich przebiegają socjalistyczne prze- 
miany 'w Polsce. 

W tym też duchu na VI Plenum formułowane były bardziej szczegó- 
łowe postulaty pod adresem nauk społecznych. Do najważniejszych 
problemów badawczych ' zaliczono teoretyczne problemy rozwoju społecz- 4 
no-ekqnomicznego, a wśród nich m. in. teorię własności, zagadnienie 
przedsiębiorczości, 'zbiorowej i indywidualnej aktywności gospodarczej, 
relacje planowania i rynku, problematykę zróżnicowania dochodów, moty- 
wacji do pracy i zabezpieczenia socjalnego. Ważny obszar badań obejmuje 
przemiany struktury klasowo-warstwowej i społeczno-zawodowej, w tym 
pozycję, rolę i sojusze klasy robotniczej, także jej. wewnętrzne zróżni- 
cowania i dalsze przeobrażenia. Dociekliwszej analizy socjologicznej i psy- 
chologicznej wymagają relacje między „odgórnymi” a „oddolnymi” czyn- 
nikami budowy socjalizmu, dialektyka roli jednostki i kolektywu, dyna- 
mika i kierunki przemian świadomości społecznej. Rozwinąć trzeba ba- 
dania nad funkcjami państwa i.rolą jego organów w warunkach rozwoju 
samorządności, nad procesami wyrażania i uzgadniania. odmiennych inte- 
resów społecznych, zagadnieniami socjalistycznego pluralizmu i procesem 
porozumienia narodowego, normami i warunkami skutecznej polityki ka- 
drowej, nad sposobami efektywnego spełniania funkcji partii w warunkach 
demokratyzacji systemu politycznego oraz reformy gospodarki. Dodać do 
tego należy kompleks zagadnień obejmujących przemiany współczesnego 
świata oraz miejsca, roli, a także interesów Polski wobec przemian w uk-. 
ładzie stosunków międzynarodowych. 


.  Sprostanie tak rozległym zadaniom -— śiwiesdzóno na VI -Plenum — 
wymaga tworzenia warunków nieskrępowanego rozwoju badań, swobody 
poszukiwań i dyskusji naukowych, publikowania wyników prac, jak i prze- 
zwyciężenia „pozostałości dogmatyzmu teoretycznego, tendencji uciekania 
od rzeczywistych problemów w kierunku abstrakcyjnych pojęć lub po- 
przestawania na tematyce przyczynkarskiej”. 

"Lektura materiałów VI Plenum pozwala odtworzyć kierunek jego kry- 
tycznej refleksji. U jej podstaw leży potwierdzenie trwałych wartości, | 
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celów i zasad socjalizmu. Wynikają one z istoty nauki marksizmu-leni- 
nizmu, decydują o tożsamości ustroju, wyrażają długofalowe interesy pod- 
stawowych klas społecznych. W tym sensie są trwałe. Ale nie są zastygłe 
czy niezmienne. Każdy .okres historyczny każe je oceniać w konfrontacji 
z rzeczywistością, wzbogacać i rozwijać wraz z uogólnianiem doświad- 
czeń i postępem ludzkiego poznania. 

Wśród wartości i zasad charakteryzujących socjalizm jako cel 
ustrojowy reform na plan pierwszy wysunięto „wszechstronny  roz- 
wój człowieka, zwiększenie i urzeczywistnienie jego praw oraz rzetelne 
wypełnianie obowiązków, przepojenie życia i stosunków społecznych 
wartościami humanistycznymi”. Humanizm socjalistyczny wyraża się 
nie tylko w tym, że stawia w centrum człowieka jako twórcę dóbr i ich kon= 
sumenta, ale przede wszystkim w tym, że zakłada tworzenie warun- 
ków do zaspokojenia potrzeb materialnych, społecznych oraz du- 
chowego rozwoju człowieka. Temu celowi podporządkowane są inne 
wartości i zasady socjalizmu, wśród których na czoło wysunięto podmio- 
tową rolę człowieka, rozszerzanie demokracji i samorządności, sprawiedli- 
wy podział dóbr i powszechne bezpieczeństwo socjalne, podnoszenie rangi 
pracy, twórczej myśli, wartości kultury i nauki, patriotyzm i internacjo- 
nalizm. Z punktu widzenia możliwości osiągania tych wartości krytycznej 
ocehie poddano formy organizacji społeczeństwa, sposoby gospodarowania, 
struktury ekonomiczne i polityczne. 

Warto dodać, że na VI Plenum przeciwstawiono się koncepcji kolekty- 

wizmu uproszczohego. oderwanego od problemów i potrzeb jednostki. 
Teoria marksistowska — stwierdzono w referacie Biura Politycznego — 
„daje przesłanki dla głębokich odpowiedzi na pytania, które niesie ludzki 
los. Zwrócona jest ku człowiekowi jako cząstce społeczności i niepowtarzal- 
nej jednostce”. 
-. Humanistyczną istotę socjalizmu i sens jego współczesnych przeobrażeń 
mocno zaakcentował Michaił Gorbaczow w przemówieniu na lutowym 
plenum KC KPZR: „W ostatecznym rachunku zadaniem socjalizmu jest 
położenie kresu wyobcowaniu społecznemu człowieka, charakterystyczne- 
mu dla społeczeństwa eksploatatorskiego, wyobcowaniu od władzy, od 
środków produkcji, od wyników swej pracy, od wartości duchowych”. W 
tym jej nadrzędnym celu zawiera się odpowiedź na wątpliwości, czy nie oz- 
nacza ona ukształtowanych przez pokolenia zasad socjalizmu. 

Tak 'więc humanizm jest pierwszą cechą obrazu socjalizmu, który sta- 
nowił ideologiczną przesłankę rozwiniętego na VI Plenum programu re- 
form politycznych i ekonomicznych. 

U podstaw tych reform leży zarazem teoretyczna wizja socjalizmó jako 
ustroju racjonalnego. Spełnienie wymogów racjonalności w istocie 
rzeczy decyduje o tym, czy humanistyczny wymiar ustroju w pełni się 
urzeczywistni. Efektywne spożytkowanie czynników wzrostu gospodarcze- 
go, racjonalna organizacja życia ekonomicznego i społecznego, wysoka sku- 
teczność działania ogniw systemu politycznego, jego zdolność do wyrażania 
1 uzgadniania zróżnicowanych interesów i dążeń społecznych, do wyzwa- 
lania inicjatywy i aktywności obywatelskiej, sprawne mechanizmy zabez- 
pieczające przed woluntaryzmem decyzji — wszystko to warunkuje osią- 
ganie społecznych celów socjalizmu, zarówno zaspokajanie potrzeb jed> 
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post, jak i rozwiązywanie problemów rozwojowych szersżych zbioro- 
wości 

Tworzenie warunków do urzeczywistnienia podstawowych wartości ij za- 
sad socjalizmu, zwłaszcza wysokiej efektywności gospodarki i systemu 
politycznego, nie jest możliwe bez głębokich przekształceń form ustrojo- 
wych i metod sterowania procesami rozwoju. 

Wiąże się to z trzecią cechą teoretycznego obrazu socjalizmu, znajdującą 
„ się u podstaw koncepcji socjalistycznej odnowy — £ dynamizmem 
tego ustroju. 

Dziś stało się oczywiste, że budowa socjalizmó Jest długofalo- 
wym, złożonym procesem przemian społecznych, dokonujących się na 
gruncie rozwoju sił wytwórczych, przekształcania stosunków produkcji, 
instytucji politycznych i świadomości społecznej. W procesie tym zespa- 
lają się organicznie ciągłość i zmiana, kontynuacja i negacja. Urzeczy- 
wistnianiu, ale też wzbogacaniu i rozwinięciu ideałów i wartości socja- 
lizmu, jego podstawowych zasad towarzyszyć muszą nieustanne reformy, 
przeobrażenia organizacji życia społecznego, struktur politycznych i go-- 
spodarczych, aktywne, kreatywne podejście do ogólnych prawidłowości 
socjalistycznego budownictwa w konkretnych, narodowych i historycznych 
warunkach. Pełniejsze, głębsze oświetlenie owej dialektyki ciągłości i zmia- 
ny, kontynuacji i negacji jest ważnym elementem dorobku VI Plenum. 

Wskazano na nim po pierwsze, że prolsów socjalistycznego rozwoju 
nie da się zamknąć w sztywnych, arbitralnie ustalonych schematach, w gor- 
secie ponadczasowych tez i rozwiązań, a także w izolacji od praw i całej 
spuścizny poprzedniej formacji. Nowe społeczeństwo wyłania się ze starego 
w długotrwałym procesie historycznym, w którym stopniowe tworzone 
są przesłanki rozwoju socjalizmu na własnej podstawie. W sterowaniu 
tym procesem potrzebne są zarówno odwaga, zdolność do uwzględniania 
nowych warunków i potrzeb, do rozwiązywania w porę nowych proble- 
mów, jak i realizm, rzeczowa ocena osiągniętego stadium przeobrażeń, 
myślenie uwolnione od schematów. 

Po wtóre, w sposób pełniejszy wyprowadzono wnioski z tezy, że każdy 
proces rozwoju społecznego nie jest, nie może być, wolny od sprzecz- 
_ ności. Rozpoznawanie ich natury, znalezienie takich sposobów rozwiązy- 
wania, by nie kumulowały się i nie przekształcały w czynnik kryzysó- 
genny, a przeciwnie, stawały się motoryczną siłą rozwoju — to jedna 
z najistotniejszych przesłanek trafnej polityki, jedne s najważniejszych 
zadań reformatorskiej praktyki. 

Treść przemian, które składają się na proces nazywany socjalistyczną 
odnową — nie jest jednorodna. Przeciwnie, jest złożona i wielowarstwowa. 

Podkreślamy tu trzy aspekty tego procesu. 

Jest to, po pierwsze, „powrót do źródeł”. A więc do celów, wartości 
i ideałów, które legły u podstaw socjalizmu, do głównych, konstytuujących 
jego istotę zasad teoretycznych. Jest to przede wszystkim przywrócenie 
należnej rangi, a zarazem „odczytanie na nowo” — bo w nowych warun- 
kach i wobec nowych aspiracji społecznych — głównego celu socjalizmu, 
jakim jest przezwyciężenie wyobcowania człowieka z procesu ekonomicz- 
nego i jego rezultatów, x wpływy na decyzje polityczne i uczestnictwa 
w szęroks pojętej kulturzęą 
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Socjalistyczna odnowa to zarazem tworzenie nowej jakości, odkrywanie 
szerszej perspektywy rozwojowej, znajdowanie odpowiedzi na współczesne 
warunki i potrzeby. Towarzyszy temu krytyczne przewartościowanie ufor- 
mowanych w przeszłości teoretycznych wyobrażeń o socjalizmie, w ramach 
których podnoszono często do rangi trwałych i uniwersalnych jego zasad 
formy ustrojowe i metody sterowania rozwojem, odpowiadające określo- 
nym warunkom historycznym, czy etapowi przemian społeczeństwa. 

Potrzebne jest dziś głębsze, bogatsze rozumienie tego, czym jest socja- 
lizm, rozwojowe podejście do jego treści. Nakazuje to metodologiczna dy- 
rektywa historyzmu. 

Ale w procesie polskich przeobrażeń, które obejmujemy nazwą „socja- 
listyczna odnowa”, wyróżnić można trzeci jeszcze aspekt, trzecią warstwę 
zmian. Wynikają one z faktu, że proces odnowy dokonuje się u nas w tym 
stadium socjalistycznych przemian, które definiuje się jako okres przejś- 
ciowy od kapitalizmu do socjalizmu. Nasze reformy następują wraz z pro- 
cesem socjalistycznej transformacji stosunków społecznych i zawierają 
rozwiązania charakterystyczne dla tego okresu rozwoju społecznego. 
Wymagają zatem realistycznej oceny stanu zaawansowania socjali- 
stvcznych przeobrażeń w różnych dziedzinach życia społeczeństwa, zwłasz- 
cza w. sferze świadomości. Wiążą się m. in. z pełniejszym rozpoznaniem 
i respektowaniem zróżnicowania interesów i dążeń społeczeństwa oraz hi- 
storycznie ukształtowanego pi$$jalizmu poglądów, tradycji czy obyczajów. 
Wszystko to trzeba brać pod uwagę kształtując m. in. stosunki własno- 
ściowe, formy organizacji politycznej społeczeństwa, metody oddziaływa- 
nia na świadomość społeczną. Trudne doświadczenia nauczyły nas, że po- 
żądanej rzeczywistości nie da się zadekretować, a za uleganie woluntaryz- 
mowi i traktowanie jako normy dziś obowiązującej tego, co jest dopiero 
celem, trzeba było płacić wysoką cenę. 

W polityce odnowy splatać się więc muszą pryncypialność i konsek- 
wencja w dążeniu do realizacji oraz wzbogacania podstawowych celów i 
wartości ustrojowych, odwaga w podejmowaniu nowych zadań, w kreowa- 
niu nowych rozwiązań, wreszcie realistyczna ocena osiągniętego stanu 
przeobrażeń, układu sił, warunków i szans osiągania wytyczonych celów. 
Interpretowanie polityki odnowy z punktu widzenia tylko jednej z tych 
trzech zasad prowadzi do oczywistych nieporozumień. 


3: 


Rozległym polem refleksji ideologicznej stają się dziś przemiany socja- 
listycznego systemu politycznego. Jakkolwiek centralnym zagadnieniem 
rozwoju kraju pozostaje przyspieszenie jakościowych zmian w gospodarce, 
to jednak stało się jasne, że bez rozszerzenia samorządności, bez decen- 
tralizacji uprawnień, tworzenia warunków do samodzielności jednostek 
terytorialnych i gospodarczych nie można wdrożyć reformy gospodarczej, 
rozwinąć inicjatywy i przedsiębiorczości, wzmocnić innowacyjności. 

Poszerzanie demokracji nie jest kwestią alternatywnego wyboru, 
a obiektywną koniecznością socjalistycznego społeczeństwa. Decydują o tym 
przesłanki aksjologiczne, polityczne, a także prakseologiczne, funkcjonalne. 

Po pierwsze, demokracja wynika z samej istoty ustroju, który powszech- 
ne, równoprawne uczestnictwo obywateli w sprawowaniu władzy polity= 
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cznej i zarządzaniu gospodarką traktuje jako jeden z podstawowych celów, 
jako wartość, która zaspokaja głębokie potrzeby człowieka, odpowiada jego 
aspiracjom. 

Po drugie, tylko w warunkach konsekwentnie rozwijanej lemokiacć 
można uniknąć zdominowania polityki państwa przez partykularyzm inte- 
resów grupowych i biurokratyzm, tylko wówczas może ona wyrażać inte- 
resy i wolę podstawowych grup społecznych, zapewnić klasowe panowanie 
robotników. 

Po trzecie, pogłębianie demokracji jest waruńkiem systemu politycz- 
nego, jego sprawnego funkcjonowania. To zaś oznacza przede wszystkim: 

— optymalizowanie decyzji z punktu widzenia ich zgodności z potrze- 
bami społecznymi i efektywności wykorzystania środków; 

— wprowadzanie instytucji, mechanizmów oraz metod sprzyjających 
wzrostowi inicjatywy i aRlywnoSe niezbędnej dla prelrwania i rozwoju 
społeczeństwa; 

— zdolność do autoregulacji systemu, przezwyciężania sprzeczności spo- 
„łecznych, dostosowywania struktur i metod działania do zmiennych wa- 
runków. 

Nie ma, jak sądzę, potrzeby wykazywać, że skala i zakres instytucjonal- 
nych zmian w naszym systemie politycznym po roku 1981 są bardzo zna- 
czne. Obejmują wszystkie podstawowe wymiary i płaszczyzny rozwoju 
demokracji, a zatem możliwości udziału obywateli w rządzeniu państwem 
i społecznościami lokalnymi, wywierania wpływu w formach pośrednich 
i bezpośrednich na podejmowanie decyzji; realizacji praw i swobód oby- 
watelskich oraz przestrzegania praworzadności. 

A przecież potrzeby nakazują iść i dalej, i głębiej. Przemiany polityczne 
staną się bowiem dopiero wówczas pełnowartościowyjn dorobkiem odno- 
wy, gdy wydatnie zwiększy się identyfikacja społeczeństwa z wybranymi 
przez siebie organami przedstawicielskimi, gdy obywatele będą przeko- 
nani, że ich interesy są skutecznie reprezentowane przez ogniwa systemu 
politycznego, gdy upowszechni się poczucie ich rzeczywistego wpływu na. 
działania władzy oraz przeświadczenie o. podmiotowej roli w państwie, 
gdy wzrośnie wciąż mała ranga obywatelskiej aktywności. 


Zapowiedziane na VI Plenum dalsze reformy systemu politycznego, 
zmiany w instytucjach i mechanizmach jego funkcjonowania układają się 
wzdłuż dwóch głównych, zbieżnych zresztą, linii. Pierwsza związana jest 
z rozwojem socjalistycznej państwowości i wynika z potrzeby głębokiego 
przewartościowania wyobrażeń o roli i sposobie funkcjonowania organów 
państwa. Mówiąc najkrócej, konieczne jest przyspieszenie procesu odcho- 
dzenia od historycznie ukształtowanego modelu państwa, silnie, nawet 
nadmiernie scentralizowanego, o mocno rozbudowanych zadaniach apara- 
tu, zwłaszcza organów wykonawczo-zarządzających, normującego wszyst- 
kie obszary, ingerującego nie tylko w gospodarkę, ale także w ca- 
łokształt życia społecznego i postępowanie obywateli. Wymaga to istotnego 
ograniczenia zakresu zadań realizowanych bezpośrednio przez organy pań- 
stwa. Główną jego funkcją stawać się musi tworzenie warunków dla wyz- 
wolenia społecznej energii, rozwoju samorządności, otwieranie coraz szer- 
szego pola dla współdecydowania i «współodpowiedzialności obywateli, 
umacnianie ich praw i obowiązków. 
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Ściśle z tym związany jest drugi kierunek rozwoju naszego systemu 
politycznego. Jest to orientacja na coraz pełniejsze uznawanie i poszane- 
wanie realnie istniejącego zróżnicowania społeczeństwa, wynikającego 
z niejednakowego miejsca różnych grup w społecznym podziale pracy, 
z różnorodności warunków życia, tradycji, doświadczeń, obyczajów itp. Na | 
odrzucenie gorsetu administracyjnie pojmowanej jednorodności, tworzenie 
sprawnych mechanizmów wyrażania i uzgadniania zróżnicowanych inte- 
resów i dążeń społecznych — przy zapewnieniu pierwszoplanowej roli 
robotniczym interesom i opiniom, uznaniu za nieprzekraczalne granicy 
konstytucyjnych zasad ustrojowych. W tym zawiera się warunek zarówno 
inicjatywności i aktywności społeczeństwa, jak zdolności systemu do auto- 
regulacji, do przezwyciężania sprzeczności. 

Z tego punktu widzenia interpretować należy zapowiedziane w doku- 
mentach VI Plenum i już realizowane reformy, wśród których na czoło 
wysuwają się: 

— ugruntowanie nadrzędnej roli organów przedstawicielskich wśród 
ogniw socjalistycznego państwa, umocnienie samodzielności ekonomicznej 
rad narodowych oraz samorządności miast i gmin; | 

— demokratyzacja prawa wyborczego, podniesienie rangi organizacji 
i stowarzyszeń społecznych (czemu służyć ma m. in. prawo o stowarzy- 
szeniach), a także rozszerzenie form demokracji i referendów przeprowa- 
dzanych na szczeblu państwa i w środowiskach lokalnych; 

— rozwój praw i wolności obywatelskich, tworzenie warunków pełniej- 
szej realizacji swobód politycznych, takich zwłaszcza jak: wolność słowa, 
prawo do zrzeszania się, wybierania swych przedstawicieli; wzmocnienie 
gwarancji praworządności, m. in. poprzez ustawowe unormowanie procesu 
tworzenia prawa, zapobiegające inflacji jego przepisów, rozszerzenie sądo- 
wej kontroli decyzji administracyjnych, reformę prawa karnego; 

— kontynuowanie reformy administracji, mającej na celu ograniczenie 
zakresu jej bezpośrednich ingerencji w gospodarkę i życie społeczne, a za- 
_ razem zasadniczą poprawę skuteczności jej działania, usprawnienie obsłu- 

gi obywateli. 

x 


Podkreślaliśmy już, że wśród założeń rozwiniętego na VI Plenum pro- 
gramu socjalistycznych reform tkwi przeświadczenie o integralności prze- 
"mian państwa i gospodarki. „Bez głębokich przeobrażeń w życiu ekono- 
micznym korzenie demokratyzacji sięgałyby zbyt płytko. Z kolei przeobra- 
żenia ekonomiczne wymagają oparcia w zdrowym i silnym, demokratyez- 
nym organizmie socjalistycznej państwowości”. ; 

Problemy rozwoju społeczno-ekonomicznego stały się drugim wielkim' 
polem refleksji ideologicznej ostatniego posiedzenia plenarnego KC. Osią 
rozumowania uczyniono tezę o potrzebie powiązania efektywności ekono- 
micznej ze społecznymi wartościami socjalizmu — sprawiedliwością, sa- 
morządnością, podmiotową rolą człowieka. Zdecydowanie przeciwstawiano 
się stereotypowi, który sprawiedliwość społeczną sprowadzał do sfery po- 
działu i sferę tę wynosił ponad sferę produkcji. Punktem wyjścia stała 
się tu bezsporna przecież prawda, że podstawowe prawe ruchu i rozwoju 
socjalistycznej gospodarki to prawo rozwoju produkcji podporządkowanej 


potrzebom społecznym. Potrzeby te mogą być zaspokojona wyłania w. 
18 


4ontynuacja I wzbogacanie socjalistycznej odnowy 


warunkach wysokiej efektywności. Bez niej można jedynie „sprawiedli- 
wie” dzielić niedobory i trudności. 

Oznacza ta potrzebę wzbogacenia i rozwinięcia dotychczasowego syste- 
mu orientacji ideologicznych, a więc systemu wartości społecznych, a także 
norm etycznych, który określa kierunki działania w gospodarce i stanowi 
podstawę do wartościowania zjawisk i procesów ekonomicznych. Trady- 
cyjny system tych wartości i norm tworzą: | | 

— zasada sprawiedliwości, rozumiana przede wszystkim jako prawo do 
równego wynagrodzenia za równą pracę; , | 

— zasada solidarności, która każe brać w obronę, otoczyć opieką i po- 
mocą ludzi słabych. „„Słabi nie mogą być karani za swą słabość”; 

— zasada bezpieczeństwa, której wyrazem jest m. in. pewność zatrud- 
nienia oraz przekonanie o zachowaniu osiągniętego już poziomu życia; 

— pierwszeństwo interesu ogólnospołecznego wobec grupowego oraz in- 
teresu długofalowego, mierzonego czasem życia wielu pokoleń, nad inte- 
resem bieżącym, doraźnym. 

Tak uformowany system zasad, tworzący: socjalistyczny etos gospoda- 
rowania wynika z istoty ustroju i powinien zachować walor trwałości. 
Ale nie można na nim poprzestawać. Coraz wyraźniej bowiem widać jego 
jednostronność, zwłaszcza oderwanie od wartości bezpośrednio związanych 
3 efektywnością gospodarowania. Za wartości takie na ogół uznaje się: 
bodźce (materialne i moralne) pobudzające wydajną pracę; dążenie do ra- 
ejońalności ekonomicznej, której podstawą jest staranny rachunek nakła- 
dów i efektów; zdolność szybkiego dostosowywania się przedsiębiorstwa 
do zewnętrznych warunków gospodarowania; skłonność do innowacji i 
z wyraźnie określoną osobistą odpowiedzialność za podejmowane 

ecyzje. M 

Te dwa zespoły wartości ze swej natury nie są ze sobą sprzeczne. Socja- 
lizm prowadząc do zniesienia podstawowej sprzeczności poprzedniej for- 
macji, sprzeczności między poziomem rozwoju sił wytwórczych a cha- 
rakterem stosunków produkcji, stwarza warunki zespolenia zdobyczy re- 
wolucji naukowo-technicznej z humanistycznymi wartościami społecznymi - 
— sprawiedliwością, pewnością jutra, wzajemną pomocą i współpracą ludzi. 
Umożliwia też taki rozwój systemu zarządzania gospodarką, który łączy 
troskę e cele ogólnospołeczne z otwieraniem pola dla inicjatywy, przed- 
siębiorezości i osobistej odpowiedzialności kadr oraz ekonomicznej rywali- 
zacji jednostek gospodarczych. Otwiera szanse właściwego spożytkowania 
wiedzy 1 uzdolnień, powiązania materialnych i moralnych motywacji wy- 
dajnej pracy, a także zespolenia ekonomicznego, społecznego i przestrzen- 
nego rozwoju kraju ze środowiskiem przyrodniczym. 
| Wymaga to jednak dziś rozwinięcia systemu orientacji, opartego na war- 

tościach społecznych, etycznych, w kierunku wartości ekonomicznych. To 
zaś oznacza potrzebę nowego, bardziej wielostronnego spojrzenia na wiele 
kategorii i pojęć, nowej, głębszej ideologicznej interpretacji problemów 
rozwoju społeczno-ekonomicznego. 

Wspomnijmy tu e kilku kwestiach, które znalazły szerszy wyraz w do- 
kumentach VI Plenum. Na pierwsze miejsce wysuwa się kwestia własności. 
Potwierdzając, że „podstawą socjalistycznych stosunków społecznych, roz- 
woju kraju, bezpieczeństwa socjalnego i wzrostu stopy życiowej ludzi pra- 
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cy jest i pozostanie społeczna własność środków produkcji”, za główne za- 
danie uznano podniesienie efektywności gospodarowania w obrębie sektora 
socjalistycznego. Jednocześnie wszakże podkreślono, że o strukturze typów 
i form własności rozstrzygać powinna zdolność do zaspokojenia potrzeb 
społeczeństwa i osiągania nadwyżki ekonomicznej, a więc społeczna efek- 
tywność. Każdorazowy, historycznie rozwijający się kształt stosunków 
własnościowych powinien być funkcją tego, co konieczne zarówno dla 
eiektywnego spożytkowania zasobów, jak i postępów rzeczywistego uspo- 
łecznienia. Jest to więc stawka na rozwój samorządności i na ptwieranie po- 
la dla inicjatywy i przedsiębiorczości w sektorze uspołecznionym. Jest to 
zarazem stawka na równoprawność, wzajemne uzupełnianie się, a w pew- 
nych obszarach także konkurencję różnych typów i form własności, w któ- 
rej powinien wykazać swą dynamikę i pełnię walorów sektor socjalis- 
t;czny. 

Wymogi racjonalności ekonomicznej i społecznej każą zarazem zdecy- 
dowanie odrzucić przestarzałe poglądy na strukturę gospodarki i produkcji 
oraz uznać za niczbędne głębokie zmiany strukturalne, oparte na kryte- 
r ach e"ektywności, nowoczesności, zdolności do zaspokojenia potrzeb spo- 
łecznych. | | | 

Nowej in'erpretacji wymagają też wzajemne relacje planu i rynku. Za- 
sadniczej rekonstrukcji ulega, dominująca niegdyś, wizja gospodarki so- 
cialistycznej, zorganizowanej na kształt" wielkiego, wielozakładowego 
przedsiębiorstwa, kierowanego i zarządzanego poprzez system zadań pla- 
nowych i dyrektyw ze strony centrum. W jej miejsce krystalizuje się 
model zarządzania i system funkcjonowania gospodarki, w którym stra- 
tegicznej roli planowania centralnego towarzyszyć ma racjonalne wyko- 
rzystanie mechanizmów ekonomicznych, zwłaszcza rynkowych, w stero- 
waniu procesami gospodarczymi. Optymalne wykorzystanie mechanizmów 
typu rynkowego w planowanym rozwoju gospodarki wciąż jednak pozo- 
staje postulatem, zadaniem do rozwiązania. 


Efektywnościowe podejście do socjalistycznego systemu gospodarowania 
" wymaga rozwinięcia interpretacji sprawiedliwości społecznej. Jej istotą 
w socjalizmie pozostaje podział wedle pracy, ale nie tyle wedle jej nakła- 
dów, co przede wszystkim wedle efektów. Chodzi tu nie tylko o efekty 
' indywidualne, ale także zbiorowe, o efekty przedsiębiorstw. „Sprawiedli- 
wie oznacza płacić nie za obecność w pracy, lecz za jej konkretne efekty, 
lepiej zarabiać w dobrym przedsiębiorstwie i gorzej w gospodarującym 
źle”. Głębszego pojmowania wymaga zasada równości jako równości miar 
1 równości szans oraz powszechności bęzpieczeństwa socjalnego. 


Ale pozostają szczególnie ważne pytania — jak godzić ze sprawiedli- 
wością i poczuciem bezpieczeństwa silne ekonomiczne bodźce wydajnej 
pracy, nowatorstwa i przedsiębiorczości? Jak uniknąć przeradzania się su- 
rowych kryteriów rachunku gospodarczego, instrumentów przymusu efek- 
tywności w bezlitosny mechanizm niszczenia słabych? Jak harmonijnie 
wiązać (i czy w ogóle jest to obecnie możliwe) wzrost dochodów osobis- 
tych i funduszu spożycia zbiorowego? i 

Wiąże się to z kwestią motywacji do pracy. Doświadczenie każe odrzu- 
cić dominujący wciąż w wielu środowiskach pogląd o automatyzmie dzia- 
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łania mechanizmów ekonomicznych, materialnych bodźców wydajności 
pracy. Sprawą główną jest dziś harmonijne powiązanie tych bodźców, 
przede wszystkim systemów płac, z motywacjami płynącymi z zamiło- 
wania do zawodu, z poczucia dobrze wykonywanej pracy, a także z dą- 
żenia do moralnego prestiżu, uznania otoczenia, ze świadomości, że praca 
przynosi korzyść zarówno konkretnemu człowiekowi, jak i społeczeństwu. 
(Badania socjologiczne wykazują, że te prospołeczne i związane z etyką 
pracy czynniki odgrywają nie mniejszą rolę niż motywy czysto materialne). 


| | ye 

Zapowiadane i już realizowane przemiany państwa i gospodarki powo- 
dują, iż nowego znaczenia nabiera pytanie o funkcje, metody działania, 
styl pracy partii. w zreformowanej gospodarce i pogłóbiającym swój de- 
mokratyzm systemie politycznym. Odpowiedź na 'to pytanie przyniesie 
praktyka, ale nie wolno już dziś uchylać się od określenia — choćby 
najbardziej ogólnych — warunków skutecznego przewodzenia zmianom. 

Pierwszy z nich to zdolność do wykazania inicjatywy programowej za- 
równo w skali kraju, jak każdego środowiska. Umiejętność dostrzegania 
nowych problemów i potrzeb, wypracowywania sposobów ich rozwiązy- 
wania, torowania drogi innowacjom, oderwania się od schematów i nie- 
skutecznych rozwiązań. Partia, jeśli ma przewodzić skutecznie, musi być 
widoczna jako siła poszukująca, aktywna intelektualnie i programowo, 
rozwijająca swą doktrynę, zdecydowanie prąca do zmian, ku którym doj- 
rzały warunki. Dziś często jednak bywa inaczej. Wiele ogniw partii nie 
jest uznawanych za siły przodujące w procesie przemian. 

W działaniach partii bezwzględne pierwszeństwo otrzymać muszą meto- 
dy polityczne — inspirowanie, przekonywanie, kontrola — wykorzystywa- 
ne w systemie demokratycznych instytucji państwa, samorządu, organiza- 
cji społecznych. Partia powinna rozwijać wszystkie formy zwiększające 
społeczne uczestnictwo i społeczną odpowiedzialność w rządzeniu i zarzą” 
dzaniu — zarówno przedstawicielskie, jak bezpośrednie. Powinna tworzyć 
wzory demokratycznego stylu pracy w życiu wewnątrzpartyjnym, umac- 
niać podmiotową rolę POP, zwiększać wpływ członków partii na podejmo- 
wane decyzje. | 

Warunkiem kolejnym jest zdolność do zespolenia wszystkich proreforma- 

-torskich sił, rozwijania frontu społecznego uczestnictwa i wsparcia dla 
realizowania reform. Wymaga to umocnienia wpływów partii w środowi-' 
skach najlepiej rozumiejących potrzebę i najbardziej zainteresowanych 
postępowymi przemianami systemu gospodarowania i rządzenia — wykwa- 
lifikowanych robotników, nowoczesnych rolników, inteligencji, młodzieży. 
Wymaga to także prowadzenia otwartej polityki kadrowej i jawnej, opartej 
na szerszej bazie społecznej, wyraźniej preferującej efektywność, nowa- 
torstwo, stawiającej na ludzi dynamicznych, poszukujących, niepokornych, 
polityki zapewniającej im prawo do ryzyka. 

Warunkiem partyjnego przewodzenia w procesie zmian gospodarczych 
i politycznych jest wreszcie zdolność sprawowania intelektualnego przy- 
bsap yj To zaś wyznacza nową rangę i nowe wymagania pracy ideolo- 
gicznej. | 


h 


21 


' Efektywność a sprawiedliwość 


Przemiany w polityce społecznej 
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ANTONI RAJKIEWICZ 
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W krajach socjalistycznych następuje obecnie ewolucja w definiowaniu 
pojęcia polityki społecznej: od ujmowania jej jako systemu świadczeń soc- 
jalnych do widzenia w niej dziedziny zajmującej się kompleksowo kształ- 
towaniem warunków życia oraz stosunków międzyludzkich w środowisku 
pracy i zamieszkania. Do tak ujmowanej polityki społecznej zalicza się 
kwestie procesów demograficznych i rodziny; zatrudnienia, warunków pra- 
cy i czasu wolnego; dochodów i konsumpcji; bezpieczeństwa społecznego 
łącznie z ochroną zdrowia; mieszkalnictwa i infrastruktury społecznej. oraz 
zagrożeń społeczno-moralnych i ochrony środowiska naturalnego. 

Na tle wieloletniego niedowładu demokracji i samorządności interpretu- 
je się zasady ustrojowe pod kątem rozszerzania uczestnictwa społecznego 
— partnerstwa i partycypacji oraz zaspokajania potrzeb psychospołecz- 
nych. Szczególną wagę przywiązuje się do instytucjonalnych, prawnych, 
ekonomicznych i społeczno-wychowawczych środków działania na rzecz 
tych celów. s > 

Przemiany w polityce społecznej są — z jednej strony — następstwem 
zasadniczych przewartościowań w ramach rozwijających się prbhcesów 
przebudowy i odnowy socjalistycznej. Z drugiej strony stanowią niezbęd- 
ną odpowiedź na skutki zahamowań i opóźnień w rozwoju gospodarczym, 
związanych z hamującym oddziaływaniem systemu administraeyjno-roz- 
dzielczego i utrzymywaniem się metod ekstensywnych. Odbijało się to 
przede wszystkim na stopniu zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych, komu- 
nalnych, komunikacyjnych (samochody i telefony) oraz w sferze ochrony 
środowiska. | | 

W ciągu ostatnich 40 lat w Polsce, Bułgarii, Rumunii, na Węgrze 
w słowackiej części Czechosłowacji oraz na znacznych obszarach Związku 
Radzieckiego odbywał się proces industrializacji wymagający kapitało- 
chłonnych inwestycji infrastrukturalnych. Wysoki udział inwestycji w po- 
dzielonym dochodzie narodowym ograniczał spożycie, eo dotyczyło przede 
wszystkim spożycia indywidualnego. Obowiązywała przy tym zasada ni- 
skich płac i stabilnych cen usług komunalnych oraz artykułów codzienne- 
go użytku. I płace, i ceny były planowane centralnie. Niskie ceny, powią- 
zane często z dotacjami państwa, stanowiły i jeszcze dzisiaj stanowią (z 
wyjątkiem Węgier) istotny element ochrony socjalnej w sferze zaspokaja- 
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nia standardowych potrzeb codziennych. Najwyższe dołacje na podstawowe 
artykuły żywnościowe, na posiłki w stołówkach zakładowych, na mieszkal-- 
nictwo i transport miejski utrzymują się w Związku Radzieckim i w NRD. 

Obecnie, gdy na porządku dnia znalazły się zasadnicze kwestie reformy 
gospodarczej nastawionej na uruchomienie instrumentów ekonomicznych 
i szerokie uwzględnienie mechanizmów rynkowych we wszystkich prak- 
tycznie krajach socjalistycznych, ekonomiści coraz częściej podnoszą spra- 
wę celowości dotowania konsumpcji indywidualnej. Z teoretycznego pun- 
ktu widzenia nie sposób nie przyznawać im racji. Dotacje osłabiają rachu- 
nek ekonomiczny, nie sprzyjają procesom racjonalizacji oraz obniżaniu 
kosztów własnych produkcji. Korzyści z dotacji osiągają wszyscy konsu- 
menci bez względu na ich wydajność pracy i wysokość dochodów. Sprzy= 
jają one nastrojom egalitarnym, które ilustruje powiedzenie „wszyscy ma- 
ją jednakowe żołądki . 

Niskie, dotowane ceny na artykuły masowego spożycia urosły w świado- 
mości znacznej części społeczeństwa Europy Wschodniej do zasady socjali- - 
stycznej polityki społecznej. Doświadczenia Polski lat 1970. 1976 i 1980 r., 
kiedy to decyzje e podnoszeniu tych cen doprowadzały do niepokojów . 
społecznych, pokazują jak trudna jest droga zmiany orientacji socjalnej 
na społeczno-ekonomiczną. Daje się przy tym zauważyć silny opór różnych 
. grup pracowniczych wobec tych części programów reform gospodarczych, 
które zapowiadają wzrost cen towarów i usług dotowanych przez państwo. 
Coraz więcej polityków społecznych skłania się jednak do propozycji eko- 
nomistów. Wpływa na to fakt, że w nadmiernych dotacjach do konsumpcji 
indywidualnej widzą oni zagrożenie dla rozmiarów i jakości usług w ste- 
rze edukacji i ochrony zdrowia — dziedzin infrastruktury społecznej, któ- 
- rych rozwój i modernizacja powinny być objęte wyraźną preferencją. Pod- 
kreśla się, że rozwój edukacji służy wyrównywaniu szans młodzieży pocho- 
dzącej z różnych środowisk społecznych, zaś rozwój ochrony zdrowia za- 
pewnia kondycję fizyczną i psychiczną obywateli oraz chroni przed eho- 
robami. Coraz mocniej wiąże się przy tym sprawy ochrony zdrowia z och- 
roną środowiska naturalnego. W tej dziedzinie nie brakuje świadomości 
zagrożeń ani legislacji wymierzonej przeciwko nim, lecz środków na ich 
ograniczanie z pomocą głębokiej modernizacji technologii. 

Jeszcze jeden czynnik wpływa na współczesne poglądy polityków spo- 
łecznych, którzy przez długi czas bronili zasady utrzymywania niskich 
een artykułów żywnościowych i usług komunalnych. Wychodzili miano- 
wicie oni x założenia, że niskie ceny chronią podstawowy standard kon- 
sumpcji mas ludowych — szybko rosnącej klasy robotniczej oraz zwięk- 
szającej się liczby emerytów, którzy uzyskiwali niskie renty. Krótko mó- 
wiąc chodziło o preferencje wobec tych, którzy w warunkach gospodarki 
kapitalistycznej byli materialnie upośledzeni. W nowej sytuacji ustrojowej 
_ niskie czynsze mieszkaniowe, niskie ceny żywności, usług komunalnych 
itp. uznawano za zdobycz klasy robotniczej. Wprowadzono nawet nowy 
termin: „płaca zsocjalizowana”, której wysokość określały dotacje pań- 
stwowe wyrównujące różnice między kosztami i cenami. 

Z czasem zarobki robotników i dochody rolników znacznie wzrosły, za- 
ezęły nawet przewyższać płace nauczycieli i pracowników ochrony zdro- 
wia. Ten stan wywołał wiele zjawisk ujemnych, które zaczęły godzić m.in. 
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w jakość usług edukacyjnych i ochrony zdrowia oraz powodować nega- 
tywną selekcję do tych tak ważnych zawodów. 

Analiza danych statystycznych, wyniki badań oraz dyskiisje w różnych 
środowiskach (również w skali międzynarodowej) uzasadniają wyżej wspo- 
mnianą reorientację w poglądach polityków społecznych na kwestię dota- 
cji do konsumpcji indywidualnej i ńa preferowanie rozwoju oraz moderni- 
zowania urządzeń edukacji i ochrony zdrowia. a również na podnoszenie 
płac pracownikom (a są to głównie kobiety ze średnimi i wyższymi kwa- 
lifikacjami) w tych sferach zatrudnienia. 

Podnoszenie cen na usługi i artykuły codziennej konsumpcji wysunęło 
sprawę obliczania tzw. minimum socjalnego. Pod tym pojęciem rozumie się 
kwotę pieniężną potrzebną na zakup towarów i usług wchodzących do tzw. 
koszyka zaspokajania minimalnych potrzeb biologicznych, socjalnych i kul- 
turalnych gospodarstw domowych różnej wielkości. 

Wokół kategorii minimum socjalnego toczą się w krajach socjalistycz- 
nych żywe dyskusje. Jedni kwestionują potrzebę wprowadzenia tego ro- 
dzaju kategorii do polityki społecznej, drudzy proponują przyjmować za 
minimum połowę płacy średniej, a jeszcze inni przemawiają za ciągłymi 
badaniami i uwzględnieniem ich wyników w ustalaniu płacy i emerytury 
minimalnej. Do tych ostatnich należy autor niniejszego tekstu. 

Przeciwnicy obliczania minimum socjalnego, głównie ekonomiści, oba- 
wiają się, że wyniki badań mogą stwarzać nacisk roszczeniowy ze strony 
tych, którzy otrzymują emerytury, renty, świadczenia socjalne itp. poniżej 
ustalonego minimum. W konsekwencji mogą zwiększać się wypłaty na 
rzecz ludności nieprodukcyjnej i tym samym zmieniać proporcje podziału 
ogólnonarodowego funduszu spożycia. 

Przytoczone przykłady kontrowersji wokół niektórych problemów 
współczesnej polityki społecznej ukazują zależność rozwiązań socjalnych 
nie tylko od sytuacji gospodarczej, lecz i politycznej. Nie ulega przy tym 
wątpliwości, że najbardziej skomplikowaną sprawą są reformy cen i doto- 
wania konsumpcji indywidualnej. Można nawet powiedzieć, że w swoim 
czasie w krajach socjalistycznych cena przekształciła się z kategorii eko- 
nomicznej w kategorię socjalno-polityczną wraz ze wszystkimi konsekwen- 
cjami tej metamorfozy. Proces przywracania cenie artykułów konsumpcyj- 
nych i usług jej funkcji ekonomicznych nie jest procesem łatwym. Wymaga 
on daleko idących zmian w systemach płac, w zasadach przyznawania 
świadczeń pozapłacowych, a przede wszystkim w świadomości społecznej. 
Dominującą dzisiaj jeszcze orientację egalitaryzmu opartego na spłaszcze- 
niu musi zastępować orientacja sprawiedliwości społecznej powiązana 
z zasadą podziału według pracy. Teoretycznym wsparciem tego procesu 
są pcglądy Karola Marksa, zawarte w „Krytyce Programu Gotajskiego”, 
oraz wystąpienia Lenina przeciwko „urawniłowce”. W obecnej sytuacji 
silniejsze od teorii są jednak przyzwyczajenia oraz wiara w nieograniczo- 
ne możliwości socjalistycznego państwa opiekuńczego. 

Rozdział odrębny stanowi rola tego państwa w zapewnianiu prawa do 
pracy. Konstytucje państw socjalistycznych takie prawo proklamują. 
a programy partyjne zapewniają, że planowy rozwój gospodarki państwo- 
wej zapewni jego realizację. Stan pełnego zatrudnienia stał się społecznym 
faktem z wyjątkiem Jugosławii, = występuje zjawisko lokalnego baz- 
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robocia ze znacznymi wahaniami sezonowymi. W pozostałych krajach lik- 
widacja bezrobocia w miastach i przeludnienia agrarnego została uznana 
za podstawowe osiągnięcia socjalistycznej polityki społecznej. Niewątpliwy 
wpływ na to miała industrializacja, w wyniku której powstawały liczne 
nowe przedsiębiorstwa państwowe. Tak więc coraz bardziej rozszerzała się 
nowa funkcja państwa-pracodawcy. 


Muszę tutaj na marginesie zauważyć, Że potrójna rola państwa socjali- 
stycznego jako „państwa prawa”, „państwa socjalnego” i „państwa-pra- - 
 codawcy” nie została dotychczas wszechstronnie opracowana w marksi- 
stowskiej teorii państwa i prawa. Stąd też mamy do czynienia z fluktua- 
cjami programowymi i decyzyjnymi w sferze polityki społecznej. Pewien 
postęp czynią uchwały ostatnich zjazdów komunistycznych i robotniczych 
partii krajów socjalistycznych. W uchwałach tych daje się m.in. zauważyć 
podział odpowiedzialności za politykę zatrudnienia. Do obowiązków pań- 
stwa należy zapewnienie pełnego zatrudnienia, zaś do obowiązków przed- 
siębiorstwa — racjonalne wykorzystanie jego zasobów pracy. W związku 
z tym zakłada się zwiększenie samodzielności przedsiębiorstw państwo- 
wych. Wyposażenie ich w odpowiednie środki i instrumenty ekonomiczne, 
prawne i socjalne ma sprzyjać podnoszeniu efektywności pracy i stabili- . 
zacji załóg. Podkreśla się przy tym potrzebę uwzględnienia roli ludzkiego 
czynnika w organizacji produkcji. W. praktyce oznacza to zwiększenie 
uczestnictwa załóg pracowniczych w działalności ich zakładów pracy. Mo- 
żna zatem mówić o rozwoju różnych form partnerstwa zakładowego (a rów= 
nocześnie i partycypacji załóg w efektach ekonomicznych). Procesowi temu 
towarzyszą programy humanizacji pracy, plany zakładowej polityki soc- 
jalnej, próby wprowadzenia swego rodzaju obligacji (akcji „zakładowych ') 
zapewniających pracownikom partycypację w zyskach przedsiębiorstwa 
itp. Coraz częściej mówi się przy tym o socjamych wspólnotach pracowni- 
czych, w ramach których mogą powstawać różne formy organizacji pra 
' cy zespołowej mogące wybierać swoich przełożonych i samodzielnie dyspo- 
nować częścią zysku (po zapłaceniu podatków). 


Mamy więc do czynienia ze znamienną ewolucją w postaci odchodzenia 
od wielostronnej dyrektywnej ingerencji aparatu państwowego w działal- 
ność przedsiębiorstw do udzielania im coraz większej samodzielności wraz 
z wciąganiem załóg do współdecydowania. Ewolucja ta najbardziej 
zaawansowana jest w Jugósławii, w Polsce i na Węgrzech. W Związku Ra= 
dzieckim traktowana jest jako podstawowy element pieriestrojki, Podkreś'a 
się nie tylko upodmiotowienie pracowników i ich bezpośrednią tros':ę 
o wyższą efektywność, lecz i aktywną rolę kolektywów pracowniczych 
w walce z biurokracją. 


Koncepcje i działania na rzecz większej samodzielności SREdACEBEGE 
państwowych i rozszerzenie uprawnień przedstawicielstwa ich załóg nie 
są jednak powszechnie akceptowane. Ścierają się dwie szkoły myślenia: 
menedżersko-technokratyczna i społeczno-ekonomiczna. W partiach domi- 
nuje pogląd, że o wyborze formy metod zarządzania przedsiębiorstwami 
powinna decydować ich efektywność ekonomiczna i społeczna. Coraz częś- 
ciej za miernik efektywności ekonomicznej przyjmuje się zysk przedsięb: Or< 
stwa (tam gdzie nie ma dotacji). Natomiast efektywność społeczną mierzy 
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się stopniem aktywności załóg w przedsięwzięciach na rzecz modernizacji 
przedsiębiorstwa, poprawy warunków pracy, ochrony środowiska itp. 

Należy przy tym zauważyć interesujące przemiany w związkach zawo- 
dowych. Zgodnie z poglądem Sandora Gaspara zaczynają one odchodzić 
od modelu transmisji partii do mas. Obserwuje się pewne zmniejszenie tzw. 
funkcji produkcyjnej związków zawodowych (organizowanie współzawod- 
nictwa pracy, współodpowiedzialności za wykonanie planów produkcyj- 
nych, dyscypliny pracy itp.) na rzecz funkcji ochronnych pracowników 
przedstawicielskich (zwłaszcza w sprawach cen i płac) i samopomocowych. 
Ograniczeniu ulega funkcja organizatora czasu wolnego i wypoczynku 
urlopowego. Z jednej strony telewizja, z drugiej własny samochód powo= 
dują, że coraz więcej ludzi organizuje sobie wolny czas i wypoczynek 
urlopowy samodzielnie (w tym również za granicą). Gdy korzysta się ze 
związkowych domów wypoczynkowych, sanatoriów, urządzeń sportowych, 
to coraz częściej dokonuje swobodnego wyboru miejsca i formy wypoczyn- 
ku. Warto tutaj dodać, że we wszystkich krajach socjalistycznych w ostat< 
nich latach znacznie rozszerzył się stan posiadania ogródków działkowych 
(działek wypoczynkowych) z domkami pobytu sobotnio-niedzielnego, a na- 
wet i letniego. Ruch działkowiczów, któremu przedtem patronowały prze- 
de wszystkim związki zawodowe, staje się coraz bardziej masowy i auto- 
nomiczny. Badania nad tym ruchem ukazują nie tylko jego walory rekrea- 
cyjne i ekonomiczne (własna uprawa owoców, warzyw i kwiatów), ale 
też i socjopsychologiczne — ucieczka od monotonii obowiązków pracowni- 
czych na łono natury, gdzie na własnym kawałku ziemi można realizować 
swoje upodobania i i czuć się sobą, zacieśniać więż rodzinną. 

Mamy do czynienia ze znamienną ewolucją optyki miejsca rodziny w po- 
lityce społecznej. Wyrazem tego jest m.in. stwierdzenie w przyjętym na 
RXAVII Zjeździe w 1986 r. programie KPZR, że rodzina jest podstawową 
komórką społeczeństwa, w której kształtują się wartości moralne oraz 
sposób życia. Ten punkt widzenia na rodzinę był już wcześniej przyjmowa- 
ny w polskiej polityce społecznej i znajdował odbicie w różnego rodzaju 
przedsięwzięciach socjalnych. Niestety, narastające trudności, a następnie 
załamanie gospodarcze ograniczyły ich zasięg i skuteczność. Jednak na 
miarę środków zadania te były preferowane w całym okresie wychodzenia 
z kryzysu. 

Dzisiaj w polityce społecznej wszystkich krajów socjalistycznych pod- 
kreśla się rolę rodziny, z tym jednak, że różnie hierarchizuje się jej funk- 
cje. W krajach oe niskiej stopie urodzeń kładzie się szczególny nacisk na 
funkcję prokreacyjną i w szczególny sposób pomaga się rodzinom nie- 
pełnym (matkom samotnie wychowującym dzieci). W krajach o wysokiej 
liczbie rozwodów preferuje się funkcję ekspresyjną (uczuciową), a tam 
gdzie szerzą się zjawiska patologii społecznej — funkcję wychowawczą. 

Ostatnio do programów wychowania obywatelskiego w szkołach wpro- 
wadza się problemy rodziny oraz wychowania seksualnego. Z drugiej 
strony rozwija się urządzenia socjalne i komunalne oraz wydaje przepisy 
prawne ułatwiające życie rodzin wychowujących małe dzieci. M.in. dąży 
się, żeby wszystkie małe dzieci były objęte wychowaniem przedszkolnym, 
uczniowie korzystali z kolonii letnich, a matki miały wydłużony urlop ma- 
cierzyński lub wychowawczy, 
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We wszystkich krajach socjalistycznych władze wzmagają oddziaływa- 
nie wychowawcze, propagandowe, prawne i ekonomiczne na rzecz podnie- 
sienia rarigi efektywności pracy oraz ograniczania zjawisk patologii spo- 
' łecznej. Najbardziej radykalne przedsięwzięcia w walce z alkoholizmem 
zastosowano w Związku Radzieckim, a publikowane dane wykazują, że 
przyniosły one skutki pozytywne, choć droga do stanu pożądanego jest 
jeszcze daleka. Niestety, Polska i Węgry zaliczają się dzisiaj do krajów, 
w których zjawiska patologii społecznej są nadal znaczne. W Polsce zaha- 
mowano rozwój narkomanii, w czym duża zasługa społecznego ruchu mło- 
dzieży „Monar”, prowadzi się też szeroko zakrojoną akcję informacyjną 
o zagrożeniu AIDS, której towarzyszą masowe badania profilaktyczne. 
W pozostałych krajach Europy Wschodniej przystąpiono do realizacji świa- 
towego programu ochrony zdrowia pod nazwą „2000 — zdrowie dla 
wszystkich”. W. praktyce chodzi m.in. o wyrabianie poczucia własnej od- 
powiedzialności za swoją kondycję poprzez rezygnację z takich uzależnień 
patologicznych, jak picie alkoholu, palenie papierosów i używanie narko- 
tyków. | i 
* Niezmiernie ważną sprawą jest poprawa stanu środowiska, jakości wo- 
dy i artykułów żywnościowych. Współczesna polityka społeczna nie może 
tych problemów pozostawić na marginesie, gdyż wpływają one na jakość 
życia. Są one wspólne dzisiaj dla wszystkich krajów socjalistycznych. Po 
latach ich niedoceniania, przemilczania czy lekceważenia — dzisiaj stano- 
wią przedmiot ogólnej troski i zainteresowania. Niewątpliwie katastrofa 
w Czarnobylu przyspieszyła proces zintegrowanych badań i działań na 
rzecz ochrony życia i zdrowia ludzi w socjalistycznej części Europy. Poli- 
tycy społeczni w tych krajach są zdania, że trzeba tworzyć system ochrony 
dla całej, niewielkiej i bęsto zaludnionej Europy. 

W przebiegu i uchwałach ostatnich zjazdów partii krajów socjalistycz= 
nych polityce społecznej poświęcono znacznie więcej miejsca niż poprzed- 
nio. Traktuję to jako signum temporia. Najbardziej kompleksowy program 
rozwoju polityki społecznej przedstawił XXVII Zjazd KPZR. W odrębnym 
JII rozdziale uchwały zarysowano zadania dalekosiężne i mocno powiąza- 
ne z reformą gospodarczą. To widzenie współzależności polityki gospodar= 
czej i polityki społecznej jest nowym ujęciem całościowym koncepcji roz- 
woju socjalizmu. Mimo perturbacji ekonomicznych oraz konieczności wiel- 
kich wydatków na modernizację i restrukturyzację gospodarek narodo= 
wych, porównania stopnia integracji polityki społecznej w Europie Zachod= 
niej i Wschodniej wskazują przewagę tej pierwszej. Czynnikiem jej przy- 
spieszenia może stać się ogólny nurt reform gospodarczych. W tym nurcie 
dostrzec należy potrzebę racjonalizacji systemów świadczeń socjalnych 
(przede wszystkim emerytalnych), wspomniane na wstępie ograniczenia 
dotacji do konsumpcji indywidualnej, przy równoczesnym podnoszeniu 
globalnych dochodów realnych ludności, kompleksowe rozwiązywanie pro- 
blemu mieszkaniowego itp. Przebudowa polityki społecznej w tych kie- 
runkach wymaga przezwyciężenia sprzeczności i wieloletnich przyzwycza- 
jeń. Rzecz w tym, aby zmiany uzasadnione i konieczne nie były interpre- 
towane w sposób technokratyczny, w duchu „darwinizmu społecznego”, 
który nie może mieć nic wspólnego z humanistyczną treścią teorii i prak= 
tyki odnawiającego się socjalizmu. 
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Niektóre dylematy 
polityki społecznej 


MICHAŁ WINIEWSKI 


Polityka społeczna ściśle wiąże się z polityką gospodarczą. Łączy je 
stosunek nie zależności, lecz współzależności, co oznacza, że polityka spo- 
łeczna i polityka gospodarcza nawzajem na siebie oddziałują, wspierając 
się lub ograniczając. Ta prawda nie stała się jeszcze powszechna. Wielu 
ekonomistów nadal uważa politykę gospodarczą za nadrzędną wobec 
wszystkich innych dziedzin życia społecznego. Z kolei, zdaniem wielu po- 
lityków społecznych, celem produkcji jest spożycie, a warunki życia spo- 
łeczeństwa, jego dobrobyt są nadrzędne w stosunku do wszystkich innych. 

Jakkolwiek sądzić, jest sprawą bezsporną, że produkuje się dla spożycia 
i że zależy ono od produkcji. Wytworzony dochód narodowy zostaje po- 
dzielony i spożyty. Jeśli wytwarzanie dochodu jest sprawą polityki gospo- 
darczej, to jego podziałem jest bezpośrednio zainteresowana polityka spo- 
łeczna. Tu natrafiamy na dylemat: czy dochód narodowy podzielony musi 
odpowiadać wytworzonemu, czy też może się od niego różnić? | 

W historii Polski Ludowej mieliśmy różne okresy, w których dochód 
narodowy podzielony był: równy wytworzonemu oraz większy lub mniej- 
"szy od wytworzonego. I tak, w drugiej połowie lat pięćdziesiątych dochód 
narodowy podzielony był o 4—5 punktów większy od wytworzonego. 
W latach siedemdziesiątych w wyniku zadłużania się sytuacja się powtó- 
rzyła — różnice wzrosły nawet do około 7 punktów (1975 r.). W latach 
osiemdziesiątych sytuacja się odwróciła: konieczność spłaty długów, a przy- 
najmniej odsetek przy braku kredytów spowodowała, że dochód naro- 
dowy podzielony był i jest o kilka punktów mniejszy od wytworzonego. 

Nie ulega wątpliwości, że poziom życia każdego społeczeństwa zależy 
od poziomu jego produkcji. Konsumować bowiem można to, co zostało 
wytworzone. Jednak w krótszych okresach mogą zachodzić pewne dodat- 
nie lub ujemne odchylenia od tej zasady. Dochód narodowy podzielony 
większy od wytworzonego oznacza życie na kredyt, na konto przyszłości, 
sytuacja odwrotna zmniejsza bieżące spożycie. Pierwszy wybór podnosi 
przejściowo poziom życia. Ale decyzja o przyjęciu takiego wariantu po- 
lityki społeczno-gospodarczej jest trudnym problemem. Wszystko np. 
wskazuje, że wybór dokonany w latach siedemdziesiątych nie był trafny. 


Michał Winiewski — profesor w Instytucie Polityki Społecznej UW. 
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Stałym dylematem dotychczasowego rozwoju krajów socjalistycznych są 
relacje: akumulacja — spożycie. Akumulacja przeznaczona jest dla roz- 
woju. Zbyt mały jej udział w podzielonym dochodzie narodowym oznacza 
brak dbałości o rozwój i przyszłość, gdy udział nadmierny odbija się ujem- 
nie na bieżących warunkach bytu. Na ogół kraje dążące do przyspieszo- 
nego rozwoju zwiększają udział akumulacji. Tak dzieje się też w krdjach. 
socjalistycznych. Jakie granice możliwe są do zaakceptowania przez spo- 
łeczeństwo — to problem polityki zarówno gospodarczej, jak i społecznej, 
a może szczególnie tej ostatniej. W Polsce w różnych okresach wystę- 
powały istotne wahania udziału akumulacji: ok. 20 proc. w latach 
1950—1951, 1956, 1981—1984 do ok. 30 proc. w latach 1953, 1973—1975. 
O tym, że wybór nie zawsze był trafny świadczy fakt, że zmniejszenie 
udziału akumulacji w dochodzie narodowym następowało pą wydarze- 
niach społeczno-politycznych, które były wyrazem niezadowolenia społe- 
czeństwa. | 

Trudnym problemem jest też wewnętrzna struktura akumulacji, zwłasz- 
cza inwestycji. Jeśli przez akumulącję rozumieć nagromadzoną część do- 
chodu narodowego, która dzieli się na fundusz reprodukcji rozszerzonej, 

- przeznaczony na inwestycje zwiększające produkcyjny majątek trwały 

' (oraz przyrost rzeczowych środków obrotowych i rezerw) oraz na tzw. 
inwestycje nieprodukcyjne, przeznaczone dla szeroko pojętej infrastruk- 
tury społecznej, to sama relacja podziału na te dwa rodzaje inwestycji 
wywiera istotny wpływ nie tylko na przyszłą produkcję i spożycie, ale 
i na obecne warunki życia. Wybór wariantu jest sprawą trudną i, jak 
„wiemy nie tylko z naszych doświadczeń, przeważnie dokonywany był na 
korzyść inwestycji tzw. produkcyjnych. W warunkach konieczności przy- 
spieszenia industrializacji kraju po to, by umożliwić produktywizację ol- 
brzymich zasobów pracy występujących na wsi, priorytet dla inwestycji 
produkcyjnych mógł być uzasadniony. Jak długo jednak miał trwać ten 
okres, jaka jest dopuszczalna cena zaniedbania infrastruktury społecznej 
w szczególności, trudno określić. Wydaje się, że jest ona zbyt duża. Olbrzy- 
mie braki. w mieszkalnictwie i gospodarce komunalnej, w urządzeniach 
służby zdrowia i opieki społecznej, opieki nad dziećmi i młodzieżą, w ochro- 
nie środowiska itd. odbijają się bardzo ujemnie na warunkach bytu lud- 
ności i — rykoszetem — na samej produkcji. 

W tym miejscu nie można pominąć dyskusji wokół podziału na pracę 
produkcyjhą i nieprodukcyjną i na temat rachunku dochodu narodowego 
w latach dwudziestych i trzydziestych, która toczyła się wśród ekonomi- 
stów radzieckich. Wydaje się, że to, co w tym zakresie było u Marksa 
metodą analizy, w naszych krajach stało się.metodą i prawem podziału. 
Praca zwana nieprodukcyjną stała się mniej ważna, gorzej opłacana. Jest 
to poważny problem dla naszej polityki gospodarczej i społecznej. Obecna 
sytuacja odbija się istotnie na systemie podziału oraz na całej filozofii 
społecznej, staje się więc hamulcem rozwoju. 

Gdy mowa o inwestycjach, to należy stwierdzić, że chodzi nię tylko 
o ich podział na produkcyjne i nieprodukcyjne. Bardzo ważna jest także 
sama struktura inwestycji produkcyjnych. Chociaż jest to dziedzina poli- 
tyki gospodarczej, podział na przemysł ciężki i produkcję środków pro- 
dukcji oraz środków konsumpcji ma ogromne znaczenie społeczne. Długo 
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obowiązywała teoria stałego priorytetu tempa rozwoju przemysłu cięż- 
kiego. Są to zazwyczaj inwestycje o długim okresie realizacji. Tworzą one 
dodatkową siłę nabywczą zatrudnionych w tym przemyśle pracowników, 
przez całe lata nie dostarczając towarów mogących służyć zaspokojeniu tej 
siły nabywczej. Niemała część tych inwestycji służy „samoobsłudze” gru- 
py „A”. Powoduje to niedobór towarów, co widać nie tylko w Polsce. 

Taka polityka mogła być uzasadniona w pierwszych latach przyspieszo- 
nej industrializacji. Od tego czasu w świecie zaszły jednak wielkie zmiany 
w strukturze produkcji. Polska nie dostosowała się do nich. Jak dopro- 
wadzić do restrukturalizdcji gospodarki — to kolejny problem polityki 
gospodarczej, wywierający zasadniczy wpływ na warunki bytu ludności 
i politykę społeczną. Restrukturalizacja w pierwszym okresie może pocią- 
- gać bowiem za sobą wiele komplikacji społecznych i gospodarczych, np. 
związanych z koniecznością przekwalifikowania części pracowników, 
zwiększone potrzeby mieszkaniowe, utratę produktów wytwarzanych w za- 
kładach likwidowanych przy braku produkcji w nowych zakładach, pęr- 
turbacje na froncie inwestycyjnym. 


* 


-_W latach powojennych udział spożycia społecznego w podzielonym do- 
chodzie narodowym wzrastał w całej Europie. Szczególnie szybki był w 
rozwiniętych krajach zachodnich w latach pięćdziesiątych i sześćdziesią- 
tych. W Polsce przyspieszenie odnotowano w latach późniejszych: wskaź- 
nik udziału świadczeń społecznych w dochodzie narodowym podzielonym 
wynosił w 1980 r. około 19 proc., a po wielkich zmianach w polityce po- 
działu w 1982 r. wzrósł do 22 proc. i utrzymuje się na tym poziomie. Od- 
powiednie liczby dla udziału w spożyciu wynoszą 24 proc. i 31 proc. Jest 
to jednak mniej niż w wielu innych krajach, co stanowi kluczowy pro- 
blem nie tylko polityki podziału, lecz i całej strategii społeczno-gospo- 
darczej. 

W dziedzinie dochodów z pracy lata powojenne cechowała w znacznej 
większości krajów tendencja do wzrostu udziału wynagrodzeń w docho- 
dzie narodowym. U nas taka tendencja raczej nie występuje. W ostatnich 
kryzysowych latach odnotowano nawet spadek z 45 proc. udziału w do- 
chodzie narodowym podzielonym i 56 proc. udziału w spożyciu w 1980 r. 
do, odpowiednio, 35 proc. i 48 proc. w 1986 r. Stosunkowo niski udział 
plac tłuriaczy się częściowo utrzymywaniem względnie niskich cen przy 
pomocy dopłat i dotacji budżetowych, a także względnie dużej roli docho- 
dów z pracy na własny rachunek, głównie w rolnictwie i rzemiośle, przy 
czym dochody rolnictwa są w pewnym sensie gwarantowane dzięki usta- 
leniu cen skupu według zasady tzw. parytetu dochodowego. 

Jaka jest struktura osób uzyskujących dochody? Płacobiorcy stanowią 
51 proc. wszystkich uzyskujących dochody, emeryci i renciści — 27 proc., 
indywidualni rolnicy — 17 proc., rzemieślnicy i pozostali — 5 proc. Na- 
tomiast struktura dochodów osobistych składa się w 48 proc. z wynagro- 
dzeń, w 15 proc. z dochodów z praey w rolnictwie nieuspołecznionym, 
w 5 proc. z dochodów z pracy w pozostałej gospodarce nieuspołecznionej, 
w ponad 15 proc. ze świadczeń pieniężnych oraz w 18 proc. z pozostałych 
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dochodów osobistych. Już z powyższego widać jak skomplikowany jest 
- system kształtowania dochodów i jak złożone są jego wyniki. | 

"W. Polsce obowiązuje zasada podziału według pracy, ale w praktyce 
występują od niej liczne odchylenia w kierunku „socjalnym”. Gdyby jed- 
nak była zasada wyłączna i wąsko traktowana, prowadziłaby, nierzadko, 
do zbyt wielkich rozpiętości w dochodach pracujących, a jeszcze bardziej 
w dochodach rodzin. Istnieje wiele instrumentów i mechanizmów służą- 
„cych łagodzeniu dysproporcji, jakie powstałyby, gdyby obowiązywała wy- 
łącznie zasada podziału według ilości i jakości pracy. Należy tu kategoria 
płacy minimalnej, która jest odstępstwem od zasady według wkładu pracy. 
„Istnieją też różne dochody mające zastąpić zarobek w przypadku czasowej 
niemożności wykonywania pracy z uzasadnionych przyczyn, jak urlop, 
' ehoroba itd. Z drugiej strony system podatkowy ma ograniczyć wysokie 
_ zarobki i dochody. Jaki ma być próg najniższej płacy, jaka moe podatków 
ograniczających wysokie dochody, jaki parytet dochodów chłopskich, jeśli 
w ogóle ma on obowiązywać? — to kwestie wyboru. Wszystkie te zasady, 
instrumenty i mechanizmy są ze sobą silnie związane i stanowią wielki 
problem splątany, trudny do rozwiązania. Z natury rzeczy za różnymi 
rozwiązaniami czy propozycjami rozwiązań stoją różne siły społeczne czy 
grupy zwolenników. Jest to obszar występowania wielu sprzeczności. 

J tak, podstawowy spór dotyczy udziału dochodów socjalnych, które 
bywają przeciwstawiane dochodom z pracy. Wielu ekonomistów (i nie 
tylko) uważa, że system świadczeń został zbytnio rozbudowany, że stwo- 
rzyliśmy „państwo nadopiekuńcze”, co ogranicza możliwości wzmocnienia 
motywacyjnej funkcji płac, a tym samym przyspieszenia rozwoju gospo- 
darczego. Z kolei twierdzenia te budzą poważne wątpliwości wielu poli- 
tyków społecznych, którzy uważają, że po pierwsze, pod względem sfery 
socjalnej w gospodarce zajmujemy w Europie nie najlepsze miejsce. Głosy 
zachodnich konserwatystów i neoliberałów oe „nadopiekuńczości” mogą 
dotyczyć nie nas, lecz ich krajów mających bardzo rozbudowaną sferę 
socjalną. Po drugie, państwo opiekuńcze to państwo, o które walczą masy 
utożsamiane u nas ź ideałami socjalizmu. I po trzecie, co jest najwążniej- 
sze, politycy społeczni odrzucają tezę o występowaniu sprzeczności między 
sferą dochodów z pracy i sferą socjalną, twierdząc, że obie wzajemnie się 
uzupełniają i wspomagają. Natomiast ich udział w kosztach produkcji jest 
bardzo mały (płace stanowią tylko około 11 proc. kosztów) w porówna- 
niu z krajami rozwiniętymi, gdy niezmiernie duży jest udział materiałów 
i energii (kilkakrotnie więcej niż w krajach rozwiniętych) i w tym tkwi 
główna słabość naszej gospodarki. Zbyt duży jest też zysk przedsiębiorstw 
przy małej produkcji. Stąd opinie, że właśnie wyższe płace, a nawet pewne 
świadczenia, mogą skutecznie zmusić przedsiębiorstwa do obniżenia kosz- 
tów surowców i energii, do szukania zysków w zwiększonej produkcji. 
_ Problem poziomu płac i świadczeń oraz parytetu dochodów chłopskich, 
a częściowo także poziomu cen, wiąże się z problemami systemu zarzą- 
dzania gospodarką. Gdy władze centralne ustalają płace, decydują o ak- 
tualnym poziomie świadczeń, ustalają ceny przy pomocy rachunku kosz- 
tów wsparte dotacjami i subsydiami, wówczas system podziału może być 
utrzymywany w określonych ryzach, chociaż, jak wykazuje nasze do- 
świadczenie, jest to coraz trudniejsze. 
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Z tym systemem zarządzania wiąże się także zwiększona rola budżetu 
państwa w podzielonym dochodzie narodowym. W różnych latach wynosił 
on od 40 do 60 proc., zależnie od stopnia centralizacji. a jest to wskaźnik 
bardzo wysoki. Podobnie duży w budżecie państwa bvł udział budżetu 
centralnego, który wahał się od 2/3 do 5/6 całości budżetu państwa. Przy 
czym. co jest churakterystyczne dla warunków Polski Ludowej, w okre- 
sach napięć i zwrotów politycznych wskaźniki te malalv, co wiązało się 
z dążeniem do osłabienia nadmiernej koncentracji i centralizacji. Tak wy- 
soki budżet był konięczny w sytuacji, gdy ponad 20 proc. jego całości 
trzeba było przeznaczyć na dotacje i dopłaty do cen towarów i usług sprze- 
danych ludności oraz jeszcze kilkanaście procent na dotacje dla przedsię- 
biorstw. W ten sposób wysokość dotacji, subsydiów i dopłat sięgała niemal 
poziomu całego funduszu świadczeń. Nie mogło to nie zaciemniać obrazu 
ekonomicznego w zespole: koszty — ceny — dochody. W rezultacie te i inne 
przyczyny pozbawiały gospodarkę sił napędowych i możliwości rozwoju. 

Jedni uważają za drogę wyjścia odejście państwa od ustalania płac, 
cen, dotacji, a także ograniczenie świadczeń i zdanie się na prawa rynku. 
Inni głoszą, że państwo socjalistyczne, dccentraliżując i uspołeczniając za- 
rządzanie, nie może zrezygnować ze strategicznego oddziaływania na kie- 
runki rozwoju, $ ochrony socjalnej słabszych grup, z oddziaływania na 
c'ny (z pomocą podatków i subsydiów, mniejszych od obecnych) i na 
płace (z pomocą określania minimalnej płacy i podatków zmniejszających 
rozpiętości w dochodach), a także z umocnienia rozwiniętego systemu za- 
bezpieczenia społecznego, odpowiadającego obecnym i przyszłym potrze- 
bom społeczeństwa socjalistycznego. 
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Różnorodność potrzeb społecznych ł rozmaitość celów stawianych przed 
sierą socjalną spowodowały, że rodzajów i form świadczeń oraz dochodów 
socjainych jest wiele. Czasami są one konkurencyjne wobec siebie lub 
innvch rodzajów dochodów albo substytucyjne i komplementarne. W sumie 
stonowią filar bezpieczeństwa socjalnego — podstawowej potrzeby współ- 
czesnego człowieka. Decyzje o wyborze są więc obciążone dużą odpowie- 
dzininościa za kondycję społeczeństwa. 

Początki zabezpieczenia społecznego wiązały się z opieką nad ludźmi 
no” wwionemi środzów utrzymania, wynikajacą zarówno z zasad moral- 
nuch i robsiinych. jak i z konieczności uchronienia wspólnot mieszkańców 
przed rozzuczliwem działaniem ludzi glodnych i bezdomnych. Początki 
ryenych form cen" ki społecznej sięcają w głab dziejów. Z czasem $vstem 
ramocv pbednr"m zaczał rozwijać się i > gar 'w system samopo- 
procy. Od XIX w.. zwłaszcza w drugiej połowie XX w. funkcjonuje w świe- 
cie sestem zabezpieczenia ludzi przed wszelkimi zagrożeniami ich poziomu 
Zycia. Ten system. zwany zabezpieczeniem społecznym, nie dotyczy już 
tulka Indzi biednych, lecz wszystkich członków społeczeństwa. Zaspokaja 
on wiele różnorodnych potrzeb, pokrywając swoimi środkami w różnych 
A nonod l 4 do 1/2 kosz*ów spożycia dóbr i usług całej ludności. W Polsce 
s. 1 gą to przezmioom dyskusji I sporów. Są zwolennicy, często wypo- 
vo aqelney sią oficj lrc. ograniczenia zabezpieczenia społecznego do „osło- 
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ny socjalnej” biednych, do opieki społecznej. Natomiast nie popełnię błędu 
— myślę — jeśli powiem, że większość społeczeństwa domaga się tej 
osłony dla wszystkich oraz świadczeń w szerokim zakresie. Istotne będzie 
"tu również zwrócenie uwagi na następujący fakt — politycy społeczni 


w krajach rozwiniętych, a także organizacje międzynarodowe zwracają 


uwagę na konieczność dostosowania systemu zabezpieczenia społecznego 
do zmian, które następują i będą narastać w warunkach, stylu i rytmie 
życia pod wpływem rozwoju techniki i technologii. Chodzi przy tym nie 
tyle o zwiększenie udziału zabezpieczenia społecznego w spożyciu, ile jego 
większą wszechstronność i funkcjonalność. | 

Kategoria świadczeń społecznych i spożycia społecznego wynika przede 
wszystkim z preferencji społecznych. Są tu dwie główne grupy zadań: 
stużyć kształtowaniu rzeczowej i społecznej struktury konsumpcji ważnej 
dla ludności oraz łagodzić dysproporcje, które powstaną, gdyby podziału 
funduszu spożycia dokonywano według zasad opartych wyłącznie na oce- 
nie wkładu pracy. Ważnym elementem zarówno łagodzenia dysproporcji 
w spożyciu, jak i jego kształtowania są świadczenia polegające na two- 
rzeniu warunków równego startu. Ma to szczególne znaczenie w dziedzinie 
oświaty i kultury, a w pewnym stopniu w ochronie zdrowia. 


Fundusze spożycia społecznego dzielą bezpośrednio dobra i usługi lub 
środki pięniężne, za które można je nabywać. Bywa też, że z funduszów 
społecznych pokrywana jest tylko część kosztów, a reszta z innych 'docho- 
dów świadczeniobiorców. I ten problem jest ostatnio przedmiotem róż- 
nych kontrowersji dotyczących wagi i znaczenia różnych rodzajów świad- 
czeń. W różnych krajach występują rozmaite relacje między świadczeniami 
pieniężnymi i niepieniężnymi. Różna jest też skala odpłatności za usługi 
specjalne. W Polsce do lat osiemdziesiątych górowały świadczenia nie- 
pieniężne: oświata, ochrona zdrowia, kultura, mieszkalnictwo — to były 
najważniejsze dziedziny umożliwiające rozwój społeczno-gospodarczy. 
Kryzys i inflacja lat osiemdziesiątych oraz groźba poważnego obniżenia 
warunków bytu ludności spowodowały konieczność zwiększenia dochodów 
pieniężnych. Obecnie proporcje świadczeń pieniężnych i niepieniężnych 
ulegiy wyrównaniu, ale w związku z nową szkołą myślenia wywołaną 
przez relormę gospodarczą wysuwane są idee, a nawet hasła „ekonomi- 
zacji” usług socjalnych, zwiększenia odpłatności za niektóre usługi itd. 
Przykładem takiej spornej sprawy są propozycje ekonomizacji służby 
zdrowia. Jedni uważają, że powinna ona polegać na wprowadzeniu okre- 
Ślonej odpłatności za usługi w ogóle lub tylko niektore, np. za pobyt 
w szpitalu. sanatoriach, na zwiększeniu odpłatności za leki i zniesieniu ich 
bezpłatności. Inni pojmują ekonomizację jako zwiększenie efektywności 
przez wprowadzenie wewnętrznego rozrachunku jako finansowania przy 
pomocy funduszów, w tym funduszu ubezpieczeń itd. Wysuwają zaś oba- 
wy. że żle pojęta ekonomizacja może pogorszyć stan ochrony zdrowia. 
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Świadczenia społeczne są przeznaczone dla różnych grup wieku i w róż-- 


nym stopniu korzysta się z nich w cyklu życia. Największe znaczenie mają 
dla ludzi w:wieku zwanym nieprodukcyjnym, czyli dla ludzi starych. 
Świadczenia dla nich mają przeważnie formę pieniężną i stanowią główne 
Źródło utrzymania. Toczy się spór na temat charakteru emerytury. Nie- 
którzy ekonomiści i planiści uważają ją za świadczenie socjalne powsta- 
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jące ze zmniejszenia dochodów pracujących: obliczają nawet tzw. wskaź- 
niki obciążenia, ilu emerytów i rencistów przypada na ludność aktywną 
zawodowo. Inni, w tym wielu polityków społecznych, podobnie jak więk- 
szość społeczeństwa, stoją na stanowisku, że nie jest to część odebrana 
obecnie pracującym, lecz odłożona płaca, a więc część odebrana obecnym 
emerytom wówczas, gdy byli jeszcze aktywni zawodowo, i przeznaczona, 
zresztą w różny sposób, na finansowanie przyszłych świadczeń emerytal- 
nych. Argumentem na rzecz takiego rozumowania może być fakt, że w 
"wielu krajach fundusz ubezpieczeń emerytalnych (a więc przeznaczony 
na przyszłe świadczenia) jest inwestowany w różne przedsięwzięcia przy- 
noszące zysk służący celom socjalnym. Argumentem jest też porównanie 
. wysokości części składki ubezpieczeniowej przeznaczonej na emerytury 
i liczby lat jej opłacania z liczbą lat ich otrzymywania. Z tego teore- 
tycznego sporu wypływają ważne wnioski dla roli emerytur i pozycji eme- 
rytów. Skrótowo można powiedzieć, że różnice polegają na dylemacie: 
„państwo daje” czy „emerytom się należy”. Jeśli państwo daje. to małe 
jest uzasadnienie dla zróżnicowania emerytur. Jeśli natomiast emerytom 
się należy, to emerytura powinna odpowiadać wkładowi pracy. | 

Wiąże się z tym także sprawa zarobkowania w wieku emerytalnym, 
a nawet sama granica tego wieku. Jeśli emerytura jest świadczeniem 
socjalnym, to nie ma powodów, z których należałoby ją wypłacać, jeśli 
uprawniony -do niej dorabia. Jeśli natomiast jest „odroczoną płacą”, to 
brak powodu dla jej zawieszenia w przypadku uzyskiwania dochodów z 
pracy. Z tego też wynika, że przedłużenie pracy bez pobierania emerytury 
powinno być odpowiednio uwzględnione w przyszłej, zwiększonej emerytu- 
rze. Spór, o którym mowa, wywiera również wpływ na problem granicy 
wieku emerytalnego. Jeśli emerytura jest świadczeniem socjalnym, które 
nie powinno być łączone z równoczesnym zarobkowaniem, rodzi to dąże- 
nie ludności do obniżania wieku aktywności zawodowej. Jeśli jest odłożoną 
płacą, ustają powody dążenia do przerwania pracy tylko ze względu na 
wiek. Granica wieku produkcyjnego przestaje być linią, staje się pasmem. 

W przeciwieństwie do ludności starej, ludność w wieku przedproduk- 
cyjnym korzysta w większości ze świadczeń niepieniężnych, nawet jeśli 
zasiłki rodzinne uznamy za Świadczenia dla 'dzieci i młodzieży. Sprawa 
tych świadczeń jest mniej kontrowersyjna, chociaż występuje tu problem 
częściowej odpłatności, o czym była już mowa. Natomiast świadczenia 
pieniężne są przedmiotem sporów. Jaka np. ma być rola zasiłków ro- 
dzinnych: czy chodzi o popieranie polityki natalistycznej przy pomocy mo- 
tywacyjnych świadczeń, czy o ulżenie rodzinie w sytuacji zwiększonych 
wydatków? Zależy to od sytuacji i potrzeb danego społeczeństwa. W Polsce 
zasiłkom rodzinnym dodano w latach osiemdziesiątych jeszcze jedno zda- 
nie, a mianowicie pomocy dla rodzin biedniejszych. Wysokość zasiłku dla 
tych rodzin jest wyższa, co wymaga stałego rachunku dochodów tych ro- 
dzin oraz częstszych zmian progów kolejnych klas preferencyjnych. Nie- 
którzy politycy społeczni wątpią w skuteczność tych zabiegów, zwłaszcza 
że różnice w poziomie świadczeń są duże. Uważają oni, że problemy niskich 
dochodów powinny rozwiązywać specjalne świadczenia i działania, nato- 
miast przed poszczególnymi świadczeniami nie można stawiać zbyt wielu 
celów, gdyż nie rozwiązują one wówczas żadnego. Ze sprawą niskich do- 
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chodów wiąże się problem ubóstwa i jego zwalczania. Uważa się, co po- 
twierdzają dane statystyczne, że w każdym społeczeństwie, nawet bardzo 
zamożnym, występuje jakaś strefa ubóstwa względnego w stosunku do 
przeciętnego poziomu życia w danym kraju. Różne są tego przyczyny, ale 
nie ulega wątpliwości, że istotne znaczenie mają ja niskie dochody nie- 
których rodzin. - 

W Polsce wraz z Aadienich kryzysu wzmogło się żądanie badania mi- 
nimum socjalnego mającego określić próg ubóstwa. W tej sprawie była 
uchwała rządu. Natomiast w sprawie środków zaradczych występują róż- 
nice zdań. Wszyscy są zgodni, że zadaniem polityki społecznej państwa jest 
zwalczać ubóstwo. Jedni uważają, że należy posługiwać się głównie two- 
rzeniem warunków do uzyskiwania dochodów z pracy, a w przypadkach 
koniecznych wystarcza interwencja organów pomocy społecznej. Inni są- 
dzą, że konieczne są gwarancje ustalenia najniższej płacy oraz najniż- 
szych emerytur i rent co najmniej na poziomie minimum socjalnego, usta- 
lenie renty socjalnej dla niezdolnych do pracy i nie mających uprawnień 
do emerytury, a także wprowadzenie kategorii gwarantowanego minimum 
dochodu w postaci odpowiedniego świadczenia. 

Bardzo ważny jest problem stabilności systemu zabezpieczenia społecz- 
nego. Jak wykazuje doświadczenie wielu krajów, w tym i nasze, system 
zabezpieczenia społecznego ma mało sił żywotnych. Każdy wzrost płac 
nominalnych i kosztów utrzymania jest w stanie, właśnie wskutek sta- 
tyczności systemu, osłabić jego rolę przez pogorszenie relacji poziomu 
świadczeń do podwyższonego poziomu płac i kosztów utrzymania. Wyj- 
ściem stałby się system automatycznie dostosowujący poziom świadczeń 
do zmieniających się warunków. Jest to kolejny przedmiot sporów. 
W Polsce taki system obowiązuje w odniesieniu do emerytur i rent oraz 
częściowo niektórych innych świadczeń. Zapowiadane jest rozszerzenie 
jego działania na inne świadczenia. Nie tylko w ośrodkach administra- 
cyjnych nie brak przeciwników tzw. parametryzacji lub waloryzacji 
świadczeń. Uważają oni, że decyzje o podwyżkach świadczeń należy pozo- 
stawić władzy, która najlepiej wie, kiedy należy to uczynić. Jest oczy- 
wiste, że te opinie nie spotykają się ze społeczną aprobatą, gdyż ludzie 
nie lubią na ogół paternalizmu, wolą bezpieczeństwo gwarantowane przez 
rozwiązania systemowe. 
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Przedstawiłem tu długą listę dylematów i sporów związanych z polityką 
społeczną, a także zarówno rzeczywiste, jak i urojone sprzeczności po- 
między celami i potrzebami socjalnymi a nastawionymi na efektywność 
kryteriami reformy gospodarczej. Ponieważ w każdej z tych spraw toczą 
się żywe dyskusje, warto wiedzieć, o co naprawdę chodzi. 
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Wśród działań warunkujących efektywność gospodarowania szczególnie 
ważną rolę ma do spełnienia doskonalenie systemu motywacji do pracy. 
System. ten rozumiem jako „określony układ wzajemnie powiązanych 
bodźców, środków i warunków, które mają zachęcać przedsiębiorstwa 
i pracowników do realizacji określonych celów, zgodnych ze społeczną 
racjonalnościa działań gospodarczych (1). - 

Proces motywacji (motywacja) może być wvzwalany, kierunkowany 
i wzmacniany za pomocą różnych bodźców, obejmujących szeroki krąg 
zjawisk i procesów w dziedzinie stosunków międzyludzkich i działalności 
społeczno-gospodarczej. W praktyce trudno jest nawet jednoznacznie oxre- 
Ślić, co najbardziej pobudza ludzi do lepszej pracy, wpływa korzystnie 
na ich postawy i nasila dążenie do osiągnięć indywidualnych i społecz- 
nych. Toteż procesu motywowania (sterowania motywacją) nie powinno 
się ograniczać do jakiejś jednej grupy bodźców, lecz trzeba stosować cały 
ich system, gdyż tylko cechy systemu, a nie pojedynczy bodziec decydują 
o rzeczywistej aktywności człowieka w pracy i jego dążeniu do suł-cesu. 

Motywować ludzi można więc i należy za pomocą różnego zestawu bodź- 
ców, o różnym charakterze. Można motywować przez zainteresowanie ich 
sama pracą, treścią i kreatywnością, wyższymi zarobkami, korzystniej- 
szymi świadczeniami socjalnymi, większymi możliwościami awansu, kształ- 
cenia się itp. Każde przedsiębiorstwo może przeto mieć różny system mo- 
tywacji, o różnym układzie komhonentów, a więc jego kadra kierownicza 
może w różny sbosób spełniać swoje funkcje motywowania, tj. rozbudzania 
i wykorzystania motywacji załogi dla realizacji stojacych przed nim zadań. 
Zawsze też są jakieś bodźce najważniejsze; w każaych bowiem warun- 
kach społeczno-gospodarczych i w każdym systemie zarządzania oraz orga- 
nizacji pracy wystepuje jakaś hierarchia, jakaś kolejność motywów. Od- 
zwierciedla ona orólnospołeczne i konkreine warunki pracy, przy czym 
na pierwszy plan wvsuwają się motvwv związane z potrzebami najmniej 
zaspokojonymi, a da!sze pozycje zajmują motywy związane z potrzebami 
lepiej zaspokojonymi Jak wykazują badania w hierarchii motywów głów- 
. ną, a często najważniejszą pozycję zajmuje wynasrodzenie za pracę, cho- 
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ciaż i inne wartości, tzw. autoteliczne, są również wysoko cenione (jako 
wartości pożądane). To preferowanie płacy oznacza, że w naszych warun- 
kach może i powinna ona stanowić podstawową siłę napędową ludzkich 
działań, główny instrument racjonalnego wykorzystania. kwalifikacji, 
umiejętności i uzdolnień pracowników dla realizacji celów przedsiębiorst- 
wa. | 

Niestety, płaca nie spełnia u nas właściwej roli w regulowaniu pro- 
dukcyjnych zachowań ludzi, a stosowane systemy wynagradzania, mimo 
ciągłych modyfikacji, cechują się od dawna wyjątkową nieskutecznością. 
Nawet „w samych założeniach reformy ogniwem najsłabszym, nie dopra- 
cowanym były problemy płacowe”'(2), a system wynagradzania został po- 
wiązany wyłącznie z „systemem zarządzania, podczas gdy chodzi o powią- 
zanie tego systemu z realizacją założeń polityki gospodarczej, której płace 
powinny służyć (3). Motywacyjna funkcja płac została poważnie osłabiona 
i straciła swoją zdolność stymulacji wzrostu wydajności i jakości pracy, 
oszczędności czasu pracy, materiałów i energii. Złożyło się na to wiele 
przyczyn, tak wewnętrznych, jak i zewnętrznych, zależnych od przedsię- 
biorstwa jak i leżących poza sferą jego oddziaływania. ' 
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"Efektywność płac w przedsiębiorstwie mierzona ich wpływem na wzrost 
wydajności, jakości i oszczędności pracy oraz kwalifikacji i starań pra- 
cowników jest zależna od trzech czynników: form i metod wzrostu płac, 
prawidłowego określenia miar efektu pracy oraz przestrzegania zasady: 
wyższe efekty — wyższe płace(4). Efektywność ta zależy więc od tego, 
jakie stosuje zakład formy opłacania pracy, jak kształtuje swoją strukturę 
płac i od czego uzależnia ich wzrost i dynamikę. 

. Formy opłacania pracy powinny uwzględniać technologię i organizację 
procesu pracy i produkcji, warunki pracy oraz strukturę załogi i jej ocze+ 
kiwania. Właściwy ich dobór wymaga przeprowadzenia rzetelnej atestacji 
stanowisk pracy i ich dobregó zorganizowania przy uwzględnieniu zasad 
racjonalnego podziału pracy, ekonomii działania i harmonizacji. Niestety 
zarówno atestacja jak i organizacja pracy należą do wyjątkowo zaniedba- 
nych dziedzin działalności kadry kierowniczej naszych przedsiębiorstw. 

Powszechnie przyjmuje się, że najwłaściwszą formą jest płaca akordowa. 
Jest to z pewnością sąd uproszczony, gdyż i inne formy (płace czasowe, 
zespołowe itp.) mogą być skuteczne, jeśli są odpowiednio dobrane do po- 
trzeb i warunków techniczno-organizacyjnych istniejących w przedsię- 
biorstwie. Praktyka dowodzi, że płace akordowe preferują ilość i czasowo 
- oddziałują korzystnie na jakość, a obie te formy — odpowiednio uzupełnio- 
ne premiami syntetycznymi wyspecjalizowanymi — stwarzają możliwości 
osiągania efektu zespolonego. Badania empiryczne prowadzone w naszych 
przedsiębiorstwach wykazują, że zmiana formy płac może zmienić także 
ich siłę motywacyjną i prowadzić do wzrostu lub spadku wydajności w gra- 
nicaćh od 5 do 35 proc. Potwierdzają one też, że najefektywniejsze są te 

(2) B. Przywara: Głos w dyskusji: Ekonomiczne i społeczne motywacje pracy, „No- 
we Drogi” 1987 r., nr 8, str. 102. 

(3) E. Wiszniewski: Głos w dyskusji; tamże, str. 91. 

(4) Por. M. Kabaj: Efektywność wzrostu płac, „Nowe Drogi” 1980, nr 2, str. 131. 
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formy płac, które umiejętnie wiążą wynagrodzenie z efektami pracy, przy 
czym nie zawsze są to formy akordowe, a często właśnie formy czasowo- 
-premiowe. 

Ostatnio zyskuje na znaczeniu tzw. wynagradzanie zespołowe (grupowe) 
związane z kolektywnymi formami organizacji pracy, które są rozwijane 
głównie w Związku Radzieckim i Bułgarii. Istota tego wynagrodzenia po- 
lega na tym, że istnieje wspólne źródło (fundusz) wynagradzania, a jego 
wielkość kształtuje się w Lroporcji do efektów pracy zespołu, przy czym 
podział środków jest dokonywany na podstawie wyników oceny nakładów 
i efektów pracy. Ta forma wynagrodzeń zasługuje na upowszechnienie 
także i w naszych przedsiębiorstwach, gdyż jak wykazują różne badania 
zapewnia ona nawet znaczny wzrost wydajności pracy, poprawę jakości 
produkcji, struktury czasu pracy i podwyższanie płacy indywidualnej. 

Płaca zasadnicza powinna stanowić trzon wynagrodzenia. Niestety, 
struktura wielu zakładowych systemów płacy jest nadmiernie rozbudo- 
wana; różne jej elementy ruchome sięgają nawet 70—80 proc. płacy zasad- 
niczej. Dodatki z różnych tytułów powodują, że jest ona zdeformowana, 
a sam system płac skomplikowany i często dla pracownika niezrozumiały. 

Jest to wynik wcześniejszego traktowania płacy jako wszechstronnego 
instrumentu skłaniania pracowników do pełnienia swoich zadań i naduży- 
wania manipulatorów płacowych dla kreowania wyższych zarobków. Dzi- 
siaj słusznie dąży się do uproszczenia struktury płac i związania jej 
z rzeczywistymi osiągnięciami pracownika. Często jednak robi się to w spo- 
sób przesadny, podporządkowując ją wąskiemu ekonomizmowi w imię 
rzekomego dążenia do uwolnienia się od egalitaryzmu płacowego. Tak na 
przykład w pierwszej fazie tworzenia własnych systemów wynagradzania 
niektóre przedsiębiorstwa do płacy zasadniczej włączały nawet dodatki 
za uciążliwe warunki i za pracę w godzinach nocnych. Takie uproszczenie 
struktury płac było niechętnie przyjmowane i krzywdzące dla niektórych 
kategorii pracowników, zwłaszcza starszych o ograniczonej wydolności psy- 
chofizycznej i zmniejszonych możliwościach adaptacyjnych. Toteż ustawa 
o zakładowych systemach wynagradzania (z 1984 r.) nałożyła słusznie na 
przedsiębiorstwa obowiązek uwzględnienia w strukturze płac pewnych 
jej elementów, mimo iż jej intencją jest obniżenie roli wszelkiego: rodzaju 
dopłat i dochodów, które nie są związane z wynikami pracy, a zależą wy- . 
łącznie od czasu pracy. 

Dopłaty te, to: 

— dodatkowe wiaścódzckia za staż pracy, 

— dodatkowe wynagrodzenie za pracę w porze nocnej, 

— dodatkowe wynagrodzenie za pracę w warunkach szkodliwych dla 
zdrowia lub uciążliwych oraz niebezpiecznych, . 

— dodatkowe wynagrodzenie za pracę w godzinach nadliczbowych, 

, — wynagrodzenie za czas przestoju nie zawinionego przez pracownika, 

— nagrody jubileuszowe, 

— odprawy związane z przejściem na emeryturę lub rentę. 

Dodatkowe wynagrodzenie za staż pracy, nagrody jubileuszowe oraz 
odprawy związane z przejściem na rentę lub emeryturę mogą być wypła- 
cane według wybranego przez przedsiębiorstwo wariantu spośród okre- 
ślonych w ustawie, natomiast sprawę dodatkowego wynagrodzenia za pracę 
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w porze nocnej, w warunkach szkodliwych lub uciążliwych, za pracę w go- 
dzinach nadliczbowych oraz ża czas postoju ustawa reguluje w ten sposób, 
że określa jedynie stawki minimalne, pozostawiając przedsiębiorstwom 
swobodę w zakresie ich podwyższania. Ułatwia to przedsiębiorstwom sto- 
sowanie określonych systemów pracy (np..w porze nocnej), ale też i ich 
nadużywanie (praca w godzinach nadliczbowych, czy w uciążliwych i szko- 
dłiwych warunkach środowiska). | 

Kształtowanie korzystnej struktury płac, a zwłaszcza nadanie odpo- 
wiedniej rangi płacy zasadniczej wymaga zastosowania właściwej proce- 
dury kwalifikowania i normowania pracy. ! 

Kwalifikowanie (wartościowanie) pracy może być dokonywane za po- 
mocą różnych metod: w sposób sumaryczny (globalny) i analityczny. W 
sposobie sumarycznym ocenie poddaje się pracę jako całość, bez wnikania 
w jej elementy składowe. Taka metoda jest niedokładna i mało obiek- 
tywna. Lepsze i bardziej precyzyjne jest wartościowanie analityczne. Po- 
lega ono na wycenie każdej wyodrębnionej cechy pracy, a następnie okre= 
_ śleniu wartości poszczególnych czynników (syntetycznych i analitycznych) 
i przydzieleniu każdemu z nich pewnej liczby punktów, przy czym liczba 
ta jest zróżnicowana w zależności od znaczenia danej cechy pracy(5). Pra- 
widłowe stosowanie tej metody wymaga przestrzegania pewnych reguł, 
a mianowicie: schematy wartościowania pracy mające charakter obligato- 
ryjny nie powinny zawierać zbyt wielu cech pracy jako kryteriów oceny 
jej wartości, zaś owe kryteria powinny mieć różną rangę, w zależności od 
indywidualnego nakładu pracy i odczuwania przez pracownika jej uciążli- 
wości. Całość czynników składających się na sumaryczną ocenę pracy po- 
winna być wynikiem badania i oceny czterech jej syntetycznych: złożo- 
ności (poziom i rodzaj kwalifikacji), odpowiedzialności (zasięg i rodzaj), 
wysiłku (fizyczny, neuropsychiczny, umysłowy) i warunków pracy (uciąż- 
liwość, narażanie na wypadek). Struktura wartości poszczególnych czyn- 
ników analitycznych i syntetycznych powinna wynikać ze szczegółowych 
kadań własnych. Na podstawie takich badań należałoby opracować wew- 
nętrzne katalogi w przedsiębiorstwąch dotyczące poszczególnych rodzajów 
pracy, jej złożoności, odpowiedzialności i uciążliwości. Chodzi o to, aby 
katalogi owe zawierały wartości konkretne dla danych zawodów i specjal- 
ności, a nie przeciętne, a także uwzględniające trudności występujące 
w poszczególnych przedsiębiorstwach (zwłaszcza większych). Przy opraco- 
wywaniu takich schematów powinno się uwzględniać w większym niż do- 
tychczas stopniu takie cechy pracy, jak: niski jej prestiż społeczny, mała 
atrakcyjność, monotonia, mozolność, hipokinezja (niedoruchliwość mięśni), 
a także uznać za szczególnie ważne kryterium poziom warunków pracy 
w celu zwiększenia zainteresowania przedsiębiorstw ich poprawą. 

-Normowanie z kolei powinno być oparte na podstawach naukowych 
i uwzględniać psychofizjologiczne możliwości oraz potrzeby pracowników 
w zakresie optymalizacji natężenia pracy. W przeszłości normowanie zo- 
stało zupełnie podporządkowane polityce płac: normy stały się wręcz nie 


(8) Taka metoda pod nazwą „UMEWAP-87” zostałą szczegółowo opracowana i prze- 
dłożona przedsiębiorstwom do wykorzystania, zob.: Metoda wartościowania pracy 
dark JA „Reforma Gospodarcza” nr 103, dodatek do „Rzeczypospolitej” z 29 

a r. 2. 
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krępującą fikcją, instrumentem wyrównywania różnic w poziomie płace 
i kreowania wysokich zarobków. Napięcie tych norm pozwalało w krańco- 
wych przypadkach nawet na dwukrotne ich przekraczanie. Także i dzisiaj 
normy nie spełniają oczekiwanych zadań. W wielu przypadkach nie one 
określają poziom płac, a odwrotnie — z góry założony poziom płac określa 
poziom napięcia norm. Norma często przekształca się w instrument mani- 
pulowania płacami, a nie wzrostu wydajności pracy. Takie „normowanie” 
nie tylko powoduje powstawanie rażących dysproporcji płacowych, pogłę- 
bianie patologii opłacania pracy (za pozorną efektywność) i paraliżowanie 
motywacyjnej funkcji płac, lecz także skutecznie hamuje wzrost wydaj- 
ności i jakości pracy. Jeśli bowiem umożliwia ono znaczne przekraczanie 
norm, wówczas pojawia się psychologiczna bariera podwyższania wydaj- 
ności. Pracownicy wprowadzają tzw. metanormy i wywierają presję na 
tych, którzy tych norm nie chcą przestrzegać. Powodem wprowadzenia 
owych metanorm jest obawa, że dalszy wzrost wydajności może spowo- 
dować podniesienie wymagań formalnych i tym samym utrudniać osiąga- 
nie wysokich zarobków i zachowanie normalnej intensywności pracy. 

W normowaniu pracy należałoby gdzie to możliwe odchodzić od norm 
ilościowych na rzecz norm zadaniowych i z nimi też wiązać wynagrodzenie 
za całość prac wykonywanych przez brygady robocze (wykonujące możli- 
we wyodrębnione operacje). Wprowadzenie tych norm pozwoliłoby zła- 
godzić nacisk załóg na ustalanie norm ilościowych i skierować uwagę pra- 
cowników nie tylko na ilościową, indywidualną wydajność pracy, ale także 
na jej jakość 1 oszczędność środków produkcji. Poza tym takie normowanie 
ułatwia formowanie się specyficznej motywacji, tj. motywacji zadanio- 
wej, wynikającej z rozumienia i doceniania przez pracownika swojej roli 
w pracy: całego zespołu i dążenia do współzawodnictwa. 

Wzrost i dynamika płac powinny być uzależnione od indywidualnych 
osiągnięć pracowników i wygospodarowanego przez przedsiębiorstwo zy= 
sku, oczywiście zgodnie ze społeczną racjonalnością gospodarowania, a nie 
w drodze kształtowania „niemoralnych” cen. Wysokość płacy zasadniczej 
powinna zależeć ściśle od uzyskanej przez pracownika wydajności i jakości 
pracy, zaś ruchoma część płacy powinna zawierać — oprócz dodatków 
prawnie zagwarantowanych — „dywidendę” od zysku, wypłacaną nie po 
przepracowanym roku (nie w formie 13 pensji), lecz w okresie miesiąca 
lub kwartału. | 4 


W rozwiązaniach reformy uzależniono wzrost płac od wielkości wygo- 
spodarowanego zysku (netto), a następnie od wielkości produkcji sprzeda- 
. nej, przyjmując za podstawę jej kształtowania tzw. kosztową formułę cen. 
Oba te rozwiązania okazały się nieefektywne i to nie tylko z uwagi na 
znaną ułomność kategorii jednorocznego zysku i miernika produkcji glo- 
balnej (towatowej). Takie uzależnienie płacy nasiliło bowiem działania 
przedsiębiorstw w celu osiągnięcia możliwie najwyższych wskaźników zy- 
sku i produkcji towarowej. Trudna sytuacja na rynku gonsumpcyjnym, 
a jednocześnie monopolistyczna pozycja wielu przedsiębiorstw spowodo- 
wały lawinowy wzrost cen nie uzasadniony rzeczywistymi kosztami pro- 
dukcji i równoczesny spadek jakości produktów i usług; wzmogły ich dzia- 
łania manipulatorskie (manipulacje asortymentowo-cenowe) w celu zwięk- 
szenia „wartości” produkcji i osiągania większego, najczęściej „,niemoral- 
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nego” zysku, tzn. bez obniżenia kosztów własnych oraz bez dodatkowego 
wysiłku technicznego i organizacyjnego. Taką politykę cenową umożli- 
wiała i nadal umożliwia kosztowa formuła stanowienia cen, której istota 
polega na tym, że przedsiębiorstwo ustala swoje ceny w oparciu o kalku- 
lację tzw. kosztów uzasadnionych (nie normatywnych, czy średniobranżo- 
wych). Te żaś koszty są często obciążone skutkami źle zorganizowanej 
i marnotrawnej gospodarki, takimi jak: niska jakość wyrobów, mała wy- 
dajność pracy, niska produktywność majątku wytwórczego, marnotraw- 
stwo surowców i materiałów, brak dyscypliny i poszanowania czasu pracy, 
niedowład organizacyjny, nadmiernie rozbudowane koszty ogólnozakłado- 
we itp. Wysokie ceny przedsiębiorstwo więc uzasadnia fałszywą kalku- 
lacją kosztów produkcji, która jest jednak trudna do wykrycia, gdyż trzeba 
by prześledzić wszystkie kolejne fazy produkcji i obliczyć koszty sku- 
mulowane, co jest zbyt pracochłonne i wymaga wnikliwej analizy i wery- 
fikacji. Takie kształtowanie wartości produkcji na zasadzie formuły ko- 
sztowej wypacza zupełnie rachunek ekonomiczny i deformuje zakładową 
politykę płac. Osłabia ono też, a nawet niweczy zainteresowanie przedsię- 
biorstwa kosztową funkcją płacy(6). Płaca nie staje się stymulatorem OSZ- 
czędności pracy żywej, racjonalizacji zatrudnienia ani też parametrem 
wyboru ekonomicznego. Kierownictwo przedsiębiorstwa traktuje płacę ja- 
ko panaceum na wszystkie negatywne skutki pracy. Dowodzić tego mogą 
choćby powszechnie stosowane „rekompensaty” pieniężne za pracę szko- 
dliwą dla zdrowia, degradującą pracownika fizycznie i psychicznie. Mimo 
nawet obiektywnych możliwości poprawy istniejących warunków pracy 
nie podejmuje się działań eliminujących zagrożenia, bo przecież za pracę 
w warunkach uciążliwych i szkodliwych przysługuje pracownikowi odpo- 
wiedni dodatek, a on sam, dążąc do maksymalizacji swego zarobku, jest 
tym dodatkiem żywotnie zainteresowany, gdyż dzięki temu wzrasta jego 
dochód, który oczywiście zwiększa koszty produkcji i jej cenę. 

Płaca nie staje się też stymulatorem podnoszenia jakości pracy na sta- 
. nowisku roboczym. Tę funkcję spełnia ona, ale również w sposób niedo- 
stateczny, przy stosowaniu akordu. Normy akordowe, jak wiadomo, nie 
zawsze są ustalane właściwie pod względem wymogów efektywności pracy 
i jej humanizacji. W wielu przypadkach stają się one instrumentem ma- 
nipulowania płacami, nie zaś stymulowania wydajności pracy(7). Utrzy- 
mywanie takich ,„norm” powoduje patologię opłacania pracy (za pozorną 
efektywność) i skutecznie hamuje O doj rezerw oraz wzrost wydaj- 
ności i jakości pracy. 


W systemie wynagradzania za czas pracy soku rola płacy za- 
nika niemal zupełnie. Pracownicy nie mają większych możliwości awansu 
poziomego (obowiązuje system widełkowy) wynikającego z lepszej pracy 


(6) Wzrost płac nie odgrywa większej roli w rachunku kosztów produkcji. Jak 
stwierdza W. Krencik „mimo wysokiego tempa wzrostu płac nominalnych w bada- 
nym okresie 1983—1985 na 23 gałęzie przemysłu aż w 21 nastąpił spadek udziału 
płac, a tylko w 2 gałęziach wzrost udziału kosztów płac” (W. Krencik: Wpływ szybkie- 
go wzrostu płac na koszty produkcji, „Praca ł Zabezpieczenie Społeczne” 1987 r., nr 
10—11, str. 33). 

(7) Por. W. J. Otta: Bariera zasobów czynników produkcji, „Gospodarka Plano- 
wa” 1986, nr 9, str. 348, 


41 


Józeł Pene 


na danym stanowisku, a zwłaszcza mistrzowskiego jej wykonywania, gdyż 
premie, jeśli są nawet stosowane, nie odgrywają tutaj większej roli 
w kształtowaniu zarobków. Nie różnicuje się płac w zależności od oeią- 
ganych wyników mierzonych naturalnie według uprzednio ustalonych 
kryteriów i zaakceptowanych przez dane środowisko zawodowe. Utrzy- 
muje się tzw. atrofijny (wykrzywiony, przytępiony) egalitaryzm, dążenie 
do wyrównywania wynagrodzeń za tę samą, ale nie taką samą pracę i ni- 
welowanie ich rozpiętości niezbędnych dla oddziaływania motywacyjnego. 
Taka pragmatyka wynagradzańia powoduje spadek znaczenia wartości 
dobrze wykonywanej pracy, nasila u pracowników odczucie niedowarto- 
ściowania i niezaspokojenia potrzeby uznania oraz samorealizacji (niemoż- 
ność awansu płacowego z powodu braku odpowiednich kwalifikacji formal- 
nych), a w następstwie prowadzi do stępienia ich motywacji, nawet do 
wyobcowania, a często do utrwalenia negatywnych postaw i rozpadu pozy- 
tywnego stosunku do pracy. | ne 

Reasumując, motywowanie nadal nie należy do mocnych funkcji zaan- 
» gażowania w naszych przedsiębiorstwach. | | 


W ramach reform przedsiębiorstwa uzyskały prawo do samodzielnego 


określania zasad i kryteriów premiowania, przyznawania nagród z zysku, 
wyboru formy płacy, ustalania własnych tabel płac (w ramach określonej 
przez. Radę Ministrów rhinimalnej i maksymalnej stawki płac), a także 
uprawnienie do różnicowania wynagrodzeń pracowników 6 najwyższych 
kwalifikacjach lub wykonujących najcięższe prace. Te różne uprawnienia 
stworzyły im dość szerokie możliwości prowadzenia samodzielnej polityki 
płac dostosowanej do ich potrzeb i warunków efektywnego działania. Ba- 
dania wykazują, że nie wykorzystały one w pełni i właściwie stworzonych 
im możliwości dla dokonania niezbędnej przebudowy swoich systemów mo- 
tywacyjnych. Jak wynika z tych badań (badaniami objęto 70 
przedsiębiorstw), „przedsiębiorstwa wykorzystały uzyskane uprawnienia 
do przeprowadzenia równomiernych (egalitarnych) podwyżek płac, nato- 
miast w znikomym stopniu podejmowane były próby wprowadzenia ele- 
mentów motywacyjnych (8). | | 
% 

Wiele czynników decydujących e motywacyjnej funkcji płac znajduje 
się zupełnie poza przedsiębiorstwem, w systemie funkcjonowania gospo- 
darki, w sferze podziału i warunków życia społeczeństwa, a także w sy- 
stemie jego wartości. Stanowią one progi dla podnoszenia zdolności moty- 
wacyjnej otrzymywanego wynagrodzenia, powodujące, że nawet najlepiej 
skonstruowany system zakładowy staje się mało skuteczny, a nawet_-nie- 
motywacyjny. Czynników tych jest oczywiście wiele i są one wzajemnie 
powiązane i uwarunkowane. Niemniej niektóre s nich mają znaczenie 
zasadnicze. o 

Pierwszy czynnik osłabiający motywacyjną funkcję płac te z pewnością 
spadająca siła nabywcza pieniądza. W warunkach wysokiej deprecjacji 


(8) M. Brol, J. Hunek: Zakładowe systemy wynagradzania, „Jesegląd Ozgaainacgi” 
1986, nr 2, str. 28. NSG 
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i dewaluacji sieńiądza trudno jest w ogóle mówić o etosie pracy i pobu- 
dzaniu motywacji; im bardziej bowiem pieniądz traci na wartości, tym 
szybciej upada etos pracy i zanika motywacja. Słaby pieniądz nie zachęca 
ani do jego poszanowania, ani do podejmowania wysiłków dla jego pozy- 
skania, Można by sądzić, że w okresie kiedy rosną ceny, ludzie powinni 
być skłonni do podejmowania wszelkiej .pracy i zarabiania pieniędzy, żeby 
łagodzić skutki rosnącej inflacji. Tymczasem, pomimo dużego nawet spad- 
ku dochodów realnych, wiele osób nie wykazuje zainteresowania taką 
pracą. Uważa bowiem, że opłaca się podjąć dodatkowy wysiłek tylko wte- 
dy, gdy przynosi on znaczny przyrost zarobków. Następuje więc wyraźne 
zawyżanie progu odczuwalności bodźcowej siły płacy; ludzi interesują tzw. 
duże pieniądze, „małe” zaś nie stanowią wartości, o które należy się sta- 
rać (np. podwyżki w zakładach pracy, płaca za godziny nadliczbowe). Mo- 
tyw zarabiania pieniędzy zostaje zastępowany motywem zdobywania pie- 
niędzy. Rośnie zainteresowanie takimi przedsięwzięciami, które dają moż- 
ność osiągnięcia znacznych korzyści materialnych bez większego nakładu 
pracy i podnoszenia kwalifikacji. „Kupowanie” zaś motywacji poprzez 
ciągłe podwyższanie płac w drodze emisji inflacyjnego pieniądza prze- 
kreśla zupełnie ich rolę w podnoszeniu efektywności gospodarowania, a po- 
nadto wpływa ujemnie na stan nastrojów społecznych i zachowań ludzi, 
niszczy morale pracy, a nasila innowacyjność negatywną; wzmaga dążenie 
do tego, aby dużo i szybko zarabiać, a nie uczciwie i rzetelnie pracować. 
Powoduje ono także erozję wartości moralnych i wyzwala-różne, trudne 
do opanowania procesy patologiczne. U wielu ludzi wywołuje też zmęcze- 
nie (galopadą płacowo-cenową), odczucie braku stabilizacji ekonomicznej 
i pewności jutra, a w następstwie powoduje zniechęcenie i apatię; w krań- 
cowych zaś przypadkach nawet regresję (gorsze jakościowo zachowanie, 
mniej praktycyzmu i przedsiębiorczości)(9). 


Drugi czynnik to słaby rynek, pozbawiający konsumentów: suweren- 
ności i możliwości zakupu pożądanych oraz jakościowo dobrych towarów. 
Z badań wynika, że zadowolenie z zarobków zależy od ich wartości ryn- 
kowej, co oznacza, że dobry rynek wpływa na zadowolenie z pracy, a.to 
przecież wzmacnia motywację pracownika. Twierdzi się nawet, że „brak 
pokrycia w poszukiwanych środkach zaspokojenia. potrzeb jest podstawo- 
wą przyczyną małej zdolności motywacyjnej płacy”(10). Słaby rynek rodzi 
nie tylko zjawisko „odłożonego” popytu (np. na- samochody osobowe) 
bądź popytu dla „uprzywilejowanych” (nabywanie dóbr za dewizy itp.), 
ale także poszerza tzw. czarny rynek i zubaża realną wartość konsumpcji, 
przy czym to zubożenie następuje zarówno wskutek niemożności, zakupu 
pożądanych dóbr, utrudnienia w ich zakupie, jak i zakupu dóbr o niskiej 

© 


(9) Permanentny wzrost cen powoduje coraz większy niepokój społeczny. Oczekl- 
wanie na rosnącą inflację, typowe dla kapitalizmu, było u nas przez całe lata zjawi- 
skiem zupełnie obcym. Jak słusznie podkreśla J. Kornai „wysoki stopień stabilności 
cen jest jednym z hajwiększych osiągnięć gospodarki socjalistycznej; ludność ocze- 
kuje, że ceny pozostaną stabilne; stabilność sama w sobie stanowi wartość dla ludzi” 
(J. Kornai: Niedobór w gospodarce, Warszawa 1985, str. 635). 

1 ie6, „ L.. Boscz;; Uwarunkowania motywacyjnej funkcji. płac, „Nowe Drogi" 1983 r., 
| 
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jakości(11). Konsekwencją takiego rynku jest oczywiście obniżenie się mo- 
tywacji i ustawięnie jej w sposób obronny, co jest bardzo niekorzystne 
zarówno dla produkcyjnego jak i społecznego zachowania się ludzi. 


Trzeci czynnik to deficytowy rynek pracy i brak jego poprawy. Od 
kilku lat na krajowym rynku pracy wzrasta liczba miejsc pracy, a syste- 
matycznie maleje liczba osób zarejestrowanych poszukujących pracy. Ten 
brak pracowników pogłębił się jeszcze w latach 1982—1983 wskutek pow- 
zięcia decyzji o przyspieszonych emeryturach i urlopach wychowawczych. 
W ich rezultacie rynek pracy zmniejszył się o 350—400 tysięcy osób, 
a w niektórych przedsiębiorstwach nastąpił spadek zatrudnienia nawet 
o 10—20 proc.(12). Dzisiaj ten niedobór pracowników jest odczuwany nie- 
mal we wszystkich zakładach pracy, a jest on szczególnie duży w wielkich 
aglomeracjach przemysłowo-miejskich, gdzie poszukiwani są pracownicy 
praktycznie we wszystkich zawodach robotniczych oraz robotnicy niewy- 
kwalifikowani. Z roku na rok zapotrzebowanie na tych pracowników stale 
rośnie, a możliwości jego zaspokojenia maleją. Obrazuje to liczba miejsc 
pracy przypadających na jednego zarejestrowanego poszukującego pracy, 
która wynosiła odpowiednio: w 1980 r. — 9,8; w 1981 r. — 4,6; w 1982 r. 
— 27,6; w 1983 r. — 39; w 1984 r. — 31,2; w 1985 r. — 59,0 i w 1986 r. 
63,0(13). Liczby te ujmują oczywiście tylko te miejsca pracy, które 
podlegają pośrednictwu pracy, niemniej wystarczająco dowodnie świadczą 
o głębokości deficytu rąk do pracy. ! 


Występujący niedobór zasobów pracy, a jednocześnie możność oferowa- 
nia przez samodzielne przedsiębiorstwa wyższych zarobków bez potrzeby 
podnoszenia kwalifikacji spowodowały powstanie szkodliwych społecznie 
zjawisk, jakimi są: spirala fluktuacji i niezdrowe formy kaperownictwa 
ze strony zakładów pracy. Zakłady zainteresowane pozyskiwaniem no- 
wych pracowników muszą uwzględniać ich żądania, często nie potwier- 
dzone ani posiadanymi kwalifikacjami, ani osiąganymi wynikami. Najwięk- 
sze szanse pozyskiwania pracowników mają oczywiście zakłady, które 
mogą zaoferować im w krótkim czasie mieszkanie, wysoki zarobek i dobre 
warunki pracy. Najłatwiej jest rzecz jasna oferować wyższe zarobki. Pra- 
cownicy, mając możność uzyskania awansu płacowego bez podwyższenia 
kwalifikacji i jakości swej pracy, dążą do zmiany pracy, chociaż nie jest 
to motywowane względami ich rozwoju zawodowego. Wybierają oczywi- 
ście ten zakład, który oferuje warunki najkorzystniejsze. Nakręca się więc 
spirala fluktuacji. O jej skali może świadczyć fakt, iż z ogólnej liczby 
zgłoszonych w 1985 roku wolnych miejsc pracy (303,7 tys. na koniec 


(11) Blisko 40 proc. produkowanych dóbr stanowią tzw. buble, które społeczeństwo 
(nie mając wyboru) musi kupować. Jak słustnie zauważa W. Iwanicki „rynek krajo- 
wy traktowany jest przez wielu jako resztówka, na którym pójdzie wszystko i po 
dobrej cenie, jako rynek, na który można i opłaca się produkować towar gorszej ja- 
kości. Niedobór towarów na własnym krajowym rynku stwarza dla wielu producen- 
tów sytuację wręcz komfortową” (W. Iwanicki, Głos w dyskusji: Ekonomiczne i spo- 
łeczne motywacje pracy, cyt. wyd., str. 1230. | 

(12) Por. W. Baka: Funkcjonowanie przedsiębiorstw w warunkach reformy gospo- 
darczej, „Nowe Drogi” 1982, nr 10, str. 132. 

(13) J. Lichniak: Potrzebna jest mobilność siły roboczej, „Wektory” 1987 r. nr A, 
str. 44, 
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roku) aż 90,7 proc. stanowiły istniejące stanowiska pracy, ale zwolnione 
i wymauzające ponownego obsadzenia(14). | 

Taka sytuacja na rynku pracy bardzo osłabia motywacyjną funkcję 
płac. Z jednej bowiem strony rośnie presja na ich funkcję dochodową 
wywierana przez pracowników nowo przyjmowanych, z drugiej spada 
zainteresowanie ich podwyżkami ze strony pracowników stabilnych i ro- 
śnie ich niezadowolenie z preferowania pracowników pozyskiwanych 
(wyższa pensja, lepsze stanowisko, mniejsze wymagania itp.)(15). W takiej 
też sytuacji zakłady pracy traktują często wzrost płac jako instrument 
stabilizowania swoich pracowników i zaniżając przy tym wymagania do- 
tyczące kwalifikacji pracowników, dyscypliny oraz wydajności i jakości 
pracy. | 

Czwarty czynnik to stopień zaspokajania potrzeb i aspiracji konsump- 
cyjnych pracowników, jaki umożliwia otrzymywana płaca. Potrzeby i aspi- 
racje, zwłaszcza ludzi młodych, znacznie wzrosły, co jest niewątpliwie 
wynikiem naszego awansu edukacyjnego i cywilizacyjnego, ale nie nadą- 
żają w ślad za tym możliwości ich zaspokojenia. Spowodowało to zwięk- 
szenie deprywacji materialnych warunków życia zarówno w formie bez- 
względnej jak i w formie względnej(16). 


Postępująca deprywacja ekonomiczna powoduje zachowania przysto- 
sowawcze i ochronne. Zachowania przystosowawcze przejawiają się m. in. 
w ograniczaniu konsumpcji, rezygnacji z zakupu wielu artykułów, naby- 
wania pewnych artykułów w.mniejszej ilości, a także w gorszym gatunku. 
Z badań wynika, że gospodarstwa domowe najbardziej oszczędzają na wy- 
datkach na życie towarzyskie (70,4 proc.), na alkohol (68,5 proc.), na wy= 
poczynek (50.8 proc.) oraz na wyposażenie i utrzymanie mieszkania 
(49.4 proc.). Z badanych gospodarstw 44.2 proc. nie jest w stanie odkła- * 
dać regularnie żadnej sumy, a wśród odkładających regularnie dominują 
oszczędności gromadzone na książeczkach mieszkaniowych(17). Działania 
ochronne polegają natomiast na dodatkowej pracy, zaciąganiu kredytów 
i pożyczek oraz korzystaniu z pomocy rodziny i instytucji charytatyw- 
"nych. Wśród tych działań dominuje oczywiście dodatkowa praca — etos 
chałtury, który skutecznie wypiera etos pracy podstawowej w zakładzie 


(14) H. Świtaj: Problemy rynku pracy, „Gospodarka Planowa” 1986, nr 9, str. 372. 

(15) „Sytuacja tych, którzy pozostają — pisze J. Kornai — staje się bowiem jeszcze 
trudniejsza, gdyż muszą oni wykonywać pewną część pracy tych, którzy odeszli. 
I właśnie świadomość tego, że są wytrwali i pełni poświęcenia, wywołuje u nich nie- 
chęć do pracy i wzmaga poczucie. że płace, jakie otrzymują, są nieproporcjonalne i 
niesprawiedliwe” (J. Kornai: Niedobór w gospodarce, cyt. wyd., str. 530—531). . 

(16) Deprywacja bezwzględna powstaje wówczas, gdy człowiek odczuwa brak naj- 
potrzebniejszych do życia środków: dostatecznej ilości pożywienia, odzieży, mieszka- 
nia, elementarnych wygód, możliwości leczenia się, awansowanie itp. Deprywacja 
względna wynika natomiast z odczuwania rozbieżności między własnym położeniem 
materialnym a położeniem ludzi zamożnych. Por. L. Beskid, A. Bokor, T. Kolosi: 
Deprywacja materialnych warunków życia w Polsce i na Węgstzech, „Studia Socjo- 
logiczne” 1986, nr 3, str. 131—153; G. Nowacki: Robotnicy szansą reformy?, ,Prze- 
gląd Organizacji” 1987, nr 9, str. 5; S. Wróblewski: Postawy pracowników wobec pra- 

ś cy, „Praca i Zabezpieczenie Społeczne” 1986, str. 33; S. Czajka: Minimum socjalne, 
„Wektory” 1987, nr 7, str. 23. a 

(17%) W. Zborowska: Hierarchia potrzeb w warunkach niezrównoważonego rynku, 

„Wektory” 1985, nr 4, str. 25—29, 
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uspołecznionym. Dorabianie coraz częściej przestaje oznaczać możliwość 
lepszego życia, a staje się ucieczką przed ubóstwem — sposobem na prze- 
Życie. Ludzie młodzi, wykształceni rezygnują często ze swych aspiracji 
zawodowych i poszukują pracy nie takiej, która daje im możność wyko- 
rzystania swych kwalifikacji i uzdolnień, lecz umożliwia wyższy zarobek. 
Wiążą się więc oni nie z pracą, lecz z płacą. W konsekwencji zmienia się 
ich stosunek do podstawowego miejsca pracy; staje się ono dla nich naj- 
częściej głównie źródłem zabezpieczenia socjalnego, a niekiedy -też saty- 
sfakcji (zaspokajania potrzeb wyższych), natomiast w chałturach poszu- 
kują oni podstaw dla zabezpieczenia bytu, w myśl zasady: etat pozwala na 
przeżycie, dorabianie zaś na życie (niekiedy także na użycie). Dorabianie 
jako sposób na życie powoduje bardzo przykre konsekwencje społeczne, 
nie tylko dlatego, że osłabia potencjał intelektualny i energetyczny pra- 
cowników dorabiających oraz efektywność zbiorowego działania, ale i dla- 
tego, że obniża jakość ich życia osobistego i rodzinnego, wyłącza ich naj- 
częściej z życia PRRMCZNESO: a także wygasza aspiracje edukacyjne i kul- 
turowe. 

Piąty czynnik to rola uczciwej pracy i wykształcenia w kształtowaniu 
materialnych warunków życia. W przeświadczeniu społecznym oba te czyn- 
niki jako źródła dostatku materialnego mają znaczenie marginalne. Tak 
na przykład według badań CBOS przeprowadzonych na przełomie stycznia 
i lutego 1987 roku za najważniejsze spośród 17 źródeł bogactwa (jakie 
respondenci mieli do wyboru) uznano: wyjazdy do pracy za granicę, pro- 
wadzenie prywatnego zakładu produkcyjnego lub usługowego, częste wy- 
jazdy za granicę oraz zajmowanie wysokiego stanowiska, a za najmniej 
ważne (ad 15—17 miejsca) — pracowitość, uczciwą pracę i wykształcenie. 
Badania te wykazały ponadto, że im wyższe posiadają ludzie wykształcenie, 
tym częściej wątpią w sens uczciwej pracy, co świadczy o rozległości 
upadku jej etosu jako środka, za pomocą którego można dzisiaj osiągnąć 
sukces materialny(18). 

Od kilku lat utrwala się u nas swoista „ideologia” uświęcająca bogac- 
two, które stało się „ozdobnikiem* naszego życia i „usprawiedliwiająca” 
nieetyczne sposoby jego gromadzenia. „Obserwuje się — pisze Z. Sufin 
— wzrost przejawów anonii społecznej polegającej na tym, że normy 
prawne, etyczne, obyczajowe tracą swoją moc jako regulatory zachowań 
ludzi, a stosunek do tych norm wielu ludzi ma charakter czysto deklara- 
tywny, niezobowiązujący” '(19). Następuje więc erozja wartości moralnych 
i zwiększa się społeczna tolerancja dla nieetycznych form bogacenia się 
ludzi i dewiacyjnych zjawisk w sposobie ich życia i pracy (bałagan, 
brakoróbstwo, łapownictwo, spekulacja itp.). Spada znaczenie uczciwości 
jako normy społecznego współżycia ludzi. 


W, gospodarce i w życiu społecznym umacnia się swoisty dualizm — 
zjawisko równoległości, a realizacja wielu potrzeb dokonuje się w ramach 
„drugiego obiegu” (gospodarki ukrytej), obejmującego spekulację, handel 
obcą walutą, rzeczami przywożonymi z zagranicy, wytwarzanie dóbr 


(18) J. Solarz: Jak być bogatym?, „Wektory” 1987, nr 8, str. 47. 
| Z. Sufin: Sposób życia w warunkach wzrostu i regresu, „Wektony” 1086, nr — 
str. 76, Ó 
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i usług poza wszelkimi zarejestrowanymi jednostkami, rozszerzanie dzia- 
łalności w prywatnych oficjalnie zarejestrowanych zakładach (poza zakres 
objęty rejestracją i opodatkowaniem) i prowadzenie działalności gospo- 
darczej na własny rachunek w ramach przedsiębiorstwa zatrudniającego 
daną osobę (wykonywanie prywatnych nieoficjalnych zleceń, wykonywanie 
pracy bez zleceń itp.). | 

„Funkcjonowanie” w drugim obiegu, pozbawionym kontroli oraz regu- 
lacji państwowej, staje się źródłem dość łatwego osiągania znacznych ko- 
rzyści materialnych, a więc i atrakcyjnym sposobem zdobywania „du- 
żych” pieniędzy, bez koniecznego nakładu własnej zapobiegliwej pracy, 
a nawet bez związku z pracą w ogóle. „Drugi obieg” stale się u nas roz- 
szerza i szacuje się, że jego udział w ogólnych dochodach ludności wynosi 
około 10—12 proc.(20). Faktycznie jest on z pewnością znacznie większy. 


PA 


Udoskonalenie systemu motywacji stanowi nadal centralny element re- 
formy gospodarczej. W drugim jej etapie poprawa motywacji powinna ko- 
rzystnie wpłynąć na postawy pracowników, wydajność i jakość pracy, 
a także uruchomić ich inicjatywę i przedsiębiorczość. W konsekwencji 
powinna ona stać się śiłą napędową naszego przyspieszenia. Jak dotych- 
czas motywacja nie spełnia takiej roli, co więcej: jest ona stępiona i zde- 
formowana. Przedsiębiorstwa, co prawda, przebudowują swoje systemy 
motywacji, starają się nadać jej nowe funkcje i treści, silniej dynami- 
zujące postawy ludzkie i zachęcające do gospodarności, niektóre z nich 
nawet sięgają po nowe jej warstwy, nie mieszczące się w tradycyjnym, 
tj. finansowym do niej podejściu, ale nie osiągają powodzenia. W two- 
rzeniu i utrwalaniu motywacji pojawiają się bowiem liczne bariery zew- 
nętrzne, które osłabiają, a nawet niszczą zupełnie wysiłki przedsiębiorstw 
w tym zakresie. Są to takie czynniki, jak: słaby pieniądz, trudny bądź 
ubogi rynek (brak towarów bądź są, ale drogie), praca nie opłacana godnie 
i sprawiedliwie, możność zdobywania pieniędzy czy dobrobytu w drodze 
nielegalnej, półlegalnej czy też o wątpliwej wartości społecznej, spryt, 
nieuczciwość, cwaniactwo, działania manipulatorskie, układy i przywileje 
ułatwiające szybsze dochodzenie do dobfobytu. Czynniki te powodują spa- 
dek znaczenia rzetelnej i uczciwej pracy, pomysłowości i sumienności 
w jej wykonywaniu w zakładach uspołecznionych, a tym samym i moty- 
wacji tworzonej przez płace. Aby motywacja płacowa w przedsiębiorstwie 
była silna i skuteczna, muszą istnieć takie warunki, by zdobywanie pie- 
niędzy ezy innych wartości w sposób legalny i pożyteczny było zawsze 
Se pza łatwiejsze i szybsze niż w sposób niemoralny i społecznie szkod- 

wy. 

Jeśli stan moralny społeczeństwa 1 możliwości gospodarcze są takie, że 
jedni mogą osiągać dobrobyt nie poprzez rzetelną, uczciwą pracę i pod- 
noszenie swoich kwalifikacji, a przy tym nie ponoszą prawnej i moralnej 
odpowiedzialności, to trudno oczekiwać, żeby inni zadowalali się wynagro- 


ga M. Bednarski: Gospodarka „drugiego obiegu” w Polsce, „Wektory” 1987, nr 2, 
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dzeniem pozwalającym na minimum egzystencji, mieli silną motywację do 
pracy i widzieli w tej pracy źródło zamożności, prestiżu i uznania spo- 
łecznego. | 

Analiza skuteczności zakładowej polityki płac nie może więc ograniczać 
się do warunków tworzenia optymalnych systemów wynagradzania w 
przedsiębiorstwie, gdyż żaden system motywacyjny nie działa w izolacji. 
Musi ona i powinna zawsze uwzględniać także społeczne uwarunkowania 
ich efektywności, albowiem oba te rodzaje uwarunkowań decydują o mo- 
tywacyjnej funkcji płac i ich wykorzystaniu jako bodźca do lepszej pracy. 
zmian i postępu. Sam zaś proces motywacji nie może i nie powinien bvć 
sprowadzany do systemu płac, do pobudzania ludzkiej aktywności wy- 
łącznie za pomocą pieniądza. Świat wartości człowieka jest bowiem bardzo 
bogaty i złożony, człowiek nie reaguje wyłącznie na wartości materialne 
zaspokajające jego potrzeby biologiczne, ale ceni sobie również wysoko 
i takie wartości, które nie podlegają pieniężnej wycenie. Jego aktyw- 
nością kierują cele, do których on dąży i które pragnie osiagnać dzięki 
swej wiedzy, kwalifikacjom i staraniom. Toteż by go skłonić do większego 
wysiłku i zaangażowania w proces pracy, trzeba mu te cele przybliżyć. 
A zatem trzeba jego motywacje kształtować, a nie tylko kupować, tworząc 
takie warunki pracy i życia, by naturalna jego skłonność do dobrej roboty 
mogła się w nich utrwalać i rozwijać, by mógł on skutecznie łączyć swoje 
korzyści materialne i moralne ze służbą społeczeństwu i czerpać satysfak- 
cję ze swojej sprawności i wartości. 


- 


Spotkanie okrąg!ego stołu „Nowe Drogi” — „Kommunist” 


Przebudowa i odnowa socjalizmu 
oraz mechanizm 
hamowania przemian 


, 


Zgodnie z kształtującą się tradycją 9 t 10 marca odbyło się w Moskwie drugie 
(poprzednie przeprowadzono w ub. roku w Warszawie*) spotkanie okrągłego stołu 
redakcji „Nowych Dróg” t „Kommunista”. Przedmiotem obrad był temat: „Przebu- 
dowa t odnowa socjalizmu oraz mechanizm hamowania przemian”. Dzięki . wcze- 
śniejszemu wzajemnemu udostępnieniu referatów, udało się wygospodarować dużo 
czasu na dyskusję. Ona też — wraz z pytaniami kierowanymi do poszczególnych 
referentów oraz ich odpowiedziami na nie — wypełniła przeważającą część obrad. 

Zgodnie z ustalonym programem przedmiotem rozważań były przede wszystkim 
problemy reformy gospodarki, demokratyzacji systemu politycznego, przewartościo- 
wań t poszukiwań w obrębie teorii marksistowsko-leninowskiej, procesy dokonujące 
się obecnie w świadomości społecznej oraz, temat spajający wszystkie te wątki — 
odnowa roli, metod działania i życia wewnętrznego KPZR i PZPR. Z natury rzeczy, 
liczne były też nawiązania i oceny odnoszące się do SRA w tym tzw. „białych 
plam”. 

Żywy i bezpośredni przebieg spotkania, otwarty $ szczery charakter wypowiedzi, 
fakt dyskutowania wielu problemów w sposób zacierający przynależność do poszcze- 
gólnych delegacji pozwolił na zakończenie dwóch dni intensywnej pracy zgodnie 
stwierdzić, iż wymiana myśli odbyła się bez dyplomacji i mechanizmów hamowania. 
Ideowa zgodność procesów przebudowy 4 odnowy oraz zbieżność poszukiwań i roz- 
wiązań podejmowanych w obu krajach znalazły pełne potwierdzenie na płaszczyźnie 
rozważań teoretycznych. 


Na tle prób analizy i syntezy dokonujących się przemian, co stało się też dkażią 
do szerokiej, wzajemnej informacji o ich kierunku i przebiegu, wiele miejsca poświę= 
cono czynnikom hamującym podjęte na wielką skalę procesy. W sferze ekonomicznej 
przemiany hamują przede wszystkim bardzo liczne pozostałości starego, silnie utrwa- 
lonego w świadomości kadr kierowniczych, ale też 4 klasy robotniczej, ludzi pracy 
biurokratyczno-nakazowego modelu planowania ś zarządzania. Potrzebna jest więe 
jasna koncepcja okresu przejśdiowego w reformach gospodarczych, w którym nowe 
rozwiązania byłyby chronione przed stłumieniem ś wypaczeniem przez stare mecha- 
nizmy t nawyki, dokonałby się przełom w myśleniu $ działaniu kadr kierowniczych. 


W sferze politycznej, zdaniem wielu uczestników konferencji, na plan pierwszy 
wysuwa się obserwowany nadal niedowład mechanizmów demokracji socjalistycznej, 
chociaż w obu państwach zrobiono już wiele w celu ich realnego zaistnienia. Mamy 
jeszcze do czynienia z rozległymi obszarami politycznego wyobcowania społeczeń- 


*) „Nowe Drogi” nr 8, 1987 » g 
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stwa. Wsparcie dla procesów radykalnych reform ograniczają zjawiska bierności i apa- 
ti, także ebawy o bezpieczeństwo socjalne. zynmi to szczególnie waż. 
nym t piinym zadanie kojarzenia rozwoju reformy gospodarczej 4 politycznej 
2 przestrzeganiem zasad sprawiediiwości społecznej 4 ochroną zdobyczy socjalnych, 
przy konsekwentnym przezwycieżaniu ideologii i polityki urawnitowki. 

Wiele krytycznych uwag sjormułowano pod adresem teorii społeczeństwa socjali- 
stycznego i związanych z nią formuł ideologicznych. Teoria ta mie rozpoznawała 
należycie sprzeczności społecznego rozwoju rodzących się na tłe różnicy interesów 
poszczególnych grup ludności, sprzeczności między produkcją a konsumpcją, sprze- 
czności rodzących się w systemie politycznym na tle sposobu sprawowania władzy 
przez partię. Podkreślano konieczność przywrócenia należnej roli dtalektycznemu 
podejściu do badania t prognozowania realnych procesów społecznych. 

Poddane krytyce zjawiska i procesy występują w naszych krajach z różnym notę- 

źeniem, ujawniły się też w niejednakowym czasie. Dlatego bardzo ważnym wątkiem 
spotkania było wzajemne poinformowanie się o procesach reform w Polsce i Związku 
Radzieckim, istniejących i projektowanych rozwiązaniach programowych t imstytu- 
cjonalnych oraz dotychczasowych doświadczeniach. W tym nurcie dyskusji dużo 
uwagi poświęcono twórczej modyfikacji roli partii i metod jej wypełniania, Podkre- 
ślano konieczność eliminowania z jej pracy nawyków biurokratycznego dyrygowania 
na rzecz metod typowych dla politycznego przywództwa, o czym wielkrotnie pisał Le- 
nin, W tym kontekście należy podłl:reślić dokonaną w dyskusji analizę pośrednich 
skutków przejścia od NEP do strategii przyjętej w latach 1928—1920 oras ich wpływu 
na ukształtowanie się modelu stalinowskiego. 
"W skład obu delegacji wchodzili przedstawicieie redakch 4 naukowcy: se strowy 
polskiej — Ludwik Krasucki, Leszek Gilejko, Mariusz Gulczyński, Mieczysław Szy- 
szko, Marcin Święcicki i Jacek Raciborski. Ze strony radzieckiej — Siergiej Kole- 
snikow, Grigorij Czerniejko, Władimir Markow, Wiktor Kremniew, Jewgienij Szasz- 
kow, Boris Pugaczow, Michał Muntjan, Raina Osipowa, Andriej Zdrawomysłow, Ni- 
kołaj Aleksiejew t Wadim Rogowin. Pragniemy podkreślić, że w delegacji radzieckiej 
znaleźli się wybitni przedstawiciele ośrodków myśli partyjnej 4 Akademii Nauk 
ZSRR. Rektor Akademii Nauk Spolecznych KC KPZR, prof. Boris Janowski, etwe- 
rzył obrady, brał udział w ich pierwszej i końcowej części. 

Delegacja „Nowych Dróg” gościła także w redakcji „Kommunista”. Dokonane 
wspólnej oceny przebiegu $ wyników spotkania, omówiono plan dalszej współpracy, 
w tym zwłaszcza przygotowania do kolejnego okrągłego stołu, który w przyszłym 
roku odbędzie się w Polsce, | 

Sukcesywną prezentację niektórych materiałów sze spotkania w Moskwie rocpo- 
czynamy od publikacji referatów z-cy redaktora naczelnego „Kommunista”, Siergieja 
Kolesnikowa % prof. Leszka Gilejkt, dyrektora Instytutu Badań Klasy Robotniczej 
ANS. 
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Realizowana obecnie w ZSRR przebudowa występuje jako obiektywnie 
niezbędny etap historyczny w przemianach naszego społeczeństwa, sta- 
nowiąc jak gdyby most łączący zdobycze Października z obecnym i ju- 
trzejszym dniem Kraju Rad. Analizując przeszłość, zastanawiając się nad 
naszą historią, uzmysławiamy sobie zasadność źródeł i przesłanek prze- 
budowy. Jej potrzebę wyrastającą z głębokich procesów rozwoju naszego 
socjalistycznego społeczeństwa. Od czego i do czego przechodzimy budo- 
wanym dzisiaj przez nas mostem przebudowy? Co zabieramy ze sobą 
z dawnej i niedawnej przeszłości, a od jakiej spuścizny” odcinamy się 
zdecydowanie? Na te pytania należy odpowiedzieć po to, żeby określić 
istotę przeżywanych przez nas czasów i uściślić pojęcie przebudowy, odno- 
wy współczesnego rozumienia socjalizmu oraz jakościowo nowego stanu 
społeczeństwa. | 

W okresie pokwietniowym, zwłaszcza w materiałach XXVII Zjazdu 
partii oraz styczniowego, czerwcowego (1987 r.) i lutowego (1988 r.) posie- 
dzeń plenarnych KC KPZR oraz w dokumentach związanych z siedem- 
dziesięcioleciem Wielkiego Października dokonano ścisłej oceny zjawisk 
i procesów, które doprowadziły do niezbędnej radykalnej odnowy i wszech- 
stronnej przebudowy społeczeństwa — jego podstawowych stosunków i po- 
litycznej przebudowy. Charakteryzując sytuację, jaka powstała w kraju 
" na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, partia podkreśliła, 
że społeczeństwo zaczęło wytracać tempo rozwoju. Gromadziło się coraz 
więcej trudności i nie rozwiązanych problemów. Dały znać e sobie wyni- 
kające z zastoju i inne zjawiska obce socjalizmowi, co odbiło się poważnie 
na gospodarce oraz sferach społecznej i duchowej. Na przykład tempo 
rozwoju gospodarczego spadło do poziomu, który w rzeczywistości ozna- 
czał stagnację ekonomiczną i stan rżeczy zaczął nabierać eech sytuacji 
przedkryzysowej. Główna przyczyna tego wszystkiego tkwiła w tym. że 
polityczne kierownictwe kraju — przede wszystkim z przyczyn subiek- 
tywnych — nie potrafiło we właściwym czasie i w całej pełni ocenić 
konieczności przemian, niebezpieczeństwa narastania inercji, odrzucania 
wszystkiego, co nie mieściło się w przyjętych schematach, niechęci do 
rozwiązywania nabrzmiałych zagadnień społeczno-gospodarczych, zastoju 
i dogmatycznych poglądów w teorii i naukach społecznych. 

Cały ten kompleks negatywnych zjawisk łączymy z pojęciem ,„mecha- 
nizmu hamowania”, Nie znika na skinienie różdżki czarodziejskiej wraz 
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z początkiem przebudowy, lecz w różnorodnych formach działa nadal, 
przeszkadzając w odnawianiu życia społecznego oraz gospodarczych, spo- 
łecznych i politycznych struktur socjalizmu. Mechanizm hamowania łączy 
wiele zróżnicowanych zjawisk należących do różnych dziedzin. Pod wzglę- 
dem społecznym są one ściśle związane ze sobą w swego rodzaju konser- 
watywną jedność, stanowią pewną całość przeciwstawiającą się postępowi. 
Jest to kompleks czynników politycznych, ideologicznych, organizacyjnych 
i socjalno-psychologicznych opóźniających rozwój społeczeństwa, opiera- 
jących się na istnieniu przestarzałych mechanizmów społecznych i poli- 
tycznych, na niedostatku demokracji, psychologicznej inercji i dogmatycz- 
nych wyobrażeniach o socjalizmie zakorzenionych w świadomości części 
obywateli. 

Należy podkreślić, że mechanizm hamowania może uzewnętrzniać się 
w dwóch podstawowych formach. stanowiących jak gdyby dwie strony 
sednego medalu. Z jednej strony konserwatyzmu ożywionego brakiem 
wiary w twórcze siły partii i narodu oraz możliwości demokratyzacji. 
Z drugiej — sztucznego awangardyzmu. Obie te formy wywodzą się z tego 
samego źródła, którym są naukowo-administracyjne metody zarządzania. 
Jeśli jednak wśród „prawicowych” krytyków przebudowy przeważa dąże- 
nie do zakonserwowania powstałego dawniej systemu, to przedstawiciele 
frazesu pseudorewolucyjnego wzywają do przeskakiwania etapów, prze- 
trząsania kadr itp. W rezultacie ich frazeologia i działania stanowią 
z obiektywnego punktu widzenia czynniki hamujące rozwój gospodarczy. 

Czy występujący w najróżnorodniejszych formach „mechanizm hamo- 
wania” ma do dyspozycji jakąś jednolitą bazę społeczną? Na to pytanie 
nie ma jednoznacznej odpowiedzi. Społeczeństwo socjalistyczne rozumiemy 
jako stale rozwijające się, dynamiczne. A więc także przebudowę powin- 
niśmy rozpatrywać jako stosunkowo długi, posiadający własną logikę 
i etapy proces rewolucyjnego przejścia od ekstensywnego 
do intensywnego rozwoju społeczeństwa. Oznacza to z kolei, że realistycz- 
nie patrząc na współczesne społeczeństwo musimy uznać w nim obecność 
współistnienia, współdziałania 'i walki społeczno-gospodarczych, politycz- 
nych i ideologicznych czynników o zróżnicowanym charakterze. Pozwala 
to trzeźwiej odbierać i oceniać istniejące sprzeczności rozwoju społecznego 
oraz odpowiednio kształtować bardziej realistyczną politykę. 

Czy uznanie takiej niejednolitości społeczeństwa i różnorodności form 
jego życia stanowi krok wstecz w stosunku do osiągniętego poziomu roz- 
woju socjalizmu? Z pewnością nie. Wszystkie te różnorodne, często zmie- 
rzające w różnych kierunkach tendencje nie są przecież odzwierciedle- 
niem antagonistycznej konfrontacji wrogich sił o przeciwstawnych inte- 
resach klasowych. Biorąc pod uwagę rzeczywiste procesy współdziałania 
różnych grup społecznych i uwzględniając ich równie realne interesy, 
"w tym ekonomiczne, byłoby jednak niebezpieczną przesadą mechaniczne 
zastosowanie do naszej struktury społecznej znanego leninowskiego okre- 
ślenia kryteriów klasy (w stosunku do środków produkcji, roli w spo- 
łecznej organizacji pracy, sposobu uzyskiwania i skali konsumpcji części 
bogactwa społecznego). W przeciwnym razie można by „odkryć” w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym nową klasę „zarządzających”, rozpętać „walkę 
klasową” skierowaną przeciwko wszelkiego rodzaju „kierownictwu” lub 
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walkę „biednych” przeciwko „bogatym” itp. Takie prymitywne rozumienie 
klasowego podejścia do aktualnych problemów nie może przynieść nie 
innego poza stratami politycznymi i ideologicznymi. 

W literaturze naukowej i publicystyce miały miejsce próby wyjaśnienia 
istniejących w społeczeństwie negatywnych, hamujących zjawisk przez 
łączenie biurokracji ze światem przestępczym lub kreowanie jakiegoś 
„związku sił pracy niewykwalifikowanej”. Oczywiste jest odniesienie 
wszystkich czynników hamowania do jednej lub do kilku grup społecz- 
nych byłoby niesłuszne. Mechanizm hamowania to zarówno instytucje 
społeczne powstałe w konkretnych warunkach politycznych, jak i ludzie 
wychowani w systemie tych instytucji, ukształtowani w określonych wa- 
runkach. Obiektywnie sprzyjać może hamowaniu robotnik, przyzwycza- 
jony każdego roku otrzymywać nie zarobione pieniądze, dosłownie zde- 
_moralizowany przez praktykę fałszowania sprawozdań, czy kierownik sto- 
jący wobec bliskiej perspektywy rozstania z zasiedzianym przez siebie - 
fotelem w wyniku przebudowy zarządzania gospodarką albo naukowiec 
nie będący w stanie wyrwać się z zaczarowanego kręgu starych nawyków 
itp. Interesy tych ludzi są różne, ale łączą je jak gdyby wspólne działania 
hamujące ruch do przodu. Mimo wszystko byłoby jednak niesłuszne trak- 
towanie większości a nich jake swego rodzaju „przeciwników przebu- 
dowy”. 

Należy też zauważyć, że w sferze duchowej, ideologicznej na całkiem 
współczesnej glebie mogą również zachować się i .odradzać poglądy 
obce socjalizmowi, nie mające nic wspólnego z marksizmem-leninizmem. 
Są to przede wszystkim odmiany wyobrażeń  drobnomieszczań= 
skich. Chodzi też o tych, którzy z temperamentem zagorzałych za> 
zdrośników próbują przekształcić wzniosłe ideały równości w coś na po- 
dobieństwo żelazka, którym  rozprasowuje się każdą indywidualność 
i wszelką różnorodność niezależnie od tego ł czy wchodzi w grę zróżni- 
cowanie dochodów czy niezwykłość talentu. Nie należy zapominać i o tych, 
którzy chcieliby sprowadzić sprawiedliwość socjalistyczną jedynie do pie- 
niądza, do ekwiwalentu materialnego, odsuwając na bok zasady równości 
społecznej (bynajmniej nie równoznacznej z tak zwaną urawniłowką), a 
także o tych, którzy próbują umacniać zaplecze przejętych z arsenału mi- 
nionego stulecia koncepcji, które nawet kapitalizm dawno już pozostawił 
zą sobą. Która z tych skrajności jest dla przebudowy najszkodliwsza? 
Odpowiedź wydawałaby się łatwa: wszystkie są szkodliwe. Ale sprawa 
nie jest tak prosta, jak mogłoby się wydawać. Zbyt długo wpajano 
w świadomość obywateli stereotypy utrzymywania ich przez państwo 
i przesądy „urawniłowki”. Zbyt mocno zagnieździły się one w praktyce 
gospodarczej i w metodach wychowawczych. Toteż dziś, w dosłownym 
znaczeniu tego słowa, trzeba te stereotypy „wyskrobać” wszędzie, gdzie 
się one zachowały, przełamać nawyki związane z metodą i psychologią 
urawniłowki, która wygasza inicjatywę ludzi pracy i pozbawia  społe- 
czeństwo bodźców rozwojowych. Właśnie na tym należy obecnie skon- 
centrować uwagę, dążąc do wykorzenienia drobnomieszczańskich poglądów 
i wyobrażeń. | | | 


Można stwierdzić, że dzisiejsza sytuacja ideologiczna w kraju, ostre 
dyskusje i starcia poglądów na łamach dzienników i czasopism oraz w 
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audycjach radiowych i telewizyjnych są w określonym kierunku odbi- 
ciem walki ideologicznej związanej ze zróżnicowanym przyjmowaniem 
i rozumieniem przebudowy, jej celów i istoty. Nie wystarczy skonstato- 
wać, że większość narodu radzieckiego popiera przebudowę. Na ogólnym: 
tle akceptacji pojawiają się niejednoznaczne tendencje i nastroje. Być 
„może ten i ów liczy nadal na odwrót od przemian, na to, że uda mu się 
„przeżyć” przebudowę. A ktoś inny bezpośrednio występuje przeciwko 
następującym przemianom i cieszy się, gdy coś się nie udaje. Istnieje 
także szczególny rodzaj werbalnych „obrońców” przebudowy. Wykorzy- 
stując sytuację jawności, starają się oni wypłynąć na scenę społecznego 
zainteresowania i zabłysnąć w blasku krótkotrwałej popularności. Poku- 
tują jeszcze w świadomości części obywateli zawyżone oczekiwania, brak 
cierpliwości i chęć osiągnięcia zmian za jednym zamachem. Stąd nieda- 
leko już do rozczarowania i apatii, gdy oczekiwane nie spełnia się za ski- 
nieniem czarodziejskiej różdżki. Ale najwięcej jest tych, którzy — jak 
się mówi — całym sercem opowiadają się ,za”, ale praktycznie nie potra- 
fią, lub na razie nie chcą, aktywnie włączyć się do sprawy. Dlatego po- 
dział na „czystych” i „nieczystych” jest naszym zdaniem niesłuszny. 

Źródła mechanizmu hamowania tkwią w każdym z nas i zadaniem prze- 
budowy jest przełamanie tej spuścizny. 


Jakie są podstawowe części składowe „mechanizmu hamowania”? W 
czym się przejawia jego działanie w różnych sferach życia społeczeństwa? 
W jaki sposób można ten mechanizm przezwyciężyć? 


W dziedzinie społeczno-gospodarczej mechanizm hamowania występuje 
przede wszystkim w funkcjonowaniu przestarzałego systemu administra- 
cyjno-nakazowego zarządzania gospodarką, którega zasady sformułowano 
w latach trzydziestych i czterdziestych. Montowanie takiego systemu w la- 
tach trzydziestych było uwarunkowane koniecznością pokonania w bardzo 
krótkim czasie zacofania techniczno-gospodarczego i osiągnięcia zdecydo- 
wanego postępu strukturalnego w gospodarce narodowej. W związku 
z tym w dochodzie narodowym należało zdecydowanie zwiększyć akumu- 
lację na cele uprzemysłowienia. Zadanie to zostało wykonane. W toku 
jego realizacji powstał system zarządzania oparty na ścisłym centraliz- 
mie, szczegółowej reglamentacji pracy oraz dyrektywnych zadaniach i do- 
tacjach budżetowych. W ekstremalnych warunkach przygotowań do obro- 
ny, najzaciętszego starcia z faszyzmem i powojennej odbudowy system 
ten zapewnił rozwiązanie zadań strategicznych. Ale z biegiem lat stawał 
się on zasadniczo sprzeczny z warunkami i potrzebami rozwoju gospo- 
darczego. Dotyczyło to przede wszystkim sprzeczności między ścisłą cen- 
tralizacją a narastającym skomplikowaniem gospodarki narodowej oraz 
koniecznością rozszerzenia samodzielności przedsiębiorstw, zwłaszcza w 
warunkach żywiołowego narastania rewolucji naukowo-technicznej. Sy- 
stem ten zderzał się z koniecznością przeniesienia punktu ciężkości z eks- 
tensywnych na intensywne metody rozwoju gospodarki, z ilości — na ja- 
kość. Rola czynnika ludzkiego w produkcji i całym systemie stosunków 
gospodarczych rosła szybko. Tymczasem z upływem czasu coraz bardziej 
słabł pobudzający wpływ starego mechanizmu gospodarczego. na SZ: 
narastało jego hamujące oddziaływanie, | 
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- Obecnie najbardziej odczuwalnymi przejawami hamowania w dziedzinie 
gospodarczej są takie zjawiska, jak petryfikacja starej struktury: zarzą= 
dzania gospodarką, np. utrzymywanie dyrektywnych metod i operatywno- - 
-nakazowej działalności ministerstw i resortów, rozziew między zarządza- 
niem branżowym i terytorialnym, formalna w wielu przypadkach reali- 
zacja zasad rozrachunku gospodarczego i stosunków towarowo-pienięż- - 
nych, niedociągnięcia w dziedzinie podziału i dalece niepełna realizacja 
zasady „od każdego według zdolności, każdemu według pracy”. 


Obecnie, w toku radykalnej reformy gospodarczej, zapoczątkowanej 
przez czerwcowe (1987 r.) plenum KC KPZR, hamująca działalność przesta- 
rzałych form gospodarowania jest stopniowo przełamywana. Weszła w ży- 
cie ustawa o przedsiębiorstwie państwowym (zjednoczeniu). Działają im- 
pulsy rozwijania samodzielności przedsiębiorstw. Rozwijają się formy spół- 
dzielcze. Coraz powszechniej stosuje się oszczędne i efektywne formy za- 
rządzania. Jednakże wiele elementów systemu nakazowo-administracyj- 
nego, ciężar dotychczasowych przyzwyczajeń i stereotypów jeszcze się 
utrzymuje i prawdopodobnie będzie dawał znać e sobie w czasie prze- 
chodzenia do nowych metod gospodarowania. W następną, XII pięciolatkę. 
powinniśmy wejść już z nowym, całościowym, w głównych zarysach upo- 
rządkowanym mechanizmem gospodarczym, z którego usunie się elementy, 
hamujące. 


N 

Trudne pominąć również taki czynnik hamowania w dziedzinie gospo». 
darczej oraz we wszystkich bodaj innych sferach życia społecznego, jak 
niedostateczny poziom organizacji i niewysoka kultura pracy. Jest to, na» 
szym zdaniem, związane przede wszystkim ze swoistymi cechami drogi 
"do socjalizmu, którą przeszedł nasz kraj, ze „zmianą historycznego po- 
rządku rozwoju”, e którym mówił Lenin w swoich ostatnich pracach (patrz: 
tom 45, str. 379, 281 — wyd. ros.). Zgodnie ze specyficzną właściwością 
naszej historycznej drogi do socjalizmu, w Rosji trzeba było po rewolucji 
wykonać poważną część tej „pracy cywilizacyjnej”, którą w większości 
krajów wykonał kapitalizm. Aby osiągnąć adekwatną do nowego ustroju 
wydajność pracy i wysoką dyscyplinę oraz wprowadzić współczesne me- 
tody produkcji i najnowsze technologie, trzeba było je opanować i nauczyć 
się pracować nie pod grożbą kija, jak to było od wieków w pańszczyźnia- 
nej Rosji, lecz ze znajomością rzeczy i przy pełnym zainteresowaniu, w 
oparciu o racjonalne łączenie bodźców materialnych i moralnych oraz przy 
uwzględnianiu obopólnych interesów. W 1918 r. Lenin pisał z goryczą, że 
. „rosyjski człowiek jest złym pracownikiem w porównaniu z przodującymi 
narodami”. I nie mogło być inaczej w warunkach carskiego reżimu i ży- 
wotności resztek prawa pańszczyźnianego. „Uczyć się pracować — zadanie 
to władza radziecka powinna w całej jego pełni postawić przed narodem” 
(t. 36, str. 1889). Lenin podkreślał przy tym długotrwałość tego procesu. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że od tamtych czasów nastąpiły wielkie zmiany, 
ale wiele niedociągnięć w tej dziedzinie nie zostało dotychczas usuniętych. 
Dlatego również dzisiaj za pilne zadanie musimy uważać realizację hasła 
„Uczyć się pracować”. Każdy dzień opóźnienia w opanowaniu najnowocze- 
śniejszej techniki i technologii, osiągnięcie komputerowej ery rewolucji 
paukowo-technicznej pogłębia nrozziew między tymi, którzy przodują, 
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i tymi, którzy nie nadążają. Dlatego reforma gospodarcza jesł dziś tak 
niezbędna i pilna. 


W sferze politycznej mechanizm hamowania jawi się przede wszystkim 
jako panoszenie się biurokracji, brak lub niedowład/demokracji w pracy 
różnych ogniw systemu politycznego, zarządzania państwowego. organiza- 
cji społecznych i aparatu partyjnego, sytuacje, w których administrowa- 
nie, pomyślność na pokaz i twórczość papierkowa zastępują konkretne 
działania. Zjawiska te pod wieloma względami wypływają z przeszłości, 
wiążą się z administracyjno-nakazowym systemem zarządzania, z dzie- 
dzictwem „kultu jednostki”. Wszystko. to wywarło zgubny wpływ na spo- 
łeczno-polityczny rozwój kraju, ograniczyło rozwój demokratycznego po- 
tencjału socjalizmu, ukształtowało w człowieku pracy psychikę pracownika 
najemnego. To przede wszystkim brak odpowiedniego poziomu demokra- 
tyzacji uczynił możliwymi również tragiczne wydarzenia lat trzydziestych 
oraz nie pozwolił realizować w pełnym wymiarze reform podjętych w la- 
tach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. Nie można tu pominąć również 
kwestii oderwania słów od czynów oraz zastoju kadrowego w latach sie- 
demdziesiątych i na początku lat osiemdziesiątych. Także dzisiaj niedo- 
statek kultury demokratycznej, braki w działalności instytucji politycz- 
nych stanowią poważne czynniki hamowania. 


Prawdopodobnie wiąże się to bezpośrednio z takim klasowym proble- 
mem marksizmu, jak zagadnienie alienacji, które nabiera dzisiaj jako- 
ściowo innego wymiaru. Problem ten, opracowany przez prekursorów na- 
szej rewolucyjnej nauki na gruncie społeczeństwa kapitalistycznego, w od- 
niesieniu do realiów klasowej konfrontacji proletariatu i burżuazji, na 
nowej podstawie i w nowym wyrazie, stanął obecnie przed socjalizmem. 
Rzecz zrozumiała, iż dzisiejsza, jeśli można tak powiedzieć „socjalistyczna ””, 
alienacja ma konkretne przyczyny i korzenie historyczne, o których mó- 
wiliśmy wyżej. To właśnie system biurokratyczno-nakazowy przekształ- 
cał udział obywatela w zarządzaniu sprawami społecznymi w obrzędową 
działalność, która większości ludzi nie dawała czucia się góspodarzami za- 
kładu produkcyjnego, miasta i kraju. Obecnie należy uczynić wszystko, 
aby unaocznić i potwierdzć humanistyczny potencjał socjalizmu — ustroju, 
którego zadanie w efekcie końcowym polega na zlikwidowaniu wyobcosę 
wania społecznego, alienacji w stosunku do władzy, środków produkcji, 
wyników własnej pracy i bogactw duchowych. Trzeba w tym przełamać 
przeżarty rdzą biurokratyzm oraz narośla apatii i obojętności, zwiększyć 
zainteresowanie obywateli sprawami społecznymi. Nie wolno poprzesta- 
wać tu na wychowywaniu z pomocą słów. Konieczne są coraz to nowe 
posunięcia na rzecz realnej demokratyzacji życia społecznego, rozwijania 
twórczych sił jednostki, tworzenia, także przy użyciu środków prawnych, 
warunków sprzyjających swobodzie inicjatyw i przedsiębiorczości czło- 
wieka. 


Przezwyciężanie alienacji jest nie tylko ważnym problemem teoretycz- 
nym, lecz także kluczowym zadaniem całej pracy ideologicznej partii 
w toku przebudowy. Wyzwolenie inicjatywy twórczości i samodzielności 
ludzi stanowi dzisiaj podstawę całego procesu przemian. Jesteśmy zobo- 
wiązani przywrócić socjalizmowi reputacją społeczeństwa ludzi z inicja- 
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tywą, stworzyć warunki sprzyjające twórczości nowatorów i wynalazców. 
tych, którzy aktywnie, z wielkim zainteresowaniem poszukują dróg i spo- 
sobów poprawy sytuacji w każdej dziedzinie, niezależnie od tego czy chodzi: 
o naukę, technologię, gospodarkę, organizację życia społecznego, oświatę, 
wychowanie czy kulturę. Takich warunków, nawyków jednoznacznego 
popieranią nowatora—,,burzyciela porządku” mamy często jeszcze za 
mało. Wiele na tym straciliśmy i nadal tracimy. A przecież również od 
tego, na ile „ciepło” będą czuć się tacy ludzie, stanowiący w dosłownym 
znaczeniu tego słowa „złoty fundusz przebudowy”, w istotnej mierze zależy 
zaufanie narodu do zachodzących przemian, pomyślna ich realizacja. 


W sferze duchowej, moralno-psychologicznej mecha- 
nizm hamowania przejawia się przede wszystkim jako inercja my- 
ślenia pozostawanie na całkowitym utrzymaniu państwa, wyob- 
cowanie z ogólnonarodowych spraw i trosk, skostniałe podejście 
do ograniczonego zestawu dogmatów i stereotypów sformułowanych 
w poprzednich latach, Ludzie oswajają się z nową sytuacją ide- 
owo-polityczną, z możliwością i koniecznością rozwiązywania wszy” 
stkich problemów demokratycznych, z nieukrywaniem się za wy- 
tycznymi i instrukcjami. To niełatwy proces, wymagający siły woli, od- 
wagi i psychologicznej gotowości do przemian. Żyją jeszcze nawyki zuni- 
formizowanego myślenia, nietolerancji, podejrzliwości w stosunku do każ- 
dego nowego słowa i niestandardowego postępowania. Rodzi to syndrom 
zakazu tam, gdzie chodzi zarówno o opanowanie reguł demokratycznych, 
jak i wprowadzenie do praktyki ekonomicznej rozrachunku gospodarczego. 
U kształtowana już sytuacja społeczno-psychologiczna sprzyja przezwycię- 
żeniu bezwładu, inercji i konserwatyzmu. Równocześnie daje znać o sobie 
maksymalizm, nieumiejętność odróżniania szlachetnych zamiarów od pro- 
gramu realnych działań, przejawia się wojownicza skłonność do ograni- 
czeń, autorytarność myślenia, nietolerancja wobec tego co wykracza poza 
codzienne przyzwyczajenia. Uzewnętrznia się konsumpcyjny styl życia, 
apatia społeczna, dewaluacja takich moralnych wartości socjalizmu, jak 
zaangażowanie ideowe, zapał do pracy i patriotyzm. Pokolenia wchodzące 
dzisiaj do samodzielnego życia często przyjmują za normę, za istotne cechy 
socjalizmu odchylenia i deformacje, które społeczeństwo „zawdzięcza” 
kultowi jednostki, biurokratycznym, dogmatycznym i woluntarystycznym 
wypaczeniom oraz przejawom zastoju. Na przykład psychologia typu „żeby 
tylko z tego coś niedobrego nie wyszło”, wpojone przez antydemokratyczną 
praktykę trzymanie się zasady „nie wychyłlaj się” są zakorzenione w wyo- 
 brażeniach o socjalizmie jako społeczeństwie nadmiernie scentralizowa- 
nym, dławiącym każdą inicjatywę wychodzącą poza wpojone ramy i limity. 
Jeśli w niezbyt odległych latach prowadziło to nierzadko do konformizmu, 
odchodzenia od spraw społecznych i przechodzenia do świata ograniczo- 
nych interesów egoistycznych, to dzisiaj brak zaufania do „oficjalnych” 
struktur społecznych, do organizacji państwowych, związkowych i kom- 
somolskich rodzi różnorodne przejawy tak zwanych ruchów nieformal- 
nych. Nagromadzona w długim czasie i nie znajdująca efektywnego ujścia 
w okowach rytualnych form aktywność socjalistyczna niekiedy realizuje 
się obecnie żywiołowo, nieoczekiwanie. Pociąga to za sobą także nicbez- 
pieczne przegięcia i odchylenia, czasem nawet ekstremizm. 
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Istotną rolę w mechanizmach hamowania odegrało również utrzymanie 
- wielu dogmatów i przesądów w teorii, w naukach społecznych, co z kolei 
stanowiło pożywkę także dla praktyki zastoju. 

Przebadanie mechanizmu hamowania, poszukiwanie dróg jego przezwy= 
ciężania, konsekwentna walka ze wszystkimi czynnikami utrudniającymi 
przebudowę stanowi ważne zadanie organizacji partyjnych, państwa ra- 
dzieckiego i wszystkich ludzi zainteresowanych powodzeniem odnowy. 

Krytyczna ocena przeszłości, analiza działających czynników hamowania 
stały się punktem wyjścia do zrozumienia rewolucyjnego charakteru 
wszechstronnej przebudowy życia społecznego. W naszych oczach, naszym 
wysiłkiem kształtuje się nowa jakość socjalizmu — społeczeństwa zwró- 
conego ku człowiekowi. Nie werbalnie, lecz czynem odcinamy się od po- 
przedniego, zreformowanego przez subiektywne i obiektywne warunki sy- 
stemu, który ukształtował się w latach trzydziestych i czterdziestych, 
utrzymał się na skutek wypaczeń biurokratycznych i woluntarystycznych, 
dzięki zjawiskom inercji i zastoju. W najmniejszej mierze nie odchodzimy 
od socjalizmu, od marksizmu i pełnej chwały pamięci narodu. Ale zdecy- 
dowanie odcinamy się od wszystkiego, co ciągnie nas do tyłu, hamuje 
rozwój socjalizmu i rozwój człowieka. 

Minęły trzy lata od pamiętnego kwietnia 1985 r. Przed dwoma laty 
XXVII Zjazd KPZR nakreślił perspektywiczne kierunki naszej pracy. 
Dziś przebudowa osiąga nowe rubieże. Weszliśmy w etap praktycznej rea- 
lizacji linii wytyczonej przez partię. Z tej perspektywy lepiej widać co 
dokonaliśmy, co należy zrobić i co przerobić. Precyzujemy i rozwijamy 
nasze wyobrażenia o społeczeństwie, w którym żyjemy, o istocie prze- 
mian. Wyraźniej rysuje się nowy obraz społeczeństwa, do którego prowadzi 
przebudowa. 

Po marcowym i kwietniowym posiedzeniach plenarnych KC KPZR 
w 1985 r., kiedy w partii i społeczeństwie rozpoczęły się nowe procesy, 
główny akcent kładziono przede wszystkim na przyspieszenie postępu nau- 
kowo-technicznego i uruchomieniu takich rezerw, jak podniesienie po- 
ziomu organizacji pracy i dyscypliny. XXVII Zjazd partii w znacznym 
stopniu pogłębił strategiczne plany przyspieszenia rozwoju społeczno-go- 
spodarczego kraju i dał społeczeństwu pamiętne lekcje prawdy. Wtedy 
jednak nie uświadamiano sobie jeszcze w pełni skali zachodzących zmian 
i ostrości nabrzmiałych problemów. Z upływem czasu stawało się jasne, 
Że bez zdecydowanej aktywizacji człowieka procesy odnowy mogą zachły- 
snąć się i ulec zahamowaniu. Aktywizacja, e którą chodzi, jest jednak 
możliwa tylko w drodze demokratyzacji wszystkich dziedzin życia spo- 
łecznego i radykalnej reformy gospodarczej. Podstawy koncepcji rewolu- 
cyjnej przebudowy opracowały styczniowe i czerwcowe posiedzenia ple- 
narne KĆ KPZR w ub. roku. W szerokim kontekście społecznym i histo- 
rycznym problemy te przeanalizowano w dokumentach siedemdziesięcio- 
lecia Wielkiego Października, co umożliwiło także dotarcie do źródeł wielu 
naszych dzisiejszych problemów i dróg usunięcia zastarzałych deformacji. 

Dzisiaj z całą wyrazistością uświadamiamy sobie, że przebudowa wyma- 
ga nie tylko demokratyzacji i odnowionej gospodarki. Potrzebuje ona 
ideologii odnowy. Jest to ideologia rozwijającego się marksizmu- 
-leninizmu, oparta na metodzie dialektycznej, obca dogmatyzmowi i scho- 
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lastyce, odrzucająca fanatyzm i autorytatywność. Tworzeniem tej ideologii 
jest trzeźwa analiza realiów zarówno wewnątrz kraju, jak i na arenie 
międzynarodowej, analiza uwzględniająca społeczne doświadczenie ludzi, 
stan ich świadomości. Jest to ideologia aktywna, twórcza, ukierunkowana 
na rozwiązanie konkretnych, powszednich zadań przebudowy, a równo- 
cześnie przyszłościowa, nie tracąca z pola widzenia naszego, socjalistycz- 
nego i komunistycznego ideału. 

" Ideologia odnowy — to szeroka i głęboka integracja wszystkich postę- 
"powych, twórczych sił naszego społeczeństwa na marksistowsko-leninow= 
skich pozycjach, łączących organicznie śmiałe poszukiwania, dyskusje, 
współzawodnictwo idei, różnorodność poglądów z odpowiedzialnym podej- 
ściem do nabrzmiałych problemów życiowych, z dążeniem do znalezienia 
na nie pełnych i skutecznych odpowiedzi, dotarcia do prawdy po to, aby 
mogła ona służyć ludziom i społeczeństwu socjalistycznemu. Takie podej- 
ście nazywamy partyjnym w tym głębokim znaczeniu tego pojęcia, jakie 
nadawali mu Marks, Engels i Lenin — jako jednocześnie wyraz obiek- 
tywizmu, naukowości i humanizmu w ich szlachetnym wymiarze. Właśnie 
taką ideologią powinna dysponować partia, która stojąc na czele przebu- 
dowy kieruje procesami kształtowania świadomości socjalistycznej. 

Partia, ludzie radzieccy przygotowują się do ogólnozwiązkowej konfe- 
rencji KPZR. Trwa dyskusja nad tym, jakimi drogami prowadzić prze- 
budowę struktury politycznej. jak zwiększyć rolę organów ludowładztwa, 
stowarzyszeń społecznych, każdego człowieka. W centrum dyskusji znaj- 
duje się nowe przemyślenie miejsca i znaczenia partii komunistycznej 
w społeczeństwie, metod i form jej wpływu na to, co dzieje się w gospo- 
darce oraz sferze politycznej i społecznej. U podstaw leży rozumienie so- 
cjalistycznego demokratyzmu, jako różnorodności form życia społecznego 
i politycznego, opartej na naszych socjalistycznych zasadach i wartościach. 
Konieczne jest usunięcie z nich narośli biurokratyzmu, pełne odrodzenie 
we współczesnych warunkach leninowskiej koncepcji i praktyki socjalizmu. 
Przeciwstawiamy się marszowi nie według uczonych ksiąg, lecz ucząc się 
demokracji i przebudowy bezpośrednio w życiu. Kierując się wskazaniami 
Lenina, trzeba uczyć się, uczyć i uczyć, a następnie sprawdzać, aby ta 
nauka nie pozostawała martwą literą lub modnym frazesem, ale wchodziła 
w krwiobieg życia społecznego, prowadziła ku nowym rubieżom, nowym 
osiągnięciom. 
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Dwie cechy polskiej reformy gospodarczej są szczególnie ważne. Pierw- 
sza to fakt, że zarówno jej założenia, jak i realizacja stanowiły przedmiot 
żywego zainteresowania, a nawet presji społecznych. Druga, związana bez- 
' pośrednio z pierwszą, to jej samorządowy charakter. Jeśli najważniejszym 
celem reformy jest stworzenie szans prężności, innowacyjności i efektyw- 
ności dla głównego podmiotu gospodarczego — przedsiębiorstwa, to wa- 
runkiem jest zapewnienie, aby stało się ono samodzielne, samo- 
rządne i samofinansujące się, przy czym właśnie sa- 
morządność ma w świetle polskich doświadczeń znaczenie szczególne. 

Obecnie realizowana reforma jest trzecią próbą transformacji gospo- 
darki i zarządzania. Pierwsza, podjęta po przesileniu 1956 r., dosyć szybko 
wytraciła dynamikę, została zahamowana i zrealizowana w niewielkiej 
tylko części. Przyczyną był brak dostatecznej determinacji ze strony cen- 
trum i wyeliminowanie z czasem presji czynników oddolnych. Jednak 
powodem zasadniczym stało się znaczne ograniczenie powstałych w 1956 r. 
rad robotniczych, a z czasem ogólne zawężenie demokracji. 

Obecnie, zarówno w założeniach wyjściowych, jak i w praktyce reali- 
zacji reformy, czynnik oddolnego zainteresowania i społecznej presji od- 
grywa istotną rolę. Jednym z najbardziej charakterystycznych tego przy- 
kładów był poparty przez związki zawodowe i PRON sprzeciw rad pra- 
cowniczych przeciwko próbom zmiany w końcu 1986 r. podstawowych 


- ustaw o reformie. 


W jej realizowanym obecnie wariancie wiŚwidZIAGG daleko idące roz- 
wiązania demokratyczne. Wyrazem tego jest przede wszystkim koncepcja 
samorządu załóg i uspołecznienie planowania w obszarze najważniejszego 
sektora gospodarki — sektora państwowego. Świadectwem rozwiązań de- 
mokratyzujących jest również umocnienie sektora spółdzielczego i jego 
struktur samorządowych, a także perspektywa powstania jeszcze jednej , 
formy własności społecznej — własności komunalnej. 

Koncepcję wyrażoną w ustawie z 1981 r. charakteryzują demokratyczne 
właściwości. Po pierwsze — samorząd jest na równi z dyrekcją orga- 
nem przedsiębiorstwa. Po drugie — stanowi on instytucję załogi, która 
jest najwyższym organem samorządu (zebrania całej załogi lub zgroma- 
dzenie delegatów mają bardzo ważne, im tylko przysługujące uprawnie- 
nia). Po trzecie — stosunki między samorządem i organizacją par- 
tyjną oraz związkami zawodowymi opierają się na zasadzie partnerstwa. 
Po czwarte — w sprawach należących do uprawnień samorządu dy- 
rektor (w większości przypadków powoływany na drodze konkursu) jest 
wykonawcą jego uchwał. Po piąte — podstawą samorządności jest 
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samodzielność i samofinansowanie się przedsiębiorstwa. Po szóste 
— samorząd jest instytucją pozazwiązkową. Samorząd i związki zawodowe 
są dwiema różnymi instytucjami, chociaż ustawy o samorządzie (1981 r.) 
io związkach zawodowych (1982 r.) przewidują różne formy współdzia- 
łania oraz ustalają kwestie wymagające zgody związków zawodowych. 

W sprawie utrzymania takiego charakteru i uprawnień samorządv ujaw- 
niają się jednak nadal różne tendencje, chociaż X Zjazd partii potwierdził © 
zasadność rozwiązań przyjętych w trudnym 1981 r. Demokratyczny cha- 
rakter reformy wyraża się także w uspołecznieniu procesu planowania: 
plany wieloletnie są uchwalane przez Sejm, poprzedzane dyskusją ogólno- 
społeczną, ustosunkowaniem się do nich związków zawodowych i samo- 
rządu. 

Ważnym wyrazem wykorzystania instytucji demokratycznych do podej- 
mowania decyzji gospodarczych stało się referendum przeprowadzone w 
- końcu ub. roku. Z wyników wyciągają wnioski wszyscy: ośrodki władzy, 
organizacje polityczne i społeczne, różne środowiska. W przyszłości akt 
ten uzyska zapewne jeszcze większą rangę, będzie stanowił ważny czynnik 
w kształtowaniu kultury politycznej. Trzeba tu wszakże dodać, że refe- 
rendum i konsultacje społeczne, jak .każda instytucja demokratyczna, mają 
zwolenników i przeciwników. M | 


Różne grupy społeczne w naszym społeczeństwie w niejednakowym 
stopniu zainteresowane są reformami, w tym gospodarczą. Problem ma 
jednak o wiele szerszy wymiar: reforma ekonomiczna jest uwarunkowana 
głębokością zmian w sferze polityki, ale zainteresowania przemianami 
w gospodarce nie są tożsame z gotowością do odnowy polityki. Istnieją 
siły, które — z uwagi na swoje grupowe interesy — są przeciwne reformie 
ekonomicznej, zajmują postawy zachowawcze, a nawet podejmują dzia- 
łania zmierzające do przywrócenia starych rozwiązań, których możliwości 
dawno już uległy wyczerpaniu. Są także siły, które, wspomagając reformę 
ekonomiczną, są przeciwne rozwojowi demokracji. * 

Nie znaczy to oczywiście, że w każdej grupie społecznej istnieją analo- 
giczne proporcje między zwolennikami i przeciwnikami reformy. Przeciw- 
ników jest więcej w tych ogniwach aparatu władzy, organizacjach czy 
instytucjach, których pozycję reforma ma zasadniczo zmodyfikować, nie- 
kiedy powoduje bądź już spowodowała ich rozwiązanie. Zgodnie z zało- 
żeniami reformy pozycja centralnych ogniw zarządzania ma być zasad- 
niczo zmodyfikowana, ogniwa pośrednie — znacznie ograniczone lub zlik- 
widowane. Wywołuje to ich naturalny opór wobec daleko posunietej auto- 
nomii przedsiębiorstwa. Wyposażenie jego organów w prawo do podej- 
mowania decyzji strategicznych, a przede wszystkim s.worzenie warunków 
do korzystania z tych praw, oznacza pomniejszenie władzy centralnych 
ogniw administracyjnych. Narusza to uformowany przez wiele lat wkład 
funkcjonowania gospodarki zarządzanej z pomocą dwóch narzędzi: naka- 
zów i przywilejów ustalonych i rozdawanych przez organy centralne. 

Jeśli chodzi o dyrektorów przedsiębiorstw, to badania prowadzone przez 
różne ośrodki wykazują, że z punktu widzenia stosunku do reformy są 
oni podzieleni. Zależy to, tak jak w innych grupach, od wieku, wykształ- 
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"cenia, a także predyspozycji psychospołęcznych. Liczba zwolenników re- 
formy wśród dyrektorów byłaby zapewne większa, gdyby nie negatywne 
doświadczenia zaniechania reform w przeszłości oraz konieczność ciągłego 
" zmagania się z nawrotami biurokratyzmu w dniu dzisiejszym. 

_ Zasadnicze znaczenie ma postawa pracowników aparatu politycznego, 
przede wszystkim — PZPR. Badania prowadzone wśród kierowniczych 
gremiów wojewódzkich komitetów partii wykazały, że obok zrozumienia 
i poparcia występują opory, zwłaszcza przeciwko uznaniu zasady part- 
nerstwa za podstawową regułę w stosunkach między partią a związ- 
kami zawodowymi i samorządem załóg, a także przeciwko przebudowie 
polityki kadrowej. 

Mówiąc e oporach, trzeba wszakże podkreślić trudność, wręcz niepopu- 
larność wielu założeń reformy. Samodzielność, samorządność i samofinan- 
sowanie mają prowadzić do zwiększenia odpowiedzialności przedsiębiorstw 
za efekty gospodarowania, zdecydowanego ograniczenia dotacji budże- 
"towych itp. Jest te przewrót nie tylko w działaniu, lecz i w myśleniu, co 
nigdy nie przychodzi łatwo. 

Reformie gospodarczej ma współtowarzyszyć drugi ważny, może nawet 
bardziej skomplikowany proces, mianowicie — restrukturyzacja gospo- 
„darki. Sens tego procesu ma sprowadzać się do zmiany priorytetów w roz- 
woju gospodarki, dania znacznie większych szans nowoczesnym branżom 
„przemysłu, otoczenia opieką działu środków konsumpcji, w ogóle całej 
grupy ,,B”, i nowego spojrzenia na rolę dotychczas najbardziej prefero- 
wanych przemysłów wydobywczo-surowcowych i całego przemysłu cięż- 
kiego (grupy ,„„A”). Jest to proces wyjątkowo trudny z tego przede wszyst- 
kim względu, że obecne struktury gospodarcze kształtowały się przez całe 
dziesięciolecia, były otoczone szczególną opieką centrum, a z czasem ich 
pozycji zaczęły bronić potężne grupy nacisku. 

Branżowe grupy interesu uważane są powszechnie za bardzo silny czyn- 
nik, który ma utrwaloną wewnętrzną hierarchię. Istniejące od lat priory- 
tety i preferencje uformowały struktury dochodów i przywilejów obej- 
mujące całą gospodarkę. W latach 80-ych z różnych przyczyn struktury 
te jeszcze się umocniły. Znajduje te wyraz chociażby w układzie płac. 
Ich wzrostowi w przemyśle paliwowo-energetycznym towarzyszył spadek 
w nowoczesnych branżach wytwórczych. Powoduje to, że podział na zwo- 
lenników i przeciwników reform przebiega także w układzie poziomym, 
międzybranżowym i międzygałęziowym, obejmując również robotników 
1 różne grupy specjalistów. 

Z badań przeprowadzonych przez Instytut Badań Klasy Robotniczej 
ANS wynika, że blisko połowa robotników opowiada się za reformą. Do- 
dajmy, że 9 proc. badanych robotników odrzuciło pogląd, że „obecnie 
realizowana reforma jest nieporozumieniem 1 trzeba jak najprędzej z niej 
zrezygnować , a 91 proc. pogląd, iż „reforma nie może się udać, bo władza 
nie jest naprawdę zainteresowana jej przeprowadzeniem”. Zbliżony odse- 
tek badanych nie zgodził się również z poglądem, że „reforma nie może się 
udać, bo została wprowadzona w bardzo złych okolicznościach (kryzys 
polityczny, zadłużenie, trudna sytuacja gospodarcza)”. Stanowisko to po- 
dziela tylko 14.7 proc. ankietowanych. 38 proc. uważa, iż „nie jest ważne, 
czy przedsiębiorstwo jest bardziej czy mniej samodzielne, niech rządzi 
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ministerstwo lub inny organ centralny, najważniejsze jest, żeby ludzie 
rhieli pieniądze i było wszystko w sklepach”. Ale większość, bo dokładnie 
60 proc., opinię tę odrzuciła. Poparcia reformie bardziej zdecydowanie 
udzielają robotnicy młodzi, mający stosunkowo wysokie kwalifikacje za« 
wodowe i wykształcenie ogólne, zatrudnieni w dużych i średnich przed- 
siębiorstwach znajdujących się w lepszej sytuacji ekonomicznej. 

Jeśli za wykładnię preferencji robotników przyjąć stanowisko w spra- 
wie sposobu postępowania z przedsiębiorstwem źle gospodarującym, to 
poparcie dla najbardziej drastycznego rozwiązania — bankructwa — znaj- 
duje się na trzecim miejscu, przed takimi działaniami jak ograniczenie 
kredytowania i pozbawienie przedsiębiorstwa możliwości inwestowania. 
Najmniej zwolenników znajduje „wzięcie przedsiębiorstwa pod opiekę 
państwa” (dotacje), chociaż liczba zdecydowanych przeciwników tego roz- 
wiązania wynosi jedynie 16,2 proc. Ogólnie robotnicy są więc raczej 
za bardziej łagodnymi formami wymuszania efektywności, ale odrzucają 
finansowanie źle gospodarujących. W stanowisku tym przejawia się także 
robotnicza krytyka uznaniowości, która w istocie jest sprzeczna x popie- 
raną przez nich regułą sprawiedliwości społecznej. 

W sumie nasze badania potwierdzają, iż podział na zwolenników i prze- 
ciwników reformy odnosi się również do klasy robotniczej. Szczególnie 
ważne jest jednak, że choć także ona musi ponieść koszt reformowania 
gospodarki, generalnie się za nią opowiada, wspiera ideę reformy. Ale 
proces reformowania, jego tempo i kierunki muszą kształtować się jako 
rezultat kompromisów między racjonalnością ekonomiczną i realizmem 
społecznym. Stanowi to warunek poparcia reformy przez większość robot- 
ników. Granice tego poparcia wyznaczają prawdopodobnie dwie kwestie: 
podstawy i zasięg przyszłego zróżnicowania poziomu dochodów oraz pew- 
ność i bezpieczeństwo zatrudnienia. Klasa robotnicza nie zaakceptowałaby 
np. bezrobocia. | | 

Jeśli nawet zgodzić się z poglądem, że postawy te mogą być wykorzy- 
stane przez dogmatyków i biurokratów do występowania przeciw refor- 
mie, to nie można nazwać ich po prostu postawami zachowawczymi. Poza 
robotniczym obrazem socjalizmu, który zawsze zawierał w sobie silne 
akcenty egalitarne, chociaż uznawał zróżnicowanie według pracy — na 
postawy te wpływa chęć obrony interesów i praw, które mogłyby okazać 
się zagrożone, gdyby ostre reguły i instrumenty przekazać w ręce nie 
kontrolowanych społecznie technokratów. 

Antidotum na tendencje tego rodzaju — jedną z najważniejszych cech 
reformy stanowi samorząd. Zwłaszcza samorząd pracowniczy powołany 
jest: a) podkreślać socjalistyczny charakter przeobrażeń ekonomicznych, 
b) zwiększać zainteresowanie reformą ze strony różnych grup pracowni- 
czych, c) chronić system przed biurokratyczną deformacją, d) zapewniać 
realizację potrzeby podmiotowości, zwłaszcza robotniczej. 


Zasada samorządności nabiera nowego znaczenia, staje się cechą cha- 
rakteryzującą najważniejsze organizacje społeczne i reguły wyznaczające 
ich stosunki z organami władzy. Nieprzypadkowo nowe związki zawo- 
dowe przyjęły w swych nazwach określenia: „niezależne” i „samorządne”. 
Przewiduje się rozwój samorządu zawodowego, a także powstawanie róż- 
nego rodzaju stowarzyszeń i asocjacji skupiających ludzi zainteresowa- 
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nych rozwiązywaniem ważnych spraw społeczno-ekonomicznych (np. pro- 
blemów ekologicznych, chorób cywilizacyjnych czy innych) bądź dażą- 
cych do obrony swych zawodowych interesów (np. samorząd lekarski, ad- 
wokacki itp.). 

Moim zdaniem, największe znaczenie ma samorzed pracowniczy. gdvż 
najbardziej wiąże się on z reformą, działa w giównym sektorze gospo- 
darczym, stanowi przedmiot silnego zainieresowania ze strony wykwali- 


fikowanych robotników i młodych specjalistów. 


Można przyjąć, iż samorząd załogi przedsiębiorstwa państwowego staje 
się obecnie w polskiej gospodarce organizacją powszechną. Ważne jest, że 
w składzie rad prącowniczych ponad 55 proc. członków stanowią robot- 
nicy. Przedstawiciele kadry inżynieryjno-technicznej stanowią oxoło 25 
proc. składu rad, natomiast kadrę kierowniczą reprezentuje około 20 proc. 
członków tych organów samorządu. 

Bardzo widoczni w składzie organów samorządu pracowniczego są człon- 
kowie PZPR. W radach pracowniczych stanowią z reguły około 1/3, w skła- 
dzie prezydiów ponad połowę. W tej sytuacji niezwykle istotne zagadnie- 
nie stanowi właściwe, oparte na zasadach pełnej: demokracji partyjnej, 
ukształtowanie wzajemnych stosunków między należącymi do: partii dzia- 
łaczami samorządowymi a zakładowymi i terytorialnymi instancjami 
partii. Badania prowadzone w 1367 r. przez nasz Instytut wśród etato- 
wych działaczy partii szczebla wojewódzkiego wskazują, iż współpraca 
tych instancji z samorządami nie zawsze jest właściwa. Zbyt dużo w niej 
elementów organizatorskich ze strony instancji. natomiast za mało insp:- 
racji i umiejętnego kreowania oddoinych form aktywności organów samo- 
rządowych. Rozwiązanie tego problemu zniesie jedną z podstawowych 
barier ograniczających rozwój samorządności pracowniczej. Jakcściowa 
ewolucja współpracy partii z samorządami działającymi w przedsiębior- 
stwie stanowi nie tylko szansę powodzenia zmien w systemie poltvcz- 
nym, ale także warunek zwiększenia aktywności i — co zą tum idzie 
— także efektywności samorządu załogi jako szerowiego ruchu szołecz- 
nego i formy udziału pracowników w kierowaniu swym zakładem pracy. 

Potrzeba podmiotowości, udziału w zarządzaniu odnosi się do poziomu 
brygady, oddziału, wydziału i całego przedsiębiorstwa. W. baduniacn wśród 
robotników zatrudnionych w przedsiębiorstwach Warszawy i stolecznego 
wojewódziwa 67 proc. uczestników wskazywążo, że robotnicy powinni mieć 
wpływ na wszystkie decyzje ogólnozakładowe, 17 proce. sądziło, że wpływ 
tes powinien być ograniczony do spraw swego wydziału, a 9 proc. — co 
stanowiska pracy. Jednocześnie 46 proc. badanych oceniało, że robotnicy: 
nie mają wpływu na żadne sprawy w swoim zakiadzie, że stosunki fu- 
bryczne oparte są w dalszym ciągu na zasadach autokratycznych, kióre 
dodatkowo umacniają dość powszechnie panujace reguły uznaniowości. 
Aspirowanie ku wyższym formom podmiotowości dotyczy przede wszyst- 
kim najbardziej wykwalifikowanych robotników, mających stosunkowo 
duży staż pracy. Tę część klasy robotniczej można traktować jako grucę 
najbardziej znaczącą, swego rodzaju nową awangardę. Ma ona znaczer.e 
tym większe, że poparcie robotników dla samorządów, poczucie potrzeby 
uczestnictwa współwystępują z poczuciem zmęczenia, apatią i niechęcią 
do podejmowania aktywnych działań społecznych. Tylko 1/4 robotników 
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jest gotowa do aktywnych działań samorządowych. Wielu stwierdza, że 
są zawiedzeni, a trwające Wudności gospodarcze wzmagają postawy rezy- 
snacji. Niechęć do. działań społecznych jest istotnym zagrożeniem samo- 
rządu. Bez aktywnej bazy społecznej jego organa mogą przekształcać się 
w dodatek do dyrekcji, czym zainteresowanych jest wielu dyrektorów. 

Jeśli-założenia II etapu reformy zostaną zrealfzowane, to nie tylko 
ukształtują się nowe relacje pomiędzy centrum a podmiotami gospodar- 
czymi, lecz i zmienią się ogólniejsze reguły gry ekonomicznej. Pojawi się 
zapewne nowe zachowanie działających w sferze gospodarczej sił społecz- 
nych, które zyskają prawo do publicznego kierowania się swoim interesem. 
Dotychczas czynili to również, ale ich zachowania, a zwłaszcza motywy, 
były „utajone”, udrapowane zasłonami różnych frazeologii. Różne grupy 
funkcjonujące w strukturach centrum także nie były wolne od kierowania 
się własnym interesem, chociaż formalnie miały stać na straży celów 
ogólniejszych. Realizacja założeń II etapu niewątpliwie spotęguje grę inte- 
resów i będzie prowadziła do ich większego zróżnicowania. ' 

Nowym elementem gry stanie się rywalizacja pomiędzy podmiotami 
gospodarującymi lub ich grupami, a nie jak dotychczas — gra między 
centrum i producentami. Będzie to ograniczać, a z czasem zapewne elimi- 
nować typowe dla systemu monocentrycznego negatywne formy ucze- 
stnictwa, jak fałszowanie informacji, ukrywanie rezerw itp. W znacznej 
mierze pobudzała je biurokratyczna formuła działań instytucji central- 
nych oraz powszechnie lansowane przekonanie, że „dół”, czyli podmioty 
wytwórcze są zdominowane przez interesy partykularne i z tego powodu 
stanowią formację raczej podejrzaną. | 

Zreformowane przedsiębiorstwo ma prawo kierować się swoim intere- 
sem, a sprawą państwa jest takie prowadzenie polityki i układanie reguł 
gry, aby partykularne motywacje działały również na korzyść interesów 
gospodarki, społeczeństwa, postępu. Musi więc pojawić się zasada koja- 
rzenia interesów wraz z tworzeniem możliwości rozwoju różnych form 
rzeczywistej współpracy pomiędzy podmiotami gospodarującymi. Jak do- 
tychczas, inicjatywy kooperacyjne najczęściej wychodziły ze strony cen- 


trum lub innych ogniew administracji. Sytuacja powinna być odwrotna. 


W tym celu należy rozwijać uzgadnianie interesów i chronić gospodarkę 
przed recydywą podporządkowań biurokratycznych. | | 

Do tego potrzebne jest także: tworzenie instytucji uzgadniania intere- 
sów między różnymi grupami w ramach władzy i zarządzania Szczególnie 
ważne jest ułożenie właściwych stosunków pomiędzy podmiotami gospo- 
darującymi i związkami zawodowymi. Zmiany w formach własności, 
zwiększone uczestnictwo w zyskach, łącznie z posiadaniem obligacji, będą 
_ niewątpliwie działać na rzecz osłabiania trwającego przecież jeszcze po- 
działu na „my” i „oni”, tworzenia wśród pracowników poczucia podmioto- 
wości, „bycia współgospodarzem”. . 
_W przeszłości reguła podporządkowania interesów miała de facto służyć 
takim preferencjom, jak prymat przemysłu ciężkiego nad lekkimi, pro- 
dukcji nad konsumpcją, przemysłu nad rolnictwem itp. Dzisiaj istnieje 
szansa i potrzeba działania na rzecz autentycznych celów społecznych, 
pokonywania trudności i tworzenia wizji dalszego postępu społecznego. 
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Rozmowa z WŁADYSŁAWEM MARKIEWICZEM 


„NOWE DROGI”: — Goszcząc jednego z czołowych polskich socjologów, 
chcielibyśmy zacząć od prostego pytania: jakie ukazały się ostatnio prace 
socjologiczne, które Waszym zdaniem powinniśmy przeczytać jako lekturę 
obowiązkową dla myślących Polaków tego czasu? 


WŁADYSŁAW MARKIEWICZ: Rekomendowałbym cykl „Polący 
80—81” i „Polacy 84, następnie pracę zbiorową „„Gospodarka i społeczeń- 
stwo” pod redakcją Witolda Morawskiego. Wskażę także zbliżoną do niej 
tematycznie pracę pod redakcją Jerzego Wiatra. Niestety wszystkie te 
książki ukazały się w ramach wydawnictw uniwersyteckich, w minimal- 
nych nakładach po 100 egzemplarzy. Musiałbym więc te książki wypoży- , 
czyć, bo kupić ich nie można. Poza tym godna zalecenia wydaje mi się 
spora ilość prac socjologicznych ujętych w konwencji eseistycznej czy zgoła 
publicystycznej, co po części niweluje opóźnienia w wydawaniu książek 
naukowych. Są to, dla przykładu, rozważania Jana Szczepańskiego, Janu- 
sza Reykowskiego, Mikołaja Kozakiewicza. 


— Czy prace te są użyteczne dla praktyki politycznej i -DeEzRc: Czy 
wynikają z nich jakieś wyraźne konkluzje? 


— Jak najbardziej. Można tu jeszcze dodać publikacje, które nie zawsze 
mają czysto socjologiczny charakter. Myślę o pracach zbiorowych pod re- 
dakcją Przemysława Wójcika i ostatnio wydanej książce pod redakcją Le- 
szka Gilejki — obie powstały w Akademii Nauk Społecznych. Moim zda- 
niem, w dorobku socjologów jest wszystko, co praktyk, polityk powinien 
wiedzieć o tym, co nazwałbym kondycją polskiego społeczeństwa. 


— Nurtuje nas jednak kilka wątpliwości. Pierwsza dotyczy sumy tego co 
powinniśmy przeczytać. Dlaczego to, co, Waszym zdaniem, jest najwarto- 
ściowsze, najciekawsze znalazło się jak gdyby na marginesie głównego nur- 
tu wydawniczego i głównego obszaru zainteresowań opinii społecznej? 

Pytanie drugie jest znacznie szersze: dlaczego sezony socjologii rozmi- 
jają się z eonahi w polityce? W okresie skrajnie nie sprzyjającym so- 
cjologii, przed 1956 r., w Polsce powstało kilka prac, które zachowały 
wartość do dziś. Ol:res bezpośrednio po październiku, sprzyjający dla od- 
miany rozwojowi badań socjologicznych, przyniósł niewiele. W latach 
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sześćdziesiątych, kiedy przejawy odwrotu od października raczej powinny 
byly wywrzeć wpływ hamujący, pojawiły się liczne książki, które czytamy 
i pamiętamy do dziś. W dekadzie lat siedemdziesiątych, w której nauka 
pełniła bardziej funkcję ozdobnika niż faktycznego przedmiotu pozytyw- 
nych oczekiwań i zainteresowań polityki, ukazała się plejada prac mają- 
cych trwałą wartość. 1 oto mamy fenomen lat osiemdziesiątych. Narasta 
fala krytycyzmu, rozpoczyna się skomplikowany proces socjalistycznej od- 
nowy w Polsce. W 1985 r. kształtuje się zupełnie nowa jakość związana 
z radziecką pieriestrojką. A w tym fascynującym okresie pojawia gię w so- 
cjologii tak mało bestsellerów, książek, które musi przeczytać myślący 
Polak. Czy jest możliwość racjonalnego objaśnienia tej dziwnej niezgod- 
ności sezonów rozkwitu socjologii z sezonami w polityce? 


— Zacznę od kwestii prozaicznej — wzrostu trudności wydawniczych. 
Pewne prace przygotowane w latach sześćdziesiątych mogły ukazać się 
dopiero w latach' siedemdziesiątych. Obecnie eykl produkcyjny książki 
wynosi co najmniej pięć lat. Przykładem jest opatrzona moim wstępem 
książka o historii społecznej III Rzeszy. Są też dzieła, które ukazują się 
z jeszcze większym opóźnieniem. 

Ale oczywiście jest coś w tezie, że tzw. sezony ożywienia politycznego 
'rozmijały się z okresami ożywienia twórczości socjologicznej. W niemałej 
mierze mamy tu do czynienia z opóźnionym reagowaniem. Składa się na 
to złożoność sytuacji i wśród socjologów, i w ośrodkach decyzji politycz- 
nych. Pamiętajmy, że przemiany polityczne rodziły się w Polsce w toku 
wstrząsów i załamań, nie były rezultatem nowatorskich inicjatyw podejmo- 
wanych w spokojnych warunkach i ustabilizowanych okresach. Wywierało 
to silny wpływ na przebieg i atmosferę wydarzeń. Konieczność obrony 
ustroju rodziła różnorodne komplikacje i ograniczenia polityczne. 

Równocześnie bez synchronizacji z wydarzeniami politycznymi następo- 
wały przemiany w socjologii. Wygasały w niej jedne kierunki, rozwijały 
się nowę. Np. w latach pięćdziesiątych mimo ówczesnych ograniczeń ba- 
dawczych powstała właściwie cała tzw. socjologia Ziem Zachodnich — kil- 
kadziesiąt monografii obejmujących problematykę przystosowania społecz- 
nego, integracji społecznej, asymilacji. Pojęcia takie dawniej może i znane, 
ale używane rzadko, stały się kategoriami analitycznymi. Co więcej, prze- 
cad do języka politycznego i powszedniego, w którym utrzymują się do 

ziś 

Powstała następnie socjologia przemysłu — wielki dział rozwinięty na 
przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych, a także socjologia struktur 
społecznych, zresztą nadal dość szeroko uprawiana przez naszych specja- 
listów. Cokolwiek by o wartości tych dzieł powiedzieć, to faktem jest, że 
pozwoliły one ujrzeć nasze społeczeństwo w nowym, nieschematycznym 
świetle. Dotyczy to również psychologii społecznej, poczynając od Andrzeja 
Malewskiego. 

Powstały też pierwociny socjologii politycznej, która w tej chwili staje 
się bodajże najbardziej szeroko uprawianą subdyscypliną socjologiczną 
graniczącą z tzw. politologią. 

A więc nasza gałąź nauki rozwija się i, mimo pewnej dysharmonii, nie 
jestem przekonany, że zasadniczo rozmija się z „sezonami politycznymi”. 
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— Przypomnieliście dokonania socjologii, które wniosły nowe spojrze- 
nie it kategorie, głębsze w stosunku do spłyconych i schematycznych tez 
i ocen wówczas obowiązujących. I oto przyszedł 1980 r. i nagle, mimo 
istnienia tych dokonań, nastąpił szok, związany z ukazaniem się społe- 
czeństwa innego niż opisywane w ciągu wielu poprzednich lat. Ukazała się 
inna „siatka interesów”, inna mapa sprzeczności, inne typy ludzkiej świa- 
domości i zachowań. Czy więc sprawa nie wygląda w ten sposób, że osiąg- 
nięcia polskiej socjologii, aczkolwiek liczące się, były niewspółmierne do 
faktycznych problemów i i procesów społecznych? 

Czy aby nie jest tak, że socjologowie dostrzegają ważne zjawiska w mo- 
mencie, kiedy unaoczniają się one wszystkim? Jaka więc jest progno- 
styczna siła socjologii? Teza o rozmijaniu się „sezonów” miała w podtek- 
Ście obserwację, że socjologowie opisują zawsze rzeczywistość trochę mi- 
nioną, a nie aktualną... 


— O to toczą się po dziś dzień spory w środowisku socjologicznym. 
W:yróżniłbym w nich dwa stanowiska czy nawet obozy. Jedni mianowicie, 
do których zaliczam się ja sam i chyba większość socjologów starszej gene- 
racji, dowodzą, iż nie było wcale tak, iżby socjologowie byli kompletnie 
zaskoczeni wybuchem sierpniowym i nie przewidywali, że wstrząs — choć 
różnie wyobrażano sobie jego formę — nastąpi. Natomiast młodzież, a tak- 
Że średnia generacja twierdzi, że w istocie rzeczy socjologia skompromi- 
towała się. 


To drugie stanowisko znajduje się zresztą na linii ocen, które na Za-' 
chodzie zyskały sobie, także w środowisku samych socjologów, dość sze- 
roki rozgłos. Twierdzi się mianowicie, że socjologowie w latach 60-ych 
nie przewidzieli masowych ruchów na podłożu rasowym w USA, masowych 
ruchów młodzieżowych na przełomie lat 60-ych i 70-ych, nie przewidzieli 
masowego rozwoju ruchów ekologicznych i w obronie pokoju, zwłaszcza 
wśród młodzieży. Ale jak sprawa naprawdę wyglądała w Polsce? Otóż, 
jeśli wziąć za podstawę dzieła socjologiczne, to rzeczywiście można dojść 
do formułowanego przez was wniosku. Jednak odbywały się spotkania 
socjo.ogów inicjowane, o paradoksie, przez Wydział Nauki i Oświaty KC, 
na których mówiońo o zjawiskach zupełnie innych niż te, o których opinia 
publiczna dowiadywała się poprzez nasze publikacje. Przypominam sobie 
nv. taką naradę czy konferencję w Jabłonnie (z udziałem przedstawicieli 
Wydziału Nauki i Oświaty KC), na której w istocie rzeczy rozważaliśmy 
tylko jeden problem: nieuchronność społecznego wybuchu w Polsce. Prze- 
widywania były zresztą gorsze niż faktyczny bieg wydarzeń. Idea porozu- 
mień. idea dialogu władzy i społeczeństwa, która pojawiła się w sierpniu, 
na tym tle pozytywnie nas zaskoczyła. 


— Ale były to chyba intuicje nie mające szczególnego potwierdzenia 
w badaniach empirycznych. Niektóre konkluzje ze znanych wówczas badań 
Stefana Nowaka, których wyniki publikowano w końcu lat siedemdziesią- 
tych, przyniosły obraz dużego. wprawdzie dość biernego, poparcia systemu 
w świadomości społecznej. Wskazywały, że liczne idee socjalistyczne są 
glębnko przyswojone, przy czym nie ma istotnych różnic między poko- 
leniem rodziców a pokoleniem młodzieży. A później ta młodzież okazała 
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się znacznie bardziej radykalna, kontestująca, prospołeczna. Przekonaliśmy | 


się, że odkrywany przez N owaka syndrom wartości prywatno-stabiliza- 
cyjnych bynajmniej nie dominuję... 


— Odpowiem, że przewaga intuicji może być zjawiskiem. normalnym. 
Niektórzy przedstawiciele nauk przyrodniczych apelują do socjologów, 
aby dali sobie spokój z matematyzacją swojej dyscypliny i raczej w więk- 
szym stopniu polegali na swojej intuicji. Moim zdaniem, rasowy — jeżeli 
użyć takiego określenia — socjolog może w dużym stopniu polegać na 
swojej intuicji, która oczywiście musi być podbudowana kulturą i erudycją, 
a także doświadczeniem życiowym. 


— Niezależnie od tego, czy w grę wchodzą badania czy intuicje, mamy 
obecnie czas, w którym istniejące do niedawna granice wypowiedzi mogą 
być swobodnie przekraczane, a jednak mało jest poważnych prac wycho- 
a. naprzeciw pilnym problemom i różnorodnym sprzecznościom spo- 

cznym.  ' 


— Z tym się nie zgadzam. Podałem na początku przykłady książek, 
które nie uciekają od ostrych bieżących problemów, a mają przy tym 
duże walory teoretyczne. 


— Ale co w tych niskonakładowych książkach jest takiego, o czym nie 
wiedzieliby i nie pisali publicyści? Jeśli chodzi o ogólniejsze tezy mamy 
obawę, że w książkach tych jest tylko p": intuicji i obserwacji 
występujących dość powszechnie. 


— Zgadzam się z tym, że w tych pracach nie ma, albo jest bardzo 
mało, tez, które przez publicystykę nie byłyby sygnalizowane lub „prze- 
mycane”. Na usprawiedliwienie socjologii trzeba jednak powiedzieć, że 
nadal istnieją pewne ograniczenia, tematy tabu, które nie mogą być pene- 
trowane bez przeszkód. Nadal są trudności z publikacją niektórych wyni- 
ków badań. 

Oczywiście można teraz znacznie więcej niż kiedykolwiek. Można np. 
używać terminu „stalinizm”, który jeszcze dwa lata temu był usuwany 
z artykułów naukowych. Sam tego doświadczyłem. 

Ale nadal tematem napotykającym na trudności jest np. kwestia roli 
partii w systemie politycznym i adekwatności tradycyjnego uzasadnienia 
tej roli. Łączy się z tym tradycyjne ujęcie kwestii klasy robotniczej, 
o której mówimy, że jest przewodnią siłą narodu. Prędzej czy później 
trzeba będzie zmienić nasze rozumienie tezy związanej z pierwszym, eks- 
tensywnym etapem uprzemysłowienia... Z pojęciem przodującej roli klasy 
robotniczej wiąże się u nas przede wszystkim funkcja, jaką spełniają wiel- 
kie liczebnie załogi w przemyśle ciężkim, w przemyśle wydobywczym. 
A przecież stoimy w obliczu rewolucji technologicznej, którą i do nas, 
prędzej czy później, dotrze... 


— Czyli nie będzie chodziło o wielkoprzemysłową, lecz o wysoko uprze- 
mysłowioną klasę robotniczą? 
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— Tak. Wtedy kwalifikacje robotnika nie będą już na poziomie rze- 
mieślnika, lecz — co zaczynamy obserwować i u nas — na poziomie tech- 
nika lub prawie inżyniera, a więc na pograniczu kategorii, którą jeszcze 
dziś powszechnie nazywa się inteligencją. 

Jest też kwestia odniesienia pojęcia klasy robotniczej do pracowników 
usług. W czasie długotrwałej, toczącej się ponad 20 lat dyskusji w czaso- 
piśmie „Problemy Pokoju i Socjalizmu” podejmowano próby zaliczenia 
wszystkich najemnych pracowników do kategorii proletariatu, co było 
oczywiście zabiegiem sztucznym, wiodącym myśl marksistowską na ar- 
chaiczne bezdroża. | 

Nie można analizować radykalnych skutków rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, pomijając jej wpływ na przemiany klasy robotniczej, zarówno 
ilościowe, jak i jakościowe, związane z nowym poziomem wiedzy i kwa- 
lifikacji, z nową rolą w produkcji. Nowa sytuacja wymaga nie odrzucenia, 
lecz reinterpretacji tezy o przewodniej roli klasy robotniczej, a także głę- 
bokiego zbadania dylematów i sprzeczności, jakie pogłębiają się w jej 
łonie w miarę zasadniczych przemian w obrębie sił wytwórczych i sto- 
sunków produkcji. . 


— Kiedy można oczekiwać pełniejszego oświetlenia tych procesów? 


— Wskażę na znaczenie prac, które prowadzą nie tylko zespoły Prze- 
mysława Wójcika i Leszka Gilejki, ale także Instytut Filozofii i Socjologii 
PAN oraz Instytut Socjologii Uniwersytetu Warszawskiego, a także nie- 
które inne ośrodki socjologiczne. Pierwszych syntez spodziewam się w cią- 
gu 3—5 lat. Powiem z góry, że w ich świetle trzeba będzie w sposób 
zasadniczy skorygować stanowisko XVI Plenum KC PZPR. 

x 


— Czy w tych kontekstach nie powróci kwestia alienacji, różne pro- 
blemy wyobcowania w obszarze pracy, gospodarki, życia politycznego? 


— Z pewnością tak. Na szczęście alienacja przestaje być tematem tabu, 
co wyrządziło niemałe szkody nie tylko filozofii, lecz i socjologii, a przede 
wszystkim polityce. 

W Polsce przeżyliśmy w tej kwestii negatywną przygodę polityczną, co 
przypomniano ostatnio w związku z 20-leciem wydarzeń marcowych. Za- 
negowanie nie tylko poszczególnych ujęć, lecz całości wywodu na ten te- 
mat w pracy Adama Schaffa „Marksizm i jednostka ludzka”, rozwinięcie 
istnej kampanii przeciwko dopatrywaniu się w socjalizmie zjawisk alie- 
nacji, powrotowi do „młodego Marksa” itd. spowodowało, że jedna z ciągle 
aktualnych i ważnych, choć w inny niż w kapitalizmie sposób, kategorii 
marksizmu została wypchnięta poza główną scenę życia naukowego i badań 
społecznych. 


Tymczasem bez zastosowania kategorii alienacji nie sposób zrozumieć 
ani istoty deformacji stalinizmu i poststalinizmu, ani głównych zadań, 
wręcz istoty procesów przebudowy i odnowy socjalizmu. Na ten temat 
pojawiły się, na szczęście nie tylko w „drugim obiegu”, lecz i w oficjal- 
nym nurcie pierwsze sygnały. Obecnie KPZR wysuwa te problemy na 
czoło przygotowań do XIX Konferencji Partyjnej... 
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— Co w pełni potwierdził przebieg okrągłego stołu „Nowe Drogi” — 
„Kommunist”. 


— Polskie nauki społeczne powinny podjąć je na Ra mare swego 
twórczego potencjału. 


— Jak można scharakteryzować w sposób realistyczny dzisiejszą pozy- 
. cję i perspektywy marksizmu nie tylko w socjologii, ale na całym obszarze 
polskich nauk społecznych? 


— Jak wiadomo, istnieją dość głębokie rozbieżności w ocenach aktualnej 
pozycji marksizmu zarówno w naszym kraju, jak i na świecie. O kryzysie 
wszystkich wielkich nurtów humanistyki i nauk społecznych mówi się nie 
tylko w Polsce, lecz i na całym świecie. I to często głośniej aniżeli u nas. 

Wydaje się, że przeważa myśl, stanowisko, iż w świecie współczesnym 
nie ma, i już chyba nigdy nie będzie, jednej teorii, jednego systemu teore- 
tycznego, któremu można by przypisać walory uniwersalne. Obecnie w tej 
dziedzinie będzie istnieć, i ma raczej przyszłość, rozwiązanie plurali- 
styczne. Trzeba podejmować próby stworzenia nowej teorii na miarę struk- 
turalizmu funkcjonalnego w latach powojennych. Nie będzie to jednak 
z pewnością teoria jednoimienna. Jakie jest uzasadnienie tego poglądu? 
Jest ono dosyć przekonywające i opiera się na obserwacji, że ze wszyst- 
kich racjonalnych teorii rozwoju społecznego, jakie weszły do obiegu myśli 
światowej, poszczególne odrębne teorie coś przejęły. W szczególności do- 
tyczy to marksizmu. Pewne tezy marksizmu przeniknęły właściwie do 
wszystkich liczących się w świecie koncepcji socjologicznych, historiozo- 
ficznych-czy psychologicznych. Ale chodzi o to, jak teraz stworzyć nową, 
doskonalszą od dotychczasowych, teorię rozwoju społecznego, która nie 
byłaby jednak eklektycznym zlepkiem, zapożyczałaby coś ze wszystkich 
najbardziej renomowanych teorii i w zasadzie niec więcej nie wyjaśniała. 
Otóż dość powszechnie sądzi się, że może to dokonać się poprzez powrót do 
klasyków. Jak w swoim czasie marksistowska filozofia odradzała się po- 
przez „Zuriiweck zum Kant, zuriiweck zum Hegel”, neotomizm poprzez 
powrót do [Tomasza z Akwinu, czy nowoczesne formy augustianizmu po- 
przez powrót do twórcy koncepcji. 


W tej chwili prawdopodobnie nie wymyśli się lepszej metody konstruo- 
wania współczesnej prawdziwie naukowej teorii rozwoju społecznego jak 
tylko przez powrót do klasyków. Otóż znamienne i krzepiące dla marksisty 
jest to, że żaden z poważnych współczesnych teoretyków nie odważyłby 
się pominąć marksizmu czy dzieł Marksa i, już w mniejszym stopniu, 
Engelsa. Nikt nie odważyłby się tworzyć nowej teorii politologicznej bez 
nawiązania do Lenina. 


— A jak w Polsce? 


— [ tu dochodzimy właśnie — oczekiwałem tego pytania — do sytuacji 
wręcz żałosnej. Podczas gdy na świecie nikt nie kwestionuje roli Marksa, 
to w Polsce, zwłaszcza w kręgach studiującej młodzieży, a także młodzieży 
naukowej, uważa się, że Marks to już właściwie archiwum. Wyraźnie po- 
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miata się marksizmem, na co, powtarzam, już nikt rozsądny na Zachodzie 
sobie nie pozwoli. 


— Ale czy nie są to jedynie deklaracje, bo w praktyce badawczej nawet 
tych najbardziej kontestujących marksizm socjologów łatwo dostrzec wpły- 
wy marksizmu, nawet pewną fascynację jego kategoriami. W publikacjach 
tego nurtu nieoczekiwanie stwierdza się istnienie żywiołowej orientacji 
marksistowskiej. 


— Właśnie, żywiołowej. Marksizm tak dalece wszedł w krwiobieg roz- 
woju nauk społecznych w naszym kraju, że, jak w znanej bajce, nagle 
mówi się kategoriami marksistowskimi w świętym przekonaniu, że jest 
się nawet antymarksistą. 


— Czy ten obiektywny fakt można, poprzez jakiś system działań, uczy- 
nić podstawą =aoeseo, świadomego powrotu do marksizmu? 


— Myślę, że tak. Pewne próby są podejmowane. Np. w ubiegłym roku 
w Krakowie tamtejszy Instytut Socjologii zorganizował konferencję na 
temat teoretyczno-metodologicznych możliwości rozwoju marksizmu. Bar- 
dzo odpowiada mi na przykład wyważone, sensowne stanowisko Piotra 
Sztompki w tej sprawie. I sądzę, że jeśli to stanowisko znajdzie — a wszy- 
stko zapowiada, że jednak prędzej czy później tak się stanie — zwolen- 
ników, to najbardziej utalentowaną, DISAŃR młodzież naukową pozyska 
się dla marksizmu. 


— Oczywiście muszą znaleźć się nauczyciele i wychowawcy, którzy będą 
w tym kierunku podążać. Może zaryzykowalibyśmy pewną typologię po- 
staw tych, którzy wczoraj byli w Polsce marksistami. Czy są jakieś typowe 
losy intelektualne tych ludzi, którzy w Polsce 7—8 lat temu byli marksi- 
stami czy też przyznawali się do marksizmu? 


— Otóż pokrzepia mnie, o ile oczywiście zasięg mej obserwacji jest do- 
statecznie szeroki, że ci koledzy, bo niektórzy z nich to koledzy, którzy 
wystąpili z partii w latach osiemdziesiątych, a kiedyś uchodzili, może nie 
za sztandarowe postacie, ale za przekonanych marksistów, samego marksiz- 
mu się nie wytzekają. Na przykładzie zjazdu socjologicznego we Wrocła- 
, Wwiu, różnych konferencji w Krakowie czy Poznaniu można stwierdzić, że 
nie ma w środowisku, w każdym razie socjologicznym, jakiegoś antymar- 
ksistowskiego nastawienia, chęci dyskredytowania marksizmu. 

Gorzej jest w środowisku studenckim. Dzieje się tak m.in. dlatego, że, 
zgodnie zresztą z tezą głoszoną przez nas samych, teorię ocenia się według 
tego, jak jest stosowana w praktyce. Jeżeli mizerna jest praktyka, jeżeli 


realny socjalizm budowaliśmy — jak mówiono — w oparciu o teorię 
marksizmu, to — powiada młody adept socjologii — co wart jest ten 
marksizm, skoro stosowanie jego zasad i założeń daje takie oto efekty 
praktyczne... , 


— Jak odpowiadajpnaukowcy na takie wątpliwości młodzieży? 
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— Jedni muszą i powinni, że tdk powiem, poddawać się jakiejś samo- 
krytyce. Sam nie mógłbym absolutnie twierdzić, że wszystkie moje prace 
były zawsze klarowne i pozbawione jakichkolwiek elementów apologe- 
tycznych. Od tego trzeba zacząć. Po drugie, trzeba jednak po nowemu 
podejść do tezy o tzw. jedności teorii i praktyki, oświetlać skomplikowane 
przekładnie między nimi, ukazywać sprzeczności, wycofać się z naiwnej 
tezy, że wystarczy „chcieć” przenieść teorię do praktyki. 


— Teraz, Towarzyszu Profesorze, nasuwa się pytanie o zjawiska kryjące 
się w haśle opozycja. Czy na obszarze nauk społecznych jest jeden rodzaj 
opozycji, czy też różne jej rodzaje i barwy. Czy zachowały się podziały . 
i klimat lat 1980—82, czy skostniała sytuacja z lat 1983—86, czy też rysuje 
się coś nowego? 

— Co zrobić z pojęciem opozycji? Najczęściej rzeczownik ten opatru- 
jemy przymiotnikiem antysocjalistyczna. Ale są ludzie, którzy po prostu 
nie wierzą w to, iżby socjalizm był ustrojem lepszym, ale nie czynią nic, 
co uzasadniałoby określanie ich mianem przeciwników politycznych. Kto 
gotów jest aktywnie działać na rzecz przywrócenia alter: '*vwnego dla 
socjalizmu ustroju, to znaczy kapitalizmu? To pojedyncze p:  'adki.' Po- 
.jęcie opozycji funkcjonuje jako zbitka pojęciowa, z pomocą ktorej trudno 
zanalizować postawy indywidualne i środowiskowe. Na dobrą sprawę w 
trójkę, jak tu siedzimy, jesteśmy chyba opozycjonistami, gdy idzie o pewne 
rozwiązania praktyczne, a nawet niektóre egzystujące jeszcze ujęcia teore- 
tyczne. 


Dostrzegam, częściowo już o tym mówiłem, występującą w środowisku 
teoretyków społecznych tendencję do konfrontowania swoich poglądów 
i postaw politycznych. Nie wydaje mi się jednak, przynajmniej, jeśli idzie 
o środowisko socjologiczne, iżby występowały tu podziały ideologiczne 
i polityczne tak ostre, że dałoby się określić dwie strony, które nie chcą 
spotykać się ze sobą. 


— Czy znaczy to, generalnie rzecz biorąc, że obserwujemy w tej chwili 
proces, który — mówiąc ostrożnie — ma się bardziej ku dialogowi niż ku 
konfrontacji? | 


— W moim przekonaniu zdecydowanie tak. 


— Jaki wpływ wywiera na to pieriestrojka? Czy to, co dzieje się w 
Związku Radzieckim, jest silnym czynnikiem pobudzającym do przemy- 
śleń i przemian? | 


„.  — Tak jest. W wielu nader krytycznych wypowiedziach odnajdujemy 
powoływanie się na radziecką przebudowę. W tej chwili Związek Radziecki 
i to, co czynią tamtejsi czołowi teoretycy, staje się przykładem, układem 
_ odniesienia. Co prawda istnieje też sceptycyzm co do możliwości urze- 
'czywistnienia idei pieriestrojki i głasnosti w Związku Radzieckim. Ale 
w naszym środowisku zdecydowana większość to ludzie, którzy naprawdę 
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życzą Gorbaczowowi powodzenia w tym zaiste historycznym przedsięwzię- 
ciu. j 


— Może więc przy różnych rodzajach fascynacji i dobrych życzeń linia 
podziału ujawnia się w istnieniu postaw: „Życzliwie witam ten proces, ale 
niech dzieje się on bez mojego udziału, bo ja już zostanę na gruncie za- 
twardziałej opozycyjności”. Natomiast inni myślą: „skoro pojawiło się coś 
nowego i fascynującego, to może jednak ostrożnie spróbuję wziąć udział”. 


— Przeważa jednak, moim zdaniem, ta druga postawa. Z trudem mógł- 
bym wskazać w Polsce znanego teoretyka społecznego, do którego przyl- 
gnęło — nie wchodzę w to, czy zasadnie, czy też bezzasadnie — miano 
opozycjonisty, który nie chciałby uczestniczyć w poszukiwaniach i dialo- 
gach mających na celu właśnie głęboką reformę socjalizmu. Wielu udział 
taki zaczyna brać. 


— Może na tle zarysowanym z różnych stron zechciałby Towarzysz Pro- 
fesor przedstawić opinię o tym, co może przynieść III Konferencja Ideolo- 
giczno-Teoretyczna, nad której przygotowaniem zaczęliśmy pracować? 


— Potencjalne znaczenie tej konferencji określiłbym jednoznacznie. 
Najwięcej zależy od tego, czy podejmie ona tak zwane „gorące Żelazo” 
w sprawach ideologiczno-teoretycznych. A więc, w moim przekonaniu, 
powinna ona np. zdecydowanie podjąć problem partii — sposobu rozu- 
mienia jej przewodniej czy kierowniczej roli. w funkcjonowaniu systemu 
społeczno-politycznego. Co m. in. mam na myśli? Jestem świeżo pod wra- 
żeniem ponownej lektury „raportu Grabskiego”. Jest to, niestety, pod jed. 
nym zwłaszcza kątem widzenia, przygnębiająca lektura. Mianowicie, oka- 
zuje się, że imiennie nikt u nas za nic nie odpowiada. Tak nadal będzi: 
się kształtowała sytuacja, jeśli usytuowanie partii w strukturze czy w sy: 
stemie nie ulegnie zasadniczej zmianie. 

Z tym kluczowym problemem wiąże się kwestia koalicyjności. Znowu 
w obiegu publicznym znalazło się określenie, które z trudem da się obja- 
śnić. Że nie może to być koalicyjność typu zachodniego — jest pewne, 
oczywiste. Czym więc ma być nasz, socjalistyczny system koalicyjny? Ten 
problem musi podjąć konferencja. 

Słusznie zakłada się rozważenie zagadnienia pluralizmu. Popełniliśmy 
w swoim czasie nieostrożność, wyklinając to pojęcie, oddając je w pacht 
zachodnim teoretykom, podczas gdy, zwłaszcza w Polsce, elementy tego 
pluralizmu zawsze istniały, istnieją i będą istnieć. | 


— Czy zgodzilibyście się z formułą, że nieodległa już Konferencja Ideo- 
logiczno-Teoretyczna powinna wyprzedzać proces dokonujących się prze- 
mian? 

— Tak. Chodzi przy tym o taki punkt wyjścia, który przynajmniej teo- 
retycznie obowiązuje w sferze ekonomicznej, gdzie przyjmuje się, że okre- 
ślone rozwiązania w dziedzinie gospodarki narodowej trzeba oceniać z 
punktu widzenia efektywności. To, ce nie jest efektywne, nie może być, 
poza pewnymi wyjątkami, hołubione również w słerze ideologicznej i tee- 
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retycznej. Oczywiście pojęcie efektywności trzeba tu interpretować ina- 
czej. Chodzi np. o efektywność systemu politycznego tak w sensie pozy- 
skania dla idei socjalizmu rzeczywistej większości społeczeństwa, zwłasz- 
cza młodzieży, jak i w sensie sprawriości oraz autorytetu czy prestiżu w 
skali międzynarodowej. 


— Czy więc, gdyby konferencja uczyniła ten krok w sferze ideologii 
ś teorii, miałaby szansę odegrać pozytywną rolę w procesie pogłębiania 
dialogu i rzeczowej współpracy wśród ludzi nauk społecznych? 


— Myślę, że jeśt to zasadniczy warunek. Jestem przekonany, że uzy 
asy poparcie ogromnej większości przedstawicieli nauk społecznych, 

w tym także młodzieży, gdy stworzymy widomy dowód, że w procesie 
analizy naszej rzeczywistości naprawdę nie ma granic, nie ma tabu. 

Toteż oprócz pierwszego, naturalnego adresata tej konferencji, którym 
jest partia, i drugiego adresata, którym jest część opinii społecznej z na- 
- tury zainteresowana problematyką konferencji, pojawia się trzeci bardzo 
ważny adresat: środowisko nauk społecznych, łącznie z młodzieżą stu- 
dencką tych dyscyplin. 


= Spróbujmy jeszcze porozmawiać 6 relacji teoria — praktyka. To zna- 
czy przyjrzeć się z bliska w dzisiejszej scenerii, w dzisiejszych propor= 
cjach, w realnym stanie dzisiejszych mechanizmów — jak przedstawia się 
więź teorii, rozumianej jako nauki społeczne, z praktyką polityczną, spo- 
. łeczną i gospodarczą. Co się tu właściwie dzieje, co zostało stare, co jest 
nowe? 


— Marksizm tę więź TA ale i ostrzega, aby nie pojmować jej 
zbyt koniunkturalnie. Z jednej strony teoria powinna wyprzedzać prak- 
tykę. Ale z drugiej strony — i to jest pewna moja poprawka do popu- 
larnego sposobu rozumienia zasady jedności teorii z praktyką — teoria nie 
„zawsze może to czynić. Nierzadko musi odczekać aż spełnią się skutki 
stosowania określonych zabiegów i działań DA ICZNYCH Nie tylko histo< 
ryk nie powinien nadmiernie się śpieszyć... 


— W odniesieniu do systemu politycznego — chyba przed nową prak- 
tyką musi jednak iść jakaś przemyślana propozycja teoretyczna? 


— Ale często podzielona na etapy, badająca skutki pierwszych rozwią= 
zań, zanim zgłosi następne. To wymóg realizmu, którego nierzadko bra- 
kuje w środowisku socjologicznym. 

Także tzw. decydentom nie powinno brakować odpowiedniej doży ostro- 
żności w przyjmowaniu i próbach wprowadzania rozwiązań postulowa- 
nych w teorii do sfery praktyki. 

Decydenci powinni z pewną dozą sceptycyzmu odnosić się do porad- 
nictwa naukowego, a więc również do pęwnych propozycji teoretycznych, 
które wynikają z uogólnienia doświadczeń praktyki działania w przeszło- 
ści. Z drugiej strony teoretycy powinni być świadomi tego, że nie mogą 
l tylko uogólniać owych zaszłości, lecz zobowiązani są też do ukazywania 
perspektywy rozwoju, 
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— Czy nie jest grzechem socjologów, iż nie potrafią formułować rze- 
czowych propozycji dla władzy? Jedynie nieliczni, bardzo nieliczni for- 
mułują projekty zmian. Wielu woli przedstawiać raporty liczące po tysiąc 
stron... | | 


— Całkiem to tak nie jest. Przypomnę opracowanie Zarządu Głównego 
PTS w sprawie świadomości społecznej i jej uwarunkowań. Dokument ten 
został wysoko oceniony przez centrum decyzyjne. że pozostanę przy tej 
nazwie. Obecnie przygotowuje się pod kierunkiem Czesława Kupisiewicza 
raport o perspektywach rozwoju oświaty. Otóż rola ekspertów nie zawsze 
jest wdzięczna, w większości wypadków bywa odwrotnie. Ale nie wolno 
tego demonizować. Różne punkty widzenia są nieuniknione. Należałoby 
jednak od teoretyków społecznych oczekiwać większego zrozumienia trud- 
nej sytuacji, w jakiej znajdują się decydenci, kłopotów, jakie przeżywa 
przecież nie tylko nasz kraj, ale cały nasz system, cały świat. 


— Może więć proste pytanie o stopień, jaki na obowiązującej w pol- 
skich szkołach skali ocen od „piątki” do „dwójki” postawilibyście obec- 
nemu stanowi wzajemnych stosunków między ośrodkami władzy a eksper- 
tami? ż 


— Piątki osiągnąć się nie da. Kiedyś istniejący stan zasługiwał na notę 
niedostateczną. W odniesieniu do ostatnich czasów postawiłbym „dostatecz- 
ny plus”. Od kilku lat wyraźnie widzi się próby wykorzystania nauki 
w projektowaniu i realizacji reformy. Ale nie jest to jeszcze sytuacja za- 
sługująca na ocenę dobrą. 


/ 
— Czy jest perspektywa, że od trójki plus dojdzie do czwórki? 


— Moim zdaniem, tak. Zależy to od obu stron, w tym od moralnej 
postawy uczonych. Jestem pod wrażeniem uczestnictwa w procesie habi- 
litacyjnym na jednym z uniwersytetów. Praca habilitacyjna była, w opinii 
mojej i pozostałych recenzentów, bardzo dobra. Potwierdziła to dyskusja. 
Ale w głosowaniu, ze względu na osobę autora, było 6 głosów przeciw 
i dwa wstrzymujące się. Jeśli miałoby to być praktyką na innych wydzia- 
łach czy radach naukowych, to — moim zdaniem — moralna wiarygodność 
uczonych musiałaby znaleźć się pod znakiem zapytania. Przydatny jako 
ekspert może być tylko ten, kto postępuje zgodnie z etyką naukowca. 


— Dziękujemy za rozmowę. 


Rozmawiali: LUDWIK KRASUCKI i JACEK RACIBORSKI 
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Droga do zjednoczenia PPR i PPS 
(marzec—kwiecień 1948 r. 
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4 


— 


W grudniu br. przypada czterdziesta rocznica Kongresu Zjednoczenio- 
wego PPR i PPS —1 Zjazdu PZPR. 


Na czym polegała doniosłość tego wydarzenia wówczas i w czym wyra- 
ża się ona dzisiaj? Jaka była droga do zjednoczenia? Co złożyło się na dra- 
maturgię 1948 r. — jednego z przelomowych okresów w dziejach naszego 
ruchu robotniczego i Polski Ludowej? Jak doszło do tego, że pierwotne 
założenia jedności organicznej ustąpiły miejsca koncepcji i praktyce za- 
sadniczo odmiennej? Jakie były bezpośrednie i długofalowe skutki tego 
faktu? Na jakim tle wewnętrznym i' międzynarodowym rozegrały się 
ówczesne wydarzenia? Oto pytania, które wymagają pogłębionej odpowie- 
dzi z perspektywy doświadczeń czterech dziesięcioleci. 


Wiele przyczyn złożyło się na to, że niektóre rzutujące na późniejszą 
działalność PZPR problemy i fragmenty drogi PPR i PPS przez wiele lat 
pozostawały w cieniu. Młodszej części partii i społeczeństwa nie są one 
znane lub istnieją w świadomości w formie cząstkowych, nierzadko jed- 
nostronnych przekazów. Ct, którzy ów okres znają z autopsji, żywią roz- 
liczne wątpliwości, które często — bezpośrednio lub pośrednio — znajdują 
wyraz w dzisiejszych dyskusjach. Czas socjalistycznej odnowy i jawności 
wymaga, aby do tych kwestii powrócić. Podkreśliła to uchwała w sprawie 
40-lecia zjednoczenia przyjęta przez V1 Plenum KC PZPR. 


Redakcja „Nowych Dróg” we współpracy z Centralnym Archiwum KC 
PZPR przystępuje do publikacji „Kroniki i dokumentacji — drogi do zjed- 
noczenia”. Cykl ten w podziale na miesiące przedstawi wydarzenia i publi- 
kowane niekiedy po raz pierwszy dokumenty PPR i PPS związane z rożwo- 
jem i meandrami procesu zjednoczeniowego, a także różnorodne informacje 
o tym, co działo się wówczas w kraju i na świecie. Szczupłość miejsca nie 
pozwala na publikację wszystkiego, co zasługiwałoby na uwagę, zmusza 
'do wyboru ze znacznie szerszego materiału. Dołożymy jednak starań, by 
przedstawić to, co najistotniejsze. 


Publikując poniżej część 1, która dotyczy marca—kwietnia 1948 r., zwra- 
camy się do czytelników o opinie i sugestie, które uwzględnione przy opra- 
cowaniu kolejnych odcinków pozwolą przedstawić obraz możliwie pełny 
i wyrazisty. Zwracamy się również o nadsyłanie pytań, na które redakcja 
postara się odpowiedzieć w publicystyce dotyczącej treści, przebiegu i kon- 
sekwencji procesu zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego. (Red.). 
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Bezpośredni początek procesu zjednoczenia PPR i PPS wiąże się z 17—20 marca 
1948 r. Od tych dni rozpoczynamy też kronikę-dokumentację o ówczesnych wyda- 
rzeniach. 

17 marca obradowała Stołeczna Rada PPS, na której Józef Cyrankiewicz prokla- 
mował w imieniu PPS etap przygotowania jedności klasy robotniczej. W trzy dni 
później ukazał się poświęcony tej kwestii zasadniczy artykuł sekretarza generalnego 
Komitetu Centralnego PPR Władysława Gomułki „Na nowym etapie”. 

W Centralnym Asvehiwum KC PZPR nie ma dokumentacji, która świadczyłaby 
o obradach w tych dniach najwyższych gremiów PPR i PPS w sprawie zjednoczenia. 
Najprawdopodobniej podjęły ją poza formalnymi posiedzeniami wąskie gremia kie- 
rownicze obu partii, a następnie Wł. Gomułka i J. Cyrankiewicz uzgodnili szereg 
kwestii dotyczących zarówno płaszczyzny i rytmu procesu zjednoczeniowego, jak 
i sposobu podania podjętych decyzji do wiadomości aktywu obu partii i szerokiej 
opinii społecznej. 

O ile PPR od dłuższego czasu uzasadniała potrzebę zjednoczenia i wyrażała swą 
doń gotowość, dla PPS to co stało się w połowie marca stanowiło głęboką zmianę 
poprzedniego stanowiska. Na XXVII Kongresie PPS we Wrocławiu (luty 1947 r.) 
iw nasiępnym okresie zdecydowana większość socjalistów była bowiem zdania, że 
możliwości jednolitofrontowej współpracy z PPR na gruncie obowiązujących umów 
nie zostały bynajmniej wyczerpane. Pozostało w mocy. (z wyłączeniem organizacji 
młodzieżowych — OM TUR i ZNMS, gdyż w kwestii ich "jednoczenia decyzja zapadła 
wcześniej) stwierdzenie z referatu J. Cyrankiewicza, że „PPS była, jest i będzie 
potrzebna narodowi polskiemu”. Odpowiadało to ówczesnemu rozumieniu potrzeb 
życia politycznego w Polsce przez Józefa Stalina, z którym sekretarz generalny 
CKW PPS odbył przed Kongresem Wrocławskim rozmawę w Moskwie. 

Następny rok przyniósł jednak bardzo głębokie zma Zaostrzała się sstuacja 
międzynar:dowa, zaczęła narastać „zimna wojna”. Formułowana jest ocena, że 
w uwyin okresie J. Stalin odchodził od szerokiej polityki „frontów ludowych” i anty- 
faszystowskich frontów narodowych, powracając do koncepcji z przełomu lat 20-tych 
i 30-tych. Narastały oznaki gwałtownego zwrotu w stosunkach z Komunistyczną 
Partią Jugosławii. Kierownictwo KPZR ponownie zaostrzyło kurs wobec partii s0- 
cjaldemokratycznych i socjalistycznych na świecie, 

W ostatnim czasie prasa radziecka publikuje też materiały oe narastającej wówczas 
w ZSRR kampanii zawężającej kryteria 1 metody polityki w sferse nauki, kuttury 
i prasy oraz o nowej fali represji, do której należała m. in. tak zwena „sprawa 
leningradzka”. 

W krajach demokracji ludowej procesy jednoczenia partii komunistycznych i so- 
cjalistycznych uległy przyspieszeniu. Polska pozostawała ostatnim s krajów, gdzie 
jedności dotychczas nie proklamowano. , 

W kraju istotnym parametrem sytuacji były wiosną 1948 r. zmiany związane 
z trzema pamiętnymi dyskusjami między PPR i PPS. Dotyczyły one „bitwy © handel" 
i związanej z tym kwestii trójsektorowego modelu gospodarki, roli i metod plano- 
wania centralnego oraz stosunku do koncepcji humanizmu socjalistycznego. Na wy- 
bór dokonywany w polityce gospodarczej i metodach planowania znaczny wpływ 
wywierały ponadto optymistyczne prognozy związane z poprawą sytuacji gospo- 
darczej i perspektywą przekroczenia zadań Trzyletniego Planu Odbudowy. Okazał 
się on w dziejach PRL jedynym planem gospodarczym wykonanym w pełni. Prasa 
przyniosła wiele wiadomości dotyczących poprawy sytuacji w przemyśle, rolnictwie 
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f na rynku, rozwoju oświaty, nauki i kultury. Niektóre z nich przytaczamy dla przy- 
pomnienia ówczesnej atmosfery. 

Również sytuacja polityczna — mimo pojedynczych przypadków kontynuowania 

działalności podziemia, resentymentów po rozbiciu PSL oraz istnienia niemałej sfery 
uprzedzeń i nieufności do władzy ludowej — przedstawiała się korzystnie w po- 
równaniu z poprzednimi latami. Swiadczył o tym m. in. masowy charakter I dobry 
nastrój opartych na dobrowolności udziału obchodów 1-majowych. 
_ Wszystko to z różnych stron wpływało na klimat, w jakim zapoczątkowany został 
proces bezpośrednich przygotowań do zjednoczenia, W poniższej kronice-dokumen- 
tacji zawarte są dane, które pozwalają określić początkowy scenariusz tego pro- 
cesu, odległy od chęci „wchłonięcia” PPS i odcięcia się od szerokich tradycji obu 
nurtów, Koncepcja ta była realizowana do czerwca 1948 r, 


MARZEC 1948 


17.11. 
© Obradowała Stołeczna Rada PPS. Zasadniczy referat wygłosił J. Cyrankiewicz, 
który powiedział m. in.: „W okresie obecnym znajdujemy się, używając porównania 
Próchnika, po przebyciu stacji jedności działania, pomiędzy stacją jedności działania 
a stacją całkowitego zjednoczenia. Jesteśmy więc i wchodzimy w nowy etap, w nowy 
okres, jasno i logicznie wynikający z okresu poprzedniego, w okres przygotowania 
jedności klasy robotniczej w warunkach, które do tego dojrzały i dojrzewają. Od 
czego zależy szybkość dalszego marszu, osiągnięcie tej następnej stacji? Szybkość 
dalszego marszu wyznaczona jest przez cały szereg czynników: Po pierwsze: przez 
dalsze zbliżenie ideologiczne dwóch nurtów klasy robotniczej. Po drugie: przez ko- 
nieczność przeciwdziałania nowym próbom rozbicia klasy robotniczej, wywołanym 
przes międzynarodowy obóz reakcji (..) I wreszcie, po trzecie: szybkość dalszego 
manszu zależy od szybkości tworzenia się przepaści między przechodzącą na pozycje 
* gdrady interesów międzynarodowych proletariatu i światowego pokoju prawicą a re- 
wolucyjną lewicą socjalistyczną. (...) Nasze władze partyjne opracowują odpowiednie 
instrukcje dla tego nowego okresu, który nazywamy okresem przygotowania jed- 
ności klasy robotniczej”. 

W jej obradach uczestniczyli m. in. przewodniczący CKW PPS Kazimierz Rusinek, 
eekretarz generalny CKW Józef Cyrankiewicz, sekretarz QKW Stefan Arski, Henryk 


Sabłoński i Włodzimierz Reczek, członkowie CKW Feliks Baranowski, Lucjan Motyka 
i Biwacd Osóbka-Morawski, 


18.IEh 

© Przewodniczący KC Czechosłowackiej Partii Socjaldemokratycznej Bohumil Laus- 
man, reprezentant prawego skrzydła partii, ustąpił s sajmowanego stanowiska. 
Funkcję przewodniczącego objął Zdenek Fierlinger, przedstawiciel lewicy. 


30.11. 

© W „Głosie Ludu” ukazał się (sygnowany: „Warszawa 19.111.1948”) artykuł Wła» 
dysława Gomułki „Na nowym etapie"; stwierdził on, że „zagadnienie jedności orga- 
nicznej PPR ł PPS wchodzi w nowy etap rozwojowy (...) Nadszedł czas, aby jedno- 
lity front rozszerzyć i pogłębić wszechstronnie od góry do dołu i w ten sposób 
zbliżyć jedność organiczną. Jedność organiczna wypływa z jednolitego frontu opar- 
tego na ideologicznej bazie marksizmu jako Końcowy rezultat działania wewnętrz- 
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nych praw rządzących rozwojem jednolitego frontu (...) Nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że w miarę rozwoju jednolitofrontowej współpiacy liczba tak:ch jednolito- 
frontowych «minimalistów» stale topniała pod wpływem przyswojenia sobie i pozgłę- 
bienia marksistowskiej ideologii. Lecz tak samo jest pewne, że wieiu z nich po dzień 
dzisiejszy zajmuje wciąż wczorajsze pozycje. Idcologicznie nie dojrzeli jeszcze oni 
do jedności organicznej. Niektórzy z nich może nie dojrzeją nawet w chwili, kiedy 
montowanie jedności organicznej wejdzie w stadium organizacyjne. W takim wy- 
padku byłoby najlepiej, aby dobrowolnie pozostali poza ramami zjednoczonej partii. 
PPR zawsze zgadzała się ze stanowiskiem PPS, że mechaniczne poseze obu partii 
jest szkodliwe (...) 

Gdyby w wyniku połączenia PPR ł PPS miały A. w niej frakcje, to sta- 
nowczo lepiej jest nie robić połączenia. Zjednoczona partia oprzeć się must na za- 
sadach centralizmu demokratycznego, w ramach którego mieści się całkowicie kry 
stalizacja rozbieżnych nawet stanowisk, lecz nie ma w nich miejsca na frakcyj- 
ność (...)”. 
© Oddziały Greckiej Armii Demokratycznej pod wodzą generała Markosa toczyły 
walki 20 km od Aten. 


19—21. [IL 

© W Krakowie odbyło się pierwsze posiedzenie Rady Federacji Polskich Organi- 
zacji Studenckich. Jej przewęeniczącym został Zenon Wróblewski, przewodniczący 
AZWM „Życie”. | 


20—22.III. 

© Odbyły się wojewódzkie zebrania aktywu PPS. Według opinii organu PPS „Ro- 
botnik” przebieg konferencji „uwydatnił zgodność poglądów aktywu partyjnego 
z kierownictwem centralnym PPS' Jednomyślnie uchwalono jednobrzmiącą rezo- 
lucję: „Zebrani... wyrażają całkowitą solidarność z polityką centralnych władz 
partyjnych z tow Cyrankiewiczem na czele (...) deklarują całkowitą gotowość pod- 
porządkowania się wszelkim decyzjom i instrukcjom władz centralnych partii, zmie-. 
rzających do podniesienia poziomu ideologicznego, usprawnienia pracy organiza- 
cyjnej, wzmocnienia dyscypliny wewnętrznej i złamania prawicowego oportunizmu 
jako niezbędnych warunków realizacji etapów przygotowania jedności I pozwala- 
jących naszej partii na wniesienie jak największych wartości do zjednoczonego 
ruchu robotniczego”. 

Referentami byli (w nawiasie tdk w „Robotniku”y pochodzące z wystąpień po- 
szczególnych referentów): Łódź — Adam Rapacki („Rozbicie ruchu socjalistycznego 
było i jest nieszczęściem socjalizmu”), Wrocław i Poznań — Tadeusz Ćwik („Zadania 
stojące przed partią wymagają wzmocnienia dyscypliny”), Kraków t Katowice — 
Henryk Jabłoński („Zdecydowanie odcinamy się od błędów prawicy socjalistycznej”), 
Gdańsk — Włodzimierz Reczek („Obie partie w szyku bojowym przystąpią do zjed- 
noczenia”), Bydgoszcz I inne miasta Pomorza — Kazimierz Rusinek („Wzmacniamy 
siły rewolucyjnego socjalizmu przeciwko imperializmowi”), Olsztyn — Stanisław 
Gross („Udoskonalimy formy współpracy z aktywem terenowym PPR'), Kielce — 
Lucjan Motyka („Wzmocniona praca ideologiczna pierwszym zadaniem partii”), Bia- 
łystok — Adolf Dąb („Jesteśmy świadomi wkładu PPS w budowę Polski Ludowej '), 
Lublin — Marian Rybicki („Reakcja będzie próbowała szerzyć defetyzm w szeregach 
PPS '), Szczecin — Feliks Baranowski („Zjednoczenię musi nastąpić w opanciu o ideo- 
logię marksistowską”), W Warszawie z socjalistami Żoliborza spotkał się Stanisław 
Szwalbe („Nadszedł czas przygotowań do bezpośredniej jedności”). 


, 
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Droga do zjednoczenia PPR i PPS 


© Chińskie wojska ludowe Sforsowały sd Jang Tse-Kiang między zma 
a Nankinem. 


22.IIL: 

© PPS wystąpiła z Komitetu Międzynarodowych Konferencji Socjalistycznych 
(Comisco). W wydanym z tej okazji oświadczeniu stwierdzono m. in. „PPS brała 
dotychczas udział w międzynarodowych konferencjach socjalistycznych, bo uważała 
za swój obowiązek, aż do wyczerpania wszeńkich możliwości, oddziaływać na partie 
socjalistyczne w kierunku zmiany polityki w duchu prawdziwie socjalistycznym 
i zmierzającym do odbudowania jedności ruchu robotniczego. 

Ostatnie wydarzenia świadczące o ostatecznym podporządkowaniu polityki pra- 
wicowych partii socjalistycznych strategii imperializmu każą stwierdzić, że jest %0 
bezcelowe (...) Wobec tego PPS uważa dalszy swój udział w międzynarodowych kon- 
ferencjach socjalistycznych zwoływanych przez Komitet (tych konferencji) za bez- 
celowy”. 

Wystąpienie PPS z Comisco było uzgodnione z innymi partiami lewicowo-socjali. 
stycznymi.. Z Comisco wystąpił również 21.II1. Bund w Polsce oraz 22.II1. Czecho- 
słowacka Partia oaeaenoraycze i Węgierska Partia Socjaldemokratyczna. 


? 

23.11I. ' , | 

© CKW PPS etwierdził w rezolucji: „Centralny Komitet Wykonawczy Polskiej 
Partii Socjalistycznej w całej rozciągłości akceptuje stanowisko Komisji Politycznej 


« 4 Sekretariatu Generalnego w sprawie rozpoczęcia okresu przygotowania jedności 


organizacyjnej obu partii robotniczych w Polsce, wyrażone w referacie sekretarza 
generalnego PPS tow. Józefa Cyrankiewicza na posiedzeniu Rady Stołecznej PPS 
w dniu 17 marca 1948 r. Jednocześnie CKW poleca Sekretariatowi Generalnemu 
kontynuowanie szerokiej akcji uświadamiającej w terenie", 


24.111. ! 

© Sekretariat KC PPR | Sekretariat Generalny CKW PPS wydały wspólny okólnik 
do sekretarzy komitetów wojewódzkich, komitetów powiatowych i komitetów miej. 
skich, precyzujący zadania organizacji obu partii. Stwierdzono m. in.: „W okresie 


„przygotowania do jedności organizacyjnej PPR i PPS na czoło działalności jednolito- . 


frontowej powinny być wysunięte tak podstawowe zagadnienia jak współpraca kół 
partyjnych, wspólne szkolenie członków partii oras ustalenie nowego zakresu dzia- 
łania i nowych zadań dla komitetów współpracy (szóstek międzypartyjnych)”. 

© Na odprawie sekretarzy wojewódzkich PPS w Warszawie omówiono polityczne 
i organizacyjne zagadnienia etapu przygotowania jedności SA klasy Okaiczeni 
Odprawie przewodniczył sekretarz CKW PPS Tadeusz Ćwik. 


37.111. | 
© W artykule „Nie dzielmy naszych sił! PPS na nowym etapie” Kazimierz R BEZP 


„ pisał na łamach „Robotnika”: „Mająe przed sobą takie kierownictwo partia nie będzie 


tolerować żadnej «inicjatywy prywatnej» w polityce | przestrzega przed jakimi- 
kolwiek próbami uprzedzania lub hamowania zaleceń władz naczelnych PPS, które 
korzystając z pełnego zaufania członków partii, poprowadzą Was w tym nowym 
etapie polską drogą do socjalizmu”, 


28.111. 
© W Rumunii w wyborach do Wiełkiego Zgromadzenia Narodowego lista Fronta 
Demokracji Ludowej (utworzona w lutym br. s połączenia partii komunistycanej 
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1 socjaldemokratycznej Rumuńska Partia Robotnicza oraz sprzymierzone z nią partie) 
użyskała 90,8 proc. głosów. 


KWIECIEŃ 1948 


£.IV. 
© Bolesław Drobner przestał być przewodniczącym WK PPS w Krakowie. icz, 


tę objął Kazimierz POSERZICWICE 


d 


S8.IV. b 
© W Domu Poselskim w Warszawie obradowało wspólne posiedzenie KC PPR 
1 CKW PPS z udziałem zaproszonych działaczy obydwu partii. Zebranie zagaił prze- 
wodniczący CKW PPS Kazimierz Rusinek powołując prezydium w składzie: z ra- 
mienia PPR: Władysław Gomułka, Jakub Berman, Roman Zambrowski, Hilary Mine, 
Marian Spychalski I Zenon Kliszko; z ramienia.PPS: Józef Cyrankiewicz, Kazimierz 
Rusinek, Oskar Lange, Stanisław Szwalbe, Tadeusz Ćwik i Henryk Świątkowski. 
W referacie na temat wspólnych obchodów święta pierwszomajowego J. Cyran- 
kiewicz stwierdził m. in.: „Dla kogo jednolity front był kombinacją lub taktyką 
przetrwania do «lepszych — według niego — czasów»? Dla oportunistów, dla pra- 
wicowców (...) Jeśli zatem uznaliśmy jednozgodnie, że nadszedł czas, by zasygnali- 
zować masom polskim wejście w. nowy okres historyczny, to nie dlatego, że znużyły 
nas takie czy inne niedomagania codziennej współpracy dwóch partii, nie dlatego, 
że wyliczylismy, że koszty utrzymania dwu aparatów partyjnych są zbyt wysokie 
— lecz dlatego, że skrupulatna analiza warunków tu wewnątrz i na arenie mię- 
dzynarodowej w połączeniu z obserwacją postawy i reakcji mas robotniczych wy- 
tworzyły w nas przeświadczenie, że czas jest właściwy”. | 
"Z kolei referat o budowie wspólnego domu dlą centralnego kierownictwa nowej 
zjednoczonej partii klasy robotniczej wygłosił W. Gomułka, stwierdzając m. im.: 
„Nową zjednoczoną partię budują i zbudują tak członkowie PPR jak i PPS. Jedność 
organiczna nie oznacza bynajmniej wchłonięcia PPS przez PPR — jak mówią nie- 
którzy pepeesowcy — lecz stwarza nową, większą i silniejszą partię, w której wszyscy 
ezłonkowie korzystać będą z równych praw i muszą mieć równe obowiązki. Taka 
zasada obowiązuje w każdej partii marksistowskiej (...) Nie oddają dobrej przysługi 
sprawie jedności organicznej ci pepeerowcy, którzy w jej realizacji nie dostrzegają 
wspólnego zwycięstwa PPR jak i PPS, a widzą tylko zwycięstwo PPR. Takie pe- 
dejście jest z gruntu fałszywe (...) PPR dążąc przez jednolity źront do jedności erga- 
nicznej z PPS nie może zamknąć oczu na prawicowe antyjednościowe elementy 
w szeregach PPS, tak samo jak nie toleruje we własnych szeregach elementów 
obcych ideologii partyjnej i interesom klasy robotniczej”. Uchwalona jednomyńinie 
rezolucja stwierdzała na wstępie: „Doświadczenia przeszło trzech lat, jakie minęły 
od wyzwolenia Polski z jarzma hitlerowskiego, dowiodły ponad wszelką wątpliwość, * 
że niepodległość, bezpieczeństwo, dobrobyt i rozwój Rzeczypospolitej zależą przede 
wszystkim od siły i zwartości ruchu robotniczego. Podstawowym orężem klasy ro- 
botniczej Polski w walce o utrwalenie niepodległości 1 zdobyczy demokracji ludowej 
był: przez cały okres jednolity front obu partii robotniczych. Jednolity front wzmoenił 
klasę robotniczą w Polsce, uczynił. ją motorem 'dokonanych przemian wewnętra- 
nych, wysuwając ją na czoło narodu. Dzięki niemu uchroniona została Polska przed 
różnymi wstrząsami politycznymi i gospodarczymi 4 utrwalone zostały podstawy 


| Droga do siodnoczenia PPR | PR 


ustrojowe Polski Ludowej. AZ jednólitotrontowa doprowadziła do daleko po- 
suniętego zbliżenia obu odłamów polskiego ruchu robotniczego na płaszczyźnie poli- 
tycznej. ideologicznej i organizacyjnej. W wyniku tego rozwoju ruch robotniczy 
Polski wkracza obecnie w nowy etap swej działalności, etap przygotowania jedności 
organicznej, wiodący przez coraz bardziej zacieśniającą się i wszechstronną >: 
pracę do pełnego zjednoczenia w szeregach. wspólnej partii klasy robotniczej. 
naturalny proces jednoczenia się klasy robotniczej w. jedną partię jest RAK 
zwycięską bitwą w międzynarodowej walce o jedrość ruchu robotniczego na funda- 
mencie ideologii marksistowskiej. Jest ezynnym wkładem w jednoczenie się. sił 
pokoju i postępu na całym świecie w obliczu efensywy o©łłesu podżegaczy wojennych, 
reakcji I prawicy socjaldemokratycznej”. . 

W kolejnej uchwale postanowiono: „1) przystąpić do budowy w Warszawie wspól- 
nego gmachu, przeznaczonego na przyszłą siedzibę centralną nowej partii, która 
powstanie we właściwym ezasię w wyniku połączenia cię PPR I PPS w jedną partię 
klasy robotniczej, 2) Powołać Komitet Budewy Gmachu Zjednoczonych Partii w 080 
bach: a) s ramienia Polskiej Partii Robotniczej; tow. Władysława Gomułki, tow. 
Mariana Spychalskiego, tow. Zenona Kllszki; b) s ramienia Polskiej Partii Socja- 
listycznej tow. Józefa Cyrańkiewicza, tow. Michała Kaczorowskiego, tow. Stefana 
Arekiego i polecić im rozpocząć niezwłocznie pracę przygótowawczą związaną z akcją 
budowy. 3) Wezwać wszystkie orgańizacje partyjne PPR | PPS dt zorganizowania 
i przeprowadzenia akcji zbiórek pieniężnych w formfie dobrowolnego opodatkowania 
się członków obu partii w wysokości i atatósij dla pokrycia kosztów, SAMA wspól 
negogmahu”. , . ...”_-—-—-—x-x--- 


5—9'IV. . | 

(© W Gdańsku przed Najwyższym Trybunałem Narodowym odbył się proces zbrod- 
niacza wojennego Alberta Foerstera, byłego gauleitera Gdańska i Prus Zachodnich. 
Skazano go na karę śmierci. Wyrok wykonane. | 


" 


6.IY. 

© Rossa s erat straty woje PTA NM Pnie wik 
posiedzenia KC PPR | EKW PPS s341YV,_ . 

4.1V. 

0 RGSW ŻA A EW Władysławowi Go- 
mujees listem Jónsźa Stalina | Wiaczesława Molotowa s MF.IFL. do kierownietwa KP 
© Z uchwały zebrania warszawskiego aktywu-PPR i KPO: „Preyszła jedność, która 
-dokona się na bazie marksizmu, będzie jednocześnie otzyszczeniem się ruchu robot- 
niczego Polski ed resztek wrogiej, prawicowej ideologii, wamocni | zespoli ideolo- 
gicznie całą klasę robotniezą. Będzie te wspólne zwycięstwo PPR i PPS w walce 
o jedność proletariatu polskiego”. 


7.1V. ©. 

0 W Weńczcakk i A RÓG Gi GGK GA a KG PG 
znaczonych dla rodzin £ domów no na terenie przyszłej Tragy Wschód—Za- 
chód. 

© Giciawie Gantatna Sażeciciąw Baraęka Baryjnego SED Foana Dukla 
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i Paul Merker wystąpili z artykułami notępiającymi antypolską kampanię w zachod- 
nich strefach Niemiec. 


- 8.IV. 
© Asencja Reutera podała, że Stany Zjednoczone zaproponowały 5-punktowy plan 
utworzenia rządu Niemiec Zachodnich. 


9.IV. 

© Obradowała II konferencja centralnych aktywów. młodzieżowych ZWM, OM TUR, 
ZMW „Wici” i ZMD. Na spotkaniu przewodniczący ZG ZWM Janusz Zarzycki 
wygłosił referat o jednoczeniu ruchu młodzieżowego w Polsce. Powiedział on: „Etap 
przewidziany umową o współpracy zostaje zamknięty. Wchodzimy w następny etap 
— przygotowania do jedności organicznej organizacji młodzieżowych”. 


10.IV. | 
© Odbyła się wspólna konferencja centralnych wydziałów szkolenia KC PPR 
i CKW PPS. Referaty wygłosili: Jan Mulak, kierownik Wydziału Szkoleniowego 
CKW PPS „Organizacja terenowa szkolenia”, Helena Kozłowska, kierownik Wydziału 
Szkolenia Partyjnego KC PPR, „Programy szkolenia”. 
© „Robotnik” donosił: „Rośnie fundusz budowy Centralnego Domu Zjednoczonej 
Partii Klasy Robotniczej”, 

| 
11.IV. 
© W Gomułka wygłosił w Wałbrzychu przemówienie z okazji Tygodnia Ziem Odzy- 
skanych Powiedział on m. in.: „Faktów historycznych, stworzonych walką i pracą 
narodu polskiego, który działając w sojuszu ze Związkiem Radzieckim, w imię spra- 
wiedliwości dziejowej przywrócił Polsce ziemie nad Odrą, Nysą i Bałtykiem — nie 
zmienią żadne enuncjacje rewizjonistyczne. Nikt na świecie nie może łudzić się, że 
naród polski zrzeknie się kiedykolwiek swojej prawiecznej, ojczystej ziemi. Nie po 
to pracuje i podnosi ją do rozkwitu, aby ktoś inny zbierał owoce jego trudu (...). 

Problem niemiecki załamuje się u nas pod kątem niebezpieczeństwa pieców kre- 
matoryjnych. które jeszcze dzisiaj są dla Polaków symbolem Niemiec. Nie stawiamy 
tej sprawy na płaszczyźnie nienawiści, nie pałamy żądzą zemsty. Nienawiść i mści- 
wość jest nam obca. Nam idzie o najważniejszą sprawę — o bezpieczeństwo naszego 
kraju, naszego narodu, naszych granic, o biologiczne istnienie narodu: polskiego (...). 

Tylko politycznie naiwnym ludziom może się wydawać, że podzielone Niemcy są 
mniej groźne aniżeli jednolite. Niemcy jednolite, Niemcy w myśl uchwał poczdam- 
skich — to Niemcy zdemilitaryzowane, pozbawione baz przemysłowo-wojennych, 
tępiące hitleryzm, kroczące po drodze demokratyzacji. Niemcy podzielone na wschod- 
nie i zachodnie — to niczym nie ograniczona władza amerykańskiego kapitału mo- 
nopolistycznego w zachodniej części Niemiec, to hodowanie bakcyla nowej agresji 
_ niemieckiej, to groźba dla naszych miast i wsi, dla bezpieczeństwa wielu narodów, 
to groźba .dla demokracji europejskiej. Oto dlaczego jesteśmy za Niemoami jedno- 
„litymi, z centralnym demokratycznym rządem niemieckim, kontrolowanym przez 
cztery mocarstwa. Oto dlaczego zwalczamy anglo-amerykańsko-francuską politykę 
w Niemczech, a popieramy politykę Związku Radzieckiego”. 
© Rada Naczelna Stronnictwa Pracy w przyjętej rezolucji: „Wychodząc z założenia, 
że w żywotnym interesie Państwa i Narodu Polskiego leży mobilizowanie i jedno- 
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czenie jego sił twórczych — Stronnictwo Pracy wita jako fakt pozytywny — dążenie 
do zjednoczenia ideowo pokrewnych ruchów politycznych, reprezentujących te same 
warstwy społeczne”, | | 


14.IV. 
© KC PPR I CKW PPS wydały ssślóg okólnik w sprawie przygotowań j obchodu 
święta 1 Maja. 
© Robotnicy majątku państwowego Ostrzyca II sostańkówiłić „niezależnie od oiziż 
jętych już zobowiązań we współzawodnictwie we własnym majątku — uprawić 
w majątku Bładkowo po 1 hektarze na każdego posiadanego w zespole konia i po 
5 hektarów na każdy posiadany traktor. Uprawione pole nazwać: «Odpowiedź mię- 
dzynarodowym imperialistom i zdrajcom»". 

ż 4 Ę p 
15.IV. : 
© KC PPR i CKW PPS ogłosiły 52 hasła na dzień 1 Maja. M. in.: 6) Niech żyje 
jednolity front, wiodący do jedności organicznej PPR i PPS! 11) Precz z prawico- 
wymi rozbijaczami ruchu robotniczego! 12) Niech żyje zjednoczona partia polskiej 
klasy robotniczej! 13) Jedność organiczna przyspieszy marsz do socjalizmu! 18) 
Braterskie pozdrowienie Związkowi Radzieckiemu — obrońcy niepodległości naro- 
dów! 19) Niech żyje braterstwo narodów słowiańskich! 20) Niech żyją państwa de- 
mokracji ludowej — Czechosłowacja, Jugosławia, Bułgaria, Rumunia, Węgry! 25) 
Agresywne Niemcy — groźbą dla Europy i świata! 26) Plan Marshalla niesie niewolę 
i bezrobocie! 28) Precz z prawicą socjalistyczną — sojusznikiem imperializmu ame- 
rykańskiego! 30) Trzyletni Plan — to droga do dobrobytu i potęgi gospodarczej 
kraju! 34) Wszyscy na front współzawodnictwa pnacy! 36) Więcej ziemi pod pług! 
Więcej zboża z hektara! 40) Spekulantów i łapowników do obozów pracy! 50) W 
marszu do socjalizmu — drogowskazem marksizm! 51) Niech żyje wolna, niepodległa, 
demoknatyczna Polska! 52) Niech żyje socjalizm! 
© Pienum ZG ZWM zaakceptowało dotychczasową działalnołć Prezydium ZG zmie- 
rzającą do utworzenia zjednoczonej organizacji młodzieży polskiej. 


© Obradowała Rada Naczelna OM TUR. Jej dotychczasowy przewodniczący Ry- 
szard Obrączka zgłosił swoje ustąpienie. Rada stwierdziła, że „dla zrealizowania zadań 
okresu bieżącego jest słuszne i konieczne powołanie na wszystkich szczeblach mię- 
dzyorganizacyjnych Komitetów Jedności, które przejmą w pełni zadania dotychczas 
działających Komisji Współpracy, a następnie rozszerzą je w kierunku przedysku- 
towania i skonkretyzowania problemów dótyczących realizacji jedności młodzieży 
polskiej”. 


e 
d 


16.IV. | 

(© Odbyło się wspólne posiedzenie ZG ZWM, KC OM TUR, ZG ZMW „Wici” 
1! ZG ZMD. Przyjęto Deklanację o Jedności Młodzieży Polskiej. Stwierdzono w niej, 
że na porządku dziennym „stoi zagadnienie ideowego i organizacyjnego zjednoczenia 
młodzieży polskiej w jednej ludowo-demokratycznej, postępowej organizacji mło- 
dzieży”. Wybrano Centralny Komitet Jedności Młodzieży w składzie: Janusz Zarzycki 
(przewodniczący ZG ZWM, przewodniczący CKJM), Lucjan Motyka (przewodniczący 
KC OM TUR), Stefan Ignar (przewodniczący ZG ZMW „Wici”), Wiktor Nagórski 
(przewodniczący ZG ZMD), Władysław Góralski, Leszek Guzicki, Henryk Holland, 
Władysław Jagusztyn, Stefan Jaroszek, Feliks Kędziorek, Halina Krysanka, Krystyna 
Lichaczewska, Maria Maniakówna, Czesław Maziarz, Jerzy Morawski, Józef Ozga- 
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-Michalski, Witold Rogala, Juliusz Saloni, Ludomir Stasiak. Witold Smiśniewicz, 
Zdzisław Wróblewski. 

© Komunikat: „Dnia 16 kwietnia br. Feliks Mantel (były przedstawiciel polityczny 
RP w Wiedniu) łamiąc przysięgę służbową opuścił powierzone mu stanowisko”, 


17. IV. 

© Prasa berlińska ogłosiła list papieża Piusa XII z 1.III. do biskupów niemieckich, 
kwestionujący prawo Polaków do Ziem Odzyskanych. 

© Akademię Sztabu Generalnego WP nazwano imieniem generała broni Karola 
Świerczewskiego. | 

© Na terenie Wejherowa odbył się symboliczny pogrzeb ekshumowanych na terenie 
pow. morskiego 7.400 żołnierzy polskich i radzieckich, poległych w walce o wyzwo- 
lenie, partyzantów i więźniów Stutthofu zamordowanych w czasie ewakuacji obozu. 
© Na wniosek ZG Związku Uczestników Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demo- 
krację „za wybitne zasługi położone w walce o Demoknację i Niepodległość” odzna- 
czony został Krzyżem Komandorskim Orderu ooroazenia Polski ksiądz biskup sufra- 
gan włocławski Franciszek Korszyński. 


© Komitety centralne KP Czechosłowacji i Czechosłowackiej Partii $ocjaldemokra- 


tycznej wydały wspólny komunikat w sprawie mającego nastąpić połączenia ebu 
partii, 


18.IV. 

© W szpitalu w Krakowie zmarł Wincenty Pstrowski, ezłonek PPR, inicjator mąa- 
sowego ruchu współzawodnictwa pracy. 

© Rozpoczął się miesiąc propagandy prasy PPR. 


18—19.IV. 
© W Otwocku obradował III Zjazd ZNMS pod hasłem „Przez jedność młodzieży 
do socjalizmu”. Przewodniczącym Rady Naczelnej ZNMS został Jan Strzelecki, prze- 
wodniczącym Komitetu Wykonawczego Sylwester Zawadzki. 
19.IV. 
© Biuro Polityczne KC PPR wystosowało list do KC WKP(b), w którym ustosun- 
kowało się do konfliktu radziecko-jugosłowiańskiego, akcentując niekorzystny wpływ 
tego konfliktu na sytuację w międzynarodowym ruchu komunistycznym. 
© W wydawnictwie PPR „Książka” ukazały się „Prace naukowe” Jana Grzegorza 
Mendla — jednego z pionierów genetyki formalnej, odkrywoy zasad dziedziczenia. 
21.IV. 
© Depesze: „Do Generalissimusa Stalina, przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR, 
Moskwa. W trzecią rocznicę podpisania paktu o przyjaźni i wzajemnej pomocy po- 
między naszymi knajami pozwalam sobie przesłać w imieniu własnym i raądu Rze- 
czypospolitej serdeczne pozdrowienia dla narodów Związku Radzieckiego oras 6s0- 
biście dla Pana, Panie Premierze. Proszę o przyjęcie najlepszych życzeń, dalszego 
umocnienia naszego sojuszu i zacieśnienia więzów przyjaźni pomiędzy naszymi kra- 
_jami oraz powszechnego bezpieczeństwa. (—) Józef Cyrankiewicz”. 

„„Do Pana Józefa Cyrankiewicza, Prezesa Rady Ministrów Rzeczypospolitej Polskiej, 
Warszawa. W dniu trzeciej rocznicy podpisania układu polako-redzieckiege 6 pmy- 
jaźni i wzajemnej pomocy przesyłam narodowi polskiemu, Rządowi Polskiemu wen 
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osobiście Panu, Panie Premierze, moje przyjacielskie powinszowania. Życzę dalszego 
umocnienia sojuszu i przyjaźni między naszymi krajami | stałego rozwoju i rozkwitu 
Rzeczypospolitej Polskiej. J. Stalin". 

© w Otwocku na posiedzeniu władz naczelnych AZWM „Życie” ZNMS, kierownictw 
organizacji studenckich ZMW „Wiei” i ZMD powstał Cantralny Akademicki Komitet 
Jedności Demokratycznej w składzie: Zenon Wróblewski (prezes), Sylwester Za- 
wadzki (wiceprezes), Leon Jańczak (I sekretarz), Mieczysław Walczak (II sekretarz), 
Witold Lipski, Andrzej Munk i Ludwik Rostkowski (członkowie Prezydium) oras 
Hardt, Leszek Krzemiński, Bolesław Strużek, Janusz Szałkowski I Bronisław SŚztatler. 
© Artykuł w „Głosie Ludu”, „Jeszcze jedna forma szkodnictwa”: „Wśród licznych 
plag naszego życia spotykamy starą plagę donosicielstwe, która nie została, niestety, 
usunięta do dziś dnia”, 


28.IV. 

© Obradowała Rada Naczelna PPS, która upoważniła CKW PPS do utworzenia 
wspólnie s KC PPR trzech komisji: Statutowej, Techniczno-Organizącyjnej i Dekla- 
racji Ideowej — eglem praktycznego przygotowania zjednoczenia PPR i PPS. W rez0- 
lueji politycznej uznano, że „polska klasa robotnicza, dążąc uparcie do swego wieł- 
kiego esiu — Socjaliamu, dojrzała do tego, aby w swym marszu historycznym zewe 
raeć szeregi jedności. Rada Naczelna PPS stwierdza, że połączenie PPS | PPR w jedną 
partię polskiej klasy robotniczej jest konsekwencją doświadczeń historycznych mię- 
dzynarodowego i polskiego ruchu robotniczego, wynikiem świadomych dążeń przo- 
dujących oddziałów tego ruchu, rezultatem prawidłowej, słusznej | twórczej polityki 
prowadzonej grzes obie partie od chwili zwycięstwa nad faszyzmem, "zaa 
niepodległości i przejęcia władzy w Polsce przez lud pracujący”. 

Uznano, że „Polska Partia Socjalistyczna wniesie do zjednoczonej partii klasy 
robotniczej wszystkie najlepsze swoje siły, wartości i tradycje tak nierozdzielnie 
zrośnięte z historią narodu polskiego. Chcemy, aby nowa zjednoczona partia robote 
nicza była spadkobierczynią najlepszych tradycji całego polskiego ruchu robotni. 
czego, wolna od błędów i obciążeń, które kiedyś były przyczyną rozbicia i rozłamu. 
W tym eelu polski ruch robotniczy musi przezwyciężyć resztki prawicowego oportu- 
nizmu i reformistycznej ugodowości wobec reakcji, must przezwyciężyć sekciar- 
stwo partyjne, musi wytępić elementy karierowiczowskie | koniunkturalne”, Uchwała 
wskazywała na „wspólną doktrynę marksistowską, która pozwoliła na prawidłową 
oceną ora realne | pełne wyzyskanie wielkiej szansy historycznej, jaka otwarła 
się przed narodem polskim”. 

W przemówieniu na posiedzeniu Rady J. Cyrankiewicz zwrócił uwagę, że „jednym 
z najbardziej eharakterystycznych ebjawów prawicowości na obecnym etapie jest 
próba przedstawienia tego etapu zbliżenia się do jedności jako kapitulacji naczej 
partii, jako liitwidacji partii, jako rzeczy koniecznej, nie z konieczności ideologicznej, 
ałe tyise praktycznej, czy oportunistycznbj. (...) Muszę s zadowoleniem stwierdzić, 
że postawa sarówne kierownictwa partyjnego, jak i towarzyszy, z którymi w jednym 
' s poprzednich okresów mieliśmy różnice organizacyjne i taktyczne, jest dziś wspólną 
postawę walki s kapitulanctwem i s czynionymi przez prawicę próbami obniżania 
jakości procesu zjednoczeniowego. (...) Koncepcja polskiej drogi do socjalizmu opiera 
się na jedności robotniczej. (...) Stwierdzam, że cała partia musi być w chwili obecnej 
nastawiona na urzeczywistnienie ideologicznego i organizacyjnego zbliżenia z PPR, 
na urzeszywistnienie jedności ergamiesnej ruchu robotniegego, musi być nastawiona 
na ówiedamą plegową bajewe Buicgnowadninie zjednoczenia PPR i PPE w nową 
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jednolitą partię polskiej klasy robotniczej. Im większa miłość do Partii — tym 
większa miłość do Socjalizmu. Miłość do Socjalizmu — to walka o Socjalizm. Walka 
o Socjalizm — to dziś walka o jedność”. Rada Naczelna przyjęła do wiadomości 
ustąpienie z CKW Ryszarda Obrączki i Henryka Wachowicza oraz na wakujące 
miejsce powołała do CKW Stefana Matuszewskiego, Mariana Rybickiego i Kon- 
stantego Dąbrowskiego. Na wakujące stanowisko III wiceprzewodniczącego Rady 
powołano Teofila Wojeńskiego. 

© Ukazał się kwietniowy numer organu KC PPR „Nowe Drogi”, w którym ogło- 
szono referat członka Biura Politycznego KC PPR, ministra przemysłu i handlu 
Hilarego Minca, wygłoszony na nanadzie działaczy PPR i PPS. Referat omawiał 
„błędne metody” zastosowane przez Centralny Urząd Planowania przy opracowy- 
waniu Narodowego Planu Gospodarczego na rok 1948. H. Minc zaliczył te metody 
do „burżuazyjnych”. 


25.IV. ć 
© Na posiedzeniu Rady Naczelnej Stronnictwa Demokratycznego sekretarz gene- 


ralny Centralnego Komitetu SD Leon Chajn stwierdził: „Jedność organiczna partii 
robotniczych, jedność organizacyjna partii chłopskich wywołała w szeregach naszego 
Stronnictwa, w pewnych sferach naszego społeczeństwa błędne I fałszywe nasta- 
wienie i poglądy na temat rozwoju sytuacji politycznej w kraju. Dla nas, dla kie- 
rownictwa Stronnictwa Demokratycznego, jedność partii robotniczych czy jedność 
partii chłopskich nie jest rzeczą nową, ale z dawna oczekiwaną”. 


26.IV. | 

© W Warszawie rozpoczęła działalność (roczna) Szkoła Partyjna przy KC PPR. Naukę 
rozpoczęło 50 słuchaczy. 

© .A. Kubacki” (Andrzej Werblan) pisał w „Głosie Ludu” nawiązując do listu 
papie:kiego z I manca: „Cała Polska oczekuje od miarodajnych przedstawicieli sfer 
kościelnych wyraźnego odgraniczenia się od antypolskiego wystąpienia Watykanu”. 
© Ogłoszony został dekret o powołaniu Zakładu Osiedli Robotniczych w celu rozwi- 
jania budownictwa pracowniczego ze środków państwowych. 

© Członkowie ZG Naczelnej Rady Zrzeszeń Kupieckich wysłali depeszę do ministra 
przemysłu i handlu Hilarego Minca, w której stwierdzali wielki dorobek gospodarczy 
i społeczny Polski, pokazany na Międzynarodowych Targach Poznańskich. Członko- 
wie Zarządu przesłali H. Mincowi „wyrazy wdzięczności za pełne obiektywizmu 
zrozumienie potrzeb handlu, jak również zapewniają, że zrzeszone kupiectwo przez 
lojalną, usilną pracę dążyć będzie do wykonania postawionych mu zadań”. 

27.IV. 

© Z odezwy Centralnego Komitetu „Swięta Oświaty”: „Rada Społeczna Walki z Anal- 
fabetyzmem rzuca hasło: 1) Każda Organizacja niech nauczy czytać swoich człon- 
ków niepiśmiennych. Każdy związek zawodowy. spółdzielczy, partie, organizacje mło- 
dzieży itp. mają ambicję, aby wszyscy ich członkowie umieli czytać (...)”". 

©Q Oskar Lange zastąpił Juliana Hochfelda na stanowisku przewodniczącego Związku 
Parlamentarnego Polskich Socjalistów (klubu poselskiego PPS w Sejmie Ustawo- 
dawczym). . 

©Prasa węgierska donosiła, że w sześciu miejscowościach oraz w sześciu wielkich 
zakładach przemysłowych nastąpiło już zjednoczenie partii socjaldemokratycznej 
z komunistyczną. Nowa partia przyjęła nazwę Węgierska Partia Pracujących, 
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28.IV. 
© Ogłoszony został SSE przyznający kobietom 12-tygodniowe płatne urlopy ma- 


. cierzyńskie. 


29.IV. 

© Rezolucja literatów członków PPR i PPS: „Literaci. zgromadzeni na wspólnym 
zebraniu kół literackich PPR i PPS, witają z najgłębszą radością decyzję obu partii 
w sprawie zjednoczenia organizacyjnego polskiej klasy robotniczej (...) Jesteśmy zde- 
cydowani dać nowemu, masowemu czytelnikowi książki czytelne, odpowiadające po- 
trzebom i nadziejom mas ludowych, kształtujące ich ideologię w duchu postępu 
i demokracji”. 


30.IV. 
© KC PPR 1 CKW PPS wystosowały odezwę pierwszomajową. Głosiła ona m. h: 
„Zrodzona z klęsk i zwycięstw, wykuta we wspólnym działaniu, spojona wspólną 
ideą, świadoma współodpowiedzialności za wszystko w Polsce — dojrzewa jedność 
„organiczna klasy robotniczej. Będzie to jedność bez wahań — jedność w walce. 
Jedność bez wytchnienia w budowie. Jedność bez skazy, prywaty, karierowiczostwa. 
Takiej nam trzeba”. 
© W sali „Romy” w Warszawie na akademii pierwszomajowej W. Gomułka powie- 
dział: „Główną troską tak pepeerowców, jak i pepeesowców, naczelnym zadaniem 
obydwu łączących się partii musi być zwartość ideowa na wspólnej podstawie i wy- 
chowanie aktywu partyjnego i masy członkowskiej w duchu marksizmu-leninizmu. 
(..) Walka z prawymi elementami w PPS nie wyczerpuje zadań politycznych w 
kampanii zjednoczeniowej. Należy uderzyć również w płytkie zarozumialstwo, w 
różne przejawy sekciarstwa, tu i ówdzie mające miejsce. Wolno pepeerowcom być 
dumnym z tego, że PPR pierwsza wysunęła ideę jedności, tylko że niekiedy bywa 
tak, że PPR jest niezadowolona z form i metod stosowanych w kampanii zjednocze- 
niowej przez niektórych swoich członków. Walka z prawymi elementami w PPS nie. 
jest i nie może być walką z PPS. Śmieszne wprost byłoby mówić o zjednoczeniu 
PPR i PPS i równocześnie zwalczać PPS”. 
© Na łamach „Głosu Ludu” i „Robotnika” ogłoszona została następująca szówiedź 
J. Cyrankiewicza: „Próbuje reakcja i próbuje prawica wywołać nastroje kapitulan- 
ckie, próbuje na peryferiach ruchu przedstawić dążenie do jedności jako złożenie 
sztandarów. Tacy podejrzani przyjaciełe Polskiej Partii Socjalistycznej, a zażarci 
wrogowie jednolitego działania klasy robotniczej próbują nawet grać na sentymen- 
tach, na przywiązaniu do partii pepeesowców i na przywiązaniu do sztandarów, do 
przebytych już walk — i pytają: Jak to, te sztandary, które nie pochylały się przed 
zaborcą w walce o niepodległość, te sztandary, za które tylu najlepszych synów 
klasy robotniczej życie oddało — mają terajj się przed kim pochylać? Odpowiadamy 
krótko: tak jest! Sztandary Polskiej Part Socjalistycznej, sztandary, na których 
jest wypisany «Socjalizm i Niepodległość», oczywiście pochylają się nad dziełem 
i dorobkiem całej klasy robotniczej, któremu na imię jest wykuta w ogniu doświad- 
czeń i walki, dojrzała dzięki PPS i PPR w świadomości mas, jedność klasy robotniczej 
j jedna partia klasy robotniczej, zrodzona z najlepszych tradycji PPS i PPR jedność 
i jedna partia, dziedziczka całej tradycji walk wyzwoleńczych polskiego ludu, nosi- 
cielka niepodległości i przyszła realizatorka socjalizmu”. 

Opracował: ALEKSANDER KOCHAŃSKI 


Aleksander Kochański — doktor, pracownik Centralnego Archiwum KC PZPR. 


89 


'45 rocznica powstania w getcie 


Walcząca gwiazda 


HALINA AUDERSKA 


Żyjemy w epoce lęku przed gwiezdnymi wojnami a jednocześnie wiary, 
Że uda się ich uniknąć. Był jednak taki czas, czterdzieści pięć lat temu, 
kiedy samotna gwiazda stanęła do walki z przeważającymi siłami wroga. 
Nazywała się gwiazdą Dawida. 

Najpierw jej kształt został utrwalony w 1940 r. na milionach opasek, 
którymi polscy Żydzi musieli się wyróżniać wśród tłumów jak trędowaci. 
Potem można ją było dostrzec tylko wewnątrz murów zamkniętych gett, 
a więc i w największym z nich, w Warszawie. Była tam świadkiem kolej- 
nych przypływów nadziei i rozpaczy, słabości Judenratu, żerowania prze- 
różnych hien na nieszczęściu innych. Widziała gorzką, krótkotrwałą miłość 
młodych, przysięgających sobie nie wspólne życie, lecz wspólną śmierć. 
Widziała też dziewczęta, które mogły otrzymać pomoc i dzięki temu przejść 
,„„na drugą stronę”, ale zostawały wraz z gwiazdą w getcie, aby nie porzu- 


cać osamotnionych rodziców. Widziała poświęcenie, małość i zło, jak wszę=- 


dzie, gdzie walczy się o życie. 

Życie? Jak długo może ono trwać, gdy głoduje 400 tysięcy ludzi, oto- 
czonych wysokim murem, zamkniętych jak w klatce, mającej tylko kilka 
wejść, których strzegli niemieccy żandarmi strzelający do każdego, kto 
usiłował przedostać się na stronę aryjską? 

Ci, którzy nie chcieli ginąć z głodu, zwłaszcza młodzi, usiłowali za 
wszelką cenę wydostać się poza mur, a były to, prócz szmuglerów, głównie 
dzieci. Opowiadano e chłopcu, który wyrwał przechodniowi paczkę... ze 
świecami i pożarł je w najbliższej bramie. 

Ja sama widziałam kiedyś taką małą „szmuglerkę” idącą Mica z na- 
dzieją zdobycia czegoś do zjedzeniat Przyciskała się do murów kamienie 
i wyciągała rękę do przechodniów. Była brudna, okryta zbyt dużą chustką 
i nie mogła ujść uwadze hitlerowskich „łapaczy”. Jakiś SOPRZEUNSCA pod- 
szedł do małej i zapytał ostro, po polsku: 

—— Gdzie mieszkasz? 

Milczała, więc pytał dalej. 

— Co ukradłaś? Mów! 

Mała uniosła w górę obie piąstki i pokazała wnętrza brudnych, poka- 
leczonych dłoni. 

— Nie — szepnęła. — Nie. 
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— Przyszłaś stamtąd? — aśjeśźt — Kto ty jesteś? 


Rozłożyła ręce pod chustką. Przez chwilę stała tak przed swoim prze- 
śladowcą, jakby rozkrzyżowana na tle oszronionego muru kamienicy i po- 
wiedziała to, co było jej jedyną przepustką na życie. 

— Ja? Ja jestem... człowiek. 

Tę małą udało mi się wtedy potrącić, przechodząc, i wepchnąć do bramy, 
ale być człowiekiem nie mógł wówczas nikt z mieszkańców getta. Stąd 
tyle trupów „podludzi” zmarłych z głodu, których zwłoki przykryte pa- 
pierami leżały na ulicach, tyle spuchniętych, obojętnych już na wszystko 
wraków ludzkich, opartych o mury domów. Minimum żywności otrzy- 
mywali tylko ci, którzy pracowali dla Rzeszy w fabrykach amunicji lub 
„Sszopach” — zakładach kuśnierskich, szczotkarskich i im podobnych. Głód, 
odcięcie prądu, gazu, a potem nawet i wody musiały przyczynić się do 
wyniszczenia wielu tysięcy Żydów noszących opaskę z gwiazdą Dawida. 

Głodowa śmierć trwałaby jednak za długo, rozkład trupów mógł grozić 
epidemią, która poprzez chorych strażników przerzuciłaby się na niemiec- 
kie dzielnice miasta. Szybszą likwidacją getta było wywiezienie całej jego 
ludności do Treblinki, do czynnych tam dzień i noc krematoriów. 

I tak zaczęło się to, w co Żydzi nie mogli, a także nie chcieli uwierzyć, 
Że dotyczy wszystkich, a nie tylko słabych i chorych, ponieważ w oczach 
dowódcy SS i policji generał-majora Juergena Stroopa żaden z przymuso- 
wych mieszkańców getta nie był człowiekiem. 


22 lipca 1942 r. rozpoczęła się na rozkaz Himmlera likwidacja warszaw- 
skiego getta. na którą wyraził zgodę przewodniczący Judenratu Adam 
Czerniakow. Ten sam znienawidzony przez wysiedlanych Czerniakow, 
który na trzeci dzień akcji pędzenia ludzi jak rzeźnego bvdła na śmierć 
zademonstrował przeciwko temu gwałtowi popełniając samobójstwo. Mimo 
to z Umschlagplatzu przy ul. Stawki zaczęły odchodzić codziennie pociagi 
z wysyłanymi do krematoriów Trebiinki. Oficer policji żydowskiej Szmer- 
ling poganiał biczem tych, którzy wlekli się z trudem lub próbowali 
ucieczki. Czasami brał złote pierścionki lub 1000 zł od łebka i pozwalał 
odejść, wiedział jednak, że za parę dni tego samego „ocalonego” zapędzi 
pejczem do wagonu. Zresztą bywało tak, że ludzie dobrowolnie wchodzili 
do podstawionego pociągu, ponieważ „pracujący” 'mąż nie chciał opuścić 
Żony, a pracująca w szwalni matka — wywożonych dzieci. 

Strona polska usiłowała — podobnie jak przedtem przerzucano żywność 
%rzez mur — wyciągnąć przez jakieś w nim wyłomy czy szczeliny tych, 
którym udało się zbiec z tłumu pędzonego na Umschlagplatz. Usiłowała 
także uratować Korczaka, obiecując mu bezpieczną kryjówkę, ale znany 
pisarz i pedagog odmówił pomocy. W sierpniowy, słoneczny dzień 1942 r. 
wyszedł z ulicy Siennej, na której mieścił się jego zakład, i ustawił 200 
swoich wychowanków w czwórki. Dzieci miały kolorowe plecaki i szły 
za swoim wychowawcą jakby na wycieczkę, a nie na śmierć. Dr Korczak, 
trzymając dwoje najmłodszych za rączki, kroczył na czele tego pochodu 
spokojny, ze wzrokiem utkwionym gdzieś wysoko, nie zwracając żadnej 
uwagi na swoich prześladowców. Nawet sadysta Szmerling nie odważył 
się wobec tego zorganizowanego protestu przeciw barbarzyństwu użyć 
swojego osławionego pejcza... 
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Postawa Korczaka posłużyła za przykład i do pierwszych dni września 
nie opuściło dzieci ani chorych kilkoro jeszcze nauczycieli, lekarzy, a także 
pielęgniarek. Natomiast podczas lipcowo-wrześniowej likwidacji getta zgi- 
nęli z rąk hitlerowskich katów działacze Bloku Antyfaszystowskiego, 
wśród nich Lewartowski, Sagan, Bresler i Józef Kapłan — jedyny prze- 
wieziony na Pawiak, a potem rozstrzelany. Ale to on właśnie przesłał 
z więzienia gryps do towarzyszy: „Jeśli musimy umrzeć, umierajmy z god- 
nością. Organizujcie młodzież, nie idźcie biernie do wagonów...” 

W okresie likwidacji warszawskiego getta od 22 lipca do 13 września 
1942 r. gwiazda Dawida stała się symbolem męczeństwa, cierpienia i nie- 
zawinionej śmierci tych, których hitlerowcy nie uważali nawet za god- 
nych miana „podludzi”. Istniała jednak, nadal na szyldach opuszczonych 
sklepów i na wychudłych ramionach kilkudziesięciu tysięcy pozostawio- 
nych w getcie Żydów. Pozostawionych dlaczego? Po pierwsze: bo lepiej 
mieć do czynienia z małą zorganizowaną grupą darmowych pracowników 
niż z masą kilkuset tysięcy ludzi głodnych. Pe drugie ze względów poli- 
tycznych: aby świat mógł uwierzyć, że kłamliwe są- wieści o likwidacji 
Żydów w Polsce, o pędzeniu licznych tłumów na Umschlagplatz. Oni 
wciąż istnieją, skoro gen. F. W. Kruger dopiero teraz wydał zarządzenie 
o utworzeniu gett w Warszawie i Lublinie. Na razie 1942 r. przyniósł 
fiihrerowi sukcesy i o buncie Żydów nie mogło być mowy, ale co będzie, 
jeżeli rozpoczęta w lipcu bitwa pod Stalingradem przeciągnie się do mrożź- 
nej zimy? Generał SS F. W. Kriiger nie,zapomniał, że pierwsze samoloty 
radzieckie rzuciły w nocy z 20 na 21 sierpnia i z 1 na 2 września 1942 r. 
bomby właśnie na okolice getta i Umschlagplatzu w Warszawie. Naloty, 
pomoc polskiego podziemia zmuszają nie tylko do kłamliwych zarzą- 
dzeń o utworzeniu gett dopiero teraz, we wrześniu 1942 r., ale też do 
„zmniejszenia ich obszaru. 

Pozostałym po akcji likwidacyjnej zaczęto wydawać „numerki na życie”, 
zielone numerki, które miały świadczyć o tym, że gdzieś są zatrudnieni 
1 zarejestrowani. Okrojóne getto mieściło się w czworoboku, który wyzna- 
czały ulice: Gęsia, Smocza, Niska i Zamenhofa. Ludzie pozostający w do- 
mach poza tym obszarem zostali uznani za „dzikich”. Dano im termin: 
kto do 10 rano 6 września nie znajdzie się w „nowym” getcie, zostanie 
rozstrzelany. I tak odbyła się poza Niską straszliwa rzeź: w ciągu jednego 
dnia zamordowano 25 000 „dzikich” Żydów i Niemcy osiągnęli cel: poz- 
byli się znacznej liczby ukrywających się oraz zredukowali liczbę miesz- 
kańców okrojonego getta do 60 tysięcy. Później, po nowej styczniowej 
akcji, zostało ich jeszcze mniej. Ale 2 lutego 1943 r. wojska radzieckie 
okrążyły i zlikwidowały 350-tysięczną armię niemiecką pod Stalingradem, 
a jeszcze przedtem — 2 grudnia 1942 r. powstała w getcie Komisja Koor- 
dynacyjna ŻOB, składająca się z lewicowo-syjonistycznej Organizacji Be- 
jowej, PPR oraz z Bundu. Mniejsze grupy połączyły się w jedną, aby 
zginąć — jeśli będzie trzeba — „jak ludzie, z godnością, w walce”. 

Żydowska Organizacja Bojowa wydała w początkach kwietnia 1943 r 
odezwę do Polaków, głoszącą, że „walka toczy się o wasz i nasz ludzki, 
społeczny i narodowy honor i cześć. Niech żyje braterstwo broni i krwi 
Polski Walczacej!” Nawiązała też kontakt z AK i GL. a za swego cdj 
danta uznała Mordechaja Anielewicza (ps. ,„Marian” ,„Malachi”). 
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Zdecydowanych na śmierć w walce Żydów w getcie szkolili specjaliści 
z Gwardii Ludowej i Armii Krajowej. Tuż przed powstaniem rozpoczęło 
się produkowanie granatów, butelek zapalających, budowa schronów 
i bunkrów, których do połowy kwietnia było już około 630. Grupa polskiej 
młodzieży pomagała zdecydowanym walczyć, choć była świadoma tego, 
że w Polsce — jedynym kraju okupowanym — hitlerowcy ustanowili 
karę śmierci za pomoc Żydom. Skoro jednak organizacja „Żegota” oraz 
liczni cywile ukrywali ocalałych, skoro wyrabiano dla nich fałszywe aus- 
weisy, wojskowe podziemie polskie włączyło się także do pomocy walczą- 
"cym w warszawskim getcie. Przyłączyli się do powstańców i wyszkoleni 
wojskowo harcerze z Szarych Szeregów. Oddziały Organizacji Wojskowej 
— Kadra Bezpieczeństwa miały uczestniczyć w walkach wewnątrz mu- 
rów. Dzięki przerzutom getto otrzymało upragnioną broń. 


_ I tak doszło do ostatecznej rozgrywki. Czterdzieści lat temu, 19 kwietnia 
1943 r. stanęła do boju z hitlerowskimi siepaczami gwiazda Dawida. Wal- 
cząca gwiazda. | 

Nad broniącym życia i godności ludzkiej gettem warszawskim załopo- 
tały dwie flagi: biało-czerwona i niebiesko-biała. Samoobrona żydowska 
stała się faktem i rozpoczynała się walka z tymi, którzy wymordowali 
przeszło 800 tysięcy ,„podłudzi”. Pierwszy dzień — nieoczekiwanie dla 
Niemców — nieświadomych, że getto zostało zaopatrzone w broń i że 
blitzkrieg może się nie udać także na „froncie żydowskim”, przyniósł zwy- 
cięstwo powstańcom. Wygrali, odpierając ataki na rogu Nalewek i Gęsiej 
oraz na skrzyżowaniu Zamenhofa z Miłą. Ostrzelani i obrzuceni granatami 
hitlerowcy musieli się wycofać. Szli nie po to, aby rozegrać bitwę, lecz 
aby nakazać ludziom opuścić domy i wyjść bez oporu na Umschlagplatz. 
Był to więc dla getta triumf podwójny: wróg musiał się cofnąć, ponosząc 
straty, a siły walczących zostały podwojone przez nadzieję oraz przez 
dumę z tego, że odwaga i heroizm na zawsze wygnały bierność z murów 
warszawskiego getta. Znaleźli sposób na umieranie bez poniżania się, zmu- 
_sili Niemców do odwrotu, bez zabrania w tym dniu na Umschlagplatz 
ani jednego człowieka. 


20 kwietnia-dwóch oficerów SS z białymi kokardami na opuszczonych 
automatach zażądało natychmiastowego złożenia broni i oddania rannych 
Niemców, w przeciwnym razie okrojone getto zostanie zrównane z ziemią. 
W imieniu ŻOB Mordechaj. Anielewicz oświadczył, że powstańcy odrzu- 
cają ultimatum wzywające do kapitulacji. W raporcie do swoich pładz 
_ gen. Stroop musiał przyznać, że parlamentarzyści odeszli z niczym, a nawet 
„„bandyci” otworzyli do nich niecelny ogień. - 


Dwa następne dni także nie pozwoliły Niemcom złamać nieoczekiwanego 
oporu powstańców. Zerwali flagi, ale nie osiągnęli nic więcej. Zdecydowali 
się więc wtargnąć w głąb getta z czołgami, paląc kolejno dom po domu. 
To morze płomieni, które zaczęło zalewać getto, okazało się skuteczniejsze 
od bezpośrednich starć. Aby nie spłonąć żywcem, powstańcy i cywile mu- 
sieli opuszczać piwnice, domy, ścieśniać się, gromadzić tylko w niektórych 
punktach, gdzie były bunkry. > : 

Trudno tu mówić o chronologii wydarzeń, ponieważ porządek histo- 
ryczny — jak już ktoś stwierdził — był tylko porządkiem umierania. 
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W drugiej fazie walk — od 24 kwietnia do 8 maja — Niemcy wpro- 
wadzili do getta — poza ami i miotaczami ognia — artylerię polową 
i oddziały pancerne. Nad zatłoczonymi domami zaczęły też krążyć samo- 
loty. O tym, co się dzieje z powstańcami, przekazywał wiadomości światu 
Henryk Woliński (ps. „Wacław”), kierujący referatem żydowskim w Głów- 
nej Komendzie AK. To on przędtem skontaktował sztab powstańców 
z gen. Grotem-Roweckim i gen. „„Monterem”. Łącznicy ŻOB-u spotykali się 
z przedstawicielami władz podziemia w domu przy ul. Nowogrodzkiej 26. 
Niestety, podobnie jak w 1942 r., tak i teraz, w ogniu walk „nadludzi” 

z „podludźmi” świat nie reRgował, BBC milczało. Jak okazało się póź- 
niej. Londyn przez cały częs Bie wierzył w możliwość uśmiercenia w Treb- 
lince kilkuset tysięcy warszawskich Żydów ani w podpalenie getta i możli- 
"wość „takich okrucieństw”. 

A tymczasem stała w ogniu już oała ulica Bmocza. Ucieczki przed og- 
niem powstańców miały różne przekieg: jedni wbiegali na dachy lub na 
najwyższe balkony i stamtąd strzelali z pistoletów lub rzucali w dół gra- 
naty. Niemcy odnosili rany, byli wśród nich takżę zabici, co:tylko zwięk- 
szało wściekłość Stroopa. Gdy paliły się już dachy, powstańcy przeska- 
kiwali na sąsiednie domy lub chronili się w najbliższych ruinach. Ale by» 
wało i tak, że chłopcy na balkonach nie mieli już granatów i wtedy ata- 
kujący podpalali kamienicę, obstawiając ją ze wszystkich stron. To wtedy 
właśnie rozgrywały się sceny dantejskię: osaczeni, których już ogarniały 
płomienie, skakali z najwyższych. piętor na bruk. Te żywe pochodnie nie 
wzbudzały litości, przeciwnie, strzelano.do lecących w dół jakby za karę, 
że chcieli zginąć dobrowolnie, a nie z ręki katów. Naoczni, bardzo nie- 
liczni świadkowie, którym udało się zbiec. z getta do Puszczy Kampino- 
skiej lub przedrzeć — przy. pomocy GL — nie zagazowanymi jeszcze 
wtedy kanałami na stronę aryjską, stwierdzają. zgodnie, że widzieli tam 
trawione ogniem piekło. 

Ginęli powstańcy i pozostała w getcie ludność cywilna. Widzieli, jak 
z jakiegoś balkonu dwoję starszych ludzi w ucieczce przed płomieniami 
spadało na bruk, trzymając się za ręce. Z innego okna wychylała się ko- 
bieta z dzieckiem, które miało oczy zawiązane szmatą. Gdy płomienie do- 
tarły do okiennych ram, przytuliła do siebie dziecko i, stanąwszy na para- 
pecie, rzuciła się w dół na oczach obserwującego tę scenę Stroopa. Z pło- 
nącego dachu skoczył powstaniec palący się już i — dziwnym trafem — 
w tym ostatnim locie zaczepił o kraty jednego z balkonów. Do tej żywej 
pochaflni Niemcy otworzyli natychmiast ogień i strzelali tak długo, dopóki 
palace się łachmany nie zostały przedartę i ciało ofiary nie spadło im pod 
nogi. 

Pożar wszystkich zakładów produkcyjnych, a więc szczotkarskich oraz 
(kuśnierskich, pożar bloków mieszkalnych i całych wyburzanych przez 
czołgi dzielnic — to była sceneria oporu nie przerywającego walk getta. 
Chmury czarnego dymu stały nad jego murami, czerwona łuna rozszerzała 
się, zajmowała już całe niebo nad obszarem wewnątrz murów. Ogień 
podsycały także bomby zapalające zrzucane przez lotników z krążących 
w dzień samolotów. W-swoim raporcie gen. Stroop zmuszony był stwier- 
dzić, że mimo szalejącego ognia i pożaru całych ulice, powstańcy wolą ginąć 
niż poddać się, nie ufając rozrzucanym z góry ulotkom, żę kto zaprze- 


94 


Walcząca gwiazda 


stanie walki lub ukrywania się w schronach, zostanie „tylko” wysłany 
do Treblinki. Katowi warszawskiego getta nię dogadzało, przeciąganie się 
oporu, ośmieszało go to w oczach Franka i Himmlera. Powstanie zaczęło 
się 19 kwietnia i trwało nie 2 dni, ale już przeszło dziesięć. Tak długiego 
boju z bezbronną w gruncie rzeczy ludnością nie notowały dotychczas 
kroniki wojny, mającej na celu szybkie wyniszczenie „„podludzi”. 

Od maja Niemcy przystąpili więc — poza podpalaniem — do niszczenia 
bunkrów. Udało im się od razu zniszczyć aż 49, ale na wysadzanie tych 
małych fortec trzeba było tracić zbyt wiele materiałów wybuchowych. 
Wtedy to zapadła decyzja gazowania pozostałych bunkrów. Powstańcy 
musieli je albo opuścić i pod obstrzałem zająć pozycje w gruzach, albo 
ginąć. Tak w wyniku zagazowania głównego bunkra przy ul. Miłej zginął 
Mordechaj Anielewicz, popełniając wraz z całym swym sztabem samo- 
bójstwo, aby nie wpaść w ręce otaczających ich esesmanów. Ped koniee 
dławienia oporu powstańców gen. Stroop.wydał rozkaz wysadzenia w po- 
wietrze synagogi na Tłomackiem. mg Koyd na 
W getcie — spalonym i doszczętnie zrujnc . anym — pozostali już tylko' 
„gruzowcy”, tj. ci powstańcy, którzy głodni, ranni i poparzeni stawiali 
opór jeszcze w ruinach zburzonych domów. .Przetrwali aż do 23 wrześnią 
1943 r., kiedy to część z nich zmarła z wycieńczenia i głodu, a część prze- 
darła się, przy pomocy z zewnątrz, poza mury getta.:Kilku z nich walczyło 
potem w Powstaniu Warszawskim. | SE 

Ale „„gruzowcy” nie byli już zagrożeniem dla Niemców. Stroopowi udało 
się przyśpieszyć kompromitującą go walkę i właściwie zakończyć ją do 
16 maja. Późniejsze wyprawy czołgów i nieliczne już potyczki z ukrywa» 
jącymi się w ruinach i ocalałych w piwnicach powstańcami nie miały dla 
nego większego znaczenia. Zdołał wykonać rozkaz i zdławił' powstanie 
w sposób okrutny, szydząc z cierpień palacych się żywcem.  * 

Ten ludobójca był niewątpliwie sadystą. Lubił stawać na gruzowiskach 
i przyglądać się żywym pochodniom, a także rozstrzeliwaniom tvch, którzy 
nie zdołali przebiec z jednej zburzonej kamienicy do zwalisk drugiej. Aby 
wytępić ostatnich bojowników, kryjących się w gruzach, kazał wysadzać 
w powietrze lub miażdżyć czoigami zwały cegieł. Chciał za wszelką cene 
. zameldować Frankowi. że nie ma już getta w Warszawie. Że zgniótł opór 
bandytów i za murami jest tylko bezpieczne pustkowie. Że z wielkiej 
dzielnicy warszawskiej pozostało jedynie usypisko gruzów, czyli nie, do- 


- głownie nic: sterty szarych popiołów i cisza śmierci... 


W iatach odbudowy lewobrzeżnej Warszawy, także zburzonej i spalonej 
przez hitlerowców-po Powstaniu Warszawskim, na tych samych być może 
zwałach gruzów przy ul. Zamenhofa, na których stał generał SS Stroop, 
przyglądający się z dumą swemu dziełu — zdławienia oporu Żydów... zo- 
stał odsłonięty 19 kwietnia 1948 r., w piątą rocznicę powstania, Pomnik 
Bohaterów Getta. Pomnik ku czci poległych w nierównej walce. zastrze- 
lonych, spalonych żywcem i zabitych w bunkrach. Pod tym pomnikiem 
z szarego bazaltu, szarego jak popioły pomordowanych, leżą dziś wiązanki 
kwiatów i kolorowe wieńce. Tak bywa zawsze. 

Ale historia pozwoliła sobie tym razem na zadośćuczynienie, oczywiście 
cząstkowe, jednak spektakularne. Kiedy w grudniu 1970 r. przybył do 
Polski z pierwszą oficjalną wizytą (dla podpisania umowy polsko-niemiec- 
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kiej) kanclerz Willi Brandt, udał się najpierw na Grób Nieznanego Żoł- 
nierza, gdzie złażył wieniec, a potem kazał się zawieźć do dawnego getta. 
Towarzyszyli mu przedstawiciele naszych najwyższych władz, jego świta 
oraz członkowie ambasady RFN. I stała się rzecz dla wszytkich nieocze- 
kiwana: na terenie walk w getcie przed pomnikiem bohaterskich powstań- 
ców, Willi Brandt nie pochylił głowy, lecz po złożeniu wieńca... uklęknął. 

1 klęczał na tyle długo, że zdążyli go sfotografować liczni polscy i za- 
graniczni fotografowie, a to zaskakujące zdjęcie pojawiło się nazajutrz 
w wielu pismach niemieckich. Oczywiście nie bez podpisu, który był py- 
taniem: „„Durfte Brandt knien?” Czy wolno mu było uklęknąć? 

Zupełnie przypadkowo zostałam włączona w owo zdarzenie, niewątpli- 
wie historyczne. Poproszono mnie mianowicie o danie odpowiedzi na to 
pytanie. Dwa dni po owym „hołdzie” zjawił się w Związku Literatów, 
którego byłam wówczas wiceprezesem, radca kulturalny ambasady RFN 
i poprosił e wyrażenie mojego sądu o tym, czy „durfte Brandt knien?”. 
Był bardzo zdenerwowany i twierdził, że asysta i jego koledzy przyglądali 
' się temu gestowi ze zgorszeniem, ponieważ kanclerz nie ukląkł przed Gro- 
bem Nieznanego Żołnierza. 

Odpowiedź nie była łatwa, on jednak nalegał twierdząc, że zależy mu 
na moim zdaniu. 

Powiedziałam więc! 

— Ja, er durfte. 

„ Obruszył słę i spytał: 

-» Aber warum? Warum? 

Odpowiedziałam: 

— Groby Nieznanego Żołnierza I i II wojny światowej znajdują się 
we wszystkich stolicach krajów europejskich. Natomiast Pomnik Boha- 
* terów Getta jest jedyny, wyjątkowy. Symbolizuje nie tylko walkę z ra- 
sizmem, ale stoi na zbiorowej mogile Żydów ginących w beznadziejnej 
walce. A skoro jest wyjątkowy, Willi Brandt miał prawo uczcić ten grób 
także w sposób wyjątkowy: uklęknął zamiast schylić głowę. 

Mój rozmówca był tak zaskoczony, że nie znalazł kontrargumentu. Nie 
zadowoliła go też moja odpowiedź, bo rozstaliśmy się zaraz potem w mil- 
czeniu, bez dalszych komentarzy. Wstał i wyszedł, rzuciwszy mi tylko 
na biurko gazetę z fotografią klęczącego kanclerza podpisaną: „Durfte 
Brandt knien?” 

Mam ją do dziś. I sądzę, że nie mogło być surowszej kary wymierzonej 
przez los niemieckim świadkom tej sceny: wstyd pomieszany był z gnie- 
wem, a także z upokorzeniem, którego nie mogli się spodziewać i którego 
nie chcieli znieść. 
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Samorząd terytorialny 
w państwie socjalistycznym 


BARBARA ZAWADZKA 


W procesie demokratyzacji władzy w latach 80-ych istotną rolę odgrywa 
tworzenie lub oparcie na nowych zasdach różnych form samorządu. Sa- 
morząd stał się uznaną formą sprawowania władzy przez ludzi pracy w ra- 
mach przedsiębiorstwa, grupy zawodowej, miasta lub gminy, wsi lub osie- 
dla miejskiego itp. Wszystkie formy samorządu, jakie obecnie funkcjonują 
w naszym kraju, rodziły się w walce między zwolennikami różnych kon- 
cepcji teoretycznych oraz różnych koncepcji i programów politycznych. 
Większość tych sporów już wygasła. Określony w ustawach kształt samo- 
rządu pracowniczego czy rolniczego nie jest dzisiaj przedmiotem dyskusji, 
chodzi raczej o wykorzystanie w praktyce tych możliwości ich rozwoju, 
jakie stwarzają obowiązujące ustawy. Ale wciąż żywe są spory o kształt 
samorządu terytorialnego. 

W latach 1981—1983 wielu zwolenników, i to wśród ludzi różnych orien- 
tacji politycznych, miała teza, iż system rad narodowych jest z samej swej 
istoty scentralizowany i zbiurokratyzowany; inaczej być nie może — dowo- 
dzono — jeżeli uznaje się rady narodowe za organy jednolitej władzy pań- 
stwo'vej. Będąc organami państwa — twierdzono — rady nie mogą pełnić 
jednocześnie roli organów samorządowych; są to bowiem dwie zupełnie 
różne struktury o przeciwstawnych cechach. „Funkcji samorządowej jako 
podstawowej nie da się pomieścić w organie państwowym i odwrotnie — 
organ samorządowy nie może jako funkcji podstawowej wykonywać władz- 
twa państwowego. Istotę samorządu stanowi właśnie to, że jest on, «nie- 
państwowy», organ państwowy nie może być więc «samorządowy» (1). Sa- 
morząd jawi się więc jako struktura przeciwstawna państwu, niepołączalna 
z nim. Miało z tego wynikać nie tylko to, że konstytucyjna formuła okre- 


Barbara Zawadzka — profesor w Instytucie Państwa i Prawa PAN. 


(1) A. Jaroszyński: W sprawie zmiany ustawy o radach narodowych, „Państw 
i Prawo” 1982, nr 1—2, str. 99. | 
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Ślająca rady narodowe jako organy władzy państwowej w terenie i pod- 
stawowe organy samorządu społecznego nie ma sensu, ale także, że zasad 
demokracji w zarządzaniu lokalnym nigdy nie da się urzeczywistnić przy 
pomocy rad narodowych; trzeba więc odejść od systemu rad, tworząc za- 
miast nich — samorząd terytorialny rozumiany jako struktura istniejąca 
poza państwem, wyposażona w podmiotowość publiczno-prawną i cywilno- 
prawną oraz we własność komunalną. Tylko taki samorząd — głoszono 
— zapewni ich mieszkańcom realną możliwość samodzielnego decydowania 
o sprawach lokalnych(2). 

Spory te, zaognione w okresie przygotowywania ustawy o systemie rad 
narodowych i samorządu terytorialnego, przycichły po jej uchwaleniu. 
Obecnie jednak, gdy na porządku dnia stoi wniesienie niezbędnych zmian 
do tej ustawy — znów ożywają. Świadczy o tym chociażby następujący 
tekst, charakteryzujący zwolenników tad narodowych oraz zwolenników 
„autentycznego samorządu : pierwsza koncepcja, zdaniem autora, zakłada. 
że ,,...socjalistyczny samorząd terytorialny może bvć wvkonvwany jedynie 
przez organy państwowe, to jest przez rady narodowe jako terenowe orga-. 
ny władzy państwowej. przy czym samorząd ten nie powinien bvć usytuo- 
wany jako związek publiczno-prawny i nie powinien posiadać własnej pod- 
miotowości publiczno-prawnej i cywilnoprawnej...'. Koncepcja ta ,,...za- 
kłada niezbędność istnienia wyłącznie państwowej władzy lokalnej, opar- 
tej na pochodzącej z nominacji administracji urzędniczej, pionowo i hie- 
rarchicznie podporządkowanej centralnej władzy administracyjnej. Ta eta- 
tystyczna koncepcja władzy z reguły jest wynikiem braku zaufania cen- 
trum do terenu, rządu do społeczeństwa i zakłada, że społecznościami lo- 
kalnymi trzeba odgórnie rządzić... Takiemu poglądowi towarzyszy zaz- 
wyczaj przekonanie, że państwo jest silne siłą swej biurokracji, siłą swego 
aparatu”. Inaczej koncepcja „autentycznego samorządu”, która ,,...wvraża 
się w tym, że społeczności lokalnej szczebla podstawowego... przyznaje 
się z woli państwa, na mocy ustawy prawo do samorządu... w sferze wła- 
snych lokalnych spraw, przy pomocy wybranych przez daną społeczność 
organów przedstawicielskich i stanowiących oraz — również wybranych 
— organów wykonawczych”. Taki samorząd jest upodmiotowionym związ- 
kiem publiczno-prawnym, tylko nadzor owanym przez państwo(3). 

Długi to cytat, ale charakteryzuje nie tylko treść, lecz również styl 
i klimat wypowiedzi wielu rzeczników tego rodzaju poglądów. Szkoda, 
że autor nie przytacza konkretnych publikacji owych zwolenników eta- 
tyzmu i biurokracji. Szkoda też, że pominął ten nurt dvskusji, który uza- 
sadnia możliwość uczynienia z rad narodowych — pod pewnymi warun- 
kami — rzeczywistych organów samorządu terytorialnego, choć w nieco 
innym kształcie, to jednak mającego przed sobą ten sam cel: umożliwienie 
społecznościom lokalnym samodzielnego rozwiazywania swych spraw o lo- 
kalnej skali, czyli upodmiotowienie tych społeczności. Urzeczywistnienie 


(2) Por. przykładowo W. Dawidowicz: Jeszcze jedna reforma rad narodowych 
czy przywrócenie samorządu terytorialnego? „Państwo i Prawo” 1982, nr 3—4. Por. 
też literatura przytoczona w artvkule J. Surowca: O koncepcji władzy lokalnej 
w PRL, „Państwo i Prawo” 1983, nr 9. 

(3) A. Piekara: Samorząd terytorialny — Spór o model władzy lokalnej, „Ideologia 
I Polityka” 1987, nr 12, str. 6—10. 
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ej możliwości wymaga szeregu warunków, które są w literaturze konkret- 
nie dyskutowane. Odmienny jest więc nie cel, lecz prowadząca do niego 
droga i na ten temat powinna się toczyć dyskusja, a nie o wyższości demo- 
kracji lokalnej nad zbiurokratyzowanymi strukturami, których obecnie 
nikt jawnie nie broni. 


Poglądy zwolenników „autentycznego samorządu” cechuje na ogół ogól- 
nikowość i ubóstwo argumentacji(4). Trakują oni samorząd, jego odręb- 
" ność od państwa, osobowość publiczno-prawną i własność komunalną jak 
zaklęcia, do których odwołanie się przez ustawodawcę samo przez się roz- 
wiąże dylematy demokracji lokalnej. | 


Charakterystyczne jest dla tego sposobu myślenia, iż uznaje się istnienie 
dwóch tylko możliwych systemów zarządzania lokalnego: systemu rad oraz 
„autentycznego samorządu”. Przy tym oba systemy są sprowadzone do 
jednej tylko możliwej postaci: system rad do takiej, jaka ukształtowała 
się w swoistych warunkach ZSRR, a następnie, w okresie skrajnej centra- 
lizącji władzy, uwarunkowanej okolicznościami historycznymi, była odtwa- 
rzana w nowo powstających państwach demokracji ludowej; samorząd — 
do tej postaci, która eksponuje przeciwstawność państwu. Jeżeli rzeczy- 
wistość każe uznać istnienie innego jeszcze typu władzy lokalnej, to i tak 
nie odgrywa on większej roli, nie jest „główny” i nie zmienia toku my= 
ślenia(5). Tymczasem ani system rad właściwy państwom socjalistycznym, 
ani samorząd dotychczas historycznie właściwy państwom burżuazyjno- 
-demokratycznym nie występuje w jednej tylko postaci. Samorząd od 
czasu rewolucji francuskiej występował w wielu różnych postaciach i różna 
była jego teoretyczna podstawa(6). Przykład jugosłowiański świadczy, że 
iw państwie socjalistycznym zarządzanie lokalne może przybierać różne 
formy. W innych państwach socjalistycznych systemy rad, początkowo 
jednolite, zróżnicowały się i wykazują wyraźne cechy specyficzne(7). Ry- 
zykowne jest negowanie możliwości ukształtowania się innych jeszcze syv- 
stemów, w tym także systemu klasycznego samorządu i leninowskiego 
modelu rad(8). | | | 

Zwolennicy „autentycznego samorządu” nie analizują jego historycz- 
nych doświadczeń (za to powołują się chętnie na negatywne doświadczenia 
rad narodowych), nie zajmują się rozpatrywaniem takich konkretnych, 
a zasadniczych spraw, jak podstawy finansowe samodzielności samorządu 
terytorialnego i ich źródła, podział kompetencji między szczeble terenowe 
a centralny, polityczne i prawne warunki rzeczywistej nadrzędności orga- 
nów przedstawicielskich nad wykonawczymi, a miejscowych społeczności 
nań swymi organami przedstawicielskimi. Interesuje ich jeden tylko szcze 
bel samorządu terytorialnego — samorząd w miastach i gminach. Tylko, 


(4) Obszernie ukazuje to J. Surowiec, jak wyżej. 

(5) Tak A. Jaroszyński: Struktura i funkcjonowanie organów w systemie rad na- 
rodowych, Warszawa 1984, str. 13 j nast. i 

(6) Obszerny historyczny przegląd koncepcji samorządu daje W. Sokolewicz: Sa- 
morząd terytorialny w państwie socjalistycznym, „Nowe Drogi" 1983, nr 1. 

(7) Przegląd porównawczy tych systemów zawiera książka: System terenowych 
organów władzy i administracji państwowej w europejskich państwach socjalistycz- 
nych, pod red. B. Zawadzkiej, Wrocław 1985. 

'(8) A. Jaroszyński: Struktura... str. 21. 
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że gminy zachodniej Europy na przełomie stuleci (które są źródłem inspi- 
racji) były z reguły jednowioskowe, a więc były czymś zupełnie innym 
niż nasze obecne gminy, łączące nieraz po 20 i więcej jednostek osiedleń- 
czych, które trudno uznać za „jednostki naturalne”. Zwolenników „auten- 
tycznego samorządu” nie interesuje ani szczebel niższy od gminy i miasta 
— samorząd mieszkańców wsi i osiedli miejskich, ani szczebel wyższy 
— wojewódzki. Nie interesują ich współczesne polskie realia, nie anali- 
zują doświadczeń. Wszystkie zawiłe problemy ekonomiczne, prawne, so- 
cjologiczne samorządu ma rozwiązać owa trójczłonowa formuła — zaklę- 
cie, a kto nie wierzy w jej magiczną moc, ten biurokrata i etatysta. Nie 
jest to styl dyskusji, który mógłby prowadzić do wspólnych poglądów. 


CZY SAMORZĄD MUSI BYĆ PRZECIWSTAWNY PAŃSTWU? 


Przyjęcie lub odrzucenie tezy o przeciwstawności państwa i samorządu 
zależy przede wszystkim od tego, jak rozumie się państwo. 
Jeśli utożsamia się je z centralnym ośrodkiem dyspozycji, i to sprawują- 
cym władzę w sposób autorytarny, wszelkie struktury nie scentralizowane 
muszą być uznane za odrębne od państwa i przeciwstawne mu. 

Czy wszelkie państwo — a więc także państwo socjalistyczne — musi 
być taką wyobcowaną ze społeczeństwa strukturą? Jak wiadomo, bywają 
takie państwa. Również państwo socjalistyczne w pewnym okresie histo- 
,rycznym charakteryzowało się tymi cechami.To właśnie było powodem, 
że rzeczywistość raq tak długo nie odpowiadała ich politycznemu modelowi 
jako erganów władzy ludu pracującego. Ale czy tak być musi? | 

Przeciwstawności państwa i samorządu sprzyja sytuacja społeczna w 
państwach opartych na rządach klas posiadających, stanowiących mniej- 
szość społeczeństwa; społeczności lokalne zdominowane przez większość 
społeczeństwa — klasy pracujące, mogą mieć cele i dążenia odrębne od 
celów i zadań centralnej władzy państwowej, a nawet im przeciwstawne. 
Bywa, że przeciwieństwo dążeń państwa i struktur samorządu terytorial- 
nego znajduje spektakularny wyraz, np. gdy w państwie kapitalistycz- 
nym większość w organach samorządowych uzyskują przedstawiciele re- 
wolucyjnej lewicy. W państwie socjalistycznym masy pracujące, domi- 
nujące w społecznościach lokalnych i organy państwowe mają te same 
cele generalne, choć oczywiście mogą wystąpić przeciwieństwa interesów 
dorażnych i cząstkowych; dlatego właśnie potrzebne są terenowe przed- 
stawicielstwa wyposażone w pewną autonomię i tylko najbardziej dogma- 
tyczny nurt marksizmu neguje tę potrzebę. Nie ma zatem w państwie 
socjalistycznym przeciwstawności społeczności lokalnych i centralnych or- 
ganów państwa pod względem celu. 

Czy istnieje takie przeciwieństwo pod względem funkcji i środków dzią- 
łania? Można stwierdzić takie przeciwieństwo tylko wtedy, kiedy utożsa- 
mia się państwo z aparatem przymusu i działania władczego. Ale współ- 
czesne państwo — a zwłaszcza państwo socjalistyczne — poza klasyczną 
funkcją przymusu pełni wiele innych funkcji, wymagających stosowania 
w szerokim zakresie także niewładczych środków działania. Można hawet 
zaryzykować tęzę, że takie funkcje państwa, jak organizatorsko-gospodar= 
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cza, socjalna, kulturalna — w warunkach stabilizacji systemu socjalistycz- 
" nego dominują (w dziedzinie dżiałań wewnętrznych państwa) nad funkcja- 
mi ochronnymi, wymagającymi przymusu. Odpowiednio do charakteru 
tych funkcji wzrasta udział obywateli w sprawowaniu władzy. W demo- 
kratycznych państwach rozwiniętego kapitalizmu kształtuje się, poza sy- 
stemem parlamentarnym, wiele form partycypacji obywateli w sprawach 
publicznych; jedną z nich jest samorząd terytorialny. Państwo socjali- 
styczne znacznie szerzej włącza do wykonywania swych funkcji obywateli 
nie pełniących zawodowo zadań w jego organach; są to zinstytucjonali- 
zowane formy udziału obywateli w kształtowaniu postaw swych przed- 
stawicieli — posłów i radnych, liczne formy samorządu (nie tylko samo- 
rząd terytorialny), liczne społeczne ciała doradcze i powszechne konsul- 
tacje projektów rozwiązań spraw państwowych, referendum, liczne formy 
społecznej kontroli. Państwo, którego organy otoczone są mnogością form 
uczestnictwa rządzonych w rządzeniu, trudno uznać za przeciwstawne spo- 
łeczeństwu i jego klasycznym strukturom organizacyjnym. Nie ma więc 
przeciwstawności między państwem a samorządem jako jedną ze struktur 
społecznych, także pod względem  ibóć funkcji i stosowanych środ- 
ków działania. 


- POJĘCIE SAMORZĄDU W PAŃSTWIE SOCJALISTYCZNYM 
A RADY NARODOWE 


Państwo socjalistyczne nie jest ZG strukturą z samej natury scen- 
tralizowaną i wyobcowaną ze społeczeństwa. Jest jedną z form organi- 
zacji społeczeństwa, która od innych form tej organizacji — takich jak 
partie, organizacje społeczne — różhi się tym, że dysponuje środkami 
władczymi. Ale w wykorzystaniu funkcji władczych państwa uczestniczą 
ma różnych poziomach organizacji społeczeństwa, w różnych formach i w 
różnych dziedzinach życia społecznego obywatele nie będący zawodowymi 
pracownikami aparatu państwa. Są wśród tych form uczestnictwa i takie, 
gdzie obywatele spoza aparatu państwowego — indywidualnie lub za po- 
średnictwem swych organizacji — uczestniczą w podejmowaniu decyzji 
władczych. Nie ma zatem ostrej granicy między państwem a innymi for- 
mami organizacji społeczeństwa; są obszary „ pośrednie”, na których róż- 
„nica ta się zaciera. Do takich obszarów należą również te formy samo- 
rządu, które wyposażone są w prawo działania władczego na obszarze na- 
leżącym do tradycyjnej domeny działania państwa. 


"A zatem połączenie w jednym organie cech charakterystycznych organu 
państwa i organu samorządu jest możliwe, ale nie w odniesieniu 
do każdego organu państwowego: nie może pełnić funkcji 
samorządowych organ aparatu przymusu ani fachowy organ administra- 
cji, kierujący się fachowym, a nie społecznym punktem widzenia, ani też 
organ działający w scentralizowanym systemie władzy państwowej. Może 
zatem łączyć te funkcje organ, który: a) reprezentuje społeczeństwo i kie- - 
ruje się społecznym punktem widzenia, b) działa w systemie zdecentrali- 
zowanym, dysponuje więc pewnym zakresem uprawnień, w którego ra- 
mach nie jest zobowiązany do realizowania wytycznych i poleceń nad- 
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rzędnych organów państwowych. zwłaszcza zaś zawodowych organów ad- 
ministracji. Cechy te wykazuje również samorząd. _ 

Wszelki samorząd jest formą ludowładztwa, czyli rozwiązywania przez 
ludzi pracy spraw mających znaczenie publiczne. Od innych form ludo- 
władztwa różni się tym, że owe sprawy publiczne są rozwiązywane nie 
przez jakiś czynnik zewnętrzny, lecz „od wewnątrz”, przez samych ucze- 
stników procesów spolecznych (pracownicy decydują o sprawach swego 
zakładu pracy, ludzie określonego zawodu o sprawach z tym zawodem 
związanych itp.). Jest to istota samorządu(9). Koniecznymi jego atrybu- 
tami są: 1) uspołecznienie procesów decyzyjnych, które powstaje wtedy. 
gdy decyzje dotyczące określonego procesu społecznego podejmują sami 
jego uczestnicy lub ich przedstawicielstwo; 2) dysponowanie przez ucze- 
stników określonego procesu społecznego pewnym zakresem uprawnień 
do samodzielnego rozstrzygania pewnych dotyczących ich spraw. Samo- 
rząd należy zatem do ważniejszych, bo mających moc decvyzyjną form 
udziału obywateli spoza aparatu państwowego w rządzeniu, czyli we wład- 
czym rozwiązywaniu spraw publicznych. 

Nie wszystkie jednak rodzaje samorządu działają w dziedzinach będą- 
cych tradycyjną domeną władzy państwowej. Nie należą do tego kręgu 
np. sprawy przedsiębiorstwa czy współżycia społecznego we wsi lub osiedlu 
mieszkaniowym. W odniesieniu zatem do samorządu pracowniczego czy 
samorządu mieszkańców miast i wsi nie mówi się o sprawowaniu władzy 
państwowej. Natomiast rady narodowe działają w dziedzinie i na poziomie 
zarządzania, będących tradycyjną domeną działania państwa. Spełniają 
znaczną część jego funkcji organizatorsko-gospodarczej. organizatorsko- 
-kulturalnej, socjalnej, opiekuńczej. Spełniają je w sposób władczy, tzn. 
podejmując decyzje w sprawach tak ważkich i mających znaczenie pub- 
liczne, jak miejscowy plan rozwoju społeczno-gospodarczego, w tym de- 
cyzje o miejscowych inwestycjach, ustalają przepisy prawne powszechnie 
obowiązujące na danym terenie. Spełniajac te funkcje państwa na swym 
terenie, rady powinny mieć na uwadze przede wszystkim interes społecz- 
ności lokalnych, które reprezentują. Działają wówczas jako organy samo- 
rządu tych społeczności. Nie znaczy to, że nie są zobowiązane do prze- 
strzegania ogólnych zasad polityki państwa; obowiązek taki dotyczy 
wszystkich działających w państwie społeczności, a jego granice winny 
określać tylko ustawy. Poza tymi granicami rady powinny kierować się 
interesem reprezentowanych społeczności. 

Decyzje rad podjęte we właściwym im zakresie działania podlegają rea- 
lizacji zarówno przez podporządkowane im organy wykonawcze, jak i przez 
obywateli. Są to więc decyzje władcze. Tak więc rady, które ze względu 
na swoje społeczne cechy oraz funkcje spełniane wobec konstytuujących 
je społeczności lokalnych są organami samorządu miejscowego tych spo- 
leczności — są zarazem organami władzy ludu pracują- 
cego, wykonywanej w obrębie jednostek terytorialnych. 

Czy jest to władza państwowa? Jeśli weźmiemy pod uwagę, że rady 
realizują w sposób władczy tradycyjne funkcje państwa, można przysłu- 
gujące im uprawnienia włzdcze tak określić. To jest właśnie znaczenie 


(9) Szerzej ra ten te"ot taby B Zw "tn P rvęcja usirojowa samorządu w pań- 
stwie szcjalisty.z.ym, „Pań-two i Prawo” 1933. nr 9. a 
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formuły o charakterze rad jako organów władzy państwowej i samorządu. 
Jeśli natomiast uważa się za nieodłączną właściwość państwa realizowanie 
przez wyobcowany ze społeczeństwa aparat dyspozycji wychodzących 
z jednego centrum kierowniczego, wówczas zrozumiały jest protest prze- 
ciwko traktowaniu jako władztwa państwowego decyzji w sprawach pub- 
_ licznych, podejmowanych i realizowanych przez struktury społeczne i zde- 
centralizowane. Pogląd o niepołączalności społecznego charakteru rad i peł- 
nienia przez nie funkcji władztwa państwowego w jednostkach terytorial- 
nych wynika tylko z takiego wąskiego pojmowania państwa; ale jeśli 
pojęcie państwa splotło się w świadomości wielu osób tak silnie z etatyz- 
mem, iż nie wyobrażają sobie mechanizmów władzy w państwie demokra- 
tycznym i zdecentralizowanym, można od określenia rad jako organów 
władzy państwowej odstąpić. Adekwatne będzie również określenie, iż 
rady są organami władzy ludowej i miejscowego samorządu 
w jednostkach terytorialnych. 

Czy spełnianie przez rady narodowe roli organów samorządu wyklucza 
koncepcja jednolitości władzy w państwie socjalistycznym? Wyklucza, 
jeżeli przez jednolitość władzy rozumie się kierowanie wszystkimi spra- 
wami w państwie z jednego centrum decyzyjnego. Nie wyklucza, jeżeli 
przez jednolitość władzy rozumie się zaprzeczenie teorii „hamowania 
1 równowagi” trzech rodzajów władz oraz nadrzędność systemu przed- 
stawicielskiego. Takie rozumienie jednolitości władzy nawiązuje do mark- 
sistowskiego ideału ciał „nie parlamentarnych, lecz pracujących, jedno- 
cześnie ustawodawczych i wykonawczych”, parlamentarzystów, . którzy 
„..0bowiązani są sami pracować, sami wykonywać swe ustawy, sami 
sprawdzać, co z tego wynika w życiu, sami bezpośrednio odpowiadać przed 
swymi wyborcami (10). Zdecentralizowane państwo socjalistyczne opiera 
się na tej właśnie koncepcji władzy jednolitej, która samodzielności rad 
w granicach określonych przez prawo bynajmniej nie wyklucza. 

Rola rad narodowych jako zdecentralizowanych organów władzy ludo- 
wej, wyrażających miejscowe interesy, ma charakter modelowy; nie zo- 
stała ona jeszcze w pełni zrealizowana. Nie zostały jeszcze w pełni wyko- 
rzystane prawne możliwości kształtowania rad jako organów miejscowego 
samorządu, jakie zawiera ustawa o systemie rad narodowych i samorządu 
terytorialnego z 1983 r.; ale doświadczenia 4 lat realizacji tej ustawy wska= 
zują, że również te prawne podstawy są niewystarczające, że wymagają 
pewnej przebudowy, by skutecznie służyć demokratycznemu i samorzą- 
dowemu rozwojowi rad. To samo dotyczy szeregu innych aktów prawe 
nych współkształtujących prawne podstawy działalności rad. Dlatego wła- 
śnie VI Plenum KC PZPR zainicjowało wprowadzenie szeregu zmian 
w systemie rad narodowych. 


PROBLEM WŁASNOŚCI KOMUNALNEJ 


Ża nieodłączną cechę „autentycznego samorządu”, zasadniczo różniącą 
go od systemu rad, bywa uważana własność komunalna. Jest ona istotnie 
niezoędna dla samorządu w państwie opartym na prywatnej własności; 


(10) W. I. Lenin: Państwo a rewolucja, Dzieła, t. 25, Warszawa 1951, str. 456. 
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bez stanowiących wspólną własność miejscowej społeczności urządzeń kul- 
tury, oświaty, opieki społecznej, służby zdrowia, gospodarki miejskiej itp. 
wielu potrzeb społecznych nie można by zaspokoić. Inaczej w państwie 
socjalistycznym, które czuje się odpowiedzialne za zaspokojenie społecz- 
nych potrzeb i łoży na te cele w miarę swych możliwości. Tutaj wła- 
sność komunalna nie jest niezbędnym warunkiem zaspokojenia w ogóle 
potrzeb ludzi pracy, lecz ewentualnie lepszego ich zaspokojenia bądź lep- 
szego gospodarowania służącymi temu urządzeniami. Nie ma powodu do 
jakichkolwiek pryncypialnych sprzeciwów wobec własności komunalnej 
w państwie socjalistycznym; jest ona nie mniej uspołeczniona niż własność 
spółdzielcza lub własność organizacji społecznych, od dawna w państwach 
socjalistycznych ugruntowane. Rozpatrzmy jednak, w jakim stopniu wła- 
sność komunalna może służyć polepszeniu poziomu zaspokojenia potrzeb 
społecznych(11). | 

Dla zaspokojenia tych potrzeb niezbędne jest dysponowanie 
przez organy społeczności lokalnej pewną liczbą służących temu urządzeń. 
Pożyteczne jest również. dysponowanie przedsiębiorstwami, które przyno- 
szą dochód miejscowemu budżetowi. Czy jednak właśnie prawo własności 
społeczności lokalnych wobec tych urządzeń i przedsiębiorstw ma najbar- 
dziej zasadnicze znaczenie? W naszych czasach własność nie jest już od 
dawna związana z prawem nieograniczonego dysponowania jej przedmio- 
tem; tak było tylko w XIX-wiecznych państwach liberalnych i to tyłko 
w sferze doktryny. We współczesnych burżuazyjnych „państwach socjal- 
nych”(12), gdzie właściciele przedsiębiorstw nieraz zobowiązani są odda- 
wać więcej niż połowę swego zysku na rzecz potrzeb społecznych w po- 
staci podatków, własność już nie oznacza prawa nieograniczonego dyspo- 
nowania rzeczą. Tym bardziej w państwie socjalistycznym, na co jest 
wokół nas wiele przykładów. Podstawowe zaś znaczenie dla zaspokojenia 
potrzeb lokalnych ma prawo dysponowania urządzeniami, o któ- 
rych była mowa; to zaś nie musi wiązać się w sposób konieczny z prawem 
własności. W państwie socjalistycznym jest do: pomyślenia zarówno sy- 
tuacja, gdy społeczności lokalne bez prawa własności na określone urzą- 
dzenia, ważne dla zaspokojenia miejscowych potrzeb, będą nimi dyspono- 
wać, jak i taka, że mimo własności dysponować nimi nie będą. Podobnie 
rzecz się ma z przedsiębiorstwami komunalnymi jako źródłem dochodu 
lokalnych budżetów; możliwa jest zarówno sytuacja, gdy mimo prawa 
własności wobec takich przedsiębiorstw dochody z nich będą w niewielkim 
tylko stopniu płynąć do miejscowych budżetów, jak i taka, gdy bez prawa 
własności wobec nich, pochodzące z nich dochody będą walnie zasilać 
miejscowy budżet. Zależy to od określonej przepisami repartycji podatków, 
nie od prawa własności. 

Czy własność komunalna stanowi gwarancję, że urządzenia stanowiące 
jej przedmiot będą lepiej zagospodarowane? Również i tu nie ma automa- 
tvzmu; wystarczy wspomnieć dbałość spółdzielczości mieszkaniowej o do- 
my mieszkalne będące przecież jej własnością... Właściwemu gospodaro- 


(11) Szerzej na ten temat w dvskusji redakcyjnej: Własność komunalna — szansa 
czy klopot? „Rada Narodowa” 1987. nr 24. 

(12) O „państwie socja!nym” patrz S. Zawadzki: „Państwo dobrobytu — doktryna 
ipraktyka”, Warszawa 1964 i 1970. 
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waniu urządzeniami sprzyja rzeczywiste włączenie ich użytkowników do 
zarządzania oraz rzeczywista społeczna kontrola nad zarządzaniem; to zaś 
Znowu nie jest w sposób konieczny związane z prawem własności. 

Nie wynika z tego, że nie warto ustanawiać własności komunalnej jako 
jednej z form własności społecznej w państwie socjalistycznym; może ona 
być pożyteczna, umożliwiając radom inicjatywy gospodarcze(13). Wynika 
z tego natomiast, że nie należy własności komunalnej mistyfikować, nie 
należy oczekiwać, że samo jej utworzenie automatycznie przyniesie do- 
chody i gospodarność. Aby nadzieje te urealniły się, trzeba spełnić jeszcze 
szereg dalszych warunków, z których należy zdawać sobie sprawę przy- 
gotowując się do wprowadzenia własności komunalnej. 


t 


PROBLEM OSOBOWOŚCI PRAWNEJ 


Za cechę „autentycznego samorządu”, różniącą go od systemu rad, jego 
rzecznicy uważają także jego osobowość prawną, i to zwłaszcza — publicz- 
no-prawną, wyrażającą jego odrębność od państwa. Osobowość publiczno- 
-prawna, czyli prawo podmiotu do podejmowania decyzji i działań o zna- 
czeniu publicznym — przysługuje każdemu organowi państwowemu czy 
społecznemu, mającemu jakiekolwiek własne kompetencje w sprawach 
publicznych; nie mają jej inne, poza centralnym decydentem, organy tylko 
w państwie ściśle scentralizowanym, mającym jeden tylko ośrodek dyspo- 
zycji. Państw takich jest we współczesnym świecie niewiele, nic zatem 
dziwnego, że pojęcie osobowości publiczno-prawnej wyszło z użycia. 

Osobowość w sensie cywilnoprawnym, czyli w przypadku podmiotów. 
publicznych prawo do działań w sprawach majątkowych i gospodarczych, 
jest niewątpliwie potrzebna także radom narodowym i to niezależnie od 
istnienia własności komunalnej. Jest konieczna m. in. również do zacią- 
gania pożyczek bankowych. Ale osobowość cywilnoprawna nie jest wy- 
łączną własnością określonego rodzaju samorządu; jest ona w pełni możli- 
wa także w systemie rad, o czym świadczy fakt, że we wszystkich, poza 
Polską, europejskich państwach socjalistycznych radom terenowym przy* 
sługuje osobowość prawna, w tym właśnie cywilnoprawnym sensie. Moż- 
na się sprzeczać, czy osobowość prawna powinna przysługiwać samym ra- 
dom, czy raczej społecznościom lokalnym, które one reprezentują, ale jest 
to problem wyłącznie teoretyczny; zbiorowość mieszkańców może działać . 
w sprawach majątkowych praktycznie tylko przez swe przedstawicielstwo. 

Nie ma zatem żadnej przeszkody, aby wyposażyć rady narodowe w oso- 
bowość prawną. Propozycję w tej mierze zawierają Założenia zmian w 
ustawie o systemie rad narodowych i samorządu terytorialnego, które 
w lutym br. były przedmiotem społecznej konsultacji. Trzeba jednak pa- 
miętać, że również osobowość prawna nie rozwiąże automatycznie spraw 
roli i rangi organów lokalnych. Będzie ona tylko prawnym narzędziem 
prowadzenia przez rady i samorządy mieszkańców działalności gospodar- 


. * 4 3 

(13) Bardziej niż w odniesieniu do rad, dojrzała obecnie sprawa własności komu- 

nalnej w odniesieniu do samorządu mieszkańców, zwłaszcza na wsi. Własność ogółu 

mieszkańców wsi bowiem rzeczywiście już istnieje — są to urządzenia powstałe 
dzięki czynom społecznym i nabyte z funduszy samorządu mieszkańców. 
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czej we własnym imieniu i zarządzania swą własnością. Ale samo istnienie 
tej własności, jak też trafność i efektywność gospodarowania nią, będzie 
zależeć od zupełnie innych czynników. 


W JAKICH WARUNKACH RADY NARODOWE SKUTECZNIE PEŁNIĆ 
BĘDĄ MOGŁY ROLĘ ORGANÓW SAMORZĄDU TERYTORIALNEGO? 


. Rady narodowe, jako organy władzy ludowej i samorządu w jednostkach 
terytorialnych, mają za zadanie przede wszystkim reprezentować interesy 
i zaspokajać potrzeby miejscowej ludności. Aby mogły to skutecznie czynić, 
w podstawowych aktach prawa ustrojowego — Konstytucji i ustawie 
o radach — powinno być zapisane takie właśnie ich zadanie. Według obec- 
nego sformułowania Konstytucji, „rady narodowe wyrażają wolę ludu pra- 
cującego”. Również przepisy ogólne ustawy o systemie rad akcentują 
przede wszystkim ogólnonarodowe ich zadania; jedynie w przepisach po- 
święconych radnemu ustawa wyraźnie stwierdza, że „radny reprezentuje 
w radzie narodowej swych wyborców... kieruje się w swej działalności 
zaleceniami wyborców harmonizując je z całokształtem interesów danego 
terenu oraz racjami ogólnonarodowymi”. Podobna formuła powinna okre- 
ślać zadania rad, kształtując odpowiednie rozwiązania szczegółowe. 

Do warunków spełniania przez rady roli samorządowej należy przede 
wszystkim system wyborczy, który decyduje o reprezentatywności rad. 
Przepisy prawa wyborczego, a także równie ważne polityczne mechanizmy 
wysuwania kandydatów na radnych powinny stwarzać taki system wybie- 
rania, aby obywatele mieli poczucie, iż sami wybrali swych przedstawicieli 
i akceptowali ich; powinny także zmierzać do ukształtowania rad z osób, 
które: 

— będą znać potrzeby swych wyborców oraz całej ludności jednostki 
terytorialnej, na której działa rada, 

— będą orientować się w interesach i racjach ogólnonar odowych, 

— będą umiały wyrażać miejscowe potrzeby i dążyć do ich zaspoko- 
jenia, a zarazem godzić je z interesami szerszego zasięgu, dać wyraz tym 
interesom w miejscowych planach społeczno-gospodarczych oraz innych 
aktach prawa miejscowego. 

Jest to jednak tylko subiektywna strona zdolności rad do działania 
w interesie miejscowej społeczności; rady o najlepiej nawet dobranym 
składzie nie będą mogły działać skutecznie, jeżeli zabraknie niezbędnych 
po temu obiektywnych czynników. 

Wśród tych czynników pierwsze miejsce zajmuje wyposażenie rad w 
środki finansowe i rzeczowe (.,moce” produkcyjne i usługowe), współ- 
mierne do występujących potrzeb. Dochody rad powinny być tak ukształ- 
towane, aby miały one wpływ na ich wielkość, mogły dzięki swej ini- 
cjatywie i wysiłkowi je powiększać. W tym kierunku zmierzają Założenia 
zmian w ustawie o systemie rad narodowych(14), przewidując oparcie 
cochodów rad w mniejszym stopniu na dotacjach, a w większym — na 
wpłatach od przedsiębiorstw terenowych, których liczba ma wzrosnąć. 


(14) Omówienie założeń patrz B. Zawadzka: Przed nowelizacją ustawy 6 radach, 
Postulaty i zamierzenia, „Rada Narodowa” 1988, nr 7. 
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Stwarza to szahsę zwiększenia dochodów rad w przyszłości, choć oczy» 
wiście proces ten jest zależny od stanu całej gospodarki narodowej. Do- 
tacje uzupełniające w koniecznych przypadkach budżety rad powinny być 
stabilne, aby rady mogły być pewne swych dochodów na okresy kilku- 
letnie; ich wielkość powinna być ustalana na podstawie obiektywnych 
kryteriów i mierników, a nie na zasadzie przetargów. To samo dotyczy 
udziałów rad wyższego stopnia w budżetach rad stopnia niższego (wpłaty 
rad miejskich i gminnych mających wyższe dochody do budżetów woje- 
wódzkich); ustalaniem ich nie powinien rządzić woluntaryzm, nie powinny 
też być tak wysokie, by odbierały plłacącym je radom motywację gospo- 
darności. . 

Powiązanie z radami większej liczby przedsiębiorstw, zwłaszcza gospo* 
darki komunalnej, ułatwi im wpływ na poziom zaspokojenia różnych 
miejscowych potrzeb. Jak wyżej wskazano, prawo własności nie ma tu 
znaczenia zasadniczego. 

Drugim z podstawowych obiektywnych czynników warunkujących moż- 
liwość spełniania przez rady określonej wyżej roli ustrojowej jest odpo- 
wiednie ustalenie ich kompetencji w poszczególnych dziedzinach życia 
społecznego, a zwłaszcza w sferze spraw socjalnych i kulturalnych (jak 
służba zdrowia, opieka społeczna, oświata, kultura, wypoczynek), a także 
w sferze ochrony porządku publicznego, poboru podatków i niektórych 
dziedzin gospodarki, (jak rolnictwo, budowa i konserwacja dróg, gospo- 
darka wodna). W każdej z tych dziedzin są sprawy, które muszą być roz- 
wiązywane jednolicie w skali całego kraju, tj. na szczeblu centralnym. 
Są w każdej z nich również takie sprawy, które najlepiej mogą być roz- 
wiązane w jednostkach terytorialnych. Kompetencje organów centralnych 
i kompetencje rad oraz ich aparatu wykonawczego w każdej z tych dzie- 
dzin powinny być ściśle rozgraniczone w szczegółowych przepisach prawa. 
W tej dziedzinie pozostaje bardzo wiele do zrobienia. 

Kolejna sprawa o podstawowym znaczeniu to prawne podstawy stosun- 
ków między radami a ich organami wykonawczymi. 

Obecne ustawowe usytuowanie terenowych organów administracji pań- 
stwowej nie stwarza wystarczających przesłanek nadrzędności rady. nad 
tymi organami. Wynika to: a) z systemu powoływania i odwoływania, 
w którym rada jest słabszym partnerem nadrzędnego organu administra- 
cji państwowej, b) z silnego pionowego podporządkowania organów wy- 
konawczych, nie równoważonego znacznie słabszym podporządkowaniem 
radom. Organy wykonawcze rad powinny być przez nie same wybierane 
1 odwoływane. Silnemu pionowemu podporządkowaniu organów wyko- 
nawczych sprzyja też jednoosobowa ich struktura (wojewodowie, naczel- 
nicy, prezydenci miast). Nie sprzyja ona natomiast trafności podejmowa- 
nych decyzji, które przy strukturach kolegialnych mają większe szanse 
optymalizacji. 

Założenia nie proponują w tej sferze istotniejszych zmian, a model 
ten wymaga całkowitej przebudowy, gdyż jest niespójny z demokratycz- 
nym systemem rządzenia (został zresztą utworzony w latach 70-ych dla 
ówczesnego modelu autokratycznego). Wydaje się, że wymóg nadrzęd- 
ności przedstawicielstwa nad jego własnym organem PORE spel- 
'niałby następujący model tego organu; 
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a) powinien to być organ kolegialny; przy zachowaniu prezydium rady 
w obecnym kształcie — jako organu organizującego jej pracę — członkowie 
kolegium wykonawczego nie musieliby rekrutować się spośród radnych; 

b) kolegialny organ wykonawczy powinien być wybierany przez radę, 
przed nią odpowiedzialny i odwoływalny w każdym czasie, tylko jej pod- 
porządkowany w zakresie spraw podlegających kompetencji rady. 

Pozostaje do rozważenia trudny problem podporządkowania organu wy- 
konawczego rady w zakresie spraw podlegających regulacjom centralnym, 
lecz wykonywanych w jednostkach terytorialnych przez rady i ich organy. 
W tym zakresie (np. sprawy obronności) muszą istnieć elementy kierow- 
nictwa organami terenowymi z wyższych szczebli. Winno to być dopusz-. 
_ czalne tylko w sprawach zlecanych radom do prowadzenia, a wymagają- 
cych jednolitego rozwiązywania w całym kraju, a więc scentralizowanych. 
Jest sprawą do przemyślenia, czy sprawy takie byłyby zlecane radom, 
a organy wykonawcze zajmowałyby się nimi właśnie w trybie wykonaw- 
czym, czy też byłyby one zlecane — jak obecnie — bezpośrednio tym 
organom. Właściwsze wydaje się pierwsze rozwiązanie, które nie wyłącza 
udziału i kontroli rad w wykonywaniu także scentralizowanych, lecz do- 
tyczących terenu, zadań. Zakres tego podporządkowania powinien być 
ściśle określony w ustawach szczegółowych, a środki kierownictwa — w 
ustawie o radach. Samo zlecanie radom spraw określonych przepisami 
centralnymi powinno być możliwe tylko w drodze ustaw. , 

Zwolennicy „autentycznego samorządu” gotowi są dopuścić w terenie 
w roli organu wykonującego sprawy centralnie regulowane „przedstawi- 
ciela rządu”, czyli funkcjonariusza mianowanego przez centralny organ 
państwowy, nie podlegającego radzie. Nie jest to rozwiązanie zgodne z de- 
mokratycznym modelem rad. Należy wątpić, czy: funkcja „przedstawiciela 
rządu” jest potrzebna, jeżeli: 1) rady będą zobowiązane do przestrzegania 
zasad polityki państwa wyrażonych w ustawach i podlegać będą nadzorowi 
z punktu widzenia legalności działania, 2) w odniesieniu do spraw scen- 
tralizowanych zostaną zachowane elementy kierownictwa centralnego. 

Wreszcie do podstawowych czynników prawnych sytuujących rady jako 
organy samorządu miejscowego należy ich względna autonomia w stosunku 
do organów centralnych. W sprawach określonych przez ustawy jako kom- 
petencje rad powinny one działać samodzielnie, przy nadzorze z wyższego 
szczebla tylko z punktu widzenia zgodności ich działania z prawem; żaden 
organ centralny nie powinien narzucać radom szczegółowych decyzji. To 
samo dotyczy organów wykonawczych rad, o ile działają w sferze ich 
kompetencji. | | | 

Są to sprawy szczegółowe. Ale właśnie o szczegółowych sprawach trzeba 
dyskutować, aby kształtować przyszłe kierunki ich rozwiązań. Ogólne za- 
łożenia ustrojowe mają znaczenie praktyczne przede wszystkim dlatego, 
że p RE rozwiązania szczegółowe, kształtujące codzienną działal- 
ność rad. | 


- KIEROWNICTWO POLITYCZNE SYSTEMEM RAD 


Polityczne kierownictwo radami nie powinno polegać na forsowaniu 
konkretnych rozwiązań, gdyż jest to sfera decyzji rad i ich organów, 
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Partie polityczne mają wpływ na dobór radnych, mogą kształtować po- 
stawy radnych — swych członków i w ten pośredni sposób wpływać na 
ich decyzje. Mogą też inspirować ich w konkretnych sprawach, ale nie 
powinny dążyć do przeforsowania swego stanowiska środkami nakazo- 
wymi. Rola przewodnia PZPR ma być realizowana — jak głoszą doku- 
menty partyjne — w ramach obowiązującego prawa. Poszanowania wy- 
maga także prawo ustrojowe, określające uprawnienia rad i ich organów. 
Więcej nawet — elementem przewodniej roli PZPR i innych zorganizo- 
wanych sił politycznych wobec systemu rad wydaje się stanie na 
straży ich modelu prawnego. 

Drugim zadaniem sił politycznych jest pobudzanie aktywności społecz- 
nej, która jest niezbędna, by ożywić ustrojową konstrukcję samorządu 
terytorialnego. > 


REFLEKSJE KOŃCOWE 


System rad narodowych, jaki tu został nakreślony — to rady wyraźnie 
upoważnione przez Konstytucję i ustawę do wyrażania interesów miesz- 
kańców swego terenu, przy obowiązku harmonizowania ich z interesem 
ogólnonarodowym i ogólnopaństwową polityką wyrażoną w ustawach, z za- 
chowaniem niezbędnych po temu prawnych narzędzi (wzajemne uzgodnie- 
nia wyższych i niższych szczebli w procesie planowania, nadzór prawny); 
to rady wyposażone w minimum środków niezbędnych do zaspokojenia 
potrzeb miejscowych oraz mające możliwość zwiększenia tych środków 
własną inicjatywą i gospodarnością; rady wyposażone w wystarczające 
narzędzia prawne kierowania działalnością swych organów wykonawczych 
i kontroli tej działalności; wyposażone w ściśle określone kompetencje 
. zarządzające w poszczególnych dziedzinach życia społecznego i podejmu- 
jące w ramach tych kompetencji samodzielne decyzje; nadzorowane w sfe- 
e wykonywania własnych kompetencji tylko z punktu widzenia legal- 
ności. 

Czy takie rady nie będą samorządem terytorialnym? Tak ukształtowany 
system rad będzie się różnić od „autentycznego samorządu” głównie inspi- 
racją ideologiczną, a nie celem. 

"Warto zatem porzucić pozorne spory o etatyzm i przejść do wspólnego 
* programowania szczegółowych rozwiązań systemu rad, który mógłby speł- 
niać rolę samorządu terytorialnego. oe 


Prawo karne 
— sens reformowania 


JERZY BAFIA © 


Prawem karnym nazywamy zespół norm zakazujących pod groźbą kar 
popełniania czynów ustawowo określanych jako przestępstwa Eksponuje 
się też często funkcję ochronną (interesów klasy panującej) tego prawa 
— chroni ustrój, państwo, życie i zdrowie, własność, wolność, cześć, inte- 
resy gospodarcze państwa, pieniądz, dokument przed fałszerstwem itd. 

Sposób i zakres ingerencji prawa karnego w stosunki społeczne i życie 
jednostki ma bardzo istotny wpływ na oceny ustrojów i systemów poli- 
tycznych. Historia prawa karnego wskazuje na nadużywanie kar; gdyby- 
śmy tylko ożywili skazanych na karę śmierci, byłyby to nieprzebrane 
zastępy. 

Prawo w ogóle, a prawo karne w szczególności, nigdy nie było i nie 
jest apolityczne. Równocześnie jednak historia prawa karnego odnoto- 
wała tragiczne następstwa nadużywania przemocy i represji do wymu- 
szania religijności, zwalczania przeciwników politycznych czy osiągania 
celów gospodarczych. Związki prawo karne — religia — bieżąca polityka 
czy gospodarka wymagają rozwagi i umiaru. Jak wiemy, także w prak- 
tyce socjalizmu przyjęcie tezy o zaostrzającej się walce klasowej dopro- 
wadziło do ogromu tragedii ludzkich. 

Współcześnie doceniamy te funkcje prawa karnego, które wskazują na 
jego udział w procesie socjalizacji człowieka, wiążą zakązy i nakazy karne 
z normami moralności. a od kary domagają się tożsamości ze sprawiedli- 
wością oraz potwierdzania podstawowych wartości, na których opieramy 
współżycie ludzi. 

Polskie prawo karne zostało zasadniczo zreformowane w końcu lat 
60-ych. Stworzony został system prawa karnego socjalistycznego, śmiało 
sięgający po nowe rozwiązania tak w sferze podstaw odpowiedzialności, 
jak i środków oddziaływania, oparty na zasadzie indywidualizacji winy i 
kary, preferujący kary bez pozbawienia wolności, rygorystyczny wobec 
poważnych przejawów przestępczości. Nowe polskie prawo karne wywo- 
łało szerokie zainteresowanie na świecie i można spotkać przykłady jego 
wpływu w prawie innych krajów. 

Prezentuje je wielka kodyfikacja z 1969 i 1972 r. obejmująca: a) kodeks 
karny, b) kodeks postępowania karnego, c) kodeks karny wykonawczy, 
d) kodekg wykroczeń oraz dostosowane do tego przepisy ustawodawstwa 


Jerzy Bafia — profesor Uniwersytetu Warszawskiego. 
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uzupełniającego, w tym tak zasadnicze jak odrębna ustawa o postępowaniu 
wobec nieletnich czy ustawa karna skarbowa. | 

Różne aspekty stosowania prawa rozstrzygają poszczególne kodeksy, 
niejednakowy jest też ich wpływ na założenia polityki karnej, która 
wywołuje najwięcej emocji. Stąd też różne są przesłanki i argumenty za 
reformowaniem poszczególnych dziedzin prawa karnego. Zatrzymamy na- 
szą uwagę przede wszystkim na prawie opartym na kodeksie karnym, a 
więc określającym podstawy odpowiedzialności karnej i politykę walki z 
przestępczością. 

Kodyfikacja — licząc od chwili obowiązywania jej aktów podstawo- 
wych —'.ma 17 lat i jest to, teoretycznie biorąc, dla kodyfikacji prawa 
karnego, gdzie trwałość prawa jest szczególnie pożądana, okres zbyt krótki, 
by podejmować jego reformę. 

Reformowanie wymaga istotnych zmian w stosunkach społecznych : to 
tych, które mają znaczne odbicie w prawie karnym, a ostrożność wynika 
stąd, że podważa ono tak istotną dla pewności prawnej stabilność i ciągłość 
prawa. Poprzedzająca reformy ogólna krytyka przestawia myślenie z na- 
stawienia o przestrzeganiu prawa na myślenie preferujące relatywność 
zakazów i nakazów karnych, co przy narastaniu nastrojów emocjonalnych ' 
grozić może destabilizacją świadomości prawnej. 

Prawo, jego normy mają być formułowane ogólnie (nie kazuistycznie). 
Stąd warunkiem każdej zmiany prawa jest ekspertyza jej konieczności. 
Oznacza to, że warunkiem reformowania jest wcześniejsze sprawdzenie 
możliwości jego nowej wykładni, a w warunkach np. uwzględniających 
dobre lub złe rezultaty w ograniczaniu przestępczości — zmian polityki 
karnej. Doświadczenia z praktykowania prawa karnego powinno się gro- 
madzić w dłuższych okresach, bo podstawowe kryteria oceny skuteczności 
tego prawa, efekty w zwalczaniu przestępczości i utrwalanie stosunku 
do naczelnych wartości, o które zabiega prawo karne, wymagają wiele 
czasu, często więcej niż jednego pokolenia. Tylko ustroje polityczne i orga- 
nizacje państwowe niestabilne i niepewne reagują chętnie na zagrożenia 
nowymi normami lub częstymi zmianami norm karnych. 

. Szczególna sytuacja polskiego prawa karnego polega na tym, że w jego 
system wkroczyła szeroko ustawa z 10.V.1985 r. dokonując istotnych zmian 
w polityce karnej. Ustawa ta przestanie obowiązywać 1 czerwca 1988 r., co 
prowadzi do potrzeby przeglądu aktualnych problemów polityki karnej. 


OGÓLNIEJSZE MOTYWACJE REFORMY 


Reformy kodyfikacji karnych w Polsce są motywowane bardzo różnymi 
okolicznościami, różniącymi się obiektywizmem i racjonalnością, aż do 
subiektywizmu i emocjonalności. Mieszają się tu motywacje wywołane 
ocenami bieżącymi, często pozostającymi pod wpływem ustawy epizodycz- 
nej z 1985 r., ocenami dnia codziennego z tak istotnymi przy reformowaniu 
spojrzeniami długofalowymi, strategicznymi, wyrastającymi z podstawo- 
wych doświadczeń polskiej polityki karnej oraz dążeniami do jej racjonali- 
zacji, które docelowo dają się najogólniej wyrazić regułą: minimum repre- 
sji — maksimum ładu publicznego i bezpieczeństwa obywateli, ' 
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Trzy źródła o znaczeniu najogólniejszym, rzutujące na ukierunkowanie 
motywacji istotnych w reformowaniu prawa karnego, wymagają szczegól- 
nego eksponowania. 

Pierwsze to bardzo ożywiony i burzliwie przetaczający się przez świat 
proces eksponowania praw człowieka i będący jego następstwem proces 
starań o urealnianie naczelnych wartości ideowych socjalizmu, w tym 
starań o rozwój socjalistycznego humanizmu i demokratyzmu. Prawo kar- 
ne było zawsze odbiciem idei i myśli politycznej panującej w społeczeń- 
stwie, a prawo karne socjalistyczne powinno szczególnie silnie zaznaczać 
swój postępowy charakter. j 

Jeśli się weźmie pod uwagę niezbędność rozwijania demokratycznych 
instytucji i odpowiadającego im myślenia politycznego, także jako współ- 
czynnika przeobrażeń i wyzwalania efektywności gospodarczej ustroju 
socjalistycznego, jeśli się weźmie pod uwagę czas, jaki upłynął i był wy- 
korzystany dla podnoszenia sprawności aparatu państwa socjalistycznego, 
w szczególności takich jego ogniw, jak organy wykrywania i ścigania prze- 
stępstw oraz aparat uczestniczący w wykonywaniu kar, to staje się rzeczą 
oczywistą, że istnieją dysproporcje między demokratyzmem w polskim 
procesie karnym i w wykonaniu kary a możliwościami wyższego poziomu 
pracy aparatu ścigania przestępczości i wykonywania kary. Preferowanie 
wygodnych uproszczeń wiąże się zawsze ze zmniejszeniem gwarancji dla 
osób podejrzanych i oskarżanych, ogranicza rozwój demokratyzmu socja- 
listycznego w tej sferze życia publicznego. 

Polska musi wykazać swoją zdolność do innowacji w socjalizmie na wą- 
skim, ale istotnym odcinku prawa karnego, swoje związki z postępowymi 
nurtami kultury prawnej w świecie, szanowaną i liczącą się pozycję w 
nauce prawa karnego i kryminologii, musi stawiać w aparacie państwa 
socjalistycznego na te kadry, które gwarantują większą sprawność pań- 
stwa przy użyciu nowocześniejszych i efektywniejszych metod. 

Drugie źródło wynika z emocjonalnie zaostrzonego konfliktu między 
radykalnym łagodzeniem prawa karnego, propagowaną tzw. „zmianą fi- 
lozofii polityki karnej”, gdzie nie poszkodowani i rzeczywiste ofiary prze- 
stępstw, lecz sprawcy przestępstw, przestępcy, stają się główną ofiarą, 
pokrzywdzonymi, prawa karnego. Tendencja ta została najpełniej wyrażo- 
na w projektach nowelizacji kodeksu karnego opracowanych pod wpły- 
wami i ideowym patronatem osób powołujących się na „Solidarność” (pro- 
ponowano złagodzenie ponad 130 zagrożeń karą, a więc ogromnej ilości, 
jak się popularnie mówi, sankcji karnych). Przeciwieństwem tej tendencji 
była skrajna reakcja fundamentalistów, mających zresztą silne wsparcie 
w rygoryzmie, w deklaracji i słownej gotowości potępiania przestępstw, 
wymuszająca szeroko tymczasowe aresztowanie, ograniczająca warunko- 
we zawieszenie kary pozbawienia wolności, krępująca sędziego w wy- 
miarze kary. Ustawa z 10 maja 1985 r. jest bardzo radykalną, przejś- 
ciową reakcją na narzucaną woluntarystycznie tendencję lekceważenia 
zagrożenia, jakie niesie człowiekowi przestępstwo. 

Zderzenie tych dwóch tendencji w tak ostrym wyrazie komplikuje sytu- 
ację, ale może się okazać pożyteczne dla podtrzymania i utrwalenia ewo- 
lucyjnego rozwoju polskiego prawa karnego otwartego na idee humanizmu 
i racjonalności, 
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Trzecie źródło wynika z podstawowych sprzeczności polityki karnej. 
Chcemy wskazać na znaczenie sprzeczności wewnętrznych, wyrosłych 
z polskich stosunków społecznych, ze zjawisk kulturowych mających 
wpływ na ograniczanie przestępczości. Sprzeczności te wymagają pełnego . 
uświadomienia sobie i podejmowania prób rozwiązywania. 

W strategii polityki karnej trzy okoliczności grają podstawową rolę: 

8) stan i dynamika przestępczości oraz charakterystyczne elementy w 
jej strukturze, 

b) represja karna, jej rozmiary i cechy charakterystyczne, 

c) zakres zjawisk podważających pewność porządku publicznego, w tym 
jego cechy związane: 

— 2 zakresem naruszania norm prawnych, 

— zreakcją ofiar dotkniętych przestępczością i 

— Z poczuciem bezpieczeństwa przed przestępczością. 

Poszukując ujęcia uogólniającego przejawy sprzeczności w sferze poli- 
tyki zwalczania przestępczości, można je wyrazić następująco: Polska cha- 
rakteryżuje się niskimi statystycznymi wskaźnikami rozmiarów przestęp- 
czości oraz ogólnie ustabilizowaną sytuacją w dynamice przestępczości. 
Równocześnie Polska charakteryzuje się wysoką represyjnością, co wynika 
z dużej ilości wymierzanych kar pozbawienia wolności powyżej 2 lat 
i zastępczych kar pozbawienia wolności, które w decydującej mierze przy- 
czyniają się do dużej liczby skazanych osadzonych w zakładach karnych. 

Polska charakteryzuje się znaczną pewnością porządku publicznego, przy 
równoczesnym wysokim krytycyzmie obywateli, także co do ochrony 
przed przestępczością, oraz silnym rygoryzmem występującym również 
w formach emocjonalnych. 


PROBLEMY POLITYKI KARNEJ - 


Mając na uwadze podstawowy zarzut wobec prawa karnego, że sprzyja 
przerostowi represyjności, oraz dotychczasowe, często intuicyjnie formu- 
łowane opinie, rozważymy bliżej podstawowe zjawiska w polityce karnej. 


A. Niski współczynnik przestępczości. 


Statystyka przestępczości opiera się na dwóch rodzajach informacji: 
a) przestępczość meldowana lub stwierdzana; 

b) sądowe skazania za przestępstwa. 

Dla uzyskiwania większej pewności statystycznej koaiańdz prefe- 


rują opieranie-się na danych zestawionych w dłuższych okresach, np. pię- 
cioletnich. 


Przestępczość stwierdzona, która w oficjalnych rocznikach statystycz- 
nych jest definiowana jako „zbrodnia lub występek ścigany z oskarżenia 
publicznego (w tym także występek skarbowy zagrożony samoistną karą 
grzywny) oraz występek ścigany z oskarżenia prywatnego objęty postępo- 
waniem przyspieszonym lub oskarżeniem prokuratora, których charakter 
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jako przestępstwa został potwierdzony w wyniku postępowania przygoto- 
wawczego (1), przedstawia następujące zjawiska: 

a) w latach 60-ych mamy do czynienia z przeciętną liczbą przekra- 
czającą 450 tysięcy przestępstw; 

b) w latach 70-ych statystyka wykazuje liczbę ponad 300 tys. (1975 
— 340 tys., w 1979 — 337 tys. przestępstw); 

. ©) w latach 80-ych (od 1980—87) średnia ilość stwierdzonych prze- 
stępstw wyniosła 507 tys. (przykładowo w 1985 — 544 tys., a w 19887 r. 
508 tys.). 

Ogólnie biorąc — gdy uw zeiEdni się procesy SadaG: aficzne — sytuacja 
w sferze przestępczości stwierdzonej może być uznana za względnie usta- 
bilizowaną. Znaczny spadek liczb przestępstw w latach 70-ych ma przy- 
- czynę obiektywną — przekształcenie pewnej liczby przestępstw w wykro- 
czenia tłumaczy się też ograniczaniem rejestracji, by uzyskać lepsze wy- 
niki. Nie wiemy, niestety, jaka jest relacja przestępczości stwierdzonej 
do przestępczości rzeczywistej, ale to chcieliby wiedzieć kryminolodzy we 
wszystkich krajach. Możliwe są tu tylko relatywne szacunki. Kryminologia 
uważa, że przestępczość stwierdzona jest tylko częścią ciemnej liczby prze- 
_ stępczości, choć działa tu ogólne prawo — im przestępstwo poważniejsze 
(jak np. zabójstwo), tym ciemna liczba jest mniejsza, zaś im przestępstwo 
drobniejsze (jak np. drobne kradzieże sklepowe), tym jest ona większa. 


Procesy demograficzne — stały przyrost ludności — wyrównują różnice 
w liczbach bezwzględnych. Stabilność potwierdzają dane obrazujące tzw. 
współczynnik przestępczości, a więc wyliczenie ilości przestępstw przypa- 
dających na 100 tys. mieszkańców. Taki współczynnik np. w 1967 r. wy- 
nosił 1548, zaś w 1987 r. — 1350. 


Trudno kryminologom zaspokoić wszystkie wymagania poprawności przy 
porównywaniu przestępczości między poszczególnymi krajami, gdyż wy- 
stępują różnice w prawie karnym, w szczególności w podziale między 
przestępstwa a wykroczenia oraz w rejestracji statystycznej przestępczości. 
W Polsce np. duża liczba czynów zakazanych rejestrowana jest jako wy- 
kroczenia, gdy w innych krajach czyny te występują jako przestępstwa. 
Warto jednak zestawić dane statystyczne z Polski z danymi z innych kra- 
jów (tab. 1), koncentrując w szczególności uwagę na przestępstwach poj- 
mowanych bardzo podobnie (dane zagraniczne H. J. Schneider — „Kry- 
minologie” 1987 r.). 


Nawet jeśli założyć względną porównywalność tych dunychęi to otrzy- 
mujemy rewelacyjne wprost wyniki. Tylko Japonia, która jest uważana za 
fenomen niskiej przestępczości na świecie, wyprzedza Polskę w zakresie 
rozmiarów przestępczości. Europejskie kraje wysoko uprzemysłowione, 
a także Stany Zjednoczone prezentują przestępczość wielokrotnie przewyż- 
szającą przestępczość stwierdzaną w naszym kraju. 

W nauce polityki karnej jesteśmy skłonni formułować taką podstawową 
zasadę: niskie wskaźniki przestępczości, a w szczególności niskie wskaźniki 
groźnej przestępczości nie uzasadniają bardzo surowej polityki karania, 
a przede wszystkim tendencji do rozszerzania surowości karania. 


(1) Por.: Rocznik statystyczny 1986 x, GUS, Warszawa 1986, str. 818. 
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Tabela 1 


Przestępczość | Współe 
znen$ policji | czynnik 
| na 100 M 0. 
sieczk. 


Polska” 
/4986 r./ 807 913 


Frencja . 
/1982 r./ 3 413 662 
REN 

/1982 €./ 4 201 978. 


wielke Sry 
tania /1982/| 3 008 336 


USA 


Jepenta 
/1962 r./ 2 527 646 


*) Współczynnik liczony do całej ludności (nie tylko dorosłej) 


B. Wysokie wskaźniki represji. 


Pomiary represji w ujęciu statystycznym mają tę wadę, że biorą za 
punkt wyjścia wysokość orzeczonej kary wymierzanej przy uwzględnie- 
niu różnych indywidualnych okoliczności i warunków czynu przestępczego, 
a nić tylko społecznej szkodliwości tego czynu. Nie mamy jednak innych 
możliwości, jeśli poszukujemy przesłanek dla ogólnych ocen. 

' Podstawowe wskaźniki aktualnej polityki karnej wyraża struktura wy- 
mierzanych kar w postępowaniu publiczno-skargowym. Przedstawimy ją 
w ujęciu porównawczym, by uzyskać przesłanki dla oceny ogólnego kie- 
runku, w tym wpływu ustawy z 10.V.1985 r. na zmiany w polityce karnej 
(tab. 2). 3 | 

Z przedstawionego ogólnego obrazu struktury represji karnej wyłaniają 
się tendencje wyraźnie wzmagające represyjność. Wskazuje na to wyższy 
procentowy udział bezwzględnej kary pozbawienia wolności oraz obniże- 
nie procentowego udziału kary warunkowo zawieszonej, środka najsku- 
teczniejszego, jeśli brać pod uwagę efektywność resocjalizacyjną, środka 
bardzo taniego, wymagającego mało nakładów na wykonywanie kary. 

Takie oceny wyłaniają się, gdy formułujemy ogólny obraz tendencji 
polityki karnej i oceniamy jej wskaźniki w ramach tego roku. 

Są jednak w kierunkach i strukturze tej polityki skutki dalej idące, się- 
gające poza 1990 r. i — co szczególnie istotne dla zamierzeń reformator- 
skich — wskazanie na centralny problem karania tzw. średniej przestęp- 
czości, a więc tej bardzo licznej grupy przestępstw znajdujących się mię- 
dzy najgroźniejszymi oraz drobniejszymi przestępstwami. 

Wymiar kar pozbawienia wolności wykazujących tendencję wyraźnego 
wzrostu ilustruje tab. 3. — 


Wśród kar nastawionych głównie ną zwalczanie średniej przestępczości 
uzyskaliśmy wzrost o 6693 surowsze kary pozbawienia wolności porównaw- 
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Tabela 2 


Struktura kar . 


Ogółem skazano , 133 037. 
kara śmierci A | 13 


pozbawisnio bezwzględ o . 
ne wolności 53 457 /10 993 więcej 


| _ | „w 1986 r./ 
pozbawienie wolności | 


z warunk R 
DY PLTAONEŚ 46 812 /11 240 mniej 


: niż w 1980r./ 
ograniczenie wolności | 22 103 


grzywna sanoistna 28 520 


(W zestawieniu tym brak danych o warunkowym umorzeniu postępowania karnego, 
a orzeka się ich rocznie ok. 40 tys.). 


Tabela 3 


Bezwzględne | 
pozbawienio wolności 


powyżej 1 » 2 lat |36 186 /3 139 więcoj/ 
2» 3 lat 8 200 / 825 więcęj/ 

3» 5 lat | | 5 969 / 1 734 więcej/ 

5 »10 lat 2 233 / 873 więcej/ 

" 10 -15 lat 257 / 97 więcej/ 


25 lat pozbawienia wolności 72 4 25 więcej/ 


czo więcej. Odbywający te kary obciążą dodatkowo zakłady karne przez 
wiele następnych lat. Jeśli przemnożyć dane o karach przez średnie kary w 
poszczególnych przedziałach, to otrzymujemy ok. 34 tys. lat pozbawienia 
wolności więcej, co w skali roku daje 34 tys. skazanych w zakładach kar- 
nych, a przy rozłożeniu, np. na 5 lat, Go roku prawie 7 tys. skazanych 
. więcej. Dodajmy, że każdy skazany pozbawiony wolności kosztuje, a suma 
kosztów obciążających społeczeństwo wynosi, niestety, miliardy złotych w 
skali rocznej. | 

Prakseologia podpowiada polityce karnej, a ta formułuje bardzo istotną 
zasadę: maksimum ładu, porządku i poczucia bezpieczeństwa przy niez- 
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będnym do tego minimum represji, w szczególności w postaci pozbawienia 
_ wolności. 

Bardzo trudne jest porównywanie represji karnej między poszczegól- 
nymi krajami. Łatwiejsze jest ono, oczywiście, w tym samym kraju w wy- 
miarze czasowym. 

Na pierwszym miejscu wyróżnijmy zmiany, jakie dokonały się 'w poli- 
tyce karnej w oparciu o nową kodyfikację w stosunku do polityki sprzed 
1.1.1970 r. Zakładano, że nowa polityka karna opiera się na zasadzie pola- 
ryzacji w posługiwaniu się karą pozbawienia wolności, co oznaczało teo- 
retyczną i praktyczną motywację do ograniczania kary pozbawienia wol- 
ności, w szczególności eliminowania kar krótkoterminowych oraz rozsze- 
rzania roli kar bez pozbawienia wolności. 

Założenia takiej polityki karnej były skutecznie realizowane, co wi- 
doczne jest w ujęciu porównawczym odległym, a więc z okresem Polski 
międzywojennej, jak i w ujęciu porównawczym krótszym, zestawiającym 
dwa dziesięciolecia, tj. lata sześćdziesiąte i siedemdziesiąte. Jakie rodzaje 
kar orzekano w okresie międzywojennym przedstawia tab. 4. 


Tabela 4 


Rodzaj orzeczeń karnych F-"NNF"WNF"SR 


więzienie 
areszt 


żęcznie 


pozbawienie wolności 


w tym  -k 
warunkowa zawieszanie 


warunkowe - 
umorzenie postępowania 


Dane te wskazują, że w 1934 r. bezwzględnych kar pozbawienia wol- 
„ ności pozostawało do wykonania 280.749, zaś w 1935 r. 260.947 takich kar, 

gdy w 1986 r. tylko 55.385. Była to więc polityka zdominowana karami 
pozbawienia wolności, głównie karami krótkoterminowymi. Liczba ludzi ob- 
jętych dolegliwością wynikającą z wykonywania kar pozbawienia wolności 
była ogromna. Można by tę politykę określić jako ekstensywną. 


Ogólne tendencje polityki karnej nowych kodyfikacji z 1969 r. są widocz- 
ne przy porównywaniu ilości orzeczonych bezwzględnych kar pozbawienia 
wolności. W latach 1960—1969 orzeczono 863.187 takich kar, a więc 
każdego roku średnio 86 tys., zaś porównawczo w latach 1970—1979 orze- . 
czono 504.600, a więc średnio rocznie 55 tys. (co jest kontynuowane 
także w latach 80-ych). Różnica wynosi 308 tys. kar pozbawienia wolności. 
Tak więc osiągnięto bardzo istotny cel polityki karnej — zmniejszenie. 
i to bardzo zasadnicze jak na pierwszy okres (średnio rocznie o 30 tys.', 
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kary pozbawienia wolności (przy tym, jak podkreślamy, wyłącznie tej, 
której skutkiem był pobyt skazanego w zakładzie karnym). Można więc 
powiedzieć, że porównawczo 308 tys. ludzi mniej zetknęło się z zakładami 
karnymi, uniknęło wpływu życia więziennego. 

Równocześnie, przy porównywaniu tych okresów, w dziesięcioleciu 
1970—79 orzeczono o 96 tys. więcej kar z warunkowym zawieszeniem 
oraz zbliżonych do tego warunkowych umorzeń postępowania. Ta ten- 
dencja polityki karnej jest kontynuowana w latach 80-ych i potwierdza 
generalną zasadę o dominującej roli środków nazywanych w strukturze 
orzekanych kar probacyjnymi. 

Taka tendencja ogólna to ogromne osiągnięcie polityki polaryzacji kar, 
ale efekt ten możemy odnieść tylko do zwalczania drobnej i, częściowo, 
średniej przestępczości, nie zaś do całej bazy przestępczości Śr edniej, a częś- 
ciowo też nazywanej groźną, poważną. 

Kiedy: stawiamy sobie pytanie o: źródło ciągle bardzo wysokiej liczby 
osadzonych. osób w zakładach ŁO ŚCI nasza a uwaga kieruje się na nastę- 
pujące zjawiska: 

a) ustanowienie szeregu kaliciswdnych. uśsiaci przestępstw, a w kon- 
sekwencji wielu bardzo wysoko podniesionych dolnych progów wymiaru 
kary (np. minimum 5 lat pozbawienia wolności) i to w tych rodzajach 
przestępstw, w których skazania są wcale liczne (np. art. 201 i 202 8 2 
-— aferowe zagarnięcie mienia, art. 210 $ 2 — rabunek czy art. 168 $ 2 
— gwałt zbiorowy lub okrutny). Wokół tych dolnych progów koncentrują 
się problemy także średniej przestępczości karanej jako groźna. 

b) daleko posunięte ograniczenia lub wręcz wyłączenia warunkowych 
przedterminowych zwolnień, jak w wypadku recydywistów, co powoduje, 
Że kary pozbawienia wolności są odbywane do końca, zamiast zwalniać 
wcześniej i przez dłuższy czas sprawować nadzór nad sprawcą 

c) zbyt automatycznie następujące i wykonywane zmiany zastępczej 
kary pozbawienia wolności za grzywnę, co oznacza, że skazanemu nie 
pozostawia.się czasu i możliwości na zapłacenie grzywny (w 1987 r. wy- 
konano 30 668 takich kar pozbawienia wolności) oraz 

d) zbyt elastycznie pojmowane przeciętne normy bytowe w zakładach 
karnych, co prowadzi do przeludnienia w zakładach i niweczy lub nieko- 
rzystnie ogranicza niezbędne dla pracy resocjalizacyjnej warunki. 

Można powiedzieć, że w tych danych i wynikających z nich problemach 
tkwi „gwóźdź” polskiej polityki karnej, konieczna weryfikacja odpowiedzi 
na podstawowe pytanie o model reakcji na przestępstwa należące do grupy 
średniej i, częściowo, groźnej przestępczości. Jest to też pytanie o to, czy 
sędziowie nie są nadmiernie ograniczeni określeniem zbyt licznych dolnych 
progów wymiaru wysokich kar pozbawienia wolności. W dziedzinie prze- 
stępstw przeciw mieniu występuje ponadto szczegółowe pytanie, czy orze- 
czona i wykonana konfiskata majątku jest sprawiedliwie zsynchronizo- 
wana z wysokimi karami pozbawienia wolności, łącznie z OSS 
orzekaniem grzywny? 

Pytania te stają się natrętne, gdy uwzględni się fakt, że. bońisić bardzo 
surowych kar (minimum 5 lat pozbawienia wolności stosowanych już od 
80 lat, a w wypadku rabunku z art. 210.$ 1 -— minimum 3 lata) najgroż» 
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niejsze przestępstwa przeciwko mieniu nie » ulegają ograniczeniu. au 
to z danych zestawionych w tab. 5. 0, w 


Tabela 5 


| p=— | = 

Dwie pierwsze pozycje (art. 201 oraz 202 $ 2) to grupa najgroźniejszych 
zamachów przeciwko mieniu społecznemu zagrożonych karą najmniej 5 lat 
pozbawienia wolności. Występują pewne wewnętrzne przesunięcia w kwa- 
lifikacji czynów, zmniejszenie działań w porozumieniu, ale w sumie uzy- 
skujemy nawet niewielki wzrost skazań. 

Dwie końcowe pozycje to postacie przestępstwa rozboju (rabunku) i tu 
również istnieje dość ustabilizowana sytuacja przy pewnym wzroście wy- 


» 
Tabela 6 
Zjawiska zagrażające | „Zjawiska zagrażają 
ludzkości : | spożeczeństnu olski e 


1, zbrojenia | 41, alkoholiza 
2, alkoheliza | 2. przestępczość * 
3. terraryza | Ze wewn i 


4, prze stępczość 4, zbrojen 
5, głód» nieurodzej 0 A Głód. ni s 


6. nerkonania 6,. torroryzm 
7. bazrobecie © 7, bozrobocie * 
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padków rozboju przy użyciu niebezpiecznego narzędzia lub broni (210 $ 2), 
gdzie minimum kary wynosi 5 lat pozbawienia wolności. — 


C. Poczucie bezpieczeństwa i rygoryzm społeczny 


Najtrudniej sformułować obiektywną ocenę stopnia pewności porządku 
publicznego, w szczególności poczucia bezpieczeństwa obywateli wobec za- 
grożeń przestępczością. 
_ , Pewien rodzaj odpowiedzi podpowiadają badania nad hierarchią zagro- 

żeń. Oto jak wyglądają ułożone hierarchicznie — według stopnia zagro- 
żenia — odpowiedzi Polaków o zagrożeniach dla ludzkości, a więc zew- 
nętrznych, oraz o zagrożeniach dla Polski, a więc wewnętrznych (tab. 6). 

Jeśli na tym badaniu oprzeć opinie, to można twierdzić, że Polacy przy- 
wiązują dużą wagę do zagrożeń ze strony patologii społecznych, w tym 
i przestępczości. 

Wiele innych czynników, jak stosunek do kary śmierci i łatwość emo- 
cjonowania się wymiarem kary, wskazuje na znaczny rygoryzm ocen pol- 
skiego społeczeństwa wobec przestępczości w jej groźnych przejawach. 

Potwierdzają to także odpowiedzi na pytanie o środki zapobiegające tym 
zagrożeniom. Na pierwszym miejscu wymienia się: usprawnić pracę Mi- 
licji Obywatelskiej (33 proc.); na drugim — surowiej karać (31 proc.). 


REFLEKSJE KOŃCOWE I WNIOSKI KIERUNKOWE 

Generalnym założeniem reformy powinno być podjęcie takich środków 
„prawnych, które sprzyjać będą dalszej racjonalizacji prawa karnego i wy- 
nikającej z jego norm polityki karnej utrwalania zasad polskiego procesu 
karnego oraz wykonania kary. 

Reforma powinna służyć rozszerzeniu integracyjnej społecznie roli spra- 
wiedliwości wyrażanej w środkach prawnych skierowanych przeciw prze- 
stępstwom, szanowaniu społecznych przejawów rygoryzmu wobec patolo- 
giri utrwalaniu współodpowiedzialności obywateli za sprawy porządku pu- 
„ blicznego. 

Należy równocześnie przestrzegać. przed takimi zmianami prawa kar- 
nego, które podnosiłyby niepewność prawną i mogły prowadzić do desta- 
bilizacji tego prawa. Podkreślmy jeszcze raz, że w prawie karnym, jak w 
żadnym innym dziale prawa potrzebna jest trwałość norm prawnych i po- 
czucie ich stabilizacji w świadomości obywateli. 

Należy kierować się zasadą, że w tych sytuacjach, gdzie można zmienić 
politykę karną: bęz zmiany prawa, BE PODARZEE są nowe propozycie le- 
_ gislacyjne. 

Dotychczasowe dyskusje o stanie prawa karnego w małym stopniu zaj- 
mują się sprawą równowagi między czynem przestępczym i jego skutkami 
a winą i karą. Troszczą się głównie o sprawcę przestępstwa. Prowadzi to 
do przesadnego gromadzenia ocen liberalistycznych. Prawie zupełnie zaś 
pomija się bardzo istotne oceny przestępstw formułowane przez ich ofiary 
oraz zderza się niekorzystnie ze społecznym rygoryzmem wobec przestęp- 
czości. 
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W świetle dotąd jeszcze dość powierzchownej analizy zjawisk oraz 
bardziej intuicyjnie niż merytorycznie i wszechstronnie ważonych argur 
mentów, precyzowanie kierunków reformowania prawa karnego e dość 
trudne i powinno być wyrażane ostrożnie. 

Jeżeli preferować model reformy, który nie tworzy zamieszania w świa- 
domości prawnej i nie burzy systemu prawa, a rozwiąże aktualne polskie 
problemy, w tym przede wszystkim ograniczy zbędne przerosty represji 
i podtrzyma konstruktywną rolę prawa karnego w utrwalaniu porządku 
publicznego i bezpieczeństwa osobistego a bódócą, to należałoby mieć na 
uwadze takie kierunki działania. 

W kodeksie karnym celowe będą zmiany prawa, które wspierają indy- 
widualizację odpowiedzialności oraz czynić będą wymiar kary bardziej zro- 
zumiałym i pełniej wyrażającym sprawiedliwość, współgrającym ze spo-. 
łecznym poczuciem rygoryzmu. 

Zmiany powinny objąć więc te regulacje, które sprzyjają przerostom 
represyjności, jak: 

— uproszczenia w stosowaniu zastępczej kary pozbawienia wolności 
za grzywnę i ograniczenie wolności; 

— wysokie dolne progi kary pozbawienia wolności, szczególnie, gdy kry- 
teria ich ustalania wynikają wyłącznie z liczbowego określania wartości; 

— nadmierne ograniczenia i niedostateczne zróżnicowanie reguł wa- 
runkowego przedterminowego zwolnienia. 

„Należałoby też rozwijać dalej te postanowienia, które ukierunkowywują 
prawo karne na podnoszenie skuteczności przeciwdziałania powrotowi do 
przestępstwa przez dopuszczenie szerszej niż obecnie indywidualizacji w 
karaniu recydywistów. Obejmuje to też system nadzoru ochronnego i efek- 
tywność ośrodków przystosowania społecznego przewidzianych dla recy- 
dywistów. 

Szczególnie aktualne problemy występują w sferze: gospodarka a prawo 
karne. Jaką rolę ma odegrać prawo karne wobec gospodarki w okresie 


-. jej reformowania: neutralną, ogólną-ochronną czy interwencyjną, przy 


czym powstaje tu zawsze pytanie — w jakim zakresie? 

Wydaje się, że potrzebne mogą być nowe normy karne np. w sferze 
ochrony powstających spółek przed kombinatorami lub amatorami bo- 
gacenia się niewspółmiernego do wkładu, ale krytykę wywołują też nie- 
które stare normy o karaniu niegospodarności, o spekulacji czy handlu 
dewizami. 

Do rozstrzygnięcia przedstawiony został problem kary śmierci — utrzy- 
mania (w jakim zakresie i w ramach jakich gwarancji prawnych) lub 
uchylenia (pod jakimi warunkami, np. większej skuteczności wykonywania 
kary 25 lat pozbawienia wolności). 

W ramach kodeksu postępowania karnego formułuje się szereg daleko 
idących propozycji. Można je wyrazić następująco: 

— rozwój prawa procesowego wymaga zwiększenia gwarancji, a więc 


„pewności prawnej i nieograniczania prawa do obrony w sytuacji, gdy czło- 


wiek staje pod zarzutem odpowiedzialności karnej, jest np. aresztowany, 
podejrzany czy oskarżony ; 
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= utrwalanie kontradykcyjności procesu karnego — merytorycznego 
sporu: między oskarżeniem a obroną — który najlepiej służy osiąganiu 
prawdy i sprawiedliwości; 

— utrzymanie podstawowych decyzji procesowych w kompetencji kon- 
stytucyjnie ustalonych organów wymiaru sprawiedliwości. 

W sferze prawa karnego wykonawczego przyciągają uwagę takie w 
szczególności problemy, jak: 

a) wykonywanie kary pozbawienia wolności przy przeludnieniu zakła- 
dów karnych — czy, zamiast budować nowe, nie lepiej ograniczyć ilości 
miejsc do takich granie, aby zabezpieczyć odpowiednie warunki bytowania 
oraz umożliwić wykonywanie pracy resocjalizacyjnej; 

b) rozbudować ustawowo określone prawa i obowiązki odbywających 
karę, by ograniczać konflikty życia więziennego; 

_€) stworzyć szersze możliwości oddziaływań resocjalizacyjnych, w tym 
i takie środki, jak zwolnienia z zakładu dla utrzymania więzi z najbliż- 
szymi na okres do 7 dni, w ciągu roku nie więcej niż 28 dni; 

d) wśród rodzajów zakładów karnych uwzględnić i rozszerzyć odręb- 
ności wykonywania kary wobec kobiet oraz skazanych za przestępstwa 
nieumyślne; 

e) ustalić zasady społecznej kontroli nad życiem zakładu karnego. 

Odmienny dział reformy prawa karnego przedstawia kodeks wykroczeń 
oraz ustrój kolegiów do spraw wykroczeń i postępowania przed tymi orga- 
nami. Problemy z tym związane wymagają osobnego omówienia. 

Mówi się czasami, że społeczeństwo powinno mieć taki system spra- 
wiedliwego karania, takie kary, na jakie zasługuje, jakie odpowiadają 
stopniowi oporu i zahamowań wobec wymagań socjalizacji albo, ujmując 
pozytywniej, jakie odpowiadają wewnętrznej dojrzałości obywateli do 
„ współuczestnictwa w porządku społecznym i przestrzeganiu wymagań wy- 
rażanych w prawie. 

Społeczeństwo polskie w warunkach ustroju socjalistycznego przeszło 
liczne pozytywne przeobrażenia. Wzrosła świadomość roli wspólnoty i zro- 
zumienie potrzeby wewnętrznych ograniczeń dla wartości tak istotnych, 
jak sprawiedliwość społeczna, trwałość więzi narodowych i i rola w tym dy- 
wpływu na rozumienie i kierowanie się kategoriami racjonalności i huma- 
nizmu, szanowania swobód własnych, ale i innych współobywateli, jak 
też nowoczesnego pojmowania państwa i jego roli wobec społeczeństwa. 
Nadal niezbędne jest wspieranie rozwoju społecznego uwzględniającego 
właściwą relację między uprawnieniami i obowiązkami. Prawo karne ma 
istotną rolę do odegrania w utrwalaniu poczucia niezbędności wypełniania 
wsżystkich obowiązków obywatelskich. 

Reformowanie prawa karnego także to musi mieć na uwadze. 


Spory o „układ docelowy” 
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Poglądy na temat przyczyn tego, że reforma gospodarcza nie rozwija 
się tak jak oczekiwano, są bardzo zróżnicowane. Jedni przypisują kluczowe, 
znaczenie polityce finansowej, zarzucając jej szkodliwy fiskalizm, głównej 
przyczyny upatrują w polityce inwestycyjnej. Jeszcze inni — w polityce 
dochodowo-cenowej. W każdym z tych poglądów jest mniejsze lub większe 
źdźbło prawdy, ale w sumie nie składają się one na odpowiedź pełną. Tej 
poszukiwać należy niejako na wyższym piętrze, a nie w obszarze szcze- 
gółowych analiz instrumentacyjnych. To wyższe piętro to analiza systemu 
regulacyjnego jako całości. Wśród osób podejmujących takie analizy daje 
się zauważyć coraz mocniejsze przekonanie, że jedynym naprawdę sku- . 
tecznym lekarstwem na nasze podstawowe problemy są mechanizmy ryn- 
kowe. Podkreśla się, że tylko one są w stanie podporządkować się jedy- 
nemu, obiektywnemu „panu”, czyli rygorom rachunku ekonomicznego. 
Niewątpliwie nasilenie się takich głosów, a także fakt, że dziś wzbudzają 


one większy niż jeszcze kilka lat temu rezonans społeczny — wszystko 
to jest wyrazem: zawodu związanego z nieskutecznością systemu parame- 
trycznego. 


I w tej oto sytuacji, w pierwszym tegorocznym numerze „Życia Go- 
spodarczego” prof. Mieczysław Mieszczankowski opublikował artykuł za- 
tytułowany „Niewiadome układu docelowego”. Jego główną myśl można 
w skrócie wyrazić tak: Panowie, nie obiecujmy sobie zbyt wiele po me- 
chanizmach rynkowych, ponieważ dla działania najważniejszych przekład- 
ni w socjalizmie nie ma po prostu miejsca. Nie ma w nim warunków do 
funkcjonowania autoregulacyjnego mechanizmu podziału wartości dodanej 
na płacę i zysk. Nie ma warunków do działania autoregulacyjnego podziału 
zysku na część konsumowaną i optymalnie akumulowaną. Nie ma też wa- 
runków do prawdziwej konkurencji, która w kapitalizmie pełni bardzo 
ważną funkcję w procesach dostosowywania popytu do podaży. 

Widząc niewątpliwie efektywnościowe przewagi mechanizmów rynko- 
- wych, autor nie neguje celowości podejmowania prób urynkowienia sfery 
wymiany, nie bardzo wszakże widząc miejsce na urynkowienie również 
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sfery produkcji i podziału. Próby ich urynkowienia musiałyby, jego zda- . 
niem, nieuchronnie doprowadzić do zmian własnościowych, tj. z jednej 
strony do zmian form socjalistycznej własności, a z drugiej — do plu- 
ralizmu typów własności większego niż występuje obecnie. Oznaczałoby 
to, jego zdaniem, wejście na drogę dekompozycji systemu socjalistycz- 
nego. Z tego względu — konkluduje autor — rynek w socjalizmie nie 
może być dobry na wszystko; trzeba szukać innych rozwiązań. 

Przypomnianą tu skrótowo linię rozumowania można odczytywać dwo- 
jako, Każdy z tych sposobów prowadzi do innej wizji systemu funkcjono- 
wania gospodarki, a co za tym idzie — do innej wizji jej przyszłości, 

Można ten głos zrozumieć niejako wprost, dosłownie. W takim przypad- 
ku dyskusja wywołana tym — z założenia dyskusyjnym — postawieniem 
sprawy zostałaby zepchnięta na płaszczyznę narzędziową, sprowadziłaby 
się w gruncie rzeczy do dalszego poszukiwania sposobów modyfikowania 
i „doskonalenia” obecnej, tj. parametrycznej wersji systemu nakazowo- 
-rozdzielczego. | 

Nie jest chyba rzeczą przypadku, że dotychczas do postawionych pro- 
blemów nikt nie podszedł w ten sposób. Nasze doświadczenia reformator- 
skie, po części także znacznie bogatsze i dłuższe doświadczenia węgierskie. 
wskazują, że na tej drodze możliwości osiągnięcia efektywnościowego po- 
stępu są bardzo ograniczone, charakter tego postępu nader względny, nie 
powstrzymujący procesu pogłębiania się odstępu między nami a światem 
rozwiniętym, który zawsze będzie punktem odniesień. 

Całkiem inne perspektywy intelektualne otwierają się jednak, gdy we 
wspomnianym artykule odczytać jego drugie dno i sformułować dobitnie 
wynikające z niego par excellence polityczne pytanie: jaki ma być polski 
socjalizm? Może bowiem jest do pomyślenia dokonanie takich zmian, w 
wyniku których mechanizm rynkowy znajdzie w nim swoje miejsce? Po- 
szukiwanie odpowiedzi na tego typu pytania wydaje się zajęciem daleko 
bardziej płodnym. W tym kierunku zmierza też dyskusja. Dzieje się to 
powoli, bo też każdemu z trudem przychodzi weryfikować utrwalone od 
lat pojęcia i aksjomaty, określające socjalizm w takiej postaci, w jakiej 
wszyscy go znamy. | j 

Na plan pierwszy należy chyba wysunąć problem rozumowania kate- 
goriami ,„„docelowego” modelu funkcjonowania gospodarki. Wśród ucze- 
stników dyskusji zdaje się wyczuwać wyraźną, choć różnie uzasadnioną, 
niechęć do takiego stawiania sprawy. Najbardziej lapidarnie sformułował 
to Stanisław Albinowski, stwierdzając, że wielkim błędem byłoby „palenie 
mostów przed sobą”, bo do tego można sprowadzić postulat opracowania 
dziś modelu na jutro, które jest nieznane (,„Życie Gospodarcze” nr 9/1988). 
Inni, m. in. Andrzej Matysiak, w ogóle powątpiewają w to, czy można 
centralnie zaprogramować docelowy (a przy tym sprawny) system dla ca- 
łej gospodarki i wszystkich jej ogniw. . : 

Ustosunkowując się do tej wątpliwości cokolwiek przewrotnie, można 
by odpowiedzieć twierdząco. Wszak wyrośliśmy w systemie, który został 
zaaplikowany jako model docelowy w konstrukcji pochodzącej z lat 
30-tych. Zmiany, jakie nastąpiły w tym modelu w ciągu ok. 50 lat, były 
kosmetyczne, nie zmieniały istoty funkcjonowania tego systemu. Co ważne, 
skala tych zmian była ponadto niewspółmiernie mała w stosunku do wy- 
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siłków wkładanych w ich dokonanie, czy inaczej mówiąc — w stosunku do 
społecznych i politycznych kosztów wymuszania tych zmian na strukturach 
pełniących w nim funkcje władcze. 


Sądzę, że byłoby bardzo interesujące spojrzenie w tym miejscu na ewo- 


lucję systemów funkcjonowania gospodarki socjalistycznej i kapitalistycz- 
nej w tym właśnie 50-letnim okresie ich współistnienia. Otóż socjalizm, 


"czyli pierwszy w dziejach ludzkości system powstały najpierw jako kon- 


lk 


strukcja myślowa, stanowił w realnej postaci swego rodzaju antytezę wo- 
bec współcześnie znanej postaci kapitalizmu. Od tego czasu, tj. mniej wię- 
cej od przełomu lat dwudziestych i trzydziestych, kapitalizm przeszedł 
kolosalną ewolucję, zhaczoną dwoma kluczowymi momentami przekształ- 
ceń. Pierwszym była rewolucja „keynesowska”. Drugim — o paradoksie 
— rewolucja socjalistyczna, a ściślej mówiąc sam fakt pojawienia się naj- 
pierw jednego, a potem grupy państw socjalistycznych, które pod wieloma 
względami rzuciły kapitalizmowi rzeczywiste wyzwanie. Niezależnie od 
towarzyszącej temu frazeologii zostało ono podjęte i w rezultacie obecny 
kapitalizm w krajach rozwiniętych gospodarczo niewiele przypomina kapi- 
talizm sprzed Wielkiego Kryzysu. Oczywiście, nie zmieniona została jego 
istota, czyli struktura własności, ale i na tym polu nastąpiły daleko idące 
zmiany w drodze gromadzenia kapitału akcyjnego. j | 

Myśląc więc o systemie kapitalistycznym w krajach rozwiniętych, trzeba 
widzieć nie tylko jego wysoką ekonomiczną efektywność, wynikającą 
wprost z reguł rynkowych. Trzeba też widzieć sprzężenie bardziej złożone, 
polegające na tym, że mechanizmy rynkowe żmuszają podmioty gospo- 
darcze do ogromnej elastyczności w działaniu. Nadaje ona systemowi wew- 
nętrzną dynamikę rozwojową, zdolność i łatwość do przekształceń, co też 
jest głębszym źródłem efektywności. A przy tym wszystkim nie osłabła, 
lecz wzrosła stabilność tego sytemu, m. in. dzięki dużej ekonomicznej roli 
państwa, przed Wielkim Kryzysem nie do pomyślenia. 

Otóż tej wewnętrznej dynamiki rozwojowej, tej zdolności adaptacyjnej 
brakowało dotychczas systemowi socjalistycznemu. Nie było w nim bo- 
wiem mechanizmów autoregulacji działających w wyniku impulsów za» 
równo wewnętrznych, jak i zewnętrznych. Zostały one zastąpione regulac- 
ją państwową, dokonywaną w wyniku gry przetargowo-uznaniowej, na do- 
datek w trybie biurokratycznym, spowalniającym i formalizującym działa- 
nia, które z natury rzeczy powinny być najszybsze i niekonwencjonalne. 
Stalinowski ,„docelowy” model gospodarki socjalistycznej zdogmatyzował 
się. W tych okolicznościach, z racji braku mechanizmów autoregulacji, 
tempo rozwoju socjalizmu uległo obniżeniu na płaszczyźnie gospodarczej, 
wskutek czego pod wieloma względami traci swą atrakcyjność jego oferta 
socjalna. Po części z braku środków, których nie wypracowuje nieefektyw- 
na gospodarka, a po części dlatego, że niekoniecznie jest to dziś oferta wła- 
ściwa tylko socjalizmowi. | 

Wszystko to zachęca do postawienia pytania nie o to, czy jest dziś możli- 
we, ale o to, czy jest celowe myślenie o modelu docelowym. Moim zda- 
niem, jest nie tylko niecelowe, ale zgoła niebezpieczne, ponieważ grozi 
zastąpieniem jednego dogmatyzmu — drugim. Być może sprawniejszym, 
ale przecież ex definitione niezdolnym do naturalnej ewolucji. Jeśli te oba- 
wy są zasadne, to kwestię należałoby postawić inaczej, a mianowicie: jakie 
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zmiany należy wprowadzić na wejściu, by socjalizm pozostał socjalizmem 
. zdolnym do samoczynnych procesów adaptacyjnych i transformacyjnych? 
W ujęciu węższym, czysto systemowym, należałoby zapytać: jak do gospo- 
darki socjalistycznej wprowadzić swoistą masę krytyczną systemu rynko- 
wego, tj. mechanizmy, które wyzwoliłyby w gospodarce nie tylko procesy 
efektywnościowe, ale także przystosowawcze, pozwalające na rozszerzenie 
w miarę upływu czasu pola regulacji rynkowej na sfery początkowo nią 
nie objęte (rynek pracy, rynek walutowy, rynek kapitałowy)? W moim 
przekonaniu, taką masę krytyczną stanowiłyby autoregulacyjne mechaniz- 
my: podziału wartości dodanej, podziału zysku oraz konkurencji, a więc 
akurat te, które do dzisiejszej postaci socjalizmu najmniej pasują. 

Możliwość poszukiwań i dyskusji wynika, na szczęście, z tego, że nigdzie 
nie zostało udowodnione, że owa znana nam postać socjalizmu jest jedynie 
możliwa. Co więcej, można wykazać, że pod pewnymi względami dość 
daleko odbiega ona np. od wizji K. Marksa, który nie wyobrażał sobie, by 
postkapitalistyczny ustrój wyrosły z kapitalizmu mógł odżegnać się od 
kategorii towarowo-pieniężnych, a więc od rynku. Ten pomysł jest śwież- 
szej daty. Tak oto dochodzimy do pytania, które postawiłem na wstępie: ja- 
ki miałby być przyszły socjalizm, czym powinien różnić się od postaci nam 
znanej? = 

Pytanie jest razległe, wykracza daleko poza obszar ekonomii. Pozosta- 
jąc jednak na jej gruncie, można powiedzieć, że w dyskusji toczącej się 
na łamach „Życia Gospodarczego” zarysował się dość wyraziście, chyba 
wspólny dla wszystkich autorów (dotychczas), kierunek poszukiwań. Pisze 
się mianowicie jednoznacznie o konieczności dokonania zasadniczych zmian 
w stosunkach produkcji. Zmiany te — mówiąc najbardziej ogólnie — po- 
winny polegać na uspołecznieniu własności nominalnie społecznej, w tym 
zwłaszcza państwowej (ale i spółdzielczej), a także na szerszym dopuszcze- 
niu do aktywności gospodarczej niespołecznych form własności. Wymie- 
niam te nurty rozważań w kolejności adekwatnej do rangi nadawanej im 
przez autorów. Można by się tu oczywiście wdać w spór z dogmatykiem, 
czy takie prawdziwe uspołecznienie byłoby regresem, czy też postępem. 
Osobiście uważam, że rozważanie dziś kwestii, czy własność państwowa jest 
rzeczywiście najwyższą formą uspołecznienia, byłoby zabiegiem jałowym. 
Ale nawet jeśli tak jest faktycznie, to praktyka dowodzi ponad wszelką 
wątpliwość, iż aby dojść do formy najwyższej, trzeba pokonać niższe progi. 
Wiele wskazuje na to, że stoimy właśnie przed koniecznością pokonania 
takiego progu, któremu na imię samorząd, a w obszarze gospodarki — sa- 
morząd pracowniczy. W tej dziedzinie dużo, może nawet trzeba powiedzieć, 
że bardzo dużo, już zrobiliśmy (choć trzeba też widzieć ewidentne cofnię- 
cia). Samorząd zyskał ustawowe uprawnienia współgospodarza przedsię- 
biorstw i w dostatecznej liczbie przypadków wykazał (zwłaszcza w latach 
1983—1986), że w roli tej potrafi się znaleźć w sposób rozumny, świad- 
_ czący o szacunku dla wspólnej własności. Po tym kolokwium pora jednak 
na egzamin, na stworzenie prawnych, systemowych i organizacyjnych wa- 
runków dla przedsiębiorczości, na którą dziś liczyć trudno, a której wyz- 
„ wolenie jest konieczne. 

Prof. Zdzisław Fedorowicz, były wieloletni wiceminister finansów) tak 
o tym pisze („„Życie Gospodarcze” nr 10/1988): „Zmiana stosunków pro- 
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dukcji w przedsiębiorstwach państwowych prowadząca do likwidacji od- 
* dzielenia robotników od środków produkcji i sprzeczności między najemną 
siłą roboczą a państwem-pracodawcą może polegać tylko na przekazaniu 
dysponowania środkami produkcji i przywłaszczania produktów pracy sa- 
mym robotnikom (samorządom pracowniczym) w zamian za OROOCZA OW 
nie czy tenutę dzierżawną”. 


Uspołecznienie państwowych KzesaićBiGiĆ polegałoby więc na tym, 
że załogi przestają być współgospodarzami (wespół z państwem) swych 
przedsiębiorstw, lecz stają się suwerennymi ich gospodarzami, jedynymi . 
dysponentami z pełnym zakresem praw i odpowiedzialności dotyczącym 
wszystkich sfer działania. Dyrektor takiego uspołecznionego przedsiębior- 
stwa byłby menedżerem kontraktowanym przez samorząd, przez niego 
opłacanym, przez niego rozliczanym i przed nim WYACZNIE odpowiedzial- 
nym. 

Nie od rzeczy będzie przypomnieć, że ta koncepcja stanowi wyraźne na- 
wiązanie do „Kierunków reformy” z 1981 r. i że ten akurat element od- 
różnia ją od programu II etapu. Wspominam o tym rodowodzie i czynię 
to porównanie po to, aby wykazać, że „Kierunki” były zarysem koncepcji 
przebudowy systemu funkcjonowania gospodarki i państwa, były propo- 
zycją reformy jakościowej, podczas gdy program koncentruje się na stronie 
 instrumentacyjnej. Nieprzypadkowo samorząd określa się jako „wielkiego 
nieobecnego programu”, a zapis o rynkowym charakterze naszej reformy 
z ostatecznej, oficjalnej wersji programu zniknął, choć w „Tezach” był 
i spotkał się z szerokim poparciem. Istnieje bowiem iunctim między me- 
chanizmem rynkowym w gospodarce socjalistycznej a prawdziwym uspo- 
łecznieniem mienia ogólnonarodowego. Pierwszego bez drugiego być nie 
może, a przecież punktem wyjścia całego rozumowania jest poszukiwanie 
sposobów wmontowania do gospodarki socjalistycznej mechanizmów ryn= 
kowych jako najbardziej proetektywnościowego systemu regulacji. 


Można oczywiście zadać pytanie, dlaczego mechanizm rynkowy nie jest 
możliwy w warunkach socjalizmu państwowego, a jest możliwy w socja- 
lizmie uspołecznionym? Mówiąc najkrócej, wynika to z tego. że tylko w tej 
koncepcji, o jakiej pisze m.in. prof. Z. Fedorowicz, możliwe jest stworze- 
nie w gospodarce socjalistycznej czegoś na wzór równoważnego układu 
sił antagonistycznych jako układu ekonomicznie, i chyba też społecznie, 
konstruktywnego, a nie destrukcyjnego. W kapitalizmie układ ten opty- 
malizuje podział wartości dodanej i podział zysku. W realnym socjalizmie 
antagonizm ten również istnieje, ale przebiega na innej płaszczyźnie, inny 
ma charakter i inne są jego skutki. Przebiega on mianowicie między na- 
jemną siłą roboczą a totalnym pracodawcą, czyli państwem. A ponieważ 
ten totalny pracodawca jest zarazem podmiotem zarządzajacym środkami 
produkcji oraz zawłaszczającym efekty pracy, antagonizm może się wyrazić 
w jednej tylko postaci — roszczeniowej. I niec w tym układzie nie jest 
w stanie zmienić lansowany przez tzw. technokratów, a w istocie przez 
przeciwników reformy — system menedżerski, chyba że menedżer stanie 
się jedynym suwerennym dysponentem mienia. Jeśli będzie nadal ramie- 
niem suwerena-państwa — pozostaje po prostu przekaźnikowo-wykonaw- 
czym ogniwem układu roszczeniowego. 
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Socjalizm uspołeczniony stwarza, według mnie, szansę pozbawienia pań- 
stwa atrybutów strony roszczeń i konfliktów, w zamian za przyznanie mu 
atrybutów arbitra, określającego główne kierunki i makroproporcje roz- 
woju. Socjalizm taki stwarza szansę rozwiązania innego, prawdopodobnie 
bardziej kreatywnego, a zarazem dającego większe szanse samorealizacji 
w mikroskali zasadniczego układu: samorząd, jako dysponent mająt- 
ku — związek zawodowy. Na pierwszej z tych sił jej rola społeczna wy- 
muszałaby myślenie kategoriami przedsiębiorcy, a więc dążenie do opty- 
malnego podziału wartości dodanej do optymalnej stopy akumulacji, jako 
jedynego źródła pomnażania nadwyżki, a więc i zwiększania konsumpcji. 
Druga mogłaby reprezentować materialne interesy załogi tym swobod- 
niej, że bez obarczenia podwójną rolą reprezentanta konsumpcyjnych inte- 
resów pracowników, a więc zarazem partnera, od którego oczekuje się 
tzw. gospodarskiego podejścia, co w praktyce oznacza neutralizowanie po- 
staw konsumpcyjnych. 

Na marginesie warto zwrócić uwagę, że w tak rozumianym socjalizmie 
uspołecznionym powstaje, niejako z natury, układ konkurencyjny w obrę- 
bie dominującej części struktury podmiotowej gospodarki. Można by i na- 
leżałoby tę konkurencję wzmocnić w drodze otwarcia pola dla rozwoju 
sektora prywatnego. Prof. Bronisław Miszewski uważa na przykład, że dla 
utrzymania dominacji sektora uspołecznionego nad prywatnym wystar- 
czyłoby oprzeć się na ustawie nacjonalizacyjnej z 1946 r., która dopusz- 
czała istnienie firm prywatnych o zatrudnieniu nie przekraczającym 50 ro- 
botników na jedną zmianę. 

Wyglądać by mogło, że taka, wyłaniająca się z dyskusji, wizja gospo- 
darki socjalistycznej, choć jeszcze pozbawiona ostrości i zarysowana w spo- 
sób dalece niepełny (nie został podjęty choćby wątek reprezentacji inte- 
resów grupowych czy nowej roli partii w gospodarce) — sprowadza się 
jedynie do postulatu nowych regulacji prawnych. Oczywiście byłyby one 
niezbędne. W ślad za nimi wystąpiłyby jednak całe łańcuchy dalszych 
zmian i przewartościowań dających efekty, ale i pociągających za sobą 
określone koszty — stałe i przejściowe, ekonomiczne i społeczne. W ramach 
rozpoczętej dyskusji należałoby więc podjąć i ten temat, spróbować odpo- 
wiedzieć na pytania, kto, kiedy, co i na jak AGO straci, a kto, co, kiedy 
i na jak długo zyska. 

Na takie pytania powinni odpowiedzieć nie tylko ekonomiści, ale także 
przedstawiciele innych nauk społecznych. Byłoby zatem dobrze, aby i oni 
włączyli się do dyskusji nad możliwościami i uwarunkowaniami wprowa- 
dzenia do gospodarki socjalistycznej mechanizmów rynkowych. Wbrew 
pozorom, problem ten wykracza bowiem daleko poza granice najszerzej 
nawet rozumianej ekonomii politycznej. Z tego względu jestem skłonny 
uważać. że tak „narzędziowo” rozpoczęta dyskusja może i powinna prze- 
rodzić się w niezwykle ważną dyskusję ideologiczną i polityczną. 
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Pamiętniki Jerzego Putramenta noszące wspólny tytuł „Pół wieku” 
stanowią publikację niezmiernie trudną 'do uporządkowanego opisu i in- 
terpretacji. Owych dziewięć tomów, jak poinformował autor, stanowi wy- 
bór z materiałów o wiele obszerniejszych, choć na poły surowych, nieupo- . 
rządkowanych*. Na szczególną uwagę zasługuje ich metodologia, ich specy- 
ficzny charakter ni to gorącego zapisu, notatek czynionych na bieżąco, 
ni też pamiętnika, którego kształt przekazywany do druku nosi cechy 
stonowań i poprawek do wcześniejszych ocen i sądów. W sposób wyraźny 
na siatkę tego. co nazwać można warstwą dziennika, czyli codziennych 
skrótowych zapisków, nakłada się materiał wspomnień, a więc obraz rzeczy 
i zjawisk widzianych z perspektywy późniejszych odczuć, nastrojów 
i przemyśleń wniesionych przez czas i wynikłe stąd zmiany w widzeniu 
rzeczywistości, a przede wszystkim w postawie i mentalności pisarza. 
Wskutek tych zabiegów nie jest to więc dziennik, lecz raczej pamiętnik, 
czy wspomnienie odwołujące się do konkretnych informacji czynionych 
kiedyś z dnia na dzień, jak leci, bez selekcji, które w momencie pisania 
stanowiły materiał wyjściowy na poły informacyjny i dokumentalny. 

W pamiętniku Putramenta panuje swoisty chaos, dyktowany jak gdyby 
naiłosicm wydarzeń. Tylko w sposób niekonsekwentny dochodzi w nim 
do glosu problemowe pokazywanie przeszłości; raczej dominuje rytm bie- 
żącego dnia. A więc są kolejne zebrania literackie, partyjne i wydaw- 
nicze. zabiegi dotyczące środowiska, zjazdy, konferencje i akcje planowane 
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* Cvkl pamię:ników Jerzego Putramenta „Pół wieku” składa się z następują- 


cych tomów: l a „Młodość” (1961), II — „Wojna” (1962), III — „Zagranica” (1965), ' 
IV — „Literaci (1969), V — „Poslizg” (1980), VI — „Rapanui” (1975) w drugiej wer- 
sji „Natasza”, VII — „Zmierzch” (1980), VIII — „Czerwiec” (1983), „Sierpień” (1987), 


Putranient poczatkowo zatytułował piaty tom o październiku „Przełom”, -zmieni-jąc 
so poźniej na „Poslizę”. Arvumentował, że przełom może być jeden, powtarzalność 
zmienia jego wyjątkowość, 
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w związku z etapami politycznymi: jako swoista „nadbudowa” nad tym 
trudnym i w gruncie rzeczy już w momencie pisania pamiętnika nie lu- 
bianym rytmem życia są wyjazdy na Mazury, wędkowanie, podróżowanie 
po Polsce i świecie. Pojawiają się migawkowe obrazki, jakby szkice na 
kanwie codzienności, ukazujące jakiś zadziwiający fragment przyrody, mo- . 
ment zachwytu, zamyślenia o dużej literackiej sugestywności. 

Zadziwiające, że owe zapiski odtwarzane po latach są merytorycznie 
zmodyfikowane, ale nadal pozostają skrótowe, gorące i jakoś niecierpliwe. 
Sprawy o znaczeniu historycznym sąsiadują na tej samej zasadzie waż- 
ności, w sensie przyznania im miejsca i rangi w rozważaniach pisarza, 
jak opis podróży, czy udanego połowu ryb. 

Drugie zjawisko — to przemieszanie metody ukazywania postaci kon- 
kretnych: raz są to osoby szyfrowane, innym razem występują one. pod 
prawdziwymi nazwiskami bądź inicjałami. Z reguły postacie niemiłe auto- 
rowi ukrywane są skrzętnie pod szyfrem, lecz szyfr ten jest łatwy do 
złamania nie tylko przez wąskie grono wtajemniczonych, ale także przez 
ubocznego obserwatora. Wydaje się, że tej sprawy nie przemyślał autor 
„Pół wieku” w sposób konsekwentny. 

Na taki właśnie, a nie inny charakter przekazu Putramenta złożył się 
czynnik zwyczajny, życiowy: to zmęczenie, słabnąca kondycja fizyczna, 
a w ślad za tym i pisarska, które, w miarę powstawania kolejnych tomów, 
coraz wyraźniej dają znać o sobie. Wystarczy poznać pierwsze tomy „Pół 
wieku”, a zwłaszcza „Młodość”, aby odczuć nie tylko ich zdecydowanie 
bardziej sugestywny kształt literacki, ale także ich porządkującą tonację, 
układającą widzenie przeszłości w ciągi tematyczne, ich wyraźniejszy ko- 
loryt, barwniejsze sylwetki ludzkie, ostre i plastyczne kontury przeżyć. 
W tej sprawie sam autor wyznał, że oddalenie wydarzeń, brak jakichkol- 
wiek zapisków i autentycznych dokumentów dopomogły mu w nadaniu 
głębszej perspektywy czasom dzieciństwa i dojrzewania: „„Pisałem, «Mło- 
dość» tylko notując to, co zachowała pamięć. Niezbędną w pisaniu selek- 
cję, która zresztą u mnie zwykle kuleje, przeprowadziła sama Natura (1). 
W miarę upływu czasu i dalszych tomów owa plastyka i ostrość ulegają 
zamgleniu, jak gdyby nad ukazywanymi latami zawisła przesłaniająca 
zasłona czasu: zadziałała skrócona i odwrócona perspektywa. 

Pamiętnik Jerzego Putramenta powstał z potrzeby zrewidowania prze- 
szłości i oceny własnego w niej udziału. Wśród czytelników putramen- 
towskiego cyklu powtarza się często pretensja, iż pisarz zmienił zdanie, 
bowiem z wcześniejszych wypowiedzi wynikała inna ocena zjawisk. Spo- 
strzeżenie takie notuje oczywistość. Zdziwienie mogłaby budzić sytuacja 
odmienna, w której powtórzone zostałyby nie zmienione oceny i poglądy. 
Inną zaś rzeczą jest modyfikowanie ocen pierwotnych sugerujące. że tak 
się już wówczas myślało, a własną przenikliwością wybiegało naprzeciw 
historii. Podobne postawy można bowiem wśród pisarzy obserwować, ele- 
menty tego znajdziemy u Putramenta. Nie o takie jednak spojrzenie chodzi 
w niniejszym zarysie: tropienie ścisłości późniejszych wypowiedzi z utrwa- 
lonymi wcześniej zapisami wymagałoby dociekliwości wręcz prokurator= 
skiej. Pragnę przedstawić zarys poglądów w ocenie środowiska i zadań 


(1) J. Putrament, „Poślizg”, Warszawa 1980, str. 5. 
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"ZLP oraz samej literatury, wynikłych z zachodzących przemian w historii. 
Pamiętnik Putramenta jest najobszerniejszą z kronik środowiska pisar- 
skiego, tym samym dokumentem ewolucji struktury organizacji i jej funk- 
cjonowania, a także pojmowania zadań literatury w „dniu bieżącym i w 
. perspektywie przyszłości. | 

W kolejnych dziewięciu tomach cyklu „Pół wieku” najwięcej miejsca 
zajmują uwagi i refleksje, a także rodzaj dokumentacji spraw środowiska 
literackiego, opis perypetii związanych z pełnionymi funkcjami w ZLP 
i szerzej procesów zachodzących w środowisku pisarskim. Drugi obszar: 
jego odczuć, przeżyć i refleksji to ogniwa władzy poczynając od MKiS, 
poprzez Wydział Kultury KC PZPR, do najwyższych instancji partyjnych. 
Środowiska te i poszczególne osoby reprezentujące dane ogniwa władzy 
interesują pisarza w kontekście problematyki literackiej przede wszystkim, 
ale także z uwagi na ogólne procesy zachodzące w Świecie i w Polsce. 
Nurt trzeci jest „prywatny”, ukazuje dzień powszedni, zajęcia, animozje, 
namiętności. | 

Dwa pierwsze obszary działań wyzwalają ostre, drapieżne spojrzenie 
na świat otaczających wartości: zabiegając o przeprowadzenie swych za- 
mierzeń. przyjęcie ocen i planów Putrament walczy i spala się;; wszystko 
to męczy i denerwuje go, zmuszając do stałych napięć.i uwagi, nie do- 
starczając w zamian oczekiwanych satysfakcji. W kręgu spraw towarzy= 
skich i rodzinnych oczyszcza się, krąg ten usprawiedliwia wcześniejsze po- 
czynania i odsłania jego liryczne „ja”, w którym znajduje odbicie cen- 
niejsza strona osobowości, łagodząca drapieżność pierwszej. 

W postawie i ocenach zawartych w tym pamiętniku odnaleźć można 
wyraźne ślady tego, co psycholodzy nazywają przepołowioną osobowością, 
w której jedna część nie tylko uzupełnia drugą, stwarzając jej psychiczną 
rekompensatę, ale także usprawiedliwia w oczach własnych ograniczoność 
doznań i działań pierwszej. 

Trzy pierwsze tomy pamiętnika to kolejne etapy życia pisarza, odrębne, 
posiadające własne oblicze. Tom pierwszy „Młodość”, najlepszy pod wzglę- 
dem literackim, przedstawia lata wczesnego dzieciństwa, młodości i doj- 
rzewania intelektualnego oraz społecznego w środowisku wileńskiej mło- 
dzieży humanistycznej. Problematyka ta była już przedmiotem analizy 
w „Rzeczywistości”. W pamiętniku nosi tonację bardzo osobistą, skupia- 
jącą uwagę na bliskich pisarzówi osobach: matce, ojcu, krewnych bliż- 
"szych i dalszych, miejscach młodości, pejzażach, zachłyśnięciach przyrodą, 
przyjaźnią. 

Putrament, zanim stało się to bardzo modne, szukał na progu lat sześć- 
dziesiątych własnych „korzeni”, rozglądał się wśród bliskich, wypatrując 
wpływu najbliższego otoczenia na swą sylwetkę duchową. Ta autoanaliza 
wypada ciekawie i barwnie. Pisarz z reguły powściągliwy uczuciowo, ra- 
czej ironiczny, w tomie tym odkrywa swe słabe strony. Ujawnia przy- 
kładowo silny stosunkowo wpływ matki na sferę życia uczuciowego w la- 
tach dzieciństwa i wczesnej młodości oraz brak takich związków z ojcem. 
Ojciec, wielki nieobecny, rzadko przebywający w domu, z reguły chłodny 
wobec syna, uzbrojony w sztafaż cech zdyscyplinowanego wojskowego. 
nieczuły wobec żony — oto portret Władysława Putramenta. Sprawa ojca 
była najwyraźniej ważna dla przyszłego pisarza. Motyw braku powiązań 
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z nim, wyraźny w pamiętniku, brak tej linii dziecięcych doznań, powrócił 
po latach, odezwał się jeszcze silnym echem prawie u schyłku życia. W 
rozmowie z Romanem Samselem na temat wpływów na swą osobowość 
Putrament stwierdził w pewnym momencie polemicznie wobec tego, co 
napisał o jego rodzinie Czesław Miłosz: „Wymyślił (on) sentymentalne 
historię, że mój ojciec mnie przeklął. Mój ojciec wstąpił do partii, wróc 
do Polski i był jeszcze w wojsku. Był naczelnikiem DOKP... Nie jestem 
papim svnkiem, ale jestem wychowawcą swego ojca, który zmarł 
w 1960 r. (2) — zakończył pisarz swe niecodzienne, zastanawiające wyz- 
nanie, które w gruncie rzeczy obnażyło kompleks ojca silniej niż przy- 
puszczał. Dorosły, wręcz stary człowiek mówi o wychowaniu ojca, innego 
starego człowieka. wskazując na jego decyzje polityczne. 

Motyw ojca, wtrącony tutaj na zasadzie swoistego konkretu, przyczynku 
psychologicznego do charakterystyki pisarza, biegłemu psychologowi 
z pewnością wyjaśniłby wiele spraw twórczych. Choćby chłód, z jakim 
pisarz traktował postacie kobiece, kreując je z reguły w zarysach jedynie. 
zdecydowanie posługując się kreską satyryka (jedynie bohaterka „Odyńca” 
Hanna wyrasta ponad to). Psychologia pisarza, zakodowane i utrwalone 
w dzieciństwie cechy i ich związek z procesem twórczym są'dziś dla bada- 


czy bezsporne, choć powiązania wcale nie proste. Ten obszar spraw, wy- 


magający odrębnego potraktowania, formułuję tu jedynie na zasadzie 
sygnału. 

Tomy „Wojna” i „Zagranica” są z natury rzeczy najmniej osobiste, na- 
svca je silnie macie obserwacyjna dotycząca wydarzeń historycznych: 
w pierwszym wypadku opisy ucieczkł z Wilna do Lwowa przed postę- 
pującą nawałą frontu, szukanie miejsca i udziału w zachodzących wyda- 
rzeniach. Te fragmenty swego życia przedstawił pisarz w zbeletryzowanej 
formie w trzytomowej powieści „Wybrańcy . I tę problematykę pozosta- 
wiam na uboczu, zamierzając skupić się na sprawach związanych ze Śro0- 
dowiskiem pisarskim. 

W karierze społeczno-zawodowej Jerzego Putramenta w okresie powo- 
jennvm dadzą się wyodrębnić cztery fazy, pokrywające się najogólniej 
ze zmiennymi etapami życia organizacji DREREM a także z ogólniejszymi 
procesami społecznymi. 

Okres pierwszy od 1944 r. do 1950 r.: jest on wówczas inicjątorem 
i współtwórcą ZZLP w momencie powstawania i pierwszych lat funkcjo- 
nowania organizacji. choć działa niejako z boku, początkowo jeszcze jako 
człowiek w mundurze oficerskim, a później jako dyplomata. Faza druga, 
czyli okres od 1950 r. do 1955 r., to aktywne wdrażanie koncepcji realizmu 
socjalistycznego w jego ówczesnej uproszczonej wersji, przy czym lata 
te mają swe wewnętrzne podziały i dynamikę. Faza trzecia to okres po 
październiku i lata sześćdziesiąte, kiedy pisarz znajduje się w zmienionej 
sytuacji na mapie życia politycznego organizacji pisarskiej: jako sekre- 
tarz organizacji partyjnej skupia wokół siebie ludzi lewicy, dążących do 
umiarkowanych reform i zracjonalizowanej polityki kulturalnej, zwłasz- 
cza wobec coraz bardziej różnicującej się politycznie sytuacji w ZLP, wy 
stepujacej aktywnie opozycji, w dużej mierze wywodzącej się z byłych 
członków partii. I wreszcie faza ostatnia, od okresu jego ciężkiej choroby 


a 


(2) R. Szm'el w rozmowie z J. Putramentem, „Życie Literackie” 1983 r.. nr 17. 
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na początku lat siedemdziesiątych, od kiedy” pisarz uczestniczy w życiu 
środowiska literackiego na zasadzie outsidera, oceniającego zmiany zacho- 
dzące w polityce kulturalnej z jednoczesną niewielką możliwością aktyw- 
nego współudziału w jej kształtowaniu (szefowanie w „,Literaturze”). 

'W tym pełnym napięć i niewątpliwych dramatów okresie ścisłego po- 


wiązania w ciągu ponad trzydziestu lat osoby Putramenta ze sprawami 


środowiska literackiego w modelu życia społecznego i funkcjonowania 
polityki kulturalnej zaszły ogromne przemiany. Polityka ta przechodziła 
charakterystyczne meandry, odchodząc coraz wyraźniej od uprawianego 
w latach stalinizmu natrętnego ingerowania w życie kulturalne i twórcze: 
praktycznie jednak stare nawyki i zaszłości dawały o sobie znać raz po raz. 

Kluczowy dla spojrzenia Putramenta na sytuację w ZLP i własną w śro- 
dowisku jest niewątpliwie tom „Literaci”, zaczynający się wydarzeniami 
_1950 r., a kończący na 1955 r. Obejmuje więc czas powrotu pisarza z Pa- 

ryża, dramatyczne procesy związane z zapoczątkowanym nieco wcześniej 
okresem realizmu socjalistycznego w Szczecinie aż po pełne namiętności 
dyskusje wokół „„Poematu dla dorosłych” Adama Ważyka. Inaczej lata od 
ogłoszenia nowej metody twórczej aż po jej głośne zakwestionowanie. Lata 
te są dla autora „Świętej kuli” okresem znaczących i ważnych doświaq- 
czeń, a także pomyłek i klęsk, choć na bieżąco nie zdawał sobie sprawy 
"z nader skomplikowanego powiązania tych dwu stron swego zawodowego 
1 społecznego życia. Przeciwnie, wszystko wskazywało, że jest to apogeum 
jego kariery w środowisku literackim. 

Prawie natychmiast po powrocie z zagranicy objął funkcję sekretarza 
generalnego ZLP, szybko został członkiem KC PZPR. W oficjalny -i nie 
dający się zakwestionować sposób stał się politycznym reprezentantem 
środowiska literackiego. W istocie jednak sytuacja była odmienna: został 
bowiem egzekutorem nowej polityki kulturalnej. Znamienne jest, że-w 
sensie hierarchii nie był osobą najważniejszą, choćby z uwagi na prezesa 
Leona Kruczkowskiego. Po latach ocenił samokrytycznie ówczesny układ, 
choć forma, w jakiej przedstawił ogólnie znaną prawdę, wyraźnie łagodziła 


» 


sytuację: „Ponieważ istniało podówczas w manierach naszej rzeczywistości ' 


zjawisko znane z czasów późnych Merowingów, zwane majordomatem, 


a polegające na tym, że jakiś Merowing siedzi na tronie w koronie na 
głowie i trzyma berło w ręku i nawet nie przemawia, a wszystkim kręci 
majordom... odpowiednio ustawiłem nasze wzajemne role w myśli, co gor- 
sza w uczynkach (3). W tym żartobliwym wyznaniu kryje się wiele dra- 
matycznych podtekstów. Nie ulega wątpliwości, że właśnie autor „Pół 
wieku” był głównym wykonawcą polityki forsowania socrealizmu, archi- 
tekci zaś i projektodawcy wywodzili się ze środowisk pozakterackich, 
spośród polityków. Formalna hierarchia nie pokrywała się z rzeczywistą 
wagą i znaczeniem osób, możliwościami podejmowania decyzji i wyzna- 
 czania kierunku. To, co dziś widzimy jasno, niekoniecznie było tąkie dla 
wszystkich uczestników zachodzących procesów. Jeśli jednak chodzi o rąlę 
, 1 znaczenie osobowości i działań sekretarza generalnego, zwłaszcza w okre- 
sie 1950—1952, to rzecz nie ulegała wtedy i teraz wątpliwości. Potwier- 
dzają to przede wszystkim dokumenty ZLP, a także nowsze opracowania, 


(3) J. Putrament, „Literaci”, Warszawa 1986, str. 42. 
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w tym zwłaszcza szkice Krzysztofa POZWAROWANISZO oparte na gruntow- 
nym rozpoznaniu spraw. 

W problematykę wewnętrzną ZLP wprowadzają nas pierwsze odcinki. 
tomu „Literaci”: to „Związek”, „Szczecin”. Pisarz wyznaje: „Wróciłem 
do kraju w rok po Zjeździe Szczecińskim, po którym «uchwalono» realiżm 
socjalistyczny. Na zjeździe nie byłem, to co o nim słyszałem przyjmo- 
wałem bez entuzjazmu, choć polityka kulturalna zjazd ten poprzedzającz 
budziła we mnie duże opory i choć kierunek zmian wprowadzonych w życie 
winien był mi odpowiadać. Byłem za tym socjalistycznym realizmem, 
uważałem go za konieczny. Tyle że robiono go u nas w tak trywialny 
sposób. Robili ci sami ludzie, którzy poprzednio sobie zeń pokpiwali, a e 
nagle... przybierali srogie i natchnione miny (4). Jest to ocena -zawierająca 
sądy wyraźnie wartościujące i zn”ć, że powstała post factum. Stawia ona 


przed nami obszar spraw koniecznych do pozszyfrowania, w materiale ni- 


niejszym choćby w formie cząstkowej. 

, Putrament po powrocie do kraju trafił na moment wyraźnego dopingu 
we wprowadzaniu koncepcji socrealizmu. Służyła temu narada ideologiczna 
pod kierunkiem politycznym Jakuba Bermana z lutego 1950 r. Narada 
ową, a także V Zjazd ZLP w czetwcu 1950 r. rozpoczęły ofensywną fazę 
związkowej kampanii na rzecz socrealizmu. Szczególne było znaczenie 
zjazdu, na nim to bowiem dokonało się umocnienie procesu przekształ- 
cania ZLP ze związku zawodowego w organizację ideowo-wychowawczą. 
Skutki tego przeobrażenia miały zasadnicze znaczenie dla życia ZLP. dla 
poszczególnych ludzi. Wszystkie poczynania, jak narady, wyjazdy w tereń, 
dyskusje w sekcjach, miały za cel szybkie i skuteczne wprowadzenie w ży- 


cie metody literackiej, która powinna oddać wielkość czasów, sens przeo-* 


brażeń. Jest znamienne, że na obu tych nader ważnych zebraniach w spra- 
wach literatury nie pojawił się praktycznie wyraźniejszy nurt sprzeciwu, 
krytyki, poszukiwania prawdziwej, skutecznej drogi jednoczenia litera- 
tury. Głosy krytyczne, trzeźwe, ukazujące szkodliwość zawężeń prowa- 
dzących do zamierania literatury na drogach uporządkowanych i ściśle 
kontrolowanych, zaczęły pojawiać się później, w połowie 1952 r. i na 
początku 1953 r. — 


Putrament energicznie wkroczył w skomplikowaną sytuację w Rik 


i szybko zajął eksponowane miejsce w grupie kierującej przeobrażeniami. 


Wziął udział w przyznawaniu nagród państwowych za 1950 r. Nagrody 
owe były pierwszym skonkretyzowanym wyrazem koncepcji polityki kul- 
turalnej, która, jak się wówczas wydawało, zwycięsko wkraczała w życie. 
Putrament notuje po latach, że jego stosunek do zestawu nagrodzonych : 
nazwisk i książek był krytyczny, ale przyznaje też, że łatwo dał się prze” 
konać ówczesnym sternikom życia politycznego. Zaznacza przy tym, że 
już od początku ujawniła się rozbieżność pomiędzy jego stanowiskiem 


a myśleniem reprezentowanym przez urzędników. Ci nie mieli skrupułów 


1 działali „pod” ówczesnych decydentów. Motyw rozbieżności pomiędzy 
sekretarzem generalnym a urzędnikami różnego szczebla przewija się 
w jego pamiętniku, powtarzany wręcz obsesyjnie: wszystko wskazuje, że 
było to jego stałe zmartwienie. 


(4) J. Putrament, „Literaci”, Warszawa 1986, str. 9. 
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Brugim środowiskiem, z którym pisarz nie potrafił ułożyć swych sto- 
śsunków — był krąg działaczy „Kuźnicy”. Zarzuty po latach nie są jasne: 
właściwie da się odczytać motyw nieszczerości ,„Kuźniczan” wobec metody 
realizmu socjalistycznego. Przenosi też na to środowisko zarzut cyniżmu, 
choć cynikami nazywa kręgi bliżej nie określone. Mówi na ten temat: 
„Miałem ż nimi starcia od pierwszej chwili. Na peczątku chyba liczyli, 
że ze mną można będzie «poważnie» — tak to zapewne określali między 
sobą, to jest cynicznie, rozmawiać o tym, co, niestety, z tą literaturą trzeba 
było zrobić. Szybko się przekonali, że się do tego nie nadaję. Bo dla mnie 
ten «socrealizm» był czymś realnym, oczywiście nie ten, który narzucali 
wydawnićtwu i prasie”(5). Krąg cyników nie został bliżej zidentyfiko- 
wany. Można wnosić, że składał się częściowo z działaczy, częściowo zaś 
z „Kuźniczan”. = Z | 

Jak widać, Putrament przez negację wobec innych określił swą ówcze- 
sną postawę jako szczerze aprobującą koncepcję realizmu socjalistycz-- 
nego. Tyle że pragnął ową koncepcję wcielać w życie w sposób wolny od 
utzędniczej, prostackiej dosłowności. Chciał też wnosić do życia środowiska 
literackiego dynamizm i bezpośredniość. Nie były to, niestety, wartości 
zdolne odciążyć tamtą politykę kulturalną z jej podstawowych grzechów. 
Atuty Putramenta w tym sensie przecenił Tadeusz Drewnowski pisząc 
po' latach, iż jego przyjście „wiązało się z momentem poszerzenia ostrych 
wymogów wobec literatury (6). Żywiołowość Putramenta, spontaniczność 
jego reakcji znane były jeszcze z okresu tworzenia ZLP. Sam tak określił 
swoje przyjście: „Przyjechałem więc nie jako ten, który bierze za kark, 
ale który — nie popuszczając tego brania — stara się boleśniejsze wypadki 
łagodzić”(7). Przypisywana sobie rola łagodzenia wypadków szczególnie 
bolesnych sprawdziła się niejednokrotnie, jak choćby w wypadku poezji 
K. I. Gałczyńskiego, którego sekretarz bronił przed dyskwalifikującymi - 
ocenami Adama Ważyka. Jeśli jednak chodzi o sprawy merytoryczne, za- 
sadnicze, to działacz ten w żadnym razie nie modyfikował koncepcji prze- 
noszonych do nas z pośpiechem ze Związku Radzieckiego. Nie dostrzegał 
niebezpieczeństwa obejmowania całokształtu życia członków organizacji 
wszystkoistyczną działalnością. Z całą gorliwością rzucił się także w rea- 
lizację nowych koncepcji literackich. Ulubioną jego formułą, dostrzegającą 
specyfikę naszej sytuacji, była teza, że realizm socjalistyczny w ZSRR 
bazuje na społeczności, w której nowy ustrój już zwyciężył, my zaś je- 
steśmy na innym, wcześniejszym etapie. Teza ta miała uzasadniać ko- 
nieczność ostrzejszego spojrzenia na przecinające nasze życie konflikty. 

. Pierwszy okres sprawowania przez Putramenta funkcji sekretarza gene- 
ralnego ZLP zajęła wałka o trzy sprawy, które, jego zdaniem, mogły 
określić miejsce literatury w życiu społecznym kraju: to fundusz (z reguły 
nazywany tak jak w ZSRR, czyli „litfond”) uzyskiwany z wydań klasyków, 
dający możność wspierania współczesnych twórców, periodyk literacki 
podporządkowany władzom ZLP i podległe im również wydawnictwo. Te 
trzy postulaty postawił pisarz przed politykami szczebla centralnego 
i.wszystkie przekazy potwierdzają, że włożył wiele energii i zapobiegli- 


" (5) J. Putrament, „Literaci”, jw. str. 10. 
(6) T. Drewnowski, „Tyle hałasu — o nic?”, Warszawa 1982, str. 127—132. 
(7) J. Putrament, jw. str. 64, 
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wości, aby je wdrożyć w życie. Uzyskanie powyższych profitów nie było 
wcale łatwe, decydenci zwlekali, a rzecz miała także wyrażnych przeciw- 
ników, wywodzących się nie tylko z kręgów odległych politycznie, ale 
znajdujących się wśród aktywu partyjnego. W dużej mierze byli to ludzie 
pozostający w osobistym: konflikcie z sekretarzem generalnym i ci jak 
mogli przeciwdziałali. Nie darmo Putrament raz po raz mówi o kontro- 
wersjach pomiędzy nim a .„Dziedzilią”. czyli sekretarzem partyjnej orga- 
nizacji Związku, o ich wzajemnej niechęci, wręcz wrogości. Typowe pol- 
skie piekło, w którym temperament i ostry język sekretarza odgrywały 
swoją negatywną rolę. 

Wewnątrz ZLP toczyła się walka o postawy, o dusze piszących. Droga 
do uzyskania pożądanych przemian prowadziła poprzez wyjazdy w teren, 
sekcje twórcze i piekło zebrań. uchwał oraz różnego rodzaju ideologiczne 
naciski na środowisko. We wszystkich tych dziedzinach można było wy- 
czuć energię, a szczególnie głos Putramenta. Doszły do tego próby oży- 
wienia oddziałów terenowych związku i wynikające z tego wyjazdy do 
ogniw pozawatszawskich, towarzyszące tym wizytom rozmowy i jeszcze 
raz rozmowy. Jak wiadomo był to raczej okres przemówień niż rozmów. 
Pewnie i rozmowy Putramenta nosiły na sobie piętno tamtego czasu. Ale 
jedno nie ulega wątpliwości: pragnął doprowadzić do tego, aby związek 
stał się organizacją prężną i wiele znacząca w życiu społecznym kraju. 
"Włożył w tę sprawę całą swą energię i bez przesady można powiedzieć, 
całą ambicję. Dążył do podniesienia prestiżu ZLP, nadania mu wysokiej 
rangi społecznej. Samodzielność związku pojmował jako ważny czynnik, 
pozwalający kierować nastrojami i drogami rozwoju literatury współcze- 
snej. W uniezależnieniu, choćby cząstkowym, jakie wówczas było możliwe, 
Putrament wyrażał interes związku i jego członków. W złożonym mecha- 
nizmie tamtych działań i funkcjonujących ocen trudno dziś dokładnie wy- 
odrębnić, które z postulatów i poczynań sprzyjały, mimo wszystko, póź- 
niejszemu stosunkowo szybkiemu wyzwoleniu się organizacji literackiej 
spod sztywnych schematów ideologicznych i organizacyjnych w okresie 
przełomu. Ta jedno wydaje się więc bezsporne: walka o względną nieza- 
leżność organizacji pisarskiej od struktur urzędniczych, jej odmienne 
miejsce w układzie kultury sprzyjały przyszłej samodzielności. W tym 
miał swój udział w tamtym i późniejszym czasie Jerzy Putrament. 

Drugim „skrzydłem” jego działania były kwestie merytoryczne, ideowe. 
lym sprawom oddał swą energię i swój intelekt. Nie był to bowiem se- 
kretarz od spraw organizacyjnych, jego ambicje sięgały ważnych pryncy- 
piów: wprowadzenia w życie realizmu socjalistycznego w jego teoretycz- 
nej i praktycznej płaszczyźnie. W tym zaś był przekaźnikiem woli i żądań 
decydentów politycznych. Można powiedzieć, że w zakresie ideologicznym 
1 teoretycznym była to pierwsza osoba w państwie literackim. 

Tymczasem sytuacja w literaturze — w sferze twórczej — mimo dużych 
wysiłków sił sterujących środowiskiem. nie rysowała się imponująco. Na- 
gradzane utwory nawet wtedy raziły schematyzmem. Wielkie dzieła jakoś 
nie powstawały, docvdenci mieli dość smaku i rozumu, aby widzieć suro- 
wość artystyczną i ubóstwo intelcktualne nagradzanych utworów. Należy 
przypomnieć, że Putramont wział udział w ich premiowaniu, ale jedno- 
cześnie na temat nagród 1050 r. ogłosił szkic analityczny, który wpraw- 
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dzie operuje językiem swego czasu, ale daleki jest od zachwytu nad ich 
szatą artystyczną i przesłaniem intelektualnym. Sekretarz usiłował zgłębić 
. teoretycznie ich słabości, wskazać na elementy mogące prowadzić pisarzy 
do sukcesu. Jego uogólnienia brzmiące dziś wręcz satyrycznie, wtedy wy- 
rażały główne postulaty, formułowały kierunki myślenia o nowych, jak 
uważano, rewolucyjnych metodach kreowania rzeczywistości literackiej. 
Na czoło wysuwała się sprawa zaangażowania ideowego pisarza, gwaran- 
tująca nowe spojrzenie na rzeczywistość, pozwalająca odrzucić główne 
grzechy literatury minionej, jak estetyzm, psychologizm, naturalizm i inne 
izmy. Innym ważnym czynnikiem kształtowania utworu stał się modeł 
pozytywnego bohatera: wokół tego zagadnienia snuto rozważania wręcz 
rytualne. 

W dwa lata później Putrament podejmuje ponownie analizę sytuacji . 
w literaturze współczesnej, tym razem operując większym polem obser- 
wacji. Rozbudowany, wielostronny referat przedstawiony na posiedzeniu 
poszerzonego plenum ZG ZLP w czerwcu 1952 r.(8) powstał jak się wy- 
daje, z chęci pokazowego niejako zaprezentowania założeń teoretycznych 
i efektów praktycznych metody ukazywania życia z perspektywy realizmu 
socjalistycznego. O realizmie socjalistycznym wiele się bowiem wówczas. 
mówiło, ale na dobrą sprawę nikt nie umiał sformułować precyzyjnie, 
jakie są cechy utworu pretendującego do rangi jej reprezentanta. Klu- 
czowa stawała się sprawa tematyki współczesnej, przy czym pojęcie ta 
obarczano treścią jak najbardziej aktualną, dosłownie ujmującą jego zna- 
czenie: w praktyce akcja powinna się dziać po wojnie, w okresie Polski 
Ludowej. 

Nietrudno odgadnąć, skąd płynęło takie czasowe zawężenie tematu. Jeśli 
literatura miała odgrywać poważną rolę w ówczesnym froncie ideologicz- 
nym, powinna była mówić o sprawach dziejących się tutaj i teraz. Pod 
tym względem władza nie zostawiała niejasności. Putrament również po- 
szedł tym tropem: wyliczył powieści według podjętego tematu (budowa 
wielkiego przemysłu, przemiany na wsi, nawet utwory marynistyczne). 
W utworach i w postaciach odnaleziono usterki wynikłe z niedojrzałości 
ideologicznej, kładące się ciężarem na bohaterach i konfliktach. Padło 
też w referacie słynne: typowe jest to, co ważne! A co jest ważne? To, 
co decyduje o rozwoju, o przyszłości. Krytyka obracała się właśnie w kręgu 
takich zaklęć. Przyznać trzeba, że sekretarz ze swoistą zręcznością ope- 
rował powyższymi pojęciami. Zakończył swe przemówienie: „Błędy to 
nie rosa poranna, same nie wyparują”. 

Wezwanie do analizy błędów, wręcz nakaz toczenia ostrych sporów nie- 
wiele jednak dały. Dla wielu działaczy i ludzi pióra było jasne. że w tej 
atmosferze nie powstaną dzieła wybitne. Pojedyncze głosy, jakie do tej 
pory padły na forum związkowym, napotykały ostrą replikę ówczesnych 
decydentów politycznych. W ścisłej czołówce ludzi decydujacych o tam- 
tejszej atmosferze był Jerzy Putrament. Nie było wtedy — i jeszcze długo 
tak miało pozostać — warunków politycznych, aby literatura i towarzy- 
szące jej koncepcje teoretyczne mogły być poddane zasadniczej rewizji. 


(8) J. Putrament, „O tzw. schematyzmie” w tomie.,„Na HĘPOCIUNA froncie”, Ware 
szawa 1953, str. 70, 
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W tej sytuacji trzeba było szukać przyczyn niezadowalającego stanu rzeczy 
gdzie indziej: poza teorią i polityką. Tym obszarem win niezawinionych 
stała się krytyka literacka. Ona też przez długi czas pozostanie dziedziną, 
w której decydenci będą szukać wyjścia z impasu. 

Sprawom tym Putrament poświęcił uwagę w referacie przygotowanym 
na poszerzone plenum ZG ZLP w lutym 1953 r. Tytuł: ,, ytnictwo 
ideologiczne w krytyce (9) wskazywał na kierunek myślenia: analiza ta 
miała odegrać rolę inspirująco-uzdrawiającą i popchnąć krytykę spod zne- 
ku marksizmu na nowe tory, uwolnić ją od ideologicznego mętniactwa 
(to też ulubiony termin tamtych czasów), przydając głębi filozoficznej 
i pryncypialnego rozmachu. Negatywnym przykładem byli krytycy kra- 
kowscy skupieni w „Życiu Literackim”. 

Tymczasem tak się nie stało. Jest faktem, że niepodważalna, jak się 
wydawało, pozycja Putramenta jako ideologa uległa zachwianiu: jego re- 
ferat nie znalazł oddźwięku w umysłach zebranych. Owo „przemytniętwo 
ideologiczne” jako hasło było jedną z ostatnich prób schematycznego traj- 
towania literatury. Nadchodził bowiem nowy etap w sytuacji ególnej, 
a złożyło się na to wiele przyczyn o znaczeniu wręcz epokowymi, między 
innymi śmierć Stalina, która miała miejsce w miesiąc później. Historyczne 
wydarzenia nie miały bezpośredniego wpływu na atmosferę życia w śre- 
dowisku kulturalnym: po prostu dojrzewała fala krytycznego podejścia 
do dotychczasowych form i metod kierowania kulturą 

Zastanawiać dzisiaj musi fakt, że trudny okres lat 1952 i i 1955, w którym 
Putrament podejmował nader zasadnicze kwestie dla ówczesnej sytuacji 
w literaturze, znalazł dość odległe i wytłumione echo na kartach jego pa- 
miętnika. Autor mówi wprawdzie o swoim udziale w sprawach, określając 
go mianem „daleki od zaszczytnego”. Przypomina potępienie „Matki 
Courage” B. Brechta, do czego dołożył energicznej ręki. Jakby od niechce- 
nia pisze: „Wspomniałem o głoszonych u has hasłach wzmożonej walki 
z burżuazyjnym estetyzmem (10). Sporo natomiast miejsca zajmuje na 
kartach „Pół wieku” analiza sytuacji, w której były sekretarz jest przed- 
miotem krytyki za próbę obrony pisarzy demokratycznych: „„Mianując po- 
stępowymi już w okresie międzywojennym szereg pisarzy bezpartyjnych 
powiększałem ich wagę gatunkową w środowisku, ich możliwości dzia- 
łania”(11). Stanowisko to zostało poddane krytyce ze strony konserwa- 
tywnych sił w partii. Sprawa ta jednak, jak się wydaje, przesłania Pu- 
tramentowi istotne, prawdziwe układy tamtego czasu i jego 
rolę w okresie wzmagającej się rewrzji ówczesnej polityki kulturalnej. 
Jest to zabieg wyraźnie cieniujący i retuszujący własny obraz i rolę, jaką 
wtedy spełniał. Rolę niewątpliwie powikłaną i wieloodcieniową. 

Trudno uchwytne na bieżąco elementy atmosfery wyraziły się dobitnie 
w jednym, ale za to wymownym fakcie: nieoczekiwanie i w sposób niemal 
tajemniczy sekretarz generalny ustąpił ze swego stanowiska. Do dziś -nie 
wiadomo, jakie były bezpośrednie motywy i jakie fakty stały za tą decyzją 
polityczną. Putrament mówi o tym w sposób niejasny: ,„„ZTOZpaczony opo- 
rami różnych urzędów, zwłaszcza w sprawie litfondu, wietrząc intrygi 


(9) J. Putrament, „Przemytnictwo ideologiczne w krytyce”, jw., str. 108. 


(10) J. Putrament „Literaci”, jw. Str. 138. 
(11) Jw. str. 193. 
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«urzędasów» tam, gdzie były, i tam gdzie były tylko moje własne nie- 
zręczności, już parę razy przedtem myślałem o odejściu ze Związku (12). 
Jednocześnie przyznaje, że „strasząc” taką ewentualnością, naprawdę nig- 
dy poważnie nie myślał o tak radykalnym rozwiązaniu. I choć on:sam nie 
dopuszczał w pamiętniku tej. myśli do siebie, uznać musimy, że za tym 
faktem stały inne przyczyny niż jego wahania: to decydenci. Rył to swoisty 
przewrót polityczny w ZLP, podyktowany chęcią uzyskania faktu spekta- 
kularnego. To najwyraźniej „góra” pierwsza wyczuła, że idą nowe czasy 
i należy stawiać na jnnych ludzi. 

Okres „złażenia” z funkcji, jak sam pisarz określa ten proces, był dla 
niego niewątpliwie trudny, zmuszający z jednej strony do refleksji nad 
sprawami ogólnymi, z drugiej nad samym sobą. W odtwarzanych po latach ' 
przeżyciach i refleksjach znać, że był to dlań okres swoistej klęski, osamot- 
nienia, których nie łagodziły nawet sukcesy odniesione z wydanego w 
1952 r. i wznowionego w 1953 r. „Września”. | 

We fragmencie pt. „Koniec epoki” Putrament zastanawia się nad wie- 
lorakimi aspektami sytuacji w ZLP, rozważa, kiedy popełnił błędy. Jego 
odtwarzany po latach niepokój jest wyraźny, ale jednocześnie przyznaje, 
że nie dostrzegł wówczas tego, co było nicią przewodnią wyprowadzającą 
z labiryntu pomyłek, nieporozumień, zagrożeń. Była to epoka przejściowa, 
zapowiedź nadciągającej odwilży, a ściślej burzy atmosferycznej, ale nim 
do owej oczyszczającej burzy dojdzie, minie sporo czasu. „Nie zdawałem 
sobie sprawy, że jesteśmy u końca etapu. Że rozumowo tego nie przewi- 
_' działem, to się'nie bardzo dziwię. Przyjmowałem ten etap z zaskocze- 
„niem, ale bez oporów i rozmyślania o jego możliwym końcu zdawały mi się 
niestosowne, jak grzech popełniony choćby tylko w «myśli». Ale że piczego 
nie przeczuwałem, to już gorzej. Przechwalam się, że umiem zapędzić 
. podświadomość do roboty zawodowej. Nie jest ona chyba tak bardzo prze- 
nikliwa, bez zaprogramowania» niczego nie wykrywa (13). Jest to wyzna- 
nie wyjątkowo szczere, wyczuwa się prawdomówność. Tak duży nacisk . 
na własne przeżycia w okresie „złażenia” wypływał z faktu, że sprawy 
o większym ciężarze nie doszły jeszcze do progu świadomości Putramenta. 
W każdym razie jego uwikłanie w historii jest wyznaczone z reguły przez 
aktualność, fakty już przeżyte. Nie odnajdzie się tutaj rozległego tła dzie- 
jów, myślenia szerszymi kategoriami, zaplecza rozległych porównań: wy- 
ciągania z bagażu obserwacji i przeżyć tych wydarzeń i faktów, które 
kazałyby myśleć nie tylko obszarami aktualności. 

Wtedy, po odejściu, w życiu byłego sekretarza rozpoczął się okres, w 
„którym pozostały jeszcze szczątki dawnych zajęć i obciążeń, ale jedno- 
cześnie pojawiła się świadomość, że i bez niego ten tak wydawało się 
„niezbędny dlań, a także vice versa potrzebujący jego osoby organizm 
funkcjonuje 1 posuwa się naprzód. Było to bodaj najboleśniejsze dlań prze- 


:zycie tych lat i towarzyszyło mu długo, nawet wtedy, kiedy powrócił do 
SE jako wiceprezes. | 


" W tamtym czasie zabrakło w analizie sytuacji szerszego tła myślowego. 
„Świadczy o tym fakt, że w dwa lata później Putrament powrócił do wcze- 


(12) Jw., str. 148. 
(13) Jw., str. 149. 
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śniejszych tez, przygotowując na poszerzone plenum referat o sytuacji 
w krytyce. a szerzej — o stanie umysłów i ducha literatury polskiej 
w połowie 1955 r. Teza wyjściowa brzmiała: „nazywa się u nas czasem 
ostatni rok rokiem wielkiego zamętu”. Stan ten wyprowadził autor z dwu 
dominujących postaw: z krytyki schorzeń i chęci naprawy opaz z drugiej, 
niebezpiecznej — dążącej do obalenia samego terminu realizmu socjali- 
stycznego. A oto jak widział Putrament przyczyny tego stanu: „Te dwie 
tak różne, sprzeczne, wykluczające się nawzajem postawy nie byłyby spra- 
„ wiły jeszcze całego zamętu, gdyby nie istnienie między nimi całej gamy 
odcieni. Niedostatki politycznego po prostu wyszkolenia, niedołęstwo orga- 
nizacyjne ZLP, osobiste niechęci itp. lokalne przyczyny sprawiły, że w 
ostatnim roku zamieszanie ideologiczne w naszym środowisku przybrało 
niepokojące rozmiary (14). Były to dlań objawy różnych stadiów burżua- 
zyjnej recydywy w myśleniu. Rozważania Putramenta ponownie rozmi- 
nęły się z myśleniem wielu zebranych. 

Plenum to ujawniło i odkryło jak w soczewce wszystkie istniejące i drga- 
jące już w środowisku literackim i kulturalnym problemy i konflikty: 
wyprzedziło pod tym względem procesy, które dojrzeją i ujawnią się 
w 1956 r. 

Wtedy też została podjęta ostra, osobista krytyka postawy i działalności 
Putramenta przez Zbigniewa Wasilewskiego. Mówił on: „Kol. Putrament 
usiłował nam w swym referacie wmówić, że stosuje jako narzędzia kry- 
tyczne sierp i młot. A tymczasem narzędziami jego były młotek, siekiera 
i łopata oraz motyka grabarza. W tym referacie było coś niemoralnego. 
.. Kto z tej trybuny wbijał do głowy pisarskie normatywy, kto nawoływał 
do sąmodzielności, do odwagi a szczególnie tępił poczucie lęku przed nad- 
miarem samodzielności ... z imieniem partii na ustach. z szyderstwem na 
języku miażdży tych, którzy starają się wypowiedzieć swój choćby błędny 
pogląd (15). Ostrość tych sformułowań była rzeczywiście nieznana na tym 
forum, chyba że chodziło o przeciwników ideologicznych. Tym razem zaś 
zarzut cynizmu spotkał tego, który dotąd był miarą i wagą ideowości. 
Był to pierwszy wyraźny przejaw nowego okresu w życiu organizacji 
i całej społeczności literackiej, który odznaczał się ostrością walki ideolo- 
gicznej i pod tym względem wyprzedził znacznie całość przemian w życiu 
społecznym kraju. Nie chodzi w tym wypadku o to, czy zarzuty Wasi- 
lewskiego i w jakiej mierze były słuszne; była to sytuacja nie kontrolowana 
1 nie dało się jej już wymazać z życia. Kruczkowski starał się łagodzić 
konflikt, co było dla niego z reguły charakterystyczne. Putrament potrak- 
tował ten incydent jako wyraz osobistego urazu, ale niewątpliwie w jego 
myśleniu fakt ten pozostawił wyraźny ślad. | 

Prawdziwą zmianę w sytuacji przyniosły wydarzenia 1956 r., zaś na 
forum związkowym rolę katalizatora, nastrojów i orientacji odegrało mar- 
cowo—kwietniowe otwarte posiedzenie organizacji partyjnej. Stworzyło 
to nową sytuację w życiu społeczności literackiej, a dla Jerzego Putra- 
menta było momentem nakazującym zasadniczą tewizję dotychczasowej 
koncepcji działania i własnej roli. 


(14) J. Putrament, Stenogram rozszerzonego Plenum ZG ZLP z 10.VI.1955 r. w 
Bibliotece ZG ZLP. 
(15) Z. Wasilewski, Stenogram, jw. 
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Wydar zenia tych miesięcy ujawniły, że aktyw partyjny utracił zdolność 


* kierowania życiem wewnętrznym związku. W tej sytuacji tylko poszcze- 


- gólne jednostki, zarówno wywodzące się ze środowiska, jak i Spoza niego, 


mogly wpływać na nastroje. Okazało: się wówczas, że Putrament umiał 
w tej dramatycznej sytuacji odnaleźć sposób na porozumienie z salą pod- 
daną ciśnieniu gorączki politycznej, jaka zapanowała w owe dni wiosenne. 
Potrafił odnaleźć właściwy ton samokrytyki: odpowiadając na ostre za- 
rzuty Zygmunta Lichniaka mówił wtedy: „Jestem wdzięczny kol. Lichnia- 
kowi, że zaszczycił mnie przyznaniem mi odpowiedzialnej rangi, jeśli 
chodzi o ZLP i ma on rację. Jeśli chodzi o literatów, największą odpo- 
wiedzialność ponoszę ja sam”. Przyznając. że uważał się za głównego 
ideologa środowiska, wyliczał najważniejsze błędy polityki społecznej 


4 kulturalnej, wreszcie ocenił krytycznie własną postawę i działanie: „Bar-- 


dzo dużo tez referatu (chodzi o referat na temat recydywy burżuazyjnego 
myślenia w 1955 r.) mógłbym dzisiaj obronić, ale styl — ja się bardzo 
wstydzę tego stylu (16). W tym zwięzłym sformułowaniu kryje się wiele, 
ńie przyszło ono łatwo człowiekowi nawykłemu do wygłaszania ocen obo- 
wiazujących i wręcz monopolistycznych. Styl rzecz jasna oznaczał w tym 
wypadku sprawy głębsze niż tylko językowo-artystyczne. Chodziło o styl 
politycznego myślenia. I znów jest znamienne, a nawet wręcz zastana- 
wiające, że w pamiętniku odnajdziemy tylko dalekie echo tych ważnych 
wydarzeń—zebrań, które przyczyniały się do zasadniczej zmiany atmo- 
sfery. 

Był to moment historyczny, w którym organizacja partyjąa i jej aktyw 
utraciły pozycję decydującą o życiu wewnętrznym środowiska literac- 
kiego: o dalszy wpływ na rytm i przebieg politycznej atmosfery będą 
musieli odtąd zabiegać wytrwale i nie będzie to łatwe. Potrwa jeszcze 
długo sytuacja, w której będą się wykluwały nowe formy i okresowo będą 
zwyciężać koncepcje liberalno-demokratyczne, aby wreszcie dojść do ufor- 
mowania organizacji środowiskowej, w której zaistnieje równowaga sił 
politycznych i tendencji organizacyjnych z ważnym głosem lewicy pisar- 
skiej kształtującej atmosferę w Związku. W nowym układzie głos Jerzego 
Putramenta będzie sporo znaczył, choć nigdy już nie powróci sytuacja 
jego decydującego wpływu na życie środowiska literackiego. 


W następnych tomach, które tytułami i problemowo wiąże pisatz z waż- 


nymi momentami hłstorycznymi, sprawy środowiska literackiego odpły- 


wają na dalszy plan. Wynika to po pierwsze z faktu, że nowa sytuacja 
zmienia zakres codziennych obserwacji autora, a po drugie — z charak- 
teru procesów zachodzących w środowisku i w kraju. Szczególnie bulwer- 
sują Putramenta przemiany postaw ideowych i moralnych, zachodzące 


wśród ludzi kultury i aktywu politycznego. Obserwuje czołowe postacie 


areny politycznej. Wiele w jego charakterystyce ludzi sarkazmu, a jed- 
nocześnie przenikliwości. Pisze zaskakująco o Chruszczowie i jego refe- 
racie na XX Zjeździe KPZR. o śmierci Aleksandra Fadiejewa. Jednak 
najbardziej intrygują go ludzie z bliskiego otoczenia, w tym szczególnie 
tzw. pryszczaci, którzy biorą ostro zakręt polityczny. Błyskawiczne zmiany 


(16) J. Putrament, Stenogram otwartego zebrania POP ZLP z 20.IV.1956 r. Archi- 
wum KW PZPR, 
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postaw budzą w nim odruch niechęci: szczególnie wywołuje jego awersję 
zachowanie działacza politycznego ukrytego pod literami S.S. Wypowiada 
na ten temat następującą uwagę: „Nie sztuką jest zostawać na pozycjach, 
dopóki są zwycięskie, ale nie opuszczać ich, gdy przegrywają, a jeśli już 
nie można inaczej, przynajmniej odejść bez tej tryumfalnej mimiki i fra- 
zeologii'(17). Z dużą też szczerością przyznaje (a taka szczerość w wiele 
lat później to także cywilna odwaga), że zachodzące procesy przemian 
witał z lękiem, jak choćby wstępne wieści o ewentualnym powrocie Go- 
mułki do kierownictwa partii. Mówi: „we mnie poczucie zagrożenia obecne 
od marca jakoś wzrosło i zaostrzyło się”(18). 

W latach październikowego przełomu towarzyszy mu nastrój daleki od 
optymizmu, obserwuje rozkołysane nastroje społeczne, przemarsze ludzi 
z doiychczasowych układów na odmienne pozycje. Charakterystyczne są 
fragmenty pamiętnika noszące tytuły: „Kiepski kiermasz”, „Ulewy”, „Nie- 
wesoło”, „Chłodny maj”, „I lato niedobre” — współgrają te atmosferyczne 
obserwacje z jego minorowymi nastrojami. Pełen lęku patrzy na przyszłość 
kraju. 

Sytuacja w środowisku pisarskim, a zwłaszcza w ZG ZLP po zwycię-: 
stwie w wyborach skrzydła liberalno-demokratycznego z Antonim Słonim- 
skim jako prezesem, niepokoiła Putramenta coraz bardziej. Pełen kryty- 
cyzmu patrzy też na rysujące się wyraźnie skrzydła w partii, nie solida- 
ryzując się z żadnym z nich. Charakterystyczne, że ówcześni natolińczycy 
uważają go za rewizjonistę, zaś skrzydło liberalne — za ideologiczną pod- 
porę dogmatyków. Sytuacja znamienna dla człowieka centrum. Niewątpli- 
wie taki rysuje się Putrament w swych notatkach i taki był, jeśli chodzi 
o ogólną sytuację w kraju. Inaczej załamuje się jego postawa w środowisku 
literackim poddanym silnej presji ówczesnych tendencji rewizjonistycz- 
nych. Pryncypialność Putramenta w obronie podstawowych wartości so- 
cjalizmu odczytywana jest często jako postawa zachowawcza. Obrachunki 
z okresem stalinizmu wśród ludzi kultury, zwłaszcza literatury, przebić- 
gały w sposób ostry, a ich specyfika wynikała w dużej mierze z silnych 
nacisków i presji zdogmatyzowanej polityki kulturalnej u progu lat pięć- 
dziesiątych oraz po prostu z układów personalnych: z zagęszczenia osób 
o reakcjach emocjonalnych. często z działania „„na pokaz”. 

Okres pomiędzy zjazdem w grudniu 1956 r. a 1959 r., kiedy to do władz 
związku powrócił Jarosław Iwaszkiewicz, przeżył Putrament izolowany, 
samotny, próbując w warunkach ogromnego rozbicia opinii i więzi mię- 
dzyludzkich odnależć swoje miejsce, przeciwstawić się skrajnościom. Mówi 
sam o sobie: „wtedy czułem się jak zaszczute zwierzę”. Zrezygnował 
z prac w egzekutywie na skutek ostrej oceny jego postawy, wypowie- 
dzianej przez Jana Kotta. Tak widzi wówczas sytuację w środowisku lite- 
rackim: „W POP ton nadają likwidatorzy i rewizjoniści. W ZG jeszcze 
bardziej. Wprowadzają w życie różme bzdurne pomysły, np. likwidują kan- 
dydatów na członków ZLP”(19). Notuje krytycznie usunięcie z ZLP 
I. Drewnowskiego. Oddanie legitymacji partyjnych przez tzw. „europej- 
czyków” (P. Hertz, M. Jastrun, A. Ważyk i J. Żuławski) wita jako fakt 


(17) J. Putrament, „Poślizg”, Warszawa 1980, str. 8. 
(18) J. Pu!trament, „Poślizg, jw., str. 51. 
(19) J. Putrament, „Poslizg”, jw., str. 150. 
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oczywisty i pożyteczny dla wszystkich. Ale w opisach i komentarzach 
do zachodzących wydarzeń wiele jest poirytowania, nerwów, żalów i po- 
czucia zagubienia. Brak jakiejś linii scalającej jego poczynania. Sam przy- 
znaje, że niec mu nie wychodzi: nie udaje się pisanie, z działaniem też 
kiepsko. Okres zdecydowanej depresji. Tak ocenia lata 1957 i 1958: „te 
dwa lata, mimo napięć politycznych, czasem aż zamieszek, polemik i fa- 
naberii prasy, miały jednak w nastrojach coś ożywczego, jakiś wielki 
przypływ nadziei. W mojej sytuacji osobistej tego przypływu nie czu- 
łem”(20). Tak dochodzi do warszawskiego zjazdu w 1959 r., kiedy w wy- 
niku ostrej walki politycznej, a także szeregu działań podjętych w celu 
przywrócenia równowagi politycznej w życiu środowiska literackiego Pu- 
„trament powraca do ZG ZLP w charakterze wiceprezesa, jako człowiek 
akceptowany na tę funkcję przez Jarosława Iwaszkiewicza. Ten ostatni 
fakt zmienia i umacnia jego sytuację wśród wielu osobistości rywalizu- 
jących o miejsce w składzie ZG. 

Swój ówczesny program określa wówczas nader minimalistycznie. 
„Skończmy z generaliami. Nasza koncepcja pracy w związku sprowadza 
się do hasła: piszcie, ale nie róbcie politycznych rozróbek. Od początku 
ten zarząd był niejako koalicyjny, to samo przez się ułatwiało lansowa- 
nie podobnego hasła (21). Wydaje się, patrząc z perspektywy i mając 
w pamięci niedawne sekcje, konferencje, wyjazdy w teren, że program 
ten brzmiał niezwykle ubogo, ale w gruncie rzeczy był jedynie realny. 
Z całą trzeźwością mówi też wiceprezes, że w ówczesnej załamującej się 
dramatycznie sytuacji gospodarczej siły liberalne związku liczyły, iż mark- 
sistom będzie łatwiej wynegocjować dla środowiska określone profity 
i ulgi. Przyznał to zresztą z całą otwartością na wspomnianym zjeździe 
Stefan Kisielewski. Powraca nową falą stara koncepcja bytowej roli 
związku. 

Tom „Poślizg”, zamykający się na progu lat sześćdziesiątych, kończy 
autor w nieco lepszym nastroju, uzyskując szansę ponownego działania 
zarówno w ZG ZLP, jak i w egzekutywie partii, do której zostaje wy- 
brany zdecydowaną większością głosów. Na horyzoncie pojawia się syl- 
wetka Nataszy, którą pisarz sprowadza do Polski, bierze ślub i fakt ten 
poprawia zdecydowanie jego nastrój, budząc nadzieje na lepszy etap życia. 

Dekada lat sześćdziesiątych znalazła opisanie w tomach „,,Rapanui” 
(„Natasza”) oraz w tomie ,„Zmierzch”. Ostatni tytuł jest obszerny, jeśli 
zaś chodzi o sprawy literatury i środowiska pisarskiego dominują w nim , 
dwie sprawy: ewolucja sytuacji w ZLP oraz powstawanie i wydanie ,,Boł- 
dyna . Dekada ta jest wypełniona sekretarzowaniem w partii, z niewielką 
przerwą trwa to przez prawie całe lata sześćdziesiąte. W działaniach swych 
w tym okresie miał Putrament wyraźne duchowe wsparcie w osobie Win- 
centego Kraśki, kierującego wydziałem kultury KC, wydaje się łączyć„go 
z tym działaczem nie tylko zrozumienie, ale i przyjaźń. Gorzej było jeśli 
chodzi o samą „górę” — w stosunku do ukrytego pod szyfrem Komnena 
adresuje wiele uwag krytycznych. Łatwo można pod tymi inicjałami odczy- 
tać postać Zenona Kliszki. 


(20) J. Putrament, „Poślizg”, jw., str. 170. 
(21) J. Putrament, „Poślizg”, jw., str. 313. 
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Dramaturgia lat sześćdziesiątych ma swój wyraźny rosnacy ry:m, szcze- 
gólnie spiętrzony wokół 1968 r. i spraw związanych ze zujęciem z afisza 
Teatru Narodowego „Dziadów” w reżyserii Kazimierza Dejmxsa. Na tie 
tego wydarzenia ponownie rośnie temperatura nastrojów politycznych. 
osiągająca kulminacyjny punkt na zebraniu lutowym warszawskiego od- 
działu związku. Niezręczne posunięcia władz powodują ponowne wahnię- 
cia postaw politycznych, które w początkach lat sześćdziesiątych z wolna 
uspokajały się i odznaczały rosnącym wpływem organizacji politycznej 
w środowisku. Charakterystycznym przykładem był fekt. że w wyborach 
do władz ZLP w 1964 r. przepadli wpływowi ludzie opozycji, jak P. Jasie- 
nica, P. Hertz oraz S. Kisielewski. 

Schyłek lat sześćdziesiątych znamionuje dalsze rozbtcie opinii i rosnący 
wpływ opozycji. Nastroje potęgują się wokół propozycji usunięcia ze 
związku trzech pisarzy, zamieszczających na łamach prasy zachodniej nie- 
przychylne lub wręcz wrogie opinie o sytuacji w Związku Literatów 
w Polsce. Wniosek organizacji partyjnej znajduje częściowe poparcie w 
ZG, ale praktycznie nigdy nit dochodzi do jego realizacji. Jako odpowiedź 
na wzrastające burzliwe nastroje wśród literatów pojawia się na łamach 
prasy oraz w kręgach partyjnych hasło „Pisarze do pióra. Putrament za- 
pisuje to dość ironicznie. Widać, że pomstająca atmosiera męczy go nie- 
zmiernie. Mówi, że jakby na przekór sobie samemu (a może jest to rodzaj 
"ucieczki od skomplikowanej rzeczywistości?) odczuwa przycływ twórczej 
weny i kończy w tym czasie najważniejszą książkę swego życia — „DBoł- 
dyna'. 

Nie ukrywa krytycznego stosunku do ludzi opozycji, lecz odróżnia,ie! 
postawy i działania doraźne. polityczne i oddziela od twórczości wzboŃ. 
cającej naszą kulturę. Uwidacznią się jego stogunek do powinności obs 
watelskich I pisarskich w związku ze sprawą wspomnianej „trójki. Szcz.” 
gólnie interesował się sprawą Pawła Jasienicy. Z jego biografią zetkn' 
się jeszcze na progu lat pięćdziesiątych, kiedy na polecenie władz ułatwi: 
mu start publicystyczny. Dostrzegając teraz jego rosnące ambicje i dzi 
łania polityczne mówi po jego śmierci:. „odszedł autor bardzo głębokici 
śmiałych i odważnych wizji historycznej przeszłości Polski. Były nam on 
bliższe niż jega ówczesna działalność politvczna. Był bardziej krytyczn: 
wobec tej przeszłości niż niejeden z apologetów późniejszego i już niema. 
oficjalnego traktowania dziejów Polski” (22 

Koniec lat sześćdziesiątych zbiega się z ważnym momentem w życiu 
pisarza: wobec braku dostatecznego poparcia partyjnego gremium decy- 
„duje się zakończyć działalność w POP. Wyznaje: „„Mój referat przyjęto 
milczeniem — nie było żadnej dyskusji. Był to objaw sam w sobie nie- 
pokojący. Świadczył, że w tym trwającym już dziesięć lat (z jednoroczną 
przerwą) sekretarzowaniu doszedłem do jakiegoś kresu i że nie potrafię 
już pobudzić członków partii do mówienia (23), W tym czasie czerpał 
jeszcze dużo satysfakcji ze spotkań autorskich, często w zapadłych miej- 
scowościach, umiał cieszyć 'się ich nie zawsze reżyserowaną atmosferą 
1 docenić przypadkowo spotkanych ludzi, jeśli byli ciekawi. Dużo jeździł 
po kraju nie tylko z wędką, alei z własnym pisarskim credo. 


(22) J. Putrament, „Zmierzch”, Warszawa 1980. str. 289. 
(23) J. Putrament, „Zmierzch”, Warszawa 1980, str. 221. 
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Wiele znaków wskazywało, że zbliżał się kolejny kryzys w Polsce. Znów 


towarzyszył temu niepokój i stres pisarza. Jego notatki wykorzystane 


w tomie „Zmierzch” kończą się dosłownie w przeddzień wydarzeń grud- 
niowych na Wybrzeżu w 1970 r. | 

Zmęczenie i poczucie gasnących wpływów i możliwości każe mu roz- 
glądać się za swym następcą na forum partyjnym. Wraz ze Zbigniewem 
Safjanem dochodzą do wniosku, że właściwym człowiekiem będzie Zbig- 


"niew Załuski. Pisarz notuje nie bez pewnego sarkazmu spostrzeżenie 


o właściwościach psychicznych autora „„Przepustki do historii”. Tym zmart- 
wieniem i świadomością konieczności odejścia na margines głównego nurtu 
życia politycznego zamyka pisarz obserwacje końca lat sześćdziesiątych . 
i początku siedemdziesiątych. 


Nową ekipę, która przejęła „schedę” po Władysławie: Gomulce i jego 
najbliższych współpracownikach, wita nie bez goryczy i krytycyzmu. 
Znów obserwuje szybkie dołączanie ludzi do nowych konstelacji personal- 
nych, dystansuje się wobec nich. Będąc już tylko myślowo w sercu dzie- 
jących się spraw w kraju i w partii ma poczucie osamotnienia i dystansu 
wobec głównego nurtu życia. Szczerość pełną i serdeczną osiąga jedynie 
w przyjaznych kontaktach z Jerzym Sztachelskim i Wincentym Kraśką. 


Początek lat siedemdziesiątych wyznaczają starania o powołanie nowego 
pisma literackiego, które otrzyma nazwę „,Literatura”. Jest to ostatnie 
dzieło życia Putramenta. Periodyk ten zrodził się głównie w wyniku jego 
starań i jemu też poświęcił swój czas i uwagę 'aż po ostatnie dni życia. 
„Literatura rodziła się. z oporami, powstawała jako pismo szerokofron- 
towe, mające skupić środowisko ludzi pióra o różnych odcieniach poglądów 
politycznych i estetycznych. Powstawało to pismo jak gdyby na gruzach 
„Współczesności”, która właśnie kończyła swój żywot. Charakterystyczne, 
że Putrdment poświęca mało uwagi kwestiom merytorycznym, a więc 


_ na przykład odrębnościom nowego periodyku choćby w porównaniu ze 


„Współczesnością . Sprawa obchodzi go wprawdzie żywo i wręcz osobiście, 
ale w spostrzeżeniach dominuje personalny punkt widzenia, dochodzą do 
głosu plotki. Szczególnie wiele uwagi poświęca rozmowom i kłopotom 
związanym z osobą Gustawa Gottesmana (familijnie określanego w pa- 
miętniku Guciem). Zdaniem autora „Czerwca” pragnienia Gucia szły w kie- 
runku uruchomienia czasopisma, które byłoby reaktywowanym „,,Przeglą= - 
dem Kulturalnym”. Takiemu czasopismu zamierzał szefować, mając poli- 
tyczne oparcie w Putramencie jako swoim zastępcy. Pisarz zgadzał się 
początkowo na układ, późniejsze doświadczenia i polityka władz pokrzy- 
żowały projekt, wyznaczając Putramenta na szefa. Z notatek wynika, że 
jego zgoda była wymuszona okolicznościami, ale w przedstawieniu sprawy 
jest chyba dużo kokieterii. Putrament snuje następującą wizję pisma: 
„Widziałem ... potrzebę zaktywizowania pewnej liczby pisarzy odtrąco- 
nych w ostatnich latach przez Kliszkę. Najpewniej w takich wypadkach 
pomaga pismo. Miałem na ten temat sporo wstępnych rozmów. Najbardziej 
się do tego zapalił Gucio. Jak się później okaże, i on, i ja myśleliśmy nie 
o tym samym '(24). Czas nadchodzący rozdzielił ich drogi wyraźnie, wy- 


(24) J. Putrament, „Czerwiec”, Warszawa 1983, str. 38. * 
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nikło to z odmiennego stosunku do realizowanej polityki, praktyeznie 
stosowanych reguł gry. 

W funkcjonowanie zrodzonej z takim trudem „Literatury” wkładał pi- 
sarz wiele serca, poświęcił czasopismu wszystkie swe uciekające siły. Była 
to jedyna namiętność końcowych lat jego życia, kiedy odpadły wędrówki 
z wędką po kraju, prowadzenie wozu i inne przyjemności późnego wieku, 
zredukowane teraz do własnego pokoju i kontaktów z rodziną. 

Na forum literackim i w redakcji prowadził politykę otwartą, nie zga- 
dzając się z koncepcjami zamykania partii w jej własnym, ciasnym kręgu: 
„tyle partii, ile jest jej w środowisku, wszelkie wyodrębnianie się jest 
ewidentnym błędem ”(25). Polemizował ostro z tendencjami dogmatycz- 
nymi, z płaczem rzekomo pokrzywdzonych, a mało twórczych ludzi w or- 
ganizacji partyjnej literatów. Ale działania tych, którzy postawili na inne, 
zagraniczne układy rozbijające wspólnotę działań dla dobra kultury, do 
końca pozostały mu nienawistne. Po zjeździe w Katowicach, kiedy nastała 
krótka, lecz dość wyraźna konsolidacja pisarzy wobec kolejnego afrontu 
władzy, Putrament liczył na możliwą jeszcze wtedy jedność i wzajemną 
lojalność, lecz ta nadzieja okaże się krótkotrwała. 

Wydarzenia końca lat siedemdziesiątych, okres powstającej „Solidar- 
ności” i wszystkie fakty i nastroje, które tym zjawiskom towarzyszyły, 
odnotowane są w pamiętniku. W burzliwej atmosferze tamtych lat bierze 
pisarz udział w sposób wyznaczony przez jego specyficzne obserwatorium: 
z perspektywy fotela redakcyjnego na Koszykowej. Najważniejsze wyda- 
rzenia docierają tu szybko, czasem zniekształcone przez tzw. kawiarnianą 
plotkę. Putrament zachowuje w tamtych warunkach trzeźwość umysłu, 
co nie znaczy wcale, że każde z opisanych wydarzeń oświetlone jest bez- 
błędnie, z należytym krytycyzmem. Czy w ogóle jest w Polsce człowiek, 
pojedynczy obywatel, który mógłby przedstawić własną bezbłędną wersję 
tamtych spraw i faktów? 

Jest jednak znamienne, że ten schorowany, z trudem poruszający się 
człowiek zachował własny osąd i wykazał wielokrotnie niesłabnący cha- 
rakter. Miał wielu wrogów w środowisku literackim i wśród polityków, 
Wobec licznych ludzi, o których pisał bądź też z którymi współpracował 
czy stykał się, popełnił wiele gaf i wręcz nielojalności. Miał zwyczaj pow- 
tarzać cudze sądy isoceny, powołując się na nazwiska, choć nie był do 
tego upoważniony. Nie taił jednak także własnych przekonań, nie skry- 
wał też przed najbliższym otoczeniem krytycznych ocen działania czy pi- 
sania. Był człowiekiem otwartym z wszystkimi plusami i minusami takiej 
postawy. Jego wady. i popełnione błędy są odbite jak w lustrze w jego 
pamiętniku i mogą stdnowić dla psychologa kapitalny materiał dla analizy. 
Był bowiem postacią żywiołową i wszelkie, nawet najchytrzej przemy- 
ślane posunięcia taktyczne nie wychodziły mu, bowiem jego porywczość 
negliżowała je nieustannie. 

Przez całe życie zanurzony był głęboko w nurcie wydarzeń politycz- 
nych i społecznych. Jego pasją była polityka i to nie tylko ta wielka, 
polegająca na śledzeniu mapy układów głównych spraw na świecie, zmie- 
niających się koniunktur i gry największych demiurgów rzeczywistości 
politycznej, ale raczej ta mniejsza, zamykająca się w kręgu pisarsko-kul- 


(25) J. Putrament, „Sierpień”, Warszawa 1987, str. 46. 
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turalnym i taktyczno-politycznym, wyznaczonym przez niezbyt rozległy 
szlak pomiędzy „Białym Domem” na Nowym Świecie a Domem Litera- 
tury na Krakowskim Przedmieściu. Później doszła do tego Koszykowa, 
ale ta była tylko miejscem geograficznym. Jego pasją było śledzenie tego, 
co działo się na tamtym starym szlaku, zapamiętanym jeszcze z okresu 
lat pięćdziesiątych, kiedy wola i decyzja sprawujących. ster przesądzały 
o wszystkich najważniejszych sprawach: teraz układy się zmieniły, ale 
pozostały lęki, aby dawna rzeczywistość nie powróciła, stary pisarz znał 
ją bowiem zbyt dobrze i zbyt blisko. Był na tyle otwarty i na tyle ela- 
styczny, aby wiedzieć, że powrót do starych metod nic nie da. Jego lęków 
nie rozumieli młodsi działacze, stąd płynęło wiele nieporozumień i kon- 
fliktów. 3. | 

Rodzi się pytanie, które było aktualne 'za życia pisarza, a i dziś nie 
straciło na ważności: czy był on człowiekiem centrum, jakim wyłania się 
ze swego pamiętnika, czy też wyrażał tendencje ortodoksyjne. Ostatnią 
tezę potwierdza nie tylko praktyka pierwszej połowy lat pięćdziesiątych, 
lecz także zachowanie w późniejszych zwrotnych momentach naszego życia. 
Z niepokojem spoglądał na przemiany Października, choć ich sens rozu- 
miał przecież i w zasadzie wspierał duchowo. Nie przeciwstawiał się skraj- 
nym tendencjom w 1968 r. = 

Osoba Putramenta, jegb działalność sfotografowana w jego pamiętniku. 
nie dadzą się zamknąć jednoznacznie w żadnej z ogólnych formuł, którymi 
operujemy na co dzień, nie poddają się jednowymiarowej klasyfikacji. 

Co w jego postawie i myśleniu — wyłączamy twórczość jako dziedzinę 
wymagającą odrębnych odniesień i narzędzi — wydaje się być wartością 
nie przebrzmiałą? Sądzę, że w największym «skrócie należy uznać, iż typ 
społecznikostwa, jaki prezentował, należy do przeszłości. Pozostaje jednak 
żar wewnętrzny, ogromne zespolenie z ideałami socjalizmu, a także. pod- 
porządkowanie swojej osoby wartościom wyższym. Prezentował on typ 
postawy charakterystyczny dla minionej epoki, ale jego pasja, ambicja 
i talent niepośledniej miary sprawiły, że daleko przekroczył granice na- 
rzucone ludzkiemu działaniu przez wąskie teorie bieżącej polityki. Zawsze 
pragnął rozmawiać z ludźmi, choć owe rozmowy były różne. Ciągle dążył. 
do pozyskiwania każdego cennego człowieka kultury dla idei socjalizmu, 
dla polityki partii. To było jego obsesją, jakże ważną, jakże istożiną zawsze. 

Jego osobowość spróbował zamknąć w mądrej formule Adoli Rudnicki, 
mówiąc: „Jerzy Putrament, członek KC, podobno najstarszy wiekiem... 
człowiek dramatyczny i wielodenny, pisarz płodny, znacznie ciekawszy, 
aniżeli sądzą jego liczni wrogowie, zresztą również terroryści” i dodał: 
„tłumacząc się dlaczego nie może drukować jakiejś mojej kolejnej rzeczy, 
rzucił mimochodem uwagę, która prześladuje mnie dotąd: my, przedwo- 
jenni komuniści, byliśmy dziećmi... byliśmy niewinnymi amatorami. Teraz 
nasze miejsce zajęli profesjonaliści. W płóciennych bucikach wyszliśmy 
kiedyś zdobywać Mount Everest”(26). Przenikliwa metafora sformułowana 
_ przez. Putramenta pod koniec jego życia oddała dużą część prawdy o nim 

samym, o jego doświadczeniach. | 


(26) A. Rudnicki, „Krakowskie Przedmieście pełne deserów”, Warszawa 1986. 
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Przez prasę literacką przetoczyła się 
w 1987 r. dyskusja o .obliczach naszej 
literatury współczesnej. Uznani kryty- 
cy i profesorowie, młodsi i starsi — 
poddali się pokusie osądzenia, jakie po- 
żytki przynosi naszemu piśmiennictwu 
preferowanie nurtu określanego od kil- 
kunastu już lat rewolucją artystyczną 
lub językową. Jak zawsze w tego typu 
dyskusjach ujawpgiały się nie tylko gu- 
sta, lecz i uprzedzenia. Nie po raz 
pierwszy część krytyków jakby zapom- 
niała o kanonach rozmowy i przecho- 


dziła do ataków personalnych, które nie 


mają wartości diagnostycznych. Może 
tylko stanowią rodzaj terapii, ale jed- 
nostkowej, przyhależnej do zaintereso- 
wań psychoanalizy. 

W tej częściowo sztucznie wytworzo- 
nej atmosferze sporów i polemik, w 
trakcie których rozmówcy pozostają 
najczęściej przy swoim zdaniu, swego 
rodzaju oliwą na wzburzone wody jest 
przyznawana comiesięcznie nagroda 
Warszawskiej Premiery Literackiej. Or- 
ganizatorzy zajmujący się nią od dwóch 
lat zadbali o dobrą oprawę propagan- 
dową; uroczyste wręczenie nagrody 
autorowi w obecności wydawcy, zapo- 
wiedzi i informacje prasowe, wystawy 
książek nagrodzonych w Klubie Księ- 
garza i siedzibie Związku Literatów 
Polskich. Jurorom przeszkadza nato- 
miast warunek w regulaminie, że mu- 


szą to być książki autorów zamieszka-- 


łych w Warszawie. Mogą chyba spon- 
sorzy odstąpić od sztywnego trzymania 
się podziałów odziedziczonych po Pol- 
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"zowanej i  dzielnicowej, 


sce równocześnie nadmiernie scentrali- 
nagradzać 
książki autorów z całego kraju. Skoro 
do grona laureatów udało się wprowa- 
dzić autorów książek nieliterackich, 
choć w tytule nagrody jest „Literacka”, 
zapewne da się także poszerzyć zasięg 
nagrody na Polskę pozastołeczną. Nie 
ujmie to nikomu honoru, a stworzy, tak 
przecież potrzebną i w sztuce, konku- 
rencyjność poszczególnych propozycji. 


Autorzy i tytuły wybrane do nagrody 
w ubiegłym roku są w dużym stopniu 
dowodem na czytelnicze preferencje 
ujawniające się w ostatnich latach. 
Wybory te ciążą coraz -bardziej w kie- 
runku literatury faktu. Nie jest to-za- 
skoczeniem w'społeczeństwie, które za- 
nurzone głęboko w swojej przeszłości 
stale natrafiało na zapory: utrudniające 
jej poznanie. Nie jest więc przypad- 
kiem, że wybór Premiery padł na 
książkę ANDRZEJA GARLICKIEGO 
Od Brześcia do maja. Profesor od lat 
zajmuje się historią okresu międzywo- 
jennego. Poza pracami autorskimi przy- 
gotowuje do wydania wiele dokumen- 
tów z dwudziestolecia (pamiętniki, 
wspomnienia, wybory publicystyki). 
Niewiele też ma wspólnego z literaturą 
pozycja DANIELA PASSENTA Bałwan 
pod klucz, będąca prezentacją felieto- 
nistyki popularnego autora z ostatniej 
strony „Polityki”, 


Trudno dziś zresztą wyznaczyć ścisłe 
granice pomiędzy piśmiennictwem wy- 
korzystującym faktografię a literaturą, 
którą zwykliśmy nazywać piękną, gdzie 
dominuje fikcja zrodzona w twórczym 


umyśle autora. To zacieranie granic 
staje się.nie tylko naszą specyfiką, za- 


pewne przyczynia się do tego telewi- 


zja, w której często trudno oddzielić 
zmyślenie od prawdy, autentyk od fa- 
bularyzowanej opowieści. Autorzy lite- 
raccy coraz chętniej korzystają z pomo- 


. cy historyków i dokumentalistów. Przy- 


kładem jest niedawne wydana u nas 
książka CORNELIUSA RYANA Naj- 
dłuższy dzień, ukazująca symultanicznie 


„przygotowania 1 przebieg lądowania 


aliantów w Normandii 6 czerwca 1944 r. 


Coraz częściej pisarze przechodzą tak- 
że ewolucję środków wyrazu, zarzuca- 
jąc fikcję literacką na rzecz eseju, któ- 
ry tak obficie rozwinął się po wojnie 
w Anglii i Francji. W naszym piśmien- 


"nictwie przykładem może służyć twór- 


7 ań 


czość historyczna Pawła Jasienicy i 
książki Ryszarda Kapuścińskiego, z za- 
wartości reportażowe i współczesne, 
lecz o dużych wartościach literackich. 

Także wśród dwunastu książek wy- 
różnionych w ubiegłym roku w War- 
szawskiej Premierze Literackiej więk- 
szość stanowią pozycje niebeletrystycz- 
ne, choć ich autorzy byli znani uprzed- 
nio z wielu dokonań literackich. Oprócz 
wspomnianych wymieńmy m. iq. książ- 
ki .eseistyczno-wspomnieniowe  SZY- 
MONA  KOBYLIŃSKIEGO  Noniusz, 
LUDWIKA B. GRZBNIEWSKIEGO Pod 
sosen rzeką, JÓZEFA HENA Nie boję 
się bezsennych nocy... ' 


Książka w swym charakterze repor- 
terska, Jaśniepanicz JOANNY SIED. 


 "LECKIEJ — została wyróżniona w li- 


stopadzie, uzyskała ponadto doroczną 
nagrodę „Życia Literackiego” i znalazła 
się wśród kilkunastu ubiegłorocznych 
bestsellerów „Życia Warszawy”. Autor- 
ka zebrała relacje wielu ludzi o Witol- 
dzie Gombrowiczu i jego rodzinie, czę- 
sto niesprawiedliwe, plotkarskie. W ten 
jednak sposób pokazała autora „Fer- 
dydurke” jako człowieka pełnego kom- 
pleksów, udręczonego emigracją, cho- 
robą, ale niewątpliwie jednego z naj- 


 wybitniejszych pisarzy polskich XX 
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wieku. W 1986 r. Gombrowicz wszedł 
w obieg bgólnopolski dziewięciotomową 


edycją dzieł, których masowe wydanie 


rozpoczęło w roku ubiegłym Wydaw- 
nictwo Literackie. Na łamach „Nowych 
Dróg” omówił je Jerzy Ładyka waj 
3/1987). 


Inną zupełnie i aiaxs jest „Noniusz” | 
Kobylińskiego. Nazywa ją autor „wspo- 
minkami życia zewnętrznego”. Noniusz 
to szkolne przezwisko autora. Kobyliń- 
ski pomieścił w książce swoje wspom-. 
nienia od lat szkolnych przez okres woje 
ny aż do okresu powojennego. Zasto- 
sował przy tym, charakterystyczną dla 
opowieści sarmackich, poetykę gawędy, 
z nawrotami do zdarzeń już opowiee 
dzianych i szczególnie silnymi, odbiega- 
jącymi od głównego toku narracji ele- 
mentami dygresyjności. 


Znany varsavianista Ludwik B. Grze- 
nięwski w tomie ,„Pod sosen rzeką” za» 
mieścił opowiadania, szkice, poświęcone 
stolicy i okolicom. Te miejsca przywo- 
łane z serdecznej pamięci traktowane 
są jako Źródło, czy jak kolebka póź- 
niejszych fascynacji. Natomiast książka 
Józeta Hena „Nie boję się bezsennych 
nocy...” należy do nurtu biograficzne» ' 
go, Który w ostatnich latach zaowoco- 
wał podobnymi w inspiracji książkami 
Adolfa Rudnickiego i Tadeusza Kon- 


'wickiego. Są to zapiski czynione jakby 


mimochodem, na marginesach, zawie- 
rające elementy dziennika, eseju i fe- 
lietonu. Układają się one w ciąg wy- 
znaczający biografie intelektualne po- 
kolenia, które od czasu ukazania się 
książki Romana Bratnego zwykło nazy- 
wać się umownie Kolumbami. Książka 
Hena staje się w ten sposób pamiętni- 


ą kiem intymnym. Można w nim powie- 


dzieć wprost wszystko to, co świado- 
mość przesiewa i selekcjonuje, wska- 
zać na swoje literackie fascynacje, do- - 
określić samego siebie, a może nawet 
dokonać interpretacji własnej twórczo- 
ści. | 

Równie biograficzny charakter ma 
książka BOHDANA CZESZKI Nostalgie 


149 


Bogdan Klukowski 


mazurskie, wyróżniona też w 1887 r. 
nagrodą literacką OPZZ. Są to zebrane 
w całość gawędy i opowiadania świad- 
czące o zamiłowaniach pisarza, który 
od wielu już lat ucieka z Warszawy na 
Mazury, gdyż tam tylko znajduje świat 
dla siebie autentyczny. Jest to ucieczka 
od wielkomiejskiego zgiełku, ale prze- 
de wszystkim od zatruwającej życie at- 
mosfery układów i literackiej giełdy. 
Człowiek w symbiozie z przyrodą, znaj- 
dujący sens w twórczej pracy fizycznej 
(budowanie symbolicznego wręcz domu), 
w kontaktach z ludźmi pozbawionymi 
zawiści, ma czas na anyślenie o prze- 
mijaniu. Ma też możliwość regeneracji 
nadwątlonej kondycji fizycznej i psy- 
chicznej. Czeszko pisze niewiele, publi- 
kowane przez lata felietony na łamach 
„Nowych Książek” są chyba najbardziej 
regularną z jego prac związanych z li- 
teraturą. Toteż każda książka autora 
„Irenu” ma szansę stać się wydarze- 
niem, gdyż nie zwraca on uwagi na 
koniunktury i meandry mody, gdy trze- 
ba, odezwie się celnie i dosadnie. 


Na ubiegłorocznej liście Warszaw- 
skiej Premiery Literackiej znalazła się 
książka niezwykła, To Koran, czyli 
święta księga islamu, wydana w dobrze 
zaplanowanej serii Państwowego Insty- 
tutu Wydawniczego „Bibliotheca Mun- 
di”. Nagroda przypadła tym razem w 
udziale tłumaczowi — znanemu arabi- 
ście. profesorowi JÓZEFOWI BIELAW- 
SKIEMU, który dokonał przekładu 
bezpośredniego z języka arabskiego. 


„Koran”, podobnie jak powieść IGO- 
RA NEWERLEGO Wzgórze Błekitnego 
Snu były wydane w 1986 r., lecz wśród 
wymienionych znalazły się w rok póź- 
niej (w styczniu i marcu). Newerly na- 
leży do nestorów polskiego pisarstwa. 
W słowie odautorskim „Wzgórza” pisał, 
że to zapewne jego ostatnia książka. 
Tak też się stało. Zmarł 19 października 
1987 r., na kilka tygodni przed śmier- 
cią odebrał nadany przez Radę Pań- 
stwa tytuł „Zasłużony dla Kultury Na- 
rodowej”. Czeka jeszcze na wydanie 
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osadzona mocno w biografii autora 
książka „Zostało z uczty bogów...”, któ- 
rej obszerne fragmenty publikowane 
były w 1981 r. w miesięczniku „Meri- 
tum”. „Wzgórze Błękitnego Snu” jest 
powieścią, w której w rozumieniu po- 
zytywnym zostały wykorzystane trady- 
cyjne środki wyrazu. Jest tam coć z 
westernu 1 z melodramatu, ale też z 
awantury, przygody i miłości. Ważniej- 
szy jest jednak walor o wymowie ogól- 
niejszej: oto Syberia, kraina dla Pola- 
ków. znaczona od wieków. martyrolosgią, 
została we „Wzgórzu” pokazana ina- 
czej, jako kraj wielkich możliwości. 
Także i dla zesłańców—Polaków, gdyż 
to jeden z nich jest głównym bohate- 
rem powieści. Ten bezkresny region, w 
którym sprawdzały się charakter i wie- 
dza człowieka, ukazany jest z rozma- 
chem i szerokim oddechem. A powrót 
do Polski, już wolnej, okazuje się dla 
zesłańców wejściem w rodzinne piekieł- 
ko, w stosunki skarlałe i przez to ża- 
łosne. To odwrócenie perspektywy na- 
stąpiło z pełną świadomością doświad- 
czonego autora, który sam przechodził 
przez ogień i wodę — od rewolucji 
1917 r., aż do obozów koncentracyjnych 
drugiej wojny. 


Niespodziankę sprawił czytelnikom 
ZBIGNIEW SAFJAN, autor osadzający 
akcje swoich powieści w ostatnim pół- 
wieczu. Jego pcwieść Kanclerz dochodzi 
do wydarzeń polskich sprzed czterech 
stuleci, gdy po wygaśnięciu męskiej li- 
nii Jagiellonów na tron wstąpił Stefan 
Batory, którego najbliższym doradcą, 
protektorem humanizmu i założycielem 
Akademii Zamojskiej był Jan Zamoys- 
ki, kanclerz wielki koronny. Safjan u- 
kazuje drogi zyskiwania na znaczeniu 
przez orientację mającą na celu wzmoc- 
nienie władzy królewskiej i państwo- 
wej. Inaczej niż np. Słowacki w dra- 
macie „Samuel Zborowski” .przedsta- 
wia motywacje postępowania kancłerza 
i Zborowskiego, skazanego uprzednio na 
banicję, a: potem na ścięcie za zabój- 
stwo kasztelana przemyskiego. .W po- 


wieści Safjana Zamoyski jęst reprezen- 
tantem silnej władzy państwowej, która 
pragnęła utrzymać spoistość i siłę ob- 
ronną kraju, dążyła do zachowania po- 
rządku i poszanowania prawa. 


W sierpniu 1987 r. nagrodę Premiery 
uzyskała książka LESŁAWA M. BAR- 
TELSKIEGO Krwawe skrzydła. Autor, 
rówieśnik Czeszki, Hena i Safjana, po- 
twierdza możliwości twórcze pokolenia, 
które, choć przetrzebione przez wojnę 
i ponad czterdziestoletni okres powo- 
jenny, nie zamierza 'zrezygnować z 
udziału w kształtowaniu oblicza współ- 
czesnej literatury polskiej. Powieść, a 
raczej jej trzeci tom (dwa pierwsze uka- 
zały się w 1975 r.), jest wpisana w nurt 
polityczny, będący zazwyczaj okazją do 
"rozrachunku synów z pokoleniem oj- 
ców. Chronologicznie rzecz ujmując, w 
trzecim tomie „Krwawych skrzydeł” 
mamy do czynienia z oglądem rzeczy- 
wistości przedwojennej, dokonywanym 
przez synów, czyli przez rówieśników 
Bartelskiego wychowanych w patrio- 
tycznym duchu dwudziestolecia. Syno- 
wie sprawdzają nie tylko siebie. Wery- 
fikują postawy i działania ojców, któ- 
rzy o Polskę walczyli, a potem tworzyli 
jej byt niepodległy. Powstanie war- 
szawskie staje się w ten sposób kon- 
sekwencją tego działania, ale sam udział 
w. powstaniu jest już osobistą sprawą 
młodych, takich jak Białogrodzki — 
zdolny muzyk, syn wziętego pisarza 
dwudziestolecia Romana Giertycza Bia- 
łogrodzkiego. 


EUSTACHY RYLSKI debiutował w 
1084 r. dwiema -mikropowieściami 
„Stankiewicz. Powrót”, którymi jako 
czterdziestolatek i zwolennik tradycyj- 
nej prozy trochę szokował. I to zarów- 
ne poszukujących w młodej prozie śla- 
dów świadczących o „rewolucji arty- 
stycznej”, jak i tracących wiarę w fa- 
bularność literatury. Na dodatek sięg- 
nął do przeszłości na tyle odległej, że 
nie można go było posądzać o tworze- 
nie mitów pokoleniowych. W 1987 s 
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ukazał się zbiór jego trzech opowiadań 
współczesnych pod wspólnym tytułem 
Tylko chłód. Współczesność oznacza za- 
razem u Rylskiego zwyczajność. Zda- 
rzenia i zachowanią umieszczone są w 
scenerii codzienności, którą może prze- 
żyć każdy z nas. Przeżyć, ale też po- 
smakować życia w momencie, gdy wy- 
daje się, że osiągnęliśmy już zamierzo- 
ne szczyty albo pogodziliśmy się z nie- 
ubłaganym mijaniem szarych godzin. 


Zdaję sobie sprawę, że taki przegląd 
ma charakter bibliograficznego spra- 
wozdania i nie może być uznany za re- 
prezentatywny. Literatura współczesna, 
mimo wielu zastrzeżeń i ewidentnych 
potknięć, rozwija się, jak zawsze, na 
wielu piętrach i jest realizowana w 
wielu Kkonwencjach. W „zestawie Pre- 
miery, który możemy uznać zą mini- 
reprezentację twórczości krajowej, 
zwraca uwagę nieobecność innych ro- 
dzajów literackich, zwłaszcza poezji i 
dramatu. Nasi twórcy zdobywają laury 
zagraniczne — w poezji Czesław Mi- 
łosz, Zbigniew Herbert, w 1987 r. Złoty 
Wawrzyn w Strudze (Jugosławia) przy= 
padł Tadeuszowi Różewiczowi, w dra- 
macie — Sławomir Mrożek, którego 
prapremiery zazwyczaj odbywają się w 
kraju. Jednak najważniejszy trzon li- 
teratury tworzony jest w ojczyźnie i ma 
charakter wybitnie prozatorski. Jest to 
przy tym literatura, która utrzymuje 
prymat od wielu lat, a jej głównymi 
wyróżnikami są ciągle: interesująco 
skonstruowana fabuła, żywe, chciałoby 
się powiedzieć, prawdziwe postacie i 
odwoływanie się do przeszłości, do na- 
rodowej historii. 

Myślę zresztą, że takie było główne 
założenie stworzenia nagrody War- 
szawskiej Premiery Literackiej: wska- 


.zywać na pozycje, które mimo gatun- 


kowej różnorodności mieszczą się w ka- 
nonie kontynuującym walory epickie, 
„opowiadające” człowieka zanurzonego 
w codzienności, często może nieświado- 
mego, że jest, chcąc nie chcąc, trybi- 
kiem w Kole historii, 
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Demokraci opowiadają w Waszyngtonie następującą anegdotę: 20 stycz- 
nia 1989 r. po zaprzysiężeniu nowego prezydenta Ronald Reagan odla- 
tuje do Santa Barbara. Podczas jego kilkugodzinnej podróży dochodzi do 
katastrofalnego krachu na giełdach. Załamuje się kurs dolara, skacze opro- 
centowanie pieniądza. Po wylądowaniu w Kalifornii z uśmiechem, do ja- 
kiego Ameryka zdążyła się przyzwyczaić, były prezydent mówi reporte- 
rom: „„Potwierdziło się to, przed czym ostrzegałem — demokraci nie mają 
pojęcia o gospodarowaniu”. 

Za niecały rok będziemy wiedzieli, ile prawdy jest w tej anegdocie. Już 
teraz można jednak pokusić się o analizę kilku aspektów mijającej ery 
Ronalda Reagana. Zacznijmy od najważniejszego — ekonomicznego. Nie 
brak autorów, którzy twierdzą, że Ronald Reagan został prezydentem 
w 1980 r., ponieważ potrafił wyczuć i wykorzystać nastrój Ameryki pod 
koniec lat siedemdziesiątych. W czasie debaty Ronald Reagan — Jimmy 
Carter padło sławne pytanie: „Czy dzisiaj wiedzie się Wam lepiej aniżeli 
pr zed czterema laty?'. Był to moment zwrotny w kampanii. W tydzień 
później Ameryką odpowiedziała na pytanie Reagana dając mu zdecydo- 
waną większość głosów. 

Lata siedemdziesiąte były dla większości Amerykanów trudniejsze od 
dekady lat sześćdziesiątych. Ale jakie są lata osiemdziesiąte? Peter G. Pe- 
terson, ekonomista, bankier i polityk, zadał sobie minionej jesieni trud 
przejrzenia celów postawionych w programie republikanów u schyłku pop- 
rzedniej dekady i wyników, z jakimi Amerykanie przystąpią do listopa- 
dowych wyborów prezydenckich. Oto wynik, zaprezentowany w miesięcz- 
niku „Atlantie” (październik 1987): „W 1981 roku Reagan przejął ster 
władzy w kraju, którego gospodarka wiła się w bólach, inflacja sięgała 
kilkunastu procent, a nastroje były bliskie załamania. Dzisiaj inne kraje 
przyglądają się z zazdrością amerykańskiemu krajobrazowi gospodarcze- 
mu. na którym nie widać najmniejszych śladów przeszłych wstrząsów, 
natomiast dostrzec można eksplozję nowych firm, nowych-”niejsc pracy, 
nowych rekordów giełdowych i nowego zaufania”. Peterson z bankierską 
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dokładnością liczy pieniądze i bilans mu się nie zgadza, ponieważ Stany 
Zjednoczone postanowiły zignorować prawo ekonomii, według którego pro- 
dukcja wyznacza poziom konsumpcji. 


Konsumpcja, w przeliczeniu na jednego amerykańskiego robotnika, | 
Nzrosła w' latach osiemdziesiątych o 3100 dolarów w skali rocznej. Ale 
tylko 950 dolarów tej dodatkowej konsumpcji pochodzi ze wzrostu pro- 
dukcji: 2150 dolarów wywodzi się z redukcji inwestycji realizowanych 
w Stanach Zjednoczonych oraz z coraz szerszej rzeki pieniędzy pożycza- 
nych za granicą. Wzrost produkcji wynosił rednio w gospodarce amery- 
kańskiej w latach 1979—1986 około 100 miliardów dolarów rocznie. Po- 
krycie konsumpcji indywidualnej i zbiorowej wymagałoby wzrostu pro- 
dukcji o jakieś 300 miliardów dolarów. Różnica — ok. 200 miliardów do- 
larów — nieprzypadkowo podobna jest do zwiększonego deficytu budżetu 
federalnego. 


Jeśli w poprzednich dziesięciolćciach Stany Zjednoczone konsumowały 
około 90 procent tego, co wytworzyły, to od początku lat osiemdziesiątych 


" wskaźnik ten wynosi 325 procent. Pożyczano za granicą na taką skalę, że 


[4 


pod rządami Ronalda Reagana Stany Zjednoczone stały się największym 
dłużnikiem świata. W 1986 r. USA winne były partnerom na całym Świe- 
cie (po odliczeniu tego co świat winien jest Ameryce) 264 miliardy dola- 
rów. Pod koniec 1987 r. było to już 400 miliardów dolarów. Ponieważ 
w 1981 r. Stany Zjednoczone miały aktywa w wysokości 141 mld dol., 
w ostatnim sześcioleciu przerzucono z rubryki „ma” do działu „winien” 
ponad 500 miliardów dolarów. Nie jest wykluczone, że zadłużenie Ameryki 
już na początku lat dziewięćdziesiątych dojdzie do jednego biliona dolarów. 
Miałby to być moment, w którym zatrzymane zostanie dalsze narastanie 
długów i rozpocznie się ich redukowanię. 


Wybitny ekonomista waszyngtoński Fred Bergsten ocenia, że skala nie- 
zbędnych zmian w gospodarce USA dla osiągnięcia takich przeobrażeń 
równa się skutkom kilku szoków naftowych. Jeśliby Stany Zjednoczone 
chciały zmniejszyć wzrost zadłużenia o 20 miliardów dolarów rocznie, to 
w przeliczeniu na jednego robotnika oznacza to 200 dolarów rocznie. Pro- 
dukcja wytworzona przez jednego robotnika amerykańskiego wzrasta rocz- 


'nie o 135 dolarów. Obsługa długów już zaciągniętych kosztuje na robotnika. 


40 dolarów rocznie. Wzrost wydajności niezbędny dla zwiększenia eksportu 
wymagać będzie inwestycji na poziomie lat siedemdziesiątych, czyli 60 
dolarów rocznie przez całe dziesięciolecie. 


Peter G. Peterson zadaje więc pytanie: „Gdzie znajdziemy, co roku, 
owe dodatkowe 20 miliardów dolarów w nie skonsumowanej, nadającej 
się na eksport produkcji, niezbędnej dla uruchomienia tego scenariusza 
przeobrażeń ekonomicznych ?”. Odpowiedź: Konsumpcja w przeliczeniu na 
każdego robotnika będzie musiała ulec zmniejszeniu o 165 dolarów, czyli 
o 1650 dolarów w skali dekady. Ciężar spłaty nie rozłoży się równomier- 
nie, bo najwięcej zapłacą najsłabsi. Wniosek? To, co dały lata osiemdzie- 
siąte, zabiorą zapewne lata dziewięćdziesiąte. Jeśli dylematy amerykańskie 
wydają się dziwnie znajome, to nie jest to przypadek, choć oczywiście 
skala i możliwości manewru są nieporównywalne z tym, co znamy z wła- 
snych doświadczeń. 
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Raport Petersona nie był dziełem jednego człowieka. Reprezentował po- 
glądy tych ludzi, którzy spotykają się w Council on Foreign Relations 
(Rada Stosunków Międzynarodowych), aby zastanawiać się nad polityką 
Stanów Zjednoczonych i losami świata. Tak się składa, że Peterson jako 
Cassandra miał wielu konkurentów. Jak pisał „Time” (5 października 
1987 r.): „Doświadczonych zawodowców martwi niebezpieczna sprzecz- 
ność: gorączka inwestycyjna utrzymująca się w czasie, gdy pogarszają się 
prawdziwe problemy ekonomiczne w rodzaju deficytu handlowego. Jak 
mówi bankier Felix Rohatyn: jeśli rzeczywistość nie ulega poprawie, na- 
tomiast wyobrażenia o niej stają się coraz to bardziej szalone, wówczas 
powrót do rzeczywistości może stać się coraz to boleśniejszy”. Ekóho- 
miści, spowiadani przez „Time”, „Fortune”, „Business Week” i każdą ze 
stacji telewizyjnych podczas minionej jesieni, zwracali uwagę na zaska- 
kujące podobieństwa pomiędzy stanem umysłów i sytuacją gospodarki pod 
koniec lat dwudziestych i u schyłku lat osiemdziesiątych. 

W pięcioleciu (1925—29) ceny akcji uległy podwojeniu; ceny akcji na 
Wall Street potroiły się między sierpniem 1982 a wrześniem 1987 r. | 

Pojawiły się nowe ośrodki operacji finansowych, w których inwestorzy 
szukają okazji do ulokowania pieniędzy; w latach dwudziestych był to 
Manhattan, obecnie jest to Tokio. Na giełdzie japońskiej akcje są trzy 
razy droższe niż na Wall Street (biorąc za podstawę porównania relację 
między ceną akcji a zyskami firm). Załamanie na giełdzie tokijskiej zmu- 
siłoby japońskich inwestorów do wycofaria swych pieniędzy z Wall Street. 

W latach osiemdziesiątych, podobnie jak w latach dwudziestych, po- 
dział dochodów jest zdecydowanie bardziej korzystny dla ludzi bogatych. 
W 1929 r. 1 procent rodzin amerykańskich dysponował 36 proc. majątku 
narodowego. W 1949 r. było to 20.8 proc., a w 1983 r. ponownie 34,3 proc. 
Zwykłe rodziny rozwiązywały swoje problemy ekonomiczne pożyczając 
pieniądze. Jeśli w latach pięćdziesiątych, sześćdziesiątych, siedemdziesią- 
tych poziom zadłużenia wzrastał w tym samym tempie co dochód nato- 
dowy, to w latach osiemdziesiątych długi rosły dwa razy szybciej niż cała 
gospodarka. Łączne zadłużenie konsumentów, korporacji i rządu USA wy- 
nosi 8 bilionów dolarów, czyli jest dwa razy wyższe od dochodu naro- 
dowego. | 

Podczas zeszłorocznych jubileuszy dwustulecia konstytucji USA tygod- 
_nik „Time” (6 lipca 1987 r.) opublikował następujące zestawienie danych 

finansowych: „W 1790 r. dług narodowy,.a powstał on podczas rewolucji, 
wynosił już ponad 51 milionów dolarów. Obywatele amerykańscy posia- 
dali obligacje wartości 40 milionów dolarów (wierzycielami były rządy 
Francji i Hiszpanii oraz bankierzy holenderscy). Na każdego z 4 milionów 
mieszkańców Stanów Zjednoczonych przypadało obciążenie wartości 12,75 
dolara. Dwieście lat później gospodarka zmieniła się w takim stopniu, że 
bezpośrednie porównania są po prostu niemożliwe. Ale góra zadłużenia 
państwa o 243 milionach mieszkańców doszła do 2 bilionów 250 miliardów 
. dolarów, czyli do 9260 dolarów na osobę”. 

Wspomniany już raport Petersona wskazuje, że zadłużenie państwa ame- 
rykańskiego w okresie od końca roku budżetowego 1979 do końca roku 
budżetowego 1986 uległo potrojeniu. Istnieje poza tym tzw. dług niefor- 
malny, czyli zobowiązania do świadczeń emerytalnych, rentowych i opieki 
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zdrowotnej, których wartość ocenia się na 10 bilionów dolarów. Przy- 
czyną było utrzymywanie przez siedem lat dyspropofcji pomiędzy przy-. 
chodami państwa i jego wydatkami. wa | AR 
Amerykańscy wyborcy opowiedzieli się w 1980 r. za Reaganem, ponie- 
' waż obiecywał, że ograniczy koszty rządzenia, zwiększy siłę ekonomiczną 
i militarną Ameryki, zrównoważy budżet i mimo tó zmniejszy podatki. 
Potrafił swój program przedstawić w sposób przekonywający, a nawet 
chwytający za serce. Gary Wills w swej książce „Ameryka Reagana” (wy- 
danej.w 1986 r.) nazywa prezydenta „idealnym harcerzem”, „doskonałym 
uosobieniem cnót Hollywoqdu”, „doktorem czuj się dobrze”. „Był on i po- 
został politykiem popularnym, ponieważ ludzi ujmowała jego szczerość, 
optymizm, urok osobisty, energia i prostolinijność”. Po czym Wills dodaje: 
„Reagan w rolach, jakie mu dawano: głos baseballu na Środkowym Za- 
. chodzie, największy przyjaciel gwiazd, bohater eposów kowbojskich — 
nawiązywał do amerykańskiego, instynktownego może, dążenia do pro- 
stoty, powrotu do niej... Prostota ta, właściwa Twainowi, wynikała z wiel- 
kiej umiejętności udawania... U Reagana ta doskonałość udawania wynika 
z faktu, że nie wie on wcale, iż coś udaje. On naprawdę wierzy -w te 
indywidualistyczne mity, dzięki którym może spełniać swe publiczne role, 
Jest on człowiekiem, który w pełni identyfikuje się z przeszłością, z dzie- 
dzictwem kulturowym. jakie w gruncie rzeczy w ogóle nie istniało. Jest 
więc doskonałą mieszanką owej autentycznej Ameryki, w której wyrósł, 
a era własnych legend owej Ameryki na temat przeszłości, której nie. 
by o”. . . i Ń Ą 
Mogłoby się zdawać, że miażdżący bilans, jaki zawiera raport Petersona, 
czy dziesiątki analiz tej samej jakości spowodują zmianę spojrzenia Ame-. 
ryki na obecnego prezydenta, zmniejszenie zaufania do niego, sceptycyzm 
wobec słów i czynów. Politologowie, komentatorzy i przeciwnicy politycz= 
ni Ronalda Reagana zastanawiają się, dlaczego Amerykanie gotowi byli 
i nadal są w stanie przebaczyć, przeoczyć czy wręcz zignorować sprzecz= 
ności w osobie i dorobku politycznym Reagana. Stworzono nawet okre- 
ślenie „teflonowy prezydent”, a więc taki, którego nie się nie ima. Mógł 
więc Reagan bezkarnie utrzymywać, iż ograniczył wydatki rządowe, choć 
wiadomo, że je podniósł. Mógł wypowiadać się o sprawach świata, choć 
problemami naszego globu nie interesował się i na nich się nie zna. Mógł 
składać wojownicze oświadczenia, za którymi nie szły równie wojownicze 
działania. | 
„Richard P. Nathan, badacz z uniwersytetu. Princeton, jest przekonany, 
że. Ronald Reagah doprowadził do odbudowy zaufania do urzędu prezy- 
denta. Pisał on w „New York Timesie” (grudzień 1986 r.): „Wielu uważ- 
nych obserwatorów sceny waszyrgtońskiej, a także systemu rządów, uwa- 
żąło Reagana za wielki sukces sztuki komunikowania przerastającej wy- 
magania, jakie prezydentowi stawia konieczność zapanowania nad materią 
polityki, a także potrzeba rządzenia. Zdolności Reagana przywróciły nam 
wiarę, że przeciętny śmiertelnik, niezwykły, a przecież zwyczajny, może 
przewodzić, może nadać narodowi, a także rządowi, poczucie kierun- 
u. | | 
„Barry Farber, doradca polityków republikańskich, tak pisał przed ro- 
kiem w „New York Timesie”: „Jestem jednym z obrońców Reagana, który 
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nie wstydzi się tego, że głosował na niego dwa razy. Na pytanie — czy 
zrobiłbyś to ponownie? — odpowiadam — tak, głosowałbym na niego jesz- 
cze raz... Jestem pewny, że Reagan zasypia podczas posiedzeń rządu. Po- 
trafię sobie wyobrazić, jak kiwa mu się głowa. Ale jako gwiazdor filmowy, 
działacz związkowy, gubernator czy prezydent zawsze miał wokół siebie 
dość ludzi, którzy troszczyli się o szczegóły. Nie znaczy to wcale, że prze- 
oczy on coś istotnego... Możecie sobie cenić wyżej przywiązanie Jimmy 
Cartera do szczegółów od ziewnięć Ronalda Reagana. Możecie osiągnięcia 
Richarda Nixona stawiać ponad urok Franklina Roosevelta, upór Lyndona 
Johnsona szanować bardziej od elegancji Kennedy'ego”. 

Do napisania tego panegiryku doszło, gdy Ronald Reagan znAlazł się w 
opałach. On tylko mógłby powiedzieć, ile wiedział o aferze Irangate i Con- 
tragate. Ponadto, co jest dobrodziejstwem podeszłego wieku, zapewne za- 
pomniał już to, czego pamiętać nie chciał. Były to owe miesiące, w któ- 
rych mistrz sztuki komunikowania się nabrał wody w usta. Jedvnie w wv- 
wiadzie z zaufanym i życzliwym mu komentatorem „Time u” wymknęło 
mu się porównanie dziennikarzy osaczających Biały Dom i prezydenta 
do stada rekinów, które poczuły krew. Kiedy już było po wszystkim, i nikt 
prezydenta nie sypnął, Ronald Reagan w listach do przyjaciół używał zwro- 
tów po kowbojsku prostych dla określenia zachowań swoich przeciwni- 
ków politycznych oraz prasy w okresie afery i kongresowych dochodzeń 
z nią związanych. Z profesorską rozwagą analizował powstałą sytuację 
wybitny historyk Arthur Schlesinger jr (na łamach „New York Timesa”, 
styczeń 1987 r.): „Prezydentura popadła w kłopoty, ale znajduje: się w nich 
z tego powodu, że preżydent i jego ludzie zaszkodzili sami sobie... Żadna 
prezydentura nie zasługuje na więcej zaufania niż potrafi sobie wypra- 
cować. Nie martwmy się o urząd prezydenta. Urząd ten jest nieznisz- 
czalny, już choćby dlatego, że nasz system nie może działać bez prezy- 
denckich inicjatyw. Prezydenci wymagają ochrony w mniejszym stopniu 
aniżeli my wymagamy ochrony przed prezydentami”. Schlesinger miał 
rację: prezydent obronił się, czy raczej wybronił się, a i Ameryka wy* 
kazała mimo wszystko stałość w ocenach Ronalda Reagana. Ponad połowa 
Amerykanów była przekonana, że prezydent wiedział o aferze Irangate 
„więcej niż jest gotów się przyznać; ponad połowa Amerykanów była zda- 
nia, że być może prezydent rozmijał się nawet z prawdą. A mimo to, kiedy 
już aferę wyciszano, trzy czwarte Amerykanów było zdania, iż Ronald 
Reagan jest dobrym prezydentem i należycie wywiązuje się z obowiązków, 
jakie nakłada jego urząd. Można nawet zaryzykować twierdzenie, że je- 
śliby Ronald Reagan mógł kandydować po raz trzeci (zakazuje tego kon- 
stytucja USA), to zostałby ponownie wybrany. Dlatego między innymi 
George Bush dąży do Białego Domu jako wielki cień swego mistrza. 


Arthur Schlesinger jr w najnowszym dziele „Cykle amerykańskiej hi- 
storii' wysuwa pogląd, że prezydent nie może w praktyce wykorzystać 
tych prawdziwie królewskich praw, jakie daje mu konstytucja. Pisze on 
(w rozdziale o „Imperialnej prezydenturze”): „W naszych czasach prawa 
te pozostały równie wielkie, natomiast sposób korzystania z nich uległ 
zm'anie. Wiąże się to z możliwością nagłego wybuchu wojny. Wojny nu- 
klearnej. w której może nie być czasu na jakiekolwiek konsultacje. Mając 
prawo decydowania o życiu i śmierci milionów, czy nawet miliardów, pre- 
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zydenci nie dbali zanadto o różne drobniejsze sprawy, ale właśnie na tych 
marginalnych kwestiach potykali się i padali... Władza prezydenta nad 
polityką jest rzeczywiście wielka, ponieważ zdolność do określania biegu 
zdarzeń dla całego narodu wywodzi się z konstytucyjnych prerogatyw 
tego urzędu. Ale jego rzeczywista władza wykonawcza jest ograniczona 
i niekompletna; zdalność zarządzania ogromną wirującą maszynerią rządu 
wywodzi się z indywidualnych umiejętności przekonywania, WIROWANIA 
się i przewodzenia”. 

Prezydent może co prawda powiedzieć: zrób to czy tamto, ale najczęściej 
czyni to na próżno, bo nic się nie dzieje. A więc najpotężniejszy z urzędów 
na świecie; a zarazem miejsce, w którym granice władzy czuje się nieomal 
codziennie. John Steinbeck, broniąc Lyndona Johnsona w czasie wojny 
wietnamskiej, mówił: „Dajemy prezydentowi więcej pracy niż człowiek 
potrafi udźwignąć, więcej odpowiedzialności niż człowiek winien ponosić, 
więcej napięć niż człowiek potrafi znieść. Zużywamy naszych prezyden- 
tów, wykorzystujemy ich, zjadamy żywcem, bo są oni nasi i mamy prawo 
. do tego, by ich niszczyć” (cyt. wg „New York Timesa” z 8 stycznia 1987 r.).. 

Ta właśnie postawa zarysowała się szczególnie wyraźnie pod koniec 
1987 r., gdy załamała się giełda. Większość komentatorów zastanawiała 
się w słowie i piśmie nad tym, czy w ogóle ktokolwiek rządzi Ameryką? 
„Amerykanie oszołomieni tym, co stało się na światowych rynkach pie- 
niądza, spoglądali w stronę Białego Domu... ale po co? Przynajmniej po 
to, by ktoś przyjął do wiadomości zarówno rzeczywistość, jak i strach. 
Nagle otworzyły się drzwi w stronę przyszłości, i to co świat zobaczył 
wydawało się przerażające... Ludzie oczekiwali dowodów energii prezy- 
denckiej, zarówno rzeczywistej, jak i symbolicznej, aby mogli uwierzyć 
w to, iż najpotężniejszy z urzędów świata jest świadom niebezpieczeń- 
stwa... Autorzy artykułów redakcyjnych, komentatorzy, businessmeni i po- 
litycy wołali chórem — «przywództwa! przywództwa !». Ale być może były 
to oczekiwania niczym nie uzasadnione” (,„Time”, 9 listopada 1987 r.). 

Istotą programu Ronalda Reagana jako prezydenta było zlikwidowanie 
w amerykańskiej praktyce politycznej i rządowej spuścizny po okresie 
New Dealu, po rządach Franklina Delano Roosevelta. Oczekiwano, że Ro- 
nald Reagan zareaguje na niebezpieczeństwo w sposób podobny jak tam- - 
ten prezydent wołając: „Jednej tylko.rzeczy wirfniśmy się bać — strachu”. 
Ale Ronald Reagan wolał milczeć, chociaż społeczność ludzi pieniądza 
domagała się od rządu, a więc od prezydenta, działania. Wspomniany już 
„Time” zauważa jednak: „W filozofii politycznej Reagana nie ma narzędzi, 
przy pomocy których można by naprawić awarię tego rodzaju. Kryzys 
„ światowych rynków pieniądza napędzały zarówno czynniki psychologiczne, 
jak i obiektywne czynniki gospodarcze. Racjonalne prowadzenie interesów 
i irracjonalna panika przedzielone są cieniutką membraną, jaką tworzy 
zaufanie do ludzi przewodzących narodowi. Trudności ekonomiczne, które 
mają złożony charakter i rodziły się bardzo długo, stawiają opór retoryce 
oraz prostym — czy nawet skomplikowanym — rozwiązaniom”. 

W czasach dobrej koniunktury, jak i wówczas, gdy pojawiają się burzo- 
. we chmury na horyzoncie. Ronald Reagan wierzył niezmiennie w potęgę 
nieskrępowanego rynku. Wzdraga się on na myśl o ingerowceniu rządu 
w funkcjonowanie rynku, ZĘSOMIIĘ w sytuacji równie -SoiPNNOWANEJ 
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jak obecna. Od Reagana spodziewano się, że obniży on. deficyt budżetu 
federalnego, uspokoi rynki pieniądza, spowoduje spadek oprocentowania 
kredytów i utrzyma stabilność dolara. Ale jednocześnie konsument winien 
zachować wiarę w przyszłość (a więc wydawać nawet te pieniądze, których 


-_. jeszcze nie zarobił), a inwestorzy powinni nadał lokować pieniądze w Ame- 


ryce w nadziei, że jednak do poważnego załamania koniunktury nie doj- 
dzie. Nawet dla kraju tak bogatego jak dzisiejsze Stany Zjednoczone ozna- 
cza to próbę pokonania odwiecznego dylematu „zjeść ciastko i mieć je 
nadal”, 

W miesiąc po gwałtownym spadku notowań giełdowych, gdy informacje 
z Wall Street nadal otwierały dzienniki radiowe i telewizyjne, zarysowała 
się przed światem strategia działań finansowych i ekonomicznych rządu 
Reagana. Firmował ją sekretarz skarbu, a niegdyś szef sztabu Białego Do- 
mu, James Baker. Celem głównym tej strategii było, i jest, zapobieżenie 
recesji w 1988 r. Załamanie gospodarki oznaczałoby przecież także klęskę 
republikańskiego kandydata na prezydenta, a tym samym przekreślenie 
tego, co uchodzi za dorobek reaganizmu. Ratowanie koniunktury jest moż- 
liwe pod warunkiem, że rząd federalny nie będzie ograniczał dopływu 
pieniądza do gospodarki. James Baker uważa, że wymaga to serii różnych 
kroków. Najważniejsze to: próba zdecydowanego zmniejszenia deficytu 
budżetu federalnego, utrzymanie polityki taniego pieniądza, zgoda na dal- 
szy spadek wartości dolara w stosunku do innych walut zachodnich, ża- 
chęcenie partnerów handlowych USA do pobudzenia koniunktury i zwięk- 
szenia zakupów towarów amerykańskich. 

Realizacja tego programu jeszcze trwa. Ale już teraz widać, że nie będzie 
można zbliżyć się do równowagi budżetowej bez zwiększenia podatków. 
Ronald Reagan odrzuca taką myśl nie tylko dlatego, że jest to rok wybor- 
czy, ale również i z tej przyczyny, iż wyższe obciążenia podatkowe znie- 
chęcałyby do oszczędzania i inwestowania. Tak więc budżet federalnv 
ulegnie cięciom, przede wszystkim w sferze militarnej, o 11—15 mld dol. 
Instrumenty polityki finansowej państwa ukierunkowano w taki sposób, 
że nie doszło ani do wzrostu inflacji, ani do poważniejszego podrożenia 
pieniadza. Jeśli chodzi o wartość dolara, to lutowy numer dwutygodnika 
„Fortune” (1 luty 1988 r.) stwierdza: „Nie . wiadomo, jaka jest czy być 
powinna właściwa wartość dolara. Na ten temat jest tyle odpo- 
wiedzi co pytaiących. Ale wszyscy zgadzają się co do tego, że poważny 
spadek (o 16,5 proc. w ciągu ostatnich dwu miesięcy 1987 r.) może mieć 
poważne skutki uboczne. Wielkie zmiany w notowaniach wartości waluty 
nie muszą oznaczać, iż nadchodzi katastrofa. Zmiany te zachodziły rów- 
nież w czasie sztywnych kursów walut...'. „Fortune” stawia prognozę, że 
nie będzie już poważniejszego spadku dolara, ponieważ w nadchodzących 
miesiącach zmniejszać się będzie nadal deficyt bilansu handlowego: „Choć 
kompletne załamanie się kursów dolara jest nadal możliwe, to jednak 
skuteczne interwencje poważnie ograniczyły prawdopodobieństwo takiej 
katastrofy”, 

Banki centralne świata zachodniego kupowały dolary wówczas, gdy ich 
notowania spadały, a także i wtedy, gdy ponownie rosły. Ich celem jest 
utrzymanie dolara na poziomie 120 jenów. Tym samym eksporterzy i im- 
porterzy mogą nastawiać się na pewną stabilność zarówno transakcji, jak 
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i oczekiwanych zysków. W innych prognozach pisma „Fortune” można 
wyczytać, że w 1988 r. rzeczywisty wzrost dochodu narodowego USA wy- 
niesie 2,3 proc., a w 1989 r. nawet 2,5 proc. Prognozy te potwierdzają choć- 
by dane z marca 1988 r. na temat spadającego bezrobocia (5,7 proc. z ogółu 
poszukujących zatrudnienia) i tempa przybywania nowych miejsc pracy 
w cywilnych sektorach gospodarki. | 2 

Sekretarz skarbu USA James Baker nie szczyci się skutecznością swego 
oddziaływania na świadomość sojuszników i partnerów, ale nie musi tego 
 €zynić, skoro widać efekty. Minister finansów RFN Gerhard Stoltenberg 
zapewniał Bakera o swej woli współdziałania. Dotychczasowe decyzje 
władz zachodnioniemieckich mogą jednak uchodzić za raczej symboliczne, 
zwłaszcza jeśli zestawi się je z ponad 50 miliardami dolarów nadwyżki 
w obrotach z USA. Podobne jest zachowanie Japończyków, choć oczekuje 
się, iż obniżka podatków i oprocentowania pieniądza może przynieść istotny 
wzrost spożycia. Wzrosną też w Japonii inwestycje dla modernizacji in- 
frastruktury. Notuje się też spadek deficytu handlowego USA o jakiś mi- 
liard dolarów miesięcznie, ponieważ towary z importu stają się za drogie 
z powodu taniego dolara. | ZE 

Ekonomiści kalifornijscy John Rutledge i Deborah Allen (,„Fortune”, : 
29 lutego 1988 r.) nie martwią się tym, iż deficyt handlowy USA wyniósł 
w 1987 r. 173 mld dol. Uważają, że „deficyt handlowy jest pożyteczny 
dla gospodarki amerykańskiej... Deficyt daje naszym zagranicznym partne- 
rom dolary, które wykorzystują, aby u nas inwestować. Można więc spo- 
glądać na deficyt jako na odwrotność planu Marshalla, w ramach którego 
kraje zasobne w kapitały, takie jak Japonia czy Tajwan, inwestują swoje 
pieniądze dla ponownego uprzemysłowienia Ameryki. Jest to okno, po- 
przez które importujemy maszyny i inne dobra inwestycyjne potrzebne 
nam dla gruntownej modernizacji naszych zakładów przemysłowych”. 

Kwestionują oni również pogląd, że deficyt handlowy USA wywołany 
został brakiem opamiętania ze strony konsumentów amerykańskich. Ku- 
powanie towarów z importu miało bowiem powodować eksport miejsc 
pracy, a także obniżenie płac robotników amerykańskich, Ich zdaniem 
wystarczy przyjrzeć się faktom, aby dojść do innego wniosku. Gospodarka 
amerykańska wytworzyła w latach osiemdziesiątych więcej nowych miejsce 
pracy aniżeli cała Europa podczas ostatniego ćwierćwiecza (13 milionów 
miejsc pracy). Liczba zatrudnionych jest rekordowo wysoka, natomiast 
bezrobocie (jak już wspomnieliśmy) stosunkowo niskie. Płace poza USA 
nie są już o wiele niższe od amerykańskich. Uwzględniając amerykańską 
wydajność pracy, oraz nowy kurs dolara, robocizna jest obecnie w USA 
tańsza niż w większości krajów wysoko uprzemysłowionych. W ostatnich 
dwu latach wydajność pracy w przemyśle amerykańskim wzrastała szyb- 
ciej niż na przykład w Japonii. Oblicza się, że od 1982 r. wydajność pracy 
produkcyjnej rosła w USA w tempie 4,7 proc., czyli dwa razy szybciej 
aniżeli w dwudziestoleciu 1962—1982. Koszty robocizny spadały w latach 
osiemdziesiątych o 1,5 proc. rocznie, podczas gdy w poprzednim dwudzie- 
stoleciu narastały w tempie 4,3 proc. , | 

Za tymi danymi statystycznymi, które radują serca bankierów i inwe- 
storów kryje się również inna prawda. Podczas rządów Reagana doszło 
do istotnego zmniejszenia roli i wpływów związków zawodowych. Choć 
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zyski korporacji są na rekordowo wysokim poziomie, to jednak przed- 
siębiorcy oczekują, iż koszt ratowania firm zagrożonych (albo źle zarza- 
dzanych) poniosą pracownicy. Tak było w przypadku koncernu samocho- 
dowego Chryslera. Tak jest obecnie, gdy w przemyśle amervkańskim do- 
konują się gwałtowne przeobrażenia. strukturalne. Koszt społeczny prze- 
_ mieszczania się różnych działów przemysłu z jednego regionu kontynentu 
amerykańskiego do innego (z północy na południe czy ze wschodu na 
zachód) obciąża przede wszystkim pracowników. Podobnie jest z następ- 
stwami upadku przemysłu naftowego i gazowego w takich stanach jak 
Teksas. Oklahoma czy Luizjana. Jak zauważa raport Petersona: „Sam 
przyrost miejsc pracy nie przyczynia się do podnoszenia poziomu naszego 
życia. Zwiększanie produkcji poprzez dodawanie pracowników (co w kla- 
sycznej ekonomii nazywano «marnym» modelem azjatyckim) nie poprawia 
stopy życiowej. Przyczynić się do tego może jedynie pomnażanie produkcji 
na osobę zatrudnioną. Europa i Japonia dokonują tego z o wiele więk- 
szym powodzeniem aniżeli my. Zatrudnienie najliczniejszego i najlepiej 
wykształconego pokolenia Amerykanów w naszych dziejach powinno było 
spowodować o wiele szybszy wzrost dochódu narodowego aniżeli w ja- 
kimkolwiek innym kraju... Udało się nam jedynie dotrzymać kroku naszym 
konkurentom. Nie jest to sukces, lec:: przyznanie się do błędu na wielką 
skalę”. 

Wiele innych składników polityki wewnętrznej Ronalda Reagana można 
by poddać podobnej analizie. Ale gospodarka pozostaje elementem najważ- 
niejszym. Na jej przykładzie widać, że „hands off policy”, czyli „polityka 
nieingerencji” nie jest rozwiązaniem najlepszym w czasach takich jak 
obecne. To w Europie zrodził się opis tej polityki, że: „Przypomina ona 
podróże Krzysztofa Kolumba. Podobnie jak Amerykanie nie wiedział do- 
kad zmierza. Podobnie jak Amerykanie nie wiedział gdzie jest, kiedy już 
dopłynął. Nie wiedział też gdzie był, kiedy już wrócił. Pewne jest jedynie 
to, że cała ta wyprawa została sfinansowana za cudze pieniądze”. 

Za własne pieniądze natomiast sfinansowała Ameryka zupełnie nie spo- _ 
tykaną w czasach pokoju ekspansję zbrojeń. Kiedy w listopadzie 1987 r. 
zegnano szefa Pentagonu Caspara Weinbergera, podliczono jego rządy. 
Okazało się, że od czasu gdy został > obrony, Stany Zjednoczone 
przeznaczyły na cele militarne 2000 miliardów dolarów. Suma ta wytrzy- 
muje porównanie jedynie z wielkością deficytu budżetu federalnego czy 
narastaniem długu narodowego. Bez watpienia istnieje pomiędzy tymi 
wielkościami związek przyczynowy. 

Administracja Ronalda Reagana kierowała się w swym programie mili- 
tarnym kiiku założeniami. Uznała, że Stany Zjednoczone powinny osiąg- 
nać przewagę militarną nad Związkiem Radzieckim w każdej dziedzinie, 
ale nade wszystko w broniach jądrowych zarówno ofensywnych, jak i de- 
fensywnych. Oceniano, iż USA stać na utrzymanie przewagi ze względu 
na przewagę techniczną nad Związkiem Radzieckim, jak i większe możli- 
wości finansowe. Przyjęto, iż wojskowa, a nade wszystko nuklearna prze- 
waga gwarantuje wplywy Stanów Zjednoczonych na skalę globalną, re- 
dukując jednocześnie możliwość oddziaływania na sytuację przez Związek 
Radziecki. Zarazem założono, że przewaga amerykańska nie zostanie wy- 
korzystana do bezpośredniego ataku na Żwi ązek Radziecki, ponieważ rów- 
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nałoby się to samobójstwu. Ale przygotowania do wojny jądrowej powinny 
utrzymywać Związek Radziecki w niepewności co do intencji Stanów 
Zjednoczonych. Toteż wszelkie kroki, zmierzające do kontroli zbrojeń, 
a nawet do ograniczenia prac nad różnymi typami uzbrojenia, miały być 
sprzeczne z interesami Stanów Zjednoczonych, ponieważ zahamowałyby 
lub uczyniły niemożliwym zdobycie przez USA wojskowej przewagi nad 
Związkiem Radzieckim. Poza tym porozumienia rozbrojeniowe osłabiłyby 
poparcie dla wydatków militarnych, a sojuszników Ameryki skłoniłyby do 
bezczynności. 

Program taki, propagowany w czasie dwu kampanii wyborczych Ronalda 
Reagana, a także w ciągu pięciu pierwszych lat prezydentury, na ogół 
miał niestety pozytywny odzew w opinii amerykańskiej. Uznawano roz= 
budowę potencjału militarnego za niezbędną dla przywrócenia Ameryce 
pozycji pierwszego mocarstwa świata. Osobnego studium wymagałyby me- 
tody oddziaływania na opinię amerykańską dla przekonania jej o realności 
zamierzeń zbrojeniowych Reagana, Weinbergera i innych. W każdym razie 
kolejne pomiary opinii publicznej podczas pierwszej kadencji Reagana po- 
kazywały, że retoryka zbrojeniowa i mocarstwowa odnosiły skutek. Ame- 
rykanów nie przerażała perspektywa przeznaczenia na cele militarne 300 
i więcej miliardów dolarów rocznie. Te same pytania w ankietach badaczy 
opinii amerykańskiej nie wykrywały jednak narastania poczueia zagro- 
żenia ze strony Związku Radzieckiego. Okazywało się, że Amerykanie nie 
widzą sprzeczności między wolą wzmocnienia potencjału militarnego a dą- 
żeniem do rokowań z drugim supermocarstwem. Ten właśnie nurt opinii 
amerykańskiej miał na myśli Ronald Reagan, gdy na początku lat osiem- 
dziesiątych formułował swój wariant „opcji zerowej” w sprawie rakiet 
średniego zasięgu rozmieszczonych w Europie albo też propozycje poważ- 
_nych cięć w arsenałach strategicznych, gdy przedstawiał pierwsze założe- 
nia koncepcji broni kosmicznych. 

Jednak już podczas genewskiego szczytu Michaiła Gorbaczowa z Ronal- 
dem Reaganem udało się doprowadzić do wspólnej konstatacji obu przy= 
wódców, że wojna jądrowa nie jest do wygrania i nie należy jej prowadzić. 
Stwierdzono również, że żadna ze stron nie będzie dążyć do uzyskania 
, przewagi militarnej. Uzgodniono, że konflikty regionalne winny doczekać 
się rozwiązań politycznych, do których trzeba dążyć w drodze stałych 
kontaktów i negocjacji. Reykjavik uznać trzeba za próbę generalną szczy= 
tu waszyngtońskiego, który przyniósł wymierne zmiany w stosunkach ra- 
dziecko-amerykańskich. 


Jak zauważa „Kommunist” (numer 1, 1988): ,„Waszyngtońskie spotkanie” 
na najwyższym szczeblu, podpisanie historycznego układu o pełnej likwi- 
dacji dwóch kategorii broni jądrowej, postęp w kwestii redukcji o połowę 
strategicznych broni ofensywnych w warunkach respektowania Układu 
o antyrakietach (ABM), uzgodnienie, że rokowaniom w sprawie redukcji 
zbrojeń konwencjonalnych potrzebny jest nowy impuls... wszystko to oka- 
zało się poważnym wkładem w dzieło ograniczenia wyścigu zbrojeń i umoc- 
nienia stabilności strategicznej”. Z amerykańskiego punktu widzenia pod- 
pisane i przygotowywane porozumienia ze Związkiem Radzieckim wyni- 
kają nie tylko z narastających problemów budżetowych rządu federalnego 
czy ze zmiany postaw opinii amerykańskiej. Również w myśleniu na te- 
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mat strategii dokonały się przeobrażenia, które wynikają z następujących 
konstatacji: 

— Stanom Zjednoczonym nie udało się uzyskać efektywnej przewagi 
militarnej nad Związkiem Radzieckim. USA, choć są krajem bogatym, 
nie stać na finansowanie coraz wyższych wydatków zbrojeniowych, po- 
nieważ niemożliwe jest istotne obniżenie poziomu życia Amerykanów w 
imię priorytetów militarnych; 

— przewaga militarna jest bezużyteczna, skoro i tak wystarczająca 
liczba rakiet przeciwnika potrafi przedrzeć się na terytorium amerykań- 
skie dla zadanią miażdżącego ciosu; odnosi się to również do oceny sku- 
teczności SDI (czyli „wojen gwiezdnych '); 

— plany politycznego wykorzystywania przewagi militarnej poprzez 
prowadzenie konfrontacyjnej polityki zagranicznej są skazane na fiasko, 
ponieważ strona przeciwna potrafi odpowiedzieć tym samym w miejscach 
dla siebie korzystnych. Postawa konfrontacyjna musi prowadzić do nara- 
stania obaw i umocnienia stanu braku zaufania. Taki stan rzeczy zwiększa 
ryzyko działań militarnych w czasie kryzysów politycznych. 

Uwzględniając założenia strategiczne programu militarnego Ronalda 
Reagana trzeba przyjąć z odpowiednim szacunkiem wnioski, do jakich rząd 
USA dochodzi po wydaniu 2000 miliardów dolarów na potrzeby Penta- 
gonu. Wielkie mocarstwo nie może tracić twarzy, ale stać je na utratę 
setek czy nawet tysięcy miliardów dolarów... 

Elisabeth Drew, która uchodzi za bezstronną w swych intelektualnych 
analizach wydarzeń w Waszyngtonie, pisała 14 grudnia 1987 r. w „New 
Yorker”: „Wiele będzie dyskusji na temat dziedzictwa Ronalda Reagana. 
Będą one trwały długo. Ludzie posługują się w nich takimi pojęciami, jak 
«historia» i przewidywaniami, co powie ona na temat prezydentury Reaga- 
na. Ale na temat prezydentur nie ma jednomyślnych poglądów: tak jak 
wobec innych prezydentur opinie na temat Reagana zostaną ukształto- 
wane przez poglądy tych, którzy je nam przedstawiają. Spojrzenie historii 
będzie ulegało zmianie, podlegało rewizjom. Reagan zostanie bez wątpie- 
nia uznany za osobistość znaczącą, za prezydenta, który wywarł poważny 
wpływ na swój kraj zarówno w kategoriach polityki, jak i osobowości. 
Dyskusja toczyć się będzie na temat charakteru jego wpływu na Ame- 
rykę”. 

Już teraz wiadomo, że następca Reagana, niezależnie od tego, kto osta= 
tecznie uzyska nominację i zostanie wybrany, będzie swoistym zakładni-= 
kiem Ronalda Reagana, tych programów, które w ciągu ośmiu lat poprzed- 
nik aprobował i realizował. Reagan opuści Biały Dom. natomiast potro- 
jony przez niego dług narodowy pozostanie (3 biliony dolarów zamiast 
1 biliona dolarów w 1980 r.). Ronald Reagan wróci do Kalifornii, natomiast 
w Waszyngtonie trzeba będzie szukać wyjścia z sytuacji, w jakiej znalazły 
się Stany Zjednoczone jako największy dłużnik świata. Ronald Reagan 
dożyje swych dni pomiędzy ludźmi równie jak on bogatymi. Natomiast 
dziesiątki milionów Amerykanów będą bezsilnie przyglądać się temu, jak 
pogłębia się przepaść pomiędzy biednymi i bogatymi. Powstało 13 milio- 
nów nowych miejsc pracy, ale dochód w przeliczeniu na jednego pracu- 
jącego uległ zmniejszeniu. Skoro taka jest scheda po Ronaldzie Reaganie, 
można by spytać, skąd biorą się ryzykanci gotowi walczyć o Biały Dom? 
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Po co nam ideologia? 


Odwrotność zastoju 


Pytanie o sens uprawiania działal- 
ności ideologicznej tu i teraz nie jest 
pozbawione podstaw. W jednym z pop- 
rzednich numerów „Nowych Dróg" 
autor artykułu pod tytułem „Ideologia 
i reformy” zauważył trafnie, że zmniej- 
sza się ilość pryncypiów wyłączonych 
z dyskusji, powstaje nowe pole dla in- 
terpretacji tych wartości, które dotąd 
uważaliśmy za niezmienne i nietykalne, 
za chronione przed powiewami przek- 
ształcanej rzeczywistości. 

Pytanie — po co nam ideologia?, tkwi 
głęboko korzeniami w okresie, kiedy 
ilość nienaruszalnych pryncypiów była 
większa, a niektóre dyskusje tłumione 
były nieformalnymi zakazami i auto- 
cenzurą przekonań, że reinterpretacja 
założeń doktrynalnych ma bardzo zni- 
kome szanse powodzenia. Wszystko to 
było niebezpieczne dla ruchu myślowe- 
go w socjalizmie i, co jeszcze gorsze, 
powoli upowszechniało i petrylikowało 
stereotyp, że realny socjalizm, z natu- 
ry rzeczy, ogranicza intelektualną i 
ideową innowacyjność. Tak rodzić się 
mogło pytanie — po co nam ideologia? 
Po co, skoro zastane paradygmaty so- 
cjalizmu nie mogą się zmieniać? A ja- 
kież wartości ma ideologia, w której 
zmiany hamowane są przez jej charak- 
ter. Oczywiście, z całą premedytacją 
przejaskrawiłem ten problem, ponie- 


waż w rzeczywistości myśl ekonomicz="' 


na i polityczna w historii społeczeństw 
socjalistycznych wcale nie  zastygła. 
Jednak w refleksji ideologicznej i teo- 
retycznej © naszym ustroju brakowało 


5 


dostatecznego otwarcia na empiryczną 
rzeczywistość socjalizmu. Za słaby był 
mechanizm samoregulacji (przez co ro- 
zumiem skutki działania rynku idei 
marksistowskiej proweniencji), nato- 
miast zdecydowanie zbyt silny układ 
hamowania, wynikający z prób politycz= 
nego reglamentowania, orzekania co 
słuszne, a co nie, jakie tezy hależy ko- 
niecznie udowadniać i teoretycznie no- 
bilitować. Można postawić tezę, że po- 
danie w wątpliwość sensu funkcjono- 
wania ideologii w socjalizmie było w 
istocie zabiegiem zastępczym. Skoro nie 
było dobrych warunków do rozwijania 
ideologii, działania kierowały się prze- 
ctw niej, tłumiąc pytania głębsze, na 
przykład — jak może funkcjonować 
społeczeństwo bez ideologii lub — czy 
w ogóle jest możliwa dezideologizacja, 
skoro ideologia wyrasta Zy interesów 
społecznych, a póki co nie należy ocze- 
kiwać idylli społeczeństwa bez różnie, 
przeciwieństw i sprzeczności, a więc 
także bez grupowych interesów. Toteż, 
gdyby założyć wydanie rozkazu o ostra- 
cyzmie ideologii, wówczas nazajutrz w. 
miejsce przepędzonej ideologii pojawi- 
łaby się inna. Zresztą nie trzeba zagłę- 
biać się w świat hipotez, wystarczy ro- 
zejrzeć się dookoła, by w polskich rea- 
liach dostrzec, że proporcjonalnie do 
osłabienia wpływów ideologii marksi- 
stowskiej rośnie znaczenie innych — 
drobnomieszczańskiej,  kosmopolitycz- 
nej, klerykalnej, postnacjonalistycznej 
itp. Druga moja teza brzmi — w świe- 
cie zaludnionym także ideologią żyje- . 
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my nie z wyboru, a z konieczności. Na 
ideologię jesteśmy skazani, lecz jak 
konkretnie ułoży się ideologiczny kraj- 
obraz nie jest już skutkiem jakiegoś 
fatum, ale zależy od ludzi, icń praktyki 
społecznej, jej materialnego otoczenia, 
od postępów wiedzy, od współdziałania 
i konkurencji różnych systemów edu- 
kacyjnych itp. 


Nie najweselej żyje się w przekona- 


niu, że coś jest, bo być musi. Stoicyzm 
w przeszłości bywał wprawdzie modną 
filozofią, lecz całe doświadczenie ludz- 
kości, zwłaszcza to dwudziestowieczne, 
na plan pierwszy wydobywa perspek- 
tywę antropologiczną, aktywistyczną, 
gdzie chcemy wiedzieć również jak, 
„dlaczego”, także „po co”, „w imię ja- 
kich wartości”? Tę właśnie strukturę 
myślenia zastosujemy wobec ideologii. 
W tym momencie stawiam tezę trze- 
cią: może zabrzmi to śmiesznie, roman- 
tycznie, wręcz zgrzytliwie w naszych 
szarych realiach, o których powiada się, 
że odbiarają wiarę, iż będzie lepiej — 
jestem przekonany, że w  nieposkro- 
mionej naturze ludzkiej jest stałe miej- 
sce dla pogranicza racjonalizmu I ma- 


rzeń, i to jest właśnie gleba, na której. 


wyrasta także ideologia. Marzenia o 
lepszym życiu społeczeństwa, skonfron- 
towane z analizą jak lepiej można żyć, 
są przyczyną powstawania ideologii, ich 
rozwoju, trwania, a wreszcie też zani- 
ku. bo na miejscu dawnych warunków 
i marzeń pojawiają się nowe, a wraz 
z nimi nowe ideologie. 


Teza czwarta jest konsekwencją trze- 
ciej — otóż od głęboko uniwersalnego, 
ogólnohumanistycznego sensu istnienia 
systemów ideologicznych można i nale- 
ży przejść do wartościowania marzeń. 
Antropocentrvczne korzenie ideologii 
nie usprawiedliwiają w niczym marzeń 
o zniszczeniu, dominacji, panowaniu. 
Faszyzm też bvł ideologią. I zawładnął 
umysłami milionów ludzi. Dlatego trze- 
ba zadać sobie pvtanie o źródła ocen 
ideołogicznych. Są to Źródła klasowe, 
bez względu na to, jak często naduży- 
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wano tego przymiotnika oraz jak dale- 
ce dziś następuje wewnętrzne różnico- 
wanie się klas; w tym Klasy robotni- 
czej. Najważniejsze cechy ideologii na- 
dal wyrastają z interesów klasowych. 
Różnice między ideologiami także. 


Skoro nadajemy ideologiom sens, 
trzeba tę opinię poprzeć wskazaniem 
pożytecznych funkcji, które pełnią one 
w życiu społecznym. Najłatwiej byłoby 
odwrócić problem i opisać skutki spo- 
łecznej egzystencji bez dalekich celów 
i głębokich wartości. Ale skoro wcze- 
śniej sformułowałem tezę, że ideologia 
jest koniecznością, teraz nie mam już 
prawa do przyjmowania założeń sprze- 


cznych z tą tezą. 


Wielu obserwatorów życia publiczne- 
go skłonnych jest porównywać funkcje 
ideologii z rolą jakiegoś supercenzora. 
W najbardziej skrajnej -postaci tego 
stereotypu, ideologowie powinni przy- 
równywać oceniany. obiekt do doskona- 
łego wzoru teoretycznego (najlepiej 
skrojonego werbalnie, z dosadnych, a 
klasycznych cytatów). Nietrudno do- 
strzec, że ten obraz ideologa jest dziś 
nieadekwatny, po prostu odbiega od 
rzeczywistości. Z drugiej strony wszak- 
że odnotowany przed momentem ste- 
reotyp nie wziął się tylko ze złej woli 
lub czczych domysłów.  Cenzorskie 
funkcje ideologii występowały w prze- 
szłości w nadmiarze. Ślady tej złej tra- 
dycji zauważamy także dzisiaj w odży- 
wających czasem skłonnościach, by za- 
kazać, administracyjnie zapobiec itp. 
Cenzorska rola ideologii tymczasem nie 
jest ani remedium na przejawy kryzysu 
ideologii, ani też — tym bardziej — 
nie gwarantuje wypełniania zdań mark- 
sistowskich ideologów. Chyba, żeby 
chcieli sprzeniewierzyć się swemu po- 
słannictwu. 


Czym więc ideologowie socjalizmu 
powinni parać się w obecnej fazie roz- 
woju społecznego, skoro cenzorskie am- 
bicje trzeba odłożyć do lamusa, jako 
zwietrzałe i niepotrzebne. Przyznam, że 


istota ideologii kojarzy mi się głównie 
z dwoma pojęciami — „interesy” oraz 
„zmiana”. W konsekwencji sama ideo- 
logia powinna być formą wyrazu zmian 
interesów podstawowych grup socjali- 
stycznego społeczeństwa. Oczywiście, 
nie powinna to być forma bierna, na- 
turalistycznie opisująca i oddająca na 
przykład tylko zmiany w dochodach ro- 
botniczych. Forma  ideologiczna jest 
czymś innym — refleksyjnym, intelek- 
tualnym, abstrakcyjnym, przekuwają- 
cym fakty w wartości, uogólniającym 
zmiany — im te zmiany szybsze i głęb- 
sze, tym trudniej, ale i ciekawiej dla 
ideologów. Tak jest właśnie teraz, gdy 
czas „kalendarza politycznego zdaje się 
biec szybciej niż zazwyczaj. 


Rozpoznawać i uogólniać zmiany w 
interesach to jednak jeszcze nie wszyst- 
.ko. Na płaszczyźnie dojrzałej, socjali- 
stycznej ideologii muszą zarazem kry- 
stalizować się koncepcje, jak przekształ- 
cać formy, instytucje i mechanizmy ży- 
"cia społecznego. A jeśli tak, ideologia 
musi być także detonatorem ułatwiają- 
cym skruszenie nawyków myślowych, 
stereotypów, mitów czy też nawet, po 
części racjonalnie uzasadnionych, po- 


glądów ograniczających dynamikę na- 


szej formacji, bardziej hamujących niż 
przyspieszających. 


Tak wiec dziś, odrzuciwszy cenzor- 
skie aspiracje, rolę ideologii trzeba poj- 


mować jakby dokładnie odwrotnie — 


jako promotora zmian, siły prącej ku 
nowemu i postępowemu, czasem w opo- 
zycji właśnie do cenzorskich postaw, 


Odwrotność zastoju 


wynikających z przyzwyczajeń ł£ kon- 
serwatyzmu. 

Jednym ze słów, które zadomowiły 
sią w naszym leksykonie jest „plura- 
lizm”. Na fali obecnych zmian w so- 
cjalistycznej ideologii „pluralizm” zy- 
skał prawo obywatelstwa, choć jego 
głębsza interpretacja jeszcze przed na- 
mi. Lecz bratając się z pluralizmem, 
ideologia socjalistyczna przyjmuje na 
siebie zwiększony obowiązek. Jest to 
obowiązek polemiki, jeśli trzeba, także 
walki. Ktoś może spytać, czy przypad- 
kiem nie powracam „tylnymi drzwia- 
mi” do cenzorskiej roli ideologii. Je- 
stem jak najdalszy od takiego postulatu. 


_"' Administracyjny zakaz jest działaniem 


zastępczym, nawet nie namiastką upra- 
wiania ideologii. Natomiast polemika 1 
walka myśli to powinność w najwyż- - 
szym stopniu ideologiczna i coraz po- 
trzebniejsza, na tle wielobarwności 
propagowanego obecnie pluralizmu po- 
glądów w socjalizmie. 

Przesłanki i funkcje ideologii są roz- 
maite, Wymienianie wszystkich nie by- 
ło moim celem. Wspomniałem tylko 


niektóre. Myślę, że choćby tylko te 


wspomniane uzasadniają pogląd, Że 
ideologia jest potrzebna, a dezideologi- 
zacja po prostu niemożliwa, Rzecz w 
tym, aby dobrze zrozumieć śenś prak- 
tyki ideologicznej w socjalizmie; aby. 
świadomie zabezpieczać się przed taki- 
mi sposobami uprawiania ideologii, kie- 
dy w rezultacie staje się ona powierz- 
chowna, schematyczna i rytualna, gdy 
zamiast postępu symbolizuje zastój. 
ANDRZEJ BARCIKOWSKI 


Głośne myślenie 


Fanatyzm 


O sancta simplicitas! — „O święta naiwności!”; w przekazie historycz: 
nym słowa te zostały utrwalone jako okrzyk przypisywany Janowi Husowi, 
skierowany do staruszki dokładającej drew do stosu, na którym palono 
ekskomunikowanego reformatora. Wyrażać miały politowanie nad naiw- 
nością ludzką lub nieznajomością rzeczy, która powinna być znana. Ale 
czy tylko o politowanie, czy jedynie o naiwność może tu chodzić? Spró- 
bujmy odczytać inaczej. Coś, co tkwi głębiej. Dociec, co — poza fizyczną 
formą płonącego stosu i owych dwojga ludzi znajdujących się w danym 
momencie w dramatycznej relacji — wyraża ta scena w swej istocie. 
Nietrudno chyba dostrzec, że mówi nam nade wszystko o fanatyzmie. 
O triumfie fanatyzmu. Fanatyzmu w wymiarze szerszym, ale jakby uta- 
jonym, wyrażonym decyzją, za którą stoi siła posługująca się odmienną 
niż skazany racją, czy też powiedzmy raczej — Jedyną Racją. Stos jest 
tu rekwizytem poświadczającym tę rację, egzemplifikującym siłę, nie- 
podważalność i nieodwołalność decyzji. Stos i płomień są tu czymś fi- 
zycznym, ale przecież nie tylko. Jest w nich fenomen siły posługującej 
się konkretem płonącego stosu, po to, aby stać się tym bardziej uwznio- 
śloną. 

Płonących stosów już nie ma, przynajmniej w sensie dosłownym, mate- 
rialnym i konstrukcyjnym. Warto jednak zapytać, czy wraz ze stosami 
zniknęły w ludziach owe fanatyczne nastawienia, wznoszące ongiś stos 
i podtrzymujące płomień? Otóż nie zniknęły. O czym dobrze wiemy i o 
czym informują nas liczne, niestety, fakty i zdarzenia w świecie nam 
współczesnym. Jeśli tak, to i rozważania o fanatyzmie mają sens i wy- 
mowę nie tylko historyczną. 

Czym jest fanatyzm w najbardziej ogólnym wyrazie? Oto definicja en- 
cyklopedyczna: ,„Fanatyzm to zjawisko społeczne i postawa społeczna 
przejawiająca się w ślepej wierze w słuszność bezkrytycznie przyjętych 
określonych poglądów religijnych, politycznych, społecznych oraz w skraj- 
nej nietolerancji wobec wyznawców i zwolenników innych poglądów ani- 
żeli własne, przeciwieństwo tolerancji”. Trzy kwestie z tej definicji wy- 
magają, moim zdaniem, bliższego naświetlenia: wiara, nietolerancja oraz 
społeczny układ odniesienia. Nie są to najzwyczajniej komponenty fana- 
tyzmu, lecz cechy czy też ,sytuacje”, dzięki którym może on zaistnieć 
i trwać. w pewnych sprzyjających mu warunkach. Definicja operując chy- 
ba niezbyt precvzyjnymi określeniami: „ślepa wiara” i „skrajna nietole- 
rancja * — skłania do sądu, iż są to warunki i stany w postaci ekstremalnej. 
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Zacznijmy od wiary. Podobnie jak ona sama, także jej ujęcie werbalne 
może mieć rozmaitą postać. Wiara to zespół zasad, na których opiera się 
czyjś pogląd na. świat, czyjś program działania, postępowania. To prze- 
świadczenie, przekonanie, pewność, że coś jest prawdą, że coś jest słuszne. 
Ale i więcej: przeświadczenie o prawdziwości dogmatycznych twierdzeń, 
oparte na uznawaniu ich za dane raz na zawsze, objawione. Brzmi to na- 
der ogólnikowo i nazbyt teoretycznie, gdy w tym szkicu chodzi mi o to, 
aby rzecz ująć od strony praktyki i doznań człowieka w jego życiowej 
codzienności. Spójrzmy tedy, czym jest czy też może być wiara w życiu 
człowieka, nie pretendując do naukowej systematyzacji. Bo też właśnie 
- dla uczonych jej rola może być niewielka i nie przypadkiem w wielu 
podręcznikach i uczonych księgach terminu „wiara” w ogóle nie ma. A 
przecież w codziennym życiu odgrywa ona wielką rolę. Przede wszystkim 
zastępuje człowiekowi brak wiedzy, pozwala uporządkować wiele spraw, 
których do końca pojąć nie jest w stanie. A może nawet nie chce, bo 
w ydają mu się trudne do ogarnięcia i zrozumienia, groźne, obce, destruk- 
cyjne. Może więc być wiara elementem obronnym, tarczą w starciach 
z niełaskawym losem. 

Uczony powie, że jest to świadectwo zwycięstwa sfery irracjonalnej 
w Świadomości ludzkiej. I będzie mieć rację. Jednakże z tej racji niewiele 
wynika. Dramat życia, niepewność ludzkiej egzystencji, załamywanie się 
systemów wartości w dawnym i współczesnym świecie społecznym, bez- 
duszność instytucji, od których zależy cząstka samopoczucia jednostki — 
słowem, ocean spraw odczuwanych przez człowieka jako zło skłania go do 
wiary. Tak było i tak wciąż jest, niestety. 

Poglądy polityczne, ideologiczne zawierają z reguły element wiary 
(a często samą wiarę), bo w odbiorze nie wszystko w każdym czasie 
i miejscu da się przekazać i przyjąć przy pomocy argumentów wyłącznie 
racjonalnych i uargumentowanych. Wiara może być wówczas koniecz- 
nym dodatkiem do wyobrażeń, BACA REJA jej cechę pewności, a działal- 
ności moc moralnego nakazu. 

Szkopuł w tym, że wiara ma najczęściej grupowe, społeczne zwielo- 
krotnienie. Staje się wiarą nie tylko moją, ale i „naszą”. Otóż ta spo- 
łeczna funkcja wiary nadaje jej sankcję wagi i wzniosłości. Stąd zaś do 
nakazu, ofiary w imię jej wielkości, a w końcu — jedynej słuszności, 
już nie tak daleko. Może ona rodzić przekonanie, że człowiek nie wierzący 
w to, co my, musi być istotą gorszą, zgoła złą, bo niezdolną do działań 
ważnych i wzniosłych. Co to jest wiara innowierców, jak nie „wiara nie- 
prawdziwa”, „„przesąd”, „bluźnierstwo”'? Fanatyk, ale nierzadko tylko gor- 
liwiec uważa, że człowiek nie wierzący w to samo, co on, tkwi w nie- 
woli przesądów, ciemnoty, zabobonów lub wręcz szatana. W najlepszym 
zaś wypadku — „myli się”. Tak więc wiara jest potężnym czynnikiem 

regulowania stosunków między ludźmi — w różnych układach: między 
jednostkami, między grupami, między jednostkami i grupami. Regulowa- 
nia, ale i dyferencjacji oraz destrukcji. Skłania do jakiegoś rodzaju ak- 
tywności, może być motorem działań rozmaitych. Dla siebie, ale i przeciw 
innym. Wiara jest potrzebna grupom społecznym do utrzymania spój- 
ności i zbiorowego działania. W imię własnych racji i dla ich umocnienia. 
Zacytujmy Jana Szczepańskiego: „wiara zawsze leżała u  pod- 
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staw nietolerancji, prześladowań religijnych i politycznych, była źródłem 
fanatyzmu — słowem wykopywała najgłębsze fosy między ludźmi i siała 
nienawiść bezpardonową, okrutną”. 

Sprawa kolejna: nietolerancja jako przejaw fanatyzmu. Sądzę, że bar- 
dziej czytelną, w pełniejszej wymowie da ją przedstawić poprzez prze- 
ciwieństwo, czyli tolerancję. Tolerancja to jedna z podstawowych war- 
tości kultury. Najogólniej jest to uznawanie prawa inńych do posiadania 
poglądów, gustów itp. odmiennych od poglądów oceniającego. Tolerancja 
intelektualna oznacza nawet szacunek dla cudzych poglądów wyrażający 
się w dopuszczeniu ich do głosu (dialog). Moralna zaś oznacza, że przy 
zachowaniu elementarnych norm moralnych uprawnione są np. różne style 
życia i postawy wobec rzeczywistości. Tolerancja nie obejmuje jednak idei 
wstecznych, antyhumanistycznych czy wręcz zbrodniczych. I tu zaczyna 
się kłopot związany z różnymi możliwościami interpretacyjnymi. W walce 
politycznej czy ideowej bowiem dowolne kwalifikacje czy też etykiety 
mogą degradować odmienne wartości do poziomu właśnie „wstecznych” 
czy „antyhumanitarnych”. Czy określenie, iż chodzi „o działanie mogące 
zagrozić wartościom uznawanym przez ogół”, chroni przed dowolnością, 
względnie nadużyciem interpretacyjnym? Można w to wątpić. Choćby 
dlatego, że „wartości uznawane przez ogół” nie zawsze są godne miana 
wzniosłych. A ponadto co to znaczy „ogół”? Michał Szulczewski („Czas 
w słowach odbity”, KAW, 1986, str. 197) twierdzi, że istotę pojęcia tole- 
rancji dobrze oddaje swojski termin „wyrozumiałość”, albowiem „mieści 
się w nim zainteresowanie cudzą odmiennością'i zamiar myślowego ogar- 
nięcia jej źródeł i przyczyn, a być może nawet — gotowość wczucia się 
w sytuację, która jest przejawem owej odrębności”. 

Walka o tolerancję ma długą i złożoną historię. Wielowiekowy pro- 
blem tolerancji rodził się w istocie ze starcia różnorakich kultur, nieroz- 
dzielnie związanych z nimi sposobów życia i myślenia. Od tego, jak się 
między nimi układały stosunki, zależały pokój i wojna, dobrobyt lub nędza, 
rozkwit człowieka lub jego upadek. Wybitny historyk Arnold Toynbee 
uważa zetknięcie się kultury Zachodu z wielkimi kulturami Wschodu za 
. najważniejsze zjawisko naszego wieku, a znany socjolog Linton twierdzi, 
że od rezultatów spotkania się różnych kultur w czasach nam współcze- 
snych zależy „być albo nie być” ludzkości. Izolacja nigdy nie sprzyjała 
szerzeniu się idei tolerancji, nie pozwalała bowiem oswoić się z tym, iż 
odmienność kultur i sposobów życia jest po prostu obiektywnym faktem 
wspólnoty ludzkiej żyjącej w odmiennych warunkach. Skoro mowa o hi- 
storii, warto, jak sądzę, w tym miejscu przypomnieć klasyczne argumenty 
Johna Stuarta Milla w jego eseju „O wolności”. 1. We wszystkich doktry- 
nach, nawet tych na pozór fałszywych, tkwi może przynajmniej cząstka 
prawdy, a zatem zmuszając je do milczenia skazujemy się na ślepotę wobec 
tej cząstki prawdy. 2. Doktryna przyjęta za prawdziwą, ale.nie rywali- 
zująca z doktrynami swobodnie jej się przeciwstawiającymi będzie wy- 
znawana przez większość tych, którzy ją przyjmują, podobnie jak prze- 
sąd, bez głębokiego zrozumienia lub odczucia jej uzasadnienia”. I otóż fa- 
natyczną antytezą takiego sposobu myślenia mógłby być następujący wer- 
set: „zgodnie z Psalmistą, wszystkich, co nie podzielili tego punktu wi- 
dzenia, zalecono zniszczyć, ponieważ nie zrozumieli dzieł Pana”. 
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Uzasadnione jest pytanie o granice tolerancji, chociaż nie brak prze- 
ciwników tego rodzaju pytań. Utrzymują oni np., że wszelka interwencja 
ograniczająca swobodę głoszenia jakichkolwiek poglądów, przyczynia na 
dalszą metę więcej zła niż dobra. Albowiem w ten sposób, ich zdaniem, 
sama tolerancja przekształca się w nietolerancję. Któż ma prawo usta- 
lać, jakie mają być kryteria tego, co wolno, a czego nie wolno upow- 
szechniać? A jednak — powtórzmy — tolerancja przestaje obowiązywać 
w stosunku do tego, co jest sprzeczne z elementarnymi wartościami ogól- 
noludzkimi. Tyle, że pod warunkiem, iż zwalczając to, co nieludzkie, sami 
nie będziemy postępować podobnie... Tolerancja przechodząca bezczynnie 
obok wyrządzonego zła nie jest tolerancją godną uznania. W dziejach cy- 
wilizacji bywało, że najbardziej tolerancyjni ludzie rezygnowali z toleran- 
cji w obliczu działań urągających człowieczeństwu. 

Pytania o granice tolerancji to pytania o granice, które by uniemo- 
żliwiały wrogom tolerancji nadużywanie jej dla swych'celów. Dopóki oni: 
istnieją, będą też obowiązywać granice. Ideał tolerancji absolutnej jest 
zatem ideałem dalekiej perspektywy. Póki co, fanatyzm tolerancji bez 
granic może być niekiedy nie mniej niebezpieczny niż antytolerancyjny 
fanatyzm. W każdym razie, tu i tam jest obecny. 

Teraz e fragmencie definicji fanatyzmu, mówiącym o nim jako 
o „zjawisku społecznym” i „postawie społecznej”.. Wchodzimy tu 
w dwie niejako sfery: stosunków między ludźmi i psychiki człowieka. 
Fanatyzm ujawnia się szczególnie wyraźnie w sytuacjach napięć emocjo- 
nalnych. Wzmagają one tendencję do bezkrytycznego lansowania wła- 


_"snych poglądów z jednoczesnym wyolbrzymianiem ludzkich błędów czy 


win lub też potęgowania poczucia zagrożenia, któremu należy: się prze- 
ciwstawić. Punktem wyjścia i zarazem kontrastem jest tu „inny człowiek”. 
Ludzie odkrywają swą identyczność w drodze konfrontacji z innymi. Okre- 
Ślam siebie w stosunku do innych. Porównuję się z innymi przede wszyst- 
kim po to, aby potwierdzać własną „lepszość”. „Inny” jest warunkiem 
potwierdzenia mojej identyczności. Ale też i zagrożeniem. Choćby przez 
swą inność, wszakże dobro i zło pojawiają się dopiero w międzyludzkiej 
przestrzeni. Kantowskie „prawo moralne we mnie” ujawnia się między 
mną a kimś innym. Egzystuje niejako w trzech wymiarach: w świecie 
wewnętrznym, w świecie zewnętrznym oraz w Świecie „między”, czyli 
w świecie społecznym. Człowiek pełny jest trójwymiarową istotą. Żeby 
więc zrozumieć innego, trzeba znać i rozumieć go we wszystkich trzech 
wymiarach. Jest to niezwykle trudne, bowiem świat wewnętrzny jest 
niełatwo dostępny dla innego. Stąd przeważnie nie znamy „innego” w peł- 
ni, zatem trudno nam zrozumieć, pojąć, usprawiedliwić jego racje i postę- 
powanie. Osoba, z którą musimy współżyć lub choćby godzić się na jej 
istnienie, nie jest taka, jaką byśmy chcieli ją widzieć; chcemy ją zmienić, 
a przecież to się zazwyczaj nie udaje, więc budzi ona naszą niechęć, agresję. 
 Sprowadźmy teraz rzecz do szerszej rzeczywistości: opór, jaki stawia 
otoczenie w próbach realizacji tkwiących w nas tendencji do jego prze-' 
kształcenia „na obraz i podobieństwo” swoje, wywołuje uczucia agresyw- 
ne, forsuje postawy despotyczne. Czuje się własną niemoc, a świat, który 
nie pozwala na realizowanie prognoz, staje się światem wrogim. Każdy 
ma swój włąsny świat, Ale jest on częścią świata wspólnego. Ta egzy- 
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stencja w ludzkiej wspólnocie wymaga rezygnacji z tego, co najbardziej 
osobiste, zwłaszcza zaś poskromienia egocentryzmu. A przecież to niełatwe. 
Egocentryzm bowiem jest subiektywnym wyrazem faktu, iż człowiek od- 
czuwa siebie jako centralny układ odniesienia. Tkwi wedle własnego mnie- 
mania w „samym środku racji”. I z tego punktu mierzy. Na szczęście grani- 
ca między tym, co w naszych przeżyciach stanowi świat otaczający, a tym, 
co jest nami samymi, nie zawsze jest tak ostra. W stałym, bliskim kontakcie 
człowiek nie wytrzymuje utrwalonych uczuć negatywnych — stałe na- 
pięcie wewnętrzne prowadzi w końcu do zmęczenia i spadku energii. Jed- 
nakże człowiek prawdopodobnie nigdy nie potrafi uwolnić się od swych 
uczuć negatywnych, lęku, nienawiści. W dodatku cywilizacja techniczna 
stworzyła tak ogromne możliwości niszczenia, że człowiek staje przerażony 
przed niebezpieczeństwem realizacji swych destrukcyjnych postaw uczu- 
ciowych. | 

Działają tu doznania sprzeczne: bliski kontakt z drugim człowiekiem 
zakłóca naturalną u człowieka potrzebę dystansu społecznego. W miarę 
swego rozwoju człowiek jest coraz bardziej nastawiony na działania i w 
związku z tym coraz mniejszą wagę przywiązuje do tego, co czuje drugi 
człowiek; obchodzi go przede wszystkim, jak on się zachowuje. I tu odzy- 
wają się tkwiące głęboko w człowieku tendencje do ostracyzmu: odrzuca- 
nia tego, co inne. Zresztą tendencja ta istnieje też w świecie zwierzęcym. 
Gdy wśród wróbli urodzi się albinos, zostaje przez nie zadziobany. Agresja 
wobec tego, co inne, broni przed ,„skażeniem” tożsamości wspólnoty, bywa 
funkcją lęku. 

I tu dochodzimy do kwestii lęku jako jednego ze źródeł fanatyzmu. 
Na pozór fanatygm łączy się z poczuciem siły, przewagi nad innymi. Na- 
leży zakwestionówać to mniemanie. Fanatyzm to często wynik poczucia 
zagrożenia, niepewności, zwątpienia we własne racje. Kiedy brakuje siły 
argumentu, człowiek chętnie ima się argumentu siły. Pokazał to przeko- 
nująco Jean Delumeau w świetnej pracy „Strach w kulturze Zachodu. 
XIV—XVIII w.”. Nawiązując do słów Wergiliusza: „Ród ludzki jest ska- 
żony strachem”, autor przedstawia zbiorowości ludzkie uwikłane w „nieu- 
stanny dialog ze strachem”. Przy czym podkreśla, że nie należy mylić 
strachu z tchórzostwem — są to zupełnie inne sprawy. Strach jest świa- 
domością zagrożeń. Potrzeba bezpieczeństwa stanowi podstawową potrzebę 
człowieka. A przecież żyje on w świecie zagrożeń, eo ipso lęk jest oczy- 
wistym i nieuchronnym składnikiem jego egzystencji. Rozumiemy, dla- 
czego starożytni widzieli w strachu karę bogów i czemu Grecy oddawali 
boską cześć Dejmonosowi (trwoga) i Fobosowi (strach), starając się zjednać 
ich sobie w czasach wojennych. 


Należy też odróżnić strach od trwogi. „Umysł ludzki — pisze Delu- 
meau — produkuje bez ustanku strach, by uniknąć w ten sposób choro- 
bliwej trwogi... W trakcie długiej sekwencji zbiorowego porażenia Zachód 
przezwyciężył trwogę «nazywając ją», to znaczy identyfikując bądź też 
«produkując» poszczególne strachy”. Strach wyrażał się agresją, ta zaś 
„oszałamiającą sekwencją wojen”. „Upodobanie do krwi” i gwałtownych 
scen znalazło swój wyraz w sztuce sakralnej. „Wierni mieli nielada kło- 
pot z wyborem wśród tej obfitości: przedstawiano im świętą Agatę z ob- 
ciętymi piersiami, świętego Marcina z twarzą zakrwawioną od żelaznych 
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pazurów, świętego Lewina, któremu wyrwano język, by rzucić go psom, 


świętego Bartłomieja obdzieranego ze skóry, świętego Witolda grzebanego 


żywcem, świętego Erazma, któremu wywlekają wnętrzności. Czyż wszyst- 
kie te wyobrażenia, wzięte razem, nie są wyrazem jednorodnego języka 
mówiącego o przemocy, której ofiarą człowiek padał, i jednocześnie o wy- 
marzonej zemście?” Jakież to dziwne rzeczy pomieszanie: strachu, niena- 
wiści, pragnienia zemsty i fanatycznej wiary. 

Życie przejawia się w wielkiej rozmaitości doznań człowieka. Stąd też 
i nastawienia fanatyczne biorą się z różnych źródeł i mają różne zabar- 
wienia świadomościowe i emocjonalne. Sądzę, że przedstawienie takiej nie- 
co rozwichrzonej mozaiki będzie tu uprawnione i interesujące, choć może i 
w pewnych fragmentach humorystyczne. Byłoby to wskazane, bo nawet 
i o fanatyzmie (jak zresztą o wszystkim innym) nie należy rozprawiać wy- 
łącznie z nadętą powagą. O fanatyzmie dyscypliny połączonej z kłamstwem 
opowiada znana histora Abrahama, zabójcy swego syna Izaaka. Abraham 
nie tylko nie odczuwa okrucieństwa w żądaniu tej ofiary, ale w dodatku za- 
pytany przez Izaaka, gdzie jest ofiara, którą złożyć zamierza, odpowiada cy= 
nicznie, że Bóg dostarczy ofiarę w stosownej chwili. Okropne! Z fanatycz- 
nym egoizmem mamy do czynienia w zdarzeniu, jakie miało miejsce w kla- 
sztorze karmelitanek we Francji podczas ostatniej wojny. Mniszki modliły 
się żarliwie, kiedy bombardowanie obracało w gruzy znaczną część miasta. 
Nazajutrz po tym koszmarnym dniu jedna z nich wzniosła niezwykły 
okrzyk (relacja księdza, naocznego świadka): „Bóg nas wysłuchał ponad 
wszelkie nasze spodziewania: dwadzieścia benedyktynek spalonych na wę- 
giel: karmelitanki nietknięte!”. Fanatyzm a pokora albo fanatyzm pokorny. 
W Ewangelii mowa o przebaczeniu zniewag — nadstawianiu drugiego po- 
liczka. Car moskiewski Iwan uśmierza bunt w Wielkim Nowgorodzie. Co- . 
dziennie ginie w mękach tysiąc ludzi, car morduje osobiście; monastery, 
chociaż same przez cara prześladowane, ślą mu listy hołdownicze i popie- 
rają represje. 

Fanatyzm cierpienia. Starożytni Grecy umieszczali w świątyniach posągi 
kobiet i mężczyzn wyłącznie idealnie pięknych i szczęśliwych. W kościo+ 
łach chrześcijańskich przedstawia się wizerunki cierpiących i konających. 
Wszechobecność tortur jest uderzająca — dla starożytnych byłby to widok 
trudny do zniesienia. Podobnie w literaturze — w powieści katoliekiego 
pisarza Francois Mauriaca ,„Losy” Elżbieta, najtragiczniejsza z heroin, staje 
podobna do żywego trupa przed okaleczonym ciałem mężczyzny, którego 
kochała wbrew sobie. 

Fanatyzm imaginacji: przerażająca historia księdza, który po nocy spę- 
dzonej w %otelu żalił się rano na nieprzyzwoite odgłosy, jakie słyszał 
przez ścianę z sąsiedniego pokoju. Wszystkie te obrzydliwe westchnienia... 
Tymczasem informują go, że był to... konający zmarły o świcie. Fanatyzm 
ciekawości (o zabarwieniu sympatycznym): diuk de Charost idąc na szafot 
czytał książkę, a nim wetknął głowę pod nóż gilotyny, zagiął róg kartki. 
Sytuację kolejną nazwę fanatyzmem szczerości: święta Teresa z Lisieux 
zwierzyła się, że lepiej odmawia się jej różaniec, gdy jest z interesującym 


mężczyzną. Święty Franciszek z Asyżu: „Nie kanonizujcie mnie zbyt po- 


chopnie, jestem jeszcze całkowicie zdolny robić dzieci”. O podobnej szcze- 
rości MOŻNA mówić też w przypadku świętego Pawła, który w Listach do 
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Koryntian wspomina o swej niepokaźnej postaci i marnej wymowie. Ale 
i Mojżesz oraz Jeremiasz jąkali się, a im właśnie Bóg powierzył zadania, 
w których liczyła się elokwencja. 

O fanatyzmie ufności można mówić w następującym rozumowaniu nie- 
dowiarka: „Skoro Ewangelia jest — w co wierzę — Dobrą Nowiną, nie- 
możliwe i nie do pomyślenia jest, żeby ta nowina była zbawieniem tylko 
dla niektórych”. Sytuację odmienną da się odczytać w takim oto dialogu 
z nowo nawróconym, dawnym ateistą. Mówię doń: skoro miłosierdzie Boże 
jest nieskończone, bardzo jestem ciekaw, gdzie zaczyna się piekło. Odpo- 
wiada, że moje słowa są bliskie bluźnierstwu. O niechęci graniczącej z fa- 
natyzmem mówi nam angielskie opowiadanie o chłopie, który mawiał do 
żony: „Wszyscy zwariowali z wyjątkiem ciebie i mnie, ale czasami nawet 
co do ciebie mam wątpliwości”. 

Z historyczno-anegdotycznego pobocza wróćmy jednak do głównego 
nurtu naszych rozważań. Zapytajmy: czy w miarę rozwoju cywilizacji, 
postępu wiedzy, uświadamiania sobie obiektywnej różnorodności świata 
wraz z kulturowym i technicznym zbliżeniem się do siebie ludzi i społe- 
czeństw — fanatyzm ustępuje pola wzajemnemu zrozumieniu, tolerancji 
i akceptacji? Bardzo trudno na to pytanie odpowiedzieć. Na dobrą sprawę 
rzecz zasługiwałaby na osobny artykuł, z solidną dokumentacją, przy czym 
podejrzewam, że równie dużo argumentów złożyłoby się na pozytywną 
co i przeczącą odpowiedź. Przekonywające wydaje się natomiast, że fana- 
tyzm współczesny jest bardziej niż dawniej wyrafinowany i tajony. 

Ciekawe, że w dzisiejszych czasach fanatyzm ma wymowę tak jedno- 
znacznie pejoratywną, że nawet nie podejrzewamy, iż nie zawsze i nie 
u wszystkich miał podobne notowania. Nie wstydzili się tego słowa np. 
niektórzy romantycy. Wyczuł to zapewne czołowy przedstawiciel polskiego 
sentymentalizmu, „poeta serca”, Franciszek Karpiński, wzór dla młodych 
romantyków, zwłaszcza Mickiewicza. Jego wiersz zatytułowany „Przeciw- 
ko fanatyzmowi” zawiera takie oto ostrzegające przesłanie: 

„„Nie mamy prawa z bronią w ręku pytać 

I o rzecz świętą pastwić się nad bratem 

Ty, co te wiersze będziesz kiedyś czytać, 

„Wspomnij, że chciałeś być sędzią i katem”. 

Poeta dotyka tu formacji duchowej fanatyka — fundamentalizmu w 
agresywnej postaci. Dla fanatyka, zauważa Izaak Passi (,,„Powaga śmiesz- 
ności”, PWN, 1980, str. 93), „historia pozostaje jedynie historią 
i tylko świat rzeczywisty jest prawdziwy; fanatyk musi zwalczać grzech, 
pomyłkę i błąd — i walczyć o cnotę, prawdę i sprawiedliwość, nawet 
jeśli prowadzi go to do samounicestwienia”. 

Z tym jednak, że owa cnota, prawda i sprawiedliwość często są takimi 
wedle jego tylko miary, nie obowiązującej przecież innych — tego albo 
sobie nie uświadamia, albo nie może czy nie chce zrozumieć. Tymczasem 
jakże często to, co dla fanatyka jest cnotą, bywa w rzeczy samej wy- 
stępkiem, co prawdą — okazuje się kłamstwem lub mistyfikacją. Fanatyk 
często się myli. Ale rzadko bywa śmieszny. Jest tragiczny. I niebezpieczny 


— takim był zawsze. 
RYSZARD ŚWIERKOWSKI 
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Krótko 


Mętlik 


Taka już wolność słowa zapanowała, że nawet poważni profesorowie 
mówią to, co im ślina na język przyniesie. Dla jednych jest to przejaw 
ideowego zamętu, a więc powód do smętku i niepokoju. Dla drugich prze- 
ciwnie, oznacza ideowe i myślowe ożywienie. Nie zamęt — twierdzą — 
lecz zaczyn. Ożywcza- rosa dla wysuszonych dogmatyzmem mózgów. 


Sytuacja jest o tyle interesująca, a nawet pikantna, że na rynku myśli 
politycznej w charakterze urzędu skarbowego, łupiącego podatki 4 domiary 
ideologiczne, występują przeważnie bezpartyjni inspektorzy. Bezpartyjny 
felietonista „Polityki” „ustawia” partyjnych profesorów ł przestrzega ich 
,(słusznie zresztą), żeby pochopnie nie rezygnowali z marksizmu. Zaś rzą- 
dowy rzecznik na swych bezpartyjnych barkach dźwiga ciężar odpowie- 
dzialności naczelnego ideologa i propagandysty, zapędzając w kozi róg 
partyjnych zawodowców. 


Ale wróćmy do naszych baranów. Zamęt czy zaczyn? Tak postawiomy 
problem skłania do wyboru, a zatem zmusza do opowiedzenia się za jedną 
z wersji. Co w efekcie mogłoby przynieść długotrwałe, namiętne, ale 
w gruncie rzeczy jałowe spory. Bo życie (w tym wypadku umysłowe) 
nie da się kawałkować i wciskać do ponumerowanych szufladek. Jest bo- 
gatsze, a zarazem prostsze niż się wydaje. Proponuję zatem spokojny 
i pełen namyslu ogląd tego co wokół się dzieje, nie lekceważąc przy tym 
faktu, że e doli człowieczej, rewolucji ti FOCJARZYE myśleli wcześniej 
inni, wcale od nas nie głupsi. 


Choć zabrzmi to nieco patetycznie, nie da się uniknąć ŚOÓEENIG, że 
żyjemy w czasach wielkiej przemiany. Przeżywaliśmy już różne przesile- 
nia i zakręty, ale takiego przełomu w historii socjalizmu jeszcze nie było. 
Czy można więc dziwić się owej gonitwie myśli, pląsom — jak na rozża- 
rzonych węglach — niektórych marksistowskich myślicieli? Przecież długie 
lata tkwili w skorupie doktrynerskiego, służebnego myślenia. Pękła sko- 
rupa dogmatyzmu, niech sobie trochę pohasają. Niektórzy przefarbują się 
t pójdą służyć komu innemu — jak to już bywało. Niektórzy podryfują 
jak pijane dzieci we mgle. Natomiast ci, których kwalifikacje intelektualne 
i moralne najmniej ucierpią w zamęcie, staną się.prawdziwymi mędrcami. 
Swoją myślą będą rozjaśniać ścieżki t drogi odnowy. Traktujemy więc 
okres obecnego zamętu i fermentu jako naturalny proces wykluwania się 
nowych wartości w życiu umysłowym formacji socjalistycznej, któremu 
towarzyszą, bo inaczej być nie może, wartości stare i przestarzałe. Na 
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jednym drzewie obok owoców dużych, słodkich i soczystych trafiają się 
małe i pomarszczone, cierpkie dziczki. 

Nie trzeba być ogrodnikiem, żeby zauważyć, że na razie większy jest 
urodzaj na dziczki.- Do nich przede wszystkim zaliczyłbym owe twory ję- 
zykowe, w których pewien przymiotnik udając zdrową nogę pełni funkcję 
proteży. Oczywiście chodzi o przymiotnik „socjalistyczny — a — e” przy- 
stawiany do różnych, wypróbowanych już w innych konstelacjach rze- 
czowników. Narodził się więc socjalistyczny pluralizm, socjalistyczna 
przedsiębiorczość. Słychać również o socjalistycznym personalizmie, z cze- 
go zdążył już sobie pokpić pewien katolicki felietonista. 

Dalibóg, towarzysze, nie dajmy się zwariować. Przecież to przyczepianie 
socjalistycznego słowa do niesocjalistycznego ciała nie spowoduje, że „sło- 
wo stanie się ciałem”. Stosującym ten zabieg wydaje się, że coś wyjaśniają 
kiedy w rzeczywistości akurat zaciemniają. Tocząca się przed kilku laty 
na tych właśnie łamach dyskusja o pluralizmie socjalistycznym najlepiej 
to udowodniła. Z małego mętliku zrobił się wielki. 

Nie tu miejsce (konwencja „Kkrótko” ogranicza) na szersze wywody. Wy- 
starczy jednak przypomnieć, że teoria marksistowska dysponuje sporą 
tlością odpowiednich pojęć, a gdyby tego było mało, znalazłoby się w ję- 
zyku polskim parę słów mogących nazywać to o co chodzi, bez wyciągania 
z lamusa pojęć obrosłych już określoną treścią. Na przykład trudno po- 
godzić się z „socjalistycznym personalizmem”, podczas gdy w samych 
tylko pracach Karola Marksa (tłumaczonych niezłą polszczyzną) jest tyle 
odpowiednich i pięknych słów. Kiedyś używali ich także polscy marksiści. 

Mętlik — jako taki — nie jest wartością pozytywną. Ale tym bardziej 
nie jest nią „pełna jasność” lub „jedyna słuszność”. Jak dobrze pójdzie 
z tego mętliku (socjalistycznego?) może coś ciekawego wyniknąć. Byle 
do myślenia poslużyły głowy. 


JANUSZ FASTYN 
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Młodzież i ruch młodzieżowy 
w publikacjach książkowych lat 1984—1986 


Publikacje o młodzieży były i są 
stosunkowo liczne. Jeśliby więc przyjąć 
ich statystyczny wskaźnik za miarodaj- 
ny: dla naszej wiedzy o kolejnych gene- 
racjach młodych Polaków, można by 
uznać, iż jest ona przynajmniej dosta- 
teczna. Jednakże, jak wiadomo, oceny 
stanu naukowej penetracji różnych as- 
pektów wychowania, warunków życia 
i startu zawodowego, świadomości, po- 
staw itp. młodzieży, jej poszczególnych 
grup formułowane w przeszłości i dzi- 
siaj nie pokrywają się z tym pozytyw- 
nym statystycznym obrazem. Charakte- 
rystyczne jest, iż niezadowolenie z do- 
tychczasowego stanu wiedzy i pisar- 
stwa e młodzieży wyrażają dość zgod- 
nie, choć z różnych przyczyn i potrzeb 
społecznych, przedstawiciele różnych 
dyscyplin naukowych, partia, państwo 
i opinia społeczna. Rzuca się w oczy 
rozbieżność ocen i sądów o młodzieży 
formułowanych w wielu publikacjach 
książkowych i prasowych, 6 rzeczywi- 
stym zachowaniu sią młodzieży, po- 
szczególnych jej grup i środowisk, 
Zwłaszczą okresy kryzysów  społecz- 
no-politycznych w historii PRL, u- 
działu młodzieży w. wydarzeniach 
związanych s tymi kryzysami oraz 
skutków wynikających z nich dla mło- 
dego pokolenia powodowały, s reguły, 
zwiększenie się liczby publikacji i pro- 
pozycji rozwiązań zaobserwowanych 
rozbieżności w stworzonym w między- 
czasie obrazie młodzieży, A także dość 
powszechne nawoływanie do weryfika- 
cji, niekiedy negacji, dotychczasowych 
ocen naukowych i politycznych dotyczą- 
«ych poglądów, postaw i zachowań mło« 


dzieży i działalności ruchu młodzieżo- 
wego. W okresach tych uchwytna jest 
także tendencja do wzrostu liczby pu- 
blikacji koncentrujących się na zjawi- 
skach dewiacyjnych i patologicznych 
wśród części młodzieży. 


Posierpniowy kryzys społeczno-poli- 
tyczny, zmiany w polityce młodzieżo- 
wej PZPR i państwa, wzmożone zabie- 
gi o uzyskanie wpływów ideowych i 
wychowawczych wśród młodzieży róż- 
nych sił i ugrupowań społecznych I po- 
litycznych itp. wywołały kolejny cykl 
szczególnego wzrostu zainteresowań na- 
ukowych i pozanaukowych problema*« 
tyką młodzieżową. Toteż z dużym zain- 
teresowaniem przyjmowana jest każda 
taka publikacja, tym bardziej, jeśli po- 
dejmuje niełatwy dziś trud, by nie po- 
wiedzieć ryzyko, wyjaśniania złożonej 
problematyki młodzieży i ruchu mło- 
dzieżowego w aspekcie historycznych 
i aktualnych uwarunkowań i zależno- 
ści ekonomicznych, politycznych i ide- 
ologicznych. 


Próbę taką, w różnym zakresie i sto- 
pniu, podejmują autorzy kilku książek 
opublikowanych w latach  1984—1986: 
BOGDAN HILLEBRAND — Polskie 
organizacje młodzieżowe XIX i XX wie- 
ku. Zarys historii (MAW, 1986), JANI- 
NA BALCERZAK — Stracona milo- 
dzież? (MAW, 1985), M.KOŁAJ KOZA- 
KIEWICZ — Młodzież w okresie prze. 
łomów (LSW, 1984) i KRZYSZTOF JA- 
NIK — Ruch młodzieżowy u progu lat 
osiemdziesiątych (MAW, 1985). Dwie 
pierwsze są książkami historycznymi, 
dwie następne = socjologicznym i poli- 


a „mk 
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tologicznym studium o młodzieży | ru- 
chu młodzieżowym lat osiemdziesią- 
tych. z licznymi odniesieniami do sytua- 
cji społeczno-politycznej | wychowaw- 
czej lat 70-ych, a nawet wcześniej- 
szych. Ta retrospektywna warstwa 
książek M Kozakiewicza i K. Janika 
zbliża je, metodologicznie i treściowo, 
do dwóch pierwszych i tym samym da- 
je pewną możliwość porównań w Ssposo- 
bie widzenia i oceniania przez poszcze- 
gólnych autorów problemów młodzieży 
i ruchu młodzieżowego. Z kolei socjolo- 
giczne i politologiczne podejście posze- 
rza i pogłębia historyczne ujęcie ruchu 
młodzieżowego, bądź też zastępuje go. 
zwłaszcza dla okresu po 1980 r. Wska- 
zując na pewne zazębiające się, poznaw- 
czo i metodologicznie, warstwy recenzo- 
wanych książek i wspólny dla wszyst- 
kich autorów obiekt zainteresowań, ja- 
kim jest młodzież i ruch młodzieżowy, 
należy jednoznacznie stwierdzić, iż 


książki te, co do charakteru, treści i; 


formy, są pozycjami wyraźnie różnią- 
cymi się. 

Książka B. Hillebranda w sposób 
gyntrtyczny, a zarazem przystępny dla 
masowego czytelnika, choć suchy, nie- 
rzadko operujący językiem oficjalnych 
sformułowań, przedstawia kierunki roz- 
wojowe postępowego ruchu młodzieżo- 
wego w Polsce od jego narodzin w 
XIX w. do czasów obecnych B. Hille- 
brand przyjmuje tezę wyjściową, iż w 
każdym etapie historycznym układ sił 
politycznych w narodzie znajdował swe 
odbicie w organizacjach młodzieżowych 
i w oparciu o nią analizuje klasowe, 
partyjne powiązania tych organizacji ze 
_ stronnictwami i partiami politycznymi 
i wynikającą stąd inspirację ideową i 
programową w ich działalności. W zgo- 
dzie z tak przyjętym założeniem badaw- 
czym opisuje, analizuje i ocenią dzieje 
kolejnych związków młodzieży inspiro- 
wanych przez partie j stronnictwa sze- 
roko rozumianej lewicy społecznej, 
związanych ideowo z klasowym ru- 
chem robotniczym, radykalnym skrzy- 
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dłem ruchu ludowego 1 z liberal- 
no-demokratycznym nurtem stronnictw 
mieszczańskich. Na tle konkretnych 
warunków historycznych narodu i pań- 
stwa opisuje przesłanki powstania, za- 
łożenia programowe i działalność posz- 
czególnych związków młodzieży: stu- 
denckich, młodzieży szkolnej, robotni- 
czej i chłopskiej w latach zaborów, II 
Rzeczypospolitejj w okresie okupacji 
hitlerowskiej, pierwszych latach po wy- 
zwoleniu, czasy ZMP | historię organi- 
zacji środowiskowych po jego rozwią- 
zaniu w 1957 r. Akcentując stanowisko 
lewicy społecznej, iż u podstaw narodzin 


i programu działania związków młodzie- 


ży leżą przyczyny ekonomiczne, autor 
książki uwzględnia szereg innych istot- 
nych przyczyn narodzin, zróżnicowania 
programowego i działalności ruchu mło- 
dzieżowego na poszczególnych etapach 
historii narodu i państwa polskiego: 
dążenia niepodległościowe i kontrower- 
sje w tej sprawie w ruchu robotni- 
czym i szerzej w ogólnym układzie sił 
politycznych w społeczeństwie; wpływy 
ideologiczne i światopoglądowe na mło- 
dzież poszczególnych partii 1 ugrupo- 
wań politycznych, związków wyznanio- 
wych i koncepcji wychowawczych; 
zmiany ustrojowe w Polsce i związane 
z nimi koncepcje roli ł zadań młodzie- 
ży; przyczyny załamywania się kolej- 
nych idei i konkretnych rozwiązań zje- 


, dnoczeniowych związków młodzieży i 


wiele innych zagadnień. 

Książka B. Hillebranda stanowi nie. 
wątpliwie, w porównaniu z dotychcza- 
sowymi publikacjami z tego zakresu, 
najbardziej obszerne kompendium wie- 
dzy e historii polskiego ruchu młodzie- 
żowego. W sensie poznawczymm nie za- 
myka jednak badań, zakłada nieodzow- 
ność ich kontynuacji. Nie wyklucza wy- 
stępowania hipotez i ocen odrębnych, 
nie rozstrzyga wątpliwości w takich 
chociażby, wciąż kontrowersyjnych za- 
gadnieniach, jak: utworzenie, działal- 
ność i rozwiązanie ZMP, wydarzenia 
marcowe 1968 r., przesłanki utworzenia 


KREON || pn wa || mame 


Młodzież | ruch młodzieżowy w publikacjach książkowych lat 1964—1986 


1 przyczyny rozwiązania Federacji 
. SZMP i szereg innych. W treści książki 
znajdujemy je zarówno w stopniu kate- 
goryczności formułowanych przez auto- 
ra ocen, jak i obszerności opisu fakto- 
graficznego poszczególnych okresów i 
wydarzeń, nie pozbawionego wielu luk. 
Uwagę powyższą potwierdzają także in- 
ne publikacje książkowe B. Hillebrand- 
ta, jakie ukazały się w latach 1982— 
—1986. 

Książka J. Balcerzak, wydana już po 
raz trzeci, jest autobiograficznym zapi- 
sem autorki traktującym w sposób wy- 
"'soce osobisty i sugestywny o jej i jej 
rówieśników dójrzewaniu społecznym i 
politycznym w czasach działalności 
KZMP i ZWM. Pisząc jak rozpoczęła się 
jej „edukacja polityczna” wapomina o 
kontaktach z H. Sawicką, W. Pankiewi- 
„czem i J. Albrechtem, którzy w sposób 
niekonwencjonalny „robili wszystko, by 
młodzież lgnęła do nich, by się podq” 


bać takim urwipołeiom jak nasza gro-. 
mada”. Ten stosunek do rówieśników, . 


ten, jak powiedzielibyśmy dzisiaj, styl 
pracy z młodzieżą, autorka charaktery- 
zuje jako naturalny dla ogółu aktywu 
KZMP, a później ZWM. W nim dostrze- 
ga jeden z ważnych czynników warun- 
kujących autentyzm działania organiza- 
zacji młodzieżowych jako zaprzeczenie 
biuroknatyzujących się obecnie ich 
struktur i schematyzmu w pracy 2 mło- 
dzieżą. Daje temu wyraz wspominając 
o „Olku” (Aleksandrze Kowalskim), 
który „umiał wyjątkowo jasno i prosto 
mówić o sprawach niełatwych w tam- 


tym czasie. Miał szczególny dar prze- 


konywania. Nie posługiwał się nigdy de- 
magogią, nie obiecywał anielskiego ży- 
cia..... Opisując z kolei reakcję akty- 
wu i członków ZWM na wypowiedzi 
Olka konstatuje, iż „ludzie nie rozcza- 
rowywali się, gdy przychodziło im ła- 
mać trudności ponad .ich siły. Aktyw 
nie stał boczkiem do trudności, nie szu- 
kał ich rozwiązania w sztuczkach orga- 
nizacyjnych ani dętych statystykach”. 
Być może zacytowane tu fragmenty 


Nowe Drogi — 18 


książki brzmią dzisiaj jak przysłowio- 
wa „tania dydaktyka”, jednakże nalec 
ży brać pod uwagę, w jakim okresie, w 


"jakiej sytuacji działał ZWM, jakie trud- 


ności musiał faktycznie pokonywać. 
Słowa te są więc swoistym „przesła- 
niem” autorki — działaczki ZWM dla 
współczesnych generacji działaczy 1 
członków organizacji młodzieżowych. I 
to przesłaniem sytuacyjnym, raczej nie 
zamierzonym, jeżeli brać pod uwagę, iż 
pierwsze wydanie tej książki ukazało 
się w 1960 r. W takim też sensie treść. 
książki ma wartość służącą _„pokrze- 
pieniu serc” współczesnych młodych 
Polaków, rozczarowanych, rozgoryczo= 


"nych, zniechęconych itp. wskutek aktu- 
falnych trudności, które przychodzi im 


przeżywać | pokonywać lub przed któ- 
rymi próbują uciekać, uprawiać „alter- - 
natywne formy życia”. Ta prosta w for- 
mie, szczera w odkrywaniu przed czy- 
telnikiem osobistych uczuć I myśli ksią- 


ka znajdzie bez wątpienia życzliwe 


przyjęcie i ocenę wśród młodzieży. Jest 
ona jednym z nielicznych przykładów 
autobiograficznych wspomnień _ działa- 
czy ruchu młodzieżowego, wzbogacają- 
cym swą formą i treścią typowe opra-. 
cowania historyczne. 

Z kolei napisaną żywo, barwnie, s 
temperamentem książkę M. Kozakiewi- 
cza należy, moim zdaniem, czytać i oce- 


 niać jako kontynuację szerokich socjo- 


logicznych, pedagogicznych i kulturo- 
wych zainteresowań autora problema- 
tyką młodzieżową. Wydaje się, iż bez te- 
go zastrzeżenia zawarte w niej hipotezy, 
ich wyjaśnianie i formułowane sądy o 
młodzieży mogą być (w niektórych 
przypadkach) oceniane jako nazbyt in- 
tulcyjne I generalizujące w stosunku do 
przedstawionego materiału dowodowe- 
go. I choć popularny, by nie powie- 
dzieć publicystyczny, chanakter książki 
„zwalnia” autora pracy od ścisłego prze- 
strzegania kanonów pisarstwa nauko- 
wego, to przecież nie oznacza auto- 
matycznie zaniku u czytelnika kryty- 
cyzsnu, 00 do założeń metodologicznych 
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ocen i uogólnień w niej zawartych. Tym 
bardziej, jeśli w przedmowie do niej au- 
tor pisze, iż „książka ta jest próbą zro- 
zumienia tego, co się 2 młodzieżą naszą 
działo i dzieje na przestrzeni ostatnich 
15 lat, a zrozumienie, jak się wydaje, 
jest wstępem do porozumienia się i rea- 
listycznego kreślenia perspektyw na 
przyszłość”. A także dlatego, iż M. Ko- 
zakiewicz, jak niewielu innych badaczy 
problematyki młodzieżowej, głosił — w 
swych wcześniejszych pracach stanowi- 
sko, iż młodzież jest tak zróżnicowana 
demograficznie, socjalnie, kulturowo, 
światopoglądowo (a stan i zaxres badań 
tylko w niewielkim stopniu uwzględ- 
niają to zróżnicowanie), że każdy uogól- 
niony wniosek o całości młodzieży ma 
zawsze przedział prawdziwości znacznie 
"węższy od zakresu grupy społecznej, 
której dotyczy (Paradoksy młodzieżowe. 
W-wa, 1970). Uwagi te nie przeczą temu, 
iż podobnie jak wcześniejsze publikacje, 
książka , jest oryginalną próbą ujęcia 
tematu i poszukiwania odpowiedzi 
na szereg podstawowych pytań do- 
tyczących różnorodnych przyczysR za- 
chowań współczesnej młodzieży (głów- 
nie polskiej) rozpatrywanych w aspek- 
cie kryzysu ideowo-wychowawczego w 
naszym kraju, na tle kryzysów analo- 
gicznych trapiących inne kraje. Już sam 
tytuł książki zaciekawia przynajmniej 
z dwóch powodów. Po pierwsze dlate- 
go, iż socjologia młodzieży w Polsce nie 
dorobiła się pozycji książkowej traktu- 
jącej e młodzieży w dobie poprzednich 
kryzysów społeczno-politycznych w na- 
szym kraju. Po drugie, ponieważ tytuło- 
we „przełomy” rzutujące na losy ! po- 
stawy młodych są zjawiskiem nie tylko 
polskim, eo sugeruje doszukiwanie się w 
tej płaszczyźnie pewnych wspólnych 
przyczyn ł wyznaczników zachowań 
młodzieży. Składa się ona z trzech czę- 
ści, pierwsza zatytułowana: „Wstępny 
szkic diagnozy” zawiera rozważania au- 
tora wokół takich problemów, jak: pe- 
symizm I optymizm w ocenie młodzieży, 
walka pokoleń, €zy sztateta pokoleń, 
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kilka innych. Jak widać część s tych 
problemów już w słormułowaniu nosi 
charakter pytań i takimi pozostaje po- 
mimo podjętej przez autora próby od- 
powiedzi Nie wynika to tylko s za- 
strzeżeń autora ee do stawiania przy- 
słowiowych kropek nad „I” i maksyma- 
listycznego wyciągania wniosków w 
sytuacji braku dystansu czasowego do 
opisywanych zdarzeń. 

Część druga zatytułowana: „Autopor- 
trety i portrety s natury” składa się z 
pewnej liczby życiorysów ludzi młodych 
napisanych własnoręcznie bądź opraco- 
wanych przez autora na podstawie ste- 
nogramów rozmów, audycji, listów i re- 
lacji. Życiorysy te, aebrane specjalnie 
dla tej książki, mają zobrazować czytel- 
nikom różnorodność typów współczes- 
nej polskiej młodzieży, a autorowi służą 
(podobnie jak teksty części trzeciej) 
bądź to jako ilustracja, bądź też dowód 
dla rozważań 1 wniosków zawartych w 
części pierwszej i krótkich refleksji, o- 
cen i wniosków formułowanych po każ- 
dym z tych „portretów”, rozmowie ezy 
wywiadzie. Część trzecia zatytułowana: 
„Czy kryzys zachowawczy jest tylko 
polską specjalnością?” jest swoistym 
sondażem na temat aktualnej sytuacji 
wśród młodzieży w krajach sachodniej 
Europy Ii USA przeprowadzonym w 
formie wywiadów s przedstawicielami 
nauki i miłodaieży tych krajów. Ze 
wźżgledów formalnych (oryginainy telust 
autora) 1 merytorycanych mejistotniej- 
sza jest część pierwsza kciążki. OQna tet 
zawiera ebok ozeregu trafnych tez, e- 
cen i uogólnień, równień takie, które 
budzą wątpliwość i na ate pofarótce pra- 
gnę zwrócić uwagę. 

W słowie odautorskim M. Kosakiewicz 
p'sze, iż „Jeśli mimo drażliwości tema- 
tyki i jej aktualnej bolesności w edczu- 
ciu wielu czytelników zdecydowałem się 
wydać tę książkę, te dlatego, iż sądzę, 
że młodzież była nie tylke głównym bo- 
haterem wydarzeń lat  KOdŻ-<4803, 
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ale również jest ich główną ofiarą”. 
Otóż wydaje się, iż stwierdzenie to, nie- 
zależnie od próby jego udowodnienia w 
postaci przytoczonych liczb, faktów, cy- 
tatów, ocen własnych i cudzych (można 
ten rejestr uzupełnić jeszcze wieloma 
innymi) dotyczących rzeczywiście ma- 
sowego 1 aktywnego udziału młodych 
w tych wydarzeniach, jest co najmniej 
przesadne zarówno co do roli bohate- 
ra, jak i ofiary. I to zarówno w tym, co 
najistotniejsze dla każdego kryzysu, to 
jest przyczyn wywołujących konflikt 
interesów, jak i wyrastających na tym 
podłożu podziałów 1 kontliktów poli- 
tycznych, ideologicznych t innych. U- 
proszczeniem bądź hołdowaniem teorii 
młodzieżowego  awangardyzmu _ jest 
przyjmowanie, wprost lub pośrednio, li- 
nii podziałów i konfliktów na osi: mło- 
dzi a starsi „mający coś do stracenia j 
konserwatywni”; ogół młodzieży a par- 
tia, aparat państwowy, związki zawo- 
dowe (,„prorządowe” — „antyrządowe”) 
itp. Starsi i młodzież w Polsce w latach 
1980—1981 byli po obu stronach (przyj- 
mując w uproszczeniu, że tylko takie 
dwie strony bnały udział) sił, ugrupo- 
wań, racji i interesów ścierających się 
w konflikcie. Biorąc za podstawowe kie- 
runki rozwoju wydarzeń tych lat, za- 
grożeń, które niosły ze sobą dla nad- 
rzędnych interesów państwa 1  społe- 
czeństwa trudne dziś jednoznacznie 
stwierdzić, po której te stronie „boha- 
terami” byli młodzi I ezy tylko młodzi 
pe obu stronach byli jedynym moto- 
rem pozytywnych zmian w życiu społe- 
ceznym 1 politycznym, które następują 
w procesie socjalistycznej odnowy. 
Przy tekim ujęciu roli I wpływu mło- 
dzieży ma bieg wydarzeń w latach 


1980—1981 można sformułować tezę | 


odwrotną, iż to właśnie ów młodzieżo- 
wy awangardyzm „Solidarności” zgoto- 
wał jej i młodym los „ofiary”. W sferze 
polityki, działań politycznych, jeśli się 
je podejmuje, niezależnie od wieku, 
zawsze mamy do czynienia z odpowie- 
dzialnością $ konsekwencjami społecz- 


nymi i osobistymi. I kto by ję po- 
dejmował, przysłowiowe frycowe płaci 
z reguły ogół społeczeństwa, a nie tyl- 
ko, czy głównie, młodzi, którzy, jak się 
później najczęściej okazuje, byli „mani- 
pulowani”, „wprowadzeni w maliny” 
itd. Z historii wiadomo, iż młodzież (a 
właściwie jej najbardziej aktywna 
politycznie część) nieraz już  ode- 
grała rolę iskry,” detonatora ważkich 
społecznie wydarzeń i zmian, ale nigdy 
nie stanowiła samoistnej siły społecz- 
nej i politycznej zdolnej dokonać ich sa- 
modzielnie. Zawsze wspierały ją lub 
wykorzystywały dla określonych celów 
(niekoniecznie partykularnych) inne si- 
ły i partie polityczne odgrywające we 
współczesnym świecie decydującą rolę 
w sferze życia politycznego. 

Aktywności politycznej młodzieży, 
nawet tak znaczącej jak w Polsce w la- 
tach 1980—1981, czy w zachodniej Eu- 
ropie w latach 1968—1970 i w USA w 


końcowym etapie wojny w Wietnamie, 


nie należy, moim zdaniem, absolutyzo- 
wać, wyciągać na tej podstawie zbyt 
generalizujących wniosków, jak choćby 
takiego, iż „..dzisiaj i u nas granica po- 
koleń stała się ostrym przedziałem właś» 
nie polityczno-ideologicznym”. Zwłasz- 
cza wobec braku dostatecznych dowo- 
dów empirycznych potw.erdzających ta- 
ką Kkonstatację i weryfikacji takich są- 
dów przez późniejszy bieg historii, cho- 
ciażby w tychże krajach zachodniej 
Europy, gdzie byli „bohaterowie” gorą» 
cej wiosny 1968 r. stali się całkiem „po- 
rządnymi” obywatelami i dość obojętnie 
reagowali na ostatnią rebelię studen- 


, tów we Francji. A także dlatego, że po- 


dany w książce opis wartości, którym 
hołduje współczesna młodzież, niewiele 
ma wspólnego z „ostrym podziałem ide- 
ologiczno-politycznym”, a także z „pry- 
watyzmem” w zachowaniach młodzieży, 
który ponadto nie wydaje się być tylko 
jej cechą ani zjawiskiem kryzysowym. 
Także wówczas, kiedy autor akcentuje, 
iż ,..podstawowym czynnikiem tych 
niekorzystnych zmian w Polsce w la- 
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tach 1970—1980 było praktyczne odej- 
ście od wszelkiej ideologii i wszelkiej 
filozofii rozwoju życia społecznego, któ- 
re zastąpiono czystym pragmatyzmem i 
socjotechniką...”. Pomijając maksyma- 
lizm tych stwierdzeń, to w aspekcie o0- 
wych przedziałów pokoleniowych wów- 
czas, a i w kryzysie lat 1980—1981, ten 
brak „wszelkiej ideologii i filozofii” po- 
winien raczej sprzyjać ich niwelacji, a 
nie odwrotnie. Z kolei zarzut pragma- 
tyżmu i socjotechniki, pomijając zamie- 
szczone przymuotniki, jest o tyle chybio- 
ny, iż gdzie indziej nieźle spełniają one 
rolę filozofii i ideologii i to efektyw- 
n'e, również w sensie wychowawczym. 
Diatego, oo od dawna wydaje się już 
oczywiste, nie da się rozpatrywać mło- 
dzieży, jej wychowania i zachowań, w 
tym i politycznych, bez jak najpełniej- 
szego uwzględniania rzeczywistości spo- 
łecznej w całej jej różnorodności. W 
takiej też optyce należy, sądzę, 
oceniać rolę i efektywność polityki 
młodzieżowej i wychowawczej partii i 
państwa, zarówno u nas, jak i gdzie in- 
"dziej, n.e skrywając i nie broniąc po- 
pełnionych w tej sferze błędów, ale nie 
przeceniając ich wpływu na sytuację 
wychowawczą w szkole i w społeczeń- 
stwie. Truizmem jest, iż nawet najlep- 
sza polityka wychowawcza, bez dobrej 
polityki, a zwłaszcza jej rezultatów, w 
innych sferach życia społecznego ł go- 
spodarczego, nie osiągnie zakładanych 
celów bądź przyniesie połowiczne rezul- 
taty. 

Słusznie podkreśla to autor książ- 
"ki próbując wskazać główne źródło 
i przyczyny kryzysu wychowania mło- 
dzieży -u nas i w innych krajach 
i przeprowadzając w związku z tym o- 
kreślone analogie. Choćby w  stwier- 
dzeniu, iż .,...u podłoża różnych zjawisk 
i przejawów kontestacji młodzieży leży 
walka o byt, walka o przetrwanie, o 
zdobycie warunków do życia, nawet ko- 
sztem innych, ale dorabia się do tego 
różne teorie, często bardzo konserwa- 
tywne i prawicowe”. Można do tego 
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dodać, że równie często teorie ultrale- 
wicowe. A jedne i drugie (wprost lub 
pośrednio) próbują kreować młodzież 
do roli „trzeciej siły”, „sumienia naro- 
du”, „awangardy” wyznaczającej kieru- 
nek rozwoju cywilizacji itp. W innym 
podejściu glo młodzieży opierającym się 
na założeniu o dostrzeganiu przez mło- 
dzież nieracjonalności tego świata i nie- 
możliwości jego naprawy, akcentuje się 
i buduje odpowiednie teoretyczne uza- 
sadnienia, eskapizm młodzieży, zjawi- 
ska i formy związane z „młodzieżową 
podkulturą”, „kontrkulturą”, „alterna- 
tywnymi formami życia” itp. O ograni- 
czoności poznawczej tego podejścia, jego 
jednostronności pisano u nas już wiele- 
kroć, nie ma więc potrzeby powtarzania 
uwag krytycznych, jak również .spo- 
strzeżeń i sądów dotyczących racjonal- 
nych pierwiastków zawartych w optyce 
tego rodzaju. Z uwzględnieniem powyż- 
szej uwagi należy, moim zdaniem, 
przyjmować tezę książki, iż „wiele zja- 
wisk i mechanizmów  naszkicowanych 
(...) dla krajów Zachodu można było ob- 
serwować w Polsce lat 1965—1982. U- 


. jawniły się one nieraz w sposób zmody- 


fikowany ustrojowo t kulturowo, nie- 
rzadko jednak występowały dosłownie 
w identycznej formie, a także nawet w 
tym samym czasie”. Stwierdzenie to, 
choć nie pozbawione racji, jest prawdzi- 
we w swej ogólności w tym samym 
stopniu co stara maksyma mówiąca, iż 
dzieci są zawsze bardziej podobne do 
swojej epoki niż do swoich rodziców. A 
także odpowiadającym współczesnej 
epoce wspólnym zjawiskom, problemom 
i zagrożeniom cywilizacji ludzkiej. 
Wiele problemów podjętych przez M. 
Kozakiewicza analizuje i ocenia w swej 
książce K. Janik. Porównanie treści 
tych dwóch książek niewątpliwie było- 
by interesujące dla czytelnika. K. Janik 
w niewielkiej objętościowo książce pró- 
buje dać odpowiedź na szereg posta- 
wionych przez siebie, i w publicystyce 
lat ostatnich, pytań dotyczących sytua- 
cji, w jakiej znalazła się' młodzież i 
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ruch młodzieżowy w Polsce po sierpniu 
1980 r. Swoje rozważania na ten temat, 
traktowane jako głos w dyskusji, po- 
przedza ogólną konstatacją stanu ba- 
dań nad młodzieżą w przeszłości i dzi- 
siaj. Akcentując wyrażaną dość pow- 
szechnie opinię o potrzebie weryfikacji 
ich wyników, postuluje podjęcie no- 
wych badań empirycznych w korelacji z 
badaniami podstawowych struktur spo- 
łecznych jako zasadniczej przesłanki 
metodologicznej dla uzyskania wiary_ 
godnych sądów o młodzieży, jej poszcze- 
gólnych środowiskach i grupach, poglą- 
dach i postawach. Brak takich ba- 
dań generuje subiektywizm w. róż- 
norodnych ocenach młodzieży,  po- 
wielanie bądź tworzenie nowych mi- 
tów i fałszywych tez o współczesnym 
młodym pokoleniu. Dalej charaktery- 
zuje zmiany w świadomości młodzieży 
w wyniku wydarzeń posierpniowych i 
. określa je mianem „przełomu”, zwłasz- 
cza w stosunku de państwa i społe- 
czeństwa — dróg, form I tempa budowy 
socjalizmu, głównych problemów roz- 
woju społecznego itp. A także akcentu- 
„je, iż w ich wyniku młodzież zaczę- 
ła postrzegać siebie „jako podmiot tej 
budowy”, że przekroczyła „barierę od- 
powiedzialności za własne losy”. Wysu- 
wa tezę, iż równecześnie z tym przeło- 
mem w świadomości młodego pokolenia 
nastąpiła zmiana w sposobie myślenia 
o młodzieży w całym społeczeństwie, w 
strukturach władzy politycznej. Akcep- 
tacja młodych jako  równoprawnych 
członków wielu społeczności, niekiedy 
także jako wyrazicieli ogólnych dążeń i 
aspiracji społecznych. Sądzi także, iż 
podobna akceptacja, choć może nie tak 
powszechna, ma miejsce w odniesieniu 
do ruchu młodzieżowego, postrzeganiu 
go jako rzeczywistego elementu organi- 
zacji politycznej społeczeństwa, Doszu- 
kując się przyczyn  świadomościowej 
reorientacji młodzieży £ jej zachowań 
politycznych w sierpniu 1980 r. i póź- 
niej, nawiązuje do sytuacji poprzedniej 
dekady. Pisze, iż „Musiało w latach 70- 


-ych dojść do takich wypaczeń w żŻy- 
ciu społecznym i politycznym, których 
skutki szczególnie odczuła młodzież. 


. Wypaczenia te stanowiły wyrażny po- 


wód do protestu, do otwartego wystą- 
pienia przeciwko ówczesnej władzy...”. 
W kontekście tych wypaczeń analizuje 
i krytycznie ocenia politykę młodzie- 
żową partii, m. in. założenia ideowe i 
programowe VII Plenum KC PZPR 
(1972 r.). A także relację partia a ruch 
młodzieżowy, uogólniając swoje rozwa- 
żania na ten. temat stwierdzeniem, iż 
„..W świadomości społecznej ruch ten 
był częścią skompromitowanego apara- 
tu władzy”, podczas gdy ,,...w rzeczywi- 
stości jego przedstawiciele nie mieli z 
nią wiele wspólnego, wycofali się bo- 
wiem lub też pozwolili się wypchnąć”. 
Dostrzega się jednakże i „winy” ruchu 
młodzieżowego, a m.in. to, że „zaczęto 
działać na pokaz, zgodnie z potrzebami 
ówczesnych decydentów politycznych”, 
W sumie twierdzi, iż w latach tych ze- 
pchnięto ruch młodzieżowy na margines 
polityki, „wyeliminowano go z systemu 
władzy ludu, którego powinien być (...) 
elementem składowym”. Snuje rozwa- 
żania na temat obiektywnych i subiek- 
tywnych przyczyn powstania po sierp-. 
niu 1980 r. nowych organizacji młodzie- 
żowych i próbuje sklasyfikować je we- 
dług kryterium ideowo-politycznego. O- 
pis i charakterystyka sytuacji w ruchu 
młodzieżowym między sierpniem 1980 r. 
a grudniem 1981 r. stanowi najbar- 
dziej interesującą i przekonywającą 
część książki. Analizę okresu pogrud- 
niowego zamyka ogólnym wywodem, iż 
w ofensywie politycznej partii młodzież 
zajęła ważne miejsce i że partia udo- 
wodniła, że potrafi liczyć się z doświad- 
czeniami młodego pokolenia. 

W książce, ogólnie biorąc, znajduje- 
my sporo ocen i konstatacji poszerza- 


jących wiedzę o ruchu młodzieżowym, 


głównie o jego prosocjalistycznym nur- 
cie, w początku lat 80-ych. Z drugiej 
jednak strony część ocen i twierdzeń o 
młodzieży i ruchu młodzieżowym, zwła- 
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szczą odnoszących się do sytuacji lat 


70-ych, jest ich powtórzeniem w ślad 
za publikatorami, bez dostatecznie prze- 
konywającej argumentacji. Chociażby 
takich, jak o „znaczących szkodach w 
świadomości społecznej” wynikłych z 
ogłoszenia hasła o rozpoczęciu budowy 
rozwiniętego społeczeństwa  socjalisty= 
cznego. A także związanej z tym konsta- 
tacji o jedności moralno-politycznej na- 
rodu i wynikającej stąd konsekwencji 
dla ruchu młodzieżowego. Konsekwen- 
cje te w ujęciu autora książki powodo- 
wały, że: „Z organizacji, które miały 
wyrażać jedność ideowo-moralną naro- 
du, poczęły przeradzać się powoli w or- 
'ganizację lewicy młodzieżowej, przy 
czym określenie to należy rozumieć jak 
najszerzej, co nie znaczy, aby rezygno- 
-wały z ambicji reprezentowania całego 
"młodego pokolenia...”. Otóż jak by nie 
krytykować jednego i drugiego hasła, 
to powstały one, i mają swoje uzasad- 
nienie doktrynalne i praktyczne, właś- 
nie w łonie lewicy społecznej. Bu- 
dowa rozwiniętego społeczeństwa Sso- 
cjalistycznego. jako etapu na drodze do 
komunizmu jest dziś nie tylko konstru- 
kcją teoretyczną, ale taktem społecznym 
zapoczątkowanym w innych krajach so- 
cjalistycznych, w których pomimo wno- 
szonych korekt z programu tego nie 
zrezygnowano. Rzecz nie w ogłoszeniu 
hasła, lecz w subiektywizmie prze- 
słanek. jego ogłoszenia w warunkach 
Polski lat 70-ych. Jeśli natomiast chodzi 
o tezę, równie często powtarzaną, iż gło- 
szenie idei jedności moralno-politycznej 
zamazywało istniejące sprzeczności in- 
teresów 1 wynikłe na tym podłożu po- 
działy polityczne w społeczeństwie, to 
prawdziwość tego stwierdzenia nie 
zmienia faktu, że konsolidacja społe- 
czeństwa jest dla przyszłości niezbędna. 
Śmiem twierdzić, iż to samo dotyczy 
polskiego ruchu młodzieżowego, za jed- 


nością którego optuje sam autor książki... 


Wydaje się, że stara prawda mówiąca o 
tym, iż każda idea może upaść, jeśli 
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nie jest związana ze społecznymi realia- 
mi i bezpośrednimi interesami człowie=« 
ka, najbardziej trafnie oddaje istotę 
„upadku” wspomnianych haseł, i nie 
tylko ich. Jest to również przyczynek do 
analizy i oceny działalności ruchu mło- 
dzieżowego w przeszłości i widzenia 
perspektywy jego rozwoju. W kontek- 
ście powyższych uwag wiele wątpliwo- 
ści budzą stwierdzenia autora książki o 
stanie I zmianach w świadomości mło- 


- dzieży przed i po sierpniu 1980 r. W jed- 


nym miejscu autor pisząc o szkodach w 
świadomości młodzieży zakłada, świado- 
mie lub mimowolnie, że wspomniane 


Adee stały się powszechnym składnikiem 


jej świadomości. W innym miejscu ak- 
centuje klasową świadomość młodzieży, 
która zaowocowała brakiem sprzecznoś- 
ci międzygeneracyjnych w. sierpniu 
1980 r. Gdzie indziej znów podaje w 


„wątpliwość istnienie takiej świadomoś- 


ci, orientacji młodzieży w tym, eo się 
w latach 70-ych działo. - 

Nie komentując sprzeczności tych 
sądów można stwierdzić w podobnym 
duchu, iż z historii wiadomo, że dla 
świadomości i zachowań młodzieży wy- 
starczającym powodem do angażowania 
się jest niekiedy fakt, iż jakieś zjawisko 
jest nowe, a tym samym pociągające. 

Przyjęte ramy recenzji nie pozwalają 
dokonać bardziej szczegółowego opisu i 
oceny tych książek, amuszają niejako 
recenzenta do rozpatrywania ich treści 
„biegunowo” — to znaczy zwracania u- 
wagi na to, co w nich nowe i obiektyw- 
nie możliwe do weryfikacji. Wydaje się 
jednak, że podobnie jak w przeszłości i 
w tym przypadku mamy do czynienia, 
z racji obiektu badań, ze zróżnicowany- 
„mi ocenami i sądami e młodzieży. Op- 
tymistyczną wymową tych książek jest 
troska wszystkich autorów o dobro mło- 
dzieży, o stworzenie odpowiednich wa- 
runków jej aktywności społecznej i po- 
litycznej w ramach reform dziś dokony- 
wanych. 


ZENON ŚLUSARCZYK 


Klasycy o prasie 


„Marks, Engels, Lenin o prasie”, wy» 


bór tekstów, wstęp i opracowanie T. . 


Goban-Klas, Wyd. Ośrodek Badań Pra- 


soznawczych w Krakowie, Knaków 1985 


(druk ukończono w styczniu 1987), str. 
XLIV 319, zł 300. 


Do prac I myśli klasyków marksia- 
mu-leninizmu powracamy na różne spo- 
soby. Sięgamy po nie zawsze wtedy, gdy 
stają przed nami istotne problemy ży- 
cia społecznego, gdy natykamy się na 
trudności teoretyczne, gdy komplikuje 
się sytuacja ideologiczna czy układ sił 
politycznych. Jest to — wtedy — nawet 
w przypadku rozstrzygania spraw teore- 
tycznych „sięganie” praktyczne. Klasy- 
cy stają się jakby Źródłem inspiracji, 
przewodnikiem metodologicznym. Nie- 
rzadko też po prostu opieramy się w ta- 
kich przypadkach na ich autorytecie. 
Można sięgać de prac klasyków I w 
inny sposób. Na przykład przez anali- 
zowanie teoretycznych, metodologicz- 
nych i społecznych (historycznych) prze- 


słanek wypowiadania przez nich takich, 


a nie innych sądów, konstruowania 
określonych modeli teoretycznych, przez 
poszukiwanie pustych miejsc, możliwo- 
ści różnych interpretacji 1 sporów. 
Idziemy wtedy — jak anakomicie te po- 
kazał S. Rainko w swym wystąpieniu na 
międzynarodowej konferencji „Nowych 
Dróg” w rocznicę Rewolucji Październi. 
kowej — drogą teoretyczną. Szukamy 
odpowiedzi na najistotniejsze dla poz- 
nania pytanie „dłaczego?”. Dlaczego 
jest = oczywiście — w tym przypadku 
odniesione de wewnętrznej struktury, 
de logiki, do możliwości rozwojowych 
samego marksizmu. Praca taka jest 
twórcza. Pozwala bowiem i lepiej zro- 
zumieć znaczenia myśli marksistowskiej, 
i — równocześnie — udoskonalić nam 
nasze teoretyczne narzędzia, Mamy 
wreszcie do czynienia s trzecią drogą, 
„sięgania po” Marksa, Engelsa i Lani- 
na. Idziemy nią wtedy, gdy ehcemy 
wspierać nasze wiwa eogórnygolecia 


ideologiczne (a nawet teoretyczne) uza- 
sadnieniami „z klasyków”. Nie jest te 
przy tym odmiana tzw. metody eyta- 
towej. Ta ostatnia nie jest bowiem 
„sięganiem do” klasyków, ale wulgar- 


nym wydzieraniem z nich mięsa. Kra- 


szenie własnych wywodów cytatami z 
klasyków ma inne znaczenie. Trzeba pe 
prostu jakieś poglądy i tak mieć. Nie I- 
naczej przecież oceniał w swoim czńsie 


" K. Kautsky'ego Leniń. Mówiąc e „pou- 


kładaniu w głowie Kautsky'ego cytatów 
z Marksa” nie miał na myśli skłonnoś 
ci do niecelowego wykorzystywania te 
go zasobu, ale dążenie do potwierdzania 
odpowiednimi cytacjami własnych, ©- 
portunistycznych poglądów. 
Wspominam ty e trzech możliwych 
drogach do Marksa, Engelsa i Lenina, 
gdyż refleksja © ich istnieniu nasuwa 
się nieuchronnie przy okazji publikacji 
dowolnego wyboru ich tekstów podpo- 
rządkowanego jakiejś idei orientującej. 
Wrażenia takiego (przesłanek do takiej 
refleksji) nie ma przy okazji publika- 
cji epus magnum klasyków (są te be- 
wiem nieodzowne narzędzia naszej nad 
nimi pracy i naszej pracy teoretycznej 
w „góle; są tak samo potrzebne, jak 
zebrane prace każdego wybitnego myś- 
liciela przeszłości) ani też przy okazji 
publikacji eałych tekstów (można bo” 
wiem zawsze odtworzyć reguły wybe- 
ru). Inaczej jest już wtedy, gdy przy- 
chodzi nam nachylić się nad celowym 
dobraniem nie prac, lecz fragmentów. 
Pojawia się bowiem nie tylko wątpli- 
wość, na ile wybór taki jest rzeczywiśe 
cie eelowy, na ile uwzględnia oczywisty 
przecież kontekst poszczególnych wypo- 
wiedzi. Pojawia się też wątpliwość, że 
autor wyboru chee w ten sposób prze- 
prowadzić własną linię interpretacji t- 
stotnego dla siebie problemu. Tym bar= 
dziej że psychologicznie uzasadnione 
jest przedkładanie właśnie eelowych 
doborów cytatów i fragmentów nad 
bmudne ślęczenie nad ogromnymi prze- 


Recenzje — przeglądy — noty 


domagających się okraszenia jakiegoś 
wystąpienia, włączenia cytatu w tekst. 
Wtedy celowy wybór fragmentów za- 
stępuje własne poszukiwanie po indek- 
sach i tomach. 


Podkreślmy to jeszcze raz: wypowie- 
dziane wyżej uwagi muszą się pojawiać 
przy okazji publikacji każdego, podob- 
nego do tu omawianego wyboru prac. 
I nie chciałbym, ażeby były one wią- 
zane właśnie z pracą przygotowaną w 
Ośrodku Badań Prasoznawczych. A 
przynajmniej nie chciałbym, ażeby lo- 
sy książki mogły przemawiać potwier- 
dzająco za tezą o niebezpieczeństwach 
* przygotowywania i publikowania 
wstępnie już przeżutej strawy ducho- 
wej. A to przecież w naszym świecie 
szybkich decyzji, działań, reakcji, w re- 
alności organizowanej przez pośpiech | 
niecierpliwość łatwo może się zdarzyć. 


Ale do rzeczy. Wybór prac (fragmen- 
tów) Marksa, Engelsa I Lenina o prasie 
jest zjawiskiem ważnym. Przede wszy- 
stkim dlatego, że przypomina o bezpo- 
średnich związkach wszystkich trzech 
klasyków z prasą, z prasową publicy- 
styką, z chęcią bezpośredniego propago- 
wania I upowszechniania własnych po- 
glądów i idei. Zadań tych — przekształ- 
cających się w zawodową potrzebę — 
dziennikarzom tłumaczyć oczywiście nie 
trzeba. Ale warto o nich przypominać 
teoretykom i tzw. teoretykom współ- 
czesnego marksizmu-leninizmu. Jakże 
bowiem często działalność prasowa, pu- 
blicystyka jest traktowana jako coś gor- 
szego niż tzw. czysta działalność teore- 
tyczna. Jakże często też mamy do czy- 
nienia z przekonaniem, iż dysponowe- 
nie stopniem naukowym i zajmowanie 
się jakąś działką 'ideologiczną już pre- 
destynuje do pisania, już stawia takie- 
go „teoretyka” na pozycjach poza wszel- 
ką krytyką. Przypomnienie tekstów 
Marksa, Engelsa i Lenina o prasie, a 
pośrednio także tego, iż znakomita część 
ich twórczości była przeznaczona dla 
prasy, powinno więc służyć mie tylko 
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dziennikarzom, ale 1 teoretykom — ba- 
daczom marksistowskim. 


Poprzednio powiedziałem „ad rem”, a 
teraz chciałoby się rzec „do powagi”. 
Mówiąc zaś zupełnie poważnie stwier- 
dzić trzeba, iż wybór prac klasyków o 
prasie jest zjawiskiem pożytecznym z 
dwóch co najmniej powodów. Pó pier- 
wsze dlatego, że bezpośrednio puszcza 
w dziennikarski obieg wiele kapitalnych 
tekstów polemicznych i instruktażo 
wych. Po drugie zaś, ponieważ pozwala 


" stwierdzić, że istnieje coś w rodzaju 


marksistowsko-leninowskiej koncepcji 
prasy (czy — ujmując to nieco szerzej — 
środków masowego przekazu, środków 
społecznego komunikowania; te sprawy 
czekają skądinąd na poważniejsze bada- 
nia i na uogólnienie wszystkich sporzą- 
dzonych do tej pory opracowań cząstko- 
wych). 

Pierwsza sprawa — przypomnienie 
wielu ważkich prac marksizmu-leniniz- 
mu — jest zaś istotna o tyle, że dość ża- 
łośnie wygląda wpajanie wiedzy z za- 
kresu naukowego socjalizmu na  stu- 
diach dziennikarskich. Przyszli dzienni- 
karze przychodzą do zawodu co najwy- 
żej z informacjami, iż jakieś tam prace 
Marksa, Engelsa i Lenina istnieją, iż 
zawiera się w nich jakaś prawda o rze- 
czywistości. Samych zaś tych prac nie 
znają (lub znają powierzchownie). Bra- 
kuje zresztą i odpowiednich motywacji. 
Pokazanie, że klasycy mieli coś do po- 
wiedzenia także o prasie, że tezy ich i 
stwierdzenia są interesujące do dnia 
dnia dzisiejszego (nie jest przecież przy- 
padkiem, że np. pomieszczony w zbiorze 
prawie w całości tekst Marksa o cen- 
zurze pruskiej niejednokrotnie był wy- 
korzystywany w charakterze argumen- 
tu przeciwko polityce prasowo-informa- 
cyjnej naszego kraju i publikowany w 
tzw. drugim obiegu — np. przez NZS 
Uw), że w wielu przypadkach są ży- 
wymi elementami dzisiejszych polemik 
1 sporów -teoretyczno-ideologicznych 
może stać gię zachętą do dogłębniejsze- 


go studiowania i całych prac i w ogó- 
le dorobku marksizmu-leninizmu. 
Oczywiste jest, co prawda, że czyha 
tu na nas niebezpieczeństwo potrakto- 
wania fragmentów opublikowanych w 
zbiorze jako wyczerpujących sprawę. 
Być może wartałoby w przyszłości, jeżeli 
już nie uzupełnić kolejne wydanie wy- 
boru, to stworzyć wybór osobny, poś- 


więcony tylko metodologii sporu ide-- 


ologicznego, polemiki, stosowania sło- 
wa w walce społecznej u klasyków mar- 
ksizmu-leninizmu. Tego — choóby w 
minimalnym stopniu — zabrakło w o- 
mawianej tu pozycji. Dzięki temu pow- 
staje też mylne wrażenie, że polemiczne 
traktowanie problemów samej prasy 
było wyjściem jedynie możliwym dla 
osobowości i temperamentów Marksa, 
Engelsa i Lenina. Częściowo to wraże- 
nie potwierdza i wstęp przygotowany 
przez T. Goban-Klasa. Ale — oczywiś- 
cie — i przytoczona wyżej ocena jest 
sporna. | 

Druga warstwa pożytków wymikają- 
cych z publikacji sprowadza się — jak 
już podkreśliłem — do zarysowywania 
marksistowsko-leninowskiego poglądu 
na prasę, jej społeczne osadzenie i fun- 
kcje. W tej sferze spraw znajdziemy w 
rozważaniach klasyków prawie wszyst- 
ko. Od badań nad miejscem prasy w 
praktyce społecznej i w walce klasowej, 
przez analizy funkcji prasy (czy różnych 
jej odmian), aż do ukazywania możli- 
wości takiego a nie innego organizowa- 
nia przekazu dziennikarskiego, takiego 
a nie innego (choć zawsze osadzonego 
.w kontekście wydarzeń historycznych) 
podchodzenia do spraw treści, proporcji 
czy też interpretacji różnych sfer życia 


na łamach gazety. Jak słusznie pokazu- 


je to autor przedmowy, szczególnie bl- 
skie zagadnieniom „techniki prasowej” 
było podejście Lenina. Być może dla- 
tego że wyraźnie czuł on rolę nowocze- 
snej, masowej prasy, że widział bez- 
pośredni związek pomiędzy aktywnością 
różnych podmiotów społecznych i poli- 
tycznych a wykorzystywaniem możli 


Klasycy o prasie 


"wości posługiwania się prasą. Jednakże 


to „techniczne” podejście Lenina — wy- 
rażające jego ogromne doświadczenię i 
jako redaktora, i jako organizatora pra- 
sy — 1 dziś poraża uwzględnianiem sze- 
rokiego kontekstu społecznego. Lenin 
nigdy nie zapomina o tym, jaki wpływ 
ma pnasa na kształt i treści świadomoś- 
ci ' społecznej. Nigdy więc nie zapomina 
o roli prasy (gazety, środka przekazu) 
jako narzędzia kultury i aktywnego u- 
czestnika procesów kulturowych. 

Nie będę tu oczywiście kreślił kontu- 
rów marksistowskiej koncepcji prasy. 
Nie pozwalają na to me kompetencje, 
ai sam zamysł noty był inny. Ale o i- 
stnieniu takiej koncepcji i jej charak- 
terze prace pomieszczone w zbiorze 
świadczą dość dobrze. 

Współczesny świat jest inny. Obok 


prasy ogromne znaczenie mają w nim 


takie środki przekazu, jak radio i tele- 
wizja. Nieograniczony postęp technicz- 
ny seapowiada zaś jeszcze więcej. Dzię- 
ki temu w procesy informowania, spo- 
łecznego komunikowania, potocznego 
interpretowania włączany jest prakty- 
cznie każdy człowiek, każde środowi- 
sko i każda grupa społeczna. Trudno nie 
dostrżekać, iż powoduje to dostrzegal- 
ne następstwa — uśredniania przekazu 
informacyjnego, wulgaryzacji wyjaś- 
nień i intepretacji, werbalizacji aksjo- 
logii. Nietrudno dostrzec to, że współ- 
czesny, „średni” odbiorca reaguje prze- 
de wszystkim na obraz i dźwięk wyzna- 
czający jakiś rytm zhomogenizowanego 
przekazu. Nietrudno dostrzec, że skrót 
uniemożliwiający uzyskanie pełnego o- 
brazu rzeczywistości, zagłuszenie wąt- 
pliwości, przyspieszenie przekazu, aż dd 
„przegadania” odbiorcy, odwoływanie 
się do „wnętrzneści” są charakterysty- 
czną cechą wielu zyskujących popular- 
ność audycji radiowych i telewizyjnych. 
I niewątpliwie wiąże się z tym ogrom- 
ne zadanie reinterpretacji naszego po- 
dejścia do sfery środków masowego ko- 
munikowania społecznego i do prakty- 
ki ich działania. W niczym jednak — 


Recenzje — przeglądy — noty 


jak sądzę — mie osłabia to ważności 
przemyśleń klasyków. Choć może bar- 
dziej uwypukla w ich poglądach i wy» 
powiedziech warstwę, którą można by 
nszwać metodolegią krytyeęyz- 
mu, metodologią sprzeciwu. 

Trudno tu mnawiać treść  sbioru, 
gdyż zawiera on ponad półtorej setki 
fragmentów. Dlatego — na zakończenie 
«=» przytoczę tylko dwa, z różnych po- 
wodów charakterystyczne cytaty: 

(1) K. Marks w sprawozdaniu z obrad 
. szóstego Landtagu reńskiego powiedzial 
tak: „Reprezentacja, która działa poza 
wiedzą reprezentowanych, nie jest re- 
prezentacją” (str. 23 zbioru); 

(2) W. 1. Lenin w „Prawdzie” () z 
1918 pomieścił tekst „O charakterze na- 
szych gazet” i napisał w nim: „Nie 
umiemy prowadzić walki klasowej w 
gazetach tak, jak ją prowadziła burżua- 
zja. Przypomnijcie sobie, z jakim mis- 
trzostwem szczuła ona w prasie swych 
wrogów klasowych, jak pastwiła się 
nad nimi, jak oczerniała ich, jak wpę- 
dzała ich do grobu. A my? Czyż walka 
klasowa w epoce przejścia od kapita- 
Hzmu do socjalizmu nie polega na tym, 
by bronić interesów klasy robotniczej 
przed tymni garstkami, grupami, war_ 
' stwami robotników, które uporczywie 


trwają przy tradycjach (nawykach) ka- 
pitalizmu i wciąż odnoszą się do Pań- 
stwa Radzieckiego po dawnemu: pracy 
dać «mure jak najmniej i jak najgorszej 
— pieniędzy zedrzeć z «niego» jak naj- 
więcej. Czyż mało jest takich  niego- 
dziwców (...)? Ilu z nich przyłapaliśmy, 
ilu zdemaskowaliśmy, ilu postawili pod 
pręgierzem? Prasa o tym milczy. Jeżeli 
zaś pisze, to w sposób urzędowy, biuro- 
ratyczny, nie tak, jak prasa rewolucyj- 
na (-.). (...) Nie prowadzimy rzeczowej, 
bezlitosnej, prawdziwie rewolucyjnej 
wojny z konkretnymi nosicielami zła. 
W zbyt małym stopniu wychowujemy 
masy na żywych konkretnych przykła- 
dach i wzorach ze wszystkich dziedzin 
życia (..). (...) Mniej trajkotania polity- 
cznego. Mniej inteligenckich rozważań. 
Bliżej życia. Więcej uwagi poświęcać te- 
mu, jak masy robotnicze I chłopskie w 
swej codziennej pracy budują w prak- 
tyce rzeczy nowe. Więcej kontrolowania 
tego, w jakim stopniu komunistyczne 
jest nowe” (str. 240—241 w zbiorze). 

Cytaty nie są dowodami ani nawet 
instrukcjami. Pozwalają jednak na my- 
ślenie. Jeżeli — oczywiście, takiego my- 
ślenia się chce. 


WŁODZIMIERZ MILANOWSKI 


LISTY DO REDAKCJI 


Redaktor Naczelny 
miesięcznika „Nowe Drogi” 


Szanowny towarzyszu! 


Wł Lebiedziński w liście do Was („Nowe Drogi” 4/87) nawiązuje ponownie do 
mojej publikacji pt. „Powracający problem” („Nowe Drogi” 386), omawiającej kwe- 
stię stanowiska partii w dziedzinie światopoglądu i członkostwa wierzących, zwłasz- 
cza robotników i chłopów. Nie absorbowałbym po raz drugi Waszej i Czytelników 
uwagi, jednakże autor listu nie tylko zamazuje istotą 41 obszar „kontrowersji”,. 
ale utrzymując swoje poglądy usiłuje je przemycić, właściwą sobie interpretacją, 
do dokumentów partii, do jej Programu, Statutu i zadań ROA określonych 
uchwałą X Zjazdu PZPR. 

Z powyższych więc względów replikę muszę podjąć. Z sach metody „polemiki”. 
Wł. Lebiedzińskiego będę musiał trochę się cofnąć, do początku „sporu”, przeto list 
będzie nieco przydługi. 

Swoje credo w „spornej” dziedzinie — przypomnienie to jest konieczne — Wł. Le- 
biedziński wyłożył w artykule „Partia i państwo a religia i kościół”, opublikowae 
nym na łamach „Rzeczywistości” nr 39 z 25 września 1983 r., niemal w przeddzień 
XIII Plenum KC ubiegłej kadencji. Sądzę, iż nie ma potrzeby streszczania tego arty- 
kułu, zresztą był on upowszechniany w różnych formach. Ma wymowę jednoznaczną. 
Wspomnę, że autor podważał w nim prawie w całości stanowisko IX Zjazdu w tej 
istotnej sprawie, uszczególawiający zaś zapis uchwały był dla niego „nadto logicznie 
* wadliwy”. Od treści tego artykułu się nie odciął. 

XIII Plenum KC podtrzymało stanowisko IX Zjazdu w R dziedzinie. To samo u- 
czyniła KKD w Deklaracji „O co walczymy, dokąd zmierzamy”. X Zjazd PZPR. na co 
zwracałem uwagę w poprzednim liście („Nowe Drogi” nr 10/86), potwierdził stanowisko 
IX Zjazdu. 

Odwołuję się tu do wspomnianej publikacji Wł. Lebiedzińskiego ponieważ jej autor, 
kontynuując swoje dywagacje na temat religii i członkostwa wierzących w partii, 
do jej treści nawiązuje. W liście do Was, opublikowanym w „Nowych Drogach” nr 
1/1988 — pozwalam sobie to ponownie przypomnieć — stwierdził m.in .: ,..podważa- 
ny przeze mnie od strony logicznej (tylko?, mija się to z prawdą! — EG) zapis 
IX Zjazdu w sprawie członkostwa w partii ludzi wierzących nie utrzymał się w uję- 
ciu perspektywicznego Programu PZPR na X Zjazd. Toteż w pełni akceptuję nową 
formułę: «Obowiązkiem partii jest aktywne kształtowanie świadomości swych człon- 
ków, zgodnie z zasadą jedności trzech źródeł zaangażowania: akceptacji ideologii 
socjalistycznej, politycznego programu partii i naukowego światopoglądu. Te kryte- 
ria określają marksistowsko-leninowski charakter PZPR”, (Podkreślenia moje — EG). 

Proszę zwrócić uwagę, w cytowanym Sformułowaniu projektu Programu PZPR Wł. 
Lebiedziński widzi zmianę stanowiska partii w stosunku do tego. co głosiła uchwa- 
ła IX Zjazdu, znajdując w nim jednocześnie potwierdzenie swoich racji. I tak by było 
gdyby X Zjazd przyjął tę formułę. Jednak ten zapis „projektu Programu PZPR na 
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X Zjazd” się nie utrzymał w Programie PZPR. Nie przypuszczał Wł. Lebiedziński, 
że tak się stanie. 


Gdy więc w odpowiedzi na list (7.86) zwróciłem Waszą uwagę na ten fakt, Wł. Le- 
biedziński w następnym liście („Nowe Drogi” nr 4/87) przyznał, śż w „Programie nie 
ma formuły o jedności trzech źródeł zaangażowania”. Nie ma jednak — powiada — 
„w sformułowaniu pierwotnym”, sugerując zarazem, iż co do istoty, jest ona tylko 
inaczej wyrażona. Jednocześnie zamazuje przedmiot „sporu”', przerzuca i ogranicza 
go do kwestii „kształtowania naukowego światopoglądu”, „jego umocnienia” i „popu- 
laryzowania”, tak jak gdybym tę potrzebę kwestionował kiedykolwiek i gdziekol- 
wiek. i | 

A więc i w drugim liście WI. Lebiedziński sugeruje: 1) niesłuszność stanowiska IX 
Zjazdu w „spornej” sprawie, 2) że X Zjazd zmienił je i to właśnie po jego myśli. 
Tymczasem i to nie jest prawdą. 


Uchwała X Zjazdu PZPR jednoznacznie głosi: „X Zjazd potwierdza potrzebę kon- 
tynuacji linii IX Nadzwyczajnego Zjazdu również we wszystkich dziedzinach życia 
wewnątrzpartyjnego”, co oczywiście odnosi się także do stosunku partii do człon- 
kostwa wierzących w partii, zwłaszcza robotników i chłopów. Tamże jest powie- 
dziane, iż „Partia będzie nadal doskonalić działalność ideologiczną w myśl uchwały 
XIII Plenum KC PZPR”. 


Oczywiście Program PZPR mówi o znaczeniu upowszechniania naukowego świa- 
topoglądu, znalazło to też odbicie w Statucie. Partia taką potrzebę podkreślała zaw- 
sze w swoich postanowieniach. Pisałem o tym w artykule „Powrnacający problem”. 
Dwa słowa o tym niżej. 


W tym miejscu chcę zwrócić uwagę, iż Wł. Lebiedziński, jako naukowiec, ujawnia 
kilka słabości, a to identyfikując „projekt programu” z programem, a więc 
dokumentem obowiązującym, który wykłada cele na przyszłość, a to nada- 
je programowi ważność natychmiastową, przypisując mu wagę uchwały okreś- 
lającej zadania niemal na już. Nie uwzględnia np., że X Zjazd zadania na okres między 
zjazdami określił uchwałą, która kreśląc zadania konkretne, wskazuje na hierarchię 
ich ważności. | 


Nie dostrzega też, że dokumenty X Zjazdu nie dezawuują stanowiska IX Zjazdu 
w „Spornej” sprawie ani nie zakazują przyjmowania do partii ludzi zachowują- 
cych wierzenia religijne bądź wierzących (oczywiście nie klerykałów), mimo iż na- 
kazuje podnieść wymagania ideowe i moralne wobec nowo wstępujących. 


Wł. Lebiedziński w liście pomija ten temat. To samo robi z istotną oceną, jaką 
X Zjazd dał wierzącym członkom partii. W referacie KC na X Zjazd czytamy m. in.: 
„W naszych partyjnych szeregach znajduje się niemało ludzi wierzących. Dowiedli 
i dowodzą co dzień swego oddania sprawie socjalizmu. Partia zaś jako całość kie- 
ruje się historycznym i dialektycznym materializmem, uznaje i upowszechnia nau- 
kowy światopogląd i w tym duchu oddziałuje na swych członków, kształtuje ich 
przekonania. Wiele mamy tu do zrobienia”. 


Wł. Lebiedziński natomiast . powołuje się na poprawkę wprowadzoną do 
zapisu p. 2, lit. d. Statutu, który mówi, iż ,..Każdy członek partii ma obowiązek: 
„.przyswajać i popularyzować marksizm-leninizm i naukowy światopogląd onaz pro- 
gram i politykę partii”. Odnośny zapis Statutu uchwalonego przez IX Zjazd głosił, 
iż „każdy członek partii ma obowiązek... d) przyswajać i popularyzować marksizm- 
-leninizm, program i politykę partii”, to znaczy tyle samo co teraz z poprawką, bo 
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filozofia marksistowska, materializm dialektyczny i historyczny jest częścią składo- 
wą marksizmu-leninizmu, co zresztą sam podkreśla w swoim liście. Poprawkę do 
Statutu wprowadzono zapewne dla uspokojenia „Lebiedzińskich” właśnie, że partia 
nie zdradza i nie wyrzeka się naukowego światopoglądu. 


Wł. Lebiedziński stwierdza słusznie: „Nie sposób popularyzować nauko- 
wego światopoglądu nie znając go”. Ale nie dostrzega jednak, że cytowana poprawka 
ma 'w poważnej mierze charakter programowy. Nasz światopogląd to światopogląd na- 
ukowy Wymaga rozległej wiedzy. Czy zastanawia się. Wł. Lebiedziński jak ten obowią- 
zek mają spełniać setki tysięcy robotników i chłopów oraz innych członków partii, 
którzy nie mają ani dosyć wiedzy, ani dosyć czasu, aby zgłębić taki światopogląd, 
a partia dosyć przygotowanych sił, aby go dobrze wykładać swojemu aktywowi, nie 
mówiąc już o masach członkowskich? Czy w tej sytuacji ci członkowie partii mają, 
czy będą mieli kiedykolwiek szansę świadomie go „akceptować”, co zakładał proje- 
ktowany zapis „o jedności trzech źródeł zaangażowania”? 


Przypomina mi się tu artykuł prot. Jarosława Ładosza: „Religijność a członko- 
stwo partii” („Przeciw pustym frazesom”, KiW, 1984), w którym pisał m. in.: Naj- 
większe zaniedbania i odstępstwa w sferze ideologii występowały w naszej partii 
właśnie w dziedzinie naukowego socjalizmu... W tej sytuacji jako jednoznacznie na- 
leżące do ideologii maksizmu-leninizmu pozostawało i wysuwało się na plan pierwszy 
to, że jest ona materializmem filozoficznym. Stąd, wbrew deklaratywnemu przeciw= 
działaniu, utwierdzało się przekonanie, że członek partii, skoro uznaje ideologiczne 
zasady partii, powinien być ateistą, nie musi być natomiast komunistą”. Wł. Lebie- 
dzińskiemu marzy się uczynić partię związkiem ateistycznym, zaś ateizm seligią na 
opak. To choroba nadgorliwości ateistycznej. 


Proponuję mojemu adwersarzowi, aby artykuł prof. J. Lados przestudiował skru- 
pulatnie, do końca. Przydać by się mu mogła także lektuna publikacji S. Opary pt. 
„Marksizm a religia”, „Nowe Drogi” 3/83, oraz „Partie wobec religii”, „Trybuna Lu- 
du” nr 88/1983. Wspomnę tu tylko, że J. Ładosz w zakończeniu cytowanego artykułu 
słusznie zauważa: „Partia może wymagać bezwzględnie areligijności jedynie wobec 
wąskiego grona teoretyków...". 


W poprzednim liście zwracałem uwagę, iż w „Programie partii” nie ma formuły 
„o jedności trzech źródeł zaangażowania”. Była ona pochodną tej, którą wvznaje Sto- 
warzyszenie PAX — stowarzyszenie o charakterze społeczno-wyznaniowym, i czyni 
to niewątpliwie zasadnie, właśnie z uwagi na swój charakter. Przejęcie jej natomiast 
przez naszą partię nie miało żadnej racji. Nie znajduje uzasadnienia w marksizmie- 
-leninizmie. W marksizmie nigdy nie wysuwano i nie stawiano na równi „trzech 
źródeł zaangażowania”. Trudno też ją uznać jako NOWAODZEA teoretyczną myśl mar- 
ksistowską. 3-8 V 


Jako żywo, WŁ. Lebiedziński powinien wiedzieć, że dla klasyków marksizmu-lenini- 
zmu, dla partii marksistowsko-leninowskich: komunistycznych i robotniczych zagad- 
„nienie rewolucyjnej walki klasowej o socjalizm, z nią właśnie związane problemy 
polityczne, ekonomiczne, społeczne zawsze były i są nadrzędne wobec kwestii z dru- 
giego planu: walki z obcymi światopoglądami, czy upowszechniania naukowego Świato- 
poglądu (nazywanego w innych krajach socjalistycznych naukowym ateizmem). 


Socjalizm jako socjalizm — jak wiadomo — nie potrzebuje ani religii. ani ateizmu 
(zaprzeczenie istnienia Boga). Zniesienie religii nie determinuje budowy socializmu. 
Teza „Bakuninowców” w marksizmie się nie przyjęła. Nie oznacza to oczywiście za- 
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przestania walki z klerykalizmem ani też zaprzestania upowszechniania ateizmu i po- 
zytywnych treści naukowego światopoglądu. Nie jest nam jednak potrzebne specjalne 
„nagłaśnianie” czy „wymachiwanie firmą: «ateizmu» bądź światopoglądu naukowego 
(coś K. Marks mówił na ten temat), o co zabiega Wł. Lebiedziński. Tym bardziej, że to 
„wymachiwanie” nie przyciąga ludzi pracy do partii. Przyjęcie więc interpretacji po- 
stanowień X Zjazdu, jaką próbuje przemycić WŁ. Lebiedziński, „oznaczałoby — mó- 
wiąc słowami F. Engelsa — odepchnięcie od nas niezliczonych naszych członków”. 


Wł. Lebiedziński zapomina, że PZPR to przede wszystkim partia polityczna, mar- 
ksistowsko-leninowska, słusznie podkreślająca swoją klasowość i robotniczy chara- 
kter. Oczywiście, z naukowego światopoglądu czerpiemy inspiracje do przebudowy 
życia społecznego, upowszechniamy ten światopogląd w partii i w społeczeństwie. Jed- 
nak jako partia „przewodnia, kierownicza i służebna” wobec klasy robotniczej, ludzi 
pracy, narodu mamy na głowie sprawy ważniejsze niż tylko dokumentowanie swojej 
tożsamości światopogiądowej t jego upowszechnianie, 

Dzisiaj na pierwszym miejscu staje przed nami walka o przezwyciężenie skutków 
kryzysu lat 70., zwłaszcza lat 1980—1982, zarówno w dziedzinie społeczno-politycz- 
nej, jak i gospodarczej. Upowszechniając zaś naukowy światopogląd nie zapominajmy, 
iż decydującymi czynnikami i przesłankami zaangażowania ludzi pracy, zarówno wie- 
rzących jak i niewierzących, w walkę o socjalizm są wciąż motywacje klasowe, in- 
teresy ekonomiczne. 

Ukazujemy naszą tożsamość klasową, polityczną, ideologiczną, światepoglądową itd. 
właśnie teraz, dobrze przewodząc, kierując, służąc, rządząc, gospodarując, oczywiś- 
cie. mądrzej i lepiej niż w przeszłości. Trudności sytuacji społeczno-gospodarczej 
— to „nasz największy wróg”. Aby go pobić, potrzebne nam zaufanie klasy robotni- 
czej, ludzi pracy, musimy zwiększyć efektywność reformy i ulepszyć politykę gospo- 
darczą. 

Wł. Lebiedziński twierdzi, iż „E. Grzelak suponuje w istocie, jakoby PZPR wy- 
rzekła się swojej platformy światopoglądowej”. To sformułowanie ukazuje wyjątko- 
wy wręcz brzk presranewania dla czytelników „Nowych Dróg”, manipulowanie tek- 
siem, a za.aż::m jogo me'odę , polemiki”. 

W artykule „Pówracający problem” pisałem m.in.: „IX Zjazd potwierdził, że 1) 
świ ' p 2 "drm patrcji jest swiatopogląd naukowy; 2). partia jest zobowiązana do pro- 
wadz.ria dzinłalrości edukacyjnej i wychowawczej również w dziedzinie światopoglą- 
du nauxowe*o; 3) parlia przyjmuje w swoje szeregi także wierzących ludzi pracy, o 
ilo spełniają inne kryteria przynależności. Uchwała i Statut zobowiązują wszystkich 
członiów purtii do siudiowania marksizmu-leninizmu, organizacje partyjne do roz- 
woju szzolenia i troski o jego poziom i efektywność... Zjazd... wbrew temu, co im- 
putują niexiórzy krytycy, nie uczynił <kroku wstecz». Przeciwnie, uczynił krok na 
przód. Po pierwsze, silssicj niż kiedykolwiek zaakcentował, że partia opowiada się 
Jo całoóć za świeiopowlądem naukowym. Po drugie, po raz pierwszy w dziejach 
parti jej najw' sze gr mium oficjalnie i jednoznacznie ustosunkowało się do kwestii 
w.erencych w parti, podkreślając m. in., że czym innym jest sprawa robotników i 
cał .zów, a c ym inrym ludzi z wyższym wykształceniem”. 


Ww K/cie, ra kóry WŁ ILebirdziński powołuje się, napisałem dosłownie, i te właś- 
ne pmiio: „To. o K Ziazd powiedział w kwestii partia a religia i wierzący w 


parii w Po" me PZOR, w Statucie i w głównej uchwale, także to, co powie- 
działkon "tO r ary w r feracie na X Zjazd. jest niczym innym jak potwierdze- 
nem Sslan.wi a zijęi 0 przez IX Zjazd, XIII Plenum KC, Deklarację KKD <O 
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eo walczymy, dokąd zmierzamy», Zjazd nie nie zmienił w tej dziedzinie, nie było 
i nie ma ku temu powodów”. I tak jest w istocie rzeczy. 

Sądzę więc, iż to przede wszystkim WŁ Lebiedziński, mimo wszystko, powinien 
„poznać, przemyśleć dokumenty partyjne”. 


1 OE 


Edward Grzelak 


OD REDAKCJI 


Na publikacji powyższego tekstu redakcja zamyka na swych lamach wymianę 
listów między Edwardem Grzelakiem i Włodzimierzem Lebiedzińskim. 

Stanowisko partii w kwestiach objętych tym sporem zostało bowiem sprecy- 
zowane w tezach programowych, sformułowaniach statutowych oraz wielu doku- 
mentach politycznych, ostatnie w materiałach VI Plenum. Stanowisko to odrzuca za- 
równo sekciarskie podejście do sprawy przynależności do partii wierzących ludzi 
pracy, jak 4 oportunistyczną rezygnację z upowszechniania w szeregach PZPR 
marksistowsko.leninowskiego światopoglądu naukowego. 

Z przynależnością do partii, zgodnie z jej programem, statutem i linią polityczną 
wierzących ludzi pracy, łączy się wiele istdtnych problemów, które wymagają 
dalszej rzeczowej i głębokiej dyskusji. Będziemy ją podejmować ne łamach na- 
srego pisma, 7 - 


KRONIKA 


W dniach 8—11 marca br. odbyło się 
w Moskwie spotkanie okragłego stołu 
redakcji „Nowych Dróg” i „Kommuni- 
sta”. Przedmiotem obrad był temat: 
„Przebudowa i odnowa socjalizmu oraz 
mechanizm hamowania przemian”. Sze- 
rzej e spotkaniu i obradach na str. 48. 


* 


IW dniach 22—23 marca br. w Berli- 
nie odbyła się narada redaktorów na» 
czelnych czasopism teoretycznych partii 
komunistycznych i robotniczych z kra- 
jów socjalistycznych i krajów socjali- 
stycznej orientacji. Temat narady 
brzmiał: „Socjalizm i nowy etap rewo- 
lucji naukowo-technicznej”. Reprezen- 
towane były następujące czasopisma: 
„Alun May” (Laos), „Cuba Socialista” 
(Kuba), „Einheit* (NRD), „Era Socia- 
lista” (Rumunia), „Kadaya al-Asr” (Je- 
men Płd.), „Kommunist” (ZSRR), „Kyl- 
lodza” (KRL-D), „Meskerem” (Etiopia), 
„Namyn Amdrał" ' (Mongolia), „Nova 
Mysl” (CSRS), „Nowe Drogi”, „Nowe 
Wreme” (Bułgaria), „Ta-chi Cong san" 
(Wietnam), „Tarsadalmi Szemie” (Wę; 
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gry) oraz „Problemy Pokoju i Socjali- 
zmu”. Redakcję „Nowych Dróg” rcepre- 
zentowali redaktor naczelny Józef Ba- 
recki oraz Włodzimierz Ługowski. 


Przedmiotem wystąpień poszczegól- 
nych delegacji oraz głosów w dyskusji 
były głównie kwestie społecznych i eko- 
nomicznych skutków postępu naukowo- 
-technicznego, zagadnienia polityki na- 
ukowej oraz filozoficzne konsekwencje 
rozwoju nauki. Wymieniono doświad- 
czenia bratnich partii w zakresie ste- 
rowania procesami rewolucji nauko- 
wo-technicznej; qozważono możliwości 


 zintensyfikowania współpracy gospo- 


darczej i naukowej między krajami so- 
cjalistycznymi; omówiono rolę czaso- 
pism teoretycznych partii komunistycz- 
nych j robotniczych w tym zakresie. 
Przewodniczących delegacji przyjął 
członek Biura Politycznego i sekretarz 
KC NSPJ Egon Krenz. Po zakończeniu 
narady jej uczestnicy zapoznali się z 
działalnością przedsiębiorstwa kombi- 
natu elektronicznego ..Robotron"” — Za- 
kładów im. Ernsta Thalmanna w Sóm- 
merda k. Erfurtu. / 


PL ISSN 0029-5388 
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MYŚL MARKSISTOWSKA — dwumiesięcznik, pismo Akademii Nauk Społecznych. 
Na łamach czasopisma publikowane są artykuły poświęcone teorii marksizmu, 
rozwojowi myśli marksistowskiej w kraju i za granicą, historii polskiego i międzyna- 
rodowego ruchu robotniczego. Zamieszczane materiały mają często charakter 
dyskusyjny i polemiczny. 


FAKTY I KOMENTARZE — tygodnik Wydziału ideologicznego KC PZPR. Zamieszcza 
różnorodne materiały poświęcone działalności partii, informuje o wydarzeniach 
politycznych i społecznych w kraju. Publikuje uchwały i inne dokumenty central- 
nych władz PZPR; odnotowuje ważniejsze rocznice związane z historią polskiego 
ruchu robotniczego i dziejów Polski Ludowej. 


ZAGADNIENIA I MATERIAŁY — tygodnik Wydziału ideologicznego KC PZPR. Publi- 
kuje artykuły i inne opracowania poświęcone pracy propagandowej w partii, 


informuje o polityce PZPR w dziedzinie życia polityczno-społecznego i gospodar- 
czego; zamieszcza informacje o pracy centralnych organów partii. 


Warunki prenumeraty „Nowych Dróg” w 1988 r. 


1. Dia osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
Ruch”, zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 

— instytucje i zakłady pracy ziokalizowane w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW „„Prasa-Książka-Ruch" oraz na terenach wiejskich, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

— osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch", opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u do- 
ręczycieli; 

— osoby zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW „„Prasa-Książka- 

Ruch”, opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dia miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch"'. 
3. Prenumeratę ze zieceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zieceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proc. dla zieceniodawców indywidualnych I o 100 proc. dla ziecających 
instytucji i zakładów pracy. 

Termin przyjmowania prenumeraty w 1968 r. 

— do 1 marca na ll kwartał; 

— do 1 czerwca na Ill kwartał 

i Il okres półroczny; 

— do 1 września na IV kwartał; 

— do 10 listopada na l kwartał i I okres półroczny roku następnego oraz na cały rok 
następny. 


CENA 200 ZŁ 


W POPRZEDNICH NUMERACH: 


Zdzisław Sadowski — Reforma I polityka gospodar- 
cza w 1988 r. (1/88). 

Danuta Sobczyńska, Elżbieta Pakszys — Ewolucja 
chemiczna I blologiczna w systemowym obrazie 
świata (1/88). 

Ryszard Świerkowski — Jaka historia? (białe plamy 
w historii Kościoła) (1/88). 

Zenobiusz Kozik — O wydarzeniach marcowych 
1988 roku (2/88). 

Jan Baszkiewicz — Od rewolucji francuskiej do 
rewolucji współczesnych (2/88). 

Stanisław Gabrielski - Partia w procesie reform 
(3/88). 

Stanisław Ralnko — Socjalizm blurokratyczny a so- 
cjalizm otwarty (3/88). 


W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH: 


Jerzy Świderski — Nowe treści polityki kadrowej 
Dionizy Tanalski - O czterech istotnych proble- 
mach filozofii marksistowskiej 

Paweł Grieb — Ideały a biologia człowieka 

Jerzy Kieer — Państwo I spółdzielczość w socja- 
ilzmie 

Jan Szmyd — O dialektyce racjonalności I irracjo- 
nalności 

Aleksander Kochański — Kronika I dokumentacja 
1948 r. Droga do zjednoczenia PPR I PPS 
Krzysztof Woźniakowski — „Białe plamy” najmniej 
znane 
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